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11 kwietnia br. odbyło się w Warszawie XIV plenarne „posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obra- 
dom przewodniczył I sekretarz KC tow. Edward Gierek. 


W obradach plenum uczestniczyli zaproszeni przedstawiciele kierow- 
nictwa Centralnego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego z przewod- 
niczącym CK — Tadeuszem W. Młyńczakiem, a także działacze państwo- 
wi i kierownicy organizacji spółdzielczych. | 

Na porządku dziennym obrad: „O dalsze zwiększenie udziału uspołecz- 
nionego przemysłu drobnego w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju”. 

Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 

Zebrani chwilą milczenia uczcili pamięć zmarłego członka Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, zasłużonego działacza robotniczego, tokarza w Fabryce 
Urządzeń Dźwigowych w Mińsku Mazowieckim Jana Szostaka. 

Biuro Polityczne — stwierdził w zagajeniu Edward Gierek — proponu- 
je, by tematem plenum uczynić sprawy dalszego zwiększenia udziału uspo- 
łecznionego przemysłu drobnego w rozwoju społeczno-gospodarczym kra- 
ju. Proponując taki właśnie temat, uważamy, że na obecnym etapie rozwo- 
ju polskiej gospodarki narosły potrzeby i dojrzały warunki dla podjęcia za- 
sadniczych kroków w celu poprawy struktury przemysłu w kierunku 
zwiększenia roli przemysłu drobnego. Jest to sprawa o dużym znaczeniu 
społecznym. Potwierdziły to w pełni konsultacje, które poprzedziły obec- 
ne obrady. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja. Zabrali w niej głos: członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia 
KC PZPR — Zdzisław Kurowski; członek KC PZPR, wiceprezes Rady Mi- 
nistrów — Tadeusz Pyka; członek KC PZPR, szwaczka w Fabryce Ręka- 
wiczek i Odzieży Skórzanej w Miastku, woj. słupskie — Stefania Paruzel; 
członek KC PZPR, wojewoda katowicki — Zdzisław Legomski; członek 
KC PZPR, prezes ZG CZSR „Samopomoc Chłopska” — minister Jan 
Kamiński; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu 
— Henryk Kostecki; zastępca członka KC PZPR, rytownik w Bielawskich 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego „Bieltex”, woj. wałbrzyskie — Jan 
Lew; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnowie — Sta- 
nisław Gębala; członek KC PZPR, szlifierz w Fabryce Samochodów Osobo- 
wych w Warszawie — Wacław Staniszewski; zastępca członka KC PZPR, 
minister Przemysłu Maszynowego — Aleksander Kopeć; zastępca przewod- 
niczącego Rady Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy — Wiesław 
Krencik; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Jeleniej Górze 
— Stanisław Ciosek; zastępca członka KC PZPR, minister Przemysłu Lek- 
kiego — Stanisław Mach; zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Kra- 
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kowskiego PZPR — Jan Gluza; zastępca członka KC PZPR, minister 
Handlu Wewnętrznego i Usług — Adam Kowalik; zastępca członka KC 
PZPR, przewodniczący Rolniczej Spółdzieini Produkcyjnej w Kamienni- 
ku, woj. opolskie — Michał Jakubiec; zastępca członka KC, sekretarz KW 
PZPR w Bydgoszczy — Tadeusz Ludwikowski; przewodniczący Rady 
Centralnego Związku Spółdzielni Spożywców „Społem” — Marian Stru- 
Życki; | sekretarz KW PZPR w Lublinie — Władysław Kruk; członek KC 
PZPR. I sekretarz KW w Kielcach — Aleksander Zarajczyk. 

Na zakończenie dyskusji głos zabrał I sekretarz Komitetu Centralnego 
— Edward Gierek. . 

Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwałę XIV Plenum 
w spruwie dalszego zwiększenia udziału uspołecznionego przemysłu drob- 
nego w ro4woju społeczno-gospodarczym kraju. 


Przemówienie 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Problemy szeroko pojętej sfery 
drobnej wytwórczości i usług znajdują się od dawna w centrum uwagi 
władz partyjnych i państwowych. Skutecznie realizowany jest rządowy 
program rozwoju rzemiosła i usług opracowany z inicjatywy Biura Poli- 
tycznego. W lutym br. Biuro Polityczne wspólnie 2 Prezydium CK SD do- 
konało oceny stanu realizacji tego programu. Pełne wykonanie przyjętych 
w nim ustaleń powinno przyczynić się do dalszego zwiększenia rozmiarów 
i podniesienia poziomu jakości produkcji i usług świadczonych przez drob- 
ną wytwórczość i rzemiosło. Na dzisiejszvm plenum Biuro Polityczne 
przedstawiło koncepcję dalszego rozwoju przemysłu drobnego. 

Zaproponowane kierunki rozwiązań spotkały się w czasie dzisiejszej dys- 
kusji z żywym zainteresowaniem i, ogólnie rzecz biorąc, z aprobatą Komi- 
tetu Centralnego. Przyczyniło się do tego wcześniejsze przekonsultowanie 
materiałów z aktywem polityczno-gospodarczym w centralnych urzędach 
iw województwach, w miastach i gminach. Konsultacje te, w których 
wzięło udział kilka tysięcy osób — członków naszej partii, ZSL i SD oraz 
bezpartyjnych, były konkretne i konstruktywne. 

Rozwój drobnego przemysłu ma obecnie zasadnicze znaczenie dla efek- 
tywności gospodarowania i poprawy warunków życia społeczeństwa. Roz- 
winęliśmy w naszym kraju na wielką skalę nowoczesny przemysł. Naj- 
większe nasze wysiłki w procesie uprzemysławiania skupiały się na budo- 
wie i modernizacji wielkich zakładów przemysłowych. Było to konieczne 
i uzasadnione, gdyż takie zakłady są głównymi ośrodkami nowoczesnej, ma- 
sowej produkcji i najpotężniejszymi dźwigniami postępu w budownictwie 
socjalistycznym. W rezultacie osiągnęliśmy bardzo wvsoki stopień koncen- 
tracji produkcji. | 

Równocześnie jednak zarysowały się opóźnienia w tych właśnie dziedzi- 
nach, gdzie małe zakłady pracujące na potrzeby rynku wewnętrznego oraz 
na eksport mogą być wysoko efektywne. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
wytwórczości o skali lokalnej i na potrzeby lokalne. Ta wytwórczość jest 
wciąż za słabo rozwinięta. Ale nie tylko o to idzie. Wiadomo z doświad- 
czeń innych krajów i z naszych własnych, że są dziedziny produkcji o zna- 
czeniu ogólnokrajowym, które lepiej z ekonomicznego i technicznego 
pun«tu widzenia rozwijać można w małych zakładach będących zarówno 
w gestii władz terenowych i spółdzielczych, jak i w gestii przemysłu klu- 
czowego. Odnosi się to do wytwórczości małoseryjnej, często pracochłon- 
nej, wymagającej elastycznie przeprowadzanych zmian. Dotyczy to także 
niektórych rodzajów wysoko wyspecjalizowanych wyrobów. 
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Wiadomo, że w wielu krajach urządzenia naukowo-badawcze wytwarza- 
ne są w mniejszych zakładach blisko związanych z instytucjami naukowo- 
-badawczymi, dysponującymi nowoczesnym wyposażeniem i kadrą o naj- 
wyższych kwalifikacjach. Chodzi również o zakłady uszlachetniające pro- 
dukcję czy rozszerzające asortyment towarów, zakłady, które uzupełniały- 
by luki kooperacyjne, rozwiązywały problemy remontowe itd. O wszystkich 
tych sprawach mówiono w dyskusji podkreślając, że rozwój przemysłu 
drobnego powinniśmy traktować jako zadanie o żywotnym znaczeniu dla 
efektywnego rozwoju całej gospodarki. 

Trzeba również zauważyć, że drobna wytwórczość może 1 powinna 
w krótkim stosunkowo czasie przyczynić się do znacznego zwiększenia 
podaży towarów i usług na rynek, przy stosunkowo szybkim zwrocie na- 
kładów inwestycyjnych. 

Przemysł drobny posiada korzystne warunki dla zaspokajania zmienia- 
jących się wymagań odbiorców. Może on wytwarzać w małych seriach 
zróżnicowany asortyment wyrobów i skutecznie wypełniać luki na rynku 
w tych wszystkich przypadkach, w których przemysł kluczowy ze względu 
na skalę produkcji nie reaguje dostatecznie szybko na potrzeby rynku. 

Przemysł drobny stać się powinien jednocześnie ważnym czynnikiem 
lepszego wykorzystania zasobów pracy, potencjału produkcyjnego, surow- 
ców i materiałów, a także powinien przyczynić się do aktywizacji 
gospodarczej małych miast i ośrodków gminnych, zapewnić pracę ich 
mieszkańcom. Jest to sprawa bardzo ważna dla równomiernego przestrzen- 
nego zagospodarowania kraju i racjonalnego rozwoju wszystkich jego re- 
gionów. Wiele jest tu do zrobienia dla władz centralnych, wojewódzkich, 
miejskich i gminnych. Jest tu potrzebna także społeczna inicjatywa. 


Towarzysze! Tak ujęte funkcje przemysłu drobnego wymagają nowego 
podejścia do spraw jego rozwoju i nakazują nadanie odpowiednio wysokiej 
rangi tej problematyce w naszej polityce gospodarczej, w planach rocznych 
oraz w pracach nad przyszłym planem pięcioletnim. Winna ona również 
znaleźć miejsce w tezach na VIII Zjazd naszej partii. 

Cele te powinniśmy osiągnąć w dwóch etapach. W I etapie, któ- 
ry objąłby ten i przyszły rok, powinniśmy wykorzystać wszelkie możliwo- 
ści rozwoju produkcji i usług w ramach istniejącego potencjału przemysłu 
drobnego, między innymi przez lepszą organizację pracy, uzupełnienie par- 
ku maszynowego, poprawę współczynnika zmianowości 1 zaopatrzenia 
w surowce i materiały. Dotyczy to zwłaszcza przetwórstwa rolno-spożyw- 
czego, a także usług, których rozwój powinniśmy szczególnie preferować. 
Ważnym zadaniem na tym etapie jest wskazanie obiektów, które przy sto- 
sunkowo niewielkich nakładach mogą być zagospodarowane przez zakłady 
przemysłu drobnego. W tym celu konieczne będzie ścisłe skoordynowanie 
współdziałania wojewodów i odpowiednich ogniw centralnej administracji 
gospodarczej. 

Wykorzystać należy również możliwość zakupu przez drobne zakłady nie 
zamontowanych bądź nie wykorzystanych maszyn i urządzeń z przemysłu 
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kluczowego. Trzeba stworzyć warunki zachęcające przemysł kluczowy do 
sprzedaży takich maszyn i urządzeń. Należy także stworzyć możliwości ich 
wydzierżawiania. Rząd powinien wygospodarować jeszcze w bieżącym 
i przyszłym roku niezbędne środki, przeznaczając je na modernizację i roz- 
budowę zakładów przemysłu drobnego, zwiększając ich produkcję. Celo- 
wość takiego działania potwierdziły przeprowadzone konsultacje. 


W [II etapie, obejmującym lata 1981—1985, przemysł drobny 
zwiększyć powinien wyraźnie swoje możliwości produkcyjne. Konieczna 
jest w związku s tym poprawa zaopatrzenia tego przemysłu w surowce 
i materiały, maszyny i urządzenia, bilansowane zarówno centralnie, jak 
i na szczeblu wojewódzkim. Dopływ środków inwestycyjnych dla tego 
przemysłu powinien być przeznaczony w pierwszym rzędzie na moderni- 
zację, rekonstrukcję, a także na dalszy rozwój potencjału wytwórczego. 
Zwiększenie środków inwestycyjnych powinno być skorelowane ze stawia- 
nymi przed przemysłem drobnym zadaniami i uzależnione od uzyskania 
przyrostu produkcji. 

Oba etapy realizacji uchwał dzisiejszego plenum znaleźć powinny wyraz 
w opracowanym przez rząd kompleksowym programie, przedłożonym na- 
stępnie pod obrady Sejmu. 


Szanowni $6owarzysze! Wzrost roli drobnej wytwórczości w społeczno- 
„gospodarczym rozwoju wymaga udoskonalenia systemu funkcjonowania 
tego działu gospodarki narodowej. 

Chodzi w pierwszym rzędzie o to, aby w centralnym systemie planowa- 
nia tworzyć coraz szersze możliwości rozwoju produkcji i usług w małych 
samodzielnych zakładach. W szczególności trzeba stworzyć warunki do 
powstawania 1 rozwoju małych jednostek organizacyjnych o dużej ela- 
styczności i możliwościach samodzielnego kształtowania zarówno profilu, 
jak I asortymentu produkcji. Trzeba też dążyć do racjonalizacji ich dzia- 
łania, co powinno zapewnić wysoką wydajność pracy i właściwy poziom 
kosztów produkcji. Resorty gospodarcze, władze terenowe, centrale orga- 
nizacji spółdzielczych powinny wydzielać odpowiednią część środków po- 
zostających w ich dyspozycji na rozwój istniejących i powstawanie nowych 
zakładów przemysłu drobnego. Należy opracować system ekonomiczno-fi- 
nansowy i formy zarządzania małymi zakładami tak, by zapewniły one 
możliwość elastycznego wykorzystywania wszelkich czynników i możli- 
wości wzrostu produkcji rynkowej, stosowania kapitałooszczędnych metod 
rozwoju produkcji i usług, podejmowania innowacji produkcyjnych i tech- 
nologicznych, nawiązywania uzasadnionych więzi kooperacyjnych z prze- 
mysłem kluczowym. Rozwiązania systemu ekonomiczno-finansowego 
w spółdzielczości pracy powinny przyczyniać się do większego angażowania 
środków ludności w postaci wkładów spółdzielczych oraz zapewnić zakła- 
dom możliwość wypracowywania i wykorzystywania własnych środków 
na rozwój i modernizację. 

Jak słusznie stwierdzono w dyskusji, w systemie funkcjonowania drob- 
nej wytwórczości trzeba stworzyć miejsce na inicjatywę społeczną podej- 
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mowaną w ramach ogniw samorządów robotniczych i spółdzielczych 
wszystkich szczebli. W powiityce kadrowej należy dążyć do zapewnienia 
dopływu kadr o odpowiednio wysokich kwalifikacjach zawodowych i spo- 
łeczno-politycznych. Zadbać należy także o przygotowanie młodzieży do 
podejmowania pracy w tym przemyśle. 

Dla realizacji uchwał dzisiejszego plenum niezbędne jest podjęcie dzia- 
łań politycznych i organizatorskich kształtujących wśród całego aktywu 
centralnego i terenowego postawę zaangażowania i inicjatywy w realizacji 
przyjętych kierunków rozwoju przemysłu drobnego. 


Szanowni towarzysze! Okres, który minął od ostatniego plenarnego po- 
siedzenia Komitetu Centralnego, przypadł na niezwykle trudne miesiące 
tegorocznej zimy, ostatnio zaś charakteryzuje się nie notowanymi od lat 
powodziami. Wymagał on od wielu z nas zwiększonej aktywności i wysiłku, 
zdyscyplinowania i odpowiedzialności. 

Wyrazem strat poniesionych przez naszą gospodarkę jest niższa od pla- 
nowanej dynamika rozwoju społeczno-gospodarczego. W pierwszym kwar- 
tale bieżącego roku w porównaniu z analogicznym okresem roku ubiegłego 
produkcja przemysłowa zmniejszyła się. Szczególnie dotkliwe są straty 
w produkcji surowców i materiałów. Rodzą one trudności w równoważeniu 
potrzeb zaopatrzeniowych przemysłu przetwórczego i innych działów gos- 
podarki narodowej. Największe niedobory dotyczą: wyrobów walcowanych, 
miedzi, cynku. aluminium, nawozów azotowych i fosforowych, tworzyw 
sztucznych i włókien chemicznych, cenientu, papieru i tektury. 

Dzięki istniejącym rezerwom udał» się uniknąć większych trudności 
w zaopatrzeniu ludności w artykuły rynkowe; dostawy tych towarów wzro- 
sły w I kwartale o 2,7 proc. i poza niektórymi asortymentami nie wystą- 
piły większe braki towarów konsumpcyjnych. 

Przychody pieniężne ludności, w tym zwłaszcza wypłaty z funduszu 
płac, wzrosły w I kwartale w granicach określonych w planie. 

Chodziło o to. by stratami powstałymi w gospodarce w jak najmniej- 
szym stopniu obciążyć bezpośrednio budżety ludzi pracy. W tym celu 
w okresie przestojów zimowych opłacane również były prace zastępcze, nie 
przynoszące efektów produkcyjnych. a w wielu przypadkach płacono za 
samą gotowość do pracy. Przeważająca część naszego społeczeństwa wyka- 
zała w tym trudnym okresie zdyscyplinowanie i zrozumienie sytuacji. 

Niekorzystne różnice między planem a jego realizacją wystąpiły w han- 
dlu zagranicznym. Niedobór wystąpił także w budownictwie, które wyko- 
nało ok. 19 proc. roczr.ych zadań produkcyjnych. Nie wykonano przy tym 
ponad pół miliona m* powierzchni użytkowej budownictwa mieszkanio- 
wego. 

Za wcześnie jeszcze na wiążącą ocenę strat poniesionych w rolnictwie, 
w tvm zwiaszcza za wcześnie na ocenę stanu zasiewóv upraw ozimych. 
Według wstępnych „acunków ogółem w kraju zalan;ch zostało ponad 
1 milion h .tarów użytków rolnych. w tym około u20 tys. ha gruntów er- 
nych i 750 tys. ha użytków zielonych. Na terenach zalanych należy liczyć 
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się ze stratami zakopcowanych ziemniaków, słomy i siana. Wystąpić mogą 
także straty z tytułu 2—3-tygodniowego opóźnienia w pracach polowych. 


Szanowni towarzysze! Biuro Polityczne po wnikliwej analizie zaistniałej 
sytuacji stoi na stanowisku, że pomimo powstałych opóźnień i strat należy 
uczynić wszystko, by wykonać tegoroczny plan przede wszystkim w pro- 
dukcji rynkowej i eksportowej. Nie jest to zadanie łatwe, zważywszy, że 
już plan na rok bieżący — uwzględniając niełatwe uwarunkowania zew= 
netrzne i wewnętrzne — stawiał napięte zadania. Jego wykonanie jest 
jednak konieczne ze względu na kluczowe znaczenie wyników tegorocz- 
nego rozwoju zarówno dla całego bieżącego pięciolecia, jak też dla planu 
na lata 1981—1985. Zgodnie z dokonaną oceną wykonanie zadań tegorocz- 
nego planu jest możliwe; wymaga ono jednak niezbędnych przegrupowań 
środków oraz poprawy efektywności gospodarowania. W pierwszej kolej- 
ności podjęte zostały decyzje zwiększające środki dla energetyki i trans- 
portu. 

Energetyka należała w bieżącym dziesięcioleciu do dynamicznie rozwi- 
jających się dziedzin gospodarki narodowej. W latach 1971—1978 przez- 
naczyliśmy na jej rozwój ponad 180 mld zł, osiągając przyrost zainstalowa- 
nej mocy o ok. 10 tys. MW, a więc dwukrotnie większy niż w analogicz= 
nym okresie lat sześćdziesiątych, Wzrost zapotrzebowania na energię elek- 
tryczną był jednak w bieżącym dziesięcioleciu jeszcze większy, między 
innymi ze względu na bardzo szybki gospodarczy rozwój kraju. Nie była 
to przy tym jedyna przyczyna zakłóceń w równoważeniu zapotrzebowania 
na energię w czasie tegorocznej zimy. Równocześnie bowiein na skutek 
przepałów w okresie mokrego i chłodnego lata stan zapasów węgla i oleju 
opałowego w elektrowniach i elektrocieplowniach był niższy od planowa- 
nego i normatywnego. W wielu przypadkach niedostatecznie sprawne były 
też urządzenia rozładunkowo-transportowe, niezbędne w trudnych wa- 
runkach zimowych. Nadmierna okazała się awaryjność części urządzeń 
energetycznych. W rezultacie wystąpił niedobór energii dla potrzeb prze- 
mysłu i ludności. Mieszkańcy miast odczuli skutki tych dolegliwości tym 
ostrzej, że równolegle wystąpiły zauważalne słabości w pracy administra- 
cji domów mieszkalnych i niektórych służb komunalnych. Wyciągamy z te- 
go wnioski. 

W celu poprawy tej sytuacji wspomogliśmy energetykę w bieżącym roku 
ponadplanowymi środkami inwestycyjnymi w wysokości 2,7 mld zł Po- 
winno to przyspieszyć prace modernizacyjne oraz zwiększyć wydobycie 
węgla brunatnego na cele energetyczne. Przyspieszeniu ulegną też terminy 
budowy nowych elektrowni i elektrociepłowni. Podjęto między innymi de- 
cyzje o rozpoczęciu budowy dodatkowej odkrywki węgla brunatnego w re- 
jonie Konina, o przyspieszeniu tempa realizacji zespołu górniczo-energe- 
tycznego Bełchatów, o rozpoczęciu budowy elektrowni Zatonie w oparciu 
o węgiel brunatny, elektrowni Połaniec, a także o przyspieszeniu budowy 
e'ektrowni wodnych. Chodzi o to, by jak najszybciej zlikwidować struk= 
turalne dysproporcje między zapotrzebowaniem na energię elektryczną 
a możliwościami jej produkcji. 
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Równocześnie podjęto szereg doraźnych działań usuwających niedoma- 
gania energetyki powstałe w czasie tegorocznej zimy. Dotyczy to w pierw- 
szym rzędzie odbudowy normatywnych zapasów paliw, poprawy zaopa- 
trzenia energetyki w części zamienne oraz wzmocnienia potencjału re- 
montowego. 

Obok energetyki również transport mimo ogromnych środków przezna- 
czonych na jego rozwój okazał się słabym ogniwem naszej gospodarki 
w czasie tegorocznej zimy. Przyczyną były z pewnością w znacznej mie- 
rze warunki obiektywne. Gwałtowne zmiany temperatury powodowały 
silne oblodzenie przewodów sieci trakcji elektrycznej, a w rezultacie jej 
przepalanie się i zrywanie. Zawieje i zaspy śnieżne unieruchamiały setki 
kilometrów szlaków komunikacyjnych. Przykładowo, 18 lutego całkowicie 
nieprzejezdnych było 210 odcinków linii kolejowych o łącznej długości 
9500 km. Nieprzejezdnych było także ok. 50 tys. kilometrów dróg koło- 
wych, a w zaspach utknęło 209 pociągów i kilka tysięcy samochodów. 
Niespotykane od wielu lat opady śniegu oraz ostre mrozy stały się przy- 
czyną wielu uszkodzeń taboru kolejowego i samochodowego, a także licz- 
nych awarii torów i rozjazdów, urządzeń zabezpieczenia kolejowego i elek- 
trycznej sieci trakcyjnej. W najbardziej krytycznych dniach drugiej po- 
łowy lutego co trzecia lokomotywa elektryczna i co piąta spalinowa były 
unieruchomione. Uszkodzonych zostało wiele tysięcy wagonów, autobusów, 
samochodów ciężarowych i osobowych. W rezultacie zdolności przewozowe 
kolei zmalały, co spowodowało znaczne opóźnienia w przewozach paliw, 
zwłaszcza węgla, a także surowców i materiałów do produkcji. Powstały 
też poważne zaległości w portach. Wystąpiły trudności w dowozie pracow- 
ników do zakładów produkcyjnych. 

Szybkie przeciwstawienie się tym trudnościom możliwe było tylko dzię- 
ki wielkiej mobilizacji i ofiarności robotników i chłopów, inteligencji tech- 
nicznej i administracji, zaangażowanej postawie setek tysięcy mieszkańców 
miast i wsi, kolejarzy i transportowców, żołnierzy ludowego wojska, funk- 
cjonariuszy Milicji Obywatelskiej. Wszyscy oni wykazali obywatelską tro- 
skę, stając w tym czasie na najtrudniejszych odcinkach. Szczególnie cenny 
wkład wnieśli górnicy, którzy w pełni wykonywali zadania planu i tym 
samym umożliwili zaopatrzenie kraju w węgiel. Pełne odrobienie powsta- 
łych strat i zaległości wymaga obeonie konsekwentnej realizacji opraco- 
wanego przez rząd programu. Na cele związane z realizacją tego programu 
przeznaczone zostały dodatkowe, kompleksowe środki. Kontynuowane są 
również wysiłki mające na celu przyspieszenie wielkich nowych inwestycji 
realizowanych w transporcie. 

Zagadnieniem szczególnie ważnym jest odrobienie powstałych zaległości 
w przewozach. Trzeba zwłaszcza usprawnić przewóz węgla oraz innych 
produktów ze Śląska i innych ośrodków przemysłowych kraju do portów 
morskich. Trzeba też zmniejszyć powstałe napięcia w pracy portów. Jest to 
obecnie zadanie najważniejsze. 


Szanowni towarzysze! Podjęte działania doraźne mające na celu uspraw- 
nienie energetyki i transportu przyniosły już pierwsze pozytywne efekty: 
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znacznie zmalały wyłączenia odbiorców energii elektrycznej, poprawie 
uległa praca kolei i innych środków transportu. Lepsze jest przez to zaopa- 
trzenie przemysłu w surowce i materiały do produkcji. 


Pełne nadrobienie powstałych zaległości wymaga jednak znacznego wy- 
siłku ze strony wszystkich działów gospodarki narodowej. Chodzi w pierw- 
szym rzędzie o wykorzystanie wszystkich możliwości dla odrobienia nie- 
doborów powstałych w produkcji. 

Dotyczy to w pierwszym rzędzie odrobienia opóźnień w produkcji ryn- 
kowej. Jest to niezbędne dla równoważenia zwiększonego zapotrzebowania 
ludności na towary i usługi, powstałego w I kwartale. Nie jest to zadanie 
łatwe, zważywszy, że zaległości dostaw rynkowych wyniosły w I kwartale 
ponad 20 mld złotych. 

Zadaniem równie ważnym jest odrobienie powstałych zaległości w pro- 
dukcji eksportowej. Od tęgo zależy bowiem nasza pozycja na międzynaro- 
dowym rynku kredytowym, gdzie Polska słusznie traktowana jest jako 
godny zaufania partner. Większe wydatki importowe niż wpływy ekspor- 
towe w I kwartale br. wpłynęły na powstanie pewnych napięć w obrotach 
z krajami kapitalistycznymi; ich usunięcie jest niezbędne dla dalszego roz- 
woju stosunków z tymi krajami. 

Z tego względu rząd określił dodatkowe zadania eksportowe dla resor- 
tów. Będziemy je wspierać specjalnymi funduszami i środkami. Posiadane 
środki importowe trzeba w pierwszej kolejności przeznaczyć na zakup su- 
rowców i materiałów do produkcji, elementów kooperacyjnych i części za- 
miennych. 

Wykonaniu tegorocznych zadań rynkowych i eksportowych podporząd= 
kowujemy plany realizacji inwestycji. Biorąc pod uwagę ograniczone może 
liwości surowcowo-materiałowe rząd zobowiązał resorty do zmniejszenia 
nakładów i robót inwestycyjnych. Utrzymane być powinny przy tym do- 
tychczasowe zadania w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego i szpital- 
nego oraz w zakresie inwestycji szczególnie ważnych dla gospodarki. 
Szczególną troską otoczone będą obiekty przewidziane do zakończenia 
w roku bieżącyna, 


Suanowni towarzysze! Podjętym przez Biuro Polityczne i rząd działa- 
niom doraźnym i długofalowym wyrażającym się przede wszystkim 
w aniu sił i środków, zmierzającym do wsparcia najważniej- 
szych dla społeczno-gospodarczego rozwoju działów gospodarki, powinien 
towarzyszyć powszechny postęp w poprawie efektywności gospodarowa- 
nia. Rezerwy w tej dziedzinie są nadal duże. 

Biorąc to pod uwagę wystąpiłem w lutym z listem do ministrów i wo- 
jewodów oraz organizacji partyjnych w resortach i urzędach wojewódz- 
kich, zalecającym zorganizowanie narad partyjno-gospodarczych wytycza- 
jących kierunki prac w zakresie poprawy efektywności gospodarowania. 
Narady te odbyły się już we wszystkich jednostkach centralnych i woje- 
wódzkich, a ich dorobkiem są konkretne programy działania. 

Znaczne rezerwy istnieją przede wszystkim w zakresie obniżki mate- 
riałochłonności i energochłonności produkcji. Trzeba zwłaszcza przeciw- 
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działać zjawiskom marnotrawstwa oraz oszczędzać i racjonalizować zuży- 
cie paliw i energii, gdyż pozyskiwanie nowych surowców energetycznych 
oraz ich transport stają się u nas, podobnie jak w wielu krajach Europy 
i świata, coraz kosztowniejsze i trudniejsze do rozwiązania. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie paliw i surowców z importu. W ramach wielkich, 
często miliardowych kwot, jakimi dysponują na import poszczególne re- 
sorty, można znaleźć niemałe oszczędności. 

Znaczne możliwości stwarza usprawnienie systemu remontów, między 
innymi poprzez rozbudowę potencjału remontowego, skracanie cykli re- 
montów maszyn i urządzeń, autobusów, samochodów ciężarowych i trak- 
torów, lokomotyw i wagonów. Dobrze się stało, że remontów tych podjęły 
się już nie tylko zakłady naprawcze, ale również wiele kluczowych przed- 
siębiorstw przemysłu ciężkiego, maszynowego i innych resortów. Jest to 
cenna inicjatywa, godna upowszechniania. 

Umożliwia ona znaczne podniesienie jakości remontów i włączenie do 
produkcji licznych, nie wykorzystywanych dotąd, a bardzo potrzebnych 
maszyn i urządzeń. 

Znaczne rezerwy istnieją w sferze inwestycji, lepsza organizacja robót, 
sprawniejszy transport, poprawa zaopatrzenia materiałowego stwarzają 
możliwość szybszego oddawania do użytku budowanych obiektów, wpły- 
wają na obniżkę kosztów inwestycji, sprzyjają podnoszeniu efektywności 
inwestowania. Służyć temu powinny prace mające na celu koncentrację 
robót inwestycyjnych, a także zakaz rozpoczynania nowych budów. 

Poprawa efektywności wiąże się również ściśle z racjonalizacją zatrud- 
nienia oraz polityką płacową. Potrzebna tu pełna dyscyplina w gospodaro- 
waniu funduszem płac, uwzględniająca wykorzystanie czasu pracy oraz 
wzrost wydajności pracy. 

Również całe nasze rolnictwo stoi obecnie wobec konieczności nadrobie- 
nia opóźnień, z którymi weszło w okres tegorocznej wiosny. Trzeba będzie 
usunąć szkody powodziowe. Trzeba będzie tak zorganizować prace rolne, 
by usunąć skutki przedłużającego się opóźnienia w rozpoczęciu prac wio- 
sennych w rolnictwie. Podjęte zostały decvzje dotyczące sprawnego zaopa- 
trzenia rolnictwa w nawozy sztuczne, środki ochrony roślin, materiał siew- 
nv. koncentraty i komponenty paszowe. a także usprawnienia systemu 
sprzedaży ciągników i maszyn rolniczych oraz częsci niezbędnych do 
sprawnego zakończenia remontów. 


Szanowni towarzysze! Załogi zakładów pracy, konferencje samorządu 
robotniczego, organizacje i instancje partyjne w tych trudnych warunkach 
rozwiązują po gospodarsku, z pełnym poczuciem odpowiedzialności, istnie- 
jące problemy i trudności. Jest to najlepsza gwarancja zmniejszenia, 
a w wielu przypadkach pełnego odrobienia powstałych zaległości i wyko- 
nania tegorocznego planu. Świadczą o tym wyniki marca, świadczą o tym 
pierwsze dni bieżącego miesiąca. 

Pozwólcie więc, że podziękuję z tej trybuny wielu milionom członków 
naszej partii, członkom stronnictw sojuszniczych i bezpartyjnym za zaan- 
gażowanie i ofiarność, jaką wykazali w zwalczaniu negatywnych skutków 
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tegorocznej zimy, a w ostatnich dniach w zmaganiach ze skutkami powo- 
dzi. Dzięki ich wysiłkowi można było ograniczyć, a w szeregu przypadkow 
— wyeliminować negatywne skutki niekorzystnych zjawisk atmosferycz- 
nych w naszym kraju. 

Jestem przekonany, że dzięki zaangażowanej postawie milionów ludzi 
pracy plan na 1979 r. uda się w sumie zrealizować lepiej, niż wynikałoby 
to ze skomplikowanych warunków I kwartału bieżącego roku. Będzie to 
najlepszy wkład w uczczenie jubileuszu 35-lecia naszej ludowej ojczyzny. 


Szanowni towarzysze! Rok obecny powinniśmy traktować jako przed- 
zjazdowy. Statutowo VIII Zjazd naszej partii powinien odbyć się w 1980 r. 
Przedwcześnie byłoby dziś ustalać termin. Biuro Polityczne przedstawi 
na następnym posiedzeniu Komitetu Centralnego propozycje w tym 
względzie. Wydaje się jednakże, iż zjazd trzeba będzie zwołać w pierw- 
szym kwartale przyszłego roku. Przemawia za tym przede wszystkim kon- 
stytucyjny termin wyborów do Sejmu, które powinny odbyć się najpóź- 
niej w maju przyszłego roku. Według naszego dobrego doświadczenia zjazd 
powinien poprzedzać wybory do Sejmu. Wówczas program partii uchwalo- 
ny przez zjazd stałby się podstawą platformy wyborczej Frontu Jedności 
Narodu i w ten sposób mógłby być poddany ocenie całego społeczeństwa, 
uzyskać jego aprobatę, jako wytyczną polityki państwa. Myślę więc, że po- 
dobnie jak w 1972 i 1976, również w 1980 r. powinniśmy termin zjazdu 
skorelować z terminem wyborów. 

Biorąc pod uwagę konieczność przygotowania zjazdu Biuro Polityczne 
zainicjowało prace studyjne nad węzłowymi kierunkami społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju. Chciałbym przedstawić towarzyszom ogólne zało- 
żenia, jakimi kierujemy się w tych pracach. 

Uważamy, że głównym zadaniem zjazdu winna być ocena postępu, ja- 
kiego dokonaliśmy w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
oraz określenie kierunków rozwoju Polski w latach osiemdziesiątych, ze 
zwróceniem szczególnej uwagi na pięciolecie 1981—1965. Dla wytyczenia 
programu na przyszłość konieczne będzie całościowe spojrzenie na lata 
siedemdziesiąte, na doniosłe przemiany, jakie dokonały się w tym czasie 
we wszystkich dziedzinach życia społecznego, gospodarczego, politycznego 
i kulturalnego, jak i pozycji Polski w świecie. 

Jestem przekonany, iż program, który przedłożymy pod obrady VIII 
Zjazdu powinien oznaczać kontynuację strategii rozwojowej zapoczątko- 
wanej w 1971 r. Chodzi w szczególności o kontynuację głównej zasady tej 
strategii, a mianowicie nadrzędności celów społecznych. Chodzi także 
e kontynuację przewodniej myśli VII Zjazdu łączącej wzrost jakości pracy 
z poprawą jakości warunków życia narodu. Słuszność tvch generalnych za- 
sad została dobitnie potwierdzona w praktyce i zyskała pełną aprobatę 
społeczeństwa. 

Wiodące hasło VIII Zjazdu proponowałbym w sposób roboczy sformuło- 
wać jak następuje: „O dalszy rozkwit socjalistycznej Polski, e rozwój na- 
rodu polskiego”. Na czoło zadań powinniśmy wysunać całokształt proble- 
mów polskiej rodziny. Można bowiem powiedzieć, że dziś o poziomie życia 
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społeczeństwa decyduje nie tylko poziom życia Jeanostki, ale poziom życia 
podstawowej jego komórki, jaką jest rodzina. Wiele w tej dziedzinie zro- 
bilismy w mijającym dziesięcioleciu zwłaszcza dzięki pełnemu zatrudnie- 
niu, wzrostowi płac, rent i emerytur, dzięki zdynamizowaniu budownie- 
twa mieszkaniowego, ogólnemu wzrostowi spożycia i rozwojowi oświaty, 
nauki, kultury oraz opieki zdrowotnej, którą obecnie praktycznie objęliśmy 
całe społeczeństwo. W przyszłej dekadzie skupimy wysiłki na rozwoju gos- 
podarki rolnej i żywnościowej, na dalszej poprawie wyżywienia narodu, 
na sprawic zaopatrzenia rynku i wzbogacania usług. Powinniśmy osiąg- 
nąć dalszy postęp w rozwiązaniu kwestii mieszkaniowej. Zrealizujemy re- 
iormę oświatową. Nastąpi dalsza poprawa warunków zdrowotnych, rozwój 
urządzeń komunalnych oraz miejskich i wiejskich instytucji socjalnych. 
Wszystkie te zadania trzeba będzie tak określić i wzajemnie powiązać, 
aby ich rezultatem był wzrost poziomu życia rodziny i polepszenia jej sy- 
tuacji oraz umocnienie moralności, uczuć patriotycznych i wzrost poczucia 
odpowiedzialności za rozwój i przyszłość Polski. 


Towarzysze! W latach siedemdziesiątych zbudowaliśmy ogromny poten- 
cjał produkcyjny zwłaszcza w przemyśle. Na wielką skalę odnowiliśmy 
1 zmodernizowaliśmy aparat wytwórczy. Rozwinęliśmy zaplecze naukowo- 
-techniczne, opanowaliśmy wiele nowoczesnych technologii. Ogromnie 
wzrósł potencjał kadrowy, wykształcenie i kwalifikacje ludzi pracy. 

Obecnie sprawą najważniejszą winno stać się pełne wykorzystanie tego 
potencjału, a więc doprowadzenie do końca podjętych przedsięwzięć, osią- 
gnięcie pełnych zdolności produkcyjnych i niezbędnej jakości, aktywizacja 
rodzimych żródeł postępu naukowo-technicznego. Wymaga to dalszego 
usprawniania procesów inwestycyjnych, a także zapewnienia takiego do- 
pływu surowców, by maksymalnie wykorzystać posiadany potencjał wyt- 
wótczy. 

W latach osiemdziesiątych liczyć się musimy z trudniejszymi obiektyw- 
nie warunkami w wielu ważnych dziedzinach. Mniejszy będzie w tych 
latach przyrost zasobów pracy. Coraz trudniejsze będzie też pozyskiwanie 
surowców krajowych, jak i pochodzących z importu. 

Stąd wielką wagę przykładać musimy do właściwego wykorzystania 
bazy surowcowej, a także do oszczędnego zużycia materiałów i surowców. 
Musimy też podejmować niezbędne wysilki, aby zapewnić naszej gospo- 
darce odpowiednie dostawy surowców z importu poprzez współpracę ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami naszej wspólnoty, poprzez akty- 
wizację naszych stosunków gospodarczych z krajami trzeciego świata, 
a także z krajami kapitalistycznymi. Niezbędne będzie również znaczne 
zmniejszenie materiałochłonności naszej gospodarki. Oszczędność w zuży- 
ciu surowców i materiałów jest dziś i będzie w przyszłości nakazem 
chwili. Ważne zadania staną zatem zarówno przed gałęziami produkuja- 
cymi surowce, przed chemią i hutnictwem, jak i przed całym przemysłem 
przetwórczym. 

Trzeba będzie kontynuować wysiłki zarówno nad rozwinięciem infra- 
struktury transportowej oraz bazy energetycznej do poziomu zapewniaic- 
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cego harmonijną działalność całej gospodarki, jak też lepiej racjonalizo- 
wać wykorzystanie transportu i energetyki. 

Do najważniejszych i najbardziej trudnych zadań przyszłego pięciolecia 
należeć będzie zapewnienie systematycznej poprawy wyżywienia narodu. 
W obecnej dekadzie podjęliśmy poważne wysiłki dla unowocześnienia na- 
szego rolnictwa, zwiększenia produkcji rolnej, poprawy warunków życia 
mieszkańców wsi. Zapewniliśmy dogodne warunki rozwoju wszystkim 
sektorom rolnictwa. Poważnie rozbudowaliśmy gałęzie przemysłu pracu- 
jące dla potrzeb gospodarki rolnej, a szczególnie przemysł traktorów, ma- 
szyn rolniczych, nawozów sztucznych, a także przemysł rolno-spożywczy. 
Będziemy nadal zwiększać nakłady na rolnictwo i gospodarkę żywnościo- 
wą. Będziemy stwarzać przesłanki dla szybszego wzrostu produkcji roślin- 
nej i zwierzęcej, umacniać gospodarstwa wydajne, rozwijać wiedzę i kul- 
turę rolniczą, zapewniać dopływ młodych, wykwalifikowanych kadr dla 
rolnictwa. Produkcja żywności ma dla rozwoju społeczno-gospodarczego 
znaczenie podstawowe, strategiczne podobnie jak surowce i energia. Kraj 
tej wielkości co Polska nie może być uzależniony na dłuższą metę i w zbyt 
wielkiej skali od importu zbóż i pasz, które są coraz bardziej kosztowne 
i coraz trudniej dostępne. Musimy uczynić wszystko, aby w przyszłości 
wyżywić się sami. 

Rozwój rolnictwa nie będzie możliwy bez rozwiązania wielkiego proble- 
mu gospodarki wodnej. Zarówno katastrofalne powodzie bieżącego roku, 
jak i susze, które nawiedzały nasz kraj w ubiegłych latach, potwierdzają 
niezbicie tę prawdę. Niedawno uchwaliliśmy program zagospodarowania 
Wisły i jej dorzecza. Jest to zadanie na miarę pokolenia, od pokoleń czeka- 
jące na podjęcie. Regulacja rzek i budowa zbiorników pozwolą na lepsze 
wykorzystanie wielkiego bogactwa, jakim jest woda, która czasem wystę- 
puje w nadmiarze, lecz najczęściej w naszym kraju odczuwamy jej niedo- 
statek. Woda jest coraz bardziej potrzebna dla przemysłu i rolnictwa, dla 
zwiększenia produkcji ryb słodkowodnych. Rośnie jej zużycie w wyniku 
wzrostu kultury życia, rozwoju nowoczesnego budownictwa mieszkanio- 
wego. Drogi wodne mogą i powinny spełniać znacznie większą rolę 
w transporcie wzrastającej w szybkim tempie masy ładunków. Wszystko 
to wskazuje żywotną konieczność kompleksowego i nowoczesnego zago- 
spodarowania Wisły i innych rzek polskich, 


Towarzysze! Głównym czynnikiem wzrostu gospodarczego w przyszłej 
dekadzie musimy uczynić wzrost efektywności. Wymagać to będzie opar- 
cia wzrostu produkcji przede wszystkim na pełnym wykorzystaniu ogrom- 
nego potencjału zainwestowanego w przemyśle, a także na dalszej moder- 
nizacji, przyspieszaniu postępu naukowo-technicznego i zacieśnianiu po- 
wiązań integracyjnych z ZSRR i całą socjalistyczną wspólnotą. Tym zada- 
niom odpowiadać powinna polityka inwestycyjna. W tym też kierunku mu- 
simy kształtować postawy, ogniskować aktywność i pobudzać inicjatywy 
ludzi pracy. 

Wielkie znaczenie mieć będzie także dalsze zacieśnianie jedności narodu 
polskiego na płaszczyźnie budownictwa socjalistycznego, na drodze kon- 
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sekwentnej realizacji zasad demokracji socjalistycznej i stałego umacnia- 
nia socjalistycznych stosunków społecznych. 


Towarzysze! Współczesność stawia każdemu narodowi wielkie wymaga- 
nia. Narastają poważne problemy cywilizacyjne: energetyczny, surowco- 
wy, żywnościowy, środowiska naturalnego. Złożona jest również sytuacja 
światowa. Nasz narod zrobił już dużo, aby tym wymaganiom sprostać. 

Przed 35 laty obraliśmy socjalistyczną drogę rozwoju, dźwigamy nasz 
kraj gospodarczo i społecznie, budujemy siłę naszej ojczyzny, wzbogaca- 
my materialne i duchowe wartości naszego narodu. Cały nasz naród, partia 
i państwo ludowe wnoszą swój wkład do sprawy pokoju i socjalizmu, słu- 
żą postępowi tej sprawy całym swym autorytetem i całą swą odpowiedzial- 
nością. 

W latach siedemdziesiątych podjęliśmy zadanie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. | 

Wielkie cele i zadania, które chcemv przed partią i narodem postawić, 
wymagają przede wszystkim jedności działania, wytrwałości i konsekwen- 
cji w realizacji podjętego dzieła, rzetelnej pracy i świadomej dyscypliny, 
umiejętności pokonywania przeszkód, wysokiej kultury politycznej, nie- 
złomnej woli. 

Świadomość celów, ku którym zmierzamy, i jedność narodu są potęż- 
nymi czynnikami jego siły. Budowaniu tej siły powinny służyć wszystkie 
'nasze poczynania ideowo-wychowawcze i organizacyjne partii i stronnictw 
sojuszniczych, związków zawodowych, organizacji młodzieżowych i spo- 
łecznych, całego Frontu Jedności Narodu. Zbliża się 35-lecie Polski Ludo- 
wej, która odzyskała swą niepodległość dzięki zwycięstwu Związku Ra- 
dzieckiego, dzięki heroicznej walce jego armii oraz sprzymierzonego z nią 
ludowego Wojska Polskiego. Zbliża się również 40 rocznica napaści hitle- 
rowskiej na Polskę. Obie te rocznice skłaniają każdego Polaka do refleksji 
nad naukami płynącymi z przeszłości. Nad drogą przebvtą i zadaniami, 
które trzeba wykonać dla przyszłości. Zatroszczmy się o to, aby w tej 
powszechnej rodaków rozmowie umacniał się patriotyzm i internacjona- 
lizm, aby zrozumienie zasad socjalizmu i ich nierozdzielnego związku z par- 
stwowymi i narodowymi interesami przenikało głęboko do świadomości 
całego społeczeństwa. 

Zacieśniajmy więź partii z ludźmi pracy, z całym narodem. Pogłębiajmy 
sojusz robotników, chłopów i inteligencji, jednoczmy wszystkich Polaków 
w pomnażaniu siły naszego socjalistycznego państwa, w umacnianiu na- 
szych socjalistycznych sojuszy, w pracy dla ojczyzny! 


Uchwała XIV Plenum KC PZPR 


w sprawie dalszego zwiększenia udziału 
uspołecznionego przemysłu drobnego 
w rozwoju społeczno - gospodarczym kraju 


Komitet Centralny PZPR aprobuje tezy zawarte w materiale Biura Po- 
litycznego „O dalsze zwiększenie udziału uspołecznionego przemysłu drob- 
nego w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju” oraz przemówieniu koń= 
cowym I sekretarza KC, tow. Edwarda Gierka i przyjmuje je jako wy Ly cze 
ne działania partii. 

Wyższy poziom sił wytwórczych i społecznej wydajności pracy, osiąg- 
nięty w wyniku realizacji uchwał VI i VII Zjazdu partii, stał się pod- 
stawą szybkiego postępu w naszym kraju. Zgodnie z przyjętą zasadą nad- 
rzędności celów społecznych, poprawie uległy warunki bytowe ludzi pracy. 

W obecnej sytuacji pilnym zadaniem staje się dalsze wydatne zwiększe- 
nie oferty rynkowej, podniesienie poziomu jakości i nowoczesności wy- 
robów oraz ściślejsze dostosowanie ich asortymentu do rosnącego popytu, 
tym bardziej iż w miarę wzrostu stopy życiowej rosną i różnicują s'ę 
potrzeby społeczeństwa. Równocześnie konieczne jest intensyfikowanie 
produkcji eksportowej i doskonalenie kooperacji. 

Komitet Centralny stwierdza, że w rozwiązywaniu tych problemów 
powinien — obok dużych zakładów — odgrywać znacznie większą rolę 
uspołeczniony przemysł drobny. Jego rozwój powinien wspierać realizację 
głównych celów społecznych, które wytyczy VIII Zjazd partii. Główne 
funkcje rozwojowe tego przemysłu podporządkować należy lepszemu 
zaspokojeniu potrzeb rodziny przez poprawę zaopatrzenia rynku, współ- 
udział w realizacji programu wyżywienia narodu, budownictwa mieszka- 
niowego i ochrony zdrowia. Dalszy rozwój tego przemysłu odpowiednio 
skorelowany z potrzebami całej gospodarki stanowić powinien trwałą li- 
nię rozwojową kształtowania struktury gospodarczej w latach osiemdzie- 
siątych. 


II 


Zwiększenie roli przemysłu drobnego w gospodarce narodowej wymaga 
lepszego wykorzystania istniejącego w nim potencjału produkcyjnego i u- 
sługowego, usprawniania organizacji pracy, dopływu niezbędnych środków, 
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a także doskonalenia obowiązującego ten przemysł systemu finansowego, 
planistycznego i zaopatrzeniowego. 

Należy zwiększyć środki inwestycyjne na rozwój i modernizację bazy 
produkcyjnej i usługowej w uspołecznionym przemyśle drobnym. Koniecz- 
na jest poprawa zaopatrzenia w surowce i materiały bilansowane central- 
nie, w ramach poszczególnych resortów, a także przez wojewodów. Nie- 
zbędny jest również dopływ kadr kwalifikowanych do tego sektora gospo- 
darki. 

Organizacja zarządzania i zasady ekonomiczno-finansowe uspołecznio- 
nego przemysłu drobnego powinny stwarzać większe możliwości samodziel- 
nego działania przedsiębiorstw i spółdzielni. Należy uprościć system pla- 
nowania uspołecznionego przemysłu drobnego. Rozwiązania systemu eko- 
nomiczno-linansowego powinny zapewnić elastyczne dostosowywanie dzia- 
łalności gospodarczej przedsiębiorstw i spółdzielni do potrzeb rynku i eks- 
portu oraz stymulować efektywne wykorzystanie wszystkich czynników 
produkcji. 

Konieczne jest ustalenie zasad, według których dokonany zostanie po- 
dział odpowiedzialności ministrów, centralnych związków spółdzielczych 
i wojewodów za produkcję i zaopatrzenie rynku w jego poszczególnych 
branżach i grupach asortymentów zgodnie z kierunkowymi wytycznymi 
zawartymi w materiałach XIV Plenum Komitetu Centralnego. 

Szczególna odpowiedzialność za realizację programu rozwoju przemysłu 
drobnego spoczywa na władzach terenowych. Urzędy wojewódzkie, miej- 
skie i gminne powinny podjąć prace analityczno-programowe, obejmujące 
rozpoznanie i ocenę lokalnych rezerw produkcyjnych występujących na 
ich terenie. Potrzebne jest głębsze sięganie do miejscowych surowców i ma- 
teriałów odpadowych, racjonalne wykorzystywanie zasobów pracy, elas- 
tyczne dostosowywanie struktury produkcji do potrzeb rynku lokalnego. 

Należy zwiększyć uprawnienia i odpowiedzialmość władz terenowych za 
rozwijanie działalności produkcyjnej i usługowej przemysłu drobnego, 
co powinno przyczyniać się do umocnienia społeczno-gospodarczej roli 
gmin, małych miasteczek i miast. 

Komitet Centralny zaleca rządowi opracowanie długofalowego, kom- 
pleksowego programu rozwoju uspołecznionego przemysłu drobnego. Pro- 
gram ten powinien być przedłożony pod obrady Sejmu PRI. 


II 


Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje partyjne do pod- 
jęcia szerokiej pracy polityczno-organizatorskiej, inspirującej działania 
kolektywów pracowniczych i organów samorządowych przemysłu drob- 
nego. 

Podstawowe organizacje partyjne działające w drobnej wytwórczości 
powinny wzmóc działalność na rzecz realizacji zadań postawionych przez 
*IV Plenum KC. Tworzyć należy klimat sprzyjający inicjatywom pro- 
dukcyjno-organizatorskim i osiąganiu wysokich efektów gospodarczych. 
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Działalność instancji i organizacji partyjnych powinna zmierzać do 
rozwoju i doskonalenia samorządu robotniczego i spółdzielczego. Dążyć 
należy do umacniania samorządów spółdzielczych wszystkich szczebli 
1 stwarzać warunki do wypełniania ich statutowych funkcji gospodarczych, 
społecznych i wychowawczych. 

Komitet Centralny zwraca się do instancji i organizacji partyjnych, do 
organizacji związkowych, do organów administracji państwowej i gospo- 
darczej, do załóg zakładów przemysłu drobnego o rozwinięcie inicjatywy 
i działań na rzecz pełnej realizacji zadań wytyczonych przez XIV Plenum. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, kwiecień 1979 roku 
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Kierunki rozwoju 
przemysłu drobnego 


ZDZISŁAW KUROWSKI 


Głównym celem programu działania w sprawie zwiększania udziału 
uspołecznionego przeniysłu drobnego w społeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju jest poprawa zaopatrzenia rynku w towary i usługi poprzez lepsze 
wykorzystanie potencjalnych możliwości tego przemysłu. Toteż realiza- 
cja decyzji XIV Plenum KC PZPR będzie stanowić kolejny, ważny 
krok na drodze urzeczywistniania strategii uchwalonej na VI i rozwiniętej 
na VII Zjeździe naszej partii, strategii, której nadrzędnym celem jest 
poprawa warunków życia ludzi pracy. 

Intencją wprowadzenia tego tematu na forum Komitetu Centralnego 
było wypracowanie długofalowej koncepcji rozwoju tego przemysłu i wy- 


znaczenie mu trwałego miejsca w naszej gospodarce. 
Zadania. ujęte w rozpatrzony m przez XIV Plenum programie, sformu- 


łowane zostałv na podstawie glębokiej analizy potrzeb społecznych i moż- 
liwości naszej gospodarki, której dalszy rozwój wymaga dokonania waż- 
nej strukturalnej zmiany — uzupelnienia systemu wielkich zakładów prze- 
myslowych zakładami mniejszymi. 

W rezultacie realizowanej od ośmiu lat polityki społeczno-gospodar- 
czej wydatnie wzrosł poziom życia naszego narodu, zrodziły się w społe- 
czeństwie wvższe aspiracje i nowe potrzeby. Popyt na towary i usługi 
w szybkim tempie wzrasta i staje się coraz bardziej zróżnicowany. Jest 
to zjawisko charakterystyczne dla wszystkich krajów, które osiągnęły 
wysoki stopień rozwoju cywilizacyjnego. Coraz większego znaczenia na- 
biera w tvch warunkach systematyczne rozszerzanie asortymentu towarów 
rynkowych i usług. operatywne reagowanie na zmiany popytu, pełniejsze 
wykorzystywanie wszystkich możliwości wzbogacania rynku. 

Wy chodząc naprzeciw tym potrzebom partia nasza dużo uwagi poświę- 
ca zwiększaniu i poprawie jakości produkcji rynkowej oraz usług. Znaj- 
duje to wyraz w uchwałach Komitetu Centralnego i Biura Politycznego 
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Kierunki rozwoju przemysłu drobnego 


KC PZPR dotyczących wzrostu produkcji rynkowej, rozwoju usług i uno- 
wocześniania handlu, w działalności rządu, w proporcjach narodowych pla- 
nów społeczno-gospodarczych. 

Szybki wzrost spożycia w latach siedemdziesiątych możliwy był dzięki 
szerokiej rozbudowie potencjału gospodarczego kraju. Powstały dziesiąt- 
ki wielkich zakładów wytwarzających towary rynkowe. Produkcja towa- 
rów rynkowych zwiększyła się w tym okresie prawie dwukrotnie — z 530 
mid zł w 1940 r. do ponad biliona złotych w ubiegłym roku. Produkujemy 
dziś na masową skalę liczne wyroby, które przed ośmiu laty były niedo- 
stępne dla większości polskich rodzin. Podjęliśmy produkcję wielu no- 
wych asortymentów artykułów przemysłowych. Znacznie wzrosło spoży- 
cie. Dwukrotnie wzrosły od 1970 r. dostawy na rynek sprzętu elektro- 
nicznego i pralek domowych, trzykrotnie wyższe są dostawy lodówek, 
czterokrotnie wzrosły dostawy mebli i samochodów osobowych. Zmienia to 
odczuwalnie jakość życia i przyspiesza postęp cywilizacyjny naszego spo- 
łeczeństwa. 

Nie byłoby to możliwe — rzecz jasna — bez szybkiego rozwoju po- 
tencjału gospodarczego, zwłaszcza wielkich zakładów przemysłowych, któ- 
rych rozwój ma również doniosłe następstwa społeczne, prowadzi bo- 
wiem do postępowych przekształceń w strukturze socjalnej, rozszerza sze- 
regi wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, wpływa korzystnie na poziom 
świadomości społecznej. Wielkie zakłady produkcyjne stanowią konstruk= 
cję nośną gospodarki, są kuźnią twórczej myśli w dziedzinie techniki 
i technologii, organizacji i zarządzania, a także rozwoju życia społecznego. 

Również w przyszłości modernizacja i rozbudowa wieikiego przemysłu 
oraz pełniejsze wykorzystanie jego potencjału decydować będą o społecz- 
nym i ekonomicznym postępie w naszym kraju. W coraz większym 
jednak stopniu proces ten powinien być wspierany i uzupełniany przez 
rozwój przemysłu drobnego, rozumianego bardzo szeroko — od malych 
i średnich zakładów w przemyśle kluczowym, terenowym, spółdzielczości, 
do innych form drobnej wytwórczości. 

Drobna wytwórczość realizuje obecnie produkcję i usługi o wartości 
ponad 350 mld zł, z tego na rynek o wartości 240 mld zł. Jej udział 
w globalnej produkcji przemysłu ustabilizował się w ostatnich latach na 
poziomie niespełna 12 proc. Potrzeba zwiększenia tego udziału wynika 
z obiektywnych prawidłowości rozwojowych, potwierdzonych zarówno 
przez nasze rodzime doświadczenia, jak również innych państw socja- 
listycznych. 

Zharmonizowanie rozwoju przemysłu drobnego z rozwojem produkcji 
w przemyśle kluczowym jest ważnym czynnikiem kształtowania dojrzałej 
struktury gospodarczej kraju, struktury warunkującej lepsze zaspokaja 
nie stale rosnących i zróżnicowanych potrzeb społecznych, zapewniają- 
cej dobre wykorzystanie rezerw istniejących zarówno w wielkich, jak 
it w małych jednostkach produkcyjnych — we wszystkich regionach 
kraju, oraz dobre warunki dla rozwoju inicjatyw terenowych, które zmie- 
rzają do wykorzystania lokalnych zasobów i możliwości, sprzyjają pod- 


wryżmeaniu jakości pracy i efektywności gospodarowania. 
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Istotne będzie tu podkreślić, że drobne zakłady przemysłowe mają 
również duże możliwości rozwijania produkcji eksportowej i w znacznie 
większym niż obecnie stopniu powinny uczestniczyć w proeksportowym 
rozwoju naszej gospodarki. 

Dalszy rozwój przemysłu drobnego jest również niezmiernie ważny 
z punktu widzenia potrzeb i możliwości rozwoju produkcji kooperacyjnej 
— zarówno w przemyśle kluczowym, jak i drobnym. Warunkuje on pro- 
cesy harmonizowania produkcji, a często wpływa na poziom finalnych 
dostaw na rynek i na eksport. Wzajemne, trwałe powiązania kooperacyj- 
ne małych i dużych zakładów, to także ważna przesłanka tworzenia doj- 
rzałej, zharmonizowanej w swych wewnętrznych powiązaniach struktury 
gospodarczej i postępu techniczno-organizacyjnego przemysłu. 

3 

Problemy dalszego rozwoju przemysłu drobnego i zwiększenia jego 
udziału w naszej gospodarce były w okresie przed XIV Plenum przedmio- 
tem konsultacji z szerokimi kręgami działaczy i aktywu społeczno-poli- 
tycznego naszej partii, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, Stron- 
nictwa Demokratycznego i bezpartyjnych — we wszystkich wojewódz- 
twach i resortach gospodarczych. Generalnie rzecz biorąc konsultacje te 
potwierdziły aktualność podjętej problematyki, prawidłowość oceny obec- 
nego stanu uspołecznionego przemysłu drobnego i trafność proponowanych 
kierunków jego rozwoju, a zwłaszcza potrzebę zwiększenia roli tego prze- 
mysłu jako trwałego czynnika rozwoju gospodarki narodowej. 

Słuszność takiej koncepcji potwierdziła również sejmowa debata nad 
przedstawionymi przez rząd założeniami programu realizacji uchwały 
XIV Plenum KC PZPR. 

Możliwości przemysłu drobnego powinny być szczególnie wykorzysty- 
wane dla wyzwalania lokalnych czynników wytwórczych. Istnieje tak- 
że potrzeba zwiększenia jego udziału w realizacji wytyczonych przez par- 
tię wielkich programów społecznych, zwłaszcza programu wyżywienia 
narodu, mieszkaniowego, programu rozwoju rodziny i ochrony zdrowia. 

W świetle zebranych opinii, stawka na inicjatywy i rezerwy tereno- 
we powinna być jednym z głównych kierunków działania w realizacji 
uchwał XIV Plenum. 

Ważnym kierunkiem działania uspołecznionego przemysłu drobnego po- 
winien być m.in. rozwój przetwórstwa rolno-spożywczego bazujący na 
miejscowych zasobach i stanowiący kontynuację tradycji regionalnych. 
Przyczyniać się to powinno do bardziej racjonalnego wykorzystania surow- 
ców rolniczych oraz lepszego i bardziej urozmaiconego zaopatrzenia rynku 
w artykuły spożywcze. 

Zwiększenie udziału przemysłu drobnego w realizacji programu mieez- 
kaniowego przejawiać się powinno przede wszystkim w rozwoju produkcji 
materiałów budowlanych na bazie lokalnych zasobów surowców natu- 
ralnych i wtórnych oraz w rozszerzaniu produkcji i podwyższaniu jakoś 
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ci artykułów wyposażenia mieszkań. Nie mniejsze znaczenie ma rozwój 
usług budowlanych, zwłaszcza dla potrzeb budownictwa jednorodzinnego 
oraz inwentarskiego. 

Troska o stałą poprawę zdrowotności społeczeństwa stawia przed prze- 
mysłem drobnym (zwłaszcza przed spółdzielczością pracy) zadanie roz- 
szerzenia produkcji sprzętu medycznego i leków, a także zwiększenia za- 
kresu usług lekarsko-dentystycznych. Rozwijana i doskonalona powinna 
być w tym przemyśle działalność na rzecz rehabilitacji inwalidów w opar- 
ciu o piękne tradycje i dobre doświadczenia spółdzielczości inwalidzkiej. 

Rozwój uspołecznionego przemysłu drobnego powinien wiązać się ściśle 
z rozwojem usług. Szczególnie szybko rozwijać trzeba usługi związane 
z funkcjonowaniem gospodarstw domowych i ułatwianiem pracy kobiet. 
To samo dotyczy usług produkcyjnych dla rolnictwa, a także usług by- 
towych dla ludności wiejskiej, niezbędnych do stopniowego wyrównywa- 
nia dysproporcji w tym względzie pomiędzy miastem a wsią. 

Ważnym zadaniem drobnej wytwórczości jest produkcja pamiątkar- 
ska oraz pełniejsze wykorzystanie posiadanych przez nasz kraj takich za- 
sobów, jak: dolnośląskie złoża kamieni półszlachetnych, bursztynów, sre- 
bra, metali kolorowych, a także drewna i wikliny. Niezbędne jest rów- 
nież zwiększenie produkcji opakowań, odpowiednio skorelowanej z po- 
trzebami przemysłu, eksportu i rynku. 
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Wzrost efektywności gospodarowania jest dziś głównym celem naszej 
polityki gospodarczej. Wagę tego problemu podkreślił niedawny list I se- 
kretarza KC naszej partii tow. Edwarda Gierka do kierownictw resor- 
tów i urzędów wojewódzkich. Zwiększenie roli przernysłu drobnego w gos- 
podarce narodowej powinno wydatnie przyczynić się do realizacji posta- 
wionych w tym liście zadań. 

Przemawiają za tym następujące argumenty: 

— po pierwsze przemysł drobny charakteryzuje się, generalnie rzecz 
biorąc, niższą kapitałochłonnością rozwoju i relatywnie wysoką jego pro- 
duktywnością. Dysponując zaledwie nieco ponad czterema procentami 
udziału w majątku trwałym krajowego przemysłu uspołecznionego, prze- 
mysł drobny wytwarza około 12 proc. krajowej produkcji przemysło- 
wej | prawie 24 proc. całości dostaw rynkowych. Szybszy jego rozwój 
jest zatem ze wszech miar opłacalny i potrzebny; 

— po drugie w warunkach produkcji na niewielką skalę bardziej efek- 
tywne jest na ogół wykorzystanie ograniczonych zasobów  materiało- 
wych, surowców odpadowych i wtórnych, a które trudno jest niekiedy 
odpowiednio spożytkować w wielkich zakładach. Przemysł drobny ma 
również możliwości bardziej elastycznego reagowania na potrzeby rynku 
1 zmieniającej się mody; 

-—— po trzecie w jednostkach przemysłu drobnego łatwiej jest niż w wiel- 
kich zakładach przemysłowych aktywizować wszelkie rezerwy siły roboczej 
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I racjonalnie wykorzystywać lokalne ich zasoby. W warunkach rosną- 
cych napięć w bilansie zatrudnienia szczególnie cenna jest zdolność tego 
przemysłu do organizowania pracy nakładczej, półetatowej, zawodowej ak- 
tywizacji ludzi nie w pełni sprawnych fizycznie, kobiet wychowują- 
cych dzieci itd.; 

— po czwarte rozwój sieci zakładów przemysłu drobnego wykorzystu- 
jącego miejscowe surowce w znacznym stopniu zbywającego swoje wyroby 
na rynku lokalnym nie pociąga za sobą konieczności zwiększania prze- 
wozów, co w warunkach dużego obciążenia transportu jest szczególnie waż- 
ne. 

Niemałe możliwości poprawy efektywności gospodarowania może dać 
zacieśnienie współpracy przemysłu drobnego z przemysłem kluczowym, 
bądź małych i wielkich zakładów w ramach jednej organizacji gospodar- 
czej. Współpraca taka umożliwia przenikanie nowoczesnej myśli tech- 
nicznej do jednostek przemysłu drobnego, obniża koszty wdrażania nowej 
techniki i sprzyja podnoszeniu jakości wvrobów finalnych. Sprzyja rów- 
nież wzbogacaniu asortymentu produkcji, zwiększaniu stopnia uszlachet- 
niania wyrobów, wprowadzaniu innowacji, a także wiązaniu produkcji 
2 usługami, w tym również w zakresie remontów oraz wytwarzania 
części zamiennych. . 

Te kierunki współdziałania powinny być rozwijane wszędzie tam, gdzie 
znajduje to uzasadnienie w społecznych potrzebach i rachunku ekono- 
micznym. Na szeroką zwłaszcza skalę powiązania takie można rozwijać 
w przemysłach: maszynowym, lekkim, chemicznym i drzewnym. 

W sumie rozwój uspołecznionego przemysłu drobnego powinien wnieść 
nowe treści do ogólnonarodowego zadania, jakim jest potrzeba podwyższe- 
nia jakości pracy i poprawy efektywności gospodarowania. 

Ważne znaczenie ma zarówno doraźne, jak i perspektywiczne wsparcie 
tej dziedziny gospodarki środkami materialnymi i technicznymi, mi.in. 
poprzez niezbędne działania inwestycyjne i szerszą modernizację przemy- 
słu drobnego. Konieczne jest również zwiększenie dostaw surowców i ma- 
teriałów dla tego przemysłu, a także zasilenie jego jednostek nowoczesnymi 
środkami produkcji. Znaleźć to powinno odpowiednie odzwierciedlenie w 
kolejnych planach społeczno-gospodarczych, a przede wszystkim w bieżą- 
cym sterowaniu gospodarką. 

Zrozumiałe, że nie wszystkie problemy rozwoju przemysłu drobnego mo- 
gą być rozwiązane centralnie. Dlatego szczególnie cenne są te wnioski, 
które zmierzają do wykorzystania m.in. potencjalnych możliwości samo- 
zaopatrzenia przemysłu drobnego w drodze aktywizacji lokalnych źródeł 
surowcowo-materiałowych. Należy podkreślić, że wiele można osiągnąć 
w tej dziedzinie poprzez rozwój współpracy między wielkimi zakładami 
a jednostkami przemysłu drobnego oraz dzięki inicjatywom terenowym, 
które należy w tym kierunku szeroko rozwijać. Można i trzeba dokonać 
terenowych przeglądów wolnych powierzchni produkcyjnych, a także 
zbędnych i nie wykorzystanych maszvn i urządzeń w przemyśle kluczo- 
wym 2 myślą o zagospodarowaniu ich w drobnej wytwórczości. Częściej 
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trzeba organizować giełdy zbędnych maszyn, surowców i materiałów 
oraz poprawić informację w tej dziedzinie. 

Czynnikiem o doniosłym znaczeniu warunkującym prawidłowy rozwój 
uspołecznionego przemysłu drobnego jest podwyższanie kwalifikacji kadr 
i rangi społecznej pracowników tego przemysłu. W tym celu niezbędne 
jest m.in. zorganizowanie odpowiedniego systemu szkolenia i podnoszenia 
kwalifikacji w przemyśle drobnym. Warto wykorzystać w tej dziedzinie 
doświadczenia zakładów doskonalenia zawodowego. 


Przemysł drobny powinien być zasilany kadrami o wysokich kwalifika- 
cjach zawodowych i moralnych, ludźmi aktywnymi i przedsiębiorczymi. 
Jest to istotny warunek pomyślnej realizacji decyzji w sprawie rozwoju 
uspołecznionego przemysłu drobnego, a zarazem ważne zadanie dla dzia- 
łających w tym przemyśle organizacji partyjnych. 

Niezwykle ważne znaczenie ma dalsze doskonalenie systemu organiza- 
cji, planowania i zarządzania w przemyśle drobnym. Zbyt częste reor- 
ganizacje w tym dziale gospodarki powodują straty produkcyjne, nie sprzy- 
jają mobilizacji i koncentracji uwagi kadr na podstawowych zadaniach, 
utrudniają aiekiedy normalną pracę ze szkodą dla interesów społecznych. 
Obecna struktura przemysłu drobnego, odznaczająca się różnorodnoś- 
cią form organizacyjnych, stwarza właściwe warunki dla wszechatron- 
nego rozwoju jego funkcji produkcyjnych i usługowych. Istnieje jednakże 
potrzeba lepszej koordynacji działalności całego uspołecznionego pczemy- 
słu drobnego, a przede wszystkim wzmocnienia odpowiedzialności poszcze- 
gólnych pionów przemysłu za konkretne asortymenty towarów rynkowych 
oraz rozwój usług, a także kształtowania właściwych i ściślejszych powią- 
zań przemysłu drobnego z handlem. Niezbędne jest również doskonalenie 
systemu zarządzania w ramach poszczególnych form drobnej wytwór- 
czości oraz małych zakładów w przemyśle kluczowym. Chodzi zwłaszcza 
o rozszerzenie zakresu ich operatywnej samodzielności. Sprzyjać temu 
powinno uproszczenie trybu planowania oraz doskonalenie systemu eko- 
nomiczno-finansowego tych jednostek. Wskazane byłoby wypracowanie 
takich mechanizmów systemu finansowego, aby mogło następować samo- 
finansowanie rozwoju przemysłu drobnego. System ekonomiczno-finanso- 
wy sprzyjać powinien wykorzystaniu tych cech i możliwości, które są na- 
turalną domeną przemysłu drobnego, które wyzwalają jego inicjatywę 
i przedsiębiorczość — w społecznie pożądanym kierunku. 

Dokonana niespełna cztery lata temu reforma podziału administracyj- 
nego kraju przybliżyła organy władzy terenowej do społeczeństwa, stwo- 
rzyła nowe możliwości aktywizacji gospodarczej poszczególnych regionów 
i wyrównywania poziomu zagospodarowania wszystkich części kraju. Do 
pogłębienia związanych z tym procesów i dalszego zwiększenia udziału 
władz terenowych w rozwoju społeczno-gospodarczym województw, gmin. 
miast | osiedli w istotny sposób powinna przyczynić się realizacja progra- 
mu dalszego rozwoju uspołecznionego przemysłu drobnego. Program ten 
stwarza ogromną szansę umocnienia społeczno-gospodarczej roli ośrodków 
wojewódzkich, a także średnich miast jako ważnych ośrodków podregio- 
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nalnych w koncepcji przestrzennego rozwoju kraju. Rzecz w tym, aby 
szansa ta została dobrze wykorzystana. 


AE 


Celem programów kreślonych przez naszą partię jest dobro ludzi 
pracy, rozwój kraju, umacnianie jego siły i pozycji w świecie. Jest to tak- 
że nadrzędną intencją programu dalszego zwiększenia udziału uspołecz- 
nionego przemysłu drobnego w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. 
Toteż niezmiernie ważnym zadaniem instancji i organizacji partyjnych 
jest stwarzanie odpowiedniego klimatu dla konsekwentnej i aktywnej 
realizacji przyjętych decyzji w terenie, w jednostkach gospodarczych 
i poszczególnych środowiskach. Ważnym zadaniem jest rozwój i umocnie- 
nie pracy partyjnej w uspołecznionym przemyśle drobnym, a przede 
wszystkim kształtowanie poczucia wysokiej odpowiedzialności za jego 
pracę i wyniki. 

Program rozwoju przemysłu drobnego ma charakter długofalowy. Kie- 
rując się realnymi możliwościami, w pierwszym etapie obejmującym naj- 
bliższe dwa lata należy koncentrować uwagę na pełniejszym wykorzysta- 
niu zasobów i środków, które już obecnie znajdują się w posiadaniu 
przemysłu drobnego. Równocześnie trzeba tworzyć założenia i warunki 
perspektywicznych przekształceń o charakterze strukturalnym, przekształ- 
ceń, które zapewnią trwałe miejsce tego przemysłu w polityce gospodar- 
czej lat osiemdziesiątych i powinny przynieść jego dalszy wydatny roz- 
wój. Dlatego tempo rozwoju przemysłu drobnego w przyszłym pięciole- 
ciu powinno wyprzedzić moim zdaniem tempo rozwoju całego przemysłu. 

Zadania służące rozwojowi uspołecznionego przemysłu drobnego nie są 
łatwe. Ale w ich rozwiązywaniu towarzyszyć nam będzie świadomość, że 
dokonujemy dalszego znacznego kroku w realizacji uchwał VII Zjazdu na- 
szej partii i budowania pomyślności narodu. 
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Chciałbym w dyskusyjny sposób przedstawić kilka problemów związa- 
nych z dalszym rozwojem uspołecznionego przemysłu drobnego i zwięk- 
szeniem jego udziału w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. Wymiana 
poglądów i opinii na temat podstawowych problemów rozwoju uspołecz- 
nionego przemysłu drobnego, jego zadań rzeczowych oraz form organiza- 
cyjnych i warunków ekonomicznych, w jakich przemysł ten powinien dzia- 
łań — jest obecnie szczególnie potrzebna. Należałoby ją traktować jako 
pierwszy etap prac nad zapewnieniem przemysłowi drobnemu właści 
wego miejsca w strukturze całej gospodarki narodowej. 
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W ciągu ośmiu lat obecnej dekady stworzyliśmy — jak wiadomo 
— ogromny potencjał gospodarczy. Powstanie zupełnie nowych gałęzi 
j branż przemysłu, uruchomienie nowych asortymentów produkcji sta- 
wia nas dziś na 9—10 miejscu w światowej produkcji przemysłowej, 
a na 8—6 miejscu w produkcji niektórych ważnych wyrobów. Z dru- 
giej jednak strony nie w pełni wykorzystujemy te wielkie możliwości 
produkcyjne, jakie wynikają z osiągniętego poziomu rozwoju przemysłu. 

Przeprowadzone w naszym kraju badania i analizy, a także doświad- 
czenia innych państw wskazują, że nie wszystkie zadania produkcyjne, 
zwłaszcza w dziedzinie rynku i eksportu, a także kooperacji dla produkcji 
rynkowej i eksportowej, może rozwijać przemysł dysponujący niemal 
wyłącznie dużymi zakładami. Ale w naszym dotychczasowym rozwoju 
dominowały tendencje do tworzenia przede wszystkim wielkich zakła- 
dów. 

Tymczasem obok wielkich zakładów potrzebne są również małe, zdolne 
do podejmowania produkcji zmiennej, krótkoseryjnej, zróżnicowanej sto- 
sownie do zmieniających się potrzeb społecznych, a także potrzeb wie|l- 
kiego przemysłu, regionu lub nawet gminy. 

Uspołeczniony przemysł drobny powinien spełniać szczególną rolę w u- 
macnianiu ogólnej równowagi na rynku wewnętrznym, a zwlaszcza w rów- 
noważeniu rynku pod względem asortymentowym, ma to ważne znacze- 
nie ekonomiczne, a także polityczne i społeczne. Dostarczana na rynek 
produkcja wielkoseryjna dociera coraz powszechniej do wszystkich grup 
społeczeństwa. Ale równocześnie, w wyniku wzrostu ogólnego poziomu ży- 
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cia naszego społeczeństwa i zwiększania się jego dochodów, rozwijają się 
i rosną zupełnie nowe potrzeby, które wywierają nacisk na zróżnicowa- 
nie produkcji. 

Przemysł kluczowy nie powinien podejmować zadań kolidujących z oczy- 
wistymi korzyściami, jakie daje wielka skala produkcji. Dlatego działanie 
na rzecz różnicowania produkcji to przede wszystkim funkcja przemysłu 
drobnego, a która w społecznym podziale pracy jest równie istotna, jak 
funkcie wielkiego przemysłu. 

Na rynku artykułów konsumpcyjnych zadania przemysłu drobnego są 
tym ważniejsze, że suma możliwości kupowania pozornie drobnych arty- 
kułów i korzystania z usług wywiera silny wpływ na psychologiczne 
i społeczne oceny faktycznego stanu i rozwoju naszej gospodarki. Mimo 
bowiem, że wzrost poziomu życia społeczeństwa jest pod względem rze- 
czowym wymierny i uchwytny w postaci chociażby wyposażenia gospo- 
darstw domowych w przedmioty trwałego użytku, to subiektywne oceny 
są w dużym stopniu kształtowane przez drobiazgi. 

Nie na tym jednak polega problem, że mamy za dużo przedsiębiorstw 
wielkich, lecz na tym, że stosunkowo za mało jest przedsiębiorstw i za- 
kładów drobnych, niezbędnych do ukształtowania harmonijnej struktury 
ekonomicznej i organizacyjnej, ułatwiającej całemu przemysłowi wykony- 
wanie jego zadań w stosunku do społeczeństwa. Natomiast występujący 
w planowaniu i systemach ekonomicznych brak wyraźniejszego rozróż- 
nienia zakładów wielkich od drobnych powoduje, że przemysł drobny 
kierowany jest takimi samymi metodami jak wielkie organizacje gospo- 
darcze, to jest metodami dostosowanymi do wysokiego stopnia koncentra- 
cji 1 centralizacji. 

Przykładem tego może bvć podjeta w ubiegłym pięcioleciu decvzja 
podporządkowania małych zakładów przemysłowi kluczowemu, z myślą 
o ich technicznym i kadrowym dozbrojeniu. Resortv wypaczyły sens tej 
decyzji. przeprofilowały działalność przejętvch zakładów. powodując w 
rezultacie zanik znacznej części niezbędnej dla rynku produkcji. 
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Na tle powyższych faktów ważną sprawą staje się potrzeba określenia 
cech charakteryzujących przemysł drobny oraz możliwie dokładne ustale- 
nie, co należy rozumieć pod pojęciem „przemysł drobny”. 

Potocznie do przemysłu drobnego zalicza się zakłady według kryteriów 
wielkości zatrudnienia bądź wielkości produkcji Tymczasem we współ- 
czesnych warunkach kryteria te budzą poważne wątpliwości. W warun- 
kach rozwoju nowoczesnej techniki zakład zatrudniający zaledwie kilku- 
dziesięciu pracowników może wytwarzać wielką produkcję, która ma 
kluczowe znaczenie dla wielkiej branży i określa możliwości ekspansji ca- 
łej gałęzi. Dlatego bardziej istotne wydają się dla przemysłu drobnego 
nie kryteria wielkości zatrudnienia czy skali produkcji, lecz inne — zarów- 
no ekonomiczne, jak i organizacyjne. 
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W strukturze przemysłowej kraju potrzebne są — co już zostało pod- 
kreślone wyżej — obok wielkich zakładów i przedsiębiorstw również za- 
klady małe, elastyczne w działaniu i rozwiązaniach organizacyjnych. 
Muszą one istnieć zarówno w wielkim przemyśle kierowanym i ząrządza- 
nym centralnie, jak też w strukturze organizacyjnej gospodarki terenowej 
i spółdzielczej. ! | 

Jakim zatem kryterium powinien odpowiadać uspołeczniony przemysł 
drobny? Jako pierwsze kryterium wymieniłbym: cel produkcji. 
Przemysł drobny powinien pracować przede wszystkim na rzecz równowa- 
gi rynkowej, w której to dziedzinie ma najwięcej do zrobienia. Nie mam tu 
na myśli równowagi globalnej, bo ta zależy przede wszystkim od wiel- 
kiego przemysłu, ale asortymentowe dostosowanie produkcji do popytu. 
Z kolei przemysłowi kluczowemu potrzebne są małe zakłady rozwijające 
komplementarną produkcję, kooperacyjną oraz rynkową. 

Drugie kryterium — to źródła zaopatrzenia surowcowego. Prze- 
mysł drobny powinien wykorzystywać do produkcji przede wszystkim 
surowce lokalne, odpadowe i wtórne, ale nie wyłącznie. | 

Warto tu przypomnieć, że w przeszłości pewne inicjatywy zakładają= 
ce rozwój przemysłu drobnego i terenowego nie dawały odpowiednich efek- 
tów między innymi s powodu niedostatecznego dostępu tego przemysłu 
do źródeł centralnego zaopatrzenia. Przemysł drobny powinien otrzymy- 
wać przydziały pełnowartościowych surowców i materiałów .z przemysłu 
kluczowego i innych źródeł zaopatrzenia. Sądzę również, że winien mieć 
możność importowania surowców w granicach części środków dewizo- 
wych uzyskiwanych za własny eksport. Ale głównym zadaniem 1 obo- 
wiązkiem przemysłu drobnego — podkreślmy to raz jeszcze — powinno 
być wykorzystywanie surowców lokalnych i odpadowych. 

Trzecie kryterium — to ścisły związek zakładów z terenem 
i oddziaływanie na spoleczno-gospodarczy rozwój regionu. Oznacza to, że 
w profilu wytwórczym uspołecznionego przemysłu drobnego należałoby 
maksymalnie uwzględniać konkretne warunki terenu, takie jak zasoby Su-' 
rowcowe, stan kadr, a także szanse i możliwości zbytu zamierzonej produk- 
eji. 

Czwarte kryterium przemysłu drobnego — to rozliczanie go 
przez teren, a więc województwa, gminy, miasta czy nawet dzielnice. 
Władze terenowe powinny mieć wpływ na wszystkie zakłady przemysłu 
drobnego, niezależnie od ich podporządkowania branżowego i organizacyj- 
nego. Oczywiście, wpływ ten musi bvć zróżnicowany. Inny jest zakres 
uprawnień władz terenowych w stosunku do zakładów przemysłu kluczo- 
wego, inny do spółdzielczości, a jeszcze inny do przemysłu terenowego. 


Wreszcie za piąte kryterium przemysłu drobnego należałoby 
uznać mechanizm ekonomiczno-finansowy, maksymalnie uproszczony 
przejrzysty i zrozumiały dla każdego pracownika. 

Tak więc chodzi tu o nowe spojrzenie na koncepcję polityki ekonomicz- 
nej, o pewnego rodzaju przebudowę układu odpowiedzialności za stan gos- 
podarki, a zwłaszcza za zaopatrzenie rynku. 
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Stworzyliśmy taki układ stosunków państwo — obywatel, że za wszyste 
kie sprawy — zarówno wielkie, jak i za drobiazgi — odpowiada najwyż- 
sza władza centralna, nawet za wyniki, które są domeną działania minis- 
trów, wojewodów, prezydentów miast czy naczelników gmin. Jest to nie- 
porozumienie związane między innymi z tym, że zaopatrzenie rynku 
pochodzi w przeważającej części z wielkich zakładów przemysłu kluczo- 
wego, zarządzanego centralnie. Trzeba to zmienić, stwarzając atrakcyj- 
ne, dogodne warunki dla rozwoju małych zakładów przemysłu kluczowego 
i terenowego przemysłu drobnego. Uzupełniając duży przemysł kluczowy 
w funkcjach, których on dobrze spełniać nie może, socjalistyczny przemysł 
drobny przyczyniać się winien do podniesienia ogólnej sprawności i efek- 
tywności przemysłu 1 całej gospodarki narodowej, a bliski kontakt z te- 
renem pozwoli lepiej uwzględniać strukturę popytu i jego regionalne zróż- 
nicowanie. Równocześnie pozwoli to stopniowo przywracać właściwe pro- 
porcje zadań i obowiązków, a także odpowiedzialności za stan rynku 
pomiędzy władzami centralnymi, kierownictwami resortów i władzami 
terenowymi. 
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Dyskusyjny problem stanowią niektóre zasady systemu ekonomiczno= 
„finansowego i organizacyjnego uspołecznionego przemysłu drobnego. Sys- 
tem ten winien dość zasadniczo różnić się od istniejących rozwiązań. 
Struktura zakładów przemysłu drobnego powinna być w pewnym stop- 
niu płynna, dopuszczająca do porozumiewania się między poszczególnymi 
zakładami w sprawie wspólnego podejmowania niektórych przedsięwzięć, 
łączenia majątku dla wykonania określonych zadań itp. 

Głównym miernikiem w całym przemyśle uspołecznionym jest wartość 
produkcji sprzedanej lub dodanej. Jak jednak wskazuje doświadczenie 
jest to miernik często krępujący inicjatywę i aktywność przedsiębiorstw, 
nie zapewniający elastyczności produkcji i szybkiego wprowadzenia no- 
wych asortymentów. Dotyczy to zwłaszcza przemysłów rynkowych. 

Pozwolę sobie przytoczyć przykład 2 przemysłu meblarskiego. W obae- 
nym systemie zarządzania przemysł ten ma dyrektywny wskaźnik wydaj- 
ności pracy w wysokości ok. 574 tys. zł na 1 robotnika. Nie jest więc 
zainteresowany w podejmowaniu produkcji różnego rodzaju potrzebnych 
drobiazgów z odpadów desek. Jest ona zbyt pracochłonna i psuje wskaź- 
nik istotny dla rachunku wykonania planu i wypłat premii. Jest to księ- 
gowe rozumienie efektywności. Ale patrząc na to zagadnienie ze społecz- 
nego punktu widzenia, z pewnością opłaca się pełniej wykorzystać suzo- 
wiec i dać rynkowi poszukiwaną produkcję. 

Najważniejszą cechą systemu ekonomiczno-finansowego przemysłu 
drobnego winna być — moim zdaniem — samodzielność zakładów. Po- 
winny one same podejmować decyzje ekonomiczne, samodzielnie określać 
drogi i metody osiągania swoich zamierzeń, ponosząc oczywiście wszyst- 
kie konsekwencje tych decyzji. 

W systemie ekonomiczno-finansowym drobnego przemysłu należałoby 
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maksymalnie ograniczyć dyrektywność. Oczywiście, konieczne jest włą- 
czenie działalności uspołecznionego przemysłu drobnego w ogólny nurt 
gospodarki planowej. W narodowym planie społeczno-gospodarczym za- 
dania dla przemysłu drobnego powinny być jednak określane tylko sza- 
cunkowo i jedynie w odniesieniu do kilku elementów, jak rozmiary pro- 
dukcji rynkowej i kooperacji dla rynku, fundusz inwestycyjny, fundusz 
płac. Jednocześnie potrzeby przemysłu drobnego winny być uwzględnia- 
ne w centralnych bilansach i rozdzielnikach zaopatrzenia w ważne i cen- 
ne materiały i surowce. 


Jeśli chodzi e produkcję rynkową, to podstawą samodzielnych decyzji 
zakładów przemysłu drobnego powinny być przede wszystkim umowy za- 
wierane z przedsiębiorcami handlowymi. Wydaje się celowe, aby zakłady 
przemysłu drobnego inicjowały na szeroką skalę produkcję z założeniem, 
że będzie ona przekazywana handlowi na zasadach komisu. Wymaga to 
jednak odpowiednich modyfikacji w handlu, który obecnie jest mało zain- 
teresowany tą formą wiązania się z producentem. Potrzebne są także od- 
powiednie zmiany w przepisach bankowych. Również produkcja koope- 
racyjna z przemysłem kluczowym powinna być rozwijana na podstawie 
umów i porozumień dostawców z odbiorcami. 


W dziedzinie zaopatrzenia należałoby wydatnie rozszerzyć upraw- 
nienia zakładów drobnej wytwórczości do bezpośrednich zakupów zarów- 
no w jednostkach gospodarki uspołecznionej, jak i u indywidualnych 
producentów, a także bezpośrednio na rynku. Rozszerzenie możliwości 
zaopatrzenia to sprawa o kapitalnym znaczeniu dla przemysłu drobnego, 
a także dla całej gospodarki narodowej. Chodzi tu nie tylko o zwięk- 
szenie możliwości produkcyjnych przemysłu drobnego, ale o wykorzy- 
stywanie cennych nieraz surowców, których wiele obecnie po prostu 
marnuje się. Możliwość zaopatrywania się bezpośrednio u rolników po- 
winna spowodować inicjowanie przez przemysł drobny produkcji wyrobów 
żywnościowych, przetworów z warzyw i owoców itd. Nie trzeba nawet 
uzasadniać, jakie znaczenie dla rynku może mieć powstanie sieci drob- 
nych mleczarni, piekarni, przetwórni warzyw i owoców i innych tego 
typu zakładów. 

Należy rozważyć, czy fundusz płac w przemyśle drobnym powinien bvć 
limitowany. W NPSG powinien on być, sadzę, określany szacunkowo, na- 
tomiast w konkretnym zakładzie mógłby być powiązany z jednej strony 
— z wynikami ekonomiczno-finansowymi, a z drugiej — z taryfikatorami 
i stawkami zaszeregowania, ustalonymi w zbiorowych układach pracy. 
Celowe byłoby jednak odejście — wydaje się — od dotychczasowe- 
go systemu wiążącego taryfikatory i stawki zaszeregowania z wielkością 
zakładów. Wielkość zakładu jest w istocie czynnikiem bez znaczenia 
z punktu widzenia pracownika i jego wkładu pracy. Stawki powinny być 
ustalane przede wszystkim na podstawie rodzaju i charakteru wykony- 
wanej pracy. 

Inny ważny, również dyskusyjny problem, to sprawa samodzielności 
przemysłu drobnego w kształtowaniu cen. Wydaje się, że poza cenami 
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towarów i usług, zatwierdzonymi przez Państwową Komisję Cen, inne 
ceny powinny wynikać z kalkulacji nakładów oraz z uzgodnień z nabyw- 
cą — przedsiębiorstwem handlowym. Oczywiście należy zagwarantować 
kontrolę państwa nad cenami, np. w formie określenia cen maksyma|- 
nych. Taki system może stworzyć silne zachęty do obniżania kosztów 
produkcji, a także i cen, zwłaszcza gdy zagwarantowany byłby udział 
załóg w zysku. 

System ekonomiczno-finansowy w przemyśle drobnym i obowiązują- 
ce w nim zasady polityki cen powinny skłaniać jego zakłady do rywa- 
lizowania z przemysłem kluczowym i rsemiosłem w sprawności zao- 
patrzenia rynku. | 

Uspołeczniony przemysł drobny powinien być w pełni samowystarczal- 
ny finansowo. Zakłady tego przemysłu nie powinny w zasadzie ko- 
rzystać z pomocy budżetu państwa. Trzeba natomiast znacznie rozszerzyć 
zakres i uelastycznić formy kredytu bankowego. 


Istotnym elementem systemu finansowego, a zarazem regulatorem dzia- 
łalności przemysłu drobnego powinno być jego opodatkowanie. Moim 
zdaniem należy je maksymalnie uprościć — sprowadzając do dwóch form: 
podatku obrotowego i podatku dochodowego. Podatek dochodowy należa- 
łoby traktować elastycznie. Zakłady szczególnie potrzebne i preferowane, 
zakłady rozwijające się i modernizujące powinny korzystać szeroko z ulg 
podatkowych. 


Należałoby też przyjąć, uważam, że inwestycje przemysłu drobnego 
nie będą limitowane, lecz określane w narodowych planach społeczno- 
-gospodarczych szacunkowo. Zadania modernizacyjne i zakupy wyposaże- 
nia powinny zakłady podejmować samodzielnie, w granicach posiada- 
nych funduszów oraz przyznawanych kredytów bankowych. Uważam tak- 
że, że zakłady przemysłu drobnego powinny posiadać własne rachunki 
dewizowe, na których gromadziłyby część wpływów z eksportu, a możli- 
wości korzystania z tego rachunku powinny dopuszczać maksymalną sa- 
modzielność. 


Organizacja przemysłu drobnego powinna być znacznie uproszczona, 
przy minimalnych obciążeniach administracyjnych. Zarówno zakłady, jak 
i ich jednostki nadrzędne powinny mieć możliwie najskromniejszą obsa- 
dę administracyjną. Rzecz w tym, aby nadmierna biurokracja nie zdławiła 
calej idei drobnego przemysłu. | 


W dostosowaniu do specyficznych potrzeb branżowych system ekono- 
miczny drobnych zakładów powinien być modyfikowany w ramach ogól- 
nych ramowych jego założeń. 


Nie ma potrzeby powoływania żadnej nowej centralnej organizacji 
uspołecznionego przemysłu drobnego. Funkcje koordynacyjne można po- 
wierzyć wojewodom, a ogólny nadzór nad rozwojem i prawidłowym 
funkcjonowaniem przemysłu drobnego — ministrowi Handlu Wewnętrz- 
nego i Usług w części produkcji rynkowej oraz ministrom resortów gos- 
podarczych nadzorującym organizacje powołujące małe zakłady. 
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Rola przemysłu drobnego w podnoszeniu efektywności naszej gospo- 
darki może być znaczna. Jak wynika z analiz, miejsce pracy w przemyśle 
drobnym jest pięciokrotnie tańsze niż w kluczowym, a produktywność in- 
westycji dwu- i trzykrotnie wyższa, niższe i oszczędniejsze jest zużycie 
materiałów w tym przemyśle. Powiązanie przemysłu drobnego z lokal- 
nym rynkiem zaopatrzenia i zbytu wpływa na zmniejszenie kosztów 
transportu i ułatwia ocenę potrzeb, zmniejszając margines nietrafionej 
produkcji. Te cechy skłoniły na przykład resort przemysłu lekkiego do 
podjęcia prac nad koncepcją budowy małych zakładów obuwniczych 
i odzieżowych. Jest to też właściwa droga dla innych resortów do 
wzbogacenia produkcji, np. mebli, materiałów budowlanych i wielu in- 
nych wyrobów. 

Nie ulega wątpliwości, że efektywność gospodarowania, zajmująca tak 
ważne miejsce w naszej strategii gospodarczej, pozostanie kluczowym 
problemem również w nadchodzącym pięcioleciu. Rozwijając przemysł 
drobny, idziemy w kierunku zwiększenia efektywności całego przemysłu 
i całej gospodarki. Toteż sprawy tego przemysłu powinny zająć ważne 
e. w przygotowaniu kierunków rozwojowych naszej gospodarki na la- 
ta 1981—1985. 
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W społeczno-gospodarczym rozwoju kraju uspołeczniony przemysł drob- 
ny zajmuje ważne miejsce, jego rozwój ma ogromne znaczenie dla reali- 
zacji programu społecznego naszej partii. Uspołeczniony przemysł drob- 
ny jest niezastąpionym wprost instrumentem zaspokajania wielu podsta- 
wowych potrzeb społecznych, których — ze zrozumiałych względów — nie 
jest w stanie zaspokoić przemysł kluczowy. 

Tę ważną rolę omawianej na XIV Plenum KC PZPR dziedziny w pełni 
potwierdzają doświadczenia naszego województwa. W warunkach szczegól- 
nej koncentracji przemysłu ciężkiego, jaka występuje w woj. katowickim, 
drobna wytwórczość od lat spełnia bardzo ważną funkcję w rozwijaniu 
produkcji rynkowej i wyspecjalizowanych usług, a także w wyrównywa- 
niu dysproporcji w rozwoju regionu. Uspołeczniony przemysł drobny od- 
grywa również istotną rolę jako czynnik właściwego kształtowania rynku 
pracy. Znajduje w nim bowiem zatrudnienie wiele kobiet, a także wielu 
ludzi, którzy z różnych względów, np. zdrowotnych, braku odpowiednich 
predyspozycji itd., nie mogą pracować w przemyśle ciężkim. 

Chciałbym podkreślić, że wynikający z tych przesłanek punkt widze- 
nia problemów rozwoju uspołecznionego przemysłu drobnego wojewódzka 
instancja partyjna kształtuje wśród kadry odpowiedzialnej za tę gałąź 
gospodarki Śląska i Zagłębia, utrwalając wśród niej przekonanie, że celem 
drobnej wytwórczości jest uzupełnianie produkcji kluczowych zakładów, 
dążenie do coraz bardziej harmonijnego i wszechstronnego zaspokajania 
potrzeb ludności oraz tworzenie nowych miejsc pracy dla tych kategorii 
pracowników, którzy nie mają możliwości podjęcia pracy w zakładach 
przemysłu ciężkiego, w górnictwie itd. 

Z takim samym punktem widzenia chcielibyśmy zawsze spotykać się 
również ze strony dysponentów środków przeznaczonych na rozwój prze- 
mysłu drobnego. 

Doświadczenia ostatnich lat udowodniły bowiem w sposób bezsporny, 
iż — z jednej strony — od rozwoju przemysłu kluczowego zależy roz- 
wój przemysłu drobnego, a z drugiej strony poziom tego ostatniego bez- 
pośrednio rzutuje na realizację najpoważniejszych nawet zadań inwesty- 
cyjnych i produkcyjnych w przemyśle kluczowym. 
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Ta współzależność była szeroko uwzględniana przy opracowywaniu i roz- 
patrywaniu w 1975 r. projektu reorganizacji drobnej wytwórczości w wo- 
jewództwie katowickim. Na podstawie tego projektu postanowiliśmy utrzy- 
mać potencjał wytwórczy i usługowy przemysłu drobnego, wprowadzając 
zarazem w jego modelu organizacyjnym zmiany, których celem było za- 
pewnienie większej operatywności i skuteczności działania. Zmiany te pole- 
gały na skoncentrowaniu potencjału produkcyjnego byłego przemysłu te- 
renowego i spółdzielczości usługowej przy uproszczeniu struktury organi- 
zacyjnej. 

W wyniku reorganizacji nastąpił poważny wzrost udziału drobnej wy- 
twórczości w działalności gospodarczej naszego województwa. Globalna 
wartość produkcji drobnej wytwórczości wzrosła z 21 miliardów 870 mi- 
lionów zł w 1976 r. do 25 miliardów 150 milionów zł w 1978 r., w tym 
produkcja rynkowa z niespełna 15 do ponad 17 miliardów zł. Produkcja 
eksportowa wzrosła z 742 milionów do 916 milionów zł dew., a wartość 
usług dla ludności z 1 miliarda 363 milionów zł w 1976 r. do 1 miliarda 
925 milionów zł w roku ubiegłym. Ponadplanowe wyniki sprzedaży prze- 
mysłu drobnego w tych latach określa kwota 1 miliarda 700 milionów zł, 
w tym na cele rynkowe 280 milionów zł. 

Notujemy podniesienie się poziomu jakościowego wielu towarów pro- 
dukowanych przez uspołeczniony przemysł drobny, wzbogacenie asorty- 
mentu wyrobów i stałe doskonalenie współpracy wytwórców z handlem. 
Warto tu także podkreślić, że cenne wartości wnoszą zobowiązania załóg 
podejmowane przez załogi placówek przemysłu drobnego w odpowiedzi 
na apel tow. Edwarda Gierka o godne uczczenie 35-lecia Polski Ludowej. 


Istotną funkcję inspiracyjną i kontrolną ze strony odbiorców towarów 
i usług przemysłu drobnego spełniają targi, giełdy i wystawy. Umożli- 
wiają one społeczeństwu zorientowanie się w ofercie rynkowej tej gałęzi 
wytwórczości, wyrażenie opinii o przydatności i jakości wytwarzanych 
towarów oraz o potrzebie uruchomienia produkcji nowych asortymentów. 

Przeprowadzone przez wojewódzką instancję partyjną systematyczne 
oceny realizacji zadań drobnej wytwórczości na naszym terenie, jak też 
wspomniane konfrontacje targowe i giełdowe oraz inne badania rynku 
wskazują, że mimo uzyskanego postępu, zapotrzebowanie nadal wyprze- 
dza wzrost produkcji towarów i usług przemysłu drobnego. Poszukujemy 
więc sposobów dalszego zwiększania potencjału wytwórczego produkcji 
rynkowej przemysłu drobnego i jego działalności usługowej. Jest to prob- 
lem, który absorbuje uwagę nie tylko kadry Kierowniczej i załóg zakła- 
dów przamysłu drobnego, aparatu handlu i usług, lecz również całej tere- 
nowej administracji państwowej w naszym województwie. 

Znaczne możliwości zwiększania produkcji w przemyśle drobnym upa- 
trujemy m.in. w przekazywaniu zakładom tego przemysłu nie wykorzysta- 
nych obiektów i pomieszczeń w celu zagospodarowania ich na cele pro- 
dukcyjne i usługowe. Prezydenci oraz naczelnicy miast i gmin dokonują 
obecnie szczegółowego przeglądu wolnych pomieszczeń i nieczynnych 
obiektów w zakładach przemysłowych. Możliwości przekazywania wolnych 
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obiektów przemysłowi drobnemu rozpatrywane są także przez Woje- 
wódzką Spółdzielnię Mieszkaniową, w której obrębie znajduje się sporo 
obiektów pomocniczych pozostałych po wykonawcach budowlanych itp. 

Pozyskiwanie tą drogą dodatkowych pomieszczeń produkcyjnych i usłu- 
gowych jest szczególnie istotne, gdyż przyznawane drobnej wytwórczości 
środki inwestycyjne są niewielkie i stanowią zaledwie 1,5 proc. w sto- 
sunku do wartości produkcji tego przemysłu. Sądzimy, że w wyniku 
wspomnianych działań bezinwestycyjnych zdołamy uruchomić do końca 
br. około 90 zakładów i filii produkcyjno-usługowych uspołecznionego 
przemysłu drobnego. 

Trudnym, ale jakże ważnvm problemem jest zaopatrzenie drobnej wy- 
twórczości w materiały i surowce oraz w maszyny i urządzenia. Dotych- 
czas przydział materiałów i surowców pokrywa zapotrzebowanie w 30—1710 
proc. (w zależności od branży), przydział maszyn i urządzeń zaledwie 
w 25 proc. 

Naturalnie niemałe jeszcze rezerwy materiałowe można uruchomić 
w wyniku zagospodarowania surowców wtórnych i odpadowych oraz dro- 
gą wykorzystania lokalnych zasobów surowcowych. Trzeba jednak wyraź- 
nie powiedzieć, że nie każdy towar niezbędnie potrzebny na rynku da się 
wyprodukować z surowców odpadowych, wtórnych. Toteż w aktualnej sy- 
tuacji istnieje pilna potrzeba, wprost konieczność, ukształtowania skutecz- 
nego systemu zaopatrzenia drobnej wytwórczości. System taki jest niezbęd- 
nym warunkiem wywiązywania się przez przemysł drobny z jego funkcji 
społecznych. Dlatego podczas spotkań konsultacyjnych z wielką aprobatą 
spotkały się zawarte w materiałach na XIV Plenum KC PZPR propo- 
zycje i uwagi dotyczące zasad przydziału surowców dia drobnego przemy- 
słu i oszczędnego ich spożytkowania. 

Konkretnych decyzji wymaga sprawa zakupu bądź dzierżawy przez 
drobne zakłady maszyn i urządzeń nie zmontowanych lub nie wyko- 
rzystanych w przemyśle kluczowym. Jest to problem istotny, gdyż w za- 
kładach produkcyjnych drobnej wytwórczości zużycie maszyn i urzą- 
dzeń kształtuje się w granicach 50 proc. Większość maszyn użytkowana 
jest kilkanaście lat z wszystkimi negatywnymi konsekwencjami tego 
faktu. 

W tej sytuacji szczególnego znaczenia nabiera problem organizacji 
odpowiedniego zaplecza badawczo-rozwojowego oraz wdrożeniowego w 
przemyśle drobnym (narzędzi, wzorcowni, prototypowni). Obecnie potrze- 
by w zakresie wykonania narzędzi zaspokajane są zaledwie w 20 proc., 
a w zakresie opracowania dokumentacji w 60 proc. M.in. z tego powodu 
okresy wdrożenia nowych wyrobów są nadmiernie wydłużone, zwłaszcza 
w branżach metalowej i elektrotechnicznej. Z tego względu z inicjatywy 
naszej wojewódzkiej instancji partyjnej podjęta została decyzja © powo- 
łaniu przedsiębiorstwa badawczo-wdrożeniowego drobnego przemysłu. 

Liczymy, że działalność tego przedsiębiorstwa przyniesie pozytywne 
efekty. Jednakże zdajemy sobie sprawę z tego, że radykalną poprawę 
w uzupełnianiu i unowocześnianiu parku maszynowego drobnej wy- 
twórczości może przynieść przede wszystkim wypracowanie skutecznego 
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mechanizmu zaopatrywania jej w maszyny i urządzenia przez przemysł 
kluczowy. Istotne jest, aby w przemyśle kluczowym dostrzegana była 
również własna szansa umocnienia powiązań kooperacyjnych z drobną wy- 
twórczością, powiązań korzystnych dla obydwu partnerów, a przede 
wszystkim dla rynku, dla odbiorcy. Miałoby to również duże znacze- 
nie dla zwiększenia udziału drobnej wytwórczości w rozwoju produkcji 
eksportowej, co w świetle projektowanego stworzenia możliwości posia- 
dania przez nią własnych środków dewizowych wykorzystywanych na im- 
port surowców, urządzeń lub wzorów — przyniosłoby również konkretne 
rezultaty w postaci wzbogacania produkcji na rynek krajowy. 

Wśród bezinwestycyjnych czynników aktywizujących działalność ryn- 
kową i usługową drobnej wytwórczości dużą uwagę przywiązujemy 
w województwie katowickim do zwiększenia zmianowości, a zatem — lep- 
szego wykorzystania posiadanych przez ten przemysł zdolności produk- 
cyjnych. Nie są to sprawy łatwe, gdyż wiążą się one z wielkością za- 
trudnienia i dużym rozrzutem przestrzennym poszczególnych zakładów 
w ramach jednego przedsiębiorstwa. Praktyka wskazuje jednak, że tkwi 
tu wiele rezerw. Podobnie jak w dość opornie rozwijanej, lecz zyskującej 
sobie coraz pełniejsze prawo obywatelstwa pracy nakładczej wykonywanej 
w domu. Jest to jeden ze sposobów tworzenia nowych stanowisk pracy me- 
todą bezinwestycyjną. 

Rozwijając przedsięwzięcia, które powinny przynieść stosunkowo szyb- 
ko efekty na rynku towarów i usług, zmierzamy jednocześnie do opraco= 
wania bardziej długofalowej, perspektywicznej koncepcji rozwoju uspo- 
łecznionego przemysłu drobnego. Rozważamy m.in. możliwość wplatania 
przemysłu drobnego w urbanistyczno-architektoniczny kształt nowo two- 
rzonych osiedli. Zastanawiamy się, czy planując infrastrukturę niektórych 
osiedli mieszkaniowych w uzasadnionych przypadkach nie należałoby 
w niej uwzględnić także lokalizacji zakładów przemysłu drobnego. W grę 
wchodzą oczywiście wyłącznie zakłady nieuciążliwe dla otoczenia, a za- 
razem dające znacznie większe niż praca nakładcza szanse zawodowej ak- 
tywizacji kobiet. 

Ważny problem uspołecznionego przemysłu drobnego stanowią kadry. 
Nasza polityka kadrowa w stosunku do drobnej wytwórczości polega m.in. 
na założeniu, że jest to dziedzina, którą należy zasilać ludźmi młodymi, 
z inicjatywą. Dla wielu zdolnych i wartościowych ludzi praca na funk- 
cjach kierowniczych w przemyśle drobnym, czy to w zakładach produkcyj- 
nych, czy na zapleczu naukowo-badawczym i konstrukcyjnym, może sta- 
nowić bardzo ważny etap kariery zawodowej. Dążąc do coraz lepszego za- 
spokajania potrzeb kadrowych przemysłu drobnego uzupełniamy w wo- 
jewództwie sieć szkół zawodowych i poszerzamy zakres działania ośrodków 
doskonalenia kadr. W toku pracy partyjnej umacniamy społeczny autory- 
tet pracowników tej gałęzi wytwórczości. 

Dalszy rozwój drobnej wytwórczości i jej struktury organizacyjnej 
wymaga zasadniczych i kompleksowych zmian w systemie zarządzania 
drobnym przemysłem. Chodzi o zmiany. które usuną istniejące obecnie 
hamulce wielu cennych inicjatyw produkcyjnych i usługowych, wyelimi- 
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nują takie negatywne zjawiska, jak pogoń za wartością sprzedaży, prefe- 
rowanie rozwiązań materiałochłonnych i drogich. Niezbędne są takie roz- 
wiązania, które zapewniając ekonomiczną opłacalność produkcji i usług 
zagwarantują oparcie ich rozwoju na zasadniczym kryterium, jakie stano- 
wią potrzeby społeczne. Potrzeby te są w różnych środowiskach różne. Ale 
system ekonomiczno-finansowy powinien tak stymulować drobną wytwór- 
czość, aby była ona żywotnie zainteresowana przede wszystkim w zaspo- 
kajaniu najpilniejszych potrzeb szerokich rzesz ludności. Musi to być za- 
tem system zapewniający racjonalną swobodę działania drobnego prze- 
mysłu, możliwość elastycznego dostosowywania profilu jego produkcji 
i usług do zmieniającego się zapotrzebowania. 
% 

Zwiększanie udziału uspołecznionego przemysłu drobnego w społeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju będzie stanowiło ważny czynnik pogłębia- 
nia procesów, które na V Plenum KC określiliśmy mianem manewru 
gospodarczego, rozumiejąc pod tym pojęciem bardziej ofensywne działa- 
nie na rzecz urzeczywistniania programów VI i VII Zjazdu, osiągania ce- 
lów społecznych określonych przez naszą partię z myślą o człowieku, o ja- 
kości życia każdej polskiej rodziny. Oznacza to potrzebę pełnoprawnego 
traktowania drobnego przemysłu na równi z wielkim przemysłem. Osiąg- 
nięty poziom społeczno-gospodarczego rozwoju kraju takie podejście do 
spraw drobnego przemysłu umożliwia, a zarazem czyni je koniecznoś- 
cią, gdyż jest to niezbędnym warunkiem zapewnienia harmonijnego Toz= 
woju gospodarki i jej nadążania za stale zwiększającymi się potrzebami. 

Potrzeba takiego właśnie usytuowania przemysłu drobnego w cało- 
kształcie działań gospodarczych wymaga pokonania pewnych barier myślo- 
wych. Określa to znaczenie pracy partyjnej nie tylko wśród kadr gospo- 
darczych i administracyjnych wszystkich ogniw bezpośrednio odpowie- 
dzialnych za rozwój produkcji rynkowej i usług, lecz również wśród 
wszystkich partnerów i kooperantów drobnego przemysłu, którzy wy- 
wierają istotny wpływ na wzrost jego potencjału wytwórczego. Tylko 
przy powszechnym zrozumieniu znaczenia rozwoju przemysłu drobnego 
można doprowadzić na tym obszarze działania do istotnego postępu ocze- 
kiwanego przez społeczeństwa 


Niektóre problemy 
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Problem dalszego rozwoju przemysłu drobnego odpowiada pilnym po- 
trzebom rozwoju gospodarki narodowej i jest w pełni zbieżny z wytycz- 
nymi VI i VII Zjazdu partii. 

Rangę i znaczenie tego przemysłu wyznacza jego duży wkład w tworze- 
nie dochodu narodowego oraz bardzo poważny udział w produkcji rynko- 
wej i w usługach. Np. w województwie kieleckim 30 proc. ogólnych do- 
staw towarów rynkowych i 71 proc. wartości usług pochodzi właśnie 
z przemysłu drobnego. W takim województwie jak nasze bardzo ważna 
jest rola tego przemysłu w aktywizacji mniejszych miast oraz centrów 
gminnych. Odnosi się to zresztą nie tylko do woj. kieleckiego, ale także do 
innych regionów, gdzie istnieją warunki rozwoju przemysłu drobnego na 
bazie rezerw materiałowych i surowcowych lokalnego pochodzenia oraz 
występujących tam lokalnych nadwyżek siły roboczej. 

Są to bardzo ważne, lecz nie jedyne warunki rozwoju przemysłu drob- 
nego. W toku konsultacji materiałów na XIV Plenum KC PZPR wśród 
aktywu naszego województwa szczególną uwagę zwracano na potrzebę 
ułatwienia przepływu nie wykorzystanych maszyn i urządzeń z przemysłu 
kluczowego do drobnego oraz na potrzebę stworzenia bardziej elastycznego 
systemu ekonomiczno-finansowego stosownie do zróżnicowanej działalno- 
ści tej gałęzi gospodarki, uwzględniającego np. odmienne niż w przemyśle 
kluczowym normatywy zapasów, zatrudnienia, funduszu płac, zasady in- 
westowania itp. Wobec częstej, niestety, „ucieczki” zakładów przemysłu 
drobnego do bardziej atrakcyjnej produkcji kooperacyjnej niezbędne jest 
planowe preferowanie produkcji rynkowej i usług dla ludności w tym 
przemyśle. Łączy się z tym następujący problem: przemysł drobny nie 
może bazować wyłącznie czy też prawie wyłącznie na surowcach odpado- 
wych i wtórnych, m. in. ze względu na konieczność zagwarantowania wy- 
sokiej jakości produkcji na rynek i produkcji eksportowej przemysłu drob- 
nego. System rozdziału surowców i materiałów powinien być bardziej ela- 
styczny i pełniej uwzględniać specyfikę produkcji przemysłu drobnego 
i przeznaczenie wytwarzanych w tym przemyśle wyrobów finalnych. 

Istotnym warunkiem rozwoju uspołecznionego przemysłu drobnego jest 
stworzenie mu możliwości korzystania z zaplecza technicznego, naukowo- 
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-badawczego, narzędziowego, remontowego itd. Poważnej pomocy w tym 
zakresie mogą udzielić resorty przemysłu kluczowego. 

Bardzo istotne znaczenie ma wykorzystanie bezinwestycyjnych możli- 
wości rozwoju uspołecznionego przemysłu drobnego. W tym celu dokona- 
liśmy powszechnego przeglądu hal, maszyn i urządzeń drobnej wytwórczo- 
ści oraz w małych i średnich zakładach przemysłu kluczowego, a także 
analizy możliwości zaadaptowania różnych niedostatecznie wykorzysta- 
nych obiektów. na cele produkcyjne lub usługowe. Akcja ta przyniosła 
efekty i będziemy się starali maksymalnie wykorzystać istniejące u nas 
pewne możliwości rozwoju produkcji rynkowej i usług drogą bezinwesty- 
cyjną. 

Podjęliśmy także wiele innych działań mających na celu zwiększenie 
produkcji i rozwój usług uspołecznionego przemysłu drobnego. Organizu- 
jemy m. in. giełdy towarów oferowanych przez przemysł i poszukiwanych 
przez handel, w najbardziej deficytowych usługach staramy się zwiększać 
zmianowość, zabiegamy o przygotowanie kadr itd. Kielce wyrastają na li- 
czący się w kraju ośrodek spółdzielczej produkcji zabawkarskiej. 

Chciałbym podkreślić, że obok tak ważnych rozwiązań, jak np. uprosz- 
czenie i uelastycznienie systemu ekonomiczno-finansowego przemysłu 
drobnego, fundamentalne wprost znaczenie dla dalszego rozwoju przemy- 
słu drobnego ma usprawnienie planowania i zapewnienie skutecznego dzia- 
łania systemu koordynacji terenowej. Władze terenowe winny uzyskiwać 
stopniowo szerszy i skuteczniejszy wpływ na przemysł drobny i gospodarkę 
o charakterze lokalnym, a także efektywniej oddziaływać w ramach swych 
uprawnień koordynacyjnych na jednostki zarządzane centralnie. 

Planowanie powinno być podstawowym instrumentem kierowania oraz 
działalności koordynacyjnej terenowych organów władzy i administracji. 
Chodzi w szczególności o to, aby liczono się bardziej z opiniami władz wo- 
jewódzkich zgłaszanych do projektu planu centralnego, o większą dyspo- 
zycyjność odnośnie przemysłu drobnego w zakresie zaopatrzenia surow- 
cowego, zatrudnienia, inwestycji i dostosowania produkcji do potrzeb ryn- 
ku. 


%* 


Czteroletnie doświadczenia po reformie terenowych organów władzy 
i administracji wskazują, że plany terenowe uchwalane przez rady naro- 
dowe są zbyt płynne. Składa się na to wiele przyczyn, m. in. brak syn- 
chronizacji między sesjami rad narodowych a konferencjami samorządu 
robotniczego. Konferencje samorządu robotniczego odbywają się już po 
sesjach rad narodowych, co niejako skłania je do cząstkowych zmian po- 
stanowień sesji rad. 

Sprawa wymaga przemyślenia. Być może powinno być odwrotnie: naj- 
pierw konferencje samorządu robotniczego, a później sesje rad narodo- 
wych. 

Nadwięgiie rozbudowany oraz zbyt zmienny jest rownież system wskaź- 
ników dyrektywnych i orientacyjnych. Ogranicza to oczywiście pole ma- 
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newru. W niektórych sytuacjach można to usprawiedliwić i zrozumieć, 
ale w przypadku przemysłu drobnego bazującego na miejscowych rezer- 
wach, może to wywoływać nieraz bardzo ujemne skutki. 

Problem doskonalenia koordynacji terenowej tak bardzo ważny z punktu 
widzenia zarówno interesów poszczególnych regionów, jak i całej gospo- 
darki narodowej łączy się ściśle z potrzebą dokonania korekt w zasięgu 
gospodarki terenowej, co stanowi ważny warunek dalszego porządkowania 
tej dziedziny. O ile wiem w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 
podjęto już dyskusję nad tymi problemami. 

Obecnie wiele dużych i trudnych zadań, jak np. inwestycje służby zdro- 
wia, szpitale, przychodnie, osiedla mieszkaniowe, uzbrojenie komunalne, 
komunikacja miejska itp., itd., znajduje się — i słusznie — w planie te- 
renowym. Ale jednocześnie mnóstwo drobiazgów jest w planie centralnym. 
W praktyce prowadzi to do tego, że jednostki centralne, które powinny 
się nimi zajmować, po prostu tracą je z pola swego widzenia. Wprawdzie 
powstające w ten sposób „,luki” staramy się wypełniać poprzez działal- 
ność koordynacyjną administracji terenowej oraz kontrolną działalność or- 
ganizacji i instancji partyjnych, ale jest to przecież zagadnienie, które wy- 
maga bardziej zasadniczych rozwiązań. 

Niewątpliwie w stosunku do gospodarki planowanej terenowo potrzebny 
jest określony nadzór centralnych organów. Jest on niezbędny przede 
wszystkim w celu zabezpieczenia realizacji polityki ogólnopaństwowej, ce- 
lów ponadregionalnych, zabezpieczenia wymaganych priorytetów itd. Ale 
rozpraszanie uwagi resortów na mnóstwo szczegółów osłabia, w moim 
przekonaniu, ich zdolność i skuteczność działania. Toteż niezbędne jest, 
uważamy, stopniowe optymalizowanie zasięgu terenowej gospodarki, 
umacnianie koordynacji i wyraźniejsze określenie granic, kto, za co w sy- 
stemie zarządzania odpowiada. Wymaga to także przystosowania struktury 
aparatu administracji terenowej, ale nie powinno pociągać za sobą zwięk- 
szenia ilości etatów. Miałoby to, w moim przekonaniu, szczególnie duże 
znaczenie dla rozwoju przemysłu drobnego i zarządzania tym przemy 
słem, | 
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Wśród aktywu nowosądeckiego — zarówno szczebla wojewódzkiego, jak 
i miejsko-gminnego — zainteresowanie problemami rozwoju przemysłu 
drobnego jest bardzo duże. Z tymi problemami łączą się bowiem realne 
możliwości przyspieszenia społeczno-gospodarczego rozwoju poszczegól- 
nych gmin i małych miast, poprawy zaopatrzenia rynku, lepszego spożyt- 
kowania surowców miejscowych, a także możliwości stałego lub sezo- 
nowego zatrudnienia ludzi, którzy z różnych powodów nie mogą dojeżdżać 
do większych ośrodków miejskich. 

Zapowiedź zwołania plenum KC w sprawie rozwoju uspołecznionego 
przemysłu drobnego zainspirowała nas do przygotowania plenarnego po- 
siedzenia Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Nowym Sączu na podobny 
temat, tj. możliwości zwiększania produkcji rynkowej drobnego przemysłu, 
spółdzielczości pracy i rzemiosła. W trakcie kilkumiesięcznych prac przy- 
gotowawczych, dyskusji i konsultacji wyłoniły się niektóre kwestie, które 
chciałbym pokrótce przedstawić. 

W województwie naszym mamy wyjątkowo chłonny rynek, zwłaszcza 
w okresach szczytów turystycznych — letniego i zimowego — czyli 6 do 
7 miesięcy w roku. Ale równocześnie wiele zasobów i możliwości zwiększe- 
nia produkcji w regionie nie jest wykorzystanych, bądź są one wykorzysty- 
wane w niewielkim tylko stopniu. 

Postawiliśmy m. in. na specjalizację naszego górskiego rolnictwa: na 
sadownictwo i warzywnictwo oraz na hodowlę bydła i owiec. Są już wi- 
doczne wyniki podjętych działań, czego dowodem jest rosnący z każdym 
rokiem skup płodów rolnych. Mamy podstawę sądzić, że w następnych la- 
tach będziemy osiągać jeszcze wyższe efekty produkcyjne w naszym rol- 
nictwie. Ale z tego względu już dzisiaj musimy też myśleć o zwiększeniu 
bazy przetwórstwa i przechowalnictwa oraz o poprawie dystrybucji pro- 
duktów. 

Jak bardzo ważne i pilne są to problemy świadczy m. in. ten fakt, że 
aktualnie nie jesteśmy w stanie przetworzyć całego skupionego u siebie 
mleka, a jednocześnie odczuwamy braki w zaopatrzeniu w masło, galan- 
terię mleczną i inne artykuły mleczarskie. Inny przykład: skupione bydło 
i trzodę chlewną wywozi się (niekiedy po kilku dniach przetrzymywania 
w punktach skupu) do ubojni położonych daleko poza naszym województ- 
wem, a równocześnie otrzymujemy do przetwórstwa półtusze z chłodni 


w Białymstoku, Ełku, Poznaniu. 
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W latach większego urodzaju w sadach dokonujemy ogromnych i kosz- 
townych wysiłków organizacyjnych, aby skupić całą produkcję i przetwo- 
rzyć ją z możliwie najmniejszymi stratami. Ale brak właściwych warunków 
przechowywania zapasów warzyw i owoców powoduje każdego roku ubytki 
i straty sięgające wielu milionów. W wyniku rozwiązania tych problemów 
można by uzyskać ogromną rezerwę poprawy naszej gospodarki żywnościo- 
wej i zaopatrzenia rynku. 

Należy dodać, że wiele spraw służących rozwiązaniu wymienionych pro- 
blemów już podjęliśmy. Rozbudowujemy przetwórnie i przechowalnie, 
a także przygotowaliśmy program rozwoju małych przetwórni obejmujący 
kilkadziesiąt obiektów. Widzimy też potrzebę 1 możliwości rozszerzenia 
hodowli zwierząt futerkowych i rozwijania w ten sposób własnego zaplecza 
surowcowego naszych spółdzielni i drobnych zakładów garbarsko-futrzar- 
skich. 

Województwo nowosądeckie ma największe w kraju zasoby wód mine- 
ralnych — leczniczych i stołowych, a także ogromne zasoby dwutlenku 
węgla. Ale nasze wody mineralne są eksploatowane dotychczas zaledwie 
w kilkunastu procentach w stosunku do istniejących możliwości, a COs 
w ogóle nie jest eksploatowane. Wykorzystanie tych zasobów wymaga 
m. in. rozbudowy i modernizacji istniejących rozlewni wód mineralnych 
oraz budowy nowych. Wydaje się, że wskazane byłoby łączenie w tym celu 
wysiłków 1 środków organizacji handlowych, przedsiębiorstw przemysło- 
wych i władz terenowych. W przedsięwzięcia związane z lepszym wyko- 
rzystaniem naszych zasobów wód mineralnych szerzej mogłyby angażować 
się przedsiębiorstwa i organizacje handlowe z innych regionów kraju. 
Mamy też możliwości wzrostu produkcji rynkowej z lokalnych surowców 
m. in. mebli regionalnych, ceramiki budowlanej, produktów pochodzących 
z przetwórstwa runa leśnego itd. 

Warto dodać, że możemy już odnotować pozytywne rezultaty decyzji 
o podwyższaniu cen skupu skór owczych i mięsa baraniego. W warunkach 
naszego regionu jest to nie tylko sprawa surowcowego wzbogacania rynku; 
ma ona duże znaczenie również z punktu widzenia przeciwdziałania roz- 
przestrzenianiu się nielegalnej działalności gospodarczej. 

Trzy sprawy zasługują, moim zdaniem, na szczególną troskę instancji 
i organizacji partyjnych. 

Pierwsza — to problemy zaopatrzeniowo-surowcowe, kłopotliwe nawet 
w przypadku przetwarzania lokalnych surowców i materiałów odpado- 
wych. Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że nie tylko braki mate- 
riałowo-surowcowe, lecz także niedoskonała dystrybucja powodują zakłó- 
cenia w produkcji, zakupy na zapas, chomikarstwo. Często bywa tak, że 
przez cały rok kadra kierownicza i służby zaopatrzeniowe narzekają na 
braki materiałów i surowców, ale końcowe rozliczenie roku z wykonania 
produkcji jest pozytywne, a zapasy wielu surowców — okazuje się — 
wzrosły. 

Dlaczego tak się dzieje? Zdarzają się oczywiście braki w zaopatrzeniu 
w niektóre materiały i surowce. Ale ci sami zaopatrzeniowcy, którzy tak 
chętnie narzekają na braki, gotowi są przyznać w szczerej rozmowie, że 
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w zasadzie materiały i surowce są, tylko w wielu ogniwach odpowiedzial- 
nych za ich dystrybucję rozpanoszyły się niedobre, szkodliwe praktyki. 
Niejednokrotnie oczekuje się na dodatkowe gratyfikacje za załatwienie 
tego, co powinno być przydzielone zgodnie z planem państwowym. Tym 
praktykom trzeba wydać stanowczą walkę, między innymi w obronie ma- 
łych zakładów, które najczęściej znajdują się na przegranej pozycji w sto- 
sunku do różnych centra] zbytu i zaopatrzenia. 

Druga sprawa dotyczy potrzeby stworzenia mocnych hamulców przeciw- 
działających rozbudowie aparatu administracyjnego zakładów drobnego 
przemysłu. Mówiąc skrótowo, chodzi o to, aby drobny przemysł nie obra- 
stał w dużą administrację. Niezbędnym tego warunkiem jest pozostawienie 
jednostkom tego przemysłu dużej samodzielności gospodarczej, maksymal-_ 
ne uproszczenie systemu planowania, rozliczeń finansowych i sprawozdaw- 
czości. 

Trzecia sprawa dotyczy zapewnienia w planach państwowych na przy- 
szłe lata odpowiednich środków i potencjału wykonawczego na rozwój 
uspołecznionego przemysłu drobnego. Nie wolno dopuścić do spotykanej 
niekiedy sytuacji, że słuszne decyzje i uchwały nie znajdują odpowiedniego 
wsparcia w decyzjach wykonawczych, które powinny zapewnić środki 
realizacji tych uchwał i decyzji. 

Na tym tle bardzo ważne staje się rozważenie możliwości niejako sy- 
stemowego zapewnienia przemysłowi drobnemu inwestycyjnych środków 
rozwojowych. Istotną rolę w tym systemie mógłby spełniać np. Wojewódzki 
Fundusz Rozwoju Przemysłu Drobnego, wspierany corocznie dotacjami 
państwowymi na inwestycje w najbardziej preferowanych dziedzinach 
produkcji rynkowej i eksportowej. 

Oczywiście koncepcja tego funduszu wymaga szczegółowego opracowa- 
nia. Ale wydaje się, że zarówno zasady jego tworzenia, jak i dysponowania 
środkami z tego funduszu powinny być w miarę elastyczne. W przypadku 
przemysłu drobnego, składającego się z wielu branż, odznaczającego się 
bardzo dużą różnorodnością wyrobów i działającego w bardzo zróżnicowa- 
nych warunkach, elastyczność jest nieodzownym warunkiem efektyw- 
nego wykorzystania środków z tego rodzaju funduszu. 

Dążymy do jak najlepszego wykorzystania w naszym regionie możli- 
wości rozwoju uspołecznionego przemysłu drobnego, możliwości surow- 
cowych, inwestycyjnych, organizacyjnych, technicznych itd. Ale zawsze 
będziemy przy tym pamiętać, że kiedy w różnych zespołach aktywu nasze- 
go województwa dyskutujemy nad możliwościami rozwoju Nowosądecczy- 
zny, gdy prosimy o zdanie życzliwych naszej ziemi ludzi nauki i działaczy 
gospodarczych szczebla centralnego, uzyskujemy jednoznaczne poparcie dla 
tezy, że najważniejszym zadaniem władz terenowych jest umiejętne koja- 
rzenie rozwoju gospodarki z wymaganiami ochrony środowiska, zachowa- 
niem czystych wód, czystązo powietrza i gleby. Dla tych bowiem walorów 
i niepowtarzalnego piękna górskiego krajobrazu miliony gości przyjeżdża- 
ją do nas co roku po zdrowie i wypoczynek. 


Naprzeciw oczekiwaniom 
społecznym 


STANISŁAW CIOSEK 


Chciałbym poruszyć kilka spraw związanych z rozwojem uspołecznio- 
nego przemysłu drobnego, a także usług na podstawie przeprowadzonych 
w województwie jeleniogórskim konsultacji i wniosków z uzyskanych 
w tej dziedzinie doświadczeń. Przede wszystkim należy podkreślić, że kon- 
sultacje te potwierdziły słuszność tez zawartych w materiałach na XIV 
Plenum Komitetu Centralnego. Dotyczy to zarówno oceny stanu aktualne- 
go, jak też proponowanych kierunków i metod rozwoju uspołecznionego 
przemysłu drobnego. 

Społeczeństwo województwa jeleniogórskiego jest wyczulone na sprawy 
przemysłu drobnego. Działa u nas prawie tysiąc małych i średnich zakła- 
dów pracy. Ale chodzi tu nie tylko o argumenty ilościowe. O znaczeniu 
tego przemysłu w naszym regionie decyduje także gęsta sieć osadnicza. 
Składa się na nią duża ilość niewielkich miast i osiedli, w których małe 
zakłady pracy stanowią ważny czynnik aktywizacji społeczno-gospodarczej. 
Stąd też koncepcja przyspieszenia rozwoju uspołecznionego przemysłu 
drobnego, zwiększenia jego udziału w społeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju spotkała się w naszym województwie z dużym zainteresowaniem 
i poparciem aktywu. | | | 

Jak wiadomo, po 1970 r. dokonaliśmy wielkiego wysilku dla unowocze- ' 
śnienia naszego przemysłu, podniesienia jego poziomu technologicznego. 
Zbudowaliśmy wiele nowoczesnych zakładów i obecnie produkujemy wiele 
towarów, które dawniej nie były tak powszechnie dostępne na naszym 
rynku. Jednakże, mimo osiągniętego postępu, zarysowały się luki w asor- 
tymencie towarów rynkowych, niedostateczna jest jakość wielu produko- 
wanych wyrobów i usług. Odczuwamy to tym ostrzej, że po 1970 r. nastąpił 
znaczny wzrost siły nabywczej ludności. | 

Nie ulega wątpliwości, że rozwój uspołecznionego przemysłu drobnego 
może w poważnym stopniu przyczynić się do poprawy sytuacji rynkowej. 
Zakłady przemysłu drobnego mogą zarówno pod względem ilości, jak 
i jakości wypełniać swą produkcją niejedną lukę w zaopatrzeniu w poszu- 
kiwane towary. Tym bardziej więc zasługuje na podkreślenie trafność wy- 
boru tematu obrad XIV Plenum KC PZPR. Wychodzi on naprzeciw spo- 
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łecznym oczekiwaniom i ma istotne znaczenie z punktu widzenia dalszego 
rozwoju naszej gospodarki. 

W materiałach na plenum wytyczone zostały słuszne kierunki rozwoju 
uspołecznionego przemysłu drobnego. Aby zapewnić ich prawidłową rea- 
lizację, niezbędne będzie podjęcie wielu decyzji. Wiadomo już, że 
zgodnie z dobrą praktyką posiedzeń plenarnych KC powstanie rzą« 
dowy program realizacji postanowień XIV Plenum KC PZPR. W tym jed- 
nakże przypadku, wobec charakteru decydowanych spraw, byłoby uzasad> 
nione zasięgnięcie opinii terenu przed podjęciem konkretnych decyzji, 
zwłaszcza w zakresie rozwiązań strukturalno-organizacyjnych. 

Ważną sprawą jest m. in. potrzeba wyodrębnienia nakładów inwesty- 
cyjnych dla przemysłu drobnego, finansowanie inwestycji w tym przemy= 
śle ze środków własnych przedsiębiorstw oraz kredytów bankowych. Ta 
zawarta w materiałach XIV Plenum propozycja jest ze wszech miar słusz- 
na. Warunki inwestowania w tym przemyśle nie są najlepsze. W najtrud- 
niejszej zaś pod tym względem sytuacji znajdują się liczne małe zakłady 
lub oddziały, które wchodzą w skład dużych przedsiębionstw. Sytuacja 
staje się szczególnie niepomyślna, gdy drobny zakład podlegający organi- 
zacyjnie dużemu przedsiębiorstwu położony jest z dala od jego siedziby. 
Zakłady te nie są wykazywane w obowiązującej sprawozdawczości jako 
samodzielne jednostki, co ma określone konsekwencje w praktyce plano- 
wania ich rozwoju. Na ogół przydziela się im mniej ważne, „peryferyjne”* 
zadania. Park maszynowy w tych zakładach jest zwykle przestarzały, 
a płace pracowników z reguły niższe. 

W województwie jeleniogórskim mamy takich sytuacji spora Dlatego 
trzeba będzie dokładnie rozważyć, czy np. nasze kopalnie surowców mi- 
neralnvch w Szklarskiej Porębie mają zawiadywać 195-osobowym oddzia- 
łem w Wałczu i 69-osobowym w Głuchołazach, a z kolei nasz 125-osobowy 
zakład przemysłu gumowego w Podgórzynie ma być kierowany przez 
przedsiębiorstwo w Bydgoszczy, czy jedyny zresztą na naszym terenie 
l25-osobowy zakład produkujący kompoty i dżemy powinien być kiero- 
wany przez przedsiębiorstwo wrocławskie. 

Podobnie, choć w wydaniu nieco odwróconym, ma się rzecz w przy» 
padku nadmiernego rozproszenia organizacyjnego. W Bolesławcu i okoli- 
cach działa 10 niedużych zakładów produkujących wyroby ceramiczne. 
Był to swego czasu ośrodek przemysłu o skoncentrowanej produkcji (słyn- 
ne kiedyś zagłębie wyrobów kamionkowych). Obecnie tutejsze zakłady 
wchodzą w skład 3 przedsiębiorstw i podlegają 2 różnym zjednoczeniom 
w Kielcach i Warszawie oraz Cepelii. Nadzorują je dwa różne resorty. 
Niektóre z tych odrębnych organizacyjnie zakładów przedziela tylko ulica. 
Są to niewielkie zakłady produkujące z tego samego surowca i praktycznie 
stosujące tę samą technologię. Warunki pracy są tu ciężkie. Modernizacja, 
jak do tej pory, omijała te zaklady, a zamierzenia inwestycyjne — nie- 
wielkie zresztą — mimo atrakcyjnych ofert produkcji rynkowej (kamion- 
kowe zestawy stołowe, ceramika artystyczna i sanitarna) nigdy nie do- 
czekały się realizacji. Aż prosi się w tym przypadku o jednego gospodarza 


i jeden program. 


43 


Naprzeciw oczekiwaniom społecznym 


Podobnych przykładów można by przytoczyć więcej. Ale rzecz oczywi- 
ście nie w ich mnożeniu. Chodzi o problem bardziej ogólny, z którym łączy 
się następujący postulat: przejrzeć trzeba dokładnie struktury zarządzania 
przemysłem drobnym, wewnętrzną strukturę przedsiębiorstw i zjednoczeń, 
tak aby stworzyć szanse rozwojowe tysiącom drobnych zakładów przemy- 
słowych — bądź usamodzielniając je i wprowadzając do planu terenowego, 
bądź też podporządkowując zgodnie z rachunkiem ekonomicznym i spo- 
łecznym. 

W związku z rosnącą wydajnością pracy z roku na rok zatrudniamy 
w przemyśle naszego województwa coraz mniejszą liczbę pracowników. 
Pracujemy zresztą przy niepełnym zatrudnieniu. Równocześnie występuje 
u nas nadal silna tendencja odchodzenia ludzi ze wsi. Zdawałoby się więc, 
że w tej sytuacji powinni oni trafiać przede wszystkim do sfery usług. Jak 
wiadomo występuje u nas ostry deficyt usług. Tymczasem ludzie ci, za- 
miast trafiać do pracy w różnych branżach usługowych, w przypadku na- 
szego regionu przede wszystkim do tych, które związane są z obsługą ruchu 
turystycznego (rokrocznie przyjmujemy wiele milionów turystów) — opu- 
szczają nasz teren i podejmują pracę w zakładach przemysłowych (zwłlasz- 
eza nowo utworzonych) w innych regionach kraju. 


Przyczyną tego zjawiska jest m. in. brak dostatecznie rozwiniętego na 
naszym terenie budownictwa mieszkaniowego oraz fakt, że płace i warunki 
pracy w sektorze usług nie są konkurencyjne w stosunku do pracy 
w sferze produkcyjnej. 

W moim przekonaniu potrzebne są rozwiązania systemowe sprzyjające 
tworzeniu w usługach nowych bardziej atrakcyjnych materialnie miejsc ' 
pracy dla ludzi odchodzących (w miarę wzrostu poziomu uzbrojenia tech- 
nicznego i wydajności pracy) z przemysłu i rolnictwa. 

Czynnikiem, który w znacznym stopniu będzie decydować o lepszym 
wykorzystaniu potencjalnych możliwości i rezerw przemysłu drobnego, 
jest system ekonomiczno-finansowy. System, który obowiązuje w prze- 
myśle drobnym wymaga znacznego uproszczenia. Duża ilość obowiązują” 
cych wskaźników dyrektywnych, limitów i innych ograniczeń nie sprzyja 
podejmowaniu produkcji w krótkich seriach, e dużym zróżnicowaniu asor- 
tymentowym i wyższej pracochłonności. Tymczasem właśnie małe zakłady 
powinny posiadać szczególną zdolność przystosowania się do szybkich 
zmian asortymentowych produkowanych wyrobów. Trzeba znaleźć takie 
mierniki pracy małych zakładów, które skłaniałyby do zwiększania pro- 
dukcji poszukiwanej na rynku oraz podejmowania produkcji nowych asor- 
tymentów wyrobów i usług. Nowy system ekonomiczno-finansowy 
w przemyśle drobnym powinien przewidywać szeroki wachlarz zachęt 
materialnęgo zainteresowania dla załóg, zwłaszcza możliwości uzyskiwania 
wyższych płac za dobrą i wydajną pracę. 

Wyposażenie techniczne przemysłu drobnego jest przestarzałe. Bez jego 
unowocześnienia i uzupełnienia nie osiągniemy niezbędnego przyrostu pro- 
dukcji i jej odpowiednio wysokiej jakości. Trzeba więc w systemie plano- 
wania znaleźć taki sposób, aby planowana wielkość i założony asortyment 
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srodków produkcji dla przemysłu drobnego rzeczywiście trafiały do posz- 
czególnych zakładów. Przy dotychczasowych formach dystrybucji środków 
produkcji — drogą od Komisji Planowania poprzez resorty, zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa do zakładów — często zamiast tak bardzo oczekiwanych 
środków produkcji docierały same tylko przyrzeczenia. Tego rodzaju prak- 
tyka dowodzi niedoceniania roli przemysłu drobnego. Ale w tym przypadku 
nie musimy powoływać się wyłącznie na przykłady z przeszłości. Jest bo- 
wiem faktem, że tzw. zawężanie frontu inwestycyjnego w przypadku na-. 
szego województwa dotknęło przede wszystkim inwestycji w uspołecznie- 
nym przemyśle drobnym. 

Trudną sprawą jest znalezienie wykonawstwa inwestycyjnego dla nie- 
wielkich obiektów, zwłaszcza zaś dia inwestycji modernizacyjnych. Wy- 
soko zorganizowane przedsiębiorstwa wykonawstwa inwestycyjnego ucie- 
kają od tego rodzaju pracy, a specjalistyczne wykonawstwo resortowe ma 
zamknięte profile robót. Toteż często zdani jesteśmy na różne kombino- 
wane, gospodarcze sposoby wykonywania zadań inwestycyjnych w prze- 
myśle drobnym. Zwiększa to koszty inwestycji, przyczynia się do rozcią- 
gania ich w czasie i często obniża jakość realizowanych obiektów. Toteż 
w pełni podzielam pogląd o potrzebie > >R2EEGA wykonawstwa inwestv- 
cyjnego dla potrzeb przemysłu drobnego. 


Władze terenowe zgodnie ze swoim zakresem odpowiedzialności za prze- 
mysł terenowy, spółdzielczy i usługi powinny mieć wpływ na przedsie- 
biorstwa pracujące na rzecz drobnej wytwórczości. Byłoby to z korzyścią 
dla obu stron. Np. w naszym województwie z roku na rok produkujemv 
coraz więcej materiałów budowlanych lokalnego pochodzenia. Liczymy 
się m. in. z tym, że wobec aktywizacji wydobycia podstawowych kruszyw 
mineralnych w różnych regionach kraju. będziemy mogli skoncentrować 
się w większym stopniu na produkcji wyrobów finalnych z własnych boga- 
tych zasobów surowcowych: galanterii budowlanej z granitu i innych su- 
rowców, kamienia budowlanego i szeregu innych pozycji, w których prze- 
mysł drobny może odegrać dużą rolę. Będziemy mogli produkować więcej 
galanterii papierniczej, wspomnianej już kamionki, wyrobów ze szkła 
i kryształu. Podwoiliśmy w pionie spółdzielczości rolniczej produkcję wód 
mineralnych, ale możliwości w tej dziedzinie są znacznie większe. I bvnaj- 
mniej nie są potrzebne w tym celu importowane linie technologiczne 
o wielkich zdolnościach produkcyjnych, a wystarczą nasze własne wypro- 
dukowane w kraju, przystosowane do produkcji na lokalne potrzeby wód 
mineralnych. 

Dużą szansą dla przemysłu drobnego są dolnośląskie złoża kamieni pół- 
szlachetnych. Trzeba jednakże wdrożyć przemysłowy sposób ich poszuki- 
wania. Obecne metody polegające na skupie kamieni z amatorskiego zbie- 
ractwa są kosztowne. Naszym zakładom przetwórczym bardziej opłaca się 
korzystać z kamieni sprowadzany ch ze Związku Radzieckiego, gdzie opa- 
nowano tanie, przemysłowe metody ich pozyskiwania. 

Rezerwy tkwiące w uspołecznionym przemyśle drobnym są wielkie. Ich 
wykorzystanie powinno przyczynić się do wzrostu potencjału gospodar- 
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czego kraju. Ale potrzebna jest świadomość, że niezależnie od niezbędnych 
rozwiązań systemowych, wiele będzie tu zależało od inicjatywy władz te- 
renowych i kierownictw poszczególnych zakładów pracy. 

Poważne zadania w pobudzaniu aktywności i wyzwalaniu inicjatyw na 
rzecz rozwoju uspołecznionego przemysłu drobnego, zwiększaniu jego pro- 
dukcji, wzbogacaniu jej asortymentu i podnoszeniu jakości stoją przed or- 
ganizacjami i instancjami partyjnymi. Rzecz w tym, aby problemy zwią- 
zane 2 aktywizacją przemysłu drobnego stały się przedmiotem ich stałego 
zainteresowania i kontroli. 


Fundamenty i warunki 
jedności narodu 


HENRYK KOROTYŃSKI 


Tak to bywa z pamięcią, że niektóre wydarzenia i przeżycia z daw- 
nych lat zapisują się w niej na trwałe, a zacierają inne, nierównie śwież- 
szej daty. Żyje więc we mnie po dziś dzień, jakby utrwalony na taśmie 
filmowej, ów czas odległy, kiedy przed ogromnym tłumem Polaków, któ- 
rych losy wojny i terror hitlerowski rzuciły na obczyznę, stanęła wiosną 
i latem 1945 r. sprawa powrotu do kraju. Wracać, czy nie wracać? Wędro- 
wać dalej? Czekać? 

Jestem jednym z wielotysięcznego tłumu, który wegetuje w amerykań- 
skim obozie dla cudzoziemców Dora-Nordhausen w Turyngii, wśród pstro- 
katej zbieraniny byłych więźniów hitlerowskich, byłych jeńców wojen- 
nych, byłych niewolników wywiezionych na roboty dla Tysiącletniej 
Rzeszy. Wiedzą, że Armia Radziecka przepędziła z Polski okupanta, ale 
nic prawie nie wiedzą, co się dzieje w tej Polsce, którą ostatni raz widzie- 
li przed dwoma, trzema, pięcioma laty. Jest wyzwolona, ale czy wolna? 
Będzie niepodległą Rzecząpospolitą czy siedemnastą republiką? Jaki rząd 
w niej rządzi? Jaki los czeka ludzi z AK i powstańców warszawskich? 

Dociera do nas „londyńska propaganda, która daje na te pytania od- 
powiedzi czarne, ostrzegawcze: nie wracać, bo tam nowa niewola, czekać 
aż Ameryka, Anglia ruszą i zmienią... Nasze grono złożone z tych, którzy 
w Oświęcimiu dobrze poznali hitlerowski faszyzm, śmiertelnego wroga 
Polski, przeciwstawia się tej agitacji, chwyta wieści z warszawskiego ra- 
dia, wydaje biuletyn, gada aż do ochrypnięcia, gdy toczą się „nocne 
rodaków rozmowy”. 

Ale nie ta ani tamta agitacja rozstrzyga, że większość Polaków w Turyn- 
gii i w innych skupiskach w Niemczech opowiada się za powrotem do 
kraju. Decydują racje i uczucia naturalne i proste, które zawsze mia- 
ły walor niezbywalny: wracam, bo chcę żyć wśród swoich, na polskiej 
ziemi; wracam, bo tam moja rodzina, krewni, sąsiedzi i może jeszcze stoi 
mój dom; wracam, bo nie chcę tułać się po obcych ziemiach, gdzie inna 
mowa, inne obyczaje, a nawet lasy i pola zdają się być odmienne od 
naszych. 

Najkrócej rzecz ujmując — oni wiedzą i czują, że „Polska jest tylko 


jedna”, 
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Jest wśród nas kilku nauczycieli, którzy szkoły polskiej nie widzieli 
od czerwca 1939 r. Mówią po prostu: uczniowie na nas czekają, trze- 
ba nadrabiać zaległości. Również inżynier-elektryk Jackiewicz, gdy wraz 
z naszym oświęcimskim gronem zabiera się z wielką energią do organizo- 
wania transportów powrotnych, powiada krótko: jestem Polakiem i nie 
ma o czym gadać. Albo ów ksiądz w jakimś innym skupisku polskim 
w Niemczech, eo przekonywał swoje owieczki tak do nich mówiąc: „Le- 
piej w Polsce zjeść suchy kartojel z solą, niż tu, we wrogim kraju, 
siedzieć bezczynnie i esekać na nieznaną przyszłość lub pójść na wieczną 
tułaczkę”. 

Poznaję w amerykańskim obozie wybitnego matematyka, profesora Wyż- 
szej Szkoły Budowy Maszyn i Elektrotechniki w Poznaniu, Władysława 
Ślebodzińskiego, człowieka pełnego uroku i wielkiej siły moralnej. Prze- 
szedł ciernistą drogę Oświęcimia, Gross-Rosen i Nordhausen, ale gdy tylko 
wzmocnił się na zdrowiu, organizuje wraz ze wspomnianymi już nau- 
czycielami gimnazjum i liceum, a także politechnikę, na której jest jedy- 
nym wykładowcą dla kilku studentów. Daleki od lewicy i polityki w ogóle, 
nie waha się ani chwili, wraca do kraju, aby służyć polskiej nauce i pomóc 
tworzącym się wówczas we Wrocławiu wyższym uczelniom. 


Gdy więc na rozstajnych drogach w owym czasie stawali ludzie umys- 
łem wybitni, o ich powrocie do kraju decydowały, rzecz jasna, nie tylko 
uczucia i myśli najprostsze. Ksawery Pruszyński herbu Rawicz, wywodzą- 
cy się ze szlacheckiego rodu o wielowiekowej genealogii, świetny pisarz 
i dzielny żołnierz frontowy, który wybrał służbę dla Polski Ludowej, 
a nie żywot emigranta — kierował się przemyślaną koncepcją polskiej ra- 
cji stanu, swoją gruntowną wiedzą o grozie faszyzmu i obojętności tzw. 
Zachodu wobec losów naszej ojczyzny. Niechybnie głębsze racje zawiodły 
także do kraju Juliana Tuwima, poetę z bożej łaski, i gen. Franciszka Ski- 
bińskiego, dowódcę na wielu polach bitew na zachodzie i historyka woj- 
skowości. 

A przecież nie popełnię chyba błędu sądząc, że również w ich sercach 
ta najprostsza prawda, iż „Polska jest tylko jedna”, stanowiła główną siłę 
motoryczną decyzji, by w ojczyźnie żyć i dla niej pracować. 

W pierwszych latach Polski Ludowej poznałem i zaprzyjaźniłem się 
z płk. Jerzym Kirchmayerem, który później awansował na generała. 
W okresie międzywojennym był on zawodowym oficerem w Wojsku 
Polskim, brał udział w kampanii wrześniowej w sztabie armii ,.Pomo- 
rze”, a w okresie okupacji pełnił odpowiedzialne funkcje w Komendzie 
Głównej AK. Zdawać by się mogło, że „obciążony” takim życiorysem płk 
Kirchmayer będzie się trzymał na uboczu. Tymczasem już jesienią 
1944 r. zgłasza się do służby w ludowym Wojsku Polskim, jest w latach 
1944—1948 szefem Oddziału Historycznego Sztabu Generalnego, jednym 
z organizatorów Akademii Sztabu Generalnego im. K. Świerczewskiego, 
a pierwsze wydane w kraju dzieło o kampanii wrześniowej, obejmujące 
całokształt działań wojennych, wychodzi spod jego pióra. Skazany w 1951 r. 
na podstawie fałszywych oskarżeń, przebywa kilka lat w więzieniu, ale 
po uwolnieniu i rehabilitacji w 1956 r. zabiera się od razu z ogromną 
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energią, mimo nękających go chorób, do pracy pisarskiej. W latach 
1958—1959 ogłasza swoje najcenniejsze książki historyczne i publicystycz- 
ne, które stanowią udokumentowaną i celną rozprawę z koncepcjami sa- 
nacji i „Londynu”: Uwagi i polemiki, Powstanie warszawskie, 1939 i 1944. 
Kilka zagadnień polskich. Książki te były kilkakrotnie wznawiane za życia 
1 po śmierci autora, który zmarł w kwietniu 1959 r. Czy trzeba podkreślać, 
że gen. Jerzy Kirchmayer był pięknym przykładem człowieka, który mi- 
łość ojczyzny i wierną służbę dla niej stawiał ponad wszystko i mimo 
wszystko, czego mu dane było doświadczyć? 

Jedność Polaków kształtowała się na szerokim, już wielomilionowym 
froncie w pierwszych latach odbudowy kraju, latach jakże ciężkich. Wtedy 
to o głodzie i chłodzie klasa robotnicza zabiera się do zrujnowanych fab- 
ryk i prymitywnymi środkami, bo innych nie było, uruchamia produkcję, 
odbudowuje transport. Ludzie nauki, niezależnie od takich czy innych od- 
mienności politycznych czy światopoglądowych, czynią wszystko, aby 
można było jak najszybciej otworzyć dla młodzieży drzwi wyższych 
uczelni. W cennej, starannie udokumentowanej książce Drugie narodziny 
miasta. Warszawa 1945 Jan Górski przytacza słowa prof. Stefana Pień- 
kowskiego, który w wywiadzie dla „Życia Warszawy” tak mówił w czerw- 
"cu 1945 r.: „O ile chodzi o profesorów UW, to nie ma ceny, której by 
nie zapłacili, byleby UW mógł żyć, a oni w nim pozostać i pracować. Na 
posiedzeniach wydziałowych z niczyich ust nie pada najlżejsza skarga na 
tzw. warunki bytowe”. 

A urbaniści i architekci? Ci wśród kręgów inteligencji byli bodajże 
pierwsi, skoro stawili się na wezwanie, które już 22 stycznia 1945 r., 
w 5 dni zaledwie po wyzwoleniu Warszawy, wyszło spod pióra Lecha 
Niemojewskiego, a podpisane zostało przezeń wspólnie z Marianem Spy- 
chalskim i Janem Zachwatowiczem: ,„/Warszawa] żąda od nas najwyż- 
szego wysiłku, a wraz z Nią caly naród, który pod przewodem władz 
państwowych przystępuje do odbudowy. Architekt polski musi spełnić 
swój obowiązek, musi okazać się godnym polskiego żołnierza... 

Rozwiodłem się tu szeroko nad czynną rolą inteligencji polskiej w pre- 
cy nad odbudową kraju, ponieważ ta sprawa wiąże się z moimi włas- 
nymi przeżyciami i wspomnieniami. Niepodobna przecież nie podkreślić 
decydującego znaczenia, jakie w tym dziele — w politycznym rozbudzaniu 
i zespalaniu społeczeństwa — miała coraz szersza aktywność mas ludo- 
wych. W nowych warunkach ustrojowych, dzięki awansowi politycznemu 
i kulturalnemu, miliony ludzi, wczorajszych analfabetów, bezrobotnych 
i bezrolnych. pozbawionych minimum egzystencji i bezpieczeństwa socjal- 
nego, poczęły stawać się prawdziwymi gospodarzami kraju. 


3 


Obywatelskie postawy ludzi wywodzących się z różnych kręgów spo- 
łecznych, ludzi nieraz dalekich od lewicy, zostały wówczas w kraju należy- 
. cie ocenione przede wszystkim dzięki temu, że istotną treścią strategii 

Polskiej Partii Robotniczej i sił z nią współdziałających było tworzenie 
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szerokiego i demokratycznego frontu narodowego, otwartego dla wszyst» 
kich patriotów. 

Tę strategię, nowatorską w polskim ruchu robotniczym, partia wypra- 
cowała w latach wyniszczającej naród okupacji hitlerowskiej. Była to stra- 
tegia sięgająca głębiej i szerzej niż koncepcja frontu ludowego z lat 
trzydziestych, miała — wobec zagrożenia bytu narodu — jako cel główny 
skupienie wszystkich sił do walki o wyzwolenie i niepodległość Polski. 
Zgodnie z tą właśnie strategią kierownictwo konspiracyjnej PPR prze- 
prowadziło w lutym 1943 r. rozmowy z Delegaturą Rządu emigracyj- 
nego i Komendą Główną AK. W wypadku osiągnięcia zgody na wzmo- 
żenie walki z okupantem partia była gotowa do operacyjnego podporządko- 
wania swoich oddziałów partyzanckich Komendzie Głównej AK i formal- 
nego uznania rządu gen. Sikorskiego. Niestety, ta wyciągnięta do zgody 
dłoń została odrzucona, ale PPR konsekwentnie prowadziła dalej politykę 
jednoczenia narodu do czynnej walki z hitlerowskim okupantem i niejedno- 
krotnie żołnierze Batalionów Chłopskich, Armii Krajowej i innych organi- 
zacji podziemnych szli do boju z wrogiem wspólnie z Gwardią i Armią 
Ludową. 

Strategia szerokiego antyfaszystowskiego frontu narodowego wyłożona 
została najpierw w tzw. „małej” „Deklaracji PPR" z marca 1943 r., na- 
stępnie w szerszej już rozwiniętej „Deklaracji programowej PPR" — O co 
walczymy? z listopada tegoż roku. Koncepcja jednoczenia wszystkich 
sił patriotycznych nie miała, rzecz jasna, nic wspólnego z hasłem solida- 
ryzmu społecznego ,„kochajmy się”. „Deklaracja programowa PPR” sta- 
wiała jasno cele społeczne i polityczne po wyzwoleniu Polski: nacjonali- 
zację przemysłu, banków i transportu, wywłaszczenie ziemi obszarniczej, 
rozstrzygnięcie sprawy granic wschodnich na zasadzie samostanowienia 
narodów, odzyskanie starych ziem polskich na zachodzie i nad Bałtykiem, 
budowanie Polski jednolitej narodowo i przekreslenie polityki wrogości 
wobec Związku Radzieckiego, z którym łączyć nas powinny przyjazne 
stosunki i wszechstronne współdziałanie. W sumie — radykalne zerwanie 
z polityką sanacji przed wojną i polityką „Londynu” w latach wojny, 
otwarcie przed Polską nowych dróg rozwojowych. 

Dotarcie do szerokich kręgów społeczeństwa z ideą budowania na tych 
podstawach jedności narodu napotykało nie tylko obiektywne trudności 
wynikające z warunków konspiracji. Barykady stawiała także Delegatura 
ij kierownictwo AK, a trzeba jasno powiedzieć, że wpływy sił „londyń- 
skich” obejmowały największą część narodu, przez Bataliony Chłopskie 
sięgały na wieś, przez prawicową organizację socjalistyczną WRN do części 
klasy robotniczej. „Londyn” dysponował największymi środkami zarówno 
w uzbrojeniu, jak i w niezwykle rozwiniętej prasie konspiracyjnej. Skraj- 
nie nacjonalistyczne, w gruncie rzeczy faszystowskie, tzw. Narodowe Siły 
Zbrojne posuwały się w walce z „komuną” aż do bratobójczych zbrodni 
— mordowania pepeerowców. 

Istotniejsze jednak znaczenie — zwłaszcza na dłuższą mete — mia- 
ły nie te barykady stawiane przez siły wsteczne, lecz trafnie ocenione 
przez PPR ówczesne warunki historyczne. Wolna od dogmatyzmu i sek- 
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ciarstwa pepeerowska koncepcja jedności narodu miała wartość szczególną 
w tragicznej rzeczywistości Polski okupowanej. Hitleryzm dążył do znisz- 
czenia bądź zniewolenia na stulecia całego naszego narodu. Terror oku- 
panta uderzał we wszystkich i wszystko, co było polskie: w szerokie ma- 
sy ludowe i w inteligencję, w duchowieństwo, które także poniosło ogrom- 
ne ofiary, ba, nawet w niektórych posiadaczy ziemskich i arystokratów. 
W tych warunkach hasło walki z okupantem, a nie stania „z bronią u nogi”, 
idea jedności, a nie dzielenia Polski na „prawdziwych” i „obcych”, toro- 
wały sobie drogę do serc i umysłów. 

I drugie istotne zjawisko. Po katastrofie wrześniowej, która odsłoniła 
wszystkie słabości II Rzeczypospolitej, w warunkach barbarzyńskiej oku- 
pacji faszystowskiej, dokonywała się radykalizacja społeczeństwa i rosło 
powszechnie pragnienie, by przyszła odrodzona Polska była z gruntu inna 
niż w dwudziestoleciu między wojnami, aby jej niepodległość, bezpieczeń- 
stwo i pozycję międzynarodową oprzeć na nowych, trwałych podstawach. 
Jakże wymowne są w tym względzie słowa jednego z najwybitniejszych 
historyków polskich prof. Marcelego Handelsmana, który w konspiracyj- 
nej broszurze, wydanej w 1943 r. tak pisał: 

„Polska powojenna musi być Polską Ludową zgodnie ze swoją strukturą 
społeczną. Musi być przede wszystkim chłopsko-robotnicza. W tej Polsce 
odnowionej gospodarzem musi czuć się chłop, robotnik t ta część inte- 
ligencji, co nigdy nie zdradziła męczeńskiej tradycji Polski walczącej o nie- 
podległość, co nie odpadła od swego przeznaczenia, co nie stała się grupą 
uprzywilejowaną, jak to miało miejsce w ostatnich czasach przed wojną 
1939 z jej odłamem”. 

A dodać tu trzeba, że w latach okupacji autor tych słów nie tylko 
brał udział w tajnym nauczaniu uniwersyteckim, ale także działał w AK. 
To jego, prof. Handelsmana, faszyści z NSZ zadenuncjowali gestapowcom 
i walnie się przyczynili do śmierci tak zasłużonego dla nauki polskiej czło- 
wieka: zmarł w hitlerowskim obozie koncentracyjnym Dora-Nordhausen. 
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Pierwszym i, jak sądzę, najtrwalszym fundamentem jedności naszego 
narodu było więc i jest przywiązanie do ziemi ojczystej i świadomość bycia 
Polakiem. Może, jak na gusty współczesne, słowa Stefana Żeromskiego 
zabrzmią dziś zbyt patetycznie, ale je przypomnę, bo wykute są ze szla- 
chetnej stali: 

„Ojczyzna — to samo życie. Jak krew bije w tętnach, jak serce w pier- 
siach uderza, jak myśl w mózgu przepływa — tak w nas żyje ojczyzna”. 

Tuż przy tym pierwszym fundamencie jedności, któremu tych kilka 
luźnych kartek poświęciłem, Polska Ludowa postawiła fundamenty nowe, 
a przede ws”ystkim ten, który umacnia byt państwa: Rzeczpospolita w no- 
wych sprawiedliwych granicach, jednolita narodowo, już nie skłócona 
z wszystkimi sąsiadami, jak przez stulecia się działo, lecz związana z nimi 
sojuszem i współpracą. 

Powtarzane wielekroć, brzmią te zdania stereotypowe i już jak bym sły» 
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szał fredrowskie „znamy, znamy”. A przecież, gdy wkrótce już mijać bę- 
dzie 35 lat od pamiętnego lipca 1944 r. i 40 lat od bohaterskiego, ale tra- 
gicznego września 1939 r., warto choćby wspomnieć, na jakże nietrwa- 
łych fundamentach zbudowana była, wymarzona przez tyle pokoleń, od- 
rodzona w 1918 r. Rzeczpospolita, jak zaborczości niemieckiej mogliśmy 
przeciwstawić w 1939 r. tylko własne kruche siły i jak potworną zapła- 
ciliśmy cenę za słabość i samotność. Wyciągnęliśmy wnioski z tych boles- 
nych doświadczeń. Dzisiaj sytuacja nasza jest z gruntu inna, nasze miej- 
sce w Europie uznane za trwałe nie tylko przez sojuszników, ale także 
przez Zachód, a granicę na Odrze i Nysie wreszcie i Republika Federal- 
na Niemiec zaakceptowała. 

I godzi się też przypomnieć, że koncepcja nowych granic Rzeczypospoli- 
tej na zachodzie i na wschodzie była istotną częścią programu PPR już 
w 1943 r. W tymże czasie tę samą ideę wysuwał jeden ze współtwór- 
ców Związku Patriotów Polskich, powstałego na ziemi radzieckiej, Alfred 
Lampe, znakomity, zbyt rzadko dziś wspominany publicysta. To on w opu- 
blikowanym w kwietniu 1943 r. artykule Miejsce Polski w Europie pisał: 

„Nasza granica zachodnia, nasza pozycja nad Bałtykiem z września 
1939 r. powinna być zmieniona, powinna być zmieniona na naszą korzyść, 
na korzyść pokoju europejskiego... Granica wschodnia Rzeczypospolitej 
może ti musi być łącznikiem, a nie przegrodą między nami i naszym 
wschodnim sąsiadem. Może i musi być źródłem siły, a nie słabości pań- 
stwa polskiego”. 

Upływ czasu sprawia, że wręcz niezwykłe dokonania w przeszłości 
traktuje się już jako sprawę naturalną i właśnie zwykłą. Cóż, wiadomo, 
że Polska odzyskała ziemie zachodnie, Polacy, nie kto inny, mieszkają we 
Wrocławiu, Opolu, Szczecinie, są wśród nich nasi krewni, znajomi, dawni 
koledzy ze szkoły czy z wojska. Pisujemy do siebie listy, odwiedzamy się 
czasem, rozmawiamy o radościach i dokuczliwościach życia codziennego, 
o spełnionych i zawiedzionych nadziejach. 

Czasem zdarza mi się, że z moim przyjacielem z Opolskiego wspo- 
minamy te lata, kiedy nasz naród i władza ludowa dokonały dzieła 
wręcz niezwykłego. Kraj zniszczony, wykrwawiony, gospodarczo pry- 
mitywny dał sobie radę z istną wędrówką ludów: miliony Polaków prze- 
siedlały się zza Bugu, miliony wracały z Niemiec i innych krajów za- 
chodnich — a potrafiliśmy zaludnić, podnieść z ruin i zagospodarować 
Ziemie wówczas zwane Odzyskanymi, wrócić tam i wrosnąć na trwałe, 
podeprzeć uchwały Poczdamu czynem dokonanym. A gdy się wspomni, 
że w tymże czasie trzeba było spopielonej Warszawie przywracać życie 
i to samo czynić z tysiącami spalonych wsi i miasteczek, mamy poczu- 
cie, że naród nasz potrafi wiele zdziałać zespolonymi siłami. I to jest je- 
den z fundamentów jedności. 

(By nie być posądzonym, i słusznie, o używanie różowej tylko farby, 
wspomnę, że w tymże czasie narodziło się słowo „szaber” i gdy masy pra- 
cownicze ciężko harowały, szabrownicy i inni spryciarze bogacili się wśród 
ogólnego niedostatku. I przypomnę także, że wśród przybywających na Ma- 
zury osadników nie brakło ludzi obcych ideowo, którzy przedostali się 
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do administracji państwowej i swoim szkodliwym postępowaniem odpy- 
chali naszych braci Mazurów od Macierzy. Ale przecież na szosie o trwa- 
łej asfaltowanej nawierzchni nie błotniste pobocze jest najważniejsze). 


3% 


Cennym osiągnięciem dwudziestolecia międzywojennego — po wieko- 
wym rozbiciu Polski na trzy zabory — było szybkie przezwyciężenie po- 
działów dzielnicowych. Procesy integrujące dokonywały się dzięki polskiej 
szkole, wojsku i jednolitemu w zasadzie prawodawstwu, a nade wszystko 
dzięki temu, że łączyło Poiaków nigdy nie wygasłe pragnienie: własne nie- 
podległe państwo. 

Ale budowanie jedności narodu, tak potrzebnej dla rozwoju i pomyśl- 
ności państwa, musiało wówczas trafić na przeszkody nie do przezwycie- 
żenia: głębokie podziały klasowe i narodowościowe, jaskrawe nierówności 
społeczne, krzywdę bezrolnych chłopów, krzywdę robotników i inteligencji 
bez pracy. Niech i tu wolno mi będzie powołać się na mistrza mojej mło- 
dości, Stefana Żeromskiego. W jednym ze swoich przejmujących esejów 
publicystycznych tak pisał: 

„Świat Polski wyzwolonej rozpada się na dwa odłamy — na nędzarzy 
i bogaczów. Nigdy jeszcze tak się dochodami nie opchał wielki właściciel 
ziemski i chłop posiadacz, jak w tym okruinym czasie. I nigdy jesz- 
cze tak olbrzymia tłuszcza bezdomna, nie posiadająca ani skiby roli, wielo- 
milionowa rzeka komornicza bez ujścia, a przykuta do gruntu, nie nur- 
towała ziemi polskiej. Wiatr bowiem świszcze w czerepie wystygłych 
fabryk, a coraz liczniejszy tłum robotników bez pracy patrzy w miasto, 
w którego głębi kotłuje się zbytek”. 

„W ostatnich latach przed wojną, gdy świat kapitalistyczny zaczął już 
wychodzić z Wielkiego Kryzysu, nastąpiło ożywienie gospodarcze również 
w Polsce, zmniejszyło się bezrobocie, ale nie osłabła walka klasowa. Jej 
wyrazem były w latach 1936—1937 krwawe demonstracje robotnicze w 
Krakowie i Lwowie, manifestacja chłopów w Nowosielcach i strajk 
chłopski. Sanacyjna koncepcja „Obozu Zjednoczenia Narodowego” z tych- 
że lat musiała zakończyć się zupełnym fiaskiem. 

W Polsce Ludowej dokonały się gruntowne przeobrażenia socjalistycz= 
ne w strukturze społecznej. Już u zarania podjęte zostały dwa rewolucyj- 
ne akty: reforma rolna i nacjonalizacja wielkiego t średniego przemysłu. 
Pierwszy zniósł ziemiaństwo jako klasę, przezwyciężył w dużej mierze 
przeludnienie wsi i głód ziemi a osadnictwo na ziemiach zachodnich 
znacznie ułatwiło tę przemianę. Akt drugi zniósł burżuazję jako klasę 
i zmienił gruntownie sytuację klasy robotniczej. To robotnicy masowo uru- 
chamiali i przejmowali fabryki, odegrali ogromną rolę w odbudowie 
zrujnowanego przemysłu, poczuli się jego gospodarzami. Utworzone już 
na początku 1945 r. rady zakładowe, jako przedstawicielstwo załóg robot- 
niczych, stwarzały im możliwość współkierowania zakładami i sprawo- 
wania kontroli nad produkcją. 

Wielkie i trudne dzieło industrializacji kraju, podjęte w planie 6-let= 
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nim (1949—1955), wywarło istotny wpływ na dalsze przemiany w struk- 
turze społecznej: na czoło wysunęła się kilkakrotnie już liczniejsza kla- 
sa robotnicza, jej szeregi masowo zasilali chłopi, dla których przejście do 
pracy w przemyśle stanowiło awans ekonomiczny i kulturalny. Rozpoczął 
się — dziś już znacznie rozwinięty — proces zacierania się różnie między 
wsią a miastem. 

Niemniej istotnym motorem socjalistycznych przemian w strukturze 
społecznej stało się upowszechnianie oświaty i kultury, szerokie otwarcie 
przed młodzieżą robotniczą i chłopską bram do szkół wszystkich szczebli. 
Nie tylko wzrosła liczebnie, lecz także przeobraziła się gruntownie war» 
stwa pracowników umysłowych. Tzw. stara inteligencja, która odegrała 
cenną rolę w pierwszym zwłaszcza okresie Polski Ludowej, stanowi dziś 
niewielki procent tej warstwy. Tworzą ją głównie synowie i córki rodzin 
robotniczych i chłopskich, a również kierownicza kadra w gospodarce 
i administracji z tych klas przede wszystkim się wywodzi. | 

W następstwie tych socjalistycznych przeobrażeń dokonany został po- 
ważny krok naprzód w kwestiach tak żywotnych, jak sprawiedliwość spo- 
łeczna, równy start życiowy dla wszystkich obywateli i inne aspekty real- 
nie rozumianego egalitaryzmu, demokratyzacja życia codziennego — cho- 
ciaż wiele jeszcze zostało do zrobienia. Możemy stwierdzić, że przęmiany 
społeczne w Polsce Ludowej zasypały te przepaści, usunęły te krzywdy, 
o których z taką goryczą i bólem pisał Żeromski, i summa summarum 
stworzyły warunki, w których dominują nie podziały, lecz elementy 
wspólne, jednoczące. Nie oznacza to jednak, że jesteśmy u mety, że np. nie 
tworzą się podziały w innych postaciach. Doskonalenie demokracji so- 
cjalistycznej to wielkiej wagi zadanie na wszystkich piętrach polskiego 
gmachu — od kierowniczych instancji aż po najszersze kręgi społe- 
czeństwa. 
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Snując rozważania nad tym, co dla ogółu społeczeństwa stanowiło i sta- 
nowi wartości zespalające, nie przez przeoczenie nie wspomniałem dotych- 
czas o stosunku do religii. Wynikło to z oczywistej nie tylko dla mnie. 
prawdy, że umiłowanie ziemi ojczystej, troska o trwały i bezpieczny 
byt państwa, o jego rozwój i pomyślność są nam wszystkim wspólne nie- 
zależnie od różnic światopoglądowych. Również gdy weźmiemy pod uwagę 
takie socjalistyczne przemiany, jak przekazanie ziemi obszarniczej chłopom. 
i nacjonalizacja przemysłu, poparcie czy opór kształtowały się na klaso- 
wych, a nie wyznaniowych podstawach. Za reformą rolną wypowiadał się 
chłop — katolik z dziada pradziada, a przeciwko niej ziemianin, który mógł 
być akurat ateuszem. Podobnie rzecz się miała z nacjonalizacją przemysłu, 
popartą masowo przez robotników, wśród których nie brak było ludzi wie- 
rzących, a zwalczali ten doniosły akt ludzie z kręgów prawicy społecznej, 
niezależnie od swojego stosunku do Pana Boga. 

Nie ma więc i nigdy być nie powinno w istotnych dla narodu sprawach 
podziału Polaków na wierzących i niewierzących. Tę zasadę głosiła i reali- 
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zowała PPR, kontynuuje tę linię Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
na tym gruncie stoi nasze państwo ludowe, które konstytucyjnie gwaran- 
tuje wolność sumienia i wyznania, wzajemną tolerancję wierzących i nie- 
wierzących, przestrzega zasady rozdziału kościoła od państwa. Zasady, 
dodajmy, wprowadzonej w życie o wiele, wiele wcześniej niż w Polsce 
w licznych krajach cywilizowanego świata. 

Nie brak było, jak wiadomo, w odległej i bliższej przeszłości konflik- 
tów między państwem a kościołem, także między Polską a Watyka- 
nem, nie na tle wiary, lecz politycznej działalności kościoła i Watykanu. 
Nie chcę wracać do tych spraw ani wskazywać źródła nieporozumień 
i napięć. Istotne dla dnia dzisiejszego i dla przyszłości jest zrozumienie, że 
dla nadrzędnych interesów narodu i państwa — a jeden jest naród polski 
i jedno ma państwo, Polską Rzeczpospolitą Ludową — że potrzebne jest 
skupienie wszystkich sił, aby rozwiązywać sprawy ważne dla wszystkich 
1 pokonywać trudności, których nam życie nie skąpi. 

Procesowi wzajemnego zrozumienia szczególnie służyły odbywające się 
co czas pewien rozmowy między I sekretarzem Komitetu Centralnego 
naszej partii, Edwardem Gierkiem, a Prymasem Polski, ks. kardyna- 
łem Stefanem Wyszyńskim. Istotne znaczenie dla stosunków między Pol- 
ską a Watykanem miała wizyta Edwarda Gierka u papieża Pawła VI 
w 1977 r. Rozmowa z głową kościoła katolickiego i wygłoszone przez jej 
obu uczestników przemówienia odbiły się głośnym echem zarówno w pol- 
skiej, jak i międzynarodowej opinii publicznej i były szeroko komento- 
wane. Ograniczę się więc do przypomnienia dwóch © szczególnej wadze 
fragmentów. 

Edward Gierek: ,„Ta patriotyczna jedność, wznosząca się ponad róż 
nice światopoglądowe, jest dla naszego narodu $ dla sił politycznych, sto- 
jących u steru naszego państwa, nakazem historycznym t dobrem naj* 
wyższym. Kierując się tym utrwalamy w duchu tradycyjnej polskiej tole- 
rancji stan, którego cechą jest to, że między kościołem i państwem nie ma 
konfliktu; mamy wolę współdziałania w urzeczywistnianiu wielkich celów 
narodowych. Jednoczącą nas wszystkich sprawą — jak to podkreślaliśmy 
wspólnie z Prymasem Polski, kardynałem Stefanem Wyszyńskim w ko- 
munikacie o naszej rozmowie — jest troska o pomyślność naszej ojczyzny, 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 

Paweł VI: „Wyraziliśmy w toku tej rozmowy życzenie oraz — z naszej 
strony — pragnienie współpracy, ażeby w klimacie nacechowanych zau- 
fjaniem stosunków między kościołem i państwem oraz przy uznaniu 
właściwych zadań 4 misji kościoła we współczesnej rzeczywistości kra- 
ju, działać na rzecz tej «jedności Polaków w dziele budowania pomyśl- 
ności Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej», co jest również życzeniem 
Episkopatu”. ,...sama historia zdaje się gwarantować, że Polska będzie 
pragnęła być zawsze — czego Wasza Ekscelencja zechciał nam dać nowe, 
uroczyste potwierdzenie — czynnikiem pokoju oraz pomostem zbliżenia 
i porozumienia, a nie teatrem zmagań”. 

W takim oto czasie, gdy rozwój stosunków między państwem a koś- 
ciołlem wszedł w pomyślną fazę, nastąpiło doniosłe wydarzenie: po raz 
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pierwszy w historii papieżem został obrany polski kardynał, Karol Woj- 
tyła. Wkrótce Jan Paweł II odwiedzi swoją ojczyznę. Pragniemy, aby ta 
wizyta przyczyniła się do dalszego pomyślnego rozwoju stosunków między 
Polską i Watykanem, między państwem i kościołem. 

„Pierwszy w dziejach syn narodu polskiego piastujący najwyższą god= 
ność w kościele — czytamy w oficjalnym komunikacie władz PRL — 
przyjmowany będzie serdecznie zarówno przez władze, jak i społeczeń= 
stwo”. Przekazując przewodniczącemu Rady Państwa Henrykowi Jabłoń” 
skiemu serdeczne podziękowania za jego list, Jan Paweł II w odpo- 
wiedzi napisał m.in.: 

„Pragnę, aby odwiedziny te przyczyniły się do umocnienia jedności 
wewnętrznej moich umiłowanych rodaków, a także do ugruntowania 
świadomości tego miejsca, jakie naród polski zajmuje w wielkiej rodzinie 
narodów współczesnego świata. Ufam na koniec, że odwiedziny te przy- 
służą się dalszemu rozwojowi stosunków pomiędzy Państwem a Kościo- 
tem, co dla Polski nie przestaje być sprawą wielkiej doniosłości”. 

Wizyta papieża bliska będzie w czasie dwóm doniosłym rocznicom: 
35-lecia Polski Ludowej, odrodzonego na gruzach wojennych naszego pań- 
stwa, i 40-lecia najazdu hitlerowskiego na ziemie polskie. Jan Paweł II, 
który dobrze poznał całą grozę hitlerowskiej okupacji, niezmierzone 
cierpienia naszego narodu i jego bohaterską walkę o wolność od pierw- 
szego po ostatni dzień II wojny światowej, zna również ogromny i ofiar- 
ny trud społeczeństwa nad budową nowej Polski, umocnieniem jej siły 
i bezpieczeństwa, te 35 lat pracy dla socjalistycznej ojczyzny, której 
współbudowniczymi byli i są ludzie wierzący. 

Wolno mniemać, że pamięć o latach walki zbrojnej narodu i o latach 
pokojowego trudu towarzyszyć będzie odwiedzającemu swoją ojczyznę pa- 
pieżowi. 
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Skoro tematem tych rozważań jest sprawa jedności narodu, niezbędnej 
krajowi i dzisiaj, i jutro, godzi się przypomnieć tę oto wvpowiedź Ed- 
warda Gierka, tak osobistą w tonie. celną i jasną w treści: 

„Byłem, jestem it będę przekonany, że w naszym kraju nie osiągnie się 
niczego, nie rozwiąże się niczego, nie zbuduje niczego, bez porozumienia, 
poparcia i współdziałania ogólu Polaków”. 

Odczytuję w tych słowach zachętę do refleksji nad tvm. jak to zro- 
zumienie pogłębiać, co jest niezbędne, aby to poparcie umacniać i wspól- 
działanie rozszerzać. Spróbuję odpowiedzieć na te pytania, świadom, że 
będzie to tylko przyczynek tak kapitalnej sprawy, która wymaga pogłę- 
bionego politycznego i socjologicznego studium. 

Warunki poparcia i współdziałania ogółu obywateli w realizacji polity- 
ki partii, to, jak sądzę, przede wszystkim: 

— prawidłowy program, trafiający do ogółu społeczeństwa, odpowia- 
dający jego potrzebom materialnym i kulturalnym: 

— prawidłowy podział środków, aby zapewnić możliwie harmonijny 
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rozwój gospodarki, która służyć ma zarówno dniom dzisiejszym, jak i przy- 
szłości kraju; 

— uczestnictwo obywateli we współrządzeniu krajem, osiągalne wów- 
czas, gdy kształtuje się ścisła więź i żywy obieg myśli między kierowni- 
czymi instancjami partyjnymi i państwowymi a organami przedstawicie|- 
skimi i samorządowymi, od Sejmu poczynając; wówczas rośnie w oby- 
watelach poczucie własnej odpowiedzialności współgospodarza, wtedy da 
się skutecznie przezwyciężyć jakże szkodliwe myślenie: to nie „my”, to 
„oni”; 

— kontrola społeczna, która ma doniosłe znaczenie także w przypadku, 
kiedy dociekliwość kontroli społecznej może podważyć urzędowy opty- 
mizm. 

Do powyższego wyliczenia kilku zasadniczych spraw niech mi wolno 
będzie, jako temu, co całe niemal życie przepracował w dziennikarstwie, 
dorzucić uwagę w sprawie skuteczności przekonywania naszych czytel- 
ników, słuchaczy, telewidzów. Otóż oświecony i kulturalny obywatel, 
a dzięki Polsce socjalistycznej wyrosły miliony wykształconych i świa- 
domych ludzi, ceni sobie jasne i szczere mówienie o wszystkich spra- 
wach, zwłaszcza trudnych i kontrowersyjnych — nie znosi natomiast 
deklaratywnego werbalizmu i moralizatorstwa. Nie lubi głoszenia prawd 
objawionych, ceni sobie otwartą dyskusję, a właśnie uchwała VI Zjazdu : 
partii mocno podkreśliła: „więcej dyskusji i rozważań przed powzięciem 
uchwał i więcej dyscypliny w ich realizacji”. A niestety, w naszej publicys- 
tyce dyskusji przymało, a kaznodziejstwa nie brak. 

Miliony naszych rodaków, którzy w epoce Polski Ludowej stali się cie- 
kawi świata, chcą wiedzieć jak najwięcej, chcą być dobrze poinformowani. 
Gdy własna informacja jest niewystarczająca, wciska się obca, często ten- 
dencyjna i nieżyczliwa, plotki rodzą się jak grzyby po deszczu. 

W wielu wymienionych w końcowej części artykułu sprawach osiągnę- 
liśmy niemało. Mamy, wypracowany przez zjazdy partii, program działa- 
nia. stopniowo wcielamy go w życie mimo spiętrzenia, zwłaszcza w ostat- 
nich latach niemałych trudności i przeszkód. Świadomi znaczenia jedności 
ideologii. gospodarki i polityki, dążymy do rozwijania demokracji socjalis- 
tvycznej. Bowiem, jak mówił na III Pienum KC PZPR Edward Gierek: 
„lm lepiej spożytkujemy zbiorową mądrość milionów Polakćw i Polek, 
ich doświadczenie, wnioski i konstruktywne inicjatywy, tym pomyślniej 
będzie rozwijać się nasz kraj”. 

Dalszy postęp na tej drodze utrwalać będzie jedność narodu na solidnym 
fundamencie. 


Państwo i kościół 


"WIESŁAW MYSŁEK 


Marksistowska analiza stosunków społecznych nie mogła pomijać tak 
istotnego ich aspektu, jakim są stosunki wyznaniowe. W pracach klasyków 
marksizmu-leninizmu problemy te zajmują wiele miejsca, nigdy wszakże 
nie występują autonomicznie, zawsze są analizowane na tle zasadniczych 
zagadnień ekonomicznych, społecznych, ideologicznych i politycznych 
emancypacji człowieka. 

Nie ma partii robotniczej i nie ma państwa socjalistycznego, w których 
programach zagadnienia stosunków wyznaniowych nie zaznaczałyby się 
w jasno sformułowanych dezyderatach ideologicznych i politycznych. Po- 
równanie pozwala stwierdzić występowanie w tych programach zarówno 
elementów wspólnych, jak i specyficznych. Te pierwsze determinowane są 
prawidłowościami rozwoju społecznego, te drugie specyfiką historii, tra- 
dycji i kultury danego społeczeństwa. Odnosi się to również do polskiego 
ruchu robotniczego i polskiej państwowości socjalistycznej. 
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W okresie międzywojennym dla polskich komunistów zagadnienie wyz- 
naniowe sprowadzało się głównie do określenia i upowszechniania postawy 
pozwalającej przekraczać bariery wyznaniowych różnic występujących 
w podstawowych, wyzyskiwanych klasach społecznych i sprzyjającej — 
niezależnie od poglądów na wiarę religijną — wspólnemu działaniu w imię 
osiągania wspólnych, nadrzędnych celów politycznych, w procesie walki 
z zagrożeniem ze strony faszyzmu, ze strony państwa burżuazyjnego i za- 
chłannych klas posiadających i panujących. Postawie tej dała .w szczegól- 
ności wyraz Komunistyczna Partia Polski w okresie walki o front ludowy 
w ostatnich latach swej działalności. 

'W latach drugiej wojny światowej kluczowym spad AleRiE była inte= 
gracja narodu w walce z groźbą biologicznej zagłady przez hitlerowskich 
ludobójców. Gehenna narodu polskiego stała się również udziałem Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Wśród z górą sześciu milionów obywateli polskich, 
którzy zginęli bądź zostali wymordowani w latach wojny i okupacji, było 
kilka tysięcy duchownych różnych wyznań. Straty duchowieństwa rzym- 
skokatolickiego w tym okresie szacowane są na około 20 proc. ogólnej licz- 
by księży. Nie było w Europie kraju, w którym kościół poniósłby wówczas 
tak dotkliwe straty, w którym równie stanowczo zająłby on stanowisko 
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antyhitlerowskie. Istniały szanse porozumienia się ogółu Polaków na pła- 
szczyźnie obrony interesów narodowych w obliczu wspólnego zagrożenia. 
Taką otwartą postawę zajmowała w tym czasie Polska Partia Robotni- 
cza: ,,...szanując przywiązanie wierzących do kościoła t religii — pisał we 
wrześniu 1943 r. „Okólnik”, organ KC PPR — organizować ich należy de 
wspólnej walki z najeźdźcą”. 

W przededniu narodzin ludowego państwa polskiego okoliczności zda- 
wały się więc sprzyjać takiemu rozwiązywaniu złożonych problemów wyz- 
naniowych, w których ugruntowana w latach wojny świadomość prymatu 
interesów narodowych będzie pozytywnie wpływać na demokratyzację 
stosunków także w tej dziedzinie. Można tak było sądzić, tym bardziej że 
zawsze, nawet w okresach największych napięć w swych stosunkach z ko- 
ściołem, ludowe państwo polskie okazywało zrozumienie autentycznie re- 
ligijnych jego potrzeb i ludzi wierzących. Godzi się tu przypomnieć, że bez- 
pośrednio po wojnie państwo uczyniło ogromny wysiłek dla zorganizowa- 
nia sieci placówek religijnych na ziemiach zachodnich i północnych i dla 
materialnego zabezpieczenia ich egzystencji i działalności. Jednakże bezpo- 
średnio po wojnie, mimo uwydatniania się już wówczas obszarów dialogu 
i współdziałania, mimo nawet formalnych porozumień, jak te z lat 1950 
i 1956, widoczne były sytuacje konfliktowe. Wyrosły one zarówno z od- 
miennego widzenia problemów ustrojowych i perspektywy rozwojowej 
Polski, jak i z uwarunkowanych w istotnej mierze tą odmiennością różnie 
w poglądach na model stosunków wyznaniowych. 

W tej pierwszej kwestii kolizje były nieuchronne dopóty, dopóki oficjal- 
ne koła kościelne negowały polską rewolucję społeczną. Dziś zatarło się 
już częściowo w pamięci starszego pokolenia, a nie jest dostatecznie znane 
młodszemu, że nie było reformy społecznej, która nie napotykałaby na 
niechęć, opór, a czasem na czynny protest przynajmniej części kół kościel- 
nych, z reformą rolną, unarodowieniem przemysłu i industrializacją włącz- 
nie. 

Równie kontrastowo zaznaczyły się różnice w drugiej kwestii. Demokra- 
tyzacja stosunków wyznaniowych, jak każda demokratyzacja, związana 
jest z uchyleniem przywilejów, ze zniesieniem stanu, w którym ktoś czuje 
się lepiej, ale kosztem kogoś innego. 

Program demokratyzacji stosunków wyznaniowych partie robotnicze 
i państwa socjalistyczne rozwijały w nawiązaniu do programów rewolu- 
cyjnej burżuazji, wypracowanych przez nią w okresie walki z państwem 
feudalnym, lecz ulegało zazwyczaj ideologicznej supremacji religii, strzeżo- 
nej w wielu państwach przez instytucje inkwizycji. Wczesnoburżuazyjne 
antyfeudalne ideały wolności, równości i braterstwa, ale głównie wolności, 
nie mogły przechodzić do porządku nad ograniczeniem wolności wyboru i 
samookreślenia się światopoglądowego. Kluczem do zapewnienia tej wolno- 
Ści stała się zasada wolności sumienia i wyznania i jej prawne obwarowanie. 
Kluczem zaś do zabezpieczenia obywatelskiej równości i tolerancji stało się 
uznanie religii za sprawę prywatną obywateli wobec państwa, oddzielenie 
kościoła od państwa, przyjęcie zasady świeckości głównych dziedzin życia 
publicznego jako tej płaszczyzny, na której mogą spotykać się ludzie róż- 
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nych wyznań i o różnej postawie wobec religii. W miarę utrwalania się 
stosunków kapitalistycznych demokratyzację stosunków wyznaniowych 
w większości państw kapitalistycznych okrawano w tym większym stopniu, 
im silniejszy stawał się sojusz państwowo-kościelny. W Drugiej Rzeczy- 
pospolitej np. konstytucje z jednej strony głosiły zasadę wolności sumienia 
i wyznania, z drugiej zaś narzucały w szkole państwowej przymus religij- 
nego (zwłaszcza rzymskokatolickiego) nauczania dzieci, 'także z rodzin 
niewierzących. 

Podstawowym założeniem polityki wyznaniowej ludowego państwa pol- 
skiego już od pierwszych miesięcy jego istnienia było więc zdemokratyzo- 
wanie stosunków wyznaniowych, rzeczywiste zapewnienie wolności sumie- 
nia. oddzielenie kościoła od państwa. Pozornie była to demokracja dla 
mniejszości; zniesienie przywilejów w życiu publicznym Kościoła Rzym- 
skokatolickiego, który nie tylko statystycznie, lecz i poprzez wpływ na kul- 
turę polską zaznaczał swą supremację, przywracało poczucie równorzęd- 
ności innym kościołom i związkom wyznaniowym oraz znosiło poczucie 
upośledzenia wśród ludzi w ogóle dalekich od religii. W istocie dokonywana 
demokratyzacja stosunków wyznaniowych miała zasięg szerszy. Przykła- 
dem może być laicyzacja ustawodawstwa małżeńskiego; zniesienie wyłącz- 
ności religijnych związków małżeńskich, ustanowienie świeckiego ustawo- 
dawstwa małżeńskiego i związków cywilnych otwierało także katolikom 
szansę rozwiązania nieudanego związku małżeńskiego i ewentualnego za- 
warcia związku nowego. 

W minionych dziesięcioleciach specyfiką polskiej polityki wyznaniowej 
było respektowanie zasady koherencji między stanem świadomości spo- 
łecznej a ewolucją normy prawnej, regulującej stosunki wyznaniowe. 
Wdrożenie w życie zasady wolności sumienia i wyznania, rozdziału kościoła 
od państwa, zeświecczenie systemu oświaty, laicyzacji ustawodawstwa 
cywilnego, zwłaszcza prawa małżeńskiego, nie zostało automatycznie zade- 
kretowane jednorazowym aktem prawnym. lecz stanowiło proces postępu- 
jący w miarę, jak w wyniku przemian w świadomości społecznej ujawnia 
się gotowość uznania i przyjęcia nowej normy prawnej. I tak cywilne 
prawo małżeńskie wprowadzono w życie już na przełomie lat 1945—1946, 
zasadę rozdziału kościoła od państwa przyjęto w konstytucji z 1952 r., 
lecz świeckość szkoły państwowej, która winna być logiczną konsekwencją 
postanowień konstytucji, wdrożono w życie ustawowo dopiero w 1961 r. 
Długotrwały, ewolucyjny charakter procesu demokratyzacji stosunków 
wyznaniowych w Polsce Ludowej był wyrazem rozwagi i poszanowania 
uczuć religijnych, świadectwem honorowania zasady prymatu politycznych 
racji narodu i państwa przed racjami światopoglądowymi, uznaniem rangi 
nie tyle zmian normy prawnej, co działalności edukacyjnej. 

Demokratyzacja stosunków wyznaniowych, przyjęcie kryterium świec- 
kości życia publicznego za optymalną normę gwarantującą zarówno pod- 
niesienie się kultury współżycia ludzi, jak i nieustanny awans obywatel- 
skiej tolerancji prowadziły do ograniczenia wcześniejszego stanu uprzywi- 
lejowania wyznaniowego w tymże życiu publicznym, przede wszystkim 
uprzywilejowania nie tyle wyznawców katolicyzmu, co instytucji Kościoła 
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'Rzymskokatolickiego. Polityka ta spotkała się z opozycją ze strony szeregu 
przedstawicieli kół kościelnych, którzy do niedawna uważali rewindykacje 
dawnego uprzywilejowania za rzeczywistą normalizację stosunków wyzna- 
niowych, w tym i państwowo-kościelnych. Byłby to jednak powrót do 
sytuacji anachronicznych, szkodliwych społecznie i narodowo. 

Właściwością polskiej polityki wyznaniowej jest konsekwentne dążenie 
do wprowadzenia pełnej świeckości życia publicznego, co oznacza zarazem 
uznanie zasady szerokiej autonomii kościołów i związków wyznaniowych 
na ich własnym terenie, w obszarach działalności religijnej, duszpaster- 
skiej, religijno-wychowawczej, w dziedzinie gospodarowania zasobami ma- 
terialnymi i kadrami organizacji kościelnej. Autonomia wewnętrzna kościo- 
łów, związany z tym ich rozwój pozbawia zwolenników powrotu do status 
quo ante, do restauracji przywilejów w sferze pozareligijnej. publicznej, 
argumentu o niezbędności tych przywilejów dla prawidłowego wykonywa- 
nia przez kościół jego misji religijnej. 


% 


Byłoby błędem zredukowanie widocznych zmian w stosunkach wyzna- 
niowych i w sytuacji oraz w życiu kościołów do konsekwencji polityki 
wyznaniowej państwa. Istotny wpływ na sytuację ma całokształt przeobra- 
żeń społeczno-ustrojowych. 


Zniesienie dawnvch klas posiadających i panujących (po pewnym, co 
prawda długim okresie wahań) uchyliło tradycyjne alianse duchowieństwa 
z ziemiaństwem i burżuazją. uczyniło nieaktualnym dawny .sojusz ple- 
banii z dworem”, pozwoliło kościołowi na podważenie dawnej dwuznacz- 
ności deklarowanego otwarcia się „na sprawy ludu". Przyznają to zarówno 
liczni intelektualiści katolicev. jak i przedstawiciele władz kościelnych. 

Powszechnv awans kulturalnv całego narodu powodujący niewątpli- 
wie wzrost laicvzacji przyczynił się także do swoistej, można bv 
bez większego rvzyka powiedzieć. kulturalnej promocji polskiego ka- 
tolicyzmu, do oczyszczenia go z piętna obskurantyzmu. poprzednio na- 
gminnie pojawiającego się. a wvtvkanego w ocenach prominentnych 
przedstawicieli polskiej kulturv. takich jak np. J. Zawieyski. Nie by- 
łabv możliwa intelektualizacja katolicyzmu, tworzenie się zarodków no- 
wej, refleksyjnej formacji religijnej bez socjalistycznej rewolucji kultu- 
ralno-oświatowej. Rewolucja ta pociąga za sobą również szeroki proces 
laicyzacji ludzi i ich świadomości, edukuje społeczeństwo w myśleniu ra- 
cjonalnym, dostarcza mu narzędzi naukowej interpretacji zjawisk społecz- 
nych, sprzyja stopniowemu rozpowszechnianiu światopoglądu naukowe- 
go, materialistycznego, wpływa na przekształcenie dawnej społeczności 
niemal monowyznaniowej na światopoglądowo zróżnicowaną, lecz w tym 
większym stopniu zmusza kola kościelne do systematycznego odrabiania 
dystansu w stosunku do przemian oświatowych, kulturalnych i światopo= 
glądowych. 

Nowe jest również zjawisko narodzin zorganizowanej. katolickiej lewi- 
cy społeczno-politycznej, ugrupowań katolików świeckich, których istnie- 
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nie bez powstania Polski Ludowej byłoby mało prawdopodobne. Katolickie 
stowarzyszenia społeczne uczestnicząc we Froncie Jedności Narodu 
i w ciałach przedstawicielskich, zarówno w parlamencie, jak i w radach 
narodowych, od dawna już dają świadectwo niesprzeczności między zaan- 
gażowaniem socjalistycznym i religijną wiarą. 

Socjalistycznie zaangażowany katolicyzm społeczno-polityczny dokonał 
wyłomu w tradycji katolickiej myśli społecznej, która poprzednio zdążała 
niemal wyłącznie w stronę akceptacji systemu społecznego opartego na 
prywatnej własności środków produkcji i klasowej, społecznej nierówności 
ludzi. Katolicka myśl społeczna okresu przedsocjalistvcznego generalnie 
sprzyjała utrwalaniu podziałów społecznych, miała obiektywnie charakter 
dezintegrujący społeczeństwo. Dopiero w warunkach państwa socjalistycz- 
nego lewicowa wykładnia tej mvśli zaczęła współbrzmieć przemianami 
zmierzającymi w kierunku postępu i sprawiedliwości społecznej, z proce- 
sami kształtowania się społeczno-politycznej jedności narodu. 

Decydujące znaczenie mają jednak zmiany polityczne w tych szerokich 
kołach ludzi wierzących, którzy z dawien dawna traktowali życie religijna 
jako sferę autonomiczną, odległą od życia politycznego. Miliony ludzi 
pracy niezależnie od ich stosunku do religii budowały zręby ustro- 
ju socjalistycznego i fundamentv narodowej pomyślności, w swej 
praktycznej postawie społeczno-politycznej zawsze dając wyraz uzna- 
nia prymatu jedności racji narodowych i społecznych, politycznych 
interesów ludzi pracy przed różnicami wyznaniowymi i światopoglądowy= 
mi. Nie znaczy to jednak, że pozostawali oni poza naciskiem kół kościel- 
nych, które — zwłaszcza w pierwszych latach Polski Ludowej — żądały 
od katolików nie tylko wierności religijnym dogmatom, lecz i społeczno- 
-politycznym wskazaniom kościoła. A te aż do pontyfikatu Jana XXIII 
przede wszystkim sprowadzały się do nakazu absencji w działaniach słu= 
żących budowie i rozwojowi socjalizmu. Przypomnijmv w tvm miejscu 
dekret Kongregacji Św. Officjum z 1949 r., którv groził katolikom angażu- 
jącym się we współpracę z komunistami najsroższą karą kościelną — eks- 
komuniką. Chodziło wówczas wyraźnie o podniesienie różnie wyznanio- 
wych do poziomu podziałów politycznych. Jeśli linia ta następnie załamała 
się, to stało się to w wyniku oporu ogółu ludzi pracy przeciwko angażowa- 
niu religii do walki politycznej. Ślady tej psychicznej opozycji wobec pra- 
wicowej inspiracji politycznej czytelne są również w prowadzonych współ- 
cześnie badaniach socjologicznych: wskazują one, że zdecydowana więk- 
szość polskich katolików uważa, iż religia nie powinna być łączona z poli- 
tyką, że ambona służyć ma nauczaniu religijnemu, a nie politycznej 2gita- 
cji niechętnej socjalizmowi. 

Można założyć, że poważny wpływ na kształtowanie się takiej właśnie 
postawy rozróżnień między religią a polityką miała ideowo-wychowawcza 
działalność partii i socjalistycznego państwa. Zwłaszcza dwa postulaty zo- 
stały społecznie zaakceptowane. Pierwszy polegał na stałym podkreślaniu. 
iż w codziennej praktyce walki o socjalizm i w procesach socjalistycz- 
nego budownictwa niezbędny jest prymat wspólnych, klasowych i naro- 
dowych interesów ludzi pracy przed różnicami światopoglądowymi. Drugi 
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eksponował zasadę uznania religii za sprawę prywatną obywateli wobec 
państwa. Wsparty realnymi działaniami z intencją zabezpieczenia rzeczy- 
wistych, religijnych potrzeb wierzących oraz religijnych potrzeb kościoła 
z jednej strony, troską o obywatelską tolerancję w ramach świeckiego mo- 
delu życia publicznego z drugiej, postulat ten przyczynił się do systema- 
tycznego zanikania ognisk konfliktów na tle wyznaniowym. Dziś zjawisko 
nietolerancji, w porównaniu z przeszłością, możemy uznać za reliktowe, 
nie znaczące dla określenia klimatu współżycia społecznego. 

Dotykamy tu kwestii istotnych rozróżnień między polityką wyznaniową 
a polityką światopoglądowo- i ideowo-wychowawczą państwa. Socjalistycz- 
ne państwo wśród wielu swych funkcji pełni także funkcję edukacyjną. 
Całokształt procesów oświatowych w naszym państwie oparty jest na 
fundamencie światopoglądu naukowego, co wpływa na przewartościowanie 
światopoglądu w środowiskach objętych pracą oświatową państwowego 
systemu edukacji narodowej. Ta funkcja państwa często jest kwestiono- 
wana przez niektóre środowiska kościelne i katolickie. Postulują one świa- 
topoglądową „neutralizację” państwa. Jest to postulat nieuprawniony nie 
tylko dlatego, że w istocie nie ma w świecie państwa, które rzeczywiście 
byłoby światopoglądowo „neutralne”, lecz i dlatego, że oparcie edukacji 
o podstawy naukowego światopoglądu pozwalającego człowiekowi rozu- 
mieć prawa rządzące światem materii i światem ludzi jest powinnością 
państwa mającego kształcić ludzi światłych, świadomych swego miejsca 
w społeczeństwie, sensu swej pracy i swego życia, motywacji moralnej 
postawy społecznej i osobistej, tego wszystkiego, czego sformalizowana 
wiedza bez podstaw światopoglądowych dostarczyć nie jest w stanie. Zda- 
rza się, że w niektórych środowiskach katolickich pojawiają się głosy, iż 
wystarczających motywacji dla sensu ludzkiego życia i dla postawy w ży- 
ciu doczesnym dostarcza religia i głoszona przez nią moralność. Pomińmy 
już to, że w warunkach społeczeństwa światopoglądowo pluralistycznego 
jest to dezyderat anachroniczny, ponieważ w najlepszym wypadku dotyczy 
wyłącznie wierzących. Istotniejsze jest to, że światopogląd naukowy jak 
żaden inny jest koherentny z praktyką socjalistycznych przeobrażeń spo- 
łecznych i choćby z tego względu stanowi ich ważny i nieodzowny współ- 
komponent. Istotne jest również to, że socjalistyczne przemiany społeczne 
nie redukują się do zmiany warunków życia ludzi, lecz rozciągają się na 
zmiany w ich osobowości. W tym zakresie między światopoglądem nauko- 
wym a światopoglądem religijnym zaznaczają się wyraźne różnice. Rzecz 
w tym, aby wynikająca z nich dyskusja i rywalizacja światopoglądowa 
odpowiadały zasadom tolerancji i kultury współżycia, aby były one rywa- 
lizacją autentycznych wartości i rzetelnych argumentów, a nie konfronta- 
cją nacisków o charakterze pozaideologicznym. 

W warunkach socjalistycznej Polski tak Kościół Rzymskokatolicki, jak 
i inne kościoły i związki wyznaniowe posiadają znaczne możliwości upra- 
wiania szeroko pojętej działalności religijnej i możliwości te w pełni wy- 
korzystują. Żądania administracyjnego zablokowania możliwości upowsze- 
chniania światopoglądu materialistycznego mają u źródeł złe tradycje daw- 
no już przebrzmiałego monopolu ideowo-wychowawczego, który ongiś 
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znajdował się w rękach kościoła. Sądzę, że u źródeł tych postulatów zapew*= 
ne odnaleźlibyśmy również obawę przed konsekwencjami rywalizacji war- 
tości reprezentowanych przez odmienne orientacje światopoglądowe. 


* 


Równolegle do programu demokratyzacji stosunków wyznaniowych 
w skali państwa partia określała na własnym gruncie teoretyczne założe- 
nia i praktyczne dyrektywy stanowiska wobec religii. Najistotniejsze 
z tych ustaleń, wspólne zresztą dla międzynarodowego ruchu robotniczego, 
zawiera się w stwierdzeniu, że religia nie jest i być nie może sprawą pry- 
watną dla członka partii i dla partii jako organizacji politycznej. Wynika 
to z szeregu przesłanek. 

Program partii opiera się na światopoglądzie naukowym. Treści ideologii 
partii pozostają w bezpośrednim i ścisłym związku z materializmem dia- 
lektycznym i historycznym, z naukowym socjalizmem. Krytyczne stano- 
wisko partia zajmowała przede wszystkim wobec funkcji społeczno-poli- 
tycznej religii, co wiąże się z doświadczeniem historycznym wykazującym, 
że w walce politycznej z burżuazją ruch robotniczy na frontach walki nie= 
mal z reguły napotykał instytucje religijne w roli sojusznika klas wyzysku- 
jących. Zarówno burżuazja, jak i współdziałające z nią środowiska klery= 
kalne zwykle dążyły do przeciwstawienia walce klasowej i obiektywnie 
uwarunkowanym i przejrzystym podziałom klasowym ideologii solidary- 
zmu społecznego oraz koncepcji rozbijania jedności klasy robotniczej przez 
uruchamianie podziałów według stosunku do wiary. 

Przyjęcie zasady, że w partii robotniczej religia nie może być sprawą 
prywatną jej członków, nie oznacza, że partia zamyka się przed wierzą” 
cymi, a zarazem świadomymi klasowo i politycznie zaangażowanymi ludź- 
mi pracy. Oznacza to tylko, że człowiek wierzący zgłaszając dobrowolny 
akces do szeregów partii musi być świadom, że jego zobowiązania poli- 
tyczne dotyczą także obowiązku zajmowania wspólnego z partią stanowiska 
w przypadkach konfliktu ze szkodliwymi politycznie przejawami kleryka- 
lizmu tam, gdzie ma on miejsce, i że w ramach wewnątrzpartyjnej pracy 
ideowo-wychowawczej partia dąży do wychowania swoich członków w 
duchu światopoglądu marksistowskiego. 


PZPR, podobnie zresztą jak i inne sojusznicze stronnictwa polityczne, 
skupia w swych szeregach zarówno ludzi niewierzących, jak i wierzących. 
Jedynymi organizacjami społeczno-politycznymi, które w Polsce stosują 
kryterium światopoglądowe jako czynnik warunkujący udział w ich sze- 
regach, są katolickie stowarzyszenia społeczne. Ekspozycja politycznej ran- 
gi czynnika światopoglądowego znajduje swoje odbicie już w nazwach 
tych ugrupowań. 

Podstawę ideologii naszej partii stanowi naukowy, marksistowski świa- 
topogląd. Nasza partia jest partią doczesnego, rzeczywistego życia, powo- 
łaną do przekształcenia istniejącego społeczeństwa w interesie żywego 
człowieka, do zbudowania nowego, sprawiedliwego, socjalistycznego ustro- 
ju, który daje ludziom pracy możność coraz pełniejszego zaspokajania ich 
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materialnych i duchowych potrzeb. Partia nie spodziewa się od kościoła 
kompromisu ideologicznego i kościół również nie może od niej tego ocze- 
kiwać. 


k 


* Znaczny postęp w rozwoju stosunków PRDPNOZSZIERYCA nastąpił 
po 1970 r. 


We wrześniu 1976 r. w Mielcu, następnie w grudniu 1977 r. w Waty- 
kanie, najpełniej zaś w styczniu ub. roku na posiedzeniu Sejmu PRL 
Edward Gierek określił zakres możliwości społecznego zaangażowania ko- 
ścioła we współdziałaniu z państwem: „W zespolonej ogólnonarodowej pra- 
cy — stwierdził — jest miejsce na współdziałanie Kościoła z państwem. W 
zasięgu tego współdziałania powinno znaleźć się wszystko, co służy rozwo- 
jowi Polski, umacnianiu jej bezpieczeństwa i pozycji w świecie, wszystko, 
co sprzyję rozwojowi narodu, trwałości rodziny, postępowi cywilizacyjne- 
mu, kształtowaniu społecznej dyscypliny i obywatelskiej odpowiedzial- 
ności”. 


Mogą tu i ówdzie rodzić się wątpliwości, czy tak określana społeczna 
funkcja kościoła i zakres współdziałania z państwem nie prowadzą do na- 
ruszenia konstytucyjnej zasady rozdziału kościoła od państwa. Byłoby tak 
niewątpliwie, gdyby uznaniu społecznej rangi konstruktywnej postawy 
kościoła towarzyszyły rewindykacje dawnych przywilejów kościoła w po- 
zareligijnej sferze życia społecznego. Ale w warunkach wykorzystania 
przez kościół jego własnego aparatu religijno-wychowawczego oddziałv- 
wania, działalności homiletvcznej, pracy w punktach katechetycznych 
i w innych placówkach religijnych, którymi dysponuje, zasada rozdziału 
kościoła od państwa nie zostaje naruszona. 


Byłoby jednak iluzją uznanie, że zostały już przezwyciężone wszelkie 
kontrowersje w stosunkach państwowoskościelnych, że uchylono wszystkie 
dawne uprzedzenia, a życie społeczno-politvczne pozbawione zostało na tej 
płaszczyźnie wszelkich kolizyjnych aspektów. Przez zbyt długi okres śro- 
dowiska prawicy politycznej, wewnętrzne i zagraniczne, usiłowały wyko- 
rzystywać potencjalne i rzeczywiste napięcia w stosunkach państwowo-ko- 
ścielnych dla własnych wstecznych celów, kuszac różne środowiska w ko- 
ściele do zaangażowania zbieżnego ze swymi interesami i dążeniami. Przed- 
miotem takiego kuszenia kościół pozostaje i współcześnie. Niejednokrotnie 
epigoni antysocjalistycznej opozycji politycznej zabiegają o moralne popar- 
cie ze strony choćby niektórych dostojników kościelnych, o wydanie im 
świadectwa moralności i poparcie ich politycznych aspiracji. Zdarza się, że 
próby takie nie pozostają bez echa, że nielicznym wprawdzie, ale aktywnym 
przedstawicielom kościoła hasła rozmaitych dysydentów, rewizjonistów, 
ludzi dążących do dekomponowania socjalistycznego modelu życia poli- 
tyczno-społecznego zdają się być atrakcyjniejsze niż rzeczywiste, niero- 
zerwalnie związane z socjalizmem dążenia narodu i jego politycznego przy- 
wództwa. 


%0 


Państwo 1 kościół 


Najnowsze dzieje Polski stanowią potwierdzenie tezy, że dzieje przyszłe 
cechować będą te prawidłowości, które zaznaczały swą siłę w latach minio- 
nych. Pozwalają one sformułować przekonanie, że orientacja na podtrzy- 
manie konfliktów i politycznej rywalizacji kościoła z państwem, już dzisiaj 
schyłkowa, będzie wypierana przez gotowość do konstruktywnej współ- 
pracy i współdziałania, przez świadomość nadrzędności interesów narodu 
i potrzeby jego jedności jako warunku dalszego postępu, przez poczucie 
troski i współodpowiedzialności za wspólne dobro Polski. 


Walka 


o utrwalenie władzy ludowej 
(1944 —1948) 
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Wyzwolenie wschodnich ziem polskich latem 1944 r. i utworzenie w dniu 
21 lipca Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego (PKWN) rozpoczęło 
w historii narodu polskiego okres budowania państwa ludowego oraz prze- 
obrażeń rewolucyjnych i socjalistycznych. 

PKWN, mimo oficjalnie innej nazwy, pełnił właściwie funkcję rządu 
tymczasowego. Krajowa Rada Narodowa uważała bowiem, że potrzeba 
czasu, by stworzyć nowej władzy masową bazę społeczną, prze- 
konać społeczeństwo, iż siły demokratyczne potrafią kierować życiem 
kraju, a dla ich programu nie ma innej racjonalnej alternatywy. Ponadto, 
w związku z nową sytuacją powstałą w następstwie wyzwolenia części 
ziem polskich i utworzenia PKWN, liczono na pozytywne zmiany w poli- 
tyce rządu emigracyjnego. 

PKWN był od chwili swego powstania organem władzy mas pracujących. 
Jego polityczny trzon tworzyła koalicja 4 stronnictw: PPR, PPS, SL 
i SD — reprezentujących aktywne, przodujące siły klasy robotniczej 
i pracujących chłopów oraz grupy demokratycznej inteligencji. Wiodącą 
rolę w tej koalicji odgrywały partie robotnicze, a zwłaszcza PPR, na którą 
spadła główna odpowiedzialność za wcielenie w życie stojących przed ca- 
łym obozem demokratycznym zadań nakreślonych w Manifeście Lipcowym 
PKWN. | 

Ogłoszony 22 lipca 1944 r. Manifest był przede wszystkim programem 
politycznym. Ustalał podstawowe założenia społeczno-ustrojowe nowej, 
ludowej Polski, określał — w sposób ogólny — istotę i charakter władzy lu- 
dowej, podstawowe zasady organizacji nowego aparatu państwowego oraz 
polityki zagranicznej państwa. 

Manifest PKWN był podstawowym i najważniejszym dokumentem obo- 
zu demokratycznego, wytyczającym drogi odbudowy i rozwoeju Polski 
na zupełnie nowych podstawach, znajdujących swe uzasadnienie w ko- 
nieczności rozwiązania najbardziej zasadniczych, historycznych i aktual- 
nych problemów narodu. Stanowił program przemian rewolucyjnych. od- 
budowy Polski na nowych zasadach ustrojowych, Polski bez wielkich ka- 
pitalistów i obszarników, związanej sojuszem ze Związkiem Radzieckim 
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i międzynarodowymi siłami postępowymi, o granicach na Odrze, Nysie 
Łużyckiej i Bałtyku. „Państwo ludowe proklamowane w Manifeście Lip- 
cowym stało się narzędziem wyzwolenia narodowego, a zarazem rewolucji 
ludowej — czytamy w tezach KC PZPR na trzydziestolecie Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. — PPR, jednocząc wokół siebie postępowy ruch 
ludowy iż demokratyczny, stała się główną silą polityczną nowego pań- 
stwa spełniającego funkcję dyktatury proletariatu... (1). 

Po wzięciu władzy w swoje ręce PKWN przystąpił do natychmiastowego 
realizowania zadań zapowiedzianych w Manifeście Lipcowym. Sprawą nie- 
zmiernie ważną była dalsza rozbudowa ludowego Wojska Polskiego i de- 
mokratyzacja jego korpusu oficerskiego. Należało odbudować, a częściowo 
zbudować na nowo aparat administracyjny i gospodarczy oraz stworzyć 
całkowicie nowy aparat publicznego bezpieczeństwa i porządku. Trzeba 
bvło podjąć wysiłki w celu uruchomienia i częściowej odbudowy gos- 
podarki narodowej — zorganizowania i zabezpieczenia przynajmniej mi- 
nimum warunków egzystencji wyczerpanej okupacją ludności, w tym 
zwłaszcza załóg robotniczych i ich rodzin, zapewnienia chłopom niezbęd- 
nych warunków do prowadzenia gospodarki rolnej. Do spraw ogrom- 
nie ważnych należało również uruchomienie i odbudowa szkolnictwa oraz 
stopniowa odbudowa życia społecznego i kulturalnego. Wszystkie te zada- 
nia trzeba było realizować w wyjątkowo trudnych warunkach. 

Według obliczeń Biura Odszkodowań Wojennych przy Urzędzie 
Rady Ministrów straty materialne Polski stanowiły ponad 38 proc. ma- 
jątku narodowego, podczas gdy w nierównie bogatszej Francji wy- 
niosły one tylko 1,5 proc., a w Anglii 0,8 proc. Dotkliwe straty poniosła 
większość miast polskich, a niemal całkowicie zniszczone zostały 
Warszawa, Wrocław, Szczecin i Gdańsk. Z ogólnej liczby 30017 
zakładów przemysłowych objętych spisem w lipcu 1945 r. całkowitemu 
lub częściowemu zniszczeniu uległo 19592, a więc ponad 60 proc. Znisz- 
czonych zostało ok. 200 tys. pomieszczeń handlowych i ok. 95 tys. warszta- 
tów rzemieślniczych. Równie poważne były zniszczenia w transporcie 
i komunikacji, przy czym zniszczeniu uległo ogółem 63 proc. mostów 
i 33 proc. torów kolejowych. Ocalale z pożogi wojennej parowozy sta- 
nowiły zaledwie 19 proc. stanu przedwojennego, wagony osobowe i ba- 
gażowe 12 proc., wagony towarowe 16 proc. Ogromne straty poniosło 
również rolnictwo. W Polsce centralnej i południowo-wschodniej calkowi- 
cie lub częściowo zniszczonych zostało ponad 344 tys. zagród wiejskich, 
czyli ok. 20 proc. ogólnego stanu. W pogłowiu trzody chlewnej straty wy- 
niosły 68,7 proc., w pogłowiu bydła rogatego 52 proc., w pogłowiu koni 
ponad 40 proc. Miliony hektarów ziemi były zaminowane, spadła wydaj- 
ność rolnictwa, ok. 1/3 ziemi leżała odłogiem. Brak było ziarna siewnego, 
najbardziej niezbędnych maszyn i narzędzi rolniczych. Milionv ludzi od- 
czuwały niedostatek żywności, a na przełomie lat 1945/1916 stanęlo 
przed krajem widmo klęski głodowej, której uniknięto jedynie dzięki 
dostawom zboża ze Związku Radzieckiego. Brak było odzieży, mieszkań, 
budynków szkolnych, szalała spekulacja. Zdobycie pary butów czy mate- 


(1) Trzydziestolecie PRL. Tezy KC PZPR, Warszawa 1974, str. 7. 
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riału na ubranie było ogromnym osiągnięciem. Praca, mieszkanie, chleb, 
zapewnienie podstaw egzystencji dla setek tysięcy ludzi było sprawą naj- 
pilniejszą, rozwiązania której oczekiwało od nowej władzy całe społe= 
czeństwo. Wszystkie straty materialne, chociaż tak dotkliwe i trudne do 
odrobienia, nie mogą być jednak zestawiane w jednym rzędzie z potwor- 
nymi stratami ludzkimi. Ogółem zginęło 6028 tys. osób, co stanowiło 
22,2 proc. ogółu obywateli polskich z 1939 r. Z tego w bezpośrednich 
działaniach wojennych zginęło zaledwie 644 tys., a więc niewiele ponad 
10 proc., natomiast 5384 tys. utraciło życie w rezultacie eksterminacyj= 
nej i ludobójczej polityki hitlerowskich okupantów. Ponadto ponad 600 
tys. osób zostało inwalidami, dalsze setki tvsięcy straciło zdrowie, ok. 
2,7 mln wywieziono na roboty przymusowe. Wśród zamordowanych było 
ok. 700 profesorów i pracowników naukowych szkół wyższych, ok. 12 tys. 
inżynierów i techników, 8,5 tvs. nauczycieli, 7,5 tys. lekarzy, 5610 praw= 
ników, 2801 księży rzymskokatolickich i sióstr zakonnych, ok. 600 lite- 
ratów i dziennikarzy (2). 

Sytuację ówczesną scharakteryzował dobitnie na I Zjeździe PPR w 
grudniu 1945 r. sekretarz generalny jej Komitetu Centralnego Władys- 
ław Gomułka: „Zastaliśmy (na ziemiach wyzwolonych — W. G.) tylko 
wielki zapał i entuzjazm ludzi pracy, którzy chcieli budować nową Pol- 
skę i tworzyć w niej nowe życie. Poza tym nie zastaliśmy niczego. Nie 
zastaliśmy w kasach i bankach ani grosza pieniędzy państwowych, gdyż 
okupant zabrał je ze sobą. Nie zastaliśmy żywnościowych i innych skła- 
dów, gdyż wywiózł je przedtem okupant, a poza tym był okres przed- 
nówka. Nie zastaliśmy w ocalałych fabrykach pasów, narzędzi, surowca. 
Nie zastaliśmy wagonów, parowozów ani samochodów. Zastaliśmy tylko 
zgliszcza spalonych wsi i miast, zerwane ti wysadzone w powietrze mosty, 
drogi, tory kolejowe. Zastaliśmy czasen mury po wywiezionych fabry- 
kach. I jeszcze coś zastaliśmy. Zastaliśmy jeszcze dywersję przyczajo- 
nej reakcji, która chciała nas złamać przez złamanie ducha narodu (3). 
Chociaż wyzwolenie ziem polskich przez armię radziecką i powstanie 
PKWN było dotkliwą klęską dla tzw. „obozu londyńskiego”, nie zrezygno- 
wał on bynajmniej z walki o władzę. Nie podejmując wyciągniętej przez 
siły demokratyczne dłoni, negatywnie ustosunkowując się do wysuniętych 
przez nie haseł zjednoczenia wysiłków narodu nad szybką odbudową 
i zaleczeniem ran wojennych, narzucił znękanemu krajowi ostrą waikę 
klasową, opierając swą działalność na legalnie działającej opozycji oraz 
poparciu udzielanym przez niektóre koła imperialistyczne na zachodzie. 
Związane z siłami reakcyjnymi podziemie zbrojne dokonało w latach 
1944—1948 blisko 55 tvs. różnych aktów antypaństwowych, w tvm ponad 
17 tys. zabójstw, ponad tysiąca napadów na koleje i mosty, tysięcy przy- 
padków zaboru mienia państwowego, spółdzielczego i prywatnego. 
Reakcyjne bandy spaliły około 10 tysięcy gospodarstw rolnych, 
w tym całe wsie w woj. lubelskim i białostockim. Ginęli od skrytobój- 


(2) Por. Ustalenia Głównej Komisji Badania Zbrodni Hii.zrowskich w Polsce, 


„Trybuna Ludu” 8 1X 1977. nr 212. | | 
(3) W. Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. I, Warszawa 1962, str. 415. 


74 


Walka © utrwalenie władzy ludowej 1944--—1948) 


czych strzałów zza węgła pracownicy aparatu państwowego, zwłaszcza 
funkcjonariusze urzędów bezpieczeństwa publicznego i MO, aktywiści 
PPR i sojuszniczych stronnictw demokratycznych, chłopi biorący ziemię 
z reformy rolnej. 6 czerwca 1945 r. bandy NSZ dokonały masowego mor- 
du ludności wsi Wierzchowiny w pow. krasnystawskim. Zginęły 184 oso- 
by, w tym wiele kobiet, starców i dzieci. Działalność podziemia zawierała 
na niektórych terenach elementy wojny domowej, utrudniała stabilizację 
życia społecznego i politycznego, opóźniała odbudowę kraju. | 

Siły reakcyjne skupione wokół istniejącego jeszcze na emigracji rządu 
i podporządkowanych mu organizacji krajowych żerowały w szczególności 
na trudnościach spowodowanych wojną i okupacją hitlerowską. Ośrodkiem 
dyspozycyjnym kształtującej się konspiracji antyludowej był rząd emigra- 
cyjny w Londynie, oficjalnie uznawany przez mocarstwa zachodnie do lip- 
ca 1945 r., oraz jego Delegatura Krajowa i Rada Jedności Narodowej re- 
prezentujące partie i stronnictwa polityczne o orientacji prawicowej, dą- 
żące do odbudowy burżuazyjnej Polski. Siłą zbrojną tego obozu była prze- 
de wszystkim Armia Krajowa, a po jej oficjalnym rozwiązaniu w styczniu 
1945 r. tzw. Delegatura Sił Zbrojnych(4). W konspiracji pozostało rów 
nież kierownictwo oraz część członków Batalionów Chłopskich oraz pozo- 
stające formalnie poza „obozem londyńskim” elementy faszystowskie wy 
wodzące się z Obozu Narodowo-Radykalnego. Pod ich wpływem pozosta” 
wały organizacje wojskowe: Narodowe Siły Zbrojne (NSZ) i Narodowe 
Zjednoczenie Wojskowe (NZW)(5), które wsławiły się najbardziej bezpar- 
donową i bestialską walką przeciwko władzy ludowej. Obóz reakcyjny re- 
prezentował interesy klas posiadających — burżuazji i obszarnictwa, dążył 
do restytucji dawnych stosunków kapitalistycznych, godząc się jedynie na 
nieznaczne reformy, chciał ustanowienia rządów „silnej ręki”, które nie 
dopuściłyby do przeprowadzenia radykalnych przeobrażeń społecznych. 
W polityce międzynarodowej reprezentował orientację prozachodnią i an- 
tyradziecką, dążąc do utrzymania przedwojennych granie wschodnich, włą= 
czających do Polski etnograficzne ziemie ukraińskie, białoruskie i litew- 
skie, równocześnie zaś gotów był do daleko idących ustępstw w sprawie 
rozszerzenia granic polskich na jej stare ziemie etnograficzne, zagrabione 
w ciągu stuleci przez Niemcy(6). 

Reprezentujący interesy klas posiadających „obóz londyński” miał znacz- 
ne wpływy w społeczeństwie, o czym świadczył skład socjalny wchodzą- 
cych doń organizacji. Chociaż wielu członków po wyzwoleniu odeszło, 
przeważała w nich młodzież chłopska oraz inteligencka, sporo było również 


(4) Formalnie AK została rozwiązana 19 stycznia 1945 r. W jej miejsce zaczęto 
tworzyć z najbardziej zauianych elementów organizację „Nie” (.,Niepodległość”), 
która szerzej rozwinęła się jedynie na terenach Ukrainy Zachodniej. 7 maja 1945 r. 
utworzono na bazie pozostającej w konspiracji części szeregów byłej AK tzw. Dele- 
gaturę Sił Zbrojnych. 

(5) Narodowe Zjednoczenie Wojskowe powstało z połaczenia cześci NSZ z cześcią 
tzw. Narodowej Organizacji Wojskowej (NOW) podległej Stronnictwu Narodowe- 
mu i wchodzącej w latach okupacji w skład AK na prawach autononii. 

(6) Por. oswiadczenie premiera rządu emigracyjnego T. Arciszewskiego, wyrzekają- 
ce się linit Odry. Szczecina i Wrocławia w: „Dziennik Polski — Dziennik Żołnierza” 
(Londyn) 18 XII 1944, nr 299. 
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młodzieży drobnomieszczańskiej i nawet robotniczej, związanej z „obozem 
londyńskim” jeszcze w latach okupacji. 

Słabość sił reakcyjnych polegała na ich rozbiciu, a przede wszystkim 
braku pozytywnej koncepcji programowej. Znękanemu wojną i okupacją 
narodowi nie potrafiły one zaofiarować nic poza obietnicą nowej woj- 
ny światowej między socjalistycznym Związkiem Radzieckim a kapitalis- 
tycznym Zachodem, a więc nowe cierpienia i nieszczęścia w imię utrzy- 
mania ziem zamieszkałych w większości przez narody niepolskie. W imię 
rzekomego legalizmu, a faktycznie broniąc interesów klas posiadających, 
sprzeciwiały się one oczekiwanym przez szerokie rzesze społeczeństwa re- 
formom społecznym. Ten anachroniczny program negacji, zaciekłej walki 
przeciwko konstruktywnej działalności sił lewicy nie mógł w nowych wa- 
runkach zyskać siłom reakcyjnym masowego i trwałego poparcia. Cał- 
kowicie inny charakter miał program obozu demokratycznego, reprezentu- 
jący wizję budowy zupełnie nowego, nowoczesnego i rozwiniętego pań- 
stwa polskiego. Aktywizując masy pracujące do realizacji tego programu, 
PKWN występował jako rzeczywisty promotor historycznych dążeń naro- 
dowych zmierzających do umocnienia niepodległości i suwerenności pań- 
stwa polskiego, jako organizator zasadniczych przemian. mających trwałe 
znaczenie dla zapewnienia odrodzonej Polsce bezpieczeństwa i warunków 
szybkiego rozwoju. Ogromne znaczenie miało przeprowadzenie powszech- 
nej reformy rolnej, która stworzyła warsztaty pracy dla setek tysięcy ro- 
dzin chłopskich i zaspokoiła w znacznej mierze istniejący na wsi „głód 
ziemi”. Wielki był wysiłek klasy robotniczej podjęty z inicjatywy PPR ce- 
lem uruchomienia i przejmowania w społeczne władanie fabryk, hut, ko- 
palń. transportu i komunikacji, co w okresie późniejszym usankcjonowały 
akty prawne. Tym rewolucyjnym przemianom towarzyszyły odbudo- 
wa iogromnv rozwój szkolnictwa wszystkich stopni. upowszechnienie 
oświaty i kulturv. szybki rozwój życia politycznego i społecznego. Osias- 
nięcia te powodowały wahania w .obozie londyńskim”, odchodzenie cd 
niego elementów klasowo bliskich obozowi lewicy, pobudzały ewolucję sze- 
rokich kręgów inteligencji aprobującej podstawowy kierunek przemian. 
chociaż mającej jeszcze dość silne opory wobec otwartego opowiadania się 
po stronie sił demokratycznych. 

Osiącnięcia PKWN w krótkim okresie 5 miesięcy jego istnienia, roz- 
szerzenie wpływów obozu demokratycznego w społeczeństwie oraz niepo- 
wodzenie prowadzonych w Moskwie w sierpniu i październiku 194 r. 
pertraktacji z premierem rządu emigracyjnego Stanisławem Mikołajczy- 
kiem w sorawie przystąpienia demokratycznych elementów emigracji 
do PKWN — przyspieszyły decyzję KRN o przekształceniu PKWN 
w Rzad Tymczasowy. Nastąpiło ono na podstawie ustawy KRN z 81 grud- 
nia 1944 r. 

Rząd Tymczasowy uznany został 4 stycznia 1945 r. przez Związek 
Radziecki. 31 stycznia przez Czechosłowację, a 30 marca przez Jugosia- 
wię. W tvm samym okresie przeprowadzona została między Polską a Fran- 
cją wymiana pełnomocnych przedstawicieli, chociaż Tymczasowy Rząd 
Francuski olicjalnie uznawał nadal rząd emigracyjny. 
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Powstanie Rządu Tymczasowego i uznanie go przez Związek Radziec- 
ki zmusiło rządy Stanów Zjednoczonych i Anglii do zadeklarowania swe- 
go udziału w ostatecznym uregulowaniu sprawy polskiej. Zajęła się tym 
konferencja szefów rządów ZSRR, Stanów Zjednoczonych Ameryki i W. 
Brytanii — J. Stalina, F. D. Roosevelta i W. Churchilla — w Jałcie w lutym 
1945 r. 

Na konferencji tej ustalono ogólne zasady, według których miał być 
utworzony w Polsce rząd, który mógłby być uznany przez Stany Zjed- 
noczone i Anglię, a którego trzonem miał być Rząd Tymczasowy. Dla 
przyspieszenia prac związanych z powołaniem tego ,„Rządu Jedności Naro- 
dowej” utworzono komisję „dobrej woli” złożoną z przedstawicieli trzech 
mocarstw, której zadaniem było przeprowadzenie rozmów i konsultacji 
z różnymi grupami polskimi. 

Ogromne znaczenie dla podniesienia autorytetu i umocnienia pozy 
cii międzynarodowej Rządu Tymczasowego miało zawarcie 21 kwietnia 
1945 r. Układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powo- 
jennej między Polską a Związkiem Radzieckim. Był to wyraz zasad- 
niczego zwrotu, jaki nastąpił w stosunkach między Polską a Związkiem 
Radzieckim w kierunku sojuszu i wzajemnej przyjaźni. Stwarzał on realną 
zaporę przeciwko groźbie powtórzenia się agresji ze strony niemieckiego 
imperializmu, niewzruszoną podstawę rzeczywistej niepodległości i suwe- 
renności Polski. 

Niespełna 6-miesięczna działalność Rządu Tymczasowego przyniosła w 
ostatecznym bilansie ogromne osiągnięcia w dziedzinie wewnętrznej 
1 umocnieniu pozycji międzynarodowej władzy ludowej. Zjednoczone zo- 
stałv wszystkie ziemie polskie. Przeprowadzono na ziemiach wyzwolonych 
w 1945 r. podstawowe reformy społeczne, zapoczątkowane zostało przej- 
mowanie i zagospodarowywanie ziem zachodnich i północnych. Istotny był 
także wkład Polski w zwycięskie zakończenie wojny przeciwko Niemcom 
hitlerowskim i ich sojusznikom, przy czym w końcowym jej okresie w si- 
łach zbrojnych Rzeczypospolitej znajdowało się blisko 400 tys. żołnierzy, 
z czego ponad 186 tys. na froncie. Wojsko Polskie było jedynym z armii 
sprzymierzonych, które uczestniczyło wraz z Armią Radziecką w zdoby- 
ciu Berlina, wzięło również udział w wyzwoleniu Czechosłowacji. Te 
osiągnięcia władzy ludowej stały się podstawową przesłanką do utworze- 
nia w połowie 1945 r. Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej (TRJN). 

TRJN powołany został przez prezydenta KRN Bolesława Bieruta 28 
czerwca 1945 r. w rezultacie uzgodnień dokonanych na konferencji przed- 
stawicieli Rządu Tymczasowego oraz reprezentantów różnych demokra- 
tycznych grup polskich z kraju i zagranicy, odbytej w dniach 17—21 czerw- 
ca w Moskwie. 

W skład TRJN weszło 21 osób, w tym siedmiu przedstawicieli PPR, sześ- 
ciu — PPS, sześciu — SL (4 z grupy Mikołajczyka) i dwóch przedsta- 
wicieli SD. Rząd Jedności Narodowej został oficjalnie uznany przez Fran- 
cję już 29 czerwca, przez Anglię i Stany Zjednoczone Ameryki 5 lipca 
oraz w następnych tygodniach i miesiącach przez większość państw koa- 
licji antyhitlerowskiej i niektóre państwa neutralne. 
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Powstanie TRJN zamknęło okres walki o stworzenie zrębów odrodzo- 
nego państwa polskiego, określiło rolę i miejsce Polski Ludowej w no- 
wym układzie sił, jaki ukształtował się w świecie po drugiej wojnie 
światowej, ułatwiło ustalenie granic Polski na zachodzie. Decyzję w tej 
sprawie podjęła konferencja szefów trzech mocarstw w Poczdamie (16 VII 
— 2 VIII 1945 r.) po zasięgnięciu opinii i przekonsultowaniu kwestii 
spornych ze specjalnie przybyłą z Polski delegacją najwyższych władz 
Rzeczypospolitej. 

Powstanie TRJN posiadało doniosłe znaczenie dla stabilizacji wew- 
nętrznej w kraju i dla umocnienia władzy ludowej. 

Wejście Mikołajczyka i jego grupy do Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej nie zmieniło charakteru władzy ludowej, która kontynuowała 
i rozwijała rewolucyjne przemiany zapoczątkowane przez PKWN. „Miko- 
łajczykowcy”, sabotując i hamując politykę władzy ludowej na niektórych 
odcinkach, nie mogli jej jednak zmienić ani przekreślić. Gdy podjęte przez 
nich próby ,„pokojowego” sięgnięcia po władzę zakończyły się niepowodze- 
niem, stoczyli się oni na tory opozycji, a następnie na pozycje wyraźnie 
już wrogie wobec państwa ludowego. 


* 


Powstanie TRJN spowodowało istotne zmiany w układzie sił klaso- 
wych, zapoczątkowało nowy etap walki o utrwalenie władzy ludowej. 

Wbrew składanym oficjalnie deklaracjom o jedności działania i lojal- 
ności wobec partii obozu demokratycznego — głównym celem Mikołajczy- 
ka było obalenie władzy ludowej. Pierwszym krokiem na tej drodze 
miało być przejęcie kierownictwa nad całym ruchem ludowym i stwo- 
rzenie w ten sposób masowej, społeczno-politycznej bazy działania dla 
sił opozycyjnych. 

Ponieważ stojąca na pozycjach radykalnych większość kierownictwa SL 
odrzuciła wysunięte przez Mikołajczyka żądania zapewnienia prawicy de- 
cydujących pozycji we władzach Stronnictwa, grupa Mikołajczykowska 
utworzyła 22 sierpnia 1945 r. własną partię pod nazwą Polskie Stronnictwo 
Ludowe (PSL). 

Program PSL wywodzący się z tradycji agraryzmu ochraniał interesy 
przede wszystkim zamożnych grup chłopskich. Na odzyskanych ziemiach 
zachodnich i północnych PSL sprzeciwiało się parcelacji byłych gospo- 
darstw poniemieckich o obszarze poniżej 100 ha, co pociągnęłoby za sobą 
poważne zmniejszenie możliwości osadniczych i pozostawało w rażącej 
sprzeczności nie tylko z interesami chłopów, ale również z podstawowymi 
interesami narodu. PSL głosiło również postulaty nieingerencji państwa 
w obrót towarowy, zwłaszcza w stosunkach między miastem a wsią. pod- 
svcało wśród części chłopów nastroje sprzeciwu wobec obowiązków wyko- 
nywania świadczeń rzeczowych. Kwestionowało konieczność przebudowy 
struktury ekonomicznej Polski i celowość jej uprzemysłowienia, traktując 
rolnictwo jako podstawę i fundament jej gospodarki. Polska w myśl tych 
poglądów miała pozostać rolniczo-surowcowym zapleczem dla kapitalis- 
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tycznych państw Europy zachodniej i USA, a do pomocy tych państw 
w odbudowie kraju PSL przywiązywało szczególne znaczenie. 

Nowa sytuacja polityczna związana z utworzeniem TRJN spowodowała 
również istotne zmiany w działalności politycznego i zbrojnego podziemia. 

Działająca w konspiracji Rada Jedności Narodowej rozwiązała się 1 lip- 
ca 1945 r. W ślad za tym nastąpiła likwidacja Delegatury Rządu emigra- 
cyjnego, a 6 sierpnia 1945 r. Delegatury Sił Zbrojnych. 

Aby umożliwić członkom pozostającym w podziemiu organizacji wyjście 
z konspiracji i powrót do normalnego życia, Rada Ministrów RP wydała 
2 sierpnia 1945 r. dekret amnestyjny. Z amnestii skorzystało ponad 42 
tys. osób, przede wszystkim z organizacji związanych z „obozem londyń- 
sxim” (członkowie Stronnictwa Pracy, PPS-WRN, prawicowego nurtu ŚL, 
a także członkowie BCh znajdujący się do tego czasu w konspiracji oraz 
znaczna część byłych członków AK). 

Joecnakże w początkach września 1945 r. pozostali w podziemiu przy- 
wódcy byłej AK utworzyli nową organizację pod nazwą Zrzeszenie „Wol- 
nosć i Niezawisłość” (WiN). Deklaracja WiN w swoich podstawowych zało- 
żeniach była zgodna z głoszonymi przez PSL poglądami polityczny= 
mi. Kierownictwo WiN utworzyło w swych szeregach „Wydział Bezpie- 
czeństwa”, kierujący działalnością zbrojnych oddziałów prowadzących 
w wiclu regionach kraju szeroką akcję terrorystyczną. Terrorystyczną 
działalność przeciwko władzy ludowej prowadziły także bandy NSZ i NZW, 
a na terenach południowo-wschodnich nacjonalistycznej Ukraińskiej Armii 
Prwstańczej (UPA). W wyniku działalności podziemia zginęło w latach 
1944—1948 ok. 12 tys. funkcjonariuszy służby bezpieczeństwa i MO, żoł- 
nierzy ludowego Wojska Polskiego i ORMO. Ponadto zginęło ok. 10 tys. 
osób cywilnych, aktvwistów PPR i pozostałych stronnictw obozu demokra- 
tvcznego, aktywistów organizacji młodzieżowych, pracowników admini- 
stracji państwowej oraz osób formalnie niezaangażowanych politycznie, 
którzy zostali zamordowani za udział w przeprowadzeniu reform społecz- 
nych względnie obronę mienia społecznego, a $akże z różnych innych przy= 
czyn. Jeśli dodać do tego ok. 8 tys. poległych w walkach uczestników zbroj- 
nego podziemia, okaże się. że walki bratobójcze pochłonęły w omawianym 
okresie ponad 30 tvs. osób(7). 

Zakończenie działań wojennych umożliwiło wykorzystanie do walki ze 
zbrojnym podziemiem znaczniejszych sił wojskowych. Od jesieni 1945 r. 
rozpoczyna się przechodzenie wojska na stopę pokojową. W oparciu 
o jednostki WP rozpoczęto organizowanie Wojsk Ochrony Pogranicza 
(WOP), uzupełniano powołany w dniu 24 maja 1945 r. Korpus Bezpie- 
czeństwa Wewnętrznego (KBW). Jednostki WP aktywnie włączyły się 
do walki z reakcyjnym podziemiem, co ułatwiło jego ostateczne rozbicie. 
Chociaż formalnie kierownictwo PSL odżegnywało się od związków z reak- 
cyjnym podziemiem, to jednak powiązania te bvłv bardzo liczne. Podzie- 
mie otwarcie wzywało do popierania PSL, podobnie jak popierała jego 

(7) Analizę strat ludzkich spowodowanych działalnością rodzimych sił kontrrewolu- 
cyjnych przeprowadził T. Walichnowski w ksiażce: U źródeł walk z podziemiem 
reakcyjnym w Polsce, Warszawa 1975, Zakończenie. 
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działalność pewna część hierarchii kościelnej. Było to wynikiem trady- 
cyjnej współpracy kościoła z prawicą ruchu ludowego i zbliżonych poglą- 
dów odnośnie przemian ustrojowo-społecznych i społeczno-gospodarczych. 


W warunkach aktywizacji sił antyludowych, walki politycznej i zbroj- 
nej główna uwaga PPR skierowana była na umocnienie jedności działania 
stronnictw demokratycznych, zwłaszcza jednolitego frontu ruchu robot- 
niczego, to jest PPR i PPS. Najważniejszym elementem konsolidacji 
i umacniania sił demokratycznych była zdecydowana walka przeciwko 
probom zahamowania i cofnięcia dokonanych przeobrażeń społecznych 
oraz dalszy rozwój tych przemian, co znalazło swój wyraz m.in. w uchwale- 
niu przez KRN w dniu 3 stycznia 1946 r. ustawy o nacjonalizacji podstawo- 
wych gałęzi gospodarki narodowej. Ustawa o nacjonalizacji usankcjono- 
wała sytuację faktyczną stworzoną dzięki cgromnej aktywności i socjalis- 
tycznym dążeniom większości klasy robotniczej traktującej zakłady prze- 
mysłowe jako dobro ogólnonarodowe i nie zgadzającej się na pozostawie- 
nie ich we władaniu prywatnym. W końcu 1946 r. unarodowiony przemysł 
dostarczał ponad 80 proc. całej produkcji przemysłowej, uspołecznienie ob- 
jęło przy tym obok przemysłu kluczowego również system kredytowy, 
transport, komunikację oraz przeważającą część przemysłu średniego 
ij częściowo drobnego. Zakres nacjonalizacji przeprowadzonej w Polsce 
był największy spośród wszystkich państw demokracji ludowej, zapew- 
nił prymat w gospodarce narodowej układowi socjalistycznemu. Ogrom- 
ną rolę w umocnieniu wpływów obozu demokratycznego, przede wszyst- 
kim na terenie wsi, odegrało przeprowadzenie reformy rolnej (łącznie 
z osadnictwem rolniczym na odzyskanych ziemiach północnych i zachod- 
nich), w rezultacie której w ręce chłopów i robotników rolnych przeszło 
ponad 6 mln hektarów ziemi. Utworzonych zostało 814 tys. newych gos- 
podarstw chłopskich, przeszło 254 tys. otrzymało dedatkowe parcele. Wiel- 
ką rolę w zwycięstwie sił demokratycznych i utrwaleniu władzy ludowej 
odegrały dwie kampanie polityczne: referendum ludowe w czerwcu 1946 r. 
i wybory do pierwszego powojennego Sejmu w styczniu 1947 r. Z inicja- 
tywą przeprowadzenia referendum ludowego — to jest powszechnego 
głosowania nad określonymi propozycjami przedstawionymi narodowi 
przez rząd — wystąpiły w końcu marca 1946 r. PPR i PPS. Inicjatywę tę 
poparły SL i SD, sprawa ogłoszenia referendum weszła na porządek dzien- 
ny obrad KRN, która przyjęła odpowiednią ustawę 27 kwietnia. 

W referendum ludowym, które odbyło się 30 czerwca 1946 r., społe- 
czeństwo polskie miało odpowiedzieć na trzy następujące pytania: 

1. Czy jesteś za zniesieniem senatu? 

2. Czy chcesz utrwalenia w przyszłej konstytucji ustroju gospodar- 
czego wprowadzonego przez reformę rolną i unarodowienie podstawowych 
gałęzi gospodarki narodowej, z zachowaniem ustawowych uprawnień ini- 
cjatywy prywatnej? 

3. Czy chcesz utrwalenia zachodnich granie państwa polskiego na Bał- 
tyku, Odrze i Nysie Łużyckiej ? 
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Obóz demokratyczny wezwał społeczeństwo do udzielenia pozytywnej 
odpowiedzi na wszystkie trzy pytania („trzy razy tak”). PSL wzywało 
do udzielenia w głosowaniu negatywnej odpowiedzi na pierwsze pytanie. 

Podobne stanowisko zajęła konspiracyjna prawica ruchu socjalistycz- 
nego (WRN), natomiast WiN wzywał do głosowania „nie” na pierwsze 
i drugie pytanie, zaś NSZ i inne grupy skrajnej prawicy postulowały 
udzielenie negatywnych odpowiedzi na wszystkie trzy pytania. Tak więc 
obie strony potraktowały referendum przede wszystkim jako próbę sił 
i sprawdzian swych wpływów w społeczeństwie. Oznaczało to ukształto- 
wanie się dwóch przeciwstawnych sobie pod względem klasowym i poli- 
tvcznym bloków: Bloku Stronnictw Demokratycznych — którego wiodącą 
siłę stanowiła PPR — reprezentującego interesy klasy robotniczej, chłopów 
pracujących i w ogóle ludzi pracy oraz bloku kontrrewolucyjnego z PSL na 
czele, popieranego w zasadzie przez całe podziemie polityczne i zbrojne. 

Referendum ludowe przyniosło sukces siłom demokratycznym. Na 
pierwsze pytanie odpowiedziało „tak” 68,2 proc. uprawnionych do głoso- 
wania, na drugie 77,1 proc., na trzecie 91,4 proc. 


4 


Zwycięstwo w referendum poważnie wzmocniło obóz lewicy, a równo- 
cześnie pogłębiło procesy dezintegracji w PSL. Już przed referendum 
nacisk demokratycznie nastrojonej części organizacji PSL doprowadził 
do powstania w jego łonie opozycji. W czerwcu 1946 r. część tej opo- 
zycji wystąpiła z PSL i utworzyła nowe stronnictwo pod nazwą PSL ,,No- 
we Wyzwolenie”, które wezwało swych członków do głosowania w re- 
ferendum „trzy razy tak”. Część opozycji pozostała w PSL, rozszerzając 
swoją działalność po zwycięstwie sił lewicowych w referendum. Opozy= 
cja domagała się ustąpienia Mikołajczyka, całkowitego zerwania z reak- 
cyjnym podziemiem i nawiązania współpracy z Blokiem Demokratycznym. 

W rezultacie poprawy sytuacji gospodarczej w kraju, znacznego polep- 
szenia zaopatrzenia ludności w towary pierwszej potrzeby, wzrostu real- 
nych płac klasy robotniczej, m.in. wskutek wprowadzenia od 1 sierpnia 
1946 r. globalnej ich podwyżki średnio o 20—25 proc., wreszcie dzięki 
zniesieniu świadczeń rzeczowych i zastąpieniu ich skupem po cenach ryn- 
kowych — latem 1946 r. nastąpiła wyraźna poprawa nastrojów w społe- 
czeństwie, zwłaszcza wśród robotników i chłopów pracujących. 

O umocnieniu wpływów lewicy społecznej i ograniczeniu wpływów sił 
reakcyjnych w poważnej mierze zadecydowały wydarzenia międzynarodo- 
we, związane z atakami niektórych zachodnich mężów stanu przeciwko 
Polsce (przemówienie W. Churchilla w Fulton w USA z 5 marca 1946 r., 
wystąpienie w dniu 6 września 1946 r. amerykańskiego sekretarza stanu 
J. Byrnesa w Stuttgarcie). Obawy przed dalszym umocnieniem sił socjaliz- 
mu w świecie powodowały coraz silniejsze angażowanie się Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki i związanych z nimi wielkokapitalistycznych kół an- 
gielskich w politykę antyradziecką i antykomunistyczną. Niepoślednią 
rolę w tej polityce przeznaczano pokonanym i rozbitym w okresie II wojny 
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światowej Niemcom, a zwłaszcza podnoszącym znów głowę w sferach za- 
chodnich Niemiec elementom rewizjonistycznym i militarnym. Dla ich po- 
zyskania Stany Zjednoczone i niektóre koła angielskie obiecywały rewizję 
na ich korzyść ustalonej w Poczdamie granicy polsko-niemieckiej na Odrze 
i Nysie Łużyckiej. 

W obronie granicv polskiej na Odrze i Nysie wystąpił zdecydowanie 
i jednoznacznie Związek Radziecki. Wielokrotne oświadczenia przywod- 
ców ZSRR w sprawie nienaruszalności decyzji poczdamskich miały ol- 
brzymie znaczenie polityczne, wzmocniły też pozycję i wpływy obozu 
demokratycznego w społeczeństwie polskim. Przekonało się ono, że prawe 
dziwym przyjacielem nowej, ludowej Polski jest Związek Radziecki, że 
dla kapitalistycznych państw zachodnich sorawa polska jest jedynie obiek- 
tem przetargów i podejrzanych gier politvcznych. Sprawa cebrony ziem 
odzyskanych przed zakusami niemieckich kół rewizjonistycznych i ich 
anglosaskich protektorów odegrała dużą rolę w zjednoczeniu czromnej 
większości narodu polskiego wokół władzy ludowej. 

Dla utrwalenia władzy ludowej sprawą zasadniczą było jednak umoc= 
nienie jedności działania ruchu robotniczego. Współpraca i jceuneść dzia- 
łania PPR i PPS były czynnikiem, który cementował silv adcmoira- 
tyczne i stanowił jedną z najważniejszych przesłanek ich zwycię:iwa. 

28 listopada 1946 r. KC PPR i CKW PPS podpisały zasadniczą umowę o 
jedności działania. Wyrażona w niej została zdecydowana wc:a 
zacieśniania jedności działania obu partii robotniczych we wszystkich 
węzłowych zagadnieniach. Umowa stwierdzała, że celem wspólorecv obu 
partii jest osiągnięcie w przyszłości, poprzez coraz ściślejszą współpracę 
i ideowe zbliżenie, pełnej jedności organicznej partii robotniczych. 

Jedność działania PPR i PPS w zakresie rozstrzygnięcia podstawowczo 
strategicznego zadania, jakim było rozgromienie bloku PSL i reakcyj- 
nego podziemia w kampanii wyborczej do Sejmu Ustawcdawczego, by!a 
najważniejszym osiągnięciem Polskiej Partii Robotniczej i lewicowych 
sił w PPS. 

Równolegle z polityczną walką o zdobycie poparcia najszerszych mas 
toczył obóz demokratyczny walkę zbrojną — narzuconą mu przez reak- 
cyjne podziemie — walkę zawierającą na niektórych terenach (zwłaszcza 
Lubelskie, Białostockie, Rzeszowskie) elementy wojny domowej(8). Roz- 
wijaijąc działalność polityczną i propagandową obóz demokratyczny nie re- 
zygnował również ze środków administracyjnych, czyli możliwości, jakie 
dawało mu posiadanie w swym ręku głównych i decydujących ogniw wła- 


dzy. 
Energiczna i sprawna działalność władzy ludowej uniemożliwiła siłom 


(8) .....Wojna domowa — pisał Lenin — jest najostrzejszą formą walki klaso- 
we). kiedy to szereg starć i bitew ekoncmicznych i politycznych, powtarzając se, 
nagromadzając, rozszerzając, doprowadza do przekształcenia się tych starć w walkę 
zbrojną jedne; klasy przeciwko drugiej” (W. I. Lenin: Reuolucja rosyjska a wojna 
domowa, Dzieła t. 26. Warszawa 1953). Biorąc za podstawę naszych rozważań 
powyższe stwierdzenie możemy przyjąć. że siłv burżuazji były w Polsce zbyt słabe, 
aby doprowadzić do wybuchu rzeczywistej wojny domowej i dlatego mówimy je- 
dynie o występowaniu jej elementów. 
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reakcyjnym rozpętanie rzeczywistej wojny domowej na miarę choćby hisz- 
pańs<iej (1936—1939) z wszystkimi jej konsekwencjami i następstwami. 
W istocie elementy tej wojny wystąpiły jedynie na terenie kilku woje- 
wództw (białostockie, lubelskie, rzeszowskie, część woj. warszawskiego 
i kielecki”go), przy czym ograniczyły się głównie do terenów wiejskich. 
Pozbawione szerszego zaplecza społecznego i rzeczowej alternatywy pro- 
gramowej podziemie polityczne, a zwłaszcza zbrojne, musiało się prędzej 
czy później stoczyć na drogę rozkładu i demoralizacji, a jego resztki osta- 
tecznie przerodziły się w zwykłe bandy kryminalne. Mówiąc o walce 
zbrojnej z obozem kontrrewolucyjnym, musimy pamiętać, że główną i de- 
cydującą rolę w walce z nim odegrała działalność polityczna, przy której 
działania zbrojne odgrywały ważną, ale jednak drugoplanową rolę. Była 
to w istocie walka o masy, zwłaszcza zaś o tę część chłopów, która bezpo- 
średnio lub pośrednio, chociaż w coraz mniejszym stopniu, sprzyjała si- 
łom reakcyjnym. 

19 stycznia 1947 r. przeprowadzone zostały pierwsze powszechne wybory 
do Sejmu Ustawodawczego. Z odrębnymi listami wyborczymi wystąpiły: 
Blok Stronnictw Demokratycznych (PPR, PPS, SL i SD), PSL, SP i PSL 
„Nowe Wyzwolenie”. To ostatnie występowało wspólnie z Blokiem De- 
mokratycznym jedynie na ziemiach zachodnich i północnych. Ogółem 
w głosowaniu wzięło udział 11 244 873 osoby. Z tego na listę Bloku Demo- 
kratycznego padło 80,1 proc. głosów, na PSL — 10,3 proc., na Stron- 
nictwo Pracy — 4,7 proc., na PSL „Nowe Wyzwolenie” — 3,5 proc. oraz 
na inne ugrupowania społeczno-polityczne — 1.4 proc. 

Z 444 mandatów blok wyborczy 4 partii (PPR, PPS, SL i SD) otrzymał 
394 mandaty, 28 mandatów otrzymało PSL, 12 — SP, 7 — PSL „Nowe 
Wyzwolenie”, 3 — „niezależni katolicy”. 

Zwycięstwo wyborcze zamknęło okres walki o utworzenie i utrwalenie 
władzy ludowej, przeprowadzenie podstawowych reform społecznych, 
przetarcie dróg prowadzących do ofensywy socjalistycznej. Ugruntowało 
ono przeprowadzone w Polsce reformy społeczne, utrwaliło stabilizację 
polityczną i gospodarczą, spowodowało dalszy wzrost autorytetu władzy 
ludowej wewnątrz kraju. Po wyborach nastąpiło również dalsze umocnie- 
nie sytuacji międzynarodowej państwa polskiego. 

Rozpadowi mikołajczykowskiego PSL, jaki ozkóśia się po zwycięstwie 
wyborczym Bloku Demokratycznego, towarzyszył postępujący proces roz- 
kładu reakcyjnego podziemia, pogłębiony przez ogłoszenie ustawy o amnes- 
tii, którą Sejm uchwalił 22 lutego 1947 r. Na podstawie ustawy ujawniły 
się 54 623 osoby, które zdały 13 883 jednostki broni. W końcu 1948 r. po- 
zostały w podziemiu zbrojnym nieliczne i rozproszone grupy, których li- 
czebność nie przekraczała 2 tys. osób. Traciło ono szybko polityczny cha- 
rakter, przekształcając się najczęściej w zwykłe bandy rabunkowe. 


% 


Po zwycięstwie w wyborach przed obozem demokratycznym i jego wio- 
dącą siłą — Polską Partią Robotniczą — stanęły nowe zadania. Lata 1947— 
—1948 stanowiły okres wzmożonej ofensywy sił socjalistycznych, w szcze- 
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gólności w dziedzinie umocnienia stosunków socjalistycznych w przemyśle 
oraz podporządkowania kontroli państwowej wymiany towarowej między 
miastem a wsią. Były to lata walki o opanowanie żywiołu kapitalistycznego 
na rynku i zdecydowane okiełznanie elementów spekulacyjnych, walki 
o zdobycie przez państwo mocnych pozycji w obrocie towarowym i częś- 
ciowe przynajmniej podporządkowanie drobnej produkcji ogólnonarodowe- 
mu planowaniu. Był to także okres realizacji pierwszego wieloletniego pla- 
nu — Trzyletniego Planu Odbudowy (1947—1949), w którym zadania od- 
budowy gospodarki narodowej wiązały się ściśle z daleko idącymi zmiana- 
mi strukturalnymi, mającymi stworzyć dogodne warunki przejścia do 
socjalistycznej industrializacji. Wreszcie lata 1947-—1948 były okresem 
waiki o zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego na ideologicznej plat- 
formie marksizmu-leninizmu, co stanowiło podstawowy warunek umoc- 
nienia hegemonii klasy robotniczej i przyspieszenia procesów socjalistycz- 
nego budownictwa. 

Podstawowe zadania Trzyletniego Planu Odbudowy zrealizowane zosta- 
łv przedterminowo, przed końcem 1949 r. Produkcja przemysłu wielkie- 
go i średniego wzrosła w stosunku do 1938 r. o 71 proc., a w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca 2,5 raza. W rolnictwie w zakresie produkcji global- 
nej zbliżono się do poziomu przedwojennego, a na 1 mieszkańca przekro- 
czono ten poziom o ok. 30 proc. Dochód narodowy zwiększył się w sto- 
sunku do 1938 r.o13 proc,a w przeliczeniu na głowę 1 mieszkańca 
aż o 10 proc. Istotne zmiany zaszły w strukturze socjalnej i zawodowej 
ludności. Zniknęły klasy wyzyskiwaczy: wielka i średnia burżuazja oraż 
obszarnicy. Poważnie osłabiona została warstwa bogatych chłopów. 
Zwiększyła się znacznie ludność miast. przekraczając w 1949 r. 35 proc. 
ogółu mieszkańców. Liczoa zatrudnionych poza rolnictwem wyniosła w po- 
łowie 1949 r. 3736 tys. osób: z tego w przemyśle wielkim i średnim 
pracowało 1701.3 tys. osób, czyli dwukrotnie więcej niż w 1938 r. Równo- 
legle z odbudową zniszczeń wojennych i rekonstrukcją gospodarki naro- 
dowej na nowych podstawach dokonywała się rewolucja kulturalna. na- 
stępował szybki rozwój szkolnictwa i oświaty, upowszechniano dobra kul- 
tury. Zjawiska te wiązały się z ostrą walką ideologiczną, z ofensywą 
marksizmu-leninizmu w kulturze i nauce. Dojrzewały obiektywne prze- 
słanki przejścia do następnego etapu rewolucji, do budowy podstaw socja- 
lizmu. Kierowniczą siłą wszystkich tych przemian była klasa robot- 
nicza. Robotnicy uruchamiali i odbudowywali ze zniszczeń wojennych 
fabryki i zakłady przemysłowe i przejmowali je na własność społeczeń- 
stwa. Przeszło 10 tys. robotników 1 pracowników pomagało chłopom 
dzielić ziemię obszarniczą. Dziesiątki tysięcy robotników zasilały szeregi 
odrodzonego Wojska Polskiego i zdemokratyzowały jego kadrę oficerską, 
stanowiąc podstawowy trzon zwłaszcza jego aparatu polityczno-wycho- 
wawczego. oni to wreszcie tworzyli podstawowe kadry nowo formującego 
się aparatu bezpieczeństwa publicznego i Milicji Obywatelskiej. dostarcza- 
li do miast produktv żywnościowe w najtrudniejszych pierwszych 
latach powojennych, organizowali nadzwyczajr.e komisje do walki ze spe- 
kulacją i paskarstwem, byli rzecznikami młodzieżowego, a następnie so- 


64 


Walka © utrwalenie władzy ludowej (1944-1948) 


cjalistycznego wyścigu pracy, stanowili pionierską kadrę akcji osiedleńczej 
na odzyskanych ziemiach zachodnich i północnych. 

Przodująca pozycja klasy robotniczej, jej hegemonia w rewolucyjnych 
przemianach, kierownicza rola awangardy PPR w wytyczaniu dróg i per- 
spektyw rozwojowych całego społeczeństwa — określały zakres i rozmach 
dokonujących się przemian, przygotowywały warunki do przejścia w nowy 
etap rozwoju. Wielką zasługą PPR i jej kierownictwa było przede wszyst- 
kim to, że w walce o utrwalenie władzy ludowej widziała ona zarówno pod- 
stawowe, międzynarodowe prawidłowości tego procesu, jak i jego konkret- 
ną, narodową specyfikę. Wyraźnie rysując perspektywy budowy nowego 
ustroju, idąc zdecydowanie naprzód, uwzględniała ona stan nastrojów 
poszczególnych warstw społeczeństwa, zdecydowanie i umiejętnie prowa- 
dziła walkę na dwa fronty: z niebezpieczeństwem sekciarstwa odrywają- 
cego partię od szerokich warstw społeczeństwa, niedoceniającego ogromnej 
wagi zadań ogólnodemokratycznych i narodowych, powodującego niecier- 
pliwe wybieganie naprzód bez liczenia się z konkretną sytuacją, jak rów- 
nież z niebezpieczeństwem oddziaływania ideologii burżuazyjnej i wpły- 
wów drobnomieszczaństwa, niedoceniania sił reakcji i tendencjami osłabia- 
nia walki z nimi, a zwłaszcza niedoceniania roli klasy robotniczej i jej 
marksistowsko-leninowskiej partii w walce o przeobrażenia demokratycz= 
ne i umacnianie jej pozycji w Bloku Stronnictw Demokratycznych. 

w 

Lata 1944—1948 były w Polsce latami najostrzejszych w okresie powo-= 
jennym walk klasowych, których następstwem było rozbicie podstawowych 
sił kontrrewolucyjnej reakcji i umożliwienie przejścia do rozwiniętej 
ofensywy sił socjalistycznych. W latach tych nastąpiło: 

1. Całkowite wywłaszczenie i w następstwie likwidacja klasy wielkich 
i średnich kapitalistów; 

2. Wywłaszczenie wielkiej, obszarniczej własności ziemskiej, będącej 
w Polsce niegdyś ostoją wstecznictwa i reakcji; 

3. Rozbicie i zasadnicze osłabienie nielegalnego podziemia politycznego 
i zbrojnego, reprezentującego interesy klas posiadających; 

4. Ogromne wzmocnienie roli klasy robotniczej, która była organizato- 
rem wszystkich rewolucyjnych przemian i nadawała im określony, socja- 
listyczny kierunek. Klasa robotnicza umocniła swą przodującą rolę w na- 
rodzie, stała się główną i wiodącą siłą socjalistycznej przebudowy Polski; 

5. Umocnił się sojusz robotniczo-chłopski, stanowiący podstawę władzy 
ludowej, milionowe masy chłopskie zrozumiały, że ich los i przyszłość 
związane są na zawsze z klasą robotniczą i jej walką o nową, socjalis- 
tyczną ojczyznę; 

6. Nastąpiły istotne przemiany wśród inteligencji i pracowników umys- 
łowych. Znaczna ich część opowiedziała się po stronie sił rewolucyj- 


nych, dostrzegając ogromną szansę, jaką stworzyło zwycięstwo sił rewolu- 
cyjnych i ich program wielkiej przebudowy i rozwoju Polski, Zaczęła 
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kształtować się i rozwijać nowa inteligencja, ściśle związana z klasą ro- 
botniczą i jej rewolucyjną walką. 

Wymienione wyżej następstwa, zmiany w strukturze społeczeństwa, 
przeprowadzenie podstawowych, rewolucyjnych przeobrażeń — wszystko 
to stworzyło warunki przejścia do ofensywy sił socjalizmu, która będzie 
się nasilać i wzmacniać aż po dzień dzisiejszy i dalszą przyszłość. 

„Powstanie Polski Ludowej to największy przełom w historii naszego 
narodu, który zapoczątkował jej nowy socjalistyczny rozdział — powiedział 
na I Krajowej Konferencji PZPR Edward Gierek. — Od II wojny świato- 
wej polska świadomość narodowa, polska myśl polityczna i polityka na- 
szego państwa formują się t rozwijają w obrębie nowych, socjalistycznych 
norm, dążeń i ideałów. Nowoczesność w życiu materialnym i kulturalnym, 
nowoczesność postaw i myślenia łączą się dziś w naszym kraju nierozer- 
walnie z doświadczeniem i ideologią Polski socjalistycznej”(9). 


(9) I Krajowa Konferencja PZPR, 22—23 października 19/3 r. Podstawowe mate- 
etały i dokumenty, Warszawa 1973, str. 66. 


Kształtowanie 
polityki zagranicznej PRL 


JÓZEF WINIEWICZ 


Niełatwo przychodzi bilansować działania polskiej dyplomacji w ciągu 
tych pamiętnych trzydziestu pięciu lat. Oczywiście prostym zadaniem by- 
łoby opisać, jak to było na początku i postawić kropkę nad i, stwierdzając 
jak to wygląda teraz. Trzeba tymczasem zdać sobie sprawę z tego, co było 
między tymi dwiema cezurami czasu. Gdy patrzymy retrospektywnie, 
wije się przed naszymi oczami droga najeżona trudnościami i przeszko- 
dami, owocująca osiągnięciami, ale i nie wolna od zawodów, gdyż nie 
wszystko mogło układać się tak, jak to sobie planowaliśmy. 

Polityka zagraniczna każdego państwa zależy przecież od dwu istotnych 
elementów. Swoje ogromne znaczenie ma, oczywiście, nakreślenie właści- 
wej linii programowej i zdanie sobie sprawy, co chce się osiągnąć i jakimi 
metodami. Jest jednak równie ważne, w jaki sposób na poczynania da- 
nego panstwa reagują partnerzy wielkiej międzynarodowej gry. Najbar- 
dziej rozsądne zamierzenia często zawodzą, gdy nie napotykają właściwego 
zrozumienia i pozytywnego oddźwięku. Liczy się postawa wielu, nie ży- 
czenia jednego. Tyle — po pierwsze. 

Po wtóre — mało jest państw, które władne są samoistnie wpływać na 
bieg zdarzeń międzynarodowych, określać ich kierunek, naginać do swej 
woli. Znacznie więcej jest krajów, które muszą dostosowywać swoje po- 
czynania do zmieniających się okoliczności, w tym i takich, jakie im w da- 
nej chwili wydają się niewygodne. Rozwiązaniem, a zarazem tarczą ochron- 
ną staje się wiązanie w mądre sojusze, mogące bronić ich interesów narodo- 
wych oraz pomagać w urzeczywistnianiu zamierzeń państwowych. Jak 
w życiu, licznym przedsięwzięciom można sprostać tylko zbiorowym wy- 
siłkiem. 

Nie wnikając tu w bliższą analizę klasowych przyczyn wewnętrznej 
słabości kraju, myślę, że podstawowym błędem przedwojennej polityki 
zagranicznej Polski było niedocenienie obu elementów. Politycy za nią od- 
powiedzialni przecenili siłę i możliwości Drugiej Rzeczypospolitej. Nie po- 
trafili też zabezpieczyć żywotnych potrzeb jej państwowego bytu powiąza- 
niami sojuszniczymi. pomyślanymi realistycznie. 

Wojna niosła z sobą obowiązek uczciwego, narodowego rachunku su- 
mienia. „Nigdy więcej września” — znaczyło obok potrzeby głębokich 
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przemian społecznych także gruntowną rewizję całej polityki zagranicznej. 
Przywództwo przypadło polskiej lewicy — tej, której przedwojenne wa- 
runki nie dopuszczały do głosu. Jej program i oparte na nim działanie wy- 
ciągały pełne wnioski z przeszłości. Budowano nowy ustrój — na wewnątrz. 
Na zewnątrz — ścisłym sojuszem ze Związkiem Radzieckim i innymi brat- 
nimi krajami zapewniono Polsce Ludowej bezpieczeństwo i mocne zaple- 
cze polityczno-ekonomiczne. Doprowadzono do międzynarodowego uznania 
państwa etnicznie jednolitego w jego nowych granicach. 

Znaczenia sojuszu polsko-radzieckiego wówczas, w trudnych początkach 
ludowej państwowości, ani dziś, w okresie zajmowania przez nas godnego 
miejsca w społeczności międzynarodowej, przecenić nie sposób. Sojusz 
ten stał się filarem konstrukcji, na której oparliśmy naszą niepodległość 
i bezpieczeństwo, pozycję i autorytet międzynarodowy. Uzyskaliśmy mocne 
wsparcie w urzeczywistnianiu naszych narodowych racji i interesów. Idea 
tego sojuszu, od dawna głoszona przez rewolucyjny ruch robotniczy, a w no- 
wych warunkach historycznych skonkretyzowana, potwierdzona czynami 
i urzeczywistniona przez zjednoczone siły lewicy — stała się stopniowo, 
co nie było i nie mogło być łatwe — własnością ogromnej większości na- 
rodu. Powszechne poparcie tej idei łączy się ściśle zarówno z wyprowadze- 
niem wniosków z naszych trudnych doświadczeń historycznych. jak i z tra- 
fną oceną realiów i uwarunkowań, w których współczesna Polska rozwija 
swe budownictwo socjalistyczne. 

Lewica stanowiła trzon władzy, o której prawno-polityczną pozycję 
w świecie przypadło walczyć nowej dyplomacji polskiej. Było to chyba naj- 
ważniejsze z pierwszych zadań, jakimi przyszło się parać służbie zagra- 
nicznej młodego, ludowego państwa, żeby być reprezentowanym w stoli- 
cach świata, żeby móc tam być słyszanym i oddziaływać. 

Tak jak dziś proste okazuje się nawiązywanie stosunków dyplomatycz- 
nych z innymi państwami, tak zawiłe było ono w tych początkowych 
dniach. Trzeba było przełamywać dwie przeszkody. Pierwszą były dążenia 
Zachodu, aby zewnętrznym naciskiem doprowadzić do uformowania 
w Polsce wygodnego sobie rządu i przeszkodzić w dokonywaniu grun- 
townych zmian społecznych. Można by tu mowić o czymś w rodzaju syn- 
dromu Mikołajczyka. Schorzenie ustępowało stopniowo dopiero po pierw- 
szych wyborach do Sejmu (styczeń 1947 r.) i po niechlubnej ucieczce wi- 
cepremiera z kraju. 

On sam opisał ją w pamiętnikach jako przekroczenie pieszo i w zmęcze- 
niu, przez lasy i rzeki, licznych granic. Natomiast ówczesny ambasador 
amerykański, Stanton Griffis w swej książce przedstawił tę ucieczkę jako 
bezpieczny wyjazd ambasadzką ciężarówką na amerykański statek, odcho- 
dzący z Gdyni, gdzie już czekała wygodna kabina i szybki przewóz do 
Anglii. Griffis wiedział lepiej. Sam ten wyjazd organizował, czemu nie- 
mniej solennie zaprzeczył interpelowany w naszym MSZ. Mijanie się 
z prawdą było wówczas jedną z używanych przeciw nam broni. W pewnym 
stopniu pozostało tak do dzis. 

Drugą trudność nastręczało starcie się naszej nowej dyplomacji z za- 
siedzeniem i nawiązanymi szeroko stosunkami przedstawicieli londyń- 
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skiego obozu emigracyjnego. Byli oni wygodni naszym zachodnim partne- 
rom, gdyż nadal traktowali sojusz z Zachodem jako jeden z głównych ele- 
mentów własnej polityki. Słuchano ich, nam odmawiając często należytego 
posłuchu. Ich wrogie nastawienie wobec Związku Radzieckiego sprzyjało 
przecież ówczesnym tendencjom rozpętania zimnej wojny. Tolerowano 
wobec tego emigracyjne mrzonki o przywróceniu dawnych wschodnich 
granic Polski, chociaż jeszcze w czasie wojny zachodnie mocarstwa stały 
na stanowisku wykreślenia powojennej granicy naszego kraju na wscho- 
dzie według „linii Curzona”. 

Bieg zdarzeń tylko stopniowo usuwał z dziejowej sceny znaczenie i wpły= 
wy wrogiego nowej Polsce obozu londyńskiego. Jego postawa natomiast 
przez czas dłuższy wyrządzała nam znaczne szkody, oddziałując m. in. na 
nastawienie starej emigracji w tak ważnej sprawie granicy na Odrze i Ny= 
sie Łużyckiej. Powrót Polski na ziemie piastowskie szerokie rzesze Pola- 
ków rozsianych po świecie witały z przekonaniem i radością, gotowe wy- 
stępować w obronie przynależności tych obszarów do Polski. Wszystkie ich 
apele i wezwania, kierowane do zachodnich rządów, traciły wszakże na 
znaczeniu właśnie dlatego, że związywano je z nierealistycznymi postula- 
tami przywrócenia przedwojennej granicy wschodniej. 


Jk 


Można więc szerzej powiedzieć, że początkowym obowiązkiem służby za- 
granicznej ludowej Rzeczypospolitej stały się: obrona i umocnienie w świa- 
domości świata nowego ideowego i społecznego oblicza pań- 
stwa oraz wywalczenie uznania i poszanowania jego nowego geogra- 
ficznego kształtu na mapie Europy. Zadania te trzeba było wykonać 
w okresie, gdy kapitalistyczny Zachód zdecydował się na zasadniczy od- 
wrót od wojennej koncepcji koalicji antyhitlerowskiej. Dawnych sprzy- 
mierzeńców z okresu działań wojennych zaczęto traktować jako przeciw= 
ników, a niedawnych nieprzyjaciół zamieniać — stopniowo i różnymi po- 
sunięciami — na najbliższych sojuszników. Jednym ze środków działania 
stawał się tu demontaż wielu zobowiązań podjętych wobec nas w czasie 
wojny i wkrótce po jej zakończeniu. 

Wobec Polski znaczyło to przede wszystkim usiłowanie wycofywania się 
Zachodu z postanowień poczdamskich, zwłaszcza z ich rozstrzygnięć tery- 
torialnych. Pierwszą zapowiedzią była osławiona mowa sekretarza stanu 
USA — Byrnesa na konferencji w Stuttgarcie w 1946 r., otwarcie popie- 
rająca dążenia rewizjonistyczne zachodnich Niemiec. Drugim równie nega- 
tywnym sygnałem stało się wystąpienie następcy Byrnesa — gen. George'a 
Marshalla wobec moskiewskiej sesji Rady Ministrów z kwietnia 1947 r. 
Marshall domagał się „szukania rozwiązania problemów, związanych z cha- 
rakterem i ustaleniem polsko-niemieckiej granicy...”, jakby nie było już 
Poczdamu. 

Towarzyszyłem polskim ministrom spraw zagranicznych w dwóch roz- 
mowach, poświęconych między innymi także problemowi granic. Wincenty 
Rzymowski rozmawiał jesienią 1946 r. w Nowym Jorku, w czasie sesji 
ONZ, z ówczesnym szefem dyplomacji brytyjskiej Ernestem Bevinem. Rok 
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później Zygmunt Modzelewski, także z okazji sesji ONZ, omawiał cało- 
a polsko-amerykańskich stosunków z sekretarzem stanu USA — Mar- 
shallem. 

Pierwszy był zimny i nieprzyjazny, odrzucał wszystkie argumenty pol- 
skiego męża stanu co do znaczenia Odry — Nysy tak dla Polski, jak i dla 
losów pokoju. Drugi był uprzejmy, chwilami nawet z pozorów życzliwy, 
ale nieskory do pójścia Polsce na rękę w żadnej z poruszonych spraw. 
Skarżył się za to na nieżyczliwy — jak twierdził — sposób komentowania 
posunięć amerykańskich w polskich wystąpieniach i w naszej prasie. Usły- 
szał w odpowiedzi, że żadnej cenzurze nie udałoby się ukryć tej najważ- 
niejszej z prawd: otwartego prawno-politycznego potwierdzenia postano- 
wień poczdamskich przez Waszyngton. Marshall milczał. 

Milczenie było najłagodniejszą z reakcji, jakie wówczas okazywano nam 
w.odpowiedzi na podnoszony problem zachodniej granicy. Zamierzano 
trzymać nas w ten sposób w niepewności. Może i chciano opóźniać proces 
zagospodarowywania przez nas ziem odzyskanych, jaki postępował zresztą 
nadspodziewanie szybko chociaż, obok politycznych nacisków tęże- 
jącej zimnej wojny, stosowano wobec Polski i wokec innych krajów so- 
cjalistycznych wymyślny system presji gospodarczych. Nałożono 
rygorystyczne embargo na eksport do naszych krajów co cenniejszych 
produkcyjnie urządzeń oraz bardziej wartościowych towarów, nawet le- 
karstw. Odmawiano udzielania kredytów, wycofując się w kilku wypad- 
kach z uprzednio danych przyrzeczeń. Równocześnie nasilano żądania spła- 
ty zobowiązań, jakie kraje socjalistyczne miały z przeszłości lub dopiero 
co podjęły wobec Zachodu. 

Czy muszę dodawać, że taką politykę inicjowały właśnie Stany Zjed- 
noczone? Dysponowały one wówczas — w parę lat po wojnie — ogromny 
mi wpływami wśród krajów kapitalistycznych, z których większość była 
wojną zrujnowana. W swej globalnej polityce zyskiwały wśród nich po- 
słuch niemal nieograniczony. Do nich zwracano się o pomoc, zwłaszcza od 
chwili, gdy na wniosek Stanów Zjednoczonych doszło do rozwiązania 
UNRRA. Jak wiadomo była to organizacja stworzona przez Narody Zjed- 
noczone, operująca na zasadzie międzynarodowych decyzji, kierowana 
przez wielonarodowy sztab. USA wolały jej działanie zastąpić własnym 
Planem Marshalla sterowanym amerykańskimi dyrektywami. 

Dookoła Planu Marshalla narosły legendy nie mające związku z rzeczy- 
wistością. Przede wszystkim nie miał on charakteru apolitycznego czy 
charytatywnego, jak to okrzyczano — i za jaki miała prawo uchodzić uni- 
wersalna UNRRA, chociaż i ona opierała się głównie na materialnych środ- 
kach dostarczanych przez Stany Zjednoczone; w tamtych latach były one 
przecież jedynym mocarstwem nie dotkniętym ani zniszczeniami wojen- 
nymi, ani wyczerpaniem finansowym spowodowanym ciężarem prowadze- 
nia operacji militarnych. Plan Marshalla okazał się, ostatecznie w prakty- 
ce przedsięwzięciem ściśle wykalkulowanym jako instrument działania 
politycznego. I nie potrzeba tu sięgać do analizy skomplikowanej proce- 
dury dyplomatycznej, jaką uruchomiono dla puszczenia go w ruch. Starczy 
odnotować polskie z nim doświadczenie. 
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Natychmiast po proklamującej plan harvadzkiej mowie Marshalla, 
otrzymałem jako ambasador w Waszyngtonie polecenie zainteresowania się 
sprawą. Rozmawiałem z radcą Departamentu Stanu, Ben Cohenem, 
oraz z podsekretarzem stanu w tymże urzędzie, bankierem Robertem Lo- 
vettem. Ich wyjaśnienia były lapidarne i jednoznaczne: żaden kraj socja- 
listyczny — brzmiał sens — nie może i nie powinien liczyć na przyznanie 
mu jakiejkolwiek pomocy; Kongres USA nie zechce bowiem przyznać kre- 
dytów krajowi o ustroju tak odmiennym od amerykańskiego. Poinformo- 
wane przeze mnie Ministerstwo Spraw Zagranicznych w Warszawie zle- 
ciło wobec tego zaprzestanie dalszych starań w tej sprawie. Nie ulegało 
już bowiem wątpliwości, że władzom USA od początku chodziło o wyeli- 
mipowanie z marshallowskiej pomocy państw Europy wschodniej. Za- 
kładano przede wszystkim usztywnienie antyradzieckiego i antykomuni- 
stycznego frontu. Po doświadczeniach z rządami Frontu Ludowego we 
Francji i we Włoszech oraz wobec ciągłych obaw co do ich nawrotu za- 
leżało im także na zahamowaniu na zachodzie postępowych wpływów. 

Gdy puszczono w ruch Plan Marshalla, zaczęto montować NATO i prze- 
kształcać Trizonię w dobrze uzbrojoną Republikę Federalną Niemiec. Na- 
ciskom gospodarczym i politycznym dodano zbrojne ramię organizacji so- 
juszu o nastawieniu wyraźnie agresywnym. Nie kto inny, jak czołowy se- 
nator republikański Robert Taft odkrywał karty NATO, bez ogródek mó- 
wiąc w czasie procedury ratyfikacyjnej Senatu USA (lipiec 1949 r.): ,,...do- 
danie do Paktu Atlantyckiego klauzuli o uzbrojeniu (równocześnie wpro- 
wadzono ustawę o pomocy militarnej — przypisek mój) zamienia go 
z aliansu defensywnego w przymierze ofensywne. Jest to 
naruszenie Karty Narodów Zjednoczonych. Bez wprowadzenia odpowied- 
nich zastrzeżeń Pakt ten może raczej prowadzić do wojny, niż do pokoju”, 
O ile znam i rozumiem teksty NATO, zastrzeżeń takich nie wprowa- 
dzono. 

Ukształtowany też został następny element antykomunistycznego frontu, 
mianowicie podjęcie działań wojny psychologicznej przez powołanie Ko- 
mitetu Wolnej Europy z jego przybudówkami, m. in. Radiem Wolnej 
Europy. Sekwens działań wymierzonych przeciw socjalistycznemu Wscho- 
dowi najkrócej i najtrafniej scharakteryzował John Foster Dulles w czasie 
krótkiego okresu swego senatorstwa; mówił wtedy w Senacie USA: 
„„W dziedzinie ekonomicznej zrealizowaliśmy Plan Marshalla... w dziedzinie 
politycznej i wojskowej ratyfikowaliśmy Pakt Północno-Atlantycki. W naj- 
ważniejszej t najbardziej trudnej dziedzinie, w walce o umysły ludzkie, 
zrobiliśmy bardzo niewiele... lecz niedawno założony Komitet Wolnej 
Europy utworzono dla działalności w tych dziedzinach, gdzie rząd działać 
nie może...”. Dziwić się trzeba, że właśnie ten relikt przeszłości przetrwał 
do dnia dzisiejszego, od pewnego czasu oddany nawet pod bezpośrednią 
opiekę i kontrolę Kongresu USA. 


* 


Nie piszę historii, snuję jedynie przed czytelnikiem dość powierzchow= 
nie tkaną kanwę zdarzeń, na której tle działała nasza służba zagraniczna 
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w okresie zimnej wojny. Prowadziła więc przede wszystkim akcję defen- 
sywną, broniąc naszych polskich pozycji politycznych i starając się załat- 
wić najpilniejsze ze spraw dwustronnych. Były noty i liczne rozmowy 
przedstawiające zasadnicze stanowisko naszego rządu wobec następują- 
cych po sobie zdarzeń. Nie zabrakło też mozolnych interwencji w zakresie 
obrony spraw czysto ludzkich lub gospodarczych. 

Szczególnie konsekwentnie i twardo przeciwstawialiśmy się próbom re- 
wizji zachodniej granicy Polski oraz całemu cyklowi posunięć Zachodu, 
podtrzymujących odwetowe i rewizjonistyczne tendencje w zachodnich 
Niemczech. Wyrażaliśmy też naszą opinię w sprawie niemieckiej w ówcze- 
snych dyskusjach na temat traktatu pokojowego i zjednoczenia Niemiec, 
jakie Włodzimierz Kowalski, pisząc o ewolucji polityki bezpieczeństwa 
Polski w „Sprawach Międzynarodowych” (nr 1, 1979 r.) nazwał słusznie 
„jedną z najbardziej bezpłodnych debat politycznych XX wieku”. 

Redagowana już w tej chwili historia polskiej dyplomacji unaoczni do- 
bitnie, że nie brakowało nam ani argumentów dla uzasadnienia słuszności 
naszego stanowiska, ani inicjatywności w wywoływaniu na zachodzie od- 
powiedniego życzliwego oddźwięku dla polskich tez. Zimna wojna nie mia- 
ła bowiem na zachodzie jednolitego poparcia opinii publicznej. Działały 
tam różnorodne ruchy polityczne, środowiska i wybitne jednostki wzywają- 
ce do opamiętania, nie brakło głosów wskazujących konieczność 
współpracy Zachodu ze Wschodem. Struktury zimnowojenne natomiast za- 
częły załamywać się ostatecznie dopiero wtedy, gdy gen. de Gaulle zde- 
cydował o wystąpieniu Francji z wojskowej organizacji NATO. Na to 
przyszło wszakże poczekać kilka długich lat. 

Była też żmudna codzienna walka o uzyskanie licencji eksportowych 
i o generalne rozwijanie handlu. Niekończące się wysiłki towarzyszyły ta- 
kim naszym zabiegom, jak restytucja mienia polskiego zagrabionego przez 
okupanta, czy repatriacja Polaków, wywiezionych bądź wyrzuconych woj- 
ną z kraju, a pragnących wrócić. Działalności polskiej misji wojskowej 
w Londynie i podobnych w Paryżu oraz w Rzymie zawdzięczać należy, że 
z Zachodu wróciła blisko stutysięczna rzesza żołnierzy i oficerów polskich 
sił zbrojnych, jakie tam stworzono, jakie biły tam hitlerowskie korpusy. 
A to tylko jeden z przykładów. 

Były też niepowodzenia. Ani u brytyjskich, ani u amerykańskich władz 
okupacyjnych nie udało się uzyskać zgody na reemigrację do kraju górni- 
ków polskich z Westfalii. I znowu nie był to jedyny przykład nieżyczliwego 
stosunku wpływowych kół zachodnich do żywotnych potrzeb kraju, po 
ogromnej hekatombie krwi z takim trudem odbudowującego swój byt na- 
rodowy i państwowy. 

Żadne próby izolowania nas od reszty świata nie potrafiły zamazać obec- 
ności Polski w szerokim nurcie życia międzynarodowego. Bardzo aktywny 
był nasz udział w paryskiej konferencji pokojowej w 1946 r., likwidującej 
skutki wojny w odniesieniu do byłych satelitów Trzeciej Rzeszy. Jugo- 
słowiańscy przyjaciele zapewne nie zapomnieli, jak zdecydowanie popiera- 
liśmy ich postulaty co do Triestu. Możliwość jednak konkretnego działania 
na konferencji pokojowej w San Francisco (1951 r.), spisującej traktat po- 
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kojowy z Japonią, odebrała nam brutalnie rygorystyczna organizacja 
obrad, którym przewodniczył Dean Acheson. Ledwo dopuszczano nas do 
glosu. 

Za to nikt już nie był w stanie ograniczać naszych poczynań w Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych. Byliśmy członkiem pierwszej w dziejach 
ONZ Rady Bezpieczeństwa. Na pierwszej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych (w Londynie) inicjowaliśmy wespół z przyjaciół- 
mi rezolucję uznającą za zbrodnię przeciw pokojowi „planowanie, 
przygotowanie, wszczęcie lub prowadzenie wojny napastniczej”. Pierwot- 
nym zamiarem Polski było przeprowadzenie rezolucji wzywającej do wy- 
rzeczenia się wojny atomowej poprzez wprowadzenie jej zakazu do 
konstytucji każdego z państw członkowskich. Konsultacje wśród de- 
legacji wskazały, że taka rezolucja natrafi na zasadnicze sprzeciwy więk- 
szości. Trzeba było zamiar zmienić. 

Incydent? Tak, lecz bardzo znamienny. Jakkolwiek bowiem szalały furie 
maccarthyzmu w Stanach Zjednoczonych i antykomunistyczne hasła 
w innych mocarstwach Zachodu, jakikolwiek usiłowano nam na zachodzie 
gotować los — żaden z krajów socjalistycznych, więc i Polska, nie rezy- 
gnowały z głoszenia prawdy o pokoju. Pamiętny Kongres Intelektualistów 
we Wrocławiu, a potem Kongres Pokoju w Warszawie, wreszcie podpisa- 
ny przez setki milionów ludzi Apel Sztokholmski inicjowały przy tym 
społeczny ruch pokoju, podbudowujący zdecydowanie dążenia poli- 
tyki państw socjalistycznych. 

Nie chciałbym tu też pominąć roli, jaką delegacja polska odegrała 
w ONZ przy tworzeniu państwa Izrael. To wskutek wniosku polskiego po- 
stanowiono w Komitecie Generalnym Specjalnej Sesji ONZ (1947 r.) wyv- 
sluchać wystąpienia zaproszonego przedstawiciela Światowego Kongresu 
Żydów, który uzasadniał aspiracje mas żydowskich. Przemawialiśmy potem 
i głosowaliśmy za stworzeniem tego państwa. Z pobudek zrozumiałych, 
o czym mówiliśmy w toku debat. Pamiętaliśmy o milionach Żydów wymor- 
dowanyvch i zagazowanych w hitlerowskich obozach koncentracyjnych. 
Każde ówczesne polskie wystąpienie podkreślało niemniej przy tym, że 
stworzenie ojczyzny oliarom tylu i tak przerażających prześladowań 
nie może oznaczać dyskryminacji ludności arabskiej. 

Uważaliśmy natomiast, że pokojową przyszłość Bliskiego Wschodu trzeba 
budovvać jedynie w warunkach ścisłej, dobrosąsiedzkiej współpracy izrael- 
sko-arabskiej. Wypadki potoczyły się zgoła w innym kierunku, a w krę- 
gach izraelskich zawiodła w końcu pamięć o stanowisku zajętym przez 
Polskę. Odpłacono nam oczernianiem przez wiele środowisk syjonistycz- 
nych. Choć w politvce na próżno spodziewać się wdzięczności, niech te 
uwagi pozostaną ściśle osobistą refleksją uczestnika wspomnianych debat. 


* 


Okres zimnej wojny, który wywarł tak znamienne piętno na latach czter- 
dziestych i pięćdziesiątych, okazał się owocny, gdy chodzi o spajanie się 
wspólnoty socjalistycznej. Jeśli celem wszelkich nieprzyjaznych kra= 
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jom socjalistycznym posunięć Zachodu miało być osłabienie państw socja- 
listycznych oraz ich zwartości, to skutek był wręcz odwrotny. Nie 
wiem, czy uruchomilibyśmy w Polsce tak liczne i w naszych warunkach 
nowe gałęzie produkcji, gdyby nie zmuszało do tego przez wiele lat sto- 
sowane wobec nas zachodnie embargo na eksport do krajów socjalistycz- 
nych różnych ważnych dóbr produkcyjnych. 


Myślę, że stosowane wobec nas obostrzenia finansowo-ekonomiczne oka- 
zywały się w efekcie bardzo skutecznym impulsem dla własnej pracowitej 
i wszechstronnej akcji gospodarczej. Trudno w świetle tego, co o nim wie- 
my, uznać ambasadora USA, Stantona Griffisa za przyjaciela ludowej 
Polski. Niemniej nawet on w jednym z osobistych listów do wspomnianego 
tu już Roberta Lovetta pisał: „Ale nie pomijaj faktu, że ten rząd ze wszyst- 
kimi swymi lewicowymi tendencjami... wykonuje gospodarczo ogromnie 
pozytywne zadanie. Staje się to wszystko częścią nowoczesnego 
cudu (podkreślenia moje), rekonstrukcji, nieustannego wysiłku i najbar- 
dziej oczywistego. prawdziwie rzeczywistego pragnienia zbudowania po- 
rządku z chaosu. Nikt nie może powiedzieć, co się za tym kryje”. Dziś, 
po tvch trzydziestu pięciu latach. moglibyśmy mu nie tylko wytłumaczyć, 
ale i pokazać, do czego zdążaliśmy, co osiągnęliśmy i co energicznie kon- 
tynuujemy. 


Te najtrudniejsze początki stwarzały jednocześnie silne bodźce do zacie- 
śniania sojuszniczych więzi między wszystkimi bratnimi krajami. Pierw- 
szym był pamiętny układ o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
między Polską a ZSRR z 1945 r., odnowiony i dostosowany już do zmie- 
nionych warunków dokumentami z 8 kwietnia 1965 r. Za nim poszły inne, 
także w miarę upływu lat wznawiane i nowelizowane zgodnie z wymogami 
czasu. 


Zatrzymam się na porozumieniach Polski z NRD. Po pierwsze dlatego. że 
prawno-politycznym uznaniem przez NRD w układzie zgorzeleckim grani- 
cy na Odrze—Nysie zbudowano pomost przerzucony przez przepaść setek 
lat polsko-niemieckiej wrogości. Utworzono w ten sposób także drogę do 
układu normalizacyjnego PRL—RFN z grudnia 1970 r. Po drugie dlatego. 
że wraz ze ścisłymi związkami z Czechosłowacją położyliśmy układem zgo- 
rzeleckim nowy fundament pod wszechstronną współpracę trzech waż- 
nych członów samego serca kontynentu europejskiego. Można powiedzieć, 
że w ten sposób wzniesiono wał ochronny mogący zapobiec próbom wznie- 
cenia niepokojów, jakie w przeszłości właśnie tu kiełkowały zbyt często. 


Dwustronne porozumienia socjalistvczne stwarzały jakościowo zupełnie 
nową epokę we wschodniej Europie. Zamieniały przecież skłóconą przed 
1939 r., rozdartą waśniami, podatną na międzynarodowe intrygi, eksplo- 
aywną część kontynentu w rejon spokoju, współdziałania i braterskiego 
wzajemnego zrozumienia. Nie wiem. czy w raportach któregoś z dyplo- 
matów zachodnich. gdy po latach zostaną opublikowane, nie znajdziemy 
i tu określenia o dokonaniu nowoczesnego, w tvm wypadku politycznego 
cudu. Stanie się tak, jeśli autor takiego stwierdzenia będzie w stanie 
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wczuć się bezstronnie w rzeczywiste znaczenie dokonań i będzie uczciwy 
w swej ocenie. | 


% 


Procesowi montowania wschodnioeuropejskich powiązań międzypań- 
stwowych towarzyszyły stałe wypowiedzi Związku Radzieckiego, Polski 
i innych bratnich krajów wzywające do ogólnoeuropejskich 
uzgodnień i konstruktywnych przedsięwzięć. Nie było bowiem nigdy z na- 
szej strony ani zamiaru izolowania się od Zachodu, ani dążenia do zerwa- 
nia naturalnych ogniw historii i geografii, zespalających przecież w jedną 
całość stary kontynent od Francji aż po Związek Radziecki, a także Stany 
Zjednoczone i Kanadę. Przecież obydwa państwa Północnej Ameryki bu- 
dowano i rozwijano w oparciu o europejską tradycję. Ileż one zawdzięczają 
Europie? Większość swej ludności, dopływ ludzi nauki i sztuki, wszystkie 
wartości cywilizacyjne, a nawet europejskie inwestycje kapitałowe, > 
dały pierwszy impuls rozwojowi przemysłu amerykańskiego. 

Polska była w ten sposób wraz z Wielką Brytanią głównym o ałóem 
stworzenia Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ. Zachód szybko usi- 
łował ją zlikwidować, wywodząc, że powołano ją doraźnie tylko dla potrzeb 
odbudowy Europy ze zniszczeń wojennych. Przetrwała do dnia dzisiejszego 
dzięki uporowi właśnie państw socjalistycznych. Dzięki nim ma też dzisiaj 
do odegrania ważną rolę ogólnoeuropejskiego ekonomicznego forum, dzia- 
łającego ponad konstrukcjami integracyjnymi, jakie powstały na za- 
chodzie i na wschodzie. Znowu jeden z przykładów urzeczywistniania 
istotnych ogólnoeuropejskich zamierzeń krajów socjalistycznych wbrew 
tym siłom Zachodu, jakie ciągle wracały i wracają do myśli skupienia się 
we własnym kapitalistycznym obozie. 

Obok dwustronnych porozumień kraje socjalistyczne przystą- 
piły dość szybko do montowania własnych organizacji wielostron- 
nych. Bvły one przy tym zawsze realistycznym oddźwiękiem tego, co 
działo się na zachodzie. I tak RWPG zaczęto tworzyć pod wpływem złych 
doświadczeń stosowanego wobec nas gospodarczego bojkotu mocarstw za- 
chodnich. Układ Warszawski z maja 1955 r. stał się konieczną reakcją na 
stworzenie 6 lat wcześniej NATO i na demonstrację wrogiej postawy so- 
juszu atlantyckiego wobec wspólnoty socjalistycznej. 

W założeniach i w praktyce obu tvch organizacji bardzo jednoznacznie 
ujawniały się konstruktywne cele polityki zagranicznej państw socjali- 
stycznych. Status RWPG daje do poznania, że współpraca państw zrzeszo- 
nych w tej organizacji ma służyć m. in. wszechstronnemu rozwojowi ich 
kontaktów gospodarczych z resztą świata, Nie chodzi więc o tworzenie 
zamkniętego rynku socjalistycznego, lecz o wychodzenie poza własny krąg, 
o światowy rozwój handlu i współpracy. Jakże to odmienne podej- 
ście od zamykającego się w swvm egocentrycznym kręgu Wspólnego Ryn- 
ku, a jeszcze wyraźniej od całego splotu dyskryminacyjnych posunięć Za- 
chodu wobec handlu z państwami socjalistycznymi. 

Z kolei Układ Warszawski mocno podkreśla ściśle obronne cie 
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sojuszu. Zawiera on klauzule, jakich próżno by szukać w tekście układu 
NATO. Jest tam bowiem artykuł zobowiązujący układające się strony do 
uczestnictwa w poczynaniach zmierzających do zapewnienia międzynaro- 
dowego pokoju i bezpieczeństwa. Jest także postanowienie o wytrwałym 
dążeniu do stworzenia „ogólnoeuropejskiego ulsładu o bezpieczeństwie 
zbiorowym” oraz o rozwiązaniu Układu Warszawskiego, jeśli takie ogólno- 
europejskie porozumienie wejdzie w życie. 

Dyplomacja polska jak najbardziej aktywnie współdziałała zarówno 
w ustalaniu koncepcji tych wielostronnych przedsięwzięć państw socja- 
listycznych, jak i w redagowaniu i uchwalaniu niezbędnych dokumentów. 
Uczestniczy dalej w rozwijaniu i wzbogacaniu współpracy wewnątrz 
RWPG, jaka przecież tak walnie, przez lepsze wykorzystanie potencjału 
gospodarczego każdego ze swych członków, przez kooperację i specjalizację 
przyczynia się do podniesienia dobrobytu każdego z nich, a tym samym 
zwiększa międzynarodowy ciężar gatunkowy całej wspólnoty socjalistycz- 
nej. Trzeba zwiększać ten ciężar, żeby móc wywierać wpływ na bieg świa- 
towych zdarzeń. Prawdy tej nie trzeba chyba szerzej rozwijać. 


* 


Przełom lat pięćdziesiątych i sześćdziesiatych wolno uznać za okres koń- 
czenia się zimnej wojny. Co się do tego przyczyniło? Zdewaluowały się 
przede wszystkim straszaki o niebczpieczeństwach rzekomo grożących Za- 
chodowi ze wschodu. W państwach kapitalistycznych zaczęto zastanawiać 
się krytycznie nad celowością rozbudowywania zbrojeń, nad odgradzaniem 
się od rynku krajów socjalistycznych, wreszcie nad żywotnością i trwało- 
ścią tego, co zachodniej opinii publicznej przedstawiano bardzo niekon- 
sekwentnie — raz jako twory na glinianych nogach, łatwe do obalenia. 
innym zaś razem jako rzekomo przeogromną grożbę dla Zachodu i jego 
ustroju. 

Miał rację Lincoln, że można zwodzić nawet wszystkich przez pewien 
czas, ale nie daje się zwodzić wszystkich po wsze czasy. W jednych zachod- 
nich środowiskach przestały działać stare, antykomunistyczne emocje, 
w innych narosła świadomość, że nie odnosi skutku żadna z metod mają- 
cych „powstrzymać” czy „zmusić do odwrotu”, to. co na wschodzie Euro- 
py umocniło się i zakorzeniło coraz głębiej jako już nie tylko nowe, lecz 
i wyjątkowo odporne, trwałe. 

Oddziaływały po prostu przekonująco wszystkie nasze polityczne, gospo- 
darcze, kulturalne i naukowe osiągniecia oraz siła ideowej więzi łączącej 
wspólnotę socjalistyczną. Pomagał chyba i proces ściśle historyczny. Rosły 
młode pokolenia ze swym świeżym, nieuprzedzonym poglądem na świat, 
właśnie te, które potem tak emocjonalnie przeciwstawiały się w wielu kapi- 
talistycznych krajach interwencji w Wietnamie. 

Od posunięć obronnych nasza politvka zagraniczna przejść mogła do 
ofensywy. Dla naszej służby zagranicznej nader pracowite okazały się 
miesiące, gdv lansowaliśmy pierwszy polski plan utworzenia w środkowej 
Europie strefy ograniczonych zbrojeń (1957 r.). Obejmował 
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on nie tylko konkretne propozycje stworzenia obszaru bezatomowego na 
terytorium Polski, Czechosłowacji, RFN i NRD, lecz przewidywał również 
stopniowe zmniejszenie zbrojeń konwencjonalnych oraz dość szczegółowo 
opracowany system kontroli. Propagowaliśmy nasze przedłożenie w sposób 
uprzednio nie stosowany. W wielu stolicach europejskich nasi przedsta- 
wiciele odbywali długie konsultacje. Tłumaczyliśmy założenia naszego pla- 
nu; wysłuchiwaliśmy uważnie argumentów partnerów i w miarę uzyski- 
wania ich opinii dostosowywaliśmy szczegóły polskiej propozycji do ich 
uwag. Europa zaczęła rozmawiać z sobą ponad żelazną kurtyną, budowaną 
przez Churchilla, Trumana, Dullesa i innych. Bo nie przez socjalistyczny 
Wschód. 

Oddźwięk był szeroki i planowi życzliwy. W historii dyplomacji polskiej 
zapisze się na pewno pamiętny dzień, gdy na sesji ONZ w 1958 r. mini- 
strowie spraw zagranicznych Kanady — Green i Norwegii — Lange pro- 
sili,i z własnej inicjatywy, szefa polskiej dyplomacji Adama Rapackiego, 
o wspólne spotkanie dla podjęcia uzgodnionej akcji na rzecz planu. Nie 
udało się jednak przekonać Waszyngtonu. 

Obcesowo negatywne stanowisko zajął rząd RFN, z którą nie mieliśmy 
jeszcze wtedy stosunków dyplomatycznych. Polski plan był wszak pomy- 
ślany nie tylko jako wstępny krok ku rozwiązywaniu ciągle zaognionego 
problemu niemieckiego. Posunięcia rozbrojeniowe w skali regionalnej mo- 
gły prowadzić do zmniejszenia napięć, spowodowanych militaryzowaniem 
kapitalistycznych Niemiec Adenauera. Podobnie z winy stanowiska USA 
oraz RFN nie doszło do realizacji kolejnej polskiej próby (rok 1963) pchnię- 
cia naprzód dyskusji, choćby przez zamrożenie środkowoeuropej- 
skich zbrojeń na tym samym co sugerowany poprzednio obszarze czterech 
sąsiadujących z sobą państw. 

Niemniej zainteresowanie polskimi inicjatywami nie wygasło. Prezydent 
Kekkonen wziął je za wzór dla własnej propozycji stworzenia strefy bez- 
atomowej w krajach nordyckich. Wybitny szwedzki mąż stanu, Unden 
oparł na koncepcji polskiej swój plan — klubu państw bezatomowych. Mek- 
syk kierował się polskimi założeniami, realizując układ z Tlatelolco prze- 
widujący stworzenie strefy bezatomowej w części Ameryki Łacińskiej. 
W ONZ kraje afrykańskie przedstawiły projekt ogloszenia swego konty- 
nentu streią bezatomową. 


Z osobistych doznań wspomnę, że w czasie jednej z kilku konsultacji 
na ten temat w brytyjskim ministerstwie spraw zagranicznych główny 
naukowy doradca rządu londyńskiego, dr Solly Zuckerman, w pełni podzie- 
lił polskie stanowisko. Wyłamał się ostentacyjnie z upartej rezerwy wobec 
naszego planu, zajętej przez ówczesnego ministra stanu w Foreign Office, 
który przewodniczył naszemu spotkaniu. Zuckerman był później bardzo 
aktywny w rozbrojeniowych dyskusjach konferencji Pugwash. 

Ówczesne wymiany poglądów z wieloma partnerami pozostawiły po sobie 
niejedną refleksję. Należy do nich przekonanie, że wprowadzenie planu 
w życie wówczas, na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, mogło 
oszczędzić światu wielu wydatków materialnych, oszczędzić rzeczywistych 
szkód moralno-politycznych; mogło zapobiec późniejszym napięciom. Jest 
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też oczywiste, że posłuch dawany polskim sugestiom wynikał z faktu naszej 
przynależności do wspólnoty państw socjalistycznych, zwłaszcza z niero- 
zerwalnej więzi łączącej nas ze Związkiem Radzieckim. Wiedziano oczv- 
wiście, że prezentujemy koncepcje uzgodnione z naszymi sojuszni- 
kami. Rozumiano, że porozumiewanie się z Polską oznacza zbliżenie do so- 
juszu socjalistycznego. Polska znaczyła i była słuchana dzięki temu, że bvła 
socjalistyczna. Dużo zmieniło się bowiem od czasu, gdy zwalczano nasz kraj 
właśnie za to, że wybrał socjalistyczną drogę rozwoju i związanie się z so- 
cjalistyczną wspólnotą. Nie należy poza tym zapominać, że Polska własną 
praktyką polityczną wzbogaciła technikę dyplomatyczną w 
cenny dla wszystkich wzór — dialogów i stałych międzynarodowych 
konsultacji — początkowo dwustronnych, które z czasem nabierają 
wielostronnego charakteru. 


%* 


Pozytywny posiew tamtych dni ułatwił w końcu polskiej służbie zagra- 
nicznej wytężoną akcję, jaką prowadzono w związku z przygotowaniem 
historycznej konferencji w Helsinkach. Myśl doprowadzenia do ogólno- 
europejskiego spotkania — z udziałem Stanów Zjednoczonych i Kanady 
— w celu omówienia problemów współpracy i bezpieczeństwa Europy wy- 
sunął polski minister Spraw Zagranicznych w ONZ jesienią 1964 r. Na dal- 
szych Zgromadzeniach Ogólnych NZ sugestię naszą uściślaliśmy, wska- 
zując m. in., jakimi tematami miałoby zająć się takie spotkanie. 

Rezultaty przyniosły dopiero lata 70. Maraton mozolnych prac przygoto- 
wawczych w Genewie i Belgradzie pokazał z jednej strony, jak szkodliwe 
i uparte pozostały uprzedzenia narosłe w okresie zimnej wojny. Ujawnił 
niemniej, z drugiej strony, realistyczne przekonanie wielu państw, że losy 
świata znalazły się na niebezpiecznym zakręcie, że grozi stoczenie się ku 
inażliwym konfrontacjom z zawisłym nad ludzkością widmem kataklizmu 
a'omowego. Okoliczności te wymagały wobec tego zdecydowanych kroków 
podejmowanych wspólnie w duchu wzajemnego zaufania. 

Wielka Karta Pokoju przyjęta w końcu i podpisana w Helsinkach 
w 1975 r. stworzyła ramy i wytvczyła zasady tego. co nie waham się naz- 
wać — koalicją pokoju. Helsinki zamknęły bowiem dwa okresv 
powojennych dziejów Europy — z uwagi na znaczenie uczestniczących 
państw — nawet świata. Ten, który niósł z sobą rozbicie koalicji antyvhitle- 
rowskiej i podjęcie próby wstrzymania wzrostu wpływów socjalizmu, 
a zwłaszcza przeciwstawienie się konsolidacji wspólnoty socjalistycznej 
występującej jako nowa, wywierająca coraz większy wpływ siła w układzie 
międzynarodowym. I ten. jaki znaczył się najróżnorodniejszymi poszukiwa- 
niami nowego, pokojowego ułożenia stosunków między państwami nieza- 
leżnie od dzielących je różnice ustrojowych. 

Zapoczatkowano natomiast okres trzeci. jaki ma prowadzić narody euro- 
pejskie Stany Zjednoczone i Kanadę ku nowej rzeczywistości — rzetelnej 
wspołpracy. pokojowego regulowania powstajacych problemów spornych. 
słuzenia innvm kontynentom za praktyczny przykład, jak może i powinien 
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wyglądać świat bez wojny. Zasadnicze elementy takiej przyszłości zawarła 
w sobie przyjęta największą w historii tej oryanizacji sumą głosów przez 
ostatnią sesję ONZ Deklaracja ONZ o Wychowaniu Społeczeństw w Du- 
chu Pokoju, zaprezentowana sugestią i apelem Edwarda Gierka i wsparta 
wielkim wkładem aktywności polskiej. 

Zwiera ona mocną klamrą trzydziestopięcioletni pokojowy wysiłek so- 
cjalistycznej dyplomacji polskiej. Nie oznacza jednak końca drogi. Już 
pierwsze miesiące jubileuszowego roku ludowej Polski wskazują, ile no- 
wych niespodzianek niesie nam przyszłość. Niepokoi agresywność polityki 
Chin. Na zachodzie wyraźnie dają znać o sobie siły, podobne tym, jakie 
utrudniały nam leczenie ciężkich run ostatniej wojny światowej, zaostrza 
się nastawienia antykomunistyczne, nakręca spiralę wyścigu zbrojeń 
i utrudnia porozumienia rozbrojeniowe. 

Trzeba borykać się z tymi zjawiskami. Zawsze z wolą służenia pokojo- 
wi, bo tylko on pozostaje w zgodzie z interesem polskiego narodu i z idea- 
mi, jakie wyznaje. Chciałoby się. aby tak właśnie rozumieli cele polskiej 
polityki zagranicznej nasi partnerzy na zachodzie niezależnie od tego, jakie 
wyznają poglądy ustrojowe. Z naszymi najbliższymi sąsiadami natomiast 
nie tylko w pełni rozumiemy się, ale i cora? skuteczniej współdziałamy. 
Ważne jest też, że szerszy krąg partnerów naszego kraju niepomiernie 
rozrósł się przez minione 35 lat. Oczywiście Europa pozostaje nam najbliż- 
sza; wszechstronnymi kontaktami obejmujemy dziś jednak wszystkie kon- 
tynenty. 

Wzrosła przecież współzależność tego — 2 pozorów — coraz mniejszego 
świata, gdzie nic, co dzieje się w jakimkolwiek jego krańcu, nie pozostaje 
nam obojętne, nam i socjalistycznej wspólnocie. z którą jesteśmy trwale 
związani. Rozumiemy bowiem dobrze i w pełni doceniamy prawdę o nie- 
podzielności pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 


PROBLEMY - DYSKUSJE 


Strategiczne założenia planu 
rozwoju rolnictwa 


w latach 1981-1985 


AUGUSTYN WOŚ 


W pięcioleciu 1981—1985 rolnictwo polskie stanie wobec złożonych 
i trudnych zadań. Rozwój ogólnej sytuacji ekonomicznej w kraju nie 
wskazuje na to, aby miał osłabnąć nacisk popytu na żywność. Uwzględ- 
niając historycznie ukształtowane struktury społeczno-gospodarcze, przy- 
rost liczby ludności i postępujący proces urbanizacji kraju oraz przewidu- 
jąc wzrost dochodów i płac ludności w pewnej proporcji do rozmiarów 
dochodu narodowego przeznaczonego do podziału — liczyć należy się 
z wysoką ciągle dochodową elastycznością popytu na żywność. Jest to 
fakt obiektywny o zasadniczym znaczeniu, który określa strategię rozwojo- 
wą rolnictwa w nadchodzącym pięcioleciu. Społeczeństwo oczekiwać bę- 
dzie zatem od rolnictwa stosunkowo wysokiego tempa wzrostu produkcji 
(2,5—3,0 proc. średnio rocznie). Jednocześnie trzeba sobie uświadomić, iż 
utrzymanie społecznie pożądanego tempa wzrostu produkcji będzie coraz 
trudniejsze. I jest to w takim samym stopniu fakt obiektywny, jak wzrost 
potrzeb żywnościowych. 

Plan rozwoju rolnictwa na lata 1981—1985, w swej części produkcyjnej, 
wychodzić powinien z generalnych celów i zadań w dziedzinie wyży- 
wienia narodu. Perspektywiczne cele w tej dziedzinie zostały określone 
w 1974 r. w uchwale XV Plenum KC PZPR i nadal stanowią generalną 
dyrektywę w kształtowaniu kierunków rozwoju rolnictwa. Są to cele bar- 
dzo ambitne, a ich realizacja — jak praktyka pokazuje — nie jest spra- 
wą łatwą. Tabela zawiera podstawowe wskaźniki określające społecznie 
pożądany poziom spożycia do 1990 r., przy czym wartości dla 1965 r. zos- 
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tały oszacowane przez Instytut Ekonomiki Rolnictwa dla potrzeb prac nad 
planem na lata 1981-1985. Stwierdzić należy, że na kilku ważnych odcin- 
kach (mięso i jego przetwory, mleko, jaja, owoce i przetwory oraz warzy- 
wa) mamy poważne opóźnienia w realizacji celów, jakie określono na 1960 
r. w uchwale XV Plenum KC PZPR i w skorygowanym planie społeczno- 
-gospodarczym. 


Spożycie podstawowych artykułów żywnościowych 
(w kg na 1 mieszkańca) 


Mięso i przetwory (kg) 53,0 69,1  75—77 75 80 85—90 


Mieko i przetwory 

(bez masła, 1) 262 263 310 282 311 340 
Jaja (szt.) 186 214 230 235 252 270 
Tłuszcze ogółem (kg) 20,8 24,4 24.5 25,4 25,7 26.0 

w tym masło (kg) 6,0 8,1 8,5 8.5 9,0 10.0 
Ziemniaki (kg) 190 168 150 155 133 110 
Przetwory zbożowe (kg) 131 121 108 120 105 90 
Cukier (kg) 39,2 41,5 46 46,8 47,9 49 
Owoce i przetwory (kg) 

w przeliczeniu na świeże 36 39 60 60 70 80 
Warzywa i przetwory (kg) 

w przeliczeniu na świeże 92 87,8 120 120 132 145 


Uwaga: Dane dla lat 1070 1 1977 dotyczą wielkości zrealizowanych: 
a — według programu XV Plenum KC PZPR (194 r.), 

b — według NPSG (po skorygowaniu), 

© — wartość interpolowana. 


Jeśli w 1985 r. chcielibyśmy osiągnąć wcześniej zakładane cele w dzie- 
dzinie spożycia, produkt końcowy netto rolnictwa powinien osiągnąć war- 
tość 258 mld zł (w cenach stałych z 1971 r.), a zatem musiałby być wyż- 
szy o 23,4 proc. aniżeli w 1978 r., tzn. powinien rosnąć w tempie ok. 3 proc. 
średnio rocznie. Musimy jednakże uwzględnić, iż z powodu znanych trud- 
ności produkcja końcowa netto rolnictwa w 1978 r. była niższa o 1,9 proc. 
od poziomu wynikającego z tendencji długookresowej. Jeśli w najbliższej 
przyszłości utrzymają się dotychczasowe tendencje, produkcja rolnicza 
ma szanse rosnąć w tempie ok. 2 proc. średnio rocznie. Tak więc dla 
osiągnięcia zadań w dziedzinie spożycia musi wystąpić znaczne przyspie- 
szenie tempa wzrostu w stosunku do dotychczasowego, co — jak o tym 
powiemy później — nie będzie łatwe. 

Strategicznym punktem planu pięcioletniego na lata 1981—1985 musi 
więc być poszukiwanie możliwości przyspieszenia tempa wzrostu produkcji 
rolniczej. Bez tego osiągnięcie celów w dziedzinie spożycia żywności może 
okazać się nierealne. Jakie są szanse tego przyspieszenia? 

Biorąc pod uwagę obecną sytuację produkcyjną rolnictwa i przewidując 
określone zmiany strukturalne, a także zakładając pewien wzrost efek- 
tywności nakładów, w Instytucie Ekonomiki Rolnej oszacowano, że w la- 
tach 1978—1985 produkcja globalna rolnictwa będzie rosła w tempie 2.0 
proc. średnio rocznie. Wówczas produkcja końcowa całego rolnictwa ma 
szanse rosnąć w tempie 2,4 proc. średnio rocznie (liczone w cenach stałych 
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z 1971 r.), przy czym końcowa produkcja roślinna będzie rosła w tempie 
3,1 proc., a zwierzęca — w tempie 2,3 proc. średnio rocznie. Osiągnięcie 
takiego tempa w najbliższej pięciolatce jest w pełni realne. 

Powstaje pytanie, czy możliwe jest osiągnięcie i utrzymanie wyższego 
tempa wzrostu produkcji rolniczej, powiedzmy — ok. 3 proc. średnio rocz- 
nie? Oczywiście, nie istnieją jakieś absolutne granice tempa wzrostu pro- 
dukcji rolniczej, ale trzeba podkreślić, że osiąganie wyższego tempa wzro- 
stu staje się obiektywnie coraz trudniejsze i w rachunku społecznym coraz 
droższe. Trudności te ujawniają się już obecnie, a z jeszcze większą siłą 
wystąpią w przyszłości. Jeśli chcemy programować nasz rozwój realistycz- 
nie, musimy uwzględniać te trudnosci. Jakie one są? 

Po pierwsze, trzeba się liczyć z dalszym wzrostem materiałochłon- 
ności produkcji rolniczej. W ciągu 18 ostatnich lat materiałochłonność 
produkcji końcowej netto rolnictwa wzrosła 2.4-krotnie (z 0,11 w 1960 r. 
do 0,27 w 1978 r.) i ma stałą tendencje rosnącą. W nadchodzących latach 
trzeba się liczyć z przyspieszeniem tej tendencji, gdyż coraz powszech- 
niej stosować się będzie materiałochłonne technologie produkcji rolniczej, 
co związane jest również z ekspansją sektora uspołecznionego, który opie- 
ra się na uprzemysłowionych technologiach wytwarzania. W tej sytuacji 
tempo wzrostu produkcji rolniczej w większym niź dotychczas stopniu za- 
leżeć będzie od wielkości środków płynących do rolnictwa z zewnątrz. 
Zależność ta występuje już teraz, ale w przyszłości jej znaczenie będzie 
bardzo szybko rosło. Jest to fakt obiektywny i musi być uwzględniany 
przy formułowaniu strategii rozwojowej na lata osiemdziesiąte. 

Po drugie, musimy uwzględnić, iż sytuacja demograficzna na wsi bę- 
dzie coraz trudniejsza. Coraz ostrzej dają o sobie znać skutki negatyw 
nej selekcji siły roboczej na wsi, postępuje proces feminizacji zawodu rol- 
nika, populacja ludności chłopskiej staje się demograflicznie coraz star- 
sza. Wchodząca u progu przyszłej pięciolatki w życie ustawa emerytalna 
przyspieszy jeszcze niektóre procesy. Jakkolwiek rolnictwo chłopskie dys- 
ponuje statystycznie dużą eiągle liczbą ludności, to jednak pod wzglę- 
dem jakościowym jest to potencjał niezbyt wielki. W tej sytuacji realny 
ubytek siły roboczej rolnictwa musi być substytuowany zwiększoną masą 
technicznych środków produkcji. Dochodzimy zatem znowu do stwier- 
dzenia, że wzrost produkcji rolnej w decydującym stopniu zależeć będzie 
od możliwości całej gospodarki narodowej. 

Po trzecie, zmieniać się będzie proporcja pomiędzy nakładami bezpo- 
średnio plonotwórczymi a tymi, które będą zastępować ubywającą z rol- 
nictwa siłę roboczą, mie przynosząc wprost przyrostów produkcji (tzw. 
nakłady substytucyjne). Zwróćmy uwagę, że dotychczas oddziaływaliśmy 
na rolnictwo głównie poprzez nakłady zwiększające produkcję (nawozy 
mineralne, środki ochrony roślin, pasze przemysłowe, usługi produkcyjne 
itp.) Obecnie coraz większe znaczenie mają nakłady na mechanizację pro- 
dukcji, która zastępuje siłę roboczą, czyni pracę rolnika lżejszą. podno- 
si jej wydajność, ale nie przynosi bezpośrednio wzrostu produkcji. W mia- 
rę tego, jak będą się zmieniać proporcje pomiędzy owymi grupami na- 
kładów, będzie rosło zaangażowanie trwałych środków produkcji przy” 
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padających na jednostkę tworzonego produktu rolnego. Przewidując na 
lata 1981—1985 znaczny wzrost dostaw traktorów i maszyn rolniczych, 
musimy się także liczyć z pogłębianiem się tych tendencji. 

Po czwarte, trzeba podkreślić, iż na progu lat osiemdziesiątych rolnictwo 
dysponuje znacznie skromniejszymi rezerwami niż na początku dekady 
lat siedemdziesiątych. Spora część prostych rezerw wzrostu produkcji zos= 
tała już wykorzystana, a uruchomienie nowych wymaga bądź poważnych 
przekształceń strukturalnych, bądź też daleko idącej zmiany systemu za- 
rządzania rolnictwem, zwłaszcza uspołecznionym. Zasadniczy przyrost pro- 
dukcji rolniczej w nadchodzących latach powinien być osiągnięty w wy- 
niku poprawy efektywności gospodarowania i jest to jedna z wielkich 
naszych szans. W tej dziedzinie rezerwy zdają się być największe i da- 
lekie jeszcze od wyczerpania. Co najważniejsze, uruchomienie i wyko- 
rzystanie ich najczęściej nie wymaga nowych inwestycji i nie podnosi 
materiałochłonności produkcji. Ale poprawa etektywności gospodarowa= 
nia jest długim procesem społecznym i wymaga kompleksowych działań 
systemowych, poprawy systemów ekonomiczno-finansowych oraz dosko- 
nalenia motywacji działania. 

Rolnictwo oczekuje zwiększenia środków produkcji pochodzenia prze- 
mysłowego oraz usług; jest to oczekiwanie realne, gdyż znajduje pokry- 
cie w rosnących stale mocach wytwórczych przemysłów pracujących na 
rzecz rolnictwa. Równocześnie jednak pracownicy rolnictwa będą mu- 
sieli uczynić większy niż dotąd wysiłek, aby istniejący i tworzony sta- 
le potencjał lepiej wykorzystać. Bez poprawy na tym odcinku trudno bę- 
dzie osiągnąć oczekiwany przyrost produkcji przy społecznie akceptowal- 
nvch kosztach. Podnoszenie efektywności potencjału wytwórczego i stała 
obniżka kosztów własnych muszą stać się nadrzędną i powszechną nor- 
mą działania wszystkich pracowników rolnictwa. Odnosi się to szczegól- 
nie do sektora uspołecznionego, który dysponuje znacznym już majątkiem 
produkcyjnym. Racjonalne jego wykorzystanie może być źródłem wzrostu 
produkcji w takim samvm stopniu, jak zwiększenie potencjału wytwór- 
czego. W latach 1960—1973 wartość środków trwałych czynnych w rol- 
nictwie uspołecznionym zwiększyła się ponad dwukrotnie (licząc w ce- 
nach porównywalnych), a więc rosła w tempie 4,5 proc. Średnio rocznie. 
llość nowoczesnej techniki przypadającej na jednostkę obszaru użytków 
rolnych sektora uspołecznionego wzrosła w tym czasie z górą o 30 proc., 
a techniczne uzbrojenie pracy — o 23 proc. 

Oceniając pozytywnie proces narastania majątku produkcyjnego i kształ- 
towania się nowoczesnej bazy materialno-technicznej rolnictwa, zwłaszcza 
uspołecznionego, stwierdzić musimy, że nie jest ona racjonalnie i efektyw- 
nie wykorzystywana. Są dwie tego przyczyny. Pierwsza ma charakter 
strukturalny i wiąże się z etapem rozwoju naszego rolnictwa. Efektyw= 
ność ponoszonych nakładów jest niższa od oczekiwanej, wdyż struktura ist- 
niejącego aparatu wytwórczego nie jest kompleksowa. Sytuację tę można 
zmienić tylko przez racjonalizację polityki inwestycyjnej. W sytuacji, 
kiedy nie starcza środkow na powszechną techniczna modernizację rol- 
nictwa, powinniśmy koncentrować się na wybranych kierunkach, two- 
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rząc tam struktury możliwie kompleksowe, pozwalające na pełne zme- 
chanizowanie całych procesów technologicznych. Obecne „rozpylenie” 
techniki powoduje, że nigdzie nie można jej wykorzystać racjonalnie. 
Ponieważ niektóre fazy cykli produkcyjnych muszą być wykonywane 
ręcznie, zatrudnienie oraz cała organizacja produkcji dostosowują się do 
najsłabiej zmechanizowanych ogniw, co jest źródłem dużego marnotraw- 
stwa zasobów. 

Druga przyczyna niezadowalającej efektywności zasobów czynnych w 
sektorze uspołecznionego rolnictwa tkwi w całym procesie zarządzania 
produkcją, co obejmuje także szeroko rozumiane motywacje ludzi zatrud- 
nionych w rolnictwie. Sytuację tę można zmienić doskonaląc system eko- 
nomiczno-finansowy jednostek gospodarki uspołecznionej. Ogólnie mówiąc, 
obecnie obowiązujący system ekonomiczno-finansowy nie stymuluje gos- 
podarstw rolnych w kierunku oszczędności zasobów i bardziej efektywnego 
ich wykorzystania. 


% 


Z analiz makroekonomicznych i długookresowych prognoz rozwoju rol- 
nictwa wynika, że w latach 1981—1995 powinna się dokonać zasadnicza 
techniczna rekonstrukcja polskiego rolnictwa przy jednoczesnym zaawan- 
sowaniu procesu społeczno-ekonomicznej przebudowy chłopskiego rolnic- 
twa. Studia nad wzrostem gospodarczym wielu krajów wskazują, że przej- 
ście od tradycyjnych chłopskich technik wytwarzania do nowoczesnych 
metod produkcji dokonywało się wszędzie w historycznie krótkim okresie 
10—15 lat. Nic nie wskazuje na to, aby w Polsce miało być inaczej. Znaj- 
dujemy się w takim okresie rozwoju, kiedy nie możemy już odkładać za- 
sadniczej technicznej rekonstrukcji naszego rolnictwa. Odłożenie tego pro- 
cesu o 5 lat faktycznie oddala nas od światowego poziomu znacznie wię- 
cej niż o 5 lat. Wynika to stąd, że na bieżąco tracimy w rolnictwie kumu- 
latywne korzyści postępu technicznego. Trzeba jednocześnie podkreślić, 
że podjęcie zadania rekonstrukcji technicznej w dalszej przyszłości może 
się okazać trudniejsze niż obecnie ze względu na powiększanie się dystansu 
między poziomem światowym a tymi technikami, które stosowane są 
u nas w skali masowej w gospodarce chłopskiej. 

Jeśli uznamy, że do 1995 r. powinniśmy zakończyć pierwszą, zasadniczą 
fazę technicznej i społeczno-ekonomicznej przebudowy rolnictwa, to jest 
oczywiste, iż pięciolatka 1981—1985 ma z tego punktu widzenia znaczenie 
strategiczne. W tych latach powinien rozpocząć się proces intensywnej re- 
konstrukcji technicznej naszego rolnictwa i to we wszystkich jego sekto- 
rach. Wynikają z tego daleko idące konsekwencje dla całej gospodarki. 
Przede wszystkim powinien wzrosnąć udział inwestycji rolniczych w ogól- 
nym funduszu inwestycyjnym. Bez zasadniczego skoku w dziedzinie inwe- 
stycji nie można realnie programować zmian w rolnictwie. Wspomniany 
skok stopy inwestycji rolniczych jest nie tylko realny, ale także bezwzględ- 
nie konieczny, co wskazują przykłady innych krajów socjalistycznych 
z okresu, kiedy podejmowały one takie zadania, jakie przypadają w Pol- 
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sce na dekadę lat osiemdziesiątych. Ścisłe określenie pożądanych rozmia- 
rów nakładów inwestycyjnych na rolnictwo jest bardzo trudne, gdyż za- 
leżeć będzie od przyjętego tempa przebudowy rolnictwa i jej form. W In- 
stytucie akonomiki Rolnej oszacowano, że łączna suma nakładów inwesty- 
cyjnych na rolnictwo w latach 1981—1985 powinna się ukształtować na 
poziomie 723—924 mld zł (w cenach 1977 r.), w zależności od rozmiarów 
międzysektorowego transferu ziemi oraz tempa przebudowy rolnictwa. 
Wszystkie możliwe warianty zakładają, że produkcja rolna będzie rosnąć 
w tempie 2,4 proc. średnio rocznie. 

Czy wysiłek inwestycyjny na tę skalę jest realny w najbliższym pię- 
cioleciu? Odpowiedź na to pytanie jest bezwzględnie twierdząca. Ważną 
przesłanką, która ów program czyni realnym, jest to, iż gospodarka 
narodowa, a zwłaszcza przemysł wytwarzający środki produkcji dla rol- 
nictwa, jest w znacznym stopniu przygotowana do zasadniczego manewru. 
Widzieć tu należy zwłaszcza nowoczesną bazę produkcyjną przemysłu 
ciągnikowego, której podstawy powinny być stworzone do 1980 r., a także 
poziom niektórych gałęzi przemysłu wytwarzającego maszyny rolnicze. 
Plan na lata 1981—1985 powinien założyć, iż do 1985 r. w zasadzie za- 
kończony zostanie proces traktoryzacji (motoryzacji) naszego rolnictwa, 
rozumiany jako nasycenie jednostek produkcyjnych dostateczną ilością 
traktorów i samochodów tzw. pierwszej generacji. W następnych latach 
następowałoby tylko odtwarzanie zużytej substancji. 

Zasadnicze znaczenie dla naszych rozważań ma też fakt, że gospo- 
darka narodowa jako całość osiągnęła taki poziom rozwoju, że szczególne 
preferencje dla rolnictwa w polityce inwestycyjnej nie powinny osłabiać 
tendencji rozwojowych w gałęziach pozarolniczych. Po 10 latach znaczne- 
go wysiłku akumulacyjnego i inwestycyjnego (1970-—1980), które można 
określić mianem drugiej fazy industrializacji kraju, przemysł i inne ga- 
łęzie pozarolnicze mają szansę rozwijać się głównie w oparciu o wzrost 
efektywności wykorzystania istniejącego już potencjału wytwórczego 
(czynniki intensywne), co czyni możliwym i realnym znaczniejszy wysiłek 
inwestycyjny w rolnictwie. 


Kolejnym problemem jest określenie wewnętrznej struktury nakładów 
inwestycyjnych przeznaczonych na rozwój rolnictwa. Jest to kwestia 
o zasadniczym znaczeniu dla planowania wieloletniego. Oczywiście trudno 
oczekiwać, że w artykule tym zostaną przedstawione szczegółowe propo- 
zycje w tej sprawie. Zwrócę jedynie uwagę, że konieczne stanie się pre- 
ferowanie tych kierunków inwestowania w rolnictwie, które charakiery= 
zują się wysoką efektywnością bieżącą i krótkim okresem zwrotu nakła- 
dów. Problem ten traktować należy jako jedną z najważniejszych prze- 
słanek budowy planu na lata 1981—1985. Wynika to z sytuacji, w jakiej 
znalazło się rolnictwo na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesią- 
tych. Począwszy od 1974 r. działamy w warunkach chwiejnej równowagi 
produkcyjnej. Wszystkie niemal siianse są poważnie napięte, a szczególnie 
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bilans paliwowo-energetyczny. Naturalne ciągi wielu procesów produkcyj- 
nych zostały przerwane, co powiększa straty i pogłębia stan niezrównowa- 
żenia wzrostu gospodarczego w rolnictwie. W wyniku tego sprawność 
kierowania rolnictwem zmniejszyła się, co obniża ogólną efektywność ca- 
łego układu ekonomicznego. Na wszystkich tych odcinkach poprawa jest 
nieodzowna. Jest ona realna i leży w kręgu naszych możliwości. Jed- 
nym z kierunków tej poprawy jest taka zmiana struktury inwestycji 
rolniczych, która będzie preferować produkcję szybko rentującą i charak- 
teryzującą się wysoką stopą efektywności. W pierwszej kolejności trzeba 
poniechać inwestowania, gdzie efektywność nakładów rażąco odbiega 
w dół od normy ogólnospołecznej. 

Przy kształtowaniu struktury inwestycji szczególną uwagę należy zwró- 
cić na rozwój technicznej infrastruktury rolnictwa, Obecnie stanowi ona 
wąskie ogniwo gospodarowania w rolnictwie i obniża efektywność wszyst- 
kich rodzajów nakładów. Słaby rozwój pewnych ogniw infrastruktury 
(baza remontowo-naprawcza, drogi i tabor, instalowanie siły w gospodar- 
stwach rolnych, czyli druga elektryfikacja wsi, doprowadzenie wody, usłu- 
gi itp.) uniemożliwia wykorzystanie potencjału już istniejącego i poważ- 
nie zmniejsza jego efektywność. Znaczący wzrost nakładów na technicz- 
ną infrastrukturę rolnictwa powinien stanowić wyróżniającą cechę pię- 
ciolatki 1981—19835. 

Zadania w zakresie technicznej infrastruktury rolnictwa, jakie będą mu- 
siały być zrealizowane w całym okresie do 1990—2000, są tak wiel- 
kie, że nie można odsuwać w czasie realizacji poszczęgólnych fragmentów 
opracowanych już przeważnie programów. Inaczej na kolejną pięciolat- 
kę 1986—1990 przypadłyby zadania niewykonalne, już nie tylko ze wzglę- 
du na trudności sfinansowania ich w jednym okresie, ale i ze względów 
organizacyjno-technicznych (brak mocy przerobowych). 

Niektóre elementy infrastruktury mają charakter pierwotny w sto- 
sunku do pozostałvch. Warunkują one całkowicie (np. energetyzacja) lub 
w dużym stopniu (np. drogi. melioracje podstawowe) rozwój innych ele- 
mentów intrastruktury niezbędnych dla modernizacji produkcji zwie- 
rzęcej, dla produkcji i konserwacji pasz, powszechnego rozwoju mechani- 
zacji prac polowych itd. (transport, zaopatrzenie w wodę, melioracje 
szczegółowe, usługi, telefonizacja itp.) Z powyższych względów należy 
zwrócić szczególną uwagę na ustalenie prawidłowych proporcji w planie 
na lata 1981—1985 międzv założeniami dotyczącymi rozwoju poszczegól- 
nych elementów infrastruktury. 

W planie na lata 1981—1985 należy przyjąć zasadę koncentracji srodków 
i wesiłków na następujących obszarach: 

a) najbardziei deficytowych pod względem infrastruktury technicznej. 
a zarazem mających potencjalne podstawy i rezerwy wzrostu produkcji 
rolniczej, w pierwszym rzędzie zaś tam, gdzie dosonywać się będą znacz- 
niejsze przekształcenia w strukturze sektorowej rolnictwa (chodzi tu 
w szczególności o województwa: Zamość, Luc.in. E.edlce, Ciechanów, 
Płock, Warszawa, Radom, Łomża, Chełm); 
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b) na tych obszarach wysokoprodukcyjnych i wysokotowarowych, gdzie 
infrastruktura techniczna stanowić będzie (lub już stanowi) barierę dal- 
szego postępu (zaliczyć tu należy zwłaszcza następujące województwa: 
Poznań, Bydgoszcz, Włocławek, Piła, Toruń, Gdańsk). 

Z dotychczasowych naszych rozważań jasno wynika, że w latach 1931— 
—1985 istotne znaczenie będzie mieć sektorowa i przestrzenna alokacja 
środków inwestycyjnych. Dotychczasowa praktyka planistyczna w tej 
dziedzinie jest daleka od doskonałości. W istocie nie mamy i nie stosu- 
jemy żadnych zobiektywizowanych mierników i kryteriów alokacji za- 
sobów inwestycyjnych w rolnictwie. Praktycznie jedynym narzędziem 
podziału środków jest rozdzielnictwo. Przy tym systemie nie jestesmy 
w stanie ocenić. czy dokonany podział odpowiada kryterium racjonalności 
ekonomicznej. Środki produkcji nadal często otrzymują nie ci producen- 
ci, którzy są w stanie efektywnie je wykorzystać, a ci, którzy potrafią 
sobie zapewnić odpowiednie miejsce w rozdzielniku. Prowadzi to do ewi- 
dentnych strat w skali ogólnej, zarówno z powodu obniżenia efektywności 
jednostkowych, jak i wzrostu zapasów ponadnormatywnych. Uzasadnione 
jest objęcie całej działalności inwestycyjnej ścisiym rachunkiem eko- 
nomicznym, prowadzonym zarówno w skali makro. jak i mikro. Wymaga 
to dość gruntownych zmian w systemach ekonomiczno-finansowych jed- 
nostek gospodarczych i wdrożenia nowych zasad finansowania inwestycji 
tam, gdzie nie można decydować „na wyczucie”, gdyż niemal zawsze pro= 
wadzi to do woluntaryzmu ekonomicznego. Poszukiwać więc musimy spo* 
sobów obiektywizacji decyzji inwestycyjnych w oparciu o kryteria racjo- 
nalności ogólnospołecznej. 


* 


Założenia planu rozwoju rolnictwa w latach 1981—1985 rozpatrywa- 
liśmy dotychczas z punktu widzenia potrzeb społecznych i możliwości ca- 
łej gospodarki narodowej. Każdy plan musi być rozpatrywany nie tylko 
z przedmiotowego, ale także z podmiotowego punktu widzenia, co znaczy, 
że musi on respektować cele i dążenia ludzi, którzy mają go realizować. 
Ta przesłanka metodologiczna jest ogólnie uznawana w naszej praktyce 
planistycznej. 

Jednym z węzłowych punktów planu na lata 1901—1985 powinna bvć 
istotna poprawa w zaspokajaniu potrzeb społecznych i socjalnych rodzi- 
ny wiejskiej. Problem ten nabiera coraz większego znaczenia z dwóch 
względów. Po pierwsze, pogłębia się nieustannie proces społecznej i kla- 
sowej integracji całego społeczeństwa, co oznacza „wtapianie się” chłop= 
stwa w społeczeństwo ogólnonarodowe. Coraz silniej daje znać o sobie 
tzw. efekt demonstracji, upodobniają się modele życia, unifikuje się svs- 
tem wartości, zwiększa się ruchliwość społeczna i zawodowa. Wszystko 
to stwarza sytuację, w której warunki pracy i życia w mieście i na wsi 
muszą upodabniać się do siebie, jeśli chcemy skutecznie przeciwdziałać 
niepożądanej migracji ze wsi i negatywnej selekcji osób zatrudnionych 
w rolnictwie. Program socjalny staje się jednym z ważnych instrumentów 
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sterowania nie tylko życiem społeczności wiejskich, ale także skutecznego 
oddziaływania na produkcję. Spójność polityki ekonomicznej i socjalnej 
na wsi uświadamiamy sobie dziś głębiej niż kiedykolwiek dotychczas. 

Po drugie, w wyniku wzrostu produkcji rosną dochody ludności rolni- 
czej, a w ślad za tym zmieniają się jej potrzeby. W skali coraz powszech- 
niejszej pojawiają się potrzeby wyższego rzędu, które muszą być zaspoka- 
jane. Wymaga to nie tylko nowej struktury dóbr materialnych płynących 
na wieś, ale także rozbudowy infrastruktury socjalnej. Opóźnienia w tej 
dziedzinie ciągle jeszcze są duże. 

Pomimo ogromnego postępu w polityce socjalnej, jaki nastąpił w latach 
siedemdziesiątych, sytuacja ludności rolniczej, a zwłaszcza chłopskiej, 
jest pod wieloma względami gorsza od sytuacji ludności miejskiej. Sza- 
cuje się. że udział przeciętnej rodziny prowadzącej indywidualne gospodar- 
stwo rolne w funduszu zbiorowej konsumpcji jest o połowę niższy aniże- 
li przeciętnej rodziny zatrudnionej w gospodarce uspołecznionej. Gorsza 
ciągle sytuacja socjalna, społeczno-kulturowa i cywilizacyjna jest głów- 
nym motywem selekcji ludności pozostającej w rolnictwie. Poprawa w tej 
dziedzinie staje się niezbędnym warunkiem rozwoju rolnictwa w przy- 
szłości. 

W planie na lata 1981—1985 przeznaczyć trzeba większe niż dotychczas 
środki na poprawę sytuacji socjalno-bytowej ludności na obszarach wiej- 
skich. Poza innymi względami przemawia za tym nowa sytuacja demogra- 
ficzna. Zgodnie z prognozą demograficzną w latach osiemdziesiątych nas- 
tąpi znacznie większy niż pierwotnie przewidywano wzrost liczby dzieci 
(o 18 proc.) i osób w wieku poprodukcyjnym. Obie te kategorie ludności 
stwarzają nowe problemy społeczne i zwiększają dotychczasowe zadania 
polityki społecznej. Jednocześnie liczba ludności w wieku produkcyj- 
nym pozostanie niemal nie zmieniona, co pogorszy relację między osoba- 
mi zatrudnionymi a utrzymywanymi i zwiększy obciążenie ludności czyn- 
nej zawodowo, a pośrednio — całej gospodarki narodowej. Szczególnie sil- 
nie może odczuć to wieś, nie tylko ze względu na to, że większość przyrostu 
ludności przypada na tereny wiejskie, ale również ze względu na obecne 
zacofanie socjalne wsi. 

Jak wspomnieliśmy, coraz większa część przyrostu naturalnego znajduje 
się na wsi i — jak wynika z prognoz demograficznych — tendencja ta bę- 
dzie się pogłębiać. W tej sytuacji ludność rolnicza będzie ponosić coraz 
większą część społecznych kosztów rozszerzonej reprodukcji ludności, 
a więc kosztów utrzymania, kształcenia i przysposabiania do zawodu 
młodych generacji Polaków. Aktywny program socjalny wobec ludności 
wiejskiej ma więc zasięg o wiele szerszy; chodzi tu bowiem o rozwój całego 
społeczeństwa. Warunki życia na wsi i możliwość kształcenia młodzieży 
wiejskiej będą miały decydujące znaczenie dla rozwoju całej gospodarki 
i społeczeństwa oraz narodowej kultury. Proces tworzenia infrastruktury 
socjalnej na wsi, budowy gęstej sieci szkół i internatów, rozwój mate- 
rialnej bazy dla kultury w szerokim tego słowa znaczeniu — a więc 
cywilizacyjny awans wsi nie może być już rozpatrywany jako problem 
pewnej grupy spolecznej. W coraz większym stopniu staje się on proble- 


108 


z ae 


Strategicane sałożenia planu rozwoju rolnictwa w latach 1981—1985 


mem ogólnonarodowym. Zręby takiej aktywnej polityki socjalnej tworzyć 
musimy już teraz. 

Pierwszoplanową społeczną konsekwencją wzrostu liczby dzieci na wsi 
będzie wzmożony nacisk na rozwój materialnej bazy oświaty i wycho- 
wania. Pojawia się pilna potrzeba rozszerzenia programu budowy przed- 
szkoli i dziecińców wiejskich, a w dalszej przyszłości — różnego typu szkół. 
Wymagać to będzie rewizji przestrzennego rozmieszczenia szkół, ich ba- 
zy materialnej oraz ilości i jakości kadr pedagogicznych. Zasadniczo 
nowego rozwiązania, zapewniającego dzieciom wiejskim optymalne warun- 
ki kształcenia się, będzie wymagała kwestia dojazdów do szkół. 

Kolejnym problemem społecznym staje się odpowiednie powiększenie 
sieci placówek służby zdrowia, ze szczególnym uwzględnieniem opieki 
nad matką i dzieckiem. Trzeba też będzie zagęścić sieć wiejskich s=pitali, 
ośrodków zdrowia oraz placówek opieki zdrowotnej i społecznej dla rosną- 
cej liczby osób starszych i niepełnosprawnych. Silny nacisk trzeba położyć 
na rozbudowę urządzeń kulturalnych i rekreacyjnych. 

W świetle tego staje się jasne, że plan na lata 1981—1985 przewidzieć 
musi znacznie większe niż dotychczas środki na świadczenia socjalne dla 
ludności rolniczej i wiejskiej. Chodzi tu o powolne likwidowanie socjal- 
nego upośledzenia ludności wiejskiej, ale trzeba też pamiętać, że postęp 
socjalny w coraz większym stopniu staje się również warunkiem roz- 
woju całego rolnictwa i wzrostu produkcji żywności. 


Sądownictwo społeczne 
—- potrzeby i zadania 


MARIAN RYBICKI 


Kiedy w 1965 r. toczyła się dyskusja nad projektem ustawy o sądach 
społecznych, wniesionym pod obrady Sejmu z inicjatywy grupy posłów 
— działaczy związków zawodowych i rad narodowych, uwaga koncentro- 
wała się przede wszystkim na sądach społecznych w zakładach pracy, 
które już wcześniej, poczynając od 1960 r., zaczęły pod nazwą sądów 
robotniczych działać na zasadzie eksperymentu społecznego w kilkunastu 
większych fabrykach Dolnego Śląska. W nich też pokładano wówczas 
największe nadzieje, wiążąc ich przyszłość z dalszym rozwojem samorządu 
robotniczego oraz pomocą i opieką, jakiej sądom robotniczym miały udzie- 
lać związki zawodowe. Dlatego w ustawie z 30 marca 1965 r. znalazło się 
wyrażne i wiążące sformułowanie nakładające na związki zawodowe obo- 
wiązek otaczania sądów społecznych w zakładach pracy wszechstronną 
opieką oraz wytyczania kierunków ich działania. 

Jak gdyby w cieniu tej sprawy znalazła się wówczas druga forma są- 
downictwa społecznego, przewidziana ustawą z 1965 r. w postaci społecz- 
nych komisji pojednawczych (w dalszym ciągu artykułu będziemy dla nich 
używać skrótu SKP) powoływanych do życia w miejscu zamieszkania. 
Zaczęły one powstawać na terenie miast przy ówczesnych komitetach 
blokowych, a na wsi — początkowo głównie w siedzibach ówczesnych 
gromaoczkich rad narodowych. 

Początki SKP były dość skromne, a i sam start ich działalności przypadł 
na okres nieco późniejszy w stosunku do sądów robotniczych. Pierwsze 
SKP na terenie miejskim zostały powołane w Łodzi w 1962 r., natomiast 
na wsi wśród pierwszych, pionierskich SKP wymienia się najczęściej SKP 
we wsi Sadowne koło Węgrowa w obecnym woj. siedleckim, założoną 
w 1963 r. 

Jakkolwiek od samego początku, już w okresie eksperymentalnym, mię- 
dzy sądami społecznymi w zakładach pracy a społecznymi komisjami 
pojednawczymi występowały wyrażne różnice zarówno pod względem ro= 
dzajów rozpatrywanych przez nie spraw. jak metod i środków oddziały= 
wania, ustawa o sądach społecznych z 1965 r. objęła obie te formy klamrą 
wspólnych przepisów. Wskutek daleko posuniętej ramowości i lakonicz- 
ności przepisów ustawy późniejsza praktyka mogła kształtować obie te in- 
stytucje w sposób coraz bardziej różnorodny i odrębny. 
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Czynnikiem przyczyniającym się do uformowania własnego, specyficz- 
nego oblicza każdej z tych instytucji stała się również okoliczność, że sa- 
ma ustawa o sądach społecznych wyznaczyła dwa różne ośrodki dyspozy= 
cyjne, które otrzymały uprawnienia do sprawowania opieki i wytycza- 
nia kierunków działalności tych sądów. | 

W stosunku do sądów społecznych w zakładach pracy obowiązek ten 
został nałożony na związki zawodowe na czele z Centralną Radą Związ- 
ków Zawodowych, która w myśl ustawy jest uprawniona do wydawa- 
nia wytycznych w sprawie organizacji i funkcjonowania tych organów. 
Natomiast w stosunku do społecznych komisji pojednawczych uprawnie= 
nia w tym zakresie przysługują radom narodowym i komitetom Frontu 
Jedności Narodu, przy czym do wydawania wytycznych w sprawach or- 
ganizacji i funkcjonowania SKP ustawa upoważnia Ogólnopolski Komi- 
tet FJN. 


Sądy społeczne w zakładach pracy 


Od uchwalenia ustawy upłynęło już ponad 14 lat. Jeśli chodzi o robot- 
nicze sądv społeczne, to wysoka fala zainteresowania, jaka towarzyszyła 
ich narodzinom i pierwszym krokom, wyrażnie opadła. Na dobrą sprawę 
brak jest od dawna sygnałów świadczących o tvm, że sądy społeczne w za- 
kładach pracy przejawiają działalność w szerszej skali. Trudno jest nawet 
dzisiaj ustalić w sposób odpowiedzialny, ile naprawdę jest obecnie tych są- 
dów społecznych, jakie sprawy rozpatrują i jakie są wyniki ich pracy. 

Jakkolwiek według danych CRZZ liczbę sądów społecznych w zakładach 
pracv szacuje się w skali krajowej na ok. 1500. to jednak badania prze- 
prowadzone przez Instvtut Problematyki Przestępczości wykazały, że 
pewna część tych sądów figurujących w wykazach i rejestrach uległa juz 
likwidacji, a inne, chociaż formalnie istnieją, nie przejawiają żywszej 
działalności(1). 

Wyniki badań przeprowadzonych przez ten instytut w 1977 r. w 23 
wybranych zakładach pracy. w których działają sądy społeczne, wskazują 
ponadto, że w praktyce nastąpiło dość daleko idące odejście od pierwot- 
nego modelu sądu robotniczego, jaki przyświecał twórcom ustawy z 1965 r. 
Zgodnie z przyjętą wówczas koncepcją miały one stanowić samorządne or- 
gany robotnicze powoływane przez załogi do ochrony siłami społecznya 
mi, wewnętrznymi ładu i porządku na terenie swojego zakładu oraz do 


(1) Z informacji wryskanych przez Instytut Problematyki Przestępczości z pro- 
kuratur wojewódzkich wynika. że w 1977 r. na terenie całego kraju: 

— w 22 województwach sądy społeczne w zakładach pracy nie prowadziły praktycz- 
nie żadnej działalności, | 

— w 8 województwach brak bvło rozeznania © aktualnej ich działalności. bądź 
była ona na tyle słaba, Że nie pozwoliło to na prowadzenie badań empirycznych 
w tvm względzie. 

W pozostałych 19 województwach stwierdzono istnienie i działalność sadów spolecz- 
nvch w pewnej liczbie zakładow pracy. W rezultacie badaniami obięto grupę 23 są= 
dów społecznych z 8 województw wykazujących bardzo różnv stovień akivu ności 
(por. opraccwanie Instytutu Problematvki Przestęnczości. Sady SLttc zi:e, Wyniki 
badań empirycznych. Opracował mgr K. Porada. Tekst powielcny six. 8—3), 
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zapobiegania konfliktom i utrwalania prawidłowych stosunków między 
pracownikami. 

W rzeczywistości ten model sądu społecznego, zarysowany zresztą 
w ustawie w sposob dość o gólny, ukształtował się w praktyce (tam, gdzie 
sądy te utrzymały się) inaczej, niż wyobrażali to sobie organizatorzy pierw- 
szych sądów robotniczych. Znaczna część funkcjonujących obecnie sądów 
społecznych przybrała charakter zakładowych sądów dyscyplinarnych, roz- 
patrujących sprawy kierowane do nich jak gdyby z urzędu, „z góry”, naj- 
częściej przez administrację zakładu. 

Wobec nieokreślenia w ustawie w sposób wyraźny, jakie konkretnie ro- 
dzaje spraw należą do wyłącznej kompetencji sądów społecznych, ich ak- 
tywność zależy w praktyce od administracji, od jej oceny przydatności wy- 
korzystania tej formy i od zaufania, jakim sądy społeczne cieszą się z tego 
punktu widzenia w oczach dyrekcji. Zresztą bardzo często dyrekcja w 
dążeniu do bardziej operatywnego, szybszego uzyskania pożądanego przez 
siebie wyniku woli korzystać z przysługujących jej uprawnień dyscyplinar- 
nych bąaź w przypadkach poważniejszych kierować sprawę na drogę po- 
stępowania karnego. 

Z drugiej strony wydaje się, że do przyczyn słabego zainteresowania or- 
ganizacji związkowych należy także brak dobrych doświadczeń samych 
załóg z tymi sądami, brak przekonania, że jest to ich własny instrument. 
Dotychczasowa praktyka działania sądów społecznych nie potrafiła zapew- 
nić im popularności wśród kolektywów pracowniczych. 


Wiąże się z tym inne zjawisko niekorzystne z punktu widzenia zasady 
samorządności robotniczej. W składach sądów społecznych, a zwłaszcza na 
stanowiskach ich przewodniczących, uległ wyraźnemu zmniejszeniu udział 
robotników zatrudnionych bezpośrednio w produkcji, natomiast wzrosła 
liczba pracowników zajmujących stanowiska kierownicze w administracji. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że rozpatrywane sprawy dotyczą z reguły ro- 
botników, wytwarza się sytuacja, w której ulega wypaczeniu jedno z pod- 
stawowych założeń przyświecających powstaniu sądów społecznych jako 
samorządowych organów załóg, z pomocą których sami pracownicy mieli 
stąć na straży porządku, ochrony własności społecznej i utrwalania dobrych 
stosunków wewnątrz własnego kolektywu. 

Innym zjawiskiem skłaniającym do krytycznej refleksji 1 wymagającym 
glębszego zbadania jest fakt, że ostatnio połowa wszystkich sądów społecz- 
nych — i to właśnie tych, które przejawiają pewną aktywność — działa 
w placówkach handlu i spółdzielczości. Nie wykazują natomiast podobnej 
aktywności sądy społeczne w wielkich zakładach produkcyjnych należą- 
cych do podstawowych gałęzi przemysłu, działające w typowych ośrod- 
kach robotniczych, a więc tam, gdzie ustawodawca widział największe 
perspektywy i możliwości ich rozwoju. 


Jeżeli chodzi o rodzaje spraw najczęściej rozpatrywanych, to według 
fragmentarycznych danych dominują wśród nich sprawy o zagarnięcie mie- 
nia społecznego (drobne kradzieże) oraz sprawy związane ze spożywaniem 
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alkoholu w miejscu pracy(2). Dopiero na dalszym miejscu znajdują się 
spory i konflikty między pracownikami. Z reguły nie docierają one do 
tych sądów społecznych, które ukształtowały się w praktyce jako rodzaj 
„zakładowych sądów dyscyplinarnych”. Natomiast kierunek działalności 
zawierający przewagę elementów mediacji występuje częściej w sądach 
społecznych ukształtowanych według modelu „sądu koleżeńskiego”. 

Stosunkowo mała liczba spraw dotyczących konfliktów między pracow- 
nikami nie świadczy bynajmniej o tym, że stosunki wewnątrz kolektywów 
pracowniczych układają się u nas prawidłowo, bez zakłóceń. Prosta obser- 
wacja rzeczywistości przeczy takiej tezie. Zapotrzebowanie na koleżeńską 
pomoc w tym zakresie, na rozumną i życzliwą działalność mediacyjną 
ze strony cieszącego się zaufaniem załogi organu samorządu pracowni- 
czego jest wielokrotnie większe. Korzyści, jakie z tego mogłyby wyniknąć 
dla atmosfery panującej w miejscu pracy, wydają się niewątpliwe. 

Rzecz w tym, że w świadomości załóg ten model autentycznie samorząd- 
nego sądu społecznego ciągle jeszcze jest czymś mało realnym. Natomiast 
na gruncie znanej praktyki ukształtował się obraz sądu społecznego jako 
organu w głównej mierze dyscyplinarno-represyjnego, bardziej zależnego 
od administracji lub czynnika zewnętrznego (prokuratury) niż od samej 
załogi. 

Nie bez znaczenia z tego punktu widzenia może być i sama nazwa tej 
instytucji, zawierająca w sobie określenie „sąd”, z którym kojarzy się 
od wieków funkcja władzy i związanego z nią przymusu państwowego. 

W polskiej literaturze przedmiotu brakuje dotychczas naświetlenia źró- 
deł i przyczyn trudności w rozwoju sądownictwa społecznego w zakła- 
dach pracy. Brak jest także, począwszy od CRZZ, ścisłych danych o sta- 
nie organizacyjnym Ii działalności tych organów w poszczególnych bran- 
żach i województwach. W tych warunkach trudno o całościowy obraz ich 
doświadczeń i wyników pracy w okresie 14 lat, jakie minęły już od uchwa- 
lenia ustawy(3). 

Fragmentaryczne sygnały pochodzące z poszczególnych terenów, jakie 
docierają m.in. w postaci publikacji prasowych, potwierdzają obawę, że 
sądy społeczne stają się instytucją martwą i to nawet tam, gdzie po- 
czątkowo rodziły się one pod wpływem oddolnej inicjatywy (jak np. w woj. 
wrocławskim). Powtarzają się skargi przewodniczących sądów społecznych 
na brak zainteresowania ze strony organów związkowych. Przejawia się 
on m.in. w tym, że przy wyborach rad zakładowych na ostatnią kadencję 
niejednokrotnie nie dokonywano już wyboru sądu społecznego ze względu 


(2) Wyróżniający się, a zarazem szczególny przykład pod tym wzgledem stanowi 
najaktywniejszy w badanej grupie sąd społeczny w Hucie im. M. Nowotki w Ostrow- 
cu Świętokrzyskim. Rozpoznał on w 1974 r. 388 spraw, w 1975 r. 344, a w 1976 r. 544 
sprawy. Sprawy te kierowane do sądu społecznego przez administrację zakładu w 80 
proc. dotyczyły pijaństwa w czasie pracy, przy czym w ogromnej wiekszości chodziło 
tu nie o stałą załogę pracującą w produkcji, lecz o pracowników przedsiębiorstw bu- 
dowlanych zatrudnionych przy rozbudowie huty. 

(3) Ostatnie i jedyne jak dotąd wytyczne CRZZ w sprawie organizacji I funkcjo- 
nowania sądów społecznych w zakładach pracy pochodzą z 1965 r. i zostały wydane 
bezpośrednio po uchwaleniu ustawy o sądach społecznych z 30.1I1.1963 r. i 
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na brak w tej mierze wyraźnych instrukcji od nadrzędnych instancji związ- 
kowych(4). 

W dyskusjach z działaczami związkowymi padają niekiedy głosy negują- 
ce wprost potrzebę powoływania Lego rodzaju organów na terenie zakładów 
pracy wobec rozbudowanej sieci rad zakładowych oraz znacznych upraw- 
nień przysługujących organom administracji w świetle obowiązujących 
przepisów w sprawach pracowniczych. Tego rodzaju poglądom zaprzecza 
jednak samo życie. Spotykamy bowiem — i to w znacznej skali — zjawiska 
z dziedziny patologii społecznej. których skuteczne zwalczanie, zwłaszcza 
w fazie początkowej, w przypadkach mniej drastycznych i ostrych. ale 
nagminnych, nie może ograniczyć się ani do tradycyjnych sposobów oddzia- 
ływania rad zakładowych, ani do stosowania środków administracyjnych 
czy karnych. 

Tytułem przykladu o wyjątkowo dużym. wręcz ogólnonarodowym zna- 
czeniu należy tu wskazać problem walki z alkoholizmem w miejscu pra- 
cy i w całym procesie pracy zawodowej. Bez uruchomienia na tym fron- 
cie zorganizowanego nacisku i poparcia ze strony świadomej części załogi 
trudno stworzyć skuteczną zaporę wewnątrz poszczególnych zakładów 
i wydziałów produkcyjnych przeciwko panoszeniu się pijaństwa. 

W literaturze naukowej i publicystyce społeczno-prawnej nie brak w os- 
tatnich latach uwag, propozycji i postulatów zmierzających do uzdrowie- 
nia sytuacji i stworzenia właściwego modelu organów samorządu robot- 
niczego zdolnych do działania w służbie porządku i dyscypliny oraz socjalis- 
tycznych stosunków między pracownikami(5). Generalnie przeważa pogląd. 
że potrzebna jest daleko idąca rewizja obecnego modelu sądu społecz- 
nego oraz istniejącej aktualnie w dużym stopniu fasadowej praktyki je- 
go funkcjonowania. Rozważenia wymagają zwłaszcza propozycje ścislej- 
szego sprecyzowania zakresu uprawnień i kompetencji tych organów. 
pełnego usamorządowienia ich składu i sposobu powoływania, jak również 
stworzenia realnych gwarancji chroniących je przed uzależnianiem od dv- 
rekcji przedsiębiorstwa i zewnętrznych czynników administracyjnych. 

Wydaje się, że dojrzała już sytuacja do podjęcia dyskusji w tych wszyst- 
kich sprawach i to na forum najbardziej do tego właściwym, tzn. w instan- 
cjach związkowych. Jeżeli w wyniku dyskusji wyłoni się potrzeba dokona- 
nia zmian ustawowych nawet daleko idących, to będzie to tylko z korzyścią 
dla sprawy rozwoju samorządu robotniczego na ważnym odcinku ksztal- 
towania sęcjalistycznych zasad współżycia w zakładach pracy. 


Społeczne komisje pojednaweze 
Gdy chodzi o drugą przewidzianą przez ustawę z 1965 r. formę sądow- 


nictwa społecznego. a mianowicie o społeczne komisje pojednawcze dzia- 
łające w miejscu zamieszkania, to sytuacja rysuje się pod wieloma wzglę- 


(4) Por. R. Keser-Ozrabek: Niepotrzebne? .Peutvka” nr 24 (1113) 7 1978. str. £. 
(3) Z. B. Wiktor: Charakter i rola sądów społecznych u: PRL. Wrocław 194, W. 
Falkowska: Społeczne ale samodzielne, „Polityka” nr 24 (1113) z 13978. str. 6—7, 
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dami odmiennie. Ponadto posiadamy w tym zakresie więcej danych infor- 
macyjnych i materiałów źródłowych. Pozwala to na bardziej całościową 
analizę i ocenę obecnego stanu organizacyjnego oraz metod i wyników 
pracy SKP zarówno w skali ogólnokrajowej, jak i w poszczególnych wo- 
jewództwach. 

Początkowo, w okresie poprzedzającym uchwalenie ustawy z 1905 r., 
społeczne komisje pojednawcze pozostawały jak gdyby na dalszym planie, 
w cieniu ówczesnych sądów robotniczych w zakładach pracy. Wkrótce 
jednak, w następnych latach życie okazało się łaskawsze dla kopciuszka. 
Może to stanowić nawet pewne zaskoczenie dla twórców niektórych teore- 
tycznych założeń, na których oparta została ustawa — niemniej jednak tak 
wygląda rzeczywistość. Według danvch na koniec 1978 r. w kraju działa 
ogółem 6539 SKP, z tego 3058 w miastach i 3481 na wsi. W ciągu ubieg- 
łego roku (1978) wpłynęło do SKP ogółem 83 tys. spraw, z tego ok. 42 
tys. w miastach i 41 tys. na wsi. 

W miastach do spraw najczęściej rozpatrvwanych przez SKP należą spo- 
ry i nieporozumienia na tle stosunków mieszkaniowych, wspólnego użytko- 
wania pomieszczeń i urządzeń, sprawy o zakłócanie spokoju i porządku 
na terenie domu czy osiedla. Ostatnio coraz poważniejsze miejsce w pra- 
cy miejskich SKP zajmują spory innego typu. powstające między lokato= 
rami na tle garażowania, parkowania i mycia prywatnych samocho= 
dów, zakładania anten telewizyjnych, wyprowadzania i zachowania się 
psów itp. | 

Dla SKP działających na wsi, zwłaszcza w województwach o przewa- 
dze rozdrobnionej indywidualnej gospodarki rolnej, najbardziej typowe 
są spory graniczne o miedzę, o wypas inwentarza na cudzym gruncie, 
o przejazd, przechodzenie, przegon bydła przez pole sąsiada, spory na tle 
użytkowania sprzętu rolniczego itp. Ostatnio wzrasta także liczba konilik- 
tów rodzinnych, międzypokoleniowych, na tle wzajemnych stosunków mię-= 
dzy rodzicami a dziećmi nierzadko zaniedbującymi obowiązek alimentacji, 
a jednocześnie zgłaszającymi roszczenia do korzystania z produktów po- 
chodzących z gospodarki rolnej, od której odeszły do pracy w mieście. 

Najistotniejsze znaczenie dla oceny wyników pracy SKP mają ugody 
i pojednania pomiędzy zwaśnionymi stronami. Udaje się je osiągać prze- 
de wszystkim dzięki umiejętnej, spokojnej i ofiarnej działalności wspartej 
autorytetem przewodniczącego i członków SKP. W stosunku do ogólnej 
liczby rozpatrywanych spraw odsetek zawartych dobrowolnie przez strony 
ugód utrzymuje się od wielu lat w granicach ok. 60 proc. W 1978 r. na 
ok. 83 tys. spraw, ktore wpłynęły do SKP, zakończyło się ugodą i co za 
tym idzie pojednaniem stron 48 tys. spraw. 

Nie dysponujemy materiałami pozwalającymi określić w skali całego 
kraju w sposób ścisły, jaka jest trwałość uzyskanych na tej drodze pojed- 
nań. : 

Badania wycinkowe z poszczególnych terenów wskazują jednak, że ugo- 
dy są w ogromnej większości przypadków dotrzymywerne, a ckreślone 
w nich warunki realizowane, tak że odsetek trwałych pojednań szacowa- 
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ny jest na 60—90 proc. Te właśnie wyniki dzia!alności wielotysięcznego 
aktywu skupionego w SKP, za którymi kryją się dziesiątki tysięcy zlikwi- 
dowanych koniliktów i doprowadzonych do ugody ludzi, dają najbardziej 
przekonywające świadectwo wysokiej społecznej przydatności SKP. Prze- 
mawiają one najsilniej za dalszym rozbudowywaniem i umacnianiem SKP 
na terenie całego kraju. Sytuacja obecna nie wszędzie jest bowiem zadowa- 
lająca. 

Rozwój SKP napotyka jeszcze wiele trudności, nie tylko zresztą 
lokalnych. Przeżywają one okresy załamań, a nawet w ich działalności wy- 
stępują niekiedy zjawiska regresu. Dotyczy to zwłaszcza wsi, gdzie po re- 
formie gminnej 1973 r. sytuacja SKP w części województw skomplikowała 
się, a ich aktywność uległa zahamowaniu. 

Niemniej rzeczywiste istnienie i działalność SKP dają się empirycznie 
stwierdzić, a wyniki ich pracy są wymierne i odczuwalne w wielu regio- 
nach kraju. Mamy już liczne osiedla mieszkaniowe w miastach oraz gmi- 
ny i wsie, w których SKP potrafiły „zapuścić korzenie” oraz zdobyć sobie 
autorytet. 

Warto więc, nie zamykając oczu na słabości i niedomagania występujące 
jeszcze w pracy SKP, prześledzić motywacje, przyczyny i okoliczności, 
które sprawiły, że ten początkowo skromny i nie budzący największych 
nadziei eksperyment społeczny nie uwiądł ani nie umarł śmiercią natural- 
ną (jak to się stało np. z zapomnianą już dziś instytucją sądów obywa- 
telskich powołanych do życia dekretem z 1946 r.), lecz zdołał utrwalić się 
i zyskać na znaczeniu. Właśnie w środowisku miejsca zamieszkania, tam, 
gdzie obawiano się, że będą największe trudności w znalezieniu chętnych 
do tego rodzaju pracy społecznej, uformował się liczny, ofiarny aktyw 
podejmujący dobrowolnie niełatwe obowiązki rozpatrywania często zawi- 
łych i trudnych do rozplątania sporów sąsiedzkich, szukania i znajdowania 
dróg prowadzących do zgody między zwaśnionymi ludźmi. 

Wnioski z takiej analizy, uwzględniające zarówno osiągnięcia, jak I nie- 
dostatki, mogą mieć znaczenie nie tylko dla samych SKP, dla dalszego ich 
rozwoju i doskonalenia metod pracy. Mogą one mieć także szerszy walor 
i być przydatne dla innych obszarów naszego życia, czekających ciągle na 
rozwój psawdziwej, społecznej, samorządnej aktywności. 

Zasadniczym celem tych rozważań jest wykazanie wzajemnej zależności 
zachodzącej pomiędzy funkcjonowaniem autentycznego samorządu społecz- 
nego a rozwojem takiej działalności społeczno-wychowawczej i mediacyj- 
nej, jaka należy do zadań naszych sądów społecznych (jeżeli pozostanie- 
my już przy tej terminologii obowiązującej na gruncie przepisów ustawy 
z 1965 r. i obejmującej również SKP). Moim zdaniem — niezależnie od 
znacznych różnic pomiędzy obu formami sądów społecznych, różnie wypły- 
wających przede wszystkim z odmienności środowisk i warunków, w jakich 
pracują — jedyną realną szansą ich rozwoju może być oparcie całej orga- 
nizacji i pracy tych organów na samorządzie społecznym. Wydaje się także 
konieczne traktowanie tej działalności — i to przez obie strony — jako 
ważnego, a nawet nieodzownego ogniwa bądź samorządu robotniczego, 
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gdy chodzi o sądy społeczne w zakładach pracy, bądź samorządu miesz- 
kańców miast i wsi, gdy chodzi o SKP. 

Wychodząc z tego założenia uważam, że dokładniejsze prześledzenie do- 
tychczasowej linii rozwojowej SKP może dostarczyć argumentacji mają- 
cej duże znaczenie dla poparcia sformułowanej powyżej tezy. Przyj- 
mując czysto „samorządową” koncepcję SKP, która znalazła zresztą wy- 
raz w podstawowych założeniach ustawy o sądach społecznych z 1965 r., 
musimy jednocześnie zdać sobie sprawę z tego, czy i jaka może być alter- 
natywa w tej sprawie oraz jakie z niej wynikałyby konsekwencje? Uwa- 
żam, że w naszych warunkach taką alternatywą byłoby mocniejsze po- 
wiązanie organizacyjne i uzależnienie sądów społecznych od aparatu pań- 
stwowego, zwłaszcza od sądów powszechnych. 

Należy tu podkreślić, że koncepcja polska — wynikająca z ustawy 
z 1965 r. — w odróżnieniu od ustawodawstwa o sądach społecznych w więk- 
szości europejskich krajów socjalistycznych stoi na stanowisku całkowite- 
go oddzielenia i odrębności organizacyjnej sądów społecznych (a więc 
i SKP) od sądownictwa państwowego(6). Ta niezależność i samodzielność 
naszych sądów społecznych w stosunku do sądów państwowych znajduje 
m.in. wyraz w przepisie ustawy (art. 17 ust. 1), który ustala zasadę, że orze- 
czenia sądów społecznych nie podlegają zaskarżeniu. Sądy powszechne nie 
są u nas (w odróżnieniu np. od NRD) instancją rewizyjną, kontrolną w sto- 
sunku do sądów społecznych. 

Oddzielenie organizacyjne i brak uprawnień nadzorczych ze strony 
państwowych organów wymiaru sprawiedliwości nie oznacza jednak, że 
pomiędzy tymi organami nie ma płaszczyzny styku i współdziałania. Po- 
trzeba tego współdziałania wynika przede wszystkim z faktu, że w pań- 
twie socjalistycznym wspólne są naczelne cele, którym służą zarówno or- 
gany sądownictwa państwowego, jak i społecznego. Cele te, to wychowa- 
nie nowego człowieka, aktywnego budowniczego socjalizmu, ugruntowanie 
ładu społecznego, poczucia sprawiedliwości, zapewnienie praworządności 
i poszanowania prawa. Odmienne są natomiast formy organizacyjne, me- 
tody oddziaływania i środki, jakimi te organy dysponują. 

Szeroką płaszczyznę styku sądów społecznych z sądami powszechnymi 
(rejonowymi), prokuraturą i kolegiami d/s wykroczeń stwarzają przepisy 
ustawowe pozwalające organom wymiaru sprawiedliwości kierować do 
sądów społecznych pewne kategorie spraw drobniejszych, nie wymagają- 
cych represji karnej, lecz oddziaływania wychowawczego w środowisku 
społecznym sprawcy czynu. 

Ostatnie lata wskazują, że sądy powszechne i prokuratorzy coraz częś 
ciej korzystają z tych możliwości. Świadczy o tym fakt, że w 1978 r. ogóina 
liczba spraw wpływających do SKP od tych organów państwowych osiąg- 
nęła 45 tys. spraw rocznie, podczas gdy bezpośrednio od samych obywa- 
teli wpłynęło w tym okresie do SKP 33 tys. spraw. Szczególną aktywność 
przejawia w tej dziedzinie prokuratura. W 1977 r. skierowała ona do 


(6) Por. M. Rybicki: Sądy społeczne w europejskich państwach socjudistycziiych, 
Warszawa 1974. 
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sądów społecznych (w obu ich formach) ponad 20 tys. spraw. Jest jed- 
nak rzeczą charakterystyczną, że ponad 19 tys. spraw skierowano do SKP, 
a tylko 560 do sądów społecznych w zakładach pracy. Biorąc pod uwagę 
główne kierunki zainteresowań organów prokuratorskich, do których na- 
leży ochrona mienia społecznego. ta ogromna dysproporcja między liczbą 
spraw kierowanych do SKP i sądów społecznych w zakładach pracy może 
się wydać niezrozumiała. Zwłaszcza, jeżeli uwzględnimy powszechnie zna- 
ny fakt, że np. drobne kradzieże mienia społecznego mają miejsce przede 
wszystkim w zakładach pracy, a nie w miejscu zamieszkania. 


Przyczyna takiej dvsproporcji leży jednak głównie w tym, że działają- 
cych w zakładach pracy sadów społecznych, do których tego rodzaju spra- 
wy mogłybv być kierowane. jest mało, podczas gdy SKP tworzą już rozbu- 
dowaną sieć. obejmującą ogromną większość osiedli miejskich i wsi. 
Znaczne możliwości przekazywania spraw do SKP uzyskały sądy rejo- 
nowe na mocy przepisów kodeksu postępowania karnego z 1969 r. Doty- 
czy to kategorii spraw ściganych z oskarżenia prywatnego (o obrazę, znie- 
sławienie, naruszenie nietykalności cielesnej). Prezes sądu rejonowego mo- 
że obecnie, zgodnie z wyraźnym przepisem KPK (art. 436 $ 2) zamiast wy- 
znaczenia posiedzenia pojednawczego w sądzie, które w tego rodzaju 
sprawach winno poprzedzać rozprawę główną, przekazać sprawę sądowi 
społecznemu w celu przeprowadzenia tam postępowania pojednawczego. 

Warto podkreślić poważne uprzywilejowanie tego trybu załatwiania 
spraw z punktu widzenia kosztów. O ile bowiem w razie pojednania 
stron przed sądem rejonowvm następuje z urzędu zwrot połowy opłaty 
wniesionej przez oskarżyciela prywatnego, to w razie, gdy pojednanie 
nastąpi przed sądem społecznym, zwrotowi podlega cała opłata. W prakty- 
ce tego rodzaju sprawy z oskarżenia prywatnego kierowane są dla podję- 
cia próby pojednania przecz prezesów sądów rejonowych prawie wyłącz- 
nie do SKP. | 

Wskazane wyżej i coraz szerzej ostatnio wykorzystywane możliwości 
zwiększania ilości spraw wpływających do SKP od organów państwowych 
(sądów, prokuratur, kolegiów d/s wykroczeń) nie mogą być jednak ro- 
zumiane jako naruszanie lub ograniczanie społecznego, samorządnego 
charakteru SKP czy uzależnianie ich od organów państwowych. Nie taka 
była intencja ustawodawcy. Warto podkreślić w tym miejscu jako rys cha- 
rakterystyczny naszej polskicj koncepcji, że ustawa mówi nie o prawie 
„przekazania sprawy”. lecz o możliwości .„zwrócenia się” przez organ pan- 
stwowy do sądu społecznego (a więc i do SKP) o rozpatrzenie sprawy. 
Tego rodzaju zwrócenie się organu państwowego nie ma dla SKP charak- 
teru wiążącego. Generalnie biorąc. w takich przypadkach (podobnie 
jak wówczas, gdy sprawa została wniesiona przez osobę prywatną czy 
organizację społeczną) obowiązuje ogólna zasada wyrażona w ustawie 
(art. 3 ust. 3), że sąd społeczny sam rozstrzyga, czy i w jakim zakresie 
sprawę rozpatrzy, kierując się przy tym oceną. jakie możliwości wycho- 
wawczego i zapobiegawczego oddziaływania wynixają z rozpatrzenia wnie- 
sionej sprawy. 
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Generalna zasada, wedle której decyzje sądu społecznego w zakresie 
doboru rozpatrywanych spraw są całkowicie samodzielne i nie podlegają 
zaskarżeniu, stanowi najbardziej jednoznaczne i dobitne potwierdzenie 
woli ustawodawcy, aby zapewnić naszym sądom społecznym calkowicie 
samorządną i niezależną pozycję. 

Obserwowane w ostatnich latach coraz szersze wykorzystywanie przez 
sądy i inne organy państwowe możliwości zwracania się do SRP nie może 
jednak oznaczać godzenia się z sytuacją, w której maleć będzie wpływ 
spraw pochodzących bezpośrednio od zainteresowanych obywateli, tj. od 
zwaśnionych stron, jeżeli na danym terenie spory tego rodzaju występują. 
Najistotniejszy bowiem sens i główne zadanie SKP to służba na rzecz 
własnego, najbliższego, sąsiedzkiego środowiska oraz rozwiązywanie wew> 
nętrznymi, społecznymi siłami rodzących się tam konfliktów i to w naj- 
wcześniejszej ich fazie, zanim jeszcze ulegną zaostrzeniu do tego stopnia, 
że konieczne jest już zwrócenie się o interwencję do organów pań- 
stwowych, do prokuratury czy sądu, działających z zastosowaniem środ- 
ków przymusu. 

Dlatego analizując dane o źródłach dopływu spraw do SKP, doceniając 
wagę inicjatywy wykazywanej przez sądy i prokuratury w kierowaniu 
coraz większej liczby spraw do SKP, należy widzieć podstawowe znacze- 
nie grupy spraw wpływających wprost ze środowiska, w którym SKP dzia- 
ła, tj. bezpośrednio od obywateli, od najniższych organów samorządu 
mieszkańców bądź od lokalnych ogniw organizacji społecznych. 

Zmniejszenie się liczby spraw wniesionych do SKP drogą „od dołu” przy 
jednoczesnym wzroście spraw przekazywanych „z góry” od organów pań- 
stwowych świadczy wprawdzie o umacnianiu się zaufania do SKP ze 
strony organów wymiaru sprawiedliwości, ale może być także sygnałem 
wskazującym osłabienie funkcji podstawowej SKP, wiążącej się z jej 
codzienną bliskością i kontaktem z własnym środowiskiem, które powinno 
zwracać się ze swoimi konfliktami bezpośrednio do SKP. Tego rodzaju 
zjawisko zarysowało się zwłaszcza w SKP działających na wsi w okre- 
sie po reformie administracji terenowej w latach 1973—1975. 

Wiąże się to ze sprawą lokalizacji SKP, rozległości obszaru, na któ- 
rym one działają, z ich składem osobowym i metodami pracy. O ile sytua- 
cja SKP w miastach jest dziś na ogół ustabilizowana i znalazły one opar- 
cie w ukształtowanej od 1973 r. nowej strukturze samorządu mieszkańców 
miast, to w przypadku wsi sprawa wygląda inaczej. SKP nie znajduje tu 
jeszcze wystarczającego oparcia w nie uregulowanym dotąd całościowo 
i nie zawsze spójnym systemie organów samorządu wiejskiego. 

Zbierane od kilkunastu lat przez Zespół OK FJN d/s SKP dane o dzia- 
łalności SKP w skali poszczegolnych województw i w skali kraju potwier- 
dzają, gdy chodzi o ostatni okres (lata 1975—1978), większą dynamikę roz- 
woju SKP w miastach niż na terenie wiejskim, mimo że początkowo, 
i to przez długie lata, własnie wieś stanowiła główną domenę bardzo 
żywotnej. autentycznej działalności SKP. 

Na podkreślenie zasługuje, że w ciągu ostatnich lat nastąpił wyraźny 
wzrost zarówno liczby 5KP w miastach (z 2596 w 1975 r. do 3058 na koniec 


119 


MARIAN RYBICKI 


1978 r. w skali kraju), jak i wzrost liczby spraw na terenie miejskim 
(z 38 tys. w 1975 r. do 42 tys. w 1978 r.), przy czym sprawy wnoszone 
bezpośrednio przez obywateli wykazują również stałą, choć niewielką 
tendencję zwyżkową. 

Jednocześnie sytuacja SKP na wsi wskazuje zjawisko pewnego re- 
gresu z trudem przełamywanego i to tylko w pewnej części woje- 
wództw. O ile w 1971 r. mieliśmy 4007 SKP na wsi, to w 1975 r. liczba 
ich spadła do 3643, a na koniec 1978 r. do 3481. Spadek dotyczy rów- 
nież liczby spraw wpływających do SKP na wsi (o ile w 1975 r. było ich 
ok. 50 tys., to w 1978 r. liczba ich wyniosła ok. 41 tys.). Szczególnie 
wyraźnie zaznaczył się spadek wpływu spraw wnoszonych bezpośrednio 
przez obywateli. O ile jeszcze w 1975 r. roczny wpływ spraw z tego źródła 
wyniósł ok. 28 tys. i stanowiły one ogromną większość w stosunku do spraw 
kierowanych przez sądy, prokuratury i inne organy państwowe, to 
w 1978 r. nastąpiło już zrównanie wpływów z obu tych źródeł. Sprawy 
wnoszone bezpośrednio przez obywateli do SKP na wsi spadły do ok. 20 
tys. rocznie, zaś wpływ spraw kierowanych przez sądy, prokuratury i in- 
ne organy państwowe ustabilizował się na dawnym poziomie, tj. ok. 20 
tys. spraw rocznie. Bardzo mały jest nadal wpływ spraw przekazywanych 
do SKP na wsi przez lokalne organizacje społeczne, organy samorządu 
oraz podejmowanych z własnej inicjatywy przez SKP. Liczba spraw z tego 
źródła nie przekracza rocznie 1 tysiąca. 

Jakie przyczyny złożyły się na taką zmianę sytuacji SKP na wsi? Wydaje 
się, że podstawowe znaczenie miało tu mechaniczne i opaczne z punktu 
widzenia rozwoju samorządności wiejskiej rozumienie przez administrację 
konsekwencji płynących z reformy władz terenowych dla całego życia 
społecznego na wsi. 

Zniesienie gromad i utworzenie nowych gmin dało w wielu wojewódz- 
twach asumpt do rozpoczęcia likwidacji tych SKP, które były zlokalizowa- 
ne w dawnych wsiach gromadzkich (obecnie sołeckich) oraz do przenosze- 
nia ich, w ślad za administracją, do ośrodków gminnych. 

Działo się to wbrew wyraźnemu, kilkakrotnie formułowanemu w tej 
sprawie stanowisku Zespołu OK FJN d/s SKP. Również wytyczne Se- 
kretariatu OK FJN w sprawie zasad organizacji i działania SKP z 14 
kwietnia 1976 r. wskazywały, że „na wsi SKP należy powoływać dla po- 
szczególnych sołectw lub dla sąsiadujących sołectw, których tereny nie 
są od siebie zbyt odległe, a jedynie w wyjątkowych przypadkach uza- 
sadnionych warunkami lokalnymi — dla terenu gminy. W przypadku gdy 
dla miasta i gminy utworzona jest wspólna rada narodowa i urząd, na- 
leży powoływać odrębne komisje dla terenu miejskiego i wiejskiego przy 
zastosowaniu wskazanych wyżej zasad ”(7). 

Zdecydowane i jednoznaczne stanowisko w tej sprawie zajęła także Sej- 
mowa Komisja Spraw Wewnętrznych i Wymiaru Sprawiedliwości, która 
na posiedzeniu w dniu 1 lutego 1978 r. rozpatrywała realizację ustawy o są- 


(7) Por.: Społeczne komisje pojednawcze. Zbiór dokumentów. Sekretariat OK FJN, 
Warszawa 1976, str. 13—14. 
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dach społecznych. W uchwalonej opinii komisja wyraziła pogląd, że SKP 
powinny działać przede wszystkim w sołectwach, uznając za niesłuszną 
praktykę organizowania SKP wyłącznie na szczeblu gminnym. 

Już doświadczenia pierwszego okresu po utworzeniu gmin potwierdziły 
słuszność obaw, że usytuowanie SKP tylko we wsiach gminnych, a na- 
wet w miastach będących obecnie dość często siedzibami gmin, prowadzić 
może do daleko idących zmian w charakterze i metodach pracy SKP. Ta- 
kie rozszerzanie terenu działania SKP w ślad za powiększaniem obszaru 
gmin, co miało miejsce również w ostatnich latach, oraz lokalizowanie 
SKP przy urzędzie gminy (a nierzadko miasta i gminy) pociąga za sobą 
z reguły przejmowanie przez SKP form i metod pracy właściwych dla or- 
ganów państwowych. Oddalenie SKP od dobrze jej znanego środowiska są- 
siedzkiego i jego spraw musi osłabiać możliwości łagodzenia i rozwiązy= 
wania konfliktów w zarodku, w ich fazie początkowej na miejscu, u same- 
go źródła. Bezpośrednie oddziaływanie drogą perswazji, wymagające zaw- 
sze dobrej znajomości ludzi, ich charakterów oraz wszystkich okoliczności 
i podłoża sporu, staje się trudne przy działaniu z wysokości szczebla gmin- 
nego. Natomiast coraz ezęściej powstaje wówczas potrzeba posługiwania się 
dokumentami, wzywania świadków w drodze korespondencji i organizowa- 
nia wyjazdów do odległych niekiedy wsi dla przeprowadzenia niezbędnych 
wizji lokalnych. Wymaga to pokrywania związanych z tym nieuchronnie 
kosztów. 

Należy także wziąć pod uwagę, że obecnie po reformie w każdej gmi- 
nie funkcjonuje kolegium d/s wykroczeń, organ orzekający z udziałem 
czynnika społecznego. Wprawdzie kolegium ma prawo wymierzania kar 
(aresztu do 3 miesięcy, grzywny do 5 tys. zł), ale może ono również 
wymierzać karę nagany, a także ograniczyć się do zastosowania łagod- 
niejszych środków wychowawczych. Może ono, nawet nie wszczynając 
postępowania, przekazać sprawę m.in. do SKP z wnioskiem o zastoso- 
wanie właściwych dla tego organu środków oddziaływania społecznego. 
Wydaje się, że takie przekazanie sprawy przez gminne kolegium do SKP 
będzie miało pełne uzasadnienie przede wszystkim wówczas, gdy SKP dzia- 
łać będzie w najbliższym środowisku sprawcy czynu. 

Doświadczenia zebrane w okresie ostatnich 5 lat wskazują, że w tych wo- 
jewództwach, w których utworzono po jednej SKP dla całej gminy, a zwła- 
szcza dla miasta i gminy (mających wspólną radę narodową i urząd), wy- 
stąpiło równocześnie zjawisko spadku wpływu spraw. 

Na tle scharakteryzowanej powyżej sytuacji zaznaczają się poważne 
różnice pomiędzy poszczególnymi województwami. Oczywiście należy do 
nich podchodzić z rozwagą i ostrożnością, uwzględniając występujące po- 
między województwami odrębności, gdy chodzi o stopień ich urbanizacji, 
charakter gospodarki rolnej, stosunki własnościowe, tradycje itp. Wszyst- 
kie te czynniki nie pozostają bowiem bez wpływu na liczbę konfliktów 
sąsiedzkich na wsi, a co za tym idzie na rzeczywiste zapotrzebowanie na 
działalność SKP. 

Niemniej analiza porównawcza pozwala wskazać województwa, które 
tradycyjnie odznaczają się dynamiką rozwoju wiejskich SKP, osiągając 
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stale, chociaż z pewnymi odchyleniami w poszczególnych latach, znacznie 
wyższy niż przeciętny poziom wpływu spraw i zawieranych ugód. W gru- 
pie tej przeważają województwa, które rozbudowały sieć wiejskich SKP 
lokalizując je również poniżej szczebla gminnego. Do nich należy np. 
woj. bielskie mające 216 SKP na wsi przy ogólnej liczbie 298 sołectw i 48 
gmin. Charakterystyczny dla SKP tvch województw jest znaczny odsetek 
wpływu spraw pochodzących bezpośrednio od obywateli i wysoki wskaź- 
nik spraw zakończonych ugodą. Na zbliżonym poziomie utrzymuje się od 
wielu lat aktywność SKP na wsi w takich województwach, jak: biało— 
stockie, kieleckie, krakowskie, krośnieńskie. lubelskie, nowosądeckie, ra- 
domskie, rzeszowskie, siedleckie, tarnobrzeskie, tarnowskie i zamojskie. 

Nie jest sprawą przypadku, że SKP w tych właśnie województwach zdo- 
były już sobie uznanie i autorytet oraz trwałe miejsce w życiu społecz- 
nym. Praca ich jest wysoko oceniana także w szerszej skali, co znalazło 
m.in. wyraz w ostatnich wyborach do rad narodowych, kiedy to wielu dzia- 
łaczom SKP powierzono mandaty radnych(8). 

Do drugiej grupy należy zaliczyć te województwa. które wychodząc na 
ogół z niższego poziomu rozwoju uzyskały w latach 197/—1978 pewien 
postęp w rozbudowie sieci SKP oraz towarzyszący temu wzrost wpływu 
spraw i zawieranych ugód. Wspomnijmy tu woj. gdańskie, jeleniogórskie, 
kaliskie, koszalińskie, olsztyńskie, opolskie, piotrkowskie, płockie, przemys- 
kie i włocławskie. Odmienna svtuacja rvsuje się w tej grupie woje- 
wództw, gdzie liczba wiejskich SKP pokrywa się z liczbą gmin, a czasem 
jest jeszcze mniejsza, ponieważ ograniczono się do utworzenia jednej SKP 
dla miasta i gminy, które mają wspólną radę narodową i urząd. Przy takiej 
strukturze SKP wpływ spraw, z którymi zgłaszają się sami zainteresowani 
mieszkańcy, oraz liczba zawieranych ugód kształtują się z reguły na nis- 
kim poziomie. 

Odejście od utrzymującego się jeszcze w wielu województwach modelu 
jednej, ogólnogminnej SKP nie było i nadal nie jest sprawą łatwą. 
Tendencje do koncentrowania całej społecznej działalności pojednawczej 
wyłącznie u boku urzędu gminy mają zwolenników nie tylko wśród pra- 
cowników administracji, ale również u części aktywu społecznego wyż- 
szych szczebli, nie wyłączając działaczy związanych zawodowo Z wy- 
miarem sprawiedliwości. Są one podbudowywane argumentami o więk- 
szym autorytecie i powadze gminnej SKP, o możliwościach lepszego jej 
wyposażenia w lokal i pomoc fachowo-techniczną ze strony aparatu urzę 
du gminy, o możliwościach skuteczniejszej, odgórnej kontroli oraz, co za 
tym idzie, o większym zaufaniu, z jakim do takiej SKP będą przekazywane 
sprawy przez sądy, prokuratury, kolegia d/s wykroczeń i inne organy 
państwowe. 

Natomiast dla małych, wiejskich SKP w sołectwach trzeba szukać opar- 


(8 Według danych Głównego Urzędu Statystycznego wśród radnych rad naro- 
dowych stopnia podstawowego wybranych na obecna kadencję w 1948 r. członko- 
wię SKP stanowią w skali ogólnokrajowej 6,3 proc. Natomiast w woj. krośnień- 
skim jest ich już 15,7 proc. rzeszowskim — 12,7 proc., toruńskim — 10,2 proc., 
bielskim — 9,6 proc. 
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cia i pomocy (m.in. w zakresie lokalowym) w nie uksztaltowanym jeszcze 
systemie różnorodnych organów samorządu wiejskiego, takich jak kólka 
rolnicze. koła gospodyń wiejskich oraz w działających na wsi takich or- 
ganizacjach i placówkach społeczno-kulturalnych, jak Ochotnicze Straże 
Pożarne. kluby wiejskie, świetlice, biblioteki itp. Brak wypracowanej 
i sprawdzonej generalnej koncepcji organizacji samorządu mieszkańców 
na wsi utrudnia w sposób oczywisty rozwój SKP na szczeblu sołectwa. 
Dlatego przyspieszenie i zakończenie prac w tym zakresie może mieć og- 
romne znaczenie również dla rozbudowy sieci SKP i uczynienia 2 nich 
rzeczywistego ogniwa samorządu wiejskiego. 

Tradycyjnie centralną postacią na wsi był i jest nadal sołtys. Jego auto- 
rytet opiera się nie tylko na formalnych uprawnieniach w  dziedzi- 
nie wykonywania zleconych mu przez naczelnika gminy czynności admini- 
stracyjnych, ale przede wszystkim na powadze i zaufaniu, jakim cieszy się 
on wśród współgospodarzy i sąsiadów na wsi. Efektywność jego pracy za- 
leżna jest w ogromnym stopniu od tego. czy potrafi on skupiać wokół sie- 
bie szerszy, stale współpracujący z nim dla dobra wsi aktyw. Dużą rolę 
w obecnych warunkach powinno odgrywać współdziałanie sołtysa z wiej- 
skim komitetem FJN oraz z jego naturalnym ogniwem w postaci SKP. 
Odbvwające się we wszystkich sołectwach (a jest ich w kraju ok. 39 tys.) 
zebrania wiejskie stanowić mogą właściwe forum dla postawienia i prze- 
dyskutowania sprawy powołania własnej SKP we wsi sołeckiej. 

Pozytywne stanowisko w tej sprawie, wyrażone w drodze swobodnej, 
świadomej decyzji przez uczestników zebrania wiejskiego, powinno stać 
się podstawą dla zgłoszenia przez miejscowy, wiejski komitet FJN formal- 
nego wniosku skierowanego do gminnej rady narodowej o powołanie spo- 
łecznej komisji pojednawczej na terenie danego sołectwa. Po podjęciu 
na sesji GRN takiej uchwały powinien nastąpić wybór członków sołeckiej 
SKP. Wyboru tego, zgodnie z art. 7 ust. 2 ustawy z 30 marca 1965 r., 
dokonuje spośród mieszkańców sołectwa miejscowy. a więc wiejski komi- 
tet FJN. Wytyczne Sekretariatu OK FJN zawierają zalecenia, aby przed 
dokonaniem wyboru członków SKP proponowany jej skład był przedsta- 
wiony mieszkańcom na zebraniu wiejskim. Zebrani powinni mieć możność 
zarówno wypowiedzenia się co do proponowanych osób, jak i ewentualne- 
go zgłoszenia nowych kandydatów, którzy ich zdaniem najlepiej nadają 
się do pełnienia tych funkcji. Wydaje się, że dojrzała sytuacja, aby wyko- 
rzystywać zebrania wiejskie nie tylko dla ustalania wskaźników i zadań 
w zakresie produkcji rolnej, ale również dla omawiania takich spraw, które 
mogą służyć rozbudzaniu inicjatyw i aktywności mieszkańców w kształto- 
waniu przyjaznych, dobrosąsiedzkich stosunków we własnej wsi. 

Zbliżenie do środowiska wiejskiego potrzebne jest przede wszystkim 
po to, aby SKP mogła działać na podstawie bezpośredniej znajomości miej- 
scowych stosunków, szukając rozwiązania sytuacji konfliktowych raczej 
na drodze pomocy sąsiedzkiej i świadczenia dobrych usług. a nie wvstępu- 
jąc w roli organu zewnętrznego, quasisądowego, wyposażonego odgórnie 
w prawo ferowania ostatecznych rozstrzygnięć. 

W tych warunkach najbardziej naturalną i właściwą bazą dla spolecz- 
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nej działalności mediacyjnej powinno stać się sołectwo. Pracująca w do- 
brze sobie znanym środowisku społeczna komisja pojednawcza, wyłoniona 
spośród ludzi najbardziej we wsi szanowanych, mądrych życiowo, cieszą- 
cych się autorytetem i zaufaniem — to ważne ogniwo budowanego od 
dołu, autentycznego samorządu mieszkańców. 

Pożytek społeczny płynący z posiadania we wsi tego rodzaju własnego 
organu łagodzącego i likwidującego w zarodku waśnie sąsiedzkie, dopro- 
wadzającego do zgody i normalizacji stosunków między ludźmi i rodzi- 
nami jest tak oczywisty, że nawet przy nieufności, z jaką często spotykają 
się na wsi nowe poczynania, sprawa, jeśli będzie oddana do decyzji sa- 
mych najbardziej zainteresowanych nią mieszkańców, ma duże szanse po- 
wodzenia. Wszystko jest tu bowiem do wygrania dla dobra wsi, dla stwo- 
rzenia w niej lepszej atmosfery, sprzyjającej również — o czym nie nale= 
ży zapominać — osiąganiu dobrych wyników produkcyjnych w trudnej 
pracy rolnika. 


Z zagadnień polityki kadrowej 


JANUSZ BIERNAT 


„Istotnym zadaniem instancji i organizacji partyjnych jest syste- 
matyczne doskonalenie polityki kadrowej jako jednego z pod- 
stawowych narzędzi kierowania życiem politycznym, społecz- 


nym i gospodarczym 
(Z uchwały VII Zjazdu PZPR) 


Praca z kadrami jest jednym z węzłowych zagadnień budownictwa 
socjalistycznego. Jej doniosłą wagę Lenin wiązał z koniecznością głębo- 
kiej przebudowy całego życia społeczno-gospodarczego i oparcia go na no- 
wej socjalistycznej podstawie(1). Partia klasy robotniczej sprawującej 
władzę musiała wybrać i skierować do pracy partyjnej, państwowej, gospo- 
darczej, wojskowej, kulturalno-oświatowej, tysiące działaczy głęboko od- 
danych rewolucji, umiejących po nowemu organizować zarządzanie kra- 
jem. Praktycznym wyrazem leninowskiego stanowiska było kierowanie na 
najbardziej odpowiedzialne odcinki pracy wypróbowanych komunistów. 
„żadna w dziejach klasa — pisał Lenin — nie zdobyła panowania, jeśli nie 
wysuwała swych wodzów politycznych, swych czołowych przedstawicieli, 
zdolnych do organizowania ruchu i do kierowania nim (2). 


Zasady leninowskie zobowiązują do nieustannej troski o dobór, przygoto- 
wywanie i pracę z kadrami. „Obecny etap budownictwa socjalizmu w na- 
szym kraju wymaga od kadr kierowniczych jednoznacznej, zaangażowanej 
żdeowo i politycznie postawy, głębokiej wiedzy zawodowej, inicjatywy 
i uzdolnień organizatorskich. Dlatego też Biuro Polityczne zaleca instan- 
cjom i organizacjom partyjnym, organom administracji państwowej i gos- 
podarczej oraz organizacjom społeczno-politycznym bezwzględne prze- 
strzeganie leninowskich zasad doboru, racjonalnego wykorzystania, stero- 
wania rozwojem it doskonaleniem kadr kierowniczych” — stwierdza 
uchwała Biura Politycznego KC PZPR z października 1972 r. 


PZPR nadaje zagadnieniom polityki kadrowej szczególną rangę, trak- 
tując ją jako jeden z podstawowych instrumentów politycznego działania 
i jedno z podstawowych narzędzi kierowania życiem politycznym, spo- 
łecznym i gospodarczym. Przyjęte i stosowane przez partię zasady pracy 


(1) W.T. Lenin: Dzieła t. 27, str. 253. 
(2) W.T. Lenin: Dzieła t. 4, str. 091. 
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z kadrami mają klasowy charakter i wvwodzą się z leninowskich przesła- 
nek, które wielekroć potwierdziła praktyka socjalizmu. 

Czy można wyobrazić sobie przewodnią rolę partii bez prowadzenia przez 
nią polityki kadrowej? Czy możliwe jest skuteczne działanie partii bez 
odpowiednio dobranych, sprawdzonych, przygotowanych i rozmieszczo- 
nych kadr? Pytania te wydają się retoryczne. Niestety w obliczu złożonych 
problemów gospodarki, technologii, inwestycji, trudnych zagadnień spo- 
łecznych itd., to, co jest tak oczywiste, bywa niejednokrotnie zapomniane. 
Dystans pomiędzy opracowanymi przez partię generalnymi zasadami po- 
lityki kadrowej a ich codzienną realizacją niejednokrotnie daje znać o sobie 
w różnych dziedzinach życia społeczno-gospodarczego i politycznego kraju. 


* 


Jak zdefiniować pojęcie ..polityka kadrowa”? Wśród autorów rozważają- 
cych te zagadnienia występuje znaczna różnorodność stanowisk. Np. J. Wo- 
łoch traktuje politykę kadrową jako „część składową politylii administra- 
cyjnej”, M. Olędzki twierdzi, iż polityka kadrowa stanowi „instrument po- 
ltyki zatrudnienia”, M. Kabaj wychodzi z założenia, że „głównym instru- 
mentem politycznej realizacji zasad i celów racjonalnego zatrudnienia 
w zakładzie pracy jest system polityki kadrowej”. Ż kolei M. Frank trak- 
tuje politykę kadrową jako „element politwki personalnej”. Natomiast 
J. Łęgowski uważa, iż polityka kadrowa — to nie polityka, lecz „(...) dowol- 
ny szereg konkretnych decyzji personalnych podjętych w związku z po- 
trzebą wykonywania określonych zadań” (3). 

Wypadnie więc zgodzić się z poglądem H. Króla, wedle którego „Brak 
jeszcze podstaw do twierdzenia, że polityka kadrowa ukształtowała się 
już w samodzielną dyscyplinę naultową, tak jak to ma miejsce z polityką 
eltonomiczną, społeczną, oświatową czy też innymi politykami szczegoło- 
wymi. Proces ten jest dopiero w stadium poczatkowym. Mimo iż politykę 
kadrową prowadzono już w państwach starożytności, to nie ma jednal: 
do.tej pory wypracowanej jej teorii. Dotyczy to zwlaszcza socjalistycznych 
systemów społeczno-ekonomicznych. Wprawdzie już w pracach Marksa 
i Engelsa (zwłaszcza o Komunie Paryskiej), a następnie w pracach Leni- 
na z okresu tworzenia się państwa radzieckiego można znaleźć wiele cen- 
nych stwierdzeń z dziedziny polityki kadrowej, to jednak ciągle brak jest 
zwartej teorii polityki kadrowej (4). 

Różnorodność poglądów związanvch z pojęciem „polityka kadrowa” 
wvniką zapewne z różnicy zdań na temat, czym są „kadry i czym jest 


(3) J. Wołoch: Problemy teoretyczne i społeczno-organizacyjne polityki kadrowej 
a doskonalenie kadry kierowniczej w zakładach pracy (Materiały na konferencje 
TNOiK, Wrocław 1974, str. 31—32): M. Oledzki: Polityka zatrudnienia, Warszawa 
1973, str. 234; M. Kabaj: System polityki kadrowej, w: „Ekonomika pracy”. Warszawa 
1977, str. 99, M. Frank: Elementy polityki personalne) w zal:ładzie pracy, Warsza- 
wa 1971, str 9. J Łogowski: Warunki i założenia polityki kadrowej, w: Kadry Kie- 
rownicze. Dobór ocena, doskonalenie, Warszawa 1972. stu. 82. 

(4) H Król: Polityta i gospodarka kadrowa, w: Materialy na konferencję nauko- 
wą TNOIR. Warszawa 1976, str. 16—17. 
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„„polityka”. Etymologiczne rozważania nad tymi pojęciami prowadzą do ni- 
kąd. Należy raczej podjąć próbę ich syntezy, podobnie jak dokonuje się te- 
go przy analizie zagadnień centralizmu demokratycznego. 

Syntetyzując treść pojęć „kadry” oraz „polityka” — termin „polityka 
kadrowa” traktować należy jako świadomą i celową działalność klasy pa- 
nującej prowadzoną w zakresie doboru, przygotowania, doskonalenia, kon- 
troli i oceny kadr dla osiągania celów ustroju, realizacji interesów 
państwa i kształtowania w pożądany sposób stosunków między klasami 
(warstwami). Jest to więc działalność uwarunkowana klasowo. 

Zauważmy, że w powyższym ujęciu mieszczą się poglądy autorów 
identyfikujących politykę kadrową z polityką zatrudnienia, polityką per- 
sonalną, osobową, zadaniami kształcenia i doskonalenia kadr itp. Pojęć 
tych nie można traktować jednak wymiennie, gdyż określając odrębne 
sfery analiz i działań, pozostają one elementami składowymi całości sys- 
:emu polityki kadrowej. | 

Opracowane na przestrzeni lat formy, metody i techniki pracy z kad- 
rami zakładają tworzenie wzajemnie warunkujących się podsystemów 
działań. Można do nich zaliczyć dobór kadr, tworzenie rezerwy kadro- 
wej. rozmieszczenie i przepływ kadr, ich ocenę, kontrolę i aktywizację 
oraz kształtowanie, doskonalenie i wychowanie kadr, a także gromadze- 
tie informacji i ewidencji kadrowej. To wszystko zmierza do uzyskania 
szerokiego zespołu kadr o wymaganym i nadal rosnącym poziomie, spraw- 
dzonych w działaniu, do doboru jednostek tworzących na poszczególnych 
szczeblach struktury organizacyjnej zespoły (kolektywy) kierownicze 
zdolne do prawidłowej, efektywnej realizacji zadań wynikających z pro- 
gramu partii. 

Prawidłowe funkcjonowanie kompleksowego systemu pracy z kadrami 
decyduje o ich właściwym rozwoju, optymalnym spożytkowaniu ich ener- 
gii, wiedzy i umiejętności, a w efekcie — o tempie i jakości procesów 
rozwoju kraju. Pamiętać przy tym należv, że zagadnienia doboru kadr nie 
należy zawężać do podejmowania decyzji i zatwierdzania na określonym 
stanowisku. Chodzi o długotrwały i złożony proces pracy z kadrami, wyła- 
niania ludzi wyróżniających się i kształtowania ich rozwoju. 


* 


Zasadniczym etapem jest dobre rozpoznanie posiadanego potencjału 
kadr działających w ramach różnorodnych struktur zorganizowanej dzia- 
łalności społeczeństwa. obejmującej partię, zakłady pracy (zakłady produk- 
cyjne. urzędy, instytucje itd), organizacje społeczno-politvczne, samorzą- 
dy itd Oprócz sformalizowanych struktur organizacyjnych obszar pozna- 
wania kadr rozciąga się również na poszczególne środowiska, grupy zawo- 
dowe. regiony itd. Istotną rolę odgrywają także więzi i grupy nieformalne; 
obiektywnie mają one znaczny wpływ na kształtowanie zespołów pracowni- 
czych oraz kolektywów kierowniczych. 

Podstawową płaszczyzną poznawania kadr, źródłem ich rozwoju i dobo- 
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ru jest proces pracy. Decydującym kryterium wartościowania pracowni- 
ków powinny być jej efekty. W procesie pracy, w działalności spo- 
ieczno-politycznej i organizatorskiej ujawniają się bowiem kwalifikacje 
polityczne, zawodowe i moralne, a także indywidualne cechy i predyspo- 
zycje (wiedza, talent, kultura osobista, cechy charakteru itd.). 


Poznanie zasobów kadrowych umożliwia dokonanie wyboru osób po- 
siadających wartości istotne z punktu widzenia realizacji określo- 
nego zadania, co stanowi nieodzowną podstawę przy tworzeniu rezerwy 
kadrowej. System rezerwy kadrowej stanowi jak gdyby „„barometr” ujaw- 
niający faktyczną realizację zasad polityki kadrowej przez instancje pan 
tyjne oraz kierownictwa państwowe i gospodarcze na różnych szczeblach. 
Uchwały partii i rządu nadały tworzeniu rezerwy kadrowej wysoką 
rangę. Mimo pewnej poprawy jest to jednak nadal słabe ogni- 
wo. Sporządzane w wyniku zaleceń instancji partyjnych i jed- 
nostek nadrzędnych wykazy osób zaliczanych do rezerwy kadrowej mają 
często charakter raczej formalny i statyczny. Zbyt często stanowiska 
kierownicze obsadzane są przez kandydatów, którzy nie figurują na liś- 
cie rezerwy kadrowej. Tymczasem lista taka powinna stanowić końcowy 
elekt rozpoznania i zarazem początek przygotowania kandydatów na 
przewidywany rodzaj funkcji kierowniczych. 

Wdrożenie własnego systemu pracy z rezerwą kadrową pozwala na 
prowadzenie systematycznej, celowej i planowej pracy z kadrami. Przy- 
czynia się bowiem do eliminowania przejawów „szamotaniny”, gwałtow- 
nych poszukiwań i szkodliwego pośpiechu, a w ślad za tym pomyłek 
w doborze wywołujących zawsze straty polityczne, ekonomiczne i moralne. 

Obsadzanie stanowisk kierowniczych przez ludzi do tego nie przygo- 
towanych, źle dobranych wnosi niepokój, wywołuje zakłócenia, konflikty 
i szkody. Toteż istnienie rezerwy obejmującej osoby posiadające kwalifika- 
cje zawodowe i polityczne pozwala na właściwe i planowe rozmieszczenie 
kadr. 

Rezerwa kadrowa przyczynia się także do pogłębienia motywacji, jest 
czynnikiem mobilizującym do działania i podnoszenia kwalifikacji nie tyl- 
ko kendydatów, lecz i osoby już zajmujące określone stanowiska kierowni- 
cze. Niestety można spotkać przypadki, że powołanie rezerwy kadrowej 
wywołuje u niektórych kierowników negatywne odruchy; otaczając się 
ludźmi słabszymi, forsują oni ich kandydatury, odsuwając tym samym 
„zagrożenie” ze strony jednostek bardziej wartościowych i lepiej przy- 
gotowanych. Zjawiska, o których mowa, stanowią dodatkowy argument 
przemawiający za oceną ludzi według ich wkładu pracy i uzyskiwanych 
efektów. 


Jeśli chodzi o bezpośredni dobór kadr, tj. powoływanie na określone 
stanowisko kierownicze, to decyzje kadrowe są słuszne i efektywne, 
jeśli opierają się na nieodzownym zasobie informacji, podejmowane są 
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kolektywnie i zmierzają do optymalnego spożytkowania umiejętności kadr 
poprzez ich właściwe rozmieszczenie i planowe sterowanie dalszym rozwo- 
jem. Zagadnień tych nie wolno traktować rozdzielnie; optymalne spożytko- 
wanie umiejętności i możliwości działania kadr wymaga przede wszystkim 
racjonalnego nimi gospodarowania. Podnoszenie poziomu wiedzy i umie- 
jętności oraz zwiększanie możliwości działania kadr, wyzwalanie ich 
inicjatywy i skłanianie do sięgania po rezerwy w ostatecznym rachunku 
warunkuje rozwój społeczno-gospodarczy kraju, decyduje o jakości pracy. 
Maksymalne wykorzystanie umiejętności kadr leży zarazem w ich bezpo- 
średnim interesie, gdyż przyczynia się do ich rozwoju, awansu i uzyska- 
nia satysfakcji społecznej. Na tej płaszczyźnie interesy społeczne i indywi- 
dualne są więc sobie bliskie, częstokroć pokrywają się z sobą. 

Rozmieszczenie kadr wykazuje silny związek ze społecznym podziałem 
pracy (ogólnym i szczegółowym, pionowym i terytorialnym). Chodzi 
w szczególności o to, aby wpływało ono na podciąganie słabszych odcin- 
ków, wyrównywanie poziomu poszczególnych dziedzin pracy i rozwoju 
różnych regionów kraju. Kadry powinny być dobierane zgodnie ze spe- 
cyfiką danych odcinków pracy i panującą w nich sytuacją. Obrazowo okreś- 
lił to zadanie Lenin: „Nam potrzebny jest wielki koncert, musimy posiąść 
doświadczenie, aby należycie rozdzielić w nim role, aby dać jednemu 
rzewne skrzypce, drugiemu groźny kontrabas, trzeciemu wręczyć batutę 
dyrygencką” (5). 

Zadanie polega na tym, aby rozmieszczenie kadr uwzględniało zarówno 
potrzeby różnych odcinków pracy, jak i cechy kadr. Właściwe, trafne są 
decyzje, które zapewniają dobre wypełnianie zadań, a zarazem pozwalają 
ludziom rozwijać swe zdolności i umiejętności, w pełni je spożytkować, 
kształtując przekonanie, że ich chęci i kwalifikacje są właściwie wykorzy- 
stane. Można powiedzieć, że chodzi o dobór odpowiedniego człowieka do 
określonej pracy i odpowiedniej pracy dla określonego człowieka. W prze- 
ciwnym wypadku następują obustronne rozczarowania i powstaje zjawisko 
nadmiernej fluktuacji. 

Świadome i planowe kształtowanie procesu przepływu kadr jest ele- 
mentem nader istotnym. Rotacja i fluktuacja kadr są pożądane, wręcz 
niezbędne we właściwych rozmiarach. Podobnie jak ciągła reprodukcja 
kadr, wynikają one w naturalny sposób ze zmian i przeobrażeń w obrę- 
bie społeczeństwa i gospodarki, w ramach systemu ich organizacji i funk- 
cjonowania, są pochodną rozwoju kraju. Fluktuacja i rotacja powodują jed- 
nak szkody i straty, jeśli są nadmierne i mają charakter żywiołowy. Wywo- 
łuje to dezorganizację w funkcjonowaniu społecz 1stwa i gospodarki, po- 
woduje nerwowość, niepokój i szamotanie się kadr. uniemożliwia ich efek- 
tywne działanie i wykorzystanie. W przeciwieństwie do tego planowy, me- 
rytorycznie uzasadniony przepływ kadr dobrze służy rozwojowi kraju, u- 
możliwiając należyte wykorzystanie umiejętności sprzyja właściwemu 
kształtowaniu drogi życiowej i dalszego rozwoju ludzi wartościowych, 
pragnących i potrafiących wiele wnieść do naszych poczynań, 


6) W. 1. Lenin: Dzieła t. 7, str. 114 
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Mówiąc o przepływie kadr uwzględnia się czas, w którym odbywa się 
on w zależności od potrzeb i zadań rozwoju kraju i jego potencjału ludz- 
kiego. Ponadto ma się na mvśli przestrzeń, a więc terytorialne i zawodowe 
elementy rozdziału pracy. Bierze się też pod uwagę hierarchiczny i struk- 
turalny układ systemu organizacji produkcji i funkcjonowania społeczeń- 
stwa. Przy uwzględnianiu wszystkich tych czynników sterowanie przepły- 
wem kadr staje się planowe i celowe, racjonalne i merytorycznie uzasad- 
nione. Stanowi ono istotny element polityki kadrowej, wiążąc z sobą po- 
szczególne elementy jej systemu: dobór, przygotowanie rezerwy, roz- 
mieszczenie, kontrolę, ocenę itd. 


Czynnik planowości i celowości w sterowaniu przepływem kadr pozwala 
unikać zmian dokonanych dopiero w momentach czy sytuacjach kry- 
tycznych. „„Wvmuszane” nimi posunięcia mają niepotrzebny posmak sensa- 
cji, bulwersują, nadmiernie skupiają uwagę na sprawach polityki kadro- 
wej. Z kolei pojawia się w takich sytuacjach tendencja do „wyciszania” 
tematu polityki kadrowej, otoczenie jej aurą tajemniczości, która z regu- 
ły wywołuje dodatkowe podniecenie. 

Właściwie sterowany przepływ kadr nie powinien dopuszczać do zbyt 
długiego pełnienia poszczególnych funkcji kierowniczych. Dopuszczanie 
do „zasiedzenia się” i zbytniego wyeksploatowania na danvm stanowisku 
niejednokrotnie przekreśla szansę dalszego rozwoju i awansu zainteresowa- 
nego. Jeśli przesunięcie następuje w okresie dobrej pracy i pozytywnych 
rezultatów, dokonana zmiana z reguły sprzyja motywacjom dalszego dzia- 
łania i korzystnie wpływa na dalszy rozwój. Doświadczenie wskazuje. że 
przesunięcia nie powinny następować przedwcześnie, ale też nie należy 
zwlekać z nimi aż do wystapienia zjawisk „zasiedzenia się” na danym sta- 
nowisku ze wszystkimi tego skutkami. Oczywiście różni są ludzie. różne 
stanowiska i różne svtuacje. toteż właściwego czasokresu pełnienia danej 
Tunkcji nie sposób określić schematycznie. 

Zmiany dokonywane w ramach „spiralnego” rozwoju kadr są zjawiskiem 
n' uralnvm i pożądanym. tworzą bowiem możliwość zasłużonego awansu. 

Warto zwrócić uwagę na istotną cechę ruchu kadrowego: centrainym 
elementem jest w nim aparat partyjny. z którego wywodzi się znaczna 
część kadr państwowych, gospodarczych, związkowych i społecznych. 
Ten celowv. planowv i uzasadniony merytorycznie przepływ kadr przez 
aparat partvjny wwnika z roli i specyfiki instancji partyjnych, które inspi- 
rują i kontrolują działania poszczególnych ogniw gospodarki i administra- 
cji państwowej w realizacji programu partii. stanowiąc ważną i efek- 
tvwną szkołę kształtowania kadr kierowniczych. Rzecz jednak w tym, 
by poszczególne instancje partyjne nie stawałv się dla niektórych pra- 
cowników swoistym punktem etapowvm na drodze do szybkiego zajmowa- 
nia stanowisk kierowniczych. Rodziłoby to niebezpieczeństwa utylitarnego 
podejścia do funkcji partyjnych. grożbę karierowiczostwa, wypaczało treść 
działania. Nadmiernv dokonując się bez wnikliwej kontroli i oceny prze- 
płvw kadr przez aparat partyjny zakłócałbv właściwy tok polityki kadro- 
wej. 
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zasadniczym elementem polityki kadrowej jest system oceny i kontroli. 
Systematyczna kontrola służąca konfrontacji zamierzeń z ich realizacją. 
podjętych decyzji z ich skutkami stanowi podstawowe ogniwo skutecznego 
działania, jest nieodłącznym atrybutem leninowskiego stylu pracy, urze- 
czywistniania centralizmu demokratvcznego. Kontrola wtedy przynosi 
efekty, jeśli odzwierciedla wszystkie stadia realizacji podejmowanych za- 
dań, wpływając zarówno na jakość wykonawstwa, jak i na ulepszanie pro- 
cesu przygotowania i podejmowania decyzji. Jest ona w istocie kluczem 
do właściwej polityki kadrowej. 

Kontrola wykonania służy zarówno sprawie. jak i objętym nią kadrom, 
jest im nieodzowna. Przyczynia się ona nie tylko do korygowania i elimi- 
nowania błędów, lecz także do umacniania motywacji i tworzenia atmosfe- 
ry dobrej roboty. Ujawniając słabe strony pracv, wnikliwa i skuteczna kon- 
trola potrafi trafnie i sprawiedliwie określić zarówno wklad i zasługi po- 
szczególnych ludzi, jak też imienną czy funkcjonalną odpowiedzialność za 
określone niedostatki. 

Kontrola prowadzona w klimacie zaufania do kadr i szacunku dla ich 
rzeczywistych osiągnięć, a zarazem wysokich wymagan. nietolerancji wo- 
bec zaniedbań i błędów. oświetla faktyczną wartość kadr i rezultat ich 
pracy, eliminując subiektywizm i oddziaływanie tzw. układów. Jeśli na- 
wet przypadki kumoterskiej drogi do awansu mają charakter marginalny, 
jest to margines pod każdym względem niepokojący i szkodliwy(6). 

Ogromną wagę w systemie kontroli i ocen ma stosowanie i prze- 
strzeganie zasad centralizmu demokratycznego. Oznacza to konieczność 
uwzględniania wielu kryteriów i punktów widzenia. sięgania do różnorod- 
nvch źródeł informacji. wśród których ważną rolę odgrywają nie tvlko opi- 
nie ogniw nadrzędnych. lecz i ocena ze stronv organizacji partyjnych, 
współpracowników, podległych kolektywów. Abv uwzględnić i skojarzyć 
różne punkty widzenia i uzyskać możliwie obiesivwnv charakter, ocena 
winna być zatem przygotowywana kolestvwnie. Powinna też być znana 
ocenianemu. Jest to konieczne, aby mogła oddziaływać mobilizująco, po-' 
budzać do większego wysiłku i pracy nad sobą, skłaniać do przezw ycięża- 
nia słabości, a więc wpływać na dalszy rozwój kadr. 

Zgodnie ze wspomnianą na wstępie uchwałą Biura Politvcznego KC 
PZPR, system ocen powinien zapewniać zarówno globalną analizę całego 
zespołu kadr działających w poszczególnych dziedzinach, analizę dokonv- 
waną pod kątem rozwiązywanych w nich zadań. jak i indywidualne czenv 
ludzi kierujących konkretnymi zespołami i ogniwami. Ocena dz.ała.ności 
minionej i aktualnej powinna prowadzić do określenia perspektyw roz- 
wojowych kadr — kształtowania rezerwy, sposobów doskonalenia i awan- 
sowania ludzi. Niestawianie propozycji dotyczących przyszłości ocenia- 
nego, bądź pomijanie tych propozycji w praktyce polityki kadrowej wy- 
wołuje negatywne skutki zarówno merytoryczne. jak i psychologiczne. 
Rozbudowany i dobrze funkcjonujący system pracy z kad:cmi kcncen- 


wawa 


(6) Por. R. Daszkiewicz: Na pograniczu prawa, „Nowe Drogi” nr 10/1978. 
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truje się na efektywnym spożytkowaniu wiedzy, umiejętności i doświad- 
czenia. Dlatego musi opierać się na skrupulatnej, możliwie pełnej i ak- 
tualnej ewidencji stanu posiadania. 

Dlatego nie można zgodzić się z poglądem, wedle którego ewidencja 
związana z gromadzeniem informacji o kadrach jest mało użyteczna, 
powoduje gromadzenie „makulatury” wypełniającej szafy i sejfy. W tę 
dziedzinę wkracza postęp techniczny i organizacyjny, który jednak natra- 
fia na przejawy niechęci niektórych bezpośrednio zainteresowanych do o- 
biektywizowania danych, w oporach przed ujawnieniem informacji o so- 
bie. Na przeszkodzie staje też fakt, że wdrażanie technik, zwłaszcza 
informatycznych, wymaga dużego nakładu pracy i niemałych kosztów. 
Dają też znać o sobie bariery organizacyjne, brak systematyczności ro- 
dzący przypadkowość działań. Na wagę zadań związanych ze stosowaniem 
najnowszej techniki w ewidencji i informacji kadrowej trzeba zwrócić 
uwagę, ponieważ w końcowej fazie wdrażania jest już system informatycz= 
ny ,„Magister”, a obecnie przygotowywany jest system „PESEL 


zk 


Polityka kadrowa stanowiła zasadniczą część problematyki XIII Ple- 
num KC PZPR, które podkreśliło potrzebę umocnienia poczucia odpowie- 
dzialności za rzetelne wykonywanie obowiązków, za wysoką jakość pracy. 
Dotyczy to wszystkich, niemniej — jak powiedział Edward Gierek — „Naj- 
wyższy stopień odpowiedzialności obowiązuje przy realizacji zadań, od 
których wykonania zależą efekty pracy innych. Jest to dziś najważniejsze, 
najbardziej newralgiczne ogniwo. Wyciągać trzeba stąd właściwe wnioski 
w pracy ideowo-wychowawczej, jak również w działalności administra- 
cyjno-gospodarczej. (...) Większa odpowiedzialność za wykonanie zadań 
ciąży na kadrze kierowniczej wszystkich szczebli. Im zakres decyzji 
szerszy, tym odpowiedzialność ta jest poważniejsza (1). 

Kryterium odpowiedzialności jest kluczem do polityki kadrowej, której 
celem jest zapewnienie, aby „właściwy człowiek był na właściwym miej- 
scu”. 

Oczywiście należy odróżnić system pracy z kadrami prowadzony przez 
instancje partyjne, realizację polityki kadrowej partii, od polityki kadro- 
wej poszczególnych ogniw i jednostek organizacyjnych. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że na obu tych płaszczyznach skomplikowanie procesów roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju oraz związanych z nim procesów po- 
dejmowania decyzji, planowania, kierowania i zarządzania podnosi rangę 
pracy z kadrami. Sytuacja ta rodzi potrzebę nasilenia badań i popularyzacji 
wiedzy na temat polityki kadrowej nie tylko w wybranych kręgach, 
ale w całym społeczeństwie. Polityka kadrowa powinna bowiem wywierać 
stały i skuteczny wpływ na urzeczywistnianie programowego hasła naszej 
partii: przez wyższą jakość pracy do wyższej jakości warunków życia na- 
rodu. 


(1) „Nowe Drogi" nr 1,1979, str. 15, 
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Nasza partia przywiązuje szczególną wagę do sprawnego funkcjonowania sa- 
morządu robotniczego jako kluczowego ogniwa systemu kierowania i zarządzania 
gospodarką narodową i demokracji socjalistycznej. Uznaliśmy więc w redakcji 
„Nowych Dróg”, iż będzie rzeczą pożyteczną dla naszych czytelników podjęcie 
na łamach pisma dyskusji poświęconej węzłowym problemom pracy samorządu 
robotniczego, W dyskusji przy redakcyjnym stole zorganizowanej w końcu 
marca br. wzięli udział: Zbigniew Zieliński — członek Sekretariatu KC PZPR 
i kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Budownictwa i Transportu KC 
PZPR, Jerzy Kuberski — kierownik Wydziału Organizacji Społecznych, Sportu 
i Turystyki KC PZPR, Stanisław Szkraba — sekretarz CRZZ oraz pierwsi sekre- 
tarze komitetów zakładowych PZPR i jednocześnie przewodniczący konferencji 
samorządu robotniczego, a mianowicie: Zygmunt Babiarz — Zakłady Azotowe w 
Tarnowie, Andrzej Balcerzak — Zakłady Radiowe ,„Kasprzaka” w Warszawie, 
Antoni Huczek — Fabryka Samochodów Małolitrażowych w Bielsku-Białej, 
Jan Jonak — Kopalnia „Lenin” w Mysłowicach, Antoni Kałuża — Fabryka 
Wyrobów Precyzyjnych im. gen. Świerczewskiego w Warszawie, Zbigniew 
Kmieć — ZWCh „Chemitex-Elana” w Toruniu, Renata Marczak-Wójcik — ZPB 
„Pamotex” w Pabianicach, Janusz Pikulski — Huta Stalowa Wola, Grażyna 
Szadkowska — RZPS „Radoskór” w Radomiu, Maciej Śledzianowski — Mazo- 
wieckie Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne w Płocku, Józef Wójcik — Stocz- 
nia Gdańska im. Lenina, Tadeusz Żółkoś — Krośnieńskie Huty Szkła w Krośnie. 
W dyskusji uczestniczył Włodzimierz Kotowicz — redaktor naczelny pisma 
„Trybuna Samorządu Robotniczego” w Katowicach. Redakcję „Nowych Dróg” 
reprezentowali: Stanisław Wroński — redaktor naczelny i Stanisław Stefański 
— I zastępca redaktora naczelnego. Poniżej publikujemy skrócone nieco wypo- 
wiedzi poszczególnych uczestników dyskusji. 


* % 
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STANISŁAW WROŃSKI 

Naszą dzisiejszą dyskusję redakcyjną rząd robotniczy spełnia doniosłą rolę w 
chcielibyśmy poświęcić problemom u- życiu naszego kraju. Ale jest jeszcze 
działu załóg w zarządzaniu, a przede sporo słabości w jego pracy. Warto, a- 
wszystkim —= samorządowi robotnicze- byśmy w naszej dyskusji, mówiąc o po- 
mu. Od przeszło dwudziestu lat samo- zytywnych stronach działalności samo- 
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rządu, nie pomijali przyczyn tych sła- 
bości i starali się je wskazać. Nasza 
dyskusja i dokonana w jej ramach wv- 
miana doświadczeń może stanowić istot- 
ny przyczynek do poprawy działalności 
samorządu robotniczego. 

Na obecnym etapie społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju sprawa umac- 
niania udziału załóg w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami ma znaczenie wy- 
jątkowej wagi. 

Zrozumiałe jest więc szczególne za- 
interesowanie problemami samorządu 
robotniczego ze strony kierownictwa 
naszej partii. 

Chce tu przypomnieć, że w kwietniu 
1977 r. odbyło się wspólne posiedzenie 
Biura Politycznego KC PZPR, Rady 
Państwa, Prezydium Rządu i Prezydium 
CRZZ w sprawie samorządu robotnicze- 
go. W maju 1978 r. została podjęta u- 
chwała Biura Politycznego KC PZPR 
zmierzająca do rozszerzenia obszaru 
działania, zakresu i funkcji oraz zadań 
samorządu robotniczego. W lipcu 1978 r. 
i w stvczniu 19879 r. odbvły sie I i I[ 
Krajowe Naradyv Przedstawicieli Sa- 
morządu Robotniczego. Bardzo mocno 
zaakcentowana została rola samorządu 
robotniczego w polityczno-społecznym i 
ekonomicznym systemie naszego pań- 
stwa na II Krajowej Konferencji PZPR, 
na której I sekretarz KC PZPR Ed- 
ward Gierek powiedział: „W klasie ro- 
botniczej, a przede wszystkim w jej 
wielkoprzemysłowych oddziałach, poli- 
tyka naszej partii i ideologia socjali- 
styczna znajdują główne oparcie, stad 
promieniują na całe społeczeństwo. Dla- 
tego przywiązujemy wiellią wagę do 
doskonalenia funkcji samorządu robot- 
niczego w praktycznym działaniu. Wi- 
dzimy zwłaszcza potrzebę zwięl:szenia 
rolż komferencji samorzadu robotniczego 
w opracowywaniu t realizacji progra- 
mów rozwoju przedsiębiorstw. Samo- 
rząd robotniczy powinien uwspółuczest- 
miczyć w programowaniu i wcielaniu w 
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życie wszystkich przedsięwzięć na rzecz 
wzrostu efektywności, podnoszenia ja- 
kości produkcji, usprawniania organiza- 
cji pracy, prawidłowego stosowania sy- 
stemu wynagrodzeń, podnoszenia kwali- 
fikacji załóg t poprawy dyscypliny pra- 
cy”. Wypowiedź ta wskazuje, jak bar- 
dzo szeroki może i powinien być ob- 
szar działania samorządu robotniczego. 


Niezmiernie istotne jest doskonalenie 
kontrolnych funkcji samorządu robot- 
niczego. Bardzo mocno zaakcentowany 
został ten problem w referacie Biura 
Politycznego KC PZPR wygłoszonym 
przez I sekretarza KC PZPR tow. Ed- 
warda Gierka na II Krajowej Nara- 
dzie Przedstawicieli Samorządu Ro- 
botniczego. Tow. Edward Gierek mówił 
m. in.: „Społeczną, robotniczą kontrolą 
trzeba objąć działalność wszystkich 
przedsiębiorstw uspolecznionych. Szcze- 
gólne znaczenie ma kontrola efektyw- 
ności wykorzystania gospodarczych $ 
ludzkich zasobów pracy, paliw 4 ener- 
gii, rytmiczność i jakość produkcji, ob- 
niżanie kosztów produkcji, jej dosto- 
sowanie do potrzeb społecznych”. 


Nie jest zadaniem samorządu zastępo- 
wanie administracji, na której spoczy» 
ta ściśle określona odpowiedzialność. 


Samorząd robotniczy w zakładzie pra- 
cv współtworzy socjalistyczny sposób 
produkcji i funkcjonowania gospodar- 
ki, pogłębia demokratvzm socjalistyczny 
w sferze podstawowej, w procesie two- 
rzenia dóbr materialnych, a zarazem 
współtworzy wartości niematerialne, 
oblicze człowieka, jego postawę, mysle- 
nie, jego kulture społeczną i osobistą. 


W warunkach współczesnego rozwo- 
ju sił wytwórczych, podziału pracy i z 
nim związanej kooperacji — instytucja 
samorządu robotniczego, kompetencje, 
zadania i odpowiedzialność jej uczest- 
ników, wiąże interes osobisty każdego 
z interesem wspólnvm załogi, interes 
zakładu pracy z interesami wspólnymi 


całej branży i wreszcie całej gospodarki 
kraju. 

Nie może dokonać wszystkiego sama, 
jest częścią składową w systemie so- 
cjalistycznego zarządzania, lecz może 
dokonać bardzo wiele, a przede wszyst- 
kim może zmobilizować całą załogę do 
zdyscyplinowanego działania, wysoko 
jakościowej pracy, niezmarnowania ani 
jednego kilograma surowca, materiału, 
paliwa, obchodzenia się z majątkiem 
społecznym zakładu jak z własnością 
osobistą, może wpływać decydująco na 
zrealizowanie zasady sprawiedliwego 
wynagradzania według rzeczywistej e- 
fektywności pracy, jej rzeczywistej ja- 
kości i ilości, tzn. według wydajności 
każdego pracownika. | 

Może w tym miejscu powiedziałem 
coś za wiele — czego nie można się 
spodziewać ani wymagać od samorzą- 
du robotniczego? Może wszystko to po- 
winny sprawić jakieś siły zewnętrzne, 
które z zewnątrz wniosą do zakładu te 
zasady, nawyki pracy, świadomość i po- 
stawy i zaszczepią je w zakładzie? Nie 
sądzę, nie jest to możliwe, nie ma ta- 
kich sił zewnętrznych wiedzących le- 
piej od załogi, co się wewnątrz zakła- 
du dzieje, mądrzejszych od niej i zdol- 


ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 


W estatnim okresie zostały podjete 
liczne przedsięwzięcia dla rozwoju 
i umocnienia samorządu robotniczego. 
Systemem samorządu objeto wszystkie 
przedsiębiorstwa i zakłady gospodarki 
narodowej. W oparciu o doświadczenia 
została ujednolicona struktura organów 
samorządu i stworzono warunki dos- 
konalenia ich pracy. Ważnym osiąg- 
nięciem jest zwięlszenie w konferen- 
cjach samorządu robotniczego liczby 
przedstawicieli załóg robotniczych. 
Ostatnie sesje KSR odbywały sie już 
w nowym poszerzonym składzie. Pozv» 
tywnie oceniamy ich przebieg, atmo- 
sterę dyskusji, konkretność przyjętych 
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niejszych do zaprowadzenia socjalis= 
trcznego funkcjonowania przedsiębior= 
stwa na należytych orbitach wydajnoś- 
ciowych, jakościowych, efektvwnościc= 
wych, przewsyższających znane osiąg- 
niecia w systemie wielkokapitalistycz- 
nvm. Taką siłą natomiast może być 
wewnętrzna siła załóg robotniczych, ich 
samorządu robotniczego, jeśli będzie on 
funkcjonował na co dzień. Jego żywot- 
ność przypadnie wykazać właśnie teraz 
w okresie trudności, których nikt z 
zewnatrz nie usunie. Jest to chvba nie 
za wiele powiedziane, jeśli dodać, że 
tvlko na tej drodze sam samorząd S:8 
rozwinie i udoskonali, stanie się dźwig- 
nią rozwoju naszej gospodarki, jej 
sprawnego funkcjonowania. Nie jedv- 
ną. ale doniosłą dźwignia, oddziałujacą 
również na zewnatrz propozycjami, po> 
stulatami, doświadczeniami i kolektyw= 
ną mądrością. i 

Nie myślimy stawiać od razu Szcze- 
gółowych pytań do dyskusji. Spodzie- 
wamy Się natomiast usłyszeć: co po- 
maga, a co przeszkadza wam spełniać 
należycie funkcję samorządu robotni- 
czego — abv sprostać zadaniom, jakie 
przed nim nakreśliła II Krajowa Na- 
rada KSR. 


uchwał i wniosków. Ważnym wyvdarze- 
niem były obydwie krajowe narady 
przedstawicieli samorządu robotniczego. 
Stworzyły one bowiem klimat sprzyja- 
jący wzrostowi autorytetu samorzadu 
ro>otniczego. ” 

Nową forme działalności samorządu 
stanowią powołane niedawno konferen- 
cje przedstawicieli sarnorządu robotni- 
czego w zjednoczeniach i jednostkach 
równorzędnych. Pierwsze sesje 
konferencji potwierdziły słuszność tej 
formv okresowych spotkań przedstawi- 
cieli KSR 2 administracją zjednoczeń. 
Niezbędne jest wiec doskonalenie tej 
formy samorządu, pozwalającej na wy- 
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rażanie opinii o planie i programie roz- 
woju całej branży, na zespalanie wysił- 
ków w. przedsięwzięciach socjalnych 
i ochrony zdrowia załóg, a równocześnie 
na dokonywanie oceny realizacji wnio- 
sków 1 uchwał KSR. 

Uzyskany ostatnio duży postęp w roe- 
woju £ umacnianiu samorządu robotni- 
czego nie może jednak przesłaniać nam 
faktu, że jest jeszcze wiele do zrobie- 
nia, aby samorząd robotniczy funkcjo» 
nował jeszcze lepiej, aby pełniej i au- 
tentyczniej reprezentował załogi i sta- 
wał się coraz silniejszym ogniwem w 
systemie socjalistycznej demolkcacji. 

Daskonalenie działalności samorządu 
robotniczego powinno być podporząd- 
kowane przede wszystkim stałemu 
umacnianiu jego wpływu na realizację 
zadań w zakładach, na pokonywanie 
występujących trudności. Potrzebne 
jest dziś powszechne zaangażowanie 
i zbiorowy wysiłek całych załóg w po- 
konywaniu występujących napięć i trud- 
ności, w odrabianiu zaległości w pro- 
dukcji. Trudności — zwłaszcza jeśli mó- 
wi się o nich otwarcie i jasno, jeśli 
realnie ocenia się sytuację, nie tylko nie 
powinny być źródłem demobilizacji 
i przyczyną sałamywania  ręk, a 
przeciwnie, powinny mobilizować de 
ich przezwyciężania. Jest właśnie obo- 
wiązkiem samorządu robotniczege 
kształtowanie wóród załóg wysokiego 


MACIEJ ŚLEDZIANOWSKI 


Historia samorządu robotniczego w 
Mazowieckich Zakładach Petrochemicz- 
nych i Rafineryjnych sięga kilkunastu 
lat. Do dziś odbyłe się 56 sesji KSR. 
Aktualnie KSR liczy 100 ezłonków, w 
tyma 50 delegatów z wydziałów produk- 
cyjnych wybranych w lipcu ub. roku 
i przedstawicieli ZSMP. Do składu KSR 
w ub. roku zostali włączeni wszyscy 
radni w zakładach łącznie z naszym 
posłem. Powołaliśmy ostatnio 14 tzw; 
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poziomu społecznej świadomości i od- 
powiedzialności, na co zwróciło uwaegę 
XIII Plenum KC PZPR. Wiadomo że 
na bardziej wytężoną i efektywną pra- 
cę zdobywają się przede wszystkim ci, 
którzy są świadomi celów swej pracy 
i czują się współgospodarzami, którzy 
współuczestniczą nie formalnie, lecz 
rzeczywiście w zarządzaniu zakładami 
1 przedsiębiorstwami. 

Aktualnie w działalności wszystkich 
ogniw samorządu robotniczego powinna 
być zwracana szczególna uwaga na po- 
prawę efektywności gospodarowania, 
Chodzi tu więc: 

— e jak najlepsze w obecnych wa- 
runkach dostosowanie produkcji i usług 
do potrzeb odbiorców; 

— e osiąganie wyższej jakości i nie- 
zawodność produkowanych towarów, 
dóbr i usług; 

— e zmniejszenie zużycia czynników 
produkcji, a przede wszystkim surow= 
ców i materiałów, środków energetycz= 
nych, zasobów pracy i majątku produk= 
<yjnego. 


Osiągnięcie widocznego postępu w tej 
dziedzinie ma decydujące znaczenie dla 
rozwoju naszego kraju, dla podniesienia 
poziomu życia narodu. W poprawie 
efektywności gospodarowania widzieć 
należy podstawowy warunek przełama- 


nia istniejących trudności. 


małych KSR, z tyma że był to akt tylko 
formalny, be funkcjonowały one u nas 
już od dawna. Wiemy, że nie jest to w 
pełmi zgodne z literą instrukcji, która 
przewiduje możliwość tworzenia KSR 
jedynie w dużych, e podstawowym 
znaczeniu wydziałach produkcyjnych. 
Instrukcja nie ujednolica warunków 
w poszczególnych zakładach pracy. U 
nas wydział remontowy nie jest jed- 


nostką produkcyjną, ale decyduje, czy 


produkcja będzie szła i jak będzie szła. 
Problemy pracy załogi tego wydziału 
mają więc podstawowe znaczenie dla 
całego zakładu. Nie mogliśmy się więc 
sztywno trzymać instrukcji i utworzy- 
liśmy w tym wydziale małą KSR. 

Czego spodziewamy się od samorzą- 
du robotniczego? Wydaje się nam, że 
najważniejszą jego funkcją jest kształ- 
towanie postawy 'współodpowiedzial- 
ności całej załogi za opracowanie, przy 
jęcie i wykonanie zadań. Pomyślna bo- 
wiem realizacja przez zakłady zadań 
społeczno-gospodarczych stanowi głów- 
ne źródło satysfakcji zawodowej i mo- 
ralnej dla całej załogi — zwłaszcza, 
że satysfakcje materialne bywają ra- 
czej skromne, 

W związku z tym wielką wagę przy- 
wiązujemy do powszechnej znajomości 
przez załogę zadań ogólnozakładowych 
i wydziałowych, a także zadań indy- 
widualnych. Za bardzo ważną funkcję 
samorządu robotniczego uważamy u- 
powszechnienie wśród załóg wiedzy e- 
konomicznej. Prowadzimy po prostu 
powszechną edukację gospodarczą 1 
ekonomiczną. Chcemy doprowadzić do 
tego, żeby plany i zadania produk- 
cyjne zakładów nie były dla przecięt- 
nego pracownika abstrakcją, aby mog- 
ły być realizowane z pełną świado- 
mością zarówno przez kierownika, jak 
i przez aparatowego czy ślusarza. Prag- 
niemy, żeby jak największa część za- 
łogi umiała myśleć kategoriami intere- 
su gospodarki narodowej i zakładu pra- 
cy, a nie tylko w aspekcie swojego 
własnego interesu. To co powiedziałem 
jest naszym celem. Jak do tego dąży- 
my? Jedną z ważniejszych dróg jest 
nadanie dużej rangi małym KSR, na- 
radom wytwórczym, zwłaszcza wnios- 
kom przekazywanym pod adresem kie- 
rownictwa przedsiębiorstwa i KSR. 

Przygotowujemy na szczeblu zakładu 
pracy odpowiednie materiały informa- 
cyjne dla potrzeb małych KSR i całej 
załogi. Zwracamy przy tym uwagę, aby 
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materiały te były czytelne dla każde- 
go robotnika. Czynimy też wysiłki, aby 
każdorazowo w dyskusji na KSR u- 
czestniczyli przedstawiciele wszystkich 
grup zawodowych załogi. Nie zawsze 
nam się to udaje na dużych KSR, ale 
na małych jest to możliwe. Wprowadzi- 
liśmy w naszych zakładach zwyczaj 
„spowiadania się” podczas obrad KSR 
wszystkich „dłużników”, to jest tych, 
którzy ponoszą odpowiedzialność w za- 
kładach za różne niedomagania i złe 
wykonywanie zadań. Wymagamy przy 
tym konkretnej odpowiedzi, co zamierza 
robić dla pełnej realizacji zadań. Nasze 
zabiegi nie zawsze są skuteczne, bo 
dziś jest tak, że nie wszystko można 
załatwić w zakładach własnymi siłami 
i działaniem. Wiele niedobrego wynika 
z niedostatecznego powiązania intere- 
sów załogi z wysokością wykonywanych 
zadań. Takie powiązanie rokował zmo- 
dyfikowany system ekonomiczny, lecz 
odchodzimy od niego, a częste odgór- 
ne zmiany ustaleń planu nie tworzą 
warunków zainteresowania załogi wy- 
nikami produkcyjnymi  przedsiębior= 


stwa. W ostatnim okresie narastają licze 


ne problemy, które są nie do roz- 
wiązania w zakładach, bo wynikają one 
z wprowadzania z góry coraz to no- 
wych limitów, normatywów i wskaźnie 
ków oraz eoraz dalej idących ogra- 
niczeń kompetencji kierownictwa zae 
kładów. Niezwykle szkodzi autoryteto= 
wi samorządu robotniczego, jeśli bez 
porozumienia z nim zmienia się stale 
jego uchwały i decyzje. 

Uważamy, że ostatnio centralizacja 
poszła za daleko i zbyt dużo ustala się 
odgórnie dyrektyw i nakazów. Cieszy- 
my się z tego, co powiedział niedawno 
na spotkaniu z naszą załogą tow. Ed- 
ward Gierek, że będzie ograniczana licze 
ba dyrektywnych wskaźników, co stwo= 
rzy większe pole do popisu dla samo- 
rządu robotniczego i większe możliwości 
do poszukiwania dróg wyjścia z kło- 
potów, 
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Dla dalszego rozwoju i doskonalenia 
samorządu robotniczego podstawowe 
dziś znaczenie, jak mi się wydaje, ma 
utrwalanie w świadomości każdej chy- 
ba załogi pracowniczej poczucia odpo- 
wiedzialności za współgospodarzenie za- 
kładem oraz przekonania, że samorząd 
jest rzeczywiscie organem dla wyraża- 
nia jej opinii, że stanowi plattormę dla 
gospodarskiej dyskusji i podejmowania 
decyzji, które są później respektowanie 
pizez wszystkich. Podjęte w ub. roku 
decyzje rozszerzające kompetencje i za- 
kres działania samorządu robotniczego 
stwarzają warunki dla pozyskiwania 
zaufania załogi do samorządu, tworzą 
korzystny klimat dla dalszego rozwoju 
samorządności robotniczej. 

W naszych Zakładach Przemysłu Ba- 
wełnianego w Pabianicach robimy właśs- 
nie wiele, aby zdobyć dla samorządu 
ząufanie całej załogi, aby stwarzać real- 
ne i konkretne warunki dla uczestnic= 
twa załogi w gospodarowaniu zakładem. 
Dla kształtowania takiej atmosiery w 
zakładzie wykorzystaliśmy m.in. dzia- 
łalność związaną z zatwierdzeniem pla- 
nu społeczno-gospodarczego na 18/9 Tr. 
Obrady konferencji poprzedzone zosita- 
ły naradami wytwórczymi, na których 
dokonano szerokiej konsultacji z zało- 
są projektu wspomnianego planu. 

Uzyskaliśmy w ten sposób wiele cen- 
nych opinii, wniosków i propozycji, kto- 
re znalazły później swoje odbicie w pla- 
nie i w codziennej działalności zasła- 
du. Potwierdziła się duża przydatność 
narad wytwórczych jako jednej z form 
działalności samorządu robotniczego w 
zakładzie. Pragnę z satysfakcją poinfor- 
mować towarzyszy, iż załoga naszego 
zakładu od kilu lat systematycznie w;- 
konuje i przekracza zadania pianowe. 
W styczniu i lutym bieżącego roku na 
skutek ataków zimy wystąpiły jednak 
zakłócenia w rytmicznej realizacji przy- 
jętych zadań. Samorząd robotniczy 
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wspólnie z kierownictwem przedsiębior- 


stwa po zasięgnięciu opinii załogi opra- 
cował program odrobienia strat. W pro- 
gramie tym uwzględniono w pierwszej 
kolejnosci odrobienie strat w produkcji 
na rynek oraz zabezpieczenie dostaw 
tkanin dla kooperantów. Zaległości tie 
częściowo zostały już odrobione. Pro- 
ces odrabiania trwa w dalszym ciagu 
i wszystko wskazuje na to, że zostanie 
pomyślnie zakończony, a plan na rok 
1979, choć jest napięty, zostanie wyko- 
nany. 

W codziennej działalności naszego sa- 
morządu wiele uwagi poświęcamy za- 
równo kontroli realizacji przyjętych za- 
dań, jak również wniosków zgłoszo- 
nych na naradach wytwórczych i kon- 
ierencjach. Ostatnio szczególną uwagę 
zwróciliśmy m.in. na ocenę realizacji 
nakreślonego programu w zakresie gos- 
podarki materiałami i surowcami, ja- 
kości produkcji oraz poprawy warun- 
ków socjalno-bytowych załogi. 


Mimo pomyślnej realizacji zadań w 
zakresie poprawy jakości produkcji (ak- 
tualnie znak jakości posiada 18 wy- 
twarzanych w przedsiębiorstwie tkanin 
i jeden artykuł znak jakości świate- 
wej Q) prezydium samorządu robot- 
niczego uznało, iż występują w tym za- 
kresie jeszcze niemałe rezerwy. Posta- 
nowiono dokonać kompleksowej oceny 
jakości produkcji na specjalnej sesji 
RSR w maju br. abv wypracować ken- 
kretne propozycje i wnioski w tym za- 
kresie. 


Chcemy w oparciu e epinie i wnios- 
ki dokonać m.in. gruntownej analizy 
importu tkanin surowcowych w eelu 
wyeliminowania z zakupu tkanin e nis- 
kiej jakości, które negatywnie wpły- 
wają na wyniki jakosciowe przedsię- 
biorstwa oraz maj; vuJływ na wy;daj- 
ność pracy olać lia zarobki załogi. Opie- 


rając się na opinii załogi podjęliśmy 


przez samorząd robotniczy działania dla 
doskonalenia struktury i organizacji za- 
rządzania. Przeprowadzona została wni- 
kliwa analiza organizacji pracy licznych 
komórek funkcjonalnych przedsiębior- 
stwa, w efekcie czego dokonano koma- 


JAN JONAK 


Rozwój samorządności robotniczej w 
Kopalni Węgla Kamiennego „Lenin”* 
następuje w wielu płaszczyznach. Nad- 
rzędną jednak dla nas sprawą jest po- 
ezukiwanie dróg włączania całej załogi 
de roastrzygania wszystkich ważnych 
problemów kopalni. Temu służy m. in. 
utworzenie w kopalni oddziałowych sa- 
morządów robotniczych. Do ich kom- 
petencji oddaliśmy takie sprawy, jak: 

— odpowiedzialność sa rytmiczne 
wykonywanie zadań produkcyjnych, 
inicjowanie ruchu współzawodnictwa 
pracy, podejmowanie zobowiązań 1 czy- 
nów produkcyjnych; ten system organi- 
zacyjny pozwala na szersze włączanie 
ogółu pracowników do ogólnego kiero- 
wania | zarządzania zakładem pracy; 


— oecena ludzi, typowanie do odzna- 
czeń, wyróżnień, opiniowanie wniosków 
e przydział mieszkań, atrakcyjnych te- 
warów, np. samochodów itp.; 

— dbałość e wysoką dyscyplinę spo- 
łeczną i zawodową wśród członków ze- 
społu, zwalczanie nadmiernej fluktuacji 
poprzez stwarzanie nowo przyjętym do- 
bregoe klimatu 1 warunków szybkiej 
adap'acji w swym kolektywie. 


Szerokie nań uprawnienia oddziało- 
wych samorządów są czynnikiem mobi- 
lizującym załogę do coraz wydajniejszej 
pracy, do poprawy efektywności gospo- 
darowania. Aktualnie działalność 
wszystkich egniw samorządu robotni- 
czego kopalni koncentrujemy na wdra- 
żaniu w życie postanowień XIII Plenumn 
KC PZPR. Przyjęliśmy w tej sprawie 
epecjalny program obejmujący zarówno 
sprawy produkcyjna, jak i socjalno-by- 
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sacji niektórych w większe i bardziej 
kompleksowe jednostki. Działania te 
podporządkowane są stałemu dążeniu 
samorządu do wnoszenia konkretnego 
wkładu w rozwiązywanie problemów 
nurtujących załogę i zakład. 


towe załogi. Program przed jego zat- 
wierdzeniaen zosiał przekonsujtowany 
z załogą na naradach produkcyjnych 
i posiedzeniach oddziałowych samorzą- 
dów robotniczych. Teraz prowadzimy 
systematyczną kontrolę realizacji tego 
programu. Dla rozwiązywania na bieżą- 
co zagadnień wynikających w toku rea- 
lizacji powołaliśmy specjalne zespoły 
partyjno-zawodowe. | 

W pracy samorządu wiele uwagi po- 
święcamy właściwemu przygotowaniu 
i prowadzeniu narad wytwórczych. na 
których omawiamy sprawy dotyczące 
kopalni i załogi danego działu. Odpo- 
wiadamy na nich załogom na zgłoszone 
wcześniej postulaty i wnioski. Przed- 
stawiamy wyniki gospodarcze kopalni, 
wyjaśniamy trudności, jakie występują 
w naszej pracy, inilormując szeroki ogół 
o tym, co robimy, by je rozwiązać. W 
tym dwustronnym dialogu staramy s:ę 
tworzyć atmosfere wzajemnej szczero- 
ści i zrozumienia potrzeb kopalni i ca- 
iej załogi. 

twarzamy przez to klimat do rzeczoe 
twej dyskusji i twórczej krytyki. Dzieki 
temu, że większość spraw dotyczących 
zwłaszcza poszczególnych wydziałów 
załatwia się na naradach wytwórczych 
: poszczególnych oddziałowych samo- 
rządów, powstała możliwość koncentra- 
cji z koiei uwagi na sesjach KSR na 
generalnych  probienach  działainości 
produkcyjnej i ekonomicznej zaxładu. 
Rażdorazowo probiematysę posiedzeń 
RSR kopalni konsultujeny szeroko z 
załogą, uwzględniając jej siuszne wnio- 
ski. : 

Wytyczne Biura Politycznego KC 
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PZPR wniosły do naszej pracy wiele 
nowego i utwierdziły wśród załogi 
przekonanie e doniosłej roli samorządu 
w zarządzaniu i odpowiedzialności za 
sprawy zakładu. Stwarza to dobry kli- 
mat dla aktywizacji samorządu i sku- 
tecznego wypełniania przez niego roli 
i funkcji w zakładzie. Umożliwia od- 
działywanie na załogę dla podejmowa- 
nia wielu inicjatyw zmierzających do 
doskonalenia gospodarowania, do uzy- 
skiwania coraz lepszych wyników gos- 
podarczych. Dla ilustracji sprawy po- 
dam, że w 1978 r. w miesiącu czerwcu 
na posiedzeniu KSR podjęliśmy uchwa- 
łę o skorygowaniu pierwotnych zadań 
rocznych o dodatkowe 100 tys. ton wę- 
gla. Nasi górnicy zobowiązanie to znacz- 
nie przekroczyli. | 

W odpowiedzi na apel I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka i wojewódz- 
kiej instancji partyjnej nasza załoga 
podjęła masowo obywatelski czyn dla 
uczczenia jubileuszu 35-lecia PRL war- 
tości blisko 9 mln zł. 

W pracy samorządu w ostatnim okre- 
sie wiele uwagi poświęcamy przygoto- 
waniu kopalni do wprowadzenia 4-bry- 
cadowego systemu pracy, a także bu- 
downictwu mieszkaniowemu systemem 


ANTONI KAŁUŻA 

Na wstępie pragnę podkreślić, że 
wytvczne Biura Politycznego KC PZPR 
z maja ub. roku w sprawie dalszego 
rozwoju samorządu robotniczego spot- 
kały się z wysokim uznaniem załogi. 
Można nawet powiedzieć, że czekaliśmy 
na nie, bo liczne były wcześniej głosy 
postulujące potrzebę zwiększenia roli 
i rangi samorządu robotniczego. Wy- 
tvczne umożliwiły nam przede wszyst- 
kim powołanie KSR na szczeblu Kom- 
binatu Przemysłu Narzędziowego „VIS”, 
w którym nasza Fabryka Wyrobów Pre- 
cvzyjnych spełnia rolę zakładu wiodą- 
cego. Fakt ten w naszej organizacji 
kombinatowej przemysłu ma znaczenie 
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gospodarczym, podjętym przez kopalnię 
w 1976 r. Jak widać z tego, co powie- 
działem, zakres i obszar działania sa- 
morządu jest niezwykle duży. Najwięk- 
sze znaczenie ma jednak praca na co 
dzień z ludźmi. Stosujemy różne formy 
wyróżniania i satysfakcjonowania tych 
wszystkich pracowników, którzy wyróż- 
niają się w pracy zawodowej i działal- 
ności społeczno-politycznej. W stosun- 
ku zaś do ludzi odstających kolektywy 
ctosują różne formy wychowawcze, 
piętnujące ich złe postępowanie, pro- 
wadzą rozmowy, a w. ostateczności 
wnioskują o ich zwolnienie z pracy. Du- 
że znaczenie ma tu szeroko prowadzona 
edukacja załogi poprzez różne formy 
szkolenia zawodowego i politycznego. 

Chcę jeszcze podkreślić, że robimy 
wiele, aby działalność samorządu była 
widoczna w zakładzie, by załoga miała 
pełne zaufanie i udzielała aprobaty do 
podejmowanych przez niego decyzji. W 
rozwijaniu samorządu robotniczego ko- 
palni wiodącą rolę spełniają oddziałowe 
organizacje partyjne i grupy partyjnego 
działania. Dużą pomocą jest stałe in- 
spirowanie naszych działań przez woje- 
wódzką instancję partyjną w Katowi- 
cach. 


szczególne . Samorząd kombinatu stwa- 
rza bowiem warunki i możliwości włą- 
czenia przedstawicieli załogi poszczegól- 
nych fabryk do współudziału w stano- 
wieniu o sprawach ich zakładów pracy 
na tym szczeblu zarządzania. Liczymy, 
że samorząd kombinatu będzie także 
spełniał istotną rolę w integracji po- 
szczególnych fabryk i ich załóg rozrzu- 
conych po całym kraju. Niemałe zna- 
czenie ma i to, że przez utworzenie sa- 
morządu kombinatu zostały stworzone 
możliwości społecznej kontroli działal- 
ności dyrekcji kombinatu. Zbyt krótki 
jest jeszcze czas działania samorządu 
kombinatu, aby można powiedzieć, w 


m 


jakim stopniu spełnia on oczekiwania 
załóg. Rzecz nie jest wcale łatwa. Trze- 
ba dopiero wypracować właściwe me- 
tody 1 formy pracy. Na to potrzeba 
trochę czasu i niemało wysiłku całego 
aktywu samorządu robotniczego fab- 
ryk kombinatu. 

Wytyczne Biura Politycznego KC 
PZPR wprowadziły do systemu funk- 
cjonowania samorządu robotniczego 
jeszcze jedną ważką innowację. Jest nią 
rozszerzenie w składzie KSR przedsta- 
wicieli robotników z wydziałów pro- 
dukcyjnych. Przez te samorząd staje 
się bliższy załogom robotniczym, zysku- 
je szanse bardziej autorytatywnego re- 
prezentowania ich interesów i opinii. 

Podjęte w ostatnim okresie przez na- 
szą partię decyzje i działania stwa- 
rzają duże możliwości aktywizacji sa- 
morządu robotniczego. Sprawa teraz w 
tym, w jakim stopniu zostaną one obec- 
nie przes nas wykorzystane w prakty= 
ea. Zasadniczą sprawą jest zapewnienie 
autentycznego wpływu załogi na to, co 
się dzieje w jej zakładzie pracy, w tym 
przede wszystkim na tworzenie planu 
produkcji i przebieg jego realizacji. W 
związku z tym podejmujemy duży wy- 
siłek, aby s wszystkimi ważniejszymi 
problemami fabryki, w tym dotyczą- 
eymi produkcji, dotrzeć do każdego 
niemal pracownika. Czyntmy to głów- 
nie przez przedstawicieli załóg w KSR, 
przez grupy partyjną a także przez 
mistrzów. 

Zadaniem samorządu jest następnie 
skrupulatne gromadzenie e każdym te- 
macie wszystkich opinii I wniosków, do- 
konanie ich rzeczowej oceny Oraz czy- 
nienie starań, aby sostały one uwzględ- 
nione w planie społeczno-gospodarczym 
fabryki. To jest, jak sądzę, najważniej- 
sza droga włączania załogi do współ- 
zarządzania zakładem. Jest sprawą o0- 
czywistą, że nie wszystkie wnioski 
i propozycje są możliwe do zrealizowa- 
nia. W takich przypadkach ważną kwe- 
stią jest przygotowanie rzetelnej odpo- 
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wiedzi. To, © czym mówię, ma zasad- 
niczy wpływ na autorytet samorządu, 
na klimat pracy w fabryce. 

Aby spełniły się duże nadzieje, jakie 
dziś łączymy z aktywizacją samorządu 
robotniczego i podniesieniem jego rangi 
oraz zwiększeniem jego kompetencji, 
pilną koniecznością jest poszukiwanie 
nowych 1 doskonalenie starych form 
i metod pracy. Odnosi się to zarówno do 
KSR, prezydium samorządu, jak i ko- 
misji. 

Mam osobiście wątpliwości, czy łą- 
czenie przez jedną osobę funkcji I sce 
kretarza KZ PZPR i przewodniczące- 
go prezydium SR jest do utrzyma= 
nia w przyszłości. Już obecnie daje się 
bowiem odczuć zbyt duże obciążenie 
przewodniczącego KSR, które w miarę 
rozwoju samorządności kombinatu bę- 
dzie wzrastało. 

Dla dalszej przyszłości samorządu ro- 
botniczego sprawą niezwykle ważną jest 
kształtowanie właściwego zrozumienia 
roli i funkcji tego samorządu przez 
wszystkie ogniwa administracji w da= 
nej fabryce czy zakładzie. Wiadomo bo- 
wiem, że jeśli rozszerza się społeczna 
kontrola czy ogranicza zakres władzy, 
to spotyka się różne reakcje w admi-= 
nistracji. Wprawdzie nasze Minister- 
stwo Przemysłu Maszynowego wydało 
odpowiednie dokumenty zobowiązujące 
całą administrację resortu do działania 
na rzecz rozwoju samorządu robotnicze- 
go, ale w praktyce bywa jeszcze róże 
nie. Może jest tak dlatego, że zarzą- 
dzenia się wydaje, a później wcale, ai- 
bo rzadko kiedy kontroluje się i roz- 
Hcza ich wykonanie. Odnieść to zresz- 
tą można i do działalności samorządu 
robotniczego, gdyż nie zawsze dostatecz= 
nie jeszcze rozliczamy się z wykonania 
swoich własnych uchwał. Trzeba przy- 
znać, że ostatnio wystąpiły wyjątkowo 
duże trudności z wykonywaniem wielu 
wcześniejszych ustaleń i przyjętych 
programów. Weźmy dla przykładu pro- 


'blematykę socjalno-bytową załogi, któ- 
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rej samorząd musi poświęcać najwię- 
cej uwagi. Tymczasem w licznych przy- 
padkach samorząd i kierownictwo fab- 
ryki nie są w stanie zapewnić załodze 
nawet tego, co jest przewidziane ukła- 
dem zbiorowym. Wydawane ostatnio 
odgorne liczne zakazy i limity ograni- 
czają nam możliwości poszukiwania w 


GRAŻYNA SZADKOWSKA 


Tradycje samorządu robotniczego w 
RZPS sięgają już 20 lat. Struktura sa- 
morządu dostosowana jest do organiza- 
cji przedsiębiorstwa wielozakładowego. 
W poszukiwaniu coraz lepszych form 
i me:.od pracy szczególną uwagę w 
ostatnim okresie zwróciliśmy na ksział- 
towanie wysokiego poziomu narad wyt- 
wórczych. Crganizowane u nas od 1977 
r. narady wytwórcze bezpośrednio w 
halach produkcyjnych przy uczestnic- 
twie całej załogi stwarzają najlepsze 
możliwości szerokiej konsultacji z zało- 
zą problemów produkcyjnych i socjal- 
no-brtowych. Począ:kowo narady nie 
przebiegały zg dnie z naszymi intencja- 
mi. Często dyskusja sprowadzała się do 
soraw błahych, brakowało gospodar- 
s<iej oceny realizacji zadań przeź posz- 
czególnych pracowników i zespoły. Nie 
zrażaliśmy się tym jednak, a przeciw- 
nie. przez organizacje partyjne i związ- 
kowe zaczęliśmy wyjaśniać szerokiemu 
aktywowi, czym powinny być narady 
wrtwórcze i jaką powinny one spełniać 
roę w zakładzie. Podjęte działania zao- 
wocowały coraz żywszą i konkretniejszą 
dyskusją nacechowaną troską o sprawy 
wvdziału i przedsiębiorstwa. 

Na naradach wytwórczych informu- 
jemy załogę o podstawowych proble- 
mach zakładu i poszczególnych wydzia- 
łów dotyczących rytmiki realizacji za- 
cań. wvn'ków jakościowych, zaopatrze- 
nia maieriałowo-surowcowego. bazy so- 
cjalno-bytowej i jej zależności od środ- 
ków zgromadzonych na koncie zakłado- 
wego funduszu socjalnego. Zgałaszane 
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fabryce sposobów rozwiązania wielu 
trudnych problemów. Jesteśmy świado- 
mi trudności, jakie mają miejsce w na- 
szej gospodarce krajowej, ale jedno- 
cześnie wydaje się nam, że niektóre 
z nich można by usunąć szybciej przez 
pełne włączenie do poszukiwania dróg 
wyjścia zakładów pracy i ich załóg. 


podczas narad wnioski i postulaty, jak 
również sama dyskusja dostarczają nam 
głębokiej wiedzy o problemach nurtu- 
jących ludzi, sprawności naszej orga- 
nizacji pracy, stosunkach międzyludz- 
kich i postawach, sygnalizują nam pro- 
blemy, ktore należy rozwiązać w celu 
uzyskania wyższej wydajności pracy 1 
poprawy warunków pracy. Ta wiedza 
stanowi podstawę dla programowania 
pracy partyjnej i związkowej eraz 
wszystkich ogniw samorządu. 

Dużą uwagę przywiązujemy do reali- 
zacji wniosków i postulatów informo- 
wania pracowników o możliwościach i 
zasadności ich realizacji. Stąd też każ- 
da u nas narada zaczyna się od spra- 
wozdania z realizacji wniosków i usta- 
leń z poprzedniej, Wśród wielu stawia- 
nych na naradach wniosków są i takie, 
których nie da się w ogóle zrealizować 
lub można będzie je załatwiać sukce- 
svwnie w miarę posiadanych środków. 
Konsekwentnie przestrzegamy zasady, 
aby żaden wniosek czy postulat nie bvł 
pozostawiony bez odpowiedzi. Nadanie 
naradom wytwórczym wysokiej rangi 
wpływa korzystnie na ożywienie ak- 
tywności robotniczej. 

W minionym roku uczyniliśmy wiele 
dla rozwoju samorządu w przedsiębior- 
stwie. Pomosły nam w tym przede 
wszystkim wytyczne Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie samorządu robo:- 
niczego. Duze znaczenie miało posze- 
rzenie składu osobowego KSR o robo'- 
nikow — przedstawicieli wydziałów 
działalności podstawowej. Aktywizacja 


samorządu robotniczego miała pozytyw- 
ny wpływ na realizację zadań 1978 r. 
i pokonywanie narastających trudności 
surowcowych. Wychodząc poprzez ogni- 
wa samorządu do załogi z problemami 
produkcyjnymi wynikającymi z nieryt- 
micznej podaży materiałów i surowców 
zawsze znajdowaliśmy zrozumienie dla 
konieczności wprowadzenia określonych 
zmian w organizacji i technologii pro- 
dukcji. Dobre wyniki w zakresie jako- 
ści produkcji, jak też uzyskane oszczęd- 
ności w gospodarowaniu materiałami i 
surowcami są rezultatem doprowadzo- 
nej do świadomości załogi potrzeby do- 
brej, rzetelnej pracy i gospodarności na 
każdym stanowisku. 

Na odbytych w lutym br. naradach 


JANUSZ PIKULSKI 


Podzielam opinię moich przedmów- 
eów, że ostatnie lata obfitowały w wv- 
darzenia o ogromnym znaczeniu dla 
rozwoju samorządu robotniczego. Do 
najważniejszych zaliczam skonkretvzo- 
wanie przez Biuro Polityczne KC PZPR 
w uchwale z maja ub. r. wcześniej za- 
rysowanych kierunków rozwoju samo- 
rządu robotniczego i ukształtowanie je- 
go nowej struktury, które spełniają po- 
stulaty i oczekiwania aktywu robotni- 
czego. W naszym przedsiębiorstwie, Hu- 
cie Stalowa Wola, gdzie tradycje samo- 
raądności robotniczej są bogate, już w 
1076 r. z inicjatywy organizacji partyj- 
nej zadecydowano uprościć strukturę sa- 
morządu robotniczego z układu trójczło- 
nowego na dwuczłonowy — zrezygno- 
wano więc z wybierania Rady Robotni- 
osej. Efektem tego było podniesienie 
rangi związków zawodowych, rozwinię- 
cie aktywności jej podstawowych grup 
oraz skoncentrowanie uwagi samorząd! 
robotniczego na współdziałaniu z zało- 
gą. Był to pewien krok naprzód w rozż- 
woju struktury samorządu robotnicze- 
go, ale pozostawały nie rozwiązane 
dwie kwestie: brak organów wykonaw- 
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"wytwórczych zapoznaliśmy załogi od- 


działów z planem społeczno-gospoda!- 
czym przyjętym przez siyczniową KSR 
oraz radziliśmy, jak najszybciej i naj- 
pełniej odrobić zaległości produkcyjne 
powstałe w pierwszych dniach stycznia. 
Tym razem również narady wytwórcze 
dowiodły, że największe rezerwy miesz 
czą się w postawach ludzi i w ich po- 
czuciu odpowiedzialności za wykonywa- 
ną pracę. Załogi wszystkich wydziałów 
przystąpiły do współzawodnictwa pracy 
o tytuł brygady 35-lecia. Podjęto zobo» 
wiązania produkcyjne i społeczne war- 
tości 26 mln zł. A więc potwierdziła się 
w praktyce prawda o słuszności odwo- 
ływania się do zbiorowej mądrości za- 
łogi. 


czych KSR i niedostateczny udział w 
pracach samorządu robotniczego przed- 
stawicieli poszczególnych grup robotni- 
ków zatrudnionych bezpośrednio w 
produkcji. Obie te kwestie zostały roz- 
wiązane w 1978 r. przez wspomniane 
decyzje Biura Politycznego KC PZPR 
oraz wytyczne CRZZ. 

W pazdzierniku 1978 r. w naszej hu- 
cie przeprowadzono wybory uzupełnia- 
jące do samorządu robotniczego, w wy- 
niku których 57 najaktywniejszych ro- 
botników weszło do KSR. Przy t:m 
zwrócono uwagę, aby w skład KSR 
wchodzili reprezentanci ' wszystkich 
grup zawodowych oraz młodzież. Roz- 
wiązano przy tym inny ważny problem. 
Został powołany w kombinacie samo> 
rząd robotniczy kombinatu, w skład 
ktorego wchodzi nasza huta z prezy- 
dium jako organem wykonawczym oraz 
utworzono stałe komisje problemowe 
KSR. Chociaż niewiele czasu upłynęło 
od tych. tak istotnych zmian, to już ma- 
my podstawy powiedzieć, że uzyskalis- 
my dzięki nim wymierne efekty. Zali- 
czyć do nich można takt aktywnego 
włączenia się do pracy w cegniwach sa- 
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morządu robotniczego mistrzów i bry» 
gadzistów, a więc tych, którzy codzien- 
nie organizują pracę poszczególnych 
stanowisk roboczych. Ich uczestnictwo 
w pracach samorządu robotniczego po- 
zwala na lepsze wykorzystywanie ini- 
cjatyw pracowniczych, na ujawnianie w 
porę występujących nieprawidłowości 
czy wykrywanie i zagospodarowywanie 
rczerw. Szczególnie istotne jest przeno- 
szenie do załogi uchwał i wcielanie w 
życie postanowień KSR. 

W ostatnim okresie uzyskaliśmy toż 
widoczny postęp Samorządu robotni- 
czego w pogłębianiu i poszerzaniu ro- 
botniczej kontroli społecznej. O ile w 
poprzednim układzie samorząd swoje 
funkcje kontrolne sprowadzał głównie 
do kontroli formalnej, dokonywanej po 
okresie rozliczeniowym, a więc do oceny 
wyników bilansu itp., to obecnie kon- 
trolą ovjęte zostały przede wszystkim 
realizacje zadań produkcyjnych, zaopa- 
trzenie stanowisk pracy w materiały 
i narzędzia, gospodarka materiałowa 
oraz dyscyplina pracy. 

Nawiązując do uwagi towarzysza 
Wrońskiego chcę podkreslić, że w na- 
szym zakładzie samorząd nie ogranicza 
się jedynie do formalnego zatwierdzenia 
planu produkcyjnego. ale przewiduje 
liczne działania dla zapewnienia wa- 
runków umożliwiających pełną jego 
realizację.  Troszczymy się przede 
wszystkin o właściwe warunki pracy 
i rozwiązywanie potrzeb socjalnych i 
bytowych załogi. Realizujemy też okre- 
ślonv program pracy ideowo-wycho= 
wawczej. 

«<aramy się kształtować wśród załogi 
postawę aktywnego udziału w procesie 
wspołzarządzania zakładem, a równo=- 
cześnie wspołodpowiedzialność za po- 
dejmowane działania. Nikt bowiem le- 
piej od samych robotników nie potrafi 
łagodzić negatywnych skutków, jakie 
wynikają np. z ograniczeń energctycz- 
nych czy trudnosci w uzyskaniu wago= 
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nów itp. Z inicjatywy robotniczego ak» 
tywu podejmuje się w czasie przerw 
spowodowanych ograniczeniami energe- 
tycznymi inne prace użyteczne dla da- 
nego zakładu czy wydziału, jak np. kon- 
serwacje, remonty bieżące itp. Nie 
oznacza to bynajmniej, że świadomość 
całej naszej załogi jest już na takim 
poziamie, że każdy zatrudniony stanowi 
wzór pracownika socjalistycznego 
przedsiębiorstwa. Mamy jeszcze w ra- 
kładzie i takich pracowników, którzy 
naruszają zasady współżycia społeczne- 
go, lekceważą dyscyplinę pracy, nie 
dbają o mienie społeczne itp. 

Samorząd robotniczy podejmuje różne 
formy działania prowadzące do zmiany 
takiego stanu rzeczy. Właśnie samorząd 
na naradach produkcyjnych czy na ła- 
mach gazety zakładowej piętnuje takie 
zjawiska 1 postawy, wytwarzając wo- 
kół nich atmosferę społecznej dezapro= 
baty. 

Innym wykładnikiem postawy oby» 
watelskiej jest jakość pracy, a w szcze- 
gólności jakość produkcji. Samorząd ro- 
botniczy Huty Stalowa Wola wiele uwa- 
gi poświęca poprawie jakości pracy 1 
produkcji. Temu służy m. in. organi- 
zowanie stanowisk samokontroli i roxz- 
wijanie ruchu racjonalizacji. Ma to dla 
nas szczególnie wielkie znaczenie wo- 
bec dużych rozmiarów produkcji eks- 
portowej i występujących trudności w 
imporcie kooperacyjnym. Szczególne za- 
dania przypadają tu organizacjom NOT 
i PTE wchodzącym w skład KSR huty 
i kombinatu. Samorząd robotniczy, sza- 
nując suwerenność tyeh organizacji, wi- 
dzi w nich dobrego partnera w rozrwią- 
zywaniu zakładowych problemów tech- 
nicznych i organizacyjnych. 


Dużą uwagę przywiąrujemy do narad 
wytwórczych (odbywamy je powwzech- 
nie) jako podstawowego forum omawia- 
nia z załogą spraw stanowiących przed- 
miot jej zainteresowania. 

Nawiązując do wypowiedzi towarzy»« 


sza Zielińskiego chcę poinformować, że 
aktualnie skoncentrowaliśmy wszystkie 
nasze działania na nadrobieniu zaległo- 
ści w produkcji i poprawie efektywności 
gospodarowania. Z opracowanych har- 
monogramów wynika, że zaległości wy- 
nikłe z ograniczeń energetycznych i 
trudnych warunków zimy powinniśmy 
nadrobić do lipca br. 

Na koniec pragnę zwrócić uwagę, że 
coraz więcej trudnych do rozwiązania 
problemów stwarza postępująca dezak- 


WŁODZIMIERZ KOTOWICZ 


Mówicie tutaj, towarzysze, o swoich 
najlepszych doświadczeniach. Rodzi to 
jednak obawę, że powstać z tego może 
obraz zbyt jednostronny. Dlatego chcę 
przedstawić moje dziennikarskie ob- 
serwacje zebrane nie tylko w tych naj- 
większych i najlepszych przedsiębior- 
stwach, które tutaj reprezentujecie. 
Można, jax myślę, ogólnie powiedzieć, 
że przed samorządem robotniczym sta- 
wia się co najmniej dwa cele. 

Pierwszy — mający charakter dale- 
kosiężny | perspektywiczny — to wy- 
twarzanie nowych, partnerskich stosun- 
ków pomiędzy załogą i kierownictwem, 
ezy raczej pomiędzy zarządzanymi i za- 
rządzającymi oraz rozbudzenie w nich 
— tak w jednych, jak i w drugich 
=— głębokiego poczucia współodpowie- 
dzialności za powierzone im zadania, 
wpajanie im umiejętności kierowania 
się interesem społecznym i myślenia 
kategoriami społecznymi. Drugi — po- 
wiedziałbym na co dzień — to wyko- 
rzystanie samorządu jako instrumentu 
oddziaływania na pomyślną realizację 
bieżących zadań, na poprawę efektyw- 
ności gospodarowania i na większą ak- 
tywność załóg. 

Czy stworzone zostały warunki, aże- 
by te cele były osiągalne? Bezsprzecz- 
nie tak, jeżeli chodzi e warunki pod- 
stawowe. Norma konstytucyjna, decyzje 
najwyższych władz politycznych i pań- 


Mmowe BDrogl — 1 
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tualizacja obowiązujących norm praw- 
nych dotyczących funkcjonowania sa- 
morządu. Zaliczyć można do nich dekret 
o radach zakładowych i ustawę o związ- 
kach zawodowych, a także dekret 
o przedsiębiorstwach państwowych i 
ustawę o samorządzie robotniczym. Za- 
warte w nich przepisy w wielu istot- 
nych kwestiach nie odpowiadają już 
wymogom obecnego stanu rozwoju Spo= 
łeczno-gospodarczego, a także aspira- 
cjom i oczekiwaniom załóg. 


stwowych nie pozostawiają żadnych 
wątpliwości, że samorząd robotniczy 
stał się ważnym składnikiem ustrojo- 
wym. Pamiętajmy jednak, że demokra- 
cji, a zatem i samorządności robotni- 
czej nie można po prostu odgórnie na- 
kazać, zadekretować. Urzeczywistnienie 
w praktyce treści tych pojęć jest nie- 
zwykle złożonym i długotrwałym pro- 
cesem. Wszystkie nasze poczynania na 
tym polu powinny rozbudzać w zało- 
gach — mam tu na myśli zarówno ro- 
botników, działaczy społeczno-politvcz- 
nych, jak i kierowników — rzeczywiste 
zapotrzebowanie na demokrację i de- 
mokratyczne metody działania czy za- 
rządzania, na aktywne współuczestnic= 
two w podejmowaniu decyzji, jednym 
słowem na samorząd. 

Czy takie zapotrzebowanie jest już 
dziś powszechne? Nie odważyłbym się 
odpowiedzieć na to pytanie w sposób 
jednoznacznie pozytywny. Spotykamy 
przecież takie przedsiębiorstwa czy in- 
stytucje kierowane przez ludzi, którzy 
nie nabyli jeszcze przekonania i na- 
wyku do działania kolektywnego i swoim 
postępowaniem, albo lepiej będzie po- 
wiedzieć „rządzeniem”, zniechęcają lu- 
dzi do działalności samorządowej. Napo- 
tykamy też przypadki wyręczania i za- 
stępowania organów samorządowych 
przez różne ogniwa władzy administra- 
cyjnej i nawet partyjnej, a w konsek- 
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wencji do osłabienia aktywności i ini- 
cjatywy załóg. 


Podzielam w pełni wyrażany przez 
moich przedmówców pogląd, że konie- 
rencja samorządu robotniczego powinna 
stanowić płaszczyznę rzetelnej wy- 
miany poglądow i dokonywania Oceii. 
Ale jakże często jeszcze przedstawia 
się na KSR wyłącznie materiały przy- 
gotowane przez dyrekcję, ba, nawet w;- 
stąpienia w dyskusji bywają inspirowa- 
ne przez kierownictwo administracy j- 
ne. Nie muszę dodawać, że zazwyczaj 
tylko lużno bądź wcale nie pokrywają 
się one z poglądami i odczuciami zało- 
gi. Praktyka pokazuje też, że istotny 
wpłvw na przebieg obrad KSR mają 
goście z zewnątrz. Uważam, że zapra- 
szanie kompetentnych przedstawicieli 
jednostek nadrzędnych czy władz poli- 
tycznych jest jak najbardziej celowe. 
Ale wypadałoby się zastanowić, jak 
przeciwdziałać ujemnym skutkom ich 
obecności. Zazwyczaj bowiem dyrekcia 
i aktyw są zgodni co do tego, że prz; 
gościach nie należy mówić o większych 
zaniedbaniach czy brakach, bo oni nie 
zwracają uwagi na osiągnięcia. a brami 
będą długo wypominac. I co gorsza, 
może się to odbic na sytuacji pczeń- 
siębiorstwa. 


"W efekcie zdarza się, że nawet tun, 
gdzie samorząd działa bardzo sprawnie, 
gdy zapowie swój przyjazd ktoś wyso- 
ko postawiony, przygotowuje się obrady 
schematyczne, pozbawione rzetelny :1 c- 
cen, sprowadzone często do ukazania 0- 
siągnięć i zgłaszania ogólnych postuua- 
tów. 


Obserwuje też zbyt mały zakres wy- 
boru tematyki obrad KSR. Rozumiem, 
że uchwalanie planów jest oczywiscie 
kampanią ogólnokrajową. obowiązkową 
dla wszystkich zakładów. Powinno się 
jednak dołożyć starań, aby takie pow- 
szechnie obowiązujące kampanie nie 
wypełniały całorocznego planu pracy 
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samorządowej. Powoduje to bowiem e- 
słabienie oddolnej inicjatywy i odwra- 
canie uwagi aktywu i załogi od bieżą- 
cych spraw zakładu. Niezbędna jest tu 
elastyczność, dopuszczalne muszą być 
niekiedy zwolnienia od najwyższych na- 
wet dyrektyw, jeśli to jest uzasadnione. 
Mam na myśli sytuację, gdy nakazuje 
sie odgórnie podjęcie jakiegoś tematu 
na KSR, a w konkretnej jednostce spra- 
wa ta była już wcześniej wszechstron- 
nie omówiona i podjęto odpowiednie 
uchwały. W dotychczasowej praktyce 
zdarza się, że aktyw bywa skłaniany do 
powtórnego stawiania tej samej sprawy 
na porządku obrad. 

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na 
realizacje funkcji kontrolnej samorzą- 
du. Zdarzają się przypadki, że samorząd 
wie niekiedy tylko tvle, ile dyrektor 
zechce mu powiedzieć. Wskażnikami 
można żonglować i wielu kierowników 
doskonale opanowało tę umiejętność. 
Samorząd musi śmielej sięgać po opi- 
nie swojej załogi, korzystać ze swoich 
uprawnień, z możliwości, jakie stwarza 
istnienie komisji i zespołów problemo- 
wych, możliwości ściślejszej współpracy 
z organami kontroli zewnętrznej. 

To są oczywiście tylko przykładowe 
podane zjawiska osłabiające skutecz- 
ność i efektywność działania samorzą- 
du. Jakie są możliwości, ażeby tym zja- 
wiskom przeciwdziałać? 

Po pierwsze fakt, iż obowiązki prze- 
wodniczącego prezydium SR powierza 
się sekretarzowi organizacji partyjnej, 
wpłynął niewątpliwie na ściślejsze po- 
wiązanie problematyki samorządowej z 
partyjną sferą zainteresowań, Można w 
wprawdzie przypomnieć paragraf 580 
Statutu PZPR, który zobowiązuje er- 
ganizacje partyjne do działania poprzez 
samorząd, ale w praktyce bywało prze- 
cież różnie. Teraz to powiązanie jest 
bezpośrednie. Ważne, aby umieć %o WwY- 
korzystać. 

Mówiąc e dorobku i doświadezoniach 


samorządu trzeba dostrzegać, że ist- 
nieje wiele przedsiębiorstw, gdzie na 
dobrą sprawę stawia on dopiero pierw- 
sze kroki. Połączenie w jednej osobie 
funkcji pierwszego sekretarza KZ 
i przewodniczącego prezydiun SR ma 
bardzo wiele pozytywnych wartości, ale 
1 słabe strony. Każda z tych funkcji, 
patrząc na nie oddzielnie, wymaga in- 
nych metod i form działania. Są to 
umiejętności, które nie przychodzą sa- 
me z siebie. Potrzebne są tu i pewne 
nowe umiejętności i wymiana doświad- 
czeń. 

Jest rzeczą natomiast bezsporną, że 
dobrze przygotowany do pracy sekre- 
tarz, poparty autorytetem organizacji 
partyjnej, może bardzo wydatnie pomóc 
w stworzeniu samorządowi odpowied- 


ANTONI HUCZEK 


Wytyczne Biura Politycznego KC 
PZPR i CRZZ w sprawie dalszego roz- 
wołu samorządu robotniczego oraz 
obydwie krajowe narady przedstawicieli 
samorządu spowodowały duże ożywienie 
działalności tych organów. Dla rozwoju 
samorządu duże znaczenie posiada wv- 
raźne dziś określenie roli i miejsca sa- 
morządu robotniczego w systemie za- 
rządzania przedsiębiorstwem i umacnia- 
nie demokracji socjalistycznej. Prak- 
tyczne zwiększenie udziału robotników 
w składzie samorządu robotniczego 
przyczyniło się. również do ich zainte- 
resowania szerokim udziałem w życiu 
zakładu. 

Duże snaczenie ma uporządkowanie 
struktury organizacyjnej samorządu. W 
naszym wielozakładowyrn przedsiębior- 
stwie utworzyliśmy jak gdyby trzystop- 
niową strukturę: 

— narada wytwórcza; 

— sesją KSR zakładu; 

= sesja KSR fabryki. 

W ten sposób dostosowaliśmy struk- 
turę samorządu do struktury partyjnej, 
związkowej i organizacji młodzieżo- 
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nich warunków. Sądzę, że powinno się 
oceniać sekretarzy również według te- 
go, jak działa samorząd, którego pracą 
przecież oni kierują. 

Przed samorządem trzeba stawiać wy> 
sokie wymagania, ale i rzetelnie oceniać 
jego pracę. Rzecz w tym, że obecnie po* 
sługujemy się w tych ocenach wieloma 
uproszczeniami. Ileż to razy uznajemy, 
że jeśli KSR plan przyjęła, jeżeli zada- 
nia są realizowane, to widocznie sa- 
morząd jest dobry. A nikt nie pyta, 
jak wygląda więź z załogą, jak funkcjo- 
nują narady wytwórcze, jak działa pre- 
zydium, jak kształtują się stosunki mię- 
dzyludzkie i jaki wpływ mają ludzie 
na to, co się w zakładzie dzieje. Do- 
piero odpowiedź na te pytania może dać 
rzeczywistą ocenę samorządu. 


wych. Stworzylismy więc odpowiednie 
ogniwa samorządu we wszystkich pod- 
stawowych komórkach zarządzania: 
wydziale, zakładzie it fabryce. 

Dia codziennej praktycznej działalno- 
ści ważną sprawą jest powołanie prezy- 
dium SR. W poprzednim okresie brak 
ogniwa wykonawczego stanowił istotną 
słabość samorządu. Bardzo często spra- 
Wy kontroli wykonania uchwał KSR 
spadały na instancje partyjne. W pełni 
podzielam wyrażany w dyskusji pogląd, 
że obecnie w pracy zakładowej instancji 
partyjnej można więcej uwagi poświęcić 
sprawom wewnątrzpartyjnym. bo wiele 
tematów społeczno-gospodarczych, pro- 
dukcyjnych i gsocjalno-bytowych  iest 
rozpatrywanych na posiedzeniach pre- 
zydium SR przy udziale szerszego, tak- 
że bezpartyjnego aktywu. 

W naszych warunkach, kiedy zakłady 
są położone na terenie trzech woje- 
woództw, stworzona struktura samorzą- 
du sprzyja niezbędnej samodzielności w 
pracy poszczególnych ogniw. Jednocze- 
snie to, iż przewodniczącymi prezydiów 
SR są I sekretarze KZ POP, umożliwia 


147 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


bezpośrednią konkretną koordynację 
pracy samorządowej i partyjno-poli- 
tycznej wśród całej załogi realizującej 
przecież jeden wspólny plan. 

Licząca ponad 35 tys. osób załoga Fa- 
bryki Samochodów Małolitrażowych 
jest młoda, dla wielu jest to pierwsza 
praca w życiu. Stąd doświadczenia w 
działalności społecznej załogi bywają 
bardzo różne. Od samego początku 
przywiązujemy szczególną wagę do na- 
rad wytwórczych, które traktujemy ja- 
ko podstawową formę kontaktu z zało- 
gami, a równocześnie jako środek wy- 
chowania społecznego. Trzeba tu powie- 
dzieć, że dotychczasowe wyniki po- 
twierdzają nasze oczekiwania. Orsgani- 
zowane narady wytwórcze rozbudziły 
wśród załóg duże zainteresowanie spra- 
wami fabryki, wskazują nam wiele sła- 
bości organizacyjnych, przynoszą cenne 
wnioski i propozycie usprawniające. 
Uczyniliśmy podstawowym  obowiąz- 
kiem prezydiów SR uważne śledzenie 
realizacji słusznych propozycji i przed- 
kładanie na naradach wytwórczych in- 
formacji na ten temat. 

Towarzysz Kotowicz mowił tu o re- 
żyserowaniu i formalizowaniu przebie- 
gu sesji KSR i o słabym udziale w dys- 
kusji na tych sesjach robotników. Nie 
chcę wykluczać takich sytuacji, bo sam 
też spotkałem się w swojej działalności 
z takimi przypadkami, ale uważam, że 
dziś trzeba nieco inaczej widzieć cha- 
rakter sesji KSR. Trzeba przede wszyst- 
kim uwzględnić, iż istnieją KSR na niż- 
szych szczeblach oraz odbywają się na- 
rady wytwórcze. Trudno sobie bowiem 
wyobrazić, by w dużym przedsiębior- 
stwie na sesji KSR sprawy drobne 
przesłaniały różne złożone tematy, jakie 
tu muszą być rozpatrywane, jest na nie 
miejsce właśnie na konferencjach od- 
działowych i naradach wytwórczych. 
Trzeba zrozumieć, że koreferaty prezy- 
dium SR stanowią w dużym stopniu 
wykładnię tego. co mówią robotnicy, 
mistrzowie i inni specjaliści. Sesje KSR 
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są zawsze finałem kilkutygodniowej 
pracy calego aktywu partyjno-gospo- 
darczego i samorządowego. 


Zdaję sobie sprawę, że daleko nam 
jeszcze do doskonałości, że nie wszyscy 
pracują należycie, wiedzą, co i jak ro- 
bić. Dlatego trzeba ludzi uczyć pracy 
samorządowej. Myśmy jeszcze pod ko- 
niec ub. roku przeszkolili wszystkich 
robotników wybranych do KSR oraz 
członków prezydiów SR w liczbie 430 
osób. Przedyskutowaliśmy z nimi wy- 
tyczne Biura Politycznego KC PZPR i 
CRZZ, omówiliśmy regulaminy wew- 
nętrznej pracy SR, a także najważniej- 
sze zadania i problemy do rozwiązania. 
Uważamy, że trzeba iść dalej i prze- 
szkolić także kadrę kierowniczą wszyst- 
kich szczebli, bowiem składa się ona w 
większości z młodych ludzi, którzy nie 
zetknęli się z problematyką pracy sa- 
morządu robotniczego. Stąd rodzą zię 
czasem przypadki nieporozumień lub 
nawet lekceważenia samorządu 


Jeśli będzie dalej dominował system 
administracyjnego zarządzania, a nie 
ekonomicznego, to samorząd będzie 
miał ciągle dość ograniczone możliwości 
działania. Uważam, że trzeba znaleźć ta- 
kie miejsca w systemie zarządzania, 
które by pozwoliły samorządowi robot- 
niczemu wnieść swoją inwencję i na 
pewno się na tym nie zawiedziemy. 


Na koniec raz jeszcze chcę podkreślić, 
że zrobiliśmy duży postęp w ożywieniu 
pracy samorządu robotniczego, skupit- 
śmy setki ludzi do tej roboty w każdym 
dużym przedsiębiorstwie I musimy *%e- 
raz zrobić dalsze kroki w tym kierun- 
ku, żeby decyzje KSR, słuszne wnioski 
i propozycje znalazły właściwe zmosu- 
mienie i poparcie służb administracji 
gospodarczej na wszystkich szczeblach, 
aby mogły być wcielane w życie. Uwa- 
runkowane to jest jednak zmianami w 
obecnym systemie zarządzania. 


Istnieje też potrzeba konkretniejszago 


sprecyzowania roli 1 funkcji branżo- 
wych narad przedstawicieli samorządów 
robotniczych. Czy to ma być jeszcze 
jedno zebranie więcej? Chyba też nie 
o to chodzi, ażeby na takiej naradzie 


STANISŁAW SZKRABA 


Podzielam wyrażoną tu ocenę, że wy- 
tyczne Biura Politycznego KC PZPR z 
maja 1978 r. zapoczątkowały istotne 
zmiany jakościowe i ilościowe w syste- 
mie samorządności robotniczej, które 
wydatnie ożywiły działalność samorzą- 
du, umocniły jego pozycję oraz pogłębi- 
ły treści i skuteczność pracy. W uno- 
wocześnionych strukturach organiza- 
cyjnych samorządu robotniczego oraz w 
jego funkcjonowaniu ważną rolę od- 
grywają związki zawodowe 


Szczególne znaczenie polityczne i spo- 
łeczno-ekonomiczne mają te wszystkie 
przedsięwzięcia, które zmierzają do 
zwiększenia udziału samorządu robot- 
niczego i sałóg w stanowieniu e zazsad- 
niczych sprawach przedsiębiorstw. 
Wyrazem tych dążeń był sposób uchwa- 
lenia przez KSR planów społeczno-gos- 
podarczych przedsiębiorstw na 1979 r. 
Sesje KSR w tej sprawie zostały bo- 
wiem poprzedzone naradami wytwór- 
ezymi, na których konsultowano z pra- 
cownikami założenia planu. Zwrócenie 
się do załóg przed sesjami KSR z pro- 
pozycjami dotyczącymi zadań i podej- 
mowanych przedsięwzięć stworzyło wa- 
runki i klimat do uruchomienia aktyw- 
ności oraz spożytkowania wiedzy i do- 
świadczenia załogi, co w ostatecznym 
rachunku decyduje o racjonalnym wy- 
korzystaniu zdolności produkcyjnych 
przedsiębiorstw oraz spełnieniu oczeki- 
wań i aspiracji pracowników. 


Uchwalony przez KSR plan społecz- 
no-gospodarczy stanowi obowiązującą 
podstawę działalności przedsiębiorstwa. 
Jest jednocześnie wytyczną działania 
samorządu i całej załogi. Poszanowanie 


Rola I funkcje samorządu robotniczego 


dyrektor zjednoczenia przy przekazy-= 
waniu dyrektyw przedsiębiorstwom po- 
wiedział, że są one uzgodnione z przed- 
stawicielami samorządów, bo nie było- 
by to uczciwe. 


praw załóg i szacunek dla ich decyzji 
wymaga, aby w przypadkach wprowa- 
dzania zmian do uchwalonego przecz 
KSR planu w ciągu roku dyrektorzy 
przedsiębiorstw dokonywali ich z udzia- 
łem samorządu robotniczego. Inne po- 
stępowanie, jakie niestety ma jeszcze 
miejsce w praktyce, stanowi naruszenie 
uprawnień samorządu i stoi w wyraźnej 
kolizji z zasadami demokracji socjali- 
stycznej. Zasada jednoosobowego kice 
rownictwa nie daje nikomu upoważ- 
nienia do pomijania ustawowych 
uprawnień samorządu, do uszczuplanią 
jego funkcji stanowiących 1 kontrol- 
nych. Nie jest w szczególności dopusz- 
czalna zmiana w drodze jednostronnych 
decyzji ustaleń dokonanych przy udzia- 
le samorządu robotniczego. 


Doniosły krok w rozwoju demokracji 
socjalistycznej i samorządności robotni- 
czej stanowi powołanie ogniw samorzą- 
du robotniczego na szczeblu zjednoczeń 
i równorzędnych mu jednostek. Stwo- 
rzono w ten sposób dobrą podstawę do 
zacieśniania współpracy  kierownictw 
zjednoczeń z samorządem robotniczym 
przedsiębiorstw, co powinno zmienić na 
lepsze warunki działania tvch ostat- 
nich i usunąć niejedną z przyczyn 
trudności lub nieporozumień. 

Znaczne rozszerzenie udziału robotni- 
ków bezpośrednio produkcyjnych w sa- 
morządzie robotniczym tworzy z kolei 
przesłanki do umocnienia działania sa- 
morządu i jego prawa do rzeczywiste» 
go reprezentowania opinii i poglądów 
załogi. Na ogólną liczbę w kraju 450 
tys. członków konferencji samorządu 
robotniczego ponad 280 tys. to robotni- 
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cy bezpośrednio produkcyjni. Blisko 133 


tys. robotników, to przedstawiciele wy- 
działów działalności podstawowej. 


Zasada corocznego wyboru przez za- 
łogę przedstawicieli wydziałów działal- 
nosci podstawowej do KSR zwiększa 
zainteresowanie wszystkich pracowni- 
ków działalnością samorządu, a także 
zwiększa zaangażowanie wybranych w 
pracach samorządu robotniczego. Oczy- 
wiście nie ma przeszkód, co do ponow- 
nego wyboru tych, którzy właściwie 
wykonują swoje społeczne obowiązki i 
cieszą się zautaniem współtowarzyszy 
pracy. 

W doskonaleniu funkcjonowania sa- 
morządu robotniczego ważną rolę speł- 
niają nowo utworzone prezydia samo- 
rządu robotniczego. Dalszy jednak roz- 
wój samorządu robotniczego jest zwią- 
zany przede wszystkin z umacnianiem 
1 doskonaleniem bezpośrednich form 
angażowania pracowników do udziału 
w zarządzaniu i sprawowaniu kontroli 
społecznej. Wiąże się ttż ze skutecznym 
rozwiązywaniem zadań związanych z 
dalszą poprawą warunkow pracy i wa- 
runków socjalno-bvtowyuch oraz rozwo- 
jem działalności ideowo-wychowawczej. 

Dotychczasowe doświa_czenia wska- 
zują na to, że dobrą formą bezpośred- 
niego udziału ludzi pracy w zarządza- 
niu są naradv wytwórcze i zebrania 
pracownicze załog, odbywane przynaj- 
mniej raz w kwartale. W ostatnim cza- 
sie zostały one włączone w system sa- 
morządu robotniczego, a ich znaczenie 
systematvcznie rosnie. Wziwierają one 
duży wpływ na skuteczność pracy kon- 
ferencji samorzadu robotniczego, na 
kształtowanie poziomu aktywności spo- 
łeczno-zawodowej załog. 

Ważn:m problenem dla umacniania 
samorządu robotniczego jest zwiększe- 
nie szutecznosści społecznej robotniczej 
kontroli. Chodzi tu zarówno o doska- 
nalenie kontroli doraźnych, przejawia- 
jących się m. in. w okresowych spoe 
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łecznych przeglądach, jak też kontroli 
permanentnej i wielostronnej, angażu- 
jącej całą załogę. Społeczna robotniczą 
kontrola sprzyja kształtowaniu zasad 
gospodarności i socjalistycznych sto- 
sunków społecznych, wychowaniu po- 
przez rzetelną pracę, jest niezbędnym 
elementem sprawnego zarządzania, Sku- 
teczność robotniczej kontroli zależy od 
klimatu społecznego sprzyjającego jej 
stosowaniu, a przede wszystkim od 
szybkiego i zdecydowanego reagowania 
kierownictwa zakładów na zgłaszane 
przez pracowników uwagi i wnioski. 


Na czoło spraw, wokół których oebee- 
nie koncentrować się powinna społeczna 
kontrola organizowana przez samorząd 
robotniczy, wysuwa się problematyka 
szeroko pojętej efektywności gospoda- 
rowania. A więc powinna ona obejmo- 
wać wykonanie zadań planowych, ryt- 
miczność i jakość produkcji, kooperację 
i eospodarkę materiałową, przestrzega- 
nie technologii i dyscypliny pracy oras 
zasad wynagradzania według ilości i ja- 
kości pracy, rzetelność i sumienność 
traktowania obowiązków zawodowych 
na każdym stanowisku. Należy przy tym 
zauważyć, że realizację planu powinne 
się oceniać nie tyle we wskaźnikach 
wartościowych, co rzeczowych, ekreśla- 
jąc przy tym, na ile jakość i struktura 
asortymentowa tej produkcji odpowia- 
dają potrzebom społecznym, ze szczegó!- 
nvm uwzględnieniem potrzeb rynku 
wewnetrznego i eksportu. Powinno się 
też wnikliwie analizować koszty własne 
produkcji i ceny wvrobów. 


Realizacja nadrzędnego dziś zadania 
również dla samorządu robotniczego, ja- 
kim jest poprawa efektywności gospo- 
darowania. powinna następować zarów- 
no przez aktywne oddziaływanie na ra- 
cjonalne wykorzystanie potencjału wyt- 
wórczego. ludzkich kwalifikacji 1 umie- 
jetności, jak też przez poprawę warun- 
ków pracy i warunków saocialno-bvto- 
wych załóg oras przestrzeganie prawo- 


rządności w stosunkach pracy I umac- 
niania socjalistycznej świadomości oraz 
stosunków społecznych. Potrzebna jest 
przede wszystkim większa konsekwen- 
cja w realizowaniu przyjętych przez 
KSR w tym zakresie planów oraz eg- 
zekwowanie obowiązków ciążących na 


ZBIGNIEW KMIEĆ 

W  piętnastoletniej historił działania 
samorządu robotniczego w ZWCh „Che- 
mitex-Elana” w Toruniu miały miejsce 
różne wydarzenia, które nie sprzyjały 
wypełnianiu przez samorząd swoich 
funkcji. Szczególnie ostro wystąpiły one 
w momencie wprowadzania systemu 
WOG, a potem nowych zasad naliczania 
funduszów zakładowego, mieszkaniowe- 
go i socjalnego. W 1977 r. nasza orga- 
nizacja partyjna zainspirowała działa- 
ma dla odbudowania i zwiększenia roli 
i autorytetu samorządu robotniczego w 
pewedsiębionstwie. Dlatego też ze szcze- 
gólnym wznaniem przyjęliśmy wytyczne 
Biura Politycznego KC PZPR z maja 
1978 r. które pomogły nam zintensyfi- 
kować działalność naszego samorządu 
robotniczego. 

Wspomniana uchwała akcentuje kie- 
rewniczą rolę partii w działalności sa- 
mmorządu | zaleca wprowadzenie kon- 
kwetnych rozwiązań umożliwiających 
realizację tej roli. Powierzenie funkcji 
przewodniczącego samorządu robotni- 
caego I sekretarzowi KZ PZPR ma tylko 
posornie formalny charakter. W naszej 
praktyce oznacza to możliwość lepszej 
koordynacji pracy pomiędzy egzekuty- 
, wą KZ i prezydium SR. Stało się dzięki 
temu możliwe przenoszenie wielu tema- 
tów gospodarczych z posiedzeń egzeku- 
tywy na prezydium SR. Pozwala to eg- 
zekutywie KZ poświęcić z kolei więcej 
czasu sprawom wewnątrzpartyjnym i 
ideowo-wychowawczym. Trzeba jednak 
przyznać, że pewne obawy budzi fakt 
kumulowania przez jedną osobę dwóch 
tuniacji e dość istotnych ródnicach w 


Rolą i .tunkoje samorządu robotniczego. 


administracji. Stąd musi być powszech-. 
nie przestrzeganą zasada ustalona w. 
wytycznych Biura Politycznego KC 
PZPR z maja 1978 r. o podejmowaniu 
ną wszystkich sesjach KSR spraw do». 
tyczących warunków pracy i socjalno- 
-bytowych załogi. o 


formach i metodach ich sprawowania. 
Łączy jednak te funkcje zasada kole- 
gialności w ich sprawowaniu, stąd pro- 
ces przystosowania i nabycia odpowied- 
nich umiejętności będzie zapewne szyb- 
szy niż w innym wypadku. 

Po wybraniu do składu samorządu ro 
botniczego robotników z podstawowych 
wydziałów produkcyjnych nastąpiło o0b= 
niżenie udziału członków partii w samo- 
rządzie z ponad 80 proc. do 67 proc. W 
naszym rozumieniu oznacza to przyjęcie 
przez organizację partyjną znacznie 
większej odpowiedzialności za prawid- 
łowe działanie eamorządu. Partyjne 
Kierowanie samorządem robotniczym, to 
także powierzenie w naszym przedsię- 
biorstwie trzem sekretarzom KZ funkcji 
przewodniczących komisji problemo- 
wych SR. | 


W dalszym doskonaleniu pracy samo- 
rządu robotniczego w naszych zakładach 
szczególną wagę przywiązujemy do na- 
rad wytwórczych. Uważamy, że na tych 
właśnie naradach powinna dokonywać 
się większość podstawowych ustaleń po- 
między załogą a kierownictwem przed- 
siębiorstwa. Dobrze zorganizowane na- 
rady wytwórcze warunkują sprawny i 
owocny przebieg sesji KSR. 


Ostatnio w pracy naszego samorządu 
skupiamy uwagę na zagadnieniu poe 
prawy efektywności gospodarowania 
przez wypełnianie zarówno funkcji kon- 
trolnych, jak i roli inspiratorskiej. Siru-. 
tecznosć naszego w tym zakresie dzia- 
łania jest często ograniczona. Nasze 
uwagi i propozycje nie zawsze mogą 
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być uwzględniane, choć ich realizacja 
mogłaby przynieść niemałe efekty. 
Rzecz w tym, że często ich realizacja 
nie zależy tylko od naszego przedsię- 
biorstwa. Odnosi się to szczególnie do 
spraw zaopatrzenia w surowce I mate- 
riały dla rytmicznej produkcji. 

- Spełnienie przez samorząd jego funk- 
cji jest więc jak najściślej uwarunko- 
wane zakresem kompetencji i upraw- 
nień w zarządzaniu przemysłem na 
szczeblu przedsiębiorstwa. Stan obecny 
jest powszechnie krytykowany i postu- 
luje się zwiększenie samodzielności 
przedsiębiorstw. | 

W wytycznych Biura Politycznego KĆ 
PZPR do pracy samorządu zwraca się 


TADEUSZ ŻÓŁKOŚ 


W działalności samorządu robotnicze- 
go Krośnieńskich Hut Szkła kierujemy 
się zasadą, aby wszystko to, co ważne 
dla zakładów i ich pracowników, działo 
się za ich wiedzą, po konsultacjach 
z nimi i zaakceptowaniu przez ich re- 
prezentacje w postaci KSR. Dotyczy to 
ustalenia i realizacji planów produk- 
cji poprawy jej jakości, zwiekszania 
efektywności gospodarowania oraz pro- 
dukcji przeznaczonej na zaopatrzenie 
rynku krajowego i eksport. Zwiększony 
w wyniku realizacji wytycznych Biura 
Politycznego KC PZPR z maja ub. ro- 
ku udział robotników — ludzi „z pro- 
dukcji” — aktywnych, oddanych partił, 
w pracach KSR sprzyja doskonaleniu 
systemu konsultacji i społecznej robot- 
niczej kontroli realizacji nakreślonych 
i przyjętych do wykonania zadań. 

Wszystkie ważniejsze przedsięwzięcia 
<amorządu robotniczego w naszym 
przedsiębiorstwie są inspirowane przez 
zakładową organizację partyjną. Do 
pracy w samorządzie delegowaliśmy 
aktywnych członków partii i troszczymy 
się o rzeczywisty udział w jego pracach 
robotników. Kierowniczą rolę partii 
sprawujemy również poprzez udział 
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uwagę na nadanie odpowiedniej rangi 
sprawom warunków pracy i bhp. W 
praktycznej działalności naszego samo- 
rządu wytyczne *%e znalazły, naszym 
zdaniem, właściwy wyraz. Od dwóch lat 
na lutowej specjalnej sesji KSR ra- 
twierdzamy program innowacji techni- 
cznych, organizacyjnych, ekonomicz- 
nych, socjalnych, popnawy warunków 
pracy i bhp. Program ten stanowi inte- 
gralną część planu społeczno-gospodan- 
czego i podlega rozliczeniu. Konsekwen- 
tne zresztą rozliczanie się samorządu z 
wszystkich podjętych uchwał i wnio- 
sków jest jedną z podstawowych prze- 
słanek skutecznego działania samorzą- 
du. 


członków PZPR w pracach komisji pro- 
blemowych powołanych przez KSR. 

Aby samorząd robotniczy mógł spre- 
stać wszystkim swoim zadaniom 1 obo- 
wiązkom w zakładzie, musi mieć wysoki 
autorytet wśród załogi. Idzie przecież 
o nakreślenie optymalnych planów przy 
uwzględnieniu wszystkich rezerw 1 
i możliwości, a z drugiej strony, © kon- 
trolę wykonania nałożonych zadań i 
pełną mobilizację załogi do ich realiza- 
cji. 

Autorytet samorządu zależy przede 
wszystkim od działających w nim lu- 
dzi. Dlatego przywiązujemy szczególną 
uwagę do składu osobowego samorządu 
i komisji problemowych. Ważne jest 
przy tym, aby ludzie działający w or- 
ganach samorządowych reprezentowali 
nie tylko wysoki poziom moralny i po- 
lityczny, ale także, obok dużej prakty- 
ki zawodowej, odpowiedni zasób wia- 
domości pozwalający im odpowiednio 
interpretować problemy ekonomiczne i 
produkcyjne przedsiębiorstwa. 

W pracy samorządowej duże znacze- 
nie przywiązujemy do sesji oddziało- 
wych KSR i narad wytwórczych z 
udziałem całych załóg. Traktujemy je 


jako główną platformę dyskusji na 
wszystkie tematy nurtujące pracowni- 
ków. W czasie narad wytwórczych in- 
formujemy załogę o podstawowych pro- 
blemach zakładu i poszczególnych jego 
wydziałów, konsultujemy 2 robotnikami 
projekty decyzji 1 podejmowanych 
przedsięwzięć, oceniamy wspólnie wy- 
stępujące braki i niedociągnięcia, Na 
naradach poddajemy również krytyce 
niewłaściwe postawy 1 poglądy, prze- 
ciwstawiamy się przejawom naruszania 
socjalistycznych zasad społecznych i 
bezduszności wobec spraw ludzkich. 
Dużą troskę przywiązujemy następnie 
do zgłoszonych na naradach uwag i pro- 
pozycji załogi. Pilnujemy na bieżąco 
ich realizacji. Wiemy bowiem, że ma to 
zasadniczy wpływ na autorytet samo- 
rządu I zaufanie załogi. 

W naszym przedsiębiorstwie stosuje- 
my już od dawna praktykę szerokiego 
włączania kolektywów robotniczych do 
opracowania corocznego planu społecz- 
no-gospodarczego. W planie na 1979 r., 
wykorzystując narady robocze oraz za- 
kładowe sesje KSR, zostały określone 
wielkości zadań na poziomie wyższym 
od wskaźników przekazanych przez 
jednostkę nadrzędną o 40 mln zł. Była 
to konkretna odpowiedź naszych hut na 
list Edwarda Gierka do robotniczych 
załóg, aby godnie uczcić 35-lecie Polski 
ludowej. 

w ostatnim okresie na naradach 
wytwórczych i na wszystkich spotka- 
niach w  przedsiębiorstwie najwięcej 


JÓZEF WÓJCIK 


Doniosłe znaczenie samorządu robot- 
niczego w systemie zarządzania prze- 
mysłem wiąże się przede wszystkim z 
jego rolą jako instytucji gwarantują- 
cej wpływ załogi na decyzje dotyczą- 
ce problemów produkcyjnych, ekono- 
micznych, socjalnych i warunków pra- 
cy w przedsiębiorstwie, a także wy- 
chowania załogi. 


Rola i funkcje samerządu robołalczege 


uwagi poświęcamy bieżącym sprawom 
realizacji eksportu i dostaw rynko- 
wych. Chcę tu poinformować, że nasze 
zadania w dostawach rynkowych w 
bieżącym roku są wyższe o ponad 33 
proc. w stosunku do 1978 r., a ekspor- 
towe o 12 proc. Realizacja tych zadań 
wymaga od nas niezwykle efektywnego 
gospodarowania całością środków ma- 
terialnych i ludzkich, a równocześnie 
prowadzenia systematycznej moderni- 
zacji zakładu, stałego doskonalenia te- 
chnologii produkcji i organizacji pracy. 

Nasz samorząd robotniczy po szero- 
kiej konsultacji z załogą podjął spe- 
cjalny program realizacji gospodarowa- 
nia szczególnie poprzez zmniejszenie 
zużycia surowców na tonę produkowae 
nych wyrobów, a także poprzez szero- 
kie zastosowanie w produkcji substytu- 
tów materiałów importowanych. Na tej 
drodze powinniśmy uzyskać w tym roku 
ponad 42 mln zł oszczędności. | 

Dobrym sprawdzianem efektywności 
działania samorządu i zaangażowania w 
sprawy zakładu załogi były pierwsze 
miesiące bieżącego roku, kiedy to trze> 
ba było walczyć z trudnościami mate- 
riałowymi i energetycznymi. Wyniki tej 
konfrontacji są dla nas pozytywne. 
Skutecznie bowiem nadrabiamy zale- 
głości i przezwyciężamy kłopoty. 

Doświadczenia  Krośnieńskich Hut 
Szkła w pełni potwierdzają słuszność 
koncepcji samorządu robotniczego i 
realność celów przed nim wytyczanych 
przez naszą partię. 


Ponad 20-letnie doświadczenie, jakim 
legitymuje się instytucja samorządu, 
wskazuje, że dla dobrego jej funkcjo- 
nowania winny być spełnione określone 
warunki, w tym należyty dobór oso- 
bowy do jego poszczególnych organów. 
Mówiąc o składzie osobowym mam na 
uwadze przede wszystkim kompetentne 
przedstawicielstwo w sensie znajomości 
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problematyki przedsiębiorstwa, checi 
do pracy społecznej, a także proporcji 
członków partii do bezpartyjnych w 
każdym z tych organów i składzie struk- 
turalnym, który by uwzględniał udział 
we właściwych proporcjach robotni- 
ków, techników, inżynierów, ekonomis- 
tów i osób pełniących różne funkcje. 


Drugim warunkiem właściwej pracy 
samorządu jest umiejętne planowanie 
treści pracy poszczególnych organów i 
całego samorządu, aby odpowiadały one 
zainteresowaniom załogi i potrzebie za- 
rządzania zakładem. Chodzi więc za- 
równo © trafny dobór problemów i te- 
matów, jak 41 unikanie powtarzania 
działań przez inne ogniwa zakładu. 


Wiodącą rolę w doborze problemów 
pracy samorządu spełniają KZ i orga- 
nizacje partyjne. W ten sposób reali- 
zówane jest partyjne sterowanie pro- 
gramowaniem pracy poszczególnych og- 
niw samorządu. 


Inny problem w działalności samo- 
rządu stanowi podejmowanie uchwał. 
Myślę o ich trafności, a następnie kon- 
sekwentnej realizacji. Od tego w dużym 
stopniu zależy autorytet samorządu i 
zaufanie do niego całej załogi. 

W naszej stoczni wprowadziliśmy 
praktykę, że uchwały KSR są przeka- 
zywane do realizacji w formie zarzą- 
dzenia dyrektora przedsiębiorstwa. Się- 
gamy więc do wszystkich możliwych 
środków, w tvm nawet do nakazu ad- 
ministracyjnego, aby zapewnić pełne 
wykonanie uchwał samorządu i na o- 
gół osiagamy dobre rezultaty. W na- 
szym przedsiębiorstwie, podobnie jak u 
towarzyszy, dużą wagę przywiązujemy 
do narad wytwórczych, na których 
członkowie KSR, oprócz rozpatrywania 
spraw wewnątrzwydziałowych, składa- 
ją informacje o treści merytorycznej os- 
tatniej konferencji, a także o stanie 
realizacji wniosków zgłaszanych i przy- 
jetych do wykonania przez wcześniej 
odbyte konferencje. Na naradach wy- 
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twórczych ustala się również zadanią 
dla danego wydziału, wynikające z ogol- 
nych zadań przedsiębiorstwa. 

Duży wpływ na jakość działań samo- 
rządu mają jego komisje problemowe, 
ich skład osobowy, treści I styl pracy. 
Na przewodniczących komisji zostali 
powołani przewodniczący rady zakła- 
dowej, ZK NOT, ZZ ZSMP i sekreta- 
rze ekonomiczni KZ PZPR. Przewodni- 
czenie komisjom przez te osoby na- 
daje im znaczną rangę w przedsię- 
biorstwie, a także określone kompeten- 
cje w rozmowach z szefami służb i kie- 
rownictwem przedsiębiorstwa. 


Uważamy, że powierzenie przewod- 
nictwa samorządu pierwszym sekreta- 
rzom KZ wzmocniło jego rangę i po- 
zycję. Jest to niezwykle praktyczna 


. forma partyjnego sterowania pracą ca- 


łego samorządu i jego poszczególnych 
ogniw. 

Rozwijanie i umacnianie samorządu, 
zgodnie z wytycznymi Biura Politycz- 
nego KC PZPR z maja ub. roku, ma 
zasadnicze znaczenie ustrojowe. Nie 
chodzi tu, jak to niekiedy można jesz- 
cze słyszeć, o przeciwstawianie czyn- 
nika społecznego administracji, lecz e 
wyzwalanie inicjatywy oddolnej i peł- 
ne współdziałanie wszystkich ośrodków 
władzy w przedsiębiorstwie przy za- 
chowaniu elastyczności organizacyjnej 
i decyzyjnej — myślę o decvzjach ope- 
ratywnych. Wiadomo że ranga specjali- 
stów, fachowców bardzo szybko i nie- 
pomiernie wzrasta w procesie zarzą- 
dzania na obecnym etapie rozwoju sił 
wytwórczych. Proces zarządzania staje 
się przedmiotem wyspecjalizowanych 
dyscyplin naukowych, wymagana jest 
u decvdentów szeroka wiedza I umie- 
jęetności kierowania. Nie może to jednak 
oznaczać, że rola czynnika społecznego, 
jakim jest samorząd, powinna być ogra- 
niczona dlatego, że może powstawać 
konflikt pomiedzy sprawnością dzia-> 
łania a udziałem mas w zarządzaniu, 


bo i takie opinie są formułowane. Na 
pewno ilość procesów spontanicznych 
w zarządzaniu opartych jedynie na spo- 
łecznym instvnkcie i zdrowyvn. rozsąd= 
ku decydentów poważnie się zmniejsza. 

Dlatego też w grę wchodzi tu, z jed- 
nej strony, nacisk na wysoki poziom 
fachowców w kierowaniu i wykonaw- 
stwie, z drugiej — na kształtowanie 
odpowiednich postaw zaangażowania e- 
mocjonalnego i psychicznego pracow- 
ników na rzecz sukcesywnej integracji 
załogi z przedsiębiorstwem. W tej właś- 
nie dziedzinie samorząd ma do speł- 
nienia bardzo poważną, jeżeli nie za- 
sadniczą rolę. 

Stopień integracji załogi z zakładem 
pracy i współodpowiedzialność załogi za 
funkcjonowanie przedsiębiorstwa mają 
znaczny wpływ na wydajność pracy, na 
jej jakość i na klimat pracy. Inaczej 


JERZY KUBERSKI 

Z naszej dyskusji wynika, jak wiel- 
kie znaczenie ma realizacja wytycz- 
nych Biura Politycznego KC PZPR w 
sprawie rozwoju samorządu robotnicze- 
go. Postęp, jaki dokonał się w ostatnim 
czasie, umacnia przekonanie, ze samo- 
rząd robotniczy stanowi urzeczywist- 
nianie w praktyce postanowień art. 
13 Konstytucji PRL „Załogi przedsię- 
biorstw uczestniczą w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami”. Samorząd robot- 
niczy, jeśli jest dociekliwy i aktywny, 
ugruntowywuje przeświadczenie o od- 
powiedzialności załogi i jej przedstawi- 
cielstwa — KSR za wyniki pracy, za 
realizację planów i jakość produkcji, za 
podział środków. 
_ Świadomość staje się wielką siłą, je- 
żeli jest powszechna, Otóż myślę, że 
czeka nas jeszcze wieie pracy nad 
ciągłym ugruntowywaniem przekonania, 
że KSR stanowi trwały i nader ważny 
czynnik w zarządzaniu naszą gospodar- 
ką, w miejscu najważniejszyn — w 
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mówiąc, chodzi o kształtowanie atmos- 
ferv pracy „na swoim”. Kapitalne zna- 
czenie ma doprowadzenie do świado- 
mości załogi rozumowania takimi kate- 
goriami wówczas głównie, kiedy są o- 
kreśłone trudności w organizowaniu 
właściwego procesu technologicznego, 
należytej rytmiki pracy. Widać to naj- 
lepiej na przykładzie pierwszych mie- 
sięcy 1979 r. Bezpośrednie i powszech-= 
ne zaangażowanie całej załogi do poko- 
nywania wyjątkowo dotkliwych trud= 
ności przynosi efekty, które nie byłyv= 
by możliwe do osiągniecia bez udziału 
załogi. Te doświadczenia pokazują rów= 
nocześnie wyraźnie pilną potrzebę 
zmian w naszym systemie zarządzania 
przedsiębiorstwami przemysłowymi w 
kierunku powiększania możliwości po. 
dejmowania wielu decyzji na szczeblu 
przedsiębiorstwa. A 


zakładzie. Rozwój wszystkich funk- 
«cji samorządu jest to proces złożony. W 
praktyce występują jeszcze dość licz- 
ne usterki. Mam tu na myśli harmonij- 
ną jedność wszystkich funkcji samorzą- 
du, tj. w sferze produkcji, socjalno-by- 
towej i wychowania. Wnikliwa analiza 
świadczy, że braki w pracy samorządu 
wystepują tam, gdzie wkrada cię- for- 
malizm i połowiczne podejmowanie 
problemów. 


Myśle, ze ważne jest, aby w każdym 
zakładzie, gdzie działa KSR, rozwijać 
wszystkie ogniwa samorządu. Mam tu 
na myśli systematyczną pracę prezy- 
dium KSR | komisji problemowych, pła- 
szczyznę wydziałową, sposób przygoto= 
wywania materiałów przez administra- 
cję. Często nie szanuje się regulaminu 
pracy, ba, więcej, w wielu przypadkach 
nie przyjęto regulaminów. 


, Doskonalenie zarządzania jest jedną z 
ważniejszych rezerw w naszej gospo- 


105 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


darce. Samorząd ma tu wiele do powie- 
dzenia. 


Trzeba, aby ogniwa zarządzania gos- 
podarką na wszystkich szczeblach wni- 
kliwie analizowały i odnosiły się z ca- 
łą powagą do propozycji usprawnień 
metod zarządzania. 


Trzeba zaktualizować system odwo- 
ławczy, tworzony przy ministerstwach 
z udziałem zarządów głównych związ- 
ków zawodowych, dla rozpatrywania 
ewentualnej różnicy stanowisk pomię- 
dzy organami samorządu robotniczego a 
administracją. Przeświadczenie, że ża- 
den słuszny wniosek nie zostanie bez 
odpowiedzi, ma wielką wartość wy- 
chowawczą, uaktywnia ludzi, zachęca do 
propozycji i wniosków. 


Uchwały VI i VII Zjazdu partii na- 
kreŚliły szerokie perspektywy pogłębia- 


ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 


Nasza dzisiejsza dyskusja o aktual- 
nych problemach samorządu robotnicze- 
go dowodzi, że jesteśmy na dobrej dro- 
dze w urzeczywistnianiu wytyczonego 
przez partię programu doskonalenia sa- 
morządności robotniczej 1 umacniania 
demokracji socjalistycznej. Wszyscy to- 
warzysze w swoich wypowiedziach pod- 
kreślali, że samorząd robotniczy spełnia 
coraz większą rolę w angażowaniu ko- 
lektywów zakładowych do współzarzą- 
dzania przedsiębiorstwami i do podej- 
mowania  współodpowiedzialności za 
etekty pracy, za realizację przyjmowa- 
nych i uchwalonych zadań społeczno- 
_gospodarczych. 

Z dyskusji wynikają istotne wnioski 
i uogólnienia. Pokazuje ona, że prakty- 
ka potwierdziła w pełni słuszność i traf- 
ność rozwiązań zawartych w wytycz- 
nych Biura Politycznego KC PZPR z 
maja ub. roku w sprawie rozwoju 1 
umocnienia samorządu robotniczego. 
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nia demokracji socjalistycznej. Stąd po. 
trzeba umacniania samorządności robot- 
niczej jako najważniejszej płaszczyzny 
demokracji socjalistycznej — tej płasz- 
czyzny, która bezpośrednio dotyczy kla- 
sy robotniczej. Umacnianie samorządu 
robotniczego powinno więc stanowić za- 
sadniczy składnik w pracy instancji i 
organizacji partyjnych. 


Dzisiejsza dyskusja utwierdza nas w 
przekonaniu oe trafności inicjatywy re- 
dakcji „Nowych Dróg”. Znalazło w niej 
wyraz przekonanie, że o dalszym rozwo- 
ju eamorządu robotniczego zdecyduje 
aktywność i rzeczowość KSR. Warto 
jeszcze raz podkreślić, że akcent powł- 
nien padać na rzetelność I konkret- 
ność, na takię kształtowanie pola wi- 
dzenia, aby sprawy zakładu były rozu- 
miane jako fragment całości, której na 
imię gospodarka narodowa. 


Jest rzeczą niezwykle cenną, że załogi 
poszczególnych jednostek organizacyj- 
nych przemysłu w pełni zaakceptowały 
ujednolicone zasady funkcjonowania 
samorządu. Dobrze, co mocno podkreśli- 
li towarzysze, służy sprawie samorządu 
wzmocnienie jego robotniczego charak- 
teru poprzez bezpośredni wybór robot- 
ników, przedstawicieli podstawowych 
wydziałów, do KSR. 


Ł prezentowenych tu wypowiedzi wi- 
dać, że w codziennym działaniu rozwi. 
jają się i doskonalą fonmy pracy samo- 
rządu i jego wpływ na wyniki przedzię- 
biorstw. Bardzo interesujące są wasze 
uwagi I doświadczenia o formach pracy 
KSR i prezydiów eamorządu robotni- 
czego. Będziemy chcieli wykorzystać te 
doświadczenia w dalszym doskonaleniu 
funkcjonowania samorządu. Potwierdza 
się trafność rozwiązań i form działania 
samorządu na szczeblu kombinatu. Zdo- 


byte doświadczenia będą nam bardzo 
przydatne w pizyszłości. 

Cenne są też uwagi dotyczące KSR w 
zjednoczeniach. W połowie bieżącego 
roku przewidziane są kolejne sesje tych 
konferencji dla oceny stanu realizacji 
zadań, przedyskutowania spraw bezpie- 
czeństwa i higieny pracy oraz działal- 
ności socjalnej załóg. Mają one być po- 
przedzone, zgodnie z wytycznymi Sekre- 
tariatu KC, sesjami KSR i społecznymi 
przegiądami warunków pracy w przed- 
siębiorstwach w maju i czerwcu. 

Mówiliśmy dzisiaj o trudnościach w 
reaiizacji zadań w przemyśle i całej go- 
spodarce, Mamy za sobą ciężką zimę, 
która poważnie utrudniła wykonanie 
podstawowych zadań produkcyjnych. 
Sytuacja w energetyce uległa już po- 
prawie, natomiast transport nie poko- 
nał jeszcze wszystkich trudności. Tak 
więc rok 1979 rozpoczęliśmy w dość 
skomplikowanej sytuacji, przy napię: 
ciach w bilansie zaopatrzeniowym i nie- 
doborach w wielu asortymentach pro- 
dukcji Nie są to jednak straty i opóź- 
nienia, których nie dałoby się odrobić, 
a przynajmniej poważnie zmniejszyć. 

Plan 1979 r. jest kolejnym etapem 
osiągania podstawowych celów społecz- 
nych ustalonych na VII Zjeździe PZPR. 
Cele te, mimo trudniejszych zewnętrz- 
nych i wewnętrznych warunków roz- 
woju, traktujemy jako niezmienne, wy- 
rażające podstawowe interesy społe- 
czeństwa i państwa. Wysiłek załóg po- 
winien zatem koncentrować się na prio- 
rytetowych zadaniach, na tym, aby uzy- 
skać założoną w planie — na miarę 
możliwego zaopatrzenia surowcowo- 
-materiałowego — dynamikę produkcji 
przeznaczonej ną rynek i eksport, a 
także produkcji części zamiennych i ele- 
mentów kooperacyjnych. 

Aktualnie głównym zadaniem prze- 
mysłu jest odrobienie powstałych zaleg- 
łości produkcyjnych. Chodzi jednocze- 
śnie o to, aby w trakcie odrabiania tych 
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zaległości dokonać niezbędnych zmian 
w asortymencie wytwarzanej produk= 
cj. zwiększyć produkcję części zamien= 
nych i podzespołów. Umożliwi to zwięke 
szenie zakresu remontów maszyn 1 
urządzeń, a w szczególności Środków 
transportu. 

Dysponujemy w naszych zakładach i 
przedsiębiorstwach nowoczesnymi ma- 
szynami i urządzeniami, mamy opraco* 
wane wydajne technologie, dobre pro= 
gramy. Mamy przede wszystkim naj= 
większy, najcenniejszy kapitał — 
wartościowych ludzi. Załogi naszych 
przedsiębiorstw składają się przecież w 
większości z wysoko kwalifikowanych 
fachowców, o dużych umiejętnościach i 
doświadczeniu. Mamy zatem wszelkie 
warunki, aby realizować nakresione ce- 
le. | 

Podstawowym więc zadaniem samo- 
rządu jest utrzymanie w zakładach pra= 
cy dobrego klimatu mobilizacji do nade 
robienia zaległości i opóźnień, atmosie= 
ry zapału i odpowiedzialności, dcbrej 
roboty, efektywnego gospodarowania. 
Naszym dążeniem jest pełna realizacja 
tegorocznych zadań i godne uczczenie 
w ten sposćb jubileuszu 35-lecia Polski 
Ludowej. 


Rozstrzygające znaczenie dla osiąga- 
nia wytyczonych celów społecznych 
i gospodarczych — jak stwierdził na II 
Krajowej Naradzie Przedstawicieli Sa- 
morządu Robotniczego Edward Gierek 
— będzie miał postęp w dziedzinie efek- 
tywności gospodarowania. Efektywność 
gospodarowania powinna stać się cen- 
tralną osią naszych działań. Rozumiemy 
przez nią wzrost wydajności pracy, lep- 
szą produktywność majątku oraz niższą 
materiałochłonność produkcji, co po- 
winno przynieść zmniejszenie jednost- 
kowych kosztów produkcji. Konieczno- 
ścią jest dziś zasadnicza poprawa rela- 
cji między nakładami i wynikami dzia- 
łalności produkcyjnej, inwestycyjnej i 
uslugowej. Jest to po prostu problem 
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nie tylko, ile produkować — ale za ile? 

Wielce pozytywny to fakt, co podkre- 
ślali towarzysze, że problematyka efek- 
tywności gospodarowania stała się waż- 
nym obszarem zainteresowania, kon- 
troli i inspiracji samorządu robotnicze- 
Realizacja tegorocznych zadań plano- 
wych wymaga m. in. pogłębionej wie- 
dzy o procesach gospodarczych w skali 
zarówno przedsiębiorstwa, branży, re- 
gionu, jak i całej gospodarki narodo- 
wej. Ważną zatem rolę powinna tu speł- 
niać edukacja ekonomiczna załóg — sta- 
jąc się jedną z form pracy samorządu 
robotniczego. 

W dzisiejszej dyskusji wiele uwagi 
poświęcano naradom wytwórczym. Po- 
dzielam pogląd, że stanowią one dob- 
rą formę organizacyjno-wychowawczą 
działalności samorządu robotniczego. 
Narady wytwórcze pozwalają poznać 
problemy załóg i ich opinie o realizacji 
zadań i pracy poszczególnych służb 
przedsiębiorstwa. Słusznie tu wskazv- 
wano, że narady wytwórcze służą w 
praktyce realizacji zasad szerokiego 
udziału załóg w zarządzaniu. 


Założony w narodowym planie spo- 
łeczno-gospodarczym na 1979 r. wzrost 
wytworzonego dochodu narodowego o 
2,8 proc. oznacza przyrost w walrto- 
ściach bezwzględnych o ok. 60 mid zł. 
Wartość ta jest pochodną zarówno 
wzrostu produkcji materialnej, jak i ob- 
niżki kosztów wytwarzania. Podstawo- 
wą pozycję kosztów produkcji stanowią 
koszty materialne, a w nich głównie 
koszty materiałowe. W skali całej gos- 
podarki narodowej obniżka kosztów 
materiałowych w 1979 r. powinna wyv- 
nieść 27 mid zł i ma bvć osiągnięta 
głównie w wyniku obniżki tvch kosztów 
w przemyśle o 1,5 proc, a w budow- 
nictwie o 0,5 proc. Można więc postawić 
problem następująco: połowa przyro- 
stu naszego dochodu narodowego uza- 


leżniona jest od pełnego zrealizowania 
zadań w zakresie obniżki kosztów, w 
tvm głównie w wyniku zmniejszania zu- 
życia surowców, materiałów, paliw i 
energii na jednostkę produkcji. 

Gospodarkę naszą cechuje  nad- 
mierne zużycie materiałów i energii w 
odniesieniu do efektu końcowego. Wy- 
soka jest również nadal importochłon- 
ność naszej gospodarki. Co czwarta zło- 
tówka w zaopatrzeniu surowcowo-ma- 
teriałowym pochodzi z importu. Obni- 
żenie zatem jednostkowego zużycia ma- 
teriałów i energii ma znaczenie strate- 
giczne, poszerza pole manewru również 
na lata osiemdziesiąte. 

2 przebiegu dzisiejszej dyskusji wy- 
nosimy przekonanie, że sprawy te są 
dobrze rozumiane przez aktyw politvcz- 
ny, kierowniczą kadrę gospodarczą i za- 
łogi waszych przedsiębiorstw. Intensy- 
fikacja działań na tym polu, pełna rea- 
lizacja nakreślonych programów — sta- 
nowią aktualnie jedno z największych 
zadań również dla samorządu robotni- 
czego. Na tym polu koncentrować po- 
winniśmy inicjatywy społeczne i zobo- 
wiązania załóg w ramach obywatel- 
skiego czynu 35-lecia Polski Ludowej. 

W działaniach na rzecz wyższej efek- 
tvwności gospodarowania wiele zależy 
od inicjatywv samych przedsiębiorstw 
i ich załóg. „Dziś — powiedział na XIII 
Pienum KC PZPR Edward Gierek — 
chodzi przede wszystkim o gospodar- 
ność, o lepszą organizację it dyscyplinę, 
o to, aby w oparciu o posiadane zasoby 
i środki wytworzyć więcej wyrobów 
u'yższej jakości, aby optymalnie wyko- 
rzystać istniejące możliwości kadrowe, 
materiałowe, energetyczne. Słowem 
żdzie o jakość pracy każdego obywatela 
i całego społeczeństwa”. 

Na tych właśnie problemach powi- 
nien więc koncentrować swoją uwagę 
i podejmować skuteczne działania sa- 
morząd robotniczy. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 
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Pierwsze miesiące 1979 r. przyniosły Francji wyraźne zaostrzenie kon- 
fiktów socjalnych. Po wyborach do Zgromadzenia Narodowego w ubieg- 
łvm roku, w których nie ziściły się nadzieje lewicy na uzyskanie absolut- 
nej większości i przejęcie rządów w kraju. obóz rządowy odzyskał pewność 
siebie. W obliczu niesłabnącyvch zjawisk kryzysowych, utrzymującej się 
wysokiej stopy bezrobocia, postępującej inflacji, stagnacji wielu dziedzin 
francuskiej gospodarki, a nawet ostrego kryzysu niektórych sektorów prze- 
mysłu. rząd R. Barre'a starał się konsekwentnie realizować swoją politykę 
wyjścia z kryzysu kosztem mas pracujących. Zablokowanie płac, dopusz= 
czenie do likwidacji miejsc pracv w licznych przedsiębiorstwach nie gwa- 
rantujących odpowiednich zysków kapitałowi — wszystkie te posunięcia 
musiałv doprowadzić i doprowadziły do rozszerzenia frontu walki klaso=- 
wej Svtuacja ta nie mogła pozostać bez wpłvwu na linię polityczną dwóch 
głównych członów francuskiej lewicv — partii komunistvcznej i partii so- 
cialistvcznej W zestawieniu z nieosiągnięciem przez nie w wyborach parla= 
mentarnvch ub. r. spodziewanego zwycięstwa. przy wvraźnvm i niesłab= 
nącym dążeniu dołów — zarówno komunistycznych, jak też socjalistycz- 
nvch — do jedności. wvmagała ona od obu partii refleksji i wytyczenia 
perspektyw na przyszłość. 


Komuniści ocenili rozwój wydarzeń na płaszczyźnie ekonomicznej i spo- 
łecznej jako potwierdzenie słuszności ich dotvchczasowej analizy i wynika- 
jących z niej postulatów. z którymi zwracali sie do socjalistów proponując 
w okresie przed wyborami 1978 r. nowelizację Wspólnego Programu lewi- 
cv. Wytrwale cdcemaskując antvrobotniczy i antvspołecznv charakter poli- 
tyki R. Barre'a, stając na czele walki przeciwko tej polityce, w obronie 
zagrożonej stopy życiowej pracujących, przewodząc — wspólnie z najsil- 
niejszą organizacją związkową CGT — akcjom masowvm. dążą oni do 
umocnienia pozycji i wpłvwów FPK wśród klasv robotniczej i warstw so- 
juszniczych. Równocześnie partia komunistyczna sprecyzowała swój sto- 


159 


ADAM JAMRÓZ 


sunek do sojuszu lewicy, który po zeszłorocznych wyborach, w toku wza- 
jemnych oskarżeń i szukania winnych za nieosiągnięcie zwycięstwa, uległ 
wyrażnemu osłabieniu. Deklarując nadal konieczność tego sojuszu jako 
niezbędnego warunku zasadniczych zmian prowadzących do socjalizmu 
we Francji, komuniści kładą obecnie akcent przede wszystkim na jedność 
oddolną, na wspólne akcje, wspólną walkę o konkretne cele, przeciwko 
skutkom kryzysu i próbom przerzucenia jego ciężarów na pracujących. 
Nie rezygnują oni z porozumień na szczeblu kierownictw partii, ale, wy- 
ciągając wnioski z ewolucji stanowiska partii socjalistycznej w okresie, 
kiedy obowiązywał podpisany przez obie partie (łącznie z lewicowymi ra- 
dykałami) Wspólny Program, stwierdzają, że „ludzie pracy, kraj potrze- 
buje sojuszu, który nie pękałby pod naciskiem ostrych bitew klasowych, 
który by nie rozpadał się w chwili, kiedy zwycięstwo staje się możliwe”. 
Dlatego też, uważają komuniści, „porozumienia polityczne muszą pozo- 
stać w ścisłym związku z ruchem ludowym, z poziomem jego rozwoju i jego 
świadomością. Należy unikać wszystkiego, co może rodzić złudzenia, co mo- 
że stworzyć wrażenie, iż wszystko zostanie załatwione na szczycie, raz na 
zawsze”(1). Sojusz lewicy, podkreślają ze szczególnym naciskiem komu- 
niści, nie może pozostawiać niedomówień, nie może zaciemniać różnic, któ- 
re nadal istnieją między stanowiskami obu partii. 

Inaczej kształtowała się w ciągu roku, który minął od wyborów marco- 
wych, sytuacja w Partii Socjalistycznej. Wyniki wyborów wywołały głę- 
bokie rozczarowanie w szeregach tej partii. Jeszcze na pół roku przed wy- 
borami sondaże wyborcze wskazywały bowiem możliwość otrzymania przez 
nią 30 proc. głosów. Rezultaty wyborów obaliły więc nadzieje PS, że stanie 
się ona „pierwszą partią Francji” i dominującą siłą polityczną w lewicowej 
większości parlamentarnej. 

W pierwszych powyborczych komentarzach działacze Partii Socjalistycz- 
nej twierdzili, że przyczyną nieuzyskania przez lewicę absolutnej więk- 
szości, na którą liczono, jest „postawa Francuskiej Partii Komunistycznej, 
która przeszła na kilka miesięcy przed wyborami do ataku na Partię So- 
cjalistyczną w obawie przed zdobyciem przez socjalistów przewa gi wybor- 
czej nad komunistami”. Stanowisko takie podzieliła później Konwencja 
Krajowa PS obradująca 29 kwietnia ub. r. Co prawda uchwała Konwen- 
cji, poszukując podłoża trudności w osiągnięciu porozumienia między obie- 
ma partiami, trafnie odniosła je do zasadniczych różnic ideologicznych; 
w sumie jednak ocena socjalistów obciążająca FPK odpowiedzialnością za 
nieosiągnięcie porozumienia w sprawie aktualizacji Wspólnego Programu, 
a w konsekwencji za ostrą polemikę między dwiema partiami, pomija dwa 
główne czynniki, które kształtowały taką sytuację. 

Na odmienność stanowisk komunistów i socjalistów wpłynęła bowiem 
z jednej strony zmieniona sytuacja wewnętrzna i zagraniczna Francji, mo- 
dyfikująca stanowisko FPK, z drugiej zaś strony ewolucja Partii Socja- 
listycznej, określana przez komunistów francuskich jako „zwrot w prawo”. 
O ewolucji tej, widocznej, gdy się analizuje rozwój doktryny PS po roku 
1974 socjaliści nie wspominają w ogóle. Podkreślając potrzebę „wiernośc”, 


(1) „France Nouvelle”, tygodnik FPK, nr 1742, 2 kwiecień 1949 r., str. 7—8. 
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programowi z 1972 r. socjaliści nie zgodzili się na kilka zasadniczych zmian, 
które narzucała zmieniona sytuacja. W przeciwieństwie do tego stanowiska 
FPK postulowała modyfikację programu poprzez jego dostosowanie do 
zmienionych realiów wewnętrznych i zewnętrznych Francji. W szczegól- 
ności stanowisko komunistów domagających się poszerzenia programu na- 
cjonalizacji o kilka wielkich grup przemysłowych (koncerny hutnicze, naf- 
towe i Peugeot-Citroen) wynikało z analizy stanu ekonomiki francuskiej. 
Analiza ta prowadzi bowiem do wniosku o koniecznym minimum nacjona- 
lizacji, stwarzającym możliwość przeprowadzenia reform strukturalnych 
i realizacji nowej polityki ekonomicznej, określanej przez cele i potrzeby 
społeczne. 

O stanowisku FPK w kwestii nacjonalizacji zadecydowała przede wszyst- 
kim analiza skutków zwiększającej się w ostatnich latach pomocy państwa 
dla wielkiego kapitału, zwłaszcza w przemyśle hutniczym. W tym ujęciu 
istotnym kryterium potrzeby nacjonalizacji staje się finansowanie ze środ- 
ków publicznych określonych grup przemysłowych. Takie dofinansowanie 
pewnych grup wielkiego kapitału oznacza w praktyce gwarantowanie im 
zysków kosztem całego społeczeństwa, przy pozostawieniu w ich rękach 
decyzji ekonomicznych dotyczących całej gospodarki. Skutki takiej poli- 
tyki ujawniły się ostatnio z całą wyrazistością właśnie w kryzysie hut- 
nictwa francuskiego. Skoncentrowane praktycznie w tękach dwóch gigan- 
tycznych grup monopolistycznych, pochłonęło ono w ciągu ostatnich lat 
miliardowe sumy subsydiów lub wysoce korzystnych kredytów państwo- 
wych, z tym rezultatem, że stworzone nowe moce produkcyjne są coraz 
słabiej wykorzystywane, a jednocześnie Francja importuje stal. Jak wia- 
domo koncerny próbowały zastosować typowo kapitalistyczną drogę wyj= 
ścia z sytuacji, mianowicie zamykanie hut i wyrzucanie na bruk dziesiąt- 
ków tysięcy ludzi, ce doprowadziło do gwałtownego wzrostu napięć spo- 
łecznych, szczególnie w centrum francuskiej metalurgii — w Lotaryngii. 
Manifestacje hutników, którym groziła utrata miejsca pracy, marsze pro- 
testacyjne, gwałtowne starcia z policją w Longwy i Denain, w których 
wyniku padli zabici i ranni, stały się sygnałem zmiany klimatu społecznego 
kraju. Ukoronowaniem tych akcji stał się zorganizowany przez CGT prze- 
marsz ulicami Paryża ponad 100 000 przedstawicieli zagrożonych ośrodków 
hutniczych, który zmusił koncerny do częściowych ustępstw i poszukiwa- 
nia kompromisu. 

Wydarzenia te unaoczniły ponownie słuszność analizy komunistów i wy- 
pływającego z tej analizy żądania rozszerzenia zakresu nacjonalizacji, które 
stało się kością niezgody między nimi a partią socjalistyczną w okresie 
poprzedzającym wybory 1978 r. 

Wracając do rozwoju sytuacji w partii socjalistycznej należy zaznaczyć, 
że wspomniana już Konwencja PS w kwietniu ub. r. miała ustalić, jakie 
zadania stanęły przed socjalistami po wyborach. Uchwała Konwencji sy- 
gnalizuje, że okres powyborczy stanie się dla działaczy PS okresem głębo- 
kiej refleksji nad sytuacją partii, a przede wszystkim nad kierunkiem jej 
dalszego rozwoju. Chociaż nie podważono generalnie orientacji na jedność 
antykapitalistycznej lewicy i potrzeby współpracy z komunistami, to jed- 
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nak uchwała Konwencji zaleca refleksję nad modyfikacją modelu współ- 
pracy między PS a FPK, sugerując, że rozwiązanie powinno pójść w kie- 
runku wzmocnienia „autonomii” socjalistów w sojuszu lewicy. Praktycznie 
musi to oznaczać znaczne rozluźnienie współpracy. Spośród innych proble- 
mów, których znaczenie dla przyszłości partii podkreśliła Konwencja, 
szczególnej wagi nabiera sprecyzowanie modelu socjalizmu, jaki PS propo- 
nuje społeczeństwu francuskiemu. 

W związku z tym zdecydowano, że rozpocznie się we wszystkich sek- 
cjach i federacjach partyjnych dyskusję nad nowym programem partyj- 
nym w oparciu o 216 pytań problemowych postawionych członkom. 

Dyskusja w Partii Socjalistycznej toczy się w sposób bardzo burzliwy, 
bowiem towarzyszą jej ostre spory personalne w jej kierownictwie. Toteż 
okres między wyborami do Zgromadzenia w marcu 1978 r. a zjazdem 
partii w Metz, który się odbył 6—8 kwietnia 1979 r., charakteryzował się 
wewnętrzną walką frakcji o władzę w partii, a konkretnie o podważenie 
pozycji Mitterranda i o model programu partyjnego. 

Jeśli chodzi o rozgrywki personalne, to rozległy się głosy krytykujące 
bardziej lub mniej bezpośrednio taktykę PS realizowaną w okresie wybor- 
czym. Zbliżający się zjazd partii, a w dalszej perspektywie wybory pre- 
zydenckie zmobilizowały niektórych czołowych działaczy do przygotowa- 
nia gruntu pod otrzymanie nominacji na kandydata partii w wyborach 
w 1961 r. lub przejęcie stanowiska pierwszego sekretarza partii po Mitter- 
randzie. Dotyczyło to przede wszystkim Pierre Mauroya (sekretarz PS do 
spraw koordynacyjnych, praktycznie II sekretarz), a bardziej jeszcze Mi- 
chel Rocarda (sekretarz PS do spraw sektora publicznego, były przywódca 
PSU). Jeśli stanowisko Mauroya bvło wyczekujące, to Rocard praktycznie 
nie ukrywał swoich ambicji przejęcia sukcesji po Mitterrandzie. 

Podstawowym problemem okazały się daleko idące różnice poglądów 
w sprawie nowego programu. a zarazem kierunku ewolucji PS. Ujawniłv 
s.e tutaj istotne różnice przede wszystkim między frakcją Rocarda z jednej 
strony a Mitterrandem i lewicą partyjną CERES*) z drugiej strony. Podział 
taki potwierdziłv ostatecznie obrady Komitetu Wykonawczego partii 11 lu- 
tego 1979 r. W konsekwencji nie tylko CERES złożył oddzielny projekt 
uchwały zjazdowej (jak to było do tej pory), ale również Mitterrand, Ro- 
card i Mauroy przygotowali oddzielne dokumenty. Fakt ten oznaczał prak- 
tycznie rozbicie istniejącej od czasu zjazdu w Pau (styczeń — luty 1975) 
rządzącej większości partii. skupiającej między innvmi Mitterranda, Mau- 
roya i Rocarda. W obliczu tak uformowanej większości opozycję wewnątrz- 
partyjną stanowiła dotychczas jedynie lewica CERES, dvsponująca popar- 
ciem jednej czwartej szeregów partyjnych. 

Podział istniejący w PS wynikał z odrębności programu CERES wobec 
rządzącej wiekszości w kilku istotnych elementach. CERES od dawna pre- 
zentował inne stanowisko w sprawie integracji europejskiej, opowiadając 
się praktycznie za jej zahamowaniem. Działacze CERES wychodzą z zało- 
żenia, że proces integracji winny wyprzedzać istotne postępy socjalizmu 


*) Nazwa pochodzi od „Ośrodka Badań, Studiów i Wychowania Socjalistycznego” 
(w skrócie CERES), wokół ktorego skupia się lewica partii. 
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we Francji i w Europie (chodzi oczywiście o socjalizm w wersji lewicowej 
socjaldemokracji). Mitterrand odrzucił tezy CERES, głoszące, że integracja 
Europy zachodniej opanowanej obecnie przez spółki wielonarodowe przy- 
czyni się do umocnienia w niej kapitalizmu. 

Inna istotna różnica między CERES a rządzącą do tej pory większością 
partyjną dotyczy niektórych elementów strategii przejścia do socjalizmu, 
deklarowanej przez socjalistów francuskich. | 

CERES eksponując rolę masowego ruchu ludowego jako czynnika bu- 
dowy socjalizmu od dołu (obok działalności państwa, w którym rządy spra- 
wowałaby lewica, jako czynnika „odgórnego ) mówi o możliwości kształ- 
towania się „nowych form demokracji”, wykraczających poza istniejące 
instytucje polityczne. Spotkało się to z ostrą krytyką przywódcy partii, 
który podkreślił, że w doktrynie PS nie może być mowy o jakichkolwiek 
formach demokracji sprzecznych z zasadami pluralizmu politycznego i kon- 
kurencyjności partii politycznych. 

Od dawna znane były także inne elementy odrębnego stanowiska CE- 
RES. Nurt ten jest rzecznikiem sojuszu z komu: stami, będąc praktycznie 
zwolennikiem zbliżenia ideologicznego obydwu partii. Nasiępne lata, 
a przede wszystkim okres dyskusji nad aktualizacją wspólnego programu 
rządowego, pokazały też, iż CERES postuluje szerszy niż rządząca więk- 
szość program nacjonalizacji i gotów jest przystać na propozycje komuni- 
stów w tej materii. W okresie dyskusji nad nowym programem partyjnym, 
który ma zastąpić uchwalony w marcu 1972 r. program „Changer la vie” 
(„Zmienić życie”), stosunek do nacjonalizacji jako podstawv reform struk- 
turalnych oraz istotnego elementu strategii antykapitalistycznej (,„rupture 
du capitalisme”) stał się zasadniczym kryterium nowo tworzącego się po- 
działu w partii socjalistycznej. Ujawnienie się różnic między działaczami 
PS, poniekąd znanych już wcześniej, jest teraz o wiele pełniejsze, ponie- 
waż dyskusja nad nowym programem oznacza konieczność dokonania wy- 
boru dalszego kierunku ideologicznej i politycznej ewolucji Partii Socjali- 
stycznej. 

Nieprzypadkowo uchwalenie nowego programu. tj. przyjęcie nowej dck- 
tryny partyjnej, stało się dla socjalistów po wyborach sprawą pierwszej 
wagi. Obecna Partia Socjalistyczna (podobnie jak jej poprzedniczka SFIO) 
nie była nigdy jednorodna ideologicznie. Od samego powstania istnieje 
w niej kilka nurtów, a sama oficjalna doktryna partyjna jest eklektyczną 
syntezą różniących się poglądów. Po 1974 r.. kiedy po tzw. posiedzeniach 
socjalistów wszedł do PS nowy nurt. wywodzący się z działaczy Zjedno- 
czonej Partii Socjalistycznej — PSU — oraz centrali zwiazkowej CFDT 
stała się ona jeszcze bardziej niejednolita ideologicznie. Potrzeba posiada- 
nia spójnej doktryny wynikała także z postępującego wzrostu wpływów 
PS w społeczeństwie. Socjaliści zdawali sobie sprawę z tego, że dążąc do 
przywództwa w łonie lewicy (co w miarę wzrostu wpływów podkreślano 
coraz mocniej) muszą przeciwstawić FPK własną, spójną i całościową dok- 
trynę. Mimo krytyki pryncvpiów ideologicznych komunistów. prezentowa- 
nej zgodnie przez wszystkie nurty PS, socjaliści zmuszeni byli przyznać. że 
„FPK była aż do ostatnich lat jedyną partią posiadającą prawdziwie spójną 
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koncepcję strategiczną: analizę kapitalizmu t jego sprzeczności, analizę 
klas społecznych i teorię sojuszu międzyklasowego, analizę warunków 
przejścia do socjalizmu” (2). 

Potrzeba spójnej doktryny wzrosła jeszcze po wyborach do Zgromadze- 
nia w 1968 r. Postulując „zwiększenie autonomii” PS w sojuszu lewicy, 
zdawano sobie doskonale sprawę z tego, że prowadzi to do osłabienia roli 
postulatu jedności lewicy jako czynnika integracji wewnątrzpartyjnej. Jest 
bowiem rzeczą bezdyskusyjną (co podkreślali często czołowi działacze PS), 
że orientacja na jedność lewicy, która okazała się tak korzystna dla tej 
partii, stała się dla niej platformą integracyjną. Osłabienie tej płaszczyzny 
musi więc zostać skompensowane przez wzrost znaczenia spójni ideologicz- 
nej. To zaś jest możliwe w przypadku opracowania nowej doktryny. 

Dyskusja po wyborach nad projektem nowego programu ujawniła, że 
główna linia podziału przebiega między tymi, którzy chcą oprzeć w całości 
nowy program na koncepcji „autogestion” — na której zaraz się zatrzyma- 
my bliżej — i konsekwencji z tego wynikających, przede wszystkim 
w sprawie nacjonalizacji i stosunku do kapitalizmu — oraz tymi, którzy, 
chociaż pragną uzupełnienia programu PS o postulat „autogestion” — nie 
podzielają w pełni analiz, na których opiera się ta koncepcja. 

Rocard i jego zwolennicy reprezentują stanowisko pierwsze. Opiera się 
ono na tzw. nowej analizie walk klasowych we współczesnym wysoko 
rozwiniętym kapitalizmie. Warto zatrzymać się nieco dłużej nad tym pro- 
blemem, by zobaczyć, jakie konsekwencje programowe oraz jakie wnioski 
w sprawie bazy społecznej partii oraz jej strategii pociągnęłoby za sobą 
przyjęcie „nowej analizy walk klasowych” oraz wynikającej s tego dok- 
tryny „autogestion”. 

U podstaw poglądów głoszących powstanie we współczesnym wysoko 
rozwiniętym kapitalizmie „nowych form walk klasowych” leżą trzy tezy. 

Po pierwsze — głosi się, że walki rewindykacyjne pracujących nie są 
skierowane dzisiaj przeciwko własności kapitalistycznej, a stawiają sobie 
przede wszystkim za cel poprawę warunków pracy, uczestnictwo w zarzą- 
dzaniu i kontroli, a w mniejszej mierze podwyższenie płacy. Słowem — 
pracujący walczą dzisiaj o to, aby zarządzanie przedsiębiorstwami dokony- 
wało się przez nich samych, a więc dążą do „samozarządzania”, czyli „auto- 
gestion”. 

Po drugie — zjawisko to, zdaniem zwolenników tej koncepcji, jest obja- 
wem nowych podziałów klasowych rysujących się nie tylko w sierze pro- 
dukcji, lecz w sferze nadbudowy. Chodzi według nich o to, że w sferze 
produkcji nie mamy ponoć już do czynienia z antagonizmem między prole- 
tariatem a burżuazją, wynikającym przede wszystkim ze stosunku do wła- 
sności i pracy. Obecnie, w wysoko rozwiniętym kapitalizmie, zasadniczy 
miałby stać się podział między tymi, którzy uczestniczą w decyzjach, 
rządzą, oraz tymi, którzy są tylko przedmiotem decyzji, nie uczestniczą 
w ich podejmowaniu. Toteż zasadniczym źródłem władzy ekonomicznej 
miałaby nie być już własność środków produkcji i wymiany, lecz kapitali- 


(2) „Les relations PS—PC”, uchwała Konwencji Krajowej PS poświęconej stosun- 
kom z komunistami (3—4 maj 1975 r.) — „Le poing...” nr 40 z kwietnia 1975 r, str. 7, 
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styczna organizacja pracy, hierarchia organizacyjna. Ona bowiem miałaby 
być samoistnym źródłem nierówności, wyzysku. Niekiórzy przedstawiciele 
tego nurtu twierdzą też, że źródłem władzy i wyzysku jest „podział pracy ', 
lecz nie rozpatrują go jako „społeczny podział pracy”, ale jako podział in- 
dywidualny, w skali poszczególnych przedsiębiorstw czy instytucji. Stąd 
wniosek, że aby zlikwidować wyzysk i podziały klasowe między „rządzą- 
cymi i rządzonymi”, „technokracją” i pracującymi — należy zlikwidować 
poszczególne hierarchie organizacyjne rodzące wyzysk, nie zaś szukać roz- 
wiązań globalnych, społecznych. ,„Nowość” tego obrazu walk klasowych 
miałaby polegać również na tym, że główną siłą społeczną atakującą hie- 
rarchię organizacyjną i domagającą się uczestnictwa w decyzjach zarzą- 
dzania i kontroli nie jest już ponoć klasa robotnicza, lecz warstwy inteli- 
gencji technicznej, naukowej czy biurowej, bądź też „nowa klasa robotni- 
cza” z nowoczesnych przemysłów (elektroniczny, precyzyjny, nuklearny 
itp.), która przez rodzaj wykonywanej pracy i sposób życia różni się od 
tradycyjnego proletariatu kopalń, hut i fabryk i bliższa jest „białym koł- 
nierzykom”. W ten sposób dowodzi się, że te właśnie „nowe warstwy” 
są dzisiaj główną siłą postępu społecznego, rewolucji społecznej(3). Warto 
zauważyć, jak dalece wspomniane już zaostrzenie walki klasowej w ostat- 
nich miesiącach i burzliwe wystąpienia klasy robotniczej, których głów- 
nym nosicielem są właśnie przedstawiciele trzonu wielkoprzemysłowego 
proletariatu, podważają te koncepcje. 

Po trzecie — propagatorzy takiego obrazu współczesnego kapitalizmu 
postulują dostosowanie się ruchu socjalistycznego do „nowych” realiów 
klasowych. Dostosowanie miałoby dotyczyć przede wszystkim dwóch kwe- 
stii. Ruch socjalistyczny nie może już być dzisiaj ruchem robotniczym, lecz 
musi bardziej nastawiać się na działalność wśród „nowych” warstw śred- 
nich. Po drugie zaś — powinien przede wszystkim zmodyfikować w istotny 
sposób swój program, rezygnując z uspołecznienia własności środków pro- 
dukcji i wymiany, a przede wszystkim z ich nacjonalizacji. Powinien więc 
zrezygnować z likwidacji władzy ekonomicznej kapitału i oprzeć program 
na reformach „autogestion” — zarządzania i kontroli sprawowanych bez- 
pośrednio w miejscu pracy przez pracujących: decydowania w sprawach 
warunków pracy, zwolnień z pracy, wyboru rad administracyjnych przed- 
siębiorstw, kontroli funkcjonowania przedsiębiorstw, redukcji czasu pracy 
itd. Słowem — chodzi o „„jakościowe reformy”, a nie o reformy „ilościowe”, 
za jakie uważa się np. nacjonalizację. Frapujące jest podobieństwo tej 
koncepcji do typowo reformistycznego postulatu ,„Mitbestimmung”, reali- 
zowanego przez SPD w Niemczech zachodnich. Zarówno jedna, jak i druga 
rezygnują bowiem z podstawowego zadania likwidacji wyzysku kapitali- 
stycznego i zastępują go swoistą formą „,,partnerstwa” klas. 

Do roku 1974 głównym rzecznikiem wprowadzenia do programu reform 
„autogestion” była lewica CERES. Jednakże CERES nie akceptuje kon- 
sekwencji wynikających z przyjęcia „nowej analizy walk klasowych”, 

(3) Zob. np. poglądy A. Touraine'a, Serge Malleta, Michel Collineta, Jacques Doffy 
czy Michela Crozier zebrane w: „Rćvolution, classe, parti”, ćd. de minuit, Paris 


1978 r. bądź „CFDT. Les dćgdts du progres. Les travailleurs face au changement 
technique”, Paris 1977 r. 
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przede wszystkim w zakresie strategii przejścia do socjalizmu. Przyjęcie 
w pełni tej analizy oznacza bowiem uznanie możliwości wprowadzenia 
„strukturalnych” reform „autogestion” bez uprzedniego podważenia wła- 
dzy ekonomicznej kapitału, bez uspolecznienia środków produkcji. W ten 
sposób uznaje się za możliwe „przejście do socjalizmu” w ramach systemu 
kapitalistycznego: w warunkach kapitalistycznej własności środków pro- 
dukcji, kapitalistycznych stosunków produkcji. Formalnie deklarowane 
równocześnie hasło likwidacji kapitalizmu pozostaje oczywiście w takich 
warunkach iluzoryczne, całkowicie sprzeczne z proponowanymi „refor- 
mami strukturalnymi” przeprowadzonymi w ramach tego systemu. 

CERES natomiast głosi potrzebę uspołecznienia niektórych środków pro- 
dukcji i wymiany. Chodzi o minimum, które umożliwiałoby w pierwszych 
miesiącach władzy lewicy „zerwanie z kapitalizmem” (,„rupture du capi- 
talisme”). Działacze tej orientacji uważają więc za potrzebne podważenie 
władzy ekonomicznej kapitału, a następnie realizowanie na gruncie przede 
wszystkim sektora publicznego ,samozarządzania pracujących” „autoge- 
stion”. Ponadto trzeba wspomnieć, że lewica CERES dopuszcza dalsze 
poszerzenie owego niezbędnego minimum nacjonalizacji stwarzającego 
mozliwość „zerwania z kapitalizmem”. W programie „Changer la tie”, 
stanowiącym platformę do dyskusji z komunistami nad wspólnym progra- 
mem (obok programu FPK „Changer de cap” z 1971 r.) — przyjęty został 
taki kierunek wprowadzenia reform „autogestion” na bazie uprzedniego 
uspołecznienia własności. Toteż. chociaż FPK słusznie krytykowała refor- 
mistyczne źródła ideologiczne koncepcji „autogestion”, porozumienie z ko- 
munistami okazało się możliwe. Bowiem uznanie potrzeby nacjonalizacji 
i „zerwania z kapitalizmem” oznaczało w efekcie uznanie tezy, że z wła- 
snością wiąże się „władza ekonomiczna”. Widać z tego, że koncepcja „auto- 
gestion” może spełniać dwojakie (i różniące się) funkcje. Jeśli ma być 
samoistnym celem, bez uspołecznienia środków produkcji, to sprowadza 
się do przyznania pewnych, bardzo ograniczonych praw pracującym w ra- 
mach kapitalizmu i bez naruszania jego istoty. Traktowana zaś jako element 
uzupełniający nacjonalizację, może się stać czynnikiem ogranicza- 
jącym etatyzację. a co za tym idzie biurokratyzację zarządzania aparatem 
wytwórczym, a więc czynnikiem przyspieszającym i ułatwiającym proces 
pełnego uspołecznienia środków produkcji. Tak są skłonni traktować ją 
komuniści, do tej koncepcji zbliża się również lewica CERES. Podobnie 
było w programie „Changer la vie”: „własność i władza są dwoma elemen- 
tami tej samej rzeczywistości (...), byłoby złudne twierdzić, iż można 
zmienić władzę bez zmiany własności (...), wszelka analiza, która wycho- 
dziłaby z rzelkomo zasadniczego rozróżnienia między posiadaczami kapi- 
tału a posiadaczami władzy w przedsiębiorstwie, przeczyłaby rzeczywi- 
stości kapitalizmu. Nie można obalić władzy wielkiego kapitału bez likwi- 
dacji własności kapitalistycznej; uspołecznienie własności środków produk- 
cji jest nawet warunkiem zarzadzania socjalistycznego” (4). 

Po 1974 r., kiedy do Partii Socjalistycznej wszedł nowy nurt wywodzą- 


(4) „Changer la vie. Programme de gouternement du Parti Socialiste”, Paris 192 r. 
ćd. Fiammarion, str. 62. 
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cv się z PSU (Rocard) i CFDT, domagający się pogłębienia koncepcji 
„autogestion” w doktrynie partyjnej w oparciu o „nową” analizę kapita- 
lizmu — kierunek ewolucji ideologicznej PS zaczął się zmieniać. W doku- 
mencie „Piętnaście tez w sprawie «autogestion+"” przyjętym przeż socja- 
listów w czerwcu 1975 r. i mającym stanowić kamień węgielny pod for- 
mowanie nowej doktryny, widać ewolucję oficjalnych poglądów PS w kie- 
runku „nowej analizy klasowej”. „Nie słabną walki pracowników najem- 
nych atakujące bezpośrednio zysi: — czytamy tam — lecz równocześnie 
obserwujemy Tozszerzenie treści rewindykacyjnych, dotyczących coraz 
bardziej bezpośrednio kapitalistycznej organizacji pracy i arbitralności 
przedsiębiorcy. Rewindykacje te rodzą nowe formy walki (...) Wallia o kon+ 
trolę, kontrola ludowa poza produkcją — odpowiadają aktualnej fazie za* 
chodzącego procesu. Stanowią one jednolitą strategię skierowaną przeciuw- 
ko strategii przedsiębiorstw” (5). 


Ewolucja ta znalazla następnie odzwierciedlenie w uchwale zjazdu 
w Nantes w czerwcu 1977 r. Nie ma w tej uchwale postulatu poszerzenia 
sektora znacjonalizowanego. Broszura partyjna uzasadniająca stanowisko 
PS, która zamiast poszerzenia programu nacjonalizacji proponowała ko- 
munistom uczestnictwo państwa w kapitale wielkich przedsiębiorstw (,„eko- 
nomika mieszana”) oraz bliżej nie sprecyzowane uczestnictwo pracujących 
w zarządzaniu, argumentowała: „My socjaliści odrzucamy ograniczenie de- 
baty nad nacjonalizacją do kwestii liczby przedsiębiorstw, których mialaby 
ona dotyczyć. Istotne jest zwiększenie władzy pracujących w tych przed- 
siębiorstwach. Stąd nasze konkretne propozycje udziału pracujących w ra- 
dach administracyjnych przedsiębiorstw, wybór przewodniczącego rady 
itd”. 

W okresie dyskusji nad nowym programem partyjnym Rocard i jego 
zwolennicy wzywają do oparcia doktryny partyjnej w pełni na analizie 
„nowych form walk klasowych”, do odrzucenia postulatu poszerzenia pro- 
gramu nacjonalizacji i oparcia nowego programu PS na reformach „autoge- 
stion”. Oznacza to praktycznie rezygnację ze strategii „zerwania z kapita- 
lizmem” i zastąpienie jej reformami w ramach systemu kapitalistycznego, 
bez likwidacji, a nawet częściowego podważenia władzy ekonomicznej ka- 
pitału. Jest to więc w gruncie rzeczy nowa wersja prawicowego reformiz- 
mu, rozpowszechnionego ongiś w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
na gruncie francuskiej socjaldemokracji(6). Rocard posuwa sie nawet dalej 
na prawo — pod hasłami walki z „archaizmem” doktryny postuluje on 
oparcie ekonomiki na takim modelu, w którym elementy planu będą pełniły 
tylko rolę uzupełniajacą. a globalnvm regulatorem ekonomiki pozostałby 
rynek. Ponadto głosząc zasady ..rvgoryzmu ekonomicznego” wypowiada się 


(5) „Quinze theses sur l'autogestion" — „Le poing...”, dod. do nr 45 z listopada 1975 r. 
str. 26. 

(6) Zob. artykuł dotyczący nurtów ideologicznych w okresie SFIO oraz charakte- 
rystyki dotychczasowej oficjalnej doktrvny PS: A. Jamróz: Nurty ideologiczne we 
współczesnej socjaldemokracji. Alternatywy socjalistów francuskich — „Nowe Dro- 
e!" nr 5/1977, 
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przeciwko podwyżkom płac(7). Chodzi więc w gruncie rzeczy © ofertę 
wyprowadzenia kapitalizmu francuskiego z trapiącego go kryzysu. Takie 
stanowisko Rocarda było znane już wcześniej. W październiku 1976 r. 
Rocard wywodził, że w ekonomice „socjalistycznej” (w jego ujęciu) global- 
nym regulatorem pozostanie rynek; w okresie dyskusji nad aktualizacją 
wspólnego programu rządowego opowiadał się zdecydowanie przeciwko 
poszerzeniu programu nacjonalizacji oraz podwyższeniu minimalnej płacy. 

Lewica CERES ostro krytykuje takie poglądy. Podkreśla ona, że w eko- 
nomice socjalistycznej globalnym czynnikiem regulującym musi być plan, 
ponieważ w ten sposób gospodarka może funkcjonować dla celów i po- 
trzeb społecznych. Trafnie akcentuje też, że poglądy tendencji Rocardą 
prowadzą do oparcia działalności PS na „klasach średnich”, podczas gdy 
potrzebne jest w zasadniczym stopniu poparcie klasy robotniczej. Ponadto 
słusznie zauważa, że poglądy takie muszą prowadzić w konsekwencji do 
porzucenia orientacji na jedność lewicy i powrotu do współpracy z bur- 
żuazją. 

Przywódca partii Mitterrand oraz popierająca go grupa działaczy opo- 
wiedzieli się obecnie za kierunkiem rozwoju proponowanym przez CERES. 
W ten sposób zarysował się nowy zasadniczy podział w PS na tle wyboru 
kierunku ewolucji ideologicznej. 

Opowiadając się za takim kierunkiem, Mitterrand uzasadniał znaczenie 
dokonanego wyboru na posiedzeniu Konwencji Krajowej PS w listopadzie 
1978 r. w następujący sposób: „„Powróćmy do tego, co nazwaliśmy naszą 
strategią zerwania (z kapitałem — AJ.) (...) Po pierwsze głosimy domi- 
nację planu nad rynkiem (...) Drugi element naszej strategii zerwania 
polega na tym, że uważamy, iż plan jest nierozdzielnie związany z uspo- 
lecznieniem własności wielkich środków produkcji 4 kredytu. Naszym 
zdaniem sens uspołecznienia nie sprowadza się tylko do prostego środka 
ostrożności lub sankcji wobec kapitalizmu. Ma ono na celu przeszko- 
dzenie nieskończonej akumulacji kapitału $ wiecznemu panowaniu przed- 
siębiorców nad pracującymi w wyniku prostej gry układu sil, okre- 
ślonego przez samą strukturę własności (...) Jakakolwiek byłaby użyta 
technika — jest ich kilka — aby realizować nacjonalizację, wszystkie jed- 
nak winny inspirować się tą zasadą: władza zawarta jest we własności, 
własność to władza”(8). Podczas obrad Komitetu Wykonawczego PS w lu- 
tym 1979 r. na krótko przed zjazdem w Metz Mitterrand podkreśla: „Leży 
w interesie partii, aby nasz zjazd potwierdził potrzebę poszerzenia sektora 
publicznego. Uzupełniające eksperymenty społeczne (chodzi o eksperymen- 
ty „autogestion” — A. J.) nie mogą zastąpić zdobycia wladzy państwowej 
i opanowania dźwigni ekonomicznych (9). 

Wypowiedź Mitterranda sugeruje, że obranie proponowanego kierunku 
ewolucji, a przede wszystkim poszerzenie sektora publicznego oraz strate- 


(7) Zob. „I+e Monde” z 13 lutego 1979 r. (sprawozdanie z obrad Komitetu Wykonaw-= 
czego PS) oraz dyskusję na łamach „Ia Nouvelle Revue Socialiste” (organ teoretycze 
ny PS) nr 22 z 1977 r. dotyczącą roli planu i rynku. 

(8) F. Mitterrand: La ligne d'Epinay, „Unite”, nr 318 z 1978 r., str. 10. 

(9) Za „Le Monde” z 13 lutego 1979 r., str. 8. 
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gia antykapitalistyczna leżą w interesie Partii Socjalistycznej. Kryje się 
za tym wieloletnie doświadczenie działacza lewicy niekomunistycznej do- 
wodzące niezbicie, że jedyną realistyczną linią polityczną dla francuskiej 
socjaldemokracji jest antykapitalistyczna linia współpracy całej lewicy 
i odrzucenie współpracy z burżuazją. Jest to bowiem orientacja adekwatna 
do realiów klasowo-politycznych współczesnej Francji: napięć klasowych, 
walk społecznych, potężnych wpływów Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej. Obecna sytuacja we Francji, cechująca się wzrostem napięcia, jest sy- 
gnałem, że porzucenie przez socjalistów linii antykapitalistycznej, powrót 
do współpracy z burżuazją — spowodowałby utratę wpływów wyborczych, 
odzyskanych w ciągu ostatnich kilku lat w okresie przyjęcia przez. partię 
orientacji na jedność lewicy. Z. drugiej strony wyniki wyborów kantonal- 
nych w marcu br. potwierdziły tę ocenę, dając lewicy razem ponad 52 proc. 
głosów. Przyjęcie więc obecnego kierunku rozwoju ideologicznego Partii 
Socjalistycznej przez Mitterranda, pewnego „zwrotu w lewo” na zjeździe 
w Metz w dn. 6—8 kwietnia br., wynika nie tyle z analizy kapitalizmu, 
co z celów politycznych: dążenia do zapewnienia partii jak najszerszych 
wpływów. Toteż wynik wspomnianych wyborów kantonalnych umocnił 
pozycję Mitterranda w rozgrywce z Rocardem i niewątpliwie przyczynił 
się do jego zwycięstwa w Metz. 

Aktualny wybór kierunku ewolucji ideologicznej jest więc dyktowany 
pragmatyzmem politycznym. Jest bowiem rzeczą jasną, że wybór propo- 
nowany przes Rocarda i jego zwolenników (odrzucenie antykapitalizmu 
i podważenia władzy ekonomicznej kapitału przez rezygnację z poszerzenia 
sektora publicznego) — prowadzi w konsekwencji do porzucenia linii jed- 
ności lewicy i do współpracy z burżuazją. 

Z drugiej strony czołowi przedstawiciele wszystkich w zasadzie nurtów 
w PS zgodni są w dążeniu do rozluźnienia więzi współpracy z FPK, gło- 
sząc konieczność „autonomii” socjalistów względem komunistów. Francu- 
ska Partia Komunistyczna, właśnie zdając sobie sprawę z tych tendencji, 
które siłą rzeczy zakładają osłabienie komunistów, z całą stanowczością 
stawia zadanie walki o umocnienie swojej pozycji, które zapewniłoby jej, 
jako konsekwentnej reprezentacji socjalistycznych dążeń mas pracują- 
cych, właściwe wpływy w sojuszu lewicy. Sojusz ten musi się opierać, zda- 
niem komunistów, na wspólnej walce mas. Nie może on unikać dyskusji 
ideologicznej. Jest to, jak to niejednokrotnie podkreślali komuniści, sojusz 
nierozerwalnie związany z walką dwóch tendencji w ruchu robotniczym 
— tendencji wywodzącej się z reformizmu, zawsze skłonnej do kompromisu 
i porozumienia z burżuazją, i tendencji konsekwentnie socjalistycznej, opie- 
rającej się na marksistowskiej analizie sił klasowych i stosunków społecz- 
nych. 

Kryzys gospodarczy oraz narastający kryzys społeczny, które charakte- 
ryzują sytuację we Francji na początku 1979 r., uwydatniają potrzebę głę- 
bokich przemian strukturalnych w społeczeństwie francuskim. Na tle tej 
sytuacji wyniki wyborów kantonalnych, które sygnalizują dalsze przesu- 
wanie się w lewo nastrojów społeczeństwa, dają dużo do myślenia obu 
partiom lewicy francuskiej. 
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W nadzwyczajnym dodatku ,.1 Humanite” z 13 lutego 1979 r. wśród 
dokumentów przygotowanych na XXIII Zjazd FPK, znalazł się tekst pod 
tytułem Postawa otwarta, postawa walki. Zawiera on m. in. następujące 
stwierdzenia: „Każdy postęp demokracji to w istocie nowa pozycja dla 
ruchu na rzecz przemian, to krok do tyłu dla sił kapitału, teren stracony 
dla nich. Demokratyczna droga do socjalizmu jest więc w nieunikniony 
sposób drogą walki — walki, której klasowa treść jest oczywista: przeciwko 
Laście, która dominuje nad krajem, na rzecz przemian demokratycznych. 
Innymi słowy: postęp demokracji możliwy jest tylko w wyniku walki 
wszystkich sił — spolecznych, duchowych, politycznych — zatnteresowa- 
nych zmianami. Nasz cel, który wypływa z tej analizy, jest więc jasny: 
chcemy zbudować sojusz wszystkich tych sił, rozwijając potężny większo- 
ściowy ruch ludowy”. 
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26 marca 1979 r. na trawniku przed Białym Domem prezydent Egiptu, 
Anwar Sadat i premier Izraela, Menachem Begin podpisali traktat poko- 
jowy, prezydent Stanów Zjednoczonych, Jimmy Carter złożył podpis 
w charakterze świadka. Poza traktatem podpisano również 7 aneksów i lis- 
tów będących integralną częścią traktatu. Dokumenty sporządzono w 
trzech wersjach językowych: angielskiej, hebrajskiej i arabskiej, przy czym 
tylko wersja angielska ma moc obowiązującą, jeśli chodzi o rozpatrywa- 
nie ewentualnych rozbieżności. W ten sposób, przynajmniej formalnie, 
zakończony został po przeszło 30 latach stan wojny pomiędzy Egiptem 
a Izraelem. Egipt stał się pierwszym krajem arabskim, który złamał po- 
stanowienia Ligi Arabskiej przyjęte po utworzeniu państwa izraelskiego 
i zakazujące jej członkom uznawania Izraela, prowadzenia z nim roko- 
wań i zawierania pokoju. 

Dlaczego właśnie Egipt? Wydawać by się mogło, że kraj, w którym 
narodził się naseryzm, który udzielił gościny Lidze Arabskiej i de facto 
przez wszystkie minione lata decydował o kierunku jej działania, kraj 
pierwszej zwycięskiej rewolucji arabskiej, w owym okresie zdecydowanie 
antyvkolonialny i antyzachodni, nie może przekreślić przeszłości, zmie- 
nić frontu i stanąć nagle po stronie swoich wrogów. 

Żeby zrozumieć co się stało, trzeba cofnąć się nieco w czasie. Mó- 
wiąc o Bliskim Wschodzie czy świecie arabskim, zbyt często traktujemy 
ten świat jako swego rodzaju monolit. Z odległości Europy wydaje się, 
że wspólny język, religia i kultura wystarczą, aby istniało poczucie 
wspólnego interesu, solidarność i współpraca. Jest to przekonanie błędne. 
Podziały społeczne, gospodarcze, polityczne, a nawet religijne są na Blis- 
kim Wschodzie tak samo wyrażne, jak w innych rejonach świata. Obcią- 
żeniem, które dodatkowo sprzyja utrzymywaniu podziałów, jest ogromne 
opóźnienie rozwojowe — rezultat wielowiekowej okupacji tureckiej. Im- 
perium osmańskie było tworem wyjątkowo skostniałym i zacofanym. 
Skostnienie objęło siłą rzeczy również Arabów, których wspaniały roz- 
kwit zakończył się już w średniowieczu. Wpływy brytyjskie w Egipcie czy 
nad Zatoką Perską miały znaczenie marginesowe. Dlatego z pierwszej 
wojny światowej Bliski Wschód wyłonił się jako obszar bliższy wiekom 
średnim niż czasom współczesnym. 
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Dwudziestolecie międzywojenne zmieniło niewiele. Brytyjczycy w 
TIransjordanii i Palestynie czy Francuzi w Syrii i Libanie dbali przede 
wszystkim o swoje interesy, budowali związki pomiędzy kontrolowanymi 
obszarami a swoimi metropoliami w Europie. Świat arabski, zdezintegro- 
wany za czasów tureckich, dezintegrował się jeszcze bardziej, bowiem roz- 
bijała go walka o wpływy prowadzona przez państwa kolonialne. 

To wszystko ma bardzo praktyczne znaczenie. Z Kairu znacznie ła- 
twiej dodzwonić się do Paryża niż np. do Damaszku czy Chartumu. List 
z Damaszku do Kairu może iść dwa tygodnie, a do Europy tylko kilka 
dni. Właściwie nie istnieją linie kolejowe łączące poszczególne kraje, 
sieć dróg jest znikoma. Dopiero z początkiem lat siedemdziesiątych za- 
kończono budowę asfaltowej szosy łączącej Damaszek z Bagdadem. Przed- 
tem wygodniej było jeździć przez Jordanię. Jordania i Irak to strefa wpły- 
wów brytyjskich, więc było połączenie drogowe, francuska Syria nie mu- 
siała mieć połączenia z arabskimi braćmi z Iraku — przykład skutków, ja- 
kie pociągała za sobą obecność mocarstw europejskich. 


Rezultat jest taki, że Arab z Kairu bardzo niewiele wie o tym, co dzieje 
się w Damaszku czy Ammanie. Jeśli wie, to dowiaduje się albo z włas- 
nej propagandy, albo też słuchając zagranicznych radiostacji. Te ostatnie 
z uwagi na powszechny jeszcze analfabetyzm mają znaczenie szczególne. 
Wiedział o tym Naser — nigdzie na Bliskim Wschodzie nie ma tak sil- 
nych nadajników, jak właśnie w Kairze. Bez radia naseryzm nigdy nie 
mógłby stać się siłą oddziałującą na masy w całym niemal świecie arab- 
skim. Kiedy przemawiał Naser, życie zamierało nie tylko w Kairze, rów 
nież w Rijadzie, Aleppo, Kuwejcie, wszędzie dokąd docierał głos prezy- 
denta. 


Mieszkając na Bliskim Wschodzie przekonałem się wielokrotnie, że 
znaczna część ludności bardziej wyobraża sobie, niż wie, kim są syno- 
wie narodu arabskiego żyjący w innych krajach. Dlatego tak łatwo moż- 
na było proegipskie sympatie w Libii zamieniać w nienawiść. Dlatego tłum 
na kairskiej ulicy jednego dnia będzie wznosił entuzjastyczne okrzyki 
na cześć przyjaźni z Syrią, a na drugi dzień gotów jest żądać krwi Asada. 
Chodzi przy tym bardziej o wyraz poparcia dla polityki i stanowiska 
swoich władz niż o rzeczywisty stosunek do Syryjczyków. Przeciętny 
mieszkaniec Kairu nigdy nie był w Damaszku i pewnie nie będzie. Pod- 
różuje się głównie samolotami, a samolot nie jest środkiem masowego 
transportu. 


Na tym tle nieco inaczej przedstawia się jedność arabska, pojęcie, które 
zbyt często powielane — zaczyna żyć własnym życiem i któremu każda 
strona nadaje treści odpowiadające jej interesom. Jedność arabska w wiel- 
kiej mierze sprowadza się do nastawienia antyizraelskiego. Dlatego wszyst- 
kie dotychczasowe próby łączenia poszczególnych krajów i tworzenia 
większych organizmów politycznych i gospodarczych spaliły na panew- 
ce. Brak jest infrastruktury, i to zarówno ekonomicznej, jak i psy- 
chicznej; po prostu jednościowe dążenia rodziły się w głowach polityków, 
natomiast na niższych szczeblach na przeszkodzie stawała siła tradycji, 
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przynależności plemiennych, lokalnych zwyczajów, obaw i uprzedzeń. 
Przeszłość okazywała się barierą niezwykle trudną do pokonania. Nacjo- 
nalizm arabski w swoim antyimperialistycznym i antykolonialnym wymia- 
rze zjawisko postępowe (pojęcie nacjonalizmu w takim znaczeniu, w ja- 
kim używane jest na Bliskim Wschodzie, ma bardzo niewiele wspólnego 
z jego europejską definicją — K. W.) jest jednocześnie sumą nacjonalizmów 
lokalnych. Kiedy zabrakło Nasera, który chciał i umiał wykorzystać lo- 
kalne nacjonalizmy dla celów i potrzeb mających wymiar strategiczny, 
tradycyjne podziały ponownie wzięły górę. 

Prezydent Sadat zna te bliskowschodnie realia. Był od początku współ- 
towarzyszem Nasera i wie, z jakimi oporami działają mechanizmy jed- 
ności arabskiej. Wie również, dlaczego Naser tylko częściowo mógł zreali- 
zować swoje plany. Zna wszystkie ułomności wspólnej akcji arabskiej. 

Sadat był współtowarzyszem Nasera, ale nie podzielał jego poglądów. 
Naser był człowiekiem głęboko nieufnym wobec Zachodu. Ta nieufność 
ukształtowała się w pierwszych latach po rewolucji 1952 r. Z początku 
Naser liczył na Amerykanów, szybko jednak zorientował się, że broni od 
nich nie dostanie, potem dowiedział się nagle, że nie dostanie również 
pieniędzy na Tamę Assuańską. Zrozumiał, że przeciwnikiem Arabów jest 
nie tylko Izrael, ale stojący za nim świat kapitalistyczny. Przedtem nie 
było to takie jasne — mocarstwami kolonialnymi były Wielka Brytania 
i Francja, Stany Zjednoczone otaczał jeszcze nimb z lat II wojny świato- 
wej. Prawda o wojnie koreańskiej jeszcze nie do wszystkich docierała, 
a wielkomocarstwowe ambicje Waszyngtonu wydawały się ograniczać 
tylko do konfrontacji ze światem socjalistycznym. 

Gamal Abdel Naser zwrócił się o pomoc do Związku Radzieckiego, 
ponieważ tylko ten chciał i mógł udzielić potrzebnej pomocy. Naser nie 
był komunistą, ale jako rzecznik wyzwolenia i postępu społecznego rozu- 
miał, że ZSRR stoi generalnie po tej samej stronie barykady. Ponadto 
wiele społeczno-gospodarczych elementów socjalizmu uważał za korzystne 
z punktu widzenia rozwoju własnego społeczeństwa. Reforma rolna, nacjo- 
nalizacja wielkiej własności ziemskiej, przemysłowej i handlowej, rozwój 
oświaty, służby zdrowia, poprawa warunków socjalnych — oto składniki 
socjalizmu nasenowskiego. 

W odróżnieniu od Nasera stosunek Sadata do Zachodu nie był obarczony 
nieufnością. Sadat nie był strategiem, jak Naser, raczej taktykiem, szukał 
rozwiązań na krótką metę. Nieufny był wobec Rosjan, ich obecność uważał 
za powód kłopotów, w jakie popadł Egipt. Wierzył, że gdyby Egipt nie opo- 
wiedział się przeciwko Zachodowi, to problem Izraela można by rozwiązać 
znacznie łatwiej, ponieważ — jak sądził — Izrael w jego obecnej formie 
jest potrzebny Zachodowi jako jego wysunięta placówka w świecie objętym 
wpływami obozu socjalistycznego. Sadat jest ponadto człowiekiem ostenta- 
cyjnie religijnym. Naser też był religijny, ale w jego rękach religia była in- 
strumentem, którym posługiwał się w swych celach i na swoją korzyść. 
Kiedy islam stawał w poprzek jego planom, nie wahał się zmuszać muzuł- 
mański kler do interpretowania nauk Koranu zgodnie ze swoimi intencjami. 
Za życia Nasera Sadata nigdy nie uważano za ewentualnego następcę. Kie- 
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dy we wrześniu 1970 r. Naser nagle zmarł, Sadat wybrany został prezyden- 
tem tylko dlatego, że był jedynym kandydatem kompromisowym. Inni pre- 
tendenci mieli zbyt mocne zabarwienie polityczne czy to prawicowe, czy le- 
wicowe. Tych ostatnich reprezentował Ali Sabry, stojący na czele Arab- 
skiego Związku Socjalistycznego. Prawicę zaś — Hussein el Szafej, czło- 
wiek bardzo bliski kręgom muzułmańskim. Sadata uważano za prezydenta 
przejściowego. Rozumowano, że po tak silnym człowieku jak Naser musi 
być chwila przerwy, w czasie której wyłoni się następny przywódca i skry- 
stalizuje się kierunek polityczny. Naseryzm miał bardzo wielu zwolenni- 
ków, ale i niemało wrogów. Naser rozbił burżuazję, ale jej nie zlikwidował, 
więc czekała na okazję, by ponownie dojść do głosu i umocnić swe wpływy. 

W maju 1971 r. Sadat zlikwidował całą naserowską lewicę z Alim Sab- 
rym na czele; wszyscy znaleźli się w areszcie pod zarzutem organizowania 
spisku. Czy spiskowano? — nie wiadomo. Odbył się później proces, na 
którym mówiono szeroko nie tylko o spisku, ale o nadużyciach finanso- 
wych i wykorzystywaniu urzędów dla celów prywatnych. Ponieważ cho- 
dziło o ludzi Nasera, słusznie odebrano to jako atak na naseryzm w ogóle. 
Tak zaczęła się wędrówka Sadata po drodze, którą wytyczał już nie Naser, 
a on sam. Wydalenie radzieckich doradców w lipcu 1972 r. było konsekwen- 
cją podjętych wcześniej decyzji. Sadat coraz wyraźniej kierował Egipt 
w stronę Zachodu, odchodząc równocześnie od haseł i reform znamionują- 
cych poszukiwanie niekapitalistycznej drogi rozwoju Egiptu. 

Po usunięciu radzieckich doradców Sadat uznał, że może zastosować bez 
oglądania się na ewentualne skutki międzynarodowe instrument, jakim jest 
armia egipska — a był to okres jej szczytowej sprawności. Gdyby nie zde- 
cydował się na wojnę w 1973 r., później byłoby już za późno. Zresztą nie 
wiadomo, czy przetrwałby długo jako polityk: armia bvła zbyt silna, abv 
stać bezczynnie. Gdyby nie poszła na Izraelczyków, mogłaby pójść na Kair 
korzystając z przykładów za miedzą. 

Sadat poszedł na wielkie ryzyko i — wiele wygrał. Wojna paździer- 
nikowa 1973 r. była dla Arabów najbardziej udaną z wojen, jakie prowa- 
dzili z Izraelem. Wprawdzie, gdyby nie interwencja dyplomatyczna ZSRR 
i groźba kryzysu w skali międzynarodowej, byłaby to wojna zdecydowanie 
przegrana, ale faktem jest, że dzialania na froncie synajskim zostały 
przerwane w momencie, kiedv Egipcjanie mocno nadwerężyli siły izrae|- 
skie, zwłaszcza na północy Synaju. Prezydent Sadat mógł powiedzieć 
narodowi, że arabski oręż zwyciężył. Nie była to prawda, ale w zesta- 
wieniu z klęską, jaką poniosła armia egipska w 1967 r., kontrast był tak 
ogromny, że każdy chciał wierzyć w zwycięstwo. Wtedy, po październiko- 
wej wojnie, Sadat był w tym regionie świata największym bohaterem od 
czasów Saladyna. Mogł z narodem robić co chciał. Przemarsz izraelskich 
jeńców przez miasto i ogromna wystawa zdobycznego sprzętu stanowiły 
dowody wspaniałych sukcesów na polu bitwv. Na wystawę przyjeżdżali 


ludzie z najodleglejszych zakątków Egiptu, żebv fotografować się przy ' 


izraelskich czołgach. Nie było to łatwe, ponieważ czołgi oblepione bvłv 
ludzką ciżbą tak, że z tłumu wystawała tylko lufa. Złamany został mit 
izraelskiej potęgi, a dokonał tego nie Naser, lecz Sadat. Od tego mo- 
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mentu czuł się już pewnie. Pamięć o Naserze stopniowo blakła, a Sadat 
coraz częściej pozował na męża opatrznościowego. 

Amerykanie od wielu lat przekonywali Arabów, że konflikt blisko- 
wschodni jest trudny do rozwiązania m.in. dlatego, że rozwiązaniem 
jakoby nie jest zainteresowany Związek Radziecki. Twierdzili, że sta- 
łe napięcie zmusza Arabów do ubiegania się o pomoc radziecką, a to 
prowadzi do uzależnienia. Głosiło się, że w tych warunkach zer- 
wanie ze Związkiem Radzieckim i zwrócenie się w siwronę Zachodu 
niejako automatycznie usunie wiele przeszkód i konilikt będzie można za- 
kończyć sprawiedliwym pokojem. Powyższa teza miała zawsze na Blis- 
kim Wschodzie zwolenników, przede wszystkim z przyczyn klasowych 
w krajach konserwatywnych. a także wśród burżuazji i koł religijnych 
krajów postępowych. Myślę, że przed październikową wojną teza ta miała 
więcej zwolenników niż dziś, ponieważ przykład Sadata i to, co się póź- 
niej stało, dowodzi, że to zasadnicza sprzeczność interesów Izraela i państw 
arabskich, amerykański patronat nad Izraelem i naftowe interesy Zacho- 
Gu czynią ten konflikt tak trudnym do rozwiązania. Paradoks polega 
na tym, że Sadat móg! przed własnym narodem paradować w wieńcu 
laurowym właśnie dzięki uzyskanej wcześniej pomocy Związku Radziec- 
kiego. Gdyby nie ta pomoc i kolosalny wysiłek ZSRR, potrzebny na przebu- 
dowanie i ponowne uzbrojenie egipskich sił po wojnie 1967 r., rezultat w 
roku 1913 byłby również niekorzystny dla Egipcjan jak poprzednio. 

Błędem Nasera było to, że nigdy nie stworzył siły politycznej, która 
po jego śmierci nmiogłaby utrzymać wytyczony wcześniej kierunek mar- 
szu. Brak tej siły spowodował również, że stosunki egipsko-radzieckie 
bvły zawsze stosunkami na szczeblu państwowym, a nie schodziły niżej. 
Nie było i nie ma jeszcze w Egipcie bazv społecznej dla tworzenia moc- 
nych więzi ze światem socjalistycznym. Klasa robotnicza jest nie zorga- 
nizowana i poddana wpływom meczetu, który wykorzystuje każdą okazję, 
by tępić komunizm. Konsekwentna lewica jest słaba. Inteligencja, nawet 
jeśli jej część ma lewicowe svmpatie. odgrywa małą rolę. Studenci okresa- 
mi wpadają w lewackie nastroje. ale nie są i nie mogą być mocnym 
oparciem ideowym. 

W takich warunkach znajdowała echo propaganda twierdząca, że wie- 
loletnia nędza Egiptu to rezultat uzależnienia się od ZSRR i że teraz, 
kiedy otwarto drzwi przed Zachodem, dobrobyt jest w zasięgu ręki. Lu- 
dzie przyjmowali tę argumentację. W nielicznych luksusowych sklepach 
widzieli włoskie sweterki, japońskie radioodbiorniki. francuskie perfumy. 
Tama w Assuanie czy kompleks stalowniczy w Heluanie były to przed- 
sięwzięcia na skalę przerastającą wyobraźnię przeciętnego człowieka, a ofi- 
cjalna propaganda, nawet za czasow Nasera, prawie nic nie robiła. żebv 
uświadomić ludziom, jak kolosalne znaczenie dla kraju i jego przyszłości 
mają takie własnie wielkie inwestycje. na które bez radzieckiej pomocy 
Egipt nigdy nie mógłby sobie pozwolić. Do wyobraźni bardziej przemawiała 
detaliczna konsumpcja. ona kojarzyła się z dobrobyteni. 

Amerykanie starali się podtrzymywać te nastroje. Z pomocą przyszłv im 
konserwatywne kraje arabskie, które od lat obawiały się, że przez Egipt 
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socjalizm wejdzie do innych krajów i zagrozi tradycyjnym strukturom 
klasowym. Arabia Saudyjska i Kuwejt pospieszyły z zapewnieniami wiel- 
kiej pomocy finansowej, król Fejsal zobowiązał się nawet sfinansować 
odbudowę części Suezu. 

Dość szybko jednak Egipcjanie poczuli się rozczarowani. Arabska po- 
moc była znacznie mniejsza niż oczekiwano, a spodziewany deszcz dolarów 
nie spadł. Powody były proste: Saudyjczycy gotowi byli zapłacić za zer- 
wanie ze Związkiem Radzieckim, ale nie byli zainteresowani finansowa- 
niem odbudowy silnego Egiptu. Mieli zbyt wiele kłopotów z ciągotami Na- 
sera do potęgi i prymatu w świecie arabskim, żeby pomagać Sadatowi 
w budowaniu tej potęgi. Zachód nie spieszył z pomocą, bo kapitały pry- 
watne płyną głównie tam, gdzie mogą liczyć na szybkie zyski. W Egipcie 
nie można. Jest to kraj zniszczony wojną, wymagający generalnej odbudo- 
wy. spętany korupcją i biurokracją. 

Rozczarowanie osiągnęło apogeum w styczniu 1977 r., kiedy w Katrze, 
Aleksandrii i innych większych miastach wybuchły rozruchy. Powodem 
była znaczna podwyżka cen artykułów pierwszej potrzeby, do tej pory 
w dużej mierze dofinansowywanych z budżetu państwa. Manifestanci 
niszczyli sklepy, podpalali samochody, atakowali nocne lokale. Sadat oskar- 
żył komunistów i Związek Radziecki. Gdyby jednak komuniści mieli takie 
wpływy, jak to twierdził prezydent w swych przemówieniach, Sadat nie 
byłby prezydentem już od dawna. Argumentacja była tak naciągana, że 
nawet na Zachodzie, gdzie zwykle takie zarzuty znajdują silny rezonans, 
miały one bardzo słabe echo. 

Dramatyczny wybuch niezadowolenia nie oznaczał, że zwrócenie się 
w stronę USA nie dało Egiptowi nic. Otwarty został Kanał Sueski i w egip- 
skie ręce powrócił kawałek Synaju. Była to zachęta do dalszych rokowań, 
wciąganie w dialog z Izraelem, a więc i powolne odłączanie Egiptu od 
reszty świata arabskiego. 

Nie wszyscy Arabowie zdali sobie od razu sprawę z tego, co się dzie- 
je. Niebezpieczeństwo wyczuli przede wszystkim Palestyńczycy i Syria. 
Sygnałem ostrzegawczym było drugie porozumienie o rozdzieleniu wojsk 
Egiptu i Izraela, które pomijało Syrię. Pierwsze porozumienie, w 1974 r., 
obejmowało jeszcze Syrię, która wtedy otrzymała Kuneitrę, miasto le- 
żące na Wzgórzach Golan i zajęte przez Izraelczyków w 1967 r. Od tego 
drugiego porozumienia. dzięki któremu Egipt otrzymał niektóre pola naf- 
towe eksploatowane od wojny czerwcowej przez Izraelczyków, datuje się 
rozłam w obozie państw frontowych. Palestyńczycy oskarżyli Egipcjan 
o zdradę sprawy palestyńskiej. Syryjczycy o złamanie solidarności arab- 
skiej. Arabia Saudyjska była zadowolona z umacniania się w Egipcie ten- 
dencji prozachodnich. Oczywiście można by długo jeszcze relacjonować, 
jak reagowały pozostałe kraje arabskie, ale dla jasności obrazu lepiej 
ograniczyć się do krajów z punktu widzenia konfliktu najważniejszych. 
Należy do nich na pewno Jordania, która również przez długi czas była za- 
dowolona z proamerykańskiego nastawienia Sadata. Wydaje się, że król 
Husajn rzeczywiście wierzył w szczerość intencji Amerykanów i liczył, 
że amerykańska wersja rozwiązania konfliktu bliskowschodniego zapewni 
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powrót do Jordanii przynajmniej części Zachodniego Brzegu zajętego 
w 1967 r. 

Mijały miesiące i pozycja Sadata stawała się coraz trudniejsza. Przez 
Kanał Sueski płynęły wprawdzie statki, ale Synaj był nadal w rękach 
Izraelczyków, a arabskie i amerykańskie dotacje nie przyniosły dobro- 
bytu. Nędza jest w Egipcie zjawiskiem powszechnym i żaden odpowie- 
dzialny ekonomista czy dziennikarz, oczywiście z wyjątkiem oficjalnej 
propagandy kairskiej, nie próbuje nawet twierdzić, że jest inaczej. Kolo- 
salny przyrost naturalny, jeden z najwyższych na świecie, i polityka eko- 
nomiczna sprzyjająca bogaceniu się wąskiej warstwy burżuazji kosztem 
mas pogłębiają upadek gospodarczy. Oficjalne źródła arabskie podają, 
że od 1973 r. Egipt otrzymał tytułem pomocy z krajów należących 
do Ligi Arabskiej 17 miliardów dolarów. W tym samym czasie łącz- 
na pomoc amerykańska zapewne przekroczyła już 4 miliardy. Są to jak 
na 40-milionowy naród sumy duże. Ale zostały one wydatkowane 
w większości na cele konsumpcyjne, tylko w niewielkiej części na cele 
inwestycyjne. 

Amerykanie podpowiadali, że stan wojny nie sprzyja rozwojowi Egiptu, 
że dopiero jak zapanuje pokój kraj ten będzie mógł zacząć prawdziwą 
odbudowę. Wtedy też zaczną napływać zachodnie kapitały. Teraz inwesto- 
wanie w Egipcie jest jeszcze zbyt ryzykowne, co będzie jak wybuchnie 
nowa wojna? 

Sadat miał do wyboru albo iść dalej nie oglądając się na arabskich 
sojuszników, albo zawrócić i przyznać się do klęski. Decydując się na 
wyjazd do Jerozolimy, prezydent myślał o tej alternatywie i wiedział, że 
przyznanie się do klęski byłoby końcem jego kariery. Wierzył również, że 
jadąc do Jerozolimy przełamie barierę psychologiczną, która — jego zda- 
niem — uniemożliwia Arabom i Żydom rozpoczęcie dialogu. W Jerozoli- 
mie przedstawił się jako rzecznik wszystkich Arabów, do czego nie miał 
prawa, ponieważ nikt nie dał mu do tego upoważnień. Był to kamuflaż 
przede wszystkim na użytek Egipcjan, którym zawsze mówiono, że stoją 
w pierwszym szeregu bojowników o sprawiedliwe rozwiązanie sprawy pa- 
lestyńskiej. Teraz gazety przekonywały ich, że prezydent myśli nie tylko 
o Egipcie, lecz również o innych partnerach frontu antyizraelskiego. Obu- 
rzenie Damaszku i Palestyńczyków traktowano jako przejaw niewdzięcz- 
ności. W Egipcie od dawna można było spotkać się z przekonaniem, że 
Arabowie chcą walczyć z Izraelem przede wszystkim rękami Egipcjan. 
Teraz mówiono o tym głośno. ! 

Między światem arabskim a Izraelem istnieje ogromna przepaść. Jest 
coś zdumiewającego w tym, że przepaść ta mogła powstać w okresie 
tak krótkim z historycznego punktu widzenia. Izraelczycy są w oczach 
Arabów ucieleśnieniem wszelkiego okrucieństwa, perfidii i podłości. 
Często spotykałem się z opinią, że gdyby świat wiedzał, jak strasz- 
nie postąpiono z Palestyńczykami, innym okiem  patrzyłby na 
zbrodnie hitlerowskie. Ta właśnie lokalna optyka widzenia sprawiła rów- 
nież, że egipski oficer pokazując rozwalone przez izraelską artylerię gli- 
niane domki Suezu porównywał Suez do Stalingradu. Trzeba te spra- 


uw Mucgi — 177 


KRZYSZTOF WOJNA 


wy rozumieć,. bo one właśnie składają się na bliskowschodnią rzeczv- 
wistość, którą zbyt często chcemy rozpatrywać przez pryzmat naszych 
doświadczeń i przy użyciu wypróbowanych przez nas kryteriów. 

Dlatego wyjazd Sadata do Jerozolimy był wydarzeniem, które nie mieś- 
ciło się w głowie i dlatego on sam wierzył, że będzie to początek przełomu. 
Nie dostrzegał, że był to nie tvie przełom, ile zwycięstwo Izraela. Wizyta 
nie mogła zmienić izraelskiej racji stanu, tak jak ją widzą siły obecnie rzą- 
dzące tym krajem — tworzenia państwa poprzez ekspansję terytorialną. 
Była ona natomiast sukcesem lzvaela, ponieważ od chwili powstania pań- 
stwa izraelskiego Tel Awiw starał się podzielić Arabów i rokować z każ- 
dym z osobna. Udało się to po 30 latach czekania. 

Wszystko co działo się później, mimo komplikacji i zahamowań, rozwija- 
ło się zgodnie z logiką zawartą w izraelskim punkcie widzenia. Po powro- 
cie z Jerozolimy Sadat był w świecie arabskim izolowany. Mogł tylko cze- 
kać, co wynegocjują Amerykanie. Wiedział, że muszą coś zrobić. że chodzi 
o autorytet zarówno Stanów Zjednoczonych, jak też prezydenta Cartera 
osobiście. Rzeczywiście, kiedy okazało się, że wyjazd do Jerozolimy nie 
daje oczekiwanych rezultatów, Jimmy Carter zorganizował spotkanie 
w Camp David, gdzie uzgodniono zasady egipsko-izraelskiego traktatu 
pokojowego. Później trwały jeszcze przetargi, chwilami wydawało się. 
że traktat nie wejdzie w życie, wreszcie jeszcze raz wkroczył do akcji 
Jimmy Carter, podróżując między Egiptem a Izraelem i uzgadniając 
ostatsiie szczegóły. W rezultacie 26 marca br. traktat został podpisany. 

Traktat jest przede wszystkim wielkim sukcesem Izraela. Nie na w nim 
mowy ani o konieczności wycofania się Izraelczyków ze wszystkich ziem 
arabskich okupowanych od czerwca 1967 r., ani o zwrocie wschodniej 
Jerozolimy, co ma szczególne znaczenie z uwagi na aspekt religijny. Pa- 
lestyńczycy potraktowani zostali tak, jakby byli niczym więcej, jak tylko 
grupą etniczną, której należy się pewna autonomia — i to raczej w gra- 
nicach samorządu lokalnego. Niektórzy komentatorzy zachodni usiłują 
wprawdzie twierdzić, że teoretycznie ten właśnie samorząd może prowa- 
dzić w przyszłości do utworzenia państwa palestyńskiego, ale tego rodza- 
ju rozumowanie nie znajduje potwierdzenia ani w samym traktacie, ani 
w wypowiedziach przywódców izraelskich. 

W ten sposób Izrael osiągnął, jeśli chodzi o Egipt, wszystkie zakładane 
cele. Wyłączył Egipt z frontu arabskiego, skłonił do uznania, nawet jeśli 
z pewnymi zastrzeżeniami, izraelskiego punktu widzenia. Ponadto narzu- 
cił Egiptowi takie powiązania, ktore — jeśli zaczną funkcjonować — mają 
być dla pozostałych przywódców arabskich żywym przykładem i reklama, 
że z Izraelem znacznie lepiej współpracować niż wojować. W zamian Egipt 
otrzymał Synaj. Nie więcej. m: | 

O jakie powiązania chodzi? Izraelczycy mają na wycofanie się z Svnaiu 
trzy lata. W ciągu 9 miesięcy ma odbyć się tzw. wstępne wycofanie za 
linię biegnącą od miasta El Arisz do Ras Muhmmed. Po zakonczeniu 
wstępnego wycofania strony nawiążą stosunki dyplomatyczne i konsularne 
oraz wymienią ambasadorów. Usunięte zostaną wszystkie bariery dyskry- 
minacyjne i ustanowione normalne stosunki gospodarcze. Zawarte zostanie 
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również porozumienie o współpracy kulturalnej. Obywatele obu krajów 
będą mieć pełną swobodę przekraczania granicy i poruszania się po tery- 
torium drugiej strony. Zawarte zostanie również porozumienie o komu- 
nikacji lotniczej. Przewiduje się wspólną budowę autostrad i linii kolejo- 
wych, 

Innymi słowy chodzi o stworzenie sieci wzajemnych związków, które 
nadadzą pokojowi egipsko-izraelskiemu trwałość tego rodzaju, że jeśli 
nawet Sadat odejdzie, traktat pozostanie w mocy. Jednocześnie przez 
trzy lata Izraelczycy będą jeszcze mieć w swych rękach część ziemi egip- 
skiej. Jest to jak gdyby zastaw, który może przepaść, jeśli tylko warunki 
traktatu nie zostaną przez Kair dotrzymane. Ponadto Izraelczycy mają 
jeszcze gwarancje amerykańskie, zobowiązujące Waszyngton do przyjścia 
im z pomocą, gdyby Egipt zerwał traktat. Tak więc Izrael jest zabezpie- 
czony na wszystkie strony. Begin podpisał traktat wtedy, kiedy przestało 
istnieć ryzyko, że kryje on w sobie ewentualne niebezpieczeństwa dla eks- 
pansjonistycznej koncepcji polityki Izraela. | | 

Czy traktat wytrzyma próbę czasu? Patrząc od strony Egiptu może wy- 
dawać się, że tak. Egipcjan dzieli od Izraela Synaj, sprawa palestyńska była 
w Egipcie zawsze trochę odległa. Prawica egipska boi się w szczególności 
potencjału lewicowych dążeń, który reprezentuje znaczna część Palestyń- 
czyków. W stosunku do nich ponadto w społeczeństwie Egiptu nie ma tych 
motywów emocjonalnych, które tak wyraźnie występują np. w przy- 
padku Syrii czy Jordanii. Król Husajn, nawet gdyby chciał, nie może za- 
chować się jak Sadat. Obozy palestyńskich uchodźców rozrzucone po 
Jordanii są żywym świadectwem izraelskiej ekspansji i jej brutalnych 
metod. W Egipcie obozów nie ma. Do 1967 r. Egipcjanie zarządzali Ga- 
zą, ale Gaza na co dzień nie miała bliskich kontaktów z wielkimi aglome- 
racjami Egiptu. Jeśli teraz Gaza wróci pod zarząd egipski, Sadat — jak 
sądzę — będzie chciał wykorzystać dawniejsze wpływy, by znaleźć popar- 
cie dla autonomii palestyńskiej w wersji proponowanej przez traktat 
z Izraelem. Bardzo możliwe, że takie poparcie znajdzie, bowiem wielu 
tamtejszych notabli woli autonomię i egipską kontrolę niż izraelską oku- 
pację. 

Zarówno głosowanie w parlamencie egipskim, jak i referendum w spra- 
wie traktatu z Izraelem miały na celu stworzenie wrażenia, że polityka 
Sadata i pokój z Izraelem to „realizacja woli narodu”, że za taki, a nie 
inny rozwój wydarzeń odpowiedzialny jest naród, a nie Sadat. Ma to być 
odpowiedź tym wszystkim przywódcom arabskim, którzy wystąpili prze- 
ciwko Sadatowi. Nie należy jednak sądzić na tej podstawie, że traktat jest 
nie do zerwania. Gdyby w Egipcie doszło do zmiany kierownictwa po- 
litycznego, przestawienie zwrotnic nie napotkałoby większych oporów. 
Takie prawdopodobieństwo istnieje, ponieważ idee naserowskie, jakkol- 
wiek zepchnięte dziś na margines życia politycznego, mają wielu zwolen- 
ników, zwłaszcza w armii, która traktat musi odczuć boleśnie. Pokój 
z Izraelem oznacza, że armia w swoich dotychczasowych rozmiarach prze- 
staje być potrzebna, że jej miejsce zajmie armia niewielka, uzbrojona 
w broń zachodnią, raczej policyjną niż frontową. Zbyt często na Blis- 
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kim Wschodzie armia miała głos decydujący, by taką możliwość w przy- 
padku Egiptu wykluczyć. Ponadto trzeba pamiętać o wybuchowym po- 
tencjale zawartym w sytuacji społeczno-gospodarczej, która szybko ewo- 
luuje w kierunku pogłębiającym niezadowolenie ludzi pracy i szerokich 
rzesz biedoty. 

Jeśli chodzi o kraje arabskie, które wystąpiły przeciwko Sadatowi, 
to siła, jaką realnie dysponują, by go obalić, nie jest zbyt wielka. 
zerwanie stosunków dyplomatycznych, przeniesienie siedziby Ligi Arab- 
skiej, zakaz sprzedawania Egiptowi ropy nie mają dużego znaczenia, 
Tylko 6 proc. egipskiego handlu zagranicznego stanowi handel z kra- 
jami arabskimi, a ropy arabskiej Egipt nie potrzebuje, bo ma swoją. 
Bolesne jest wstrzymanie pomocy finansowej, ale nie jest całkiem pew- 
ne, czy zostanie zrealizowane w całości. Na konferencji arabskich mi- 
nistrów spraw zagranicznych i gospodarki, jaka odbyła się w Bagdadzie 
po podpisaniu traktatu, omal nie doszło do rozłamu. Palestyńczycy żądali 
ostrych sankcji ekonomicznych, które objęłyby również Stany Zjedno- 
czone. Arabia Saudyjska była przeciwko, głosiła nawet tezę, że nie należy 
wstrzymywać pomocy finansowej dla Egiptu, bo to dotknie naród, a naród 
nie powinien cierpieć za grzechy swojego prezydenta. Spotkanie zakończy” 
ło się kompromisem; zrezygnowano z sankcji wymierzonych w Stany 
Zjednoczone, ale uchwalono, że bojkot ekonomiczny obejmie Egipt, a po- 
moc finansowa zostanie wstrzymana. Rzecznik Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny realistycznie oświadczył po spotkaniu w Bagdadzie, że uchwalo- 
no „minimum tego, co należało uchwalić”. 

Palestyńczycy mają wszelkie powody, aby być najbardziej niezadowolo- 
nymi. Mają najwięcej do stracenia, Jeśli traktat egipsko-izraelski będzie 
funkc,onował, oni będą jego pierwszymi ofiarami. W interesie Palestyńczy- 
ków leży utrzymanie napięcia na takim poziomie, by sprawa palestyńska 
mogła być ocalona od zapomnienia. Pokój egipsko-izraelski oznacza nie 
tylko to, że Egipt został wyłączony z antyizraelskiego frontu, lecz rów- 
nież i to, że można dogadać się z Izraelczykami przechodząc do porząd- 
ku dziennego nad problemem palestyńskim, który przecież leży u pod- 
łoża całego konfliktu bliskowschodniego. Z tego punktu widzenia Sadat jest 
dziś dla Palestyńczyków niebezpieczniejszy niż Begin. 

W świecie arabskim, przez jego Środek, przebiega linia dzieląca świat 
arabski wedle kryteriów klasowych na siły konserwatywne i postępowe. 
Siły konserwatywne rządzące wieloma krajami boją się przede wszystkim 
radykalizmu społecznego; to nastawienie raz po raz okazuje się silniejsze 
niż niechęć do Sadata czy Amerykanów. Arabia Saudyjska, choć potępia 
Sadata, nie może być zainteresowana jego upadkiem, ponieważ de facto 
stoi on po tej samej stronie barykady. Zwłaszcza teraz, kiedy lekcja irań- 
ska uświadomiła, jak zwodniczy, jeśli chodzi o poczucie bezpieczeństwa, 
może okazać się sojusz z USA, reakcyjni władcy Arabii Saudyjskiej szuka- 
ją sojuszy lokalnych. Ale robią to tylko po to, by zachować w stanie nie- 
naruszonym swój system społeczno-polityczny. Przyłączenie się do walki, 
którą prowadzą Palestyńczycy przeciwko Sadatowi, byłoby podcinaniem 
gałęzi, na ktorej siedzi się samemu. Właśnie z uwagi na te podziały i roz- 
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bieżności interesów skuteczna akcja arabska jest trudna do przeprowadze- 
nia. Na to też liczy Sadat. ; 

Traktat egipsko-izraelski, choć okrzyczany jako wielki sukces Amery- 
kanów, może jednak okazać się znacznie bardziej kłopotliwy, niż przy- 
puszcza administracja USA. Przede wszystkim uświadomił on Arabom, 
że liczenie na bezstronną mediację amerykańską mija się z celem. 
Traktat jest zbyt stnonniczy, jednoznacznie proizraelski, aby ktokolwiek 
mógł mieć złudzenia, że administracja waszyngtońska zmieniła dotych- 
czasowe intencje, zasady i sympatie swojej polityki bliskowschodniej. 
Ponadto teraz, choć sankcje wymierzone przeciwko Stanom Zjednoczonym 
nie zostały uchwalone, Amerykanie muszą się liczyć z falą niechęci, która 
z pewnością ograniczy ich pole manewru w świecie arabskim. Traktat 
egipsko-izraelski wzmógł nastroje antyamerykańskie, które tak silnie ema- 
nowały i emanują na cały region z Iranu. Rezultat może być taki, 
że będąc gwarantem pokoju egipsko-izraelskiego, Amerykanie z koniecz- 
ności będą musieli polegać tylko na tych dwóch krajach — sygnatariu- 
szach układu. Nawet Arabia Saudyjska, choć proamerykańska, nie jest 
już taka pewna, ponieważ musi dbać o własne interesy, a te wyma- 
gają dostosowania się do większości i liczenia z nastrojami ludności. 

Po 1973 r. dyplomacja amerykańska przypuściła szturm na Bliski 
Wschód. Wykorzystywano zarówno zmiany polityczne w Egipcie, jak i ros- 
nącą siłę nastrojów religijnych oraz obawy, dla których pożywką były re- 
wolucyjnę przemiany w Etiopii. Widmo komunizmu nad Morzem Czer- 
wonym miało skupić Arabów wokół Ameryki. Dziś okazuje się, że plan się 
nie powiódł. 

Coraz więcej Arabów widzi, że w przyszłości właśnie kraje socjalistycz- 
ne mogą być jedynym oparciem dla nich w walce o sprawiedliwe rozwią- 
zanie konfliktu z Izraelem. Jeśli dzisiaj Arabia Saudyjska zaczyna dawać 
do zrozumienia, że bierze pod uwagę rolę Związku Radzieckiego jako wiel- 
kiego mocarstwa, to chodzi o świadome, choć ostrożne szukanie innych 
możliwości, skoro Amerykanie zawiedli. 

Wznowienie konferencji genewskiej, której współprzewodniczącymi byli 
Związek Radziecki i Stany Zjednoczone, pozostaje postulatem kluczowym. 
Ale dziś byłoby trudno zebrać wszystkie zainteresowane strony. Czyn- 
nik czasu nie przestał jednak odgrywać swej roli. Doświadczenie dowodzi, 
że postulowane od lat przez kraje socjalistyczne rozwiązanie globalne, 
tym bardziej w świetle ostatnich wydarzeń, jest rozwiązaniem jedy- 
nym. Były okresy, kiedy Amerykanie sprawiali wrażenie, że są tego sa- 
mego zdania. Na przełomie września i października 1977 r. przebywał 
w USA minister Andriej Gromyko. Ogłoszone wtedy oświadczenie ra- 
dziecko-amerykańskie stwierdzało, że oba kraje są za wznowieniem kon- 
ferencji genewskiej jeszcze przed końcem roku, że Izrael powinien opuś- 
cić okupowane tereny i że problem palestyński winien być rozwiązany 
w sposób, który uwzględniać będzie aspiracje narodowe Palestyńczyków. 

Amerykanie wycofali się jednak bardzo szybko z tych sformułowań. Po- 
wodem był na pewno zarówno bardzo silny nacisk ze strony lobby svjo- 
nistycznego w USA, jak również przekonanie, że Stany Zjednoczone będą 
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mogły utrzymać i rozbudować swoje pozycje na Bliskim Wschodzie i narzu- 
cać w tym regionie swe warunki. 

Amerykanie rozpatrywali i rozpatrują problemy Bliskiego Wschodu 
przede wszystkim w kontekście rywalizacji ze Związkiem Radzieckim, 
natomiast w niewielkim stopniu uwzględniają złożone realia lokalne. Ten 
brak wyczucia realiów zemścił się w Iranie i nietrudno przewidywać, że 
będzie on mścił się srodze również w świecie arabskim. Traktat egipsko- 
„izraelski spełnił bowiem wiele postulatów Izraela, natomiast nie rozwią- 
zał konfliktu bliskowschodniego i z pewnością nie przekonał Arabów, 
że klucz do rozwiązania znajduje się w Waszyngtonie. 


RECENZJE 


PRZEMYSŁAW WÓJCIK: Marksow- 
sko-engelgsowska koncepcja dezalienacji 
pracy. Wanszawa 1978, PWN, 6tr. 359. 


W dziedzictwie myślowym przyjętym 
ed klasyków marksizmu można wyróż= 
nić trzy warstwy treściowe ściśle z So- 
bą powiązane: po pierwsze — zawar- 
tosć aksjologiczno-normatywną, która 
stala się dla działalności praktycznej 
mas tym, czym jest motyw dla dzia- 
łania jednostki, a podającą w szczegól- 
ności wizję nowego społeczeństwa; po 
wtóre — system podstawowych zasad i 
pojęć teoretycznych, z którym Marks 
i Engels wiążą swoje zasadnicze od- 
krycia naukowe (np. pojęcie sposobu 
produkcji, wartości dodatkowej) i na 
których opiera się ich metoda analizy; 
po trzecie — treści będące wynikiem 
zastosowania ogólnej teorii w anali- 
zach zwanych konkretnymi i empirycz= 
nymi, a odnoszącymi się do tej czy in- 
nej sytuacji, do tego czy innego kon- 
kretu historycznego. Książka Przemy- 
sława Wójcika dotyczy głównie pierw- 
szej z tych warstw 1 całokształtem 
swych analiz stara się udzielić odpo- 
wiedzi na dwa zasadnicze pytania: do 
jasich zmian podstawowych i całos- 
ciowych miała prowadzić według kla- 
syków rewolucja socjalistyczna oraz ja- 
kie drogi i środki zapewnić miały ich 
zdaniem urzeczywistnienie tej przy- 
szłości? | 

Przyszłość ta stała się już w części 
naszą terażniejszożcią. Naturalnie czas 
współczesny i nasze zadania rodzą pro- 
biemy, które nie mogły być zawarte w 
spuściznie klasyków. Wyrastają one 
bezpośrednio z nowej sytuacji i mosą 
być ujęte i rozwiązane jedynie na pod- 
stawie teoretycznie trafnego rozpozna= 
ria tej istotnie nowej sstuacji. Skoro 
zaś pozranie tendencji prowadzących 
w przyszłość wiedzie przez analizę pro= 


blemów usytuowanych w teraźniejszoś- 
ci, to dziś o wiele bardziej konkretnie, 
niż było to możliwe w czasach Mark- 
sa, możerny określić kontury społeczeń= 
stwa przyszłości. Z tego samego po> 
wodu jesteśmy też w stanie głebiej, 
niż było to możliwe wówczas, rozu- 
mieć charakter trudności piętrzącycn 
się na tej drodze. Czy znaczy to jed- 
nak, że dociekania nad ideą komuniz- 
mu wypracowaną przez klasyków 1 nad 
ich społecznymi ideałami jest refleksją 
zwróconą wyłącznie ku przeszłości? A- 
by na to odpowiedzieć, trzeba najpierw 
zastanowić się nad ideą komunizmu w 
ujęciu klasyków. Analizy dokonane 
przez Wójcika wydobywają, jak sądzę, 
jej istotny sens. Otóż idea ta jest uka- 
zaniem konsekwencji urzeczywistnienia 
wartości, które ujmują i wyrażają o- 
biektywne interesy klasy robotniczej 
i szerzej — ludzi pracujących. W o- 
czach Marksa i Engelsa budowanie ko- 
munizmu jest zatem niczym innvm, jak 
procesem realizowania tych wartości, 
nieprzerwanym wysiłkiem zmierzajaą- 
cym do zniesienia przeciwieństw 
1 sprzeczności nagromadzonych przez 
dotychczasowe, oparte na zasadzie włas- 
ności prywatnej formy rozwoju ludz= 
kości, do opanowania i podporządkowa- 
nia procesu produkcji rozwojowi spo- 
łecznych potrzeb jednostek i całego spo- 
łeczeństwa, ich progresywnie rozwija 
jącej się reprodukcji wśród coraz więk- 
szej obfitości, do zorganizowania pracy 
i produkcji tax, by pozwolić ludziom 
pracującym na wszechstronny, praw- 
dziwie pełny rozwój ich możliwości 
osobowych i twórczych, do przekształ- 
cenia świadomego kierowania życiem 
społecznym w przedmiot działalności 
szerokich mas ludzi pracy, do wyelimi- 
nowania różnic w dostępie do produk» 
tów uspołecznionej pracy i kultury. Ce- 
lem ostatecznym, do którego się zmie- 
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rza, jest stworzenie nowego typu 
wspólnoty społecznej i ukształtowanie 
nowego człowieka. Ale tak rozumiany 
cel oznacza — i to jest istotne — że 
dla klasyków komunizm nie jest bytem, 
lecz stawaniem się. Fakt ten ma okreś- 
lone implikacje i są one dwojakiego ro- 
dzaju. Po pierwsze, nie da się oddzie- 
lić tego celu od ruchu, który ma doń 
prowadzić. Rozdział taki zamienia bo- 
wiem ów cel w utopię. Dla naszej 
współczesności znaczy to tyle, że zmia- 
ny, jakie tu i teraz zachodzą, należy 
rozpatrywać i oceniać nie tylko ze 
względu na nie same, lecz w połącze- 
niu z kierunkiem całościowego rozwo- 
ju. A ponieważ kierunek ten nie jest 
z góry zdeterminowany, lecz konsty- 
tuuje się w skomplikowanym splocie 
wzajemnych oddziaływań i świadomych 
zamierzeń, jest rzeczą celową, a nawet 
konieczną, aby odnawiać, upowszech- 
niać i kreować na nowo owe wartości 
i ideały, które mogą służyć jako prze- 
wodniki na drodze ku przyszłości. Przy 
uważnej lekturze książki Wójcika czy- 
telnik łatwo zauważy, że powstała ona 
nie tyle z zaciekawienia historycznego, 
ile właśnie z odczucia tej potrzeby. Im- 
plikacja druga dotyczy teorii socjalizmu 
i ujmiemy ją tutaj w formie nader ab- 
strakcyjnej i schematycznej tezy. Gło- 
si ona, że teorii społeczeństwa socja- 
listycznego, jeśli teoria ta ma być za- 
razem teorią budowania społeczeństwa 
nowego typu, niepodobna rozwijać ina- 
czej, niż z punktu widzenia komunizmu. 


Książka Wójcika stawia wiele proble- 
mów doniosłych pod względem teore- 
tycznym i zasługuje na zainteresowanie 
zarówno specjalistów, jak i wszystkich 
tych, dla których normatywno-aksjolo= 
giczna myśl klasyków zachowała atrak= 
cyjność i siłę inspiracyjną. Zaletą książ- 
ki jest przedstawienie tej myśli w jej 
podwójnej intencji: krytycznej i pros- 
pektywnej. Śledząc proces kształtowa- 
nia się programowej alternatywy ka- 
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pitalizmu w tekstach Marksa i Engelsa 
z lat 1842—1847 główną uwagę poświę- 
ca autor, zgodnie z oświadczeniem ze 
Wstępu, „odtworzeniu  marksowsko- 
-engelsowskiej komcepcji dezalienacji 
pracy jako warunku realizacji eelów 
rewoluch socjalistycznej, przeksSztałce- 
nia proletariatu w klasę robotniczą ła- 
ko klasę panującą, aż do likwidach kla- 
sy robotniczej włącznie w komunizmie” 
(str. 7). Trudno nie dostrzec złożoności 
zadania, jakie kryje się w tym sfamu- 
łowaniu, jak też związanych z nin trud- 
ności i problemów dyskusyjnych. „»Kla- 
ea robotnicza« ma wyzwolić — eo? 
»Pracę*«. Niechaj zrozumie, kto potrafi” 
— stwierdza Marks w komentarzu do 
jednej z tez Programu Grotajskiego. Na 
pierwszy rzut oka mogłoby się wyda- 
wać, że Przemysław Wójcik podejmure 
je to wyzwanie: klasa robotnicza musł 
wpierw wyzwolić pracę, aby mogła 
znieść samą siebie jako klasę. Jednak- 
że przy bliższym wejrzeniu okazuje się 
że przez dezalienację pracy rozumie 
się w książce całokształt przeobrażeń, 
które uznane zostały w rozpatrywa- 
nych tekstach za niezbędne dla urzeczy- 
wistnienia komunizmu.  Dezalienacjąa 
pracy oznacza tu likwidację granie i ba- 
rier uniemożliwiających bądź ograni- 
czających rozwój ludzi pracujących Jja- 
ko integralnych jednostek, jako boga- 
tych indywidualności, wszechstronnych 
zarówno w dziedzinie swej produkcji, 
jak i swej konsumpcji. Wprawdzie moż- 
na mieć uzasadnione wątpliwości, czy 
koncepcja  „dezalienacji pracy” nie 
uzyskała w ten sposób nazbyt rozszerzo- 
nej interpretacji, jednak rekonstrukcja 
poglądów klasyków na zespół obiektyw= 
nych i subiektywnych warunków, któ- 
rych spełnienie miało zapewnić, ich zda- 
niem, możliwość integralnego rozwoju 
każdemu, przeprowadzona została z 
wnikliwością i stanowi o walome książ- 
ki Wójcika jako całości. 


Najbardziej imtenesujące | wartościc= 


we w tej książce wydały mi się frag- 
menty dotyczące zasady uspołecznienia, 
fragmenty poświęcone analizom  sta- 
nowiska Marksa w kwestii podziału 
pracy oraz te, które ukazują wkład i ro- 
lę Engelsa w kształtowanie podstaw po- 
litycznej teorii marksizmu. Godny uwa- 
gi jest zwłaszcza wywód autora doty- 
czący marksowskiego ujęcia problemu 
przezwyciężenia podziału pracy w ko- 
munizmie. Otóż jasno pokazuje on, że 
w ujęciu tym nie idzie o zniesienie po- 
działu pracy w ogóle, lecz o wyzwole- 
nie ludzi z warunków, które przywią- 
zywały ich na całe życie do określonego 
zawodu bądź spełniania określonych za- 
dań społecznych. 

Jest sprawą oczywistą, że książka tak 
ambitnie pomyślana, jak rozprawa Wój- 
cika, siłą rzeczy musi zawierać propo- 
zycje, ustalenia i rozstrzygnięcia skła- 
niające do dyskusji i polemiki. Naj- 
mniej przekonują mnie w tej książce 
dwie kwestie. O jednej z nich już 
wspomniałem i nie chciałbym się nad 
nią dłużej zatrzymywać. Przypomnę, że 
nie jest dla mnie jasne, w jakim sen- 
sie używa autor słowa praca”, gdy nb. 
w zniesieniu państwa politycznego wi- 
dzi warunek jej „dezalienacji”. 

Kwestia druga jest związana z ubocz- 
nym dla głównego nurtu wątkiem roz- 
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ważań. W paru miejscach autor wra- 
ca do problemu ewolucji teoretycznej 
klasyków i daje mu rozwiązanie, z któ- 
rym trudno się zgodzić. Sądzi mianowi- 
cie, że wczesne ich prace, takie jak np. 
Przyczynek do krytyki ekonomii poli- 
tycznej Engelsa czy Rękopisy z 1844 
r. Marksa, mają u podstaw te sa- 
me ogólne założenia teoretyczno-filozo- 
ficzne, ©o dzieła okresu dojrzałego. 
Skłonny jest nawet uważać, że Ręko- 
PiSY... „Są... jak gdyby skrótem wszyst 
kich późniejszych tez i społecznych re- 
fleksjt” (str. 83), W świetle analizy tek- 
stów i faktów jest to stanowisko nie do 
utrzymania. Nie da się ono obronić 
choćby już z tej racji, że w tym sta- 
dium rozwoju teoretycznego, z którego 
pochodzą owe prace, Marks nie stormu- 
łował jeszcze najbardziej podstawowych 
zasad i kategorii materializmu histo- 
rycznego, które posłużyły mu następ- 
nie, jak pisał „za nić przewodnią w 
badaniach”. Niemniej jednak faktem 
jest, że w późniejszych pracach klasycy 
nawiązują do niektórych idei, poglądów 
i tez wyrażonych po raz pierwszy w tym 
właśnie wczesnym okresie. Książka 
Przemysława Wójcika ukazuje ten faxt 
z całą wyrazistością. 


JERZY KAMIENIECKI 


MANFRED GORYWODA: Współpraca 
krajów RWPG w gospodarowaniu su- 
rowoami. Warszawa 1978, PWE, str. 168. 


W  społeczno-gospodarczym rozwoju 
krajów RWPG czynnikiem odgrywają- 
cym coraz większą rolę jest ich wzajem- 
na współpraca gospodarcza i naukowo- 
„techniczna. Szczególne znaczenie ma 
współpraca naszych krajów w dziedzi- 
nie surowcowej. Temu zagadnieniu, na 
tle współzależności występujących w 
gospodarce surowcowej krajów RWPG 
i zadań w racjonalnym gospodarowaniu 


surowcami, poświęcona jest, wydaną 
przez PWE, praca Manfreda Gorywody: 
Współpraca krajów RWPG w gospoda- 
rowaniu surowcami. 

Złożoność czynników wpływających 
na sytuację surowcową i energetyczną 
poszczególnych krajów RWPG 1 całej 
wspólnoty powoduje, iż  kierunkom 
działania mającym na celu jej rozwią- 
zywanie nadaje się charakter komplek- 
sowy i wielopłaszczyznowy oraz zdecy- 
dowanie priorytetowy. Chodzi przy tym 
o to, ażeby równolegle podejmować 
przedsięwzięcia zarówno w. zakresie 
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zwiększania podaży surowców, jak też 
relatywnego zmniejszenia ich zużycia. 
W praktyce realizacja postulatu racjo- 
nalizacji gospodarki surowcowej wyma- 
ga działania w dwóch następujących, 
podstawowych kierunkach: zapobiega- 
nia marnotrawstwu surowców oraz pre- 
ferowania w długich okresach pro- 
dukcji mniej surowcochłonnej, zwła- 
szcza rozwoju nowoczesnych, tzw. wio- 
dących branż i gałezi wytwarzania, jak 
przemysł elektroniczny,  elektrotech- 
niczny, chemiczny, obrabiarkowy itp. 
Dodać tu należy, że rozwój tych prze- 
mysłów ma ogromny wpływ na uno- 
wocześnienie techniki i technologii wy- 
twarzania także i w innych dziedzinach 
produkcji, co również w sposób pośred- 
ni może wpływać na spadek zużycia su- 
rowców. 

Równocześnie na większą skalę niż 
dotychczas należy obecnie stwarzać wa- 
runki w krajach RWPG dla wtórnego 
wykorzystania surowców drogą rozwo- 


ju współpracy w tym zakresie, zwła-- 


szcza współpracy naukowo-technicznej. 
Na podstawie kompleksowej analizy 
zagadnienia podaży i popytu sunowco- 
wego krajów RWPG autor wskazuje 
szczególnie dziś aktualne i podstawowe 
wprost znaczenie w przezwyciężaniu 
trudności w zaopatrywaniu gospodarek 
krajów RWPG w surowce — między- 
narodowej współpracy gospodarczej. 
Autor omawia zjawiska i tendencje 
wiążące się z tą współpracą obecnie i w 
przyszłości, a m. in. takie zagadnienia 
jak: przedsięwzięcia integracyjne w ga- 
łęziach surowcowych, w dziedzinie 
transportu oraz problematykę transferu 
siły roboczej, a na tym tle — mechaniz- 
mów współpracy krajów RWPG w roz- 
wiązywaniu problemów surowcowych. 
Praca składa się 2 trzech części, wstę- 
pu i eakończenia oraz bogatego zesta- 
wu literatury traktującej o temacie. 
W pierwszej części zostały omówione 
zależności między rozwojem gospodar- 
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czym krajów RWPG a wzrostem zapo- 
trzebowania na 6eurowce. Na podsta- 
wie materiału statystycznego dotyczące- 
go rozwoju produkcji surowców i ten- 
dencji w ich zużyciu w długich okre- 
sach autor dochodzi do wniosku, że 
w większości krajów RWPG (poza 
ZSRR) narasta deficyt w dziedzinie 
podstawowych surowców i półfabry- 
katów, a zwłaszcza = ropy naftowej 
i rud żelaza. Jedną z zasadniczych trud- 
ności likwidowania tego deficytu upa- 
truje w wysokiej  kapitałochłonności 
produkcji surowcowej oraz długim o- 
kresie zamrożenia środków zanim przy- 
niosą one efekty w postaci zwiększo- 
nej produkcji surowcowej. 

Interesująca jest dokonana przez 
autora analiza popytu surowcowego w 
krajach RWPG (oraz tendencji w tej 
dziedzinie w innych krajach). Z ana- 
lizy tej wynika, że zapotrzebowanie 
krajów RWPG na surowce i materiały 
do produkcji jest nadmierne w stosun- 
ku do poziomu produkcji materialnej 
tvch krajów. Stanowi to jeden z pod- 
stawowych czynników narastania def:- 
cytu surowcowego w większości kra- 
jów RWPG i obniża efektywność ich 
rozwoju gospodarczego. U źródeł nad- 
miernego zapotrzebowania na surowce 
tkwi przede wszystkim relatywnie wy- 
soka ' materiałochłonność produkcji. 
Autor wskazuje możliwości jej 
zmniejszania. Zmniejszanie materiało- 
chłonności produkcji może następować 
w wyniku rozwoju szerokiej współpra- 
cy międzynarodowej umożliwiającej 
wydłużanie serii produkcyjnych, po- 
przez lepsze dostosowanie struktury 
produkcji do struktury krajowych zaso- 
bów surowcowych, drogą przyspiesze- 
nia rozwoju produkcji nowoczesnych, 
wysoko uszlachetnionych materiałów 1 
substytutów oraz szybszego podnosze 
nia techniczno-technologicznego pozio- 
mu wytwarzania. 

Druga część pracy poświęcona jest 


analizie kierunków współpracy krajów 
RWPG w dziedzinie rozwoju produkcji 
paliw i surowców. Autor podkreśla zna- 
czenie wspólnego finansowania przez 
kraje RWPG inwestycji w gałęziach 
surowcowych jako podstawowego środ- 
ka zwiększania zdolności produkcyjnych 
w gałęziach paliwowo-energetycznych 
(zarówno poprzez zacieśnienie wspoł- 
działania krajów RWPG na etapie po- 
szukiwań geologicznych, rozwoju pro- 
dukcji, jak też tworzenie niezbędnych 
zdolności przewozowych w  transpor- 
cie). W tej części pracy M. Gorywoda 
omawia bogate już doświadczenia kra- 
jów RWPG w rozwijaniu współpra- 
cy w dziedzinie surowcowej. Autor cha- 
rakteryzuje m.in. przedsięwzięcia, któ- 
re były podejmowane jeszcze w latach 
sześćdziesiątych (miały one najczęściej 
charakter dwustronny) i przedsięwzię- 
cia realizowane już po uchwaleniu Kom- 
pieksowego Programu, a zwłaszcza w 
wyniku Uzgodnionego programu 
przedsięwzięć integracyjnych na lata 
1976—1980, przyjętego w czerwcu 1975 
T. na XXIX Sesji RWPG w Bukaresz- 
cie. Nowe cechy tej współpracy to m.in. 
jej wielostronny charakter oraz wielka 
skala podejmowanych inwestycji, co u- 
możliwia koncentrację nakładów, zasto- 
sowanie w nowo budowanych obiektach 
nowoczesnej techniki i technologii, a 
tym samym osiąganie większych wza- 
jemnych korzyści. 

Autor wyraża pogląd, że coraz bar- 
dziej istotne znaczenie w zwiększaniu 
podaży surowców w krajach RWPG 
będzie miał transfer siły roboczej. W 
niejednym przypadku, nie tylko celowe, 
ale wprost konieczne może okazać się 
udzielenie pomocy w formie przemiesz- 
czania własnej siły roboczej przez kraj 
zainteresowany importem danych su- 
rowców. Zdaniem M. Gorywody trans- 
fer siły roboczej między krajami RWPG 
będzie się rozwijał głównie w zorgani- 
zowanej formie, a przede wszystkim 
eksportu różnego rodzaju usług. 
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Przedstawiony w książce problem 
transferu siły roboczej posiada istotne 
znaczenie praktyczne i teoretyczne. Jed- 
nakże problematyka ta nie znajdowała 
dotychczas pelniejszego odzwierciedle- 
nia w naszej literaturze ekonomicznej 
traktującej o integracji socjalistycznej, 
co zapewne wynikało z faktu, iż do- 
tychczas przepływ czynników produk- 
cji stanowił dla procesów integracji so- 
cjalistycznej zagadnienie drugoplanowe. 
Obecnie jednak, w związku z rozwo- 
jem wyższych form współpracy produk- 
cyjnej i naukowo-technicznej (którym 
na ogół towarzyszy przepływ czynni- 
ków produkcji w skali międzynarodo- 
wej), istnieje potrzeba bliższego zajęcia 
się problemem tym zarówno od strony 
praktycznej, jak i teoretycznej. Cho- 
dzi zwłaszcza o ustosunkowanie się do 
zagadnienia: na jakich warunkach i w 
jakiej formie przepływ ten powinien 
następować. 

Istnieje przy tym potrzeba wypraco- 
wania własnych rozwiązań w tym za- 
kresie, odmiennych od doświadczeń 
krajów kapitalistycznych, gdzie ma 
miejsce wykorzystywanie obywateli 
jednego kraju przez inny, bez należytej 
kompensaty. Stąd też niezmiernie waż- 
ne dla rozwoju teorii socjalistycznej 
integracji gospodarczej, a także z punk- 
tu widzenia konkretnych rozwiązań 
praktycznych, jest dalsze rozwijanie 
prac naukowo-badawczych nad proble- 
matvką transieru siły roboczej w ob- 
rębie RWPG i wypracowanie odpowied- 
niego modelu współpracy w tej dzie- 
dzinie. 

Trzecia cześć pracy poświęcona jest 
mechanizmom współpracy w zakresie 
rozwiązywania problemów . surowco- 
wych krajów RWPG. Autor omawia i 
formułuje szereg wniosków i postula- 
tów dotyczących m.in. doskonalenia ko- 
ordynacji planów rozwoju gospodarcze- 
go, międzynarodowych organizacji o- 
raz zasad ustalenia cen paliw i surow- 
ców. Wyraża pogląd, że okres pięcio- 
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letni przyjęty przy zawieraniu umów 
handlowych jest zbyt krótki dla za- 
pewnienia odpowiedniego poziomu i 
stabilności wzajemnych dostaw surow- 
ców i paliw. W aktualnych warunkach 
celowe byłoby — jego zdaniem — za- 
wieranie porozumień o wzajemnych do- 
stawach ważniejszych paliw i surow- 
ców na okres 15—20 lat. Dokonane zaś 
w ramach tych porozumień ustalenia 
— z zasady wielostronne — byłyby 
uwzględniane w pięcioletnich  umo- 
wach handlowych. 

Autor podkreśla istotne znaczenie 
prowadzonej przez kraje RWPG koor- 
dynacji planów. Wskazuje potrzebę 
kształtowania współpracy w  dziedzi- 
nie surowcowej również w ramach ko- 
ordynacji planów perspektywicznych o- 
raz szerokiego wykorzystywania i pobu- 
dzania prac prognostycznych. 

Rozwiązywanie złożonych zagadnień 
surowcowych krajów RWPG wymaga 
wszechstronnej ich współpracy w dzie- 
dzinie tworzenia bazy surowcowej i ra- 
cjonalizacji zużycia surowców. Ważną 
rolę w realizacji tego celu odgrywać 
będzie stałe doskonalenie ekonomicz- 
nych mechanizmów i form współpra- 
cy naszych krajów. Toteż szkoda, że 
nie znalazła w pracy odpowiedniego od- 
zwierciedlenia szczególnie dziś aktual- 
na problematyka wieloletnich, kierun- 
kowych programów współpracy krajów 
RWPG, wśród których podstawowe 
znaczenie posiada właśnie program w 
dziedzinie zaspokajania potrzeb paliwo- 
wo-energetycznych i surowcowych. Ce- 
lem tego programu jest dalsze zagoepo- 


darowywanie złóż niezbędnych surow- 
ców oraz uzyskiwanie nowych źródeł e- 
nerglii, m.in. poprzez rozwój energetyki 
atomowej. Realizacja tego programu (za- 
twierdzonego na XXXII Sesji RWPG w 
1978 r.) następować będzie drogą łą- 
czenia zasobów rzeczowych,  finanso- 
wych i ludzkich poszczególnych krajów 
socjalistycznej wspólnoty, eo pozwoli 
na zwiększenie mocy produkcyjnych w 
zakresie wydobycia i przetwórstwa su- 
rowców, a także ich transportu. 

Wiadomo także, że coraz ważniej- 
szym kierunkiem rozwiązywania pro- 
blemów surowcowych krajów RWPG 
staje się ich współpraca na rynkach 
krajów trzecich, głównie rozwijających 
się. Stąd też w dalszych badaniach nad 
zagadnieniami  surowcowymi krajów 
RWPG wskazane byłoby szersze po- 
traktowanie współpracy na rynkach 
tych krajów i to zarówno z punktu wi- 
dzenią stwarzania nowych możliwości 
zaspokajania potrzeb surowcowych na- 
szych krajów, jak również wykorzysta- 
nia tej płaszczyzny współpracy dla in- 
tensyfikacji eksportu dóbr inwestycyj- 
nych oraz myśli technicznej i techno- 
logicznej. 

Praca Manfreda Gorywody stanowi 
niewątpliwie wartościowy przyczynek 
do literatury ekonomicznej  traktują- 
cej oe problemach socjalistycznej inte- 
gracji gospodarczej. Należy ją polecić 
uwadze zarówno praktyków, jak i teo- 
retyków zajmujących się zagadnienia- 
mi międzynarodowej współpnacy gos- 
podarczej. 

KAZIMIERZ STARZYK 


Wielikij Oktjabr 4 kubinskaja riewolu- 
ctja. Praca zbiorowa pod redakcją A. D. 
BIEKARIEWICZA i W. W. WOLSKIE- 
GO. Ilzd. „Nauka, Moskwa 1977, str. 
297. 

Rewolucja kubańska stanowi jedno 
z ogniw światowego procesu rewolucji 
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socjalistycznych, procesu zapoczątkowa- 
nego przez Rewolucję Październikową. 
Teoretyczną analizę prawidłowości tego 
procesu znajdujemy w wydanej w 
Związku Radzieckim pracy pt. Wielki 
Październik a rewolucja kubańska. 
Autorzy pracy charakteryzują w po- 


szczególnych rozdziałach analogię mię- 
dzy Wielką Socjalistyczną Rewolucją 
Październikową a rewolucją kubańską, 
siły napędowe rewolucji oraz właściwo- 
ści budownictwa socjalistycznego tak 
specyficznego dla Kuby. Od chwili zwy- 
cięstwa rewolucja kubańska spotkała 
się z otwartą wrogością imperializmu. 
Reakcja nie szczędziła sił, by obalić 
władzę ludową na Kubie i przywrócić 
tam panowanie amerykańskich mono- 
poli. 

Sprawdzonym, bogatym doświadcze- 
niem marksizmu-leninizmu posługiwa- 
ły się przodujące rewolucyjne oddziały 
we wszystkich zakątkach ziemskiego 
globu. Jak podkreślił Fidel Castro na 
XXIV Zjeździe KPZR — ani jeden re- 
wolucjonista nie przestawał czerpać 
ożywionego natchnienia i wsparcia od 
komunistów radzieckich dodając przy 
tym, że od czasu Rewolucji Paździer- 
nilcowej wszystkie kolejne pokolenia 
rewolucjonistów wychowywały się na 
jej śdeałach i zasadach. 

Poszczególne rozdziały pracy, różne 
pod względem treści i prezentowanego 
materiału, łączy baza metodyczna, która 
stanowi teoretyczną analizę dróg zbli- 
żenia obu rewolucji i dróg samej re- 
wolucji kubańskiej (rozdz. II). Autorzy 
pracy podkreślają swoisty charakter 
procesu rewolucyjnego na Kubie, który 
pod wieloma względami wykształcił 
osobliwe formy i metody ustanowienia 
władzy rewolucyjnej w tym kraju 
(rozdz. VII). Wejście Kuby na drogę bu- 
downictwa socjalistycznego zrodziło an- 
tagonizm między celami rewolucji ku- 
bańskiej a ekspansją polityczną i eko- 
nomiczną Waszyngtonu w rejonie ka- 
raibskim, w którynma Kuba zajmowała 
tradycyjnie ważną pozycję. 

Autorzy charakteryzujące tłe społecz 
no-polityczne, w jakim potoczył się pro- 
ces przemian na Kubie, słusznie po- 
przedzają go szkicem historycznym, ze 
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szczególnym uwzględnieniem ruchów 
społecznych. 

W przemówieniu wygłoszonym na 
wiecu z okazji obchodów XXV rocznicy 
ataku na koszary Moncada, przywódca 
kubański Fidel Castro podkreślił wielką 
rolę przeobrażeń, jakie dokonały się w 
ciągu minionego ćwierćwiecza na Kubie 
budującej socjalizm w sąsiedztwie USA, 
swego najpotężniejszego przeciwnika. 
Fidel Castro przypomniał, że interna- 
cjonalizm Kuby ma bogate tradycje. 
sięgające lat trzydziestych, kiedy to 12 
tys. ochotników kubańskich udało się do 
Hiszpanii, by walczyć przeciwko fa- 
szyzmowi. Sporo miejsca temu zagad- 


" nieniu poświęcili autorzy w rozdz. X, 


zatytułowanym Rewolucja kubańska t 
internacjonalizm proletariacki. 


Źródeł socjalizmu na Kubie należy 
szukać w odgłosach Rewolucji Paździci- 
nikowej wśród klasy robotniczej i nie- 
których przedstawicieli inteligencji Ku- 
by. lenin rozpatrując Kubę jako pierw= 
szą ofiarę wojen imperialistycznych o 
podział świata (rozdz. I, str. 10) trafnie 
ocenił bogatą w wydarzenia rewolucyj= 
ne historię Kuby jako walkę mas ludon- 
wych. Autorzy dążąc do znalezienia ad- 
powiedzi na aktualne problemy rzeczy= 
wistości latynoamerykańskiej i kubań- 
skiej wielokrotnie odwołują się do Le- 
nina, a zwłaszcza do jego poglądu na 
rolę czynnika narodowego w rewolucji. 
Lenin w Dziecięcej chorobie „lewicowo= 
ści” w komunizmie w 1920 r. pisał m. in. 
„Półó tstnieją różnice narodowe i pań= 
stwowe między narodami t krajami — 
a różnice te będą się utrzymywały jesz= 
czę bardzo a bardzo długo nawet po 
urzeczywistnieniu dyktatury proletaria- 
tu w skali światowej — póty jedność 
międzynarodowej taktyki komunistycz- 
nego ruchu robotniczego wszystkich 
krajów wymaga nie usuwania różno- 
rodności, nie znoszenia różnie narodo- 
wych (jest to w chwili obecnej marze- 
nie niedorzeczne), lecz talsiego stosowa- 
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nia podstawowych zasad komunizmu 
(władza radziecka i dyktatura proleta- 
riatu), które by we właściwy sposób 
modyfikowało te zasady w szczegółach, 
prawidłowo je dopasowywało, przysto- 
sowywało do różnic narodowych i na- 
rodowo-państwowych”*). 

Działalność Lenina jest sekoncentro- 
wanym wyrazem tych cech, które skła= 
dają się na istotę partii komunistycz- 
nej, łączącej w sobie m. in. jedność 
teorii, polityki i organizacji. 

Praca zawiera również próbę analizy 
leninowskiej teorii powstania i wojny 
partyzanckiej. I to zagadnienie jest 
ujęte w eposób bardzo interesujący. 
Współdziałanie i jedność sił rewolucyj- 
nych kształtowały się w toku walki 
partyzanckiej, w której „Ruch 26 Lipca” 
wyróżniał się jako zdecydowanie wiodą- 
ca siła polityczna i militarna, Znaczenie 
tego marksistowsko-leninowskiego ru- 
chu na Kubie zostało szczególnie pod 
kreślone przez Fidela Castro w wystą- 
pieniu w czasie jubileuszu pięćdziesię- 
ciolecia Komunistycznej Partii Kuby 
oraz w referacie wygłoszonym na I 
Zjeżdzie Komunistycznej Partii Kuby 
w grudniu 1975 r. 

Kuba w ciągu ostatnich 20 lat prze- 
bvia długą drogę. Okazała się ona zwy- 
cięska. Dla Kuby, dla Ameryki Łaciń- 
skiej, dla socjalizmu. Mieli więc pełne 
prawo komuniści kubańscy nazwać swe 
grudniowe spotkanie Zjazdem Zwycieęz- 
ców. Porewolucyjne przemiany na Ku- 
bie coraz bardziej utrwalają cię dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego i po- 
zostałych państw wspólnoty socjali- 
stycznej. Wielki kapitał północnoame- 
rykański etracił kontrolę nad gospodar- 
ką kubańską. Wielkimi producentami 
cukru i jego eksporterami były kampa- 
nie północnoamerykańskia dysponują- 
ce wprost lub pośrednio areałem prawie 
57 proc. wszystkiej ziemi uprawnej, 


e) W. I. Lenin: Dzieła t. 81, Warszawa 1955, 
str. 78—79. 
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podczas gdy tylko 15 proc. ziemi należa 
ło do 78 proc. wszystkich drobnych go- 
spodarstw. Kreolska oligarchia rządzącą 
Kubą wedle wskazówek Waszyngtonu 
osiągnęła to, że kubańscy komuniści, 
których prześladowano, znaleźli się w 
politycznej izolacji. Jednak izolacja ta 
nie była w stanie przeszkodzić dotar- 
ciu idei marksizmu-leninizmu i wpły- 
wów Związku Radzieckiego do tych, 
którzy następnie przewodzili rewolucyj- 
nym przemianom na Kubie. 

Autorzy wskazują, że Fidel Castro 
niejednokrotnie podkreślał w swoich 
wystąpieniach, iż rewolucja na Kubie 
byłaby niemożliwa bez zwycięstwa Re- 
wolucji Październikowej (rozdz. IX). 
Rząd amerykański zdawał sobie sprawę 
z powagi sytuacji na Kubie i wynikają- 
cego z niej niebezpieczeństwa dla inte- 
resów własnego kapitału. 

Rewolucja kubańska jest wprawdzie 
młoda, ale zarazem w pełni dojrzała, 
świadomie stawiająca sobie i realizują- 
ca coraz śmielsze cele. Na ziemi tej, któ- 
rą jej odkrywca, Krzysztof Kolumb naz- 
wał „najpiękniejszą, jaką oczy ludzkie 
kiedykolwiek widziały” — zachodzą 
procesy budzące podziw i nadzieję brat- 
nich narodów Amervki Łacińskiej, a 
także wszystkich krajów, które na ma- 
pie świata stanowią obszary głodu, nę- 
dzy i zacofania (rozdz. VI). 

Autorzy pracy w przejrzysty sposób 
ukazują, że rewolucja kubańska i całv 
jej rozwój nie dadzą się ująć w żadne 
klasyczne schematv, jakkolwiek cało- 
kształt procesu rewolucyjnego z nieod- 
partą mocą potwierdza słuszność pod- 
stawowych założeń marksizmu-leniniz- 
mu. 

Sporo miejsca w kolejnych rozdzia- 
łach pracy poświęcają autorzy proble- 
mom budownictwa socjalistycznego na 
Kubie w latach 1959—1977. Istota re- 
wolucji kubańskiej polega na tym, iż 
nie ograniczyła się ona do wykonania 
politycznych zadań wyzwolenia narodo- 


«ego | przeprowadzenia reformy rolnej, 
lecz poszła dalej — przechodząc do so- 
cialistycznego etapu walki. Problemów 
brło niemało. „Przed krajem — mówił 
Fidel Castro w referacie sprawozdaw= 
czym Komitetu Centralnego na I Zjeź- 
dzie KP Kuby — stanęło wiele proble- 
mów: niedostateczny rozwój sił wy- 
twórczych, brak surowców naturalnych, 
niedorozwój rolnictwa, brak wykwalifi- 
kowanych kadr, nie zaspokojone potrze- 
by społeczeństwa, wstrząsy społeczne, a 
także bezlitosna blokada ekonomiczna”. 


Sytuacja Kuby jest szczególna. Re- 
prezentuje ona wysuniętą pozycję w Sv- 
stemie krajów, które wybrały socjali- 
styczną drogę rozwoju. Jest terenem, na 
którym koncepcje marksistowskie roz- 
wijane są w warunkach właściwych dia 
Ameryki Łacińskiej. W prezentowanej 
pracy przeprowadzono szczegółową ana- 
lizę wszystkich dokonań rewolucii ku- 
bańskiej. Podobnie jak po Rewolucji 
Październikowej w Związku Radziec- 
kim, tak i na Kubie najważniejsze miej- 
sce w pierwszym etapie rewolucji zajęły 
przeobrażenia agrarne. Realizacja refor- 
my rolnej w szerokim zakresie wciąg- 
nęła chłopstwo kubańskie do walki po 
stronie rewolucji, do walki o własne, 
chłopskie interesy. Pozbawienie ekono- 
micznego oparcia klasy latyfundvstów 
pozbawiło ją równocześnie znaczenia 
po.itycznego. 


Autorzy podkreślają, iż pierwsze 
axcje dyplomatyczne Sianów Zjedno- 
czonych przeciwko Kubie zmierzały do 
wyizolowania jej z grupy państw latv- 
noamerykańskich i pozostawienia na 
marginesie systemu miedzvamervkań- 
exiego. 

Wiele też miejsca w pracy poświeco- 
no ukazaniu formowania się partii jako 
siły napędowej rewolucji kubańskiej. 
Autorzy pokazują nam, jak Wielka So- 
cjalistyczna Rewolucja Październikowa 
stanowiła silny bodziec w kierunku roz- 
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przestrzeniania się marksizmu-leniniz= 
mu w krajach Amervki Łacińskiej. 

Proces dojrzewania ruchu robotnicze- 
go na Kubie osiągnął taki poziom, że 
możliwe stało się utworzenie partii kla- 
sy robotniczej, partii zdolnej stanąć na 
czele walki mas pracujących. Zjazd za- 
łożycielski Komunistycznej Partii Ku- 
by odbył się w dniach 17—19 sierpnia 
1925 r. Partia wchłonęła komunistyczne 
kółka i grupy, które powstawały na Ku- 
bie po Rewolucji Październikowej. Od 
swojego powstania musiała KP Kuby 
czesto zmieniać i dostosowywać swoją 
taktykę działania do istniejącej sytuacji 
i warunków na Kubie. 


Narada partii komunistvcznych kra- 
jów Ameryki Łacińskiej i rejonu Mo- 
rza Karaibskiego, która odbyła się w 
Flawanie w 1945 r., była dobrym przy- 
kładem zastosowania doświadczeń Re- 
wolucji Październikowej do osiągnięcia 
jedności ruchu komunistycznego na 
kontynencie  latynoamerykańskim w 
walce o niezawisłość narodową, demo- 
krację i socjalizm. 


Socjalistyczna świadomość narodu 
kubańskiego i jego strategia ideologicz- 
na, związane są ściśle z wymogami i 
potrzebami sytuacji międzynarodowej. 

Integralnym elementem tej strategii 
jest skuteczność działań, zależy ona w 
niemałym stopniu od poziomu wiedzy 
politycznej, stopnia i charakteru ich 
identyfikacji z programem rozwojowym 
formowanym przez partię. 


Rewolucja kubańska stanowi w dzie- 
jach kontynentu amerykańskiego wyda- 
rzenie szczególne, jest pierwszą i zara- 
zem pierwszą udaną rewolucją socjali- 
stvczną. Jej przebieg i charakter różnią 
się bardzo znacznie od przebiegu i cha- 
rakteru europejskich i azjatyckich re- 
wolucji socjalistycznych. W wyniku 
twórczej pracy teoria marksistowsko- 
-leninowska rewolucji socjalistycznej 
wzbogaciła się szeregiem nowych 


191 


Recenzje 


twierdzeń i wniosków, z których naje 
ważniejszy dotyczył antyneokolonialne- 
go charakteru rewolucji kubańskiej. 

Nie należy przykładać do nowej Kuby 
miary europejskiej. Naród kubański na 
swój sposób realizu,e rewolucję. Jest to 
jednak rewolucja socjalistyczna. Sukce- 
sy Kuby na arenie międzymarodowej, 
jej wyjście z izolacji, zdobycie szacunku 
nawet ze strony przeciwników socjaliz- 
mu — mają wiele źródeł. Niewątpliwie 
do sukcesów tych przyczyniło się prze- 


sunięcie układu sił na świecie na ko- 
rzyść socjalizmu, umocnienie wspólnoty 
socjalistycznej, której Kuba jest nieod- 
łącznym członkiem, a także ogólne od- 
prężenie w stosunkach między państwe- 
mi o różnych systemach. 

Brak jest w nassej literaturze opra- 
cowania poruszającego ten interesujący 
i ciekawy problem. Prezentowana praca 
wnosi istotny wkład do nauld mark- 
sistowskiej. 

TADEUSZ MAJCHBR 
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Kluczowy czynnik rozwoju 
Polski socjalistycznej 


JAN SZYDLAK 


Niezłomna więż, braterska przyjaźń 1 wszechstronna współpraca 
z pierwszym państwem socjalistycznym — to jeden z filarow, na których 
opiera się bezpieczny, pomyślny rozwój Polski Ludowej. Są one fun- 
damentalną zasadą programu i działalności PZPR, a także sojuszniczych 
stronnictw politycznych — ZSL i SD i wszystkich sił Frontu Jedności 
Narodu. 

Wielokrotnie sprawdzony i w pelni potwierdzony w próbach historycz- 
nych, z roku na rok umacniany i owocujący efektami sojusz polsko-ra- 
dziecki służy urzeczywistnianiu ideałów socjalizmu i sprawie pokoju, 
umacnianiu socjalistycznej wspólnoty, z którą związaliśmy nasze losy i na- 
szą przyszłość. 

Umacniając fundamenty niepodległego bytu, poglębiając przemiany pro- 
wadzące ku rozwiniętemu społeczeństwu socjalisiycznemu, pomnażając 
materialną i duchową substancję Polski, pamiętamy zawsze, że nasz dzień 
dzisiejszy i to, co robimy dla przyszłości, wywodzi się z historycznego 
przełomu lipcowego sprzed 35 lat. Dokonaliśmy go w warunkach brater- 
stwa broni, sojuszu i współpracy z pierwszym państwem urzeczywistnia- 
jącym ideały socjalizmu, teorię marksizmu-leninizmu, rewolucyjne, klaso- 
we prawdy naszej epoki. 

W kwietniu br. obchodziliśmy 109 rocznicę urodzin Włodzimierza Le- 
nina. Z dzieła tego wielkiego kontynuatora myśli twórców naukowego so- 
cjalizmu, z dokonanego przezeń ich genialnego rozwinięcia w teorii i za- 
stosowania w praktyce wywodzą się przemiany współczesnej eboki, 
a w tym przeobrażenia dokonane w naszej ojczyźnie — kraju, który Lenin 
poznał, rozumiał i otaczał przyjaźnią, popierając dążenia jego sił postępo- 
wych. Myśl i czyn Lenina. realizacja jego testamentu ideowego odegrały 
doniosłą rolę w procesie kształtowania i umacniania przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej. 

Polska jest naszym domem. Jej rozwój jest naszym zbiorowym dzielem. 
Jej pomyślność jest sprawą naszvch rak i umvsiów. Tvm wiecej i lepiej 
potrafimy zrobić dla niej, a wraz z tym dla naszego wspólnego dobra 
i dobra każdego z nas, im bardziej jesteśmy zjednoczeni, im mądrzej i od- 
powiedzialniej myślimy, im solidarniej i rzetelniej działamy. 


JAN SZYDLAK 


Urzeczywistniając pod przewodem naszej partii — partii klasy robotni- 
czej i narodu polskiego — jedność polityczno-moralną tych, dla któ- 
rych dobro Polski jest wartością najwyższą, wszystkich pokoleń i grup za- 
wodowych, ludności wszystkich regionów kraju, traktujemy poczucie przy- 
jaźni polsko-radzieckiej jako jedną z zasadniczych i niezbywalnych części 
składowych potencjału tej patriotycznej jedności. 

Fakty po tysiąckroć potwierdzane naszym zbiorowym i jednostkowym 
doświadczeniem pozwalają stwierdzić: 

— jeśli po szczególnie trudnych, często tragicznych przeżyciach prze- 
szłości kraj nasz od 35 lat rozwija się w wolności, pokoju, bezpieczeń- 
stwie i po raz pierwszy od tysiąca lat przez wszystkie granice sąsiaduje 
z przyjaciólmi; 

— jeśli nasza ojczyzna szybko likwiduje brzemię opóźnień i zacofania, 
zniszczeń i strat wojennych, przezwyciężając trudności wzrostu towarzy= 
szące wielkiemu dziełu urzeczywistnianemu w krótkim historycznie czasie 
umacnia swą pozycję wśród rozwiniętych państw Europy i świata; 

— jeśli potrafimy coraz lepiej stawić czoła wyzwaniu czasów współcze- 
snych i w trudnym międzynarodowym współzawodnictwie osiągamy li- 
czące się sukcesy; 

— jeśli poszliśmy drogą likwidacji wyzysku i ucisku, krzywdy i poni- 
żenia człowieka pracy, urzeczywistniając krok za krokiem zasady spra- 
wiedliwości społecznej i socjalistycznej demokracji opartej na ścisłym prze- 
strzeganiu praw i dobrym wypełnianiu obowiązków; 

— jeśli zdołaliśmy zastąpić sytuację bezrobocia i emigracji za chlebem, 
braku dostępu młodzieży do szkół i pracy pełnym zatrudnieniem, stałym 
wzrostem stopy życiowej, perspektywą zawodowego doskonalenia i awan- 
su, coraz lepszymi warunkami uczestnictwa w kulturze; 

—jeśli dorobkiem rozwoju kraju oraz aktywną i konstruktywną polityką 
zagraniczną zaskarbiliśmy Polsce mocną pozycję i autorytet międzynaro- 
dowy — to we wszystkich tych dokonaniach naszego narodu, które okre- 
ślają główne treści mijającego 35-lecia i równają się rozwiązaniu naszych 
najważniejszych problemów narodowych i społecznych, doniosłą rolę ode- 
grały przyjaźń i współpraca z narodem i państwem radzieckim, jedność 
ideowa PZPR i KPZR. 

Osiągnięcia 35-lecia nie przyszły nam łatwo i nasze życie nadal nie roz- 
wija się bez przeszkód. Wymaga więc od nas nieustannej mobilizacji zbio- 
rowej energii, woli działania wywodzącej się z patriotycznych motywacji 
i socjalistycznego zaangażowania ideowego, dalszego rozwoju współpracy 
ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Dobrze jest mieć poczucie, że za wschodnią granicą żyje naród przy- 
jazny względem nas, solidarny z nami nie tylko w łatwych, lecz i w trud- 
nych chwilach, przecierający pod przewodem swej pionierskiej partii szlak 
socjalizmu i komunizmu, tworzący wielkie dzieła i pragnący dzielić się 
z przyjaciółmi tym doświadczeniem, wiedzą i dorobkiem. 

Dobrze jest wiedzieć, że nie jesteśmy sami, że na zawsze wyszliśmy 
z osamotnienia i stale możemy liczyć na poparcie potężnych sojuszników, 
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odpłacając za to w duchu wzajemnych korzyści rzetelnym wypełnianiem 
naszych zadań we wszechstronnej i elektywnej współpracy. 

Upowszechnianie prawdy o dziejowej drodze, osiągnięciach i współcze- 
snej pracy ludzi radzieckich, o roli Kraju Rad w przemianach świata w kie- 
runku postępu i wolności, pokoju i współpracy narodów, socjalizmu i komu- 
nizmu, krzewienie wiedzy o rozwoju obustronnie korzystnych stosun- 
ków polsko-radzieckich pogłębia procesy obywatelskiej edukacji nasze- 
go społeczeństwa, umacnia ideowe i polityczne motywacje patriotycznego 
zaangażowania, rozszerza horyzonty myślenia i działania. Jest to więc 
jedno z najważniejszych zadań w dziedzinie kształtowania świadomości 
społecznej. W jego rozwiązywaniu jest miejsce dla wszystkich społeczni- 
ków, dla każdego obywatela niezależnie od jego pochodzenia, życiorysu 
i przekonań filozoficznych. Służąc przyjaźni polsko-radzieckiej służymy bo- 
wiem Polsce, a w tej służbie jest miejsce dla każdego, kto poczuwa się 
do wspólnej sprawy i wspólnego obowiązku. 

Mamy na polu przyjaźni z Krajem Rad dorobek wielki i wszechstronny. 
Wysoko ocenił go I sekretarz KC PZPR Edward Gierek w liście skiero- 
wanym do jubileuszowego X Zjazdu TPPR. Dotychczasowe rezultaty two- 
rzą warunki do podjęcia zadań jeszcze szerszych i ambitniejszych. Zrobi- 
liśmy wiele, wiemy jednakże, że do zrobienia mamy jeszcze więcej. Taka 
jest logika rozwoju Polski, socjalistycznego budownictwa, przemian 
w życiu i świadomości społecznej. 


* 


Za nami są obchody rocznicy 60-lecia odzyskania przez Polskę niepod- 
ległości. W toku tych obchodów pogłębiliśmy naszą wiedzę o przeszłości, 
nasililiśmy procesy edukacji historycznej narodu — edukacji, która bezpo- 
średnio rzutuje na widzenie i rozumienie współczesnych problemów 1 za-> 
dań, kształtuje motywacje i postawy, uczy spożytkowywać nauki płynące 
z czasu minionego w działaniach dzisiejszych i jutrzejszych. 

Włodzimierz Lenin nie tylko proklamował, lecz również wcielił w życie 
prawo narodów do samostanowienia o swych losach, przekreślił zaborcze 
układy międzynarodowe, uznał i wsparł argumentami polityczno-mora|- 
nymi dążenia podbitego ongiś i podzielonego między zaborców narodu do 
niepodległości i własnego bytu państwowego. 

My, Polacy, wśród których Lenin przebywał, których szanował i cenił, 
rozumiejąc i podzielając nasze aspiracje niepodległościowe, do których 
skierował pamiętny dekret sierpniowy władzy radzieckiej z 1918 r. — ma- 
my zarówno prawo, jak i obowiązek powiedzieć, iż tymi czynami twórca 
państwa radzieckiego zapoczątkował zupełnie nowy rozdział we współ- 
życiu i wzajemnych stosunkach między narodami. Już ten jeden motyw, 
a jest ich przecież nieporównanie więcej, określa nasz stosunek do przy= 
padającej w kwietniu 1980 r. 110 rocznicy urodzin wodza rewolucji. 

W dobie Rewolucji Październikowej pełne zrozumienie jej przełomo- 
wego znaczenia cechowało jedynie rewolucyjne, konsekwentnie klasowe, 
marksistowskie i internacjonalistyczne skrzydło polskiego ruchu robotni- 
czego. Ciśnienie nacjonalizmu, a przede wszystkim egoistyczne rachuby 
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klas posiadających — nienawidzących rewolucji i obawiających się nade 
wszystko jej dalszych zwycięstw — doprowadziły do tragicznego w skut- 
kach paradoksu. Było nim odcięcie odrodzonego państwa polskiego od 
naturalnego sojusznika, niewykorzystanie szansy, jaką niosła możliwość 
ułożenia sąsiedzkich stosunków z krajem rewolucji. 

Kto miał rację? Kto widział przyszłość we właściwej perspektywie? Kto 
trafnie oceniał zarówno istotę szans, jakie rewolucja w Rosji stworzyła dla 
ludu polskiego, jak i istotę zagrożeń, jakie odcięcie się od tej rewolucji 
wywolywało dla Polski i Polaków? Z perspektywy 60 lat odpowiedź na 
te pytania jest jedna. Ze wszystkich punktów widzenia — tak narodo- 
wego, państwowego, jak klasowego, społecznego — rację mieli ci polscy 
rewolucjoniści, ci synowie klasy robotniczej i ludu pracującego, którzy 
jasno widzieli i głęboko rozumieli związek między socjalizmem a wolno- 
ścią, między umocnieniem państwa radzieckiego a szansami oparcia spra- 
wiedliwego rozwiązania kwestii polskiej na mocnym i pewnym gruncie. 

O to właśnie, ucząc się leninizmu, opanowując sztukę wykorzystania 
i zastosowania zawartych w nim ogólnych praw w konglomeracie specy- 
ficznych warunków ówczesnej, jakże złożonej rzeczywistości państwa pol- 
skiego, nieugięcie walczyli komuniści — spadkobiercy tradycji „Wielkiego 
Proletariatu”, SDKPiL i PPS-Lewicy, a także postępowi, przynależni do 
innych partii i bezpartyjni przedstawiciele klasy robotniczej, chłopstwa 
i postępowej inteligencji, mniejszości narodowych. Zwłaszcza w pamięt- 
nych latach tworzenia frontu ludowego 1936—1938 coraz liczniej przyłą- 
czali się oni do stanowiska komunistów, dostrzegając słuszność i daleko- 
wzroczność haseł głoszących, że jeszcze nie jest za późno, aby zmienić po- 
litykę państwa w kierunku ocalenia narodowego poprzez zawarcie sojuszu 
- Związkiem Radzieckim w obliczu narastającej groźby agresji hitlerow- 
skiej. 

Ówczesny układ sił nie pozwolił urzeczywistnić tej koncepcji. Do końca, 
do dni wrześniowej tragedii, rządziły Polską te same siły klasowe, które 
nadawały zgubne dla kraju akcenty antyradzieckie polityce kolejnych 
rządów okresu międzywojennego kosztem zarówno narodowego bezpie- 
czeństwa, jak i zmarnowanych szans rozwoju ekonomicznego. Jeszcze w 
1939 r. sabotowały one próby stworzenia skutecznych gwarancji wobec 
zbliżającej się agresji hitlerowskiej. 

Wszystko to, co stało się wtedy i potem, wykazało rację stanowiska 
komunistów i całej konsekwentnej lewicy polskiej, jedynie zgodnego z naj- 
żywotniejszymi interesami narodu, państwa, niepodległości, dowiodło słu- 
szności tych, którzy interes Polski oceniali przez pryzmat swego proleta- 
riackiego, ludowego patriotyzmu, sprawiedliwości społecznej i perspektyw 
rewolucyjnych. Wykazał to przebieg wydarzeń lat wojny i okupacji. Głów- 
ną siłą obrony przed faszyzmem, głównym czynnikiem jego rozgromienia 
stał się Związek Radziecki, który łamiąc butną potęgę hitlerowską w he- 
roicznych ofensywach lat 1943—1945 niósł wyzwolenie narodom Europy. 

To właśnie przewidziała Polska Partia Robotnicza, kreśląc w okresie naj- 
trudniejszym dla naszego i innych walczących z faszyzmem narodów pro- 
gramową wizję wyzwolenia narodowego ściśle związanego z wyzwoieniem 
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społecznym, urzeczywistnianego w drodze natychmiastowego podjęcia wal- 
ki zbrojnej z najeźdźcą w oparciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim. 
W tym samym kierunku szli komuniści polscy, których losy wojny 
rzuciły na teren ZSRR. Gdy 35 lat temu, w lipcu 1944 r., Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego proklamował swój Manifest — dla tych, którzy 
myśleli kategoriami zasadniczych interesów Polski, było jasne i oczywiste, 
że gwarancją powodzenia odbudowy niepodległego państwa, jeso przeo- 
brażeń i rozwoju, bezpieczeństwa i pokojowej pracy może i musi stać się 
sojusz, przyjaźń i współpraca ze Związkiem Radzieckim. 

Myśląc o 35-leciu Polski Ludowej, wspominamy mogiły blisko 700 tysię- 
cy żołnierzy radzieckich poległych w walce z hitleryzmem na ziemiach 
polskich, braterską pomoc Związku Radzieckiego udostępniającego nam 
w najtrudniejszym okresie dobra, których brak sam dotkliwie odczuwał, 
zdecydowane stanowisko partii i rządu radzieckiego w sprawie powrotu 
do Polski jej prastarych ziem zachodnich i północnych. 

Pamiętamy też, że w tym samym czasie, gdy żołnierz polski uzbrojony 
w radziecką broń jako jedyny obok radzieckiego żołnierz koalicji antyhitle- 
rowskiej dostąpił udziału w zwycięskim szturmie Berlina, reakcja pol- 
ska wzywała do dezercji, a nawet kierowała bratobójczą broń przeciwko 
żołnierzom ludowego wojska. Że w tym samym czasie, gdy rząd radziecki 
bronił naszych praw do ziem odzyskanych, byli tacy, którzy chwalili poli- 
tyków zachodnich otwarcie domagających się rewizji wywalczonych na po- 
lach bitewnych wyników II wojny światowej z korzyścią dla wspieranych 
przez siebie, a nienawistnych wobec Polski sił odwetowych i rewizjoni- 
stycznych. 


M 


W okresie narodzin i umacniania władzy ludowej do milionów Polaków 
przemówiły przede wszystkim te argumenty na rzecz przyjaźni polsko- 
-radzieckiej, które wywodziły się z motywów narodowych i państwowych: 
zadań związanych z ocaleniem narodu i wyzwoleniem ziem polskich po 
Odrę, Nysę i Bałtyk, zapewnieniem suwerenności i bezpieczeństwa, popar- 
ciem naszych interesów na arenie międzynarodowej, ochroną przed uzur- 
pacjami rewizjonizmu niemieckiego i jego protektorów. 


Z upływem czasu, przy pełnym zachowaniu narodowej motywacji soiu- 
szu, coraz silniej poczęły przemawiać do ogółu klasowe argumenty wywo- 
dzące się z ideowych zasad socjalizmu. Coraz szersze kręgi społeczeństwa 
polskiego uczyły się rozumieć i doceniać uniwersalne znaczenie pionier- 
skich doświadczeń budownictwa socjalistycznego w Kraju Rad, widzieć ca- 
ły zespół cementujących naszą przyjaźń czynników jednorodności ideo- 
wej i tożsamości treści ustrojowych, wspólnoty celów i dążeń społecznych. 

Toteż podkreślając, że idee polsko-radzieckiego braterstwa z programo- 
wych haseł komunistów i lewicy stały się hasłami całego narodu. mówimy 
zarazem o procesie, w którym nasz niezłomny i nienaruszalny sojusz 
z pierwszym państwem socjalizmu zyskał powszechną aprobatę zarówno 
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na płaszczyźnie narodowej, jak i klasowej, zarówno z motywów państwo- 
wych, jak i klasowych, ideowych i społecznych. 

W naszych działaniach na rzecz sojuszu polsko-radzieckiego takie poję- 
cia, jak przyjaźń, szacunek i zrozumienie, współpraca i solidarność, choć 
kształtują się na podłożu rozstrzygnięć programowych i form instytucjo- 
nalnych, dotyczą przede wszystkim ludzi myślących i czujących, analizują- 
cych fakty i przewartościowujących doświadczenia, w których obok wzglę- 
dów rozumowych wielką rolę odgrywają motywy emocjonalne. 

Dzisiaj dla milionów Polek i Polaków Związek Radziecki to nie tylko 
potężne, przyjazne nam mocarstwo socjalistyczne, lecz także dobrze znani, 
konkretni ludzie, bliscy, zrozumiali, podobnie jak my myślący i czujący, 
których się lubi i ceni, na których można liczyć, z którymi chce się roz- 
wijać przyjacielskie stosunki. Jest to wielka wspólna zdobycz, dobrze słu- 
żąca sprawie sojuszu naszych narodów, stanowiąca szczególnie ważny ele- 
ment oddziaływań ideowych i wychowawczych. 

Mówi o tym m. in. fakt, że w latach 1971—1978 w Zwiazku Radziec- 
kim przebywało łącznie 815 tysięcy turystów polskich, a w Polsce 420 ty- 
sięcy turystów radzieckich. W sumie ruch osobowy między obu kra- 
jami jest znacznie większy niż w poprzedniej dekadzie. Stałą współpracę 
utrzymuje 550 polskich województw i miast oraz setki zakładów pracy 
ze swymi odpowiednikami radzieckimi. W samym tylko roku 1978 do ZSRR 
udały się z Polski 74 pociągi przyjaźni. 

W ostatnich latach szeroko rozwinęły się formy i zakres prezentacji 
dorobku polskiej kultury i sztuki w Związku Radzieckim. W repertuarach 
teatrów dramatycznych utrzymuje się stale ponad 100 sztuk autorów pol- 
skich. W latach 1974—1978 filmy polskie obejrzało w Kraju Rad ponad 
320 milionów widzów. Polskie wystawy tylko w 1978 r. zwiedziło ponad 
120 tysięcy osób. Występy polskich zespołów estradowych ogląda rocznie 
około 2 milionów widzów. Co roku do rąk czytelników radzieckich trafia 
łącznie z tłumaczeniami 2.5 miliona egzempiarzy polskich książek. 
W 1978 r. do Związku Radzieckiego wysłaliśmy ponad 1.115 tysięcy egzem- 
plarzy polskich gazet i czasopism. 

Szczególna serdeczność cechowała przyjęcie przez społeczeństwo wielu 
miast i republik radzieckich ostatniej prezentacji polskiej kultury i sztuki. 
Dzięki wielkiemu zasięgowi imprez odbywających się w ramach Dni Kul- 
tury Polskiej w ZSRR, społeczeństwo bratniego kraju poznało bliżej nie 
tylko osiągnięcia naszej twórczości, lecz także probiemy naszej współcze- 
sności politycznej, gospodarczej i społecznej. Była to w sumie największa 
prezentacja kultury innego kraju w Związku Radzieckim. 

Nie sposób wymienić tu wszystkich innych symptomów materializowa- 
nia się polsko-radzieckiej przyjażni, rozumianej jako ludzka sprawa, 
w którą oba nasze narody wkładają serce tak jak tylko one potrafią. 


HK 


Doniosły proces, o którym mowa, dokonał się rod przewodem naszej 
partii, dzięki jednoznaczności jej programowego stanowiska w tej kluczo- 
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wej kwestii, jej konsekwentnie patriotycznej i internacjonalistycznej po- 
lityce i mądremu sterowaniu wielostronnym i wielopłaszczyznowym nur=< 
tem przemian w świadomości społecznej, dzięki systematycznej, coraz bo- 
gatszej w treści i formy pracy ideowo-wychowawczej. Ważny rozdział 
tej pracy stanowi aktywność wielomilionowej organizacji TPPR. 

Proces ten należy oceniać zarówno w kategoriach porównań sytuacji 
dzisiejszej z wczorajszą, a tym bardziej przedwczorajszą i jeszcze dawniej- 
szą, jak i przez pryzmat problemów, które rozwiązujemy dzisiaj. Trawe- 
stując znaną tezę Lenina, możemy powiedzieć, że kolejne pokolenia Pola- 
ków dochodzą do rozumowej i emocjonalnej akceptacji przyjaźni polsko- 
-radzieckiej inną drogą i w innych niż poprzednie warunkach. Podstawą te- 
go procesu jest to wszystko, czego dokonaliśmy dotychczas na polu przy= 
jaźni z narodem i państwem radzieckim: bogactwo faktów materialnych, 
zmieniona sytuacja społeczno-psychologiczna i sprzyjający klimat emocjo> 
nalny. Powoduje to, że wchodzące dziś w życie pokolenia młodzieży trak- 
tują braterskie więzi z ZSRR jako zjawisko oczywiste, naturalne, organi- 
cznie przynależne do rzeczywistości socjalistycznej ojczyzny. 

Jest to jedna strona zagadnienia. Mamy wszakże do czynienia, jak zaw- 
sze w życiu, również i z drugą stroną. Wiadomo bowiem, że przemiany 
w świadomości, choć sprzyjają im procesy przebiegające w innych 
dziedzinach życia, są ze swej natury powolne, mają charakter długofalo- 
wy, podlegają w społeczeństwie klasowym oddziaływaniu wielu czynników 
j nie są wolne od fluktuacji. Na marginesie naszego życia istnieją siły 
przeciwstawiające się socjalistycznym przemianom, działające wbrew pod- 
stawowym interesom narodu i państwa, usiłujące wpływać na postawę, 
zwłaszcza młodzieży. Nie mają one szans powodzenia, na rzecz kształto- 
wania w młodym pokoleniu rozumowej i emocjonalnej akceptacji przyjaż- 
ni polsko-radzieckiej oddziałuje bowiem wiele czynników, przede wszyst- 
kim sama rzeczywistość naszego życia i rozwoju. 

Wielkie znaczenie ma to wszystko, co robimy z myślą o młodym poko- 
leniu, eo trafia do serca i rozumu, przekonuje i zachęca, przysparzając 
idei przyjaźni polsko-radzieckiej tysiące młodych rzeczników i współtwór- 
ców. Na szczególną uwagę zasługują przy tym czynniki, które dziś oddzia- 
łują wyjątkowo silnie na swiadomość i wyobraźnię młodych: dorobek nauki 
i techniki Kraju Rad, atomistyka i współpraca polsko-radziecka w dzie- 
dzinie badań kosmosu, osiagnięcia radzieckie w architekturze i budow= 
nictwie, kulturze i sztuce. 


% 


Charakterystyczną cechą rozwoju sojuszu, przyjaźni i współpracy pol- 
sko-radzieckiej jest jedność i ścisła współzależność czynników ideowych, 
politycznych i społeczno-gospodarczych. Rosnący zakres i coraz bogatsza 
treść polsko-radzieckiego współdziałania w dziedzinie gospodarki, nauki 
i techniki są naturalną konsekwencją pogłębiania się współpracy ideolo- 
gicznej i politycznej, a zarazem spoiwem umacniającym wzajemny sza- 
cunek, zrozumienie i zaufanie, zbliżającym narody i rozszerzającym bez- 
pośrednie kontakty między ludźmi. Weszliśmy w wyższą fazę współpracy 
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gospodarczej obu bratnich krajów socjalistycznych. Jest to współpraca 
wysoko ceniących się partnerów. przynosząca wzajemne korzyści uczest- 
niczącym w niej krajom, świadcząca o tym, że oba państwa są sobie pod 
tym względem potrzebne. 

W pierwszym okresie stosunków gospodarczych naturalną cechą, w któ- 
rej dobitny wyraz znalazł zrodzony z internacjonalizmu braterski stosunek 
partii i rządu radzieckiego, była pomoc okazywana nam w szczególnie trud- 
nych warunkach celem umożliwienia odrodzenia i odbudowy kraju oraz 
stworzenia fundamentów socjalistycznego przemysłu. To przy ogromnym 
wkładzie przyjaciół radzieckich powstały tak kluczowe obiekty, jak huty: 
Lenina, Bieruta i Warszawa, a dziś — symbolizująca współczesny etap 
współpracy — Huta „Katowice”, huty aluminium w Skawinie i miedzi 
w Legnicy, elektrownie w Turowie i Jaworznie, zakłady chemiczne 
w Oswięcimiu. Kędzierzynie, Janikowie i Płocku, fabryki samochodów 
w Lublinie i Warszawie, elbląski „Zamech” i wytwórnia łożysk tocznych 
w Kraśniku. zakłady wiókiennicze w Fastach, Zambrowie i Piotrkowie 
oraz wiele innych. 

Z upłvwem czasu, w miarę rozwoju gospodarki polskiej, nasilały się 
czynniki wymiany dóbr. handlu opartego na systemie umów i warunków 
zapewniających dynamikę i wzrost wzajemnych korzyści. Związek Ra- 
dziecki stał się pierwszym partnerem polskiego handlu zagranicznego. 
Polska przesunęła się na drugie miejsce wśród partnerów handlu radziec- 
kiego. 

W latach siedemdziesiątych — w związku z osiąganiem wyższego pozio- 
mu rozwoju obu krajów i nasilaniem się czynników rewolucji nauko- 
wo-technicznej, w odpowiedzi na rosnące możliwości i potrzeby po- 
g.qbiania socjalistycznego podziału pracy — coraz większą rolę we współ- 
pracy gospodarczej naszych krajów odgrywają procesy socjalistycznej 
integracji gospodarczej. 

Przy pełnej wzajemności zarówno doraźnych, jak i długofalowych ko- 
rzyści powiązania typu integracyjnego wyrażające się w koordynacji pla- 
nów, rosnącym zakresie łączenia sił i środków we wspólnych przedsię- 
wzięciach oraz szybkim rozwoju specjalizacji i kooperacji stają się stop- 
niowo zasadniczą płaszczyzną rozwoju naszej współpracy z najważniej- 
szym partnerem. 

Procesy integracyjne w stosunkach polsko-radzieckich wywierają ko- 
rzystny wpływ na realizację postanowień Kompleksowego Programu 
RWPG. Dobre doświadczenia rozwoju powiązań integracyjnych z gospo- 
Garka radziecką są jednym z najważniejszych motywów aktywnego sta- 
nowiska naszego kraju wobec wszystkich aktualnych problemów rozwoju 
Raudv Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, która obchodziła ostatnio swe 


chlubne trzydziestolecie. 

Do obiektywnych czynników, które sprzyjają rozwojowi powiązań inte- 
eracyjnvch między gospodarką polską i radziecką, należy rozmiar zasobów 
i poiencjału naszego kraju. W szybkim rozwoju powojennym, w szczegól- 
ności dzięki przyspieszeniu w latach siedemdziesiątych, stworzyliśmy drugi 
co do wielkości potencjał wytwórczy wśród krajów RWPG. W naturalny 
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sposób określa to nasze możliwości rozszerzania udziału w procesach inte- 
gracyjnych. 

Nader ważnym czynnikiem obiektywnym jest też komplementarność obu 
gospodarek. Dotyczy to m. in. zasobów naturalnych, które pozwalają nam 
w szerokim zakresie odwzajemniać niezbędne dla nas, stałe dostawy ra- 
dzieckich paliw, surowców i materiałów. Nie trzeba wyjaśniać, jak 
wielkie znaczenie w dobie narastających trudności paliwowych i su- 
rowcowych w gospodarce światowej ma dla nas fakt, że w bie- 
żącym 5-leciu radzieckie dostawy do Polski obejmą m. in. 64 miliony ton 
ropy naftowej (w poprzednim 5-leciu 49 mln ton), 17,5 mld m* gazu ziem- 
nego (poprzednio 9,3 mld m*), 36 mln ton rud żelaza (poprzednio 30.5 
min ton), 5,7 mln ton soli potasowej (poprzednio 4 mln ton). Ze swej strony 
dostarczymy w tym czasie ZSRR ok. 48 mln ton węgla kamiennego, 3 min 
ton koksu i 3,7 mln ton siarki. 

Istotnym czynnikiem komplementarności jest też wzajemne uzupełnia- 
nie się potencjałów przemysłowych. Powszechnie znany jest przykład pol- 
skiego przemysłu okrętowego; statki naszej produkcji stanowią już ok. 1/5 
tonażu floty radzieckiej. Długofalowe zamówienia radzieckie przyczyniły 
się również do ukształtowania naszych specjalizacji w dostawach takich 
gotowych obiektów, jak: cukrownie, fabryki kwasu siarkowego, fabryki 
płyt pilśniowych, drożdżownie, chłodnie i inne. Łącznie dostarczyliśmy już 
do ZSRR ok. 300 kompletnych obiektów przemysłowych. Należy podkre- 
ślić, że dostęp do ogromnego rynku zbytu, jakim jest Związek Radziecki, 
stworzył nam szansę rozwoju produkcji kooperacyjnej i specjalizacyjnej 
oraz wydłużenia serii produkcyjnych. 

Rozwojowi współpracy sprzyja również poziom techniczny naszej gospo- 
darki. Jej szybka w ostatniej dekadzie modernizacja wydatnie rozszerzyia 
możliwości wzajemnego korzystania z osiągnięć i doświadczeń. Możemy 
z satysfakcją stwierdzić, że w stosunkach z radzieckim mocarstwem nau- 
kowym i technicznym mamy dziś do dyspozycji dorobek, który podnosi 
atrakcyjność stosunków z Polską z punktu widzenia interesów radzieckich 
przyjaciół. 

W rozwoju stosunków polsko-radzieckich wola rozwijania i pogłębiania 
wzajemnie korzystnych powiązań i procesów integracyjnych jest szczegól- 
nie silna, przy czym umiejętności działania w tym kierunku szybko zwięk- 
szają się w toku gromadzenia i uogólniania doświadczeń praktyki. O głę- 
bokim zaangażowaniu obu stron w rozwiązywanie tych zadań świadczą 
rezultaty kolejnych spotkań przywódców naszych partii i narodów, Ed- 
warda Gierka i Leonida Breżniewa, w tym wielce owocnego spotkania 
w marcu bieżącego roku, a także efekty narad na najwyższym szczeblu 
partyjnym i państwowym, wspólne decyzje i ustalenia wykonawcze. 

Integracja gospodarcza jest dziedziną, w której obok działań inspirują- 
cych i programujących, konkretnych przedsięwzięć organizatorskich i eko- 
nomicznych, naukowych i technicznych ogromną rolę odgrywają czynniki 
ideowe i wychowawcze, impulsy polityczne, wzajemna bliskość i zrozu- 
mienie między milionami ludzi — uczestnikami prac składających sie na 
dorobek integracji. Jest to jedna z ważnych płaszczyzn działalności ideo- 
wo-wychowawczej. 
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W nadchodzącym okresie powinniśmy jeszcze wszechstronniej ukazywać 
głęboki sens i korzystny charakter naszej współpracy gospodarczej z Kra- 
jem Rad. Wielką dla nas pomocą są w tej mierze fakty, tysiączne niepodwa- 
żalne dowody ogromnych korzyści, jakie czerpie nasz kraj ze swych powią- 
zań ekonomicznych ze Związkiem Radzieckim. Upowszechniamy tę praw- 
dę, pobudzamy inicjatywę i aktywność w dziedzinie dalszego rozwoju pol- 
sko-radzieckiej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. 


pa 


Wśród czynników kształtujących w społeczeństwie polskim szacunek 
i przyjaźń do Związku Radzieckiego ogromną rolę odgrywa fakt, że oj- 
czyżzna Lenina jest we współczesnym świecie — w epoce silnych sprzecz- 
ności i napięć międzynarodowych — ostoją pokoju. Konsekwentna poli- 
tyka zagraniczna ZSRR jest synonimem dążeń do bezpieczeństwa i współ- 
pracy narodów, do rzeczywistego rozbrojenia i pokojowego współistnienia 
państw należących do różnych systemów ustrojowych. Znane są przeło- 
mowe dokonania pokojowe Kraju Rad, począwszy od historycznego Dekre- 
tu o Pokoju, a kończąc na doniosłych propozycjach zawartych w ostatnich 
przemówieniach niestrudzonego szermierza pokoju, Leonida Breżniewa. 

W całym świecie znane są słowa głównego autora Programu Pokoju 
RKAIV i XXV Zjazdu KPZR: „Aktywnie i wytrwale dążyć będziemy do 
tego, by nie na polu walki i nie na taśmach fabryk zbrojeniowych roz- 
strzygał się hisioryczny spór między socjalizmem a kapitalizmem, lecz 
w sjerze pokojowej pracy. Pragniemy, by przez granice oddzielające dwa 
światy przechodziły nie trasy rakiet z glowicami jądrowymi, lecz rozcią- 
gały się tam nici szerokiej i wielostronnej współpracy dla dobra całej ludz- 
kości”. W tym właśnie celu Związek Radziecki działa niestrudzenie, dążąc 
do pokoju trwalego, powszechnego i sprawiedliwego, ściśle powiązanego 
z postępem społecznym, gwarantowanego powszechną aktywnością i nieu- 
stanną walką mas ludowych, których dążenia i interesy najżywotniej zwią- 
zane są z pokojem. 

Naród polski, szczególnie doświadczony wojnami i doskonale znający ich 
okrutną cenę, wie, że nasze bezpieczeństwo i pokojowy byt uwarunkowane 
są nieustannym poparciem przez Kraj Rad naszych najżywotniejszych in- 
teresów narodowych, że wiążą się one z osiągnięciami socjalistycznej 
wspólnoty i całej wielkiej koalicji sił pokoju w walce o odprężenie mię- 
dzynarodowe, ze skoordynowaną polityką zagraniczną państw socjalistycz- 
nych, do której i Polska wnosi swój ważki wkład. 

Siły agresji, zwolennicy zimnej wojny, kompleksy militarno-przemysło- 
we i rzecznicy krucjat antykomunistycznych nie ustępują bez walki, 
o czym świadczą aktualne przejawy ich działalności. W ostatnim czasie już 
bez osłony wspierają one ogarnięte nacjonalizmem kierownictwo chińskie, 
które posunęło się do brutalnej agresji na bohaterski naród socjalistycz- 
nego Wietnamu. Ten pouczający przykład ukazuje, jak wielkomocarstwo- 
wv szowinizm wiąże się ze zdradą ideałów socjalistycznych. 

Zadania sił dążących do odprężenia politycznego i połączenia go z odprę- 
żeniem milifarnym, do rozwoju wzajemnie korzystnej współpracy i stwo- 
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czenia trwałych gwarancji bezpieczeństwa narodów są nadal trudne i skom- 
plikowane. Ale świat dzisiejszy jest inny niż dawniej, inny niż nawet 
kilka lat temu. Nowy, bardziej korzystny dla socjalizmu, a więc i dla po- 
koju, jest obecnie układ sił na świecie. O wiele bardziej czujna wobec 
wszelkich prób zatruwania atmosfery międzynarodowej jest dziś świado- 
mość milionów ludzi na wszystkich kontynentach. Ukształtowała się 
i umacnia wielka koalicja sił pokoju, której oparciem jest pokojowa potęga 
radziecka, a główną siłą jednolita w swych konstruktywnych dążeniach 
pokojowa wspólnota państw socjalistycznych. Nowe, szersze niż kiedykol- 
wiek są też szanse dalszych kroków na drodze odprężenia międzynarodo- 
wego. 

Chociaż droga do rzeczywistej i wszechstronnej realizacji historycznych 
postanowień Aktu Końcowego KBWE, do zawarcia śladem SALT II 
innych koniecznych postanowień rozbrojeniowych okazuje się długa 
i trudna, to przecież fakt, że mimo ogromnych przeszkód postęp stopniowo 
rozwija się i urealnia, stanowi niezbity dowód słuszności i owocności So- 
cjalistycznej strategii pokoju, której głównym rzecznikiem jest Związek 
Radziecki. 

Na VII Zjeździe PZPR Edward Gierek mówił o tym, że dzieło budowy 
Polski silnej i dostatniej urzeczywistniamy w warunkach konfrontacji 
ideologicznej między socjalizmem a kapitalizmem. Na płaszczyźnie tej wła- 
śnie konfrontacji toczymy też wspólną walkę o trwały pokój, o bezpie- 
czeństwo naszego i innych narodów. 

Osią wysiłków imperialistycznych przeciwników odprężenia — sił 
i ośrodków, które nie chcą wyrzec się planów nasilania wyścigu zbrojeń 
i podsycania napięcia — zawsze była i jest antyradzieckość, chęć podważe- 
nia jedności krajów socjalistycznych. Ale też przekonaliśmy się w okresie 
prób rozwinięcia pod cynicznym hasłem rzekomej obrony praw człowieka 
nowej krucjaty antyradzieckiej, że zaciekłość jej inspiratorów jest propor- 
cjonalna do własnych niepowodzeń i symptomów kryzysu oraz do sukce- 
sów realnego socjalizmu. 

To prawda, że rozwój krajów socjalistycznych nie jest wolny od prze- 
szkód i trudnych problemów. Ale jest to rozwój ciągły, szybki i owocny, 
pomnażający dowody wyższości nowego ustroju, tym bardziej przekonywa- 
jące, jeśli wziąć pod uwagę brzemię odziedziczone po uprzednim ustroju 
i wojnach rozpętanych przez imperializm, jeśli porównać osiągnięcia obu 
systemów w dłuższych okresach i jeśli w ocenie wysunąć na czoło ludzkie 
kryteria pewności jutra, szans rozwoju człowieka i jakości stosunków mię- 
dzyludzkich, bezpieczeństwa socjalnego i sprawiedliwości społecznej. 

Związek Radziecki jest chorążym i ucieleśnieniem postępowych i hu- 
manistycznych ideałów ludzkości. Tę jego rolę poznaliśmy na naszym 
współczesnym doświadczeniu, w walce o Polskę Ludową i w toku 35 już 
lat jej nieustannego rozwoju. Państwo radzieckie i armia radziecka ode- 
grały kluczową rolę w ocaleniu naszego narodu przed hitlerowskimi pla- 
nami biologicznej zagłady i uratowaniu ludzkości przed grożbą zniewole- 
nia przez faszyzm. Związek Radziecki szedł nam z braterską pomocą za- 
równo w najtrudniejszych latach powojennych, jak i w każdym następ- 
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nym okresie rozwoju naszej ojczyzny. W sojuszu z pierwszym państwem 
socjalizmu rozwiązaliśmy wszystkie główne problemy narodowe i społecz- 
ne, umacniając naszą niepodległość i tworząc skuteczne gwarancje niena- 
ruszalności sprawiedliwych granic, umacniając międzynarodową pozycję 
i autorytet naszego kraju. Związek Radziecki i bratnia socjalistyczna 
wspólnota są gwarantami naszej pokojowej pracy, której rezultaty ludziom 
silużą i od ludzi zależą. 

Silny i potężny, umacniający swą rolę, wpływy i autorytet w Świecie 
Związek Radziecki jest tedy nieodzowny Polsce, a silna, socjalistyczna Pol- 
ska, działająca po tej samej stronie barykady klasowej — potrzebna 
źwiązkowi Radzieckiemu. Pobudzana wspólnotą celów i jednością politycz- 
ną współpraca naszych narodów i państw leży w ich najgłębiej pojętym 
interesie i pomnaża wzajemne korzyści, dobrze służy zarazem międzyna- 
rodowej sprawie wyzwolenia narodowego i postępu społecznego, pokoju 
i socjalizmu. Jest to jeden z giównych wniosków, jakie nasuwają doświad- 
czenia całego 05-lecia Polski Ludowej. 


Fronty walki 
i sila solidarności 


Dziesięć lat temu, w czerwcu 1969 r., obradowała w Moskwie narada 
75 partii komunistycznych i robotniczych świata. Przed trzema laty, 
w czerwcu 1976 r., odbyła się w Berlinie konferencja 29 partii komuni- 
stycznych i robotniczych Europy. 

Zdając sobie sprawę ze wzajemnego wpływu i współzależności między 
rozwojem międzynarodowego ruchu robotniczego a pomyślnym przebiegiem 
budownictwa socjalistycznego w Polsce, Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza, która wniosła ważki wkład w obie narady, rozwija działalność zarów= 
no w kraju, jak i na arenie międzynarodowej zgodnie z ustaleniami i wnio- 
skami wynikającymi z nich. 


k 


Narada berlińska ustosunkowała się do węzłowych problemów walki 
o pokój i postęp społeczny w Europie, zawierając w przyjętym dokumencie 
ich wspólną ocenę. Zarówno w toku intensywnych prac poprzedzających 
to spotkanie, jak i w czasie obrad sprawy solidarności partii komunistycz- 
nych naszego kontynentu w tej walce zajęły naczelne miejsce. 

Historyczne doświadczenie ruchu robotniczego, przebieg i rezultaty walk 
składających się na światowy proces rewolucyjny dowodzą, że generalny 
kierunek tego procesu wyznaczają jego cechy wspólne, uniwersalne. Ich 
pierwszym, pionierskim zastosowaniem i potwierdzeniem była i pozostaje 
Rewolucja Październikowa, dorobek KPZR. 

Przejawianie się tych ogólnych prawidłowości w konkretnych warun- 
kach różnych krajów i okresów wiąże się ze wspólnotą ideowych celów 
i zasad socjalizmu. W każdym kraju i na wszystkich etapach kluczowym 
zadaniem jest pozyskanie szerokich mas dla osiągania tych celów. Wymaga 
to stosowania ogólnych prawidłowości w konkretnej sytuacji społecznej 
i narodowej. Przeciwstawianie tego, co specyliczne — uniwersalnemu, 
musi wywrzeć ujemny wpływ na przebieg i rezultaty walki o wyzwolenie 
społeczne i narodowe, na budownictwo socjalistyczne. 

Od chwili, gdy socjalizm stał się praktyką społeczną, przekształcił się 
w realną rzeczywistość, doświadczenia partii i narodów idących po nowej 
drodze są pomocne dla wszystkich innych partii, które nie wkroczyły je- 
szcze na etap przeobrażeń socjalistycznych. Osiągnięcia socjalizmu zagrze- 
wają swym przykładem i dają moralne i materialne poparcie dążeniom 
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społecznym i narodowowyzwoleńczym na całym świecie. Doświadczenia 
krajów socjalistycznych wzbogacają również teoretyczne podstawy ruchu 
rewolucyjnego, pozwalają kontrontować jego koncepcje z tym, co zostało 
już osiągnięte. Uznanie ogólnych, leninowskich prawidłowości ukształ- 
towanych i potwierdzonych w praktyce międzynarodowej walki kla- 
sowej jest podstawą marksistowsko-leninowskiej wspólnoty ideowej, jaką 
stanowi współczesny ruch komunistyczny. 

Ujęcie tych problemów przez naradę berlińską było realistyczne, szero- 
kie, uwzględniające złożoność warunków, w których działają bratnie par- 
tie w różnych krajach. Jest to podejście konstruktywne, uwzględniające 
charakter pojawiania się nowych koncepcji i konieczność ich weryfikowa- 
nia w praktyce. Przekonanie o kluczowvm znaczeniu jedności działania, 
o historycznej konieczności łączenia wysiików bratnich partii we wspólny 
nurt światowego procesu rewolucyjnego toruje sobie drogę przez wszyst- 
kie zakłócenia i przeszkody. 

Prawda o tym, że — jak to pisał Marks — karą za zlekceważenie „bra- 
terskiego sojuszu, jakt powinien istnieć między robotnikami rożnych kra- 
jów” jest „wspólna klęska rozproszonych wysilków (1), znalazła wielorakie 
potwierdzenie w toku historii naszego ruchu. Historia ta dowioaia ponad 
wszelką wątpliwość, że tylko razem, kierując się wspólną busolą i wspólną 
wolą, nasz ruch przeobrażający świat zdolny jest odnosić zwycięstwa, a tak- 
że odrabiać skutki porażek. 

W długim i trudnym procesie swego rozwoju, czerpiąc nauki z coraz 
bogatszych doświadczeń, rozwijając twórczo zawartą w marksizmie-leni- 
nizmie naukę rewolucyjną — teorię naukowego socjalizmu — międzyna- 
rodowy ruch robotniczy znajdował i stosował różne formy swej jedno- 
ści. Na temat aktualnej fazy tego procesu mówił z trybuny XAV Zjazdu 
KPZR Leonid Breżniew: „Komuniści różnych krajów z zainteresowa- 
niem i ze zrozumiałą uwagą obserwują nawzajem swą działalność. 
Mogą między nimi powstawać niekiedy różnice w pogladach, w po- 
dejściu do tego czy innego problemu. Wroga propaganda niejednokro.nie 
robiła z tego powodu sensację. 

Jednakże marksiści-leninowcy podchodzą do takich spraw z pozycji tn- 
ternacjonalizmu i troszcząc się o umocnienie jedności całego ruchu omawia- 
ją wyłaniające się problemy w prawdziwie partyjnym duchu, w ramach 
niezmiennych norm równości praw t poszanowania samodzielności każdej 
partii. | 
' Oczywiście nie ma i nie może być w tych wypadkach mowy o kompromi- 
sach w sprawach zasadniczych, o godzeniu się z poglądami ń działaniami 
sprzecznymi z ideologią komunistyczną” (2). 

Na obecnym etapie międzynarodowy ruch komunistyczny przestrzega ko- 
nieczności dostosowania działań każdej partii do sytuacji swego kraju i wa- 
runków międzynarodowych, urzeczywistniania zarówno jej bezpośredniej 


(1) K. Marks: Inauguracyjny manifest Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotni- 
ków w: K. Marks. F. Enge.s: Dzieła t. 16, str. 13. 
(2) XXV Zjazd KPZR, KiW, Warszawa 1976, str. 59—60. 
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odpowiedzialności przed swą klasą robotniczą i społeczeństwem, jak i odpo- 
wiedzialności międzynarodowej. 

„Siła partii proletariackiej — mówił Leonid Breżniew na naradzie 1969 r. 
— polega na umiejętności pełnego wykorzystania wewnętrznych możliwo- 
ści do walki o interesy swych narodów, o postęp swych krajów, a jedno- 
cześnie do walki o wspólną, internacjonalistyczną sprawę rewolucji i so- 
cjalizmu (3). 

PZPR podziela poglądy wyrażane w tych kluczowych kwestiach przez 
przywódcę KPZR, partii, która — jak to powiedziano na VII Zjeździe 
PZPR — „najaktywniej działa i najwięcej czyni dla wspólnej sprawy so- 
cjalizmu i pokoju”. Na konferencji berlińskiej Edward Gierek stwierdził: 
,„WUważaliśmy zawsze i jest to nasze niezmienne stanowisko, że partie ko- 
munistyczne i robotnicze krajów socjalistycznych i krajów kapitalistycz- 
nych, cały nasz ruch stanowi jednolitą, połączoną wspólnotą idei i celów, 
zespoloną proletariackim internacjonalizmem awangardę postępu i poko- 
ju”(4). 

W programowym dokumencie zatytułowanym O pokój, bezpieczeństwo, 
współpracę it postęp społeczny w Europie partie — uczestniczki konfe- 
rencji berlińskiej zajęły na zasadzie consensus następujące stanowisko: 

„Partie uczestniczące w konferencji nadal będą aktywnie występować 
na rzecz Europy pokoju, wspólpracy i postępu społecznego. 

W imię tego będą rozwijać swoją internacjonalistyczną, braterską, opartą 
na zasadzie dobrowolności współpracę i solidarność w duchu wielkich idei 
Marksa, Engelsa i Lenina, przestrzegając ściśle zasad równouprawnienia 
Ł suwerennej niezależności każdej partii, zasad nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne, poszanowania swobody wyboru różnych dróg w walce o po- 
stępowe przeobrażenia społeczne i o socjalizm. 


Walka o socjalizm w swoim kraju oraz odpowiedzialność każdej partii 
wobec własnej klasy robotniczej i narodu związane są ze wzajemną soli- 
darnością ludzi pracy wszystkich krajów, solidarnością wszystkich postępo- 
wych ruchów i narodów w walce o wolność i umocnienie niezależności, 
o demokrację, socjalizm i pokój na całym świecie (5). 


x 


Jeśli spojrzeć na zmiany w świecie z perspektywy ponad 100 lat dziejów 
zorganizowanego ruchu robotniczego, można stwierdzić rosnące różnico- 
wanie się warunków walki toczonej w różnych krajach przy jej rosnącej 
współzależności i powiązaniu. Świat różnicuje się, zarazem w coraz więk- 
szej mierze staje się jednością, toteż rosnącego znaczenia nabiera wspólny, 
międzynarodowy front walki klasowej. 

Jest tedy rzeczą naturalną, że treści, formy i metody urzeczywistnia- 
nia internacjonalistycznej solidarności naszego ruchu ulegają zmianom 


(3) L. Breżniew: Leninowską drogą, KiW, Warszawa 1973, str. 253—254, 
(4) „Nowe Drogi” nr 7/1976, str. 25. 
(5) Tamże, str. 12. 
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wraz ze zmianą warunków walki i działania. Potrzeba dostosowania reguł 
jedności do zróżnicowanych warunków walki wystąpiła z mocą w okresie 
lI wojny światowej. Ponowiła się ona wraz ze zmianą układu sił na ko- 
rzyść socjalizmu w wyniku zwycięstwa nad iaszyzmem, powstaniem 
i umocnieniem się wspólnoty socjalistycznej, załamaniem się systemu kolo- 
nialnego i sukcesami walki o pokoj. 

Zasadnicza zmiana ukladu sił na korzyść socjalizmu, powstanie mozżli- 
wości zapobieżenia wojnie mimo istnienia imperializmu i utrzymywania 
się jego agresywnej istotv, korzystny dla postępu społecznego wpływ od- 
prężenia międzynarodowego na warunki życia narodów, walki klasy robot- 
niczej i mas ludowych i, wreszcie, skutki aługotrwalego występowania 
zjawisk kryzysowyca w gospodarce państw kapitalistycznych — wszystko 
tv umacnia potrzebę jedności komunistów, a zarazem zwiększa zapotrze- 
bowanie na rozwój myśli programowej partii krajów kapitalistycznych, 
na odważne, nieschematyczne wykorzystywanie w ich walce możliwości 
zdobycia poparcia większości społeczeństw na rzecz zasadniczych, struk- 
tiuralnych przemian ustrojowych. 

Dokument konferencji berlińskiej podkreśla, że „Istnieje ścisły związek 
między walką o polzój, odprężenie, bezpieczeństwo i wcielanie w życie za- 
sad poliojowego współistnienia, umocnienie wzajemnego zaufania między 
narodami i państwami a walką o nowe osiągnięcia gospodarcze it polt- 
tyczne mas pracujących, o postęp społeczny ”(6). 

Na konfctencji wielu mówców wskazywało, że w warunkach odpręże- 
nia nastabiło ograniczenie możliwości interwencji światowych sił imperia- 
lstycznych w poszczególnych krajach, osłabła możliwość oddziaływania 
zewnętrznych sojuszników rodzimej reakcji na przebieg walki klasowej, 
a zarazem ostrzej ujawniają się sprzeczności wewnętrzne i żywotne pro- 
blemy społeczne(1). 

Sytuacja stawia partie komunistyczne przed koniecznością łączenia twór- 
czego podejścia do konkretnych warunków narodowych z twórczym wy- 
korzystaniem międzynarodowego doświadczenia budowy socjalizmu. Wa- 
runki walki ulegają bowiem dalszemu zróżnicowaniu, a jednocześnie rośnie 
znaczenie solidarności międzynarodowej. gdyż w skali globalnej walka kla- 
sowa toczy się między światowymi siłami socjalizmu, przy całej różnorod- 
ności dróg połączonych wspólnymi celami i wspólną ideologią wyrażającą 
iniwersalne prawa rozwoju społecznego, a powiązanymi między sobą siła- 
mi imperializmu światowego. 

Trzeba też brać pod uwagę. że głównym przeciwnikiem mas pracujących 
poszczególnych krajów kapitalistycznych jest dziś wielki kapitał zorgani- 
zowany w skali międzynarodowej w postaci bloków gospodarczo-militar- 
nych oraz monopoli ponadnarodowych. Narzuca to każdej partii — podkre- 
ślono w Berlinie — konieczność stałego łączenia zadań narodowych z mię- 
dzynarodowymi, podejmowania wspólnych, zharmonizowanych działań na 
froncie międzynarodowym, kształtowania odpowiadających temu form so- 


lidarności. 


(6) Tamże. str. 11. i | 
(4) Por. przemówienia Alvaro Cunhala, Enrico Berlinguera i Knuda Jespersena w 


Konjerencji Pariii Komunistycznych i Robotniczych Europy, KiW, Warszawa 1916. 
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Etapami tego procesu, który w swych zasadniczych tendencjach prze- 
biegał w tym właśnie kierunku, były narady partii komunistycznych, 
wielostronne i dwustronne, światowe i regionalne spotkania międzypar- 
tyjne, różnorodne formy więzi i współpracy, a przede wszystkim ich realne 
wyniki: różnorakie przejawy i osiągnięcia solidarności międzynarodowej, 
dorobek jedności akcji, wspólne wystąpienia i wspólne badania teorctycz= 
ne(8). 

Dziś, kiedy bratnie partie w wielu krajach kapitalistiycznych próbują 
poszukiwać nowych dróg rozwiązania, nasza partia uważa, że o słuszności 
poszczególnych założeń można przekonać się jedynie w praktyce, na pod- 
stawie konfrontacji z osiągniętymi sukcesami, a także z porażkami. Nowe 
założenia mają bowiem zawsze charakter hipotez, które właśnie jako takie 
nie powinny być przeciwstawiane realnie istniejącym osiągnięciom socju- 
lizmu. 

Obieg informacji, wymiana doświadczeń i wzajemne wykorzystanie do- 
robku są pożyteczne i wręcz konieczne. Zakłada to, że żadna partia 
nie narzuca swoich doświadczeń i rozwiązań partiom, które działają 
w odmiennych warunkach spoiecznych i historycznych, mają inne tracyv- 
cje i inne pozycje wyjściowe. Oczywiście nie oznacza to wyrzekania się 
przyjacielskich dyskusji, krytycznych analiz poszczególnych koncepcji 
i roztrząsania problemów przy uwzględnianiu różnicy ocen czy punktów 
widzenia. Jest przy tym zrozumiałe, że odpowiedzialność za obrane roz- 
wiązanie problemów poszczególnych krajów ponoszą te partie, które w nich 
działają. 

Dyskusje nie są w naszym ruchu sensacją czy wyjątkiem od reguły, lecz 
metodą od wielu lat wypróbowaną, konstruktywną i owocną. Po to właśnie 
powinny one zawsze odbywać się w duchu bratniej solidarności, opierać się 
na poczuciu partyjnej więzi — afirmacji wspólnych celów i gotowości 
wspólnego działania. Mamy wiele możliwości, aby prowadzić je w formach 
uniemożliwiających przeciwnikowi wykorzystywanie różnie poglądów, któ- 
re powstają w toku poszukiwania słusznych rozwiązań, na drodze do kon- 
kretyzacji wspólnego stanowiska. 

Świadoma siły, jaką daje ruchowi robotniczemu jedność i solidarność, 
burżuazja dąży niezmiennie do osłabienia zwartości jego szeregów, do izo- 
lacji poszczególnych partii i przeciwstawiania jednych drugim oraz do po- 
pierania w poszczególnych krajach socjalistycznych opozycji antyustroio- 
wej. 

Jak długo istnieje ruch robotniczy, przeciwnicy klasowi zawsze prag- 
nęli jego rozbicia. Zawsze też solidarność wzmacniała partie w poszczegól- 
nych krajach i ruch komunistyczny jako całość, przybliżała perspektywę 
nowych zwycięstw socjalizmu, ułatwiała zarówno dalszy rozwój państw 
już urzeczywistniających nowy ustrój, jak i wchodzenie narodów na nowe 
drogi rozwojowe. 

* 


W przyjętym jednomyślnie dokumencie konferencji berlińskiej podkre- 
ślono, że coraz wyraźniejsze wyodrębnianie się w łonie formacji kapitali- 


(8) Tamże, przemówienia Herberta Miesa, Santiago Carillo i in. 
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stycznej wielkiego, skoncentrowanego kapitały państwowo-monopoli- 
stycznegżo oraz ekspansja monopoli ponadnarodowych doprowadziły — co 
przewidywał już Lenin — do głębokiego zróżnicowania wewnętrznego 
w łonie kapitalizmu. Ekspansja monopoli — stwierdza dokument konfe- 
rencji — zagraża zasadniczym interesom narodowym, podważa suweren- 
ność poszczególnych państw, nasila negatywne dla całych narodów kon- 
sckwencje ekonomiczne i spoieczne. 

Wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne znalazły się w głębokim i dłu- 
gotrwałym kryzysie społeczno-ekonomicznym, którego podłożem są struk- 
turalne schorzenia i podstawowe sprzeczności ustroju kapitalistycznego. 
Głębokość kryzysu, który z płaszczyzny ekonomicznej i społecznej prze- 
nosi się również na płaszczyznę ideologii i moralności, zaostrza problemy 
wymagające postępowych rozwiązań. Pomne doświadczeń faszyzmu partie 
komunistyczne i robotnicze krajów kapitalistycznych walczą o to, aby prze- 
zwyciężenie kryzysu dokonywało się w lewo, poprzez głębokie reformy 
i przemiany o charakterze strukturalnym. 

Z trybuny berlińskiej podkreślono, że walcząc o rozwiązania odpowia- 
dające interesom postępu społecznego i demokracji. o obronę wszystkich 
klas i warstw obciążonych skutkami kryzysu, partie komunistyczne starają 
się tak kształtować swą strategię i taktykę, aby nie pozwolić na rozbicie 
sił ludowych i nie dać się wyizolować politycznie, co umożliwiłoby wiel+ 
kiemu kapitałowi dokonanie posunięć reakcyjnych i antyludowych. 

Choć w różnym stopniu w różnych krajach — stwierdzał dokument kon- 
ferencji — obecna sytuacja tworzy generalnie warunki do rozszerzenia 
frontu sił demokratycznych, postępowych i pokojowych. Fronty te mogą 
i powinny objąć w perspektywie zarówno komunistów i socjalistów, jak 
i znaczne odłamy ruchu politycznego warstw pośrednich, w tym lewicę 
partii tradycyjnego centrum. szerokie rzesze ludzi pracy niezależnie od ich 
przekonań religijnych, środowiska intelektualne. Konferencja berlińska 
zwróciła się do nich wszystkich z jednoznacznym apelem o współdziałanie 
i współpracę(9). 

Stojąc na tym stanowisku. ruch komunistyczny wykazał raz jeszcze, że 
jest otwarty na współpracę z wszystkimi zwolennikami demokracji, po- 
stępu i pokoju. Dowiódł on. że stawia nade wszystko nadrzędne interesy 
łączące ludzi pracy i jest ich konsekwentnym rzecznikiem. 


Dokument berliński stwierdza: ,„Dziś, jak nigdy do tej pory, niezbędne 
jest nasilenie walki w obronie i o rozwój praw demokratycznych po to, aby 
powstrzymać wzrastającą tendencję kapitału monopolistycznego do stoso- 
wania represyjnych it autorytatywnych metod panowania, zagrażających 
zdobyczom narodów europejskich i ich dążeniom do pokoju t postępu spo- 
tecznego”(10). 

Walka komunistów w obronie i o rozwój praw demokratycznych jest 
uzasądniona nie tylko ich zagrożeniem ze strony sił reakcyjnych. Wy- 
nika ona z interesów i dążeń mas, jest niezbędna, gdyż na tej drodze można 


(8) „Nowe Droęi” ne 7/1976, str. 12 1 dalsze. 
0) Tamże, str. 18. 
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przybliżać się do socjalistycznych celów i stopniowo je osiągać. Ukazywa- 
nie głębokich związków pomiędzy zasadniczymi celami walki mas pracują- 
cych z klasą robotniczą na czele i konsekwentnym rozwojem ludowładz= 
twa, pomiędzy socjalizmem a rzeczywistą demokracją stanowi kontynuację 
twórczej myśli rewolucyjnej naszego ruchu i odpowiada współczesnym 
warunkom jego walki. 

Doświadczenia tej walki unaoczniają m. in., że obrane przez niektóre 
partie komunistyczne nowe koncepcje, mające charakter przewidywań 
w niewielkim jeszcze zakresie poddanych egzaminowi życia, nie powinny 
być przeciwstawiane doświadczeniom i dorobkowi pionierskiej drogi bu- 
dowy nowego ustroju w Związku Radzieckim i innych krajach socjalizmu. 
Uwieńczenie sukcesem poszukiwań naszych towarzyszy w poszczególnych 
krajach Zachodu leży zarówno w ich, jak i w naszym interesie. Właśnie 
dlatego zadanie całego ruchu polega nie na przeciwstawianiu sobie, lecz na 
wykorzystywaniu wszystkich zarówno dawniejszych, jak i nowych do- 
świadczeń, wszystkich twórczych aspektów marksizmu-leninizmu. 

Że swej strony, wierni istocie marksizmu-leninizmu, nie idealizujemy 
naszego dorobku. Jesteśmy świadomi złożonych problemów. które przed 
nami stoją. Z berlińskiej trybuny mówił Edward Gierek, że socjalizm 
„»..jest formacją młodą, która w żadnej dziedzinie nie powiedziała jeszcze 
ostatniego słowa, która znajduje się w ciągłym rozwoju, w stałym poszuki- 
waniu coraz lepszych rozwiązań dla problemów, które istnieją i które przy” 
nosi życie”(11). 

Ale też nikt nie jest w stanie zaprzeczyć, że historyczne zwycięstwa 
narodów, które dokonały rewolucji i budują socjalizm, są dotychczas głów- 
nymi realnymi osiągnięciami całego międzynarodowego ruchu robotnicze- 
go, mają dlań ogromne znaczenie, są źródłem jego siły i niezawodnym 
oparciem. 


* 


Upływający czas dowiódł słuszności ustalonej w Moskwie i Berlinie stra- 
tegii walki o pokój. Zadania te stanowiły w istocie osnowę przyjętych tam 
dokumentów. We wstępie do dokumentu konferencji 29 partii komuni- 
stycznych Europy oświadczyło jednomyślnie, że ,,..polityka pokojowego 
współistnienia, aktywna współpraca państw, niezależnie od ich ustroju 
społecznego, i odprężenie międzynarodowe odpowiadają zarówno intere- 
som narodowym każdego narodu, jak i postępowi całej ludzkości ż nie tylko 
w żadnym wypadku nie oznaczają zachowania politycznego i społecznego 
status quo w różnych krajach, lecz wręcz przeciwnie, stwarzają najlepsze 
warunki dla rozwoju wali klasy robotniczej i wszystkich sił demokra- 
tycznych (12). 

Że tak jest, dowodzi praktyka. Właśnie w okresie postępów odprężenia 
międzynarodowego upadły reżimy faszystowskie w Portugalii, Grecji i Hi- 
szpanii, masy pracujące wielu krajów kapitalistycznych odniosły niemałe 


(11) Tamże, str. 23, 
| (12) Tamże, str. 7. 
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sukcesy w swej walce ekonomicznej i politycznej. Odprężenie i pokojowa 
współpraca między narodami utrudniają odwracanie uwagi mas ludowych 
od problemów społecznych występujących w ich krajach. 

Udzielając zdecydowanego poparcia Aktowi Końcowemu Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Helsinkach, komuniści Europy przeprowa- 
dzili głęboką analizę najistotniejszych zjawisk politycznych, społecznych 
i ekonomicznych kontynentu, wskazując przeszkody występujące na 
drodze utrwalania i pogłębiania procesu odprężenia oraz sposoby ich prze- 
zwyciężania w interesie dalszego rozwoju pokojowego współistnienia, 

Mówił w Berlinie Leonid Breżniew: ,..aby cel ten został osiągnięty, 
aby odprężenie stało się nieodwracalne, a pokój rzeczywiście trwaly, ko- 
nieczne są nie tylko wysiłki rządów, ale również działania mas ludowych. 
Irzeba uczynić wszystko, aby masy ludowe wyraźnie uświadomiły sobie, 
że ich żywotne interesy wymagają aktywnego popierania inicjatyw i ak- 
cji zmierzających do umocnienia pokoju, bezpieczeństwa i wspólpracy. Na 
tym, naszym zdaniem, polega dzisiaj jedno z najważniejszych zadań komu- 
nistów, zadań każdej bratniej partii i wszystkich ich razem (13). 

Upływający czas dowiódł, jak słuszne było wspólne postanowienie, aby 
już na początkowym etapie urzeczywisinienia posianowień KBWE zmobi- 
lizować jak najszersze kręgi społeczne Europy do walki o pogłębianie pro- 
cesów odprężenia, czynić wszystko, aoy umacnianie pokoju, bezpieczeństwa 
i współpracy stało się dziełem całych narodów. 

Uczestnicy konferencji stwierdzili realistycznie, że „powszechny pokój 
bynajmniej nie jest jeszcze zagwarantowany, że odprężenie nie stało się 
trwałe, a na drodze trwałego bezpieczeństwa i współpracy nadal istnieją 
poważne przeszkody”(14). Konkretnie wskazano te przeszkody w prze- 
mówieniach na konferencji i w jej dokumencie: „Polityka imperializmu, 
neokolonializmu oraz wszelkie formy ucisku i wyzysku stanowią główne 
niebezpieczeństwo dla pokoju, niepodległości i równouprawnienia naro- 
dów. Jednocześnie nierównomierny rozwój gospodarczy, nierównoprawne 
stosunki ekonomiczne i polityczne stanowią źródło napięć i konfliktów, są 
poważną przeszkodą na drodze do niezależności i postępu społecznego (15). 

W programie działań konferencja zwróciła szczególną uwagę na: 

- — konieczność podjęcia w dziedzinie rozbrojenia i umocnienia bezpie- 
czeństwa wielu konkretnych kroków zmierzających do pogiębienia otwar- 
tego już procesu odprężenia, 

— potrzebę wykorzenienia pozostałości faszyzmu, obrony demokracji 
i niezawisłości narodowej w wielu krajach, zagrożonej przez odradzajaący 
się faszyzm, przez próby wywierania nacisku i ingerencji z zewnątrz oraz 
stosowanie represji wobec sił postępowych; 

— znaczenie rozwoju wzajemnie korzystnej współpracy, wzajemnego 
zrozumienia i zaufania między narodami. 

Konferencja wypowiedziała się za zniesieniem wszelkich form dyskry- 
minacji i ograniczeń utrudniających rozwój handlu między państwami 


(13) Konferencja Parti; Komuntstycznych t Robotniczych Europy, cyt. wyd., str. 75. 
(14) „Nowe Drogi” nr 7/1946, str. 9. 
(15) Tamże, str. 10. 
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Europy. Odpowiadałoby to interesom ludzi pracy walczących ze skutkami 
kryzysu, służyło dalszemu rozwojowi ekonomicznemu wszystkich krajów. 

Wzywając ludzi nauki, kultury i sztuki do rozszerzenia współpracy, kon= 
ferencja podkreśliła, iż powinna ona rozwijać się „w celu... zbliżenia mię- 
adzy krajami i narodami europejskimi, wzbogacenia życia duchowego ludzi 
przy pelnym poszanowaniu równych praw każdego narodu i każdego czlo- 
wieka oraz przestrzeganiu suwerenności i zasady nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne każdego kraju (16). 

Komuniści Europy uważają swą walkę o pokój i bezpieczeństwo na na- 
szym kontynencie za wkład w rozwiązywanie problemów politycznych, 
gospodarczych i społecznych całego świata. Na tej samej zasadzie za waż» 
ny czynnik własnej walki uważają sukcesy odnoszone przez siły wyzwoleń- 
cze i postępowe innych kontynentów i regionów świata — od Bliskiego 
Wschodu poprzez Azję, Afrykę i Amerykę Łacińską. Walka, która toczy się 
tam przeciwko kolonializmowi i neokolonializmowi, hańbie rasizmu i apart- 
heidu, prześladowaniom faszystowskim, terrorowi wobec komunistów i in- 
nvch sił demokratycznych, o postępowe, niekapitalistyczne drogi rozwoju 
narodów stanowi bardzo ważny nurt współczesnego procesu rewolucy j- 
nego. 

Partie komunistyczne Europy doceniają rolę krajów niezaangażowanych 
w walce o suwerenność i równouprawnienie narodów, o trwały i powszech- 
ny pokój. Konferencja berlińska podkreśliła, iż kraje europejskie mocą 
i powinny przyczynić się Go zapewnienia wszystkim krajom świata warun- 
ków rozwoju ekonomicznego i społecznego, dążyć do organizacji szerokiej 
współpracy międzynarodowej, która sprzyjałaby kształtowaniu sprawiedii- 
wego ładu ekonomicznego i likwidacji dystansu dzielącego młode państv'a 
postkolonialne od krajów rozwiniętych. 

W ostatnich latach procesy odprężenia międzynarodowego są zagrożone 
przez aktywność sił zimnowojennych i nakręcanie spirali zbrojeń, niebez- 
pieczne zygzaki w polityce USA i niektórych innych państw Zachodu, 
próby naruszania postanowień KBWE. Wzmogły się przeciwstawne intere- 
som pokoju poczynania przywódców chińskich, prowadzących politykę na- 
cechowaną szowinizmem i pragnieniem dominacji nad światem. 

Trzyletni okres konfrontacji ze złożonym rozwojem sytuacji miedzyna- 
rodowej tym bardziej wykazał słuszność i dalekowzroczność ocen i wnio- 
sków zawartych w postanowieniach konferencji berlińskiej. Jeśli bowiem 
mimo wszelkich przeszkód i utrudnień procesy odprężenia międzynarocdo= 
wego rozwijają się i pogłębiają, jeśli nowe narody weszły na drogę rewo- 
lucyjną i związały swą przyszłość z socjalizmem, świadczy to o aktualno- 
ści i mobilizującej sile wspólnego stanowiska zajętego przez komunistów 
wobec żywotnych problemów współczesności. 

W ciągu tych lat komuniści krajów socjalistycznych i kapitalistvcznych 
prowadzili wspólną akcję na rzecz celów sprecyzowanych w Berlinie. Par- 
tie komunistyczne wielu krajów wzmocniły się i rozszerzyły swe wpływy. 
W państwach socjalistycznych z powodzeniem urzeczywistniane były pro- 


(16) Tamże, str. 18. 
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gramy rozwoju i dalszych przeobrażeń. W krajach kapitalistycznych toczy= 
ło się wiele walk i akcji masowych. 

Działając ramię w ramię osiągnęliśmy — komuniści całej Europy — no- 
we sukcesy w walce o pokój. Do rangi symbolu urasta fakt, że w miesiącu, 
w którym przypadają rocznice narady moskiewskiej i konferencji berliń- 
skiej, dojdzie w Wiedniu do spotkania przywódców ZSRR i USA, do pod- 
pisania przez nich układu SALT II. 

Z wywalczonego wspólnie dorobku ostatnich lat nasza partia czerpie 
inspirację do dalszych działań i wysiłków służących urzeczywistnianiu 
ustaleń programowych przyjętych przez naradę moskiewską i konferencję 
berlińską. 


O rzetelny i wnikliwy stosunek 
do ludzkich spraw i bolączek 


ZYGMUNT OLENIAK 


Biuro Polityczne KC PZPR co roku podejmuje na swych posiedzeniach 
problematykę wynikającą z listów, skarg, wniosków i sygnałów od lud- 
ności. Kierownictwo partii i osobiście I sekretarz KC przywiązują dużą 
wagę do rzetelnego i wnikliwego rozpatrywania ludzkich spraw, ustalenia 
przyczyn ujawnianych nieprawidłowości i likwidacji źródeł ich powsta- 
wania. 

W liście do instancji, organizacji partyjnych i członków PZPR z okazji 
tegorocznego święta 1 Maja tow. Edward Gierek stwierdził: „Walczymy 
o ugruntowanie w naszym życiu socjalistycznym wartości moralnych. 
Wielkie osiągnięcia w dziele doskonalenia stosunków międzyludzkich 
i umacniania socjalistycznych norm nie mogą przesłonić wszystkich niedo- 
statków i zjawisk negatywnych. Dają się w różnych środowiskach zauważyć 
przejawy łamania norm etycznych — brak uczciwości i rzetelności w sto= 
sunkach między ludźmi, niedbalstwo, przejawy pracy pozornej, prywata, 
karierowiczostwo, dygnitarstwo i wykorzystywanie stanowisk dla osiąg- 
nięcia osobistych korzyści. 

Partia zawsze występowała przeciw tego rodzaju zjawiskom. Walkę tę 
prowadzić będziemy jeszcze skuteczniej. Konieczność przestrzegania socja- 
listycznych norm i zasad współżycia należy podnieść do najwyższej rangi. 
Dlatego musimy kłaść szczególny nacisk na rzetelne wykonywanie obo- 
wiązków, na przestrzeganie prawa”. 

Instancje partyjne stoją zatem wobec zadania o dwoistym charakterze. 
Ludziom odwołującym się do partii trzeba udzielać doraźnej pomocy 
w załatwianiu spraw interwencyjnych zarówno jednostkowych, jak i doty” 
czących całych grup czy środowisk. Równocześnie na komitetach partyj= 
nych ciąży obowiązek analizowania treści listów, skarg i zażaleń pod kąe 
tem przyczyn powstawania sygnalizowanych trudności i kłopotów ludz= 
kich. Jest to warunek niezbędny dla formułowania diagnozy społecznej 
oraz wyciągania wniosków, które umożliwiłyby zapobieganie powstawaniu 
różnych nieprawidłowości w przyszłości. 

W 1978 r. prawie pół miliona ludzi zwróciło się do KC i terenowych in- 
stancji partyjnych w sprawach dotyczących warunków życia i pracy, sto- 
sunków międzyludzkich w środowiskach pracy i zamieszkania. Ludzie na 
ogół rozumieją, że załatwienie ich jednostkowych spraw pozostaje w ści- 
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stym związku z sytuacją w ich przedsiębiorstwie, gminie, regionie, a także 
ze stanem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Toteż autorzy wieiu 
listów nie poprzestają na wyłuszczeniu swojej konkretnej sprawy, lecz 
podają fakty marnotrawstwa i strat ponoszonych przez zakłady pracy 
i branże na skutek lekceważenia obowiązków przez personel kierowniczy, 
braku nadzoru, podejmowania nie przemyślanych, pochopnych decyzji. 
W listach stawia się pytanie: dlaczego nie wskazuje się imiennie win- 
nych zaniedbań i nie wyciąga się partyjnych i służbowych sankcji wobec 
tvch, którzy dopuścili np. do zbędnych zakupów dewizowych, nie przemy-= 
Ślanych decyzji inwestycyjnych, nie zgromadzili surowców i półfabryka- 
tów w ilości niezbędnej dla rytmicznej produkcji, bądź tolerują wytwarza- 
nie wyrobów złej jakości itp.? Autorzy listów stwierdzają jednoznacznie, 
że odpowiedzialności i dyscypliny nie można wymagać tylko od robotnika, 
brygadzisty czy majstra, lecz także od kierowników, dyrektorów i mini- 
strów. Piszący wskazują, że uzależnione to jest w głównej mierze od po- 
stawy zaangażowania i przykładu kadry kierowniczej. Domagają się nie 
ceklaracji i powtarzania haseł, lecz codziennego pozytywnego przykładu 
w rozwiązywaniu problemów nurtujących dane środowisko. 

To, że w ciągu roku pół miliona ludzi zwróciło się do instancji partyj- 
nych o pomoc w załatwieniu swoich spraw, posiada swoistą wymowę. 
Świadczy niewątpliwie o rosnącym zaufaniu do partii, lecz równocześnie 
wskazuje na utrzymywanie się formalnego, a czasem wręcz lekceważącego 
stosunku do spraw ludzkich oraz braku należytej troski o dobro społeczne 
ze strony wielu ogniw administracji, urzędów i instytucji. Biuro Listów 
1 Inspekcji KC PZPR dokłada starań, by zmieniać na lepsze ten stan rzeczy 
— by wnikliwość w rozpatrywaniu skarg, postulatów i wszelkiego rodzaju 
sygnałów mówiących o zaistniałych nieprawidłowościach cechowała nie 
tylko instancje partyjne, lecz także jednostki administracji państwowej 
i gospodarczej oraz władze spółdzielcze. Wytykamy błędy, lecz upowszech- 
niamy również i propagujemy dobre doświadczenia i rozwiązania. Zwra- 
camy uwagę, by w trakcie przeprowadzanych kontroli jednostek admini- 
stracyjnych i gospodarczych oceniać pracę kadry kierowniczej nie tylko 
przez pryzmat wyników ekonomicznych, ale także sposobu podejścia 
i rozstrzygania spraw ludzkich. Dbamy również o to, by wnioski pły- 
nące z analizy listów napływających do KC i instancji terenowych 
stawały się wytyczną inspirującą do podejmowania skutecznych dzia- 
łań praktycznych. Uważamy, że obecnie instancje partyjne powinny 
noświęcać wiele uwagi przyczynom spadku poszanowania mienia spo- 
łecznego, rozluźnienia dyscypliny społecznej, nieangażowania się kadry 
kierowniczej w załatwianie spraw mieszczących się w zakresie jej kompe- 
tencji, niedostatecznego poczucia odpowiedzialności za powierzony odcinek 
pracy, a także — problemom partyjnego i służbowego rozliczania kadry. 

W listach i skargach kierowanvch do KC i terenowych instancji par- 
tvjnych podnoszone są często problemy funkcjonowania terenowej admi- 
nistracji państwowej. Dla obywateli największą wagę ma przede wszystkim 
jakość pracy podstawowych ogniw administracji, tj. urzędu gminnego, 
miejskiego, dzielnicowego, gdyż większość spraw tu właśnie jest załatwia- 
na. Dlatego doskonalenie pracy podstawowych jednostek administracji 
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terenowej pozostaje nadal zadaniem e dużej randze politycznej i społecz- 
nej. 

Analiza treści listów oraz wyniki badań dotyczących jakości obsługi 
obywateli przez administrację państwową dowodzą, że sprawy, z jakimi 
ludność zwraca się do urzędów, załatwiane są nieraz przewlekle i często 
nietrafnie, bez dostatecznego rozeznania. Dotyczy to zwłaszcza tych spraw, 
które wymagają przeprowadzenia postępowania wyjaśniającego, badania 
akt bądź uzgodnienia z innymi urzędami. Na wsi ma to związek z racjo- 
nalną gospodarką ziemią, inwestycjami rolniczymi, a także codziennymi 
sprawami produkcji. Nie bez racji stawiany jest zarzut, że czas rolnika nie 
zawsze jest ujmowany przez administrację gminną w kategoriach ekono- 
micznych, co sprawia, iż załatwienie prostej nieraz sprawy wymaga wielu 
wizyt w urzędzie, zbędnej korespondencji i długotrwałego oczekiwania 
na decyzję. Nie zawsze przestrzegane są przepisy KPA; niektórym urzędom 
gminnym zarzuca się niechętny, lekceważący stosunek do interesantów — 
podkreślają to szczególnie ludzie starsi. W miastach przedmiotem skarg 
i zażaleń są przeważnie kontakty z urzędami w sprawach związanych z gos- 
podarką mieszkaniową i komunalną, z usługami i handlem oraz sprawami 
pracowniczymi. 

Ta problematyka, stanowiąca temat około 75 proc. interwencji kierowa- 
nych do instancji partyjnych, jest przedmiotem stalego zainteresowania 
Biura Listów i Inspekcji KC. Możemy najogólniej stwierdzić, że mimo 
uproszczenia procedury przy rozpatrywaniu i załatwianiu spraw obywate:i 
nadal daje o sobie znać wiele słabości w pracy podstawowych ogniw admi- 
nistracji państwowej oraz wydziałów urzędów wojewódzkich. 


Szczególnie ostro należy ocenić przejawy biurokracji, formalizmu 
i oschłości przy formułowaniu negatywnych decyzji wydawanych z upo- 
ważnienia wojewody. Wiele odpowiedzi jest zbyt lakonicznych, zawiera- 
jących często jedynie zestaw artykułów i paragrafów, pomijających. argu- 
menty i przesłanki społeczne. Spotykamy się z przypadkami niedoręczania 
wszystkim zainteresowanym decyzji, uniemożliwiając w ten sposób zasto- 
sowanie środków odwoławczych, zgodnie z obowiązującymi zasadami praw= 
nymi. Przejawami wprost lekceważenia obywateli są przypadki udzielania 
odpowiedzi przez osoby do tego nie upoważnione. W związku z tym for- 
mułowany jest postulat, aby w uzasadnionych przypadkach prosić zain= 
teresowanych do urzędu na rozmowę, w trakcie której można bezpośred- 
nio i szerzej wyjaśnić czynniki uzasadniające niemożność załatwienia spra- 
wy po myśli interesanta. 

Bardzo istotnym czynnikiem, rzutującym na sprawność obsługi oby- 
watela, jest dostosowanie struktur organizacyjnych urzędów do ak- 
tualnych potrzeb oraz koordynacja i ścisłe współdziałanie wydziałów 
i jednostek szczebla wojewódzkiego i miejskiego. Dotyczy to problemów: 
gospodarki komunalnej i mieszkaniowej, urbanistyki i architektury, gos- 
podarki rolnej oraz finansów. Np. brak koordynacji, wzajemnej informacji 
i współdziałania między jednostkami gospodarki komunalnej i mieszkanio= 
wej staje się jedną z przyczyn samowolneso zajmowania mieszkań. Opusz- 
czane lokale nie są bowiem w porę odnawiane i przekazywane do zasiedla- 
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nia władzom lokalnym, co stwarza sprzyjające warunki do nielegalnych 
zajęć mieszkań, a następnie konieczność administracyjnych interwencji 
i eksmisji. Skutki takich niedociągnięć w funkcjonowaniu jednostek admi- 
nistracyjnych są często bardzo drastyczne, wywołują niepotrzebne emocje 
i napięcia społeczne. 


Mimo dostrzegalnego postępu w zakresie kontaktów z ludnością, wnik- 
liwszego podchodzenia do zgłaszanych spraw, obserwuje się jeszcze w wielu 
wydziałach urzędów wojewódzkich, a także w gminach i miastach niedo- 
stateczną więź z obywatelami. Dyrektorzy wydziałów, naczelnicy, sekre- 
tarze biur, kierownicy służb w małym stopniu uczestniczą w zebraniach 
wiejskich, samorządowych, osiedlowych, a tym samym niewystarczająco 
znają problemy nurtujące daną społeczność. W słabym stopniu zasięgają 
opinii ogniw samorządu przy podejmowaniu decyzji w ważkich sprawach 
dotyczących miast i wsi. Wiadomo np., że intensyfikacja produkcji rolnej, 
konieczność dobrego wykorzystania każdego kawałka ziemi, wymaga 
zwiększania opieki i pomocy urzędów gminnych dla każdego sołectwa, 
m. in. poprzez systematyczne udzielanie informacji, wyjaśnień, poradnice- 
twa fachowego, rozbudzanie inicjatywy społeczno-produkcyjnej. Nie zaw= 
sze jednak tak jest, choć w wielu województwach widać wyraźnie zmiany 
na lepsze. Pozytywnych przykładów w tej mierze dostarcza działalność 
urzędów w Poznaniu, Przemyślu, Łodzi, Lesznie, Rzeszowie. 


W urzędzie m. Poznania we wszystkich jednostkach organizacyjnych 
obywatele przyjmowani są w ciągu całego dnia. Zapewniono równocześnie 
szczegółową informację wizualną o rodzajach i sposobie załatwiania spraw 
przez poszczególne stanowiska pracy. Niezależnie od tego przy niektórych 
wydziałach zorganizowano komórki informacji szczegółowej. Np. w Biurze 
Geodety Miejskiego — na temat przydziałów nieruchomości, rozgraniczeń, 
zasiedleń, uwłaszczeń itp. Wychodząc naprzeciw postulatom interesantów 
uproszczono załatwianie wielu czynności, m. in. związanych z umowami 
kupna-sprzedaży pojazdów samochodowych i budownictwa indywidual- 
nego. W Wydziale Komunikacji uruchomiono stanowisko przyjmujace 
wszelkie opłaty (skarbowe, rejestracyjne, składki PZU). Zakłady pracy, 
organizujące indywidualne budownictwo, kompleksowo obsługują pracow- 
ników w zakresie załatwiania wszystkich wymaganych formalności. Po- 
dobne formy pracy stosowane są przez wojewodów w Przemyślu i Rze- 
szowie. 

Istotnym warunkiem sprawnego i prawidłowego rozpatrywania i roz- 
wiązywania spraw nurtujących obywateli jest dobra, bezpośrednia znajo- 
mość sytuacji w terenie oraz utrzymywanie rzeczywistych szerokich kon- 
taktów z ogniwami samorządowymi, sołtysami, mieszkańcami miast i wsi. 
Pozwala to bowiem ogniwom wojewódzkim szybciej dostrzegać występu- 
jące zjawiska i podejmować stosowne decyzje z uwzględnieniem realnych 
możliwości i potrzeb społecznych. Godną uwagi formą takiego kontaktu 
są przyjęcia obywateli przez wojewodów, wicewojewodów, dyrektorów, 
naczelników. Rozmowy te pomagają w wyjaśnianiu spraw, łagodzą kon- 
flikty oraz wzmacniają zaufanie ludności i autorytet władz terenowych. 
W wielu urzędach kierownictwa i organizacje partyjne przywiązują duże 
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znaczenie do tych rozmów i praktycznego wykorzystywania płynących 
z nich wniosków. Bvwają jednak i takie przypadki — i to w niejednym 
urzędzie — że w istotnych i ważkich sprawach obywatel napotyka duże 
trudności. by dostać się przed oblicze kierownika danej jednostki. Nieraz 
odsyłany jest do osób, które poprzednio wydały kwestionowaną decyzję 
lub do osób niekompetentnych. 


Niezmiernie ważną rolę dla usprawniania pracy urzędu na styku z oby» 
watelem odgrywa praca organizacji partyjnych. Aktywizowanie członków 
partii przez przydzielanie im konkretnych zadań oraz wprowadzanie sku- 
tecznych form kontroli ich wykonania wpływają bardzo korzystnie na styl 
pracy urzędu. Podobnie jak zagwarantowane możliwości stałego podnosze- 
nia kwalifikacji zawodowych przez ogół pracowników, zwłaszcza w zakre- 
sie znajomości przepisów prawnych i zasad funkcjonowania administracji. 


Na podstawie dotychczasowych doświadczeń można sformułować wnioe 
sek, że w urzędach i jednostkach szczebla wojewódzkiego komitety zakła= 
dowe powinny raz do roku dokonywać gruntownej analizy postępu w za» 
kresie obsługi obywateli z równoczesną oceną postaw i zaangażowania 
członków partii. Więcej troski wykazywać trzeba o podnoszenie kultury 
prowadzenia rozmów z interesantami, wpływać na przestrzeganie termie 
nów przyjęć obywateli przez kierownictwa jednostek, zwracać baczną uwa- 
gę na argumentację i motywację przy wydawaniu negatywnych decyzji. 
Istnieje potrzeba ściślejszej i skuteczniejszej koordynacji i wzajemnego 
współdziałania poszczególnych jednostek. przy rozpatrywaniu określonych 
problemów i podejmowaniu decyzji zarówno w sprawach grupowych, jak 
i indywidualnych. W miarę możliwości koncentrować trzeba załatwianie 
całości spraw w jednym punkcie. Należy także w szerszym zakresie wy 
korzystywać przy rozstrzyganiu spraw i podejmowaniu decyzji wnioski, 
postulaty i opinie ogniw samorządowych z narad i zebrań. Niektóre spra- 
wy ze względu na ich złożony charakter wymagają bezpośrednich badań, 
konsultowania projektów rozwiązań z organizacjami partyjnymi i organa- 
mi przedstawicielskimi. 


W ramach realizacji postanowień Biura Politycznego o konieczności do= 
skonalenia pracy administracji, organizacje partyjne w urzędach woje= 
wódzkich — przy udziale sekretarzy komitetów miejskich i gminnych oraz 
naczelników — dokonały w roku ubiegłym analizy i oceny sposobu załate 
wiania skarg, wniosków i postułatów ludności. Szczególną uwagę poświę- 
cono funkcjonowaniu administracji na styku urząd — obywatel oraz 
usprawnianiu obsługi ludności. Przeprowadzone oceny na zebraniach par- 
tyjnych, naradach aktywu lub naradach partyjno-służbowych — przy 
czynnym udziale sekretarzy KW i pracowników Biura Listów i Inspekcji 
— stworzyły warunki do szerszego spojrzenia na bezpośrednie związki 
i wzajemne uwarunkowania między sposobem podejścia i załatwiania 
spraw indywidualnych a rozwiązywaniem poszczególnych problemów 
w skali gminy, miasta, województwa. Wpłynęły również na lepsze zrozu= 
mienie przez kierownictwa urzędów i organizacje partyjne rangi codzien- 
nych spraw ludzkich oraz konieczności sprawniejszego funkcjonowania na 
tym odcinku poszczególnych ogniw i całego urzędu. 
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Tematyka listów napływających do KCi instancji terenowych zmienia 
Się w miarę rozwiązywania przez kierownictwo państwa poszczególnych 
problemów. Wiele spraw zanika, powstają natomiast nowe zjawiska i nowe 
potrzeby społeczne, czemu dają wyraz autorzy listów. Takim problemem, 
który obecnie narasta, stają się remonty i usługi lokatorskie świadczone 
przez administracje na rzecz mieszkańców. Na podstawie licznych sygna- 
łow oraz krytycznych uwag na ten temat zawartych w listach przeprowa- 
dzono w 1978 r. badania jakości i terminowości konserwacji, remontów 
i usług lokatorskich w Warszawie, Wrocławiu, Łodzi i Poznaniu, a także 
w województwach: koszalińskim, płockim, legnickim, opolskim, przemy- 
skim, siedleckim i zielonogórskim. Zapoznano się ze stanem utrzymania 
zasobów mieszkaniowych i porządku w osiedlach, zaplecza techniczno-re- 
montowego spółdzielni mieszkaniowych i PGM. Przeprowadzono rozmowy 
z kierownictwami i pracownikami przedsiębiorstw, spółdzielni mieszkanio- 
wych, przedstawicielami samorządów mieszkańców i terenowych organiza- 
cji partyjnych, jak również z wieloma mieszkańcami. Rozmawiano także 
z prezydentami i naczelnikami miast i dzielnic, zapoznano się z uwagami 
i opiniami terenowych instancji partyjnych na ten temat. Szeroka kon- 
frontacja uwag i spostrzeżeń z ludnością i ogniwami społeczno-politycz- 
nymi pozwoliła głębiej poznać problem we wszystkich jego aspektach. 

Badania i rozmowy wykazały, że w zakresie szeroko pojętych usług lo- 
katorskich. występuje nadal wiele trudności w pełnym i terminowym za- 
bezpieczeniu wykonawstwa remontów, napraw i odpłatnych usług. Jedno- 
cześnie stwierdzono stale zwiększające się zapotrzebowanie ludności na 
różnorodne usługi, w szczególności dotyczące modernizacji mieszkań 
przez montowanie meblościanek, nakładanie tapet, montowanie kuchni ga- 
zowych, armatury wodno-kanalizacyjnej oraz innych prac podnoszących 
standard mieszkań. Jest oczywiste, że wraz ze wzrostem stopy życiowej 
ludności rosną nowe wymagania i potrzeby i trzeba być przygotowanym 
do ich spełniania. 

Odrębnym, palącym problemem jest remontowanie i modernizacja sta- 
rych budynków. W wielu miastach znaczny procent domów liczy ponad 
25 lat. Ich większość nie posiada urządzeń i wyposażenia odpowiadającego 
aktualnym potrzebom. Powstrzymanie procesu dekapitalizacji tych budyn- 
ków oraz ich modernizacja nie jest tylko problemem technicznym, lecz 
w coraz większym stopniu nabiera charakteru społecznego, gdyż mieszkają 
w nich ludzie starsi, często dobrzy pracownicy, związani ze swoim miej- 
scem zamieszkania na tyle, by nie upominać się o nowe lokale. Są wśród 
nich także rodziny o niższych dochodach, których po prostu nie stać na pod- 
wyższenie standardu mieszkaniowego. 

Występuje wiele trudności we właściwym zabezpieczeniu substancji 
mieszkaniowej, prawidłowej jej eksploatacji oraz rozwijaniu w potrzebnym 
zakresie usług lokatorskich. Najczęściej daje o sobie znać brak materiałów, 
zwłaszcza: szkła, papy, drewna, rur, kolanek, armatury, zlewozmywaków, 
okuć, artykułów elektrotechnicznych i sanitarnych. Potrzeby przedsię- 
biorstw gospodarki mieszkaniowej i spółdzielni realizowane są w zależności 
od asortymentu w wielkościach od 25 do 10 proc. Dostawy te są niervtmicz- 
ne, nieraz zupełnie brakuje niektórych urządzeń i wyrobów. W konsekwen= 
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cji wiele koniecznych remontów i usług jest odkładanych w nieskończoność. 
Powoduje to niszczenie substancji mieszkaniowej oraz uzasadnione nieza- 
dowolenie mieszkańców. Problem stał się szczególnie nabrzmiały po ostat- 
niej ciężkiej zimie. 

Na jakość i zakres świadczonych usług niekorzystnie wpływa pogłębia- 
jący się stały niedobór fachowej kadry. Odnosi się to szczególnie do pra- 
cowników w tzw. specjalnościach deficytowych: murarzy, zdunów, deka- 
rzy, terakociarzy i instalatorów. Niedobór w tych specjalnościach jest wy- 
nikiem m. in. dużej fluktuacji rzemieślników (z uwagi na niższe stawki 
zaszeregowań w tym pionie) i odchodzenie szkolnictwa zawodowego od 
nauczania tych zawodów. Np. w woj. wrocławskim żadna ze szkół budowla- 
nych nie naucza w specjalności zduna i dekarza. Dodatkową przeszkodą 
w pozyskaniu pracowników do remontów i usług są trudne warunki pra- 
cy związane ze specyfiką wykonawstwa robót. W większości są to roboty 
drobne, rozrzucone w rozległym terenie miasta, wykonywane systemem 
tradycyjnym, najczęściej w kilkuosobowych grupach lub indywidualnie. 
Rozdrobnienie nie sprzyja dyscyplinie, co ujemnie wpływa również na ter- 
miny i jakość robót. Mało atrakcyjna praca i gorsze techniczne wyposażenie 
niż w przedsiębiorstwach budowlanych nie przyciągają młodych, wielu zaś 
starych pracowników czyni świadczone usługi źródłem dodatkowych za- 
robków. 

Remonty, usługi lokatorskie, porządek i czystość w osiedlach stanowią 
przedmiot zainteresowań wielu terenowych organizacji partyjnych. Posia- 
dają one dobre rozeznanie stanu i potrzeb w tym zakresie. Na zebraniach, 
na które zapraszani są kierownicy administracji mieszkaniowej i spółdziel- 
czości, członkowie partii formułują oceny, przedstawiają wnioski i postula- 
ty. Egzekutywy POP dość krytycznie oceniają pracę administratorów, kie- 
rowników rejonów i dozorców; nie stosują też taryfy ulgowej do lokatorów, 
którzy dewastują mieszkania, klatki schodowe, otoczenie budynków. Aktyw 
partyjny działający w samorządzie mieszkańców wykazuje dużo konsek- 
wencji w usuwaniu różnych uciążliwości. 

Forma i sposób przeprowadzonych przez Biuro Listów i Inspekcji KC 
badań spotkały się z uznaniem władz terenowych. Wymiana poglądów na 
temat stwierdzonych niedociągnięć i trudności oraz pozytywnych doświad- 
czeń stała się czynnikiem aktywizującym działalność przedsiębiorstw gos- 
podarki komunalnej, spółdzielni mieszkaniowych i organów samorządu 
mieszkańców. W instancjach partyjnych. bądź na sesjach rad narodowych 
dokonano podsumowania wyników badań i określono zadania dla admini- 
stracji państwowej, spółdzielczości mieszkaniowej i organów samorządo- 
wych. W Płocku i Koszalinie poświęcono tym sprawom plenarne posie- 
azenia komitetów wojewódzkich. W Łodzi, Legnicy, Opolu, Poznaniu, Wro- 
cławiu i Zielonej Górze obradowały na ten temat egzekutywy KW, oraz 
— na plenarnych posiedzeniach — komitety miejskie i dzielnicowe. 
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aparatu partyjnego i aktywu. Sporo spraw badają osobiście członkowie 
instancji partyjnych oraz zespoły i komisje d/s skarg i wniosków. Praktyka 
wykazuje, że bez czynnego zaangażowania się aktywu partyjnego nie 
byłoby możliwe szybkie i prawidłowe rozpatrzenie i załatwienie tych spraw 
i sygnałów płynących od ludzi. Nasuwa się więc oczywisty wniosek, że 
nadal należy zwracać uwagę na doskonalenie pracy z aktywem partyjnym. 
Jednakże problem nie sprowadza się tylko do jeszcze bardziej wnikliwego 
badania poszczególnych spraw. Chodzi także o podejmowanie działań o cha- 
rakterze profilaktyczno-zapobiegawczym. 


W 1978 r. komitety wojewódzkie poświęcały wiele miejsca problematyce 
wynikającej z listów, skarg oraz różnego rodzaju sygnałów dotyczących 
ludzkich kłopotów, bolączek, nieprawidłowych stosunków międzyludzkich 
i spraw związanych z codziennym życiem i pracą. Wyrażało się to w cierpli- 
wym wysłuchiwaniu interesantów w pokojach przyjęć KW, udzielaniu po- 
mocy w rozwiązywaniu nieraz trudnych i nabrzmiałych społecznie spraw, 
a także w okresowych ocenach tej problematyki przez egzekutywy i se- 
kretariaty. Należy podkreślić angażowanie się sekretarzy KW w sprawy 
wymagające stanowczej interwencji, co nie pozostawało bez znaczenia dla 
lepszego rozumienia spraw ludzkich przez administrację państwową i gos- 
podarczą i nadało wysoką rangę tej problematyce w całokształcie działal- 
ności partyjnej. 

Problematyka ta ustawicznie absorbuje uwagę komitetów wojewódzkich. 
Tematem obrad krakowskiego komitetu PZPR w marcu br. były zadania 
organizacji i instancji partyjnych wynikające z analizy spraw podnoszonych 
przez obywateli w listach i skargach. Już sam fakt kompleksowego posta- 
wienia tej problematyki na takim forum świadczy o randze i wadze, jaką 
przywiązuje się w Krakowie do prawidłowego rozwiązywania spraw ludz- 
kich. Godna podkreślenia jest forma przygotowania plenum, które zo- 
stało poprzedzone badaniami sposobu rozpatrywania i załatwiania spraw 
pracowników i mieszkańców w 20 jednostkach szczebla wojewódzkiego, 
m in. w spółdzielczości mieszkaniowej, ZUS, w Urzędzie Miasta, urzę- 
cach dzielnicowych oraz w wielu przedsiębiorstwach i zakładach pracy. 
Wyniki badań, uwagi, spostrzeżenia i wnioski zostały omówione na zebra- 
niach partyjnych, posiedzeniach egzekutyw komitetów dzielnicowych, 
miejskich i gminnych, na naradach aktywu. Wniesiono wiele cennych uwag 
i propozycji dotyczących m. in. doskonalenia form i metod partyjnego dzia- 
łania na tym niezmiernie ważnym odcinku. 

Dobra wola i wnikliwość, jakimi nacechowany jest stosunek pracowni- 
ków aparatu partyjnego i aktywu do spraw, z którymi zwracają się ludzie 
pracy, nie zawsze stają się udziałem towarzyszy działających w administra- 
cji. Są i tacy pożal się boże kierownicv urzędów, którzy uważają, że zajmo- 
wanie się tymi „drobnymi, małymi i błahymi sprawami ludzkimi” jest po- 
niżej ich godności, gdyż w ich mniemaniu są oni powołani, a nawet stwo- 
rzeni do „wyższych celów”. 

W wielu urzędach, instytucjach i przedsiębiorstwach wytworzyła się 
bardzo — ze społecznego punktu widzenia — szkodliwa atmosfera i prak- 
tyka swoistego asekuranctwa. Niejako programowo panuje nastawienie 
załatwiania ludzkich spraw na nie — odmownie. „Bezpieczniej” bowiem 
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odczekać aż sprawa trafi do komitetu partyjnego lub do jednostki nad- 
rzędnej, aż pójdzie polecenie z góry, aby sprawę załatwić pozytywnie — na 
tak. Taka postawa wynika m. in. z prostego faktu, iż mało kto się tłuma- 
czy z negatywnego załatwienia sprawy nawet prostej i oczywistej, podczas 
gdy z pozytywnego rozstrzygnięcia trzeba się nieraz tłumaczyć przed róż- 
nego rodzaju kontrolami. Należy to odwrócić tak, aby odpowiedzialni za 
rozpatrywanie i załatwianie ludzkich spraw tłumaczyli się publicznie na 
łamach prasy, w radiu i tv z negatywnego rozstrzygnięcia sprawy w tych 
przypadkach, gdy pozytywne załatwienie jest możliwe i leży w kompeten- 
cji danego kierownika. Negatywna odpowiedź musi być w pełni uzasadnio- 
na. Powinniśmy wytwarzać ku temu sprzyjający klimat społeczny poprzez 
naszą działalność propagandową. 

Należy tu przypomnieć — często powtarzane — zalecenia tow. Edwarda 
Gierka o tym, że nie wolno lekceważyć i nie doceniać ludzkich kłopotów, 
trosk, bolączek i problemów. Pozornie mogą one na pierwszy rzut oka wy- 
dawać się drobnymi, błahymi, nic nie znaczącymi, którymi nie warto się 
zajmować wobec ogromu o wiele ważniejszych spraw. Kierownicy i dy- 
rektorzy myślący takimi kategoriami głęboko się mylą, popełniają duży 
błąd ze społecznego i politycznego punktu widzenia. Zapominają bowiem 
o tym, że za każdą sprawą stoi żywy człowiek ze swoimi troskami, a nieraz 
z bardzo skomplikowaną sytuacją życiową. Warto tu więc przypomnieć 
tym towarzyszom oczywistą prawdę, że dla naszej partii nie ma ważniej- 
szych spraw niż troska o dobro ludzkie, o każdego człowieka pracy. I jesze 
cze jedno należy także przypomnieć, że pozornie drobne sprawy nie załat= 
wione należycie w porę, mogą przerodzić się w nieporozumienia w zakła- 
dzie czy gminie, w napięcia społeczne czy nawet konflikty. 

Nie trzeba szeroko uzasadniać, że takich sytuacji powinniśmy unikać. 
Dlatego też problemy warunków pracy, stosunków międzyludzkich, wa- 
runków socjalno-bytowych załóg. muszą na stałe znajdować się w polu 
zainteresowania KSR. Również rady narodowe — którym przewodni- 
czą I sekretarze komitetów partyjnych — muszą na co dzień zajmować 
się problemami nurtującymi mieszkańców gminy, miasta, osiedla. Dogłębna 
znajomość spraw ludzkich, tego, co ludzi boli i nurtuje, jakie mają kłopoty 
i bolączki, pozwala na szybkie, operatywne i wnikliwe rozpatrywanie ich 
u siebie: w zakładzie czy odnośnym urzędzie, a to stwarza możliwości 
prawidłowego rozstrzygnięcia problemu. Równocześnie zaś zmniejszy się 
napływ listów i skarg na szczebel centralny. 

Niezmiernie istotne dla prawidłowego, a więc wnikliwego i sprawiedli- 
wego załatwiania spraw ludzkich jest — jak już wspomniałem wyżej — 
osobiste przyjmowanie interesantów w sprawach skarg, zażaleń i wniosków 
przez ministrów, wojewodów, prezesów, dyrektorów, naczelników i. kie- 
rowników. Większość tych towarzyszy robi to z partyjną pryncypial- 
nością i wysoką kulturą osobistą. Lepiej poznaje trudne sprawy pracow- 
ników, mieszkańców, klientów, stykając się z ludzkimi kłopotami i niesz- 
częściami oko w oko, twarzą w twarz. To prawda, potrzebne tu są takt, 
znajomość problemów, umiejętność podejmowania decyzji na tak, ale 
i odwagi powiedzenia nie, gdy ludzie nie mają racji lub gdy ich spraw 
z różnych przyczyn nie można załatwić pozytywnie. Zbędne wydaje się 
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aowodzenie, że osobisty kontakt z tzw. szarym obywatelem czy pracowni- 
kiem pomaga w lepszym kierowaniu przedsiębiorstwem, branżą, urzędem, 
resortem. 

Są jednak towarzysze, którzy mimo partyjnego i państwowego obo- 
wiązku nie przyjmują interesantów. Znajdują wiele pretekstów, aby ten 
„nieprzyjemny i ciężki obowiązek” przesunąć na swoich zastępców lub na 
niższe szczeble. Dokonana ocena przyjmowania interesantów w 1978 r. 
przez ministrów i kierowników urzędów centralnych wykazała, że są wśród 
nich tacy, którzy w ciągu roku nie przyjęli ani jednego interesanta lub 
wykazywali niedostateczną aktywność w tym względzie. Trudno wprost 
uwierzyć, że np. w przemyśle maszynowym czy budownictwie nie było 
problemów, z którymi zwracali się pracownicy. czy użytkownicy sprzętu 
i winni być osobiście wysłuchani przez ministrów. Trudno uwierzyć, że 
w sytuacji niedoboru wielu leków i artykułów rynkowych powszechnego 
użytku oraz narzekania na jakość wyrobów i usług — tak niewielu chęt- 
nych do rozmowy z ministrami było w przemyśle chemicznym, lekkim, 
spożywczym, w służbie zdrowia. W tym samym bowiem czasie do KC PZPR 
wpłynęło wiele listów i skarg na złe wyroby, niską jakość nowych miesz- 
kań, na stosunki międzyludzkie w przedsiębiorstwach podległych tym re- 
sortom. | 

Oczywiste jest, że nie są tu przestrzegane uchwały dotyczące rozpa- 
trywania listów, skarg i wniosków oraz osobistego przyjmowania intere- 
santów, tj. uchwały Sekretariatu KC PZPR z września 1971 r., uchwały 
RM 151/71 r., pisma premiera do ministrów i wojewodów z 27 VII 1977 r. 
Należy więc jeszcze raz przypomnieć wszystkim ministrom, wojewodom, 
prezesom, dyrektorom, naczelnikom i kierownikom o partyjnym i państwo- 
wym obowiązku osobistego przyjmowania interesantów w sprawach skarg, 
zażaleń i wniosków. Natomiast na organizacjach partyjnych i I sekreta- 
rzach KZ (POP) — w tym także w resortach — ciąży zadanie kontroli 
i pilnowania tego, aby ta zasada była konsekwentnie i na co dzień prze- 
strzegana przez wszystkich. Należy tu więc przypomnieć, że uchwała Se- 
kretariatu KC z września 1971 r. o usprawnieniu pracy instancji i organi- 
zacji partyjnych przy rozpatrywaniu i załatwianiu listów, skarg i wniosków 
ludności stwierdza: 

„„Sekretariat KC uważa, że troska o właściwe załatwianie spraw lud- 
ności musi stać się jedną z podstawowych zasad działalności każdej tnstan- 
cji, każdej organizacji partyjnej, wszystkich członków partii, a zwłaszcza 
zajmujących kierownicze i odpowiedzialne stanowiska w aparacie partyj- 
nym, państwowym i gospodarczym. Należy stworzyć klimat poszanowania 
dla indywidualnych problemów tak, aby żadna słuszna sprawa nie została 
zlekceważona oraz aby nie było możliwe prześladowanie krytykujących 
i sltarżąacych się. Stosunek: do tych ludzkich spraw powinien stanowić 
ważne kryterium oceny działalności i postawy partyjnej poszczególnych 
towarzyszy”. 
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Studia wyższe stały się w Polsce zjawiskiem masowym. Tak bowiem 
należy ocenić fakt, iż aktualnie w 90 uczelniach — zarówno na stu- 
diach stacjonarnych, jak i na studiach dla pracujących — zdobywa 
wiedzę ponad 470 tys. studentów i że w ciągu minionego 35-lecia szkoły 
wyższe promowały ponad milion absolwentów. Milionowy dyplom zosta- 
nie wręczony właśnie w roku rocznicy naszej ludowej ojczyzny. 

To niewątpliwe osiągnięcie edukacyjne należy oceniać nie tylko pod 
kątem pełniejszego zaspokajania zapotrzebowania kraju na kadry z wyż- 
szym wykształceniem; jest ono także wyrazem dynamizmu polityki spo- 
łecznej, która przyczynia się do wzrostu aspiracji edukacji obywateli po- 
przez otwarcie systemu oświaty na wszystkich jej szczeblach dla tych, 
którzy pragną się uczyć, mają po temu odpowiednie uzdolnienia i siłę woli. 
Ów prawdziwie demokratyczny system kształcenia walnie „przyczynia się 
do nowego stylu życia i myślenia Polaków. Kształcenie stało się pow- 
szechnie uznawaną wartością, wysoko cenionym dobrem, służącym socja- 
listycznemu rozwojowi kraju i osobowości jego obywateli. W tym znacze- 
niu edukacja zdecydowanie przyczynia się do kształtowania nowej jakości 
życia w jego wymiarze zbiorowym i indywidualnym. Można stwierdzić, że 
bilans edukacyjny 35-lecia Polski Ludowej jest szczególnie cenną wartoś- 
cią, które powojenne pokolenia wniosły w socjalistyczny etap rozwoju 
kraju. 

Masowość kształcenia także na najwyższym szczeblu edukacji — w szkol- 
nictwie wyższym — wymaga wszakże nowego spojrzenia na jego dalsze 
przemiany. Są one uwarunkowane wielu przesłankami, w tym: ewolucją 
całego systemu edukacji narodowej i upowszechniającym się wykształ- 
ceniem średnim, rosnącą rolą nauki i techniki. osiagnięciami nowoczesnej 
technologii kształcenia i rozszerzaniem się funkcji edukacyjnych maso- 
wych środków informacji oraz atrakcyjnością idei kształcenia ustawiczne- 
go. Te i inne uwarunkowania przemian szkolnictwa wyższego w naszym 
kraju nie są tematem tych rozważań, ale ów szeroki kontekst jest koniecz- 
ny dla uświadomienia sobie, jak ściśle szkolnictwo wyższe związane jest 
z postępem społecznym i jak wielorakie funkcje musi wy pemać 
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Głównym tematem tej refleksji są problemy aktywizacji środowiska 
studenckiego jako koniecznego warunku dalszych przemian jakościowych 
systemu szkolnictwa wyższego w Polsce. Często jesteśmy skłonni rozpa- 
trywać te przemiany przez pryzmat zmian strukturalnych i organizacyj- 
nych, uwarunkowań i skutków ekonomicznych, braku czy nadmiaru przed- 
stawicieli niektórych specjalności na rynku pracy, demograficznych fluk- 
tuacji roczników młodzieży w wieku szkoły wyższej itp. Są to bez wątpie- 
nia kwestie nader ważne. Trzeba jednak podkreślić, że obiektem starań 
edukacyjnych jest człowiek —i to zazwyczaj młody, że celem kształ- 
cenia w społeczeństwie socjalistycznym jest wychowanie człowieka ideo- 
wego i twórczego, bogatego wewnętrznie i uspołecznionego. 

Czy te pożądane rezultaty działania szkolnictwa wyższego można osiąg- 
nąć bez aktywnego udziału studentów? Z pewnością nie. Toteż peda- 
gogika socjalistyczna zdecydowanie akcentuje konieczność traktowania 
studentów jako podmiotu zaangażowanego w całość poczynań wy- 
chowawczych i dydaktycznych, podkreśla znaczenie własnej aktywności 
studentów mającej na celu kształtowanie swej osobowości, swych po- 
staw zgodnie z ideałami społeczeństwa socjalistycznego. 


Wychodząc z tych założeń, proces kształcenia w szkole wyższej trze- 
ba rozumieć jako świadome dążenie do tego samego celu studentów i nau- 
czycieli akademickich, którzy z racji swego dorobku naukowego i autory- 
tetu moralnego, doświadczenia życiowego i pedagogicznego stymulują 
procesy uczenia się studentów i kierują tymi procesami. Uczenie się nie 
może być pojmowane wąsko i instrumentalnie; chodzi przecież o zdobywa- 
nie przez studentów możliwie wysokiego poziomu umiejętności zawodo- 
wych i społecznych, o kształtowanie potrzeby życia zaangażowanego 
i twórczego. Na tę potrzebę właśnie kładłbym nacisk. Osobowością twór- 
czą odznacza się bowiem człowiek, który znajduje się w ciągłym rozwoju 
i w przekraczaniu osiągniętego już etapu widzi sens swego twórczego 
życia. Można w skrócie myślowym powiedzieć, że tak pojmowana twór- 
czość każdego człowieka to autokreacja dokonywana w pozytywnym kon- 
tekście społecznym. Owa autokreacja jest szczególnie ważnym celem edu- 
kacji na każdym jej szczeblu i etapie. 

Czy i na ile nasze szkolnictwo wyższe spełnia te cele, czy konsekwentnie 
ewoluuje w takim właśnie kierunku? Trudno jednoznacznie odpowiedzieć 
na tak sformułowane pytanie. Można jednak pokusić się o omówienie tego 
problemu na podstawie licznych badań środowiska akademickiego oraz ich 
wyników systematycznie publikowanych m.in. w kwartalniku „Dydakty- 
ka Szkoły Wyższej”. Wysoce przydatne są także badania socjologiczne 
przeprowadzone przez Instytut Polityki Naukowej, Postępu Techniczne- 
go i Szkolnictwa Wyższego pod ogólną nazwą „Student 1977”. Objęto ni- 
mi ponad 5 i pół tysiąca studentów ze wszystkich lat studiów i środowisk 
akademickich naszego kraju. Wyniki tych badań stanowią w sumie war- 
tościową fotografię środowiska studenckiego w 1977 r., obrazując war- 
tości, które środowisko studenckie sobie ceni i które współokreślają jego 
ideały życiowe. | 

Wśród motywów, którymi kierowali się badani studenci, ubiegając się 
o przyjęcie do szkoły wyższej, zdecydowanie dominują względy pozama- 
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terialne. Aż 83,8 proc. badanych podkreśla, że studia rozwijają intelek- 
tualnie, co jest zasadniczym motywem chęci studiowania. Eksponuje się 
także zainteresowanie kierunkiem studiów (40,5 proc.) oraz to, iż studia 
wyższe są drogą do przyszłej pracy zawodowej (68,3 proc.). Niebagatelną 
rolę spełniają także motywy świadczące o nowej hierarchii wartości i no- 
wym stylu życia. Oto 59,2 proc. badanych studentów podkreśla, że do pod- 
jęcia studiów wyższych skłonił ich wysoki prestiż, jakim w Polsce Ludo- 
wej cieszą się ludzie z wyższym wykształceniem i że upragniony zawód 
można dobrze wykonywać wyłącznie po ukończeniu uczelni (56. 4 proc.), 
a przyszła praca da możliwość przebywania w interesującym i wartościo- 
wym środowisku społeczno-zawodowym (31,2 proc.). | 


% 


Rzecz oczywiście w tym, aby proces kształcenia wzmacniał i utrwalał 
te pozytywne motywy i opinie. Czy są po temu warunki w naszych uczel- 
niach? 

Sądzę, że w sumie stworzyliśmy już wystarczająco dużo zachęt i możli- 
wości, by cały proces pedagogiczny polskiej szkoły wyższej ewoluował 
właśnie w tych kierunkach. Kierownictwo Ministerstwa Nauki, Szkolnic- 
twa Wyższego i Techniki sprzyja innowacjom doskonalącym proces kształ- 
cenia, zwłaszcza tym, które są oparte na własnych badaniach pedago- 
gicznych i na wielkim w tym względzie dorobku światowym. 

Uważamy wszakże, że jeszcze w niewystarczającym stopniu populary- 
zuje się i wykorzystuje w naszym kraju dorobek innowacji pedagogicz= 
nych krajów socjalistycznych, przede wszystkim Związku Radzieckiego. 
Dotyczy to choćby interesujących doświadczeń pedagogiki radzieckiej 
w dziedzinie naukowej organizacji procesu dydaktycznego, automatycz- 
nych systemów sterowania procesami edukacyjnymi, dydaktyki studiów 
przemiennych, organizacji studenckich praktyk społecznych itd. NRD dys- 
ponuje ze swej strony bogatym doświadczeniem w zakresie metodyk pos 
szczególnych dyscyplin naukowych wchodzących do programu nauczania 
szkół wyższych i ciekawymi osiągnięciami w dziedzinie organizacji samo- 
kształcenia w studiach zaocznych. Węgry, NRD, Rumunia i Jugosławia 
ukształtowały godny zainteresowania system wyższych studiów zawodo- 
wych o skróconych cyklach kształcenia. Doświadczenia te mogą i powinny 
być inspiracją naszych rodzimych rozwiązań pedagogicznych i organizacyj= 
nych. Duch innowacji powinien bowiem z natury rzeczy przenikać całe 
szkolnictwo wyższe, w tym jego działania i metody pedagogiczne. 

Także środowisko studenckie może wnieść swój znaczący wkład w pro- 
ces wszechstronnej modernizacji kształcenia. Szczególna rola przypada 
w tym względzie studenckiemu ruchowi naukowemu. 
Dysponuje on już dzisiaj — czego dowodem był niedawny II Kongres 
tego ruchu — znacznym potencjałem intelektualnym, sporym dorobkiem 
naukowym, dużym zapasem energii i „chęci działania. Jednak jako całość 
studencki ruch naukowy nie opracował jeszcze atrakcyjnego dla młodzieży 
i potrzebnego krajowi kompleksowego programu działania.. | 
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Delegat Uniwersytetu Jagiellońskiego na II Kongres stwierdza na łamach 
czasopisma studenckiego: „Akcja «Wisła» czy «Kraków» to są ładne za- 
dania na transparent, ale kto go poniesie, jeżeli wciąż w uczelniach ma- 
my tysiące problemów do rozwiązania; szkoda więc, że w Katowicach za- 
brakło szerokiej refleksji nad stanem dydaktyk. Jeżeli Kongres jest 
w Związku najwyższym forum naukowym, to winniśmy mówić na nim 
o tym, co w znacznym stopniu determinuje naszą przyszłość, nasze przygo- 
towanie do życia zawodowego. A w tej materii nie wyszliśmy znów poza 
ogólnik”*). Tego typu pokongresowe wypowiedzi i refleksje dobrze świad- 
czą o działaczach ruchu naukowego, dowodzą bowiem, że nie o powierz- 
chowny efekt i o „sprawozdawcze” sukcesy tutaj idzie. 

Studencki ruch naukowy jest wielką szansą dla każdego, kto nie chce 
biernie poddać się standardom życia uczelnianego. Może on, zwłaszcza 
w aspekcie wiedzy interdyscyplinarnej, być znakomitą formą przygo- 
towania metodologicznego i merytorycznego do działalności naukowej 
czy twórczej pracy w innych zawodach, do przygotowania dyplomu na 
wysokim poziomie, a także płaszczyzną autentycznego udziału w rozwią- 
zywaniu ważnych dla kraju problemów naukowo-badawczych. 

Dla tej działalności stworzono sprzyjające ramy organizacyjne. Np. 
3 proc. funduszu honorariów uczelni przeznaczonych na prace naukowo- 
„badawcze może być przekazane kołom naukowym, powstają centra nau- 
kowe i rozwinięta jest spółdzielczość studencka. Problem nie polega więc 
na braku możliwości, lecz — moim zdaniem — przede wszystkim na po- 
trzebie sformułowania rzeczowego i dalekosiężnego programu działań stu- 
denckiego ruchu naukowego. Powinien on uwzględniać kilka aspektów, 
którymi jest szczególnie zainteresowane nasze ministerstwo. 

Chodzi, po pierwsze, o rozwój przygotowania naukowego i zain- 
teresowań badawczych studentów — członków kół naukowych. Po dru- 
gie, o opiekę studenckiego ruchu naukowego nad studentami szczególnie 
uzdolnionymi (laureatami olimpiad i konkursów przedmiotowych, młodymi 
twórcami kultury i sztuki itd.) oraz nad studentami realizującymi indy- 
widualny program studiów. Po trzecie, o silniejsze włączenie się 
w realizację programu naukowego macierzystej uczelni. Po czwarte, 
o działanie na rzecz rozwoju poszczególnych regionów kraju (np. studenc- 
ka akcja „Chełm”) i zadań ogólnopaństwowych (rewaloryzacja zabytków 
Krakowa, regulacja i zagospodarowanie Wisły). 

Innymi słowy: pragniemy, by studencki ruch naukowy, atrakcyjny i po- 
żyteczny dla samych studentów, był również wymiernie korzystny dla 
uczelni i dla kraju. W kształtowaniu i urzeczywistnianiu takiego programu 
udzielamy studenckiemu ruchowi naukowemu wszechstronnej pomocy. 
Nasz resort zdecydowanie domaga się od nauczycieli akademickich, aby 
działalność kół naukowych nie pozostawała przedmiotem li tylko formalnej 
opieki naukowej, lecz należała do czołowych zadań pedagogicznych każdej 
uczelni. Ruch naukowy studentów musi rozwijać się merytorycznie i iloś- 
ciowo, stając się masowym ruchem środowiska studenckiego i ważnym 
elementem naszego działania edukacyjnego. Musi nas niepokoić fakt, że 
— jak wynika ze wspomnianych badań „Student 1977 — ponad 90 proc. 


*) „Student” nr 8, 5—18.IV.19;9. 
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badanych studentów nigdy nie brało udziału w jakichkolwiek pracach 
naukowych uczelni, a blisko 85 proc. nigdy nie uczestniczyło w konferen- 
cji naukowej związanej tematycznie z kierunkiem studiów. Słabość ta mu- 
si być przełamana. Naukowy ruch studencki nie może bowiem być ruchem 
nadmiernie elitarnym i powinien służyć szerokiej aktywizacji naukowej 
studentów. 


% 


Taki jest również podstawowy cel studiów indywidualnych. 
Masowość szkolnictwa wyższego i jego postępujące zróżnicowanie organi-| 
zacyjno-programowe prowadzą w naturalny sposób do preferowania indy- 
widualnej drogi przez program studiów. Dążymy do tego, aby zdolny stu- 
dent był w wielkiej mierze kreatorem swojego programu i stylu studiów. 
Odpowiada to zasadom psychologii pracy umysłowej, osobowości człowie- 
ka, jego możliwościom intelektualnym i potrzebom duchowym. Nie jest 
naszym celem stwarzanie sytuacji, w której studenci byliby tylko odbior- 
cami wiedzy sztucznie pobudzanymi przez system kontroli, ocen i selek- 
cji. Ideałem pedagogicznym naszego systemu studiów wyższych, a jak 
sądzę edukacji w ogóle, jest autokreacja, a więc świadome i aktyw- 
ne dążenie do założonego i akceptowanego celu. 

Oceniamy, że stworzyliśmy już obecnie niezłe warunki formalno-prawne 
dla rozwoju studiów indywidualnych; systematycznie zachęcamy nauczy- 
cieli akademickich do aktywnego współudziału w procesie ich dalszego 
rozwoju. Nauczyciel akademicki, który kieruje studiami indywidualnymi, 
ma na ten cel 20 godzih pensum dydaktycznego w przeliczeniu na każ- 
dego studenta. Studenci pracujący w tym trybie mają liczne przywileje. 
Oczywiście podlegają oni określonym rygorom, bowiem proces kształce- 
nia musi przebiegać w sposób planowy i zorganizowany. Dyscyplina stu- 
diów indywidualnych jest jednak znacznie rozluźniona w porównaniu 
z ogólnie obowiązującym regulaminem studiów. Stoimy bowiem na stano- 
wisku, iż kształcący się według programów indywidualnych należą do czo- 
łowych studentów, powinni więc być dla ogółu przykładem aktywności 
i osiągnięć naukowo-dydaktycznych. 

Obecnie studenci realizujący programy indywidualne na ogół osiągają 
wyraźnie lepsze wyniki od przeciętnej w skali kraju. Niestety ilościowo 
nie są to osiągnięcia zadowalające. Indywidualne programy urzeczywistnia 
w kraju mniej niż 1 proc. ogółu studiujących; wielu studiujących w tym 
trybie nie ma związku ze studenckim ruchem naukowym. Niezbyt dobrze 
świadczy to o atrakcyjności tego ruchu, ale zarazem dowodzi, że nazbyt 
często studia indywidualne są traktowane wyłącznie jako droga szybkiego 
ukończenia uczelni. Nic przeciwko temu nie mamy, ale nie w tej inten- 
cji tworzyliśmy studia indywidualne i pragniemy je rozwijać. Mają one 
umożliwiać rozszerzenie programu studiów według indywidualnych po- 
trzeb i uzdolnień, odpowiadać własnej wizji przyszłej aktywności zawo- 
dowej. | | 

Ten tryb studiowania umożliwia (poza częścią programu obowiazkową 
dla wszystkich studentów określonego kierunku) podejmowanie części stu- 
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diów w innych uczelniach, korzystanie z laboratoriów, seminariów i badań 
przeddyplomowych w instytutach naukowo-badawczych PAN i resortów 
gospodarczych. Zachęca też do indywidualnego kontaktu ze szczególnie 
wybitnymi przedstawicielami nauki. Tryb indywidualny tworzy więc w su- 
mie szansę własnej drogi przez program edukacji akademickiej, umożliwia- 
jąc najzdolniejszym absolwentom studiów indywidualnych wykazanie się 
konkretnymi osiągnięciami naukowymi, podejmowanie jeszcze w trakcie 
studiów tematów rozpraw doktorskich i wczesne ich przygotowanie. 

W dążeniu do intelektualnej i samowychowawczej aktywizacji stu- 
dentów nie możemy akceptować faktu, że — znów sięgając do wyników an- 
kiety „Student 1977 — tylko 55 proc. studentów czytuje czasopisma ze 
studiowanej bądź pokrewnych dziedzin wiedzy i tylko 16,5 proc. pod poję- 
ay „aktywne studiowanie” rozumie również samodzielne kontakty nau- 

owe. 

W najbliższych latach podejmiemy więc zdecydowane działania celem 
rozszerzenia studiów indywidualnych. Pragniemy objąć nimi w tym cza- 
sie przynajmniej 5—8 proc. studentów (w zależności od kierunku studiów). 
Wymaga to skonkretyzowania formuły organizacyjno-programowej stu- 
diów indywidualnych zgodnie z ich podstawowymi celami. Kierownie- 
twa instytutów uczelnianych będą powierzać przywilej kierowania stu- 
diami indywidualnymi tylko wybitnym pracownikom nauki, piastującym 
stanowiska profesorów lub docentów. Studiami indywidualnymi kierować 
będą także uczeni o międzynarodowym autorytecie naukowym, nawet 
wówczas, gdy nie są zatrudnieni w uczelniach, lecz w Polskiej Akademii 
Nauk czy innych placówkach naukowych. 

Wielkie znaczenie mieć będzie zdecydowane sprzęgnięcie studiów indy- 
widualnych i działalności kół naukowych z badaniami prowadzonymi w u- 
czelni. Nie chodzi przecież o związki formalne, lecz o wspólną drogę do 
celu, jakim jest wysoki poziom kształcenia. Uważamy za konieczne roz- 
szerzenie studiów indywidualnych także na studia zaoczne. Są one ze swej 
istoty wysoce zindywidualizowane, trzeba jednak również w tej dziedzi- 
nie stworzyć odpowiednie wzorce pedagogiczne i normy prawne. 

Objęcie studiami indywidualnymi będzie szczególnie ważne dla tych, 
którzy nie z braku uzdolnień czy motywacji do studiów, lecz wskutek trud- 
nej sytuacji życiowej nie są w stanie studiować w trybie obowiązującym. 
Nasz system szkolnictwa wyższego nie jest nastawiony na niesprawiedliwą 
selekcję, toteż powinien pomagać wszystkim studentom, którzy na to za- 
slugują, pozwalają rokować pomyślny przebieg edukacji i przyszłej pracy 
zawodowej. Dotyczy to m.in. studentek-matek, studentów-inwalidów i in. 
Oczekujemy, że resortowy program rozwoju indywidualnego toku studio- 
wania spotka się z dobrym przyjęciem środowiska akademickiego, prze- 
de wszystkim studentów. 


* 
Od społeczności studenckiej oczekujemy większej ir.cjatywy zmierzają 


cej nie w kierunku domagania się dalszych przywilejów i ułatwień, lecz 
siużącej wspólnemu z nauczycielami akademickimi doskonaleniu stworzo- 
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nych już struktur organizacyjno-programowych oraz projektowaniu noe 
wych rozwiązań celem modernizowania studiów i podnoszenia ich efektyw= 
ności. 

Inicjatywa studentów powinna z natury rzeczy objąć również tę, szcze- 
gólnie ważną dziedzinę życia uczelni, jaką jest proces dydaktycz- 
ny. Środowisko studenckie wnosi już cenny wkład w działalność 
wychowawczą icoraz aktywniej uczestniczy w pracy nauko- 
wej. Natomiast zainteresowanie doskonaleniem procesu kształcenia do- 
tychczas sprowadza się głównie do krytyki niedostatków. Jedynym w isto- 
cie działaniem pozytywnym były konkursy na najlepszego nauczyciela 
akademickiego organizowane przez SZSP. Nie sądzę, aby ta akcja, skąd-. 
inąd pomocna w doskonaleniu dydaktyki, mogła w pełni satysfakcjonować 
środowisko studenckie i jego organizację. 

By nie być gołosłownym, posłużę się przykładem. Od kilku lat Minis- 
terstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki prowadzi intensywne pra- 
ce nad rozwojem nowoczesnej technologii kształcenia. W pracach tych 
aktywnie uczestniczą czołowe uczelnie i wielu cenionych nauczycieli aka- 
demickich. Starania koncentrują się na modernizacji bazy materialnej 
szkolnictwa wyższego zgodnie z postulatami nowoczesnej dydaktyki, psy= 
chologii uczenia i ergonomii, w tym m.in. na produkcji kompletów materia- 
łów audiowizualnych (przeźroczy, filmów, fragmentów filmowych, nagrań 
magnetofonowych i magnetowidowych) i pomocy metodycznych oraz in- 
nych materiałów dydaktycznych (foto- i kserokopie, testy, programy kom- 
puterowe). 

Zintensyfikowany został proces podnoszenia kwalifikacji nauczycieli 
akademickich w tym zakresie. Uważamy bowiem, że prawidłowo rozumia- 
na technologia kształcenia jest wyrazem ogólnego rozwoju dydaktyki ogól- 
nej i, równocześnie, odbiciem w edukacji tendencji, które niesie z sobą 
rewolucja naukowo-techniczna. Dla szkoły wyższej są to więc działania 
o doniosłym znaczeniu teoretycznym i ważkich skutkach praktycznych. 


Niestety te prace, w wielu dziedzinach bardzo zaawansowane i przyno-= 
szące korzyści, są prowadzone, rzekłbym, przy „życzliwej obojętności” 
środowiska studenckiego. A przecież tworzą one znakomitą sposobność, 
by sami studenci włączyli się do modernizacji procesu kształcenia. Na 
przykład uczestnictwo w przygotowaniu materiałów dydaktycznych było- 
by interesującą i pożyteczną pracą dla kół naukowych. Nic też nie stoi 
na przeszkodzie, by pod auspicjami pracujących w większości uczelni 
międzywydziałowych zakładów nowych technik nauczania powstały stu- 
denckie koła naukowe technologii kształcenia. Byłaby to działalność atrak- 
cyjna dla studentów i użyteczna dla szkół. 


Tak dzieje się w wielu uczelniach za granicą. U nas jednak brak takich 
inicjatyw. Dowodzi to, że studenci ingerują tylko w pewną warstwę dy- 
daktyki, zaś nauczyciele akademiccy przywykli sądzić, że merytoryczne 
sprawy należą do ich wyłącznej kompetencji. W resorcie nie zgadzamy się 
z tym. Jesteśmy bowiem zdania, że jednym z ważniejszych zadań peda- 
gogicznych jest wzajemne zbliżenie środowiska naukowego i środowiska 
studentów. Nie chodzi tu o kurtuazję, deklaracje czy wzajemne uprzejmoś- 
ci. Problem tkwi w rzetelnej, merytorycznej współpracy obu środowisk. 
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Powinny one wzajemnie wspierać się i dopełniać w dążeniu do tego samego 
celu, jakim jest wysoka jakość kształcenia w szkole wyższej. W uczel- 
niach nie ma oczywiście miejsca na jakiekolwiek przejawy osłabiania roli 
władz i nauczycieli akademickich. Ich odpowiedzialność za poziom i efek- 
ty dydaktyki nie oznacza jednak wyłączności, wymaga rozszerzania pola 
dla inicjatyw i działań studentów, ich organizacji i aktywności. 


Ak 


Zasadniczym rozdziałem naszych starań jest podnoszenie kwa- 
lifikacji nauczycielskich pracowników nauki. Pol- 
ska jest jedynym krajem socjalistycznym, który uczynił z tych kwalifikacji 
niezbędny warunek awansu w hierarchii stanowisk uczelnianych. W 1976 
r. wprowadzono obligatoryjny obowiązek zaliczania przez nowo zatrudnio- 
nych nauczycieli akademickich dwusemestralnego podyplomowego stu- 
dium ideologiczno-pedagogicznego. Doskonalenie warsztatu pedagogicz- 
nego pracowników nauki ma w sumie w polskim szkolnictwie wyższym po- 
nad 15-letnią tradycję, ale od trzech lat stało się nie tylko popieraną 
przez resort praktyką poszczególnych uczelni, lecz i obowiązującym kry- 
terium przynależności do zawodu nauczyciela akademickiego. 

Podtrzymując nasz punkt widzenia, będziemy w tym zakresie zwiększać 
wymagania wobec pracowników nauki. Wielokrotnie podkreślaliśmy, że 
jest to zawód dwuprofesjonalny, który wymaga zarówno 
wysokich kwalifikacjj naukowych, jak i umiejętności nauczy- 
cielskich. Dlatego w ramach zmian systemowych w szkolnictwie wyż- 
szym będziemy zwracać szczególną uwagę na pogłębianie umiejętności 
nauczycielskich. Przyczynią się do tego stałe, systematycznie organizowane 
konferencje pedagogiczne, obejmujące wszystkich bez wyjątku nauczycie- 
li akademickich. Oczekujemy, że kierownictwa uczelni wesprą te zamierze- 
nia resortu, czyniąc doskonalenie warsztatu nauczycielskiego pracowników 
nauki przedmiotem swej stałej troski. 

Podnoszenie poziomu pracy szkół wyższych w sferze dydaktyki, wycho- 
wania i badań naukowych wymaga zwiększenia wymagań stawianych 
pracownikom naukowym. Kompetencje naukowe nauczycieli akademic- 
kich są na ogół wystarczające. Obok nich konieczne są kwalifikacje pedago- 
giczne. Umożliwiają one kształtowanie w uczelni twórczej atmosfery wza- 
jemnego szacunku ludzi w niej pracujących i kształcących się, cech auten- 
tycznego socjalistycznego środowiska wychowawczego. 

Znaczenie wzoru osobowego pracownika nauki jako autorytetu moral- 
nego dla studentów jest szczególne. Stale też przekonujemy się, że „sło- 
wa uczą, a przykłady wychowują”. Środowisko naukowe musi dawać przy- 
kłady życia twórczego, godnego i zaangażowanego, wzorce przekonujące 
studentów i skłaniające do naśladowania. Jest dążeniem resortu, aby ta 
problematyka pozostawała stale w centrum uwagi organizacji partyjnych, 
ogniw Związku Nauczycielstwa Polskiego i Socjalistycznego Związku Stu- 
Gentów Polskich. Zależy to nie tyle od zebrań, choć i one mają swoje zna- 
czenie, co od codziennej pracy i wrażliwości moralnej, od głębokiego prze- 
jęcia się sprawą wychowania nowych pokoleń polskiej inteligencji w du- 
chu ideałów społeczeństwa socjalistycznego. 
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Od nauk pedagogicznych oczekujemy zwiększenia udziału w rozwiązy= 
waniu codziennych problemów edukacji akademickiej zarówno w sferze 
dydaktyki, jak i praktyki wychowawczej. Z niepokojem odnotowujemy 
w tej mierze pasywność polskiej pedagogiki, która skoncentrowana jest 
na mnożeniu studiów i badań ściśle teoretycznych i w wielu wypadkach 
prowadzonych obok praktyki uczelnianej, bez wnikania w rzeczy- 
wistość uczelnianą. W efekcie nauki pedagogiczne nie mogą wyjść poza 
ogólne wskazówki, abstrakcyjne spory i teoretyczne studia porównaw- 
cze, a lansowane pomysły należą niekiedy do kategorii innowacji pozor- 
nych bądź czerpane są z wtórnych Źródeł. Obciążenia nadmiernym histo- 
ryzmem pochłaniają czas studiujących, nie dając wystarczających reko- 
mendacji do wychowania i nauczania. o, 

Daleki od sprowadzania roli nauk pedagogicznych do samych tylko 
funkcji pragmatycznych, nie sądzę, aby można było akceptować dotych- 
czasowy poziom ich użyteczności praktycznej. Wydziały i instytuty peda- 
gogiczne nie stały się jeszcze kuźnią wzorców postępowania wychowawcze- 
go. Nasi najwybitniejsi pedagodzy okazują za mało uwagi podnoszeniu 
poziomu młodych nauczycieli akademickich. Można ocenić, iż nie ma dosta- 
tecznych transmisji między teorią pedagogiczną a praktyką edukacyjną. 
Stan ten trzeba zmienić gruntownie i szybko, w czym ważna rola przy 
pada również kadrom wielu nauk współdziałających z pedagogiką (zwłasz- 
cza psychologii, socjologii i filozofii). 


* 


Naszym celem jest podniesienie jakości pracy szkół wyższych w sferze 
działań edukacyjnych, naukowych i organizacyjnych. Stabilizacja liczby 
przyjęć na I rok studiów przynajmniej do 1985 r. stworzy — przy utrzy- 
maniu obecnego stanu zatrudnienia kadry naukowej — możliwość wyraż- 
nego postępu. W porównaniu z innymi krajami mamy w Polsce zadowala- 
jący poziom szkolnictwa. Życie jednak wymaga, a warunki czynią w pełni 
możliwe, zwiększenie wymagań pod względem poziomu nauczania i wy- 
chowania. 

Z uwagi na różne na ten temat opinie trzeba podkreślić, że rozwią- 
zaliśmy wiele istotnych kwestii materialnych szkolnictwa 
wyższego. Od kilku lat następuje dość szybka rozbudowa bazy dydaktycz- 
nej i socjalnej wielu uczelni. Stworzyliśmy studentom dogodniejsze warun- 
ki materialne i socjalne. Pomoc państwa dla studentów rośnie systematycz- 
nie. Oto w roku akademickim 1977/1978 ponad 40 proc. studentów otrzyma- 
ło stypendia, których przeciętna wzrosła o 200 zł i kształtowała się na po- 
ziomie około 1200 zł. Nagrody pieniężne za dobre wyniki w nauce otrzy- 
mało ponad 100 tys. studentów (blisko 1/3 ogółu), ponad 26 tysięcy stu- 
dentów skorzystało z doraźnej pomocy finansowej. W tym samym roku 
w domach akademickich mieszkało już 40 proc. studentów studiów sta- 
cjonarnych — ok. 120 tys. osób. Ponad 1/3 studentów korzystała ze sto- 
łówek, które mogłyby obsłużyć znacznie więcej chętnych. Rozbudowana zo- 
stała sieć bufetów i barów w obiektach dydaktycznych i socjalnych uczelni. 
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Pomoc państwa dla studentów rośnie w sumie znacznie szybciej niż licz 
ba studiujących. Pozwala to na poprawę warunków studiów dla wszyst- 
kich, zwłaszcza zaś radykalnie polepsza warunki życia studentów spoza 
ośrodków akademickich. Na przykład stypendia otrzymuje 90 proc. studen- 
tów wywodzących się z rodzin chłopskich. 

Z satysfakcją obserwujemy wśród studentów narastające dążenie do 
uzyskiwania dobrych wyników w studiach i przekraczania bariery prze- 
ciętności. Trzeba wychodzić tym korzystnym tendencjom na spotkanie, 
podtrzymywać je i wspierać. Taki jest istotny cel starań o ożywienie pra- 
cy dydaktyczno-wychowawczej. 

Nasz system szkolnictwa wyższego wszedł w fazę zmian strukturalnych 
i programowych. Podjęliśmy już intensywne prace nad modelem szkoły 
wyższej w naszym kraju w perspektywie lat 1990-—2000. Prace te stwa- 
rzają szansę dokonania rzetelnego bilansu dotychczasowego dorobku i wni- 
kliwego określenia rzeczywistych potrzeb szkolnictwa wyższego w każdej 
dziedzinie jego działalności. Sprzyjają one również ocenom i wnioskom do- 
tyczącym zasadniczej sfery działania uczelni, jaką jest szeroko rozu- 
miane wychowanie młodzieży w myśl socjalistycznego ideału człowieka 
ideowego i aktywnego, o bogatej wiedzy i wszechstronnie rozwiniętej oso- 
bowości — człowieka w pełnym znaczeniu tego słowa. Ten szczytny ideał 
powinien być osiągany wspólnym staraniem nauczycieli akademickich 
i studentów. 

Szkolnictwo wyższe. które cieszy się wysokim autorytetem w naszym 
społeczeństwie, powinno wnieść wielki wkład w procesy wykraczające 
swym zasięgiem daleko poza edukację; takie jest tło i taki sens jego obec- 


nych przemian. 


Nasze działania 
na rzecz rodziny 


RYSZARD BRYK 


Żadna instytucja nie jest w stanie w pełni zastąpić naturalnego środo- 
wiska rodzinnego. W rodzinie człowiek zdobywa pierwsze doświadczenia 
życiowe, wstępną edukację i podstawy wychowania, rodzina kształtuje 
jego świadomość norm etycznych, moralnych i społecznych, które będą 
w przyszłości wyznaczać jego postępowanie w życiu i pracy. 

Rodzina to naturalne środowisko człowieka, w którym następuje wszech- 
stronny rozwój jego osobowości. Właśnie w rodzinie kształtują się najmoc- 
niej takie uczucia, jak miłość, przyjaźń, umiłowanie ojczyzny, szacunek do 
pracy, poszanowanie drugiego człowieka. Słowem w rodzinie kształtują 
się te podstawowe wartości, które decydują o wychowaniu młodego poko- 
lenia na prawych obywateli i przysposobieniu młodzieży poczucia odpo- 
wiedzialności za dalsze losy kraju i narodu. 

Właściwe wypełnianie przez rodzinę jej funkcji opiekuńczo-wychowaw- 
czych zależy od wielu czynników: od panującej w rodzinie atmosfery, wy* 
znawanych przez nią zasad moralnych, stopnia wrażliwości wobec zacho- 
dzących w świecie przemian, a także od jej sytuacji materialnej i socjalno- 
-bytowej. Nieprzypadkowo więc problemy rodziny są przedmiotem szcze- 
gólnego zainteresowania polityki społecznej. W dokumentach partyjnych 
i państwowych ostatnich lat niejednokrotnie podkreślana była rola rodziny 
jako podstawowej komórki społecznej i jej znaczenie w kształtowaniu hie- 
rarchii i systemu wartości zgodnie ze społecznymi oczekiwaniami i socja- 
listycznymi zasadami współżycia społecznego, w kształtowaniu cech osobo- 
wości i charakteru oraz zasad moralnych i celów życia jednostki w społe- 
czeństwie socjalistycznym. „Partia nasza — mówił na XIII Kongresie 
Związków Zawodowych I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek — 
przywiązuje wielką wagę do umacniania rodziny. Sądzę, że pozostaje to 
w zupełnej zgodzie z odczuciami i hierarchią potrzeb narodu”. 

Troska o rozwój i umocnienie rodziny i realizowanie przez nią zadań 
w dziedzinie socjalistycznego wychowania jest statutowym obowiązkiem 
każdego członka partii. Rodzice — członkowie partii winni przodować 
w realizacji założeń wychowawczych. Na tworzenie atmosfery szacunku 
i wrażliwości w poszczególnych środowiskach zawodowych i społecznych 
wpływa przede wszystkim osobisty przykład członków partii. Tym większe 
więc ma znaczenie, aby ich rodziny były wzorcem wychowania społecz- 
nego, a oni sami przyczyniali się swoim postępowaniem do umacniania 


47 


+ a 


RYSZARD BRXYK 


rodziny i doskonalenia jej funkcji wychowawczych. Należy zwalczać te 
postawy rodzicielskie, które prowadzą do nadmiernie ułatwionego życia 
dzieci, które nie hartują, nie pozwalają na uzyskiwanie satysfakcji płyną- 
cej z pokonywania trudności. 

W pełni doceniamy wielką wagę tych zagadnień i rodzina oraz jej prob- 
lemy znajdują się w centrum uwagi zarówno naszej wojewódzkiej instancji 
partyjnej, jak też instancji miejskich i gminnych woj. skierniewickiego. 
W artykule chciałbym przedstawić niektóre kierunki naszych działań na 
rzecz rodziny. | 

3% 


W marcu br. odbyło się plenum KW PZPR w Skierniewicach poświęco- 
ne problemom rodziny. Przygotowania do tego plenum trwały dość dłu- 
go — ponad rok. Celem. przeprowadzonych w tym okresie analiz i dys- 
kusji, w których wziął udział szeroki aktyw partyjny i społeczny, było 
pogłębienie naszej wiedzy o rodzinie, o jej sytuacji i potrzebach. Skon- 
centrowaliśmy się m.in. na takich zagadnieniach, jak sprawy wychowa- 
nia dzieci i młodzieży, zatrudnienia i ochrony zdrowia (szczególnie ma- 
cierzyństwa), kultury i racjonalnej organizacji czasu wolnego oraz metod 
zwalczania przejawów patologii społecznej. 

Zebrane materiały, badania terenowe i dyskusje na posiedzeniu ple- 
narnym KW PZPR w Skierniewicach wykazały, że realizacja polityki 
społecznej na rzecz rozwoju i umacniania rodziny przynosi na naszym te- 
renie pozytywne rezultaty, aczkolwiek w wielu jeszcze dziedzinach za- 
chodzi konieczność bardziej wnikliwego i dokładnego rozpoznawania oraz 
uwzględniania potrzeb. Dotyczy to zwłaszcza pomocy rodzinie w wypełl- 
nianiu jej funkcji wychowawczo-opiekuńczych. 

- W tym celu podjęte zostały m.in. działania, które powinny przyczynić się 
ao dalszego rozwoju sieci żłobków i przedszkoli oraz innych placówek opie- 
kuńczych w naszym województwie. 

Aktualnie najbardziej odczuwany jest u nas brak miejsc w żłobkach. 
Wkrótce jednak sytuacja ulegnie poprawie, a to dzięki porozumie- 
niu władz wojewódzkich z Centralnym Związkiem Spółdzielni Budownic- 
twa Mieszkaniowego w sprawie organizacji żłobków osiedlowych w spe- 
cjalnie wydzielonych dla tego celu lokalach spółdzielczych. Należy się spo- 
dziewać, że już w 1980 r. deficyt miejsc w żłobkach zostanie w wojewódz- 
twie zlikwidowany. 

Na mocy porozumienia z władzami spółdzielczości mieszkaniowej pow- 
staną także nowe rodzinne przychodnie zdrowia oraz apteki leków go- 
towych w osiedlach. 

Oczywiście są to wciąż rozwiązania doraźne. Nadal otwarty pozostaje 
problem przyspieszenia realizacji w budownictwie mieszkaniowym tzw. 
inwestycji towarzyszących, które na przekór temu niezbyt szczęśliwemu 
określeniu są inwestycjami integralnie związanymi z budownictwem 
mieszkaniowym i często decydują o realizacji jego podstawowych funkcji. 

Znacznie lepsza niż w dziedzinie opieki nad dziećmi w żłobkach jest w 
województwie sytuacja w przedszkolach. Też brakuje miejsc, ale w latach 
1975—1978 powstały nowe przedszkola o łącznej liczbie 1500 miejsc, co 
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umożliwiło objęcie różnymi formami wychowania przedszkolnego około 
50 proc. ogółu dzieci w wieku 3—6 lat, w tym blisko 100 proc. dzieci sześ- 
cioletnich. W roku bieżącym objęte zostanie opieką przedszkolną prawie 
100 proc. dzieci pięcioletnich. Przewiduje się oddanie do użytku w tym ro- 
ku nowych przedszkoli w Żyrardowie i Łowiczu oraz rozpoczęcie budowy 
przedszkoli w Skierniewicach i Rawie Mazowieckiej. 

Wypada też podkreślić, że zakłady pracy i instytucje województwa skier- 
niewickiego w pełni zaspokajają już potrzeby rodzin w zakresie zapewnia- 
nia wakacyjnego wypoczynku dzieci. Z różnych form wypoczynku dla dzie- 
ci i młodzieży, organizowanego przez zakłady pracy, TPD, ZSMP, ZHP 
i inne organizacje społeczne, skorzystało w ubiegłym roku 83,6 tys. osób. 
Wiele zakładów pracy, np. Żyrardowskie Zakłady Lniarskie, Zakłady Tka- 
nin Technicznych, ZPO „Poldres” i „Chemitex”, zgodnie z hasłem „każde 
dziecko jest nasze” zarezerwowało miejsca na koloniach dla wychowan- 
ków państwowych domów dziecka i jednostek pogotowia opiekuńczego, 
pokrywając całkowity koszt ich pobytu na koloniach. 


Ta forma patronatu nie ogranicza się do organizacji wakacyjnego wy- 
poczynku. Coraz częściej np. zakłady pracy fundują dzieciom przebywają-. 
cym w państwowych placówkach opiekuńczych książeczki mieszkaniowe. . 
W roku ubiegłym 21 wychowanków domów dziecka — posiadaczy ksią- 
żeczek — otrzymało mieszkania. Obecnie założonych jest 90 książeczek 
dla sierot, a do końca bieżącego roku będzie tych książeczek ok. 240. Dą- 
żeniem naszym jest objęcie tymi formami pomocy wszystkich osiero- 
conych dzieci. 


W 1978 r. na terenie woj. skierniewickiego opieką całkowitą było objęte 
ponad 360 dzieci (w tym ok. 80 dzieci w rodzinach zastępczych) i jak wyni- 
ka z analizy sytuacji, liczba dzieci, które będą wymagały tej formy opieki 
— może wzrastać. Jest już w województwie około 800 dzieci, których 
rodzicom ograniczono władzę rodzicielską. Jak dotychczas sieroctwo spo- 
łeczne ma u nas tendencję wzrastającą. 


Ani jedno dziecko sieroce nie może pozostać bez opieki. W tym celu 
została rozszerzona i zmodyfikowana w województwie sieć placó- 
wek opiekuńczych. Równocześnie jednak czynione są starania o zmniejsze- 
nie liczby dzieci w placówkach opiekuńczo-wychowawczych poprzez przy= 
sposobienie i zwiększenie liczby rodzin zastępczych. Musi więc niepo- 
koić znaczne zmniejszenie się liczby spraw o przysposobienie dzieci. 
Trzeba poddać to zjawisko głębszej analizie. Z drugiej strony z sa- 
tysfakcją można odnotować fakt, że w ostatnim okresie, kiedy to 
przygotowując się do marcowego plenum KW PZPR nasililiśmy nasze 
działania na rzecz rodziny, zgłoszono ok. 40 nowych rodzin zastępczych. 

W ostatnim okresie powołana została instytucja Wojewódzkiego 
Funduszu Pomocy Wychowankom Domów Dziecka. Funduszem tym 
dysponuje komisja, w skład której wchodzą przedstawiciele kuratorium, 
związków zawodowych, kierownicy domów dziecka, sądów rodzinnych, or- 
ganizacji społecznych i młodzieżowych. Do zadań tej komisji należy udzie- 
lanie usamodzielniającym się wychowankom pomocy w uzyskaniu miesz- 
kań i ich urządzeniu, przyznawanie stypendiów za wzorową naukę itd. 
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„W najbliższym czasie powołany zostanie zespół. wojewódzki składający 
się z przedstawicieli sądów rodzinnych, terenowych władz oświatowych, 
służby zdrowia, MO, organizacji młodzieżowych, TPD i Ligi Kobiet, które- 
go zadaniem będzie badanie sytuacji rodzinnej, bytowej i zdrowotnej wy- 
chowanków domów dziecka i innych placówek opieki całkowitej, z myślą 
o podjęciu działań umożliwiających przysposobienie dziecka, umieszczenie 
go w rodzinie zastępczej czy ewentualnym jego powrocie do zresocjalizo- 
wanego środowiska rodzinnego. 

Szczególnej troski wymagają rodziny niepełne, w których samotne matki 
bądź ojcowie wychowują i utrzymują dzieci oraz takie rodziny, w których 
znajdują się osoby, a zwłaszcza dzieci niepełnosprawne. Funkcjonujący 
obecnie system świadczeń socjalnych preferuje rodziny tego typu. Ale wia- 
domo przecież, że borykają się one z wieloma problemami, wśród których 
sprawy finansowe nie zawsze są najważniejsze. Toteż bardzo ważne 
jest, aby w każdym zakładzie pracy zainteresowanie tymi rodzinami znaj- 
dowało się w centrum uwagi podstawowych organizacji partyjnych i rad 
zakładowych. Należy zapewniać tym rodzinom pierwszeństwo w uzys- 
kiwaniu miejsc dla dzieci w żłobku, przedszkolu, na obozach i koloniach. 
Duże znaczenie ma także pomoc w wyborze odpowiedniej szkoły, zwłasz- 
cza w przypadku dzieci kalekich. 

Jest już na terenie województwa skierniewickiego siedem poradni 
wychowawczo-szawodowych. Są też inne instytucje i organizacje udziela- 
jące rodzinom istotnej pomocy w rozwiązywaniu ich trudności i właści- 
wym przygotowaniu dzieci i młodzieży do życia społecznego i wyboru za- 
wodu. Jak jednak ujawniły badania, nie zawsze dostateczna jest zna- 
jomość potrzeb rodzin, nie zawsze trafiają też one do właściwych poradni, 
instancji czy organizacji. Niezbędne jest dalsze doskonalenie metod ujaw- 
niania przypadków, w których konieczna jest pomoc rodzinie. Szczególna 
rola i odpowiedzialność spoczywa tu na organizacjach związkowych w za- 
kładach pracy i samorządach mieszkańców. 

„Duże znaczenie ma rozwiązywanie problemów dzieci, których rodzi- 
ce nie chcą, nie potrafią lub nie mogą wykonywać należycie swojej 
władzy rodzicielskiej, a zwłaszcza nie gwarantują dziecku właści- 
wego wychowania i nie zaspokajają jego potrzeb bytowych. W 1977 r. 
zostały wydane wytyczne Ministerstwa Oświaty i Wychowania w spra- 
wie działalności szkół w zakresie zapobiegania społecznemu niedostosowa- 
niu dzieci i młodzieży. Przewidują one prowadzenie odpowiedniej ewi- 
dencji dzieci społecznie niedostosowanych lub zagrożonych społecznym nie- 
dostosowaniem. Ewidencja ta uzupełniana jest danymi o dzieciach, które 
wymagają różnego rodzaju pomocy i opieki organów państwowych i orga- 
nizacji społecznych. | 

Z badań wynika, że występują duże różnice w stanie zdrowia dzieci 
i młodzieży zamieszkałej w miastach i na wsi, a także pomiędzy poszczegól- 
nymi miejscowościami. Ujmując rzecz generalnie, lepszy jest stan zdro- 
wia dzieci i młodzieży w miastach. Dlatego jednym z głównych za- 
łożeń opracowanego z inspiracji KW PZPR programu rozwoju ochrony 
zdrowia i opieki zdrowotnej w woj. skierniewickim do 1980 r. jest osiąg- 
nięcie ogólnej poprawy zdrowia dzieci i młodzieży oraz zmniejszenie umie- 
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ralności niemowląt. Wymaga to dalszego zwiększenia dostępności usług le- 
karskich, a co za tym idzie uzupełniania sieci placówek służby zdrowia 
a także zwiększenia kadry specjalistów. W ubiegłym roku oddańo 
do użytku ośrodek zdrowia w Jesionce, a w budowie znajduje się sześć 
dalszych — w Bolimowie, Sobocie, Białej Rawskiej, Godzianowie, Głu- 
chowie i Lipcach Reymontowskich. 

Ważnym zadaniem jest osiągnięcie dalszej poprawy w dziedzinie profi- 
laktycznej opieki zdrowotnej nad kobietą ciężarną i matką. Aktualnie ist- 
nieje w województwie sześć oddziałów ginekologiczno-położniczych, które 
dysponują w sumie ok. 640 łóżkami, co praktycznie pokrywa po- 
trzeby w tym zakresie. Przy każdym z tych oddziałów funkcjonują „szko- 
ły matek”, a w Skierniewicach i Żyrardowie projektuje się zorganizo- 
wanie „szkół rodzenia”. 

Jest w województwie kilkudziesięciu lekarzy specjalistów I i II stopnia 
w zakresie ginekologii i położnictwa. Nie jest więc najgorzej, ale 
dalsze zwiększenie kadry specjalistów w tym zakresie jest niezbędne 
m.in. ze względu na potrzebę uruchomienia dalszych gabinetów specjalis- 
tycznych w zakładach przemysłowych. Problem jest tym bardziej ważki, 
że bardzo wysoki jest stopień feminizacji załóg niektórych zakładów w wo- 
jęwództwie, jak np. w „Daminie” w Brzezinach czy „Syntexie” w Łowiczu. 

W wielu zakładach utworzone zostały oddziały i stanowiska pracy chro- 
nionej dla kobiet w ciąży. Jest to problem, który znajduje się w centrum 
szczególnego zainteresowania Wojewódzkiej Rady Związków Zawodowych 
w Skierniewicach. Dotychczas oddziały takie powstały w Żyrardowskich 
Zakładach Przemysłu Lniarskiego, ZPO „Poldres” w Mszczonowie, ZPP 
„Syntex” w Łowiczu, w Zakładach Narzędzi Pomiarowych i w Zakładach 
Mięsnych w Rawie Mazowieckiej oraz w Zakładach Transformatorów Ra- 
diowych „„Zatra” w Skierniewicach. W najbliższym czasie stanowiska pracy 
chronionej powstaną w kilku dalszych zakładach. 

Dokonano m.in. przeglądu różnych form pomocy dla rodzin wielo- 
dzietnych, ludzi starszych i samotnych oraz rodzin, w których znajdują 
się osoby dotknięte kalectwem. Problem efektywności różnych form opie- 
ki społecznej i pomocy z funduszu społecznego dla tych rodzin był w ubieg- 
łym roku przedmiotem posiedzenia Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej w Skierniewicach. Rezultatem tego posiedzenia były decyzje podję- 
te przez wojewodę skierniewickiego, zmierzające do dalszej poprawy 
warunków socjalnych tych rodzin. Wojewoda zobowiązał m.in. jednostki 
administracji państwowej do przydzielenia do 1980 r. mieszkań osobom 
starszym znajdującym się w szczególnie trudnych warunkach mieszka- 
niowych oraz wygospodarowania lokali na dzienne domy pomocy społecz- 
nej i kluby seniora. 

Zgodnie z polityką społeczną państwa dużo uwagi poświęca się w 
województwie problemom tzw. młodych rodzin. Jak wiadomo start życio- 
wy wielu tych rodzin nie jest łatwy. Do najważniejszych bolączek młodych 
małżeństw należy brak mieszkań. Jeszcze do niedawna przyrost nowych 
mieszkań był mniejszy niż liczba nowo zawieranych związków małżeń- 
skich. Ostatnio jednak „szala” przechyliła się na korzyść budownictwa 
mieszkaniowego. W 1978 r. oddano do użytku 3200 mieszkań, czyli dwa 


51 


RYSZARD BRYK 


razy więcej niż wybudowano w miastach i na wsi w 1975 r. W roku bie- 
Żącym wybudowane będą mieszkania o łącznej powierzchni ok. 100 tys. 
m” i po raz pierwszy w tym roku oddane zostanie do użytku więcej nowych 
mieszkań, niż wyniesie przewidywana liczba zawartych związków małżeń- 
skich. 

Jedną z form pomocy młodym małżeństwom jest realizowanie budow- 
nictwa mieszkaniowego pod patronatem ZSMP. Te formy budownictwa 
mieszkaniowego rozwijają się m.in. w Skierniewicach i Żyrardowie. 

Istotne znaczenie ma prawidłowe przygotowanie młodych małżeństw do 
wykonywania funkcji rodzicielskich i opiekuńczo-wychowawczych. Toteż 
dużą wagę przywiązujemy do rozwoju różnych form poradnictwa przed- 
małżeńskiego i rodzinnego. Aktualnie poradnictwo takie prowadzone jest 
m.in. w ramach 130 działających w naszym województwie uniwersytetów 
powszechnych, którym patronuje Towarzystwo Krzewienia Kultury Świec- 
kiej. We wszystkich szkołach ponadpodstawowych wykładany jest przed- 
miot „przysposobienie do życia w rodzinie”, natomiast jedną z form pra- 
cy z młodzieżą szkół pomaturalnych jest realizowany przez TKKŚ program 
pod nazwą „4 M” (młodość, miłość, małżeństwo, macierzyństwo), stanowią- 
cy merytoryczną podstawę spotkań i dyskusji z młodzieżą na temat 
osobowości człowieka, jego odpowiedzialności w pełnieniu ról społecznych 
itd. 

Wprawdzie nastąpił pewien postęp w rozwoju poradnictwa przed- 
małżeńskiego i rodzinnego to jednak jego poziom nie jest dostateczny. 
Istnieje m.in. potrzeba powołania przy Zarządzie Wojewódzkim To- 
warzystwa Planowania Rodziny — Wojewódzkiej Poradni Rodzinnej, 
która będzie skupiała grono psychologów, lekarzy, pedagogów i działaczy 
społecznych. 

. Pewien niepokój budzi wciąż duża jeszcze liczba spraw o wcześniejsze 
zawarcie związku małżeńskiego, chociaż w roku ubiegłym w stosunku 
do 1977 r. liczba tych spraw zmniejszyła się znacznie. Należy pozytyw- 
nie ocenić inicjatywę Sądu Rejonowego w Skierniewicach (podjęły ją tak- 
że inne sądy rejonowe w województwie), który wymaga od kandydatów 
na małżonków wiedzy społeczno-medycznej w zakresie, w jakim mogą ją 
otrzymać w poradniach przedmałżeńskich. 

Duże znaczenie dla likwidacji wielu utrudnień w życiu rodziny ma 
usprawnianie i rozwój sieci handlu i usług. W ubiegłym roku oddano do 
użytku 35 nowych obiektów tzw. małej gastronomii (smażalnie ryb, rożna, 
bary). Systematycznie zwiększa się produkcja garmażeryjna; w ubiegłym 
roku wzrost ten wyniósł ponad 50 proc. Polepszyło się w województwie zao- 
patrzenie rynku w mrożonki i artykuły mleczarskie. Uruchomiono dom 
sprzedaży artykułów dziecięcych. Organizowane są w województwie sklepy 
pod patronatem zakładów przemysłowych. Pożyteczną formą są także kier- 
masze, sprzedaż obwożna, targi rejonowe itp. Jest obecnie w województwie 
500 placówek usługowych. W bieżącym roku powstanie ponad 160 nowych 
placówek usługowych, w tym 90 rzemieślniczych. 

Duży jest nacisk społeczny na rozwijanie ogródków działkowych. Speł- 
niają one wiele pożytecznych funkcji: wpływają na poprawę zaopatrzenia 
rodziny w warzywa i owoce, są miejscem wypoczynku i rekreacji fizycznej 
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oraz przyczyniają się do rozwoju wielu pożytecznych form działalności na 
rzecz środowiska działkowiczów. Dużą aktywność wśród działkowiczów 
rozwijają wyłaniane spośród nich komisje socjalne, które — co warto pod- 
kreślić — skupiają przeważnie kobiety. 

Jest obecnie w województwie ok. 2,5 tys. ogródków działkowych i ok. 
1000 nowych zgłoszeń. Większość z nich będzie załatwiona pozytywnie 
jeszcze w bieżącym roku. 

Jeśli już wspomniano e społecznej działalności kobiet, to trzeba do- 
dać, że nie ogranicza się ona oczywiście do działalności wśród działkowi- 
czów. Wiele pożytecznych form pracy na rzecz rodziny rozwijają takie or- 
ganizacje kobiece, jak: Liga Kobiet, koła gospodyń wiejskich oraz działają- 
ce przy radach zakładowych komisje kobiet pracujących. I tak np. w okre- 
sie nasilenia prac polowych wiele kół gospodyń wiejskich (jest ich w wo- 
jewództwie ponad 770 i skupiają one ponad 22 tys. kobiet) zorganizowało 
na wsiach wspólnie z Kuratorium Oświaty i Wychowania ponad 170 dzie- 
cińców dla 4 tys. dzieci. Można oczywiście wymienić jeszcze wiele innych 
przykładów pożytecznej działalności kół gospodyń wiejskich, działalności 
mającej na celu poprawę sytuacji kobiety wiejskiej. Ma to tym większe 
znaczenie, że w woj. skierniewickim istnieje ponad 7300 gospodarstw dwu- 
zawodowych. 

Koła Ligi Kobiet, które skupiają ponad 5,5 tys. członków w blisko 
90 kołach terenowych, rozwijają swą działalność przede wszystkim w miej- 
scu zamieszkania. Należy podkreślić dużą aktywność przedstawicielek tej 
organizacji w osiedlowych komisjach społeczno-prawnych, których zada- 
niem jest m.in. ochrona interesów matki i dziecka oraz zapobieganie zja- 
wiskom społecznie szkodliwym. 

W ramach akcji ogólnowojewódzkich zorganizowano m.in. „Tydzień 
opieki nad matką i dzieckiem”, zakończony sympozjum naukowym z u- 
działem szerokiego grona specjalistów, a specjalną sesję popularnonauko- 
wą poświęcono problemom ochrony praw rodziny i dziecka. W stycz- 
niu br. odbyła się dyskusja nt. problemów resocjalizacji młodzieży. 

Udział kobiet w zatrudnieniu w gospodarce uspołecznionej wynosi w 
województwie 47,6 proc. i jest wyższy od średniej krajowej. Bar- 
dzo uciążliwa dla kobiet wychowujących dzieci jest praca w systemie wie- 
lozmianowym. Dlatego staramy się wpływać na kierownictwa zakładów 
pracy, aby podejmowały działania zmierzające do stopniowego ograniczenia 
wielozmianowego zatrudnienia kobiet, a przede wszystkim matek małych 
dzieci (chodzi zwłaszcza o system trzyzmianowy). 

Staramy się też rozwijać formy zatrudnienia kobiet, umożliwiające go- 
dzenie roli pracownicy z obowiązkami rodzinno-wychowawczymi. Do ta- 
kich form należy praca w niepełnym wymiarze godzin oraz w systemie 
nakładczym. System ten daje możliwość poświęcenia więcej czasu na pro- 
wadzenie domu i wychowanie dzieci przy jednoczesnym uzupełnianiu bu- 
dżetu rodzinnego. Liczne miejsca pracy w systemie pracy nakładczej pow- 
stały m.in. w Zakładach Przemysłu Pończoszniczego „Syntex” i Chodow- 
skich Zakładach Włókien Chemicznych „Chemitex”. Stałą tendencję wzro- 
stu zatrudnienia w systemie pracy nakładczej wykazują Zakłady Transfor- 
matorów Radiowych Zatra” w Skierniewicach. 
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Respektując w pełni prywatność rodziny nie można pozostawać obojęt- 
nym wobec przypadków zachodzących w rodzinie nieprawidłowości. Do- 
tyczy te zwłaszcza rodzin, w których występuje szkodliwe społecznie zja- 
wisko alkoholizmu. Pijaństwo i alkoholizm stanowią jeden z głównych 
czynników podważających trwałość rodziny. Prawie 90 proc. przestępstw 
przeciwko rodzinie jest popełnianych pod wpływem alkoholu. 

Uchwałą Wojewódzkiej Rady Narodowej z 24 czerwca 1978 r. przyjęto 
„Kompleksowy program zmniejszania społecznych i zdrowotnych skut- 
ków nadmiernego spożywania alkoholu w województwie skierniewickim”. 
Podstawową formą w przyjętym programie jest rozwijanie odpowied- 
nich działań profilaktycznych mających na celu zmniejszanie spożycia al- 
koholu. Problematyka antyalkoholowa została włączona do programów 
pracy wielu organizacji społecznych, które organizują w różnych środo- 
wiskach pogadanki na temat szkodliwości pijaństwa i alkoholizmu, więcej 
uwagi poświęcają obecnie tej problematyce placówki oświatowe i służby 
zdrowia. 

Ważnym elementem zwalczania alkoholizmu jest działalność profilak- 
tyczno-propagandowa poprzez organizowanie licznych konkursów, poka- 
zów, rajdów turystycznych, tygodni trzeżwości itd. W ubiegłym roku zor- 
ganizowany został w województwie „Tydzień profilaktyki antyal- 
koholowej”, zakończony sesją popularnonaukową nt. „Skutki zdrowotne 
ż społeczne alkoholizmu”. W czerwcu br. zostanie zorganizowana przez 
organy ścigania i wymiaru sprawiedliwości oraz ZSMP i Zarząd Woje- 
wódzki Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego sesja naukowa po- 
święcona przestępczości nieletnich. Na sesji zostaną m.in. wykorzystane 
wyniki badań naukowych przeprowadzanych na terenie województwa 
skierniewickiego przez Instytut Problematyki Przestępczości współpracu- 
jący w tym zakresie z organizacjami społecznymi województwa. 

Powołano nowe placówki leczenia odwykowego. W każdej gminie działa 
Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy. W bieżącym roku Zarząd Woje- 
wódzki SKP powoła dalsze kluby anonimowych alkoholików w Żyrardo- 
wie, Sochaczewie i Skierniewicach. | 

Ważną rolę w walce z pijaństwem odgrywa rozwijanie różnorodnych 
wartościowych zainteresowań oraz kształtowanie nawyków godziwego 
spędzania czasu wolnego. Niewątpliwie jest sporo racji w stwierdzeniu, że 
wzrastające spożycie alkoholu spowodowane jest m.in. tym, iż przy zwięk- 
szających się dochodach społeczeństwa ciągle zbyt mało się robi w kierunku 
propagowania wzorów kulturalnego organizowania wypoczynku po pracy. 


* 


Będziemy rozszerzać nasze działania na rzecz rozwoju i umacniania 
rodziny. Systematycznie będą podejmowane różnorodne przedsięwzięcia 
zmierzające do oddziaływania na świadomość społeczeństwa w tym kierun- 
ku, aby ugruntować model partnerskiego małżeństwa, w którym rodzice 
wychowują dzieci w duchu moralności socjalistycznej, przysposabiają je 
do życia społecznie aktywnego i wpajają im cele życiowe dające jednostce 
satysfakcję z osiągnięć. 
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Szczególną uwagę koncentrujemy na rozwijaniu wychowawczej, a częś- 
ciowo także opiekuńczej roli zakładów pracy wobec załogi. I tak np. duża 
jest rola zakładów pracy w dopomaganiu rodzinie w realizacji jej funkcji 
opiekuńczo-wychowawczych poprzez organizowanie zakładowych żłobków, 
przedszkoli, kolonii letnich dla dzieci i obozów wypoczynkowych dla mło+ 
dzieży. Ważna jest rola zakładów pracy w organizowaniu życia kultural- 
nego załóg, rekreacji fizycznej itd. W wielu przypadkach zakłady pracy 
i działające w nich organizacje polityczno-społeczne mogą służyć pomocą w 
rozładowywaniu zdarzających się w rodzinie konfliktów i napięć. | 

Dalszej inteńsywnej działalności na rzecz rodziny i dziecka sprzyjać bę- 
dą inicjatywy podejmowane przez społeczeństwo województwa skiernie- 
wickiego z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka. Opracowany w tym 
zakresie program przewiduje dalsze rozszerzenie działań w dziedzinie po- 
prawy opieki nad matką i dzieckiem, zwłaszcza zdrowotnej, wzmożenie 
opieki nad dziećmi sierotami, rozwijanie samorządności dzieci i młodzieży 
oraz zintensyfikowanie działań na rzecz wychowania dla pokoju. 

Uchwalona 2 inicjatywy Polski przez XXXIII Sesję Zgromadzenia Ogól- 
nego Narodów Zjednoczonych „Deklaracja o wychowaniu społeczeństw 
w' duchu pokoju” stanowiła inspirację dla podjęcia wielu interesujących 
form pracy wychowawczej. Problematyka ta podejmowana jest na wszyste 
kich etapach edukacji szkolnej, a zapoczątkowywana jest już w przedszko- 
lu. Przyjęty do realizacji program wychowania dla pokoju obejmuje cało- 

zagadnień realizowanych przez szkoły w procesie zajęć lekcyjnych 
i pozalekcyjnych oraz przy współpracy z rodzicami. Zadania związane z 
wychowywaniem dla pokoju eksponowane są w realizacji programów języ- 
ka polskiego, historii, wychowania obywatelskiego, propedeutyki nauki o 
społeczeństwie, geografii, języków obcych. a ue 42 

Bogate treści wychowania w duchu pokoju, przyjaźni, solidarności 
i współpracy między narodami realizowane są także na zajeciach poza- 
lekcyjnych. Treści te uwzględniane są m.in. w programach młodzieżowych 
zespołów artystycznych, w tematyce konkursów polonistycznych, plastycz- 
nych, muzycznych, fotograficznych oraz w programach wieczornie, komin- 
ków harcerskich, sejmików tematycznych itp. W maju br. odbył się np. sej- 
mik młodzieży na temat „Życie dziecka we współczesnym świecie”. 

Organizowane są w województwie liczne spotkania z kombatantarmi 
— uczestnikami walk o wyzwolenie społeczne i narodowe. Młodzież nasza 
utrzymuje patronaty nad miejscami upamiętnionymi. Organizowane. są 
izby i ekspozycje pamięci narodowej. 


* 


Doskonalenie działań na rzecz rodziny, należyte rozpoznanie sy- 
tuacji i określenie odpowiedniej hierarchii potrzeb, a w ślad za tym lep- 
sza synchronizacja podejmowanych przedsięwzięć pozwalają wyrazić prze- 
konanie, że żadne dziecko w województwie nie pozostanie bez 
niezbędnej mu pomocy, a rodziny przeżywające trudności czy konflikty bę- 
dą się spotykać z życzliwą radą i pomocą w ich przezwyciężaniu. 


Polityka rolna 
a przestrzenne zróżnicowanie 
rolnictwa 
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- Polityka rolna naszej partii zakłada kompleksowe rozwiązywanie rów- 
nocześnie trzech podstawowych problemów: stałe zwiększanie produkcji 
rolniczej na miarę potrzeb żywnościowych społeczeństwa, kojarzenie roz- 
woju produkcji ze społeczną i techniczną rekonstrukcją rolnictwa oraz 
podnoszenie dochodów pieniężnych ludności rolniczej do poziomu osiągane- 
go przez nierolnicze warstwy społeczno-zawodowe, a zwłaszcza klasę ro- 
botniczą. Te trzy założenia polityki rolnej stanowią dialektyczną całość 
i naruszenie jednego z nich powoduje trudności w realizacji pozostałych. 
Tak na przykład bez wzrostu produkcji rolniczej, przy utrzymywanej ak- 
tywnej polityce cenowej, niemożliwe jest zabezpieczenie odpowiedniego 
tempa zwiększenia dochodów pieniężnych ludności rolniczej, a zwłaszcza 
chłopskiej. Z kolei każdorazowe załamanie się przyrostu tych dochodów 
znajduje odzwierciedlenie w spadku siły nabywczej, która kształtuje popyt 
na środki produkcji, bez których przypływu do rolnictwa nie może być pod- 
noszona jego intensywność, a tym samym i wzrost produkcji. Jednocześnie 
zwiększanie strumienia środków produkcji dla rolnictwa wraz z dąże- 
niem do ich racjonalnego wykorzystania wpływa na przemiany społeczne 
w rolnictwie, decyduje o jego technicznej rekonstrukcji. 

. Założenia polityki rolnej stają się więc jednocześnie warunkami ich 
realizacji. Kiedy jednak analizujemy przebieg realizacji wielu zadań sta- 
wianych przez politykę rolną przed wsią i rolnictwem, to musimy sobie 
zdawać sprawę, że poszczególne regiony kraju posiadają bardzo istotnie 
zróżnicowane warunki wzrostu produkcji, jak też społeczno-technicznej 
rekonstrukcji rolnictwa. Stąd też realizacja generalnych zadań polityki 
rolnej może przynieść oczekiwane efekty ekonomiczne i społeczne tylko 
przy uwzględnieniu konkretnych warunków rozwoju wsi i rolnictwa. 

W niniejszym artykule pragnę zwrócić uwagę czytelników na niektóre 
z tych zróżnicowań uwzględniając jednocześnie możliwości i drogi rea- 
lizacji ważniejszych problemów społeczno-ekonomicznych. To właśnie 
zróżnicowanie można głównie sprowadzić do struktury agrarnej i stosun- 
ków własnościowych w rolnictwie, struktury obszarowej indywidualnej 
gospodarki chłopskiej, gęstości zaludnienia rolniczego, przygotowania za- 
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wodowego ludności rolniczej, zasobności rolnictwa w środki produkcji oraz 
uzyskiwanego poziomu produkcji rolniczej. W aktualnej strukturze agrar- 
nej polskiego rolnictwa znajdują swoje odzwierciedlenie zarówno warunki, 
w jakich rozwijało się rolnictwo epoki feudalnej, jak też kapitalistycznej, 
oraz przemiany, jakie zostały dokonane w okresie trzydziestopięciolecia 
Polski Ludowej. NSE | 


* 


Struktura agrarna ukazuje m.in. charakter i skalę społecznej rekon- 
strukcji rolnictwa. W kraju możemy wydzielić poszczególne rejony róż- 
niące się zakresem różnych form własności w obrębie gospodarki rol 
nej. Chodzi tutaj głównie o wzajemne relacje w posiadaniu ziemi po* 
między sektorami rolnictwa uspołecznionego a indywidualną gospodarką 
chłopską. Jeśli w 1977 r. w skali całego kraju we władaniu indywidualnej 
gospodarki chłopskiej znajdowało się 68,6 proc. ogólnej powierzchni grun= 
tów, to w 24 województwach wskaźnik ten kształtował się powyżej 80 
proc., w 9 mieścił się w przedziale 60—80 proc., w 8 od 40 do 60 proc., 
a w pozostałych 18 województwach wynosił poniżej 40 proc. 

Wymienione wyżej zróżnicowanie stosunków agrarnych niemal automa-= 
tycznie określa społeczno-produkcyjne funkcje poszczególnych sektorów 
rolnictwa w realizacji podstawowych założeń polityki rolnej. W rejonach 
o dużym udziale sektora uspołecznionego rolnictwa w strukturze agrar- 
nej odgrywa on dominującą rolę nie tylko we wzroście produkcji rolni- 
czej, ale także w technicznej i społecznej rekonstrukcji rolnictwa, do któ- 
rej należy także zaliczyć udział w zagospodarowaniu ziemi. Wynika stąd 
wniosek, że możliwości sterowania przemianami strukturalnymi w rol- 
nictwie są zróżnicowane i uzależnione od aktualnej struktury agrarnej 
danego regionu. | 

Istotną cechą struktury agrarnej indywidualnej gospodarki chłopskiej: 
jest występowanie dużego jej wewnętrznego zróżnicowania pod względem 
obszarowym. W 1977 r. było w Polsce 3,1 mln indywidualnych gospodarstw 
chłopskich o powierzchni powyżej 0,5 ha. Gospodarstwa o powierzchńi: 
od 0,5 do 2 ha stanowiły 30,0 proc., 2—5 ha — 30,5 proc., 5—7 ha — 13,1 
proc., 7—10 ha — 12,8 proc., 10—15 ha — 9,2 proc. i powyżej 15 ha 
— 4,4 proc. 

W ujęciu przestrzennym struktura obszarowa indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich wykazuje duże zróżnicowanie. Jeśli w skali kraju gos- 
podarstwa o powierzchni powyżej 7 ha stanowią 26,4 proc. ogólnej licz- 
by indywidualnych gospodarstw chłopskich, to w województwie bielskim: 
zaledwie 3,4 proc., w suwalskim — 63.9 proc., w łomżyńskim — 60.8 
proc. i w białostockim — 51,5 proc. Tak się na ogół składa, że w więk- 
szości przypadków niekorzystna struktura obszarowa indywidualnej gos- 
podarki chłopskiej idzie w parze z niskim udziałem gospodarki uspołecz- 
nionej we władaniu ziemią rolniczą. Na przykład w województwie biel-: 
skim, w którym 87,4 proc. ziemi należy do sektora gospodarki indywi- 
dualnej, gospodarstwa o obszarze 0,5—5 ha stanowią 91,3 proc. ogółu gos= 
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podarstw chłopskich. Podobne prawidłowości występują niemal na całym 
terenie makroregionu południowego (poza województwem opolskim) i po- 
łudniowo-wschodniego z niewielką odmiennością przemyskiego i kroś- 
nieńskiego. 


Kiedy więc mówimy o potrzebie przekształceń gospodarki chłopskiej, 
głównie w kierunku nasilania procesu specjalizacji i koncentracji produk- 
cji, to musi nam przyświecać świadomość dużych zróżnicowań przestrzen- 
nych w strukturze obszarowej gospodarki chłopskiej, a więc i bardzo 
zróżnicowanych możliwości na tym odcinku. Często proces unowocześ- 
niania gospodarki chłopskiej musi iść w parze z jej przemianami obsza- 
rowymi, które powinny być z kolei rozpatrywane na tle ogólnych mecha- 
nizmów społeczno-ekonomicznych wywierających silny wpływ na zacho- 
wanie się indywidualnej gospodarki chłopskiej wobec wielu decyzji podej- 
mowanych w ramach polityki rolnej. Pamiętać bowiem należy, że w ogól- 
nych przemianach społeczno-ekonomicznych, w tym także i w środowisku 
wiejskim, zasadniczą rolę odgrywa rozwój gospodarczy kraju. Powoduje 
on m.in. zasadnicze zmiany w strukturze demograficznej społeczeństwa o- 
raz strukturze całej gospodarki narodowej. 


W większości krajów kapitalistycznych w okresie intensywnego ich u- 
przemysławiania przesunięcia demograficzne w obrębie wieś — miasto 
wywoływały istotne zmiany w strukturze obszarowej gospodarstw rolnych, 
co znajdowało swój wyraz we wzroście przeciętnego obszaru gospodar- 
stwa rolnego. Nie wdając się w szczegółową analizę skali tych zmian moż- 
na stwierdzić, że uprzemysłowienie było głównym czynnikiem strukturo- 
twórczym. Przede wszystkim stworzyło ono chłonny rynek pracy dla lud- 
ności opuszczającej wieś oraz warunki wzrostu jej dochodów pieniężnych, 
dla samego zaś rolnictwa oznaczało także wzrastające możliwości zbytu 
produkcji, a co za tym idzie — jego intensyfikacji. Z drugiej strony prze- 
mysł, wytwarzając środki techniczne dla rolnictwa, umożliwiał substy- 
tucję ubywającej siły roboczej, a wzrost wydajności pracy był czynnikiem 
sprzyjającym powiększaniu przeciętnego areału gospodarstwa rolnego. 
Jest jednak rzeczą znamienną, że w Polsce mimo znacznego odpływu lud- 
ności z rolnictwa do zajęć pozarolniczych w obrębie chłopskiego rolnictwa 
indywidualnego nie zarysowały się głębokie przemiany strukturalne. Odno- 
si się więc wrażenie, że nie uruchomiono czynników strukturotwórczych 
w odniesieniu do rolnictwa, w wyniku czego struktura obszarowa gospo- 
darki chłopskiej została „„zamrożona”. 


'Niemniej jednak należy sobie zdawać sprawę z faktu, że secie: 
podarczy rozwój kraju czyni obiektywną koniecznością przemiany w struk- 
turze obszarowej gospodarki chłopskiej. Konieczność ta wynika głów- 
ńie z faktu stałego podnoszenia się poziomu spożycia w skali całego społe- 
czeństwa, co w przypadku ludności rolniczej wywołuje potrzebę przesuwa- 
nia w. górę minimalnej granicy obszarowej gospodarstwa, pozwalającego 
przeciętnie liczebnej rodzinie chłopskiej uzyskać poziom życiowy uznany 
za społecznie wystarczający, aby nie uciekać się do pracy poza gospodar= 
stwem w celu podniesienia swoich dochodów pieniężnych. Obszar ten, któ- 
ry w latach 1960—1965 wynosił ok. 5 ha powierzchni użytków rolnych, 
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w latach 1965—1970 zwiększa się do ok. 7 ha, a współcześnie przekracza 
już 10 ha. Przyczyna tego leży głównie w utrzymywaniu się, a nawet 
pogłębianiu dysparytetu dochodów w rolnictwie i działach pozarolniczych. 
Według analiz prof. Z. Grochowskiego fundusz spożycia na jedną osobę za- 
trudnioną poza rolnictwem w gospodarce uspołecznionej w 1970 r. wynosił 
28,9 tys. zł rocznie, podczas gdy w rolnictwie indywidualnym 22,7 tys. zł, 
a więc 78,5 proc. dochodów przypadających na jednego zatrudnionego 
w gospodarce uspołecznionej. W 1975 r. analogiczne wielkości wynosiły 
40,9 tys. zł i 29,3 tys. zł, czyli w tym ostatnim przypadku stanowiły 
71,6 proc.*). 


% 


Bardzo znamienną cechą rozwoju naszego rolnictwa jest stały wzrost rol- 
niczej ludności dwuzawodowej. Jest to istotny czynnik ograniczający zmia- 
ny w strukturze obszarowej indywidualnej gospodarki chłopskiej, a jedno- 
cześnie uniemożliwiający na szerszą skalę rozwój produkcji towarowej. 
W 1975 r. na 13328 tys. osób zamieszkałych w indywidualnych gospo- 
darstwach chłopskich jedynie 4450 tys. utrzymywało się wyłącznie z rol- 
nictwa, czyli 33,4 proc., podczas gdy z dwóch źródeł — to jest z prowa- 
dzenia gospodarstwa i pracy pozarolniczej — 8421 tys. osób, z czego dla 
3792 tys. osób, tj. dla 28,5 proc., praca zarobkowa była głównym źródłem 
dochodu. 


Istnienie pozarolniczego źródła dochodu, a szczególnie stała praca zarob- 
kowa poza gospodarstwem głównego jego użytkownika osłabia ekonomicz- 
ne zainteresowanie rozwijaniem produkcji rolniczej. Posiadane lub użyt- 
kowane gospodarstwo jest coraz powszechniej traktowane jako źródło 
żywności na potrzeby własne rodziny, nie zaś jako źródło zwiększania 
dochodów pieniężnych. Potwierdzeniem tego może być fakt dużej liczby 
gospodarstw chłopskich, które — jak wynika z ewidencji dla celów emery- 
talnych — nie sprzedają w ogóle żadnej produkcji towarowej. Według ana- 
lizy dokonanej w 1978 r. przez Bank Gospodarki Żywnościowej na ogólną 
liczbę 2955 tys. gospodarstw chłopskich objętych ewidencją ponad 412 tys., 
to jest więcej niż 14 proc., nie sprzedało żadnej produkcji, a 548,1 tys. 
gospodarstw, to jest ponad 18,5 proc., sprzedawało produkty rolne wartości 
poniżej 15 tys. złotych. Wśród wyżej wymienionych grup gospodarstwa 
o obszarze od 0,5 do 2 ha stanowią odpowiednio: 64,1 proc. i 71,2 proc. Są 
to niemal w całości gospodarstwa chłopów-robotników. 

Nie wdając się w szczegółową analizę innych grup obszarowych, pragnę 
podkreślić, że zjawisko braku zainteresowania rozwijaniem rolniczej pro- 
dukcji towarowej występuje tym częściej, im większa jest różnica pomię- 
dzy opłatą jednostki czasu pracy poza rolnictwem a dochodem czystym rol- 
nika w przeliczeniu na jednostkę czasu pracy w gospodarstwie. Dlatego też 
w rejonach kraju, gdzie różnica ta jest szczególnie duża, wywołana zwłasz- 
cza wysokimi zarobkami pozarolniczymi, w górnictwie, hutnictwie, a także 


*) Por. Z. Grochowski: Dochody i akumulacja w gospodarce chłopskiej oraz źródła 
finansowania jej rozwoju. Zagadnienia Ekonomiki Roinej nr 1, 1977, str. 3—18. 
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często i niską jakością gleb, obserwuje się proces ekstensyfikacji produkcji 
rolniczej, a nawet jej całkowite zamieranie i powstawanie odłogów. Na taki 
stan rzeczy składa się wiele przyczyn, których nie wolno ani upraszczać, 
ani lekceważyć. Jednocześnie ten wielopłaszczyznowy charakter przyczyn 
powoduje, iż rozwiązywanie tych problemów w praktyce jest niezmiernie 
trudne. Trudne zwłaszcza przy założeniu, że przemiany strukturalne mają 
się odbywać w atmosferze zainteresowania rolników wzrostem produkcji 
rolniczej i stałego ich materialnego zainteresowania intensyfikacją rolnic- 
twa. Jednocześnie uzasadnione wydaje się zróżnicowane podchodzenie do 
tych problemów w odniesieniu do gospodarstw dwuzawodowych i czysto 
rolniczych. 


Uwzględnienie w problematyce przemian strukturalnych indywidual- 
nego rolnictwa tych różnic znajduje uzasadnienie w tym, że znaczna część 
rodzin chłopskich użytkujących gospodarstwa o obszarze poniżej 5 ha, 
a także duża część rodzin w grupie obszarowej 5—7 ha czerpie dochody pie- 
niężne z dwóch źródeł. Dotyczy to 30—35 proc. powierzchni sektora nieus- 
połecznionego, a więc 4,5—5,5 mln ha. Intensywne i racjonalne wykorzy- 
stanie całego tego areału już obecnie napotyka trudności nie tylko na 
skutek braku dostatecznych motywacji ekonomicznych, ale także z powodu 
niedostatecznego wyposażenia technicznego oraz innych, często nawet nie- 
wielkich ilości środków produkcji, jak np. pasz treściwych, materiałów 
budowlanych oraz usług. Z obserwacji wiemy, że w obrębie drobnych gos- 
podarstw rolnych występuje powszechny brak własnej siły pociągowej, 
trójfazowej energii elektrycznej, podstawowych maszyn i narzędzi rolni- 
czych. Ten brak siły pociągowej oraz niezbędnych urządzeń do rozwijania 
produkcji rolniczej nie jest w dostatecznym stopniu rekompensowany przez 
usługi produkcyjne świadczone zarówno przez powołane do tego organiza- 
cje uspołecznione, jak też usługi sąsiedzkie. Występujący jeszcze współ- 
cześnie wyraźny brak sprzętu mechanicznego dostosowanego do potrzeb 
drobnych gospodarstw, przy równoczesnym szybkim wzroście poziomu 
cywilizacyjnego i towarzyszącym mu nawykom oszczędzania wysiłku 
fizycznego wyniesionym z pracy w nowoczesnym przemyśle, w istotny 
sposób przyczynia się do zaniedbywania produkcji rolnej, szczególnie 
w tych gospodarstwach, które swoimi rozmiarami obszarowymi przekra- 
czają rozmiary przydomowej działki. 

W rozwijaniu produkcji istotne znaczenie posiada także możliwość zao- 
patrzenia się w niezbędne środki produkcji, których w dostatecznej ilości 
nie wytwarza samo gospodarstwo. Chodzi tutaj głównie o drobne ilości 
pasz treściwych, materiałów budowlanych lub opału, a także o pomoc 
kredytową. Pamiętamy przecież, że w latach 1971—1975 korzystna sytuacja 
na rynku obrotowych środków produkcji przy aktywnej polityce cenowej 
zdecydowała o wysokiej dynamice rozwoju produkcji w indywidualnym 
sektorze rolnictwa, w tym także w gospodarstwach dwuzawodowych. Dla- 
tego też w imię uruchomienia rezerw produkcyjnych tkwiących w tych 
drobnych gospodarstwach, zwłaszcza w zakresie wzrostu pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich, należałoby zrewidować obowiązującą w całym kraju 
całkowitą reglamentację pasz treściwych w zależności od sprzedanej pro- 
dukcji towarowej. Drobne ilości pasz treściwych lub komponentów do 
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ich wytwarzania należałoby w rejonach nasilenia drobnych gospodarstw 
sprzedawać na wolnym rynku, co ożywiłoby produkcję zwierzęcą, która na- 
wet jeśli będzie spożyta w obrębie gospodarstwa odciąży uspołeczniony ry- 
nek żywnościowy. Chodzi także o to, że rozwijanie produkcji zwierzęcej 
poprzez sektor uspołeczniony rolnictwa wymaga określonych nakładów 
inwestycyjnych, a także koncentracji ziemi, która z wielu względów na- 
potyka duże trudności, tak zresztą jak i ogólne przemiany w strukturze 
obszarowej. 


* 


Przedstawione wyżej zagadnienia produkcyjne gospodarstw dwuzawo- 
dowych unaoczniają potrzebę przyspieszenia procesów polarvzacji zawodo- 
wej i idącej w ślad za nią polaryzacji struktury agrarnej, które to procesy 
do tej pory przebiegały bardzo wolno. Jest jednocześnie rzeczą charakte- 
rystyczną, że w rejonach rozdrobnionej gospodarki chłopskiej procesy roz- 
drabniania ziemi przeważają nad procesami jej koncentracji. Wzrasta głów- 
nie liczba działek pracowniczych o powierzchni do 1 ha, na których wzno- 
szone są budynki mieszkalne. Obserwuje się, że przemiany w ogólnej 
strukturze agrarnej idą w dwóch kierunkach. Z jednej strony stale przy- 
bywa ziemi we władaniu sektora uspołecznionego lub w rękach państwa, 
a z drugiej zaś, umacnia się produkcyjne znaczenie części indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, szczególnie rozwojowych, przechodzących proces 
koncentracji i specjalizacji produkcji. 

W obrębie gospodarki indywidualnej nasilenie procesów polaryzacji za- 
leży z jednej strony od nasilenia procesów obrotu ziemią. a z drugiej, 
od zainteresowania się ludności rolniczej zakupem lub przejmowaniem zie- 
mi w celu powiększenia gospodarstwa, wzrostu produkcji rolniczej, a co 
za tym idzie — dochodów pieniężnych ze sprzedanej produkcji towarowej. 

Polepszanie struktury obszarowej indywidualnej gospodarki chłopskiej 
następuje obecnie w oparciu o nabywanie ziemi w ramach obrotu mię- 
dzysąsiedzkiego i zakupu gruntów stanowiących własność państwa. Po- 
pyt na ziemię ze strony rolników indywidualnych wzrasta, o czym świad- 
czy fakt, że w 1978 r. ponad 30 tvs. rolników sprzedano 91,3 tys. ha grun- 
tów PFZ, to jest o 16.2 ha więcej niż w 1977 r. W obrocie zaś sąsiedzkim 
rolnicy korzystając z kredytu zakupili 33.6 tys. ha gruntów, tj. o 11 proc. 
więcej niż w 1977 r. Plan na rok 1979 przewiduje sprzedaż rolnikom indy= 
widualnym 150 tys. ha z PFZ. Najwięcej ziemi z tego funduszu kupują 
rolnicy województw północnych i zachodnich, a więc tam, gdzie struk- 
tura obszarowa chłopskiego rolnictwa jest i tak znacznie korzystniejsza 
w porównaniu z przeciętną w kraju. Natomiast w bardzo niewielkim stop- 
niu proces ten występuje w rejonach południowych i południowo-wschod- 
nich kraju. Tak np. w 1978 r. w województwie olsztyńskim sprzedano 7,7 
tys. ha, w suwalskim — 4,5 tys. ha, w elbląskim — 4,1 tys. ha, w ciecha- 
nowskim — 3,8 tys. ha, w bydgoskim — 3,6 tys. ha, w koszalińskim — 3,6 
tvs. ha i we wrocławskim 2,9 tys. ha. W tym samym roku sprzedano 
w województwach: katowickim — 19 ha, w bielskim — 40 ha, w krakow- 
skim — 86 ha i w przemyskim — 143 ha. 
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Jest rzeczą znamienną, że w tych rejonach kraju, gdzie tradycyjnie wy- 
stępował głód ziemi, sprzedaż ta jest niewielka, chociaż występują w nich 
gospodarstwa rozwojowe, których dalszy rozwój wiąże się także z możli- 
wością powiększenia posiadanego obszaru. Nie ulega wątpliwości, że w wie- 
lu rejonach obrót ziemią i powiększanie tą drogą obszaru gospodarstwa są 
utrudnione nadmiernym rozdrobnieniem gruntów, niską ich jakością, nie- 
korzystnym rozłogiem, nieterminowym wykonywaniem ekspertyz przez 
rzeczoznawców, nie uregulowanymi stosunkami własnościowymi i brakiem 
kwalifikacji nabywców. 

p 

. Uchwały IV i VI plenarnych posiedzeń KC PZPR zakładają, iż przepływ 
ziemi przyczyni się do jej koncentracji występującej równolegle zarówno 
w.rolniczej gospodarce uspołecznionej, jak też indywidualnej gospodarce 
chłopskiej. Jako podstawowe kryterium decydujące o tym, kto ma być 
odbiorcą wypadającej z użytkowania ziemi rolniczej, przyjmować się po- 
winno możliwość szybkiego, a zarazem efektywnego jej zagospodarowa- 
nia. Stąd też większe areały gruntów rolnych, położone w pobliżu uspołecz- 
nionych jednostek gospodarki rolnej, powinny być tym jednostkom przeka- 
zywane w zagospodarowanie, natomiast pozostałe grunty powinny trafiać 
do gospodarstw prowadzonych przez rolników indywidualnych. Przewidy- 
wany sposób rozdysponowania gruntów w skali województw jest ujmowa- 
ny.w narodowym planie społeczno-gospodarczym, a w gminie — w gmin- 
nym planie społeczno-gospodarczego rozwoju. Przebieg sprzedaży ziemi 
w latach 1977—1978 wskazuje, że w większości rejonów kraju ten kie- 
runek polityki gruntowej wszedł w fazę intensywnej realizacji i że tylko 
w niektórych rejonach brak jest w tym zakresie postępu. i 


Z punktu widzenia ogólnej polityki rolnej główne zadania sprowadzają 
się do usuwania tych wszystkich zjawisk, które zmniejszają atrakcyjność 
rolnictwa jako źródła utrzymania, do zmniejszania występującego dyspa- 
rytetu dochodów ludności rolniczej w stosunku do dochodów ludności nie- 
rolniczej, podnoszenia społecznej rangi zawodu rolnika, utrzymania wy- 
tyczonych dla rolnictwa chłopskiego zadań, przywilejów i perspektyw, za- 
pewniania odpowiedniej ilości środków produkcji pochodzenia przemy- 
słowego, pomocy finansowej i fachowej. Są to czynniki, które mają speł- 
niać dwa zadania — przyczyniać się do wzrostu produkcji rolniczej i wpły- 
wać na intensywniejszy i racjonalniejszy przepływ ziemi. 


"Ponad trzydziestoletnia realizacja polityki rolnej dobitnie wskazuje, że 
każdorazowa poprawa sytuacji ekonomicznej i politycznej chłopskiego 
rolnictwa powodowała ożywienie obrotu ziemią, przy jednoczesnym wzroś- 
cie transakcji jej kupna—sprzedaży w stosunku do transakcji mają- 
cvch na celu jej dzierżawę. Każdorazowe pogorszenie tej właśnie sytua- 
cji przynosiło skutek przeciwny, czyli słabnące zainteresowanie ziemią ja- 
ko podstawowym środkiem produkcji, a co za tym idzie — i samym rozwo- 
jem produkcji. Dlatego też dla stałej poprawy struktury obszarowej gos- 
podarstw chłopskich, a zwłaszcza w rejonach o przewadze drobnych gos- 
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podarstw i niewielkiego udziału w strukturze. agrarnej. uspołecznionej gos- 
podarki rolnej, konieczne jest zastosowanie zespołu czynników przyspie- 
szających naturalny proces polaryzacji zawodowej poprzez obrót. ziemią. 
Chodzi więc o wywołanie i umacnianie czynników strukturotwórczych, 
wśród których pełne przestrzeganie zasad polityki rolnej obok czyn- 
ników ekonomicznych posiada wiodące znaczenie. Przestrzeganie tych 
zasad nie może oznaczać sztywności w polityce gruntowej, lecz właśnie jej 
przestrzenną elastyczność. | TANIE 

Jak już nadmieniłem, regiony o dużym udziale we władaniu ziemią sek- 
tora uspołecznionego posiadają nie tylko większe możliwości aktywnego 
udziału tego sektora w zagospodarowaniu ziemi, ale jednocześnie jego 
wpływu na intensyfikację produkcji w indywidualnej gospodarce chłop- 
skiej. Rozwijany obecnie proces integracji gospodarczej sektora uspo- 
łecznionego z indywidualnym może i powinien być wykorzystany dla 
przeobrażeń społecznych gospodarki indywidualnej poprzez stopnio- 
we, świadome jej wtapianie się w gospodarkę uspołecznioną. Stąd też te- 
reny o silnym gospodarczo sektorze uspołecznionym posiadają duże moż- 
liwości sterowania techniczną i społeczną rekonstrukcją chłopskiego indy- 
widualnego rolnictwa. Są to jednocześnie rejony o najniższym poziomie 
zatrudnienia ludności w rolnictwie, które w skali kraju kształtuje się na 
poziomie 30 osób w przeliczeniu na każde 100 ha powierzchni użytków 
rolnych. W województwach: koszalińskim, suwalskim, olsztyńskim kształ- 
tuje się zaś na poziomie 18—20 osób, a w rzeszowskim, lubelskim, krakow= 
skim, tarnowskim i innych odznaczających się wysokim stopniem rozdrob- 
nienia przekracza 50 osób. W rejonach o niskim wskaźniku zatrudnienia 
w rolnictwie chłopskim gospodarka uspołeczniona staje się dla rolników 
indywidualnych obiektem przykładowym możliwości mechanizacji, orga- 
nizacji pracy i produkcji, których oni nie są w stanie w pojedynkę 
osiągnąć. | 

Ponieważ zatrudnienie w gospodarce indywidualnej stale się zmniejsza, 
usługowa działalność sektora uspołecznionego wywierać: będzie istotny 
wpływ na dalszy rozwój gospodarczy chłopskiego rolnictwa. I tutaj docho- 
dzimy do niezmiernie istotnego, ale zarazem bardzo kłopotliwego proble- 
mu, jaki występuje w rejonach o słabym nasileniu gospodarki uspołecz- 
nionej. Dotyczy on możliwości wykorzystania tego sektora dla realizacji 
polityki gruntowej oraz inwestycyjnej. Z jednej strony narastający prob- 
lem ziemi w indywidualnej gospodarce chłopskiej, zwłaszcza w 
działania powszechnego systemu emerytalnego, zmusza władze terenowe 
do szukania rozwiązań jej efektywnego zagospodarowania i poprawy ogól- 
nej struktury agrarnej, a z drugiej strony występują ograniczone moż- 
liwości prowadzenia efektywnej społecznie i ekonomicznie gospodarki us- 
połecznionej na tej właśnie ziemi. Organizacja nowoczesnej gospodarki 
uspołecznionej wymaga bowiem określonych nakładów inwestycyjnych 
realizowanych ze środków państwowych. Do tej pory w systemie rozdzia- 
łu scentralizowanych nakładów inwestycyjnych niejako automatycznie 
uprzywilejowane były tereny w rolnictwie, których duży udział we wła- 
daniu ziemią posiadał sektor uspołeczniony. W rejonach .o zdecydowanej 
przewadze indywidualnej gospodarki chłopskiej realizowane były w zasa- 
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dzie inwestycje drobne ze środków własnych ludności wspieranych poli- 
tyką kredytową państwa. W wyniku tego występują duże regionalne róż- 
nice w stopniu zainwestowania rolnictwa, jak też wartości trwałych środ- 
ków produkcji przypadających na jednostkę powierzchni. Wynika to głów- 
nie ze zróżnicowanej skali nakładów inwestycyjnych oraz bieżących na 
produkcję rolniczą. W 1977 r. w przeliczeniu na 1 ha powierzchni użytków 
rolnych w całym polskim rolnictwie nakłady wynosiły 5579 zł, zaś w gos- 
podarstwach państwowych — 10 168 zł, w rolniczych spółdzielniach pro- 

RM kępa — 25815 zł, a w indywidualnej gospodarce chłopskiej tylko 
" 1923 zł, co stanowiło w odniesieniu do całości rolnictwa 34 proc., do PGR — 
19 proc. i w stosunku do rolniczych spółdzielni produkcyjnych zaledwie 
7 proc. Można to jeszcze dodatkowo potwierdzić kilkoma krańcowymi 
danymi z poszczególnych województw. Tak np. w woj. siedleckim, gdzie 
sektor uspołeczniony zajmuje zaledwie 2,2 proc. ziemi użytkowanej rolni- 
czo, nakłady na inwestycje w 1977 r. wynosiły średnio na 1 ha użytków 
rolnych 3062 zł, a w województwie ostrołęckim przy udziale sektora uspo- 
łecznionego we władaniu ziemią rolniczą w granicach 2,9 proc. nakłady te 
kształtowały się na poziomie 3196 zł, zaś w woj. zielonogórskim przy udzia- 
le sektora uspołecznionego we władaniu ziemią w granicach 48,8 proc. na- 
kłady wynosiły 8188 zł, czyli że były w porównaniu z woj. siedleckim wyż- 
sze o 2,7 raza, a w porównaniu z woj. ostrołęckim o 2,6 raza. 


* 


Analiza wysokości nakładów inwestycyjnych na 1 ha powierzchni użyt- 
ków rolnych w poszczególnych rejonach kraju uwidacznia wyraźną pra- 
widłowość, iż w miarę zwiększania się udziału sektora uspołecznionego we 
władaniu ziemią rolniczą proporcjonalnie rośnie wielkość nakładów in- 
westycyjnych. Istnieje przecież konieczność wyposażania uspołecznionego 
rolnictwa w nowoczesne obiekty produkcyjne i sprzęt techniczny, w bu- 
dynki mieszkalne oraz urządzenia socjalno-bytowe i kulturalne dla pra- 
cowników. Duże dysproporcje ukazuje też analiza zasobności rolnictwa 
poszczególnych województw w niektóre środki produkcji, co zilustrujemy 
na przykładzie traktorów i poziomu nawożenia mineralnego. W 1977 r. 
na 1 ciągnik przeliczeniowy w Polsce przypadało średnio 30 ha powierzchni 
użytków rolnych, a w województwie ostrołęckim — 63 ha. siedleckim 
— 50 ha, zaś w opolskim — 18 ha, szczecińskim — 21 ha, a zielonogórskim 
— 26 ha. Podobne dysproporcje występują także w poziomie nawożenia 
mineralnego, które w województwie ostrołęckim kształtuje się na poziomie 
122 kg NPK na 1 ha powierzchni użytków rolnych, w siedleckim wyno- 
siło 117 kg, zaś w opolskim — 268,1 kg. szczecińskim — 290,5 kg i zielono- 
górskim — 269,6 kg, przy średniej krajowej kształtującej się na poziomie 
189 kg. 

Przytoczone przykłady ukazują istotne dysproporcje przestrzenne w 
stopniu rozwoju i nowoczesności bazy materialno-technicznej rolnictwa 
poszczególnych regionów. Wywołuje to więc dążenie poszczególnych wo- 
jewództw do organizowania rolnictwa uspołecznionego na bazie wypa- 


64 


Polityka rolna a przestrzenne zróżnicowanie rolnictwa 


dającej z gospodarki chłopskiej ziemi. W tym właśnie dążeniu, nawet 
często ze szkodą dla poprawy struktury obszarowej rozwojowych indy- 
widualnych gospodarstw chłopskich, realizatorzy polityki rolnej na szczeb- 
lu województwa i gminy upatrują drogę do zdobycia większej ilości środ- 
ków i dóbr inwestycyjnych dla rolnictwa. A więc drogę do unowocześnia- 
nia rolnictwa. 

Zmienić tę sytuację, nie negując oczywiście potrzeby i możliwości umac- 
niania pozycji sektora uspołecznionego w skali całego rolnictwa, jak też 
poszczególnych regionów, można tylko w drodze zwiększania ogólnej iloś- 
ci środków produkcji idących do rolnictwa oraz innym, bardziej „sprawied- 
liwym” w przestrzennym układzie rozmieszczaniem nakładów inwesty- 
cyjnych. Chodzi tutaj zarówno o sektor uspołeczniony, jak też indywidual- 
ną gospodarkę chłopską. Indywidualna gospodarka chłopska może być 
także aktywnym uczestnikiem frontu inwestycyjnego w rolnictwie więk- 
szości regionów kraju, jeśli jej potrzeby w zakresie ziemi i środków pro- 
dukcji będą w pełni zaspokajane. Jest to tym istotniejsze, że w rozszerza- 
niu i unowocześnianiu bazy produkcyjnej mogą być w większym stop- 
niu zaangażowane środki własne ludności chłopskiej, a jednocześnie sta- 
nowić to może ważny czynnik motywacyjny w podejmowanych decyzjach 
produkcyjnych. Istotną rolę na tym odcinku spełniać będzie w dalszym 
ciągu świadoma aktywność całej społeczności wiejskiej, która jest zain- 
teresowana rozwojem posiadanych warsztatów rolnych. Dlatego też wystę- 
puje potrzeba stałego oddziaływania na sferę świadomości społecznej w ce- 
lu ugruntowywania u rolników poczucia stabilizacji i zaufania do polityki 
rolnej, a także oddziaływania w kierunku podnoszenia społecznego presti- 
żu zawodu rolnika. 

Dobre podstawy dla działalności w tym zakresie zostały stworzone za- 
równo w sferze społeczno-politycznej, jak i gospodarczej. Trzeba tu zwłasz- 
cza pamiętać o uchwałach VIi VII Zjazdów PZPR, o postanowieniach ko- 
lejnych plenarnych posiedzeń KC PZPR oraz o decyzjach rządowych. Sze- 
rokie zapoznawanie z nimi ogółu realizatorów polityki rolnej spełnia istotną 
rolę w aktywizacji środowiska wiejskiego wokół zadań produkcyjnych, 
które muszą być realizowane na podstawie pełnego i racjonalnego wyko- 
rzystania ziemi rolniczej, unowocześniania i pomnażania majątku produk- 
cyjnego oraz podnoszenia swoich zawodowych umiejętności. Jednocześnie 
nie możemy zapominać, że tereny mniej zasobne w środki produkcji po- 
siadają jeszcze duże rezerwy i możliwości wzrostu produkcji rolniczej. 
Stąd też szerszy strumień środków produkcji skierowany na te tereny może 
przynieść wysokie efekty produkcyjne, nie mówiąc już o elektach społecz- 
nych. 


* 


Konieczność likwidowania wytworzonych dysproporcji przestrzennych 
odnosi się także do sektora uspołecznionego. Choćby z faktu, że sektor 
uspołeczniony powinien stanowić przykład nowoczesnej, dobrze wyposa- 
żonej gospodarki rolnej w stosunku do rolnictwa indvwidualnego, zacho- 
dzi potrzeba zwiększenia strumienia środków produkcji dla tych terenów, 
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gdzie jego udział we władaniu ziemią i w produkcji jest jeszcze mały. Dob- 
re wyposażenie tego sektora w skali całego kraju w nowoczesne środki 
produkcji, dobre jego doinwestowanie jest niezbędne dla odgrywania 
przez ten sektor aktywnej roli w przemianach społecznych i struktural- 
nych rolnictwa. Poprzez jego doinwestowanie, należyte wyposażenie tech- 
niczne stanie się on naturalnym czynnikiem przemian ustrojowych rol- 
nictwa, nie tylko w oparciu o przejmowaną ziemię, ale także, a może na- 
wet głównie, poprzez dobrowolne wstępowanie do niego rolników wraz 
z posiadanymi środkami produkcji. Takie działanie wynikające z leninow- 
skich zasad realizowanej przez PZPR polityki rolnej zostało na przestrzeni 
lat w pełni potwierdzone. | 

W wyniku tej polityki rolnicy zorganizowali z własnej inicjatywy w os- 
tatnich latach kilkaset nowych spółdzielni produkcyjnych, których wy- 
niki produkcyjne potwierdzają wyższość tej formy gospodarowania nad 
formami reprezentowanymi przez indywidualną gospodarkę chłopską. Zna- 
mienne tutaj są doświadczenia i osiągnięcia województw opolskiego, wro- 
cławskiego, katowickiego, poznańskiego i wielu innych, gdzie potrafiono 
efektywnie spożytkować politykę przekształceń strukturalnych z ekono- 
miczną polityką państwa wobec rolnictwa. Taką aktywną politykę należa- 
łoby stosować we wszystkich regionach kraju, tym bardziej że w miarę 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju ekonomiczne możliwości państwa 
w zakresie przemian strukturalnych naszego rolnictwa będą się zwiększać. 

Jak już nadmieniłem ekonomiczna polityka państwa wobec rolnictwa 
spełnia istotną rolę w pobudzaniu aktywności zawodowej ludności rolni- 
czej, a w szczególności jej zawodowych kwalifikacji. Na tym odcinku 
występują także duże różnice regionalne, których stopniowe zacieranie na- 
leży także traktować nie tylko jako drogę wzrostu produkcji rolniczej, a!e 
podnoszenia społecznego prestiżu zawodu rolnika, podnoszenia jego aktyw- 
ności w pogłębianiu i rozwijaniu swą pracą i działalnością szczytnych idei 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Zagadnienie powyższe zilustrujemy na przykładzie wykształcenia ogól- 
nego i zawodowego ludności chłopskiej pracującej w indywidualnych gos- 
podarszwach rolnych. Według danvch GUS pochodzących z przeprowa- 
dzonego w 1974 r. reprezentacyjnego spisu ludności, wśród osób w wieku 
powyżej 15 lat zatrudnionych w rolnictwie indywidualnym blisko 44 proc. 
nie posiadało pełnego wykształcenia podstawowego, 49 proc. pełne podsta- 
wowe, a tylko 7 proc. legitymowało się różnymi rodzajami wykształcenia 
ponadpodstawowego. Ale zróżnicowanie regionalne jest bardzo silne. Tak 
np. najmniejszy odsetek ludności zatrudnionej w rolnictwie nie posiadają- 
cej wykształcenia podstawowego odnotowano w województwie poznan- 
skim — 15,7 proc., najwyższy zaś w białostockim — 60,7 proc. 

Nie wdając się w szczegółową analizę przyczyn takiego stanu rzeczy, 
pragniemy tylko stwierdzić, że zachodzi pilna potrzeba wzmożenia wysiłku 
w podnoszeniu poziomu kulturv rolnej na terenach, które w produkcji rol- 
niczej odgrywają niezmiernie istotną rolę, a jednocześnie postęp nauko- 
wo-techniczny i społeczny w rolnictwie napotyka już, a będzie w szczegól- 
ności napotvkał w przyszłości barierę, jaką jest wiedza rolnicza 
i związany z nią aktywny lub bierny stosunek ludności rolniczej do wszel- 
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kich innowacji. Chodzi tutaj także o reagowanie rolników na uruchamiane 
w ramach polityki rolnej stymulatory wzrostu produkcji rolniczej. Moż- 
liwości tego wzrostu są jeszcze bardzo duże i tutaj aktywna polityka rolna 
i społeczna wobec wszystkich regionów z pełnym rozeznaniem możliwości 
rolnictwa, ale także i jego potrzeb odgrywać będzie rolę zasadniczą. Dla- 
tego też wskazując zarysowujące się dysproporcje przestrzenne prag- 
nąłem podkreślić zasadnicze znaczenie w ich zacieraniu polityki rolnej 
naszej partii. Zacieranie bądź zmniejszanie tych dysproporcji przestrzen- 
nych oznaczać będzie w konsekwencji dynamiczny wzrost produkcji rol- 
niczej kojarzony z postępem społecznym i technicznym całego środowiska 
wiejskiego, z podnoszeniem jego roli i znaczenia w tworzeniu material- 
nej bazy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Wzrastająca rola 
systemu kontraktacji 
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Kontraktacja produkcji rolnej jako jeden ze społeczno-ekonomicznych 
instrumentów planowego oddziaływania socjalistycznego państwa na gos- 
podarkę chłopską w celu uzyskania określonej produkcji towarowej na 
potrzeby rynku i przemysłu przetwórczego była rozwijana i doskonalona 
od zarania powstania Polski Ludowej. Już w 1945 r. rozpoczęto kontrakta- 
cję buraków cukrowych, cykorii, tytoniu i chmielu, a w rok później — 
lnu, konopi i rzepaku ozimego. W latach 1947—1949 została wprowadzona 
kontraktacja ziemniaków jadalnych i przemysłowych oraz bekonów i trzo- 
dy mięsno-słoninowej. 

Tak więc w początkowym okresie Polski Ludowej system kontraktacji 
produkcji rolnej został wykorzystany do organizacji rynku rolnego, 
a przede wszystkim bazy surowcowej dla uruchamianego po wojnie prze- 
mysłu spożywczego. Jednocześnie kontraktacja służyła od samego jej po- 
czątku kształtowaniu wielkości i struktury produkcji rolnej. W pierwszej 
połowie lat pięćdziesiątych nastąpiło jednakże pewne zahamowanie w roz- 
woju kontraktacji, co było związane m. in. z wprowadzeniem obowiązko- 
wych dostaw zbóż, ziemniaków, zwierząt rzeźnych i mleka. System kon- 
traktacji został jednak utrzymany w skupie nadwyżek towarowej pro- 
aukcji rolnej ponad poziomem obowiązkowych dostaw. Ponadto w latach 
1950—1951 wprowadzono kontraktację nasienną, obejmując nią prawie 
wszystkie podstawowe rośliny zbożowe i pastewne oraz warzywne i mate- 
riał szkółkarski. Dalszy postęp w rozwoju kontraktacji produkcji roślinnej 
i zwierzęcej nastąpił po roku 1956. W różnym czasie wprowadzono kolejno 
kontraktację poszczególnych zbóż i pasz treściwych oraz młodego bydła 
rzeźnego, brojlerów, owiec i jaj. 

Zasadniczy zwrot w rozwoju i doskonaleniu systemu kontraktacji ma 
miejsce dopiero po 1970 r. wskutek głębokich zmian w polityce rolnej 
naszej partii. Wraz ze zniesieniem obowiązkowych dostaw produktów rol- 
nych wzrosła rola czynników ekonomicznych i organizacyjnych w wymia- 
nie towarowej pomiędzy miastem i wsią. Podstawową formą organizacji 
skupu produktów rolnych stała się właśnie kontraktacja, która jednocze- 
śnie zaczęła spełniać decydującą rolę w oddziaływaniu na rozwój i struk- 
turę produkcji towarowej rolnictwa, która w latach 1971—19r8 wzrosła 
o 40 proc. 
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Rolę kontraktacji w skupie płodów rolnych oraz jej dynamikę rozwoju 
w dekadzie lat siedemdziesiątych ukazuje tabela. Wynika z niej, że kon- 
traktacja produktów rolnych w Polsce ma dziś charakter powszechny i sta- 
nowi podstawową formę skupu płodów rolnych. Umowy kontraktacyjne 
na produkcję rolną potrzebną państwu są zawierane z ponad 3 mln gospo- 
darstw chłopskich. Również gospodarstwa uspołecznione, tj. PPGR, RSP 
i SKR, dostarczają część produkcji w formie klasycznych umów kontrakta- 
cyjnych lub podobnych umów na dostawę. Kontraktacja obejmuje zatem 
znaczną większość gospodarstw rolnych i prawie wszystkie produkty rolne 
mające znaczenie gospodarcze. 


Udział dostaw kontraktowych w skupie *) 


1970 r. 1975 r. 1978 r. 
Rodzaj produkcji skup | w tym | Skup | w tym | Skup | w tym 
ogółem |kontrakt.| ogółem |kontrakt.| OSÓłEM | kontrakt. 
* w proc, | W tYS. | w proc. | W tYS. | w proc. 
Zboża konsumpcyjne 
z gospodarki chłopskiej 2616 56,7 3084 97,3 3800 97.9 
Oleiste 534 95,9 418 95,8 695 97,8 
Buraki cukrowe 12742 100 15170 100 15700 100 
Ziemniaki jadalne 
i pastewne 5565 74,1 5021 83,7 6300 84,9 
Tytoń 85 100 102 100 62 100 
Warzywa 966 75 1880 87.9 1291 88.3 
Owoce 540 30 717 58 876 67,5 
Chrniel 2.4 100 2:0 100 2,1 100 
Trzoda chlewna 1140 79.2 1941 83.2 1908 94 
Bydło rzeźne (bez krów) 319 98.9 158 98,7 847 99 
Drób 39 70.8 231 87.4 397 90.2 
Jaja w mln szt, 2509 2,7 2872 122 3295 36.9 
Mleko w min L 5309 — 8109 20,8 999 45,3 


e Według intorrnacji ministra Przemysłu Spożywczego i Skupu oraz CZSR „Samopomoc Chłopska” 


Powszechnie stosowane są 3 formy umów kontraktacyjnych. Pierwszą 
stanowią umowy kontraktacyjne na okresy wieloletnie, obejmujące w za- 
sadzie okresy planów 5-letnich, które zawierane są głównie z gospodan- 
stwami specjaiizującymi się w określonej produkcji. Drugą, są umowy 
zawierane na okresy roczne, glównie na polową produkcję roślinną lub na 
okresy cyklu produkcyjnego, np. dwuletnie. Trzecią formą są umowy jed- 
norazowe na okresy krótsze niż roczne, np. na dostawę z 3-miesięcznym 
terminem. Te ostatnie umowy mają raczej charakter handlowy, nie 
tyle organizują produkcję, co jej podaż. 


* 


Upowszechnienie systemu kontraktacji w skupie płodów rolnych stano- 
wi doniosłe osiągnięcie w procesie uspołeczniania całego obrotu rolnego. 
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Obecnie w Polsce spółdzielcze i państwowe organizacje skupują ponad 90 
proc. całej produkcji towarowej rolnictwa, w tym prawie 100 proc. pro- 
dukcji towarowej roślin przemysłowych. Prywatny obrót płodami rolnymi 
w naszym kraju spełnia więc rolę marginesową. Większe znaczenie ma on 
jedynie na rynku owocowo-warzywnym i kwiaciarskim. Przyspieszony 
w obecnej dekadzie lat siedemdziesiątych rozwój produkcji owoców, wa- 
rzyw i kwiatów w uspołecznionych gospodarstwach rolnych, a także stale 
zwiększany zasięg kontraktacji tej produkcji w gospodarstwach chłopskich 
powodują stopniowe zawężanie się prywatnego obrotu płodami rolnymi. 
Wysoki stopień uspołecznienia skupu płodów rolnych i handlu żywnością 
stanowi fundamentalną podstawę dla planowego oddziaływania socjali- 
stycznego państwa na cały rynek rolny i żywnościowy, na kształtowanie 
podaży towarowej produkcji rolnej i kierunki jej zagospodarowania. Jed- 
nocześnie uspołecznienie obrotu rolnego stworzyło państwu szerokie moż- 
liwości oddzia.ywania na rozwój całej produkcji rolnej w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych. Temu służy m. in. system kontraktacji, który 
transponuje niejako zadanie wynikające z planu państwowego do indywi- 
dualnych producentów rolnych. Przez uspołecznienie skupu płodów rolnych 
i oparcie go na powszechnym systemie kontraktacji państwo uzyskało bo- 
wiem decydujący wpływ na kształtowanie ekonomicznych warunków reali- 
zacji produkcji towarowej przeż prywatne gospodarstwa rolne. 


To sprawia, że sytuacja społeczno-ekonomiczna i warunki rozwoju in- 
dywidualnych gospodarstw chłopskich w naszym kraju są diametralnie 
inne niż w krajach kapitalistycznych, gdzie zależą one prawie wyłącznie 
czy też głównie od żywiołowego działania znanych mechanizmów rynko- 
wych. Uspołeczniony obrót rolny w Polsce oparty na systemie kontraktacji 
został podporządkowany, z jednej strony, potrzebom planowego zaopatrze- 
nia rynku w produkty rolne i przemysłu spożywczego w surowce, a z dru- 
giej, tworzeniu odpowiednich warunków dla rozwoju produkcji rolnej przy 
zapewnieniu producentom określonego poziomu dochodów i warunków 
życia. 

Swoją rolę w oddziaływaniu na produkcję system kontraktacji spełnia 
poprzez bodźce materialnego zainteresowania, w tym głównie przez ceny. 
Przy tym, przy ustaleniu cen na produkty kontraktowane, przyjmuje się 
jako zasadę zapewnienie opłacalności produkcji w średnich warunkach 
produkcyjnych. Jednocześnie za pomocą cen stwarza się określone pre- 
ferencje dla produkcji najbardziej potrzebnej w gospodarce narodowej. 
Spełnienie tych dwóch funkcji przez ceny na produkty kontraktowane wy= 
maga elastycznego kształtowania cen, gdyż wszelkie uchybienia w tym za- 
kresie powodują negatywne skutki w rozwoju produkcji i jej podaży. Wia- 
domo kowiem, że warunki ekonomiczne produkcji podlegają ciągłym zmia- 
nom, co wpływa na koszty produkcji i zmienia opłacalność poszcze- 
gólnych kierunków produkcji. Na poziom kosztów wpływa przede wszyst- 
kim stałe zwiększanie się kapitałochłonności produkcji rolnej, wzrost cen 
paliwa, energii i innvch środków produkcji pochodzenia przemysłowego 
i rolniczego. Rosną także koszty utrzymania rodziny, prowadzenia gospo- 
darstwa domowego, budownictwa mieszkaniowego i inne. Ogromne zna- 
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czenie w naszej polityce rolnej posiada właśnie stosowanie elastycznych 
cen na kontraktowane produkty rolne. Dla zapewnienia opłacalności wpro- 
wadza się od czasu do czasu podwyżki cen skupu produktów rolnych. Za 
kontraktowane produkty płaci się ponadto nieco wyższe ceny skupu niż 
za produkty niekontraktowane. Różnice te są nieduże i wynoszą od 5—10 
proc. 

W kontraktacji owoców i warzyw wprowadzono ceny gwarantowane, po- 
nieważ w systemie ich skupu stosowane są ceny zmienne, tj. ceny dnia 
i miejsca skupu. Cena gwarantowana zapewnia minimum opłacalności. Jest 
ona stosowana w okresach dużego urodzaju. W praktyce gospodar- 
czej ceny skupu owoców i warzyw są znacznie wyższe od cen gwaranto- 
wanych. 


* 


W systemie kontraktacji dużą wagę przywiązuje się do bodźców ekono- 
micznych pozacenowych. Dla producentów zawierających umowy kontrak- 
tacyjne zapewnia się powszechnie dostęp do Kredytu na finansowanie pro- 
dukcji. Przy tym stosowany jest kredyt bezprocentowy, tzw. towarowy 
w przypadku zakupu nawozów mineralnych przy kontraktacji zbóż i nisko 
oprocentowany w stopie 3 proc. — krótkoterminowy. Rozwinięty został też 
system kredytów inwestycyjnych z możliwością umorzenia ich części prze- 
de wszystkim przy podejmowaniu produkcji na większą skalę, przy spe- 
cjalizacji. Rolnicy podejmujący kontraktację mają zagwarantowane umową 
pierwszeństwo zaopatrzenia w nasiona, nawozy mineralne, środki ochrony 
roślin, maszyny i inne materiały do produkcji. Występujące jednakże braki 
w zaopatrzeniu rolnictwa w podstawowe środki produkcji sprawiają, że 
nie wszyscy kontraktujący producenci otrzymują potrzebną im ilość środ- 
ków materialnych do produkcji. Jest to obecnie jedna ze słabszych stron 
systemu kontraktacji. Brak pełnego zaopatrzenia w środki produkcji rol- 
nictwa stanowi główny czynnik ograniczający sprawne funkcjonowanie sy= 
stemu kontraktacji. Dlatego też dalsze usprawnianie funkcjonowania kon- 
traktacji i właściwe spełnianie przez nią przewidzianej roli w intensyfikacji 
produkcji zależą w decydującym stopniu od poprawy zaopatrzenia rol= 
nictwa w środki produkcji. SE 

Trzeba jednak podkreślić, że system kontraktacji w obecnych warunkach 
braku równowagi na rynku środków produkcji spełnia bardzo istotną 
funkcję w ich alokacji w rolnictwie. Kontraktacja umożliwia najbardziej 
racjonalny rozdział deficytowych środków produkcji z punktu widzenia 
potrzeb produkcyjnych. Za podstawę w rozmieszczeniu środków produkcji 
przyjmuje się bowiem wielkość produkcji rolnej w ramach kontraktacji. 
Przykładem może tu bvć kontraktacja zbóż. Rolnik kontraktujący zboże ma 
zapewnione otrzymanie na zasadzie nieoprocentowanego kredytu towaro- 
wego 240 kg nawozów mineralnych w czystym składniku (NPK) na 1 ha 
zakontraktowanych zbóż. Po wywiązaniu się z umowy kontraktacyjnej 
producent otrzymuje 40-proc. obniżkę należności za pobrane nawozy. 
W tym systemie zawarta jest więc także forma dotacji państwa do środków 
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produkcji kierowanych na produkcję kontraktowaną. W podobny sposób 
jest dokonywana reglamentacja dostaw wielu środków produkcji, w tym 
pasz treściwych. Np. dostawca trzody mięsno-słoninowej lub bekonowej 
ma prawo do zakupu 2 q paszy treściwej za każdą sprzedaną sztukę. 

Istniejąca sytuacja produkcyjna w rolnictwie wymaga jednak stymulo- 
wania rozwoju produkcji zwierzęcej w oparciu o własne zasoby pasz pro- 
ducentów. Stąd i system kontraktacji należałoby w większym niż dotych- 
czas stopniu wykorzystać dla tego celu. Istnieje bowiem możliwość za- 
stosowania w kontraktacji produkcji zwierzęcej zwiększonych preferencji 
dla produkcji zwierzęcej rozwijanej przy użyciu pasz gospodarskich. 


k 


Svstem kontraktacji jest też wykorzystywany do oddziaływania na 
zwiększanie skali produkcji w poszczególnych gospodarstwach. Temu ce- 
lowi służy m. in. zasada odbioru produkcji kontraktowanej na koszt pań- 
stwa lub organizacji kontraktujących z gospodarstw indywidualnych. 
W 1978 r. bezpośrednio z gospodarstw odebrano ponad 50 proc. ziemniaków 
jadalnych, 40 proc. zbóż, 17 proc. buraków cukrowych, 16 proc. zwierząt 
rzeźnych, 70 proc. jaj wylęgowych i 80 proc. mleka oraz całość fermowej 
produkcji drobiu i jaj spożywczych. Jeżeli producent dostarczy sam włas- 
nym transportem większe ilości produktów rolnych, to otrzymuje zwrot 
kosztów transportu. Sprawa odbioru produkcji od producenta ma coraz 
większą wagę choćby ze względu na narastający deficyt siły roboczej 
i czasu produkcyjnego w gospodarstwach o wysokim poziomie produkcji. 
Stąd jest niezbędne szybkie rozwijanie i doskonalenie tego rodzaju obsługi 
produkcyjnej gospodarstw w ramach powszechnego systemu kontraktacji. 
Główną przeszkodę stanowi tu niedostateczne wyposażenie jednostek pro- 
wadzących skup w środki transportowe. 

Kontraktacja jest też powiązana z pomocą agro- i zootechniczną dla gos- 
podarstw. Aktualnie jest ona dobrze zorganizowana tylko w tych dziedzi- 
nach, które objęte są bezpośrednią obsługą służb surowcowych, tj. fermowa 
produkcja drobiu i mleka, uprawa warzyw, owoców, chmielu, tytoniu, bu- 
raków cukrowych, ziół. Pozytywnie ocenia się również instruktaż świad- 
czony producentom przez służby agrotechniczne i zootechniczne przedsię- 
biorstw nasiennych i obrotu zwierzętami hodowlanymi. Najmniejszą na- 
tomiast pomoc fachową od gminnej służby rolnej uzyskują rolnicy kon- 
traktujący zboża i produkcję zwierzęcą. Rola tej służby ogranicza się czę- 
sto do udziału w planowaniu kontraktacji na szczeblu gminy. Gminna 
służba rolna obarczona jest dość licznymi zadaniami i niewiele ma czasu 
na instruktaż dla poszczególnych gospodarstw. Ponadto liczni pracownicy 
służby rolnej nie posiadają należytego przygotowania zawodowego do tego 
rodzaju pracy. Zapewnienie rolnikowi odpowiedniej pomocy agro- i zoo- 
technicznej przewidzianej w umowach kontraktacyjnych wymaga zatem 
głębokich zmian w organizacji pracy gminnej służby rolnej. Wydaje się, że 
najefektywniejszym rozwiązaniem byłoby dalsze rozwijanie specjalistycz- 
nych służb surowcowych w jednostkach kontraktujących produkcję rolną. 
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Wzrastająca rola systemu kontraktacji 


Kontraktacja ma charakter umowy gospodarczej, obejmuje produkcję 
i dostawę danego produktu rolnego, określa wzajemne zobowiązania do- 
browolnie umawiających się stron. Ten system powiązań państwa z gospo= 
darką chłopską ma demokratyczny charakter. Podstawowym więc warun= 
kiem funkcjonowania tej umowy jest rzetelne wywiązywanie się stron 
z przyjętych na siebie zobowiązań. W praktyce z tą dyscypliną bywa róż- 
nie. Jest to w ogóle złożony problem. Trzeba jednak podkreślić, że 
w ostatnich latach nastąpił wyraźny wzrost dyscypliny w wywiązywaniu 
się producentów rolnych z umów kontraktacyjnych. Sytuacja kształtuje 
się tak, że w latach, w których rolnictwo osiąga wyższe od przeciętnych 
plony i zbiory, producenci powszechnie wywiązują się ze swoich zobowią- 
zań kontraktacyjnych, a nawet je przekraczają. W latach zaś niższych 
plonów i zbiorów dyscyplina w realizacji umów kontraktacyjnych nieco się 
pogarsza. Często występują przypadki nieprzestrzegania przez rolników 
ustalanych wcześniej terminów dostaw i parametrów jakościowych dostar- 
czanych produktów. Trzeba jednocześnie przyznać, że również i organiza- 
torzy kontraktacji nie zawsze w pełni wywiązują się ze swoich zobowiązań 
wobec rolnika. Odnosi się to szczególnie, jak już wspomniałem wcześniej, 
do zaopatrzenia w środki produkcji i pomocy instruktażowej. Działanie na 
rzecz umacniania dyscypliny kontraktacyjnej ma podstawowe znaczenie 
dla sprawnego funkcjonowania systemu kontraktacji. 


* 


Spośród wiełu funkcji kontraktacji szczególne obecnie znaczenie ma wy- 
korzystanie jej do sterowania specjalizacją w produkcji poszczególnych 
gospodarstw, wsi, gmin i całych rejonów kraju. Praktyka pokazuje, że naj- 
większą stabilizację wzrostu produkcji rolnej osiąga się w formie wielolet- 
niej kontraktacji specjalistycznej. Wieloletnie umowy spełniają zasady 
optymalizacji wykorzystania środków materialnych i ludzkich w gospodar- 
stwie. Dają możliwość lepszego wykorzystania wszystkich czynników pro- 
dukcji. | 

W dalszym doskonaleniu systemu kontraktacji większa właśnie uwaga 
powinna być zwrócona na specjalizowanie w określonych kierunkach pro- 
dukcji całych wsi, gmin i regionów. Taka koncentracja wyspecjalizowanej 
produkcji umożliwia sprawną organizację zbytu i kompleksowych usług 
dla producentów. Ważną też sprawą jest wykorzystanie systemu kontrak- 
tacji dla aktywizacji produkcyjnej drobnych gospodarstw, w tym chłopo- 
robotniczych. Mamy takich gospodarstw ponad milion. Problem w tym, 
że część z nich nie wykorzystuje swoich możliwości prowadzenia produkcji 
rolnej, a szczególnie drobiu, jaj, królików, zwierząt futerkowych, jak rów- 
nież trzody chlewnej i mleka — na potrzeby własne i sprzedaż. Istnieje 
więc pilna potrzeba rozwijania przez kontraktację skupu nadwyżek pro- 
dukcyjnych z małych gospodarstw do 2 ha użytków rolnych. Wyłączenie 
z kontraktacji tych gospodarstw doprowadziło do spadku ich zainteresowa- 
nia produkcją, gdyż nie otrzymują one pomocy produkcyjnej przewidzia- 
nej w systemie kontraktacji. A przecież takim małym gospodarstwom naj- 
bardziej potrzebna jest pomoc od organizacji kontraktującej w zaopatrze-. 
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niu w nasiona, materiał wyjściowy, paszę i inne środki produkcji. Gospo- 
darstwa chłoporobotnicze posiadają duże rezerwy w produkcji żywności, 
które są do szybkiego wykorzystania przy pomocy systemu kontraktacji. 

W dyskusjach na temat doskonalenia kontraktacji często podejmowane 
jest pytanie, kto powinien być jej głównym organizatorem: przemysł rol- 
no-spożywczy, uspołecznione gospodarstwa rolne, organizacje kółek rolni- 
czych, spółdzielnie zrzeszone w Centralnym Związku Spółdzielni Rolni- 
czych „Samopomoc Chłopska”, czy też należy powołać nową organizację 
kontraktacyjną. Wydaje się. że praktyka gospodarcza już rozstrzygnęła ten 
dylemat. Największą organizacją kontraktującą jest dziś CZSR „SCh”. 
Prowadzi on kontraktację na potrzebv własne i na zlecenie przemysłu 
spożywczego. Spółdzielczość rolnicza skupuje bezpośrednio od rolników 
76 proc. całej produkcji towarowej. Stała się więc faktycznym organizato- 
rem kontraktacji. Ma ona swoje placówki gospodarcze we wszystkich gmi- 
nach, jest powszechnie dostępna dla producentów rolnych. Jej uniwersal- 
ność stwarza warunki, że pracuje taniej i sprawniej, jest kontrolowana 
przez samorząd spółdzielczy, w którym uczestniczą producenci rolni. Umo- 
wy kontraktacyjne zawierają z rolnikami i uzgadniają terminy dostaw 
wiejscy przedstawiciele gminnych spółdzielni, którzy działają w poszcze- 
gólnych wsiach i sołectwach. Na koniec 1978 r. było ich 23 tvs. Powołani 
są oni spośród członków gminnych spółdzielni, mieszkają w danej wsi i cie- 
szą się zaufaniem rolników. Większość z nich sama prowadzi gospodar- 
stwa. 

Nadzór nad przebiegiem zawierania umów, ich realizacją i nad pracą 
jednostek kontraktujących sprawuje naczelnik gminy przez gminną służbę 
rolną Ten mode] organizacyjnv kontraktacji jest wypróbowany i daje re- 
zultaty Najważniejszą zaletą jest jego skuteczność w organizacji produkcii 
towarowej rolnictwa. 


Przemiany świadomości społecznej 
w Polsce Ludowej 


MARIAN ORZECHOWSKI 


W minionym trzydziestopięcioleciu naród polski nie tylko gruntownie 
zmienił system polityczny i społeczno-ekonomiczny, miejsce i pozycję 
w Europie, treść i kierunki polityki zagranicznej oraz stosunki z sasiadami, 
lecz także swą świadomość, stając się narodem socjalistycznym. Przeobra- 
żał on równocześnie system uznawanych przez siebie wartości życia zbio= 
rowego. | 

Socjalistyczną świadomość społeczną rozumiemy w tym artykule jako 
odzwierciedlenie socjalistycznej rzeczywistości w potocznych wyobraże- 
niach, ideologii i nauce oraz odpowiadające temu odzwierciedleniu postawy 
ideowe, polityczne i moralne, wyrażające rozumienie istoty i celów so- 
cjalizmu, rozumowe i emocjonalne z nim związanie, jego pozytywną ocenę 
z punktu widzenia interesów narodowych, klasowych i jednostkowych 
oraz gotowość czynnego współdziałania w jego rozwoju i doskonaleniu. 
Świadomość ta jest zjawiskiem niezwykle złożonym i wielowymiaro- 
wym. Dotyczy to zarówno jej struktury, w której rolę szczególną od- 
grywają idee i postawy związane ze stosunkami między państwem — na- 
rodem — jednostką oraz między klasami i grupami społecznymi, a tak- 
że narodami i państwami, jak też źródeł jej kształtowania oraz społecz- 
mych mechanizmów upowszechniania i utrwalania. Toteż dla naszych 
dalszych rozważań istotne jest przypomnienie fundamentalnej tezy mark- 
sizmu-leninizmu, wedle której źródłem społecznej świadomości jest byt 
społeczny, społeczna rzeczywistość. Rozumiemy ją w tym konkretnym 
przypadku jako stopień rozwoju społeczno-ekonomicznego i kulturalnego, 
zaawansowania procesu przemian socjalistycznych w ekonomice, polityce, 
ideologii i kulturze, w stosunkach międzyklasowych i międzyludzkich, 
a także jako rzeczywistą pozycję klasy robotniczej i jej marksistowsko- 
-leninowskiej partii w narodzie, rolę i prestiż Polski na arenie między- 
narodowej, a przede wszystkim wewnątrz społeczności socjalistycznych 
narodów i państw. Ale społeczna rzeczywistość, która w sposób decydujący 
wpływa na charakter i kształt społecznej świadomości — to także prze- 
szłość, to doświadczenia historyczne narodu i składających się na niego 
klas i grup społecznych, to ucieleśnione w materialnym i duchowym ży- 
ciu społeczeństwa dziedzictwo historyczne i tradycja stanowiąca jego część 
i swoisty wyraz. 
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Kształtowanie i utrwalanie, upowszechnianie i pogłębianie socjalistycz- 
nej świadomości społecznej było i pozostaje jednym z podstawowych skład- 
ników historycznego procesu urzeczywistniania rewolucji socjalistycznej. 
„Socjalizm — podkreślał Edward Gierek na I Krajowej Konferencji PZPR 
— budujemy równolegle na dwóch frontach — na froncie społeczno-gospo- 
darczym i ideologicznym. Dynamicznie realizowany program spoleczno- 
-gospodarczy jest podstawą ofensywnej, marksistowsko-leninowskiej pracy 
ideologicznej, a umacnianie i upowszechnianie socjalistycznej ideologii ma 
bezpośredni wpływ na rozwój społeczno-ekonomiczny, wzbogaca ideowe 
motywacje ludzkiego działania”(1). 

Na przykładzie Polski znajduje potwierdzenie jedna z podstawowych 
prawd marksizmu-leninizmu, wedle której rozwój kraju jest podstawą 
przemian świadomości, ale ta z kolei staje się aktywnym czynnikiem twór- 
czym, wpływającym — pozytywnie lub negatywnie, przyspieszająco lub 
hamująco — na rozwój i dalsze przemiany rzeczywistości. Jest przy tym 
prawidłowością rozwoju świadomości społecznej, iż jej rola systematycz- 
nie wzrasta, że zwiększa się rola człowieka, twórcy wszelkich dóbr mate- 
rialnych i duchowych. Jego myślenie, jego motywacje rodzące zaangażo- 
wanie wspierane zarówno wiedzą, jak i emocjami, poczucie odpowie- 
dzialności za siebie i zbiorowość decyduje o urzeczywistnianiu wizji roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Toteż „jednym z najważniej- 
szych zadań partii ti podstawą jej kierowniczej roli” jest „wychowanie 
klasy robotniczej i całego społeczeństwa w duchu socjalistycznych idea- 
łów (2). | 


* 


Jako jednostka i członek większych społecznych zbiorowości, zmieniając 
otaczającą go rzeczywistość społeczną, człowiek zmienia zarazem sam sie- 
bie, swą własną świadomość. Jednakże rewolucja socjalistyczna nie przeo- 
braża świadomości swych uczestników w sposób automatyczny i jedno- 
kierunkowy. Stan idealny, tzn. pełna zgodność i adekwatność dwóch 
płaszczyzn tworzenia społeczeństwa socjalistycznego, nigdy nie zostanie 
i nie może być osiągnięty. Ta swoista dysproporcja między stosunkami 
ekonomicznymi i politycznymi (charakterem władzy politycznej) a stanem 
świadomości społecznej jest uwarunkowana przez wiele różnorodnych 
czynników. Wspomniana nieadekwatność może być większa lub mniejsza, 
w różnym stopniu może też dotyczyć różnych „poziomów” i obszarów 
świadomości społecznej, przede wszystkim jednak świadomości politycz- 
nej. Z reguły też rozziew między nią a stopniem zaawansowania stosun- 
ków socjalistycznych w sferze polityki i ekonomiki jest największy i naj- 
trudniejszy do zniwelowania. 

Dla potocznej świadomości społecznej (w wymiarze klasowym, narodo- 


(1) O konsekwentną realizację uchwały VI Zjazdu, o dalszy wzrost gospodarności. 
Referat Komitetu Centralnego PZPR, wygłoszony przez I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka na I Konferencji PZPR w dniu 22 I 1973 r., Warszawa 1973, str. 48. 

(2) Por. O dunamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego — o wyższą jakość 
acarunków żucia. Wytyczne Komitetu Centralnego na VII Zjazd PZPR, Warszawa 


1915, str. 29 i nast. 
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wym, jednosikowym) charakterystyczne jest bowiem to, iż zawiera ona 
wiele elementów spontanicznych, częściowo wręcz „,irracjonalnych” w sto- 
sunku do całkowicie przeobrażonych stosunków społeczno-ekonomicznych 
i politycznych, ukształtowanych na gruncie dawnych stosunków społecz- 
nych, utrzymujących się i funkcjonujących jakby siłą bezwładu. Autonomi- 
zacja już ukształtowanych treści i form świadomości społecznej, ich iner- 
cyjny charakter, trwanie w sytuacji, gdy rodzące je stosunki już nie 
istnieją, sprawiły, że Marks określał niekiedy świadomość społeczną jako 
„materię konserwatywną”. Zarazem jednak rzeczywistość społeczna nam 
współczesna zawiera nie tylko fragmenty przeszłości, lecz także wizje przy- 
szłości, różne o niej wyobrażenia różnych grup społecznych, związane z nią 
nadzieje, aspiracje i dążenia. 

Dysproporcja między stosunkami ekonomicznymi i politycznymi a sta- 
nem świadomości społecznej nie znaczy jednak, iżby ta ostatnia zawsze 
i tylko „nie nadążała”, „opóźniała się”, „pozostawała w tyle” itd. Tak by- 
wa często, ale realnym i ważkim zjawiskiem jest również wybieganie świa- 
domości naprzód, wyprzedzanie przez nią realnie istniejących stosunków 
ekonomicznych i politycznych. Trzeba podkreślić, że owo „wybieganie na- 
przód” ma swój wymiar aktywizujący działania, sprzyjający przeobraże- 
niom i postępowi, ale ma też swój aspekt ujemny, wyrażający się w wy- 
przedzaniu realnych możliwości zaspokojenia wszystkich ujawniających 
się w społeczeństwie potrzeb i aspiracji. 

Dodajmy tu od razu, że w istocie żaden naród, żadne społeczeń- 
stwo — a Polska jest krajem o nader żywych kontaktach ze świa- 
tem — nie są całościami autonomicznymi, zamkniętymi, izolowanymi 
przed wpływami zewnętrznymi. Dotyczy to nie tylko wpływów antyso- 
cjalistycznych, lecz także porównań z sytuacją tych państw i narodów, 
które są dalej niż my zarówno w sensie poziomu życia materialnego, 
jak i zaawansowania przeobrażeń socjalistycznych w innych dziedzinach 
życia społecznego. Zaś dla ukazania istotnego czynnika owego skompliko- 
wania w sferze świadomości dodajmy też, że wizja Polski rozwiniętego 
socjalizmu nie jest li tylko własnością jej twórców, własnością najbardziej 
świadomych i aktywnych grup społecznych. Upowszechniana przez system 
edukacji narodowej staje się ona także własnością tych „zacofanych 
i zarazem najbardziej niecierpliwych, którzy chcieliby, aby stała się ona 
rzeczywistością już dzisiaj, natychmiast, nie zdają sobie sprawy z różno- 
rodnych uwarunkowań i trudności. W tym sensie świadomość tych grup 
w tym samym czasie zarówno „wyprzedza” realnie istniejące stosunki 
społeczno-ekonomiczne i polityczne, jak i „nie nadąża” za nimi. 

Na dysproporcje między stosunkami ekonomicznymi i politycznymi 
a świadomością społeczną nakładają się zawsze takie istotne czynniki, jak 
istnienie pewnej liczby rzeczników koncepcji dnia wczorajszego przekreś- 
lonych przez proces rewolucyjny i zróżnicowanie struktury klasowej 
i warstwowej społeczeństwa. Odbicie w świadomości znajduje również fakt 
istnienia gospodarki drobnotowarowej przede wszystkim na wsi, ale także 
i w mieście. Jeśli chodzi o kwestie pokoleniowe, to trafna wydaje się być 
konstatacja, iż pokolenie uformowane całkowicie przez społeczeństwo so- 
cjalistyczne, nie obciążone przeszłością, wolne od doświadczeń wojny i oku- 
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pacjł oraz najtrudniejszych lat odbudowy i przebudowy gospodarki i kul- 
tury narodowej, skłonne jest raczej .,patrzeć w przyszłość”, czyli mierzyć 
własne życie i los swego kraju wedle tego ..co będzie” i „być powinno”, 
a nie wedle tego ..co było” i „jak być powinno” zdaniem rodziców(3). 


k 


Złożoność procesów kształtowania się socjalistycznej świadomości spo- 
łecznej jest zarazem miarą komplikacji i rangi celowego, planowego kie- 
rowania tym procesem, nadawania mu pożądanych treści i form. Uświa- 
domienie sobie tej złożoności. rzeczowa realistyczna jej ocena, zgodna z nią 
„suategia wychowawcza” — to na równi z przeobrażeniami samej rze- 
czywistości, warunków bvtu społecznego. stosunków społecznych, pod- 
stawowe warunki skutecznej działalności partii marksistowsko-leninow- 
skiej w sferze ideologii. Lenin wielokrotnie akcentował, iż tworzyć so- 
cjalizm trzeba ..nie z urojonego i nie ze stworzonego przez nas specjalnie 
materiału ludzkiego, lecz 2 tego, który pozostawił nam w spadku kapita- 
lizm'(4). Dlatego za podstawowy warunek powodzenia wychowawczej, 
ideologicznej działalności partii uznał Lenin umiejętność określenia „bez 
krzty fałszywej idealizacji” stopnia uświadomienia mas pracujących, klasy 
rcbotniczej i samych członków partii oraz „siłę wpływów tych czy innych 
przesądów i przeżytków przeszłości '(5). 

Twórcze stosowanie leninowskiego dziedzictwa konfrontowanego z pol- 
ską rzeczywistością. z własnymi i obcymi nowymi doświadczeniami jest 
podstawową wytyczną przyjętej przez Polską Partię Robotniczą, a nas- 
tępnie Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą strategii przeobrażania świa- 
domości społecznej w kierunku socjalistycznym. Podchodząc w pryncy- 
pialny sposób do rewolucji socjalistycznej, partia zdawała sobie sprawę, 
że w sferze świadomości toczyć się będzie długotrwała i ostra walka, a za- 
razem traktowała ten proces jako dialektyczny splot kontynuacji i nowator- 
stwa, odrzucenia i przyjęcia. Wyrazem tego jest orientacja na przyjęcie 
z narodowego dziedzictwa historycznego tego, co współbrzmiało lub mogło 
współbrzmieć ze współczesnością i jej potrzebami, nie przeszkadzało jej 
ewoluować w kierunku socjalizmu, a przeciwnie — mogło służyć postępo- 
wi w jego różnorodnych przejawach i na różnych płaszczyznach. Służyło 
to i służy stałemu, aktywnemu przezwyciężaniu koncepcji i poglądów 
wstecznych, wrogich bądź obcych socjalizmowi, ułatwia zarazem pozys- 
kiwanie dla socjalizmu ludzi ongiś stojących odeń daleko, skłonnych jed- 
nak akceptować przeobrażenia socjalistyczne i włączających się w ich nurt 
z patriotycznych. narodowych pobudek. 

Kształtowanie socjalistycznej świadomości społecznej to procesy ciągłe, 
dynamiczne i złożone. będące zawsze w trakcie ,.stawania się”. Przebiegają 
one zarówno poprzez sprzeczności, które rodzą determinujące je czynniki 
społeczno-ekonomiczne i polityczne, wewnętrzne i międzynarodowe, jak 


(3) F. Ryszka: Tradycja i nowoczesność w świadomości współczesnego Polaka, w: 
Społeczeństwo Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Warszawa 1977, str. 240. 

(4) W. Lenin: Dzieła t. 31, str. 35. 

(5) Tamżę, t. 33, str. 193. 
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też przez splatanie się, krzyżowanie, wielopłaszczyznowe wzajemne od- 
działywanie na siebie poszczególnych składników świadomości społecznej 
(potocznej świadomości, psychologii masowej, ideologii, nauki, świadomości 
klasowej, narodowej, świadomości politycznej, prawnej, moralnej itd.). 

Szczególna złożoność procesów stawania się socjalistycznej świadomoś- 
ci społecznej powoduje trudność ich naukowej obserwacji oraz określenia 
ścisłych kryteriów ich oceny. Kryterium takim może np. być pożądany 
model socjalistycznej świadomości społecznej. Konfrontując go z istnieją” 
cym w rzeczywistości stanem świadomości społecznej możemy skonstato- 
wać istniejące między nimi rozziewy i luki, określić ich źródła i środki wio- 
dące do ich niwelacji. Kryteria te siłą rzeczy kierują uwagę na słabości, 
na luki istniejące w świadomości społecznej, na to, co nie współbrzmi z ist- 
niejącymi stosunkami ekonomicznymi i politycznymi i rozwojem kraju. 
Nie należy jednak minimalizować tego, co w świadomości społecznej uleg- 
ło głębokim, choćby i niedostatecznym jeszcze w pełni przekształceniom 
i co ukazuje całe swe znaczenie w porównaniu z początkowym okresem 
lat 1944—1945. W istocie to przeszłość — teraźniejszość — przyszłość ra- 
zem wzięte tworzą dopiero właściwą optykę procesów świadomościowych 
i dostarczają w miarę obiektywnych kryteriów jej oceny. 


3% 


Stan wyjściowy procesu przeobrażenia świadomości społecznej w du- 
chu socjalistycznym jest dobrze znany: to właśnie ten materiał, który po- 
zostawił nam w spadku kapitalizm, a dodatkowo jeszcze okres wojny 
i hitlerowskiej okupacji. Na spadek ten składały się m.in.: kultura narodo- 
wa, bogata w tradycje i humanistyczne treści, ale równocześnie pańska” 
i egalitarna, niedostępna najszerszym masom, dla których analfabetyzm 
był podstawową barierą odgradzającą od korzystania z jej dóbr i od ak- 
tywnego uczestnictwa w życiu społeczno-politycznym narodu; drobno= 
mieszczańskie w swej istocie modele „życia godziwego”, ideały, wzorce 
obyczajowe, wzorce awansu i prestiżu społecznego, na które nakładały się 
głęboko tkwiące w kulturze, w świadomości i postawach — zwłaszcza 
warstw inteligenckich — tradycje szlacheckie; ślady wojny i hitlerowskiej 
okupacji w psychice masowej, w świadomości całych grup społecznych 
i jednostek, wyrażające się w tym, iż w skali masowej zostały „poda- 
ne w wątpliwość podstawowe normy moralne, naruszone elementarne 
prawa godności ludzkiej, podeptane wartości uznawane dotąd przez ludzi 
za niepodważalne (6). 

Na spadek ten składały się również w zakresie przekonań i kultury 
politycznej daleko idące zróżnicowanie poglądów i postaw politycz- 
nych, szerokie rozpowszechnianie wstecznych, antysocjalistycznych i anty- 
komunistycznych ideologii politycznych oraz brak głębszych tradycji ak- 
tywnego, masowego udziału w polityce. W zakresie świadomości histo- 
rycznej występowała ogromna dysproporcja między wiedzą potoczną 
a osiągnięciami historiografii naukowej, obciążenie wieloma kompleksami, 


(6) J. W. Gołębiowski: Strategia budownictwa podstaw socjalizmu w koncepcjach 
4 działalności PZPR, w: PZPR (1948—1978), Warszawa 1978, str. 210. | 
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mitami i resentymentami zniekształcającymi rzeczywisty przebieg dziejów, 
ich sens, miejsce w nich poszczególnych procesów i wydarzeń, klas i grup 
społecznych, przywódców. W zakresie świadomości narodowej wy- 
soka była na ogół temperatura uczuć patriotycznych, skierowanych jed- 
nak tylko na naród i ojczyznę rozumianą jako „ziemia ojczysta”, język, 
tradycje, kultura. Obiektem tego patriotyzmu nie było — w skali maso- 
wej — państwo, przynajmniej nie to konkretne, istniejące w okresie mię- 
dzywojennym, zdominowane przez klasy posiadające, obce dążeniom i in- 
teresom mas ludowvch; dominowały w nim treści związane z walką naro- 
dowowyzwoleńczą. Miarą i kryterium oceny postaw patriotycznych była 
walka zbrojna, ofiara najwyższa, poświęcenie życia. 

Poczucie własnej tożsamości narodowej łączyło się nierozerwalnie z sil- 

nym ładunkiem nie tylko odrębności, ale wręcz obcości i wrogości wobec 
innych: Rosjan, Niemców, Ukraińców, Żydów, Litwinów. Charakterys- 
tyczną właściwością świadomości społecznej w jej punkcie wyjścia było 
też jej wyraźne zróżnicowanie: nie tylko klasowe i grupowe, ale także re- 
gionalne (dawna Polska A i B, żywe jeszcze konsekwencje podziałów 
zaborowych, ludność autochtoniczna na ziemiach nadodrzańskich i nadbał- 
tyckich, ludność napływowa, reemigranci itd.) i pokoleniowe. Sfera pow- 
szechnej zgodności w sprawach decydujących o teraźniejszości i przysz- 
łości narodu oczywiście istniała, ale dotyczyła ograniczonego kręgu kwestii 
najbardziej fundamentalnych (np. szybkiego wydźwignięcia Polski ze 
zniszczeń wojennych, odbudowy Warszawy, rewindykacji terytorialnych 
nad Odrą, Nysą Łużycką, Bałtykiem, zabezpieczenia Polski przed możli- 
wością nowej agresji niemieckiej, ułożenia stosunków ze słowiańskimi są- 
siadami Polski na zasadach „dobrego sąsiedztwa”, skupienia w państwie 
wszystkich Polaków rozproszonych po świecie, przeprowadzenia podstawo- 
wych reform likwidujących najbardziej rażące dysproporcje społeczne 
itd.). 
Na tym tle z bogactwa problemów składających się na treść przeo- 
brażeń świadomości społecznej w minionym trzydziestopięcioleciu szcze- 
gólną uwagę zwrócimy tylko na niektóre, przede wszystkim na świado- 
mość narodową oraz ściśle związaną z nią świadomość polityczną i kulturę 
polityczną. W sferze świadomości narodowej za najistotniejszą przemianę 
niożna uznać jej upowszechnienie. czemu towarzyszy równocześnie zmiana 
treści jej podstawowych składników. Uprzemysłowienie kraju, przemiany 
społeczne i cywilizacyjne na wsi polskiej, dogłębne przeobrażenie struk- 
tury klasowej, masowe migracje ludności, rewolucja kulturalna — upow- 
szechnienie oświaty, masowe czytelnictwo prasy i książki, rozwój radia 
i telewizji — sprawiły, iż praktycznie nie ma dzisiaj w Polsce grup „nie- 
unarodowionych”, stojących poza czynnym uczestnictwem w narodzie, 
korzystaniem i współtworzeniem wartości narodowych w sferze material- 
nej i duchowej. Jest faktem, że „nie ma człowieka, nie ma rodziny, 
nie ma dziedziny życia ani taltiego miejsca na mapie Polski, które nie uleg- 
łoby głębokim pozytywnym przeobrażeniom w procesie socjalistycznego 
rozwoju ojczyzny (1). 

(7) XXX-lecie Polskiej Rzeczubospolitej Ludowej. Tezy Komitetu Centralnego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Warszawa 1974, str. 14. 
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Wraz z tymi przeobrażeniami świadomość narodu jakby „znormalniała”, 
pozbyła się wielu kompleksów i mitów, narodowych legend, które jeszcze 
w pierwszych powojennych latach silnie dawały znać o sobie. To „znormal- 
nienie” polega na tym, iż przestaliśmy się uważać za naród wyjątkowy, 
nadzwyczajny w sensie zarówno pozytywnym, jak i negatywnym. Jest 
to wynik nie tylko obiektywnych procesów społecznych i zmienionej sy- 
tuacji politycznej Polski, ale także zgodnej z nimi „normalnej” pedago- 
giki społecznej, edukacji przeciwstawnej dwóm historycznie ukształtowa- 
nym i praktykowanym strategiom wychowawczym. Pierwsza polegała na 
wmawianiu narodowi, że jest właśnie nadzwyczajny i wyjątkowy, powo- 
łany do spełnienia na obszarze środkowoeuropejskim, „między Niemca- 
mi a Rosją”, szczególnej misji dziejowej, jednym słowem „skazany na wiel- 
kość”. Druga znajdowała wyraz w przekonywaniu Polaków, że jako naród 
mają przede wszystkim wady, że ich dzieje były pasmem błędów, sza- 
leństw, działań sprzecznych z elementarnymi wymogami „zdrowego in- 
stynktu narodowego”. 

Różnorodne badania socjologiczne wykazują, że wyobrażenia o własnym 
narodzie są bardziej realistyczne niż u początków Polski Ludowej, gdy obie 
wersje scharakteryzowane powyżej manifestowały się nie tylko w potocz- 
nej świadomości narodowej, ale także w myśli politycznej i progra- 
mach nie tylko na emigracji, ale także w podzielonym politycznie kraju. 

Upowszechnianiu i „znormalnieniu” świadomości narodowej towarzyszy- 
ty i towarzyszą nadal procesy jej konsolidacji: posiada ona coraz więcej 
treści wspólnych, w coraz mniejszym stopniu wpływają na nią różnice kla- 
sowe i grupowe, regionalne i pokoleniowe, coraz bardziej treści pow- 
szechnie uznawane przeważają nad różnicami. „Owo funkcjonowanie co- 
raz większej ilości elementów wspólnych, będące efektem historycznego... 
doświadczenia narodu, ma decydujący wpływ na świadome działanie zbio- 
rowe i jest dla takiego działania niezbędne. Jest to niezwykle ważne dla 
przyspieszenia procesu zmniejszania luki między świadomością wyty= 
czającą program a zaangażowaniem it świadomym jego realizowaniem ”(8). 

Można dla przykładu odwołać się do kilku podstawowych wyznaczni- 
ków i przejawów tej konsolidacji świadomości narodowej i funkcjonowania 
w niej „coraz większej ilości elementów wspólnych”. Należeć więc bę- 
dzie do nich afirmacja państwa polskiego w nowych granicach, socjalizm 
jako rzeczywistość i przyszłość narodu, jedynie trwała i skuteczna gwa- 
rancja jego bezpieczeństwa i postępowego rozwoju, rola klasy robotniczej 
jako podstawowej siły społeczno-politycznej i duchowej narodu, przewod- 
nia rola partii marksistowsko-leninowskiej jako wyrazicielki interesów nie 
tylko klasy robotniczej, ale całej wspólnoty narodowej, państwo jako 
„dobro powszechne” narodu, reprezentant jego interesów, organizator zbio- 
rowych wysiłków, ucieleśnienie narodowej suwerenności i miejsca Polski 
w Europie, we wspólnocie państw socjalistycznych, głębsze rozumienie 
historii i świadoma wizja przyszłości narodu. 


(8) J. Topolski: Procesy twórcze kształtowania się socjalistycznego społeczeństwa 


polskiego (1944—1974), w: Społeczeństwo Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, War- 
szawa 1977, str. 34. 
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Trafne wydaje się też spostrzeżenie wybitnego uczonego, iż „nie ma jed- 
nolitości narodu bez wspólnej, co do ogólnego przebiegu, wizji procesu 
dziejowego, który go ukształtował, Rozbija ten wspólny obraz procesu 
dziejowego pogląd, że historia to tylko działania rządzących, władców 
i klas rządzących. Rozbijał także ten obraz pogląd, że historia to tylko 
dzieje mas uciskanych i walczących z rządzącymi”. Oba te obrazy były 
„ńie tylko zniekształceniem obrazu przeszłości”, ale także „hamulcem na 
drodze ujmowania historii, procesu dziejowego, jako historii narodu — ca- 
łości, obejmującej wszystkie siły spoleczne w narodzie, wszystkie jego Kla- 
sy i warstwy” (9). 

Coraz powszechniejsza i coraz bardziej trwała zgoda w sprawach pod- 
stawowych dla egzystencji teraźniejszej i przyszłej narodu, stanowiąca 
konsekwencję likwidacji klasowych antagonizmów, nie likwiduje oczywiś- 
cie i likwidować nie może „różnie w szczegółach” lub „różnie w jednoli- 
tości”. Zgoda ogólnonarodowa także w szczegółach, zauważy cytowany już 
K. Grzybowski, „prowadzi do statycznej martwoty, różnica poglądów jest 
nieodzownym warunkiem dynamiki. Ale jeśli ma być to harmonijny roz- 
wój narodu jako całości, konieczne jest istnienie wspólnej platformy dys- 
kusji, właśnie co do podstawowych treści związanej z pojęciem narodu. 
Socjalizm stwarza warunki do powstania tej wspólnej platformy dysku- 
sjt”(10). | 
- Wspomnieliśmy, iż jednym z podstawowych wyznaczników i przejawów 
konsolidacji świadomości narodowej jest uznanie istniejącego od 35 lat 
ludowego państwa za reprezentanta interesów narodowych i organizatora 
zbiorowych wysiłków. Jest to zagadnienie wielkiej doniosłości z punktu 
widzenia przemian w treści świadomości narodowej, oznacza bowiem prze- 
zwyciężanie tak charakterystycznej dla niej (podobnie jak dla polskiej 
myśli politycznej XIX i XX w.) dvchotomii „państwo czy naród” i zwią- 
zanych z nią dylematów ideologicznych, politycznych i etycznych. Pow- 
stanie Polski Ludowej jako ludowego państwa wyrażającego interesy mas 
pracujących, państwa w zasadzie jednolitego narodowościowo i socialis- 
tycznego, rozwój różnorodnych form demokracji socjalistycznej, wzboga- 
cenie jej treści i zakresu w miarę umacniania się nowego ustroju stworzyły 
sytuację, w której „Polak będzie się identyfikował z własnym państwem, 
będzie je uważał za swoje państwo, państwo takie, jakiego chce, będzie 
o państwie mówił «my», a nie «oni». W narodzie, który nie tylko w swych 
masach, ale także poza nimi przyzwyczaił się mówić o państwie właśnie 
«oni», ta przemiana jest szczególnie trudna, wymaga realizmu — oceny 
możliwości, jakie na danym etapie istnieją — ze strony społeczeństwa. Wy- 
maga bardziej niż gdzie indziej liczenia się z nastrojami społeczeństwa 
przez tych, których potocznie nazywa się władzą”(11). 

Proces identyfikacji państwa i narodu, społeczeństwa i państwa w wy- 
miarze grupowym i jednostkowym przebiegał i przebiega nadal w spo- 
sób skomplikowany, powikłany. Sprawiają to nie tylko dziejowe nawarst- 
wienia, pamięć historycznych doświadczeń z państwami zaborczymi, a na- 


(9) K. Grzybowski: Ojczyzna, naród, państwo. Warszawa 1970, str. 216. 


(10) Tamże, str. 213—214. 
(11) Tamże, str. 216—217. 
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stępnie z państwem burżuazyjnym, ale także słabości i niedoskonałości 
w funkcjonowaniu państwa socjalistycznego, którego prestiż w świado- 
mości potocznej jest w wielkiej mierze funkcją działalności tych jego 
ogniw i funkcjonariuszy, z którymi obywatel styka się bezpośrednio. Ros- 
nąca waga tych kwestii sprawiła, że zagadnienia kształtowania socjalis- 
tycznej kultury państwowej, właściwego stosunku do państwa, zrozumie- 
nia więzi praw i obowiązków obywatelskich, wzajemnych powinności pań- 
stwa i społeczeństwa urosły do pierwszoplanowej rangi. Stały się one jed- 
nym z podstawowych zadań całej działalności ideowo-politycznej pań- 
stwa, partii, organizacji młodzieżowych, związków zawodowych, środków 
masowego przekazu. | 
Ranga spraw aktualnych niekiedy przesłania jednak — być może — do- 
niosłe przeobrażenia, jakie i w tym zakresie dokonały się w minio- 
nym trzydziestopięcioleciu. Przeobrażenia te dochodzą do głosu nawet 
w krytykowanym trafnie stosunku do państwa i obowiązków obywatel- 
skich. Zauważmy bowiem, iż żądać, domagać się, spodziewać się czegoś 
pozytywnego można tylko od państwa, które uznaje się za swoje włas- 
ne, a nie od państwa obcego, siłą narzuconego (jak w okresie zaborów) lub 
zdominowanego przez klasy posiadające (jak w okresie międzywojennym). 
Nie lekceważąc wszakże istniejących problemów, nie przeoczając całej 
odpowiedzialności kształtowania i pogłębiania socjalistycznej kultury pań- 
stwowej, mamy podstawy, aby równocześnie twierdzić, iż państwo socja- 
listyczne stało się jakby osobistą własnością milionów Polaków świado- 
mych już, iż ich jednostkowe i zbiorowe losy są ściśle związane z losem 
państwa, jego siłą, sprawnością działania, sprawiedliwym podziałem dóbr, 
których pomnażanie jest podstawowym obowiązkiem narodu. | 


* 


Niezwykle doniosłym elementem przemian świadomości narodowej jest 
nasycenie jej internacjonalistycznymi treściami. „Współczesna świado- 
mość narodowa — trafnie zauważa J. Gołębiowski — ...z jednej strony 
oparta jest na świadomości historycznej, na poznaniu i pelnym zrozumieniu 
własnej tożsamości historycznej, a z drugiej — na odczuwaniu i podejmo- 
waniu własnego — jako zbiorowości — miejsca na świecie, na głębo- 
kim internacjonalistycznym poczuciu wspólnoty interesów i ścisłego związ- 
ku z bratnim i sojuszniczym narodem radzieckim, z narodami socjalis- 
tycznej wspólnoty, z ludźmi pracy na całym świecie”(12). Uświadomie- 
nie swej roli 1 swego miejsca w świecie rywalizujących systemów po- 
litycznych i społeczno-ekonomicznych, ideologicznych i etycznych, zwią- 
zanie losu z socjalizmem i postępem, dogłębna reorientacja stosunku do 
sąsiadów — to dziś już stwierdzenia banalne. Kryją one jednak treść 
niezwykle ważką i przełomową, której znaczenie będzie z biegiem czasu 
nabierać coraz to nowych akcentów i walorów. Internacjonalizm staje się 
składnikiem życia i sposobu myślenia coraz większych grup Polaków i to 
nie tylko na poziomie teoretycznym i ideologicznym, lecz również na po- 
ziomie potocznego myślenia i codziennego życia. 


(4% J. W. Golębiowakk da. apt., stu. 214. 
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Warunki, w jakich ludzie egzystują w skali masowej (a do nich nale- 
ży przynależność Polski do wspólnoty socjalistycznej, stałe współdziała- 
nie i wszechstronna, sięgająca głęboko do praktyki współpraca, narasta- 
jąca wymiana dóbr nauki, kultury i sztuki, „otwarte granice” z krajami 
ustrojowo jednorodnymi, kontakty, przyjażnie, małżeństwa mieszane itd.), 
stają się elementem świadomości i sposobu życia, charakteru i form ak- 
tywności społecznej 'w sferze ekonomiki, polityki i kultury. Oczywiście 
występują też przemijające zjawiska negatywne towarzyszące zagęszcze- 
niu kontaktów międzyludzkich (np. utrwalanie pewnych stereotypów 
i powstawanie nowych, gdy dawne w zetknięciu się z rzeczywistością 
okazują się całkowicie anachroniczne). 

Internacjonalizm, którego rola w życiu narodu polskiego wzrastać bę- 
dzie nieuchronnie, gdyż takie są prawidłowości ustrojowe, a stymulowany 
i wspierany celowymi działaniami partii, organizacji społecznych i syste- 
mu wychowawczego przestaje być internacjonalizmem odświętnym, de- 
klaratywnym, staje się nie tylko ideologią i polityką, ale także przekona- 
niem i uczuciem, podniesieniem do godności wartości materialnych uczuć 
przyjażni, wzajemnego szacunku i sympatii. Trafnie zauważył uczony ra- 
dziecki, iż „żadna zasada polityczna nie może okazywać poważnego wpły- 
cu na bieg wydarzeń społecznych, jeżeli nie stanie się składnikiem świa- 
domości moralnej ludzi. Znaczenie zasad politycznych zwielokrotnia stę, 
jeżeli nie pozostają one tylko w sferze polityki, lecz manifestują się rów- 
nież w sferze stosunków etycznych (13). 


* 


„Wskaźnikiem syntetycznym, określającym głębię i zakres przemian do- 
konanych w społeczeństwie Polski Ludowej, jest nowy jakościowo kształt 
kultury politycznej naszego narodu”(14). Czym jednak jest owa kultura 
polityczna? Socjolog określił ją jako „ogół postaw, wartości i wzorów za- 
chowań dotyczących wzajemnych stosunków władzy i obywateli”, zalicza- 
jąc do niej wiedzę o politvce, znajomość faktów politycznych, zaintereso- 
wanie nimi, ich ocenę, sądy wartościujące dotyczące sprawowania wła- 
uzy, emocjonalny stosunek do polityki, zdarzeń i procesów politycznych 
(wyrażający się np. w miłości ojczyzny, nienawiści do jej wrogów) oraz 
wzory zachowań politycznych, określające „jak można i jak należy postę- 
pować w życiu politycznym”(15). Definiując z kolei kulturę polityczną de- 
.nokracji socjalistycznej — kształtującą się i rozwijającą również w Pol- 
sce — jako „ten zespół postaw, wartości i wzorów zachowań, który byt- 
by najbardziej adekwatny do potrzeb. rozwoju systemu politycznego so- 
cjalistycznej demokracji”, za jej fundamentalne cechy konstytutywne ten 
sam autor uznał .aktywny udział obywateli w sprawowaniu władzy na 
wszystkich szczeblach, akceptację i czynne poparcie przez obywateli ustro- 
ju socjalistycznego, demol:ratyczne formy działalności politycznej, poz- 


03) M S. Dżunusow: Internacyonalizm sowietsl:.ogo raboczego, w: Moralnyj oblik 
sowietskogo raboczego, Moskwa 1966, str. 269. 

(14) J. W. Gołębiowski: dz. cyt.. str. 214. 

(13) J. Wiatr: Socjologia stosunków politycznych, Warszawa 1977, str. 335, 
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walające na ujawnianie się i reprezentację poglądów i interesów w ramach 
systemu socjalistycznego, praworządność socjalistyczną, socjalistyczny in- 
ternacjonalizm (16). 

Wydaje się, iż ten tok rozważań nad kulturą polityczną w ogóle, a kultu- 
rą polityczną socjalistycznej demokracji (lub po prostu socjalistyczną kul- 
turą polityczną), trafnie oddaje jej istotę, aczkolwiek można zauważyć, iż 
zespół charakteryzujących ją cech jest ograniczony i wewnętrznie nie 
zhierarchizowany, a ponadto nie akcentuje dość wyraźnie jakościowej od- 
mienności tej kultury w porównaniu np. z kulturą demokracji burżuazyj- 
nej. 

Termin „kultura polityczna” powstał ze skojarzenia dwóch, również 
w tradycji marksistowskiej wieloznacznie rozumianych pojęć: kultury i po- 
lityki. Tym bardziej nawiązać trzeba do marksowsko-engelsowskiej i le- 
ninowskiej interpretacji kultury i polityki. „Pierwsi ludzie wyodrębniają- 
cy się ze Świata zwierzęcego byli pod wszystkimi istotnymi względami 
tak samo niewolni, jak same zwierzęta, ale każdy postęp kultury był kro- 
kiem ku wolności”(17) — pisał F. Engels. W. Lenin podkreślał z kolei, iż 
wolność jest „rękojmią prawdziwej kultury”(18). W obu przypadkach 
centralną kategorią kultury jest pojęcie wolności. Rozwój kultury to pos- 
tęp wolności, dążenie do kultury — to dążenie do wolności, aktywny 
w niej udział, jej współtworzenie — jest równocześnie zdobywaniem wol- 
ności w jej różnorodnych przejawach i wymiarach: a więc w sferze coraz 
pełniejszego, bardziej efektywnego, świadomego i celowego panowania 
człowieka nad siłami przyrody, nad własną naturą, nad stosunkami społecz- 
nymi, osiąganego w wyniku coraz pełniejszej znajomości praw przyrody 
i społeczeństwa oraz umiejętności ich wykorzystania lub też przystosowa- 
nia się do nich. Trafna będzie uwaga uczonego węgierskiego, iż z tego punk- 
tu widzenia „wszelka celowo ukierunkowana, świadoma działalność ma- 
terialna i duchowa (...) charakteryzuje się pewnym poziomem kulturalnym. 
który jest niczym innym, jak jednostką, miernikiem wolności realizowanej 
w procesie tej działalności i za jej pośrednictwem. Wolność tę warunkuje 
stopień poznania obiektywnych prawidłowości zakładanego obiektu it su- 
biektu, poziom spolecznej organizacji it efektywności danych form działal- 
ności opartej na wykorzystaniu obiektywnych postaw. A zatem na rów- 
ni z tradycyjnie przyjętymi naukowymi, artystycznymi i moralnymi for- 
mami kultury możemy mówić także o kulturze materialnej, produkcyjnej 
(...), ekonomicznej, politycznej”(19). 

Sfera polityki jest w marksowskiej i leninowskiej tradycji sferą stosun- 
ków między klasami i odpowiadającej ich istocie władzy zogniskowanej 
i zmaterializowanej przede wszystkim w państwie, płaszczyzną i podstawo- 
wym instrumentem realizacji interesów klasowych, sprowadzających się 
ostatecznie do roli i miejsca poszczególnych klas i grup społecznych 
w systemie produkcji i podziału dóbr materialnych i wartości duchowych 


(16) Tamże, str. 348. 

(17) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, Warszawa 1972, str. 126. 

(18) W. Lenin: Dzicła t. 20, str. 74. 

(19) J. Barna: Kultura i internacjonalizm, w: Socjalizm a narody, Warszawa 1977, 
str. 384. 
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(oświata, kultura, bezpieczeństwo, prestiż społeczny, udział we władzy) 
oraz wpływu na kształtowanie społeczno-politycznego i ideowo-moralnego 
charakteru i oblicza społeczeństwa jako całości. 

Punktem wyjścia i podstawową przesłanką kształtowania się kultury 
politycznej demokracji socjalistycznej jest wyzwolenie społeczne, powsta- 
nie władzy politycznej klasy robotniczej (dyktatury proletariatu). Ale 
władza: polityczna klasy robotniczej jest nie tylko środkiem socjalistycz- 
nych przeobrażeń społecznych w sferze produkcji i podziału dóbr mate- 
rialnych i wartości duchowych, ale także staje się — w masowej skali 
uprzednio w dziejach nie spotykanej — płaszczyzną aktywnej, twórczej 
działalności grup społecznych i jednostek, płaszczyzną ich samorealizacji. 
Kultura polityczna socjalistycznej demokracji jest przede wszystkim od- 
zwierciedleniem aktywności mas ludowych w sferze polityki. 

W warunkach demokracji burżuazyjnej twórcza aktywność w sferze 
polityki jest wąska, elitarna, staje się udziałem przede wszystkim „elity 
władzy” i w ogóle „elit umysłowych”. W wielu współczesnych kierunkach 
myśli burżuazyjnej aktywna, twórcza rola mas w sferze polityki kwalifi- 
kowana jest jako czynnik społecznej i politycznej destabilizacji systemu. 
W systemie socjalistycznym szeroka, przejawiana w różnych formach i na 
różnych płaszczyznach aktywność i twórczość polityczna jest nie tylko 
programowym założeniem przyświecającym rewolucji socjalistycznej 
w. Polsce od samego początku (podobnie jak we wszystkich krajach socja- 
listycznych), lecz także coraz bardziej powszechną praktyką. Działalność 
w sferze polityki, tworzenie w niej nowych wartości stają się przywile- 
jem coraz szerszych mas. | 

Lenin wielokrotnie podkreślał, że „socjalizmu nie może wprowadzić 
mniejszość — partia. Mogą go wprowadzić dziesiątki milionów, kiedy nau- 
czą się robić to same”(20). Niedorzecznością polityczną była dla niego wizja 
społeczeństwa jako dzieła samych tylko komunistów oraz ich najaktyw- 
niejszych i najbardziej świadomych sympatyków ideowych i politycznych. 
„Powodzenie wszelkiej poważnej działalności rewolucyjnej — pisał — wy- 
maga zrozumienia oraz umiejętnego wcielania w życie tej prawdy, że 
rewolucjoniści mogą odegrać rolę jedynie jako awangarda klasy rzeczy- 
wiście żywotnej i przodującej. Awangarda jedynie wówczas spełnia zada- 
nie awangardy, gdy umie nie odrywać się od kierowanych przez siebie 
mas, gdy umie rzeczywiście prowadzić najszersze masy. Bez przymierza 
z niekomunistami na najróżniejszych odcinkach nie może być nawet mo- 
wy o żadnym pomyślnym budownictwie komunistycznym (21). Z tego 
też względu przywódca państwa radzieckiego, dla którego polityka by- 
ła zawsze „sprawą milionów”, traktował nową władzę rewolucyjną jako 
„aparat służący do tego, aby masy zaczęły się natychmiast uczyć rzą- . 
dzenia państwem (22). 

Tworzenie społeczeństwa socjalistycznego obejmuje przekształcanie 
wszystkich obszarów życia społecznego. na co w dzisiejszych warunkach 
nakładają się procesy i zjawiska związane z konsekwencjami społeczno- 


(20) W. Lenin: Dzieła. t. 27, str. 30. 
(21) Tamże, t. 33, str. 231. 
(22) Tamże, t. 27, str. 129. 
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„ekonomicznymi, politycznymi, kulturowymi i moralnymi rewolucji nau 
kowo-technicznej. Również w kontekście rozwijania socjalistycznej kul- 
tury politycznej wymaga to zespalania postępu naukowo-technicznego 
z postępem politycznym i społecznym, gdyż „postęp naukowo-technicz- 
ny bez postępu społecznego prowadzi w ślepą uliczkę, deformuje się, rodzi 
napięcia społeczne i dewastuje środowisko życia społecznego. 

Z drugiej strony postęp społeczny nie będzie pełny, nie da oczeki- 
wanych rezultatów bez wykorzystania współczesnej nauki i techniki, dy* 
namiki rozwoju potencjału materialnego t coraz pełniejszego urzeczywist= 
niania zasad sprawiedliwości społecznej oraz rozwoju socjalistycznej mo* 
ralności i kultury”(23). To jednak wymaga z kolei stałego i umiejętnego 
łączenia w dialektyczną całość „efektywności, wydajności i postępu spo- 
łecznego z realizacją ludowładztwa t socjalistycznych zasad współży- 
cia”(24); samodzielności mas ludowych, ich oddolnej inicjatywy, rzeczy- 
wistego udziału w procesie rządzenia i zarządzania, zwiększania społecz- 
nego zasięgu socjalistycznej demokracji, z inspiratorską, organizatorską 
i wychowawczą działalnością partii; szerokiego uczestnictwa mas w poli- 
tyce z konsekwentną realizacją jej celów i zadań, dyscypliną i odpowie= 
dzialnością społeczną; fachowości, doświadczenia, umiejętności „zaglądania 
w przyszłość” i jej przewidywania przez grupy kierownicze z gotowoś- 
cią przysłuchiwania się krytyce mas, poddawania się społecznej kontroli, 
konsultowania się i wysłuchiwania opinii mas, a przede wszystkim say 
robotniczej. 


Do przykładów masowego uczestnictwa i masowej twórczości śóliijE: 
nej zaliczyć można np. ogólnonarodowy proces zasiedlania i zagospodaro= 
wywania ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich, tworzenie tam polskiego 
życia narodowego, poczynania samorządów robotniczych, będące już pol- 
ską tradycją masowe „czyny i inicjatywy społeczne” oraz przejawiającą 
się w różnych treściach i formach polityczną aktywizację wsi polskiej. 
Jest rzeczą bezsporną, że rola najistotniejsza przypadała i przypada tu 
klasie robotniczej, a zwłaszcza wielkoprzemysłowej klasie robotniczej, 
która „wnosi największy wkład w społeczno-gospodarczy rozwój kraju, 
reprezentuje najlepsze tradycje zespołowego działania, dyscypliny t ore 
ganizacji” i ze swej klasowej istoty jest „nosicielem socjalistycznej 
świadomości państwowej” (25). 


k 


Uczestnictwo i twórcze działania klasy robotniczej w sferze polityki po- 
siadały w dziejach Polski Ludowej — i nadal posiadają — wiele wy» 
miarów. Klasa robotnicza odegrała przede wszystkim wielką i twórczą 


(23) E. Gierek: Przemówienie na uroczystym posiedzeniu Sejmu z okazji XXX-lecia 
Polski Ludowej w dniu 21 VII 19/4 r. „Irybuna Ludu” 23 VII 1974. 

(24) O konsekwentną realizację uchwały VI Zjazdu..., str. 46. 

(25) O pogłębienie patriotycznej jedności narodu, o umacnianie państwa i rozwój 
demokracji socjalistycznej. Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez 
I sekretarza KC Edwarda Gierka, III Plenum KC PZPR, 20 lutego 1976 r, War- 
szawa 1976, str. 18. 
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rolę. w takich wielkich procesach społeczno-politycznych, jak reforma rol- 
na, oddolna nacjonalizacja zakładów przemysłowych, samorzutne tworze- 
nie organów władzy ludowej, jednym słowem w masowym, oddolnym u- 
rzeczywistnianiu rewolucji i w tworzeniu fundamentów ludowego pań- 
stwa. Do takich wielkich procesów politycznych zaliczyć trzeba również 
zjednoczenie ruchu robotniczego, procesy konsolidacyjne, które w konsek- 
wencji doprowadziły do powstania Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. Procesy te, jak wskazują najnowsze badania historyków, były w de- 
cydującej mierze wyrazem twórczej, rewolucyjnej świadomości i posta- 
wy klasy robotniczej bezpośrednio w zakładach pracy (chociaż oddol- 
na inicjatywa mas robotniczych, nie tylko członków obu partii robot- 
niczych, lecz i bezpartyjnych, cała dialektyka procesów zjednoczenio- 
wych „od dołu” i „od góry” nie została jeszcze w pełni zbadana), a rów- 
nocześnie czynnikiem „kształtującym jej nową świadomość w oparciu 
o realia, tzn. świadomość, że jest rzeczywiście pierwszą klasą w spo- 
łeczeństwie, rządzi, awansuje, jest właścicielem środków produkcji ita. 
Słowem, z klasy eksploatowanej przekształciła się w klasę gospodarzy, 
panującą wobec kapitalistów i drobnomieszczaństwa, prowadzącą za sobą 
ogromną, pracującą większość narodu (26). 


Wyrazem twórczej aktywności politycznej klasy robotniczej, wynikają- 
cej z jej zmienionej pozycji i roli w narodzie i państwie, były także ruch 
współzawodnictwa pracy, powstanie po 1956 r. instytucji samorządu robot- 
niczego (nawiązującej zresztą do doświadczeń tworzonych w latach 1944— 
—1945 komitetów fabrycznych i rad zakładowych), czyny produkcyjne 
z okazji ważnych wydarzeń i rocznic politycznych. Wszystkie te przy- 
kłady potwierdzają w polskich warunkach myśli Lenina, iż klasa robotni- 
cza jest „intelektualnym i moralnym motorem, fizycznym wykonawcę” 
rewolucji socjalistycznej(27), iż to właśnie ona i jej sojusznicy — pracują- 
ce chłopstwo i radykalna, pracująca inteligencja — jako lud „same t bez- 
pośrednio występują na scenę” dziejową, dokonują rewolucji, „sprawują 
władzę, tworzą nowe prawo rewolucyjne”(28). W trakcie tych wszyst- 
kich procesów klasa robotnicza tworzy instytucje i organizacje systemu 
państwa socjalistycznego oraz określa normy i zasady ideowo-polityczne 
jego funkcjonowania. 

Zmieniając rzeczywistość polityczną klasa robotnicza zmieniała także 
własną świadomość polityczną, a zarazem w decydujący sposób wpływała 
na świadomość społeczną całego narodu. Z całokształtu elementów składa- 
jących się na świadomość społeczną klasy robotniczej zwróćmy tu uwagę 
jedynie na trzy: świadomość państwową, ekonomiczną (interesować nas 
będą tylko jej określone, polityczne aspekty) oraz historyczną w jej poli- 
tvcznym wymiarze. Przywoływane już stwierdzenia, iż klasa robotnicza 
(przede wszystkim wielkoprzemysłowa) jest ze swej istoty „nosicielem 
socjalistycznej świadomości państwowej” posiada głęboki sens, syntety- 


(26) Z. Kozik: Historyczne przesłanki powstania PZPR, w: PZPR (1948—1978), War- 


szawa 1978, str. 27. 
(27) W. Lenin: Dzieła. t. 21, str. 61. 
(28) Tamże, t. 10, str. 239. 
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zuje przeobrażenia w świadomości i postawach klasy robotniczej, ich stan 
aktualny oraz tendencje rozwojowe. 

Klasa robotnicza w okresie rozbiorów najsilniej odczuwała brak pań- 
stwa narodowego. Na nią też największym ciężarem łożył się jego bur- 
żuazyjny charakter w okresie międzywojennym, w najmniejszym stop- 
niu partycypowała więc w szansach i możliwościach, jakie stworzyła nie-> 
podległość. To ona była decydującą siłą rewolucji społecznej w Polsce 
i procesu budowy nowego państwa, ją też rewolucja wyniosła do rangi 
klasy panującej ekonomicznie, politycznie i ideologicznie (do dziś pozosta- 
je jednak trafna sformułowana 20 lat temu uwaga J. Szczepańskiego, iż 
„empiryczna treść pojęcia «klasa panująca» nie została jeszcze socjolo- 
gicznie dokładnie wyjaśniona na przykładzie historycznego konstytuowa= 
nia się klas po zdobyciu przez nie władzy politycznej (29). 


Myśl polityczna wyrażająca perspektywiczne interesy klasy robotniczej 
w decydujący sposób określiła charakter klasowy i ustrojowy państwa, 
jego kształt terytorialny, miejsce i rolę w Europie, kierunki przeobra- 
żeń życia społecznego, rozwoju gospodarczego i kulturalnego. Czołowa rola 
klasy robotniczej w narodzie określa także perspektywy rozwoju pań- 
stwa w kierunku państwa ogólnonarodowego, które będąc wyrazicielem 
historycznych interesów klasy robotniczej staje się „wspólnym dobrem 
całego narodu”(30), pod jej kierownictwem lę<owym i politycznym ucie- 
leśnia jego wolę i interesy(31). 


Rozwój liczebny i jakościowy klasy robotniczej, wzrost jej poziomu 
zawodowego i społeczno-politycznego, przemiany jej struktury w kierunku 
umocnienia pozycji i roli wielkoprzemysłowej klasy robotniczej stanowią 
niezwykle doniosły warunek i przesłankę procesu kształtowania się jed- 
ności polityczno-moralnej narodu i jego państwa ogólnonarodowego. Kla- 
sa robotnicza była, jest i w znacznym stopniu będzie podstawową spo- 
łeczną bazą rekrutacji kadr, grup kierowniczych państwowych i partyj- 
nych wszystkich szczebli. Rola klasy robotniczej w wielkiej mierze zde- 
terminowała równocześnie wysoki prestiż i pozycję w państwie jej sojusz- 
ników: pracującego chłopstwa i ludowej inteligencji(32). 

Postawa klasy robotniczej stawała się czynnikiem rozstrzygającym 
w sytuacjach przełomowych, decydujących o rozwoju państwa i narodu. 
Jej reakcje i postawy wobec polityki grup kierowniczych, partii i pań= 
stwa, polityki innych klas i grup społecznych oraz ich politycznych repre- 
zentacji stawały się istotnym czynnikiem zmian w polityce partii i pań- 
stwa, korygowania jej przy równoczesnej obronie pryncypiów ROA 
tycznych. 

Większość z wymienionych czynników miała swe źródło również w tym; 


(29) J. Szczepański: Odmiany czasu teraźniejszego, Warszawa 1971, str. 160. 

(30) XXX-lecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej... 

(31) O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego — 0 wyższą na 
kość pracy i warunków życia narodu. Referat programowy Biura Politycznego wyv- 
gioszony przez I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, w: VII Zjazd PZPR, 8—12 
grudnia 1975 r. Podstawowe materiały i dokumenty, Warszawa 1975, str. 112. 

(62) J. W. Gołębiowski: dz. cyt., str. 203. 
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że w trzydziestopięcioleciu Polski Ludowej awans cywilizacyjny klasy ro- 
botniczej (wykształcenie, kwalifikacje zawodowe, warunki bytu mate- 
rialnego, dostęp do kultury, awans społeczny, ruchliwość społeczna itd.) 
był znacznie szybszy i głębszy niż awans innych klas i grup społecz- 
nych(33). 


W świadomości przodujących, dojrzałych środowisk klasy robotniczej 
dopatrywać się też można najbardziej powszechnego i zbliżonego do stanu 
pożądanego „zrozumienia mechanizmów i skutków działania praw eko- 
nomicznych, a zwłaszcza ścisłej zależności między wydajną i efektywną 
pracą, realizacją planów gospodarczych a dobrobytem każdego obywate- 
la”(34). Klasa robotnicza, jak wiadomo, z samej istoty swej specyficznej roli 
w społecznym procesie produkcji, ze względu na charakter i społecz- 
ną organizację samej produkcji przemysłowej, jako bezpośredni wytwór- 
ca dóbr decydujących o zaspokajaniu potrzeb społecznych i poziomie 
rozwoju gospodarczego kraju, bardziej bezpośrednio i wyraziście niż inne 
klasy i grupy społeczne przestrzega związku między ekonomiką i polityką, 
między efektami ekonomicznymi a polityką państwa i partii. Na „własnej 
skórze” odczuwa ona istotę „prymatu polityki nad ekonomiką” i „polity- 
ki jako skoncentrowanego wyrazu ekonomiki” (Lenin), gdy np. w poli- 
tyce gospodarczej zapoznawane są lub uszczuplane jej interesy nie tylko 
jako klasy panującej, ale także bezpośredniego wytwórcy dóbr material- 
nych, gdy godzą w nią błędne decyzje bądź niewłaściwy sposób urzeczy- 
wistniania decyzji trafnych i dalekowzrocznych. 


Z tych też oczywistych, łatwo sprawdzalnych sytuacji i zjawisk wynika 
-— nie mówiąc już o motywacjach ideowych — wspominane zrozumienie 
„mechanizmów i skutków działania praw ekonomicznych”, które materia- 
lizuje się w upowszechniającym się na inne grupy społeczne (przede 
wszystkim chłopów) wzorcu obywatela — dobrego pracownika i gospoda- 
rza, który umie liczyć i ważyć, dostrzega w swoim indywidualnym wysiłku 
walory i sens ogólnospołeczny i od innych wymaga takiej postawy. Czy 
postawy takie są już powszechne, czy dominują, a ich zasięg społeczny 
w pełni odpowiada aspiracjom i potrzebom aktualnego i perspektywicznego 
rozwoju kraju — to już kwestia odrębna. 


"W świadomości klasy robotniczej odzwierciedla się też najbardziej 
„zrozumienie wielkiego przełomu w dziejach, jakim stał się socjalizm”. 
W niej też zawarte są najtrafniejsze odpowiedzi „na nurtujące każde po- 
kolenie pytania: skąd idziemy, gdzie jesteśmy, dokąd zmierzamy”(35), 
a więc zrozumienie sensu dziejów narodowych (co oczywiście nie jest 
równoznaczne z konkretną charakterystyką potocznej wiedzy historycz- 
nej klasy robotniczej, jej treściami, strukturą, ewolucją itd.). Stwierdze- 
nie to nie umniejsza wcale, lecz nadaje tylko bardziej wymierny, porów- 
nywalny sens postulatom dotyczącym przeciwdziałania „zniekształceniu 
prawdy o dziejach narodu przez siły antysocjalistyczne”, likwidacji dys- 


(33) Tamże. 
(34) O pogłębianie patriotycznej jedności..., str. 36. 
(35) Tamże, str. 32. 
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proporcji „między naukowo kształtowaną świadomością historyczną a po- 
tocznym rozumieniem historii, w którym zawiera się niemało uproszczeń 
i sądów fałszywych”, czy też obowiązków naukowej historiografii i publicy= 
styki (w ogóle całego systemu edukacji narodowej) uczynienia z wiedzy 
historycznej czynnika sprzyjającego kształtowaniu się „więzi moralno-po- 
litycznych” i „rozwoju kultury politycznej (36). 


W procesie swej twórczej działalności politycznej klasa robotnicza 
kształtuje i upowszechnia wzorce postaw politycznych i wzorce osobowe 
„człowieka politycznego” (homo politicus) epoki socjalizmu. Z badań prze- 
prowadzonych w skali ogólnopolskiej nad kulturą polityczną wybranych 
grup współczesnego społeczeństwa polskiego, a przede wszystkim klasy 
robotniczej, wynika jednoznacznie, iż charakterystyczną cechą tego wzor- 
ca jest zasadnicza zmiana stosunku do samej polityki jako sfery życia 
społecznego, zrozumienia jej nowych treści i roli w społeczeństwie so- 
cjalistyvcznym, jako niezbędnego czynnika życia społecznego, płaszczyzny 
i środka realizacji ideałów socjalizmu. Udział w polityce, która przestaje 
być pojmowana w kategoriach politycznych jako „rzecz pańska , sprawa 
„tych z góry”, „tych, co rządzą” i „posiadają władzę”, staje się potrzebą 
w wymiarze jednostkowym i grupowym. Jest rzeczą  znamienną, co 
wykazały badania, iż zdecydowana większość ankietowanych, w tym rów= 
nież robotników, uznaje zainteresowanie polityką, literaturą ojczystą i hi- 
storią narodową za istotny warunek i składnik życia. Zmianie ulegają także 
kryteria oceny polityki w skali międzynarodowej, państwowej, regionalnej 
i lokalnej. W coraz powszechniejszym stopniu stają się nimi związki mię- 
dzy konkretną polityką a realizacją określonych ideałów spolecznych 
(sprawiedliwość, wolność, równość, prawo do życia w pokoju i bezpie- 
czeństwie) i stwarzaniem warunków ich wcielania w życie. Stąd też wy- 
wodzi się charakterystyczne dla postawy badanych ostre, klasowe rozróż- 
nienie między „,polityką burżuazyjną” i „polityką imperialistyczną” a „po- 
lityką socjalistyczną”. Miarą oceny „jakości” i charakteru polityki pań- 
stwa i partii w skali ogólnonarodowej i lokalnej staje się z kolei związek 
między nią a interesami narodu, państwa, mas pracujących, „wszystkich 
Polaków”, „wszystkich ludzi pracy” itd. 


Społeczną aprobatę zyskuje zgodna z interesami narodu polityka prak- 
tycznie wcielająca w życie ideały socjalistyczne. Nie jest to tylko model po- 
stulowany, ale podstawowa tendencja oceny polityki państwa i partii. Mar- 
ginesem, który posiada zresztą swe różnorodne źródła (mogą być nimi np. 
złe doświadczenia z działaniami władzy lokalnej czy niedostateczna wie- 
dza o polityce w skali państwowej), jest pogląd, że polityka przynosi ko- 
rzyści tylko „rządzącym”, jej ocena w kategoriach „my” i „oni”. W ten 
sposób proces społecznej demistyfikacji polityki jako sfery życia spo- 
łecznego oraz kryteriów jej oceny staje się warunkiem aktywnego i świa- 
domego w niej uczestnictwa oraz poznawania jej mechanizmów. 

W procesie twórczej aktywności politycznej klasa robotnicza występu- 
je jako twórca i nosiciel wartości i norm regulujących życie polityczne 


(36) Tamże, str. 31. 
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i stanowiących jego cele, a w sumie stanowiących podstawowe wyznacz- 
niki kultury politycznej demokracji socjalistycznej. Dzięki klasie robot- 
niczej wartości i cele, wynikające z jej klasowych dążeń, zostają podniesio- 
ne do rangi ogólnonarodowej (np. solidarność klasowa nabiera wymiaru 
„ludzkiej solidarności w nieszczęściu i powodzeniu”, proletariacki interna- 
cjonalizm staje się socjalistycznym internacjonalizmem i przekształca się 
w zasadę etyki narodowej w ogóle itd.), a rzeczywistością społeczną staje 
się formułowany przez partię postulat, aby ideały socjalizmu „przenikały... 
zarówno myślenie, jak i obyczaje, aby określały całość zachowań człowie- 
ka, jego postawę w działalności publicznej i w życiu prywatnym”'(31). 


(37) O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego... str. 122 
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W stulecie urodzin Antoniny Sokolicz 
(1879 - 1942) 


GEREON IWAŃSKI 


Ci, którzy znali Antoninę Sokolicz lub zetknęli się z przejawami jej dzia- 
łalności, zachowali w pamięci obraz osoby niezwykłej. Wszechstronnie 
uzdolniona nauczycielka i aktorka, pisarka i tłumaczka była zarazem nie- 
strudzoną społeczniczką i żarliwą działaczką robotniczą, dla której dobro 
ludzi pracy było najwyższym nakazem. 

Pozostała na trwałe na kartach naszej tradycji rewolucyjnej jako pio- 
nierka dwóch bardzo ważnych dziedzin walki ruchu robotniczego: rozwoju 
polskiej kultury robotniczej, aktywności kulturalnej proletariatu oraz szla- 
chetnego ruchu pomocy więźniom politycznym, do których zresztą zali- 
czała się sama, kilkakrotnie poddawana represjom przez rządy II Rzeczypo- 
spolitej. Te dwa nurty jej działalności były ściśle związane z udziałem 
w walce politycznej i działalności organizatorskiej lewicy — udziałem 
zapoczątkowanym w zmaganiach z caratem, kontynuowanym w okresie 
międzywojennym i uwieńczonym wkładem w pierwszy okres działalności 
Polskiej Partii Robotniczej. 

Niezatarty ślad, jaki pozostawiła, ma dwie cechy charakterystyczne. Jej 
piękna, jakże przemawiająca do nas biografia ukazuje typową dla tradycji 
polskiego ruchu robotniczego drogę postępowej, lewicowej inteligencji do 
szeregów proletariatu walczącego o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Symbolizuje zarazem równie dla dziejów rewolucyjnej lewicy polskiej 
charakterystyczny udział wielu wspaniałych postaci kobiecych w kolejnych 
fazach trudnej walki o Polskę niepodległą, DORSZDIE sprawiedliwą, Ż00MĄ 
do wszechstronnego rozwoju. 

Jej sylwetkę polityczną ukształtowały tradycje powstańcze wyniesione 
z domu rodzinnego, działalność w szeregach partii socjalistycznej i udział 
w wydarzeniach rewolucyjnych 1905 r., los carskiego więźnia politycz- 
nego, niestrudzona aktywność na emigracji politycznej w Galicji i we 
Francji, długoletnie członkostwo w szeregach Komunistycznej Partii Pol- 
ski i walka z najeźdźcą hitlerowskim. 

Na tle takiego życiorysu tym większy podziw budzi jej bogata twórczość 
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pisarska i działalność kulturalna. Należała do pionierów polskiego teatru 
proletariackiego, była założycielką i kierownikiem „Sceny i Lutni Robotni- 
czej”. Aktywna uczestniczka życia literackiego, otwarcie głosiła swe poglą- 
dy w polemikach na forum oddziału warszawskiego Związku Zawodowego 
Literatów Polskich w połowie lat dwudziestych. 

Prowadziła rozległą działalność oświatową i popularyzatorską, była 
świetnym mówcą i wykładowcą. Tych, którzy ją znali, zadziwiało po- 
łączenie w jednym człowieku wielkich zalet intelektu i pasji twórczej ze 
szczególnymi uzdolnieniami organizatorskimi. 

Sokolicz pozostawiła po sobie bogatą i różnorodną spuściznę literacką: 
ponad 200 pozycji, na które złożyły się powieści, dramaty, szkice i roz- 
prawy krytyczne, publicystyka i tłumaczenia. Potwierdziła bez reszty zgod- 
ność swych czynów ze słowami opublikowanymi na łamach „Kultury Ro- 
botniczej”: ,,...Nowe życie, to nie tylko władza w rękach ludu — to zwy- 
cięstwo idei nowego, lepszego świata. Dlatego dla nas kwestią niezmiernej 
wagi jest praca kulturalna, praca nad kształceniem umysłów it sere ludu. 
A do seżca ludzkiego najprostsza droga przez sztukę”(1). 

Gorąco sympatyzując ze Związkiem Radzieckim, powieścią zatytułowa- 
ną Świat twardych ludzi przybliżyła czytelnikowi polskiemu życie bu- 
downiczych pierwszego państwa socjalistycznego, epopeję pierwszego pla- 
nu pięcioletniego(2). 


PA 


Urodziła się 13 czerwca 1879 r. w Szczercowie, w powiecie łaskim. Jej 
ojciec, Antoni Chlewski, który pochodził z drobnej szlachty w Łęczyckiem, 
po utracie 100-morgowej posiadłości pracował jako gorzelnik. Matka, El- 
żbieta-Maria z Gaertnerów, wychowywała Antoninę i sześcioro rodzeń- 
stwa. 

Wychowywała się w tradycji niedawno stłumionego powstania stycznio- 
wego, w którym polegli jej pradziad i jego bracia ze strony ojca oraz star- 
szy brat matki. Te wydarzenia i przeżycia znalazły odbicie w najgłośniej- 
szej powieści Sokolicz Cysarskie cięcie, wydanej w 1935 r. w Warsza- 
wie. | 

Po ukończeniu w 1894 r. sześcioklasowej pensji prywatnej Julii Jezier- 
skiej w Łodzi, Sokolicz pracowała jako nauczycielka domowa, uczęszczając 
jednocześnie do łódzkiej szkoły dramatycznej prowadzonej przez Karola 
Kopczewskiego — znanego w owym czasie aktora i działacza teatru. 
W 1899 r. rozpoczęła występy na scenach teatrów Buska, Kalisza, Piotrko- 
wa, Płocka, Kijowa, Mińska, Poznania, Lwowa. Za czasów dyrektorstwa 
Kotarbińskiego należała do zespołu teatru miejskiego Krakowa (obecnie 
Teatr im. Juliusza Słowackiego). Był to szczytowy punkt jej pracy aktor- 
skiej. Powierzane role charakterystyczne grała znakomicie, należała jednak 
do komparsów, co nie zaspokajało jej ambicji. 


(1) Antonina Sokolicz: Najprostsza droga przez sztukę, „Kultura Robotnicza” nr 


6/1922. 
(2) Świat twardych ludzi. Powieść. (Podpis Elisabeth Maria Gaertner) Tłum. z ang. 


E. Falkowski, Warszawa 1933. 
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Brak większych sukcesów scenicznych skłonił ją do zerwania z zawodem 
aktorskim. Nie zerwała jednak z teatrem, przenosząc swe zamiłowania na 
działalność kulturalno-oświatową. Pasji tej pozostała wierna jako organi- 
zatorka amatorskich teatrów robotniczych i autorka sztuk teatralnych. 
Sztuki jej pióra były wystawiane w okresie międzywojennym na wielu 
scenach. Z okresu pracy aktorskiej pozostał pseudonim sceniczny — Anto- 
nina Sokolicz, który na całe życie stał się jej nazwiskiem. Z ruchem robot- 
niczym zetknęła się po raz pierwszy w 1902 r. w czasie radomskich wy- 
stępów teatru objazdowego. Stała się zwolenniczką, następnie członkiem 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Od 1904 r. współdziałała z Organizacją Bo- 
jową PPS; z polecenia jej kierownictwa wśród rekwizytów teatralnych 
przewoziła broń i literaturę polityczną. 

Działalność konspiracyjna Antoniny Sokolicz została wykryta przez wła- 
dze carskie, co spowodowało jej uwięzienie. Dzięki usilnym staraniom 
ojca, przy wydatnej pomocy znanego obrońcy więźniów politycznych, ad- 
wokata Stanisława Patka, udało się jej jednak wydostać z aresztu. Zagro= 
żona dalszymi represjami udała się do zaboru austriackiego. Przebywała 
kolejno w Krakowie, Zakopanem i Lwowie, utrzymując kontakty z emi- 
gracją polityczną i współpracując z emisariuszami Organizacji Bojowej 
PPS. Na ten okres przypada początek jej pracy literackiej: artykuły dla 
czasopism socjalistycznych, broszury propagandowe i drobne utwory $ce- 
niczne. 

W 1908 r. wyjechała do Paryża. Studiowała na Sorbonie historię i nauki 
społeczne. Tam zawiązała się jej serdeczna przyjaźń z działaczami lewicy 
socjalistycznej — Janem Stróżeckim i jego żoną, Esterą Golde-Stróżecką. 
Znajomość ta wywarła istotny wpływ na jej dalszy rozwój ideowy. 

W Paryżu zapoznawała się z polskimi śladami okresu napoleońskiego 
i tradycjami Wielkiej Emigracji. Zafascynowała ją postać Juliusza Słowac= 
kiego. Postanowiła napisać popularny szkic o jego życiu i twórczości z prze- 
znaczeniem dla robotników, a więc tych, „którzy nie wiedzą, kto był Sło- 
uwacki, co robił dla kraju. Jakie zaslugi położył, dlaczego it za co wielbić 
go i czcić należy (3). 

Po powrocie do Galicji w 1912 r. Sokolicz oddała się twórczości literac- 
kiej. Utworom swoim nadawała wyrażne zabarwienie rewolucyjne. 
W owym czasie powstały: osnuty na tle powstania styczniowego dramat — 
Zerwala się burza; jednoaktowy obrazek dramatyczny o wydarzeniach 
rewolucyjnych 1905 r. — Franek Szpieg oraz utwory dramatyczne pt. 
Szlakiem zdrady, Ikarzątko, W światku komedii i fałszu. Utwory te 
wystawiały m. in. teatry Lwowa, Krakowa i Sosnowca. 

W owym okresie Antonina Sokolicz nawiązała ścisłą lączność z daaią: 
czami powstałego z rozłamu PPS Frakcji Rewolucyjnej w 1912 r. ugrupo- 
wania — PPS-Opozycja. Coraz bardziej bliskie jej były postulaty walki 
o interesy robotnicze i polemiczna wobec koncepcji Piłsudskiego zasada 
wiązania akcji bojowych z walką rewolucyjną proletariatu. Działalność 
PPS-Opozycji nie trwała długo, natychmiast po wybuchu I wojny świato- 
wej połączyła się ona z PPS Frakcją Rewolucyjną., i 

Jeszcze w czerwcu Sokolicz jako kurierka komendy Legionów Polskich 


(3) Antonina Sokolicz: Juliusz Słowacki, Życie i dzieła poety, Poznań 1909. 
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udała się do Warszawy. Ponieważ misja nie powiodła się, w listopadzie 
1914 r. wyjechała w głąb Rosji, aby oddziaływać na skupiska polonijne. 
Szlak wiódł poprzez Moskwę i Petersburg, Kaukaz, Syberię i Mandżurię 
aż do Charbinu i Szanghaju w Chinach(4). 

W czasie obchodów święta pierwszomajowego w 1917 r. odwiedziła Czy- 
tę, przemawiała na spotkaniach z ludnością polską w Błagowieszczańsku 
i Władywostoku. W Kurhanie była głównym mówcą na demonstracji 
z okazji zwycięstwa rewolucji lutowej. Na całej trasie wygłaszała odczy- 
ty o literaturze i kulturze polskiej, przedstawiała twórczość Mickiewicza, 
Słowackiego, Żeromskiego, Wyspiańskiego i Konopnickiej, ilustrując wy- 
wody deklamowaniem ich utworów. Doświadczenie aktorskie pomagało jej 
dostosowywać się do bardzo zróżnicowanego audytorium. Niezależnie od 
składu słuchaczy spotykała się z sympatią i aplauzem. 


Zachowała się także pamięć nieustannych starań Sokolicz e pomoc dla 
Polaków — jeńców wojennych z armii austriackiej przebywających 
w obozach jenieckich na terenie Rosji. 


* 


Rewolucja lutowa decydująco wpłynęła na jej poglądy polityczne 
Przyjęła ją z entuzjazmem, niebawem jednak uświadomiła sobie połowicz- 
ność dokonanych wówczas zmian. W opublikowanej latem 1917 r. w Kijo- 
wie broszurze wypowiedziała się przeciwko dekretowi Rządu Tymczaso- 
wego z marca 1917 r. w sprawie warunków uzyskania przez Polskę niepod- 
ległego bytu. Ale w tym samym czasie była jeszcze krytykowana przes 
wielu towarzyszy za przecenianie roli Józefa Piłsudskiego(5). 


Z upływem czasu coraz wyraźniej przechodziła na pozycje rewolucyjne. 
Stała się zwolenniczką strategii bolszewickiej i entuzjastką Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Wielki wpływ na kształtowanie się jej poglądów wywarło 
konsekwentnie internacjonalistyczne stanowisko Lenina w sprawie prawa 
narodu polskiego do niepodległego bytu państwowego. W zwycięskiej re- 
wolucji widziała impuls, który w niedalekiej przyszłości pozwoli robotni- 
kom polskim przejąć władzę i zbudować ustrój sprawiedliwości społecznej. 

Przejęta ideami zwycięskiej rewolucji Sokolicz powróciła w 1918 r. do 
kraju. Natychmiast przystąpiła do pracy literackiej i działalności kultu- 
ralno-oświatowej. Napisała sztukę Pięść o wydarzeniach Wielkiego Paź- 
dziernika. Od lutego 1919 r. współpracowała ze Stowarzyszeniem Spół- 
dzielczym „Książka”, przekształconym w 1921 r. w Spółdzielnię Księgar- 
ską „Książka”. Członkiem Rady Nadzorczej „Książki” był mąż pisarki — 
Ludwik Merkel. Równocześnie prowadziła ożywioną działalność odczytową. 
Swoje przemówienia na temat kultury i teatru robotniczego zawarła w wy- 
danej w 1921 r. broszurze O kulturze artystycznej proletariatu. Pod- 
kreślając specyfikę i znaczenie kultury robotniczej, wyrażała zarazem po- 


i * 


(4) Antonina Sokolicz: Z wędrówki po Mandżurii. „Naprzód” nr 139/1918. 

(5) Stanisław 'Tołwiński: Bez ukształtowanych wzorów. Na granicy epok. Wspom- 
nienia o udziale Polakow w Rewolucji Pazdziernikowej i wojnie domowej w Rosji 
1914—1921, Warszawa 1967, str. 452. 
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gląd, że proletariat nie może tworzyć własnej kulturv i sztuki bez wyko- 
rzystania najlepszych tradvcji twórczości narodowej. 

Uczestniczyła w utworzeniu Uniwersytetu Ludowego. w którym pełniła 
funkcję sekretarza. Kierowała także powołanym przy Bezpartyjnym Klu- 
bie Młodzieży Robotniczej zespołem  recvtatorskim. przekształconym 
w sierpniu 1919 r. w koło dramatyczne pod nazwą „Scena i Lutnia Ro- 
botnicza”. Nowa placówka stała się doradcą robotniczych zespołów teatra|l- 
nych; przy udziale ludzi tak wybitnych. jak m. in. Aleksander Zelwero- 
wicz, zapoznawała audytorium robotnicze z arcvdziełami literaturv drama- 
tycznej, przybliżała robotnikom sprawy teatru. organizowała występy 
amatorskie. W czasie dwuletniej działalności kierowane przez Sokolicz 
koło dramatyczne wystawiło m. in. Thaczy — Hauptmanna, Miłosier- 
dzie ludzkie — Nowaczyńskiego. Tajga szumi — Sagsońskiej, Ostatni 
dzień Komuny Paryskiej — Lwowa, Pewnego wieczoru — Lisienki, O czło- 
wieku, który redagował gazetę robotniczą — Iwaina. 

„Scena i Lutnia Robotnicza” przygotowywała także popularne wieczorv 
artystyczne, na które składały się śpiew, muzyka, taniec. recvtacje i insce- 
nizacje fragmentów utworów dramatycznych. Wieczornice były m. in. po- 
święcone Mickiewiczowi, Słowackiemu, Krasińskiemu, Whitnannowi, Cho- 
pinowi, Fredrze i Krasińskiemu. Każde widowisko bvło przygotowywane 
bardzo starannie, z zasady poprzedzało je słowo wstępne Antoniny Soko- 
licz. 

Władze zaniepokoiły się sukcesami placówki. która jawnie głosiła po- 
glądy rewolucyjne. Z początkiem stycznia 1922 r. mocą rozporządzenia 
ministra Spraw Wewnętrznych działalność „Sceny i Lutni Robotniczej” zo- 
stała zakazana. W tej sytuacji kierownictwo Uniwersytetu Ludowego powo- 
łało z inicjatywy Sokolicz Koło Naukowo-Artvstvczne. które kontynuowało 
działalność swej poprzedniczki. 


A. Sokolicz była także inicjatorką powołania w lipcu 1922 r. przy Uni- 
wersytecie Ludowym Komisji Filmowej. Propagowanie sztuki filmowej 
rozpoczęło nowy rozdział działalności kulturalnej wśród robotników. Rów- 
nież ta inicjatywa została niebawem przerwana przez władze. 


Sokolicz nie ograniczała swej aktywności do stolicy, wygłaszała odczyty 
w Radomiu, Częstochowie i innvch miastach. W tym czasie opublikowała 
kilka artykułów na temat teatru proletariackiego w organie Centralnego 
Wydziału Oświatowego KC KPRP — „Kulturze Robotniczej”, a następnie 
w ,„Nowej Kulturze”. 

W maju 1923 r. za zgodą kierownictwa KPRP Sokolicz udała się do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie podjęła akcję propagandowo-odczytową 
wśród Polonii(6). Odwiedziła m.in. Detroit, Chicago. Rochester i Fulton. 
Ogółem wygłosiła kilkadziesiąt prelekcji, występowała również w klubach 
federacji fińskiej, niemieckiej, ukraińskiej i litewskiej, które działały 
w ramach Robotniczej Partii Ameryki(7). 

(6) List Adoita Warskiego-Warszawskiego do H. Waleckiego i L. Purmana, Berlin 
21 lutego 1923 r. „Z pola walki” nr 2 1971, str. 135. 


(i) Bolesław Gebert: 35 lat w USA (Wspomnienia), „Z pola walki” nr 3 1959, str. 
166—167. 
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Po powrocie do kraju na początku 1924 r. Sokolicz włączyła się do nara- 
stającej kampanii protestu przeciwko prześladowaniom i represjom wobec 
komunistów. Jej podpis znalazł się pod listem otwartym w sprawie „białego 
terroru” w Polsce, ogłoszonym 5 kwietnia 1924 r. przez Związek Proleta- 
riatu Miast i Wsi. Jako członek warszawskiego oddziału Związku Zawodo- 
wego Literatów Polskich, wspólnie z Janem Hemplem, Stanisławem Ry- 
szardem Stande i Witoldem Wandurskim broniła na tym forum poglądów 
rewolucyjnej lewicy, krytykowała miałkość pisarstwa hołdującego koniun- 
kturalizmowi, opowiadała się za rozwijaniem kultury robotniczej. 


Wobec ograniczenia możliwości legalnego oddziaływania komunistów 
polskich w instytucjach kulturalnych i poprzez prasę (w czerwcu 1924 r. 
władze zamknęły „„Irybunę Robotniczą”, a w lipcu „Nową Kulturę”) pi- 
sarka stała się współorganizatorem działalności nielegalnej. W swym 
mieszkaniu na Żoliborzu przygotowała m. in. akademię poświęconą pierw- 
szej rocznicy śmierci Włodzimierza Lenina. „Któregoś zimowego dnia — 
opisuje to wydarzenie Edward Kozikowski — otrzymałem telefonicz- 
nie zaproszenie od Antoniny Sokolicz, aby przyjść do niej na zebranie 
towarzyskie w najbliższą niedzielę. Po prawdzie byłem tym trochę 
zaskoczony, gdyż nie bywałem u niej ani też nie utrzymywałem żad- 
nych stosunków towarzyskich... myślałem, że to urodziny czy imieniny 
gospodyni domu. Wyprowadzono mnie jednak z tego mylnego mniemania 
i wyjaśniono, że bynajmniej tak nie jest i że niezadługo dowiem się, w ja- 
kim celu zostałem tu zaproszony. Nie potrzebowano mi zresztą tłumaczyć 
tego. Nieduża sala, do której zostałem wprowadzony, poraziła mi po prostu 
oczy czerwienią. Od sufitu do podłogi cały pokój był obity płótnem szkar- 
łatnym i palił się ogniem jakiejś odświętności, a na wprost drzwi wejścio- 
wych wisiał sporych rozmiarów portret Lenina, ujęty od dołu w dwie ga- 
łązki palmowe, przetkane czarną krepą. Nietrudno było się domyślić, że 
uroczysty charakter, jaki nadano temu miejscu, ma na celu uczczenie pa- 
mięci wodza Rewolucji Październikowej, który przed rokiem, bo w stycz- 
niu 1924 zakończył życie... Nie wiedziałem, co podziwiać bardziej, czy 
odwagę Antoniny Sokolicz, która w Warszawie, w sercu Polski, gdzie roilo 
się w owych czasach od agentów policyjnych, zainicjowała we własnym 
rnieszkaniu uroczystą akademię ku czci Lenina, czy też kamienny spokój, 
malujący się na twarzach zebranych, którym przecież każdej chwili gro- 
ziło aresztowanie — w wypadku otoczenia domu przez policję”(8). 


W pamięci uczestników zachowało się też żarliwe przemówienie Soko- 
licz na zgromadzeniu zwołanym w 1925 r. przez Stowarzyszenie Wolnomy- 
ślicieli. Było ono poświęcone protestowi przeciwko reakcyjnej zbrodni, jaką 
było skazanie na śmierć Sacco i Vancettiego przez sąd amerykański. 


Mówczyni dobrze znała stosunki amerykańskie. Podczas drugiego pobytu 
w USA w 1926 r. nawiązała serdeczne kontakty z ludźmi pióra, zaprzyjaż- 
niła się m. in. z Uptonem Sinclairem stając się głównym tłumaczem jego 
powieści na język polski. Przetłtumaczyła ich około dwudziestu, wśród nich 


(8) Edward Kozikowski: Między prawdą a plotką. Wspomnienia o ludziach i cza- 
sach minionych, Kraków 1961, str. 243. i 
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Grzęzawisko, Król Węgiel, Sylwia, Boston, Socjalizm na raty i Nafta. 
Były to przekłady znakomite, ich walory podnosił m. in. Tadeusz Boy- 
-Żeleński. 

A. Sokolicz-Merkel stale współpracowała ze Spółdzielnią Wydawniczą 
„Książka”. Gdy władze zamknęły ją ostatecznie w 1929 r., KPP powierzyła 
jej wespół z Janem Hemplem zorganizowanie nowej placówki księgarskiej 
— Księgarni i Wydawnictwa z ogr. odp. ..Tom". Firmowali je jako „wła- 
ściciele” Jan Kobryner i Lucjan Szvmanski. Przy księgarni czynna była 
wypożyczalnia książek. 

Po aresztowaniu Jana Hempla we wrześniu 1931 r. kierownictwo „To- 
mu” objęła Antonina Sokolicz i sprawowała tę funkcję do czasu likwidacji 
wydawnictwa przez władze państwowe w lipcu 1937 r. Sokolicz zajmowała 
się m. in. wyszukaniem drukarni. która firmowałaby wydanie dzieł wybra- 
nych Włodzimierza Lenina, de facto przygotowanych do druku w Moskwie 
przez zespół działaczy partyjnych — Zofię Dzierżyńską, Jana Hempla, Wła- 
dysława Krajewskiego i Szczepana Rybackiego. Po wielu staraniach przed= 
sięwzięcia tego podjęła się dyrekcja ..Domu Książki Polskiej”, lecz w czasie 
druku pierwszego tomu kierownictwo tej oficyny wydawniczej cofnęło zgo- 
dę na firmowanie tej pozycji w charakterze wydawcy, zgadzając się jedy- 
nie na pozostawienie na karcie tytułowej zapisu: „Skład Główny Domu 
Książki Polskiej”. W tym stanie rzeczy Dzieła Wybrane W. Lenina zostały 
wydane w latach 1932—1935 prywatnym nakładem Antoniny Sokolicz. 


Przez cały czas kontynuowała akcję pomocy więźniom politycznym, za 
co we wrześniu 1932 r. została na krótko aresztowana. W 1934 r. była 
wespół z innymi przedstawicielami lewicy literackiej (m. in. Władysławem 
Broniewskim, Lucjanem Szenwaldem i Wandą Wasilewską) organizatorem 
wielkiej kampanii amnestyjnej. 


* 


Niebawem udała się w trzecią z kolei podróż do USA. Tym jednak razem 
natrafiła na zdecydowane przeciwdziałanie polskich władz konsularnych. 
Kiedy pisarka zjawiła się w konsulacie, aby przedłużyć ważność paszportu. 
konsul skasował wszystkie strony przeznaczone na prolongatę dokumentu 
z zaznaczeniem, że paszport ten jest ważny tylko na powrotną drogę do 
Polski bez prawa zatrzymywania się gdziekolwiek i unieważnił także pop- 
rzedni czas ważności dokumentu określony przez władze paszportowe 
w Warszawie. 

Wobec grożby uwięzienia po powrocie do kraju, Sokolicz zatrzymała się 
w Czechosłowacji, następnie zaś po otrzymaniu dzięki staraniom męża 
i przyjaciół nowego dokumentu podróży. w pierwszych dniach czerwca 
udała się do Kanady. Pierwszy okres pobvtu w tvm kraju przebiegał bez 
zakłóceń. Sokolicz odwiedzała środowiska polonijne. wvgłaszała prelekcje. 
pomagała w redagowaniu polskich pism robotniczych i uczestniczyła 
w szkoleniu członków postępowego Polskiego Towarzystwa Ludowego. 
W tym czasie napisała sztukę Proletariatczycy. wystawioną następnie 
z powodzeniem na tamtejszych scenach robotniczvch i opublikowała 
w „Głosie Pracy” cyk! artykułów pod tytułem Kultura polska a lud. 
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Jednakże i w Kanadzie spotkała się z nagonką ze strony konsulatu RP 
Konsul polski w Winnipeg próbował wyjednać u władz kanadyjskich nakaz 
deportacji pisarki. Oto zarzuty zawarte w donosie: „Pani Sokolicz mówiła 
o kwestii chłopskiej w Polsce z jak najujemniejszej strony. Przeczytala 
najpierw ustępy z książki Staszica, malując okropne położenie chłopów 
w epoce tworzenia Konstytucji 3 maja, a później cytowała odpowiednie 
wzmianki z książki autorów współczesnych opisujących jaskrawo obecne 
położenie wsi polskiej (9). 

Działania konsulatu wprawdzie nie przyniosły natychmiastowej depor- 
tacji Sokolicz, lecz uniemożliwiły przedłużenie jej pobytu w Kanadzie. 
W połowie lipca 1936 r. wróciła do kraju. Po kilku dniach została areszto- 
wana i osadzona na Pawiaku. Formalnie aresztowanie miało związek z dzia- 
łalnością księgarni i wydawnictwa Tom”. 

Niemłoda już pisarka bardzo źle zniosła uwięzienie; stan zdrowia pogar- 
szał się na tyle, że musiano umieścić ją w szpitalu więziennym. Dzięki usil- 
nym staraniom przyjaciół oraz protestom Polonii amerykańskiej i kanadyj- 
skiej została zwolniona za wysoką kaucją 23 października 1936 r. 

Rozpoczął się okres szczególnie intensywnej działalności literackiej. 
W tym czasie Sokolicz przełożyła dwie powieści Uptona Sinclaira i napi- 
sała powieść Porywy o pierwszych socjalistach polskich. Utwór ten, któ- 
rego akcja obejmuje lata 1876—1881, ukazał się drukiem pod pseudonimem 
Artura M. Tuchowskiego w 1939 r. 

Podobnie jak współtowarzysze głęboko przeżyła decyzję Komitetu Wy- 
konawczego Międzynarodówki Komunistycznej o rozwiązaniu Komuni- 
stycznej Partii Polski. Jak inni komuniści nie załamała się, lecz nadal słu- 
żyła sprawie, łącząc pracę pisarską z uczestnictwem w poczynaniach ro- 
botniczych organizacji oświatowych i kulturalnych. 


* 


Tragiczny wrzesień 1939 r. przeżyła w oblężonej Warszawie. Od pierw- 
szych dni okupacji włączyła się do grona komunistów, którzy tworzyli 
lewicowe grupy konspiracyjne, nawołujące do walki z najeźdźcą 1 propa- 
gujące przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. Grupa, którą współtworzyła 
Antonina Sokolicz, przyjęła na jej wniosek nazwę „Stowarzyszenia Przyja- 
ciół ZSRR”(10). W dyskusjach nad założeniami programowymi i kształtem 
organizacyjnym ruchu wypowiadała się za natychmiastową odbudową 
partii komunistycznej i wyborem jej władz naczelnych. Rozważano ewen- 
tualność wznowienia działalności partii i próby wysłania w tej sprawie 
delegacji do władz Międzynarodówki. Było to jednak w istniejących warun- 
kach niewykonalne. Stowarzyszenie Przyjaciół Związku Radzieckiego 
utrzymywało kontakty z pokrewnymi ugrupowaniami. W kilka miesięcy 
po napaści Niemiec hitlerowskich na ZSRR żoliborska grupa Stowarzysze- 
nia połączyła się z grupą o nazwie Sierp i Młot. Sokolicz redagowała odez- 


(9) „Wolność słowa” w „dobrych czasach”. Stanisław Staszic — niebezpiecznym 
agitatorem. „Życie Warszawy” 11 1950. 
(10) Marian Malinowski: Geneza PPR, Warszawa 1975, str. 131. 
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wy, pisywała artykuły do pism Stowarzyszenia Przyjaciół Związku Ra- 
dzieckiego: „Zwyciężymy” i „Do zwycięstwa”. 

W lipcu 1941 r. po krótkiej chorobie nieoczekiwanie zmarł jej mąż, 
inżynier Ludwik Merkel. W dniu pogrzebu Sokolicz ostrzeżono, że jej naz- 
wisko znajduje się na liście gestapo. Schroniła się u brata w Miechowie. 
Przymusowa bezczynność nie odpowiadała jej czynnej naturze, mimo złego 
stanu zdrowia rwała się do pracy konspiracyjnej. 

Wkrótce po powrocie do Warszawy dowiedziała się o utworzeniu Pol- 
skiej Partii Robotniczej i nawiązała kontakty z jej organizatorami. Po za- 
poznaniu się z projektem programu PPR, opracowała do niego — dotych- 
czas niestety nie odnalezione — obszerne uwagi. W nocy z 27 na 28 kwiet- 
nia 1942 r. do mieszkania Sokolicz wtargnęli gestapowcy i po dokonaniu 
szczegółowej rewizji osadzili pisarkę na Pawiaku(11). Stamtąd w listopa- 
dzie 1942 r. została przetransportowana do Oświęcimia. Jej schorowany or- 
ganizm nie był w stanie stawić czoła nieludzkim warunkom obozu śmierci. 
Zmarła 20 grudnia 1942 r. 

Dobiegło końca piękne, bez reszty podporządkowane idei życie jednej 
z najwspanialszych bojowniczek polskiego ruchu robotniczego — człowieka 
o wielkim talencie, imponującej wiedzy i wielkim sercu. Żarliwość ideowa 
i wrażliwość społeczna, zaangażowanie polityczne i pasje artystyczne uczy- 
niły z Niej postać trwale zapisaną w księdze rewolucyjnych i kulturalnych 
tradycji naszego kraju, ze wszech miar godną pamięci i szacunku współcze- 
snych i przyszłych pokoleń. 


(11) Elwira Niewieska: Ostatnie miesiące Antoniny Sokolicz, „Głos Ludu” nr 50, 
10 II 1946. 
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Dwie przyczyny składają się na stałą aktualność zasady: dobre wykony- 
wanie obowiązków podstawą nagród i awansów. Pierwsza wiąże się z cha- 
rakterem ustroju socjalistycznego. Praca ma w nim zajmować miejsce 
szczególne. Na wysiłku fizycznym i umysłowym — a nie na innych pod- 
stawach — wspierać się mają los każdego z nas i los naszego kraju, indy- 
widualna i zbiorowa teraźniejszość i przyszłość, poczucie godności osobi- 
stej i zadowolenie. 

Toteż wspomniana zasada stała się powszechnym składnikiem naszej 
świadomości społecznej, została wpisana w nasze rozumienie otaczającej 
nas rzeczywistości. O powszechnej akceptacji tej zasady mówią codzienne 
obserwacje oraz wyniki licznych sondaży i badań nad świadomością na- 
szego społeczeństwa. Głównym, dominującym wątkiem wypowiedzi robot- 
ników, chłopów i inteligencji pierwszych lat powojennych na temat: jakie 
są podstawowe osiągnięcia Polski Ludowej, w czym wyraża się główny do- 
robek nowego ustroju, co przede wszystkim różni Polskę międzywojenną 
od czasów nam obecnych — był „awans pracy”. Awans pracy oznaczający, 
że będzie ona miarą człowieka, głównym kryterium jego wartości. 

Ważna przyczyna stałej aktualności wspomnianej na wstępie zasady wy- 
nika z przesłanek racjonalnego działania. Jeśli podstawą nagród i awansów 
nie jest dobre wykonywanie obowiązków, prowadzi to nieuchronnie do po- 
ważnych zakłóceń w pracy zespołów, osłabienia gotowości do pracy i lek- 
ceważenia obowiązków zawodowych, do wadliwej selekcji na stanowiska 
ważne z punktu widzenia interesów społecznych. 

Chociaż idea sprawiedliwej płacy i sprawiedliwego awansu tkwi głęboko 
w społecznej świadomości obywateli, poglądy na to, co jest (lub byłoby) 
sprawiedliwe, nie są jednak całkowicie zgodne. Odrzuca się wprawdzie 
powszechnie i zgodnie zasadę „każdemu jednakowo”, ale poglądy zaczy- 
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nają się różnić, gdy należy. wybrać, która z zasad ma leżeć u podstaw 
podziału: „każdemu według wyników pracy”, „każdemu według pracy”, 
czy też „każdemu według potrzeb w sposób harmonizujący z potrzebami 
innych”. Poglądy stają się kontrowersyjne, gdy chodzi o minimum płacy, 
rozpiętości płacowe i sprawiedliwe wynagradzanie za wykonywanie posz- 
czególnych prac. 

Nie wszyscy rozumieją szkodliwość postępowania „dobrych wujaszków” 
płacących z zakładowej kasy za pracę kiepsko wykonaną. Nie znajduje 
powszechnego poparcia teza o konieczności silniejszego uzależnienia zarob- 
ków od wyników pracy. Odnosi się wrażenie, że w opiniach ludzkich ostrzej 
zaznacza się krytvka faktów niedoceniania dobrej roboty, niż liberalnego 
stosunku do roboty kiepskiej, niedbale wykonywanej, naruszeń dyscypliny 
itd. Jest to bardzo istoiny aspekt sprawy ukazujący pilność i złożoność za- 
dań stojących przed nami w omawianej dziedzinie. 

Badania przeprowadzone rok temu przeze mnie i moich współpracowni- 
ków w przemyśle maszynowym wskazują, że część robotników nie spo- 
dziewa się uznania ze strony przełożonych za swoją dobrą pracę. Co szósty 
robotnik, jak wynika ze wstępnego opracowania, myśli właśnie w ten 
sposób. Ponad jedna trzecia robotników nie spodziewa się nagrody pie- 
niężnej za swoją dobrą pracę. Połowa badanych jest przekonana, że pra- 
cując bardzo dobrze zostanie obciążona nowymi, dodatkowymi obowiąz- 
kami(1). 

Na pytanie: czego można się spodziewać, pracując mniej i gorzej, jedna 
czwarta badanych stwierdziła, że spadek jakości i ilości pracy nie odbiłby 
się ujemnie na zarobku; 11 proc. badanych jest również zdania, że gorsza 
praca nie wywołałaby zmiany (pogorszenia) w stosunku do nich ze strony 
przełożonych. 

Brak reakcji ze strony części przełożonych na sposób i wyniki pracy pod- 
władnych z jednoczesną sztywnością (nieruchawością, niewrażliwością) sy- 
stemu wynagradzania dowodzą, że — przynajmniej w opinii badanych (le- 
żącej przecież u podstaw ich konkretnych zachowań) — zasada: dobra pra- 
ca podstawą nagród i awansu nie jest przestrzegana w stopniu zadowala- 


Jącym. 

Poglądy takie, rzecz charakterystyczna, występują zwłaszcza wśród tych 
pracowników, którzy są zdania, że ich przełożeni nie reagują ani wtedy, 
kiedy swoje obowiązki wykonują dobrze, ani też wtedy, kiedy wykonują 
je źle. Obojętność przełożonych i niewrażliwość systemów motywacyjnych 
na jakość pracy prowadzą do zjawisk obojętności. 

W porównaniu z tymi, którzy są zdania, że „warto dobrze pracować” 
(w swoim zakładzie) robotnicy przekonani o nieopłacalności dobrej pracy 
otrzymują zarobki niższe; w ciągu ostatnich lat ich sytuacja materialna 
nie poprawiła się; nie widzą przed sobą perspektywy na awans płacowy 
1 zawodowy; wyrażają pogląd, że przełożeni wydają oceny niesprawiedliwe 
(wypowiedzi tej treści wystąpiły wśród blisko 2/3 tej kategorii) oraz że wy- 
sokość zarobków, nagrody i awans zależą głównie od stosunków z przeło- 
żonymi, a nie od jakości i ilości pracy oraz kwalifikacji zawodowych. 


(1) Badania ogólnopolskie, reprezentacyjne; opracowanie własne. 
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Jeśli kiepskie czy wręcz złe wykonanie obowiązków przynosi nagrody 
i awans, to po co pracować dobrze? — takie pytanie nasuwa czasami rze- 
czywistość. Z analiz przeprowadzonych nie tak dawno w jednym z resor- 
tów wynikało, że pewna część pracowników najgorzej pracujących ucze- 
stniczyła w nagrodach materialnych w stopniu niewiele tylko mniejszym 
od pracowników pracujących najlepiej. Korzystała też w równym prawie 
stopniu z różnych świadczeń i usług. Chwała resortowi, który ośmielił się 
obnażyć swoje braki, wyciągnął praktyczne wnioski i podjął próbę przy- 
wrócenia mocy zasadzie: dobrze wykonywana praca podstawą nagród 
i awansów. 

Jeśli nagroda i awans mają działać na pracownika motywująco, jako 
bodziec do lepszej pracy, zachęta do podnoszenia kwalifikacji zawodowych, 
to muszą być spełnione następujące warunki: pracownik musi być przeko- 
nany o tym, że będzie mógł wykonać swoją pracę dobrze lub lepiej i będzie 
mógł podnieść swoje kwalifikacje zawodowe; musi wiedzieć, jakie ma per- 
spektywy na uzyskanie nagrody, objęcie wyższego stanowiska, szanse na 
karierę zawodową; musi być przekonany, że warto dobrze pracować, że 
opłaca się dobra robota. 

Jeśli pracownik przewiduje, że na przykład nie otrzyma na czas mate- 
riału, w związku z czym nie będzie mógł wykonać pracy w terminie, że 
zły jakościowo detal obniży w zasadniczy sposób ocenę całej jego pracy, 
wówczas może dojść do wniosku, że nie opłaci mu się pracować starannie, 
szybko, lepiej. 

Jeśli nagroda, awans, kariera zawodowa jawią się jako niepewne, jeśli 
prawdopodobieństwo ich uzyskania jest znikome (ma to np. miejsce, gdy 
systemy nagród, awansu i ścieżki awansu są zbyt uznaniowe) — nie warto 
starać się o nie. Podobnie, jeśli są one o wartości nieproporcjonalnie małej 
w stosunku do wkładu pracy. Nie motywuje również do dobrej pracy 
droga awansu krótka w czasie i krótka w złotówkach. 

Za co należy nagradzać? Za to, co powinno się „normalnie”, tj. dobrze 
robić? Wielu pracowników jest zdania, że „od tego jest płaca”. W prak- 
tyce jednak bywa, że nagrody otrzymują zarówno pracownicy wyróżnia- 
jący się, jak i „normalnie pracujący”, a nawet pracownicy kiepscy. 


* 


Pewna część pracowników jest zdania, że nagrody pieniężne nie powinny 
istnieć. Każdy — twierdzą — powinien pracować dobrze i wielu dobrze 
pracuje. Fundusz nagród jest za mały, by nim odpowiednio nawet najlep- 
szych obdzielić, często „wystarcza jedynie na postawienie kolegom piwa”, 
procedura zaś nagradzania więcej nieraz szkód wyrządza, niż zysków przy- 
nosi. Nagroda staje się szczególnie przykra, gdy uporczywie towarzyszy 
wybranym osobom bez względu na ich wkład pracy i kwalifikacje. Go- 
dziwe płace — mówi wielu robotników — nie potrzebują nagród. 

W tezie tej jest część prawdy, toteż warto ją uwzględnić w konstruo- 
waniu doskonalszych systemów płacowych. To prawda, że stymulujaca 
rola płacy zasadniczej ma w obecnych warunkach zasięg ograniczony. że 
poza zasięgiem jej wpływu znajduje się wielka liczba pracowników o dłuż- 
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szym stażu pracy i ci, którzy szybko dobiegli na metę swej krótkiej ścieżki 
awansowej. Wydaje się jednak, że mocna płaca zasadnicza, a nie degra- 
dujące ją, częstokroć chimeryczne nagrody, może daleko skuteczniej speł- 
niać swoją rolę motywującą do dobrej roboty. 

W rozumieniu ludzi, w ich wizji sprawiedliwego ustroju, awans w pracy 
ma być przede wszystkim wyrazem przekonania, że awansowana osoba 
nadaje się na wyższe stanowisko, że sprosta większym wymaganiom pod 
względem kwalifikacji zawodowych. Awans na stanowisko kierownicze 
oznacza ponadto przekonanie, że awansowana osoba sprosta również wy- 
sokim wymaganiom moralnym i wykaże umiejętność kierowania zespołem 
pracowników. 

Niewątpliwie awansowanie w większości przypadków opiera się na wła- 
ściwych zasadach i odbywa się w sposób prawidłowy. Przypadki awansu 
nieprawidłowego jednak występują, na tyle są dokuczliwe dla zaintereso- 
wanych i szkodliwe dla społeczeństwa, że każdy taki przejaw powinien za- 
sługiwać na pilną analizę oraz zdecydowane i rozważne działanie. 

Oto autentyczne wypowiedzi ilustrujące znaczenie awansu dla pracow- 
nika, skutki wynikające z braku możliwości awansu i awansu nieprawidło- 
wego: 

„Zapowiedź awansu — pisze inżynier mechanik — spowodowała u mnie 
dodatkową chęć do pracy i do jak najszybszego poznania wszystkich za- 
wiłości łącznie z instrukcjami, przepisami technicznymi i zakresem czyn- 
ności oraz sposobami ich wykonywania przez czterech pracowników, któ- 
rzy ze mną pracowali. 

Jakie awans powoduje skutki? Awans prawych ludzi — jak najlepsze 
dla dobra ogółu, awans facetów i kliki — jak najgorsze dla państwa. 
Awans łobuza uniemożliwia normalną pracę. Sporo osób z mojego biura 
oświadczyło mi, że nienawidzą pracy zawodowej. Nic dziwnego, że tak jest, 
bo są oni pozbawieni awansu w sensie szacunku dla swojego wysiłku 
ż wiedzy. 

Jeden niewłaściwy awans na stanowisko naczelne (...) — t z pogodnej 
atmosfery nie zostaje nic. Zmniejsza się wydajność pracy, zapał do pracy. 
Jeden niewłaściwy, nie przemyślany czy omylkowy awans pociąga za sobą 
następne, już przemyślane, a jednak niewłaściwe awanse; jeżeli naczelny 
jest małym czlowieczkiem, karierowiczem, sobkiem, plotkarzem i intry- 
gantem, będzie awansował sobie podobnych: sobków, karierowiczów i plot- 
karzy”(2). 

„Jestem jednym z tych, którzy nie awansują (...). 

Przykra jest świadomość, że się nie awansuje, że się nie idzie naprzód. 
Życie jest szkołą, w której co pewien czas należy uzyskać promocję do 
następnej, wyższej klasy. Jeżeli zasłużonej promocji się nie otrzyma, odczu* 
wa się zrozumiałe upokorzenie, żal, a te uczucia rodzą inne, aż do komplek- 
su niższości (...). W jednostce uczciwie pracującej, zdolnej i na awans ocze- 
kującej (...) rodzi się poczucie krzywdy, zniechęcenia do dalszej pracy 
a w końcu zniechęcenie do życia, do ludzi, do całego świata (...). | 


(2) Z materiałów konkursu pn. Awans w pracy — możliwości i rzeczywislość, orga- 
nizowanego przez PAN i red. „Życia Warszawy”, opracowanie własne. 
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Są tacy, którzy usiłują walczyć o swój los. Protestując, narażają się 
ż jeszcze bardziej pogarszają swoją sytuację. 

Zdarza się, że idą do innego zakładu i na tym nowym miejscu znajdują 
zrozumienie, uznanie i upragniony awans. Odradzają się, nabierają ochoty 
do życia. Zwyciężają. Idą naprzód. 

Ale gdy i na tym nowym miejscu spotyka ich niepowodzenie, traktują 
to jak katastrofę. Zniechęceni przykrym doświadczeniem chcieliby, aby 
ich dzieci były sprytne, a nie solidne i pracowite, bo przecież oni, rodzice, 
niczego solidnością ani pracowitością czy zdolnościami nie osiągnęlt”. 

Podkreślmy jeszcze raz: część pracowników na stanowiskach kierowni- 
czych nie docenia wielkiego znaczenia produkcyjnego, politycznego i wy- 
chowawczego prawidłowo prowadzonej polityki nagród i awansów. W wy- 
konaniu tych osób polityka nagród i awansu przynosi szkody ekonomiczne 
i moralne. Sprzecznie ze społecznym odczuciem sprawiedliwości przydzie- 
lane nagrody i awanse zakłócają atmosferę pracy, rozbijają więzi między 
pracownikami, tworzą mur między podwładnymi a przełożonymi. 

Wadliwa ocena wkładu pracy, brak godziwej nagrody materialnej i mo- 
ralnej za dobrą pracę przy postrzeganym jednocześnie niezasłużonym gro- 
madzeniu premii czy nagród przez przełożonych wywołują z reguły 
spadek chęci do pracy, lekceważenie obowiązków, utratę zaufania do prze- 
łożonych. Wypowiedzi typowe dla takich sytuacji: ,,po co mam pracować na 
cwaniaka?”, „nie będę gonił, żeby on (przełożony) miał dobrze”. 


* 


Niezbędnym etapem i warunkiem realizacji zasady słusznego wynagro- 
dzenia i zasłużonego awansu jest prawidłowa ocena wkładu pracy i kwa- 
lifikacji pracownika. Jak wykazują praktyka i codzienne doświadczenie, 
prawidłowa ocena pracy jest sprawą złożoną i wymaga od oceniających 
daleko posuniętej wnikliwości, staranności, obiektywizmu i prostej, bez- 
pardonowej uczciwości. 

W założeniach systemu ocen tkwi idea, by intuicyjne i swobodne uzna- 
nie pochodzące od przełożonych zastąpić czymś, co byłoby słuszne i bar- 
dziej sprawiedliwe. Pierwszym elementem takiego lepszego systemu jest 
charakterystyka (opis) stanowiska pracy, drugim — odpowiednie narzędzia 
oceny (kryteria i technika), trzecim — oceniający (ich kwalifikacje spe- 
cjalistyczne i moralne). Jeśli któryś z tych elementów zawodzi, mało praw- 
dopodobne jest, by ocena była prawidłowa. Intuicja zostanie zastąpiona 
intuicją, mniej lub więcej grymaśną. 

Niektóre zakłady pracy, zjednoczenia, resorty chlubią się wysokimi od- 
setkami pracowników objętych okresowymi ocenami. Wskaźniki te mogą 
mówić o dużym wkładzie organizacyjnym w przeprowadzenie ocen, o dużej 
dyscyplinie wykonania poleceń, nie mówią jednak o tym, co jest najważ- 
niejsze: czy i w jakim stopniu oceny poprawiają wydajność, jakość i orga- 
nizację. jak pracownicy oceniają okresowe oceny; w jakim stopniu oceny 
działają korygująco na postawy pracowników; jak wykorzystuje się w 
praktyce wyniki ocen? 
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Samo upowszechnienie narzędzi służących do oceny pracy nie wystarcza, 
gdy narzędzia te nie są dostatecznie opracowane i gdy ocenę przeprowadza 
się „dla odfajkowania sprawy”, „bo góra tak kazała”. Bywa też, że okre- 
sowe oceny urastają do przejściowego superzadania i przestaje być ważny 
cel, jakiemu mają służyć. Specjaliści powiedzieliby w tym przypadku, że 
oceny zautonomizowały się, że środek (instrument) stał się celem samym 
w sobie. Inaczej: nos dla tabakiery. 

Do powszechniejszych wad stosowanych systemów ocen okresowych 
należą: 

— brak opisów pracy na poszczególnych stanowiskach; 

— ocenianie pracowników głównie według cech osobowości i postaw 
zamiast wyników pracy; 

— ocenianie pracowników według wyników pracy niezależnie od czyn- 
ników zewnętrznych współdecydujących o tych wynikach; 

— posługiwanie się miernikami schematycznymi, nie uwzględniającymi 
bogatej specyfiki poszczególnych rodzajów pracy; 

— proste sumowanie punktów dotyczących oceny cech posiadających 
różne znaczenie; | 

— wadliwy dobór kryteriów i nadawanie im nieodpowiednich wag; 

— jednostronność ocen; arkusze ocen nie przewidują udziału ocenia- 
nych w ocenach; 

— wadliwy dobór oceniających. 

Na szczególną uwagę zasługują dwa pierwsze punkty wyżej podane. 
Tendencja do unikania oceny pracownika według wyników pracy miewa 
główną przyczynę w tym, że wyniki pracy są w poważnym stopniu nieza- 
leżne od pracownika. Kierownictwo niechętnie mówi o trudnościach, 
jakie napotykają pracownicy, ponieważ odpowiedzialność za znaczną część 
tych trudności (np. wadliwa organizacja pracy) spoczywa na kierownictwie. 
Z drugiej strony niektórzy przełożeni, w pełni świadomi czynników zakłó- 
cających normalny tok pracy, zapominają o nich przystępując do pełnienia 
roli sędziów. | 

Dość powszechnym brakiem aktualnych systemów ocen — spora ich 
część nie zasługuje w ogóle na miano systemów — są wadliwe narzędzia 
służące do oceny pracowników (cechy wymieniane w kluczach są niejed- 
noznaczne, dobór kryteriów bywa wadliwy, błędne są punktacje). Niedo- 
stateczne bywają kwalifikacje zawodowe i moralne osób powołanych do 
oceniania. Wprawdzie przełożeni skłonni są twierdzić, że ich oceny są 
obiektywne, można jednak zaryzykować twierdzenie, że część przełożonych 
za obiektywne (jedynie prawdziwe i słuszne) uważa to, co sama mówi, to 
natomiast, co mówią inni, uważa za subiektywne, tj. jednostronne i nie 
odpowiadające prawdzie. 

W praktyce cele, dla których realizacji zostały powołane oceny okreso- 
we: pogłębienie wiedzy przełożonych o kwalifikacjach i efektywności pra- 
cowników; nagradzanie; awansowanie; ustalanie potrzeb i kierunków w za- 
kresie szkolenia i doskonalenia kadr; rozwijanie samowiedzy pracowników 
o ich własnej pracy; kształtowanie pozytywnych postaw społeczno-zawo- 
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dowych; zaspokajanie potrzeb uznania; integracja zespołów; podniesienie 
wydajności, jakości i poziomu organizacji — dzięki okresowym ocenom 
zostają osiągane w stopniu niewielkim. Praktyka wymaga pogłębionej ana- 
lizy stosowanych systemów ocen okresowych. 

Gdyby przyjąć, że w aktywności pracownika w zakładzie można wyróż- 
nić dwa jej rodzaje: pracę zawodową oraz rozmaite zabiegi (działania skie- 
rowane na umacnianie i poprawę pozycji dzięki kumoterstwu, tzw. stosun- 
kom, oportunistycznej postawie itp.), to łatwo da się stwierdzić następują- 
cą prawidłowość: im większe wady występują w systemie oceny pracowni- 
ków, tym mniej czasu przeznaczają oni na pracę zawodową, a tym więcej 
na zabiegi służące wyłącznie interesom osobistym, często niezgodnym z in- 
teresem ogólnym. 

Gdy systemy nagród i awansów ustawione są wadliwie, gdy nie kwali- 
fikacje zawodowe i nie dobra praca, ale inne czynniki prowadzą do uzyska- 
nia nagrody, premii, awansu — wówczas znacznie częściej otrzymujemy 
gorsze produkty i gorsze usługi, ludzie nie uczą się dobrze pracować, znie- 
chęcają się, stają się kłótliwi i myślą tylko o sobie. 


* 


Kierowanie skuteczne i sprawiedliwe, w naszych warunkach ustrojo- 
wych przynoszące korzyści zarówno ekonomiczne, jak i społeczne, opiera 
się przede wszystkim na zaufaniu między podwładnymi a przełożonymi. 
Przełożeni cieszą się zaufaniem i autorytetem swoich zespołów, gdy mają 
odpowiednie kwalifikacje zawodowe i sami są pracowici, troszczą się o pra- 
cowników i są sprawiedliwi. Te źródła zaufania i autorytetu są przez ro- 
botników wymieniane najczęściej. Oto autentyczne wypowiedzi: „Mam 
zaufanie do swojego przełożonego, ponieważ jest dobrym fachowcem '; 
„Przełożeni mają dużą wiedzę fachową, stąd pracownicy ich szanują i mają 
zaufanie do nich”. 

Sama formalna wiedza nie wystarcza jednak w przekonaniu wielu ro- 
botników Stąd opinia: „Nie mam zaufania do swoich przełożonych; są to 
ludzie z wykształceniem, którym się ufa z góry; tracą jednak zaufanie, 
ponieważ zawodzą, rozczarowują”. 

Nie mam zaufania: „Przełożeni nie pomagają, nie troszczą się o pracow- 
ników; w ogóle nie ma z kim rozmawiać, gdy się ma jakiś problem”, „Prze- 
łożeni nie liczą się z opiniami zwykłych pracowników”, „Nie mam zaufania 
ze względu na to, że przekazane przez robotników uwagi fałszują przeka- 
zując wyżej”. 

„Mam zaujanie, ponieważ przełożeni sprawiedliwie traktują pracowni- 
ków”; „Mam zaufanie, ponieważ są sprawiedliwi w rozdziale pracy, mate- 
riałów i ocenie ludzi”; „Nie mam zaufania — przełożeni nie wywiązują 
się ze swoich obietnic (wynagrodzenia, sorty, podwyżki)”. 

Zaufanie do przełożonego jest wypadkową zaufania pracowników do jego 
kwalifikacji specjalistvcznych i moralnych. Na tych dwóch podstawach 
wyrastają autorytet i szacunek dla przełożonego, ranga zakładu i przywią- 
zanie do niego, chęć do pracy oraz optymistyczna wizja przyszłości własnej 
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i kraju. W zaufaniu pracowników do przełożonych pierwszoplanową rolę 
odgrywa element sprawiedliwości. W środowisku pracy wyraża się on w 
przestrzeganiu zasad słusznego wynagrodzenia za pracę, w przestrzeganiu 
zasady: podstawą nagród i awansów — dobrze wykonywane obowiązki. 

Potrzeby i aspiracje pracowników w obszarze sprawiedliwości są różno- 
rodne, szeroko upowszechnione i „nie stoją w miejscu”. Sprawiedliwy po- 
dział dóbr społecznie cenionych zaprząta uwagę szerokich mas. Wzrastają 
aspiracje, częściej przeprowadzane są porównania. Zaostrzają się także spo- 
łeczne kryteria dobrej pracy, kryteria dobrego przełożonego i słusznej za- 
płaty. Obok ilości jako kryterium dobrej pracy w coraz większym stopniu 
pojawia się kryterium jakości. Zmieniają się wymagania pod adresem prze- 
łożonych; inne stają się reakcje na nieprawidłową realizację proklamowa- 
nych i aprobowanych zasad. 


k 


Jednym z poważnych braków w praktyce oceniania, z kolei nagradzania 
ij awansu jest niedostateczny udział pracowników. Część przełożonych 
uzurpuje sobie wyłączne prawo do oceny pracowników, do rozdziału nagród 
i przyznawania awansów; mocno trzyma w swych rękach jeden jedyny 
klucz do szkatuły nagród. 

Satysfakcjonująca i motywacyjna moc systemów oceny, nagród i awan- 
su wymaga udziału zainteresowanych. Zespół pracowników wie często 
dobrze, a nierzadko lepiej od przełożonych, kto zasługuje na nagrodę 
i awans, a kto nie, kto powinien otrzymać nagrodę większą, a kto mniejszą. 
Wyłączanie pracowników z udziału w ocenie oraz nieuwzględnianie ich gło- 
sów przy podejmowaniu decyzji dotyczących nagradzania i awansowania 
pozbawia nagrody i awansu roli, jaką mają odgrywać w polityce kadrowej, 
produkcyjnej i wychowawczej. 

Satysfakcjonującą i motywującą rolę obu instrumentów (nagród i awan- 
sów) poważnie osłabia również „nietykalność” niektórych członków załóg. 
W praktyce krytykowanie, publiczna ocena i dyskusja na temat pracy 
wyższych przełożonych są w dużym stopniu ograniczone. Wyżsi przełożeni 
są na ogół „bardzo dobrzy”, dopóki nagle nie okażą się „niezbyt dobrzy”, 
dopóki nie zostaną odwołani, zdjęci, przeniesieni, „awansowani”. Ta sprze- 
czna ze społecznym poczuciem sprawiedliwości i z zasadami racjonalnego 
działania „nietykalność” osób jest poważną przeszkodą w usprawnianiu 
i rozwoju organizacji oraz jedną z istotnych trudności na drodze zaanca- 
żowania zawodowego i społecznego. ,,„Nie można krytykować dyrektorów 
przedsiębiorstw — pouczał mnie nie tak dawno dyrektor jednego z instv- 
tutów resortowych — ponieważ zostali mianowani przez ministra”. Kolo 
się zamyka, maksyma zaś przynosi niemałe szkody otoczeniu i społeczeń- 
stwu. 


k 


Wysoce pouczające są rozmowy z pracownikami, rozmowy między pra- 
cownikami i to, co mówi się w domu, w rodzinie, na temat chęci do pracy 
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Jak pracuje się obecnie w porównaniu z okresem wcześniejszym, chętniej 
czy mniej chętnie. co wywołuje chęć do pracv. a co ją paraliżuje? Gdyby 
budowniczowie systemów nagród. awansów, kar i płac oraz realizatorzy 
tych systemów. głównie kadra kierownicza, od czasu do czasu posłuchali, 
co ludzie o tych systemach i o ich realizacji myślą i gdyby głosy krytyczne, 
troską powodowane, nie szły do szuflady. bardzo wiele można by poprawić 
w tej dziedzinie niezwvkle ważnej społecznie, ekonomicznie i moralnie. 


* 


Podstawą nagród i awansów powinny być dobra praca i odpowiednie 
kwalifikacje zawodowe. To jest jeden kierunek zależności: dobra praca 
nagroda, awans. Jest jednak i drugi kierunek zależności: nagroda, awans 
— dobra praca. Nagroda i awans sprzyjają dobrej pracy, wychowują dla 
wykonywania rzetelnie obowiązków zawodowych. Podkreślić jednak nale- 
ży, że podczas gdy w pierwszej zależności (dobra praca nagroda, awans) 
rzeczą słuszną jest domagać się, by praca była wyłączną lub dominującą 
podstawą nagród i awansów, w drugiej zależności nagrody i awanse są 
tylko jednym z wielu czynników warunkujących dobrą pracę. Oznacza to, 
że nagrody i awanse będą miały na poziom jakości pracy wpływ ograni- 
czony, jeśli nie będą spełnione pozostałe warunki, przede wszystkim dobra 
organizacja pracy, kierownictwo o wysokich kwalifikacjach zawodowych, 
przestrzeganie dyscypliny. dobre współżycie w zespole. Dopiero razem 
czynniki te mogą zapewnić dobrą pracę; udział każdego z nich będzie jed- 
nak różny w różnych sytuacjach i w stosunku do różnych ludzi. 


Młoda rodzina 


i jej problemy 


BOLESŁAW POROWSKI 


W polityce naszej partii, której nadrzędnym celem jest czło- 
wiek i coraz lepsze zaspokajanie jego potrzeb, szczególne miejsce zaj- 
muje opieka i pomoc rodzinie. Rodzina to podstawowa komórka społecz- 
na, naturalne środowisko człowieka, w którym on się rodzi, wzrasta i roz- 
wija, a troska państwa o jej umacnianie i rozwój wspierana jest przez od- 
powiednie działania i urządzenia socjalne, ekonomiczne i prawne. Bez tej 
pomocy, na obecnym etapie cywilizacyjnego rozwoju, rodzina nie byłaby 
w stanie realizować prawidłowo swych doniosłych funkcji wobec jednost- 
ki i społeczeństwa. 


Istotne będzie tu podkreślenie, że w okresie lat siedemdziesiątych 
zakres polityki społecznej w odniesieniu do rodziny poważnie rozszerzył 
się. Celem podejmowanych przez państwo planowych działań na rzecz 
rodziny jest poprawa jej warunków socjalno-bytowych oraz wywoły- 
wanie pożądanych — z punktu widzenia interesów społeczeństwa socjali- 
stycznego i wymogów współczesnego rozwoju — przekształceń w treś- 
ciach i sposobie jej życia. Na VII Zjeździe PZPR tow. Edward Gierek 
mówił m.in. „W całokształcie polityki społecznej wielką wagę przywią- 
zujemy do rodziny, do polepszenia opieki nad matką i dzieckiem, do tworze- 
nia jak najlepszych warunków dla dzieci i młodzieży. Odpowiada to potrze= 
bom społecznym, wymogom rozwoju naszego narodu i powszechnym w na- 
szym kraju oczekiwaniom (1). 


Praktyka budownictwa socjalistycznego w naszym kraju dowodzi, że 
skuteczność i powodzenie zamierzeń społeczno-ekonomicznych państwa 
szczególnie uzależnione są od trafnego ich kojarzenia z rzeczywisty- 
mi potrzebami społeczeństwa, co stanowi podstawowy warunek jego roz- 
woju, wzrostu aktywności i inicjatywy obywatelskiej. Ta ogólna prawidło- 
wość uwidacznia się także w odniesieniu do rodziny, która z uwagi na pry- 
watność wielu aspektów życia rodzinnego niełatwo poddaje się oddziały- 
waniu czynników zewnętrznych. Toteż w tym przypadku obowiązuje wy- 


(1) E. Gierek: O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego — o 
wyższą jakość pracy i warunków życia narodu, „Nowe Drogi” nr 1/%6, str. 70. 
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jatkowa staranność w określaniu hierarchii potrzeb. Jest to warunek za- 
rowno trafności decyzji, jak i ich odpowiedniej skuteczności. 

Rodzina w toku swego rozwoju przechodzi określone etapy, w każdym 
z nich dominują inne funkcje. a w związku z tym zmieniają się również jej 
potrzeby. Przykładowo, odmienne problemy i zadania wysuwają się na 
czoło w rodzinie, która wychowuje małe dzieci, niż w rodzinie, która już 
wychowała potomstwo. Rozpatrywanie zatem sytuacji rodzin wyłącznie 
w ujęciu globalnym mogłoby być zwodne i mylące. Dobra więc znajomość 
potrzeb i oczekiwań rodzin, problemów poszczególnych ich kategorii wy- 
maga badań bardziej szczegółowych, m.in. uwzględniających etapy rozwo- 
ju rodziny, zwłaszcza w jej wczesnym okresie, czyli tzw. młodej rodziny. 


Terminem tym określa się zazwyczaj rodziny, w których przynajmniej 
jedno z małżonków nie ukończyło 30 roku życia. Z szacunkowych wyliczeń 
wynika, że ma on zastosowanie do 1,8 mln rodzin, a więc do przeszło 25 
proc. ich ogólnej ilości. Znaczenie tego faktu jest tym większe, że sytuacja 
socjalno-bytowa wielu młodych rodzin dość istotnie różni się od sytuacji 
rodzin już ustabilizowanych. 


W większości rodziny młode z natury rzeczy dopiero stoją na progu ży- 
ciowego startu. Statystyczna młoda rodzina ma staż zaledwie sześcioletni. 
Zrozumiałe więc, że w rodzinach tych na czoło wysuwają się problemy 
związane z uzyskaniem mieszkania, urządzeniem gospodarstwa domowego, 
wydaniem na świat potomstwa i jego wychowaniem. Rozwiązywanie nie- 
zmiernie istoinych dla młodej rodziny problemów zbiega się częstokroć 
w czasie z rozpoczęciem pracy zawodowej oraz okresem wzajemnego 
bliższego poznawania się i przystosowania małżonków. Tym większe więc 
znaczenie ma w tym okresie zakres udzielanej młodym rodzinom pomocy 
ze strony podmiotów polityki społecznej, bez której większość z nich nie 
niogłaby podołać w pełni swym obowiązkom i funkcjom. Niezbędność tej 
pomocy wynika również z potrzeby jak najlepszego wykorzystania poten- 
cjału młodych rodzin dla demograficznego i społeczno-ekonomicznego roz- 
woju kraju. Rodziny te z natury rzeczy rozstrzygają problemy biologicz- 
nego rozwoju narodu i kładą podwaliny pod psychofizyczną kondycję kolej- 
nych generacji. 


Trzeba tu zauważyć, że na tle całej dorosłej części naszego społeczeń- 
stwa małżonkowie z tych rodzin wyróżniają się korzystnie pod względem 
poziomu wykształcenia. Jest to niewątpliwie przesłanka ułatwiająca start 
życiowy, lecz stanowi także źródło nowych jakościowo aspiracji, wymagań 
i oczekiwań. 


Wszelkie poważniejsze zahamowania i utrudnienia w starcie życiowym 
młodych rodzin odbijają się negatywnie na ich rozwoju, a także na warun- 
kach życia potomstwa. Nie można — przykładowo — bezkarnie wydłużać 
okresu życiowej destabilizacji młodych rodzin, następstwem tego są bo- 
wiem często konflikty wewnątrzrodzinne, kończące się nierzadko rozwo- 
dem. Przejściowa sytuacja kryje w sobie zazwyczaj poczucie niepew- 
ności i niepokoje, tym większe, im dłuższy jest okres jej trwania, im 
dłużej występuje rozwarcie nożyc pomiędzy oczekiwaniami młodych mał- 
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żonków (w odniesieniu do warunków życia) a ich spełnieniem. Niezaspo- 
kojenie podstawowych potrzeb tych rodzin w dłuższym okresie — jak po- 
twierdza praktyka — jest przyczyną nieracjonalnych sposobów godzenia 
ich funkcji prokreacyjnych i opiekuńczo-wychowawczych z zainteresowa- 
niami zawodowymi, społecznymi czy kulturalnymi małżonków. 


Nie są to oczywiście problemy, na które mamy „wyłączność”. Występują 
one w wielu innych krajach. Również w innych krajach socjalistycznej 
wspólnoty pomoc młodym rodzinom stanowi przedmiot szczególnego zain- 
teresowania polityki społecznej państwa. Systemowe rozwiązania w tym 
zakresie nie są identyczne, zawierają nieraz dość istotne różnice, jeśli cho- 
dzi o zakres i formy tej pomocy. Wydaje się jednak, że niektóre z nich 
mogłyby znaleźć zastosowanie również u nas. 


% 


W przyjętym w 1972 r. przez VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
kompleksowym programie rozwiązywania wychowawczych i socjalno- 
-bytowych problemów młodego pokolenia wiele uwagi poświęcono spra- 
wom młodej rodziny. Dzięki realizacji tego programu niemało problemów 
młodych rodzin już rozwiązano, usunięto wiele uciążliwości i utrudnień 
w ich rozwoju. Nie oznacza to jednak, że u progu lat osiemdziesiątych 
młoda rodzina jest już uwolniona od wszystkich podstawowych trosk 
i problemów. 


Sytuacja rodziny uzależniona jest w dużej mierze od warunków mate- 
rialnych, na które składają się zarówno dochody z pracy małżonków, jak 
też pomoc państwa. Z analiz porównawczych wynika, że chociaż młodzi 
pracownicy odznaczają się przeciętnie dwukrotnie wyższym poziomem wy- 
kształcenia niż starsi, to jednak uzyskują przeciętnie niższe wynagro- 
dzenie niż starsza generacja pracowników. Ta niekorzystna sytuacja mło- 
dych pracowników zbiega się w czasie z silnym ciśnieniem potrzeb ma- 
terialnych ich rodzin. Znaczną część swych dochodów muszą przeznaczyć 
na zagospodarowanie się, książeczkę mieszkaniową, spłacanie zaciągniętych 
kredytów itp. Można więc przypuszczać, że te m.in. względy sprawiają, 
że w 85 proc. młodych rodzin żona przyjmuje na siebie rolę współżywi- 
ciela rodziny (wśród ogółu rodzin wskaźnik ten wynosi 70 proc.), mimo że 
aż 90 proc. tych rodzin wychowuje jedno lub więcej małych dzieci. 


Byłoby dużym uproszczeniem upatrywanie wysokiego poziomu aktyw- 
ności zawodowej zamężnych młodych kobiet tylko w przyczynach ekqono- 
micznych. Badania dowodzą, że motywem podejmowania przez nie pracy 
są również aspiracje i ambicje zawodowe, chęć sprawdzenia się w wyu- 
czonym zawodzie, utrzymanie względnie samodzielnej pozycji w małżeń- 
stwie itp. Jednakże jest faktem bezspornym. że motyw ekonomiczny od- 
grywa w tym względzie dość ważną rolę. Świadczy o tym m.in. to, że 
większość ankietowanych młodych matek deklarowała chęć skorzystania 
z urlopu na wychowanie dziecka, gdyby otrzymywała w tym okresie ekwi- 
walent pieniężny. 


Młode rodziny korzystają z systematycznie zwiększanej pomocy mate- 
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rialnej państwa, adresowanej do wszystkich rodzin. Mając jednak na uwa- 
dze potrzeby wielu młodych rodzin związane z uniezależnieniem się od 
rodziców i urządzaniem własnego domu, można ocenić, że nie zawsze ko- 
ryguje ona w dostatecznym stopniu ich sytuację materialną w porównaniu 
do rodzin o wcześniejszym starcie, nie mówiąc już o tych od dawna 
ustabilizowanych. Z tego też względu zapoczątkowane przed kilku laty 
nowe u nas formy pomocy adresowane są wyłącznie do młodych rodzin. 


Trzeba tu wspomnieć zwłaszcza o popularnych wśród młodych małżon- 
ków kredytach bezgotówkowych PKO. Zgodnie z obowiązującymi obec- 
nie przepisami, młode małżeństwo może uzyskać kredyt w wysokości 
10-miesięcznych zarobków obojga małżonków, lecz nie więcej niż 50 tys. 
W latach 1974—1977 kredyt ten otrzymało blisko 550 tys. młodych rodzin 
na łączną kwotę 14,3 mld zł. Przy czym z roku na rok wzrasta zarówno 
globalna kwota udzielonego kredytu, jak też wielkość przeciętnej pożyczki. 
Realną wartość tej formy pomocy obniża jednak nadmierne obwarowanie 
tego kredytu różnego rodzaju ograniczeniami, które utrudniają jego efek- 
tywne wykorzystanie. Kredyt ten może być mianowicie wydatkowany 
na zakup stosunkowo niewielkiego asortymentu wyrobów. Także tylko 
półroczny okres ważności czeków kredytowych jest dość istotnym manka- 
mentem tej formy pomocy, zwłaszcza w obecnym stanie zaopatrzenia 


rynku. 


Kilkuletnia praktyka funkcjonowania kredytów bezgotówkowych dla 
młodych małżeństw wskazuje potrzebę modyfikacji zarówno warunków 
przyznawania kredytów, jak też rozluźnienia ograniczeń w korzystaniu 
z niego. Wydaje się, że zasadne byłoby silniejsze powiązanie tego kre- 
dytu z polityką popułacyjną. Chodzi mianowicie o wprowadzenie możliwoś- 
ci umarzania części kredytu rodzinom mającym na utrzymaniu dzieci, co 
by w istotny sposób przyczyniło się do złagodzenia dysproporcji w sytuacji 
materialnej rodzin bezdzietnych a wielodzietnych. Należałoby również 
rozważyć możliwość odraczania terminu spłaty kredytu na kilka lat w przy- 
padku rodzin, w których matka po urodzeniu dziecka decyduje się na sko- 
rzystanie z bezpłatnego urlopu — do chwili ponownego podjęcia przez nią 
pracy zarobkowej. Jest to postulat dość często zgłaszany przez młode 
małżeństwa. 

Od 1975 r. młode małżeństwa, które zaciągnęły kredyt bezgotówkowy 
w PKO, mają prawo ubiegać się o uzyskanie bezzwrotnej pomocy fi- 
nansowej z zakładowego funduszu socjalnego w miejscu pracy jednego 
z małżonków w wysokości 40 proc. kredytu. Pomoc tę może otrzymać pra- 
zownik, który przepracował minimum cztery lata w zakładzie uspołecznio- 
nym, wyróżnia się w pracy zawodowej i społecznej, a miesięczne dochodv 
w jego rodzinie w przeliczeniu na osobę nie przekraczają 2.5 tys. zł. Jak 
wykazały jednak badania sondażowe, z tej formy pomocy skorzystała do 
tej pory niewielka grupa młodych rodzin. W 1977 r. dysponenci fun- 
duszu socjalnego wydatkowali na ten cel tylko 42,1 mln zł, tj. zaledwie 
0,2 proc. ogółu wydatków z tego funduszu. Dalsze rozszerzenie zasięgu tej 
formy pomocy wymaga, jak się wydaje, wydzielenia określonej kwoty 
z zakładowego funduszu socjalnego z przeznaczeniem wyłącznie na finan- 
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sowanie tej formy pomocy. Istnieje również potrzeba jej spopularyzowa- 
nia wśród młodych pracowników. Z badań sondażowych wynika, że 
w większości zakładów młodzież nie posiada informacji co do możliwości 
otrzymania tej pomocy. 

Bardzo istotne znaczenie zarówno z punktu widzenia rozwoju młodych 
rodzin, jak i interesów ogólnospołecznych mają rozwiązania, których ce- 
lem jest ułatwianie pracującym kobietom godzenia obowiązków macie- 
rzyńskich i opiekuńczo-wychowawczych z ich pracą zawodową. Tym bar- 
dziej że młodą generację kobiet charakteryzuje stosunkowo wysoki po- 
ziom wykształcenia i umiejętności zawodowych. Temat ten został szeroko 
omówiony w artykule J. Bafii(2). Toteż ograniczę się do jednej tylko 
sprawy, ale szczególnie żywo obchodzącej młode matki. Chodzi tu miano- 
wicie o możliwość korzystania przez matki z trzyletniego bezpłatnego ur- 
lopu na wychowanie dziecka. 


W decyzji o tych urlopach prawodawca starał się uwzględnić interesy 
zawodowe kobiet, m.in. poprzez prawne zagwarantowanie związku z miej- 
scem pracy, utrzymanie ciągłości zatrudnienia, zagwarantowanie powro- 
tu do pracy i zapewnienie możliwości podnoszenia kwalifikacji w trakcie 
urlopu. W 1976 r. przepis ten został rozszerzony i obecnie kobiety, które 
zdecydowały się skorzystać z bezpłatnego urlopu macierzyńskiego, mogą, 
nie tracąc wynikających z tego uprawnień, podjąć również pracę w niepeł- 
nym wymiarze godzin. Badania sondażowe wykazały, że aż 7/5 proc. pra- 
cujących młodych matek uważa, że jest to właściwa forma godzenia obo- 
wiązków opiekuńczych i aspiracji zawodowych kobiet. Lecz tylko 35 proc. 
młodych matek wychowujących małe dziecko korzysta z uprawnień do bez- 
płatnego trzyletniego urlopu na wychowanie dziecka, a jeszcze mniej 
podejmuje pracę w niepełnym wymiarze godzin. 


Przyczyną tego są, jak się wydaje, obawy o znaczne pogorszenie sytua- 
cji materialnej rodziny. Potwierdziły je badania budżetów rodzinnych, 
które dowiodły, że jeżeli w rodzinie pracowała jedna osoba, to dochody 
miesięczne powyżej 2 tys. zł w przeliczeniu na jedną osobę osiągnęło za- 
ledwie 6,4 proc. ogółu rodzin, a gdy pracowały dwie osoby — 29 proc. 


W tej sytuacji przyznanie pewnej rekompensaty finansowej matkom 
decydującym się na urlop bezpłatny zwiększyłoby możliwość korzystania 
przez nie z tego urlopu, gdyż obniżenie poziomu dochodów rodzinnych nie 
byłoby tak wyraźne. Można też przypuszczać, że wpłynęłoby to na zmniej- 
szenie nacisku na korzystanie ze żłobków, a co za tym idzie — złagodziło- 
by deficyt miejsc w żłobkach. Jest on w tej chwili bardzo poważny. Obli- 
cza się, że pełna likwidacja tego deficytu wymagałaby co najmniej kilka- 
krotnego zwiększenia liczby miejsc w żłobkach, co jest mało realne w per- 
spektywie najbliższych lat. 


Nie znaczy to wcale, że w przypadku podjęcia decyzji w sprawie re- 
kompensaty finansowej dla matek korzystających z bezpłatnych urlopów 
na wychowanie dzieci potrzeba przyspieszenia rozwoju sieci żłobków prze- 
stanie istnieć. Z badań ankietowych wynika, że co czwarta młoda matka 


(2) J. Bafia: Umacnianie i ochrona rodziny w PRL, „Nowe Drogi” nr 3/79. 
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zainteresowana jest możliwością zorganizowania opieki nad dzieckiem bez 
konieczności rezygnowania z pracy zawodowej. Dotyczy to głównie kobiet 
z wyższym wykształceniem, posiadających często wysokie kwalifikacje 
zawodowe. Nie trzeba chyba dowodzić, że w tego rodzaju przypadkach 
dłuższa absencja w pracy z racji bezpłatnego urlopu na wychowanie dziec- 
ka nie jest korzystna zarówno z punktu widzenia interesów gospodarki na- 
rodowej, jak i dalszego rozwoju zawodowego pracujących kobiet. 


Tak więc żłobki będą zawsze potrzebne i musimy zadbać o właściwy 
rozwój ich sieci. Z, drugiej strony trzeba tworzyć coraz więcej sta- 
nowisk pracy o niepełnym wymiarze godzin. Niestety, mimo istniejących 
w tej sprawie decyzji, wielu pracodawców nadal ma opory wobec tworze- 
nia tego rodzaju stanowisk. 

Znacznie korzystniej w świetle statystyki przedstawia się sytuacja w za- 
kresie opieki nad dziećmi w wieku przedszkolnym. Opieką przedszkolną 
objętych jest przeszło 0.5 mln dzieci (90 proc. sześciolatków i co drugie 
dziecko w wieku przedszkolnym). Z uwagi jednak na fakt, że ta forma 
opieki jest przez młode rodziny preferowana, w społecznej ocenie deficyt 
miejsc w przedszkolach jest odczuwany nawet silniej niż niedostatek miejsc 
w żłobkach. 

Jak wykazały sondaże przeważająca większość pracujących młodych 
matek uważa, że opieka przedszkolna nie ma praktycznie alternatywy. 
Dlatego też niezbędne są dalsze wysiłki służące rozwijaniu sieci przed- 
szkolnej, zwłaszcza w nowych osiedlach, a także na wsi, gdzie deficyt 
miejsc w przedszkolach jest odczuwany najsilniej. 


Zmiana w stylu życia młodych rodzin, wysoka aktywność zawodowa, 
społeczna i kulturalna młodej generacji kobiet i mężczyzn sprawia, że 
bardzo szybko wzrasta z ich strony zapotrzebowanie na usługi tzw. pow- 
szechne. O ile bowiem rodziny starsze są na ogół przekonane, że tańszym 
i lepszym sposobem zaspokajania potrzeb domowników jest wykonywanie 
np. wielkiego prania we własnym zakresie, to młode rodziny chętniej zle- 
cają tę pracę wyspecjalizowanym zakładom usługowym. Młode małżeń- 
stwa na ogół bardziej cenią sobie czas wolny i chciałyby jak najszerzej ko- 
rzystać z różnego rodzaju usług, aby tym wolnym czasem coraz racjonal- 
niej gospodarować. Toteż coraz większego znaczenia nabiera u nas prob- 
lem dostępności i jakości usług. Chociaż w ostatnich latach zostało sporo 
zrobione dla poprawy sytuacji w dziedzinie usług, to jednak obecny stan 
ich sieci pozostaje w dość ostrym konflikcie wobec preferowanego nowo- 
czesnego modelu organizowania gospodarstwa domowego. 


Również pod kątem potrzeb w sferze usług prowadzone były sondaże 
wśród młodych rodzin. Zdaniem ankietowanych nie tylko niewystarczają- 
ca jest sieć placówek usługowych, ale niedostatecznie szeroko upowszech- 
niona została sprzedaż półfabrykatów, gotowych wyrobów itp. Niewystar- 
czająca jest podaż niezbędnego w gospodarstwie rodzinnym sprzętu służą- 
cego mechanizacji prac domowych. I jeśli nawet nie jest to dziś jeszcze 
problemem pierwszej rangi. to należy się liczyć z systematycznym zwięk- 
szaniem popytu na tego rodzaju sprzęt. W ocenie wielu ankietowanych ro- 
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dzin wszelkie niedostatki w dziedzinie rozwoju usług i produkcji sprzętu 
poważnie utrudniają racjonalizację prac w gospodarstwie domowym. 


Problem ten w szybkim tempie narasta również na wsi. Wśród mło- 
dzieży wiejskiej zauważalne jest silne dążenie do organizowania gospodar- 
stwa domowego według miejskich wzorów. Ale sieć usług wciąż jeszcze 
niedostateczna w mieście, ma jeszcze większe luki na wsi. Nie jest to oczy- 
wiście jedyna, ale na pewno jedna z dość istotnych przyczyn ucieczki 
dziewcząt ze wsi do miasta. 


* 


Z punktu widzenia sytuacji i rozwoju młodej rodziny zasadnicze wprost 
znaczenie ma sytuacja mieszkaniowa. Doceniając wysiłek, jaki został wło- 
żony w rozwiązanie kwestii mieszkaniowej, należy zauważyć, że zaległości 
w tej dziedzinie były na tyle duże, że przy zwiększonej liczbie zawie- 
ranych małżeństw utrzymuje się nadal poważny niedobór mieszkań. Do 
tej pory liczba zawieranych małżeństw przewyższa liczbę mieszkań odda- 
wanych do użytku. Tylko co piąte nowo zawarte małżeństwo zajmuje 
samodzielne mieszkanie, ponad połowa młodych małżeństw dysponuje sa- 
modzielnym pokojem, zaś co dziesiąte młode małżeństwo przez pewien o- 
kres po ślubie mieszka oddzielnie. Jak wynika z raportu przygotowanego 
z inicjatywy ZG ZSMP, młode rodziny posiadające dwoje i więcej dzieci 
oczekują na mieszkanie dłużej niż rodziny jednodzietne i bezdzietne. 
Wśród młodych bezdzietnych małżeństw zajmujących własne mieszkanie 
przypada średnio na jedną izbę 1,91 osoby, zaś w mieszkaniach małżeństw 
dzietnych — 2,34 osoby. 

Te niekorzystne wskaźniki są na ogół następstwem dynamicznie rozwi- 
jającej się sytuacji rodzinnej młodych małżeństw nie dość silnie uwzględ- 
nianej w polityce rozdziału mieszkań. Słuszny więc wydaje się postulat 
wyjaśniania przyczyn tego stanu rzeczy i przyznanie zdecydowanego prio- 
rytetu dla rodzin wielodzietnych. 

Na oddzielną wzmiankę zasługuje sytuacja młodych rodzin wynajmu- 
jących mieszkania lub samodzielny pokój. Obecnie ceny tego wynajmu 
dyktują najemcy i sięgają one nieraz nawet kilku tysięcy złotych za po- 
kój. Nierzadko jedno z małżonków zmuszone jest pracować wyłącznie na 
zapłacenie podnajmowanego lokalu. Uwzględniając więc kwoty, jakie mło- 
de małżeństwo zmuszone jest odkładać na książeczkę mieszkaniową, obcią- 
żenie ich budżetu rodzinnego z tytułu mieszkania jest większe niż przecięt- 
nej statystycznej rodziny. Często nawet przekracza możliwości zarobkowe 
młodego małżeństwa. Zjawiska tego nie można pomijać w ocenie sytuacji 
bytowej młodych rodzin i chociaż nie dotyczy ono oczywiście wszystkich 
rodzin, to jednak dość znacznej grupy obywateli. Rozmiary tego zjawis- 
ka będą się zmniejszać wraz z rozwiązywaniem problemu mieszkanio- 
wego, lecz w obecnej sytuacji byłoby pożądane uruchomienie odpowied- 
nich mechanizmów administracyjno-cenowych ograniczających możliwości 
drenażu budżetu młodych rodzin przez właścicieli nadwyżek mieszkanio- 
wych. 
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Drogi rozwiązywania kwestii mieszkaniowej wyznacza długofalowy pro- 
gram budownictwa mieszkaniowego. Jednakże stale poszukuje się również 
doraźnych dróg łagodzenia trudnej sytuacji mieszkaniowej. Wymierne o- 
woce przynosi patronackie budownictwo mieszkaniowe. Młode małżeństwa 
uczestniczące w ponadplanowej budowie mieszkań uzyskują preferencje 
przy ich rozdziale w zależności od rozmiarów osobistego wkładu pracy przy 
realizacji budynków patronackich. W okresie ostatnich siedmiu lat trwa- 
nia patronatu otrzymało mieszkania tą drogą 30 tys. młodych rodzin. 

Realizowany jest także program budowy mieszkań rotacyjnych. Prze- 
widuje się, że do 1982 r. oddanych zostanie do użytku ok. 100 tys. ta- 
kich mieszkań przede wszystkim dla młodych rodzin znajdujących się 
w najtrudniejszych warunkach mieszkaniowych. 

Wspomnieć należy również o licznych inicjatywach władz terenowych 
polegających na modernizowaniu lokali niepełnowartościowych, które 
przekazywane są do dyspozycji młodym rodzinom, zwłaszcza wielodziet- 
nym. Nie rozwiązuje to wprawdzie w pełni problemu mieszkaniowego tych 
rodzin, lecz niewątpliwie łagodzi w pewnej mierze ich trudną sytuację. 


% 


W artykule podjęte zostały tylko niektóre problemy socjalno-bytowe 
młodych rodzin, które najsilniej, moim zdaniem, warunkują proces ich 
umacniania i rozwoju. Można przypuszczać, że utrudnienia w zaspokajaniu 
tych potrzeb są m.in. czynnikiem hamującym rozrodczość młodych rodzin. 
Z wyliczeń GUS wynika, że mężatki poniżej 30 roku życia deklarują dziet- 
ność mniejszą o ok. 0,4 punkta od dzietności uznanej za najlepszą, co jest 
na ogół interpretowane jako skutek nieustabilizowanej sytuacji bytowej 
wielu młodych rodzin. Czynnik ten bywa również przeszkodą realizowania 
przez młode małżeństwa pożądanego z punktu widzenia interesu społecz- 
nego modelu życia rodzinnego, rozwijania i kultywowania zainteresowań 
kulturalnych, zawodowych i społecznych. 

Świadomość tej sytuacji i jej uwarunkowań powinna jeszcze silniej 
determinować działalność podmiotów polityki społecznej. Ich pomoc mło- 
dej rodzinie jest niezbędna już tylko chociażby z uwagi na skutki pro- 
cesów cywilizacyjnych, które w odniesieniu do modelu życia rodzinnego 
wyrażają się m.in. rozpadem rodziny wielopokoleniowej i szybkim usamo- 
dzielnieniem się młodych małżeństw. Następstwem tego procesu jest co- 
raz większy zanik tradycji świadczenia pomocy młodym małżeństwom 
przez rodziców nie tylko w zorganizowaniu gospodarstwa domowego, 
lecz również w opiece nad dziećmi. W tym stanie rzeczy rolę tę przejmuje 
instytucja państwa. System tej pomocy i jej zakres powinien być dostoso- 
wany zarówno do poziomu cywilizacyjnego i społecznego rozwoju, 
uwzględniać aspiracje i potrzeby kolejnej generacji rodzin. 

Wymóg ten spełnia większość obowiązujących obecnie rozwiązań. Ale 
nie wszystkie spośród tych rozwiązań dostatecznie silnie uwzględniają rze- 
czywiste potrzeby młodych rodzin. Wydaje się — przykładowo — że istnie- 
ją już realne możliwości, aby młoda rodzina i jej potrzeby były z większą 
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troską uwzględniane przez dysponentów sieci handlowej, usługowej, pro- 
ducentów wyposażenia gospodarstw domowych, artykułów dziecięcych 
itp. W większym niż dotychczas zakresie powinny one stanowić wytyczną 
dla działalności projektantów osiedli, a także dyspozycję dla precyzowania 
kryteriów polityki rozdziału mieszkań. Z drugiej jednak strony niezbęd- 
ne jest upowszechnianie wśród młodzieży przekonania, że rozmiary po- 
mocy państwa młodej rodzinie uzależnione są od możliwości ekonomicz- 
nych naszego kraju, od jakości pracy całego społeczeństwa. Rozumienie 
tej zależności ma istotne znaczenie jako stymulator aktywności zawodowej 
młodych pracowników, wydajności pracy oraz jakości pracy i produkcji. 


Problemy sterowania 
gospodarką przestrzenną 


JÓZEF SKRZEKOT 


Skala i tempo przemian społeczno-gospodarczych związanych z uprze- 
mysłowieniem i urbanizacją odbijają się w sposób wprawdzie nie prosty, 
ale wyraźnie widoczny na zagospodarowaniu przestrzeni w skali kraju, 
regionu, miasta, wsi. W naszym ustroju planowanie jest uznane za główne 
narzędzie sterowania rozwojem i zachodzącymi przemianami społeczno- 
-gospodarczymi. Wielorakość dziedzin i różnorodność procesów rozwoju, 
a równocześnie wzajemne powiązania i uwarunkowania zachodzące po- 
między nimi wymagają stałego doskonalenia i wzbogacania metod i instru- 
mentów zarówno prawidłowego stawiania zadań planowych, jak i ich reali- 
zacji. 

Planowanie rozwoju, aby w pełni zasługiwało na tę nazwę, musi nie tylko 
uwzględniać wszelkie potrzeby społeczne, hierarchizować kolejność ich za- 
spokajania, lecz także odpowiadać na co najmniej trzy pytania. Po pierw- 
sze:co chce się osiągnąć i za ile? To zaś wymaga dokonania 
bilansu zadań i środków, które trzeba zużyć dla ich realizacji. Po drugie: 
w jaki sposób? Chodzi tu o postęp w dziedzinie techniki, np. cel: wy- 
dobycie iluś tam ton siarki z kopalni odkrywkowej będzie wymagało in- 
nej techniki i innych środków, niż wypłukiwanie jej ze złoża, a wypro- 
dukowanie iluś tam detali stalowych metodą skrawania — innych ilości 
materiałów, maszyn i kadr, niż np. wytworzenie ich metodą obróbki plas- 
tycznej itd. Po trzecie: gdzie? Czyli w jakim otoczeniu, w jakiej od- 
ległości od źródeł zaopatrzenia, zbytu, miejsca zamieszkania potrzebnych 
kadr itd. 

W warunkach kraju słabo rozwiniętego gospodarczo, lecz zakładają- 
cego ze względów ustrojowych wyrównywanie warunków bytowych 
społeczeństwa, przy ogromie potrzeb i niedostatku środków technicznych 
umożliwiających ich zaspokojenie, nadrzędne racje polityczne i logika ko- 
lejności rozwoju przemysłu wymagają zwrócenia uwagi przede wszystkim 
na prawidłową odpowiedź na pierwsze pytanie. Jeśli w takich warunkach 
potrzeba przede wszystkim stali, to musi się budować hutę, a nie fabrykę 
perkalu, i to budować ją za pomocą takiej techniki, jaka jest dostępna. 
Jednakże w miarę zaspokajania najbardziej podstawowych potrzeb rozsze- 
rzają się stopniowo możliwości wyboru. Umożliwia ten wybór coraz 
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wyższy poziom techniki i kadr, a podstawowym jego kryterium staje się, 
przy coraz większej różnorodności potrzeb, ekonomiczna efektywność, kry- 
terium wynikające z porównania społecznych kosztów i efektów planowa- 
nego przedsięwzięcia. 

Powszechnie znane są trudności wynikające z niedoskonałości mierni- 
ków efektywności. Przykładów na to, jak wysoka „efektywność” w jakiejś 
branży może powodować oczywiste straty w innych dziedzinach, nie trze- 
ba specjalnie szukać. Przykłady jednostkowe nie są tu jednak najbar- 
dziej groźne. Gorzej, gdy niepełny lub wadliwy rachunek ekonomicznej 
efektywności stanowi podkładkę dla decyzji o charakterze rozwojowym, 
gdy dokonuje się wyboru jednego z licznych wariantów technicznych 
jedynie i wyłącznie na podstawie takiego kryterium. 

Można zrozumieć tęsknotę do jednego, uniwersalnego kryterium pra- 
widłowości decyzji planistycznych i to jeszcze działającego niejako „auto- 
matycznie”. Ale rzeczywistość jest bardziej skomplikowana. Dlatego, aby 
odpowiedzieć na drugie z postawionych pytań: w jaki sposób? — trzeba 
w planach stawiać wyraźnie zadania w dziedzinie nauki i techniki opar- 
te na kryteriach ocen właściwych dla tych dziedzin i wyrażone w mierni- 
kach możliwie naturalnych. Np. na ile rozszerzyć należy zakres obróbki 
plastycznej w stosunku do obróbki skrawaniem, na ile zmniejszyć energo- 
lub materiałochłonność określonych wyrobów, na ile podnieść sprawność 
produkowanych silników, urządzeń grzewczych itd., itd. 


W momencie gdy podkreśla się, że człowiek jest celem wszelkiej dzia- 
łalności, gdy mówi się już nie tylko o planach gospodarczych lecz społecz- 
no-gospodarczych, a to u nas po 1970 r. akcentuje się szczególnie mocno, 
dużej wagi nabiera prawidłowa odpowiedź na trzecie z postawionych py- 
tań: gdzie? Oczywiście również w pierwszym okresie industrializacji trzeba 
było lokalizować poszczególne zakłady przemysłowe. Prawdopodobnie błę- 
dy lub niepełne rozeznanie możliwych konsekwencji decyzji lokalizacyj- 
nych powodują, przynajmniej w dużej części, występujące u nas nadmierne 
i krzyżujące się przewozy materiałów i towarów. a także dojazdy do pra- 
cy z wszystkimi ujemnymi skutkami tych zjawisk również dla samej pro- 
dukcji. Obecnie jednak, gdy występują ogólne zagęszczenia i koncentracja 
przemysłu i transportu, gdy w konsekwencji nasilają się równolegle pro- 
cesy urbanizacji i aglomeracji sieci osadniczej i występują poważne zagro- 
żenia środowiska naturalnego — nie można już sobie wyobrazić planowa- 
nia, w wyniku którego człowiek otrzymywałby coraz więcej towarów, lecz 
równocześnie musiałby oddychać coraz bardziej zanieczyszczonym powie- 
trzem, pić coraz gorszą wodę oraz byłby narażony na coraz drastycz- 
niejsze kolizje lub braki w funkcjonowaniu osiedla czy miasta. w którym 
żyje. 

Wśród środków i metod mających przeciwdziałać tego tvpu konflikto- 
wym sytuacjom. które przecież nie są tylko naszym udziałem. można wy- 
mienić: postulat zerowego wzrostu (pierwszy raport Klubu Rzymskiego) 
i zmiany modelu konsumpcji. postulat produkcji czystej (bezodpadowej), 
postulat generalnego zwiększania nakładów na urządzenia wvychwytujące 
zanieczyszczenia pyłowe. gazowe, oczyszczalnie ścieków i urządzenia wy- 
korzystujące lub niszczące wszelkiego rodzaju odpady i wreszcie prawidło- 
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wą gospodarkę przestrzenią, która mimo swej ograniczoności daje jeszcze 
znaczne możliwości takiego rozmieszczenia różnorodnych funkcji, aby ko- 
lizje między nimi nie występowały lub były możliwie najmniej szkodli- 
we. Możliwości te, przy uwzględnieniu zdolności samooczyszczania się 
przyrody (jeśli koncentracje skażeń nie przekraczają określonych granic), 
są wbrew pozorom jeszcze bardzo duże, choć, jak już wyżej powiedziano, 
ograniczone, co zaś jest szczególnie ważne — przedsięwzięcia tego typu 
kosztują znacznie mniej niż inne z wymienionych wyżej metod i środków 
lub są społecznie łatwiejsze do akceptacji, ponieważ wprowadzając ogólny 
ład przestrzenny przeciwdziałają nie tylko zagrożeniom środowiska natu- 
ralnego, ale ułatwiają bezkolizyjne funkcjonowanie urządzeń stworzonych 
przez człowieka (tzw. infrastruktury technicznej i społecznej). 


* 


Główne narzędzie sterowania zagospodarowaniem przestrzeni stanowią 
plany zagospodarowania przestrzennego. Mamy plan krajowy, plany wo- 
jewódzkie, plany miast i wsi. W systemie planowania przestrzennego 
mieszczą się również opracowania specjalne, jak np. makroregionów, aglo- 
meracji czy też obszarów o szczególnych funkcjach, a także tzw. szczegó- 
łowe: osiedli mieszkaniowych, zespołów rekreacyjnych, węzłów  prze- 
mysłowych, komunikacyjnych itp. 

Właściwie tylko te ostatnie zasługują w pełni na miano planów, ponie- 
waż zawarte w nich przestrzenne i techniczne dyspozycje programowe 
mają zagwarantowane środki materialne na realizację, tak jak to ma 
miejsce w planach społeczno-gospodarczych. pięcioletnich i innych. Więk- 
szość więc planów przestrzennych, szczególnie w większych skalach, to 
właściwie specyficzne prognozy zagospodarowania przestrzennego. Jeśli 
nawet robi się kosztorysy lub analizy ekonomiczne poszczególnych pro- 
gramów, to mają one przede wszysikim znaczenie orientacyjne i ich przy- 
datność polega głównie na tym, że pozwalają na wyrobienie poglądu, 
jakie w przybliżeniu środki i ile tych środków potrzeba będzie w przyszłoś- 
ci na realizację zaplanowanych rozwiązań przestrzennych. 

Można oczywiście powiedzieć, że plany zagospodarowania przestrzen- 
nego w skali kraju, województw, miast i wsi, przedstawiające z reguły ob- 
raz docelowy przestrzennego zagospodarowania obszaru będącego przed- 
miotem takiego planowania, który ma być zrealizowany za 15—25 lat, 
nie mogą mieć z góry zapewnionych środków z tak dużym wyprzedze- 
niem, ponieważ planowanie gospodarcze, które ma te środki zapewnić, 
może to robić realnie tylko z pięcioletnim wyprzedzeniem. Wobec tego 
rola sterująca tych planów spełnia się głównie poprzez konfrontację 
poszczególnych zamierzeń inwestycyjnych z docelowym obrazem zagos- 
podarowania przestrzennego obszaru, na którym inwestycje te mają być 
zlokalizowane. W praktyce więc plany te, uzyskujące poprzez właściwe 
zatwierdzenie sankcje prawne, powinny przeciwdziałać zjawiskom tego 
rodzaju, jak np. zabudowa terenów przeznaczonych na przyszłą trasę 
komunikacyjna. lokalizacja uciążliwego zakładu przemysłowego w pob- 
liżu osiedla mieszkaniowego, niszczenie zieleni na terenach rekreacyj- 


Iżo 


Problemy sterowania gospodarką przestrzenną 


nych itp. I można powiedzieć, że w większości wypadków plany zagos- 
podarowania przestrzennego takim grubym błędom lokalizacyjnym prze- 
ciwdziałają; a jeśli znamy przypadki jaskrawo błędnych lokalizacji, to 
łatwo dojść, w jaki sposób naruszono prawo lub jakie błędy planistyczne 
popełniono. 


Pomimo stałego doskonalenia systemu i metod planowania przestrzen- 
nego w Polsce, które z reguły uzyskują wysoką ocenę w oczach fachow- 
ców, także zagranicznych, zdajemy sobie sprawę z jego niedostatków 
i ograniczonej niejednokrotnie skuteczności. Rozbieżność pomiędzy dosko- 
naleniem metod i technik planowania przestrzennego a jego skutecznością 
w tworzeniu ładu przestrzennego była od dawna przedmiotem badań przy- 
czyn tego zjawiska. Niestety, w większości wypadków były to badania frag- 
mentaryczne, względnie dyskusje nie poparte odpowiednio rozeznanymi 
faktami. 

Są np. wyniki badań przeprowadzanych w początkach lat siedemdzie- 
siątych w byłym Instytucie Urbanistyki i Architektury na przykładzie 
Ostrołęki. Wynikało z nich, że w ciągu pięciolatki miasto to przyjęło in- 
westycje przemysłowe za kilka miliardów złotych, natomiast niecały mi- 
liard przeznaczono w tym czasie na tzw. inwestycje nieprodukcyjne (miesz- 
kania, gospodarkę komunalną, obiekty służby zdrowia i inne). Zrozumiałe, 
że taka proporcja nakładów spowodowała, niezależnie od planu zagos- 
podarowania przestrzennego, niemało kolizji w funkcjonowaniu miasta 
i pogorszyła wiele wskaźników (niedobór mieszkań, obciążenie urzą- 
dzeń komunalnych i środowiska naturalnego, niedobór miejsc w szpita- 
lach, usług itd.) w stosunku do liczby stałych mieszkańców i napływowych 
załóg. 

Badania te wskazały niewątpliwie jedną z głównych przyczyn nie- 
dostatecznej skuteczności planowania przestrzennego. Planowanie to od sa- 
mego początku w fazie programowania usiłowało zachowywać mniej lub 
więcej prawidłowe proporcje pomiędzy głównymi sferami funkcjonowania 
danego obszaru: sferą pracy (zatrudnienia), sferą mieszkaniową (wraz 
z podstawowymi usługami), sferą wypoczynku (wraz z kulturą, sportem 
i in.). Natomiast planowanie inwestycyjne w układach resortowych dążyło, 
ze zrozumiałych względów, do uzyskania potrzebnej pilnie produkcji przy 
minimalnych — ze względu na ograniczoność środków — nakładach. Plan 
przestrzenny budował program i docelowy fizyczny obraz miasta, który 
miał być realizowany w ciągu wielu lat przez wszystkich inwestorów wcho-= 
dzących na dany teren. Inwestor gospodarczy siłą rzeczy widział przede 
wszystkim swe cele produkcyjne, zaplanowane w możliwie krótkim czasie, 
rozwojem miasta interesował się tylko na tyle, na ile wymagały tego do- 
raźne interesy budowy i rozruchu, nie zawsze starczało mu już wyobraźni, 
a najczęściej środków, na uwzględnianie nawet bardziej dalekosiężnych 
warunków przyszłej produkcji, nie mówiąc już o prawidłowym funkcjono- 
waniu miasta. 


Oczywiście na straży interesów terenu powinny stać władze miejsco- 
we. Jeśli jednak zbyt często godziły się na oczywiste nieprawidłowości, 
to nie działo się to bez przyczyny. Raz było to uznanie nadrzęnych racji 
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ogólnogospodarczych, którymi szermowały resorty, kiedy indziej wchodziły 
w grę istotnie najpilniejsze potrzeby ludności danego miasta czy regio- 
nu, jak np. konieczność stworzenia nowych miejsc pracy w związku z wy- 
stępującymi na danym terenie nadwyżkami siły roboczej, a nierzadko ocze- 
kiwania, że przy okazji dużej inwestycji przemysłowej da się coś zrobić 
również dla miasta. 

Najczęściej obaj partnerzy po cichu liczyli, że planowanie centralne bę- 
dzie zmuszone w przyszłości dodać środków, gdy ujawnią się skutki bra- 
ku dostatecznej ilości mieszkań, wzrostu kosztów dowozu pracowników, 
braku oczyszczalni itp. Była to więc w istocie znana taktyka „zaczepie- 
nia się o plan” i rezultat znanego zjawiska określanego jako nadmierny 
pęd do inwestowania, których psychologicznych uzasadnień nietrudno się 
doszukać. Inwestowanie tworzy wiele dogodnych sytuacji zarówno dla re- 
sortów, jak i terenu. Pieniądze, wykonawcę i materiały dostaje się „z gó- 
ry”, ma się priorytety, a oczekiwanie na inwestycję pozwala wierzyć, że 
po jej oddaniu wszystko się niemal automatycznie polepszy. Czy w takiej 
sytuacji ktoś pyta o zgodność z planem zagospodarowania przestrzennego? 
Robi się co trzeba i często rzeczywiście brak czasu, by przeprowadzić for- 
malne zmiany w planie, nawet jeśli idzie o jego podstawowe założenia. 


Myślę, że potrzebne są badania analizujące uwarunkowania, przyczyny 
i skutki badanych lokalizacji przemysłowych, a nawet — ze względu na 
zmieniające się sytuacje — badania okresowe, np. co 10 lat. Cieszy wiado- 
mość, że badania takie podjęto. Można się spodziewać, że ich wyniki bę- 
dą bardzo przydatne dla naprawienia niejednego błędu, choćby tylko częś- 
ciowo, a przede wszystkim przyczynią się do unikania ich w przyszłości. 
Przypuszczam, że badania te ujawniają również rzeczywiste mechanizmy 
powodujące niespójność planu społeczno-gospodarczego i planu przestrzen- 
nego, co ma ogromne znaczenie dla doskonalenia warsztatu planistycznego 
1 metod realizacji. 

Trzeba sobie jednak zdawać sprawę, że planowanie społeczno-ekono- 
miczne, planowanie zmian techniki produkcji i planowanie przestrzenne 
muszą zachować określoną ich celami specyfikę, a tym samym zachować 
swą względną autonomię. Każde z nich powinno preferować inne aspekty 
rozwiązań i dawać dobrze uzasadnione własne warianty zaspokojenia po- 
trzeb. Dopiero konfrontacja tych wariantów może umożliwić wybór naj- 
bardziej efektywny i skuteczny w określonej sytuacji. 


x 


Można postawić tezę, iż mimo bezspornej dynamiki rozwoju naszego kra- 
ju i całości zmian przez to wywoływanych zagospodarowanie przestrzeni 
i życiowe procesy przebiegające na całym obszarze wykazują stosunkowo 
najmniejszą zmienność, a nawet trwałość podstawowych struktur, przebie- 
gów i funkcji. Wynika to z fizycznej długowieczności zabudowy. niezmien- 
ności podstawowych szlaków komunikacyjnych. ukształtowania i gospodar- 
czych walorów terenów, tradycji i przyzwyczajeń ludzkich. Wystarczy 
przez okres 10—20 lat porównać zmiany, jakie zachodzą np. w większości 
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niewielkich miast i zlokalizowanych w nich również nie największych 
fabrykach. W fabrykach co najmniej coś przebudowano, dobudowano, 
zmieniono raz lub dwa razy maszyny. często asortyment produkcji. W 
miasteczku niektórzy się pobudowali, zmienili pracę, wybudowano ja- 
kieś pawilony, przybył PKS itd. Ale ktoś, kto przez ten okres był 
w mieście nieobecny, raczej nie powinien mieć trudności w rozpoznaniu 
miasteczka. Pozostały te same ulice, nawet jeśli mają nowe chodniki i as- 
falt, pozostała podstawowa zabudowa, tymi samymi szlakami wozi się co 
trzeba i chodzi, gdzie trzeba. 


Jest faktem, że zasadnicza przebudowa tego rodzaju struktur funkcjo- 
nalno-przestrzennych w sposob kompleksowy i nawet na stosunkowo 
niewielkich obszarach wymaga dużych nakładów i niemałego czasu. W na- 
szych warunkach podejmujemy zwykle tego rodzaju przebudowę, a właś- 
ciwie tworzenie nowych funkcjonalno-przestrzennych układów wydzielo- 
nych obszarów z racji szczególnie ważnych potrzeb gospodarczych. Naj- 
nowszym przykładem tego typu przekształceń może być budowa Lubel- 
skiego Zagłębia Węglowego. Jego zagospodarowanie będzie doskonałym 
sprawdzianem zarówno naszego planowania, jak i jego skuteczności w rea- 
lizacji. Opracowywany dla tego obszaru plan zagospodarowania przestrzen- 
nego wybiega w czasie i nakładach poza plan inwestycvjny związany 
z pierwszym okresem wydobycia węsla i przewiduje optymalne zagos- 
podarowanie nie tylko całości obszaru przyszłego wydobycia, lecz również 
otoczenia powiązanego w różny sposób z funkcjonowaniem całego przed- 
sięwzięcia. | 

Problematyka właściwego zagospodarowania LZW jest bardzo szeroka, 
chciałbym więc na tym przykładzie zwrócić uwagę na niektóre tvlko pro- 
blemy, dotyczące współpracy planowania przestrzennego i inwestora prze- 
mysłowego. Po pierwsze okazuje się, że aby sporządzić plan zagospodaro= 
wania przestrzennego obszaru, gdzie mają przebiegać dynamiczne procesy 
rozwoju, inwestor przemysłowy, będący sprawcą tego rozwoju, wcale nie 
musi dawać planowaniu przestrzennemu szczegółowych danych ekono- 
micznych i technicznych dla okresu docelowego, tj. z wyprzedzeniem lat 
dwudziestu. Wielkość wydobycia może się wahać nawet znacznie, w za- 
leżności od sytuacji gospodarczej, mogą być także stosowane różne na- 
wet dziś jeszcze nie znane techniki wydobycia. Przyjęty system wydobycia 
na zawał w początkach eksploatacji jest niekorzystny z punktu widzenia 
zagospodarowania przestrzennego, ale jego ewentualna zmiana w przyszło= 
ści nie stworzy żadnych problemów utrudniających zagospodarowanie 
przestrzenne, lecz przeciwnie, może pozwolić na pozyskanie nowych te- 
renów dla lokalizacji obiektów uzupełniających lub wzbogacających funk- 
cje zaprojektowanego wcześniej układu przestrzennego. 


Po drugie, mając z grubsza określone granice obszaru i prognozę roz- 
woju funkcji wiodącej (wydobycie węgla), planista przestrzenny, znając 
ogólne prawidłowości rozwoju i pożądane proporcje pomiędzy zaspokoje- 
niem potrzeb wynikających z funkcji wiodącej i funkcji pomocniczych, 
wspomagających — może wystąpić z wieloma cennymi inicjatywami. Mo- 
gą one dotyczyć nie tylko takich spraw, jak struktura i lokalizacja osiedli 
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i miast, infrastruktura społeczna i techniczna, problemy środowiska natu- 
ralnego, rozmieszczenie i program usług, problemy zaopatrzenia w wodę 
itd., lecz także lokalizacji innych gałęzi przemysłu pożądanych na danym 
obszarze, np. z punktu widzenia konieczności zatrudnienia kobiet, przeróbki 
odpadów górniczych (materiały budowlane, rolnictwo, chemia), energetyki 
zużywającej węgiel bez konieczności przewozu go koleją itp., itd. 


Po trzecie LZW jest przykładem, że osiągnęliśmy nie tylko odpowiednie 
możliwości materialne, lecz również większość inwestorów przemysłowych 
i planistów gospodarczych uświadamia sobie, że ład przestrzenny i właś- 
ciwe zagospodarowanie szeroko pojętego otoczenia zakładów produkcyj- 
nych ma i będzie miało coraz większy wpływ na efektywność i sprawność 
procesów produkcyjnych. Partnerstwo w rozwiązywaniu zadań służących 
wielorakim potrzebom społeczeństwa — ekonomistów, techników i planis- 
tów przestrzennych — jest konieczne dla prawidłowego zaplanowania 
i realizacji tych zadań. 


Przykład LZW nie jest oczywiście odosobniony. Współpraca taka istnie- 
je na wielu obszarach intensywnie zagospodarowywanych w różnych ska- 
lach i z różnymi wynikami. Rozszerza się ona na obszary nie podlegające 
uprzemysłowieniu, gdzie inne czynniki powodują potrzebę zmian w zagos- 
podarowaniu. Przykładem mogą być plany zagospodarowania gmin i rea- 
lizacja przykładowych ośrodków gminnych. 


Wydaje się, że bliższe zbadanie form, metod i zakresu współpracy po- 
między różnymi instytucjami i specjalistami z różnych dziedzin planowania 
inwestycji na wspomnianych wyżej przykładach dałoby ciekawsze wnioski 
dla udoskonalenia naszego systemu planowania. Wydaje się bowiem, że 
nadszedł moment, kiedy doskonalenie poszczególnych jego dziedzin w ra- 
mach tradycyjnie ukształtowanych metod, instrumentów i warsztatów pla- 
nistycznych nie da już większych efektów. Największe możliwości podwyż- 
szenia skuteczności planowania leżą dziś w doskonaleniu współpracy, 
w przyswajaniu nowych metod, stosowanych w innych dziedzinach nau- 
ki, w integracji wysiłków wokół szeroko i kompleksowo rozumianego ce- 
lu, we wszystkich jego aspektach społecznych, gospodarczych, technicz- 
nych i przestrzennych. 

Wydaje się, że każda z dotychczas rozwijanych dziedzin planowania ma 
do zaoferowania tak pojmowanemu planowaniu, które można by nazwać 
planowaniem kompleksowym, zintegrowanym — własny, przydatny in- 
nym dorobek. Planowanie przestrzenne, operujące wydłużonym horyzon- 
tem czasu, ujmujące zarówno sumę planowanych zjawisk na obszarze ca- 
łego kraju, jak również przemiany w poszczególnych ośrodkach rozwojo- 
wych, mogłoby wiele wnieść do zapoczątkowanego już prognozowania 
społeczno-gospodarczego. Np. prognoza rozwoju energetyki, niezależnie od 
trudności określania na wiele lat naprzód postępu technicznego w tej dzie- 
dzinie, nie może chyba być pełna bez uwzględnienia przestrzennego roz- 
mieszczenia zakładów i linii przesyłowych, choćby ze względu na zagro- 
żenie środowiska naturalnego. Podobnie właściwa efektywność społeczna 
wybiegającego poza plany pięcioletnie programu rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego zależy w ogromnym stopniu od jego rozmieszczenia zgod- 
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nie z „geografią” miejsc pracy oraz od tego, jak dalece będzie ono two- 
rzyć prawidłowo rozwiniętą (i wyposażoną) sieć osadniczą. 


* 


Planowanie przestrzenne, choć wyprzedzało z konieczności inne dzie- 
dziny planowania w horyzoncie czasu i musiało — ze swej istoty — two- 
rzyć programy uwzględniające niezbędne proporcje w zaspokajaniu po- 
trzeb ludności planowanego miasta, osiedla, układu osadniczego na podsta- 
wie niepełnych i najczęściej zmiennych danych wyjściowych z planowa- 
nia gospodarczego i technicznego, nie mogło spełnić wielu uzasadnionych 
postulatów w dziedzinie — można by tak nazwać — bieżącego sterowania 
rozwojem. Np. długą już historię mają usiłowania spełnienia postulatu, aby 
plan zagospodarowania przestrzennego był w rękach wojewody czy na- 
czelnika narzędziem koordynacji inwestycji, podstawą wydawania bieżą- 
cych decyzji mających wpływ na funkcjonowanie i ład PARA na 
zarządzanych przez nich obszarach. 


Uznając skuteczność i wagę tego postulatu próbowano, ck planów 
kierunkowych, docelowych, perspektywicznych (różnie je nazywano), 
tworzyć plany przestrzenne na okresy pięcioletnie, uwzględniające tylko 
zmiany wynikające z zatwierdzonych planów inwestycyjnych i gospodar- 
czych, które nazywano planami etapowymi. Nie odniesiono na tej drodze 
sukcesu, chyba głównie dlatego, że decyzje inwestycyjne planu pięciolet- 
niego „spływały” w teren zbyt późno, aby można takie pełne plany spo- 
rządzać, i że w ciągu pięciolecia ulegały one zbyt wielu zmianom. 


Również obecnie podejmowane wysiłki, aby plany województw, miast, 
gmin co kilka lat aktualizować, robić doskonalsze plany „nowej generacji”, 
mogą prowadzić tylko do doskonalenia samych metod planowania, bowiem 
mogą być wykorzystane doświadczenia płynące z konfrontacji planów 
wcześniej wykonanych z faktycznym rozwojem, który się dokonał, oraz 
analiz, dlaczego tak się stało. Jednakże, jak wiemy, doskonalsze plany 
i trafniejsze przewidywania rozwoju nie zawsze gwarantują ich realiza- 
cję. 

Nie rezygnując oczywiście z doskonalenia warsztatu planowania prze- 
strzennego, trzeba się chyba pogodzić z tym, że jego rola sterująca będzie 
ograniczona do mniej lub bardziej trafnej interpretacji zgodności stworzo- 
nego obrazu docelowego z potrzebami i zadaniami, które muszą być reali- 
zowane już dziś. Wydaje się, że aby spełnić sformułowany wyżej postulat 
tradycyjne planowanie przestrzenne powinno być uzupełnione innymi me- 
todami zarówno analiz, jak i syntez rozwoju przestrzennego, którymi się 
dotychczas nie posługiwało wcale lub w stopniu niedostatecznym. Przed- 
stawiona poniżej propozycja uzupełnienia i wzbogacenia metod i instru- 
mentów sterowania zagospodarowaniem przestrzennym nie wyczerpuje 
oczywiście wszystkich możliwości i nie odpowiada na wszelkie uzasad- 
nione postulaty, dotyczące doskonalenia planowania, w tym planowania 
przestrzennego. Może być tylko wskazaniem drogi i sposobu myślenia przy 
poszukiwaniu nowych metod i instrumentów. 
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Zadaniem planowania przestrzennego jest — jak powszechnie się stwier- 
dza — projektowanie ram przestrzennych dla przewidywanych procesów 
rozwoju. Przedmiotem i wynikiem tego planowania jest obraz fizyczny 
przedstawiający różne rodzaje zagospodarowania obszaru. Elementy fizycz- 
ne planowego zagospodarowania mają więc służyć właściwemu funkcjono- 
waniu układu, w którym przebiegać mają określone procesy społeczne 
i gospodarcze. Dla prawidłowości planu podstawowe znaczenie ma więc 
tralność przewidywań o przebiegu tych procesów oraz dobra znajomość ich 
charakteru. Ale m.in. z tego względu każda decyzja zmian w zagospo- 
darowaniu przestrzennym powinna być poprzedzona zdaniem sobie spra- 
wy ze skutków, jakie pociągnie ona, wpływając na zmiany w przebiegu 
tych procesów. 

W planowaniu kompleksowym chodzi o to, aby wszyscy partnerzy wno- 
sili pełny wkład i starali się o możliwie najlepszą znajomość skutków pro- 
ponowanych rozwiązań. Planistom przestrzennym na pewno pomoże zaję- 
cie się nie tylko docelowym obrazem ukształtowania fizycznego przestrze- 
ni, ale i lepszym rozeznaniem procesów społeczno-gospodarczych jako 
czynnika sprawczego zmian przestrzennych, które mają zaplanować. Pro- 
cesy te bowiem nie dadzą się oderwać od uwarunkowań przestrzennych, 
występują w sposób bardzo zróżnicowany pod względem dynamiki i skut- 
ków przestrzennych na różnych obszarach kraju. W większości też pro- 
cesy te wykazują największą stabilność, jeśli chodzi o zmienność ich prze- 
biegu w przestrzeni, a w każdym razie stabilność większą niż poszczegól- 
ne inwestycje. Stąd wniosek, że planiści przestrzenni we własnym inte- 
resie powinni, obok planowania obrazu fizycznego opracowywanego obsza- 
ru, uczynić przedmiotem planowania również procesy sprawcze roz- 
woju przestrzennego na tym obszarze, ze szczególnym uwzględnieniem 
ich przebiegu w przestrzeni. Będą to więc przewozy surowców i towarów, 
przemieszczenia ludzi, wymiana informacji, wzajemne powiązania funk- 
cjonalne pomiędzy obszarami czy obiektami i inne. Wykazują one przeważ- 
nie szybkie zmiany ilościowe, przy znacznie bardziej stabilnym charak- 
terze i jeszcze większej stabilności, jeśli chodzi o drogi przebiegu w prze- 
strzeni. Niezależnie od tego, z jaką intensywnością procesy te zmieniają 
się na planowanym obszarze, trzeba je badać jako procesy dynamiczne, 
z uwzględnieniem wszystkich ważniejszych uwarunkowań i sprzężeń 
zwrotnych występujących wewnątrz planowanych układów, jak i w po- 
wiązaniach z obszarami zewnętrznymi. 

Wiadomo że do badania tego rodzaju dynamicznych procesów o cha- 
rakterze funkcjonalno-przestrzennym i ich wzajemnych powiązań i za- 
leżności nadają się metody cybernetyczne stosowane w informatyce, eko- 
nomii i innych dziedzinach. Za pomocą tych metod można m.in. budować 
modele przebiegu tego rodzaju procesów. Szczególnie przydatne byłyby 
te modele dla badań i sterowania rozwoju procesów aglomeracyjnych. 

Chodzi tu nie tylko o aglomeracje uznane w planie krajowym jako 
węzłowe punkty sieci osadniczej, lecz również o żywiołowe w znacznej 
mierze procesy zachodzące z mniejszym lub większym nasileniem w całej 
sieci osadniczej. Wiadomo np., że koncentracje miejsc pracy, wywoływane 
głównie przez przemysł oraz w wyniku rozwoju komunikacji, powodują 
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utratę przez małe miasta ich pierwotnych funkcji związanych z obsługą 
drobnotowarowej gospodarki rolnej. Część tych miasteczek ma szanse roz- 
woju w oparciu o nowe funkcje, np. uzdrowiskowe, turystyczne, admini- 
stracyjne (ośrodki gminne), kulturalne itd. Inne natomiast, wykorzystując 
swe położenie w pobliżu większych ośrodków przemysłowych lub dogod- 
ne połączenia z nimi, wiążą swą gospodarkę z tymi ośrodkami. 

Powstają wyraźne zjawiska zalążkowe aglomeracji o charakterze. jak 
na razie, koncentrycznym. Pomiędzy ośrodkiem przemysłowym i szeregiem 
miasteczek i wsi wokół niego powstają związki, a nawet pewien podział 
specjalizacji tunkcji. Początkowo miasteczka te i wsie dostarczają głów= 
nie siły roboczej do ośrodka centralnego i są swego rodzaju „sypialniami”. 
Ale tak nie może być zawsze. Rośnie więc nacisk na rozwijanie w tvch 
miejscowościach różnego rodzaju usług. a walory srodowiskowe niektóry ch 
z tych miejscowości mogą sprawić, że przejmują one funkcje wy poczynku 
niedzielnego. W części z nich powstają [ilie większych zakładów przemysło- 
wych mających swą siedzibę w ośrodku centralnym lub zakłady produkcji 
komplementarnej. Są to procesy decydujące o rozwoju sieci osadniczej 
i mają istotne znaczenie dla rozwoju i charakteru produkcji. Należy wyko- 
rzystać te zjawiska dla korzyści tak zwanych wspólnych lokalizacji 1 świa- 
domie tworzyć terenowe kompleksy przemysłowe. 

Modele funkcjonalno-przestrzenne takich procesów mogą być stosunko- 
wo proste, bo mogą operować jednostkami osadniczymi jako elementami 
i uwzględniać tylko najważniejsze związki pomiędzy nimi. W odróżnieniu 
bowiem od tradycyjnych metod planowania przestrzennego, obejmujące- 
go tereny wyznaczone granicami planowanego obszaru jako przestrzeń 
ciąglą, w tego rodzaju badaniach można do modeli wprowadzać tviko wy= 
brane jednostki osadnicze lub inne elementy zagospodarowania prze- 
strzennego, które interesują nas szczególnie ze względu na dynamikę roz- 
woju lub wybrane funkcje w svstemie. Może to uwolnić planowanie 
przestrzenne od obowiązkowego dziś opracowywania w planie terenów, 
gdzie w interesującym nas obecnie okresie (lub z punktu widzenia plano- 
wanego rozwoju) nic istotnego dziać się nie będzie. 

Oczywiście tego rodzaju wzbogacenie metod planowania przestrzennego 
wymaga współpracy ze specjalistami innych dziedzin nauki. Może ono 
znacznie podnieść skuteczność planowania przestrzennego i jego wkład 
w planowanie nazwane wyżej planowaniem kompleksowym, zintegro- 
wanym. 
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PROBLEMY NAUKI WSPÓŁCZESNEJ 


Obrońcy organizmu ludzkiego 


Rozmowa z prof. dr. STEFANEM ŚLOPKIEM 
członkiem rzeczywistym PAN, 

dyrektorem Instytutu Immunologii 

i Terapii Doświadczalnej PAN 

im. Ludwika Hirszfelda 


— [mmunologia wydaje się ludziom spoza nauk przyrodniczych czy 
spoza nauki w ogóle, dziedziną szczególną, gdyż na ogół nie wiemy dość 
dobrze, co jest jej przedmiotem. 


— [mmunologia jest nauką o odporności — jeśli chcemy ją określić 
najkrócej i najprościej. Ta definicja trafnie ujmuje to, czvm zajmuje 
się immunologia, jakkolwiek nie jest ścisła, bo interesują nas również 
zjawiska patologiczne, a więc to, co jest jakby zaprzeczeniem odporności 
czy też skutkiem jej braku. 


— Czy immunologia ma ścisłą datę narodzin? 


— Tak ścisłej, jak tego wymagają nasze dowody osobiste, chyba nie 
ma. Na pewno jest bardzo stara. Przekazy sprzed dwóch tysięcy lat 
mówią, że już wtedy ludzie szukali sposobów uodpornienia się prze- 
ciwko chorobom zakaźnym, szczególnie przeciwko ospie — i że takie 
sposoby znali. Za moment, od którego zaczął się rozwój immunologii, 
uważamy rok 1796, kiedy to angielski lekarz Edward Jenner dokonał 
świadomego zabiegu uodpornienia przez wszczepienie wydzieliny 
z krosty ospowej cielęcia dziecku, aby je uchronić przed ospą prawdzi- 
wą. Terminu wakcynacja (łac. vacca — krowa) używaliśmy do niedawna 
jeszcze, choć coraz rzadziej, w miarę jak ospa przestawała nękać ludz- 
kość. 
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— U źródeł pomysłu Jennera musiały leżeć obserwacje przejawów na- 
turalnej odporności organizmu? 


— Wiadomo że osoby stykające się z bydłem chorym na ospę byd- 
lęcą rzadziej chorują na ospę prawdziwą. Jenner wyciągnął z tego wnio- 
sek, iż można ludzi sztucznie zetknąć z tą niegroźną dla nich posta- 
cią choroby i w ten sposób uodpornić przeciwko jej postaci zabójczej dla 
człowieka. Tak narodziła się ta część immunologii, którą dziś nazywamy 
immunoprofilaktyką. | 

Inne jej części mają krótszy rodowód. Dopiero z końcem XIX wieku 
odkrycia w zakresie mikrobiologii i serologii (łac. serum — surowica) 
umożliwiły powstanie, a potem rozwój immunodiagnostyki. 

W największym uproszczeniu można powiedzieć, że odkryto naturalną 
odporność organizmu. Stwierdzono, że w surowicy krwi obecne są sub- 
stancje, które neutralizują działanie jadów bakteryjnych, a więc niwe- 
czą chorobotwórcze działanie niektórych drobnoustrojów. 


— Czy one są tam obecne zawsze? 


— Niektóre tak, inne pojawiają się po przebyciu choroby zakażnej 
czy po takim z nią kontakcie, jakim jest szczepienie ochronne. Nazwano 
te substancje przeciwciałami — tej nazwy używamy do dziś. Przeciwcia- 
ła zyskały sobie dużą sławę u schyłku ubiegłego stulecia i na początku 
naszego, ponieważ posłużono się nimi w leczeniu takich chorób wywoływa- 
nych toksvnami drobnoustrojów, jak błonica, tężec, zgorzel gazowa, i także 
w immunoprofilaktvce już bardziej świadomej, gdzie stosuje się „zabite” 
jady do uodporniania przeciwko chorobom zakaźnym wywoływanym 
przez drobnoustroje wytwarzające toksyny. 


— Czy przeciwciała to nasi jedyni czy też główni obrońcy? 


— Dość długo, mniej więcej do połowy XX wieku, wiązano z nimi 
wszystkie zjawiska odpornościowe, choć zaawano sobie sprawę, że nie 
zawsze tylko one o odporności decydują. W latach 50 okazało się, że 
ptaki i ssaki, zatem także człowiek, mają specjalny svstem odpornoś- 
ciowy, w którym główną rolę grają limfocyty, jedne z białych ciałek 
krwi. Ich biologiczne „zadanie”, ich przeznaczenie w organizmie, było 
przedtem właściwie niewiadome. Wiedzieliśmy, że czasem jest ich więcej, 
czasem mniej, nazywaliśmy te stany limfocytozą albo limfopenią, ale to 
bvły tylko objawy pomocne w diagnozie, składające się wraz z innymi na 
obraz choroby. Do czego jednak owe krwinki naprawdę służą — nikt nie 
wiedział. 


— [I okazało się, że służą odporności? 


— Tak. Po to właśnie są. Z tych komórek głównie zbudowane są narzą- 
dy odpornościowe, tzw. narządy limfoidalne, np. węzły chłonne, śledziona, 
grasica. Wiemy już sporo o funkcji limfocytów. Wiemy, że istnieją dwa ich 
rodzaje. Jeden oznaczono symbolem T od łac. thymus — grasica, bo w gra- 
sicy dojrzewają. Drugi B od bursa fabrici — narządu limfoidalnego 
ptaków, gdzie przebiega ich dojrzewanie. 
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— Czy to znaczy, że człowiek ma tylko limfocyty T? 

— Ma jedne i drugie, choć nie ma narządu odpowiadającego dokładnie 
bursa fabrici, a tylko jakiś jego ekwiwalent, którego dziś nie potrafimy 
zlokalizować. Prawdopodobnie miejscem, gdzie powstają limfocyty B 
u człowieka, jest szpik kostny. 


'— Skoro istnieją dwa rodzaje komórek odpowiedzialnych za odporność 
muszą być potrzebne i każdy do czegoś innego? 

— Tak. Spróbuję najprościej przedstawić ich zadania i ich relacje. Otóż 
za sprawą limfocytów B powstają komórki produkujące przeciwciała, ci 
jakby bezpośredni obrońcy. Limfocyty T natomiast działają niszcząco 
na obce komórki, np. drobnoustroje chorobotwórcze, na komórki nowotwo- 
rowe, na komórki zmutowane, a ponadto nadzorują działanie limfocytów 
B. Zbyt skomplikowane byłoby tutaj dalsze rozróżnianie wśród nich grup 
komórek o specjalnych zadaniach, ale warto wiedzieć, że znamy je dość 
dokładnie, wiemy, jak regulują proces immunologiczny, pobudzają lub ha- 
mują limfocyty B, zwiększając bądź zmniejszając w konsekwencji pro- 
dukcję przeciwciał. 


— Przeciwciała, jeśli dobrze rozumiem, są to substancje broniące nas 
przed różnymi toksynami (zwykle też substancjami chemicznymi) szkod- 
iuwymi dla organizmu. One są wytwarzane w odpowiednich komórkach, 
te zaś z kolei biorą początek od limfocytów B. Czy tak? 

— Tak to się, mówiąc najogólniej, dzieje. Z tym, że istnieje ogromna 
liczba różnych rodzajów wyspecjalizowanych komórek produkujących 
przeciwciała skierowane przeciwko jakimś określonym czynnikom. Mówi- 
my o ich swoistości, a znamy dziś około 10 milionów antygenów (obcy czyn- 
nik szkodliwy dla organizmu), przeciwko którym limfocyty produkują 
swoiste przeciwciała. 

— A gdyby się pojawił jakiś zupełnie nowy antygen? 

— Wtedy także byłoby możliwe powstanie odpowiedniej substancji 
ieutralizującej ten czynnik. Przeciwciała, do lat trzydziestych uważane 
ogólnie za związki białkowe, znamy dziś o wiele lepiej. Wiemy, że wcho- 
dzą w skład tzw. gammaglobulin, jednej z frakcji białek surowicy, tych 
samych, które stosuje się leczniczo. W ostatnich dwudziestu latach rozszy- 
frowano strukturę przeciwciał, poznano dokładnie, jak są zbudowane, a od 
tego właśnie zależy ich swoista aktywność biologiczna. 

Działanie przeciwciał, mechanizm niszczenia przez nie szkodliwych sub- 
stancji, jest bardzo skomplikowany. One same właściwie tylko inicjują ten 
proces, zaś udział w nim bierze cały złożony układ rozmaitych białek 
surowicy, doprowadzając do tego, że w ścianie obcej komórki, która dosta- 
ła się do organizmu, powstają ubytki, dziurv, przez co jej funkcje życiowe 
ulegają zakłóceniu i wreszcie taka komórka ginie. 

— I to jest istota odporności? 

— Na tym polega tzw. odporność humoralna związana, jak już mówiłem. 
ze składnikami płvnów ustrojowych. Tu głównymi obrońcami są przeciw- 
ciała, a właściwie komórki. które te substancje obronne produkują. 
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— Czy w organizmie istnieje stały arsenał broni immunologicznej, tj. 
czy jakaś liczba podstawowych przeciwciał jest zawsze obecna niezależnie 
od tego, czy doszło do kontaktu z antygenem? 


— Znamy co najmniej pięć rodzajów broni w tym arsenale. Są np. ta- 
kie przeciwciała, które stale tkwią w naczyniach krwionośnych. To są sub- 
stancje o dużych cząsteczkach nie mogących się wydostać na zewnątrz 
przez Ściany naczyń. Inne przeciwnie, przenikają przez te ściany do tka- 
nek. Jeszcze inne powstają miejscowo na powierzchni dróg oddecho- 
wych, przewodu pokarmowego, gruczołów ślinowych. One bronią tych 
wewnętrznych powierzchni przed inwazją antygenów. Mamy wreszcie ta- 
kie przeciwciała, które normalnie występują w znikomych ilościach w su- 
rowicy krwi. Jednak w pewnych sytuacjach ta ilość ogromnie rośnie 
i one to właśnie odpowiadają za patologiczne stany, jakimi są trapiące 
nas często odczyny alergiczne. 


— Przeciwciała bronią przed czynnikami szkodliwymi wnikającymi 
z zewnątrz. Padło tu słowo obcy; co w istocie jest dla organizmu obce? 


— Obce jest wszystko to, co nie zostało zakodowane w jego genach. 
Inaczej to, co różni się od składników danego organizmu składem albo 
strukturą cząsteczek chemicznych. Krwinki dwu osobników tego samego 
gatunku, dwu ludzi, różnią się od siebie, jeżeli ci ludzie nie są bliźniaka- 
mi jednojajowymi. Tylko takie bliźnięta mają identyczne wyposażenie ge- 
netyczne, są identyczne biologicznie. Dlatego transfuzje krwi, nie mówiąc 
już o przeszczepach, wymagają starannego doboru dawców. Każdy skład- 
nik obcego organizmu jest rozpoznawany przez limfocyty, które od razu 
uruchamiają cały łańcuch reakcji prowadzących do unieszkodliwienia tego 
składnika. Obce stają się martwe komórki własnego organizmu, podobnie 
jak komórki zmienione wskutek mutacji. 


— Na jaki dystans limfocyty potrafią rozpoznać obcy czynnil:? 


— To trudno dokładnie określić. Limfocyty B mają coś w rodzaju sta- 
łych czujek — swoistych substancji, które po związaniu się z antygenem 
uruchamiają sygnał, inicjując namnażanie komórek produkujących odpo- 
wiednie przeciwciało. Jedna taka komórka może wyprodukować około 
2000 cząsteczek substancji w ciągu sekundy, a żyje przeciętnie 10 godzin. 
Produkcja przeciwciała trwa przez jakiś czas, po czym słabnie, ale w razie 
ponownego ataku tego samego czynnika istnieje już gotowość. do obrony, 
istnieje, jak mówimy, pamięć immunologiczna zawarta w tzw. pamięcio- 
wych limfocytach B. Organizm, który się z nim raz zetknął, reaguje szyb- 
ciej i silniej. 

Część limfocytów ciągle krąży we krwi i w układzie limfatycznym, 
który ma, jak wspomniałem, specjalne narządy — śledziona, węzły chłon- 
ne, będące niczym innym, jak skupiskiem limfocytów (zarówno T, jak B), 
swego rodzaju szańcem. Węzły chłonne najbliższe miejsca inwazji obce- 
go czynnika dają pierwszy sygnał w postaci znanego nam dobrze ich po- 
większenia, bólu i innych objawów, po czym zaczyna się cały proces, który 
nazywamy odpowiedzią immunologiczną organizmu na antygen. 
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Wszystko, o czym mówiłem dotąd, dotyczy odporności humoralnej. 
Mamy jeszcze drugą jej postać czy drugi rodzaj — odporność komórkową. 
Różnica polega na tym, że odporność komórkowa skierowana jest głów= 
nie przeciwko obcym komórkom, gdy tamta broni przed rozpuszczalnymi 
a len; I podobnie, jak tam przeciwciała, tu działają komórki 
obronne. 


— Zatem jest to podobna broń przeciwko innym wrogom? 
— Najogólniej tak. 


— Dlaczego gospodarująca oszczędnie przyroda wyposażyła organizmy 
w aż dwa podobne systemy obronne? 


— Odporność humoralna oparta na przeciwciałach jest skuteczna wobec 
toksyn drobnoustrojowych, wobec niektórych wirusów, ale bezradna w ob- 
liczu innych wirusów, komórek nowotworowych, komórek przeszczepu, 
komórek zarażonych grzybami albo takimi bakteriami, które, wniknąwszy 
do komórki, rozmnażają się w jej wnętrzu. Do zwalczania tych wszystkich 
wrogów potrzebne są komórki cytotoksyczne, których wzrost inicjują 
limfocyty T, jak limfocyty B inicjują wzrost komórek wytwarzających 
przeciwciała. One to niszczą komórki własnego organizmu, które stały się 
obce przez to, że wtargnął do nich wirus, grzyb czy bakteria. Organizmowi 
się to często opłaca. 


— A czy można sztucznie wpływać na tę odporność komórkową? 


— Można. To dzieje się również w szczepieniach ochronnych, które nie 
polegają tylko na prowokowaniu organizmu do wytwarzania przeciwciał, 
ale i owych komórek cytotoksycznych. Szczepienia zresztą nie są jedynym 
sposobem wpływania na wszelkie procesy odpornościowe. Potrafimy wpły- 
wać pobudzająco na dojrzewanie limfocytów, czyli sięgać głębiej w mecha- 
nizmy regulujące odporność. Wiemy, że limfocyty T dojrzewają w grasicy 
i że to zależy od działania pewnych hormonów. Wyizolowano już około 
dziesięciu różnych substancji regulujących ten proces. Najlepiej znana jest 
tymozyna. Działając odpowiednio tym hormonem, możemy wzmagać stan 
odporności organizmu. 

— To już nie jest doraźna obrona przed chorobą, ale jakby lepsze 
przygotowanie do życia w świecie obfitującym w czynniki szkodliwe. Czy 
nauka zna wiele podobnych sposobów? 

— Wiele, to tutaj pojęcie względne. Proszę pamiętać, że dotychcza- 
sowymi, tradycyjnymi sposobami pokonaliśmy już większość chorób za- 
każnych nękających ludzkość przez wieki, gdy całe to rozpoznawanie pro- 
cesu odporności na poziomie molekularnym zaczęło się, jak powiadam. 
w ostatnim dwudziestoleciu. Wobec tego chyba jednak wiele. Umiemy dziś 
stosować nieswoiste czynniki przyspieszające różnicowanie się limfocytów, 
tj. takie czynniki, które w naturalnym ich dojrzewaniu nie biorą udziału. 
Są to na ogół drobnoustroje pobudzające komórki limfocytów do szyb- 
szego dojrzewania, zaprzęgnięte przez człowieka w służbę dla jego dobra. 
Tą drogą można dość znacznie ,„poprawić” odporność. 
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— W ostatnim dwudziestoleciu immunologia szybko przeszla długą dro- 
gę, przede wszystkim poznawania mechanizmów odporności. Czy ma jesz- 
cze wiele przed sobą? 


— Nie można odpowiedzieć na to pytanie inaczej jak twierdząco i myślę, 
że to się odnosi do każdej dziedziny wiedzy. Od czasów Jennera immuno= 
logia bardzo się zmieniła. Obok immunoprofilaktyki (szczepienia), immu- 
nodiagnostyki (rozpoznanie reakcji obronnych) rozwinęła się immunobio- 
logia badająca podstawowe elementy układu odpornościowego i podstawo- 
we zjawiska w jego funkcjonowaniu, immunochemia zajmująca się sub- 
stancjami odpornościowymi i antygenami, immunogenetyka — nauka 
o dziedziczeniu cech odporności, immunopatologia poświęcona chorobom 
narządów i komórek odpowiedzialnych za całość zjawisk odporności oraz 
zaburzeniom tego systemu: obronie zbyt słabej albo zbyt silnej, czyli aler- 
giom. Znamy sporo tzw. chorób immunologicznych. Wiemy, że przyczyną 
niektórych znanych chorób bywają tzw. kompleksy immunologiczne pow- 
stające z osadzania się połączonych substancji antygenu i przeciwciała 
np. w Ścianach naczyń krwionośnych albo w kanalikach kłębków nerko- 
wych. Etiologię kłębkowego zapalenia nerek, zapalenia naczyń, niektórych 
zaburzeń w chorobie reumatycznej — dotychczas białe plamy — zrozumie- 
liśmy. dzięki postępom immunologii. Nie jest to odpowiedź wprost na zada- 
ne pytanie. Każda z wymienionych specjalności czy działów immunologii 
ma wiele problemów nie rozwiązanych, wiele pytań otwartych. 

Najkrócej: nie znamy wszystkich mechanizmów regulujących odpowiedź 
immunologiczną organizmu na obcy czynnik. Niewiele to wyjaśnia, bo 
w żadnej dziedzinie poznawania świata nie znamy wszystkich mecha- 
nizmów i wszystkich zjawisk. Tutaj nie wiemy, a dokładniej: wiemy ma- 
ło, od czego zależy różnicowanie się limfocytów, to że natura przeznacza 
jednym taką, a drugim inną funkcję. Umiemy to różnicowanie, jak powie- 
działem przed chwilą, czasem przyspieszyć, ale nie wiemy, dlaczego jed- 
nych krwinek powstało więcej niż drugich, a jeszcze innych np. zdecydowa= 
nie za mało. 

Dalej: ostatnie lata przyniosły wiele dowodów na to, że odpowiedź im= 
munologiczna jest uwarunkowana genetycznie. Zapisaną w genach zdol- 
ność reagowania na pewne czynniki gatunek przekazuje z pokolenia na po- 
kolenie. To wyjaśnia, dlaczego u jednych szczepienia ochronne wywołują 
stuprocentową odporność, innych uodporniają znacznie słabiej lub wcale. 


— Czy wiadomo, w jakim stopniu ta odpowiedź immunologiczna jest 
dziedziczona, a w jakim kształtuje się w życiu osobniczym? 


-— Nie, ale znając dość dokładnie cały opisany tutaj system odpornoś- 
ciowy organizmu i wiedząc, że jest on w jakimś stopniu dziedziczony, 
możemy przewidywać pewne zagrożenia czy wręcz wystąpienie pewnych 
chorób. Aby to wyjaśnić, podam przykład. Znamy np. zależność między 
występowaniem pewnych składników w budowie limfocytów a zapadal- 
nością na azbestozę czy zesztywniające zapalenie kręgosłupa. Takich da- 
nych mówiących o zwiększonym ryzyku niektórych chorób mamy sporo, 
choć nierównie większy jest obszar naszej niewiedzy. 
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— Czy w immunologii można w ogóle wskazać jakiś główny kierunek 
badań, który skupiałby najwięcej zainteresowania uczonych? 


— Chyba nie można wskazać jednego. Jest wiele równie fascynują- 
cych. Immunologia przenika wszystkie działy medycyny i trudno powie- 
dzieć, że coś jest ważniejsze, że np. ochrona przed chorobami wirusowymi 
miałaby mieć pierwszeństwo przed transplantologią. 


— Na pewno szczególną wagę mają te badania, które mogą pomóc 
onkologii — zarówno podstawowe, poznawanie mechanizmu powstawania 
nowotworów, jak i te, które kiedyś w przyszłości posłużą diagnostyce 
t terapii. 


— W diagnostyce nowotworów immunologia ma już teraz dość sporo 
do powiedzenia. Znamy pewne antygeny, których występowanie może 
wskazywać toczący się w organizmie proces nowotworowy. Znamy 
również nieźle mechanizm nadzoru immunologicznego polegający na tym, 
że komórki zmutowane, które mogą przeradzać się w rakowe, są rozpozna- 
wane jako obce i niszczone. Do praktycznych zastosowań w rozpoznawaniu 
konkretnych przypadków droga jeszcze daleka, ale jest to chyba właściwa 
droga czy jedna z właściwych dróg. 


Bardzo wiele chorób skóry, których przyczyn nie znaliśmy, rozszyfro- 
wano ostatnio jako skutki zaburzeń immunologicznych. Wszystkie dyscy- 
pliny medycyny klinicznej są ściśle powiązane z immunologią i żywo zain- 
teresowane jej rozwojem. W ostatnich dziesięciu latach 3 medyczne 
Nagrody Nobla przyznano za osiągnięcia w tej właśnie dziedzinie. 


— Najwięcej chyba wiadomo o powinowacówach transplantologii. Z 
przeszczepami narządów wiążemy pojęcie bariery immunologicznej. 


— Bo ten związek jest chyba najsilniejszy. Po prostu transplantologia 
nie mogłaby istnieć bez immunologii. Nie można by w ogóle dobierać 
dawców przeszczepów ani rozpoznawać objawów odrzucenia przeszcze- 
pu, zatem i przeciwdziałać temu procesowi dla dobra pacjenta. Ale 
i w wielu innych specjalnościach znalazły już codzienne zastosowanie 
różne metody immunologiczne. 


— Najbardziej codzienne chyba w hematologii? 


— Postęp immunohematologii jest ostatnio wręcz imponujący. Wszyscy 
wiedzą © czterech grupach krwi i o czynniku Rh, który może mieć 
znak + albo —. Mało kto wie, że to jest już dziś najbardziej ogólny, 
powiedzielibyśmy, najgrubszy podział, najbardziej schematyczny opis. Po- 
trafimy tak dokładnie rozróżniać przeróżne formy krwinek czerwonych, 
białych, białek surowicy, enzymów krwinkowych, że np. możliwości orze- 
kania na tej podstawie ojcostwa czy macierzyństwa, orzekania w sprawach 
kryminalnych sięgają dziewięćdziesięciu paru procent. Zbliżamy się do 
momentu, kiedy będzie można orzekać niezawodnie. Jeszcze 15 lat te- 
mu, gdy opierano się na badaniu kilku zaledwie składników krwi, osiągano 
w najlepszym razie 40 proc. prawdopodobieństwa, że pozwany jest ojcem 
dziecka albo że jest poszukiwanym przestępcą. Dziś opisuje się z górą 
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dwadzieścia różnych układów antygenowych, czyli możemy porownac z 
sobą kilkadziesiąt cech krwi badanych osób. 


— Pytając o hematologię, miałam jeszcze na myśli sprawę tzw. konlliktu 
Rh powodującego poronienia i śmierć niemowląt. 


— Ta sprawa jest już przez naukę rozwiązana. Istnieją powszechnie 
stosowane w świecie metody zapobiegania skutkom niezgodności czyn- 
nika Rh, polegające na podawaniu surowicy anty Rh kobiecie mającej 
Rh—, Takie uodpornienie po pierwszym porodzie, poronieniu albo przer- 
waniu ciąży z powodu konfliktu zapobiega mu w następnych ciążach ze 
stuprocentową skutecznością. 


— Czy te metody stosuje się u nas? 


— Częściowo tak. Trzeba uruchomić produkcję odpowiednich ilości su- 
rowicy otrzymywanej z krwi ludzkiej, co nie jest łatwe, ale przy pew- 
nym wysiłku sądzę, że da się trudności pokonać. Jeżeli wszystkie kobie- 
ty, u których wystąpił konflikt Rh, otrzymają tę surowicę w odpowiednim 
momencie, jeden z przykrych problemów społecznych przestanie istnieć. 


Skoro mówimy o hematologii, wspomnę jeszcze o chorobach tzw. auto- 
immunizacyjnych, czyli takich sytuacjach, kiedy doszło do wytworzenia 
przeciwciał przeciwko własnym zmienionym krwinkom, które zostały 
uznane za obce i odpowiednio potraktowane przez immunologicznych ob- 
rońców. Potrafimy już te choroby rozpoznawać i próbujemy leczyć. 


— A czy znamy przyczyny t czy te przyczyny wiążą się ze zmianami 
w naszym środowisku, w warunkach życia? 


— Jedną z nich jest na pewno nadużywanie leków. Wiemy, że szereg 
leków osadza się na krwinkach czerwonych, co powoduje, że przeciwcia- 
ła skierowane przeciwko tym obcym substancjom niszczą równocześnie 
własne krwinki. Stosując nowoczesne, na ogół bardzo skuteczne leki, 
trzeba pamiętać o tej cenie, jaką płacimy za ich uzdrawiające działanie. 
"Tutaj znów mogą przyjść z pomocą badania immunogenetyczne, odpowia- 
dając na pytanie o wrodzone predyspozycje danego człowieka do silniej- 
szych bądź słabszych reakcji na różne antygeny, także te zawarte w le- 
kach. 


— Powtórzę tu pytanie o najważniejsze, najżywiej rozwijane dzisiaj 
kierunki badań w immunologii. 


— Nawiązując do tego, o czym mówiłem, wymienię: badania pod- 
stawowe zmierzające do wyjaśnienia naturalnych mechanizmów odpornoś- 
ciowych (hormonalnych i komórkowych), szukanie sposobów pokonania 
bariery immunologicznej na użytek transplantologii — to mogłoby się 
wydawać trochę przeciwne naturze, nakazującej obronę przed wszyst- 
kim, co dla organizmu obce — szukanie tych możliwości poprzez odpo- 
wiedni dobór dawców (w zgodzie z naturą) i poprzez sztuczne osłabianie 
reakcji obronnej. To odnosi się nie tylko do narządów, jak nerki czy 
serce, lecz i do wszelkich transfuzji. Dalej, próby rozpoznawania chorób 
nowotworowych przez badanie antygenów występujących w komórkach 
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rakowych i odpowiedzi immunologicznej na nie. Dalej, zagadnienia chorób 
z niedoboru odporności, chorób autoimmunizacyjnych, alergicznych, któ- 
rych liczba niepokojąco rośnie (około 10 proc. ludności świata cierpi na 
rozmaite uczulenia). To są kierunki, które mają bliskie związki z medy- 
cyną praktyczną. Może nieco dalej sytuują się badania immunogenetyczne. 

— |mmunologia rozwija się na pograniczu biologii i medycyny, której 
z tych dziedzin jest bliższa? | 

— Nie wiem, czy warto to rozstrzygać. Z medycyną ma wspólny cel: 
chronić przed chorobami. Jest to cel praktyczny, ale nie da się go osiągnąć 
bez zrozumienia podstawowych mechanizmów istnienia materii żywej, 
podstawowych mechanizmów życia. Poznanie ich jest zadaniem biologii. 
Przez wspólnotę tego zadania immunologia należy do biologii, jak zresztą 
należy do niej medycyna. 

— Czy można oczekiwać, że rozwój cywilizacji, po którym spodziewamy 
się wielu jeszcze kłopotów, postawi immunologii jakieś zupełnie nowe za- 
dania? 

— Myślę, że tak, choć może nie będą tak całkiem odmienne od obec- 
nych. Trzeba się chyba liczyć z tym, że będziemy mieć do czynienia 
z coraz większą liczbą antygenów — tych obcych, szkodliwych sub- 
stancji, przed którymi chronią nas nasi wewnętrzni obrońcy. Antygenów 
przybywa w otoczeniu człowieka wraz z nowymi lekami, tworzywami 
sztucznymi, środkami uprawy roślin, konserwowania żywności, w miarę 
tego. jak zmieniamy nasze naturalne środowisko i naturalne warunki ży- 
cia na ziemi. Przybywa ich także wewnątrz organizmu wraz z przeszcze- 
pami narządów, transfuzjami krwi, różnymi zabiegami zmieniającymi 
składniki naszego ciała, sprawiającymi, że własne komórki stają się ob- 
ce i uruchamiają reakcje obronne coraz bardziej skomplikowane. 


— Zapowiada to wiele zadań dla iźmmunologów... 


— O tak. W tej dziedzinie nie zbraknie problemów do rozwiązania jesz- 
cze. jak myślę, bardzo długo. 

— A czy ten komplikujący się coraz bardziej system obrony wewnętrz- 
nej nie uprości się kiedyś radykalnie? Czy na praktyczny choćby użytek 
nie powstaną jakieś nowe sposoby uodporniania na wiele antygenów 
jednocześnie? Czy nie znajdą się możliwości wyposażania człowieka — nn. 
metodami inżynierii genetycznej — w takie cechy, które zabezpieczają 
go niejako z góry. na całe życie, przed najgrożniejszymi wirusami, bakte- 
riami. grzybami ttp.? 

— System odpornościowy, jaki mamy, powstał w drodze ewolucji bio- 
Inzicznej. Zmienić go radykalnie moglibyśmy pod dwoma co najmniej 
warunkami: po pierwsze, gdybyśmy wiedzieli, co byłobv od tego systemu 
lepsze. a tego nie wiemy wcale. Pragnąc poprawiać przyrodę, musimy do- 
kładnie poznać jej dzieła. I o to się właśnie staramy. 

Rozmawiała: 
MAGDALENA BAJER 
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Pamiętnikarstwo ludzi pracy — odgrywające tak ważną rolę w kulturze 
narodowej — posiada szczytne i wartościowe tradycje pod względem ideo- 
wym i poznawczym. 

Już pierwszy w kraju konkurs na pamiętniki ludzi pracy z 1921 r. przy- 
niósł pionierski Życiorys własny robotnika J. Wojciechowskiego. Stworzo- 
na przez niego kronikarska epopeja robotniczego żywota nie ma sobie rów= 
nej ani w bogatym w pamiętniki piśmiennictwie polskim, ani w literaturze 
światowej. Stanąć z nią w jednym rzędzie może jedynie znakomite Stare 
źż nowe Lucjana Rudnickiego ze „szlacheckiego” Sulejowa i urzekający Pa- 
mietnik matki Marcjanny Fornalskiej. 

J. Wojciechowski zamknął w swojej autobiografii najbardziej reprezen- 
tatywne przejawy klasowych i narodowych doświadczeń. Z zadziwiającą 
plastycznością i skrzętnością zarysował on panoramę polskiego plebejskiego 
losu, ukazując główny nurt przeobrażeń stanowo-klasowych narodu od cza- 
sów rozbiorowych po lata pięćdziesiąte Polski Ludowej. Dwutomowa całość 
dzieła J. Wojciechowskiego stanowi jak gdyby wyrazisty tryptyk historycz= 
ny, dotyczący wyrobniczo-służebnego dzieciństwa na wsi poznańskiej w os- 
tatnim dwudziestoleciu XIX w.: ćwierćwiekowej tułaczki zarobkowej od 
piętnastego roku życia w Niemczech w latach 1900—1923 oraz 30-letniej 
mozolnej pracy robotnika kamieniołomów w Wapiennie, aktywnego człon- 
ka PPS w latach trzydziestych, a w Polsce Ludowej — sekretarza komórki 
PPR i PZPR, jak również wyróżniającego się działacza kulturalno-oświato= 
wego w Barcinie na Kujawach. 

Dla nauki, a zwłaszcza dla socjologii, Życiorys własny robotnika ma zna- 
czenie fundamentalne. Niezastąpiony materiał źródłowy znajdzie w nim 
socjolog wsi, rodziny, procesów wychodźstwa, adaptacji i urbanizacji, ba- 
dacz klasy robotniczej, świadomości, instytucji, osobowości i zagadnień Po- 
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lonii zagranicznej. Z inspiracji Życiorysu... zrodził się niewątpliwie nurt 
imponujących kronik środowiskowych Instytutu Gospodarstwa Społeczne- 
go. Cząstka twórczego wzoru tej niepospolitej autobiografii funkcjonuje 
również w uzyskanych w Polsce Ludowej 1200.zbiorach pamiętnikarstwa 
ludzi pracy. 

Pomnikową edycją pamiętników robotniczych są zebrane i opubliko- 
wane przez Ludwika Krzywickiego oraż przedwójenny Instytut Gospodar- 
stwa Społecznego Pamiętniki bezrobotnych. Inicjatywa ich zebrania zro- 
dziła się bezpośrednio po opublikowaniu Życiorysu własnego robotnika 
J. Wojciechowskiego i zyskaniu przez tę książkę szerokiego rozgłosu. Pa- 
miętniki bezrobotnych stanowią najostrzejsze oskarżenie ustroju kapitali- 
stycznego, najbardziej przekonywające wezwanie do przebudowy porządku 
społecznego oraz skuteczny do dzisiaj instrument kształtowania świadomo- 
ści społecznej. Kolejne pokolenia młodzieży robotniczej i rewolucyjne or- 
ganizacje tej młodzieży mogły -sięgnąć. do tradycji klasowo-ideowych, za- 
wartych choćby w pamiętniku 22-letniego przedstawiciela bezrobotnego, 
odłamu klasy robotniczej Warszawy, który w pracy nr 7 zawarł namiętny 
protest przeciwko ustrojowi wyzysku i poniżenia oraz płomienne wezwanie 
do przewrotu społecznego. 

„Nieraz stojąc w ogonku — czytamy w tomie Pamiętników bezrobot- 
nych, zawierającym 52 z 774 nadesłanych prac — zastanawiam się nad 
uspółczesną sytuacją na świecie. Gazety np. donoszą, że jest kilkadziesiąt 
milionów bezrobotnych. Tak piszą gazety, a na pewno ich jest 100 milio- 
nów na całym świecie, 100 milionów ludzi nie mających nic do stracenia 
ż którzy są świadomi tego, że dlatego nie mają środków do życia, iż inni 
zgromadzili ich za dużo. Sądząc z tego, dzisiaj na świecie stosunki społecz- 
ne najbardziej dojrzały do wywołania wszechświatowej socjalistycznej re- 
wolucji. I zda się, że te olbrzymie masy głodnych ludzi czekają tylko na ja- 
Kiegoś śmiałego podpalacza, który by cisnął na świat zgniłego ustroju plo- 
nącą żagiew buntu. Czas już najwyższy podłożyć dynamit pod spróchniałą 
budowę świata kapitalistycznego. My — stumilionowa armia bezrobot- 
nych — czekamy. My — legion ofiar wyzysku, który jest gotów walczyć 
na śmierć i życie z kapitałem i jego pachołkami, którzy to wyrzucili nas 
wynędzniałych na bruk miasta. Czas najwyższy, aby po całym globie ziem- 
skim rozbrzmiał potężny zew, wzywający proletariat do walki klasowej”. 

Bezpośrednim poprzednikiem powojennego robotniczego pamiętnikar- 
stwa młodzieżowego jest zebrany i wydany w 1938 r. przez Krakowską 
Szkołę Nauk Społecznych TUR tom Robotnicy piszą — pamiętniki robot- 
ników, uzupełniony monografią analityczną Proletariat i kultura. Ze 104 
uzyskanych w konkursie prac opublikowano 25, a pozostałe wykorzystano 
w opracowaniu naukowym. Dla środowiska robotniczego Pamiętniki bez- 
robotnych i młodzieżowy tom Robotnicy piszą... stanowią odpowiedniki 
przedwojennych Pamiętników chłopów i pamiętnikarsko-analitycznego 4- 
-tomowego Młodego pokolenia chłopów Józefa Chałasińskiego. 

Głównym problemem występującym w tomie Robotnicy piszą... są po- 
trzeby oświatowo-kulturalne młodego pokolenia robotników oraz ustrojo- 
we bariery piętrzące się na ich drodze. jak też deprawatorskie działania 
burżuazji — wypaczające i łamiące słabsze charaktery. Dokumentuje to 
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poniższy fragment wspomnień nr 35 młodego robotnika przemysłu nafto- 
wego: 

„Ileż to razy skarżyli mi się młodsi towarzysze turowscy, że mógłby był 
dostać pracę, ale dostał ją kto inny, jemu cynicznie kazano iść po pracę 
do TUR-a. Jest to także obraz moralnego znęcania się przez jaszystow- 
skich pachołków nad ludźmi, którzy mają odwagę mieć inne przekonania 
aniżeli oni chcą. Ciężko, bardzo ciężko jest wytrzymać w tych warunkach. 

Ale człowiek, który przeszedł przez praktyczne doświadczenia życia co- 
dziennego, połączone z wiadomościami nabytymi drogą samokształcenia 
i nauki, wierzyć musi w lepsze jutro. Robotnik powinien i musi dokształ- 
cać się, aby nie zeszedł do roli niewolnika (...) Dzisiaj rozumiem dobrze, 
dlaczego młodzież robotnicza i chłopska nie może się kształcić, dlaczego są 
te wszystkie przeszkody i że robi się wszystko, aby je powiększyć, tamując 
tym sposobem dostęp do nauki. Kapitał i jego pachołki faszystowskie wie- 
dzą doskonale, że Oświata to potęga. Dzisiaj nie żałuję tego wcale, że moje 
podanie o lepszą pracę było odrzucone. Kto wie, może ja, syn proleta- 
riatu, byłbym dzisiaj po tamtej stronie barykady? A może musiałbym, tak 
jak wielu, ze strachu przed utratą kawalka chleba gwałcić swoje własne 
sumienie”. 

Najcenniejszą powojenną publikacją, opartą na wynikach konkursu ro- 
botniczego, są wydane w 1948 r. Pamiętniki robotników z czasów okupacji 
— wykorzystujące plon 115 prac nadesłanych na apel Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych. Przedmowę do tego tomu kończy Włodzimierz 
Sokorski słowami: 

„Pamiętniki te są klasycznym przykladem, jak twarda, realna prawda, 
prawda życia widziana oczyma robotnika zastępuje agitację czy propagan- 
dę. Nie agitacja pchała ich do szeregów AL czy PPR. Szli tam wiedzeni 
prawdą życia (...), szli tam, by przyszle pokolenia mogly prowadzić lepsze 
życie”. 

Prawie w.tym samym czasie ukazała się cenna publikacja zbiorowa 
Życiorysy górników. W przedmowie do niej prof. Józef Chałasiński zawarł 
wnikliwą marksistowską analizę wzajemnych związków zachodzących po- 
między biografią jednostki a nowym widzeniem historycznej biografii spo- 
łeczeństwa, która przestaje być kroniką dynastyczną królów i rodów 
posiadaczy, a staje się rezultatem trudu fizycznego i umysłowego bezpo- 
średnich wytwórców dóbr materialnych i wartości ideowo-duchowych. 


„Historię tworzą ludzie — czytamy w przedmowie J. Chałasińskiego do 
Życiorysów górników — Tworzą ją ludzkie masy. Można je badać poprzez 
materialne i duchowe wytwory pracy ludzkiej. Ale trzeba również badać 
w samych ludziach, którzy ją tworzą, będąc jednocześnie jej wytworem. 
Dlatego historia jest biografią człowieka i dlatego biografia jednostki ludz- 
kiej jest częścią historii. Biografia, życiorys pokazuje nam historię współ- 
czesną tak, jak odbija się ona w świadomości ludzi. którzy ją tworzą. Jest 
to obraz subiektywny, jednostronny, niezupelny. Ale również jest to obraz 
konieczny dla zrozumienia procesu historycznego. Bez zrozumienia tego, 
jak widzą swoje dzieje ludzie, którzy je tworzą. nie można w pełni zrozu- 
mieć historii społecznej. Dlatego tal: duże znaczenie przywiązuje socjologia 
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do życiorysów, pamiętników i do wszelkiego rodzaju materiałów biograficz- 
nych. 

Dawniej, gdy uważano, że historię tworzą królowie, wielcy ludzie i ary- 
stokracja, nauka i sztuka interesowały się wyłącznie ich życiem. Wraz 
z przeobrażeniami społecznymi, wraz ze społeczną emancypacją klas pra- 
cujących wzrasta zainteresowanie nauki i sztuki dla ich życia. « Życiorys 
wykuty kilofem» — tak brzmi tytuł życiorysu górnika Wincentego Pstrow- 
skiego. Interesują nas coraz bardziej życiorysy wykute kilofem, gdy zro- 
zumieliśmy, że kilofy wykuwają historię człowieka”. 


W piątą rocznicę Polski Ludowej zebrano w 1949 r. ogromny kilkuty- 
sięczny plon konkursu na pamiętniki robotników, z którego wydano jedynie 
w postaci odrębnych książek wspomnienia Albina Bobruka Matka ż syn, 
Tadeusza Felisa Życie za dniówkę, Kazimierza Jóźwiaka W poszukiwaniu 
drogi i Włodzimierza Sudaka Twarde ręce. Ocalałych z tego zbioru 200 czo- 
łowych prac nadal czeka na edycję zbiorową i analizy naukowe. Podobnie 
przedstawia się sprawa z obszernym i wartościowym zbiorem z 1967 r. 
Awans klasy — życiorysy własne robotników awansowanych. 


Cennym natomiast odniesieniem i dopełnieniem są robotnicze prace za- 
warte w ogólnokrajowych i regionalnych edycjach pamiętników kapepow- 
ców, uczestników Rewolucji Październikowej, dąbrowszczaków, żołnierzy 
GL i AL, I Armii WP oraz innych kombatantów, wspomnienia pepeerow- 
ców i zetwuemowców, jak również działaczy związkowych. Takie tomy, jak 
Pamiętniki pokolenia. Moja pierwsza praca, Mój zakład pracy, W polu i fa- 
bryce, oraz późniejsze zbiory Pamiętniki robotników Polski Ludowej, 
Ja i mój mistrz, Pamiętniki robotników warszawskich zawierają wiele 
prac pochodzących ze środowiska robotniczego, w tym także jego młodego 
pokolenia. 


W 1973 r. ukazał się obszerny tom Pamiętniki górników. Warto słów kil- 
ka poświęcić wymowie historyczno-dokumentalnej i kulturalnej tego zbio- 
ru. na którym opierał się w sporej mierze znany film o górnikach Perła 
w koronie. 

Tradycje kultury górniczej sięgają na Śląsku głęboko w epokę cechowo- 
„feudalną. Syciła się ona kulturą ludowo-rolniczą z jednej strony, a z dru- 
giej — mieszczańsko-cechową kulturą rzemieślniczą. Niektórzy historycy 
dowodzą, że pierwotne podwaliny górnictwa i hutnictwa polskiego, śred- 
niowieczne a nawet wczesnonowożytne, były polskie. A więc historycznie 
naród polski jest nie tylko narodem rolników, ale także i górników. 

Wielkie jest też bogactwo polskiego piśmiennictwa górniczego, w tym 
również o charakterze pamiętnikarskim. Wielu poetów i pisarzy ludowych 
XIX i XX w. na Śląsku i w Zagłębiu było górnikami. W swych utworach 
opisywali oni ten twardy zawód, jego problemy społeczne, kulturę pracy, 
podania, wierzenia, obyczaje. 

Obok odrębnych tomów pamiętników górniczych wiele jest też pamiętni- 
ków przedstawicieli tego zawodu wśród prac nadesłanych na inne kon- 
kursy. Kilkadziesiąt prac górniczych wpłynęło m. in. na konkurs dla mło- 
dzieży robotniczej. 
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Mając tak szerokie możliwości porównań trzeba stwierdzić, ze ta prasta- 
ca, specyficzna kultura zawodowo-środowiskowa, najpierw cechowo>-rze> 
mieślnicza, potem robotniczo-ludowa, przekształciła się już w Polsce przed- 
wrześniowej — w ogniu powstań śląskich i patriotyczno-społecznych dążeń 
braci górniczej — w część kultury narodowej, zaś w Polsce Ludowej — 
w jej ważny nurt robotniczy i socjalistyczny. 

Choć w górnictwie Polski Ludowej dopływ młodych ze wsi i miasteczek 
był ogromny, choć w całości stanu górniczego znalazła się prawie połowa 
ludzi „nowych” — zdolności syntetyzujące kultury górniczej, jako części 
dojrzałej, przodującej kultury robotniczej, sprawdziły się w całości i zna- 
lazły odzwierciedlenie w wymienionych zbiorach pamiętników. 

Można więc stwierdzić, że dawne specyficzne, historycznie ukształtowa- 
ne, odrębności stanu górniczego pełnią już rolę raczej ornamentalną. Są 
podporządkowane i wspierają uniwersalne i patriotyczne wartości właści- 
we całej klasie robotniczej Polski Ludowej. Dotyczy to przekształceń świa- 
domości społecznej, kultury pracy, obyczaju zawodowego i w ogóle spo- 
tecznego, modelu rodziny, miłości, małżeństwa, koleżeństwa itp. A wszyst- 
kie te przemiany związały się z nową techniką wydobywania węgla, z mo- 
dernizacją kopalni i z coraz szerszym upowszechnieniem i uspołecznieniem 
awansu w górnictwie, zwiększeniem roli związków zawodowych, samorzą- 
du robotniczego, a przede wszystkim organizacji partyjnej w realizacji 
warunków do spełniania przez górników politycznej roli zarówno współ- 
gospodarzy kopalni, jak też górnictwa polskiego oraz całego przemysłu 
i kraju. 

* 

Pamiętnikarstwo robotnicze — odtwarzające aktualny system wartości 
tej klasy, który staje się coraz bardziej systemem wartości całego narodu 
— spełnia coraz lepiej funkcję autohistorii jednostkowej, rodzinnej i spo- 
łecznej oraz rolę instytucji pamięci narodowej i czynnika twórczej biografii 
całokształtu kultury. 

W kształtującym się w najbliższych dziesięcioleciach w Polsce Ludowej 
społeczeństwie ludzi wykształconych, żyjących w warunkach równości i-co- 
raz pełniejszych swobód obywatelskich oraz dysponujących coraz większą 
sumą czasu wolnego na rozwój zainteresowań i twórczości indywidualnej 
— wydajnej pracy zawodowej coraz częściej towarzyszyć będzie pozosta- 
wienie po sobie jednostkowego trwałego śladu w kulturze w postaci do- 
rzucenia do skarbnicy wspólnych wartości własnej pisarskiej cegiełki sa- 
morodnego autentycznego piękna. 

Jednakże we wcześniejszych konkursach pamiętnikarskich ujawnił się 
pewien brak — a mianowicie brak pełnego i silnego głosu młodzieży ro- 
botniczej. 

Zorganizowany na XXX-lecie Polski Ludowej pierwszy ogólnopolski 
konkurs na pamiętniki młodzieży robotniczej stanowił jedno z najwięk- 
szych osiągnięć ruchu pisarstwa pamiętnikarskiego ludzi pracy w historii 
półwiecza instytucji konkursów na pamiętniki. 

Na konkurs o robotniczej młodości wpłynęło 519 pamiętników. Nade- 
słany materiał pamiętnikarski uznano za niezwykle cenne źródło, doku- 
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mentujące warunki życia, pracę, aspiracje, dążenia i rolę społeczną współ- 
czesnych pokoleń klasy robotniczej. Zainspirował on m. in. podjęcie 
w oparciu o uzyskane pamiętniki szeroko zakrojonych badań naukowych 
oraz przygotowanie raportu na temat głównych problemów występują- 
cych w pamiętnikach młodzieży robotniczej, który stanowiłby użyteczną 
pomoc dla instancji, organizacji i instytucji prowadzących prace w środo- 
wisku tej młodzieży. 


Cały materiał konkursowy znalazł się w zbiorach Centrum Pamiętnikar- 
stwa Polskiego stając się, obok ponad 160 innych zbiorów konkursowych 
pamiętników młodzieży. zalążkiem Ośrodka Pamiętnikarstwa Młodzieżo- 
wego. Pamiętniki przyniosły ogromne bogactwo realiów dokumentujących 
ewolucję życia i pracy pokoleń robotniczych w okresie od przełomu XIX 
i XX w. do dziś oraz wyraziście ukazały uwarunkowania tej ewolucji. Na- 
ciesłane pamiętniki stanowią wyjatkowo cenny materiał do badań porów- 
nawczych nad świadomością i osobowością pokoleń robotników. Przyniosły 
one odpowiedzi na pytania: do czego młode pokolenie robotnicze dążyło 
i dąży, czego oczekuje i w jakim stopniu spełniły się jego oczekiwania oraz 
jak wyobrażało sobie swoją bliższą i dalszą przyszłość. 


Fakt udziału w konkursie na pamiętniki młodzieży robotniczej przed- 
stawicieli różnych pokoleń tej klasy posiada kapitalne znaczenie porów- 
nawczo-historyczne. Wypowiedziały się bowiem. reagując na hasło kon- 
kursu „robotnicza młodość”. trzy pokolenia proletariacko-robotnicze o jak- 
że różnych doświadczeniach: pokolenie walki o sprawę robotniczą jeszcze 
w Polsce przedwrześniowej. pokolenie z doświadczeniem swej młodości 
jako walki o władzę ludową i realizację pierwszych planów społeczno-gos- 
podarczych po straszliwej wojnie oraz pokolenie już wychowane w Polsce 
Ludowej, którego wczesna młodość sięga lat sześćdziesiątych. 


Łączność i kontvnuacja pokoleniowa w klasie robotniczej Polski współ- 
czesnej ujawniły się w tvm konkursie bardzo silnie. Okazuje się, że w za- 
kresie jedności idei i przekazu doświadczeń. w procesie następstwa pokoleń, 
mimo ogromnego wzrostu ilościowego szeregów robotniczych i wchłonięcia 
wychodźców z innych klas i warstw społecznych w klasie robotni- 
czej panuje największa harmonia międzypokoleniowa. Nie ma tako- 
wej — relatywnie można to stwierdzić porównując pamiętniki młodej ge- 
neracji z różnych środowisk i regionów kraju — w żadnym innym śro- 
dowisku, klasie czy warstwie. 


Ze wszystkich zbiorów pamiętników — a robotniczych w szczególności 
— wynika, że w całym społeczeństwie polskim nastąpiło powszechne przy- 
swojenie podstawowych idei socjalizmu, zadomowienie się klas ludowych 
w całości kultury ogólnonarodowej. Ale w licznym, potężnym umysłowo 
i fizycznie młodym pokoleniu, urodzonym i wychowanym już w Polsce 
Ludowej. te cechy występują jako coś naturalnego. przychodzącego razem 
„z urodzeniem się” — a nie zdobytego w walce lub nadanego przez ustrój 
społeczny. 

Ci młodzi są pierwszym pokoleniem nie znającym z własnego doświad- 
czenia, co to znaczy żyć w zantagonizowanym klasowo społeczeństwie, nie 


144 


Autoportret robotniczego awansu 


mieć pracy, prawa do nauki, do wyrównanych szans życiowych czy środo- 
wiska zamieszkania. 

Młodzież niekiedy więc reaguje na historyczne doświadczenia rodziców 
dwojako: albo fascynacją możliwościami bohaterskiego czynu wojennego, 
partyzanckiego czy produkcyjnego w pierwszym X-leciu PRL — albo 
niedowierzaniem, że z pozycji bandosa, parobka, człowieka bez żadnych 
szans, gnębionego „głodem i chłodem”, można było startować do budowy 
Nowej Huty i własnej lepszej egzystencji w każdym właściwie zawodzie 
i środowisku. Młodym trudno jest uwierzyć, że aż tak nędzna była często 
młodość rodziców czy dziadków. Tym większe jest znaczenie wiarygod- 
nych, masowych relacji pamiętnikarskich i ich wielostronnej popularyzacji. 
Pamiętniki robotników, a zwłaszcza działaczy robotniczych, są szczególnie 
plastycznym, wielostronnym i cennym dokumentem przemian całego kra- 
ju, których przodującą siłą społeczną była klasa robotnicza — stale zwięk- 
szająca swoją rolę ekonomiczno-społeczną, polityczno-ideową i wychowaw- 
czo-kulturotwórczą. Biografie robotnicze ukazują bowiem losy konkretne, 
jednostkowe, rodzinne, realizowane w określonych zakładach i miejscowo- 
ściach, a jednocześnie ogólne, klasowe i narodowe warunki wielkiego awan- 
su narodu — wypracowanego przez społeczeństwo, z klasą robotniczą i jej 
partią na czele. 


Przy lekturze pamiętników młodzieży robotniczej przede wszystkim ude- 
rza zdolność i aspiracja pamiętnikarzy do szybkiego zadomowienia się 
w treściach najlepszej części kultury narodowej i ogólnoludzkiej, przy 
umiejętności nadawania tym tradycyjnym treściom nowego, robotniczego 
— Opartego na etyce pracy, równości i godności ludzkiej — znaczenia 
i wymowy ideowo-moralnej. W tej mierze zdolność do łączenia systemu 
treści kultury przeszłej, zastanej, z celami i aspiracjami życiowymi robot- 
nika budującego socjalistyczną Polskę i własna tego faktu świadomość — 
jest wśród robotników różnych generacji wysoka i ciągle wzrasta. 


Kultura robotnicza nie jest kulturą zamkniętą na inne wartości kultu- 
rowe, płynące z innych klas, warstw społecznych i epok historycznych, ale 
jest wobec wnoszonych przez nie trwałych, humanistycznych walorów 
i obyczajów czymś otwartym, przychylnym, przyjaznym. W tym sensie 
trudno ją nazwać obecnie kulturą środowiskową, gdyż sama klasa robotni- 
cza nie tworzy jakiegoś odrębnego środowiska. Przedstawia się ona raczej 
jako system zawodów robotniczych, w którym wspólne idee, wartości, 
obyczaje przeważają nad specyfiką zawodu i wynikającymi z niej elemen- 
tami obyczaju górniczego, hutniczego czy kolejarskiego. 


Podobnie jak młodość jest chłonna na wszystko, co piękne i szlachetne, 
jest ciekawa doświadczeń i osiągnięć innych ludzi, środowisk, narodów, ale 
jednocześnie wymagająca i krytyczna wobec tego, co prezentują — tak sa- 
mo twórcza klasa robotnicza kształtuje swój stosunek do tradycji kultu- 
ralnej i dorobku innych kultur klasowo-warstwowych. kultur innych na- 
rodów czy dorobku i dążeń klasy robotniczej innych krajów świata. 


Ciągłe powiększanie się liczebne i dojrzewanie społeczno-ideowe polskiej 
klasy robotniczej w okresie Polski Ludowej doprowadziło współcześnie do 
tego, że stała się ona głównym promotorem rozwoju wszystkich dziedzin 
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życia narodu, twórcą i nosicielem podstawowych wartości kultury polskiej 
— socjalistycznego patriotyzmu związanego nieodłącznie z internacjona- 
lizmem i demokratyzmem oraz sprawiedliwości i egalitaryzmu socjalistycz- 
nego w stosunkach międzyludzkich, aktywności, nowatorstwa, honoru, 
ambicji i wiary w postęp. 

Materialne, społeczne i kulturalne warunki rozwoju osobistej aktywności 
ludzi pracy splatają się i równoważą z sobą coraz bardziej. Tworzą jedność 
motywów rzetelnej pracy i inicjatyw. Pamiętniki młodzieży robotniczej 
ukazują to szczególnie wyraziście. 

Klasa robotnicza stanowi już obecnie około 30 proc. społeczeństwa Pol- 
ski Ludowej. Ale o jej młodości i socjalistycznym charakterze świadczy 
fakt, że około 54 proc. jej stanu to robotnicy wykwalifikowani, że więcej 
niż 1/3 z nich posiada wykształcenie ponadpodstawowe, w tym około 20 
proc. średnie. 

Jednocześnie około 62 proc. wszystkich robotników zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej stanowią osoby stosunkowo młode, do 39 roku ży- 
cia. Główna siła przemian całokształtu rzeczywistości kraju — w tym 
świadomości narodu — jest młoda, w większości wychowana i wykształco- 
na już w Polsce Ludowej. 

-Na tym tle trzeba widzieć i analizować doniosłość świadectwa pamiętni- 
karzy — młodych robotników w różnych okresach historycznych Polski. 
Mamy tu bowiem do czynienia z ważnym dokumentem społecznym. Jeśli 
nawet nie w pełni reprezentatywnym, to jednak przebogatym w inspirację 
do badań dotąd nie podjętych, do problemów mało znanych i nie „spene- 
trowanych” przez różne gałęzie nauk społecznych. 

Uzyskane w jubileuszowym konkursie pamiętniki młodzieży robotniczej 
zaplanowane zostały do wydania — zgodnie z sugestią sądu konkursowego 
— w 4 tomach. Pamiętnikarskie świadectwa robotniczej młodości stanowią 
bowiem kapitalny materiał źródłowy dla większości problemów dotyczą- 
cych życia rodzinnego, pracy zawodowej, aktywności społecznej oraz ucze- 
stnictwa w kulturze i przeobrażeniach całego narodu — jego głównej pro- 
motorskiej siły, jaką stanowi robotniczy hegemon historii. 
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Książka ta ma już ponad ćwierć wieku. Robert Jungk nazwał ją Przye 
szłość już się zaczęła. Próbował w niej przedstawić sięganie człowieka po 
moc nieograniczoną. Trafił więc do Alamagordo, Hanford, Richmond, Los 
Alamos i Las Vegas — miast i miejsc, które historia związała z atomem. 
Wybrał się też z pielgrzymką ludzi ciekawych na pustynię Nevada. Pisał: 
„I wtedy, gdy ktoś obok nas powiedział — «dzisiaj nic z tego nie będzie» 
stało się to, na co wszyscy czekaliśmy. Bezgłośnie z szafirowego błękitu 
porannego nieba wyrwał się niezwykły, gorejący biały płomień. Zdawało 
się, że topi on ziemię i całą świadomość. Mimo woli zamknąłem oczy. Kiedy 
je ponownie otworzyłem, wydawało się na początku, że na całą okolicę 
spadł śnieg, że góry i kratery, a także drogę pokrył biały całun. Zaraz po-. 
tem wyskoczyła dzika, niesamowicie piękna pomarańczowa czerwień, 
egzotyczna i nieprawdopodobna, jak z samego wnętrza kielicha kwiatu. 

I teraz tam, gdzie przed chwilą widzieliśmy straszny błysk, pojawił się 
unoszący się powoli niebiesko-fioletowy krąg światła. Po nim następował 
kolor pomarańczowy ukształtowany w formie kuli, na którego krańcach 
pokazywały się czarne, czerwone i ciemnoszare strzępy. Jasnofioletowy. 
nieziemski blask i ów twór z płomieni spłynęły w jedną całość, stając się 
podłużnym, białym obłokiem w kształcie grzyba. 

Wszystko to rozgrywało się bez jednego dźwięku. Później, w półtorej 
minuty po wschodzie sztucznego słońca, skoczył na nas ciemny grzmot wy- 
buchu. Pochyliliśmy się instynktownie i nagle ciepłe i gwałtowne jak wiatr 
pustynny uderzenie fali powietrznej. Podnieśliśmy się, ale dopadł nas zno- 
wu, najpierw grzmot, a później gorący oddech eksplozji”. 

Samochody wracały do Las Vegas jak konwój karawanów. Nad nimi 
i nad miastem trwała szara i brudna wielka chmura, z której na ziemię 
począł się sypać radioaktywny popiół. Później pustynia Nevada okazała 
się za mała dla bomb atomowych. Zaczęto się też bać sąsiedztwa ze sztucz- 
nym słońcem. Jak się okazało — słusznie. Przez 17 lat, od lipca 1945 do 
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listopada 1962 r., Stany Zjednoczone przeprowadzały doświadczalne wybu- 
chy atomowe w atmosferze, łącznie 181 eksplozji na amerykańskim połud- 
niowym-zachodzie i na Pacyfiku. Około 400 tysięcy żołnierzy i pracowni- 
ków Komisji Energii Atomowej zetknęło się z promieniowaniem wyzwolo- 
nym w czasie tych doświadczeń. Tłumaczono im, że ryzyko dla zdrowia 
jest znikome. Prawda wychodzi na jaw dopiero teraz: Komisja Energii Ato- 
mowej okłamywała żołnierzy i cywilów. W Nevadzie, południowym Utah 
i w północnej Arizonie częściej niż gdzie indziej ludzie chorują na raka. 
W 600 przypadkach mieszkańcy tamtych stron wystąpili do rządu amery- 
kańskiego z żądaniem odszkodowania. Podobnie 400 żołnierzy beznadziej- 
nie chorych. | 

Nie wiadomo też, czy ludzie kiedykolwiek powrócą na atol Eniwetok. 
Wybuchy termojądrowe zamieniały tam całe wyspy w radioaktywne 
chmury. Po latach napotykano w tych regionach Pacyfiku stwory, jakich 
nie zna żaden atlas fauny: kraby ślepe i pozbawione instynktu, ryby po- 
dobne do potworów. Nie nadawały się do jedzenia, ponieważ były radio- 
aktywne. Podobnie jak piasek na plaży, muszle, koral, dosłownie wszystko. 
Wydawało się, że za życia jednego pokolenia amerykańskie atomowe tereny 
doświadczalne ostygną na tyle, że będą tam mogli powrócić ludzie. Po paru 
próbach zrezygnowano jednak z zamiaru osiedlenia tam wyspiarzy. Jest 
tam nadal niebezpiecznie. 


* 


W połowie maja 19719 r., w tydzień po zakończeniu prac nad nowymi 
porozumieniami między Związkiem Radzieckim i Stanami Zjednoczonymi 
o ograniczeniu broni strategicznych, opublikowano w Waszyngtonie tezy 
zawarte w raporcie przygotowanym przez Urząd do spraw oceny techno- 
logii przy Kongresie Stanów Zjednoczonych na temat skutków ewentual- 
nego wybuchu wojny jądrowej. Studium to podaje, że z 220 milionów mie- 
szkańców USA zginęłoby 165 milionów. Ale ci, którzy przetrwaliby ten 
konflikt, żyliby w „ekonomicznym odpowiedniku średniowiecza”. Amery- 
kański atak na wielką skalę skierowany przeciwko Związkowi Radzieckie- 
mu uśmierciłby sto milionów spośród 261 milionów mieszkańców ZSRR 
i wywołałby zniszczenia, z których trudno byłoby się wydobyć do końca 
stulecia. 

Oceny te sporządzone zostały na zlecenie senackiej komisji spraw zagra- 
nicznych w ramach przygotowań do debaty nad radziecko-amerykańskimi 
układami SALT II. Raport podaje. że ograniczona wymiana ognia skiero- 
wana jedynie przeciw siłom strategicznym obu wielkich mocarstw wiąza- 
łaby się z utratą życia przez 20 milionów ludzi. W miesiącach i latach po 
ataku atomowym liczba przypadków śmiertelnych równałaby się liczbie 
ofiar w czasie samego ataku, ponieważ brakowałoby żywności, mieszkań, 
leków i szpitali. Autorzy raportu utrzymują. że jedną z największych nie- 
wiadomych jest skutek, jaki tysiące eksplozji nuklearnych miałyby długo- 
falowo dla środowiska naturalnego. niezależnie od tego, że po ataku nu- 
klearnvm niemożliwe byłoby zapewnienie dostatku nieskażonej wody, 
żywności i leków. 
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„Wielu obserwatorów zgodnych jest co do tego — stwierdza były szef 
sekcji rozbrojeniowej ONZ, William Epstein — że równowaga strachu. to 
jest wzajemne odstraszanie nuklearne przez Stany Zjednoczone i. Związek 
Radziecki uchroniły świat przed poważną wojną między Wschodem i Za- 
chodem oraz przed możliwością globalnej, nuklearnej zagłady w ciągu mi- 
nionego ćwierćwiecza. Odstraszanie nuklearne opiera się na założeniu gwa- 
rantowanego wzajemnego zniszczenia (MAD — mutual assured destruc- 
tion), oznaczającego, że niezależnie od tego, która ze stron uderzy pierwsza, 
i bez względu na to, jak potężny. będzie ten atak nuklearny, strona prze- 
ciwna zachowa dostatecznie wiele strategicznych broni jądrowych. aby cał- 
kowicie zniszczyć atakującego”. Zarówno Stany Zjednoczone, jak i ZŹwią- 
zek Radziecki mają zaś ogromne arsenały broni strategicznych. 

Przed rokiem, na X Sesji Specjalnej Zgromadzenia Ogólnego NZ w spra- 
wie rozbrojenia, radziecki minister spraw zagranicznych Andriej Gromvko 
mówił: „Przygotowania militarne w świecie osiągnęły alarmujący, niebez- 
pieczny poziom. W arsenałach nagromadzono już taki niszczycielski po- 
tencjał, że jego uruchomienie może postawić pod znakiem zapytania samo 
istnienie człowieka na Ziemi. A potencjał ten rośnie nadal. Trzeba sobie 
uświadomić twardą prawdę — powiedział Andriej Gromyko — że jeśli 
przeoczy się odpowiedni moment, to w niektórych ważnych kwestiach 
zawarcie porozumień może się stać w ogóle niemożliwe, głównie dlatego, 
iż pewne opracowywane typy broni po prostu wymykają się spod kontroli 
zarówno w sensie liczebności, jak i zakresu działania”. 

Za okoliczność sprzyjającą rozbrojeniu rząd radziecki uważa „istnienie 
względnej równości, parytetu w dziedzinie militarnej wystarczających dla 
zapewnienia obronności”. Jest to równość uznawana przez obie strony. 
Z tego faktu wynika możliwość powstrzymania wzrostu zbrojeń, a następ- 
nie obniżenia ich poziomu bez naruszania ukształtowanego układu sił, 
a więc bez uszczerbku dla czyjegokolwiek bezpieczeństwa. 

Strategia rozbrojeniowa Związku Radzieckiego i krajów socjalistycznych 
przedstawiona została w pełni podczas wspomnianej sesji specjalnej ONZ. 
Zaproponowano wówczas dokonanie następujących kroków: 

— przerwanie produkcji wszelkich rodzajów broni jądrowej; 

— przerwanie produkcji i wprowadzenie zakazu wszystkich innych ro- 
dzajów broni masowej zagłady; 

— przerwanie opracowywania nowych rodzajów broni konwencjonal- 
nej o wielkiej sile niszczącej; 

— rezygnacja z rozbudowy sił zbrojnych i zwiększenia zbrojeń konwen- 
cjonalnych przez państwa będące stałymi członkami Rady Bezpieczeństwa 
oraz kraje związane z nimi układami wojskowymi. 

Dwustronne i wielostronne rokowania miałyby przybliżyć osiągnięcie 
tego celu. Podobnie jak toczące się rozmowy w sprawie powszechnego 
i całkowitego zakazu prób z bronią jądrową, zakazu broni chemicznej 
i broni radiologicznej. Krokiem w tym samym kierunku byłaby redukcja 
budżetów wojskowych przeprowadzona zwłaszcza przez państwa dyvsponu- 
jące wielkim potencjałem gospodarczym i wojskowym, a przede wszystkim 
państwa będące stałymi członkami Rady Bezpieczeństwa. 
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Moskiewska deklaracja Doradczego Komitetu Politycznego Układu War= 
szawskiego oraz majowe obrady Komitetu Ministrów Spraw Zagranicznych 
Układu Warszawskiego dowiodły aktualności propozycji rozbrojeniowych 
krajów socjalistycznych. Chodzi o zawarcie i wejście w życie nowego, ra- 
dziecko-amerykańskiego porozumienia o ograniczeniu strategicznych zbro- 
jeń ofensywnych i przejście do następnego etapu rozmów w sprawie ich 
redukcji; ustalenie terminów i trybu przeprowadzenia rozmów na temat 
zaprzestania produkcji wszystkich rodzajów broni jądrowej i stopniowej 
redukcji ich zapasów aż do całkowitej ich likwidacji; zakaz użycia broni 
jądrowej po wsze czasy i równoczesne wyrzeczenie się przez wszystkie 
państwa użycia siły lub grożby użycia siły w stosunkach między nimi; 
zawarcie porozumienia o całkowitym i powszechnym zakazie prób z bronią 
jądrową; podjęcie środków dla umocnienia gwarancji bezpieczeństwa 
państw nie posiadających broni nuklearnej, włącznie z wyrzeczeniem się 
użycia broni jądrowej przeciwko państwom nie posiadającym tej broni 
i nie mającym jej na swoim terytorium oraz zobowiązania do nierozmiesz- 
czania broni jądrowej na terytorium państw, w których jej obecnie nie ma. 


Kraje socjalistyczne konsekwentnie dążą do wsparcia odprężenia poli- 
tycznego odprężeniem militarnym. Jak mówił na XXV Zjeździe KPZR 
Leonid Breżniew: „Jest przecież najzupełniej oczywiste, że odprężenie, 
pokojowe współistnienie odnoszą się do stosunków międzypaństwowych. 
Oznacza to przede wszystkim, że spory i konflikty między państwami nie 
powinny być rozstrzygane w drodze wojny, w drodze stosowania siły lub 
wygrażania siłą... Nie ukrywamy, że widzimy w odprężeniu drogę do stwo- 
rzenia korzystniejszych warunków pokojowego budownictwa socjalistycz= 
nego i komunistycznego. Potwierdza to jedynie, że socjalizm i pokój są 
nierozdzielne”. W tym samym referacie programowym radziecki przywód- 
ca podkreślił: „Jednym z głównych kierunków działalności w polityce za- 
granicznej KC KPZR i rządu radzieckiego była i pozostaje walka o rozbro- 
jenie, o zaprzestanie wyścigu zbrojeń. Dzisiaj jest to zadanie pilniejsze niz 
kiedykolwiek. Ludzkość ma dość życia na górach broni, podczas gdy na- 
rasta, podsycany przez agresywne kręgi imperializmu, wyścig zbrojeń”. 


*k 


Kluczową rolę w walce o zahamowanie wyścigu zbrojeń odgrywają od 
blisko dziesięciu lat radziecko-amerykańskie rozmowy o ograniczeniu broni 
strategicznych (Strategic Arms Limitation Talks — SALT). Rozpoczęły się 
one blisko dziesięć lat temu w Helsinkach. Tam właśnie spotkały się po 
raz pierwszy delegacje rządowe Związku Radzieckiego i Stanów Zjedno- 
czonych, aby zastanowić się nad możliwością wypracowania wspólnego 
podejścia do kwestii zamrożenia, a następnie zmniejszenia liczby rakiet 
strategicznych. Dyskutowano rownież plany budowy systemów obrony ra- 
kietowej (ABM). 

Rozmowy SALT po niespełna trzech latach przyniosły 26 maja 1972 r. 
pożądane wyniki. Podczas radziecko-amerykańskiego szczytu w Moskwie 
podpisano układ, w którym oba mocarstwa rezygnują z zamiaru budowy 
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systemu obrony rakietowej dla ochrony terytorium całego kraju. Zacho- 
wały sobie jedynie prawo do ochrony jednej z baz rakietowych i stolicy. 
Poza tym podpisano tymczasowe porozumienie o ograniczeniu liczebności 
ofensywnych, strategicznych środków rakietowych. 


Był to przełom zarówno w wysiłkach rozbrojeniowych, jak i w sto- 
sunkach między Związkiem Radzieckim i Stanami Zjednoczonymi. Oto 
bowiem dwa największe mocarstwa dobrowolnie nałożyły na siebie ogra- 
niczenia w dziedzinie broni strategicznej, w jej produkcji i rozmieszczeniu. 
Ustanowiono wspólne pułapy liczbowe dla rakiet startujących ze schronów 
na lądzie i z atomowych okrętów podwodnych. Uzgodniono, że nadzór nad 
przestrzeganiem postanowień układów odbywać się będzie przy użyciu 
narodowych środków technicznych, które działać będą zgodnie z powszech- 
nie uznanymi zasadami prawa międzynarodowego w sposób nie naruszający 
suwerenności strony przeciwnej. Obie strony wyrzekły się zamiaru i prawa 
do utrudniania obserwacji przeprowadzanych przez te systemy. Tym sa- 
mym najważniejsza część składowa układu sił militarnych na świecie — 
siły rakietowe dwóch wielkich mocarstw — znalazły się pod kontrolą. 
Wielkie znaczenie SALT wyraża się również w tym, że obie strony po- 
stanowiły, że w stosunkach wzajemnych, a także w dalszych rokowa- 
niach, kierować się będą zasadą równych korzyści i równe- 
go bezpieczeństwa. 


Zdawano sobie wówczas sprawę z tego, że jest to ważny, ale mimo 
wszystko dopiero pierwszy krok na długiej drodze. Dlatego też 
zdecydowano, że USA i ZSRR wznowią rozmowy o ograniczeniu broni 
strategicznych. Nowa runda zaczęła się w Genewie w listopadzie 1972 r. 
Nie przyniosła jednak spodziewanego postępu. Dopiero podczas czerwco- 
wej wizyty Leonida Breżniewa w Waszyngtonie w 1973 r. ustalono „pod- 
stawowe zasady rozmów o dalszym ograniczeniu strategicznych broni 
ofensywnych”. Z dokumentu tego wynikało, że w ciągu najbliższych 
miesięcy „strony podejmą poważne wysiłki dla przygotowania założeń sta- 
łego porozumienia o pelniejszych sposobach ograniczenia strategicznych 
broni ofensywnych z zamiarem podpisania go w 1974 r.”. Zamiar ten nie 
został jednak spełniony. Wewnętrzny kryzys polityczny w Stanach Zjed- 
noczonych, znany jako afera Watergate, odsunął sprawy dialogu strate- 
gicznego na plan dalszy. I dopiero nowy prezydent, Gerald Ford, oświad- 
czył, że gotów jest wznowić rozmowy ze Związkiem Radzieckim w dowol- 
nym miejscu i w dowolnym czasie. Spotkanie odbyło się w drugiej połowie 
listopada tegoż roku we Władywostoku. 


W czasie spotkania we Władywostoku podjęto niezmiernie trudny wy- 
siłek wprowadzenia do porozumień SALT obok czynników ilościowych 
również elementów kontroli jakości broni strategicznej. Wiązało się to z po- 
stępem mikroelektroniki i miniaturyzacji głowie jądrowych. Rakiety stra- 
tegiczne Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego przezbrajano bo- 
wiem na początku lat siedemdziesiątych, wyposażając je w głowice wielo- 
członowe. Każdy z członów mógł być niezależnie naprowadzany na cel. 
Ale, jak pisał Herbert Scoville jr w „Foreign Affairs": „Nałożenie ograni- 
czeń na jakościowe udoskonalenia stwarza szczególne trudności w zakresie 
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weryfikacji, Wiele ważnych zmian w systemach broni nie powoduje żad- 
nych widocznych zmian w charakterystyce systemów broni... Najczęstsze 
ż najbardziej wścibskie nawet inspekcje nie dadzą praktycznie żadnej pew- 
ności, że nie prowadzi się jakichś tajnych programów badań i wdrożeń. Do- 
piero, gdy jakaś broń lub jej składnik osiągają etap prób w terenie lub 
w locie, można je zobaczyć. Ale mimo to trudno je dokładnie sprawdzić”. 

We wspólnym oświadczeniu z 24 listopada 1974 r. ZSRR i USA stwier- 
dziły zgodnie. że mają zamiar zawrzeć nowe porozumienie o ograniczeniu 
broni strategicznych o charakterze ofensywnym, porozumienie, które obo- 
wiązywałoby od października 1977 r. do 31 grudnia 1985 r. W nowym poro- 
zumieniu znalazłyby się wszystkie istotne postanowienia tymczasowego 
porozumienia (SALT I) o ograniczeniu broni strategicznych. Zachowano by 
również zasadę nadzoru postanowień układu przez narodowe środki tech- 
niczne. We Władywostoku wynegocjowano więc obowiązujące obie strony 
ramy nowego układu SALT II. Określono wstępnie, że zarówno Związek 
Radziecki. jak i Stany Zjednoczone będą miały prawo posiadać jednakową 
liczbę systemów przenoszenia ładunków termojądrowych. Wprowadzono 
zasadę jednakowej wysokości owych pułapów, a także pojęcie pułapów 
zbiorczych. 

Tak więc po podpisaniu SALT II siły strategiczne obu mocarstw składać 
się mają z 2400 systemów przenoszenia ładunków termojądrowych, z czego 
1320 rakiet posiadać może głowice wieloczłonowe. Dla uniknięcia kłopo- 
tów z weryfikacją uznano, że każdy typ rakiet, który odbył doświadczalne 
loty z głowicami wieloczłonowymi, uważany będzie w całości jako uzbro- 
jony w te głowice. Pułapy zbiorcze uwzględniają natomiast odmienności 
w strukturze obu sił strategicznych. Jak mówił później Paul Warnke, były 
dyrektor rządowej Agencji Kontroli Zbrojeń i Rozbrojenia w Waszyngto- 
nie, nie jest zadaniem dialogu strategicznego cofnięcie tych decyzji o struk- 
turze sił strategicznych obu mocarstw, jakie podjęto w połowie lat sześć- 
dziesiątych. Wobec tego pod pułapem 2400 systemów przenoszenia ładun- 
ków termojądrowych znajdują się różne liczby bombowców, okrętów pod- 
wodnych czy rakiet startujących ze schronów lądowych. Jak oceniał Sztok- 
holmski Międzynarodowy Instytut Badania Pokoju (SIPRI): „Strony same 
przyznają, że nie dążą do ścisłej równości strategicznej, lecz raczej do pew- 
nego rodzaju równowagi, która daje im poczucie równego bezpieczeństwa”. 

Po Władywostoku ówczesny sekretarz stanu USA, Henry Kissinger, mó- 
wił: „Chodzi o nałożenie pęt wyścigowi zbrojeń na okres co najmniej dzie- 
sięciu lat”. W parę miesięcy później stwierdził nawet, że SALT II jest w za- 
sięgu ręki. Obliczył też, że ponoć 95 proc. tekstu porozumienia już uzgod- 
niono. Ale ani zasięg ręki, ani też pięć procent nie były najprecyzyjniej- 
szymi z określeń, jakich użył w swej karierze Kissinger. Podejmowano 
bowiem jeszcze w 1976 r. manewry, które musiały godzić w SALT. Naj- 
pierw próbował Kissinger przywiązać do SALT wydarzenia polityczne. czy 
walki narodowowyzwoleńcze w różnych regionach świata, głównie w Afry- 
ce Układ SALT II miał być w jego rozumieniu nagrodą dla Związku Ra- 
dzieckiego „za dobre zachowanie”. Później, przerażony siłą nacisku ze stro- 
ny republikańskiej prawicy i całego skrzydła zimnowojennego, Gerald Ford 
porzucił zamiar podpisania układu o ograniczeniu broni strategicznych 
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jeszcze przed wyborami prezydenckimi. Ale odchodząc z Białego Domu 
powiedział, że za największe niepowodzenie swej prezydentury uważa nie- 
możliwość zawarcia porozumień SALT II. 


* 


Jimmy Carter i jego doradca do spraw bezpieczeństwa kraju Zbigniew 
Brzeziński usiłowali z początkiem kadencji nowej administracji usztywnić 
stanowisko USA w dialogu ze Związkiem Radzieckim. Uznali oni na po- 
czątku 1977 r., że najlepiej będzie ruszyć ten dialog z martwego punktu 
poprzez odrzucenie obowiązujących dotychczas zasad rokowań, poprzez 
rezygnację z rzeczy uzgodnionych i podpisanych i przyłączenie do rokowań 
o ograniczeniu broni strategicznych wielu nowych kwestii i warunków, 
które z kontrolą zbrojeń, bezpieczeństwem obu wielkich mocarstw i proce- 
sami odprężenia nie miały nic wspólnego. Najistotniejsze odstępstwo Car- 
tera od zasad SALT odnosiło się do kwestii równości siły i równości korzy= 
ści. Proponowano właściwie rezygnację z ustaleń z Władywostoku. I to 
podczas spaceru prezydenta w ogrodzie Białego Domu, w obecności prasy, 
zanim jeszcze sekretarz stanu Cyrus Vance miał okazję przedstawić pakiet 
nowych sugestii swego rządu w Moskwie. Wynikiem było oczywiście od- 
rzucenie propozycji amerykańskich przez stronę radziecką. Andriej Gromy= 
ko domagał się wówczas na konferencji prasowej w Moskwie, aby Stany 
Zjednoczone przestrzegały elementarnych zasad taktu obowiązujących 
w dyplomacji. Doszio do niewątpliwego pogorszenia stosunków radziecko- 
-amerykańskich. 

Dopiero po paru miesiącach ministrowie spraw zagranicznych USA 
i ZSRR spotkali się znowu, tym razem w Genewie. Powrócono — inaczej 
być nie mogło — do ustaleń z Władywostoku, a także do nowych kwestii 
wynikających z postępu w jakościowym wyścigu zbrojeń. Chodziło o rakie- 
ty samosterujące, bombowce naddźwiękowe o zmiennej geometrii skrzy- 
deł, a także o samą dynamikę procesu redukcji liczebności rakiet strate- 
gicznych. Do rzeczowych rokowań przystąpiono ponownie dopiero jesienią, 
podczas wizyty Andrieja Gromyki w Waszyngtonie. Postęp osiągnięto 
w kwestii klasyfikacji sił rakietowych, weryfikacji ich składu (kwestia 
uzbrojenia w głowice wieloczłonowe) oraz zakresu możliwych zmian mo- 
dernizacyjnych po podpisaniu układu SALT II. W czasie rozmów A. Gro- 
myki z J. Carterem rozważano wówczas także możliwość spotkania na 
szczycie przywódców Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych. Nie 
udało się jednak doprowadzić prac nad nowym układem do końca przed 
wygaśnięciem tymczasowego porozumienia o ograniczeniu ofensywnych, 
strategicznych sił rakietowych (SALT I). Wobec tego oba rządy zobowią- 
zały się do dalszego przestrzegania jego postanowień aż do czasu PocoRar 
nia nowego układu. 

Przez blisko rok eksperci, a później ministrowie spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego dyskutowali sprawę rakiet samosterujących. Udało 
się znaleźć formułę, która wyraźnie oddziela strategiczne i taktyczne wy- 
dania tych rakiet. Jednocześnie, w dodatkowym protokole, stwierdza się, 
że do 1981 r. nie będzie prób i produkcji rakiet samosterujących startują- 


153 


KAROL SZYNDZIELORZ 


cych z ziemi, spod wody. Układ SALT II zezwala obu mocarstwom jedynie 
na rozmieszczenie w swych siłach strategicznych po jednym nowym syste- 
mie rakietowym, a i to w ramach ograniczeń liczbowych pułapu zbiorczego. 

Co jednak uznać za system nowy? Uzgodniono, że za nową będzie 
się uważać każdą rakietę, której długość ulegnie zwiększeniu lub zmniej- 
_ szeniu o 5 proc., a także, której waga przy starcie i udźwig użyteczny będą 
się różniły o więcej niż 5 proc. Nie wolno też zmieniać typu paliwa napę- 
dzającego rakietę, liczby jej członów, maksymalnej liczby głowie ani mi- 
nimalnej wagi poszczególnych głowic. Przy tak precyzyjnym określeniu 
cech rakiety szczególnej wagi nabiera weryfikacja postanowień układu. 
Obie strony uznały, że istniejące narodowe środki techniczne pracują z wy- 
starczającą dokładnością, aby od chwili podpisania SALT II układ ten był 
w pełni kontrolowany. 

Tak więc podczas spotkania na szczycie, które odbędzie się w Wiedniu 
w połowie czerwca 1979 r., przedłożone zostaną Leonidowi Breżniewowi 
i Jimmy Carterowi następujące dokumenty do podpisania: traktat, który 
obowiązywać będzie do 1985 r., ustanawiający pułapy liczebne strategicz- 
nych systemów przenoszenia ładunków termojądrowych zgodne w zasa- 
dzie z ustaleniami z Władywostoku; protokół dodatkowy, który obowiązy= 
wać będzie do 1981 r., w którym zawarte są ograniczenia jakościowe do- 
tyczące niektórych broni rakietowych; deklarację zasad, którymi oba mo- 
carstwa zamierzają się kierować podczas rokowań prowadzących do za- 
warcia układu SALT III. 

Rozmowy SALT nie były nigdy, i być nie mogły, wyłącznie rokowaniami 
o kwestiach technicznych. Chodzi w nich przecież nie tylko o kształt sił 
strategicznych obu wielkich mocarstw, lecz także o charakter stosunków 
między nimi w kwestiach militarnych i politycznych, o stopień zaufania 
do siebie, o zakres współpracy w wielu innych dziedzinach. A nade wszyst- 
ko o stworzenie doskonalszych zabezpieczeń przed możliwością wybuchu 
konfliktu nuklearnego. Zabezpieczeń technicznych i — co równie ważne — 
politycznych i psychologicznych. W długotrwałym, żmudnym i wyczerpu- 
jącym procesie negocjacji wyjaśniano sobie wszelkie wątpliwości, stworzo- 
no podstawę do przewidywania zachowań strony przeciwnej w oparciu 
o racjonalne przesłanki. Strona radziecka wierna pryncypiom socjalistycz- 
nej strategii pokoju pamięta przy tym stale, że przy podejmowaniu decyzji 
odnoszących się do poziomu sił strategicznych, a więc bezpieczeństwa wła- 
snego i sojuszników, kierować się trzeba rozwagą, dobrą wolą 
i poczuciem odpowiedzialności za międzynarodowe impli- 
kacje proponowanych rozwiązań. Choć dialog strategiczny jest w istocie 
dwustronny, to w rzeczywistości zamienił się on już w rokowania wielo- 
stronne. Wynika to z praktyki konsultacji obu mocarstw ze swymi sojusz- 
nikami, a także 2 dokumentów uchwalonych przez Doradczy Komitet Po- 
lityczny Państw-Stron Układu Warszawskiego. 

W Deklaracji Moskiewskiej czytamy: „Państwa-Strony Układu War- 
szawskiego przywiązują wagę do osiągnięcia porozumienia między ZSRR 
i USA w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych. W ich przekonaniu 
ogromne znaczenie miałoby zakończenie w najbliższym czasie radziecko- 
«amerykańskich rozmów dotyczących drugiego porozumienia w sprawie 
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ograniczenia ofensywnych zbrojeń strategicznych i przejście do zawarcia 
nowych porozumień dotyczących ich redukcji, do których powinny być 
włączone również inne mocarstwa jądrowe. Osiągnięcie postępu w zakresie 
redukcji ofensywnych zbrojeń strategicznych sprzyjatoby zmniejszeniu 
poziomu konfrontacji militarnej w świecie oraz umocnieniu polityki odprę- 
żenia, pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. Taki rozwój wydarzeń 
narody powitają z zadowoleniem. 

Leonid Breżniew powiedział w końcowej fazie rokowań nad SALT II: 
,„„Z naszego punktu widzenia ul:tad pod pewnymi względami móglby być 
lepszy. Nie wszystko w nim w pelni odpowiada naszym pragnieniom. Jed- 
nakże jest to rozsądny kompromis, uwzględniający interesy obu stron”. 
Radziecki przywódca stwierdził, że podpisanie tego układu, jego ratyfika- 
cja i wejście w życie staną się czynnikiem umacniającym odprężenie, bez- 
pieczeństwo narodów i pokój na świecie. 

Jimmy Carter przemawiając w połowie maja do redaktorów prasy re- 
gionalnej stwierdził: „Rokowania nad SALT Il były niełatwe. Obie strony 
zdecydowanie broniły swoich pozycji. Ale ani radziecka strona, ani amery- 
kańska nie dążyły wyłącznie do tego. by trwuć przy swoim. lecz także do 
rozwiązań sprawiedliwych. Uważam. że ten ul:lad przyniesie nam, a także 
Związkowi Radzieckiemu wielkie korzyści. Nie będę się wdawał w szcze- 
góły układu SALT II. Ale bez cienia przesady można o tym układzie po- 
wiedzieć, że jest om całkowicie sprawiedliwy, korzystny, zrównoważony, 
stabilny, możliwy do skontrolowania. Jest to krok we właściwym kierunku. 
I, co jeszcze ważniejsze, pozwoli on rozpocząć rozmowy o trzecim etapie 
ograniczenia zbrojeń strategicznych”. | 

Nie ulega wątpliwości, że wynegocjowanie SALT II wpłynie dodatnio na 
klimat i tętno rokowań rozbrojeniowych na innych płaszczyznach i wokół 
innych tematów. Wiadomo już, że rządy państw kapitalistycznych — atlan= 
tyckich sojuszników USA — odniosły się do sfinalizowania SALT LI po- 
zytywnie. Dotyczy to również nowego premiera W. Brvtanii, Margaret 
Thatcher, co do stanowiska której istniały pewne obawy. Oczywiście tem= 
peratura poparcia dla SALT II jest w siedzibach poszczególnych rządów 
zróżnicowana, na co zresztą wywierają wpływ aktualne wewnętrzne ukla- 
dy polityczne. Zróżnicowany jest też stosunek do perspektywy rokowań 
nad SALT III; porozumienie to miałoby objąć również takie rodzaje gło- 
wie nuklearnych i środków ich przenoszenia, które są w dyspozycji kilku 
państw nie będących sygnatariuszami SALT II. Osobiście sądzę, że stano- 
wiska te będą ulegać zmianom. Walny wpływ wywrze na to przebieg 
szczytu wiedeńskiego. Cała pokojowa opinia świata oczekuje, że stworzy 
on klimat sprzyjający pogłębianiu procesów odprężenia i aktywizacji ro- 
kowań, których celem jest ograniczenie wyścigu zbrojeń i przechodzenie do 
szerszych form rozbrojenia. 


%* 
SALT II, aby wszedł w życie, aby zaczął obowiązywać, wvmaga nie tylko 
podpisu obu przywódców, lecz także poparcia parlamentów. W Stanach 
Zjednoczonych wymagana jest w tym celu większość dwóch trzecich Se- 
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natu. Takiej większości na razie w Senacie nie ma. Oblicza się, że układ 
ten popiera 40 senatorów, ale potrzebne są głosy 67. 20 senatorów jest 
przeciwnych układowi SALT. Ów podział w Senacie jest odbiciem podzia- 
łów, jakie nie od dziś występują w amerykańskim życiu politycznym. Prze- 
ciwnicy SALT nie zgadzają się z ideą ograniczania zbrojeń. Odrzucają też 
myśl trwałej poprawy stosunków ze Związkiem Radzieckim. Lepiej czują 
się w gorączce niepohamowanego wyścigu w stronę masowej zagłady. Pre- 
zydent Carter, a także jego współpracownicy ostrzegają obecnie opozycję, 
że odrzucenie układu SALT miałoby poważne następstwa dla USA i pokoju 
na świecie. 

„lzwiestia” zwracają uwagę na ten fragment wystąpienia Cartera, 
w którym oświadczył: „Jeśliby Związek Radziecki podpisał układ SALT II 
i ratyfikował go — i jak sądzę stanie się to z pewnością — natomiast my 
byśmy układ podpisali, lecz odrzucilibyśmy ratyfikację, wówczas znaleźli- 
byśmy się w roli podżegacza wojennego, który odmówił udziału we wspól- 
nej próbie zahamowania rozprzestrzeniania się najbardziej niszczyciel- 
slciej broni, jaką kiedykolwiek znała ludzkość. Nie chciałbym się zetknąć 
z taką sytuacją w charakterze prezydenta Stanów Zjednoczonych”. 

Sekretarz generalny KPZR, przewodniczący Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR Leonid Breżniew i prezydent Stanów Zjednoczonych Jimmy 
Carter położą w Wiedniu swe podpisy pod dokumentami rozbrojeniowymi, 
które rodziły się długo. W swej obecnej formie odzwierciedlają one istnie- 
jącą na świecie równowagę sił i uwzględniają realia ich układu, stanowiąc 
odbicie wspólnej odpowiedzialności obu wielkich mocarstw za losy pokoju 
' na naszej planecie. Będzie to wydarzenie doniosłe, które umocni odprężenie 
i dodatnio wpłynie na inne płaszczyzny rokowań rozbrojeniowych, poprawi 
klimat współpracy międzynarodowej i umocni podstawy pokojowej przy- 
szłości świata. 

Wizja tysiąca sztucznych słońc zapalonych z woli człowieka, dziesiąt- 
ków tysięcy miast i wsi zamienionych w radioaktywny popiół, milionów 
zabitych bądź oczekujących śmierci jak zbawienia jest wizją przerażającą. 
Świadomość zagrożeń nuklearno-rakietowych pozostaje jednym z głów- 
nych argumentów na rzecz tych działań politycznych, które czynią nasz 
świat bezpieczniejszym. Jesteśmy pełni satysfakcji, że do działań tych tak 
wiele inicjatyw, wytrwałości i siły przekonań wnoszą Związek Radziecki, 
Polska i inne państwa wspólnoty socjalistycznej. 


Nafta w polityce bliskowschodniej 
państw kapitalistycznych 


LONGIN PASTUSIAK 


Od kiedy nafta stała się ważnym surowcem energetycznym i strategicz- 
nym. zawsze odgiywała istotną rolę w politvce państw kapitalistycznych. 
W latach siedemdziesiątych, konkretnie od wojny na Bliskim Wschodzie 
w 1973 r. i znacznej podwyżki cen ropy naftowej. znaczenie tego surowca 
zarówno w gospodarce. jak i polityce zagranicznej państw kapitalistycz- 
nych jeszcze bardziej wzrosło. Zaczęto pisać o „naftowej politvce Stanów 
Zjednoczonych, Francji i innvch państw. Pojawiły się na tym tle nowe 
sprzeczności. | 

Stare powiedzenie głosiło, że „nafta rzadzi światem”. Na pewno kryło 
się w tym stwierdzeniu ziarno prawdy i trochę przesady. Bez przesady 
jednak można stwierdzić, że nattą bliskowschodnią rządziły wielkokapita- 
listyczne koncerny naftowe, które przez wiele lat uzaleźniały od siebie 
państwa tego regionu. Najważniejszą rolę odegrało 7 towarzystw określa- 
nych często jako tzw. ..siedem sióstr . Pięć spośród nich to towarzystwa 
amerykańskie: Exxon, Mobil, Texaco. Gult i Standard Oil ol California. 
Pozostałe dwa to British Petroleum i Roval Dutch-Shell. W sumie jednak 
na Bliskim Wschodzie działało i działa około 60 zagranicznych towarzystw 
naftowych. 

Dawne umowy koncesyjne dawały monopolom naftowym prawie nieo- 
graniczoną swobodę eksploatacji bogactw naturalnvch, głównie ropy, na 
Bliskim Wschodzie. Koncerny płaciły lokalnym władzom tylko stosunkowo 
niewielkie należności. Zyski monopoli były ogromne. Po II wojnie świa- 
towej rządy państw bliskowschodnich zaczęły domagać się większego 
udziału w tych zyskach. Po ostrych targach ustalono formułę podziału 
50:50. Monopole solidarnie trzymały się tej zasady przez dłuższy czas. Do- 
piero w 1957 r. włoski rządowy koncern naftowy Ente Nazionale Idrocar- 
buri (ENI) w zaciekłej walce o ropę bliskowschodnią zaoferował państwom 
tego regionu formułę 75:25. Monopolom. które już eksploatowały ropę na 
Bliskim Wschodzie, udało się utrzymać przez pewien czas stare proporcje, 
ele w przypadku nowych koncesji firmy zachodnie musiały pójść na ustęp- 
stwa. | 

W 1970 i 1971 r. doszło do kolejnego ostrego sporu między krajami po- 
siadającymi ropę a krajami eksploatującymi ją. W 1960 r. powstała Orga- 
nizacja Państw Eksportujących Ropę Naftową (OPEC), a w 1968 r. utworzo- 
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no w Bejrucie Organizację Krajów Arabskich Eksportujących Ropę Naf- 
tową (OAPEO). Na kraje OPEC przypadało około 60 proc. światowego wy- 
dobycia ropy, ale ponad 85 proc. ropy, która znajduje się w obrocie mię- 
dzynarodowym. Po wielomiesięcznych negocjacjach między OPEC a 22 
towarzystwami eksploatującymi ropę i pochodzącymi z rozwiniętych 
państw kapitalistycznych w 1971 r. podpisano w Teheranie porozumienie, 
w którego wyniku koncerny naftowe musiały pójść na dalsze ustępstwa. 

Od tego czasu rola i znaczenie OPEC wzrosły. Organizacja ta okazała się 
skutecznie działającym kartelem. Gdyby jednak sprawa sprowadzała się 
do samych podwyżek cen ropy, nie byłoby takiego zaniepokojenia na Za- 
chodzie. Znaczna część zysków z podwyżki cen benzyny i produktów naf- 
towych wpływała przecież na konta towarzystw i pozostawała w krajach 
zachodnich. O wiele bardziej niepokoiła stolice państw kapitalistycznych 
tendencja do wzrostu kontroli nad wydobyciem ropy przez kraje, w któ- 
rvch się ona znajduje. Objawiło się to w nasilaniu tendencji do nacjona- 
lizacji złóż, wzrostu udziału państw w zyskach, przejęcia częściowej kon- 
troli nad koncernami wydobywającymi czy przetwarzającymi ropę, kon- 
troli lub współkontroli nad destylacją ropy i jej pochodnych. 

Tak np. Irak całkowicie znacjonalizował swoje zasoby. O ile jeszcze w po- 
czątkach 1974 r. w rejonie Zatoki Perskiej do obcych towarzystw nafto- 
wych należało 75 proc. akcji przedsiębiorstw naftowych, to w końcu tego 
roku kraje arabskie wykupiły około 60 proc. własności tych przedsię 
biorstw. M. in. nacjonalizacyjne posunięcia przeprowadzono w Arabii Sau- 
dyjskiej, w Katarze, Abu Zabi i w Kuwejcie. W połowie 1974 r. koncern 
ARAMCO musiał zgodzić się na odstąpienie Arabii Saudyjskiej 60 proc. 
swoich akcji. W lutym 1979 r. rząd Arabii Saudyjskiej przejął całość udzia- 
łów w ARAMCO, które przez blisko 40 lat eksploatowało saudyjskie źródła 
naftowe. Częściową kontrolę udziałów przejął w 1974 r. również rząd Ku- 
wejtu w odniesieniu do amerykańsko-brytyjskiego koncernu Kuwait Oil 
Co. W lutym 1974 r. Libia znacjonalizowała 3 amerykańskie towarzystwa 
naftowe. Ten trend najprawdopodobniej utrzyma się również w przyszło- 
ŚCI. 

W państwach kapitalistycznych wyrażano niepokój z powodu „nacjo- 
nalizmu ekonomicznego” państw posiadających ropę. Te nastroje podsy- 
cały monopole naftowe, zaniepokojone o przyszłość swych inwestycji i zy- 
sków. Wywierały one presję na swe macierzyste rządy, aby nie dopuścić 
do przemian w krajach naftowych. 

I to była jedna z przyczyn wzrostu znaczenia ropy naftowej w poli- 
tyce zagranicznej państw kapitalistycznych. 

Kolejnym czynnikiem był wzrost roli importowanej ropy w gospodarce 
czołowych państw kapitalistycznych. Problem ten jest znany i był już wie- 
lokrotnie omawiany. Przypomnijmy tylko, że Stany Zjednoczone, mimo że 
same są drugim w świecie producentem ropy naftowej, połowę swego zu- 
życia pokrywają z importu. Ropa naftowa w dalszym ciągu stanowi główne 
źródło (48.8 proc.) energii dla Stanów Zjednoczonych, podczas gdy udział 
gazu ziemnego wynosi 24,9 proc., węgla — 18,1 proc., energii wodnej — 


- 


4,2 proc., energii nuklearnej — 3,8 proc. i geotermicznej — 0,2 proc.(1). 


(1) „U.S. News and World Report", 18 II11.1979. 
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Ale Stany Zjednoczone mają do dyspozycji, poza krajami arabskimi, jesz- 
cze inne źródła dostaw. Znacznie bardziej od importu ropy naftowej z Bli- 
skiego Wschodu uzależniona jest Japonia i kraje zachodnioeuropejskie. 
Około 70 proc. zapotrzebowania na ropę w Europie zachodniej pokrywane 
jest przez dostawy z tego regionu. 


Ropa to zarazem jeden z najważniejszych surowców strategicznych. Za- 
równo transport kołowy, wodny, jak i powietrzny zależy w ogromnym 
stopniu od paliwa płynnego, którym są pochodne ropy naftowej. W czasach 
gdy prowadzenie wojny wymaga coraz większej mechanizacji, jest ono 
w dużym stopniu zależne od środków napędowych, głównie ropy. Choć 
rozwój technologii niewątpliwie doprowadzi do nowych odkryć i stopnio= 
wego wypierania ropy przez inne nośniki energii, to jednak należy liczyć 
się z tym, że w najbliższej przyszłości ropa naftowa pozostanie Jeszcze 
jej głównym źródłem. 

Cały sojusz północnoatlantycki zaopatrywany jest w ropę głównie z Bli- 
skiego Wschodu. Z tego względu ropa bliskowschodnia ma ważne znacze- 
nie militarno-strategiczne dla funkcjonowania NATO. 


Strategów zachodnich martwi fakt, że inwestycje naftowe państw kapi- 
talistycznych na Bliskim Wschodzie mogą być łatwo zniszczone lub unie- 
ruchomione. Coraz częściej wskazuje się przy tym te państwa arabskie, 
które próbują przedsięwziąć środki ograniczające samowolę obcych mono- 
poli, jako na potencjalnych przeciwników. John Campbell, ekspert od 
polityki USA na Bliskim Wschodzie pisał przed laty w swej książce De- 
fense of the Middle East, wprost, że obecnie „głównym niebezpieczeń- 
stwem nie jest groźba przejęcia siłą ropy na Bliskim Wschodzie przez 
Związek Radziecki, ale fakt, że kraje arabskie za przykładem państw so- 
cjalistycznych zechcą egzekwować swe suwerenne prawa do urządzeń pro= 
dukcyjnych i transportujących ropę”. Ponieważ w obecnych warunkach 
wysoce niepopularną sprawą jest uciekanie się: do zbrojnej interwencji 
w obronie własnego kapitału, a lekcja wietnamska nauczyła strategów im- 
perialistycznych, że wyniki takich interwencji w obliczu istniejącego w dzi- 
siejszym świecie układu sił nie są bynajmniej przesądzone, coraz większa 
rola przypada „dyplomacji naftowej” państw kapitalistycznych. Ma ona 
zabezpieczyć ich interesy na tym odcinku. Nadal jednak raz po raz padają 
również sugestie i groźby akcji militarnej z ust nawet wysoko PRRW > 
nych osobistości państw zachodnich. 


Kolejny czynnik zwiększonego zainteresowania ropą naftową ze strony 
krajów kapitalistycznych wynika z rywalizacji między systemem socjali= 
stycznym i kapitalistycznym. Opanowanie wydobycia ropy naftowej na Bli- 
skim Wschodzie w okresie II wojny światowej przez monopole amerykań= 
skie i wyparcie z tego regionu konkurentów brytyjskich, francuskich czy 
włoskich oznaczało w oczach strategów zachodnich nie tylko bezpośrednie 
wzmocnienie Stanów Zjednoczonych, ale również wyeliminowanie możli- 
wości korzystania z ropy bliskowschodniej przez inne kraje, przede wszyst- 
kim socjalistyczne. 

Politolodzy amerykańscy piszący na tematy bliskowschodnie często ak- 
centują znaczenie ropy naftowej w rywalizacji Wschód—Zachód. Leonard 
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M. Fanning w swej książce Foreign Oil and the Free World (str. 266) 
pisał, że „nujta.. oznacza zarówno indywidualne, jak i zbiorowe bezpie- 
czeństwo państw wolnego świata i to zarówno w ich wysiłkach umocnienia 
swojej gospodarki, jak też w przygotowaniu ich na wypadek wojny”. Hal- 
ford L. Hoskins w książce The Middle East. Problem Area in World 
Politics (str. 189) podkreśla, że „w generalnym programie bezpieczeństwa 
wolnego świata zapewnienie odpowiednich dostaw ropy naftowej jest jed- 
nym z podstawowych warunków”. 


Wagę i znaczenie strategiczne ropy bliskowschodniej dla USA i dla po- 
zostałych państw kapitalistycznych dobrze scharakteryzował wspomniany 
wyżej John Campbell z wpływowej instytucji establishmentu amerykań- 
skiego „Council on Foreign Relations”. W swej pracy Defense of the Mid- 
dle East (str. 321) pisał on: „Jak długo siła i stabilizacja Europy zachod- 
niej jest ważna dla Stanów Zjednoczonych, tak długo znaczenie ropy nafto- 
tej musi być przez ten kraj uznane za jego własny problem. Jeśli ropa bli- 
skowschodnia przestanie płynąć w kierunku zachodnim, jeśli gospodarka 
Luropy zdana zostanie na łaskę Związku Radzieckiego, lub na łaskę lo- 
kalnych władców, mogących odciąć ten żywotny produkt dla byle powo- 
du, cała struktura bezpieczeństwa Zachodu, na której opiera się polityka 
amerykańska, będzie zagrożona i rozpadnie się. Możemy więc ustalić, iż 
w żywotnym interesie Ameryki leży, aby dostawy nafty z Bliskiego Wscho- 
du były nadal dostępne dla Europy”. 


Kryzys energetyczny, o którym pisze się wiele w Stanach Zjednoczo- 
nych, program energetyczny, o którym mówi administracja Cartera, jeszcze 
bardziej zwracają uwagę na rolę i znaczenie ropy naftowej. Administracja 
amerykańska wprawdzie wiele mówi o samowystarczalności energetycz- 
nej, o potrzebie większego uniezależnienia się od importu ropy, ale w prak- 
tyce zależność USA od zagranicznych dostaw ropy nadal utrzymuje się. 
Jest to moim zdaniem wynik, świadomej polityki establishmentu amery- 
kańskiego, który zmierza do oszczędzania narodowych zasobów ropy naf- 
towej, surowca przecież nieodnawialnego, do importowania ropy, poki jest 
ona względnie tania i wreszcie do wspierania w ten sposób amerykań- 
skich koncernów naftowych. Dlatego też ropa naftowa na Bliskim Wscho- 
dzie, Afryce, Wenezueli czy w Kanadzie pozostanie w centrum zaintere- 
sowań polityki zagranicznej USA. 


Wymieniłem niektóre tylko czynniki, które powodują, że ropa naftowa 
w znacznym stopniu kształtuje politykę zagraniczną państw kapitali- 
stycznych w rejonach roponośnych. Niepokoje z powodu postępowych prze- 
mian na Bliskim Wschodzie, obawy przed możliwością ograniczenia zy- 
sków czy dostaw ropy z tego rejonu powodują. że mocarstwa kapitali- 
styczne, a w szczególności Stany Zjednoczone, podejmują wysiłki dyploma- 
tyczne i nie tylko dyplomatyczne w celu umocnienia swoich pozycji i pro- 
zachodniej orientacji wśród krajów naftowych. Towarzyszą temu od czasu 
do czasu groźby zastosowania różnych sankcji militarnych lub ekonomicz- 
nych wobec państw. które mają odwagę zająć bardziej nieprzejednaną 
postawę wobec monopoli kapitalistycznych. Oto kilka przykładów z ostat- 
nich kilku lat. począwszy od tzw. embarga naftowego w jesieni 1973 r. 
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Naftowe kraje arabskie nałożyły embargo na USA oraz na niektóre kraje 
Europy zachodniej za poparcie udzielone Izraelowi w czasie wojny 1973 r. 
Embargo ogłoszono 17 października 1973 r. 


Na początku grudnia 1973 r. w Kuwejcie odbyła się konferencja mini- 
strów przemysłu naftowego państw arabskich. Podjęli oni decyzję, że em- 
bargo na dostawy ropy do USA zostanie zniesione z chwilą, gdy Izrael 
zacznie wycofywać się z okupowanych ziem arabskich i Stany Zjednoczone 
będą gwarantem tego wycofania. 


Minister przemysłu naftowego Arabii Saudyjskiej Zaki Yamani, który 
wraz ze swym kolegą algierskim odwiedził w pierwszej połowie grudnia 
1973 r. Waszyngton, oświadczył wówczas, że Arabowie używają nafty jako 
broni, aby skłonić Stany Zjednoczone do wywarcia nacisku na Izrael. Kraje 
zajmujące przyjazne stanowisko wobec krajów arabskich były wyłączone 
z embarga. Z państw zachodnioeuropejskich największymi restrykcjami 
objęto Holandię za jej jednoznacznie proizraelskie stanowisko. 


Tymczasem w Stanach Zjednoczonych embargo naftowe krajów arab- 
skich wykorzystane zostało przez monopole naftowe dla znacznych podwy- 
żek cen na paliwa i energię. Byłem w Stanach Zjednoczonych w okresie 
tzw. szczytu kryzysu energetycznego w styczniu i lutym 1974 r. Długie ko- 
lejki przed stacjami benzynowymi, ograniczenie dostaw dawało się mocno 
we znaki społeczeństwu amerykańskiemu. Był to jednak w gruncie rzeczy 
raczej kryzys cen niż zasobów. Jak się okazało, mimo zmniejszenia dostaw 
ropy naftowej do Stanów Zjednoczonych zyski monopoli naftowych były 
rekordowe. W pewnej mierze kryzys energetyczny był świadomie podsyca- 
ny przez monopole naftowe, aby uzyskać zgodę władz na znaczną podwyżkę 
cen produktów naftowych. 


Z Bliskiego Wschodu pochodziło wówczas zaledwie 7 proc. ropy 
konsumowanej przez Stany Zjednoczone. Embargo arabskie było ponadto 
wyjątkowo nieszczelne. Dostawy szły nadal do Stanów Zjednoczonych, 
tyle, że były kamuflowane. 


Rząd amerykański zabiegał o zniesienie embarga i Kissinger 22 stycznia 
1974 r. a następnie prezydent Nixon w orędziu o stanie państwa zapowie- 
dzieli, że zniesienie embarga jest tuż, tuż. Kraje arabskie zwlekały jednak 
z oficjalnym odwołaniem embarga, chcąc się upewnić, że Izrael będzie 
przestrzegał porozumienia o rozdzieleniu wojsk. 


Na początku stycznia 1975 r. sensację wywołał wywiad sekretarza stanu 
Kissingera dla tygodnika ,„Business Week”, w którym oświadczył on, że 
w wypadku, gdyby Stanom Zjednoczonym groziło ,„zduszenie” (strangula- 
tion), nie należy wykluczyć interwencji zbrojnej(2). Kissinger wprawdzie 
zastrzegł się, że operacja militarna byłaby „bardzo niebezpieczna”, że łat- 
wiej zacząć wojnę niż ją skończyć, na co wskazuje przykład Wietnamu, 
ale nie osłabiło to wymowy jego wypowiedzi. Odezwały się zresztą tak 
liczne głosy krytyki, że w obronie sekretarza stanu wystąpił prezydent 
Ford. Oświadczył on, że popiera oświadczenie Kissingera o, jak się wyra- 


(2) „Business Week”, 31.1975. 
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ził „hipotetycznej” interwencji zbrojnej USA na Bliskim Wschodzie w sy- 
tuacji, gdyby Stany Zjednoczone zostały „„zaduszone” nowym embargiem 
naftowym(3). 

' Zastępca sekretarza stanu do spraw ekonomicznych Thomas O. Enders 
w swoich uwagach przed senacką komisją 14 lutego 1975 r. porównywał 
skutki ewentualnego embarga naftowego wobec Stanów Zjednoczonych 
do wojny nuklearnej, co implikowało, że Waszyngton uważałby za uspra- 
wiedliwione podjęcie przeciwdziałania obronnego przy pomocy wszyst- 
kich dostępnych środków. Admirał John P. Weinel oświadczył na sympo- 
zjum w Norfolk w stanie Wirginia, poświęconym przyszłości sojuszu atlan- 
tyckiego, że „celem sił zbrojnych jest czuwanie nad tym, aby interesy 
kraju nie zostały nadwerężone”. Jest to oczywiście truizm, ale gen. Weinel 
mówił to w kontekście odcięcia Stanów Zjednoczonych od dostaw ropy 
bliskowschodniej(4). 

James R. Schlesinger wielokrotnie zaprzeczał jakoby Stany Zjednoczone 
rozważały podjęcie militarnej akcji przeciw krajom — producentom ropy 
mad Już sam fakt kilkakrotnego zaprzeczenia musiał budzić niepo- 

ój. 

Robert Tucker, specjalista w sprawach stosunków międzynarodowych, 
w „John Hopkins School for Advanced [International Studies” w Wa- 
szyngtonie w wywiadzie dla „Newsweeka, a następnie w kilku swych 
publikacjach w czasopismach amerykańskich i zagranicznych  szcze- 
gółowo rozpracował koncepcję interwencji zbrojnej na Bliskim Wschodzie. 
Tucker uważał, że najlepszym terenem do amerykańskiej akcji militarnej 
byłby rejon Zatoki Perskiej od Kuwejtu do Kataru. Tu bowiem znajduje 
się około 40 proc. produkcji krajów OPEC i około 45—50 proc. udowodnio- 
nych rezerw naftowych(6). Tygodnik „Time” stwierdził, że artykuł prof. 
Tuckera w miesięczniku „Commentary” jest „najbardziej wyczerpującą 
analizą, jaka ukazała się w druku na temat możliwości zbrojnej interwen- 
cji Stanów Zjednoczonych na Bliskim Wschodzie”(1). 

Nie uiega wątpliwości, że u źródeł całej obecnej polityki bliskowschod- 
niej USA leży chęć zachowania dostępu do surowców, którymi dyspo- 
nują kraje arabskie. Opierając się na konserwatywnych reżimach w części 
krajów arabskich, wykorzystując strach feudalnych władców przed postę- 
powymi ruchami, Waszyngton próbuje ich pozyskiwać, aby nie narażać na 
szwank swych interesów gospodarczych, z drugiej strony potrafi grozić 
pięścią militarną. Jednocześnie Stany Zjednoczone próbują montować koa- 
licję państw importujących ropę, aby wywrzeć presję na kraje OPEC. Na 
tym odcinku zaznaczyły się jednakże poważne rozbieżności między Stana- 
mi Zjednoczonymi i niektórymi państwami zachodnioeuropejskimi, któ- 
re dają się wciągnąć w operacje służące wyłącznie interesom USA z jed- 
nej strony, a Francją i niektórymi innymi krajami zachodnimi z drugiej. 


(3) „The Egyptian Gazette”. 14.1 1975. 

(4) „The Egyptian Gazette” 10 1.1975. 

(5) Patrz m. in. „New York Times” 26 IX.1974. 

(6) Patrz „Newsweek” 20.1.1975; „Commentary” January 19/5. 
(r) „Time” 20.1.1975, 
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Francja na przykład odmówiła udziału w powstałej z inicjatywy amerykań- 
skiej Międzynarodowej Agencji Energetycznej (MAB). 


Na sesji MAE w Paryżu w lutym 1975 r. przedstawiono tzw. plan Kissin- 
gera, który składał się z dwóch punktów. Przede wszystkim chodziło o pro- 
pozycję, aby producenci i konsumenci ropy naftowej wspólnie określili 
minimalną cenę importowanej ropy, odpowiednio wysoką jednak, aby za- 
pewnić rentowność eksploatacji nowych źródeł energii. 


Ponadto Kissinger apelował do producentów ropy naftowej, by zaakcep- 
towali niższą niż obecnie cenę ropy naftowej w zamian za zagwaranto- 
wanie im, iż będzie ona obowiązywała przez długi czas. Do porozumienia 
jednak nie doszło. Różnica zdań w sprawie planu Kissingera wystąpiła 
nie tylko na linii producenci — konsumenci ropy naftowej, ale także wśród 
państw członkowskich MAE. 


W okresie administracji Cartera również padały ostrzeżenia i groźby 
o możliwości interwencji zbrojnej w celu zapewnienia Stanom Zjednoczo= 
nym dostępu do ropy bliskowschodniej. Mówili o tym kilkakrotnie zarów- 
no sekretarz Departamentu Spraw Energetycznych James Schlesinger, jak 
i sekretarz obrony Harold Brown(8). W wywiadzie dla amerykańskiej sieci 
telewizyjnej ABC Schlesinger stwierdził, „iż istnieje możliwość wprowa- 
dzenia wojsk amerykańskich na Bliski Wschód w celu zapewnienia sobie 
dostaw ropy naftowej przez Stany Zjednoczone”. Dodał on, że z Zatoką 
Perską związane są „żywotne interesy USA i Stany Zjednoczone będą 
broniły tych interesów, naw et jeśliby to wymagało zbrojnej obecności sił 
amerykańskich w tym rejonie”. 


Stanowisko to poparł również uchodzący za liberała obecny przewodni- 
czący senackiej komisji spraw zagranicznych senator Frank Church. Przed- 
stawiciel tygodnika „„U.S. News and World Report” zadał senatorowi na- 
stępujące pytanie: „Czy popiera Pan politykę posłużenia się amerykańską 
siłą wojskową w celu obrony złóż roponośnych na Bliskim Wschodzie, 
sformułowaną przez sekretarza d/s energetyki Schlesingera i sekretarza 
obrony Browna?". W swojej odpowiedzi Church zaznaczył, iż „Sekretarz 
Brown stwierdził, że USA są przygotowane do użycia własnej siły w celu 
przeciwstawienia się wszelkiemu radzieckiemu zagrożeniu w tej strefie. 
Dostęp do ropy naftowej leży w żywotnym interesie świata zachodniego 
ż dlatego popiera on oświadczenie sekretarza Browna, że jeżeli okaże się 
konieczne — będziemy gotowi użyć amerykańskich sił zbrojnych w celu 
przeciwstawienia się wszelkiemu radzieckiemu zagrożeniu w tej strefie (9). 


Rzekome zagrożenie radzieckie jest wymysłem strategów amerykań- 
skich, którzy posługują się nim dla uzasadnienia obecności wojskowej Sta- 
nów Zjednoczonych w rejonie Bliskiego Wschodu. Faktem jest, że Ame- 
rykanie utrzymują na Morzu Śródziemnym silną VI Flotę oraz 3 okręty 
wojenne w rejonie Zatoki Perskiej, nie licząc innych baz, doradców oraz 
dostaw sprzętu wojskowego dla krajów bliskowschodnich. Szczególne zna- 
czenie Pentagon przywiązuje do obecności amerykańskiej marynarki wo- 


(8) Patrz m. in. „International Herald Tribune” 21.11.1978, 20.11.1979, 
(0) US Newe and World Report" 19.II11.1979. 
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jennej. Doświadczenia wojny wietnamskiej wykazały, że 90 proc. perso- 
nelu i sprzętu oraz innych materiałów dostarczane było drogą morską. 


Ekipa Jimmy Cartera próbuje koncentrować uwagę na umacnia- 
niu wpływów amerykańskich i prozachodniej orientacji w tzw. nowych 
krajach wpływowych („new influentials"). Zaliczane są do nich m. in. ta- 
kie kraje, jak Wenezuela, Meksyk, Brazylia, Nigeria, Iran, Arabia Saudyj- 
ska, Indie, Indonezja. Jak widać większość z nich to kraje bogate w ropę 
naftową lub inne surowce. Ostatnie zabiegi Waszyngtonu pod adresem 
Meksyku również wynikały z oceny, iż Meksyk posiada tak bogate rezerwy 
ropy naftowej, że w niedługim czasie może doszlusować do ścisłej świa- 
towej czołówki największych jej producentów. W czasie wizyty w Meksy- 
ku prezydent Carter nie uzyskał jednak nic poza obietnicą, że kraj ten udo- 
stępni swemu sąsiadowi z północy nadwyżki naftowe bez żadnych prefe- 
rencji, po normalnych cenach światowych. Wizytę prezydenta Cartera 
w Wenezueli, Nigerii, pomoc militarną USA dla Arabii Saudyjskiej należy 
w znacznym stopniu tłumaczyć dążeniem do zabezpieczenia sobie dostępu 
do ropy naftowej. 

Na tym tle szczególnie ciężkim ciosem dla Stanów Zjednoczonych była 
rewolucja w Iranie na początku 1979 r. W tej sytuacji administracja Cam 
tera postanowiła zaktywizować swą politykę bliskowschodnią, aby dopro- 
wadzić jak najszybciej do umocnienia osłabionych wskutek wydarzeń w Ira- 
nie pozycji na Bliskim Wschodzie. Przejawem tej aktywizacji: stała się 
przede wszystkim rola USA w doprowadzeniu do skutku separatystyczne- 
go układu pokojowego między Egiptem a Izraelem. Wiadomo, że układ ten 
spotkał się z gwałtowną krytyką ze strony prawie wszystkich, poza Egip- 
tem, państw arabskich. Kraje te uznały traktat za zdradę interesów naro- 
dowych, przede wszystkim palestyńskich. W 48 godzin po zawarciu sepa- 
ratystycznego traktatu przedstawiciele 19 państw arabskich i OWP zebra- 
ni na konferencji w Bagdadzie podjęli uchwały wprowadzające sankcje 
ekonomiczne wobec Egiptu oraz zastosowały środki zmierzające do poli- 
tycznej izolacji tego kraju. 

Faktem jest, że separatystyczny traktat egipsko-izraelski nie ma nie 
wspólnego z kompleksowym rozwiązaniem problemu bliskowschodniego. 
Umacnia natomiast obecność militarną Stanów Zjednoczonych i w ocenie 
Waszyngtonu stwarza możliwość lepszego zabezpieczenia interesów nafto- 
wych USA na Bliskim Wschodzie. Nietrudno jednak przewidzieć, że rachu- 
by te mogą okazać się złudne wobec nierozwiązania jednego z głównych 
problemów bliskowschodnich — sprawy słusznych aspiracji Palestyńczy- 
ków. Fakt, że nawet konserwatywni i proamerykańscy władcy Arabii Sau- 
dvjskiej byli zmuszeni przyłączyć się pod naciskiem opinii arabskiej do 
frontu antyegipskiego, a więc pośrednio — antyamerykańskiego, nie rokuje 
zbyt dobrze dla amerykańskich interesów w tym regionie. 

Również kraje zachodnioeuropejskie intensyfikują swoje wysiłki dvplo- 
matyczne w celu zapewnienia sobie dopływu ropy naftowej w przyszłości. 
Jednym z tematów rozmów prezydenta Francji Giscard d'Estaing w Mek- 
syku była nafta meksykańska i zaopatrzenie w nią Francji. 


27 marca 1979 r. kraje OPEC podniosły cenę baryłki ropy naftowej 
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o 9 proc., z 13,34 do 14,55 dolara. EWG, która dotąd ignorowała OPEC 
jako organizację międzynarodową i nie utrzymywała z nią żadnych kon- 
taktów, nieoczekiwanie w pierwszych dniach kwietnia 1979 r. zapropono- 
wała przeprowadzenie rozmów w celu ustanowienia bliższej współpracy 
między Wspólnym Rynkiem a Organizacją Państw Eksploatujących Ropę 
Naftową. Od czasu powstania OPEC w 1960 r. państwa kapitalistyczne 
starały się rozbić kartel naftowy albo sparaliżować jego działanie. Liczono 
przy tym na rozbieżności polityczne, sprzeczności ekonomiczne, na oddane 
prozachodnie reżimy. Okazało się jednak, że OPEC stał się organizacją dość 
skuteczną, która nie ulega łatwo naciskom zachodnim, tym bardziej 
w ostatnich latach. W tej sytuacji EWG postanowiła dokonać zwrotu i na- 
wiązać kontakty z OPEC, licząc na to iż w ten sposób zdoła sobie zapewnić 
dostawy ropy w przyszłości. Andre Giraud francuski minister do spraw 
energetycznych i przewodniczący komisji energetycznej EWG oświadczył: 
„Potwierdzamy, że jest wysoce pożądane, aby rozpocząć negocjacje mię- 
dzy EWG i OPEC”. Komisarz do spraw energetycznych EWG Guido Brun- 
ner stwierdził: „Chcemy, aby producenci ropy czuli się na równi z nami 
partnerami w gospodarce światowej”. Brunner oświadczył, że EWG zmie- 
rza do ustanowienia stałego organu złożonego z przedstawicieli Wspólnego 
Rynku i OPEC. 

EWG chce przyciągnąć inwestycje z krajów naftowych, godzi się na udo- 
stępnienie udziałów państwom naftowym w rafineriach zachodnioeuropej- 
skich — wszystko po to, aby związać OPEC z Europą zachodnią i zapewnić 
sobie dostawy ropy naftowej z tego regionu. 


3 


Nie ulega wątpliwości, że konflikty, które krótko naszkicowaliśmy w ni- 
niejszym artykule, ograniczając się zresztą tylko do ich bliskowschodnich 
aspektów, stanowią część znacznie szerszego konfliktu i o wiele głębszych 
procesów. Składają się na nie m. in. walka o emancypację byłych narodów 
kolonialnych lub zależnych, ściśle związana z budzeniem się arabskiego 
Wschodu, rewolucje narodowowyzwoleńcze, będące elementem załamania 
się systemu dominacji kolonialnej i silne przykładem i poparciem krajów 
socjalistycznych, oraz walka o nowy ład gospodarczy. Procesy te są tak 
głębokie i tak dalece zmieniają układy sił, że nawet najbardziej reakcyjne 
i prozachodnie rządy niektórych krajów arabskich korzystają z nich — po 
swojemu — aby wyzwolić się spod dominacji monopoli imperialistycznych 
i zwiększyć swój udział w podziale zysków, jakie dają ich bogactwa natu- 
ralne. 

Jednocześnie należy zaznaczyć, że wewnątrz wspólnego frontu krajów 
— producentów ropy naftowej tli się ostry konflikt między grupą krajów 
postępowych, które w ten lub inny sposób kroczą, m. in. w oparciu o docho- 
dy z nafty, drogą niekapitalistycznego rozwoju, a tymi, którym bogactwa 
naftowe posłużyło za bilet wstępu do Światowego Klubu Wielkokapitali- 
stycznego i które siłą rzeczy są powiązane z polityką imperializmu, przede 
wszystkim imperializmu USA. Ta polaryzacja, narastające w krajach kon- 
serwatywnych konflikty społeczne i klasowe, których przykładem stała 
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się rewolucja irańska, nie rozwiązany problem palestyński — wszystko to 
są elementy napięcia i konfliktów. Nierozwiązanie tych konfliktów może 
rodzić niebezpieczeństwo dla pokoju. I to nie tylko w regionie Bliskiego 
Wschodu, ale, biorąc pod uwagę wielkość zaangażowanych interesów, rów 
nież dla pokoju światowego. Polityka państw zachodnich w tym regionie 
nie tylko nie przyczynia się do stabilizacji, ale rodzi zarzewie nowych kon- 
fliktów. Tylko w oparciu o ich pełne i sprawiedliwe uregulowanie można 
zabezpieczyć stabilny i pokojowy rozwój krajów tego regionu i przezwy- 
ciężyć wiekowe zacofanie, będące w głównej mierze skutkiem długotrwałej 
obcej dominacji, 


INFORMACJE 


O socjalistyczne postawy 
studentów 


KAROL B. JANOWSKI 


718 kwietnia 1979 r. obradowało w Poznaniu IX Plenum Zarządu Głów= 
nego Socjalistycznego Związku Studentów Polskich. Tematem były zada- 
nia organizacji w kształtowaniu socjalistycznych ideałów życiowych mło- 
azieży akademickiej. Podstawą stał się, poddany szerokiej konsultacji, ob= 
szerny materiał analityczny przygotowany przez Prezydium Zarządu 
Głównego SZSP. W obradach wzięła udział liczna grupa aktywu Związku 
z całego kraju i uczelni poznańskich, przedstawiciele Komitetu Central- 
nego PZPR oraz władz partyjnych i państwowych województwa. Obok 
dyskusji plenarnej, obrady toczyły się w czterech zespołach problemowych. 
Łącznie zabrało głos 161 osób. Istotnym elementem plenum były również 
spotkania w uczelniach poznańskich. Stały się one okazją do bezpośred- 
niej, szczerej i partnerskiej rozmowy o problemach kraju, uczelni i Związ- 
ku. 

Znaczenia tak starannie przygotowanego tematu obrad plenum uzasad- 
niać nie trzeba. Młodzież studencka — to przyszłe kadry inteligencji. Dzi- 
siejszy student to jutrzejszy fachowiec. Projektując, konstruując i budując 
fabryki, miasta i domy, kierując ludźmi, prowadząc pracę badawczą, lecząc 
i nauczając — będzie nabytą wiedzę i umiejętności konfrontował z prak- 
tyką, z życiem. Chodzi więc o to, by zapał i pragnienie dokonania czegoś 
autentycznego, pozostawienia po sobie trwałego śladu nie wygasły, by 
wiodły do postępu, do rozbijania zastygłych układów i rutyny. Wiedza 
i postawy dzisiejszych studentów będą ważyć na dalszym rozwoju kraju. 
Odpowiednio do tych zadań oczekuje się od nich zarówno zdobycia 
wysokich kwalifikacji, jak też ideowej więzi ze sprawami socjalizmu, po- 
czucia odpowiedzialności za losy kraju. Myślenie kategoriami narodu i pań- 
stwa, umiejętność widzenia własnej drogi życiowej w powiązaniu Z roz- 
wojem całego społeczeństwa — to postulaty, które przewijały się w obra- 
dach IX Plenum ZG SZSP. 
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Postulat wydajnej i odpowiedzialnej pracy bezpośrednio dotyczy studen- 
tów; warsztatem ich pracy są właśnie studia. W podnoszeniu ich jakości 
ważne miejsce przypada Socjalistycznemu Związkowi Studentów Polskich, 
organizacji działającej pod ideowym kierownictwem PZPR, organizacji 
samowychowującej, służącej całemu środowisku akademickiemu, jego po- 
trzebom, aspiracjom i zainteresowaniom. Świadomość zgodności interesu 
środowiska studenckiego z interesem całego społeczeństwa to niezbędny 
warunek — jak ujął to referat — „integrowania i godnej reprezentacji 
całej młodzieży akademickiej”. Nie chodzi więc — i iść nie może — jedynie 
o rozwiązanie wąsko pojmowanych spraw socjalno-bytowych, jakkolwiek 
są one niezwykle ważne dla środowiska. 

Efektywność działania wychowawczego, praca polityczna, daleka od for- 
malizmu i „urzędowania”, działalność, wrażliwość na sprawy środowiska, 
szybkość reagowania na potrzeby i oczekiwania studenckiej braci, a jed- 
nocześnie świadome kształtowanie jej postaw i dążeń wspierane rzetelną 
wiedzą decydują o skuteczności pracy Związku, co podkreślali dyskutanci. 

Dążeń do skuteczniejszego działania i umocnienia autorytetu SZSP nie 
można ograniczyć jedynie do polepszenia organizacyjnej strony aktywno- 
ści. Chodzi o rzeczywiste, nie „świąteczne” czy okazyjne podejmowanie 
spraw środowiska i ich skuteczne rozwiązywanie. Wymaga to zdobycia 
przez organizację zaufania, co jest możliwe pod warunkiem wyczuwania 
nastrojów, potrzeb i aspiracji studentów. Poczucie odpowiedzialności rodzi 
się w atmosferze demokracji i przeświadczenia, iż głos i stanowisko sze- 
regowego członka są równie ważne w decydowaniu o sprawach Związku, 
jak aktywisty funkcyjnego. Potrzeba rozwijania i pogłębiania demokracji, 
niejednokrotnie podnoszona przez przywódców partii i państwa, w równym 
stopniu dotyczy organizacji studenckiej i nie może być traktowana jako 
decorum, które zastępuje rzeczywiste współuczestnictwo i współdziałanie. 


Demokratyczny sposób podejmowania i rozstrzygania istotnych dla śro- 
dowiska spraw do łatwych nie należy, wymaga bowiem odpowiedniego 
przygotowania i doświadczenia, a przede wszystkim przeświadczenia o ko- 
nieczności jego stosowania. Tymczasem nierzadko — jak wskazywał Wie- 
sław Kraluch — obserwuje się tendencje do szybkiego podejmowania 
decyzji z pominięciem żmudnego radzenia się i konsultowania w kolekty- 
wie studenckim. 

Współuczestnictwo w podejmowaniu decyzji i ich realizacji tworzy atmo- 
sferę, w której pogłębia się poczucie współodpowiedzialności. Akceptacja 
celów i aktywne włączanie się do ich realizacji kształtują i wyzwalają au- 
tentyczne zaangażowanie i ofiarność. Należy zmniejszać krąg tematów po- 
mijanych; milczenie — zdaniem dyskutantów — tworzy bowiem próżnię 
stanowiącą żyzne podglebie dla plotek, przeinaczeń powodujących niezrozu- 
mienie podejmowanych przedsięwzięć i osłabienie pozytywnych motywa- 
cji. W tych warunkach wzrastają szanse oddziaływania przeciwników po- 
litycznych, którzy starają się wychwytywać i wykorzystywać każdy po- 
pełniony błąd. 

Młody człowiek rozpoczynający studia jest już w niemałym stopniu 
ukształtowany pod względem ideowym i politycznym. Dopiero jednak stu- 
dia — wraz z całym systemem wychowania, preferowanych wartości i idea- 
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łów, wzorców zachowań 1 postaw oraz wpływem środowiska — mają szan- 
se wzbogacenia świadomości studenta o pożądane z punktu widzenia spo- 
łecznego wartości i ideały, a także skłonić go do postępowania zgodnego 
z nimi. Ma to ogromne znaczenie dla dalszego jego rozwoju i znalezienia 
właściwego miejsca w dojrzałym życiu. Istotna rola przypada tu grupie 
studenckiej, w tym studentom lat starszych, których postępowanie wy- 
wiera znaczny wpływ na sposób zachowania się młodszych kolegów. 
Toteż — jak wskazała Małgorzata Janas — oddziaływanie ideologiczne 
i polityczne nie może zanikać na starszych latach studiów. Przeciwdziała- 
nie i osłabianie roli negatywnych grup opiniotwórczych i ich wpływu na 
środowisko studenckie powinno być nieodłączną częścią systematycznej 
roboty politycznej. 


* * 


Wiele było wypowiedzi działaczy studenckich wskazujących potrzebę 
zwalczania zjawisk, które są w istocie obce temu środowisku i przynoszą 
mu moralne szkody. Pozytywne wzorce i ideały. nie są wcale dane ani 
przyswajane w sposób automatyczny. Rzetelność, uczciwość, altruizm, so- 
lidność, bezkompromisowość i odwaga wymagają wsparcia słowem, ale 
przede wszystkim czynami i sposobem postępowania. Właściwy klimat 
i stosunki międzyludzkie osłabiają zjawiska będące — zdaniem dyskutan- 
tów — wyrazem dążeń i postaw konsumpcyjnych; ,„prześlizgiwania” się 
przez studia; wykorzystywania powiązań rodzinnych oraz protekcji dla 
„przyszłego urządzania się”; obnoszenia się ze swym (czytaj: rodziców) do- 
statkiem oraz lekceważenia narodowego dorobku, osiągnięć polskiej myśli 
naukowo-technicznej i kultury. Wprawdzie zjawiska te nie mają w środo- 
wisku studenckim szerokiego zasięgu, jednakże przez swą krzykliwość 
i ekspansywność wyrządzają znaczne szkody społeczne. 


Młodzież akademicka nader wrażliwie reaguje na różne zjawiska i wy- 
darzenia zarówno złe, jak i dobre: „Jak w soczewce skupiają się w środo- 
wisku akademickim problemy, którymi żyje całe społeczeństwo” — mó- 
wiono na plenum. Wartości i ideały socjalizmu są w przeważającej mierze 
akceptowane przez studentów, którzy przejawiają też krytycyzm i znie- 
cierpliwienie wobec zjawisk niezgodnych z nimi, reagują na przejawy zła, 
wynaturzenia i odstępstwa od socjalistycznych norm moralnych. Że szcze- 
gólnym potępieniem spotykają się występujące w życiu społecznym 
i w samych środowiskach uczelnianych zjawiska niekompetencji, nieodpo- 
wiedzialności, protekcjonizmu, prywaty i kumoterstwa, znieczulicy i obo- 
jętności. Organizacja studencka nie zamierza pozostać wobec nich obojęt- 
na: na plenum postulowano potrzebę bardziej konsekwentnego przeciw- 
działania przejawom niesprawiedliwości, demoralizacji, nadużycia upraw- 
nień i dążenia do uzyskiwania przywilejów. 

Nie jest rzeczą przypadku, że w warunkach występujących trudności 
uaktywnia się przeciwnik klasowy, który stanowi wprawdzie margines, 
ale stara się wszelkimi siłami wykorzystać braki, słabości i potknięcia. Jego 
intencje i dążenia, z którymi się zresztą nie kryje, są łatwe do rozszyfrowa- 
nia. Chodzi głównie o rozbicie jedności środowiska, wprowadzenie ele- 
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mentów destrukcji, zwątpienia i oporu, co sprawia, iż walka z przeciwni- 
kami, których Józef Wolski określił jako „graczy żerujących na młodości”, 
wymaga zarówno rozwagi, spokoju, rzetelnej argumentacji, jak i konsek - 
wencji i odwagi działania, Nie można zapominać, iż socjalizm rozwija się 
w walce z wrogimi poglądami i postawami: „Najostrzej toczy się wallcz 
o postawy młodzieży”. Właśnie Związek poprzez swą codzienną działal 
ność kształtuje taki system poglądów, które pozwalają rozsądzi: „gdzie 
znajduje się prawda, a gdzie falsz, jaka ideologia jest humanitarna, a jaka 

wolności i godności człowieka. Z wiary w rozwój i mużlirości 
człowieka — jaką daje naukowy socjalizm — czerpiemy siłę do wytrwa- 
łości w pracy, upór wobec trudności, konsekwencję w zdobywaniu wiedzy” 
— czytamy w materiale ZG SZSP. 

Podstawowym warunkiem zapewniającym liczące się rezultaty pracy 
ideowo-wychowawczej jest jednoczenie środowiska akademickiego wokół 
wspólnych celów i wspólnej działalności. Nie może w niej być „kibicowa- 
nia”, zaś ci, którzy znajdują się na pierwszej linii, muszą odczuwać poparcie 
środowiska. Osiągnięcie takiego stanu nie jest możliwe wyłącznie drogą 
zebrań, doraźnych akcji czy nakazów. Autentyzm działania musi wynikać 
z uzmysłowienia młodzieży studenckiej istoty socjalizmu, jego dorobku 
i perspektyw rozwojowych. Decydujące znaczenie ma tu — mówiła Małgo- 
rzata Janas — codzienna troska o praktyczną realizację ideałów, mówienie 
o nich i ich realizacja wszelkimi możliwymi środkami. 


* 


Czy organizacja wykorzystuje swoje możliwości, by krzewić nieodłączne 
od socjalizmu poczucie współzależności swobód i odpowiedzialności, upraw- 
nień i powinności? — odpowiedź na to pytanie nie jest zawsze 
Na plenum wskazywano przypadki lekceważenia podstawowego obo- 
wiązku słuchacza szkoły wyższej — zdobywania gruntownej wiedzy w celu 
jak najlepszego przygotowania się do przyszłego zawodu i wszechstronnego 
wzbogacania swojej osobowości. Wprawdzie fakty lekceważenia tego obo- 
wiąaku, ograniczania ambicji do uzyskania noty dostatecznej, postawy 
przeciętności czy nawet zwykłego „cwaniactwa” nie są zbyt częste, lecz 
ich występowanie, jeśli nie spotyka się z należytą odprawą i potępieniem, 
przynosi poważne szkody; powinno więc być sygnałem! mobilizującym do 
wyrażania powszechnego sprzeciwu. 

W przeciwstawianiu się zjawiskom niepożądanym i wynaturzeniom, 
w krzewieniu pozytywnych poglądów i postaw szczególna rola przypada 
organizacji: „Niezgoda na zło jest pierwszym krokiem do ulepszenia nasze- 
go życia studenckiego pod warunkiem, że napotyka poparcie zorganizowa- 
nej siły — członków SZSP”. Właśnie Związek — zdaniem uczestników ple- 
num — stwarza warunki ulepszenia życia, pogłębienia życzliwości, poczu- 
cia wspólnoty, więzi i odpowiedzialności, a dzięki swemu zorganizowaniu 
i swej dyscyplinie tworzy realną siłę zdolną zmieniać rzeczywistość. ,„Zor- 
ganizowanie nie jest dla nas celem samym w solie. lecz środkiem” aktyw- 
nego włączenia się w nurt współczesności, przy równoczesnym rozkwicie 
życia osobistego, tworzenia autentycznych wspólnot przyjaciół i kolegów, 
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oryginalnych i bogatych wewnętrznie indywidualności, otwartych na pozy- 
tywne zmiany. Chodzi więc o wszechogarniającą aktywność służącą 
w rówiiym stopniu społeczeństwu i rozwojowi jednostki, jej samorealizacji. 
Podejście to nie ma nic wspólnego z woluntarystycznym pojmowaniem roli 
jednoscki, odwracaniem się od najistotniejszych zjawisk współczesności 
i obojętnością. 

Siłę Związku stanowi jego aktyw wyrastający w autentycznej działal- 
ności i z potrzeb środowiska. W tej kwestii sformułowano na plenum wiele 
ważkich postulatów dotyczących zarówno przygotowania, wiedzy teore- 
tycznej, kompetencji, jak i kultury politycznej. „Aktywistą SZSP nie jest 
się tylko na zebraniu lub na spotkaniu z tak zwanym człowiekiem, lecz 
w każdej sytuacji”. Postulat podnoszenia jakości szeregów związkowych 
ulega szczególnemu wzmocnieniu, jeśli odnieść go do aktywu. Jego pozycja 
w środowisku nie powinna być więc pochodną formalnego usytuowania 
w strukturze organizacyjnej, skutkiem pełnionych funkcji, lecz odwrotnie. 
Tylko wtedy aktywista może skutecznie oddziaływać na kolegów, jeśli ce- 
chuje go odwaga, konsekwencja i odpowiedzialność za słowa i czyny. Osią- 
ganie dobrych rezultatów jest podstawą autentycznego autorytetu. Zasada, 
według której przywódcą, kierownikiem może być tylko najlepszy, jest 
warunkiem sine qua non rzeczywistego wpływu na otoczenie. 


4 


Stosunkowo mała stabilność środowiska, wynikająca głównie z krótkiego 
okresu studiów, stawia przed frontem wychowawczym uczelni zadanie 
stałego i systematycznego oddziaływania na studentów. Szczególna rola 
przypada organizacji studenckiej, która w żadnym razie nie powinna osła- 
biać intensywności pracy szkoleniowej w stosunku do wszystkich człon= 
ków organizacji. Dotyczy to zwłaszcza młodszych kolegów. Wiele spraw 
oczywistych dla starszego aktywu jest czymś zupełnie nowym dla działaczy 
młodych. Stąd konieczność zachowania ciągłości i wysokiej efektywności 
szkolenia, ulepszenia jego różnych form i metod. 

Mimo że w różnych obozach i seminariach uczestniczy spora liczba akty- 
wistów, w zbyt małym stopniu te formy działalności obejmują grono naj- 
bardziej tego potrzebujące: aktyw Rad Wydziałowych, Rad Mieszkańców 
i grup działania. Na plenum wskazywano ujawniające się niejedno- 
krotnie niedostatki wiedzy teoretycznej, braki doświadczenia u kolegów 
zajmujących się organizacją szkolenia. Wymaga to pilnego podjęcia pro- 
blemu metodologii pracy szkoleniowej i rozwoju kadr lektorskich. 

Z doświadczeń Związku zrodził się postulat większego zróżnicowania 
działalności tak, by „każdy ze studentów mógł wybrać propozycję najbar- 

ziej mu odpowiadającą”. Uznano ponadto potrzebę wydawania infor- 
macji poświęconej akcji szkoleniowej wśród studentów. W celu rozszerze- 
nia możliwości doskonalenia metod i środków oddziaływania zamierza się 
lepiej wykorzystywać prasę i radiowęzły studenckie oraz audycje studen- 
ckie emitowane przez radio i telewizję. 

Praca ideologiczna, której ważną częścią składową jest akcja szkolenio- 
wa, dąży do kształtowania wśród młodzieży akademickiej ideałów socjali- 
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stycznych. Na plenum mówiono, że o skuteczności tej pracy decyduje 
wszechstronna wiedza o rzeczywistym stanie i rozwoju społeczeństwa, 
w tym środowiska studenckiego. Służy temu m. in. przyswajanie wiedzy 
historycznej, zwłaszcza historii najnowszej Polski. „SZSP sięga — jak 
stwierdzono w zagajeniu do dyskusji plenarnej — do naszej historii głów- 
nie po to. by kształtując tożsamość ideową it narodową uczyć myślenia 
o naszej przyszłości”. 


Istotną rolę w kształtowaniu socjalistvcznych postaw studentów odgry- 
wają przedmioty ideologiczne wykładane na uczelniach. Odwołując się do 
rezultatów badań i przemyśleń filozofii, ekonomii politycznej, socjologii 
i nauk politycznych, jak żadne inne dyscypliny naukowe, poprzez swoje 
wyrażne ideowo-politvczne zorientowanie, spełniają w toku procesu dy- 
Gaktycznego istotne funkcje wychowawcze. Opierając się na marksizmie- 
-leninizmie. analizują one rzeczywistość z punktu widzenia ideałów socja- 
lizmu i interesów klasy robotniczej. 


Tak zarysowane funkcje przedmiotów ideologicznych nie zyskują apro- 
baty wszystkich studentów. Niektórzy postulują, by w większym stopniu 
były one komentarzem do aktualnych wydarzeń społeczno-politycznych. 
Postulat ten nasuwa refleksje na temat niedostatecznej umiejętności ko- 
rzystania przez młodzież studencką z informacji dostarczanych przez 
środki masowego przekazu, potrzeby pogłębiania wiedzy przekazywanej 
w ramach przedmiotów ideologicznych i rozsądnego wyważania w toku 
zajęć proporcji między gruntowną wiedzą a nieodzownym, oczekiwanym 
komentarzem aktualnym. Jedno wszakże nie ulega wątpliwości: właśnie te 
przedmioty mają dostarczać wiedzę niezbędną dla zrozumienia procesów 
i wydarzeń, faktów i zjawisk społeczno-ekonomicznych i politycznych, 
a sięganie do aktualności winno to zadanie ułatwiać. 


Svtuację utrudniają — jak stwierdził Zbigniew Czerwiński — przy- 
padki uczenia marksizmu w oderwaniu od realiów współczesności. Wielce 
wvmowne okazują się wyniki badań przeprowadzonych w Lublinie. Otóż 
16 proc. ankictowanych uważa marksizm za metodę przydatną do analizy 
otaczającej rzeczywistości: 63 proc. uważa, że marksizm tłumaczy zjawiska 
współczesności tylko częściowo, zaś 6 proc. zanegowało aktualność mark- 
sizmu. Wprawdzie trudno te wyniki uznać za reprezentatywne, lecz fakt 
występowania niedostatków wiedzy na temat marksizmu i jego przydat- 
ności u studentów jest odczuwalny. Znaczną częścią winy za ten stan rzeczy 
obciążono na plenum wykładowców przedmiotów ideologicznych, a także 
dostępne wydawnictwa, w których sposób ujęcia rzeczywistości jest — zda- 
niem dyskutantów — zbyt abstrakcyjny, nie uwzględniający współcze- 
snych realiów. a także mało dynamiczny i żywy, nie pozwalający na prze- 
życie autentycznej „przygody intelektualnej”. 


Na plenum sformułowano postulat uzyskania przez organizację więk- 
szego wpływu na programowanie i realizację zajęć z przedmiotów ideolo- 
gicznych, co jest wyrazem przekonania o potrzebie koordynowania procesu 
dydaktycznego z działalnością szkoleniową SZSP. Chodzi o kształtowanie 
spójnego systemu oddziaływania przedmiotów ideologicznych i pracy szko- 
leniowej SZSP. 
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Wzrost liczby studentów, skracanie czasu studiów, zwiększone obciąże- 
nia naukowo-badawcze uczelni, a także skomplikowana struktura procesu 
dydaktycznego w znacznym stopniu wpływają na zwiększenie anonimowo- 
ści kontaktu wychowawczego między nauczycielem akademickim a stu- 
dentem. Osłabia to wydatnie skuteczność procesów dydaktyczno-wycho- 
wawczych, eliminuje bezpośredniość stosunków mistrz—uczeń. Tymcza- 
sem istniejąca praktyka nie skłania pracowników naukowo-dydaktycz- 
nych do zwiększania wysiłku wychowawczego. Z równorzędnej triady: 
nauka, dydaktyka, wychowanie — najwyżej cenione są osiągnięcia 
w nauce, one też przysparzają autorom największego splendoru i konkret- 
nych korzyści. 

Warto przy tym zwrócić uwagę na fakt, że np. młode kadry, mające 
poprzez osobiste kontakty największe szanse i możliwości kształtowania 
postaw młodzieży studenckiej, nie dysponują wymaganym do tego przy= 
gotowaniem. Jakkolwiek nastąpił znaczny postęp w zakresie wychowaw- 
czego zaangażowania nauczycieli akademickich, to jednak nierzadko spo- 
tyka się przypadki „życzliwej obojętności”, zaniedbywania obowiązków, 
odczytywania wykładów „,,z legendarnych pożółkłych kartek” i lekceważe- 
nia studentów. Wystarczy jeden taki przypadek, aby zniweczyć olbrzymi 
trud wychowawczy, co przynosi istotne straty i szkody, wprawdzie 
bezpośrednio niewymierne, ważące jednak na stosunku studenta do swoich 
podstawowych obowiązków. 

Jest to niezwykle ważny problem, bowiem autorytet naukowy, moralno- 
-ideowy, poczucie odpowiedzialności i obowiązkowość decydują o skutecz- 
ności wpływania na poglądy i postawy studentów. Zwiększyły się wyma- 
gania, co wynika nie tylko z naporu współczesności, wzrosły rownież ocze- 
kiwania społeczeństwa co do roli odgrywanej przez uczonych*). 

Wiele głosów na plenum w sposób bezpośredni lub pośredni dotyczyło 
samorządności jako podstawowej szkoły obywatelskiego podejścia do 
spraw najbliższych — środowiska, jak i szerszych — społecznych. Postulat 
zwiększenia kompetencji i uprawnień do współdecydowania o sprawach 
uczelni wyraźnie łączono z konsekwencją w wypełnianiu podstawowych 
obowiązków studenckich. Ujęcie samorządności zaprezentowane na ple- 
num zasługuje na przytoczenie: ,„Nasz samorząd jest otwarty dla uwszyst- 
kich studentów polskich, niezależnie od światopoglądu, narodowości, przy- 
należności SZSP, partyjnej ti klasowo-warstwowej”. Otwartość samo- 
rządu zbiega się z jego autonomicznością w ustalaniu celów, zadań i me- 
tod ich realizacji. Nie oznacza to wszakże woluntaryzmu, albowiem uczest- 
nicy uczelnianego współgospodarzenia będąc członkami grupy studenckiej, 
uczelnianej. są jednocześnie obywatelami kraju, co sprawia, że konieczne 
jest godzenie odmiennych czasem interesów. Autonomia organizacji ozna- 
cza przeto świadome uzgadnianie interesów i dążeń, wypracowywanie roż- 
wiązań „w duchu jedności środowiska i celów ogólnospołecznych”. 

Zasięg spraw podejmowanych przez samorząd studencki jest znaczny. 
Główne jednak zainteresowanie skupia się na organizacji studiów, plano- 


*) Por. M. Orzechowski: Społeczna odpowiedzialność uczonego, „Nowe Drogi” nr 
8/1978; A. Kłoskowska: Nauki społeczne — obowiązki i odpowiedzialność, tamże nr 
5/1978; A. Jellonek: Odpowiedzialność pracownika naukowego, tamże nr 4/1959. 
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waniu zajęć, udziale studentów w procesie dydaktycznym i pracach ba- 
dawczych, organizacji i przebiegu praktyk zawodowych, studiów indywi- 
dualnych. Warto także wspomnieć o dążeniu do uzyskania wpływu na po- 
wiązanie prac dyplomowych z potrzebami społeczno-gospodarczymi, za- 
trudniania absolwentów w zależności od wyników uzyskanych w czasie 
studiów. Zainteresowania dotyczą ponadto warunków socjalno-bytowych, 
pomocy materialnej udzielanej studentom przez państwo oraz kryteriów 
jej rozdzielania. Oczywiście wpływ na rozstrzyganie poszczególnych spraw 
zależy od wielu czynników, wśród których wymienić należy: rozeznanie 
w potrzebach środowiska, pozycję i autorytet organizacji w uczelni, a także 
wolę i konsekwencję w prezentowaniu swojego stanowiska. 


Uczestnicy plenum wyrażali troskę o rozwój i pogłębianie studenckiego 
udziału w współdecydowaniu o sprawach uczelni. Według dyskutantów 
obserwuje się tu pozytywną tendencję wiodącą od traktowania samorządu 
w sposób instrumentalny do roli rzeczywistego współgospodarza i partnera 
(Dobysław Kuleszyński). Jeśli chodzi o faktyczne uczestnictwo studentów 
w rozwiązywaniu spraw szkoły, odnotowuje się stały postęp, jednakże zna- 
czne zniechęcenie wywołuje niewykorzystywanie i pozostawianie bez od- 
powiedzi niektórych postulatów i inicjatyw studenckich. Pomniejsza to za- 
równo poczucie współodpowiedzialności za życie szkoły, jak i osłabia wiarę 
w społeczną przydatność i skuteczność samorządnego działania; zdarzają 
się także przypadki niezrozumienia funkcji wychowawczych samorządu 
studenckiego. Ogólnie, postulaty sformułowane na plenum zmierzały do 
uczynienia z SZSP żywej i samorządnej, wścibskiej, w dobrym sensie tego 
słowa, organizacji studenckiej, której dorobek i autentyzm działania wzbo- 
gacałyby rezultaty dydaktyczno-wychowawcze szkoły. W związku z tym 
odczuwana jest potrzeba upowszechniania w środowisku informacji o doko- 
naniach samorządu we współgospodarzeniu, podnosi to bowiem rangę stu- 
denckiej samorządności, przysparzając jej autentycznych sympatyków 
i zwolenników. 

Kompleksowość procesu wychowawczego zakłada potrzebę uznawania 
za ważne każdego z jego ogniw. Taki poglad wyrażali dyskutanci, którzy 
wskazywali występujące rozbieżności między ideą praktyk studenckich 
a ich konkretną realizacją. Niejednokrotnie bowiem sposób zorganizowania 
i przebieg praktyk podważają ich sens i idee, którym mają służyć. Przyta- 
czano mianowicie fakty fatalnego ich zorganizowania, lekceważenia potrzeb 
uczestników, kierowania ich do prac w niewielkim stopniu odzwierciedlają- 
cych wysiłek ludzki i nowoczesność w produkcji. Uczestnicy plenum sfor- 
mułowali postulaty zmierzające do lepszego przygotowania organizacyjne- 
go praktyk zarówno ze strony odpowiedzialnych przedsiębiorstw, jak i sa- 
mych uczelni. 

Ważną dziedziną aktywności studenckiej jest ruch naukowy, w którym 
udział ma znamiona działalności społecznej i winien przyczyniać się do 
wzbogacania procesu dydaktycznego o elementy praktycznego przygotowa- 
nia do zawodu. Uczestnicy tego ruchu muszą charaktervzować się nieod- 
zownymi w pracy naukowej cechami: wytrwałością, uporem, uczciwością, 
a przede wszystkim autentycznym pragnieniem zdobywania, rozszerzania 
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i pogłębiania wiedzy. O powodzeniu studenckiego ruchu naukowego decy- 
dują zarówno własne inicjatywy, zbieganie się ich z rzeczywistymi potrze- 
bami i oczekiwaniami społeczeństwa wysuwanymi wobec nauki, jak i przy- 
chylność i życzliwość kadry naukowo-dydaktycznej. Konstatując rozwój 
studenckiego ruchu naukowego, na plenum podniesiono zwłaszcza dorobek 
kół nauk społecznych. Organizacyjnym tego wyrazem jest działanie we 
wszystkich typach uczelni kół naukowych zainteresowanych problematyką 
społeczną, a także powstanie w 1976 r. Ogólnopolskiej Rady Nauk Społecz- 
nych oraz publikowanie wydawnictw w ramach serii „Humanistyka i kla- 
sy” (prace studenckiego ruchu nauk społecznych). 


Niemniej ważną rolę w kształtowaniu socjalistycznych postaw i ideałów 
wśród studentów odgrywa ruch kulturalno-artystyczny, który — zdaniem 
dyskutantów — bardzo żywo reaguje na drążące środowisko akademickie 
problemy, co winno skłaniać do jego uważniejszej obserwacji. Analiza stu- 
denckiej twórczości artystycznej łączyła się z postulatem zróżnicowania 
pracy organizacyjnej na uczelniach artystycznych. Dalszy rozwój studen- 
ckiego ruchu artystycznego uznano na plenum za jeden z ważnych elemen- 
tów intelektualnej i ideologicznej aktywizacji środowiska akademickiego. 


Wydaje się, że ten kierunek aktywności studenckiej wymaga większego 
zainteresowania ze strony resortu kultury i sztuki i organizacji partyj- 
nych, wymaga pogłębionej oceny i prawidłowego sterowania ideowego. 


W czasie plenum wiele uwagi poświęcono miejscu i roli partii w środo- 
wisku studenckim. Stwierdzano nierównomierne rozmieszczenie sił partii 
w poszczególnych uczelniach i na wydziałach. Analizowano także uwarun- 
kowania powstawania i działalności studenckich grup partyjnych i grup 
działania SZSP posiadających uprawnienia rekomendacyjne do PZPR. 
Z krytyką spotkało się rozdzielanie organizacji partvjnych na pracowni- 
cze i studenckie, co zdaniem dyskutantów rozbija jednolitość procesu wy- 
chowawczego, a także podważa jedną z podstawowych zasad partii — zasa- 
dę równości jej członków niezależnie od zajmowanego stanowiska. 


Część studenckich grup działania SZSP posiada prawo rekomendacji do 
partii; czy zawsze właściwie korzystają one z tego uprawnienia? — zapyty- 
wano na plenum. Jest to odpowiedzialne zadanie ciążące na organizacji 
studenckiej, którego spełnienie wymaga rzetelności i odpowiedzialności 
wspieranej wiedzą i indywidualnym podejściem do każdego przypadku. 
W tej kwestii Andrzej Stelmach wskazał przypadki formalnego trakto- 
wania sprawy, będące wyrazem niepełnego uświadamiania sobie powagi 
podejmowanych decyzji. W związku z tym postulował on wypracowanie 
praktyki wspólnego przygotowywania i dyskutowania przez wszystkich 
członków grupy działania opinii stanowiącej podstawę rekomendacji do 
partii. Zwiększyłoby to poczucie odpowiedzialności, a także przyczyniłoby 
się do doskonalenia funkcji wychowawczych spełnianych przez organizację 
studencką. Ze sprawą tą wiąże się problem podniesiony przez Wojciecha 
Długowolskiego, który zwrócił uwagę na przypadki ustalenia przez instan- 
cje partyjne „zadań rekrutacyjnych” nie liczących się niejednokrotnie 
z samoistnością i spontanicznością motywów poprzedzających decyzję 
e wstąpieniu do partii 
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Na zakończenie obrad wystąpił Wiesław Jasiński (KC PZPR), zwracając 
uwagę na zbieżność materiałów oraz dyskusji studenckiej z przemyśleniami 
i ustaleniami XIII Plenum KC PZPR. Obrady plenum podsumował Stani- 
sław Gabrielski, przewodniczący Zarządu Głównego SZSP, który mówił 
o coraz lepszym zaangażowaniu całego środowiska studenckiego w reali- 
zacji zamierzeń, których celem jest pełniejsza integracja <POĘZENSEWa 
i umacnianie jego ideowo-moralnej jedności. 

Plenum podjęło uchwałę podkreślającą potrzebę zintensyfikowania dzia- 
łań zmierzających do kształtowania socjalistycznych postaw ideowo-moral- 
nych społeczności studenckiej poprzez zwiększenie inspiratorskiej roli So- 
cjalistycznego Związku Studentów Polskich. Plenum postawiło przed Pre- 
zydium zadanie opracowania konkretnych zaleceń i zadań dla wszystkich 
członków i instancji organizacji. 


RECENZJE 


Historia a kultura polityczna 


ANDRZEJ WERBLAN 


W bogatym dorobku historiografii polskiej w związku z 60-leciem nie- 
podległości poczesne miejsce zajmują dwie prace Henryka Jabłońskiego: 
Międzynarodowe znaczenie polskich walk narodowowyzwoleńczych XVIII 
i XIX wieku(1) oraz Niepodległość i tradycje narodowe(2). 

Pierwsza z nich trafia do rąk czytelnika już po raz trzeci. Jednakże to 
wydanie — pod względem edytorskim bardzo staranne — stanowi nową 
pracę, znacznie poszerzoną w stosunku do wydań poprzednich tak w war- 
stwie źródłowej, jak też interpretacyjnej. 

Książka Niepodległość i tradycje narodowe została pomyślana jako po- 
pularnonaukowa. W istocie okazała się głębokim i wnikliwym studium 
nowożytnych dziejów Polski, poświęconym relacji i konfrontacji postępo= 
wych i wstecznych nurtów politycznych. „Prawdziwy obraz przeszłości 
nie ma nic wspólnego z nie istniejącą nigdy sielanką. Jest on odbiciem wiel- 
kich konfliktów klasowych ”(3). To stwierdzenie określa kierunek rozwa- 
żań nad społeczną genezą i ideowymi uwarunkowaniami sił, które państwo 
i naród ratowały przed upadkiem i wiodły ku niepodległości, a także 
tych, które je gubiły i deformowały świadomość społeczną. 

Obie prace Henryka Jabłońskiego łączy bliskość tematyczna i wspólna 
myśl przewodnia. Nie omija autor żadnego z trudnych problemów pol- 
skiej historii, ale pozostaje jak najdalej od gołosłownych ocen i uprosz- 
czonych klasyfikacji, sięga do źródeł społecznych i ideowych każdego liczą- 
cego się nurtu myśli i kierunku działań politycznych, stara się zgłębić mo- 
tywy, jakie nimi powodowały i cele, ku którym zmierzały. Pod tym wzglę- 
dem obie prace Henryka Jabłońskiego można z całym uzasadnieniem zali- 
czyć do najwybitniejszych osiągnięć historiografii marksistowskiej. Prace 
te są jednocześnie kontynuacją dobrych tradycji dawniejszej naszej histo- 


(1) H. Jabłoński: Międzynarodowe znaczenie polskich walk narodowowyzwoleń= 
czych XVIII i XIX w., Warszawa 1978, PWN. 

(2) H. Jabłoński: Niepodległość i tradycje narodowe, Warszawa 1978, MAW. 

(3) Cyt. wyd., str. 7. 
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riografii, pisanej dla narodu jędrną polszczyzną, historiografii, która umia- 
ła połączyć erudycję i doskonałość warsztatu naukowego z dbałością o więź 
intelektualną z szeroką rzeszą czytelniczą. Jest to w naszych czasach ra- 
czej rzadki rodzaj pisarstwa historycznego, z trudem broniący się przed 
zalewem nużących quasi-scjentystycznych referatów materiałowych, które 
zapełniają półki biblioteczne i zbiory dysertacji. 


* 


Nawet w obszernej recenzji nie sposób nawiązać do wszystkich ważniej- 
szych wątków omawianych prac; zwrócę zatem uwagę na pewne tylko 
problemy. 


Analizując międzynarodowe znaczenie polskich walk wyzwoleńczych 
Henryk Jabłoński pisze, iż podejście do ich oceny może być dwojakie: 
„Jedno z nich, całościowe, określające strategiczną pozycję polskich walk 
wyzwoleńczych wobec ogólnego układu sił w Europie, i drugie, rozpatruja- 
ce wpływ poszczególnych polskich ruchów niepodległościowych na roz- 
wój wewnętrznej sytuacji w niektórych l:rajach czy narodach. Naturalnie 
pierwsze z wymienionych ujęć... jest o wiele ważniejsze, ono bowiem poz- 
wala nam zrozumieć miejsce naszych dążeń wyzwoleńczych w życiu Euro- 
py, stosunek do nich zarówno postępowych, jak i wstecznych prądów spo- 
łecznych, a wreszcie — i to dla nas najistotniejsze — drogę wiodącą nasz 
naród do wolności (4). 


Stąd też centralne miejsce w rozważaniach autora zajmuje z jednej 
strony związek sprawy polskiej z europejskimi ruchami rewolucyjnymi, 
a z drugiej — obiektywne znaczenie walki o wolność Polski dla demokracji 
i postępu na naszym kontynencie. Analizując oba aspekty zagadnienia, 
autor charakteryzuje rolę polskich powstań narodowych w historii Europy, 
a jednocześnie oświetla społeczne i polityczne racje, dla których sprzymie- 
rzeńcem polskiej wolności mogły być i były jedynie ludy, nie zaś rządy. 
Tak jak siła wewnętrzna ruchu narodowowyzwoleńczego zależała głównie 
od jego zakorzenienia w masach ludowych, a zatem od radykalizmu spo- 
łecznego, tak też oparcie zewnętrzne wynikać mogło jedynie ze związku 
z demokratycznymi i postępowymi nurtami społecznymi zarówno w pan- 
stwach zaborczych, jak i na Zachodzie. 

Zawiłością historii pozostanie, że mimo klęski — w wypadku powsta- 
nia listopadowego — spowodowanej w znacznej mierze krótkowzroczność- 
cią polityczną i nieudolnością wojskową jego przywódców, a w wypadku 
powstania styczniowego raczej nader niekorzystną sytuacją obiektywną — 
oba te polskie zrywy wolnościowe pobudzały i umacniały prądy demokra- 
tyczne w Europie. Ich międzynarodowe konsekwencje były jednoznacznie 
pozytywne, co trudno byłoby powiedzieć o skutkach wewnętrznych. Nie- 
zateżnie od wyniku powstania wywarły ogromny wpływ na świadomość 
narodową, pogłębiły patriotyzm, dały życie legendzie ważnej dla przetrwa- 
nia. Jednocześnie ich klęska pogorszyła położenie społeczeństwa polskiego, 


(4) H. Jabłoński: Międzynarodowe znaczenie... cyt. wyd., str. 18 
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spowodowała utratę autonomii Królestwa I zahamowanie wielu poczynań 
o dużym znaczeniu dla postępu gospodarczego i cywilizacyjnego. 


Dyskusja między insurekcyjnym i organicznym nurtem pracy karodowej 
pozostaje wciąż żywa w polskiej historiografii. Nie ma w tym nic dziw- 
nego. Sporu tego nie da się jednoznacznie rozstrzygnąć, gdyż oba nurty na- 
wiązywały do różnych stron rzeczywistości raczej uzupełniających się, niż 
wykluczających. W praktyce jednakże funkcjonowały one najczęściej jako 
konkurencyjne prądy polityczne pretendujące do wyłącznego wpływu na 
umysły. Miało to ogólniejszy wpływ na myśl polityczną i kulturę politycz- 
ną społeczeństwa polskiego, gdyż sprzyjało utrwalaniu się skłonności do 
sądów jednostronnych, zawężających horyzonty. Powracanie do dawnych 
dyskusji, dziś już ze znajomością odległych skutków wydarzeń historycz- 
nych i nurtów ideowych, oraz z dystansem pozwalającym myśleć i mówić 
o nich „sine ira et studio” — ma godne uwagi walory społeczne i poznaw- 
cze. 

Henryk Jabłoński z wyraźną sympatią odnosi się do plebejskiej, demo- 
kratycznej i postępowej tradycji nurtu insurekcyjnego, do tradycji Lele- 
wela z doby powstania listopadowego i Wielkiej Emigracji, tradycji pow- 
stania krakowskiego i Edwarda Dembowskiego, wreszcie „czerwonych” 
z powstania styczniowego. Nie jest to jednak sympatia bezkrytyczna. 
Autor podkreśla, że po upadku powstania styczniowego widzimy rów- 
nież wywodzące się z różnych źródeł społecznych i kończące się różnymi 
wnioskami na przyszłość postawy negujące celowość kontynuacji dawnych 
zrywów powstańczych, lecz pozytywnie oceniające ich rolę w prze- 
szłości(5). Jedna z tych tendencji znalazła wyraz w myśli politycznej rę- 
wolucyjnego ruchu robotniczego, który kontynuując ideę walki wyzwoleń- 
czej wiązał ją jednak nierozdzielnie z rewolucją społeczną i głęboką odno- 
wą struktur społecznych. 


* 


Chciałoby się wspomnieć oe zajmującej w książce niewiele miejsca, a 
przecież istotnej kwestii: roli epopei napoleońskiej w dziejach polskich 
walk narodowowyzwoleńczych i jej późniejszego wpływu na myśl patrio- 
tyczną. Henryk Jabłoński przypomina słowa sympatyka legendy napoleoń- 
skiej Marcelego Fandelsmana o Bonapartem: „Nic nam nie dał prócz jed- 
nego: niezrównanego żywota żołnierskiego z wiarą, że to dla Polski”, 
dodając już od siebie: „Drogo kosztowała naród polski wątpliwa sława 
napoleońskich narzędzi walki z ludami San Domingo czy Hiszpanii, ale 
utrzymywanie się tej legendy ułatwiało istnienie przez kilka dziesiąt- 
ków lat problemu polskiego żołnierza-tułacza, który pod każdą szerokością 
geograficzną szuka miejsca do walki o Polskę. Niósł on wszędzie ze sobą 
słowa pieśni zrodzonej w Legionach Dąbrowskiego, która do dziś jest pol- 
skim hymnem narodowym — «Jeszcze Polska nie zginęła» — i z pieśnią 
tą niósł gotowość do najwyższych poświęceń, do udziału w każdej walce, 
w której widział nadzieję wolności. A w hymnie tym wspominał tego, któ- 


(5) Cyt. wyd., str. 6. 
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rego miał prawo przeklinać za bezlitosne szafowanie krwią polską, za 
zdradę ideałów wolności (6). | 


Przywołując tę refleksję Henryka Jabłońskiego, zachęcam czytelnika, 
aby kilkanaście stron sprawie tej poświęconych przeczytał z uwagą, gdyż 
epopeja napoleońska wciąż bywa u nas eksploatowana z nieuctwem i non- 
szalancją. Ukazują się na ten temat książki będące skrzyżowaniem pisar- 
stwa na poziomie Mniszkównej i alkowianej historiozofii, przy której Gą- 
siorowski (ulubiony autor mojego pokolenia) może być uważany za tytana 
myśli naukowej(7). 


* 


Do najcenniejszych wątków obu prac Henryka Jabłońskiego należy ana- 
liza sytuacji narodu polskiego i sprawy polskiej w dobie rozbiorów oraz 
zmian, jakie w tej sytuacji nastąpiły w wyńiku zwycięstwa kapitalizmu 
w Europie, a następnie przerastania tegoż kapitalizmu w jego imperialis- 
tyczne stadium. Dzięki temu zostaje uwypuklony obiektywny, tzn. warun- 
kowany układem sił, a nie tylko względami moralnymi i ideowymi, charak- 
ter zależności między sprawą narodową a sprawą społeczną. Znajdujemy 
u Henryka Jabłońskiego wnikliwą analizę stanowiska klasyków marksiz- 
mu wobec sprawy polskiej na poszczególnych etapach. Sympatia twórców 
naukowego socjalizmu i przywódców międzynarodowego ruchu robotnicze- 
go do polskich dążeń wolnościowych była niezmienna i manifestowała się 
konsekwentnie zarówno wówczas, gdy — jak w czasach Marksa i Engel- 
sa — sprawa polska miała kluczowe znaczenie z punktu widzenia rewolu- 
cji europejskiej, jak i za czasów Lenina, kiedy ta „wyjątkowość” sprawy 
polskiej minęła. Zmiany sytuacji rewolucyjnej i wynikające stąd wnioski 
teoretyczne wpływały na modyfikację konkretnych zadań, nigdy nie osła- 
biając solidarności ze sprawą wolności narodu polskiego. 


W tym kontekście na podkreślenie zasługuje głębokie, wszechstronne 
oświetlenie stanowiska Polskiej Partii Socjalistycznej i Socjaldemokracji 
Krolestwa Polskiego i Litwy w sprawie narodowej i społecznej. Kwestii tej 
został poświęcony cały rozdział Niepodległości i tradycji narodowych. 


PPS była kontynuatorką niepodległościowych tradycji poprzedniego o- 
kresu historycznego, ale interpretowała te tradycje anachronicznie, w nie- 
zgodzie z duchem epoki. Dlatego też nigdy nie potrafiła harmonijnie połą- 
czyć walki narodowej ze społeczną. Znajdowało to wyraz nie tylko i nie 
tyle w instrumentalnym traktowaniu haseł i idei socjalistycznych, lecz 
przede wszystkim w anachronicznym, wręcz feudalnym pojmowaniu tery- 
torium, na którym miałoby powstać przyszłe państwo polskie, w kultywo- 
waniu nacjonalistycznych uprzedzeń wobec narodu rosyjskiego i podtrzy- 
mywaniu ekspansjonistycznych roszczeń wobec ziem białoruskich, ukraiń- 


(6) H. Jabłoński: Międzynarodowe znaczenie..., cyt. wyd., str. 41—42. 

(4) Mowa oczywiście o Pokerze Cesarskim Waldemara Łysiaka. Książka sama przez 
się niegodna chvba uwagi. ale goryczą napawa, iż znalazł się dla niej papier na nakład 
trzykrotnie wyższy niż Niepodległości i tradycji narodowych Henryka Jabłońskiega 
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skich i litewskich. Wynikała stąd głęboka sprzeczność między zasadami 
socjalizmu a polityką PPS. 

Niepodległościowe tradycje PPS przyciągały do niej znaczną liczbę in- 
teligentów wywodzących się z zubożałej szlachty i drobnomieszczaństwa. 
Doceniając to zjawisko, H. Jabłoński przestrzega przed jego upraszcza- 
niem i rozpatrywaniem w kategoriach swoistego „wallenrodvzmu , 
Pisze: ,,Wkraczali na tę drogę polityczną wychodząc ze słusznego nietcąt- 
pliwie przekonania, że dulsze losy narodu zależą przede wszystkim od kla- 
sy robotniczej, Wiedzieli też, że mobilizować klasę robotniczą można tylko 
pod hasłami socjalizmu. Wedle znanego określenia — w socjalizmie wi- 
dzieli ont nie cel, lecz narzędzie realizacji swego niepodległościowego 
programu. Znakomita tch większość zresztą mogła później o sobie po- 
wiedzieć, śladem najwybitniejszego z nich — Józefa Piłsudskicgo, że: wy- 
siadła z czerwonego tramwaju na przystanku «niepodległość». Zanim jed- 
nak to się stało, w ciągu szeregu lat wpływali oni w sposób przemożny na 
politykę tego odłamu ruchu socjalistycznego, w którym uzyskali możność 
działania, wciągając w swą politykę również tych, którzy szczerze trakto- 
wali swój reformistyczny socjalizm i pozostali w szeregach robotniczych 
również it po 1918 r. Dodać zresztą należy, że wielu z nich, wyciągając 
wnioski z doświadczeń polskich i zagranicznych, przeszło później na pozy= 
cje rewolucyjne. Stało się to jednak już w całkowicie zmienionych warun- 
kach (8). 

W konsekwencji Polską Partię Socjalistyczną stale nurtowały głębokie 
wahania i rozbieżności ideowe, w jej szeregach coraz to wynikały rozła- 
my. Były to w istocie rozłamy twórcze, sprzyjające krystalizowaniu się 
bliższego marksizmowi, a więc lepiej wyrażającego interesy polskiej kla- 
sy robotniczej i lepiej służącego sprawie polskiej nurtu w PPS. Słusz- 
nie zauważa Henryk Jabłoński, iż: „Podział partii na PPS-Lewicę i prawi- 
cową PPS-Frakcję Rewolucyjną był w swej najgłębszej istocie pierw= 
szym poważnym krokiem ku jedności sił proletariatu polskiego w zabo= 
rze rosyjskim (9). Oznaczał bowiem wejście radykalnego, lewicowego nur- 
tu PPS, umocnionego doświadczeniami rewolucji 1905 roku, na drogę, która 
w historycznej perspektywie prowadziła ku leninizmowi. 

W oświetlaniu stanowiska SDKPiL w kwestii narodowej H. Jabłoński, 
świadom błakających się wciąż w historiografii polskiej nieporozumień i u- 
proszczeń, wybiera najlepszą metodę ich przezwyciężania: sięga do źró- 
deł. Cytując dokumenty, a w szczególności sprawozdanie redakcji ..Spra- 
wy robotniczej” na III Międzynarodowy Kongres Socjalistyczny i Robotni- 
czy w Zurychu, dokumentuje tezę, iż wszelkie oskarżenia SDKPiL o ni- 
hilizm narodowy mogły opierać się wyłącznie na rozmyślnym kłamstwie, 
a jednocześnie precyzyjnie charakteryzuje różnice między stanowiskiem 
SDKPiL a poglądami Lenina. 

SDKPiL pragnęła gorąco wolności dla narodu polskiego i o tę wolność 
ofiarnie walczyła rozwijając ruch rewolucyjny polskich mas pracujących 
i zespalając go z międzynarodową rewolucja, przede wszystkim z rewo- 
lucją proletariacką w Rosji i w innych państwach zaborczych. W tej naj- 


(8) H. Jabłoński: Niepodległość i tradycje..., cyt. wyd., str. 63—64. 
(9) Cyt wyd., str. 70—71. 
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ważniejszej sprawie SDKPiL zajmowała stanowisko marksistowskie, pa- 
triotyczne i internacjonalistyczne. Wizja rewolucji, którą kierowała się 
SDKPiL, pozostawała jednakże w kręgu prognoz wywodzących się z rea- 
liów XIX wieku. Była to wizja rewolucji powszechnej, ogólnoświatowej, 
co najmniej ogólnoeuropejskiej, w wyniku której oczekiwano powstania 
socjalistycznej Europy bez granic państwowych, wolnej od wszelkiego wy- 
zysku i ucisku. Dążenie szlachetne, lecz w dobie imperializmu nierealne. 
Imperialistyczne stadium kapitalizmu spowodowało znaczne przybliżenie 
się rewolucji socjalistycznej, ale drogi jej rozwoju skomplikowały się. Mog- 
ła ona teraz zwyciężać jedynie kolejno w poszczególnych krajach, z 
wszystkimi konsekwencjami wynikającymi stąd dla sprawy narodowej, dla 
kwestii sojuszników proletariatu, a także dla perspektywy długofalowego 
współistnienia państw socjalistycznych z państwami kapitalistycznymi. 

Określony anachronizm w pojmowaniu rewolucji socjalistycznej, a tak- 
że niedocenianie znaczenia kwestii narodowej i chłopskiej — których rola 
w warunkach imperializmu ponownie zwiększała się — utrudniały pracę 
SDKPiL w masach; zawężały jej wpływy. Nie zmienia to jednak faktu, 
iż partia całą swoją działalnością i walką pracowała dla odzyskania przez 
Polskę niepodległości, a umacniając związek wzajemny i siłę polskiego i ro- 
syjskiego ruchu rewolucyjnego przyczyniała się do upadku caratu i przez 
to niepodległość przybliżała bardziej niż inne współczesne jej polskie partie 
polityczne. 

H. Jabłoński, nawiązując do swych poprzednich prac, zwłaszcza do świet- 
nego studium o narodzinach II Rzeczypospolitej, szczególnie wnikliwie 
oświetla znaczenie zwycięstwa Rewolucji Październikowej w Rosji dla nie- 
podległości Polski. Chodzi nie tylko o to, że rewolucja ta usunęła naj- 
większą potęgę zaborczą i przekształciła Rosję w sojusznika polskiej nie- 
podległości. Chodzi także o to, że zwycięstwo rewolucji z dnia na dzień 
zmieniło usytuowanie sprawy polskiej na arenie międzynarodowej. Wy- 
starczy choćby przypomnieć ewolucję stanowiska prezydenta Wilsona w 
tej kwestii. W styczniu 1917 r. w znanym przemówieniu O pokoju bez zwy- 
cięstwa oświadczał on dość enigmatycznie: „Mężowie stanu są wszędzie 
zgodni co do tego. że powinna powstać Polska zjednoczona, niezależna 
i autonomiczna”. W rok później stwierdzał już w znanym 13 punkcie: 
„Winno być utworzone Państwo Polskie obejmujące terytoria zamieszkałe 
przez ludność niewątpliwie polską; będzie mu zapewniony wolny dostęp 
do morza; jego niezawisłość polityczna t gospodarcza, jego całość teryto- 
rialna winny być zagwarantowane przez umowy międzynarodowe”. By- 
ła to zmiana istotna, nawet jeśli uwzględnić słusznie przypomniane przez 
H. Jabłońskiego niekonsekwencje owego 13 punktu, zwłaszcza w sprawie 
przynależności Pomorza i w ogóle zaboru pruskiego, a po części też 
austriackiego. U podłoża tej zmiany leżała niewątpliwie odmienna sytua- 
cja Rosji i stanowisko nowego, rewolucyjnego rządu, który zdecydowanie 
zerwał z zaborczą polityką caratu. 


kx 


Z ogólniejszych aspektów rozważań Henryka Jabłońskiego chciałoby się 
podkreślić wysokiej próby umiejętność krytycznej analizy koncepcji 
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i zjawisk politycznych. Być może wykształcenie się tej raczej rzadkiej 
umiejętności należy zawdzięczać szczęśliwemu połączeniu w doświadcze- 
niu życiowym autora działalności naukowo-badawczej z polityczną. Wi- 
dać to szczególnie wówczas, gdy Henryk Jabłoński podejmuje krytyczną 
analizę działalności ugrupowań politycznych i ludzi, z którymi najwyraź- 
niej sympatyzuje, a nawet identyfikuje się. Analiza jego i wówczas nie 
traci na ostrości ani na wnikliwości, a jednak zachowuje tę subtelną wraż- 
liwość, dzięki której nie staje się niszcząca, lecz prowadzi do głębszego 
zrozumienia motywów działania oraz do wydobycia istotnych, trwałych 
wartości analizowanych koncepcji i działań. 

Każda koncepcja polityczna zawiera w sobie określone możliwości twór- 
cze obiektywnie uwarunkowane przez konkretną sytuację społeczną. 
Realizacja koncepcji politycznych zmienia tę sytuację; zmiany te — jeśli 
nawet potwierdzają słuszność realizowanych idei — prowadzą również do 
wyczerpania twórczych możliwości zawartych w danej polityce. Nowa sy- 
tuacja wymaga bowiem z reguły idei przynajmniej po części nowych. 
Krytyczna analiza jest niezbędna po to, aby te nowe potrzeby ujawnić. 
Chodzi nie tyle o zakwestionowanie słuszności dawnej koncepcji, lecz o po- 
znanie granic jej stosowalności. Jeśli krytyczną analizę podejmowały siły 
skutecznie realizujące określoną politykę, to zwykle potrafiły nie tylko 
utrzymać, lecz i umocnić swój autorytet. Dokonywały bowiem modyfikacji 
w taki sposób, aby zachować maksimum uprzednich wartości. Historia zna 
wiele takich przykładów. Można by tu wymienić choćby leninowskie przej- 
ście od polityki komunizmu wojennego do polityki NEP, a w polskim 
ruchu komunistycznym II Zjazd KPRP. Henryk Jabłoński myśl tę doskona- 
le unaocznia wtedy, gdy przypomina zmianę stanowiska Lelewela wobec 
problemu chłopskiego, gdy analizuje stanowisko Lenina wobec SDKPiL 
i późniejsze przemiany w myśli politycznej KPP i PPR, czy choćby wtedy, 
gdy rozpatruje warunki rodzenia się Polski Ludowej. W tym sensie jego 
prace mają nie tylko znaczenie naukowe i ideologiczne, nie tylko służą po- 
głębieniu samowiedzy historycznej i upowszechnieniu ideologii socjalis- 
tycznej, lecz również podnoszeniu poziomu kultury politycznej. 

Wiedza historyczna i zdolność myślenia w kategoriach historycznych jest 
niezastąpionym i, obok myśli ekonomicznej, najważniejszym składnikiem 
kultury politycznej. Odnosi się to do wszystkich społeczeństw. Społecz- 
ności „bez historii” czy też „przedhistoryczne” nie były zdolne do 
tworzenia trwałych i dynamicznych organizacji politycznych. Wysoki 
poziom myślenia historycznego i kultury politycznej staje się szczególnie 
potrzebny w społeczeństwie socjalistycznym, które dąży do włączenia 
wszystkich obywateli w aktywne życie polityczne. ,,Z trzech wielkich sfer 
budowy socjalistycznego społeczeństwa — czytamy we wstępie do pracy 
Niepodległość t tradycje narodowe — Kształtowania sił wytwórczych, 
kształtowania stosunków produkcji ż kształtowania polityczno-organizacyj- 
nej i kulturalnej nadbudowy społeczeństwa socjalistycznego — szczególną 
rolę w trzeciej z nich odgrywa historia. Ponieważ jednak wszystkie te sfe- 
ry w praktycznej działalności zazębiają się, ma ona pośrednio ti szersze zna- 
czenie. Historia pomaga bowiem kształtować świadomość społeczną, rozu- 
mieć drogę, jaką przebywa ludzkość it składające się na nią społeczności, 
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ułatwia zrozumienie genezy dzisiejszej rzeczywistości i perspektywy jej 
dalszego przekształcenia się, a może nawet więcej — pomaga w pewnej 
mierze w formowaniu celów, do których zdążać powinniśmy, szczególnie 


w zakresie działania ideowo-politycznego”(10). 


(10) Cyt. wyd., str. 5—€6. 


KAZIMIERZ WIĘCH: Polska Partia 
Socjalistyczna  1918—1921, Warszawa 
1978, str. 459; 

BOGDAN GŁOWACKI: Polityka Pol- 
slsiej Partii Socjalistycznej 1929—1935, 
Warszawa 1975, str. 345. 


.Dzicje Polskiej Partii Socjalistycznej 
są od wielu lat przedmiotem poważne- 
go zainteresowania historyków polskie- 
go ruchu robotniczego. Rezultatem pro- 
wadzonych przez nich badań w róż- 
nych ośrodkach naukowych są opubli- 
kowane dotąd interesujące, obszerne 
monografie ukazujące zarówno dzieje 
PPS w różnych okresach historii Pol- 
ski, jak również różne sfery działalnoś- 
ci tej partii. 

Tak więc mamy wiele interesujących 
monografii obrazujących dzieje PPS na 
ziemiach Polski w okresie zaborów (1) 
oraz w latach dwudziestolecia między- 


(1) A. Zarnowska: Geneza rozłamu w Pol- 
skiej Parti: Socjalistycznej 1904—1906, War- 
szawa 1965: H. Piasecki: Zydowska organiza- 
cia PPS  1893—1907, Ossolineum, Wrocław 
1978: H. Jabłoński: Polityka Polskiej Partit 
Socjalistycznej w czasie wojny 1914—1918, 
Warszawa 1938: T. Ładyka. Polska Partia So- 
cjaltstyczna (Frakcja Rewolucyjna)  1906— 
—]1014, Warszawa 1972: J. Kasprzakowa Ildeo- 
logia it polityka PPS-Lewicy w latach 1907— 
-—1914, Warszawa 1965; F. Tych: PPS-Lewi- 
ca w latach wojny 1914—1918, Warszawa 1960; 
J. Holzer: Polska Partia Socjalistyczna 
1917—1919, Warszawa 1962. 


184 


wojennego(2). Nakładem wydawnictwa 
„Książka i Wiedza” ukazała się przed 
pięcioma laty obszerna monografia ob- 
razująca dzieje PPS w okresie Polski 
Ludowej(3). Ukazało się także, bądź 
znajduje się w druku wiele opracowań 
oceniających działalność PPS w posz- 
czególnych regionach kraju(4), przy 


(2) A. Tymieniecka: Polityka Polskiej Per- 
tii Socjalistycznej w latach 1924—1928, War- 
szawa 1969; K. Kawecka: Niezależna Socja- 
listyczna Partia Pracy 1921—1937, Warszawa 
1969; J. ŻZarnowski: Polska Partia Socjalis- 
tyczna w latach 1935—1939, Warszawą 1965; 
L. Ziaja: PPS a polska polityka zagraniczna 
1926—1939, Warszawa 1974; A. Lelnwand: 
Polska Partia Socjalistyczna wobec wojny 
polsko-radzieckiej 1919—1920, Warszawa 1964. 

(3) B. Syzdek: Polska Partia Socjalistycz- 
na w latach 1944—1948, Warszawa 1974; A. 
Reiss: Z problemów odbudowy t rozwoju 
organizacyjnego PPS  1944—1946, Warszawa 
1971. 

(4) W. L. Karwacki: Łódzka organizacja 
PPS-Leuwicy 1906—1918, Łódź 1964; J. Kan- 
tyka: Polska Partia Socjalistyczna na Śląs- 
ku i w Zagłębiu Dąbrowskim w latach 
1939—1948, Katowice 1915; T. Sierocki: War- 
szawska organizacja PPS, Warszawa 1976; 
K. Robakowski: Rola $ działalność Polskiej 
Partii Socjalistycznej w Wielkopolsce t na 
Ziemi Lubuskiej w latach 1945—1948, Poz- 
nań 1953; K. B. Janowski: Polska Partia 
Socjalistyczna na Dolnym Śląsku w latach 
1945—1948, Wrocław 1978. Znajdują się w dru- 
ku monografie o działalności PPS na te- 
renie Łodzi, b. województwa lubelskie<o, 
bydgoskiego, gdańskiego 4 Pomorza Za- 
chodniego. 
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czym z prac o tej tematyce najwięcej 
dotyczy okresu budowy ludowej pań- 
stwowości. Ponadto tematyce PPS po- 
święconych zostało wiele artykułów i 
dyskusji opublikowanych na łamach: „Z 
pola walki”, „Dziejów Polski”, „Zarania 
Śląskiego” i innych czasopism nauko- 
wych, a także w wydawanych materia- 
łach z różnych sesji naukowych. Wiele 
ukazało się też artykułów poświęconych 
sylwetkom różnych działaczy PPS. 


Problematyka PPS znajduje również 
szerokie odzwierciedlenie w monogra- 
fiach ukazujących działalność innych 
partii rewolucyjnego odłamu ruchu ro- 
botniczego, w opracowaniach z zakresu 
najnowszej historii Polski i historii pol- 
skiego ruchu robotniczego(5). 


Tylko pobieżne, dalekie od pełnego 
wyliczenie tytułów prac wskazuje 
duży już dorobek historiografii PPS os- 
tatnich lat w Polsce Ludowej. Brak jest 
natomiast dotąd całościowej monografii 
o początkowym okresie działalności 
PPS (choć ukazało się już na ten temat 
sporo artykułów naukowych), a także 
pracy o działalności PPS w latach 
1922—1923 (trudno zrozumieć, dlaczego 
ten okres nie został uwzględniony w 
pracy przez K. Więcha) oraz odrębnej 
monografii na temat dziejów ruchu so- 
cjalistycznego w latach II wojny świa- 
towej, choć należy zaznaczyć, że dzia- 
łalność zarówno prawicowego odłamu 
PPS (PPS-WRN), jak i lewicowego od- 
łamu (Polscy Socjaliści, RPPS) została 
już szeroko ukazana w wielu pracach 
i artykułach poświęconych dziejom II 
wojny światowej i okupacji hitlerow- 
skiej w Polsce. Odczuwa się także wy- 
rażny brak prac poświęconych działal- 
ności partii socjalistycznych wśród 
mniejszości narodowych, szczególnie 


(0) M. Malinowski: Geneza PPR, Warsza- 
wa 1972; B. Syzdek: Polska Partia Socjalis- 
tyczna w latach 1944—1948, j. w.; E. Dura- 
czyński: Stosunki w kierownictwie podzie- 
mia londyńskiego 1939—1943, 
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wśród ludności żydowskiej, niemieckiej 
i ukraińskiej. | 
Można w tym miejscu zaryzykować 
twierdzenie, że dorobek naukowych ba- 
dań dziejów PPS jest znacznie pełniej- 
szy aniżeli dziejów poszczególnych par- 
tii rewolucyjnego odłamu w polskim ru- 
chu robotniczym. Wysuwa to przed his- 
torykami i placówkami naukowyri zaj- 
mującymi się dziejami ruchu robotni- 
czego określone zadania badawcze.. Na 
pewno luki te w znacznym stopniu za- 
pełni przygotowywana do druku wielo- 
tomowa historia polskiego ruchu robot= 
niczego. s 
Zaznaczyć jednak warto, że także nie- 
które sfery działalności PPS, jak udział 
tej partii w Międzynarodówce Socja- 
listycznej, poglądy na temat drogi prze- 
kształcenia ustroju kapitalistycznego w 
socjalistyczny, założeń jego Systemu 
społeczno-gospodarczego, działalność 
kulturalno-oświatowa w związkach za- 
wodowych, Towarzystwie Uniwersytetu 
Robotniczego, w ruchu spółdzielczym, 
jej rola w walce o oddzielenie kościała 
od państwa i świeckość życia publiczne- 
go, społeczny skład jej członków, udział 
odrodzonej PPS w rozwiązywaniu wielu 
problemów pierwszych lat Polski Ludo- 
wej nie znalazły dotąd pełnego opraco= 
wania w dotychczasowej historiografii 
PPS. Odczuwa się także wyraźny brak 
całościowej syntezy dziejów PPS. 


Trudno byłoby w tym artykule re- 
cenzyjnym podjąć próbę merytoryczne- 
go ustosunkowania się do tej ogrom- 
nej liczby publikacji na temat PPS. Wy- 
kracza to również poza możliwości i 
kompetencje autora. Zresztą takie pró- 
by oceny dorobku naukowego o dzie- 
jach PPS były podejmowane przy róż- 
nych okazjach na łamach czasopism 
naukowych, a w szczegółowych recen- 
zjach na łamach „Nowych Dróg”. "= 

W niniejszej recenzji ograniczamy się 
tylko do bardziej szczegółowego usto- 
sunkowania się do dwóch monografii, 


+ 
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które ukazały się drukiem w ostatnim 
okresie: K. Więcha: Polska Partia So- 
cjalistyczna w latach 1918—1921 i B. 
Głowackiego: Polityka Polskiej Partii 
Socjalistycznej w latach 1929—1935, 
Obydwaj autorzy ukazują działalność 
PPS w bardzo ważnych okresach. K. 
Więch omawia dzieje PPS w okresie 
kształtowania się niepodległej Polski 
i jej oblicza społeczno-politycznego, a 
B. Głowacki — dzieje tej partii w la- 
tach ostrego kryzysu gospodarczego, 
masowych wystąpień robotniczych 1 
chłopskich przeciwko polityce ówczes- 
nych rządów, ostrej walki sił lewicy z 
obozem sanacyjno-piłsudczykowskim e 
zachowanie w Polsce systemu burżua= 
zyjno-parlamentarmej demokracji. By- 
ły to w działalności PPS lat między» 
wojennych bardzo ważne okresy. Re- 
cenzowane przez nas książki zapełnia- 
ją istniejącą poważną lukę w bada- 
niach nad dziejami tej partii między- 
wojennego okresu. 


K. Więch w swojej książce koncen- 
truje główną uwagę na trzech proble- 
mach: roli PPS w kształtowaniu nowej, 
niepodległej Polski i jej ustroju spo- 
łeczno-politycznego; stanowisku i kwe- 
stil granie i polityki zagranicznej, zwła- 
szcza stosunku do Rosji Radzieckiej; o- 
raz ukazaniu procesu kształtowania się 
oblicza ideowego, programu i organiza- 
cyjnych zasad PPS zjednoczonej w wy- 
niku połączenia się partil socjalistycze 
nych działających dotąd w trzech róż- 
nych zaborach. 


Najwięcej uwagi poświęca autor roli 
PPS w kształtowaniu odrodzonego nie- 
podległego państwa polskiego, działa! 
ności pierwszych rządów, formowaniu 
się ustroju, granie i polityki zagranicz- 
nej Polski. Jest to zrozumiałe, gdyż nie 
tylko w działalności PPS, ale wszyst- 
kich ówczesnych ugrupowań politycz 
nych sprawy te zajmowały najwięcej 
miejsca. Wówczas rozstrzygały się bo- 
wiem losy oblicza społeczno-polityczne- 


186 


go odradzającej się Polski, jej granie 
i miejsca w Europie. Wokół tych spraw 
toczyły się dyskusje, zwłaszcza między 
obozem burżusazyjno-obszarniczym a sl- 
łami lewicy i masami ludowymi e cha- 
rakter ustroju w Polsce. W związku z 
tym, że na czele dwóch pierwszych ko- 
lejnych rządów stali działacze socjalis- 
tyczni Ignacy Daszyński, a później Ję- 
drzej Moraczewski, sprawom kształtu- 
jącego się państwa i ustroju poświęcała 
PPS szczególnie dużo uwagi. Ponadte 
PPS była wówczas jednym a ugrupo- 
wań politycznych, mającym duże poli- 
tyczne możliwości. Stąd też uzasadnio- 
ne jest w pracy tak szczegółowe, jak 
uczynił to Więch, przedstawienie poli- 
tyki rządu Daszyńskiego, a zwłaszcza 
rządu Moraczewskiego. 

Autor krytycznie ocenia politykę rzą- 
du Moraczewskiego 1 poglądy PPS za 
ich ugodowość, brak konsekwencji w 
postawie wobec klas posiadających, a 
zwłaszcza wobec Piłsudskiego. Słusznie 
wskazuje, że u podstaw tej ugodowej 
polityki legły reformistyczne poglądy e 
stopniowym przejściu do nowego so- 
cjalistycznego ustroju, absolutyzowaniu 
systemu burżuazyjno-parlamentarnej 
demokracji, traktowanie państwa nieza- 
leżnie od istoty klasowej jako wartości 
nadrzędnej, instytucji ogólnonarodowej 
jednoczącej wszystkie klasy I warstwy 
społeczne i realizującej obok wspólnych, 
narodowych = interesy społeczne. Kry- 
tycznie ocenia także negatywny stosu- 
nek ówczesnego kierownictwa PPS do 
rewolucji społecznej w ogóle, a przede 
wszystkim Rewolucji Październikowej 
«w Rosji. Ówczesna PPS, a przynajmniej 
większość jej kierowniczych działaczy, 
zakładała, że wszystkie podstawowe 
kwestie winny być rozstrzygane na fo- 
rum parlamentu, drogą legalną, dysku- 
sji, a nie rewolucyjnych wystąpień mas. 
W konsekwencji polityka ta doprowa- 
dziła do stopniowego umocnienia w od- 
radzającej się Polsce wpływów sił kon- 
serwatywnych, a następnie ogranicze- 


nia roli PPS i innych ugrupowań lewi- 
cy w kształtowaniu charakteru pań- 
stwa. 

K. Więch słusznie podkreśla wkład 
PPS, zwłaszcza jej lewicowych działa- 
czy we wprowadzenie wielu korzyst- 
nych dla robotników ustaw, jak 8-go- 
dzinny dzień pracy, ubezpieczenie, a póź- 
niej uchwalenie demokratycznej kon= 
stytucji marcowej itp. W niedostatecz- 
nym stopniu ukazuje natomiast, jaki 
wpływ na te decyzje wywarło ogólne o- 
żywienie rewolucyjne mas w mieście i 
na wsi, jakie znaczenie miała działalność 
Rad Delegatów Robotniczych, jaką rolę 
odegrały w tych radach SDKPiL i PPS- 
«Lewica, a później KPRP. 


Wprawdzie K. Więch słusznie wska- 
zuje, że KPRP nie miała wówczas w peł- 
ni dojrzałego programu w sprawie drogi 
zdobycia władzy, ale ukazując toczącą 
się wówczas walkę o władzę nie pod- 
kreślił dostatecznie roli rewolucyjnej 
partii w aktywizacji mas, a zarazem ha- 
mującej roli PPS, zwłaszcza jej działa- 
czy prawicowych, w działalności RDR. 
Znalazło to szczególny wyraz w politv- 
ce rządu Moraczewskiego wobec RDR 
i innego typu rewolucyjnych organiza- 
cji. To wszystko m.in. zaciążyło, że PPS 
nie wywarła takiego wpływu, jaki mog- 
ła wywrzeć na kształt formującego się 
państwa i systemu społeczno-ustrojo- 
wego odradzającej się Polski. 


Problemem, któremu autor recenzo- 
wanej pracy słusznie poświęca bardzo 
dużo uwagi, jest stanowisko PPS w 
sprawie granic Polski, jej polityki zagra- 
nicznej i stosunku do Socjalistycznej 
Republiki Rosyjskiej. K. Więch w spo- 
sób uargumentowany krytykuje popie- 
ranie przez PPS federalistycznej kon- 
cepcji Piłsudskiego — zakładającej 
zjednoczenie Ukrainy, Białorusi, Litwy 
i innych państw nadbałtyckich pod egi- 
dą Polski — jako tworu wymierzonego 
przeciwko Rosji Radzieckiej. „PPS — 
podkreśla autor — uważając Rosję, 
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Niemcy 1 Czechosłowację za państwa 
wrogie Polsce t odnosząc się z rezerwą 
do mocarstw zachodnich z powodu, jak 
wskazywano, ich egoizmu i nieliczenia 
się z wolą małych narodów, PPS dą- 
żyła do zabezpieczenia granic Polski 
ś jej pozycji w Europie przez stworze- 
nie bloku państw powstałych na gru- 
zach carskiej Rosji, pod hegemonią Pol- 
ski. Próba zrealizowania tej koncepcji 
naraziła kraj na ciężką wojnę z Rosją 
Radziecką. Po klęsce koncepcji federa- 
listycznej, PPS zaakceptowała przyłą- 
czenie do państwa obcych etnicznie te- 
renów na wschodzie, przyczyniając się 
w ten sposób do powstania ogniska 
ciągłych napięć 4 niepokojów...” (str. 
429). 


Krytykując PPS za popieranie orien- 
tacji antyradzieckiej w polityce zagra” 
nicznej, interwencji Piłsudskiego na Li- 
twie, Białorusi i Ukrainie, traktowanie 
tej interwencji jako misji wyzwoleń- 
czej, K. Więch ukazuje jednocześnie, że 
w partii tej był jednak szeroki nurt le- 
wicowy, skupiający się wokół T. Żar- 
skiego, St. Łańcuckiego i J. Sochackie= 
go, przeciwstawiający się tej polityce. 
Wpływy tych działaczy w PPS nie były 
jednak na tyle silne, aby ich koncepcja 
mogła zwyciężyć. Nurt ten, jak pisze 
autor, prowadził cały czas ostrą kryty- 
kę polityki PPS, zwłaszcza wobec ZSRR 
i RDR. Ostatecznie działacze ci zerwą- 
li później z tą partią, przechodząc do 
KPRP. | 


Trzecie zagadnienie, któremu autor 
recenzowanej książki poświęca wiele 
uwagi, to toczące się dyskusje wewnątrz 
ruchu socjalistycznego wokół programu 
przed kongresem, jak i po kongresie, 
na którym nastąpiło połączenie socjalis- 
tycznych partii działających w trzech 
zaborach w jedną PPS, K. Więch uka- 
zuje, że od początku w sprawach do- 
tyczących miejsca PPS w odrodzonym 
państwie, ustroju, granic, polityki za- 
granicznej, dróg zdobycia władzy, bliż- 
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szych i dalszych perspektyw rozwoju 
"Polski ścierały się różne stanowiska. 
Wskazuje on, że stanowiska te zaryso- 
wały się znacznie ostrzej po niepowo- 
dzeniach polityki PPS w pierwszym o- 
kresie odrodzonej Polski. Ujawniło się 
to najostrzej przed XVIII Kongresem. 

W partii zarysowały się wówczas — 
jak pisze autor — trzy wyraźne orien- 
tacje. Najbardziej oportunistyczna, sku- 
piająca się wokół J. Moraczewskiego, 
I. Daszyńskiego i innych, szukała dale- 
ko idących kompromisów z różnymi u- 
grupowaniami konserwatywnymi, zwła- 
szcza z J. Piłsudskim, i zdecydowanie 
odcinała się od współpracy z komunis- 
tami. Druga orientacja, stojąca bar- 
dziej na lewo, skupiająca się wokół 
A. Szczerkowskiego, Z. Zaremby, H. 
Liebermana, J. Stańczyka i innych, sta- 
wiała na większą samodzielność PPS. 
Trzecia, wspomniana już grupa skupia- 
jąca się wokół T. Żarskiego, J. Sochac- 
kiego, B. Drobnera i innych, miała du- 
że wpływy wśród terenowego aktywu 
PPS. Domagała się ona zerwania z opor- 
tunistyczną polityką, nawiązania współ- 
pracy z KPRP i wszystkimi siłami kon- 
sekwentnie lewicowymi, przejścia do 
rewolucyjnych form walki o władzę. 
Lewicowa opozycja domagała się pod- 
jęcia walki o ustanowienie w Polsce re- 
wolucyjnego, robotniczo-chłopskiego 
rządu. Większość działaczy spośród te- 
go odłamu, jak pisze K. Więch, po nieu- 
danych próbach przeprowadzenia swoich 
koncepcji przeszła z PPS do KPRP. 

A więc, jak wynika z książki K. Wię- 
cha, lata 1519—1921 były w działalności 
PPS okresem nie tylko dążenia do wy- 
warcia jak największego wpływu na 
charakter odradzającego się państwa 
i jego polityki zagranicznej, ale także 
okresem kształtowania się w ostrej 
walce wewnątrz partii ideowo-politycz- 
nego i organizacyjnego oblicza zjedno- 
czonej PPS. 

Proces kształtowania się polityki PPS 
I jej oblicza ideowego, zapoczątkowany 
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w pierwszych latach niepodległej Pol- 
ski, rozwijał się dalej w latach następ- 
nych. Istotne zmiany zarówno w poli- 
tyce PPS, jak i w układzie sił wew- 
nątrz partii nastąpiły zwłaszcza w la- 
tach, które omawia w swej książce 
Bogdan Głowacki. 


Sytuacja w Polsce w latach 1929—1935 
różniła się zasadniczo od tej, jaka ist- 
niała w pierwszych latach po odzyska- 
niu niepodległości. Był to okres, kiedy 
w wyniku przewrotu majowego 1926 r. 
nastąpiło dalsze umocnienie w Polsce 
władzy burżuazyjno-obszarniczej, okres 
ofensywy obozu  sanacyjno-piłsudczy- 
kowskiego e dalsze umocnienie dykta- 
torskich rządów burżuazji i ogranicze- 
nie systemu burżuazyjno-parlamentar= 
nej demokracji. W latach tych ma miej- 
sce ostry kryzys ekonomiczny, który 
spowodował wzrost bezrobocia i pogłę- 
bienie się nędzy mas w mieście i na 
wsi, a jego skutki odbiły się ujemnie 
na wszystkich dziedzinach życia gospo- 
darczego. Pociągnęło to za sobą maso- 
we wystąpienia robotników i chłopów 
przeciwko polityce ówczesnych rządów. 
W tym czasie dokonują się przesunię= 
cia na lewo w polityce wszystkich ugru- 
powań politycznych, a także występują 
korzystne zmiany w stosunkach mię= 
dzy ruchem komunistycznym i socjalis- 
tycznym. 

W kontekście tych różnorodnych wy* 
darzeń ukazuje B. Głowacki politykę 
PPS w latach 1029—1935, a zwłaszcza 
zachodzące wewnątrz tej partii ko- 
rzystne przemiany ideowe. Ponieważ 
praca ta obejmuje znacznie dłuższy o- 
kres działalności PPS, pozwala to jej 
autorowi na szersze spojrzenie na wie- 
le kwestii. 


W pierwszej części pracy B. Głowac- 
ki w sposób przekonywający ukazuje 
wnioski, jakie wyciągnęła większość 
działaczy PPS po przewrocie majowym 
Piłsudskiego. Na tym tle — jak pisze 
autor — doszło do ostrych sporów wew- 


nątrz PPS, co zakończyło się wyjściem 
z partii zagorzałych zwolenników obo- 
zu  sanacyjno-piłsudczykowskiego na 
czele z Rajmundem Jaworowskim i Ję- 
drzejem  Moraczewskim. To — jak 
słusznie pisze B. Głowacki — osłabiło 
chwilowo organizacyjnie PPS, szczegó!- 
nie w Warszawie, ale wpłynęło jedno- 
cześnie na umocnienie się w polityce 
partii kierunku antysanacyjnego. PPS 
stała się jedną z głównych sił bronią 
cych systemu  burżuazyjno-parlamen- 
tarnej demokracji ooraz bardziej ata- 
kowanej i ograniczanej przez obóz sa- 
nacyjno-piłsudczykowski. Autor  przy- 
tacza w pracy wiele konkretnych przy- 
kładów przeciwstawiania się PPS po- 
dejmowanym przez ówczesne rządy róż- 
norodnym przedsięwzięciom zmierzają- 
cym do ograniczenia demokracji, pra- 
wa wyborczego czy roli Sejmu. Mimo 
oporów Daszyńskiego i innych działa- 
czy umocnił się w PPS nurt dążący do 
zaostrzenia kursu wobec rządów sana- 
cji. Znalazło to m.in. odzwierciedlenie 
w uchwałach Rady Naczelnej z lutego 
1929 r. w których podkreślono, „że 
walka e demokrację i walka o dążenia 
$ potrzeby społeczne klas pracujących 
nie mogą być ograniczone do ram dzia- 
łalności parlamentarnej. Wysiłek całej 
partii — etwierdzano w uchwale — 
skierowany być musi na zorganizowanie 
w kraju wielkiej akcji masowej w obro- 
nie demokracji i społecznych praw lu. 
dowych...” (str. 81). 

Realizując te wytyczne, nie bez opo- 
ru, część działaczy PPS szukała dróg u- 
mocnienia swojego związku z klasowym 
ruchem zawodowym, współpracy z par- 
tiami socjalistycznymi mniejszości na- 
rodowych oraz z innymi ugrupowaniami 
demokratycznymi, zwłaszcza chłopski- 
mi. Nadal jednak negatywnie odnosiła 
się do współpracy z komunistami. War- 
to przy tym zaznaczyć, że również ów- 
czesny stosunek KPP do ruchu socjae 
listyvcznego nie sprzyjał takiej współ= 
pracy. 
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W recenzowanej książce autor szero- 
ko ukazuje rolę PPS w tworzeniu 
wspólnego porozumienia demokratycz- 
nej opozycji parlamentarnej, które 
przyjęło nazwę „Centrolew”. Podjęta 
przez te ugrupowania walka przeciw- 
ko rządom sanacji zakończyła się po- 
rażką. Ówczesne rządy  zastosowały 
ostre represje, wielu posłów, w tym 
także członków PPS (N. Barlicki, St. 
Dubois, H. Lieberman, M. Mastek i in- 
nych), zostało bezprawnie aresztowa= 
nych we wrześniu 1930 r., a później było 
sądzonych w słynnym procesie brzes- 


kim. Oprócz kilkunastu posłów aresz- 


towano ok. 5 tys. obywateli. Jak stwier- 
dza autor, wśród 1600 aresztowanych 
działaczy „Centrolewu” 1 tys. stanowili 
działacze PPS. Rozpoczęły się w róż- 
nych miastach procesy aresztowanych, 
co spotkało się z ostrymi protestami 
społeczeństwa. 


Oceniając klęskę poniesioną przez si- 
ły „Centrolewu” w walce z rządami 
sanacji, autor słusznie stwierdza, że 
„W ówczesnej sytuacji walka z reżi- 
mem sanacyjnym mogła przynieść pozye 


* tywne rezultaty w wypadku wspólnej 


akcji sił demokratycznych t lewicy re- 
wolucyjnej oraz przejścia do rewolu- 
cyjnych form i metod działania... istr. 
97). B. Głowacki wskazuje, że było to 
niemożliwe głównie z dwóch przyczyn: 
działacze PPS i ugrupowań chłopskich 
mieli negatywny stosunek do KPP, ba- 
li się rewolucyjnych walk masowych, 
natomiast KPP traktowała ruch socja» 
listyczny, podobnie jak ówczesne kie- 
rownictwo Międzynarodówki Komu>e 
nistycznej, jako odmianę faszyzmu (so- 
cjal-faszyzm), a opozycję burżuazyjno= 
-demokratyczną  „Centrolew”  utożsa= 
miała z sanacją. W tej sytuacji nie mog- 
ło być mowy o porozumieniu. 


PPS, podobnie jak i inne ugrupowae 
nia, wyciągnęła daleko idące wnioski z 
poniesionej w 1930 r. klęski. Wpłynęło 
to na daiszą ewolucję jej polityki i 
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wewnętrzne przemiany w tej partii. 
Autor pisze o nich w sposób interesu- 
jący i wnikliwy w dalszej części recen- 
zowanej książki. Doświadczenia „Cen- 
trolewu” i zmieniająca się sytuacja w 
kraju wywołały w okresie poprzedzają- 
cym XXII Kongres (i na samym Kon- 
gresie), jak pisze autor, ostre dyskusje. 
Na Kongresie tym zaktywizowała się 
szczególnie lewica skupiająca się wokół 
B. Drobnera, J. Libkinda (W. Kielec- 
kiego) 1 J. Kawalca, mająca znaczne 
wpływy w. terenie (1/4 delegatów na 
Kongresie). Działacze ci poddali kryty- 
ce dotychozasową politykę partii. Uwa- 
żal oni, że awycięstwo socjalizmu moż- 
na osiągnąć tylko drogą rewolucyjną. 
Byli zwolennikami dyktatury proletae 
riatu i współpracy z komunistami, 


Lewica ze względu na mocne wpływy 
odłamu prawicowego skupionego wokół 
takich autorytetów, jak I. Daszyński, 
M. Niedziałkowski, A. Hausner, K. Pu- 
żak i inni, nie wywarła decydującego 
wpływu. Umocniła się ońa po Kongre- 
sie. Miało to duże znaczenie, gdyż wów- 
czas zaczęły narastać, jak pisze B. Glo- 
wacki, pewne przesłanki współpracy 
między PPS i KPP. Sprawy te — jak 
pisze autor — mocniej wystąpiły na 
XXIII Kongresie, obradującym w lu- 
tym 1934 r. Wielu działaczy lewicowych, 
m.in. A. Próchnik, B. Drobner, wypo- 
wiadało się za potrzebą jednolitego 
frontu robotniczego. 


Warto podkreślić, że B. Głowacki — 
w odróżnieniu od K. Więcha — bardzo 
dużo uwagi poświęcił ukazaniu stano- 
wiska PPS wobec KPP, narastaniu w 
latach 1933—1935 korzystnych przesła- 
nek dla rozwoju współpracy między ko- 
munistami a socjalistami, dla budowy 
jednolitego frontu robotniczego. Kry- 
tvcznie ocenia on nie tylko stosunek 
PPS do komunistów, ale również, co już 
wskazvwaliśmy, z krytycyzmem odnosi 
sie do posladów wielu działaczy KPP 
utrudniajacych w ówczesnych latach na- 
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wiązanie współpracy. Stara się głębiej 
wniknąć w sytuację w ruchu robotni- 
czym, a nie stosować zasadę unikania 
podejmowania trudnych spraw. Zwłasz= 
cza w końcowej części pracy, obejmują- 
cej lata 1934—1935, ukazuje on szeroke 
zmiany w polityce zarówno PPS, jak Ż 
KPP, stwarzające pewne szanse współ- 
pracy. Zwraca także uwagę na korzystne 
zmiany, jakie zachodzą w poglądach PPS 
wobec Związku Radzieckiego pod wpły- 
wem zmieniającej się sytuacji między 
narodowej, zwłaszcza po dojściu de 
władzy w Niemesech Hitlera. 


W sposób interesujący podjął B. Gło- 
wacki w recenzowanej pracy ocenę bo- 
<atego dorobku teoretycznego i ideolo- 
gicznego XXIII Kongresu PPS. Ustosun- 
kowuje się on do umacniającego się 
wówczas w PPS prądu, jakim był 
austro-marksizm, do tzw. koncepcji hu- 
manizmu socjalistycznego, pojmowania 
przez część działaczy PPS wysuwanego 
hasła dyktatury proletariatu, stanowis- 
ka wobec warstw pośrednich i innych 
kwestii Dyktatura w wersji pepeesow- 
skiej — pisze słusznie autor — różniła 
się w sposób diametralny od koncepcji 
dvktatury proletariatu ujmowanej przez 
komunistów. Komuniści, opierając się 
na poglądach klasyków marksizmu-le- 
ninizmu, traktowali rewolucyjną dykta- 
turę proletariatu jako zasadniczą treść 
władzy w okresie przeobrażania społe- 
czeństwa kapitalistycznego w socjalis- 
tyczne. 


M. Niedziałkowski natomiast (głów 
ny ideolog PPS) — (podkr. moje — 
B.S.), podobnie jak inni, przyjęte przez 
Kongres na okres przejściowy hasło dyk- 
tatury proletariatu interpretował jako: 
„1. Protest przeciuko  ślamazarności 
rządów demokratycznych w stosunku 
do faszyzmu...” (str. 260). Po XXIII Kon- 
gresie, który hasło to uchwalił pod na- 
ciskiem działaczy lewicy it określonej 
sytuacji, było ono przez zdecydowaną 


wiekszość kierowniczych działaczy PPS 
ostro krytykowane. 


Wiele miejsca poświęcił B. Głowacki 
także kształtowaniu się struktury orga- 
nizacyjnej PPS, wpływom składu spo- 
tłecznego na politykę partii oraz meto- 
dom pracy w związkach zawodowych 
i innvch organizacjach społecznych. 
Cennym uzupełnieniem książki są za- 
mieszczone w końcowej części intere- 
sujące aneksy. 


Autorzy obydwu recenzowanych prac 
oparli swoją analizę i ocenę działalnoś- 
ci PPS na bogatej podstawie źródło- 
wej, dotarli do dokumentów często 
trudnych do odnalezienia. Przedstawia- 
ją w swoich pracach w miarę pełny ob- 
raz działalności PPS w omawianych o- 
kresach. Bardzo cenne jest to, że uka- 
zują działalność PPS na tle ogólnej sy- 
tuacji w kraju, zwracają uwagę na wie- 
lonurtowość tej partii, ścieranie się 
wewnątrz niej różnych tendencji poli- 
tycznych i prądów ideowych. Słabością 
obu prac jest niedostateczne uwzględ- 
nienie powiązań PPS z Międzynaro- 
dówką Socjalistyczną, a przecież jej 
wpływ na politykę PPS był w wielu za- 
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gadnieniach duży. Także PPS odgry- 
wała dużą rolę w Międzynarodówce. 


Warto jeszcze podkreślić, że B. Gło- 
wacki bardziej wnikliwie i z więk- 
szym krytycyzmem podszedł do oceny 
wielu zagadnień w działalności PPS. Nie 
unika także trudnych problemów, w od- 
różnieniu od K. Więcha szeroko ustosun- 
Kkowuje się np. do polityki PPS wobec 
ruchu komunistycznego i wzajemnych 
stosunków między obu partiami K. 
Więch w tej kwestii = o czym już wspo- 
minaliśmy — stara się stosować zasadę 
uniku. Być może spowodowane to jest 
tym, że przedmiotem ich analizy są róż- 
ne, odmienne okresy historyczne. Mimo 
tych zastrzeżeń obie prace są, jak już 
podkreśliłem na wstępie, bardzo war- 
tościowe, wypełniają dotkliwą dotąd lu- 
kę w historiografii PPS okresu między- 
wojennego. Wydane zostały starannie. 
Trudno tylko czytelnikowi zrozumieć, 
dlaczego — mimo że stanowią jakby 
wspólną serię — różnią się znacznie 
szatą zewnętrzną i jakością oprawy. Ale 
są to już uwagi odnoszące się nie do 
autorów, lecz do wydawnictwa. | 
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XV PLENUM KC PZPR 


12 czerwca br. odbyło się w Warszawie XV plenarne posiedzenie Komi. 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom prze- 
wodniczył I sekretarz KC tow. Edward Gierek. 

W obradach plenum uczestniczyli zaproszeni przedstawiciele władz cen- 
tralnych Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego z prezesem Naczelnego 
Komitetu Stanisławem Gucwą, a także działacze państwowi, naukowcy 
i praktycy z dziedziny rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

Na porządku dziennym obrad: 

Referat Biura Politycznego KC PZPR O aktualnej sytuacji w rolnictwie. 

Przyjęcie uchwały o zwołaniu VIII Zjazdu PZPR. 

Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 

Biuro Polityczne proponuje — powiedział — by obrady dzisiejszego ple- 
num poświęcić omówieniu aktualnej sytuacji w rolnictwie i określeniu wy- 
nikających z niej zadań. Proponując taki temat mieliśmy przede wszystkim 
na względzie niekorzystny wpływ warunków atmosferycznych na produk- 
cję rolną. Uważamy, że zaistniała sytuacja wymaga dodatkowych wysił- 
ków, trzeba, abyśmy wspólnie zastanowili się, co należy i co możemy 
zrobić, jakie kroki podjać, aby zmniejszyć negatywne skutki chłodnej 
i deszczowej jesieni, ciężkiej zimy, potem powodzi i obecnej posuchy. 
Nie muszę więc chyba szeroko uzasadniać, że sprawy związane z rolnic- 
twem wysuwają się obecnie na czoło wśród naszych zadań. Dlatego posta- 
nowiliśmy odłożyć na późniejszy termin rozpatrzenie uprzednio ustalonego 
tematu, jakim miały być działania na rzecz dalszego umocnienia rodziny 
i ochrony zdrowia naszego społeczeństwa. 

Prace nad tą problematyką są poważnie zaawansowane — stwierdził 
I sekretarz KC PZPR. Pragnę w tym miejscu podziękować wszystkim to- 
warzyszom, którzy biorą w tych pracach udział. Jak wiadomo, szeroko poję- 
ta problematyka rodziny stanowić będzie ważny wątek obrad VIII Zjazdu 
naszej partii. Jednak część spraw musi zostać podjęta i realizowana już te- 
raz. Chodzi o sprawy o zasadniczym znaczeniu dla sytuacji rodziny. Na- 
leży na przykład dołożyć starań, aby w pełni wykonać zadania budownic- 
twa mieszkaniowego, aby poprawić zaopatrzenie w artykuły przeznaczone 
dla dzieci oraz w leki, realizować w terminie wszystkie zaplanowane na 
bieżące 5-lecie inwestycje o charakterze socjalnym, szpitalne, ośrodki zdro- 
wia, żłobki, przedszkola itd. Są to problemy nie cierpiące zwłoki i odpo- 
wiednie wydziały Komitetu Centralnego oraz resorty, a także władze te- 
renowe winny poświęcić im szczególną uwagę. 

Biuro Polityczne i Sekretariat Komitetu Centralnego na bieżąco będą 
kontrolować realizację zadań w tej dziedzinie i przedstawią ocenę osiąg- 
niętych efektów na posiedzeniu KC poświęconym sprawom rodziny. 
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Uczestnicy plenum — powiedział E. Gierek — otrzymali projekt rzą- 
dowego programu przedsięwzięć zmierzających do przeciwdziałania skut- 
kom suszy oraz zapewnienia wykonania podstawowych zadań w rolnic- 
twie w 1979 roku. 


Następnie I sekretarz KC PZPR Edward Gierek wygłosił referat Biura 
Politycznego KC O aktualnej sytuacji w rolnictwie. 


Po referacie rozpoczęła się dyskusja. Zabrali w niej głos: członek KC, 
I sekretarz KW w Opolu — Andrzej Żabiński; członek KC, dyrektor Pań- 
stwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej Osowa Sień, woj. leszczyńskie 
— Fdmund Apolinarski; zastępca członka KC, I sekretarz KW w Zamościu 
— Ludwik Maźnicki; członek KC, I sekretarz KW w Szczecinie — Janusz 
Brych; zastępca członka KC, rolnik ze wsi Bielany, gmina Łomazy, woj. 
bialskopodlaskie — Tadeusz Kościowski; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KW w Ciechanowie — Zdzisław Luciński; członek Centralnej Komi- 
sji Rewizyjnej PZPR, naczelnik gminy Kalwaria Zebrzydowska, woj. 
bielskie — Elżbieta Stołowska; zastępca członka KC, I sekretarz KW 
w Piotrkowie Trybunalskim — Stanisław Składowski; członek KC, dy- 
rektor Kombinatu Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej, Bar- 
toszyce, woj. olsztyńskie — Leonard Gadzinowski; członek KC, I sekretarz 
KW we Wrocławiu — Ludwik Drożdż; zastępca członka KC, I sekretarz 
KW w Ostrołęce — Jerzy Smyczyński; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz Komitetu Miejsko-Gminnego w Obornikach, woj. poznańskie — Ste- 
fan Żurawski; członek KC, członek zarządu Rolniczej Spółdzielni Pro- 
dukcyjnej Plebanka, woj. włocławskie — Bronisław Antecki. 


' Na zakończenie dyskusji głos zabrał I sekretarz Komitetu Caatralocgo 
— Edward Gierek. 


Nawiązując do przebiegu dyskusji, Edward Gierek wskazał, iż wszystkie 
wypowiedzi potwierdziły słuszność decyzji postawienia na forum Komi- 
tetu Centralnego aktualnej oceny sytuacji w rolnictwie i wynikających 
stąd zadań. Sytuacja rzeczywiście jest trudna; przedstawiony uczestnikom 
plenum program rządowy zakłada określone przedsięwzięcia dla zmniejsze- 
nia skutków niekorzystnych warunków atmosferycznych. Program ten zos- 
tanie wzbogacony w wyniku dyskusji na XV Plenum o dalsze wnioski i w 
rezultacie powstanie dokument, którego zrealizowanie pozwoli na znacz- 
ne złagodzenie zaistniałych trudności. 


Dyskusja wyrazila również poparcie dla referatu Biura Politycznego, 
w którym zostały określone obowiązki instancji, organizacji partyjnych, 
administracji państwowej, resortów, zjednoczeń i zakładów przemysło- 
wych. 

Mamy — powiedział Edward Gierek — jasno wytyczone zadania. Obec- 
nie niezbędne będzie dostosowanie tych zadań do konkretnych warun- 
ków w każdej gminie i w każdej wsi, w każdym przedsiębiorstwie ro|- 
nym i w każdym zakładzie pracującym dla potrzeb rolnictwa. Najważ- 
niejsze jest natychmiastowe przystąpienie do realizacji zaleceń wynikają- 
cych z tego dokumentu. W ogóle cały problem, z uwagi na jego złożo- 
ność, wymaga mobilizacji szerokich sił społecznych, uruchomienia wszyst- 
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kich rezerw, inicjatywy, konsekwencji i — nade wszystko — cj 
ga wytrwałości w działaniu. 

Jestem przekonany — podkreślił E. Gierek — że zarówno w na- 
szej partii, jak i w szeregach Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, 
wśród rolników i pracowników rolnictwa, w całym społeczeństwie po- 
stanowienia Komitetu Centralnego spotkają się ze zrozumieniem i z popar- 
ciem wyrażającym się ofiarną, rzetelną pracą. 

Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwałę XV Plenum 
określającą zadania w związku z aktualną sytuacją w rolnictwie. 

W punkcie drugim porządku dziennego Komitet Centralny podjął jed- 
nomyślnie uchwałę o zwołaniu VIII Zjazdu PZPR w I kwartale 1980 r. 
i powołaniu składającej się ze 195 członków komisji dla przygotowania 
zjazdu. 

Obrady zakończyło odśpiewanie „NMiędzynarodówki”. 


O aktualnej sytuacji w rolnictwie 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Rok bieżący w rolnictwie od początku zarysował 
się jako trudny. W zeszłym roku osiągnęliśmy znaczny, bo blisko 4,5-pro- 
centowy wzrost produkcji rolnej. Jednakże niepomyślne warunki zbiorów 
i siewów wpłynęły na poważne opóźnienie prac jesiennych. Nie zostały 
wykonane w pełni plany zasiewu ozimin, co pogorszyło strukturę upraw. 
Na domiar złego część zasiewów została uszkodzona i przerzedzona w wy- 
niku surowej zimy, a później niekorzystnego przedwiośnia. Straty w za- 
siewach przewyższyły przeciętne wieloletnie, zaszła konieczność zaorania 
263 tys. ha zbóż ozimych oraz ponad 40 proc. plantacji rzepaku, rośliny 
zajmującej ważne miejsce w produkcji surowców rolnych. 

Podjęto oczywiście kroki, aby odpowiednio zwiększyć zasiewy zbóż ja- 
rych, ziemniaków i innych roślin okopowych oraz paszowych. Niestety, 
opóźniona i chłodna wiosna utrudniała nadrabianie zaległości. Siewy wio- 
senne zostały zakończone później niż normalnie, a wegetacja roślin prze- 
biegała wolniej. Duże szkody wyrządziła powódź, w wyniku której pod 
wodą znalazło się ponad 1 milion ha i wystąpiły liczne podmoknięcia grun- 
tów. 

Niepomyślny jest również układ warunków klimatycznych w ostatnich 
tygodniach. Niezwykle upalna i bezdeszczowa na większości obszaru kraju 
pogoda spowodowała szybkie wyczerpywanie się zasobów wody w glebie 
j wpływa niekorzystnie na stan roślin uprawnych, zwłaszcza żyta i późno 
zasianych zbóż jarych oraz roślin okopowych i warzyw. 

Niemałe trudności rysują się również w wielu rejonach kraju w pro- 
dukcji zwierzęcej. Gorsza jakość i mniejsze zbiory pasz objętościowych 
w roku ubiegłym spowodowały obniżenie produkcji mleka w okresie 
zimowym, a opóźniona wiosna i ostatnie upały wpłynęły na przedłużenie 
się tej niekorzystnej tendencji. W rezultacie skup mleka w okresie ostat- 
nich 5 miesięcy był mniejszy o 5,6 proc., to jest o ponad 200 mln litrów 
w porównaniu do roky ubiegłego. Odbiło się to na zaopatrzeniu rynku, 
mimo iż dla złagodzenia trudności uruchomiono rezerwy oraz uzupełniono 
importem krajową produkcję masła. 


Szanowni towarzysze! Nie wiemy, jak ułożą się warunki atmosferyczne 
w najbliższych tygodniach i miesiącach. Miejmy nadzieję, że pomyślniej 
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niż dotychczas. Jednakże rozwój sytuacji budzi niepokój. Nie pozostawa- 
liśmy oczywiście bezczynni wobec tej sytuacji. Rolnictwo otrzymało w o- 
kresie wiosennym niezbędną pomoc w postaci dostaw nasion i środków 
technicznych. Państwo przyszło z pomocą rolnikom na terenach powo- 
dziowych. Nadal jednak niezbędne będą wzmożone wysiłki, aby zmniej- 
szyć skutki już poniesionych strat i przeciwdziałać powstawaniu dal- 
szych. Mamy do tego większe niż w poprzednich latach możliwości. Na- 
sze rolnictwo dysponuje dziś znacznie większymi zasobami środków pro- 
dukcji. Pełne i właściwe wykorzystanie tych możliwości w najbliższych 
miesiącach powinno wpłynąć na poprawę sytuacji. Konieczne jest jednak 
zapewnienie rolnictwu dodatkowej pomocy, zwłaszcza technicznej i pa- 
szowej. 

W tym celu, zgodnie z wcześniejszym zaleceniem Biura Politycznego 
KC PZPR, rząd opracował program przedsięwzięć zmierzających do prze- 
ciwdziałania skutkom niekorzystnych warunków atmosferycznych oraz 
zapewnienia wykonania podstawowych zadań rolnictwa w 1979 r. Uwa- 
gi i wnioski z dzisiejszej dyskusji pozwolą ten program uzupełnić. W jego 
realizacji niezbędny będzie powszechny udział rolników, pracowników za- 
plecza techniczno-usługowego rolnictwa, konkretna pomoc ze strony wielu 
ogniw gospodarki narodowej. Niezbędna będzie solidarna pomoc całego 
społeczeństwa. 


Towarzysze! Nie wdając się w szczegóły, chciałbym omówić węzłowe 
problemy, od których rozwiązania zależeć będzie realizacja tegorocznych 
zadań rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Chcemy skoncentrować na 
nich uwagę komitetów wojewódzkich partii i organizacji partyjnych, władz 
terenowych, a przede wszystkim rolników i samorządu chłopskiego. 


Po pierwsze — trzeba zgromadzić możliwie największe zasoby pa- 
szowe. W tym celu muszą być wykorzystane wszelkie możliwości i rezer= 
wy. Zachodzi potrzeba pozyskania siana ze wszystkich dostępnych tere- 
nów. 

Należy też przygotować się do wydatnego rozszerzenia upraw roślin 
poplonowych wszędzie tam, gdzie będą ku temu sprzyjające warunki. 
Areał pod uprawę poplonów ścierniskowych i ozimych powinien objąć 
około 1 mln ha. Wciąż jeszcze ponosimy znaczne straty przy zbiorach 
i przechowywaniu pasz. Sięgają one 20 proc. zasobów. W obecnym roku 
nie wolno nam do tego dopuścić. Niezbędne jest przyspieszenie budowy 
silosów i upowszechnienie prostych metod konserwacji pasz. W tym celu 
trzeba między innymi przyspieszyć dostawy cementu dla rolnictwa. Le- 
piej należy wykorzystać na pasze odpady przemysłu spożywczego i zakła- 
dów żywienia zbiorowego. Zwiększenie produkcji pasz i należyte ich wy» 
korzystanie musi być traktowane jako pierwszoplanowe zadanie rolnic- 
twa. 


Po drugie — trzeba dokonać ponownej oceny stanu przygotowań do 
żniw, licząc się z ich ewentualnym przyspieszeniem. W związku z tym nie- 
zbędne jest jak najszybsze zakończenie remontu maszyn i urządzeń żniw- 
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nych. Przemysł powinien zapewnić dostawy niezbędnych ilości części za- 
miennych. Tegoroczne żniwa i zbiór okopowych, a także innych roślin mu- 
szą być przeprowadzone jeszcze sprawniej niż w latach poprzednich i moż- 
liwie bez strat. Zadbać też należy o terminowe i dokładne wykonanie 
wszystkich prac pożniwnych oraz właściwe zagospodarowanie słomy na ce- 
le paszowe. 


Po trzecie — szczególną troską trzeba otoczyć produkcję zwierzę- 
cą. Działania i środki podjęte po VI Plenum KC pozwoliły odbudować 
pogłowie zwierząt gospodarskich po głębokim załamaniu w latach poprzed- 
nich. ldzie obecnie o to, by mimo trudniejszej sytuacji paszowej w nie- 
których rejonach kraju — utrzymać pogłowie, zwłaszcza krów i macior, 
oraz przy lepszym wykorzystaniu rezerw paszowych w połączeniu z pomo- 
cą państwa zapewnić dalszy rozwój produkcji zwierzęcej, przede wszyst- 
kim bydła. 

Państwo zapewnia opłacalność produkcji zwierzęcej. Wyrazem tego 
były ubiegłoroczne, kolejne podwyżki cen skupu żywca i mleka, a także 
rozszerzenie pomocy kredytowej i materiałowej na rozwój hodowli. Na- 
dal zapewniane będą dostawy pasz na dotychczasowych zasadach dla rol- 
ników kontraktujących produkcję zwierzęcą i wywiązujących się z za- 
wartych umów. Wszystko to powinno sprzyjać dalszemu wzrostowi pogło- 
wia. 


Po czwarte — istniejąca sytuacja zobowiązuje do wzmożenia wy- 
siłków w celu poprawy wyposażenia gospodarki rolnej w nowoczesną 
technikę, nawozy i inne środki produkcji. 

W ostatnich latach wiele uczyniliśmy dla lepszego zaopatrzenia rol- 
nictwa w sprzęt techniczny. W ciągu pierwszych 3 lat obecnego planu 
5-letniego rolnictwo otrzymało 157 tys. ciągników, ponad 11 tys. kombaj- 
nów zbożowych i znaczne ilości innego sprzętu mechanicznego. W bieżą- 
cym roku powinien nastąpić dalszy postęp w tej dziedzinie. 

Niezbędna jest jednak wysoka mobilizacja załóg zakładów przemysło- 
wych wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa w celu zapewnienia 
pełnej realizacji nakreślonych planem zadań. Okres letni trzeba też wyko- 
rzystać na zgromadzenie odpowiednich zapasów opału na zimę dla potrzeb 
produkcji rolnej. 


Po piąte — o dobrej pracy rolnictwa decyduje także transport. Już 
teraz należy przygotować się do zapewnienia sprawnej obsługi transporto- 
wej rolnictwa i gospodarki żywnościowej w okresie nasilonych prac żniw- 
nych i skupu ziemiopłodów. Określone zostały odpowiednie priorytety 
w tym względzie. Wyznaczono zadania wszystkim ogniwom transportu, 
w tym znajdującego się w dyspozycji rolnictwa, przemysłu spożywczego, 
spółdzielczości, a także innych użytkowników. Trzeba dopilnować, aby 
wszyscy wywiązali się należycie ze swych obowiązków. 


Po szóste — zgodnie z planem, dostawy artykiiow żywnościowych 
na rynek krajowy powinny w bieżącym roku znacznie wzrosnąć. Wyko- 
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nanie tego zadania jest w istniejącej sytuacji trudne, ale możliwe. Wymaga 
to jednak dobrego i racjonalnego zagospodarowania wszystkich surowców 
rolnych. Wynikają stąd odpowiedzialne zadania dla załóg zakładów prze- 
mysłu spożywczego. Niezbędne jest dołożenie wszelkich starań dla zapew- 
nienia sprawnego skupu i odbioru, przechowania oraz pogłębienia prze- 
twórstwa surowców rolniczych. 

Oszczędna, racjonalna gospodarka żywnością musi być zasadą stałą 
i nienaruszalną we wszystkich ogniwach gospodarki narodowej i w każ- 
dym gospodarstwie domowym. 

Wzorem roku ubiegłego — przemysł, spółdzielczość i handel powinny 
zgromadzić odpowiednie zapasy ziemniaków, warzyw i owoców na okres 
zimowy i przygotować warunki do należytego ich magazynowania. Nale- 
ży wzbogacać asortyment przetworów zbożowych, zadbać o dalszą popra- 
wę jakości pieczywa. Sprawa ta powinna być przedmiotem systematycz- 
nych ocen i działań oraz współzawodnictwa o wysoką jakość i bogaty asor- 
tyment wyrobów piekarskich. W ogóle podnoszenie jakości produkcji 
i wzbogacanie rynku o poszukiwane asortymenty i wyroby należy trakto- 
wać jako podstawowe zadanie przemysłu spożywczego. Rozszerzać trze- 
ba przetwórstwo owoców i warzyw. Należy szybciej wdrażać postano- 
wienia XIV Plenum KC w odniesieniu do rozwoju drobnego przemysłu 
spożywczego. 

Pojawiające się w związku z sytuacją w rolnictwie niedobory niektórych 
produktów żywnościowych trzeba łagodzić zwiększonymi dostawami in- 
nych. Przemysł spożywczy powinien w tych działaniach otrzymać pomoce 
ze strony innych przemysłów, zwłaszcza w dziedzinie SPAROWANY zaopatrze- 
nia materiałowego i transportu. 


Towarzysze! Tegoroczne warunki potwierdziły raz jeszcze kluczowe 
znaczenie gospodarki wodnej dla prawidłowego rozwoju rolnictwa. Wska- 
zały niezwykłą doniosłość społeczną i gospodarczą podjętych zgodnie 
z zaleceniami XII Plenum KC prac nad perspektywicznym programem 
zagospodarowania Wisły i poprawy gospodarki wodnej kraju. Powinniśmy 
w miarę możliwości intensyfikować prace przygotowawcze w tej dzie- 
dzinie. Jednocześnie trzeba już obecnie czynić wszystko, by poprawiać 
gospodarkę wodną. Z rozwiązywaniem tych spraw nie wolno czekać. 
Niezbędne jest zapewnienie należytej realizacji tegorocznych inwesty- 
cji oraz przewidzianych planem robót melioracyjnych i irygacyjnych. Dos- 
konalić trzeba pracę przedsiębiorstw i służb zajmujących się konserwacją 
i eksploatacją urządzeń wodno-melioracyjnych, inicjować i realizować 
odbudowę i budowę lokalnych urządzeń wodnych odprowadzających nad- 
miar wody i nawadniających, drobnych zbiorników retencyjnych. Zadania 
w tej dziedzinie powinny być ujęte w przyszłorocznym planie społeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju i w planach na lata następne. 


Towarzysze! Znana jest powszechnie pracowitość i zaradność polskiego 
rolnika, który nawet w trudniejszych warunkach potrafi zadbać o wykona- 
nie prac rolnych i nie szczędzi trudu, by powiększać zasoby żywnościowe 
kraju. 


11 


XV Pienum KC PZPR 


Zwracamy się z tego miejsca do wszystkich rolników o podjęcie w bie- 
żącym roku szczególnych starań, by lepiej wykorzystać rezerwy i osiąg= 
nąć dalszy postęp w produkcji. 

Państwo, tak jak dotychczas, przychodzić będzie rolnictwu z wydatną 
pomocą. Każdy rolnik troszczący się o rozwój swego gospodarstwa i wzrost 
produkcji ma w naszym kraju perspektywę zawodową. 


W dążeniu do rozwoju i unowocześniania rolnictwa i całej naszej gos- 
podarki żywnościowej kierujemy się niezmiennie zasadami polityki rolnej 
wypracowanej po 1970 roku wespół ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludo- 
wym. Jest to polityka aktywnego oddziaływania na wzrost produkcji rol- 
nej we wszystkich sektorach naszego rolnictwa, polityka sprzyjająca prze- 
mianom społecznym na wsi. Rolnicy zawdzięczają tej polityce zarówno pos- 
tęp produkcyjny, jak i wzrost rangi swojego zawodu. Korzystają z pomocy 
państwa, a ich praca otaczana jest szacunkiem ze strony partii, władz 
państwowych i całego narodu. Podobnie jak całe nasze społeczeństwo, 
również wieś polska osiąga wyższą jakość pracy i warunków życia. 

Doniosłe zdobycze socjalne — w tym bezpłatna opieka lekarska i ubez- 
pieczenie emerytalne rolników — wprowadzone w obecnej dekadzie, 
wpływają w sposób istotny na zmniejszenie się różnic między miastem 
a wsią. 

Pozytywnym zjawiskiem w rolnictwie jest stały rozwój i upowszech- 
nianie specjalizacji i kooperacji w gospodarce indywidualnej. W bieżącym 
roku dalsze tysiące gospodarstw chłopskich podejmą specjalizację produk- 
cyjną. Radzi jesteśmy z tego. Leży to bowiem zarówno w interesie rol- 
ników, jak i całego społeczeństwa, stwarza rolnikom możliwości lepszej, 
wydajniejszej pracy, wzrostu produkcji i skupu, a zatem wyższych efek- 
tów przy mniejszej pracochłonności. Rolnicy indywidualni w coraz więk- 
szym stopniu uczestniczą w zagospodarowaniu ziemi, troszcząc się o per- 
spektywę rozwojową swych gospodarstw. Popieramy te dążenia. Chcemy, 
aby nasza polityka sprzyjała aktywizacji produkcyjnej wszystkich gospo- 
darstw rolnych. 

Wzrasta rola i zwiększają się zadania samorządu rolniczego, który stał 
się ważnym czynnikiem organizowania inicjatywy produkcyjnej i społecz- 
nej na wsi. 

Jestem przekonany, że wszystkie ogniwa samorządu rolniczego — kółka 
rolnicze, spółdzielczość wiejska, jak również Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, koła gospodyń wiejskich podejmą i rozwiną na swoim 
terenie wszechstronne działania, jakie będą potrzebne dla wykonania tego- 
rocznych zadań w rolnictwie, że zadbają o rozszerzenie pomocy sąsiedz- 
kiej niezbędnej do sprawnego wykonania prac rolnych, w tym zwłaszcza 
pomocy dla osób w starszym wieku i kobiet prowadzących gospodar- 
stwa rolne. Szczególną troską samorządu rolnego powinna być sprawa na- 
leżytego zagospodarowania i wykorzystania ziemi. 

Coraz bardziej widoczne jest oddziaływanie na postęp w całym rolnic- 
twie uspołecznionych gospodarstw rolnych — PGR i spółdzielni produk- 
cyjnych. Rośnie stopniowo ich udział w dostawach artykułów żywnościo- 
wych na rynek. 
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Zwracamy się do załóg PGR i wszystkich pracowników uspołecznio- 
nego rolnictwa o dołożenie starań w kierunku pełnego wykorzystania re- 
zerw i możliwości swych gospodarstw, tak by można było zlikwidować, 
bądź znacznie ograniczyć, skutki niekorzystnych warunków atmosferycz- 
nych i zapewnić dalszy wzrost produkcji rolnej. Jednocześnie oczekujemy 
rozwinięcia kooperacji i zacieśnienia współdziałania z rolnikami indywi- 
dualnymi dla upowszechniania nowoczesnych metod pracy rolniczej. 


Odpowiedzialne zadania stoją w dziedzinie rolnictwa przed władzami te- 
renowymi, a zwłaszcza gminami, które mają obecnie rozległe możliwości 
oddziaływania na produkcję rolną. Oczekujemy od nich inicjatywy i ak- 
tywności. Niezbędne jest opracowanie przez władze terenowe konkret- 
nych planów działania dostosowanych do lokalnych warunków i potrzeb. 
W szczególności idzie o dalsze usprawnianie obsługi rolnictwa oraz koor- 
dynację pracy wszystkich instytucji i organizacji w tej dziedzinie, aby 
można było jak najlepiej spożytkować wszystkie posiadane środki i wyko- 
rzystać istniejące rezerwy. Konieczne jest dalsze umacnianie dyscypliny 
produkcyjnej i społecznej wsi. Szczególne zadania stoją przed służbą rolną 
oraz placówkami naukowo-badawczymi rolnictwa. Z tej strony rolnicy 
muszą mieć zapewniony odpowiedni instruktaż oraz pomoc we wdrażaniu 
postępu rolniczego. Liczymy na dalsze inicjatywy towarzyszy w tej dzie- 
dzinie. 

Szczególne znaczenie mają dobre i terminowe dostawy przysługują- 
cych rolnictwu środków produkcji. Przemysł maszyn rolniczych, chemia, 
budownictwo i inne przemysły powinny zapewnić pełną realizację plano- 
wych dostaw maszyn, urządzeń, części zamiennych, nawozów i środków 
chemicznych, a także materiałów budowlanych oraz węgla. 


Szanowni towarzysze! Sprawy, które podnosimy na dzisiejszym plenum, 
mają ogólnonarodową wagę, dotyczą żywotnych interesów całego społe- 
czeństwa. 

W rolnictwie wytwarzane jest około 14 proc. dochodu narodowego i pra- 
cuje około 30 proc. zawodowo czynnej ludności. W miarę postępu udział 
ten będzie malał, ale znaczenie rolnictwa jako działu pracy narodowej nie 
zmniejszy się, lecz odwrotnie, będzie się zwiększało. 


Naród nasz, podobnie jak wiele innych narodów, posiada ograniczone 
zasoby ziemi uprawnej. Ziemia stanowi zatem nasze bezcenne bogactwo. 
Może ona wyżywić zarówno obecną, jak i przyszłą, liczniejszą ludność na- 
szego kraju pod warunkiem, że będzie troskliwie chroniona przed dewa- 
stacją, przed marnotrawstwem i coraz lepiej, nowocześniej uprawiana. Dla- 
tego nakazem na dziś i na całą przyszłość jest dbałe, racjonalne wykorzy- 
stanie płodów ziemi i owoców pracy rolnika. 

W każdej dziedzinie wytwórczości zachodzi proces przekształcania przy- 
rody przez pracę ludzką, ale w rolnictwie ma on szczególne cechy. Tutaj 
istnieje stosunkowo więcej niepewności wskutek zależności od wahań kli- 
matycznych. Wiedza współczesna pozwala niepewność tę zmniejszać i uzys- 
kiwać stabilne plony, nawet w warunkach znacznie odbiegających od 
przeciętnych. Wymaga to jednak poważnych nakładów, wymaga wysił- 
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ków ze strony wszystkich działów gospodarki, ze strony całego narodu. 
Jest to konieczne, nie ma bowiem innej możliwości zaspokajania potrzeb 
żywnościowych. Alternatywa importu żywności dla 35-milionowego na- 
rodu byłaby w praktyce nierealna, zwłaszcza wobec odczuwanego przez 
cały świat deficytu żywności. Dlatego, drodzy towarzysze, podejmując kon- 
kretne kroki dla zaradzenia tegorocznym aktualnym trudnościom w rol- 
nictwie, powinniśmy z tym większą energią i konsekwencją pracować nad 
realizacją naszych długofalowych zamierzeń w gospodarce żywnościowej. 
Powinniśmy uświadamiać całemu narodowi historyczną doniosłość tej pra- 
cy, stanowiącej dziś istotną treść sojuszu klasy robotniczej, chłopów i in- 
teligencji. 

Problemy rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej znajdują się sta- 
le w centrum naszej uwagi. Były one w ostatnich latach przedmiotem obrad 
kilku plenarnych zebrań Komitetu Centralnego PZPR. W istocie są to 
kluczowe problemy realizacji naszej strategii społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju Dlatego nie szczędziliśmy i nie będziemy szczędzić wysiłku, 
by problemy te — mimo wielu oczywistych trudności — rozwiązywać 
zgodnie z najżywotniejszymi potrzebami społeczeństwa. 

Przed pięciu laty na XV Plenum KC uchwaliliśmy długofalowy program 
rozwoju gospodarki żywnościowej. Określiliśmy w nim najważniejsze za- 
dania w dziedzinie unowocześniania rolnictwa. W tym celu przyspie- 
szyliśmy rozwój przemysłu ciągnikowego i maszyn rolniczych, podjęliśmy 
rozbudowę przemysłu nawozowego oraz innych gałęzi wytwórczości środ- 
ków produkcji rolnej. Skierowaliśmy znaczne nakłady na przemysł spo- 
żywczy, którego potencjał szybko rośnie i który coraz wyraźniej oddzia- 
łuje na produkcję rolną. Określiliśmy również zadania w zakresie doskona- 
lenia obsługi rolnictwa, a także rozwoju nauki i oświaty rolniczej, prze- 
znaczając na te cele niezbędne środki. Rozszerzamy stale kształcenie i przy- 
gotowanie kadr dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Polityka pań- 
stwa zapewnia stałą opłacalność produkcji rolnej. W roku bieżącym — jak 
wiadomo — również podjęliśmy zmierzające w tym kierunku decyzje, pod- 
nosząc ceny skupu tytoniu i wełny owczej oraz od 1 lipca ziarna rzepako- 
wego. Liczymy, że ta ostatnia decyzja przyczyni się do zwiększenia areału 
uprawy rzepaku już w okresie siewów tegorocznych do co najmniej pół 
miliona hektarów, zgodnie z potrzebami kraju. 

Realizując wysiłkiem całego narodu kompleksowy program uchwalony 
na XV Plenum KC, tworzymy realne warunki unowocześniania rolnictwa 
ij zwiększania jego możliwości produkcyjnych, lepszego wykorzystania 
rezerw. Budujemy w ten sposób mocne podstawy systematycznej popra- 
wy wyżywienia narodu. Innej drogi nie ma. 

Połączenie ofiarnej pracy rolników z wysiłkami państwa, z rosnącym 
strumieniem dostaw nowoczesnych środków produkcji, z coraz wyższym 
poziomem służb agrotechnicznych przynosi stopniowy, lecz stały wzrost 
efektywności produkcyjnej w naszym rolnictwie i w całej gospodarce 
żywnościowej. 

Od 1970 roku produkcja globalna rolnictwa wzrosła o 23 proc., a pro- 
dukcja towarowa — o 49 proc. Wzrost ten możliwy był w niemałym 
stopniu dzięki zwiększonym dostawom zbóż i pasz z importu. 
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W tej sytuacji szczególne znaczenie ma realizacja planów produkcji eks- 
portowej i poszukiwanie dalszych możliwości zwiększenia i poprawy efek- 
tywności eksportu. Jest to niezwykle ważne zadanie przemysłu i handlu 
zagranicznego. Równocześnie konieczne jest zwiększanie dostaw na rynek. 
Są to zadania, od realizacji których w największym stopniu zależy obecnie 
pomyślny rozwój kraju i poziom życia społeczeństwa. Dlatego przy- 
wiązujemy do tych spraw najwyższą wagę, podobnie jak do dalszego pod- 
noszenia efektywności gospodarowania. 

Zwracam się więc do wszystkich ludzi pracy, do załóg wszystkich zakła- 
dów i instytucji o rzetelną, wydajną pracę, o pełną realizację zadań eks- 
portowych i dostaw na rynek, o gospodarność, o obywatelską postawę. 


Towarzysze! Postanowienia dzisiejszego plenum Komitetu Centralnego 
naszej partii określą najważniejsze zadania dla terenowych instancji i or- 
ganizacji partyjnych oraz organów państwowych. Współdziałając ze Zjed- 
noczonym Stronnictwem Ludowym powinniśmy rozwinąć pracę politycz- 
ną i organizacyjną w celu zapewnienia warunków społecznych dla pełnej 
realizacji tegorocznych zadań w rolnictwie i gospodarce żywnościowej. 
Liczymy jak zawsze na członków partii, na członków ZSL, na aktywną pos- 
tawę rolników i kobiet wiejskich, młodzieży i wszystkich środowisk wsi. 

Jestem przekonany, że wysiłek rolników i pracowników rolnictwa, klasy 
robotniczej, całego społeczeństwa pozwoli złagodzić skutki niekorzystnych 
warunków klimatycznych i zapewnić dalszy wzrost produkcji żywności. 
Jest to nasze wspólne, ogólnospołeczne zadanie. 


Uchwała XV Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny po wszechstronnej dyskusji postanawia uznać referat 
I sekretarza KC PZPR, towarzysza Edwarda Gierka, na temat sytuacji 
w rolnictwie i wynikających z niej zadań jako wytyczną działania dla 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych oraz wszystkich członków 
partii. 

Komitet Centralny aprobuje przedłożony rządowy program działania 
wynikający z aktualnej sytuacji w rolnictwie i zaleca w oparciu o ten pro- 
gram opracowanie przez ministrów i wojewodów planów jego realizacji. 

Komitet Centralny zobowiązuje terenowe instancje partyjne, a w szcze- 
gólności komitety gminne i organizacje partyjne działające na wsi, w pań- 
stwowych przedsiębiorstwach gospodarki rolnej, rolniczych spółdzielniach 
produkcyjnych oraz w instytucjach i przedsiębiorstwach obsługi rolnictwa, 
w przemyśle rolno-spożywczym, we wszystkich zakładach przemysło- 
wych i instytucjach pracujących dla potrzeb rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej, do rozwijania działalności polityczno-organizatorskiej zapewnia- 
jacej pełne wykonanie zadań ustalonych dla rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej na rok bieżący. 

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich członków Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, do 
bezpartyjnych, do kobiet i młodzieży o podjęcie wszelkich starań w celu 
sprawnego przeprowadzenia tegorocznych prac w rolnictwie oraz lepszego 
wykorzystania rezerw całej gospodarki żywnościowej. 

Komitet Centralny podkreśla szczególne znaczenie sprawnego i pełne- 
go wykonania w całym przemyśle wszystkich zadań planu społeczno-gos- 
podarczego na 1979 r., zwłaszcza w zakresie produkcji eksportowej i na po- 
trzeby rynsu wewnętrznego. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że poparcie ogółu ludzi pracy 
dla działań wytyczonych na XV Plenum i konsekwentne ich wcielenie 
w życie pozwoli na przezwyciężenie zaistniałych trudności i osiągnięcie 
dalszego wzrostu produkcji żywności w naszym kraju. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Uchwała XV Plenum KC 
w sprawie zwołania 


VIII Zjazdu PZPR 


Komitet Centralny postanawia zwołać VIII Zjazd PZPR w I kwartale 
1980 r. Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne do podjęcia niez- 
będnych prac przygotowawczych oraz powołuje dla przygotowania zjazdu 


komisję w następującym składzie: 


Edward Gierek — I sekretarz Komi- 
tetu Centralnego PZPR 

Genowefa Adamczewska — sekretarz 
Komitetu Łódzkiego 

Franciszek Adamkiewicz — minister 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolni- 
czych 

Zdzisław Andruszkiewicz — prezes 
RSW „Prasa — Książka — Ruch” 


Edward Babiuch — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 

Jerzy Bafia — członek CKKP, mini- 
ster Sprawiedliwości 

Adam Bałdys — członek KC, górnik 
przodowy w Kopalni „Czerwone Zagłę- 
bie” w Zagórzu, woj. katowickie 


Waldemar Baranek — I sekretarz KZ 
Kopalni „Sosnowiec”, woj. katowickie 

Kasimiers Barcikowski — z-ca człon- 
ka Biura Politycznego KC, I sekretarz 
Komitetu Krakowskiego 

József Barecki — członek KC, redaktor 
naczelny „Trybuny Ludu” 

Józef Baryła — z-ca członka KC, I 
z-ca szefa GZP WP, generał dywizji 

Tadeusz Bejm — członek KC, mini- 
ster, I z-ca prezesa NIK 


Mowe Drogi — 8 


Włodzimierz Berutowicz — ezłonek 
Prezydium CKKP, I prezes Sądu Naj- 
wyższego 


Eugeniusz Bialic — członek KC, for- 
mierz-brygadzista w Zakładach Mecha- 
nicznych „Zamech” w Elblągu 


Zbigniew Białecki — z-ca członką KC, 
I sekretarz KW w Suwałkach 


Józef Błajet — członek KC, ślusarz- 
-brygadzista w Pomorskich Zakładach 
Budowy Maszyn „Zremb-Makrum” w 
Bydgoszczy w 

Bolesław Begumewski — członek KC, 
doker-trymer w  smespole portowym 
Szczecin — Świnoujście 

Paweł Beżyk — kierownik sespoła 
doradców naukowych I sekretarza KC 

Januses Brych — członek KC, I se- 
kretarz KW w Szczecinie 


Ryszard Bryk — I sekretarz KW w 
Skierniewicach 


Józef Buziński — członek KC, I se- 
kretarz KW w Bielsku-Białej 


Zbigniew Chodyła — z-ca członka 
KC, i sekretarz KW w Kaliszu 


Stanisław Cieślik — członek KC, I se- 
kretarz KW w Legnicy 
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Stanisław Ctosek — sca członka KC, 
I sekretarz KW w Jeleniej Górze 


Kazimierz Czerniejewski — I se:re- 
tarz KZ w Dolickim Kanbinacie Rol- 
nym, woj. szczecińskie 

Lucjan Czubiński — z-ca członka KO, 
prokurator generalny PRL 

Józef Czyrek — z-ca członka KC, wi- 
ceminister Spraw Zagranicznych 

Krystyn Dąbrowa — członek KC, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KC 

Wit Drapich — ezłonek KC, wice- 
przewodniczący OK FJN 

Zdzisław Drewniowski — x-ca człon- 
ka KC, I sekretarz KW w Przemyślu 

Czesław Drozdowicz — członek KC, 
bosman w Polskich Liniach Oceanicz- 
nych, woj. gdańskie 

Ludwik Drożdż — członek KC, I ee- 
kretarz KW we Wrocławiu 

Tadeusz Fiszbach — członek KC, I 
sekretarz KW w Gdańsku 

Ryszard Frelek — sekretarz KC 

Stanisław Gabrielski — z-ca członka 
KC, przewodniczący ZG SZSP 

Leonard Gadzinowski — członek KC, 
dyrektor Kombinatu Państwowych 
Przedsiębiorstw  Gospodanki Rolnej 
Bartoszyce, woj. olsztyńskie 

Bogdan Gawroński — kierownik Wy- 
działu Kultury KC 

Zbigniew Gertych — ezłonek CKAR, 
dyrektor Instytutu Warzywnictwa w 
Skierniewicach 

Stanisław Gębala — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Tarnowie 

Adam Glazur — r-ca członka KC, 
minister Budownictwa i Przemysłu Ma- 
teriałów Budowlanych 

Zbigniew Głowacki — I sekretarz KW 
w Słupsku 

Manfred Gorywoda — kierownik Wy 
działu Planowania i Analiz Gospodar 
czych KC 
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Stefan Góralik — członek KC, ślu- 
sarz-brakarz w Fabryce Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku-Białej 


Antoni Górny — z-ca członka KC, kie- 
rownik Wydziału Ogólnego KC 

Janusz Górski — minister Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki 

Mieczysław Grad — z-ca członka KC, 
sexretarz CRZZ 

Tadeusz Grabski — członek KC, I se- 
kretarz KW w Kouirie 

Eugeniusz Grochal — członex KC, m.- 
nister, przewodniczący PKC 

Jerzy Grochmalicki — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW w Wałbrzychu 

Mieczysław Grudzień — członek KC, 
minister d/s Kombatantów 

Zdzisław Grudzień — członex Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KW w Ka- 
towicach 

Józel Grygiel — członek KC, I sekre- 
tarz KW w Częstochowie 

Zofia Grzebisz-Nowicka — I seknre- 
tarz KW w Siedlcach 

Tadeuss Haładaj — I sekretarz KW 
w Tarnobrzegu 

Mieczysław Hebda — członek KC, I 
sekretarz KW w Zielonej Górze 

Henryk Jabłoński — członek Biura 
Politycznego KC, przewodniczący Rady 
Państwa, przewodniczący OK FJN 

Mieczysław Jagielski — członek Biura 
Politycznego KC, wiceprezes Rady Mi- 
nistrów 

Kazimierz Janiak — I sekretarz KW 
w Płocku 

Piotr Jareszewica — członek Biura 
Politycznego KC, prezes Rady Mini- 
strów 

Tadeusz Jaroszewski — członek KC, 
dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii 
PAN 

Wojciech Jaruzelski — członek Biura 
Politycznege KC, minister Obreny Na- 
rodowoj, generał armii 


Zenon Jaśkowiak — I sekretarz KZ 
w Zakładach Mechanicznych „Cegiel- 
ski” w Poznaniu 


Ryszard Jendrzej — członek KC, ślu- 
sarz-operator dźwigu w Fabryce. Ma- 
szyn Rolniczych „Agromet” w Strzel- 
cach Opolskich, woj. opolskie 


Jan Jonak — I sekretarz KZ w Ko- 
palni „Lenin”, woj. katowickie 

Władysław Juszkiewicz — z-ca człon= 
ka KC. I sekretarz KW w Białymstoku 


Jan Kaczmarek — członek CKR, se- 
kretarz naukowy PAN 


Franciszek Kaim — członek KC, mi- 
nister Hutnictwa 


Jan Kamiński — członek KC, minie 
ster, prezes CZSR „Samopomoc Chłop- 
ska” 

Władysław  Kandefer —  członex 
CKRKP, I sekretarz KW w Krośnie 


Stanisław Kania — członex Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC 

Bolesław Kapitan — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Toruniu 

Alojzy Karkoszka — sekretarz KC, I 
sekretarz Komitetu Warszawskiego 

Kazimierz Kąkol — z-ca członka KC, 
minister, kierownik Urzędu d/s Wyzż- 
nań 

Eugenia Kempara — z-ca członka KC, 
przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet 
Polskich 

Józef Kępa — członek Biura Polityez- 
nego KC, minister Administracji, Goe- 


podarki Terenowej i Ochrony Środowi- 


«ką 

Henryk Kisiel — z-ca członka KC 
minister Finansów 

Leon Kłonica — członek KC, minister 
Ralnictwą 

Henryk Konepacki — minister Prze- 
mysłu Chemicznego | 

Aleksander Kopeć — no członka 
KĆ, minister Przemysłu Maczynowege 
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Bolesław Koperski — członek KC, I 
sekretarz Komitetu Łódzkiego 


Henryk Kostecki — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Nowym Sączu 


Leon Kotarba — z-ca członka KC, I 
sekretarz KW w Rzeszowie 


Bolesław Kowaiczyk — z-ca członka 
KC, sialownik w Hucie „Zawiercie”, 
woj. katowickie 


Stanisław Kowalczyk — członek Biu- 
ra Politycznego KC, minister Spraw 
Wewnętrznych 

Adam Kowalik — z-ca członka KC, 
minister Handlu Wewnętrznego i Usług 


Alfred Kowalski — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Pile 


Waldemar Kowalski — I sekretarz 
KF w Hucie „Katowice” 


Władysław Kozdra — członek KC, I 


sexretarz RW w Koszalinie 


Roman Kozioł — z-ca członka KC, 
mistrz ślusarss, w Fabrvce Silników 
Llektrycznych „Tainel” w Tarnowie 

Stanisław Królik — członek KC, prze” 
wodniczący Zarządu Rolniczej Spół- 
dzielni Produkcyjnej „Nowy Świat”, 
woj. kaliskie . 

Władysław Kruczek — członek Biura 
Politycznego KC, przewodniczący CRZZ 
Władysław Kruk — I sekretarz KW 
w Lublinie | 

Jerzy Kuberski — członek KC, kie- 
rownik Wydziału Organizacji Społecz- 
nych, Sportu i Turystyki KC 

Stanisław Kukuryka — prezes CZSBM 

Stanisław Kulesza — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW w Lesznie 

Zdzisław Kurewski — członek Sekrs-_ 
tariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Lekkiego, Handlu i Spożycią KC 

Zdzisław Legomski — członek KC, 
wojewoda katowicki 

Włedzimiers Lejczak — członek Pre- 
zydium CKR, minister Górnictwą 
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Jan Les — członek KC, przewodniczą- 
cy Zarządu Głównego Związku Zawo- 
dowego Górników w Katowicach 

Tadeusz Lubiejewski — redaktor na- 
czelny „Trybuny Robotniczej” w Kato- 
wicach 

Zdzisław Luciński — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Ciechanowie 

Ryszard Łabuś — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Gorzowie Wlkp. 

Arkadiusz Łaszewicz — przewodni- 
czący Centralnej Komisji Rewizyjnej 

Edward Łojewski — I sekretarz 
KM-G w Mońkach, woj. białostockie 

Jadwiga Łokkaj — członek KC, I w;- 
ceminister Handlu Wewnętrznego i 
Usług, prezes CZSS „Społem ” 

Tadeusz Łomnicki — członek KC, 
axtor, rektor Panstwowej Wyższej 
Szzoły Teatralnej w Warszawie 

Elwira Łuczewska — członek Prezy- 
dium CKR, dvrektor szkoły podstiawo- 
wej w Poznaniu 

Jerzy Łukaszewicz — z-ca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC 

Stanisław Mach — z-ca członka KC, 
minister Przemysłu Lexkiego 

Jarema Maciszewski — z-ca członka 
KC, kierownik Wydziału Nauki i Oś- 
wiaty KC 

Józef Majchrzak — członek KC, I se- 
kretarz KW w Bydgoszczy 

Jerzy Majewski — członek KC, pre- 
zydent miasta stołecznego Warszawy 

Ludwik Mażźnicki — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Zamościu 

Alojzy Melich — członek CHKP, pre- 
zes oddziału PAN w Katowicach 

Maria Milczarek — członek KC, mi- 
nister Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 

Mirosław Milewski — z-ca członxa 
KC, wiceminister Spraw Wewnętrznych 

Stefan Misiaszek — członek KC, prze- 
uwodniczący Cenwalnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej 
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Mieczysław Moczar — człoiex KC, 
prezes Najwyższej Izby Kontroli 

Jerzy Muszyński — kierownik Wy- 
działu Pracy lIdeowo-Wychowawczej 
KC 


Zygmunt Najdowski — członex KC, 
minister Kultury i Sztuki 


Witold Nowacki — prezes PAN 


Józef Nowotny — członek KC, I se- 
kretarz KF w Hucie im. Lenina w Kra- 
kowie 

Zygmunt Oleniak — członek CKKP, 
kierownik Biurą Listów i Inspekcji KC 

Jerzy Olszewski — członek KC, mini- 
ster Handlu Zagranicznego i Gospodar- 
ki Morskiej 

Stefan Olszowski — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 

Henryk Pacjan — I sekretarz KG, 
gmina Będzino, woj. koszalińskie 

Józef Pajestka — członek KC, protfe- 
sor Uniwersytetu Warszawskiego 

Teodor Palimąka — członek KC, kie- 
rownik Wydziału Administracyjnego 
KC 

Wacław  Piątkoweki — kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC 

Antoni Piela — naczelnik miasta 
Przeworsk, woj. przemyskie 

Józef Pińkowski — sekretarz KC 

Urszula Płażewska — członek KC, 
pończoszniczka w Zakładach Przemysłu 
Pończoszniczego „Feniks” w Łodzi 

Antoni Pełowniak — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Elblągu 

Tadeuez Porębski — członek KC, rek- 
tor Politechniki Wrocławskiej 

Janusz Prokopiak — członek KG; I 
sekretarz KW w Radomiu 

Jerzy Putrament — członek KC, wi- 
ceprezes Zarządu Głównego Związku 
Literatów Polskich 

Jan Puzoń — członek KC, rolnik we 
wsi Rzeczyca, woj. tarnobrzeskie 


Tadeusz Pyka — członek KC, wice» 
prezes Rady Ministrów 


Mieczysław Rakowski — członek KC, 
redaktor naczelny „Polityki” 


Kasimierz Rokoszewski — członek 
KC, kierownik Wydziału Prasy, Radia 
i Telewizji KC 

Bohdan Roliński — członek CKR, re- 
daktor naczelny „Życia Warszawy” 


Janusz Roszkowski — z-ca członka 
KC, redaktor naczelny PAP 


Mieczysław  Róg-Świostek — z-ca 
członka KC, redaktor naczelny „Chłop- 
skiej Drogi” 

Tadeusz Rudolf — członek KC, mini- 
ster, I zastępca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy Radzie Mini- 
strów 


Zygmunt Rybicki — z-ca członka KC, 
rektor Uniwersytetu Warszawskiego 


Władysław Sasor — członek KC, bry- 
gadzista w Wytwórni Sprzętu Komuni- 
«acyjnego w Mielcu, woj. rzeszowskie 


Włodzimierz Sawczuk — członek KC, 
wiceminister Obrony Narodowej, szef 
GZP WP, generał broni 

Florian Siwicki — członek KC, wice- 
minister Obrony Narodowej, szef Szta- 
»u Generalnego WP, generał broni 

Stanisław Składowski — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW w Piotrkowie Try- 
dunalskim 

Zbigniew Skoczylas — członek KC, 
malarz ceramiki w Zakładach Porcelany 
i Porcelitu w Chodzieży, woj. pilskie 

Jerzy Smyczyński — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Ostrołęce 

Ryszard Socha — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Białej Podlaskiej 

Irena SŚroczyńska — członek KC, se- 
kretarz CRZZ 

Roman Stachoń — członek KC, wi- 
ceprzewodniczący CRZZ, przewodniczą= 
cy WRZZ w Katowicach 
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Bogusław Stachura — z-ca członką 
KC, wiceminister Spraw Wewnętrz- 
nych 

Wacław Staniszewski — członek KC, 


szlilierz w Fabryce Samochodów Oso- 
bowych w Warszawie 


Tadeusz Stasiak — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Sieradzu 

Zygmunt Stępień — członek KC, kie- 
rownik Wydziału Kadr KC 

Maciej Szczepański — członek KC, 
przewodniczący Komitetu d/s Radia i 
Telewizji 


Andrzej Szozda — minister Encrge- 
tyki i Energii Atomowej 

Waldemar Szpaliński — I sekretarz 
KW w Łomży 


Jan Szydlak — członek Biura Polie 
tycznego KC, wiceprezes Rady Mini- 
strów 

Edward Szymański — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW we Włocławku 

Eugeniusz Szyr — członek KC, mini- 
ster Urzędu Gospodarki Materiałowej 

Stanisław Śląski — naczelnik gminy 
Pępowo, woj. leszczyńskie 

Marian Śliwiński — z-ca członką KC, 
minister Zdrowia i Opieki Społecznej 

Henryk Świderski — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Chełmie 

Józet Tejchma — członek Biurą Po- 
litycznego KC, minister Oświaty i Wy- 
chowania 

Franciszek Tekliński — członek KC, 
wiceminister Rolnictwa, prezes CZRSP 

Krzysztof Trębaczkiewicz — z-ca 
członka KC, przewodniczący Rady 
Głównej FSZMP, przewodniczący ZG 
ZSMP 

Włodzimierz Trzebiatowski — członek 
KC, profesor, członek Prezydium PAN 

Józef Urbanowicz — członek KC, wie 
ceminister Obrony Narodowej, zastęp- 
ca ministra ON d/s ogólnych, generał 
broni 
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Andrzej Wasilewski — 2-ca członka 
KC, dyrektor Państwowego lnstytutu 
Wydawniczego 

Jerzy Waszczuk — członek KC, kie- 
rownik Kancelarii Sekretariatu KC 

Ryszard Wąsik — członek egzekuty- 
wy KW, rolnik indywidualny w Woli 
Gałęzowskiej, woj. lubelskie 

Andrzej Werblan — sekretarz KC 

Włodzimierz Wesołowski — z-ca 
członka KC, I z-ca dyrektora Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu KC 

Maciej Wirowski — z-ca członka KC, 
minister, I z-ca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy RM 

Jerzy Wojciechowski — z-ca członka 
KC, naczelnik ZHP 

Ryszard Wojna — członek KC, publi- 
cysta „Trybuny Ludu”. 

Edmund Wojnowski — I sekretarz 
KW w Olsztynie 

Jerzy Wojtasik — członek KC, bry- 
gadzistą w Hucie im. B. Bieruta w Czę- 
stochowie 

Emi! Wojtaszek — członek KC, mini- 
ster Spraw Zagranicznych 

Jerzy Wojtecki — z-ca członka KC, 
kierownik Wydziału Rolnego i Gospo- 
darki Żywnościowej KC 


Józef Wójcik — I sekretarz KZ w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina 

Stanisław Wroński — członek KC, 
redaktor naczelny „Nowych Dróg” 

Zenon Wróblewski — wiceprzewodni- 
czący CKR, kierownik Biura Spraw 
Sejmowych KC 

Tadeusz Wrzaszczyk — z-cą członka 
Biura Politycznego KC, wiceprezes Ra- 
dy Ministrów, przewodniczący Komisji 
Planowania przy RM 

Mieczysław Zajfryd — z-ca członka 
KC, minister Komunikacji 

Aleksander Zarajczyk — członek KC, 
I sekretarz KW w Kielcach 

Jerzy Zasada — członek KC, I se- 
kretarz KW w Poznaniu 

Władysław Zastawny — członek KC, 
rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecz- 
nych przy KC 

Zbigniew Zieliński — członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Ciężkiego, Transportu i Budow- 
nictwa KC 

Andrzej Żabiński — członek KC, I 
sekretarz KW w Opolu 

Zdzisław Żandarowski — sokretarz 
KC 
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„Rośnie Polska. Zaakcentujmy w tym zdaniu słowe pierwsze | dodajmy, 
że rośnie przez wieki. To prawda! 

Znany jest tysiącletni czas istnienia państwa polskiego, czas wypełnio- 
ny nade wszystko znojnym trudem chleborobów — obejmijmy tym pięk- 
nym znaczeniem wszystkich twórców dóbr przeznaczonych do zaspokoje- 
nia ludzkich potrzeb. Ludzie ci tworzyli dobra materialne, tworzyli rów- 
nież swoje pieśni, pieśni wesołe i smutne. Skąpe są przekazy historii o ich 
doli i niedoli. Bezimienna magma? Dowiadujemy się o nich z suplik chłop- 
skich, wzmianek o buntach... 

Losy państwa są znane w swoich zasadniczych dylematach granic, wła- 
dzy i panowania, praw bądź bezprawia i obowiązków mieszkańców, roz- 
woju, siły bądź słabości. Co wyzwalało i skupiało energię, a co ją trwo- 
niło, rozpraszało? 

Zmieniały się granice państwa, przesuwały sie w ciągu wieków z zacho- 
du na wschód. Pustoszono nam siedziby polskości nad Odrą i Wartą, na 
Pomorzu i Śląsku, traciliśmy na zachodzie najcenniejszą substancję naro- 
dową. Cofając się pod naporem żywiołu germańskiego z zachodu, parliś-. 
my na wschód. Z krzyżem na Litwę, z mieczem na Ruś, włączając w gra- 
nice państwa polskiego obszary zamieszkałe przez niepolskie plemiona. 

Znana jest w tych dziejach państwa, w historii narodu polskiego rola 
magnaterii, instytucji wolnościowych szlachty, religii i instytucji Kościo- 
ła Rzymskokatolickiego, ich wpływ na losy państwa i ładu wewnętrzne- 
go. 
Znane są działania ludzi światłych, dążenia postępowe, pomniki kultury, 
wzniesione budowle i urządzenia cywilizacyjne — chlubna spuścizna prze- 
szłości, świadectwo, że Polska rosła od wieków. 

Lecz nade wszystko każdy Polak pamięta z historii swego narodu dwu- 
krotną utratę niepodległości — pierwszy raz w 1795 roku na 123 lata, je- 
Śli nie liczyć istnienia Księstwa Warszawskiego, drugi rez w 1939 roku 
na ponad 5 lat. 

W pierwszym wypadku — przy tak długim okresie wykreślenia państwa 
polskiego s mapy Europy — mimo wszystko naród polski rozwijał się na 


STANISLAW WROŃSKI 


przekór uciskowi narodowemu, germanizacji i rusyfikacji, mimo wszelkie 
zahamowania jego siła rosła. Powstały i rozwinęły się zorganizowane 
ruchy wyzwoleńcze — robotnicze i chłopskie na ziemiach polskich i w 
państwach zaborczych. Dlatego mógł nadejść dzień wolności. 

W drugim wypadku — istnienie narodu polskiego zostało narażone na 
śmiertelne niebezpieczeństwo biologicznej zagłady, a cały okres okupacji 
był gwałtownym wyniszczaniem żywej siły narodu i jego majątku, do- 
2: kulturalnego, narodowego. Faszyzm to zagrożenie totalne człowie- 

a. 

Dlatego w świadomości każdego Polaka zakodowane jest pytanie o przy- 
czyny utraty niepodległości w końcu XVIII wieku i przyczyny jej utra- 
ty w 1939 roku. Na ten temat napisano już tomy. I zapewne na tym nie 
koniec. Każde pokolenie historyków zechce własnoręcznie dotknąć tych 
ran i przekonać się, jak były zadane, jak doszło do upadku. I jak mimo 
wszystko zdo:aliśmy powstać, wyleczyć rany i nadal róść... 

I choć nauka historii może coś zmienić w dotychczasowych ustaleniach, 
coś do nich dodać, wszyscy będą stwierdzać: słabość wewnętrzna państwa, 
kruchość jego wiązadeł skusiła wrogów do najazdu, była podstawową 
przyczyną upadku. 

Lecz taka diagnoza nie wystarcza. Trzeba powiedzieć, co powodowało 
ową słabość, kruchość, czy nie było ratunku, sposobu naprawy, możliwo- 
ści przywrócenia sił? Na te pytania odpowiedzi jest wiele. Łączy je zgod- 
ne stwierdzenie, że sposób rządzenia, kierowania państwem polskim roz- 
strzygał o jego sile i bezpieczeństwie. Gubiło państwo, kiedy nad jego 
interesem, nad interesem narodu stawiano interes prywatny, dynastyczny, 
stanowy, klanowy, podwórkowy. 

Na siłę państwa składa się codzienny wydajny trud wszystkich jego 
mieszkańców, z niego powstaje siła gospodarcza kraju, bez której nie ma 
bezpieczeństwa granic. 

Na nie się jednak zdał ten trud, jeżeli jego owoce były zawłaszczane 
przez klasy wyzyskujące i roztrwaniane lub użyte w niewłaściwym kie- 
runku. 

Na siłę państwa składają się jego mieszkańcy — twórcy dóbr, jeżeli 
korzystają z praw obywatelskich na tyle, aby żyć znośnie, aby obrona 
państwa w chwili jego zagrożenia z zewnątrz nie była dla nich sprawą 
obojętną. 

Niestety, próby naprawy Rzeczypospolitej, próby uczynienia jej silną 
wewnętrznie, zdolną do obrony swej niepodległości były spóźnione, poło- 
wiczne, nie zostały urzeczywistnione.... 

Brakowało też sojuszy z innymi państwami, niezawodnych na trudny 
czas i pomocnych w okresach pokojowych. Sprowadzony do chrystianiza- 
cji pogańskich Prus i wspomagany przez księcia mazowieckiego Zakon 
Niemiecki Marii Panny — Krzyżacy — stał się śmiertelnym wrogiem Pol- 
ski. Nasza jazda pod Wiedniem ratowała przed Turkami monarchię, która 
później wzięła udział w rozbiorze Polski. Nasze legiony walczyły za Fran- 
cję Napoleona. Nasze powstania w 17/94 roku i 1831 roku osłaniały Fran- 
cję rewolucyjną od wschodu. Nasze dywizje biły się we Francji w 1940 
roku, nasze dywizjony lotnicze biły się za Anglię, bił się żołnierz pol- 
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ski pod Tobrukiem, pod Narvikiem — wszystko bez należnej wzajem- 
ności w potrzebie. Nie możemy zapomnieć naszego osamotnienia we 
wrześniu 1939 roku. 

Zanim do tego doszło, jedyny sposób stawienia czoia nadchodzącemu 
niebezpieczeństwu — zorganizowanie zawczasu zbiorowego bezpieczeństwa 
państw zagrożonych agresją hitierowską i utworzenie odpowiedniego pak- 
tu obronnego z udziałem Związku AA zostało faktycznie przez 
Zachód i rząd Polski zlekceważone. 

Kiedy już wojna była w swoim apogeum, a na okunowa nych ziemiach 
polskich ginęło codziennie po 6 tysięcy ludzi, kiedy ginęły setki tysięcy 
Polaków, Żydów — Zachód zwlekał z otwarciem drugiego frontu, a tylko 
to przecież przyśpieszyłoby wyzwolenie, zmniejszyłoby rozmiary strat ludz- 
kich, uratowałoby — być może — miliony uśmiercanych w komorach 
gazowych ludzi. 

Takich i tym podobnych myśli nie może się wyzbyć żacen Polak. Nie 
tylko o tych przyczynach naszych najcięższych klęsk, o czasie najtrudniej- 
szym i tragicznym, lecz i o siłach sprawczych naszego ocalenia, wskrze- 
szania państwowości. O siłach wewnętrznych narodu, kierunkach politycz- 
nych, działaniach organizacji i ludzi, którzy swym przewodnictwem i czy- 
nem zbrojnym służyli wyzwoleniu. I o siłach zewnętrznych, sojuszniczych, 
które do tego wyzwolenia się przyczyniły. 

Że stale o tych sprawach mówimy i mówić będziemy — nie jest to 
polska obsesja, lecz potrzeba o fundamentalnym znaczeniu dla naszego 
bytu narodowego, kardynalna racja świadomości społecznej, samowiedzy 
historycznej każdego Polaka. Taki sens mialy obchody 60 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej i 60 rocznicy odzyskania niepodległości przez 
Polskę w 1918 roku oraz 35 rocznicy ludowego Wojska Polskiego. 

Z rosnącym obiektywizmem i skutecznością coraz wszechstronniej uka- 
zywana jest decydująca rola ludu — klasy robotniczej i siły sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego. Siły rewolucyjne powaliły zaborców Polski. Jest fa- 
ktem, że Rewolucja Październikowa obalając carat stworzyła warunki 
dla odzyskania niepodległości Polski, a w 1944 — 1945 roku to Armia Ra- 
dziecka zrodzona przez tę rewolucję, ponosząc najcięższe straty, wniosła 
największy, rozstrzygający wkład w pokonanie hitlerowskiej Rzeszy Nie- 
mieckiej i wyzwolenie Polski, o które biły się wszystkie pa'cviotyczne siły 
narodu polskiego na wszystkich frontach. 

O naszych narodowych sprawach bytu i naukach płynących z prze- 
szłości będziemy również mówili w 35 rocznicę Powstania Warszawskie=' 
go i w 40 rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich na Polske i roznpętania 
przez nie II wojny światowej. 
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Nadchodzi kolejna trzydziesta piąta rocznica Manifestu Lipcowego — 
22 Lipca. 

Dzień ten w roku 1944 zapoczątkował nową SPORE w Gziejach narodu. 
polskiego, był dniem przełomu w historii Polski. 

Tylko na tle rzete!nego przedsiawienia przesziości można przekonywa- 
jąco uwydatnić przełomową wartość osiągnięć ostatniego 80-lecia, które 
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było następstwem obranego wówczas przez rewolucyjne siły polskiej le- 
wicy, na czele z Polską Partią Robotniczą, kursu rozwoju Polski. 

Nigdy, na żadnym etapie historii Polski, naród nie stanął wobec tak 
wielkich trudności i zadań, jak wówczas, przy starcie do nowego życia. 

Zginęło ponad 6 milionów mieszkańców naszego kraju; największy od- 
setek dotyczył strat wśród inteligencji i ludzi młodych. 

Wskutek kalectwa, wyniszczenia zdrowia i sił obniżyła się znacznie i na 
dłuższy czas zdolność do normalnej, wydajnej pracy milionów ludzi w 
wieku produkcyjnym. 

Miliony ludzi wracało do kraju z głębi Niemiec, z obozów, z miejsc 
przymusowej pracy w czasie wojny, miliony repatriantów ze wschodu i z 
zachodu przez kilka pierwszych lat było w ciągłym ruchu migracyjnym, 
zanim się osiedliło i przystąpiło do normalnego życia. Społeczny, politycz 
ny i psychofizyczny proces rekonwersji społeczeństwa z warunków wo- 
jennych do pracy i życia po długotrwałej wojnie był bardzo trudny i zło- 
żony. 

38 proc. stworzonego przez wieki majątku narodowego zostało unice- 

stwione. W większym jeszcze stopniu zdewastowane zostały środki tran- 
sportu, mosty, porty i elektrownie, budynki szkolne, szpitale, pogłowie 
bydła i trzody. Na szczęście, dzięki błyskawicznym, oskrzydlającym dzia-. 
łaniom Armii Radzieckiej, uratowane zostały od wysadzenia główne ośrod- 
ki przemysłowe Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego, Łodzi, tzw. COP i Po- 
znania. To były główne bazy oparcia na początku odbudowy kraju. Bra- 
kowało jednak surowców i materiałów dla wykorzystania tego przemysłu. 
Pierwszą pomoc okazał nam Związek Radziecki, sam przecież wyniszczo- 
ny. 
Polityczna sytuacja była niemniej trudna od ekonomicznej. Siły odno- 
wy, odrodzenia Polski — Polska Partia Robotnicza i jej sojusznicze ugru- 
powania polityczne — były w czasie wojny i tuż po wojnie mniej zorganizo- 
wane, stosunkowo więcej ucierpiały w walce z okupantem, liczebnie były 
mniejsze od ugrupowań politycznych skupionych wokół emigracyjnego 
rządu w Londynie, reprezentującego interesy klas posiadających, które 
zorganizowały się wcześniej, dysponowały większymi środkami material- 
nymi i wykształconymi, przeszkolonymi kadrami kierowniczymi. 

Siły te z całą zaciętością zwalczały rodzące się nowe państwo polskie, 
usiłując wywołać wojnę domową. Sprzyjały im koła zagranicznej reak- 
cji; nowa władza ludowa była bojkotowana przez państwa zachodnie. 

Jednakże nastroje polityczne ludności już w ostatniej fazie wojny, pod 
wpływem wydarzeń w kraju i na froncie wschodnim, zmieniały się na 
niekorzyść tych sił z ogromnym przyspieszeniem. 

Ten proces trwający w narastającym tempie po wojnie przez kiika lat 
w niektórych publikacjach i ocenach podłoża politycznego owego przeło- 
mu w naszych dziejach nie jest dostatecznie uwzględniony. 

Program Polskiej Partii Robotniczej, tezy Manifestu Lipcowego, prze- 
mówienia polityczne wygłaszane wówczas przez działaczy na wiecach i ar- 
tykuły w prasie mówiące o konieczności gruntownej przebudowy ustroju 
politycznego i społecznego Polski w duchu demokratyzmu ludowego tra- 
fiały do umysłów robotników i chłopów, którzy doświadczyli ustroju kapi- 
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talistycznego i demokracji burżuazyjnej we własnym życiu, poznali smak 
tych „dobrodziejstw” na własnej skórze. Trafiały do wrażliwości inteli- 
gencji patriotycznej, porywały młodzież. Tak kształtowała się polityczna 
większość w narodzie za Polską Ludową, za rewolucyjnymi przeobraże- 
niami społecznymi w interesie wszystkich ludzi pracy, w interesie narodu. 
Do dziś zdarzają się politycznie niechętne lub wrogie socjalizmowi jed- 
nostki, które nie zrozumiały lub nie chcą zrozumieć i przyznać, że ustro- 
jowo i przestrzennie Polska Rzeczpospolita Ludowa jest wynikiem naj- 
głębszych przeżyć i dążeń przytłaczającej większości Polaków, najtrwal- 
szych uzasadnień zbiorowych, rozstrzygnięciem kwestii „być albo nie być”. 
Polska zrodziła się z bólu, męki, bohaterstwa, ofiarności i wysiłku pionier- 
skiego milionów ludzi. Może bezpiecznie i pomyślnie się rozwijać tylko ja- 
ko kraj socjalistyczny, ogniwo wspólnoty krajów socjalistycznych. 
„Spójrzmy na to — mówił tow. Edward Gierek do załogi Huty im. Le- 
nina 22 czerwca 1979 r. — co w trzydziestopięcioleciu Polski Ludowej 
zmieniło się wokół nas, na nasze miasta i wsie, zakłady pracy i domy, na 
warunki życia naszych rodzin i calego społeczeństwa. Nie sposób zaprze- 
czyć wielkim dokonaniom w każdej dziedzinie gospodarki narodowej i ży- 
cia społecznego. Nie sposób bowiem zaprzeczyć samemu sobie. Te doko- 
nania są integralną częścią życiorysów milionów Polek i Polaków...”. 
Rozmiary tych dokonań i ich jakość najlepiej poświadczają, że żyjemy 
w nowej epoce. 
W 1979 roku nasz przemysł wytworzy 31 razy więcej niż w 1938 roku; 
w porównaniu z 1938 rokiem produkcja w 1978 roku wzrosła: 


węgla kamiennego w mln ton z 38,1 do 193 
stali w mln ton A 1,4 5 19,3 
cementu w mln ton 5 1,7 ż 22 
kwasu siarkowego w mln ton m 0,2 = 3,3 
energii elektrycznej w mld kWh * 4,0 ż 116 


Wydobywamy i wytapiamy 332 tys. ton miedzi i 5,1 mln ton siarki, 
których przed wojną nie mieliśmy. Stworzone zostały, w zasadzie całkowi- 
cie już po wojnie, przemysły budowy okrętów, turbin i kotłów energetycz- 
nych, maszyn górniczych, hutniczych, ciężkich maszyn budowlanych, sa- 
mochodów ciężarowych, osobowych i autobusów, nowoczesnych obrabia- 
rek, traktorów, kombajnów, samolotów dla rolnictwa, łożysk, elektroniki 
i automatyki przemysłowej, szeregu rodzajów wyposażenia dla naszej ar- 
mii, helikopterów, sprzętu komputerowego. Zmodernizowany został i roz- 
budowany od podstaw przemysł chemiczny, rafineryjny, włókienniczy, 
stworzono nowy przemysł budowy domów mieszkalnych. Produkcja rol- 
nictwa wzrosła dwukrotnie w porównaniu z poziomem sprzed wojny — 

przy 2,5 raza niższym zatrudnieniu. Hodowla trzody wzrosła w tymże po- 
równaniu trzykrotnie, a bydła prawie o połowę. Chociaż rolnictwo nasze 
zmieniło się pod wieloma względami, to jednak nadal stanowi ono dział 
pozostający w tyle za przeobrażeniami socjalistycznymi i wynikami ekono- 
micznymi w przemyśle. Odpowiednie zmiany strukturalne i wydatne 
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zwiększenie nakładów na rozwój produkcji rolnej są warunkiem realiza- 
cji programu wyżywienia narodu. 

Spożycie na jednego mieszkańca w 1978 roku w porównaniu z 1938 
rokiem wzrosło: mięsa i przetworów z 22,4 kg do 70,6 kg, masła z 2,7 kg 
do 8,8 kg, cukru z 12,2 kg do 42,7 kg, tkanin z 0,5 mb do 30,9 mb, obu- 
wia z 0,5 pary do 3,6 pary, papieru z 5,7 kg do 37,8 kg. 

Jest wyrazem ogólnego postępu — ale również warunków społecznych 
nasycenie gospodarstw domowych dobrami trwałego użytku, których 
przed wojną nie było lub było bardzo mało. Telewizory w 1980 roku posia- 
dać będzie 87 proc. gospodarstw domowych, odbiorników radiowych 148 
proc. (w 1938 — 6,1 proc.), lodówek — 87 proc., pralek — 80 proc., sa- 
mochodów osobowych — 19 proc. (w 1938 — 0,2 proc.), maszyn do szy- 
cia — 39 proc., odkurzaczy — 58 proc., telefonów — 10 proc. (w 1938 — 
1,5 proc.). 

Wiele uczyniono już dla poprawy warunków mieszkaniowych, które po 
wojnie były fatalne. Pamiętamy ziemianki i sutereny, których dziś już 
nie ma. W 1978 roku oddano do użytku 1,1 mln nowych izb mieszkal- 
nych, tzn. dziesięć razy więcej niż w szczytowym roku budownictwa miesz- 
kaniowego w okresie międzywojennym, tempo budownictwa mieszkanio- 
wego wzrosło ze 190 tys. mieszkań w 1970 roku do ponad 300 tys. miesz- 
kań w 1979 roku, zasoby mieszkaniowe miast wzrosły z 3,59 mln mie- 
szkań w 1960 roku do 5,77 mln pod koniec 1978 roku. Mimo tych osiąg- 
nięć mówimy, że dla rozwiązania tej niezmiernie ważnej kwestii trzeba 
jeszcze dziesięciolecia wzmożonych wysiłków całego naszego przemysłu. 


Polska była krajem zacofanym, słabym gospodarczo, o chronicznym wie- 
lomilionowym bezrobociu, dużej emigracji zarobkowej, głodującej wsi, nę- 
dzy większości robotników, ograbianym przez kapitał obcy i rodzimy, 23 
proc. ludności było analfabetami, w domach robotniczych i na wsi BaRO: 
wała gruźlica, wysoki był stopień śmiertelności. 

Wszystko to w okresie 35-lecia socjalistycznego rozwoju po wojnie zni- 
kło. Dystans osiągniętego poziomu produkcji przemysłowej i spożycie na 
1 mieszkańca, w porównaniu do czołówki krajów wysoko rozwiniętych na 
Zachodzie, wydatnie się zmniejszył. Zajmujemy 10 miejsce w świecie pod 
względem rozmiarów produkcji przemysłowej. 

Wielkość przeobrażeń można również wykazać na przykładzie zmian w 
strukturze społecznej — inna jest dziś klasa robotnicza, dziesięciokrotnie 
więcej niż przed wojną zatrudnia przemysł, inne są kwalifikacje robotni- 
ków, zmieniły się zawody, szeregi robotników zwiększają się z reguły przez 
napływ młodzieży ze szkół zawodowych, inna jest pozycja robotnika w 
produkcji i w państwie. Zmieniło się też życie na wsi i znaczenie społecz- 
ne chłopa. Podobnie można powiedzieć o inteligencji. Dziesięciokrotnie 
wzrosła ilość osob z wyższym wykształceniem, a pod względem rozwoju 
oświaty wyprzedziliśmy już poziom krajów Europy zachodniej. 

Możemy się szczycić rozkwitem w wielu dziedzinach kultury, i sztuki, 
szerokim dostępem do dóbr kultury, bezpłatnym szkolnictwem, ochroną 
zdrowia. 

Okres najbardziej dynamicznego rozwoju przypada na ostatnie dziesię- 
ciolecie. Nastąpiła w tym czasie stosunkowo największa poprawa ogól- 
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nych warunków życia wszystkich pracowników, znacznie zwiększone zo- 
stały świadczenia socjalne, podniesiono wysokość rent i emerytur, świad- 
czeniami zdrowotnymi i emerytalnymi objęto wszystkich chłopów. 

Można zapytać, czy nastąpiły pozytywne zmiany w dziedzinie obyczajo- 
wości, moralności, czy przybyło zdyscyplinowania, poszanowania własności 
społecznej, odpowiedzialności, czy więcej jest radości, godności, zwykłej 
rzetelności w stosunkach między ludźmi, kultury w życiu prywatnym i pu- 
blicznym? Czy ludzie cieszą się bądź zasmucają z podobnych powodów, 
czy bardzo różnią się między sobą w pojmowaniu sensu życia, w opowia- 
daniu się za określonymi wartościami lub reagowaniu na zjawiska nega- 
tywne? Czy ubyło bierności, apatii społecznej, cwaniactwa, karierowiczo- 
stwa i oportunizmu, łamania praworządności i ordynarnego wyłgiwania 
się od pracy? Są to pytania o postawy społeczne, ideowe, moralne ludzi 
różnych trodowisk W tej dziedzinie —: mimo pewnych zmian na lepsze — 
pozostaje jeszcze wiele do zrobienia. 

Wspomniane zmiany odgrywają ogromną rolę w ogólnym rozwoju spo- 
łecznym. dlatego w większym stopniu należy zwracać uwagę na kształto- 
wanie postaw pożądanych, na to, co nazywamy stylem życia narodu, co 
musi w końcu znaleźć wyraz w wytworzeniu sobie właściwej jakości ży= 
cia, czyli stylu. Winien to być uczłowieczony, związany z ideami i zasa- 
dami socjalizmu styl. Kiedy taki sty] będzie charakteryzował większość 
ludzi, będzie obowiązujący i dominujący, wówczas będziemy mogli mówić 
o w pełni rozwiniętym. dojrzałym społeczeństwie socjalistycznym. 

Słyszy się wypowiedzi różnych obcokrajowców, że chełpimy się naszymi 
osiągnięciami nadmiernie, że osiągnięty przez nas poziom nie może jesz- 
cze zaimponować w krajach zachodnich, a przecież teoretycznie definiuje- 
my, iż nasz realny socjalizm znajduje się już w fazie przechodzenia do 
poziomu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Tymczasem w tym 
realnym socjalizmie o tak wysokim szczeblu rozwoju jest jeszcze tak wie- 
le ujemnych zjawisk i wymieniają, niestety — nie bez racji — że obsłu- 
ga klienta tu i ówdzie w sklepie, na poczcie, w restauracji, w urzędzie nie 
grzeszy uprzejmością i wiele spraw załatwia się przez znajomości osobiste 
i protekcje, a nawet za pomocą łapówek; widzą, iż stosunek do pracy 
i własności publicznej na ogół budzi wiele zastrzeżeń, gdyż tam, na Za- 
chodzie, dyscyplina w pracy i poszanowanie własności jest większe. 


A więc znowu chodzi o dziedzinę moralności obywatelskiej, o zarzut, 
że w dziedzinie wytworzenia stereotypu moralnego w praktyce socjalizmu 
rozwój nie nadąża za bezspornymi pozytywnymi osiągnięciami w ekono- 
mice i konsumpcji dóbr materialnych i kulturalnych. 

Nie możemy być głusi na takie głosy. Wymieniając wszystkie nasze 
osiągnięcia mówimy, że to nas bynajmniej nie zadowala. Naszym zadaniem 
jest stworzenie obfitości towarów użytkowych powszechnej niezbędności 
oraz wysokiego poziomu kulturalnego społeczeństwa. To drugie zadanie 
jest trudniejsze nawet od pierwszego, będzie się przeciągać przez wiele 
dziesięcioleci, a może i dłużej. 

Wielkie dzieło przebudowy życia całych społeczeństw i narodów, obej- 
mującej dziesiątki, setki milionów ludzi, sięgającej do całej materialnej 
bazy i moralno-kulturalnej nadbudowy — nie może się dokonać szybko 
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zie i OCE Jesteśmy ciągle na początku tej wielkiej drogi, wielkiej 
epoki. 

Jedno wszakże zdołaliśmy już sprawić w ciągu minionego 35-lecia. W 
społeczeństwie dominuje poczucie bezpieczeństwa socjalnego, pewność, że 
nie zagraża nikomu pozbawienie pracy, że człowiek zawsze znajdzie pomoc 
w wypadku nieszczęścia. Ubyło na ziemi polskiej uczucia osamotnienia, nie 
ma porzucenia człowieka w biedzie, nie ma biedy u tego, kto tylko chce 
rzetelnie pracować. (Możemy sobie natomiast zarzucać, że nie ma biedy 
u zbyt wielu ludzi, którzy nie pracują bądź źle pracują). 

Bez przechwałki możemy też stwierdzić, że po 35 latach wyraźnie przez 
Partię ukierunkowanego rozwoju, proklamowane przez Manifest Lipco- 
wy prawa człowieka są zrealizowane we wszystkich dziedzinach, że pod 
tym względem nigdy przedtem w całej historii Polski nie uczyniono na- 
wet setnej części tego. 

Z tego mamy prawo być dumni. Oczywiście teoretyczna chełpliwość 
jest zawsze zbędna, nie przyspiesza rozwoju. 


p 


Osiągnięcia w życiu narodu, w ciągu 35 lat istnienia Polski Ludowej nie 
dokonywały się samorzutnie. Sa 

Były one wynikiem działania całego systemu politycznego socjalistycz- 
nego państwa, jego funkcjonowania, organizowania i zarządzania. Tworzy- 
liśmy ów system demokracji socjalistycznej od podstaw. Dzięki niemu wy- 
zwalana była energia klasy robotniczej i całego narodu, organizowana, 
skupiana na wielkim budownictwie Polski socjalistycznej. Ochraniany 
był ten wysiłek przed zakusami i atakami przeciwników z zewnątrz i 
z wewnątrz. Mimo wielu usterek w praktyce, pomyłek lub błędów przy 
podejmowaniu niektórych decyzji na różnych szczeblach, przeszkód i kłód 
rzucanych pod nogi, wybrany system polityczny zdał historyczny egza- 
min. Dowodem tego są właśnie osiągnięcia generalne w rozwoju Polski. 
Niektórzy obserwatorzy naszego kraju uznają nawet wielki postęp w roz- 
woju kraju (trudno zaprzeczyć faktom), lecz nie uznają walorów naszego 
systemu politycznego. Nie podoba się im system sojuszów politycznych, 
na których opiera się u nas władza, nie podoba im się kierownicza rola 
partii, centralizm demokratyczny, radzą, aby wybrać system panujący w 
zachodnich krajach Europy — tzw. pluralizm polityczny z zainstalowaniem 
opozycji i możliwości zmiany ustroju. 

Panowie, to jest niemożliwe. Po pierwsze, bez tego systemu, jaki mamy 
w Polsce Ludowej, a który określamy jako demokratyzm socjalistyczny, 
nie byłoby owych sukcesów społeczno-gospodarczych. Bez jednego nie ma 
drugiego. Po drugie, pluralizmu politycznego polski naród zaznał w latach 
międzywojennych, a szczególnie dobrze poznali go więźniowie Berezy Kar- 
tuskiej. Po trzecie, my nie mamy złudzeń, demokracja jest pojęciem kla- 
sowym, nauczyła nas tego burżuazja wszystkich krajów. Świadczy o tym 
również demokracja w najbardziej demokratycznych krajach Europy za- 
chodniej. Po czwarte, my wcale nie chcemy Wam oferować naszego syv- 
stemu do użytku w Waszych krajach, ale pozwólcie, że o naszym syste- 
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mie decydować będzie nasza klasa robotnicza w sojuszu z chłopstwem i in- 
teligencją. Po piąte, my wcale nie twierdzimy, że obecny stan demokraty- 
zmu socjalistycznego w naszym kraju jest doskonałością. O nie! My wie- 
my, że bedzie się on rozwijał, doskonalił, że w parze z rozszerzaniem się 
wolności bedą szły odpowiedzialność i dyscyplina świadoma. Jak głosi 
nasza dewiza — „nie ma praw bez obowiązków”. Nie chcemy „liberum 
veto”, które gubiło Polskę. 


Projektującym architektem, organizatorem, siłą mobilizującą narodu 
i awangardą w realizacji wielkich planów budowy nowego ustroju, wszyst- 
kich przeobrażeń była Partia, początkowo PPR, a następnie — od 1948 
roku — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. „To klasa robotnicza pod 
przewodem partii otworzyła nową drogę rozwoju dla całego narodu — 
stwierdził tow. Edward Gierek. — W sojuszu z chłopami i inteligencją 
dźwignęła Polskę. Jej praca, jej ideały są podstawą naszych osiągnięć”. 

Tak gigantyczne dzieło zaprogramować i zrealizować mogła Partia, kie- 
rując się nauką marksizmu-leninizmu, korzystając z pomocy i doświadczeń 
budowy socjalizmu KPZR, uwzględniając całą specyfikę narodową, wa- 
runki i skomplikowaną, trudną sytuację, w jakiej przypadło działać. Dzię- 
ki temu prawidłowo zostały wytyczone etapy i fazy społeczno-gospo- 
darczego rozwoju, uspołecznienia środków produkcji, transportu, handlu 
zagranicznego i wewnętrznego, taktyki politycznej, generalny kurs na in- 
dustrializację i rozwój własnej bazy surowcowej oraz paliwowo-energe- 
tycznej. 


Każdy krok naprzód był zaciekle atakowany i hamowany przez ośrodki 
reakcyjne. Partia obarczona była odpowiedzialnością za wszystko, wszyste 
kie niedomagania zawinione i niezawinione zapisywane były na konto 
Partii. 

Doświadczenie PZPR nabyte przy budowie socjalizmu w Polsce budzi 
zainteresowanie wielu partii robotniczych i komunistycznych. 

W bilansie 35-lecia wyróżnić należy lata siedemdziesiąte. 

Wytyczona na VI i VII Zjeździe Partii strategia przyspieszenia reali- 
zacji celów społecznych, socjalnych, podniesienia poziomu życia, tworzenia 
nowego, jakościowo wyższego poziomu rozwoju gospodarczego przyniosła 
efekty powszechnie odczuwalne, o czym była już mowa. | 

Niemniej ważne jest to, że potencjał przemysłowy kraju poważnie się 
rozwinął zarówno ilościowo, jak i jakościowo i jest zdolny do wykonania 
zwiększonych zadań produkcy jnych. 

Ogromne nakłady poniesione przy wznoszeniu wielkich obiektów o du- 
żym znaczeniu dia dalszego rozwoju kraju w latach osiemdziesiątych, jak 
np. Huta „Katowice”, Lubelskie Zagłębie Węglowe, Bełchatowski Okręg 
Przemysłowy i wiele innych, dają lub w niedalekiej przyszłości dawać bę- 
dą odczuwalne wyniki. | 

Przezwyciężenie napięć i trudności, z którymi ostatnio boryka się go- 
spodarka, będzie łatwiejsze dzięki osiągniętemu wyższemu potencjałowi 
przemysłu. Oczywiście, rozstrzygające znaczenie spełnić powinno podnie- 
sienie efektywności, wydajności i jakości pracy. 

Na bilans 35-lecia PRL złożyła się również nasza polityka zagraniczna, 
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sojusz braterski i współpraca ze Związkiem Radzieckim i krajami socjali- 
stycznymi. 

Wszystkie sukcesy społeczno-gospodarczego rozwoju bezpośrednio lub 
pośrednio związane były z braterską pomocą i współpracą ze Związkiem 
Radzieckim. Bez tej współpracy nie zdołalibyśmy w tak szybkim tempie 
odbudować i uprzemysłowić, zmienić struktury gospodarczej kraju, uczy- 
nić go tak silnym. Setki wzniesionych fabryk, nowe huty, dostawa rud 
żelaza i rzadkich metali kolorowych, ropy naftowej, bawełny i innych su- 
rowców, wydłużenie serii produkcyjnych na wiele wyrobów naszego prze- 
mysłu dzięki chłonnemu rynkowi radzieckiemu, przekazanie dokumenta- 
cji technicznej, pomoc specjalistów, kształcenie kadr, rozwój warsztatów 
naukowo-badawczych — to przykłady owej współpracy, w której dziś je- 
steśmy już cenionym partnerem i która przeszła w wyższe stadium ko- 
operacji i integracji produkcyjnej. Przyspiesza ona nasz rozwój, stabilizu- 
je i chroni przed kaprysami wahań koniunkturalnych. Stosunki trwałej 
przyjaźni i współpracy polsko-radzieckiej służą umocnieniu niepodległości, 
siły i bezpieczeństwa Polski Ludowej. 

Tylko sile socjalizmu, sile naszych sojuszów, a nade wszystko soju- 
szowi z potężnym Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich i si- 
le ruchu rewolucyjnego w skali międzynarodowej zawdzięczamy 35 lat po- 
koju w Europie i sukcesy w walce o odprężenie w stosunkach międzyna- 
rodowych. 

Wysoki autorytet na arenie międzynarodowej Polski jest najściślej zwią- 
zany z socjalistycznym rozwojem jej siły, z przynależnością do wspólno- 
ty krajów socjalistycznych, z wkładem naszym do walki o pokój, postęp 
i współpracę między narodami, z tradycjami walki „za wolność Waszą 
i naszą” i z aktualną solidarnością z krajami walczącymi przeciwko impe- 
rializmowi o swą niezależność i sprawiedliwość społeczną. 


* 


Oceniają 35-letni szlak Polski Ludowej przypominamy, że Święto Lip- 
cowe jest świętem Wolności. 

Na skrawku ziemi polskiej — nad Bugiem, w Chełmie — wolność ta 
została obwieszczona słowami Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego i szła ze wschodu na zachód, wypierając śmiertelnego wroga 
orężem żołnierza radzieckiego i polskiego. 

Została okupiona i uświęcona obficie przelaną krwią. To dzięki temu 
żyjemy. O tej ofierze złożonej za wolność pamiętać winniśmy zawsze. Pa- 
miętać i działać tak, aby nie została narażona na zachwianie słabością wła- 
sną, aby nikt nie pokusił się jej nam odebrać albo uszczuplić. 

Pamiętać — to czcić, a działać — to znaczy umacniać kraj wszechstron- 
nie swoimi siłami, energią, pracą, umacniać nasze sojusze socjalistyczne 
ze Związkiem Radzieckim, nasze braterstwo, które nas uratowało wówczas 
i które dziś zabezpiecza nas przed niespodziankami losu, które pomaga nam 
róść dalej w siłę. 

Jest też Święto Lipcowe Świętem sprawiedliwości dziejowej dla Polski, 
sprawiedliwości społecznej, człowieczej dla narodu polskiego. 
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Sprawiedliwość owa spełniła się w podwójnym wymiarze: w wymiarze 
granic państwa, obszaru siedliska plemienia polskiego i w wymiarze spo- 
łecznym. W lipcu 1944 roku wyrzekliśmy się ziem etnicznie obcych za Bu- 
giem, ziem ukraińskich i białoruskich, w lipcu 1945 roku uznany został 
międzynarodowo nasz powrót na ziemie piastowskie nad Odrą i Nysą. 
I znowu gwoli prawdy historycznej trzeba dodać, że stało się tak dzięki 
rozstrzygającemu poparciu Związku Radzieckiego. 

Nie co polskie było, nie utraciliśmy, nie co polskie nie było, nie przy- 
właszczyliśmy. Oczyszczeni od piętna uciskania innych naroclowości wznie- 
ślimy godność Polski na piedestał wolności, pomni przestrogi, że nie może 
być wolny naród uciskający inne narody. Po raz pierwszy powstała moż- 
liwość ułożenia prawdziwej zgody na naszych granicach, przyjaznych sto- 
sunków z naszymi sąsiadami. I takie stosunki mamy ze wszystkich stron 
Polski. 

W tym granicznie sprawiedliwym kształcie państwa polskiego dokony- 
wać się poczęła sprawiedliwość wymiaru społecznego — zniesienie zasadni- 
czego podziału w narodzie na ludzi wyzyskujących pracę innych, posiada- 
czy ziemskich i przemysłowych i na wyzyskiwanych robotników, chło- 
pów, najemników, podziału klasowego, antagonizującego, osłabiającego 
Polskę, powodującego, że nie mógł być Polak Polakowi bratem, nie mogło 
być jedności politycznej narodu. Wymagało to rozstania się z burżuazyjno- 
-obszarniczym ustrojem przeżytym historycznie, doświadczonym w okre- 
sie międzywojennym, który nie zdołał rozwiązać podstawowych problemów 
egzystencji i bezpieczeństwa narodu. 

Dziś możemy powiedzieć słowami tow. E. Gierka: 

„„Socjalizm stał się najtirwalszym spoiwem jedności naszego narodu — 
jedności wszystkich ludzi pracy. niezależnie od położenia społecznego, za- 
wodu, wykształcenia czy stosunku do religii, jedności wszystkich — komu 
prawdziwie leży na sercu dobro ojczyzny. Jedności tej musimy zawsze 
strzec i stale ją utrwalać. Stanowi ona o powodzeniu naszych wspólnych 
wysitków, o sile państwa, jego autorytecie w świecie”. 

Narodowe Święto Lipcowe jest napomnieniem obowiązku każdego Pola- 
ka, obowiązku wierności Ojczyźnie, obowiązku rzetelnej pracy przy każ- 
dym warsztacie, na każdym stanowisku. 

Obowiązkiem każdego jest stawiać sobie pytanie, czy uczyniłem wszyst= 
ko, czy uczyniłem maksimum tego, co można było uczynić dobrego? Wie- 
le jest jeszcze ludzi, którzy nie mogą o sobie tego powiedzieć, nie spełnia- 
ją swych obowiązków należycie — robotników i chłopów, urzędników i in- 
teligentów. Tacy pozbawiają się prawa krytykowania innych. 

Wszystko, co mamy, powstało z pracy. To praca powszechna, mrówcza, 
z wieloma wyrzeczeniami była twórcą odbudowy kraju z ruin, jest twór- 
cą każdego nowego domu, szpitala, szkoły, mostu, fabryki, wnetrz na- 
szych mieszkań i tego, w co się przyodziewamy, co spożywamy. Pamiętać 
winniśmy, że wszystko, czego pragniemy, powinnismy sami stworzyć przez 
pracę i przez własną wolę. Ona też współtworzy nasze życie duchowe, sa- 
mopoczucie, klimat społeczny. W niej źródło naszych sukcesów i gwaran- 
cja naszej przyszłości: Polska rośnie i rosnąć będzie! 
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Problemy racjonalizacji 
gospodarki paliwowo-energetycznej 


LECHOSŁAW GRUSZCZYŃSKI 


Problem zrównoważenia bilansu paliwowo-energetycznego stał się obec- 
nie jednym z podstawowych czynników wpływających na tempo rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. Ze szczególną siłą dał on znać o sobie 
w okresie szczytu jesienno-zimowego 1978/1979. 


Jest to zresztą problem specyficzny nie tylko dla Polski. Trudności pali- 
wowo-energetyczne występują w wielu krajach zarówno posiadających 
własne surowce energetyczne, jak też w krajach, które muszą je importo- 
wać. 

Zróżnicowanie bilansu paliwowo-energetycznego zależy z jednej strony 
od ilości paliw uzyskiwanych z własnych zasobów i importu oraz od zdol- 
ności wytwórczych zakładów przetwarzających paliwa pierwotne na po- 
chodne paliwa i energię (elektrownie, koksownie, rafinerie, ciepłownie itp.), 
z drugiej zaś — od stopnia energochłonności gospodarki narodowej i tempa 
jej rozwoju oraz od tempa wprowadzania racjonalnych technik, technologii 
i konstrukcji, umożliwiających bardziej oszczędne wykorzystywanie do- 
stępnych zasobów paliw. Należy tu dodać, że w miarę postępu technicznego 
i technologicznego w gospodarce, rozwoju wielkotowarowej produkcji rol- 
no-hodowlanej oraz wzrostu poziomu życia ludności wzrasta — w stosunku 
do bezpośredniego zużycia paliw pierwotnych w stanie nieprzetworzonym 
— zużycie pochodnych paliw i energii przetwarzanych z paliw pierwot- 
nych. 

Wysoka kapitałochłonność i czasochłonność rozbudowy bazy paliwowej 
i przetwórstwa paliw w znacznym stopniu ograniczają możliwości jej roz- 
woju. Dlatego zagadnieniem o podstawowym wprost znaczeniu jest racjo- 
nalizacja gospodarki paliwowo-energetycznej. 

W gospodarce naszej występuje swoisty paradoks. Odczuwamy braki 
paliw i energii, ale równocześnie zużywamy ich zbyt wiele. Dowodzi tego 
wciąż wysoka energochłonność dochodu narodowego w naszym kraju, wyż- 
sza niż w wielu rozwiniętych krajach. Wprawdzie w latach 1970—1974 
energochłonność dochodu narodowego mierzona zużyciem energii pierwot- 
nej na 1 mln zł dochodu narodowego malała średnio o ok. 5—6 proc. rocz- 
nie (ze 151 ton paliwa umownego na 1 mln zł w 1970 r. do 121 ton 
w 1974 r.), nie jest to jednak postęp, który może zadowalać. Tym bardziej 
że tempo obniżania energochłonności dochodu narodowego uległo w ostat- 


34 


Problemy racjonalizacji gospodarki paliwowe-cnccgetycmeoj 


nich latach zahamowaniu i praktycznie utrzymuje się na nie zmienionym 
poziomie. | 

Wpływ na to miało m. in. uruchomienie w ostatnich latach nowych 
energochłonnych zakładów, poważny rozwój budownictwa mieszkaniowe- 
go i przemysłowego odznaczającego się znacznie gorszymi właściwościami 
izolacyjnymi oraz rozwój wielkotowarowych gospodarstw rolno-hodowla- 
nych wymagających większych ilości paliw i energii. 

Ale równocześnie mamy do czynienia z wieloma faktami marnotrawstwa 
paliw i energii. Wciąż zbyt wiele energii zużywają maszyny, urządzenia, 
aparaty itd. pracujące w naszych zakładach. Ujmując zaś problem general- 
nie: należy przyspieszyć wdrażanie energooszczędnych technologii, ma- 
szyn, urządzeń, instalacji i aparatów. Niezbędne jest w tym celu podejmo- 
wanie i intensyfikowanie szerokich działań zarówno o charakterze doraź- 
nym, jak też kompleksowych działań długofalowych, wymagających odpo- 
wiedniego przygotowania: przeprowadzenia niezbędnych badań, prób i po- 
miarów, opracowania projektów, zapewnienia wykonawstwa, dostaw ma- 
szyn i urządzeń itd. oraz poważnych — w niejednym przypadku — nakła- 
dów inwestycyjnych. 


Wagę zagadnienia racjonalizacji gospodarki paliwowo-energetycznej 
podkreślają nie tylko przykre doświadczenia z okresu szczytu jesienno-zi- 
mowego 1978/1979 r., lecz także trwające do dziś jeszcze trudności pali= 
wowo-energetyczne. Ograniczenia poboru mocy i energii elektrycznej przez 
odbiorców trzeba było utrzymać również poza okresem szczytu jesienno- 
-zimowego. Spowodowane to zostało m. in. niedostatecznym przyrostem 
nowych mocy oraz nadmierną awaryjnością w elektrowniach. W rezulta- 
cie ograniczenia produkcji energii elektrycznej na bazie węgla brunatnego 
dodatkowo obciążone zostały elektrownie pracujące na węglu kamiennym. 
Z kolei nie najlepsza jakość tego węgla spowodowała wzrost jego jed- 
nostkowego zużycia, a w ślad za tym pogłębianie się trudności transporto- 
wych. 

Powstała sytuacja, że na skutek trudności transportowych dostawy węg- 
la kamiennego, mimo znacznego wzrostu jego wydobycia, stały się nieryt- 
miczne, co było jedną z głównych przyczyn obniżenia się stanu zapasów 
tego paliwa u odbiorców. W niejednym przypadku spowodowało to poważ- 
ne zagrożenia dla ciągłości ruchu zakładów, jak też wiele trudności w za- 
opatrzeniu ludności w węgiel i energię elektryczną. 

Ograniczone zdolności produkcyjne koksowni oraz ograniczone możliwo- 
Ści pozyskania paliw gazowych i ciekłych ze złóż krajowych i z importu 
powodują, że zrównoważenie bilansu tych deficytowych paliw również 
napotyka poważne trudności. 

W tej sytuacji podjęte zostały różnorodne środki mające na celu złago- 
dzenie powstałych napięć. Trzeba było wprowadzić ostre limitowanie zuży- 
cia wszystkich rodzajów paliw oraz mocy i energii elektrycznej. Zasto- 
sowano plany ograniczeń poboru mocy elektrycznej oraz paliw gazowych, 
wprowadzając elastyczny system informowania o poziomie ograniczeń oraz 
rotację zakładów, w których mają być zastosowane ograniczenia. 
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W każdym województwie powołani zostali pełnomocnicy do spraw osz- 
czędności energii i paliw w randze wicewojewodów. Powołano także woje- 
wódzkie i zakładowe komisje społeczno-gospodarcze, których zadaniem 
jest m. in. nadzorowanie realizacji uchwał i zarządzeń wydanych w spra- 
wie gospodarki paliwowo-energetycznej oraz opracowanych w tym zakre- 
sie programów. 

Nasiliły się akcje kontrolne. W ostatnim okresie kontrole gospodarki pa- 
liwowo-energetycznej przeprowadzone zostały w ok. 20 tys. jednostek go- 
spodarczych. Kontrole przeprowadzone przez urząd Głównego Inspektora 
Gospodarki Energetycznej wskazują, że w wielu jednostkach gospodar- 
czych sprawy gospodarki paliwowo-energetycznej nadal nie są traktowane 
jako równorzędne z innymi problemami produkcyjno-ekonomicznymi, ja- 
ko współdecydujące o realizacji zadań — mimo że oczywisty stał się wpływ 
ograniczeń w dostawach paliw i energii na efekty produkcyjno-ekonomicz- 
ne. Kary ponoszone z tytułu przekroczenia limitów paliw i energii wynio- 
sły w 1978 r. kilka miliardów zł. 

W ocenie urzędu Głównego Inspektora Gospodarki Energetycznej lepsze 
jest na ogół zrozumienie problemów racjonalnej gospodarki paliwowo- 
-energetycznej w dużych zakładach, aczkolwiek też nie wszędzie. Doświad- 
czenia ostatniej zimy spowodowały, że na problemy racjonalnej gospodarki 
paliwowo-energetycznej zwrócono w kraju większą uwagę. Wciąż jednak 
stwierdzamy niemało przypadków nieprzestrzegania zasad i przepisów ra- 
cjonalnej gospodarki energetycznej. Niepokojąca jest zwłaszcza sytuacja 
w wielu małych zakładach produkcyjnych oraz w placówkach handlowych, 
usługowych itp., gdzie często w ogóle nie są podejmowane odpowiednie 
działania w celu poprawy gospodarki paliwowo-energetycznej i spotyka 
się liczne fakty jaskrawego marnotrawstwa. 

Brak jest niezbędnego nadzoru nad gospodarką paliwowo-energetyczną 
ze strony wielu jednostek nadrzędnych. Zarządzenia wydawane w sprawie 
gospodarki paliwowo-energetycznej docierają niekiedy do podległych jed- 
nostek z kilkumiesięcznym opóźnieniem, a ich realizacja w wielu przy- 
padkach traktowana jest czysto formalnie. 

Niedostateczne są obsada i poziom kwalifikacyjny służb enersetycz- 
nvch w wielu jednostkach gospodarczych. W wyniku kontroli GIGE oka- 
zało się, że służby energetyczne istnieją tylko w ok. 50 proc. zakładów prze- 
mysłowych, a jeszcze niekorzystniej pod tym względem przedstawia się 
sytuacja poza przemysłem. Stwierdzamy również zmniejszenie się obsady 
i osłabienie roli służb energetycznych w jednostkach nadrzędnych, co 
wpłynęło niewątpliwie na osłabienie kontroli podległych jednostek w za- 
kresie gospodarki paliwowo-energetycznej. 


Aktualna svtuacja paliwowo-energetyczna wymaga pełnej mobilizacji 
całego aktywu społeczno-gospodarczego na wszystkich szczeblach zarządza- 
nia dla poszukiwania reżerw i oszczędzania paliw i energii. W tvm celu 
opracowany został na początku br. program, w wyniku którego znacznie 
rozszerzone i zintensvlikowane zostały działania na rzecz racjonalizacji 


gospodarki paliwowo-energetyvcznej. 
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W ciągu 1979 r. przeprowadzone zostaną kompleksowe kontrole gospo- 
darki paliwowo-energetycznej w siedmiu energochłonnych przemysłach: 
cementowym, odlewniczym, materiałów ogniotrwałych, nieorganicznym, 
petrochemicznym, maszyn budowlanych i włókien sztucznych, oraz kon- 
trole problemowe dotyczące czternastu szczególnie ważnych odcinków go- 
spodarki paliwowo-energetycznej. 

Ważnym obecnie zadaniem jest aktualizacja zakładowych programów 
oszczędzania paliw i energii. Spodziewamy się także, że wymierne efekty 
przyniesie dokonywany obecnie przegląd we wszystkich jednostkach go- 
spodarki paliwowo-energetycznej. Wynikają z tego szczególnie odpowie- 
dzialne zadania dla konferencji samorządu robotniczego, komisji społecz- 
no-gospodarczych oraz wojewódzkich pełnomocników do spraw oszczędza- 
nia energii i paliw. Nie chodzi tu tylko o niezbędny w tym przypadku 
nadzór, lecz również o inspirację, efektywną pomoc i tworzenie warun- 
ków sprzyjających wymianie doświadczeń. 


Racjonalizacja gospodarki paliwowo-energetycznej zależy w ogromnej 
mierze od wielu tzw. przedsięwzięć długofalowych, o których już wspomi- 
nałem. Będę chciał jeszcze wrócić do tego zagadnienia w dalszej części ar- 
tykułu. Ale jest zarazem rzeczą bezsporną, że bardzo wiele można na rzecz 
tej gospodarki zrobić często drogą prostych działań, nie wymagających 
kosztownych nakładów i które mogą przynosić szybkie i znaczne efekty. 
Wspomniane już kontrole GIGE w pełni to potwierdzają. 


Ważne, aby pamiętano o tym aktualizując zakładowe plany oszczędności 
paliw i energii. W wielu zakładach poważne oszczędności paliw i energii 
można osiągnąć np. drogą doskonalenia organizacji produkcji. Do poważ- 
nego marnotrawstwa paliw i energii prowadzi nieracjonalne wykorzysty- 
wanie maszyn i urządzeń, zatrzymywanie ich przy przekazywaniu następ- 
nej zmianie, niepełne wykorzystanie objętości pieców grzewczych, praca 
przy niepełnej wydajności urządzeń, a także nieprzestrzeganie reżimów 
technologicznych, czasu przemiału, podgrzewu itd. W wielu zakładach prze- 
mysłowych niewłaściwa jest eksploatacja instalacji uzdatniania wody, czę- 
sto brak jest należytej konserwacji aparatury pomiarowo-kontrolnej, wła- 
ściwęj regulacji sieci cieplnych itd. W wielu obiektach ucieka cieplo przez 
stale otwarte również w zimie wrota i powybijane okna, w wyniku złego 
funkcjonowania wentylacji i klimatyzacji, nieszczelności rurociągów itp. 
Poważnym źródłem strat jest nagminne ogrzewanie i oświetlanie wielkich 
hal zamiast tylko miejsc przebywania personelu i obsługi urządzeń, nad- 
mierna wentylacja całych hal zamiast stosowania lokalnych wyciągów lub 
hermetyzacji urządzeń i wyodrębnienia pomieszczeń dla urządzeń wydazie- 
lających zanieczyszczenia itp. 

Wiele możliwości zmniejszenia strat paliw i energii istnieje w gospodar- 
ce mieszkaniowej (nieszczelne okna i drzwi, niewygaszanie zbędnego 
oświetlenia, nieczynne automaty oświetleniowe, niewłaściwa regulacja in- 
stalacji centralnego ogrzewania, przecieki gorącej wody itp.). 

Swego rodzaju sprawdzianem rozwoju inicjatyw na rzecz oszczędności 
paliw i energii będzie dwustopniowy (na szczeblu wojewódzkim i cen- 
tralnym) Konkurs Oszczędności Paliw i Energii. Jego zakres będzie — spo- 
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dziewamy się — znacznie szerszy niż tego typu imprezy organizowane do- 
tychczas. | 

Dużą wagę przywiązujemy do przeprowadzanej obecnie oceny realiza- 
cji programu efektywnego użytkowania paliw i energii na lata 1976—1980, 
zawierającego w tym zakresie zadania dla poszczególnych resortów. Spe- 
cjalnej ocenie zostanie także poddane na przestrzeni br. ok. 2 tys. przed- 
sięwzięć modernizacyjnych. Jest rzeczą bezsporną, że wpływ modernizacji 
na racjonalizację gospodarki paliwowo-energetycznej może i powinien być 
znacznie większy niż dotychczas. Stanowi to istotne założenie przygotowy- 
wanego obecnie programu przedsięwzięć modernizacyjnych na następną 
pięciolatkę. 

Jednym z najbardziej istotnych czynników decydujących o poziomie 
energochłonności gospodarki w najbliższej przyszłości są nowoczesność 
i energooszczędność rozwiązań projektowych oraz jakość wykonawstwa, 
które mają wpływ na poziom zużycia paliw i energii przez cały, długi 
okres eksploatacji obiektów, maszyn, aparatów, mieszkań itd. 

Przeciętnie rozpatrywane jest w GIGE w ciągu roku ok. 6 tys. dokumen- 
tacji projektowych, w tym ok. 80 skomplikowanych projektów inwestycyj- 
nych. Szacuje się, że wprowadzone w 1978 r. zmiany w projektach uzgad- 
nianych z punktu widzenia zużycia paliw i energii przyniosą oszczędność 
ok. 800 tys. ton paliwa umownego i ok. 2,8 mld zł w nakładach inwestycyj- 
nych. 

Duże oszczędności daje, jako wiadomo, centralizacja zaopatrzenia w ciep- 
ło i wprowadzanie skojarzonego wytwarzania energii cieplnej i elektrycz- 
nej. Z tego też punktu widzenia przeprowadzona zostanie weryfikacja pro- 
gramu rozwoju ciepłownictwa realizowanego przez resort energetyki 
i energii atomowej. 


W naszym kraju bilans paliwowo-energetyczny oparty jest na własnych 
zasobach węgla kamiennego i brunatnego oraz imporcie paliw węglowodo- 
rowych, tj. gazu i ropy naftowej. Strukturę tego bilansu charakteryzuje do- 
minujący udział węgla kamiennego, co ma istotny wpływ na poziom ener- 
gochłonności. Przy stosowaniu węgla jako paliwa istnieją bowiem ograni- 
czenia techniczne i konstrukcyjne w podnoszeniu efektywności jego wyko- 
rzystania z uwagi na ograniczone możliwości płynnej regulacji procesów 
spalania i procesów technologicznych, trudności w wprowadzaniu automa- 
tycznej regulacji itp. Jednocześnie nowoczesne technologie przemysłowe, 
zwłaszcza w energochłonnych przemysłach, jak hutnictwo, chemia czy 
przemysł materiałów budowlanych, wymagają stosowania paliw węglowo- 
dorowych, które poza łatwą do wprowadzenia regulacją umożliwiają uzy= 
skiwanie wyższych temperatur, intensyfikację produkcji itd. 

- Struktura bilansu paliwowo-energetycznego ma także poważny wpływ 
na poziom sprawności wykorzystania paliw w sektorze bytowo-komunal- 
nym w miastach i na wsi, a także w rolnictwie i transporcie. Sprawność 
urządzeń stosowanych do ogrzewania dla celów produkcji zwierzęco-rol- 
niczej czy trakcji parowej, w których paliwem jest węgiel, jest bowiem 
znacznie niższa od urządzeń opalanych paliwami węglowodorowymi. Tak 
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więc już sama struktura bilansu paliwowo-energetycznego ma wpływ na 
poziom energochłonności naszej gospodarki. 

inną przyczyną wysokiego poziomu energochłonności dochodu narodo- 
wego w naszym kraju jest znaczny udział energochłonnych gałęzi przemy- 
słu (górnictwo, hutnictwo żelaza i metali nieżelaznych, maszyny ciężkie, 
nawozy azotowe, przemysł cementowy itp.) Obniżenie energochłonności 
następuje w miarę poprawy gospodarki energetycznej w tych przemysłach, 
a także w miarę zmian w strukturze produkcji. Należy przy tym podkreślić, 
że mimo znacznego wzrostu poziomu technicznego naszego przemysłu na- 
dal mamy niemało jeszcze starych zakładów o przestarzałych technologiach 
i urządzeniach, o czym świadczy znaczna rozpiętość energochłonności pro- 
dukcji tych samych wyrobów w różnych zakładach. | 

Niezadowalający jest poziom i struktura zużycia paliw i energii w rol- 
nictwie i sektorze bytowo-komunalnym, m. in. ze względu na zbyt duży 
udział paliw stałych zużywanych w stanie nieprzetworzonym i niski sto- 
pień elektryfikacji i mechanizacji indywidualnych gospodarstw domowych 
i rolnych. Warto też zauważyć, że rośnie ogólna energochłonność budow= 
nictwa, m. in. w wyniku rozwoju uprzemysłowionych metod budownictwa 
(fabryk domów) i mechanizacji robót. 

Maleje w znacznym stopniu energochłonność w transporcie uspołecz- 
nionym zarówno w cenach porównywalnych, jak i bieżących, ale elektro- 
chłonność w tym dziale gospodarki maleje w tempie raczej umiarkowa- 
nym. Wynika to z wprowadzania elektryfikacji i dieselizacji oraz wycofy- 
wania niskosprawnych parowozów, przy czym mimo rozwoju elektryfika- 
cji kolei na podkreślenie zasługuje systematyczne obniżanie elektrochłon- 
ności. Efekty te uzyskiwane są dzięki wprowadzaniu postępu technicznego 
i racjonalizacji użytkowania paliw i energii. Działania te, mimo iż są reali- 
zowane w ograniczonym zakresie, przynoszą znaczną poprawę gospodarki 
paliwowo-energetycznej. 

Energochłonność i elektrochłonność rolnictwa, zwłaszcza uspołecznione- 
go, ma tendencję rosnącą, co wynika z wprowadzania na coraz szerszą ska- 
lę przemysłowych metod wielkotowarowej produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
Zmiany strukturalne zachodzące w rolnictwie wymagają stosowania wielu 
nowych energochłonnych urządzeń, mechanizacji itd. | 

W sektorze bytowo-komunalnym następuje stały wzrost wskaźników zu- 
życia paliw i energii ogółem, jak i energii elektrycznej w przeliczeniu na 
1 mieszkańca. Wiąże się to z realizacją programu budownictwa mieszka- 
niowego i podnoszeniem standardu wyposażenia mieszkań. Należy jednak 
zaznaczyć, że wskaźnik zużycia energii elektrycznej na 1 mieszkańca w po- 
równaniu do wielu europejskich krajów jest u nas jeszcze niski. 

Jednocześnie w sektorze tym występują poważne straty paliw i energii 
wynikające z niskiej sprawności urządzeń grzewczych i znacznych strat 
ciepła w okresie ogrzewania na skutek słabej izolacyjności budynków. Stra- 
ty cieplne w nowym budownictwie są prawie dwukrotnie wyższe niż w bu- 
dynkach tradycyjnych realizowanych w latach pięćdziesiątych. 

Stąd, niezależnie od doraźnych działań na rzecz racjonalizacji zużycia 
paliw i energii rozwijanych we wszystkich jednostkach gospodarki uspo- 
łecznionej, które mogą wydatnie przyczynić się do złagodzenia bieżących 
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trudności, konieczne jest realizowanie bardziej długofalowych przedsię- 
wzięć mających na celu obniżenie energochłonności naszej gospodarki. 


Bardzo szeroki zakres zagadnień związanych z racjonalizacją gospodar- 
ki paliwowo-energetycznej, występujące wzajemne powiązania z rozwojem 
gospodarki narodowej, a także uwarunkowania zewnętrzne wymagają 
kompleksowego ujęcia całej tej złożonej problematyki i wielokierunkowych 
analiz. Prace w tym zakresie zostały podjęte w ramach rządowego zespo'u 
do opracowania programu rozwoju gospodarki paliwowo-energetycznej do 
1985 r. i kierunkowo — do 2000 r. oraz w ramach przygotowywanego rzą- 
dowego programu badawczego w tej dziedzinie. Nad przygotowaniem tych 
problemów pracuje wielu specjalistów reprezentujących różne dziedziny. 

Uzyskanie zmian strukturalnych pożądanych z punktu widzenia racjo- 
nalizacji gospodarki paliwowo-energetycznej wymaga czasu i praktycznie 
jest niemożliwe w ciągu jednego czy dwóch pięcioleci. Jest to proces, który 
wymaga systematycznej kontynuacji oraz rozszerzenia zasięgu prowadzo- 
nych działań. Praktycznie jest procesem ciągłym, gdyż w miarę postępu 
techniki powstają nowe możliwości wprowadzania usprawnień i racjonali- 
zacji. W naszych warunkach, przy braku realnych szans na uzyskanie 
w krótkim czasie zmian w strukturze bilansu paliwowo-energetycznego, 
dominująca rola węgla stwarzać będzie dodatkowe ograniczenie w możli- 
wościach radykalnej poprawy sprawności wykorzystania paliw i energii. 

Tym bardziej więc konieczna jest intensyfikacja wysiłków i działań dla 
racjonalizacji szeroko pojętej gospodarki paliwowo-energetycznej. Wyma- 
ga to realizacji przedsięwzięć, od których zależy — po pierwsze — elimi- 
nowanie strat paliw i energii, po drugie — zmniejszenie bezpośredniego 
ich zużycia, m. in. w wyniku zastosowania mniej energochłonnych urzą- 
dzeń i eliminowania energochłonnych technologii. 

Zadania te muszą więc obejmować zarówno bezpośrednich użytkowni- 

ków paliw i energii, jak też projektantów, konstruktorów oraz wykonaw- 
ców obiektów i urządzeń. Konieczne jest przy tym koordynowanie działań 
z punktu widzenia potrzeby zapewnienia prawidłowego rozwoju poszcze- 
gólnych systemów energetycznych, wzajemnej koordynacji i uzupełniania 
się przez różnego rodzaju nośniki energii, a także ze względu na długo- 
trwałe cykle projektowo-inwestycyjne w przemyśle paliwowo-energetycz- 
nym. 
Wszystkie te działania o długofalowym charakterze wymagają odpowied- 
niego wyprzedzenia zarówno w pracach badawczo-wdrożeniowych, projek- 
towaniu, jak też w przygotowaniu produkcji niezbędnych maszyn, urzą- 
dzeń, aparatów itd. oraz wykonawstwa inwestycyjnego. 

Równocześnie niezbędne jest udoskonalenie obecnego systemu ekono- 
miczno-finansowego i rozwiązań organizacyjnych dla stworzenia warun- 
ków sprzyjających zwiększeniu zainteresowania racjonalizacją i oszczęd- 
nym użytkowaniem paliw i energii. 

Konsekwentna realizacja kompleksowo ujętych programów powinna 
przynieść w efekcie zasadnicze zmniejszenie energochłonności naszej go- 
spodarki narodowej. W przemyśle powinno to spowodować wprowa- 
dzenie daleko idących zmian w technologiach produkcji, stosowania no- 
wych, sprawniejszych urządzeń i szerszego wprowadzania nowoczesnych 
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i mniej energochłonnych technik, jak tranzystoryzacja, automatyzacja, 
komputeryzacja itd. W budownictwie niezbędne jesi uzyskanie 
zmiany stosowanych rozwiązań i technologii pod kątem wydatnej poprawy 
izolacyjności zwłaszcza przegród budowlanych, a także wprowadzanie 
sprawnie działających systemów regulacji sieci ciepłowniczych. Istotnym 
zadaniem jest dalsze eliminowanie bezpośredniego zużycia paliw pierwot- 
nych przez ludność i rozwijanie scentralizowanych źródeł ciepla przy jed- 
noczesnym zwiększaniu stopnia skojarzenia produkcji energii elektrycznej 
i cieplnej w elektrociepłowniach w celu uzyskania znacznie lepszego wyko- 
rzystania paliw. W transporcie zmniejszanie energochłonności bę- 
dzie osiągane przcz elektryfikację i dieselizację kolei, a także poprawę 
struktury ładowności parku samochodow ciężarowych i jego dieselizację, 
unowocześnienie konstrukcji silników spalinowych oraz poprzez doskona- 
lenie transportu publicznego. Jednocześnie ważnym zadaniem jest rozwój 
transportu wodnego. W rolnictwie zmiany w strukturze użytkowa- 
nia energii i paliw polegać będą na eliminowaniu bezpośredniego zużycia 
paliw pierwotnych na rzecz energii elektrycznej, energii cieplnej ita. 
W koncepcji energetyzacji rolnictwa niezbędne jest też uwzględnianie 
zmian będących wynikiem tworzenia przemysłu rolno-hodowlanego i du- 
żych kombinatów wyspecjalizowanych w produkcji wielkotowarowej. 


Rownoleżle z tymi długolalowymi działaniami konieczne jest znaczne 
rozszerzenie modernizacji gospodarki paliwowo-energetycznej w istnicja- 
cych obiektach. W obecnych warunkach, wobec występujących napięć bi- 
lansu paliwowo-energetycznego, modernizacja stanowi pierwszoplanowe za- 
danie z uwagi na możliwość uzyskania najszybszych efektów w postaci 
zmniejszenia zużycia paliw i energii. Jest to jednocześnie najtańszy sposób 
równoważenia bilansu paliwowo-energetycznego. Koszt wybudowania 
1 MW mocy elektrycznej w nowych elektrowniach wynosi ok. 10—12 mln 
zł, a po uwzględnieniu kosztów przesyłu, transformacji itd. — ok. 20 min 
zł. Również tendencję rosnącą mają nakłady inwestycyjne na zwiększanie 
wydobycia w kopalniach węgla, a to ze względu na konieczność powiększa- 
nia głębokości wydobycia i trudniejszych warunków geologicznych. Nato- 
miast realizacja przedsięwzięć modernizacyjnych, pozwalająca na zmniej- 
szenie poboru mocy elektrycznej czy zużycia paliw i energii, a tym samym 
ich wykorzystania dla innych potrzeb, wymaga kilkakrotnie, a nieraz na- 
wet kilkadziesiąt razy niższych nakładów. 

I tak przedsięwzięcia modernizacyjne realizowane w ramach opracowa- 
nego przez GIGE programu efektywnego użytkowania paliw i energii na 
lata 1976—1980 przynoszą zmniejszenie zużycia paliw i energii rzędu 1 mln 
ton paliwa umownego rocznie, przy czym nakłady wynoszą zaledwie kilka 
do kilkudziesięciu złotych na l/tpu, a rzadko przekraczają 1 tys. zł na 
1/tpu. Rozszerzenie zakresu przedsięwzięć modernizacyjnych oraz nadanie 
im odpowiedniego priorytetu pozwoliłoby na uzyskanie w krótkim czasie 
i przy stosunkowo niewielkich nakładach inwestycyjnych oszczędności pa- 
liw i energii rzędu 2—3 mln ton paliwa umownego rocznie. Niestety przed- 
sięwzięcia modernizacyjne w zakresie gospodarki paliwowo-energetycznej 
nadal traktowane są w przedsiębiorstwach jako zadanie drugoplanowe 
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i środki inwestycyjne przeznaczane są głównie na modernizacje przynoszą- 
ce przyrost zdolności produkcyjnych. 

W obecnej sytuacji energetycznej staje się więc niezbędne zwiększenie 
wysiłków w kierunku rozszerzenia zakresu przedsięwzięć modernizacyj- 
nych w dziedzinie gospodarki paliwowo-energetycznej. Nie wszystkie wy- 
magają one nakładów inwestycyjnych, dostaw maszyn i urządzeń oraz spe- 
cjalistycznego wykonawstwa. Wiele z nich może być wykonane w ramach 
remontów. 

Warunkiem zapewnienia stałego postępu w racjonalizacji gospodarki pa- 
liwowo-energetycznej jest rozwijanie prac badawczo-wdrożeniowych. Ko- 
nieczne jest przy tym usprawnienie koordynacji tych prac, a także zacie- 
śnienie bieżącej współpracy z zapleczem projektowo-konstrukcyjnym 
i służbami eksploatacyjnymi dla szybkiego wdrażania wyników badań 
w praktyce gospodarczej oraz czerpania z tej praktyki inspiracji do dal- 
szych prac. 

Nieodzowne dla unowocześnienia i racjonalizacji gospodarki paliwowo- 
-energetycznej jest zapewnienie rozwoju produkcji niezbędnych urządzeń, 
maszyn, aparatów i odbiorników. 

Lista pilnych potrzeb w tej dziedzinie jest długa. Dotyczą one wielu 
dziedzin produkcji zarówno niezbędnej dla rozwoju i bardziej efektywnego 
funkcjonowania energetyki (np. w zakresie rozwoju i unowocześniania pro- 
dukcji kotłów, transformatorów, kabli energetycznych), jak też innych 
przemysłów, przed którymi stoi zadanie rozwijania produkcji mniej ener- 
gochłonnych maszyn, urządzeń. aparatów i odbiorników (np. silników, pie- 
ców, źródeł światła, telewizorów, układów tyrystorowych, sprzętu gospo- 
darstwa domowego itd.). 

Podjęte będą działania nad wprowadzeniem sterowania częstotliwością 
akustyczną, zastosowaniem automatycznej regulacji dostawy ciepła w sy- 
stemach ciepłowniczych, rozszerzaniem zakresu stosowania układów tyry- 
storowych w napędach elektrycznych, które przynoszą poważne oszczędno- 
ści w zużyciu energii elektrycznej i energii cieplnej. Kontynuowane będą 
prace nad poprawą sprawności urządzeń domowych oraz zmniejszeniem 
poboru mocy elektrycznej przez te urządzenia. 

Należy systematycznie wzmacniać i podnosić kwalifikacje personelu 
eksploatacyjnego, a zwłaszcza służb energetycznych, które powinny inspi- 
rować działania w zakresie racjonalizacji gospodarki paliwowo-energetycz- 
nej. Niezbędne jest przy tym dostosowanie programów szkolenia i dokształ- 
cania służb energetycznych wszystkich szczebli do potrzeb energetyki 
przemysłowej, w której występują złożone problemy energetyczno-tech- 
nologiczne. Jednocześnie na innych kierunkach kształcenia technicznego 
i ekonomicznego należałoby wprowadzić wykłady dotyczące podstaw ra- 
cjonalizacji gospodarki paliwowo-energetycznej. 


Wielokierunkowy, obejmujący wielorakie działania program racjonali- 
zacji gospodarki paliwowo-energetycznej jest już częściowo w trakcie rea- 
lizacji, częściowo zaś w stadium uściślania i konkretyvzac'. Cu uporu i kon- 
sekwencji, z jaką będzie on wprowadzony w życie, zzieży w dużej mierze 
pomyślny rozwój gospodarczy naszego kraju. 


Aktualne zadania 
budownictwa mieszkaniowego 


WITOLD DĄBROWSKI 


Kwestia mieszkaniowa jest jednym z najważniejszych problemów spo- 
łecznych. Od jej rozwiązania zależy w znacznym stopniu poprawa warun- 
ków życia narodu, jego awans cywilizacyjny oraz dalszy społeczno-gospo- 
darczy rozwój kraju. i 

Wyrazem szczególnej troski naszej partii i państwa o przyspieszenie po- 
prawy warunków mieszkaniowych ludności i dążenia do zapewnienia samo-= 
dzielnego mieszkania każdej polskiej rodzinie jest uchwalony na V Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR i przyjęty przez Sejm PRL perspektywiczny 
program mieszkaniowy. Program ten spotkał się z powszechną społeczną 
aprobatą. Nigdy też dotychczas budownictwo mieszkaniowe w naszym kra- 
ju nie osiągnęło takich rozmiarów, jak w latach siedemdziesiątych. Jego 
rozwój jest jednym z największych osiągnięć naszej polityki społecznej 
realizowanej w wyniku uchwał VI i VII Zjazdu partii. 


* 


Pierwszy etap realizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego 
zakończony został pomyślnie. W latach 1971—1975 wybudowano 1 mln 
125 tys. nowych mieszkań, o 45 tys. więcej niż zaplanowano. Mniej po- 
myślnie natomiast przebiega realizacja zadań obecnego pięciolecia. 

Dobre wyniki uzyskane w minionym pięcioleciu uzasadniały utrzyma- 
nie wysokiej dynamiki rozwoju budownictwa mieszkaniowego również 
w latach 1976—1980. Przyjęto zadanie wybudowania w tym okresie 1575 
tys. mieszkań, to jest o 450 tys. mieszkań więcej niż w latach 1971—1975. 
Jest to plan o 40 proc. wyższy od wyników osiągniętych w latach 1971— 
1975iaż o ok. 10 proc. wyższy od efektów z lat 1966—1970. 

W budownictwie mieszkaniowym dla ludności nierolniczej wskaźnik 
wzrostu zadań w bieżącym pięcioleciu w stosunku do efektów z lat 1971— 
1975 wynosi 142,5 proc, w tym budownictwa uspołecznionego — 141,7 
proc., a indywidualnego — 147 proc. Nieco niższe wskaźniki wzrostu, 
choć też sięgające 130 proc., przyjęto dla budownictwa mieszkaniowego 
ludności rolniczej. | | 

Założenie w obecnym planie pięcioletnim tak dynamicznego rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego, a zwłaszcza budownictwa dla ludności nierol- 
niczej, było możliwe dzięki olbrzymiemu wysiłkowi skierowanemu w pier- 
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wszej połowie lat siedemdziesiątych na budowę i rozwój przemysłu miesz- 
kaniowego, a zwłaszcza sieci wytwórni elementów prefabrykowanych. 

W latach 1976—1978 zbudowaliśmy w miastach i na wsi ok. 840 tvs. 
mieszkań, wykonując niemal w całości podstawowe zadania wynikające dla 
tego okresu z planu pięcioletniego. Uzyskany w tym okresie przyrost no- 
wych mieszkań był o ok. 225 tys. mieszkań większy niż w pierwszych trzech 
latach pięciolecia 1971—1975. Jednakże nie udało się uzyskać planowanego 
wyprzedzenia w stosunku do założeń planu na lata 1976—1978. Stąd rok 
bieżący posiada decydujące znaczenie dla wykonania całości zadań obecne- 
go pięciolecia. 

W planie na 1979 r. utrzymany został uprzywilejowany charakter budo- 
wnictwa mieszkaniowego. W sytuacji, gdy trzeba było obniżyć poziom na- 
kładów inwestycyjnych na całą gospodarkę narodową — budownictwu 
mieszkaniowemu zapewniono przyrost tych nakładów w skali niezbędnej 
dla utrzymania odpowiedniej dynamiki wzrostu efektów mieszkaniowych 
w stosunku do wykonania zadań w 1978 r. Powinno być wybudowanych 
310,6 tys. mieszkań, co stanowi wzrost o 17,2 proc. w porównaniu do wy- 
konania zadań w roku ubiegłym. W 1979 r. osiągniemy wskaźnik 9,5 nowo 
budowanych mieszkań na 1000 mieszkańców, który osiągają tylko nielicz- 
ne, wysoko rozwinięte kraje Europy. 

Realizacji zadań budownictwa mieszkaniowego towarzyszyło w ostatnim 
okresie niemało trudności i napięć. Występowały one zwłaszcza w niektó- 
rych większych aglomeracjach miejsko-przemysłowych. Sytuację skompli- 
kowala tegoroczna zima oraz wiosenna powódź na znacznym obszarze 
kraju. 

Mówiąc o trudnościach mam tu na myśli przede wszystkim brak niektó- 
rych materiałów oraz nierytmiczność ich dostaw. Duże zwłaszcza trudności 
były w dostawach kruszyw i cementu, a to ze względu na niedostateczną 
zdolność przewozową transportu samochodowego i kolejowego. Wystę- 
powały niedobory stali zbrojeniowej, kabli, grzejników itd. Nierytmiczne 
bvłv dostawy materiałów wykończeniowych, m. in. wykładzin podłogo- 
wych, farb i lakierów, klejów, armatury i osprzętu do robót instalacyj- 
nych. 

Trudności materiałowe stały się jedną z najważniejszch przyczyn niedo- 
statecznego zaawansowania wykonania tegorocznego planu budownictwa 
mieszkaniowego. W ciągu pięciu miesięcy br. w budownictwie uspołecznio- 
nym w miastach i osiedlach typu miejskiego oddano do użytku 2284,8 tys. 
m? powierzchni użytkowej mieszkań, co oznacza zaawansowanie zadań 
rocznych zaledwie w 18,8 proc. 


* 


W czerwcu br. z inicjatywy I sekretarza KC PZPR tow. E. Gierka odbyła 
się w Komiiecie Centralnym narada poświęcona realizacji zadań w budow- 
nictwie mieszkaniowym. W wyniku oceny aktualnej sytuacji określone zo- 
stały dla województw, resortu budownictwa i przemysłu materiałów bu- 
dowlanvch oraz innvch resortów mających wpływ na wyniki budownictwa 
mieszkaniowego konkretne zadania oraz kierunki działań w celu nadro- 
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bienia opóźnień i jak najwyższego zrealizowania planu bieżącego roku oraz 
eałego pięciolecia. 

Jednym z czynników hamujących możliwości rozwojowe całej gospodar- 
ki, a także budownictwa mieszkaniowego, jest ograniczona podaż surowców 
i materiałów do produkcji oraz niedostatek energii i paliw, przy równocze- 
śnie niezadowalającym postępie w obniżaniu materiało- i energochłonności 
produkcji. Stąd podstawowym czynnikiem rozwoju jest obecnie poprawa 
efektywności gospodarowania. W budownictwie mieszkaniowym stanowi 
to zasadniczy warunek realizacji zadań. 

W celu poprawy efektywności gospodarowania i nadrobienia opóźnień 
w realizacji tegorocznego planu budownictwa podjęta została m. in. we- 
ryfikacja i aktualizacja wojewódzkich kompleksowych programów realiza- 
cji planu uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego w 1979 r. Przyjęte 
ustalenia zmierzają do zapewnienia większej rytmiki oddawania obiektów 
do użytku w ciągu całego roku. Wymagało to m.in. skorygowania zadań w 
zakresie montażu budynków mieszkalnych oraz rozszerzenia skali robót 
wykończeniowych realizowanych przez jednostki wykonawcze spoza resor= 
tu budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych — zakładów pracy, 
spółdzielczości mieszkaniowej itd. Szacuje się, że w wyniku wykorzystania 
potencjału wykonawczego zakładów pracy, spółdzielczości i innych jedno- 
stek wykonane zostaną roboty wykończeniowe w domach mieszkalnych 
o łącznej powierzchni 1 mln m? powierzchni użytkowej. Oprócz tego budo- 
wnictwo otrzyma pomoc ze strony zakładów pracy, spółdzielczości miesz- 
kaniowej itd. w realizacji tzw. budownictwa towarzyszącego o wartości 
robót ponad 1 mld zł. W sumie wartość pomocy świadczonej w ten sposób 
przedsiębiorstwom budowlanym wyniesie w br. 2325 mln zł i będzie ponad 
dwukrotnie wyższa niż w roku ubiegłym. 

W tym kontekście podkreślić należy wagę. jaką w przyspieszaniu budow- 
nictwa mieszkaniowego odgrywa patronat Związku Socjalistycznej Mlo- 
dzieży Polskiej. Jednakże jego formy — chociaż doskonalone — nie zawsze 
jeszcze owocują na miarę potrzeb i możliwości młodzieży. Toteż sprawa ta 
powinna znajdować się w polu specjalnej uwagi MBiPMB, spółdzielczości 
mieszkaniowej i władz wojewódzkich. Należałoby również rozważyć pro- 
blem, czy forma ta nie powinna stanowić dla młodzieży coraz powszechniej- 
szej realnej szansy skrócenia czasu oczekiwania na samodzielne mieszka- 
nie. 

Niezależnie od wpływu tzw. czynników obiektywnych jedną z najważ- 
niejszych przyczyn wielu niekorzystnych zjawisk towarzyszących realiza- 
cji planu budownictwa mieszkaniowego jest niedostateczna sprawność kie- 
rownictw poszczególnych jednostek organizacyjnych resortu budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych. Od jej poprawy zależeć będzie po- 
stęp w realizacji zadań, a przede wszystkim od poprawy funkcjonowania 
przedsiębiorstw wykonawczych. 

Działaniom na rzecz maksymalnego odrobienia powstałych zaległości 
i opóźnień towarzyszyć powinna koncentracja pracy zjednoczeń, ich przed- 
siębiorstw i zakładów na zadaniach węzłowych. Wymaga to m.in. dokonania 
zmian w sposobie zagospodarowania potencjału wykonawczego, które za- 
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pewniłyby osiągnięcie maksymalnych efektów gospodarczych w ramach ist- 
niejących możliwości produkcyjnych. 

Trzeba bardziej efektywnie wykorzystywać warunki powstałe w wyniku 
poprawy zasilania produkcji w podstawowe materiały, maszyny i sprzęt bu- 
dowlany — np. organizując pracę wielozmianową. Ale równocześnie nale- 
ży rozwijać działania na rzecz radykalnej poprawy dyscypliny pracy. Istot- 
ne jest, aby w działaniach tych uczestniczył szeroki aktyw społeczno-poli- 
tyczny przedsiębiorstw. 

Jak wykazał przeprowadzony w grudniu ub. roku powszechny przegląd 
zatrudnienia, nagminne są fakty łamania dyscypliny pracy. W wielu jedno- 
stkach budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych zatrudnia się 
pracowników o niskich kwalifikacjach zawodowych, co jest często przy- 
czyną złej jakości robót. Na budowach i w wytwórniach materiałów budow- 
lanych występują duże rezerwy w wykorzystaniu nominalnego czasu pracy. 
Często ich przyczyną są braki w organizacji pracy, ale także daleko posu- 
nięta tolerancja ze strony kierownictw przedsiębiorstw w egzekwowaniu 
podstawowych obowiązków pracowniczych i liczne przejawy braku posza- 
nowania pracy ze strony pracowników. Łamanie dyscypliny pracy jest 
przyczyną wielu strat, m.in. w postaci niedostateczego wykorzystania 
potencjału produkcyjnego. 

Jest rzeczą niezmiernie ważną, aby działania mające na celu poprawę 
dyscypliny miały charakter trwały, nie akcyjny. 

Tak ważne obecnie w budownictwie mieszkaniowym problemy związane 
z potrzebą poprawy rytmiki realizacji zadań rzeczowych, zmniejszenia nad- 
miernego zużycia surowców i materiałów oraz podniesienia dyscypliny, wy- 
dajności i jakości pracy — łączą się z sobą jak najściślej. Brak odpowied- 
niej rytmiki procesu inwestycyjnego zawsze prowadzi do marnotrawstwa 
sił i środków. Jego skutki to nadmierne zużycie materiałów, zła jakość ro- 
bót. a w rezultacie wzrost kosztów budownictwa, czego w żaden sposób nie 
można pogodzić z zasadami efektywnego gospodarowania. Toteż sprawa 
rytmicznej realizacji zadań budownictwa mieszkaniowego powinna być 
przedmiotem stałego i systematycznego zainieresowania ze strony kierow- 
nictwa resortu budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, a także 
inwestora — spółdzielczości mieszkaniowej. Spółdzielnie mieszkaniowe 
powinny utrzymywać szerokie robocze kontakty z przedsiębiorstwami bu- 
dowlanymi, kontrolować tok robót i wszędzie tam, gdzie to jest konieczne, 
wspólnie przeciwdziałać spiętrzaniu się robót. 

Mimo napięć występujących w gospodarce materiałowej budownictwo 
mieszkaniowe, korzystające z przyznanego mu priorytetu, ma zapewnione 
w zasadzie pełne dostawy materiałów. W ogromnym jednakże stopniu sy- 
tuację materiałową budownictwa komplikuje ponadnormatywne, nieuzasa- 
dnione zużycie materiałów, jak np. szkła płaskiego, cementu, materiałów 
ściennych. stali zbrojeniowej. Przykładowo: deficytowego szkła zużywa się 
w budownictwie mieszkaniowym o 50 proc. więcej, niż przewidują normy, 
mniej więcej co drugie okno trzeba szklić dwa razy. Z powodu stosowania 
nieodpowiednich asortymentów stali zbrojeniowej jej zużycie jest wyższe 
praw ie o 20 proc. Szacuje się, że poprawa jakości kruszywa mogłaby przy- 
nieść zmniejszenie zużycia cementu o 15, a nawet o 20 proc. na 1 m? betonu. 
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W działaniach mających na celu rozwiązywanie problemu mieszkanio- 
wego sprawą niemniej ważną od tworzenia warunków dla powiększenia 
rozmiarów budownictwa mieszkaniowego i pełnej realizacji zadań jest za- 
pewnienie odpowiedniego standardu jakościowego mieszkań i całych osie- 
dli. W przypadku spółdzielczego budownictwa sprawa jakości oddawanych. 
do użytku mieszkań ma dla członków spółdzielni duże znaczenie również 
z tego punktu widzenia, że ponoszą oni koszty budowy i eksploatacji miesz- 
kań. O skali problemu mówią m. in. następujące dane: w ostatnich latach 
dodatkowe koszty budownictwa mieszkaniowego na skutek złej jakości wy- 
nosiły 1 mld zł rocznie, czyli do każdego metra kwadratowego oddanej po-- 
wierzchni mieszkaniowej spółdzielca i państwo dopłacali 100 zł. | 

Nie trzeba, sądzę, uzasadniać jak bardzo niedostateczna jakość budow- 
nictwa pomniejsza niewątpliwe osiągnięcia naszej spółdzielczości mieszka- 
niowej. Poprawa jakości budownictwa zależy jednak w znacznym stopniu 
również od samej spółdzielczości. Wiele jest jeszcze liberalizmu przy przyj- 
mowaniu obiektów przez spółdzielnie od wykonawców. 

Spółdzielczy inwestorzy powinni wzmóc kontrolę jakości inwestycji mie- 
szkaniowych oraz zaostrzyć kryteria odbioru obiektów. Towarzyszyć temu 
powinno szerokie współdziałanie jednostek organizacyjnych spółdzielczo- 
ści mieszkaniowej z jednostkami i przedsiębiorstwami wykonawczymi na: 
rzecz tworzenia warunków dobrej jakości. 

Poprawa jakości w ogromnym stopniu zależy od panującego w przedsię- 
biorstwach wykonawczych klimatu wokół tego problemu. Szerzej trzeba 
upowszechniać doświadczenia przodujących kolektywów oraz śmielej - 
i powszechniej stosować zasadę lepszego wynagradzania dobrej roboty. Na- 
leży pogłębiać związki między sprawami jakości pracy a systemami ocen 
moralnych i materialnych. 

Wzrost wynagrodzeń należy bezwzględnie wiązać ze wzrostem wydajno- : 
ści i jakości pracy. Zadaniem polityki płac jest kształtowanie sprawiedli- 
wych proporcji płac, ale równocześnie pobudzanie pracowników do pracy 
sumiennej i efektywnej. Prawidłowo funkcjonujący system wynagradzania 
powinien stwarzać zachętę do podnoszenia jakości i wydajności pracy oraz 
oszczędności materiałów, do dbałości o sprzęt i narzędzia. Należy się spo- 
dziewać, iż pozytywne rezultaty przyniesie wprowadzenie przez resort 
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych zasady, iż część za- 
robków pracowników budownictwa zależeć będzie od bezusterkowego 
przyjęcia budynku przez inwestorskie służby odbioru. | 

Trzeba dążyć do racjonalnego gospodarowania czasem pracy, przedmio- 
tami i środkami pracy, pozostającymi w dyspozycji pracowników. Ale ró- 
wnocześnie konieczne jest bezwzględne przestrzeganie kierunków działań 
zmierzających do usprawnienia procesów pracy, umacniania świadomej 
dyscypliny, torujących drogę postępowi organizacyjnemu. Zmusza do 
tego nie tylko potrzeba efektywnego gospodarowania, lecz także malejące 
tempo przyrostu zasobów pracy w naszym kraju. 

Niezmiernie istotnym zagadnieniem jest zapewnienie maksymalnego wy- 
korzystania zdolności produkcyjnych istniejących fabryk domów. Opraco- 
wany w tym celu przez Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materia- 
łów Budowlanych program działania przewiduje m.in. przyspieszenie two- 
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rzenia zaplecza remontowego, które powinno zapewnić pełne pokrycie po- 
trzeb w zakresie napraw maszyn i urządzeń oraz wymiany form do pro- 
dukcji elementów. 

Szczególną uwagę zwrócono w programie na sprawę tworzenia 
warunków dla rytmicznych dostaw materiałów do produkcji prefa- 
brykatów. Przy czym szczególnie ważnym zadaniem jest poprawa dowozu 
materiałów, zwłaszcza dostawy kruszyw budowlanych drogą kolejową. 


Ważne zagadnienie stanowi konieczność zapewnienia kadry specjalistów 
dla nowo uruchamianych fabryk domów. W tym celu organizowane są spe- 
cjalne kursy szkoleniowe, m.in. dla pracowników służb utrzymania ruchu. 


W działaniach na rzecz efektywniejszego wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnych istniejących fabryk domów niezbędna jest również pomoc 
władz terenowych. Szerzej niż dotychczas powinna być np. rozwijana po- 
nioc zakładów przemysłu terenowego w zakresie zabezpieczenia pełnej 
sprawności urządzeń technologicznych wytwórni elementów wielkopły- 
towych. 

Realizacja wspomnianego programu powinna przynieść widoczne efekty 
częściowo już w roku bieżącym i dalsze w roku przyszłym. Związane jest 
to z potrzebą wprowadzenia modelu technologii wielkopłytowej, którego 
podstawą będzie unifikacja międzysystemowa elementów i wyrobów oraz 
integracja bazy wytwórczej dla budownictwa ogólnego, co pozwoli na uzy- 
skanie dalszego postępu w efektywnym wykorzystaniu zdolności produk- 
cyjnych wytwórni elementów budowlanych. 

Dużą dolegliwość w pracy budownictwa stanowi spadek technicznej goto- 
wości sprzętu. Spowodowane jest to m.in. brakiem części zamiennych do 
maszyn zarówno produkcji krajowej, jak i z importu. Stąd koniecznością 
stało się zwiększenie produkcji i regeneracji części, a także wykonywanie 
napraw głównych sprzętu w ramach resortu budownictwa i przemysłu ma- 
teriałów budowlanych. W 1979 r. produkcja części zamiennych w ZMB 
ZREMB wzrośnie o ok. 15 proc. 

Niezbędne jest dalsze doskonalenie współpracy i współdziałania resortu 
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych z innymi resortami 
w zakresie rytmicznych i pełnych dostaw: przez hutnictwo — stali zbroje- 
niowej, przez przemysł chemiczny — płyt styropianowych i innych mate- 
riałów, przez przemysł maszyn ciężkich i rolniczych — materiałów instala- 
cyjno-sanitarnvch, przez przemysł maszynowy — aparatury niskiego na- 
pięcia oraz silników elektrycznych, przez leśnictwo i przemysł drzewny — 
płyt pilśniowych porowatych. Bardzo duże znaczenie ma doskonalenie 
współpracy z resortem komunikacji w zakresie poprawy rytmiczności prze- 
wozów materiałów dla budownictwa. 

Jednym z podstawowych warunków realizacji zadań budownictwa miesz- 
kaniowego w latach 1919—1960 jest zapewnienie ogólnomiejskiego uzbroje- 
nia terenów. W planach inwestycyjnych urzędów wojewódzkich przezna- 
czone zostały na ten cel odpowiednie nakłady inwestycyjne. Ale ze wzglę- 
du na brak dostatecznego wyprzedzenia w uzbrojeniu terenów, ok. 53 proc. 
nowego budownictwa mieszkaniowego trzeba będzie wykonywać równo- 
legle z uzbrojeniem (w 1918 r. odsetek ten wynosił ok. 40 proc.). 
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W bilansie i rozdziale robót budowlano-montażowych na 1979 r. zapew- 
nione zostało wykonawstwo dla wszystkich inwestycji komunalnych obję- 
tych planem i warunkujących realizację zadań w zakresie uzbrojenia tere- 
nów pod nowe budownictwo mieszkaniowe. Dla zapewnienia realizacji 
tych inwestycji Ministerstwo Budownictwa i PMB zwiększyło w br. poten- 
cjał Zjednoczenia Inżynierii Miejskiej „Inżynieria”. W realizacji zadań 
w zakresie uzbrojenia terenów zaangażowano także w tym roku większy 
niż w roku ubiegłym potencjał inżynieryjny budownictwa przemysłowego. 
Również Ministerstwo Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochro- 
ny Środowiska zwiększyło potencjał inżynieryjny w budownictwie komu- 
nalnym realizującym uzbrojenie terenów. W obu resortach — budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych oraz administracji gospodarki tere- 
nowej i ochrony środowiska — ustanowiony został priorytet w przydziałach 
materiałów, sprzętu budowlanego i specjalistycznego oraz środków trans- 
portowych dla przedsiębiorstw realizujących inwestycje komunalne. 


Główny ciężar realizacji zadań w zakresie uzbrojenia terenów spoczywa 
na przedsiębiorstwach resortów budownictwa i przemysłu materiałów bu- 
dowlanych oraz administracji, gospodarki terenowej i ochrony środowiska. 
Niezbędna jest jednak większa pomoc ze strony innych resortów przemy- 
słowych. Konieczne jest zapewnienie niezbędnych dostaw maszyn i urzą- 
dzeń dla inwestycji komunalnych, zwłaszcza transformatorów, suwnic, 
pomp i zasuw. Występujące obecnie niedobory hamują realizację robót 
i opóźniają oddawanie inwestycji komunalnych do użytku. 


Innym z kolei węzłowym zagadnieniem lat 1979—1930 jest wzmożenie 
tempa budownictwa jednorodzinnego. Na ten typ budownictwa wzrasta 
zapotrzebowanie społeczeństwa. Jest to niewątpliwie wynikiem wzrostu 
jego zamożności. Obecnie ponad 1/3 mieszkań oddawanych do użytku przy- 
pada na budownictwo indywidualne. 


W celu zapewnienia jak najlepszych warunków rozwoju budownictwa je- 
dnorodzinnego trzeba lepiej niż dotychczas wykorzystywać możliwości 
zwiększania produkcji materiałów z lokalnych surowców oraz pomocy, 
w ramach obowiązujących zasad, ze strony zakładów pracy. Ważne zagad- 
nienie stanowi potrzeba usprawnienia obsługi budujących domy jednoro- 
dzinne we własnym zakresie. 


Warto tu dodać, że przewidziana jest nowelizacja przepisów dotyczących 
kredytowania budownictwa jednorodzinnego. Proponowane zmiany zmie- 
rzają w kierunku stworzenia dodatkowych bodźców do budowania przez 
zainteresowanych domów jednorodzinnych we własnym zakresie — po- 
przez zwiększenie kwoty przyznawanego niskoprocentowego kredytu ban- 
kowego. 


Rozwojowi budownictwa jednorodzinnego musi jednak sprzyjać rozsze- 
rzanie formy wykonywania budynków w stanie surowym przez wyspecjali- 
zowane ekipy montażowe, zwiększenie produkcji materiałów tradycyjnych 
o większych gabarytach i niewielkim ciężarze, dostosowanych do nieskom- 
plikowanego montażu przy pomocy prostego, dostępnego sprzętu oraz szy- 
bszy rozwój potencjału wykonawczego spółdzielni mieszkaniowych, 
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Ze względów społecznych, gospodarczych, a także politycznych budowni- 
ctwo mieszkaniowe będzie w następnym pięcioleciu — obok zaopatrzenia 
rynku — dziedziną mającą najwyższy priorytet. Założenia planu na ten 
okres zależą jednak od ostatecznych wyników lat 1976—1980. 

Zadania budownictwa mieszkaniowego są stale zwiększane zarówno 
w okresach pięcioletnich, jak i rocznych. Ale nie są one, jak wiadomo, nie- 
ograniczone, lecz ściśle uzależnione od wzrostu dochodu narodowego i wiel- 
kości środków, jakie możemy na ten cel przeznaczyć, oraz od mocy wykona- 
wczych budownictwa mieszkaniowego i możliwości surowcowo-materiało- 
wych. A zatem tempo nowego budownictwa mieszkaniowego w ogromnym 
stopniu uzależnione jest od postępu technicznego zarówno w wykonaw- 
stwie, jak i przemyśle materiałów budowlanych, od jakości budownictwa 
i jego kosztów. 

Niewątpliwie słuszne jest stwierdzenie, że powodzenie realizacji per- 
spektywicznego programu budownictwa mieszkaniowego w znacznym, jeśli 
nie decydującym stopniu zależy zarówno od rozwoju bazy wytwórczej, jak 
i wyboru technik i technologii wznoszenia domów. W budownictwie na- 
szym wyboru tego dokonano przed paroma laty. W rezultacie ponad 80 
proc. mieszkań w miastach wznosi się z betonowych elementów wielkopły- 
towych dostarczanych przez ok. 150 fabryk. Fabryki domów umożliwiły 
szybkie zwiększenie tempa budownictwa mieszkaniowego. W latach 1976— 
1979 liczba oddawanych w ciągu roku mieszkań uległa podwojeniu. 

Również w następnym pięcioleciu 1981—1985 udział technologii wielko- 
piytowej będzie dominujący. Dość powiedzieć, że w 1985 r. będziemy mieli 
w kraju już 180 fabryk domów o zdolności produkcyjnej elementów, z któ- 
rych będzie się montować domy o łącznej liczbie ok. 300 tys. mieszkań 
średniej wielkości rocznie (ok. 50 m? powierzchni użytkowej). 

Szczególnego znaczenia nabiera sprawa lepszego wykorzystania mocy 
produkcyjnych wytwórni elementów wielkopłytowych oraz poprawa jako- 
ści ich wyrobów. Brak materiałów do produkcji, trudności z wykonywa- 
niem remontów i parę innych czynników powodują obniżenie sprawności 
technicznej wytwórni. W tej sytuacji dążyć należy do poprawy organizacji 
pracy, wyższej jakości i modyfikacji stosowanych rozwiązań, integracji 
systemów wytwórczych i specjalizacji fabryk domów. 

Trzeba też równolegle rozwijać produkcję elementów ściennych drobno- 
wymiarowych. Chodzi o cegłę w różnych postaciach, bloczki z gazobetonu 
i innych materiałów mogących znakomicie wzbogacić nasze budownictwo. 

W sytuacji istniejących napięć w surowcowo-energetycznym bilansie 
kraju zadaniem wielkiej wagi staje się przyspieszenie prac nad unowocześ- 
nieniem stosowanych w budownictwie mieszkaniowym technologii. Konie- 
czne jest też szersze wprowadzanie, obok dominującej obecnie wielkiej 
płyty, innych technologii, jak: monolitycznej, szkieletowej czy tzw. mię- 
dzysystemowej. 

Trzeba podejmować produkcję nowych, lepszych jakościowo materiałów 
i wyrobów. Nasze budownictwo jest wciąż „za ciężkie”, zużywa zbyt wiele 
surowców. Jest także zbyt energochłonne. Wymóg efektywności gospodaro- 
wania nakazuje dokonać istotnego przełomu w tej dziedzinie. 


Aktualne sadania budownictwa mieszkaniowego 


Z gospodarczych i społecznych względów w centrum uwagi musi nadal 
pozostać zagadnienie kosztów budownictwa. Według szacunkowych da- 
nych, koszt budowy 1 m? powierzchni użytkowej w spółdzielczym budow- 
nictwie wielorodzinnym w roku ubiegłym kształtował się średnio w kraju 
na poziomie 6200 zł. Koszt jednostkowy na rok bieżący określono na 6400 
zł. W świetle tych wielkości trzeba uznać, iż planowanie kosztów inwe- 
storskich budownictwa mieszkaniowego i przeciwdziałanie ich nieuzasad- 
nionemu wzrostowi (m. in. poprzez zachowanie odpowiedniego udziału bu- 
dynków średniowysokich i wysokich) jest ważnym warunkiem pełnej rea- 
lizacji programu rzeczowego w bieżącym pięcioleciu. Słowem, musimy ra-- 
cjonalnie spożytkować wszystkie możliwości wykonania rzeczowych zadań 
budownictwa w bieżącym i przyszłym roku i zrealizować je w sposób opty- 
malny z punktu widzenia rachunku ekonomicznego. 

Będzie to zadanie tym trudniejsze, że pierwsze półrocze nie zostało zam- 
unięte wymaganym 45 proc. zaawansowaniem zadań rocznych. Oznacza to, 
że w III, a szczególnie w IV kwartale wystąpi duże spiętrzenie robót. 
Z racji przesunięć dużej części zadań na IV kwartał może powstać poważne 
zagrożenie pełnej realizacji tegorocznego planu budownictwa mieszkanio- 
wego. 

* 


Zadania na przyszłe pięciolecie wytyczy VIII Zjazd partii, który zbierze 
się w pierwszym kwartale 1980 r. W budownictwie mieszkaniowym będą 
one tym wyższe, im lepszy będzie bilans dotychczasowej realizacji per- 
spektywicznego programu mieszkaniowego zwiaszcza w ostatnich latach, 
a szczególnie w roku bieżącym. Dlatego musimy zmobilizować wszystkie 
siły; rozwijać inicjatywę organizacji partyjnych i władz wszystkich szcze- 
bli oraz wszystkich ogniw życia społecznego i gospodarczego, które mają 
bądź mogą mieć wpływ na rozwiązywanie spraw i problemów decydują- 
cych o realizacji tych zadań. Inspirację tych działań powinna stanowić 
świadomość nadrzędności społecznych celów naszej partii, wśród których 
węzłowe zadanie stanowi poprawa sytuacji mieszkaniowej polskiej rodziny. 


Planowanie rozwoju 
makroregionów kraju 


RYSZARD GRABOWIECKI 


Uchwalone przez Państwową Radę do Spraw Gospodarki Przestrzennej 
tezy w sprawie planowania krajowego w przekrojach makroregionalnych 
oraz kierunków jego doskonalenia wprowadzają w tej dziedzinie sporo 
zmian, których celem jest lepsze wykorzystanie tej formy planowania do 
kształtowania prawidłowych proporcji społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. 

Aktualne zadania planowania makroregionalnego wynikają z dwóch pod- 
stawowych założeń. Pierwsze założenie ma na celu ścisłe wiązanie per- 
spektywicznego rozwoju w układach terytorialnych z perspektywiczną 
koncepcją rozwoju społeczno-gospodarczego całego kraju. Inaczej mówiąc, 
chodzi o podział zadań i funkcji rozwojowych pomiędzy województwa 
w oparciu o kryteria ogólnokrajowe, uwzględniające równocześnie racje 
i potrzeby rozwoju poszczególnych województw. Drugie założenie ma na 
celu adaptację systemu planowania do nowych warunków podziału admi- 
nistracyjnego kraju. Stąd obszar kraju podzielony został na osiem makro- 
regionów planowania obejmujących zespoły po kilka województw. Średnia 
powierzchnia makroregionu wynosi około 39 tys. km?*, podczas gdy średnia 
powierzchnia województwa po wprowadzeniu dwustopniowego systemu 
administracyjnego — ok. 6,4 tys. km*. Warto również przypomnieć, że 
przed reformą administracyjną z 1945 r. średni obszar województwa wy- 
nosił ok. 18,4 tys. km? (nie licząc miast na prawach wojewódzkich). 

Planowanie makroregionalne jest formą perspektywicznego planowania 
regionalnego prowadzonego ze szczebla centralnego — Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Istnieje więc dość istotna różnica w porównaniu 
z okresem sprzed 1975 r., to znaczy przed reformą o podziale administra- 
cyjnym kraju. Wprawdzie planowanie regionalne prowadzone wówczas 
w granicach administracyjnych województw również miało charakter per- 
spektywiczny, ale organem inicjującym je była nie Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów, lecz poszczególne prezydia wojewódzkich rad na- 
rodowych. czyli — nie centralny a terenowy szczebel planowania. Już cho- 
ciażby z tego względu musiało ono mieć charakter postulatywny wobec 
centralnych jednostek gospodarczych działających na terenie poszczegól- 
nvch województw. W rezultacie planowanie regionalne miało mniejszą 
skuteczność oddziaływania na realizację zamierzeń perspektywicznych — 
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zarówno jeśli chodzi o ustalenia koordynacyjne i lokalizacyjne, jak też 
treść planów pięcioletnich. 

W obecnej formie planowanie perspektywiczne w przekrojach makro- 
regionalnych rozwija i konkretyzuje założenia planu perspektywicznego 
w odniesieniu do obszarów większych niż województwo ze szczególnym 
uwzględnieniem rozwiązań problemów o charakterze międzywojewódzkim 
i ponadwojewódzkim. W ten sposób utworzono nową formę terytorialnej 
dezagregacji planu krajowego, stanowiącą podstawę ukierunkowania dłu- 
gofalowego programu rozwoju poszczególnych województw. Makroregio- 
nalne agregacje województw obejmują obszary dostatecznie duże, aby do- 
tyczące ich przewidywania i szacunki były względnie trafne i pozwalały na 
określanie podstawowych wytycznych dla rozwoju województw. 

Można przyjąć, że w ten sposób ujmowane planowanie regionalne po- 
winno lepiej wpływać na kształtowanie rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju w układzie terytorialnym. W dziedzinie społecznej jego zadaniem 
jest określanie zamierzeń rozwoju województw w sferze warunków zamie- 
szkiwania, wzrostu dochodów ludności, lepszego zaopatrzenia rynku, roz- 
woju sieci szkolnictwa, opieki zdrowotnej i różnorodnych usług. Powinno 
także wskazywać, jak zamierza się kształtować warunki wypoczynku, roz- 
wijać życie kulturalne, kwalifikacje zawodowe, aspiracje i upodobania 
a także rozwiązywać te wszystkie sprawy, które są związane z kształto= 
waniem zabudowy i oddziaływaniem na środowisko przyrodnicze, które 
mają wpływ na poprawę jakości życia ludności. W dziedzinie gospodarczej 
zadaniem tego planowania musi być z kolei ustalenie dróg i kierunków 
specjalizacji regionalnej gospodarki, wykorzystywanie majątku trwałego, 
złóż surowcowych, sposobów gospodarowania ziemią, ustalenie rejonizacji 
rolnictwa oraz wskazywanie kierunków umacniania regionalnych więzi 
gospodarki wewnątrzbranżowych i międzybranżowych. W sumie tak uwa- 
runkowane treści planowania regionalnego stają się dodatkowvm czynni- 
kiem umacniania harmonijnego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
oraz wykorzystania istniejących rezerw i zasobów. 


Równocześnie plany przestrzennego zagospodarowania województw sia- 
ją się podstawą dla prawidłowego formułowania programu rozwoju kraju 
w ujęciu makroregionalnym. Przekazywane są w nich bowiem wnioski do 
studiów makroregionalnych w zakresie prognoz demograficznych, rezerw 
terenowych w miastach, preferencji potrzeb rozwojowych, uściślenia bi- 
lansów itp. 

Makroregionalne układy planu krajowego pełnią zarazem rolę „koordy= 
natora” planów przestrzennego zagospodarowania województw. Dotyczy to 
określania międzywojewódzkich proporcji rozwoju dla okresu perspekty- 
wicznego oraz w toku prac nad planami 5-letnimi, ustalania problemów 
o charakterze między- i ponadwojewódzkim oraz sposobów ich rozwiązy- 
wania. 


Układom makroregionalnym planu krajowego nadano też ważną funk- 
cję wiązania planów branżowych o różnych horyzontach czasu w układach 
terytorialnych województw. Chodzi w tym przypadku m. in. o wdrażanie 
i pogłębianie procesu terytorialnych powiązań przemysłu, regionalnych 
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powiązań przemysłu z rolnictwem oraz z terytorialną racjonalizacją prze- 
wozów. Ponadto planowanie makroregionalne ma przyczyniać się do po- 
głębiania koordynacji dużych zamierzeń rozwojowych o znaczeniu krajo- 
wym (np. w zakresie zagospodarowywania zagłębi surowcowych, podejmo- 
wania dużych inwestycji przemysłowych, podejmowania rozbudowy in- 
frastruktury o zasięgu krajowym — np. w związku z programem „Wisła”) 
z niezbędnym programem przedsięwzięć towarzyszących. Zadania pla- 
nowania makroregionalnego są więc bardzo rozległe i złożone, dotyczą za- 
równo sfery planowania gospodarki narodowej, centralnego planowania 
branżowego, jak też planowania terenowego rozwoju województw. 

Jednakże nie są to zadania jak dotychczas należycie realizowane. Pla- 
nowanie lokalizacji zamierzeń resortowych prowadzone jest przede wszyst- 
kim z punktu widzenia kryteriów resortu, które mają niejednokrotnie cha- 
rakter partykularny. Natomiast podział środków w układach terytorial- 
nych następuje głównie z punktu widzenia bieżących potrzeb i nie zaw- 
sze uwzględniane są perspektywiczne koncepcje rozwoju. W tym tkwi 
m. in. przyczyna powstawania różnego rodzaju barier rozwojowych: 
w zaopatrzeniu w wodę, w rozwoju infrastruktury itd., które powodują 
wzvost kosztów zagospodarowania i wiele napięć inwestycyjnych. 

Ponadto owe „resortowe, a nie kompleksowe podejście do potrzeb roz- 
woju regionów prowadzi do tego, że polityka rozdziału środków jest sta- 
tyczna, rozdziela się je mniej więcej równomiernie (np. w rolnictwie czy 
w sferze usług), co nie tworzy odpowiednich bodźców i warunków wyko- 
rzystania istniejących na danym terenie rezerw i zasobów. Stąd pilna po- 
trzeba umocnienia planowania regionalnego i nadania mu większej obli- 
gatoryjności w zakresie wdrażania ustaleń planu przestrzennego zagospo- 
darowania kraju. Stanowi to istotny warunek kształtowania właściwej po- 
lityki rozwoju poszczególnych regionów kraju i usuwania nadmiernych 
rozpiętości w rozwoju regionalnym. 

Wchodzimy obecnie w okres, w którym będziemy musieli realizować 
szczególnie trudne zadania wynikające m. in. z potrzeby przemian struk- 
turalnych w naszej gospodarce. W podejmowanycn w związku z tym dzia- 
łaniach istotne znaczenie będzie mialo lepsze niż dotychczas wykorzysty- 
wanie instrumentów planowania makroregionalnego. 

I tak, jednym z istotnych kierunków przemian będą zmiany w strukturze 
zatrudnienia. Mimo malejącego w latach osiemdziesiątych przyrostu za- 
sobów pracy znacznie wzrośnie w ogólnym zatrudnieniu udział sfery usług. 
Natomiast wzrost produkcji przemysłu i budownictwa będzie następował 
przy stabilizowaniu ich udziału w ogólnej strukturze zatrudnienia. Wy- 
maga to z jednej strony poważnej racjonalizacji zatrudnienia w przemyśle 
i budownictwie, z drugiej zaś — dalszego znacznego zwiększenia roli takich 
czynników wzrostu produkcji, jak postęp naukowo-techniczny i organiza- 
cyjny. | ! 

Inne niż dotychczas gospodarowanie zasobami pracy jest trudne do 
wdrażania, wymaga bowiem ustalenia koncepcji wygospodarowywania re- 
zerw w jednych zakładach pracy na rzecz innych (niekoniecznie podpo- 
rządkowanych tej samej organizacji gospodarczej), a często także przy- 
sposabiania pracowników do nowych specjalności. Konieczne jest również 
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uatrakcyjnienie i podnoszenie rangi pracy w sferze usług często jeszcze 
traktowanej na rynku pracy jako zajęcia drugiej kategorii. 

Potrzeba innego gospodarowania zasobami pracy szczególnie ostro wy- 
stępuje w dużych aglomeracjach miejskich, gdzie najsilniej kumuluje się 
presja przedsiębiorstw do podwyższania poziomu zatrudnienia w przemy- 
śle i budownictwie i gdzie występują równocześnie dotkliwe braki ludzi 
w sferze obsługi ludności. Potrzeba rozwiązywania problemu racjonalizacji 
zatrudnienia w układach terytorialnych występuje w tych aglomeracj 
szczególnie mocno. | 

Podobnie zróżnicowanego terytorialnie rozwiązywania wymaga kom- 
pleks spraw związanych z objęciem w 1978 r. całej ludności rolniczej pań- 
stwowym systemem zabezpieczenia emerytalnego. Chodzi tu zwłaszcza o to, 
aby użytki rolne stawiane do dyspozycji państwa przez ludność rolniczą 
uzyskującą emerytury były wykorzystywane prawidłowo. 

Wiele istotnych zadań dla planowania makroregionalnego i w skali posz- 
czególnych regionów wynika z potrzeby wykorzystywania wszelkich re- 
zerw regionalnych dla lepszego zaspokajania potrzeb rynku. 


* 


Po przeprowadzeniu reformy administracyjnej w 1975 r. w organizacji 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów wydzielonych zostało osiem 
zespołów planowania regionalnego z siedzibami w terenie, które zobo- 
wiązane zostały do sporządzenia perspektywicznych studiów rozwoju posz- 
czególnych makroregionów. Równocześnie powołanych zostało osiem ko- 
misji rozwoju makroregionalnego, na czele których jako przewodniczący 
stanęli zastępcy przewodniczącego Komisji Planowania przy RM. W skład 
tych komisji weszli wicewojewodowie poszczególnych województw, przed- 
stawiciele miejscowych środowisk nauki, dużych zakładów przemysłowych 
oraz działacze społeczno-gospodarczy. Komisje te mają być platformą dy= 
skusji wiążącej racje wojewódzkie z rozwojem ogólnokrajowym w zakre- 
sie koncepcji rozwoju makroregionów, funkcji rozwojowych województw, 
rozwiązywania problemów ponadwojewódzkich, koordynacji dużych za- 
mierzeń o zasięgu makroregionalnym oraz w dziedzinie innych wspólnych 
spraw rozwojowych województw. | 

Praktyka oddziaływań komisji rozwoju makroregionów dopiero się 
ustala, jednak już dotychczasowe doświadczenia z ich pracy oraz oceny 
władz wojewódzkich wskazują, że jest to pożądana i pożyteczna forma 
współpracy międzywojewódzkiej oraz współpracy w płaszczyźnie: władza 
centralna — władza terenowa. | 

Aktualnie dla wszystkich już makroregionów opracowane zostały stu- 
dialne koncepcje ich rozwoju. Dotychczas komisje rozwoju makroregio- 
nów rozpatrzyły pięć z tych opracowań: dla makroregionu środkowego, 
południowo-wschodniego, północnego, północno-wschodniego i środkowo- 
-zachodniego. Skoncentrowały się one głównie na problemach rozwoju 
ludnościowego regionów, kształtowaniu racjonalnej struktury zatrudnie- 
nia, rozwoju sieci osadniczej, problemach rozwoju produkcji rolnej, prze- 
twórstwa rolno-spożywczego, na sposobach rozwiązywania problemów go- 
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spodarki wodnej i ochrony środowiska oraz kierunkach rozwoju infra- 
struktury społecznej, technicznej i budownictwa mieszkaniowego. Wiele 
uwagi poświęcono też koncepcji rozwoju dużych aglomeracji miejskich, 
a w przypadku makroregionu północnego — problemom rozwoju gospo- 
darki morskiej. 

Jednakże, jak wynika z uzyskanych dotychczas doświadczeń, w plano- 
waniu makroregionalnym nie umocniła się jeszcze należycie problematyka 
ujęć jakościowych w programach rozwoju, zbyt rzadko też sięga się do 
analiz efektywnościowych o charakterze międzybranżowym i terytorial- 
nym, czego istotną w tym przypadku przyczyną jest brak należytych pod- 
staw metodycznych i podbudowy w tym zakresie ze strony badań nauko- 
wych. Jest to więc szczególnie ważny kierunek doskonalenia planowania 
makroregionalnego. 

Warto zauważyć, że w koncepcji teoretycznej planowania makroregio- 
nalnego przyjęto założenie objęcia nim jedynie części problematyki plano- 
wania perspektywicznego, a mianowicie tej, która jest ściśle związana 
z zakresem planów przestrzennego zagospodarowania województw. Są to 
przede wszystkim problemy demograficzne i zatrudnienia, rozwoju osad- 
nictwa i inirastruktury, rolnictwa, problemy gospodarki ziemią. zasobami 
surowców mineralnych i wody oraz problemy ochrony i kształtowania śro- 
dowiska. Natomiast wiele innych dziedzin rozwoju perspektywicznego, 
z natury wymagających agregacji krajowych, ujmowanych jest w pla- 
nach makroregionalnych jedynie w zakresie pozwalającym na wskazywa- 
nie funkcji rozwojowych oraz potrzebę długofalowej koordynacji w zago- 
spodarowaniu przestrzennym województw. To ostatnie ujęcie dotyczy 
przede wszystkim rozwoju przemysłu i inwestycji, gdzie bardziej szcze- 
gółowe programy mogą być określane w agregacjach terytorialnych jedy- 
nie w etapach pięcioletnich. 


* 


A oto jak przedstawiają się podstawowe kierunki rozwoju poszczegól- 
nych makroregionów przyjęte w materiałach do planu. 


1. Makroregion Środkowy 

Obejmuje on województwa: ciechanowskie, łódzkie, piotrkowskie, płoc- 
kie, radomskie, sieradzkie i stołeczne warszawskie. Jego powierzchnia 
wynosi 39,2 tys. km?, a ludność — 6,2 mln osób. 

Do podstawowych kierunków rozwoju tego makroregionu należy moż- 
liwie pełne wykorzystanie potencjału ekonomicznego aglomeracji war- 
zawskiej i łódzkiej drogą modernizacji majątku produkcyjnego. Podsta- 
wowa jest więc na tym obszarze droga rekonstrukcji i umacniania regio- 
nalnych więzi kooperacyjnych przy stabilizującym się poziomie zatrud- 
nienia w przemyśle obu wymienionych aglomeracji. 

Duże znaczenie w tym makroregionie ma kompleksowe zagospodarowa- 
nie Zespołu Górniczo-Energetycznego „Bełchatów ”. 

Rozwijanie gospodarki żywnościowej ma być tutaj nastawione na umoc- 
nienie stref żywicielskich aglomeracji miejskich oraz aktywizację rolnictwa 
w województwach: ciechanowskim, płockim, sieradzkim i skierniewic- 
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kim. Wymaga to podniesienia poziomu technicznego rolnictwa, umocnienia 
jego więzi z przemysłem spożywczym oraz zwrócenia uwagi na problema- 
tykę gospodarki wodnej, szczególnie na obszarach wododziałowych oraz od- 
czuwających niedostatek wody. 

Ośrodki przemysłowe makroregionu już pełnią, a w przyszłości będą 
nadal rozwijać swą ważną rolę w specjalizacji produkcji przemysłu ele- 
ktromaszynowego, w zakresie krajowej produkcji samochodów osobowych, 
ciągników rolniczych, kombajnów zbożowych i maszyn rolniczych, kopa- 
rek, diod i tranzystorów, telewizorów kolorowych, central telefonicznych, 
mechaniki precyzyjnej. Odgrywają wiodącą rolę w produkcji tkanin i far- 
maceutyków oraz rozwoju przemysłu petrochemicznego w Płocku. 

Istniejąca w makroregionie największa w kraju koncentracja potencjału 
nauki, kultury i szkolnictwa wyższego określa też jego funkcje w uno- 
wocześnianiu kraju i oddziaływaniu na jego rozwój. 


2. Makroregion Północno-Wschodni 


W jego skład wchodzą województwa: białostockie, łomżyńskie, olsztyń- 
skie, ostrołęckie i suwalskie. Jego powierzchnia liczy 46,1 tys. km?, a lud- 
ność 2,4 mln osób. 

Na tym obszarze występują szczególne warunki rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej i rolnictwa oraz turystyki. Ograniczone zasoby wody oraz jej 
znaczenie dla potrzeb gospodarki komunalnej (m. in. dla zaopatrzenia w 
wodę aglomeracji warszawskiej) nakazują bardzo selektywny na tym ob- 
szarze rozwój przemysłu oraz nielokalizowanie tutaj przemysłów wodo- 
chłonnych i o uciążliwych dla oczyszczania ściekach. Dlatego też oprócz 
przemysłu spożywczego i drzewnego, opartego na terenowym zapleczu su- 
rowcowym, szczególne szanse rozwoju ma tutaj przemysł elektromaszyno- 
wy, nieszkodliwy dla otoczenia, kooperujacy z ośrodkami przemysłu Ma- 
kroregionu Środkowego. Tradycyjne ośrodki przemysłu włókienniczego 
wymagają dalszego rozwoju drogą przedsięwzięć mechanizacyjnych. 

Jest to obszar odstający pod względem wyposażenia w infrastrukturę 
społeczną, wymagający jej przyspieszonego rozwoju oraz umacniania 
ośrodków nauki i kultury w Białymstoku i Olsztynie. Poważnym też zada- 
niem jest ochrona i stopniowe zagospodarowywanie unikalnych komplek- 
sów turystycznych Wielkich Jezior Mazurskich oraz Pojezierza Suwalsko- 
-Augustowskiego. W tym ostatnim rejonie trudnym problemem jest okre- 
ślenie sposobu eksploatacji rud żelaza w rejonie Suwałk (w przypadku 
podjęcia takiej decyzji) w sposób jak najbardziej zachowujący walory 
przyrodnicze tego terenu. 

Cały makroregion wymaga działań aktywizujących z punktu widzenia 
warunków bytu i dochodów ludności. Jednak, jak wynika z uprzednich 
stwierdzeń — muszą one być oparte na czynnikach aktywizujących głów- 
nie w sferze usług i rolnictwa. 


3. Makroregion Północny 


Obejmuje on województwa: elbląskie, gdańskie, koszalińskie, słupskie 
i szczecińskie; liczy 39,4 tys. km? powierzchni i 3,3 mln ludności. 
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Jest to makroregion obejmujący praktycznie całą gospodarkę morską 
kraju, która będzie nadal wiodącym czynnikiem jego rozwoju. Ośrodkami, 
w których skupiają się centra tej gospodarki, są zespoły portowe aglo- 
meracji gdańskiej i szczecińskiej, będące również krajowymi centrami 
nauki i kultury. Specjalizacja tych ośrodków wymaga w dalszym ciągu 
ukierunkowywania na potrzeby gospodarki morskiej w sposób komplekso- 
wy i uzupełniający się. Ośrodkami współdziałającymi z tymi aglomeracjami 
są miasta wojewódzkie Elbląg, Koszalin i Słupsk. Mają one umacniać swoją 
rolę ośrodków przemysłu pracującego w znacznym stopniu dla potrzeb 
gospodarki morskiej oraz ośrodków usługowych. 

Kolejną wiodącą funkcją rozwojową tego ovszaru jest rozwój rolnictwa 
i leśnictwa, szczególnie rolnictwa wielkotowarowego przy dominującej roli 
sektora uspołecznionego. Rolnictwo tego rejonu posiada warunki, aby peł- 
nić w wielu dziedzinach rolę „pilotową” dla postępu organizacyjno-tech- 
nicznego na innych obszarach kraju. Rozległe kompleksy leśne dają pod- 
stawę do prowadzenia nowoczesnej gospodarki leśnej powiązanej z prze- 
mysłem drzewnym. 

Trzeci podstawowy kierunek to zagospodarowanie turystyczno-wypo- 
czynkowe oraz uzdrowiskowe. Szczególnie chodzi tu o modernizację nad= 
morskich ośrodków wypoczynkowych oraz dostosowanie niektórych z nich 
do funkcji uzdrowiskowych, a także o pełniejsze wykorzystanie dla celów 
turystyki i wypoczynku Pomorza Zachodniego. 

Makroregion posiada znaczne rezerwy dyspozycyjne wód w dolnym 
biegu Wisły i Odry, co ma duże znaczenie dla lokalizowania tu potrzebnych 
dla kraju przemysłów wodochłonnych. Żuławy jako rejon intensywnego 
rolnictwa oraz dolna Wisła stają się ważnym elementem krajowego pro= 
gramu zagospodarowywania dorzecza Wisły. 

4. Makroregion Południowy 

W jego skład wchodzą województwa: bielskie, częstochowskie, katowic- 
kie i opolskie o łącznej powierzchni 25,1 tys. km? i 6 mln ludności. 

Obejmuje on najbardziej uprzemysłowiony i zurbanizowany obszar 
kraju, koncentrujący 26 proc. krajowego zatrudnienia w przemyśle i 30 
proc. przemysłowego majątku trwałego oraz większość przemysłu węglo- 
wego. Występują tutaj równocześnie największe deficyty wody, braki w za- 
trudnieniu oraz naruszenia środowiska przyrodniczego. 

Najsilniej także dają się w tym rejonie odczuć niedostatki w zasobach 
mieszkaniowych, zwłaszcza z uwagi na silny dotychczas przyrost zatrud- 
nienia i substandardowy charakter znacznej części istniejących budynków 
mieszkalnych. Występuje więc tutaj wiele problemów wynikających za- 
równo z historycznie narosłych zaległości, jak i z potrzeb rozwoju prze- 
mysłu, zwłaszcza górnictwa i hutnictwa. Rozwiązywanie ich wymaga kon- 
sekwentnej realizacji programu odnowy i kształtowania środowiska, mo= 
dernizacji sieci osadniczej oraz rozwoju infrastruktury społecznej i tech- 
nicznej, szczególnie w dziedzinie gospodarki wodnej, oraz w rozbudowie 
systemu transportu. 

Główny kierunek rozwoju przemysłu na tym obszarze to modernizacje 
i zmiany strukturalne. Dzięki nim możliwe będzie podniesienie poziomu 
zatrudnienia przy równoczesnym wzroście zatrudnienia w sferze usług. 
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Problemy rozwoju aglomeracji tego obszaru wymagają kompleksowego 
rozpatrywania nie tylko problemów rozwoju aglomeracji katowickiej 
i bielsko-bialskiej, wchodzących w skład Makroregionu Południowego, lecz 
także aglomeracji krakowskiej w Makroregionie Południowo-Wschodnim 
— z punktu widzenia całościowego ujmowania koncepcji zagospodarowa- 
nia, gospodarki wodnej, ochrony i kształtowania środowiska, układu trans- 
portu i polityki gospodarowania zasobami pracy. | | 


5 Makroregion Południowo-Wschodni 


W jego skład wchodzą województwa: kieleckie, krakowskie, krośnień- 
skie, nowosądeckie, przemyskie, rzeszowskie, tarnobrzeskie i tarnowskie 
o powierzchni 43,0 tys. km? i ludności — 5,3 mln osób. 

Jest to obszar o najbardziej rozdrobnionej strukturze agrarnej, a zara- 

zem o największym zatrudnieniu w rolnictwie. Obejmuje on górne brzegi 
rzek karpackich, stanowiących zasób czystej wody dla potrzeb kraju oraz 
skupia największe górskie kompleksy leśne turystyczno-wypoczynkowe 
oe unikalnych cechach przyrody. 
- Na obszarze Makroregionu Południowo-Wschodniego znajduje się także 
wiele zasobów surowcowych: siarka, gaz ziemny, ropa naftowa, sól ka- 
mienna, kamień budowlany, wapień. Aglomeracja krakowska stanowi 
szczególnie ważny krajowy ośrodek nauki i kultury o oddziaływaniach 
międzynarodowych oraz silne centrum przemysłu. 

Funkcje rozwojowe makroregionu są więc złożone. Istnieje na tym ob- 
szarze pilna potrzeba modernizacji struktury agrarnej rolnictwa oraz mo- 
dernizacji miast związanej z potrzebą ich wyposażenia w infrastrukturę 
techniczną i społeczną. 

Makroregion ten traktowany jest jako obszar szczególnie korzystny dla 
zagospodarowywania turystyczno-wypoczynkowego dla ruchu całorocz= 
nego. Jest on także traktowany pierwszoplanowo jako rejon retencji wód 
a ze względu na rozwój gospodarki transportowej w górnym biegu 

y. a 

Rozwój produkcji przemysłowej w tym rejonie wymaga przyjęcia kie- 
runku przede wszystkim na modernizację oraz rozmieszczenie tu przemy 
słów o niskim zużyciu wody i nie uciążliwych dla środowiska. 

W bilansach krajowych powinien on być traktowany jako rejon posia- 
dający nadwyżki zasobów pracy i wymagający w związku z tym odpo- 
wiedniej polityki sterującej migracją ludności. | 

Ośrodki naukowe makroregionu odgrywają poważną rolę w ogólnokra- 
jowych procesach unowocześniania kraju. | 


6. Makroregion Środkowo-Wschodni 


Obejmuje on województwa: bialsko-podlaskie, chełmskie, lubelskie, 
siedleckie i zamojskie o łącznej powierzchni 31,5 tys. km?. Ludność tego 
makroregionu liczy natomiast 2,5 mln osób. 

Województwa tego makroregionu mają warunki sprzyjające rozwojowi 
gospodarki żywnościowej z uwagi na duży udział urodzajnych gleb. Jednak 
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możliwości rozwoju rolnictwa nie są dotychczas należycie wykorzystane 
wobec słabego zagospodarowania rolniczego, niezadowalającego poziomu 
agrotechniki i oświaty rolniczej, rozdrobnionej struktury agrarnej oraz 
zbyt słabo rozwiniętego przemysłu spożywczego. Występują tu także nie- 
dobory wody. Stopniowe usuwanie tych wszystkich przeszkód staje się 
ważnym kierunkiem rozwoju gospodarki żywnościowej w tym makrore- 
gionie. 

Szczególnym problemem, który się z tym wiąże, jest harmonijne sca- 
lenie rozwoju Lubelskiego Zagłębia Węglowego z zagospodarowywaniem 
rolniczym — zarówno pod względem profilowania produkcji rolniczej i po- 
trzeb rozwijanej aglomeracji lubelskiej, jak i z punktu widzenia elimino- 
wania uciążliwości dla rolnictwa związanych z rozwojem górnictwa węglo- 
wego. 

Istnieje też potrzeba kompleksowego zagospodarowywania rejonu kana- 
łu Wieprz—Krzna w nowych warunkach sąsiedztwa Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego, co staje się też jednym z elementów programu zagospodaro- 
wywania dorzecza Wisły. 

Miasta makroregionu wymagają silniejszego rozwoju infrastruktury ko- 
munalnej oraz społecznej. 


7. Makroregion Środkowo-Zachodni 


Obejmuje on województwa: bydgoskie, kaliskie, konińskie, pilskie, poz- 
nańskie, toruńskie i włocławskie o łącznej powierzchni 48,1 tys. km? i lud- 
ności liczącej 4,6 mln osób. 

Województwa tego makroregionu należą do najbardziej towarowych 
w produkcji rolniczej, reprezentują też wysoki poziom kultury przemysło- 
wej. W rozwoju rolnictwa kraju pełnią one rolę obszarów pobudzających 
rozwój nowoczesnego rolnictwa. Wysoki poziom rolnictwa oraz występu- 
jące niedobory wody w gospodarce nadal uzasadniają wprowadzenie tutaj 
systemu regulowanego rozrządu wody w oparciu o zabudowę hydrotech- 
niczną Wisły, jak również całego systemu nawodnień, pozwalającego na 
precyzyjną technologię upraw. Rozwiązanie problemu deficytu wody po- 
winno też wpływać na zatrzymanie procesów stepowienia występujących 
w niektórych rejonach makroregionu (np. Kujaw). 

Rozwój przemysłu makroregionu powinien opierać się na ukształtowa- 
nej już specjalizacji, m. in. w dziedzinie silników okrętowych i trakcyj- 
nych, włókien sztucznych, przemysłu chemicznego, mebli, łożysk tocznych, 
przemysłu obrabiarkowego i elektronicznego, wydobycia soli i przemysłu 
spożywczego. Równocześnie istnieją warunki do lokalizacji w rejonie dol- 
nej Wisły, Warty i Noteci przemysłu wodochłonnego. Następować też bę- 
dzie tu dalszy rozwój ośrodków nauki, kultury i szkolnictwa wyższego, 
zwłaszcza w aglomeracji poznańskiej i bydgosko-toruńskiej. 


8. Makroregion Południowo-Zachodni 


Są to województwa: gorzowskie, jeleniogórskie, legnickie, leszczyńskie, 
wałbrzyskie. wrocławskie, zielonogórskie, liczące 40,4 tys. km* powierzchni 
i 4 mln ludności. | 
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Pod względem gospodarczym makroregion dysponuje najbardziej róż- 
norodną bazą surowcową oraz silnie rozwiniętą strukturą branżową prze- 
mysłu. Jest on także obszarem wysokotowarowego, intensywnego rolnictwa 
oraz wartościowych kompleksów turystyczno-wypoczynkowych, a także 
rejonem bogato wyposażonym w zabytki architektury oraz obiekty histo- 
ryczne. 

W rozwoju znajduje się Legnicko-Głogowski Okręg Miedziowy, na któ- 
rego obszarze występują nie eksploatowane dotychczas złoża węgla bru- 
natnego. 

Istnieje w tym rejonie kraju problem harmonijnego wiązania różnych 
funkcji rozwojowych. Wymaga on synchronizacji rozwoju Sudetów jako 
regionu turystycznego, a równocześnie przemysłowego, co wymaga mo- 
dernizacji znajdujących się tutaj zakładów przemysłowych, unowocześnia- 
nia bazy turystycznej oraz dostosowywania rozwoju rolnictwa do kierunku 
hodowlanego w rejonach górskich. W okręgu miedziowym istnieje problem 
synchronizacji rozwoju rolnictwa, przemysłu miedziowego oraz paliwowo- 
-energetycznego w oparciu o węgiel brunatny. Konieczne jest też rozwi- 
nięcie programu uwzględniającego w pełni położenie terenów nadodrzań- 
skich. Sieć osadnicza makroregionu wymaga przede wszystkim progra= 
mu odnowienia infrastruktury komunalnej i zasobów mieszkaniowych. 
Rozwój aglomeracji wrocławskiej będzie następował w oparciu o ustaloną 
już jej rolę jako centrum przemysłu, nauki, kultury i szkolnictwa wyż- 
szego. 


z 


Plany makroregionalne już z samej istoty ich analityczno-problemo- 
wego ujęcia wymagają rozwiązywania podejmowanych w nich problemów 
w takim zasięgu, jaki wynika ze specyfiki przestrzennej. Prawidłowość 
ta łączy się z koniecznością i obowiązkiem ścisłej współpracy służb pla- 
nistycznych z obszaru różnych makroregionów w rozwiązywaniu proble- 
mów stycznych i wspólnych dla zainteresowanych makroregionów. Nie- 
które tego typu problemy, na przykład wspólne problemy planistyczne 
rozwoju aglomeracji katowickiej, krakowskiej i bielsko-bialskiej, są już 
rozwiązywane przy współdziałaniu służb planistycznych z obydwu ma- 
kroregionów: Południowego i Południowo-Wschodniego. Podobną współ- 
pracę podjęto w zakresie ustalania koncepcji zagospodarowywania dolnej 
Wisły, Noteci, Warty i Odry — rejonu kraju sprzyjającego lokalizacji 
przemysłu wodochłonnego. 


Równolegle do zasady synchronizacji treści odpowiednich planów roz- 
woju makroregionów sporządzonych w delimitacji zgodnej z granicami wo- 
jewództw podejmowane jest również w kraju planowanie regionalne 
w skali obejmującej obszary kraju dość znaczne bądź mniejsze, lecz 
o szczególnej specyfice, których granice nie są zgodne z podziałem admi- 
nistracyjnym kraju na województwa. Są to najczęściej obszary wydoby- 
wania surowców, kompleksy dobrych gleb, rejony turystyczne, rejonv 
przyrodnicze, a także obszary bezpośrednich wpływów dużych aglomeracji 
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miejskich. Takim problemowym planem jest m. in. program komplekso- 
wego zagospodarowania Wisły. 

Przytoczone w artykule przesłanki zagospodarowywania makroregionów 
nie wyczerpują w pełni problematyki ich rozwoju. Dają one jednak pogląd, 
w jakim kierunku studia rozwoju makroregionów mają pełnić swoją rolę 
koordynującą wobec planów zagospodarowania województw, perspektywi- 
cznych przedsięwzięć rozwoju branż, a także wobec preferencji rozwoju 
regionalnego przyjmowanych w planie krajowym. 

Skuteczność tego oddziaływania koordynacyjnego powinna już być od- 
czuwalna w pracach nad określaniem kształtu planu pięcioletniego na lata 
1981—1985. 


Międzynarodowa własność 
w socjalizmie 


ZDZISŁAW BOMBERA 


Współcześnie mamy do czynienia z wieloma faktami, które wnoszą 
do życia gospodarczego krajów socjalistycznych nowe problemy, lecz 
— jak dotychczas — nie stały się one przedmiotem dostatecznego zain- 
teresowania ekonomii politycznej socjalizmu. Mam tu na myśli nie tylko 
skalę badań, ale również rozwój — na ich podstawie — nurtu teoretycz- 
nej analizy. W niniejszym artykule chciałbym zwrócić uwagę przede 
wszystkim na problemy związane z zagadnieniem międzynarodowej włas- 
ności w socjalizmie. 

W dotychczasowym dorobku teoretycznym ekonomii politycznej socjaliz- 
mu główne wątki poznawcze dotyczące ogólnych prawidłowości i właści= 
wości szczególnych analizowane są przede wszystkim w aspektach prakseo- 
logicznych w obrębie narodowo-państwowych granie poszczególnych kra- 
jów. W ten nurt teoretycznej analizy włącza się uogólnienia będące wy- 
nikiem doświadczeń poszczególnych krajów socjalistycznych. Ale dziś 
mamy do czynienia nie tylko z poszczególnymi krajami socjalistycznymi, 
lecz również z ukształtowanym pod względem politycznym i społecznym 
światowym systemem socjalizmu. Od trzydziestu lat europejskie kraje so- 
cialistyczne (i nie tylko one) skupione w Radzie Wzajemnej Pomocy Gos- 
podarczej rozwijają coraz szersze formy współpracy, a od 1971 r. realizują 
program socjalistycznej integracji gospodarczej. Jednakże w ekonomii 
politycznej socjalizmu integracja gospodarcza krajów członkowskich 
RWPG traktowana jest przede wszystkim informacyjnie i opisowo. Ma 
słuszność A. W. Strumiłło pisząc: „W ogólnoteoretycznych rozważaniach 
na temat stosunków ekonomicznych z reguły nie wspomina się o fakcie, 
iż zawiązują się one nie tylko pomiędzy podmiotami gospodarującymą 
w ramach gospodarstwa narodowego, ale t między różnymi gospodarstwa* 
mi narodowymi (1). 

Istnieje potrzeba teoretycznego wyjaśnienia istotnych właściwości tych 
ekonomicznych więzi w szerokiej płaszczyźnie praw i kategorii ekonomii 
politycznej. Specjalne znaczenie mają więzi między gospodarkami kra- 
jów socjalistycznych, które powstają na podłożu celów i zasad realizo- 
wanych programów integracji gospodarczej. Socjalistyczna integracja gos- 


Ry A. W. Strumiłło: Socjalistyczne stosunki ekonomiczne, „Ekonamista” nr 3/1978, 
str. 559. 
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podarcza — jak pisze T. O. Bogomołow — to „świadomy, planowo regu- 
lowany proces wszechstronnego zbliżenia gospodarczego tych krajów 
(tj. krajów członkowskich RWPG — Z. B.) i stworzenia międzynarodowe- 
go kompleksu ekonomicznego”(2). Takie podejście do rozumienia proce- 
sów integracyjnych wymaga m.in. weryfikacji tradycyjnych teorii handlu 
zagranicznego, które stanowiły uzasadnienie stosunków ekonomicznych 
między gospodarkami narodowymi poszczególnych krajów. Teorie te nie 
są w stanie w pełni wyjaśnić dróg zbliżenia gospodarek narodowych, 
ani też tego, czym ma być „międzynarodowy kompleks ekonomiczny”. 

Wielu szczegółowymi zagadnieniami z zakresu zagranicznych stosun- 
ków gospodarczych zajmują się dyscypliny specjalne czy też wyodręb- 
nione działy ekonomii politycznej socjalizmu (międzynarodowe stosunki 
ekonomiczne, handel zagraniczny, integracja gospodarcza). Każda z tych 
dyscyplin dysponuje cząstkowym zbiorem wiedzy wymagającym głęb- 
szych uogólnień i syntez. Wydaje się jednak, że dyscypliny te z uwagi 
na ich wąski przedmiot badań nie mogą wyręczyć ekonomii politycznej 
socjalizmu. 

Dla rozwoju badań międzynarodowej problematyki socjalistycznego bu- 
downictwa niepoślednie znaczenie ma również określenie samego przed- 
miotu ekonomii politycznej. Interesujący pogląd wypowiada w tej sprawie 
M. Nasiłowski: „Przedmiotem ekonomii politycznej socjalizmu — pisze 
— jest socjalistyczny sposób produkcji badany z punktu widzenia wza- 
jemnego dostosowania i dynamicznego oddziaływania stosunków produk- 
cji i sił wytwórczych w celu ustalenia prawidłowości sprawnego funk- 
cjonowania t rozwoju gospodarki socjalistycznej od jej niższych do wyż- 

zych form ”(3). 

W stosunku do dotychczasowych określeń jest to definicja rozszerzająca 
przedmiot badań ekonomii politycznej socjalizmu, gdyż ma nim być so- 
cjalistyczny sposób produkcji, tzn. prawidłowości rozwoju sił wytwórczych 
i stosunków ekonomicznych oraz wzajemne pomiędzy nimi więzi i współ- 
zależności. 

Podstawę do szerokiej interpretacji pojęcia stosunków ekonomicznych, 
a tym samym i przedmiotu ekonomii politycznej, dają stwierdzenia za- 
warte w liście F. Engelsa do W. Borgiusa. F. Engels pisał: „Przez stosun- 
li eltonomiczne, które uważamy za bazę olreślającą dzieje społeczeń- 
stwa, rozumiemy sposób, w jaki członkowie określonego społeczeństwa 
produkują środki do życia oraz wymieniają między sobą produkty (o tle 
istnieje podział pracy). Całą technikę produkcji i transportu stosunki te 
zatem obejmują. Według naszego poglądu technika ta określa również 
sposób wymiany, następnie podział produktów, a zatem po upadku społe- 
czeństwa rodowego również podział na klasy, tym samym zaś stosunki 
panowania t ucisku, a więc państwo, politykę, prawo itd. Ponadto sto- 
sunki ekonomiczne obejmują taliże podstawę geograficzną, na której się 
rozwijają, oraz faktycznie odziedziczone pozostałości poprzednich 
szczebli rozwoju ekonomicznego, które często zachowują się jedy- 

©) T. O. E.zomałow: Teoria 4 metodologia międzynarodowego socjalistycznego 


podzialu pracy, Warszawa 1942, str. 80. 
(3) M. Nasiłowski: „Ekonemista” nr 3/1978, str. 319. 
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nie dzięki tradycji lub vis inertiae [sile bezwładności]; naturalnie 
obejmują one również środowisko otaczające daną formę społeczną (4). 
Niezależnie od innych uzasadnień powyższej definicji znajduje ona rów- 
nież, jak sądzę, zastosowanie w obszarze międzynarodowych stosunków 
gospodarczych w obrębie krajów członkowskich RWPG. Chodzi o to, że 
przyjęcie jej pozwala ekonomii wejść w pewne obszary życia społeczno- 
-gospodarczego dotychczas mniej penetrowane badawczo, a wymagające 
tego — również w dziedzinie socjalistycznej integracji gospodarczej. 
Określając cele współpracy i integracji eksponuje się przyspieszenie 
rozwoju sił wytwórczych, przy czym szczególnie podkreśla się potrzebę 
wyrównywania poziomów w rozwoju gospodarczym krajów wspólnoty 
socjalistycznai, W koncepcji realizacyjnej współpracy i integracji gospo- 
darczej zasadniczą sprawą jest kształtowanie międzynarodowego, socja- 
listycznego podziału pracy. Kategorie: siły wytwórcze i międzynarodowy 
podział pracy w swych treściach pojęciowych zawierają — jak wiadomo 
— składnik zarówno techniczno-organizacyjny, jak i społeczny. Ale sa- 
mo stwierdzenie tego faktu to jeszcze nie wszystko, trzeba wyciągnąć 
z tego odpowiednie wnioski. J. Szirajew pisze: „główną drogę jednocze- 
nia aparatu produkcyjnego naszych krajów widzę w rozwoju wspól- 
nej planowej działalności we wszystkich jej formach, zawieranie długo- 
okresowych porozumień o kooperacji, które faktycznie przekształcają 
części mocy wytwórczych oddzielnych krajów w łączny wielki aparat wy- 
twórczy. Można przytoczyć przykłady wspólpracy w przemyśle samocho= 
dowym i innych przemysłach, gdzie dokonuje się technologiczne scalanie 
(ujednolicanie). W tym celu technologiczne scalanie niekoniecznie pod- 
waża narodowy charakter socjalistycznej własności. Polega ono na tym, 
że części gospodarki narodowej różnych krajów zaczynają pracować w jed- 
nym technologicznym i planowym reżimie”(5). 
„Planowy reżim” jest tu specyficznym sposobem ingerowania w mię- 
dzynarodowy rozwój sił wytwórczych i społeczny podział pracy. 
Problematyka sił wytwórczych na obecnym etapie współpracy i inte- 
gracji krajów członkowskich RWPG wysuwa się na czołowe miejsce. 
Oczywiście istnieje tu określony kontekst zainteresowania i kompetencji 
ekonomii politycznej socjalizmu do analizy rozwoju sił wytwórczych. Zna- 
ne są w tej sprawie dyskusje i polemiki i nie sądzę, by trzeba było do nich 
wracać. Warto może jedynie przypomnieć stwierdzenie K. Marksa, że 
„stosunki społeczne, w których jednostki produkują, społeczne stosunki 
produkcji zmieniają się zatem, przekształcają się wraz ze zmianą i rozwo- 
jem materialnych środków produkcji, sił wytwórczych.'(6). 


yk 


Umiędzynarodowienie stosunków ekonomicznych w obrębie wspólno- 
ty krajów socjalistycznych skupionych w RWPG charakteryzuje się 
właściwościami odrębnymi w odniesieniu do niesocjalistycznych obsza- 

(4) F. Engels: Wybór listów, Warszawa 1977, str. 430. 


(5) Zob. „Problemy pokoju i socjalizmu” nr 6/1974 
(6) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 6, Warszawa 1963, str. 471. 
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rów integracji gospodarczej (co nie wyklucza oczywiście pewnych wspól- 
nych tendencji w rozwoju sił wytwórczych). Budownictwo rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego i odpowiadającej mu ekonomiki odby- 
wa się w naszych krajach na podstawie narodowych, ale społecznych, 
socjalistycznych form własności środków produkcji: ogólnonarodowej 
i grupowej. Te socjalistyczne formy własności zawierają pierwiastek inter- 
nacjonalistyczny. Występuje on jednak w obrębie narodowych form włas- 
ności. Stąd nie pozbawiony słuszności jest pogląd, że istnieje swego ro- 
dzaju sprzeczność pomiędzy internacjonalizacją sił wytwórczych jako ten- 
dencją uniwersalną a narodowymi formami socjalistycznej własności. 


Tworzenie się sytuacji internacjonalizującej stosunki ekonomiczne 
ij powstawanie elementów międzynarodowej własności socjalistycznej 
kształtują warunki przezwyciężania tej sprzeczności. W pierwszym przy- 
padku są to szerokie płaszczyzny ścisłych więzi gospodarczych, które znaj- 
dują swój wyraz w instytucjonalnych formach integracji, takich jak: ko- 
ordynacja planów pięcioletnich, plan wspólnych przedsięwzięć integra- 
cyjnych oraz narodowe człony tego planu, wspólne kierunkowe programy 
krajów członkowskich RWPG w określonych dziedzinach, wspólne plany 
branżowe, koordynacyjne funkcje międzypaństwowych organizacji ekono- 
micznych. W drugim — mamy do czynienia z konkretną historyczną for- 
mą międzynarodowej własności w postaci wspólnych przedsiębiorstw pro- 
dukcyjnych i usługowych oraz instytutów, laboratoriów, a także, w pew- 
nym sensie, banków. 

W rozważaniach na temat współzależności pomiędzy internacjonaliza- 
cją sił wytwórczych a umiędzynarodowieniem własności w kontekście 
integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG nie chodzi oczy- 
wiście tylko o zaspokojenie ciekawości poznawczej. Poznanie tych współ- 
zależności jest niezbędne dla potrzeb praktyki integracyjnej. Prywatno- 
-kapitalistyczna własność w drodze jej ewolucji stanowiła podstawę kon- 
centracji i centralizacji produkcji najpierw w skali narodowej, a współ- 
cześnie w zasięgu międzynarodowym szczególnie w wysoko rozwiniętych 
gospodarczo krajach kapitalistycznych. Powstaje zatem do rozważenia 
problem, czy własność socjalistyczna w obecnych jej narodowych for- 
mach hamuje czy też sprzyja, oddziaływając pozytywnie, przyspieszają- 
co na procesy koncentracji i centralizacji produkcji w obszarze integrują- 
cych się gospodarek krajów członkowskich RWPG. Można też spotkać 
poglądy kwestionujące integracyjny charakter stosunków ekonomicznych 
w obrębie wspólnoty krajów członkowskich RWPG z uwagi na brak obec- 
nie instytucjonalnych form ponadnarodowych. 

Z tych też względów istnieje potrzeba rozwoju badań współzależności 
pomiędzy obu członami sposobu produkcji, tj. siłami wytwórczymi i stosun- 
kami ekonomicznymi w obrębie krajów członkowskich RWPG. Wraz z pos- 
tępem w internacjonalizacji sił wytwórczych proces ten będzie w coraz 
większym stopniu dotyczył również stosunków ekonomicznych i będzie 
stanowił obiektywną podstawę zmian w tych stosunkach. Prawo koniecz- 
nej zgodności stosunków produkcji z charakterem sił wytwórczych w jego 
najogólniejszym znaczeniu odnosi się w konkretnych przejawach także do 
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obszaru objętego procesem socjalistycznej integracji gospodarczej (RWPG). 
Wymaga zatem badania problem, w jakim zakresie i w jaki sposób oddzia- 
ływanie powyższego prawa przejawia się na obecnym etapie socjalistycznej 
integracji gospodarczej. 

Interesujące jest zwłaszcza, na czym współcześnie polegają internacjo- 
nalistyczne aspekty stosunków ekonomicznych w kontekście założeń i prak- 
tyki integracji gospodarczej w RWPG? Jak wiadomo socjalistyczna inte- 
gracja gospodarcza dokonuje się przy założeniu całkowitej dobrowolności 
i na obecnym etapie nie prowadzi do tworzenia ponadnarodowych orga- 
nów i żadnych innych tego rodzaju instytucji. Oznacza to, że integracja 
gospodarcza nie zakłada obecnie zmian formalno-prawnych stosunków 
własności w krajach RWPG, które naruszałyby istniejący w nich ustrój 
prawny. 

Dla krajów socjalistycznych — członków RWPG reprezentatywne są 
dwie dominujące w nich społeczne formy własności środków produkcji: 
ogólnonarodowa (państwowa) własność środków produkcji, zwłaszcza w 
przemyśle, oraz kolektywna (spółdzielcza) w szerszym zakresie występue 
jąca w rolnictwie. Są to równocześnie socjalistyczne i narodowe formy 
własności środków produkcji. 

W literaturze ekonomicznej spotyka się twierdzenie, że to, co łączy 
kraje o powyższym układzie stosunków własności, wyraża się w jej so- 
cjalistycznych treściach, a to, co je „dzieli”, wiąże się z jej narodową 
formą. Na tej właśnie podstawie formułowana jest wspomniana wcześ- 
niej sprzeczność pomiędzy uspołecznieniem sił wytwórczych w skali mię- 
dzynarodowej a narodową formą własności. Wydaje się jednak, że nie 
należy tego twierdzenia przedstawiać w ten sposób, że już obecnie 
sprzeczność między narodową formą a socjalistyczną treścią własności 
trzeba pilnie rozwiązywać. Zważmy, że początek uspołecznienia własności 
w tej postaci, z jaką mamy do czynienia obecnie w krajach socjalis- 
tycznych, stanowi rezultat przemian o charakterze rewolucyjnym, które 
dokonały się w nie tak odległym nam czasie. Po drugie, przekształcanie 
się stosunków własnościowych to proces obiektywny, następujący w rezul- 
tacie wzmagającego się uspołecznienia sił wytwórczych i równoległego 
z nim przeobrażania się całokształtu stosunków społecznych. Droga zmian, 
doskonalenia i umacniania się socjalistycznych treści własności narodowej 
prowadzi od nacjonalizacji do realnego społecznego władania. Proces bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wiąże się z koniecz- 
nością stopniowego przekształcania własności państwowej we własność 
ogólnonarodową, czyli z procesem osiągania wyższych form realnego us- 
połecznienia Można więc stwierdzić, że krajc socjalistyczne weszły w okres 
zaawansowanych przeobrażeń w stosunkach ekonomicznych, które polega- 
ją na pogłębianiu, rozszerzaniu i umacnianiu ich socjalistycznych treści. 
W tym też sensie następuje wzbogacenie w nich wartości internacjo- 
nalistycznych, czemu nie stoi na przeszkodzie — lecz wręcz sprzyja 
— ich narodowa forma. 

Niezależnie od stopnia zaawansowania poszczególnych krajów socjalis- 
tycznych w procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
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z całą aktualnością pojawi się również problem ujednolicenia występują- 
cych w nich dwóch narodowych form socjalistycznej własności środków 
produkcji. Jest to również proces historyczny i uwarunkowany obiektyw- 
nymi prawidłowościami rozwoju sił wytwórczych w poszczególnych kra- 
jach socjalistycznych. Ujednolicenie się dwóch socjalistycznych form włas- 
ności w państwowo-narodowych granicach będzie wzmagało rozwój naro- 
dowych sił wytwórczych, ale też otworzy ono drogi do dalszego i wyższego 
stopnia ich uspołecznienia wewnątrz poszczególnych krajów. Przekształca- 
nie się socjalistycznych stosunków własności to proces ewolucyjnych zmian 
w nich samych, który dokonuje się pod wpływem uspołecznienia i inter- 
nacjonalizacji produkcji. | 


* 


Współczesny okres socjalistycznej integracji gospodarczej wyraża się 
w równolegle przebiegających procesach umacniania socjalistycznych sto- 
sunków ekonomicznych, ujednolicania się form własności w poszczególnych 
krajach oraz upodabniania się i zbliżania narodowych, społecznych form 
własności krajów RWPG. W czym zatem w praktyce przejawiają się owe 
internacjonalistyczne aspekty socjalistycznych w narodowej formie stosun- 
ków ekonomicznych i jakie tworzą współzależności w procesie socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej? 

Wśród licznych tego przejawów znajdują się przede wszystkim te, 
które przesądzają o samej istocie socjalistycznej integracji gospodarczej. 
Międzynarodowa socjalistyczna integracja gospodarcza jest bowiem świa- 
domie kierowanym i regulowanym procesem kompleksowego i harmonij- 
nego kształtowania i rozwoju międzynarodowych form podziału pracy. W 
kompleksowym programie dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy 
i rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG stwierdza się m.in.: „Pogłębianie i doskonalenie współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej oraz rozwój socjalistycznej integracji gos- 
podarczej krajów członkowskich RWPG polegają na świadomie i plano- 
wo regulowanym przez komunistyczne it robotnicze partie oraz rządy kra- 
jów członkowskich RWPG procesie międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy”(1). 

Tak jak to ma miejsce wewnątrz poszczególnych krajów socjalistycz- 
nych, że świadome, planowe kierowanie procesami ich rozwoju społecz- 
no-gospodarczego umożliwiają społeczne formy własności środków pro- 
dukcji, taką też konstytuującą rolę spełniają one w skali międzyna- 
rodowej w ramach integrującego się ugrupowania krajów. Państwa socja- 
listyczne będące podmiotami własności są władne podejmować działania 
zarówno w zakresie celów, jak i metod — na podstawie wzajemnie 
uzasadnionych interesów — wspólnie realizowanej w różnych dziedzi- 
nach polityki gospodarczej. W praktyce znajduje to również wyraz w prze- 
nikaniu współzależności pomiędzy przebiegiem rozwoju społeczno-gospo- 


(GG) „Komajcksewy prozram...'. Warszawa 1971. str. 3—10. 
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darczego w poszczególnych krajach, wzrostem stopy życiowej ich społe- 
czeństw (interes narodowy) a międzynarodowym podziałem pracy, po- 
przez który cele te mogą być realizowane w określonym kraju i ugrupo- 
waniu integracyjnym jako całości (interes wspólnoty). 


Jednolity dziś typ własności w poszczególnych krajach RWPG tworzy 
dogodną płaszczyznę przenikania i kojarzenia interesów narodowych z in- 
teresem internacjonalistycznym i kształtowania *niędzynarodowej socjalis- 
tycznej metody podziału pracy; w rezultacie zastosowanie określonego ro- 
dzaju form i metod polityki gospodarczej zawsze zakłada ich adekwatność 
do socjalistycznych, narodowych form własności środków produkcji. Na 
tej podstawie opiera się wzajemne uzgadnianie (drogą konsultacji) wew- 
nętrznych zasad polityki gospodarczej, a także koordynacja narodowych 
planów społeczno-gospodarczych, wspólne planowanie i programowanie 
gospodarcze, specjalizacja i kooperacja produkcji, rozwój badań nauko- 
wych, postępu technicznego itp. 


Urzeczywistnianie międzynarodowego, socjalistycznego podziału pracy 
na podstawie tych samych założeń i stosunków własności przyjmuje rów- 
nież określone formy organizacyjne. Są one liczne i zróżnicowane — po- 
cząwszy od samej Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i jej organów, 
a skończywszy na wspólnych przedsiębiorstwach. Stąd też w niejednakowy 
sposób i z niejednakową intensywnością przejawiają się w nich internacjo- 
nalistyczne aspekty socjalistycznych stosunków. Pewne z nich powoływane 
są do spełniania wyłącznie funkcji koordynacyjnych w procesie współpra- 
cy i integracji (międzypaństwowe organizacje ekonomiczne); torują one 
drogi do głębszych powiązań pomiędzy krajami członkowskimi w zakresie 
specjalizacji i kooperacji w określonych branżach. Inne zaś wyposażone 
są w funkcje wspólnego zarządzania specjalnie wydzielonymi w tym celu 
obiektami. Przykładem tego mogą tu być: zjednoczony system energetycz- 
ny „Pokój”, wspólny park wagonów czy też rurociąg naftowy „,,Przy- 
jaźń”. Z kolei inne formy organizacyjne tworzone są dla podejmowania 
wspólnej działalności gospodarczej. Są to międzynarodowe organizacje 
gospodarcze, takie jak: „Interatominstrument”, „Interatomenergo” i inne. 
Wreszcie istnieją i powstają nowe wspólne przedsiębiorstwa jako jed- 
nostki wytwórcze w sferze produkcji i usług. W jednostkach tych nie za- 
tracają się narodowe formy własności, ale stopień ich wzajemnego prze- 
nikania (zespolenia) osiąga wysoką intensywność, co stanowi o nowej ja- 
kości zjawiska. 

Stojąc zatem na gruncie realnych stosunków ekonomicznych i mając 
na względzie potrzeby współczesnego okresu rozwijania integracji gospo- 
darczej, można wysunąć tezę, że internacjonalizacja własności jeszcze dość 
długo będzie się wyrażać w przystosowaniu będących w granicach pań- 
stwowych stosunków własności na miarę osiąganego poziomu internacjona- 
lizacji sił wytwórczych. Internacjonalizacji stosunków ekonomicznych nie 
należy jednak wiązać ze zmianami formalno-prawnymi własności (czy 
ich brakiem). K. Marks wyraźnie odróżniał własność w znaczeniu eko- 
nomicznym i prawnym. Pisał on: „Na określonym szczeblu rozwoju mate- 
rialne siły wytwórcze społeczeństwa popadają w sprzeczność z istniejącymi 
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stosunkami produkcji albo — co jest prawnym tego wyrazem — ze sto- 
sunkami własności, w których obrębie się dotąd rozwijały ”'(8). 

Nie jest to jedyna wypowiedź K. Marksa na ten temat. Oto co pisał 
O Proudhonie w liście do J. B. Schweitzera: „Tym, co Proudhon miał 
właściwie na myśli, była istniejąca nowoczesna własność burżuazyjna. 
Na pytanie, czym ona jest, można było odpowiedzieć tylko dając krytyczną 
analizę «ekonomii politycznej», obejmującej całokształt owych stosunków 
własności nie w ich wyrazie prawnym, jako stosunków woli, ale w ich real- 
nej postaci, tzn. jako stosunków produkcji (9). 

W literaturze marksistowskiej problem rozróżnienia prawnej i ekono- 
micznej kategorii własności stanowi przedmiot trwającej do dziś dyskusji. 
Na jej tle oraz szerokiej prezentacji poglądów w tej sprawie K. Marksa, 
F. Engelsa i wielu innych autorów J. Wasilkowski wypowiedział się za 
wyodrębnieniem ekonomicznej kategorii własności definiując ją następują- 
co: „Własnością w znaczeniu ekonomicznym są wszelkie historycznie okreś- 
lone jormy faktycznego dysponowania — w interesie dysponenta — środ- 
kami produkcji oraz pochodne w stosunku do nich formy dysponowania 
produlktem(10). 

Jeśli przyjąć ten punkt widzenia, to można wskazać kolejny aspekt 
przejawiania się internacjonalistycznych elementów, jakie proces integra- 
cji wnosi do stosunków ekonomicznych w obrębie socjalistycznej wspól- 
noty krajów RWPG Wprawdzie nie zmieniają się formalno-prawne sto- 
sunki własności (posiadania jako atrybutu własności), to jednak faktycz- 
ne nimi dysponowanie przyjmuje nowe treści. Faktyczne bowiem dvs- 
ponowanie narodową własnością staje się w coraz szerszym zakresie wspól- 
ne. Przykładów tego rodzaju praktyki kształtowania międzynarodowego so- 
cjalistycznego podziału pracy jest wiele. Jednym z nich jest plan wielo- 
stronnych przedsięwzięć integracyjnych na lata 1976—1900 przyjęty na 
XXIX Sesji Rady (czerwiec 1975 r.). Warto tu zauważyć, że stał się on 
podstawą utworzenia rozdziałów integracyjnych w narodowych planach 
społeczno-gospodarczych. 

Jeśli w stosunkach produkcji wyróżnić ich element określany jako sto- 
sunki organizacyjno-ekonomiczne, to będziemy mieli do czynienia z no- 
wym obszarem przejawiania się tendencji do ich internacjonalizacji. Sto- 
sunki ekonomiczno-organizacyjne obejmują działanie i problematykę sy- 
stemu kierowania gospodarką socjalistyczną, a w tej dziedzinie obserwu- 
jemy w krajach RWPG wiele zbieżnych tendencji. 

Przychylając się do poglądów 0 zasadności szerszego włączenia do 
przedmiotu ekonomii politycznej problematyki sił wytwórczych wychodzi 
się jedynie naprzeciw rzeczywistej dialektyce współzależności pomiędzy 
nimi a stosunkami własności. Ma rację H. Chołaj, pisząc, że „komplekso- 
e badania socjalistycznej własności środków produkcji — wolne od jało- 
wego teoretyzowania = są jednym z najważniejszych kierunków rozwo- 


(8) K. Marks: Przyczynek do krytuki ekonomii politycznej, Warszawa 1953, str. 5. 

(9) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 16, Warszawa 1968. str. 30. 

(10) Jan Wasilkowski: Pojęcie własności we współczesnym prawie polskim, War- 
szawa 1972, str. 14. 
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ju ekonomii politycznej, związanych z pogłębioną analizą teoretycznych 
podstaw gospodarowania w socjalizmie”(11). Z kompleksowym podejściem 
będziemy mieli do czynienia wówczas, gdy uwzględni się również prawidło- 
wości rozwoju sił wytwórczych, które stanowią podłoże ewolucji stosun- 
ków własności w skali narodowej i międzynarodowej. 

W takim też kontekście trzeba również analizować perspektywy two- 
rzenia się i ewolucji międzynarodowej własności w socjalizmie. Jej kon- 
kretne formy przyniesie przyszłość. Natomiast już teraz można sobie wyo- 
brazić główne szlaki rozwojowe tego procesu. W rezultacie rozwoju sił 
wytwórczych i uspołecznienia produkcji w poszczególnych krajach so- 
cjalistycznych następować będzie proces scalania się dwóch podstawowych 
form własności środków produkcji w jednolitą własność ogólnonarodową. 
W kontekście integracji oznacza to równocześnie działanie tendencji do 
zbliżania się, ujednolicania ogólnonarodowych form własności w obrębie 
krajów socjalistycznej wspólnoty. W dalszym ciągu rozwijająca się inter- 
nacjonalizacja sił wytwórczych będzie rozszerzać zapoczątkowany już pro- 
ces łaczenia się własności narodowych we własność międzynarodową. Przy 
tym wspólne dysponowanie narodowymi zasobami będzie szersze od mię- 
dzynarodowej instytucjonalizacji własności. 


Lo 


Na rozległym szlaku drogi do międzynarcdowej własności socjalistycz- 
nej znajdują się pierwsze zwiastuny nowego. Są to wspólne przedsiębior- 
stwa. Na tym współczesnym przykładzie międzynarodowej własności so- 
cjalistycznej można spojrzeć konkretnie, jaki jest początek tej drogi. 

Współcześnie integracja gospodarcza w krajach RWPG, we wszystkich 
jej przejawach, dokonuje się na podstawie respektowania i zachowania so- 
cjalistycznych narodowych form własności. Odnosi się to również w calej 
rozciągłości do międzynarodowych organizacji gospodarczych, a w tym i do 
wspólnych przedsiębiorstw. W skład pierwszych wchodzą narodowe jed- 
nostki gospodarcze. Organizacje te pełnią rolę w zakresie wspólnego za- 
rządzania. W szerokim tego rozumieniu może ono polegać np. na funkcji 
koordynacyjnej w odniesieniu do narodowych jednostek gospodarczych 
wchodzących w skład organizacji lub na zarządzaniu w ścisłym tego sło- 
wa znaczeniu ich własnymi przedsiębiorstwami. 

W przypadku wspólnych przedsiębiorstw mamy do czynienia nie tyl- 
ko ze wspólnym zarządzaniem, jak to ma miejsce w międzypaństwo- 
wych organizacjach ekonomicznych ! zjednoczeniach. Wspólne przedsię 
biorstwa posiadają własny majątek i całkowicie odpowiadają swoim 
majątkiem za przyjęte zobowiązania. Majątek wspólnego  przedsiębior- 
stwa początkowo powstaje z wkładów, a następnie w rezultacie działalności 
gospodarczej. Własność partnerów we wspólnym przedsiębiorstwie nie za- 
traca swoich narodowych przynależności, ale jest ich szczególnym zespo- 
leniem. Sposób tworzenia tej własności (udziały uczestników) oraz zasada 


; (11) H. Chołaj: Przemiany stosunków ułasnościowych w PRL, Warszawa 1977, 
str. 24. 
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równej partycypacji partnerów w korzyściach, jakie przynosi działalność 
przedsiębiorstwa — skłaniają do określenia jej jako międzynarodowej ko- 
lektywnej własności socjalistycznej. 

Wspólne przedsiębiorstwo działa na zasadzie rozrachunku gospodarczego. 
Pod wieloma względami znajduje się ono w analogicznej sytuacji jak 
przedsiębiorstwo państwowe w kraju jego siedzibie. Wydatki na bieżący 
proces produkcji i procesy reprodukcyjne pokrywane są przez wspólne 
przedsiębiorstwo z własnych środków obrotowych i funduszu rozwojowe- 
go. W odpowiedni sposób dla warunków miejscowych regulowane są opła- 
ty miejscowe (podatek komunalny) i inne tego rodzaju zobowiązania. 


Zasadnicza różnica w sytuacji wspólnego przedsiębiorstwa w stosunku 
do przedsiębiorstwa państwowego (krajowego) polega na sposobie tworze- 
nia i podziale czystego dochodu wspólnego przedsiębiorstwa. Dotychczas 
działające wspólne przedsiębiorstwa nie kierują się w swej gospodarczej 
działalności zasadą maksymalizacji zysku, lecz zasadą zaspokojenia potrzeb 
współuczestniczących w nim krajów na wytwarzany w tych przedsiębior- 
stwach produkt. Stąd czysty dochód wspólnych przedsiębiorstw w znacz- 
nej części kierowany jest na fundusze rozwojowe, które służą zwiększe- 
niu produkcji w następnych okresach. 

Jeśli odbiorcami wspólnego przedsiębiorstwa są kraje będące współ- 
właścicielami — a tak jest dotychczas — to korzyści gospodarcze stron 
nie muszą wyrażać się bezpośrednio w ich partycypacji w czystym docho- 
dzie czy zysku. Znajdują one swój wyraz w różnicy społecznych nakładów, 
różnicach cen pomiędzy poszczególnymi krajami. 

Różnice w podejściu do problemu kształtowania wielkości zysku oraz je- 
go podziału mogą wystąpić zwłaszcza pomiędzy krajami będącymi jego sie- 
dzibą i pozostałymi współuczestnikami. Wspólne przedsiębiorstwo jest bo- 
wiem, zgodnie z przyjętymi ogólnymi założeniami jego funkcjonowania, 
częścią składową kompleksu gospodarczego kraju, na którego terenie roz- 
wija swoją działalność. Kraj ten, ze względów zrozumiałych, będzie zain- 
teresowany w zwiększeniu jego potencjału wytwórczego, w modernizacji 
maszyn i urządzeń, słowem w stabilizacji warunków pracy i perspekty- 
wie rozwojowej wspólnego przedsiębiorstwa. Koncentracja uwagi innych 
partnerów na partycypacji w zysku może wnosić do wspólnego przedsię 
biorstwa elementy niepewności. Ich stanowisko może wiązać się ze zmniej- 
szeniem zainteresowania konkretnym produktem wspólnego przedsiębior- 
stwa lub kłopotami w bilansie płatniczym kraju. 

System ekonomiczno-finansowy wspólnego przedsiębiorstwa powinien 
służyć przede wszystkim regulowaniu jego procesów reprodukcyjnych 
i wypełnianiu przez nie zadań rzeczowych, jeżeli celem jego działalności 
jest wytwarzanie określonych wyrobów na potrzeby własne partnerów. 
Stąd też sprawą podstawową jest określenie celu działalności wspólnego 
przedsiębiorstwa. Przy założeniu, że celem tym będzie eksport wyrobów 
do krajów trzecich, wówczas pierwszoplanowe znaczenie przesunie się 
na finansowy wynik jego działalności. W każdym przypadku system eko- 
nomiczno-finansowy wspólnego przedsiębiorstwa powinien być dostosowa- 
ny i podporządkowany celowi jego działalności. 
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Koncepcja wspólnych przedsiębiorstw jako części składowej gospodarki 
narodowej kraju siedziby polega na dialektycznej współzależności intere- 
su internacjonalistycznego i interesu narodowego. Przy tym dialektyka 
tych współzależności opiera się na realnych prawidłowościach kształtują- 
cych stosunki polityczne i gospodarcze w obrębie krajów RWPG. Współ- 
cześnie skuteczne i możliwe są tylko takie formy współpracy, które zapew- 
niają zgodność interesu narodowego z interesami internacjonalistycznymi 
socjalistycznej wspólnoty. W tych warunkach nie może mieć uzasadnienia 
idea wspólnego przedsiębiorstwa jako wyobcowanej wyspy w otoczeniu 
narodowego kompleksu gospodarczego. Swoje internacjonalistyczne funk- 
cje realizuje wspólne przedsiębiorstwo poprzez połączone w nim narodowe, 
ale socjalistyczne formy własności i w otoczeniu narodowych, ale rów- 
nież socjalistycznych form własności środków produkcji. 


Z problematyki 
przemian społecznych 
w Polsce Ludowej 


WACŁAW BIELICKI, STANISŁAW WIDERSZPIL 


Do podstawowych celów partii robotniczej i państwa socjalistycznego, 
celów wynikających z socjalistycznego systemu wartości, należy tworzenie 
warunków usuwania nierówności społecznych i stopniowego zniesienia 
klas. 

Jakie są warunki zniesienia klas? Lenin pisał, że w tym celu niezbędne 
jest: 

— po pierwsze — nie tylko zniesienie własności klas eksploatatorskich, 
obszarników i kapitalistów, lecz także wszelkiej prywatnej własności środ- 
ków produkcji, co, jak wiadomo, jest procesem niezwykle trudnym i zło- 
żonym; 

— po drugie — zlikwidowanie istotnych różnic między miastem a wsią, 
które wynikają z odmienności procesu produkcji w przemyśle i w rol- 
nictwie oraz warunków bytowania ludności miejskiej i wiejskiej; 

— po trzecie — usunięcie istotnych różnice socjalnych między ludźmi 
pracującymi fizycznie i ludźmi pracującymi umysłowo. 

Urzeczywistnienie wszystkich zadań kształtowania społeczeństwa bez- 
klasowego jest więc złożonym i długofalowym procesem społecznym. 

Analiza przemian już dokonanych i dokonujących się u nas nadal 
w strukturze społecznej wskazuje, że ten proces nie przebiega bez trud- 
ności i oporów. Spróbujmy przyjrzeć się bliżej niektórym jego aspektom, 
rozpoczynając od spraw bardziej generalnych. 


* 


Jeśli chodzi o treść przemian społecznych w ciągu 35 lat Polski Lu- 
dowej, to jest oczywiste, że w wyniku przeobrażeń socjalistycznych na- 
stąpiło przekształcenie społeczeństwa typu rolniczo-drobnomieszczańskiego 
w nowoczesne społeczeństwo miejsko-przemysłowe. W 1931 r. utrzymy- 
wało się ze źródeł pozarolniczych 39,4 proc. ludności (MRSt 1939. str. 53), 
w 1950 r. — 52.9 proc., w 1960 — 61.6 proc., w 1970 r. — 70,2 proc., 
w 1976 r. — 75,2 proc. (R. St. GUS 1978, str. XXRXNIIT). 

W związku z industrializacją i urbanizacją na czoło przemian w struktu- 
rze społecznej wysunął się ogromny i szybki wzrcst ludności zatrudnionej 
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poza rolnictwem i utrzymującej się ze źródeł pozarolniczych. W porówna- 
niu ze stanem z 1931 r. nastąpiło odwrócenie proporcji. Był to łączny efekt 
przede wszystkim odpływu ludności wiejskiej do miast (głównie do prze- 
mysłu), a także zwiększania zatrudnienia nierolniczego na samej wsi. Przy- 
pływ ludności wiejskiej do miast, obok repatriacji i migracji ludności na 
zachodnie i północne ziemie Polski, należy do najbardziej masowych prze- 
jawów mobilności społeczno-terytorialnej w Polsce Ludowej. 

Odsetek mieszkańców miast, który w 1938 r. wynosił około 28 proc. 
ogółu ludności, wzrósł po 1950 r. do 39 proc. W 1966 r. nastąpiło zrównanie 
liczbowe zaludnienia wsi i miast, po czym nastąpił dalszy wzrost ludności 
miast, szczególnie widoczny po 1970 r.: między 1970 a 1977 rokiem pro- 
cent ludności miejskiej zwiększył się z 52,2 proc. do 57,4 proc. 

Wzrost ilościowy i zmiany w strukturze klasy robotniczej można uznać 
za następne, najbardziej doniosłe procesy w strukturze społecznej, co ilu- 
struje tabela 1. Następuje ilościowy wzrost robotników w nowoczesnych 
gałęziach przemysłu, m. in. w przemyśle elektromaszynowym i chemicz- 
nym, gdzie w 1976 r. zatrudnionych było blisko 40 proc. ogółu pracowni- 
ków fizycznych oraz zatrudnionych przy pracach zautomatyzowanych 
i z dyplomami techników, chociaż odsetek ten nie jest jeszcze wielki (ta- 
bela 2 i 3). W 1973 r. liczba robotników z policealnym i średnim zawodo- 
wym wykształceniem wynosiła 181 tys. (3,9 proc. ogółu robotników wy- 
kwalifikowanych i przyuczonych), zaś w 1949 r. — 311 tys. (4,9 proc.). 


Tabela 1 
Ludność czynna zawodowo wg grup klasowo-warstwowych 1950-—1972 
1950 r. | 1960r. | 1970 a: 
D . . . 

Wyszczególnienie proc. sdb RA SKG: „Ay > 
Ogółem 100 100 100 100 126,1 
w tym: 
pracownicy fizyczni 43,9 33,8 41,2 42,2 157,4 
pracownicy umysłowi 18,2 22,0 23,3 161,7 
pracujący na własny rozrachunek 
poza rolnictwem 1,6 1,5 1,3 1,2 103,2 
rolnicy indywidualni © 52,6 44,0 33,7 32,3 93,2 


Zródło: Dane spisów powszechnych 19530. 1960 1 1970, dla 1972 r. szacunki GUS na pod- 
stawie reprezentacyjnego badania zmian Struktury społeczno-za'wodowej. 

Podaję za K. Zagórskim: Zmiany struktury it ruchliwości społeczno-zawodowej w Polsce, GUS, 
warszawa 1976, 

Jako trzecią spośród głównych zmian w strukturze społecznej wymienić 
należy wzrost zróżnicowanej skądinąd warstwy inteligencji. Warstwa ta, 
która wśród ogółu pracowników najemnych poza rolnictwem stanowiła 
przed wojną ok. 14 proc. i została szczególnie osłabiona w czasie okupacji, 
w 1950 r. stanowiła już ok. 25 proc. a w 1973 r. ponad 35 proc. pracow- 
ników gospodarki uspołecznionej. Kadry inteligencji rekrutowały się prze- 
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de wszystkim ze środowisk robotniczych i chłopskich (łącznie około 55 
proc., w tym robotnicy — 35 proc., chłopi — 20 proc., inteligencja — 40 
proc.), a także z drobnomieszczaństwa i wyższych klas starego społeczeń- 
stwa — ox. 10 proc., czyli ze wszystkich klas i warstw społecznych (1). 
Masowe ruchy migracyjne doprowadziły w minionych latach do znacz- 
nego wymieszania się różnych klas, warstw i grup społecznych i w zasad- 
niczy sposób wpłynęły na obecny kształt naszego społeczeństwa. Przyj- 
rzyjmy się procesom migracji w kategoriach ruchliwości społecznej pozio- 
mej i pionowej. 
Tabela 2 
Pracownicy fizyczni według ważniejszych działów gospodarki narodowej 


Lata 
Działy 13:31 19G0 1970 1973 
gospodarki 
w w w w w w w w 
tvs. proc. tys proc. tys. proc.| tys. proc. 
1. Rolnictwo 1302 37,0 328 7,0 410 6,2 381 5.7 
2. Przemysł 958 27,5 2382 50,0 3460 52,6 3609 53,7 
3. Budownictwo 65 1.8 561 12,5 766 11,6 852 12,6 
2-3 razem 1023 29.3 2943 625 4226 64,2 4461 66,3 
4. Transport 
i łączność 187 5,4 448 9,5 650 9,9 872 9,9 
5. Pozostałe działy 977 28,0 973 21,0 1288 19,7 1212 18,1 
4--5 razem 1164 33,4 1421 305 1938 29,6 1884 28,0 
Ogółem 3489 100,0 4692 100,0 6574 100,0 6726 100,0 


Zródło: Dane dla 1931 r. na podstawie Małego Rocznika Statystycznego GUS 1932, str. 30 (bez 
bezrobotnych. ktorych było zarejestrowanych 128 tys.). 
Dane dla 1960 i 1970 r. — szacunek własny na podstawie Rocznika Statystycznego GUS 1971, 


str. 110. 
Dane dla 1973 r. — obliczenia własne na podstawie Spisu Kadrowego, cz. I, GUS 1974, tabl. 2, 


str. 64—72. 


O ruchliwości społecznej poziomej mówimy wówczas, gdy jednostka lub 
grupa społeczna przemieszcza się z jednej grupy społecznej do innej usy- 
tuowanej na tej samej lub podobnej pozycji społecznej, zaś o ruchliwości 
społecznej pionowej — gdy dokonuje się przejście „w górę” lub „w dół” 
(awans lub degradacja) w strukturze zhierarchizowanej. Jako kryterium 
kierunku przesunięć w badaniach społecznej ruchliwości pionowej bywa 
przyjmowane uzyskanie korzystniejszej pozycji społecznej, wysokość prze- 
ciętnego dochodu, społeczne uznanie wyrażone skalą prestiżu zawodów itp. 


Wyniki dotychczasowych badań podejmujących jednocześnie problemy 
migracji i ruchliwości społecznej wskazują, że zjawiska ruchliwości spo- 


(0) Jerzy Topolski: Procesy twórcze kształtowania się socjalistycznego społeczeń- 
stwa polskiego w: Społeczeństwo Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Warszawa 1977, 


str. 31. 
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łecznej w naszych warunkach ustrojowych związane były z awansem mas 
ludowych. Ten masowy awans dokonywał się dzięki zmianom struktural- 
nym przebiegającym w makroskali (2). 


Tabela 3 


Pracownicy fizyczni zatrudnieni w przemyśle według ważniejszych gałęzi 
(w odsetkach) 


Lata 
Lp. Gałęzie przemysłu ii | 4 1976 *) 
1. Przemysł paliwowo-energetyczny 15,3 15.8 11,0 
2. Przemysł metalurgiczny 5,3 6.3 5,4 
3. Przemysł ES EKICOMASZYNOWY | 11.6 14,1 27,7 31,8 356 
4. Przemysł chemiczny (łącznie z gazowym) 2.5 5.3 7,0 ; 
5. Przemysł mineralny 
(materiałów budowlanych, szklarski itp.) 4,5 7,8 6,3 
6. Przemysł drzewno-papierniczy 10.0 6,8 6.1 
1-768 razem 408.2 66.2 67,6 
3. Przemysł lekki 
(włókienniczy, odzieżowy, skórzany) 33,7 19.6 19,3 
8. Przemysł spożywczy 13,5 12,1 10,7 
9. Pozostałe gałęzie przemysłu 4,6 2,1 2.4 
7-9 razem | 51,8 33,8 32.4 
Ogółem 100,0 100,0 100,0 
Źródło: dla 1931 r. — dane Spisu Powszechnego: dla 1960 r. — obliczono na podstawie Rocze 
nika Statystycznego GUS 1971, str. 196; dla 1976 r. — obliczono na podstawie Rocznika Stcty= 


stycznego GUS 1977, str. 135. 
*) Dane 1976 r. obejmują robotników grupy przemysłowej zatrudnionych w przemyśle uspo- 


łecznionym — zatrudnienie przeciętne w roku. 


Na tym ogólnym tle miała miejsce również ruchliwość społeczno-zawo- 
dowa w ramach klas i warstw społecznych. Jak podaje K. Zagórski(3) 
analiza danych o ruchliwości społecznej z rolniczych do nierolniczych grup 
społeczno-zawodowych, pozwala wyodrębnić cztery okresy: 1) okres od- 
budowy kraju i zagospodarowania Ziem Zachodnich (lata 1945—1949) cha- 
rakteryzujący się najszybszym wzrostem ruchliwości społecznej z grup 
rolniczych do pozarolniczych; 2) okres ekstensywnego startu industrializa- 
cji socjalistycznej (lata 1950—1954), odznaczający się nadal stosunkowo 
szybkim wzrostem odpływu i osiągnięciem przezeń wysokiego poziomu; 


(2) M. Ciechocińska: Polityka migracyjna Polski Ludowej w latach 1945—1974 
w: Problemy migracji wewnętrznych w Polsce t w ZSRR, Warszawa 1978. str. 184. 
(3) K. Zagórski: Rozwój, struktura i ruchliwość społeczna, Warszawa 1978, str. 99. 


47 


WACŁAW BIELICKI, STANISŁAW WIDLKSZPIL 


3) okres wzelędnej stabilizacji rozwoju (luta 1955—1969), nacechowany sta- 
bilizacją ruchliwości spolecznej z grup rolniczych na maksymalnym w pol- 
skich warunkach poziomie; 4) okres stopniowego przechodzenia z eksten- 
sywnych na intensywne mcchanizriy rozwoju przy wyczerpujących się za- 
sobach siły roboczej w reinictwie: w osta!nich latach mamy do czynienia 
z zauważalnaym spadkiem współczynników cdpływu z rolniczych grup spo- 
łeczno-zawodowych. 

Kierunek odpiywu wskacujc. że największy odsetek kieruje się do bez- 
pośrednio produkcyjnych grup robotniczych, wykonujących zawody prze- 
mysłowe, budowlane i pokrewne. Pracuje w nich prawie co piąta czynna 
zawodowo osoba pochodząca ze środowiska robotniczego. Ruchliwość wew- 
nątrzpokoleniowa z grup robotniczych do inżynieryjno-technicznych nie 
jest duża. Niemniej podjęcie pracv fizycznej w przemyśle lub budownic- 
twie zwiększa szanse późniejszego 2»»lania inżynierem lub technikiem tak- 
że przez osoby pochodzenia robotniczego. W latach 1950—1954 zanotowa- 
no największy napływ z grup rolniczych nie tylko do inteligencji inżynie- 
rvyjno-technicznej. lecz także do grup inteligencji pracującej poza sferą 
techniki, tzn. do pracowników administracyjno-biurowych (kierowniczych 
i szeregowych) oraz specjalistów w zawodach nietechnicznych. Był to okres 
riajwiększego natężenia procesów ruchliwości społecznej. 

Warto zauważyć, że pomimo prawie trzydziestoletniego trwania socjali- 
stycznej industrializacji nie wkroczyliśmy jeszcze w okres wyrażniejszego 
zwiększania się odsetka zatrudnionych w sektorze szeroko pojętych usług. 
Odsetek ten jest wciąż niewysoki. Strukturę zatrudnienia według sektorów 
aktywności zawodowej ilustruje tabela 4. 


Tabela 4 
Struktura siły roboczej w przeliczeniu na pełnozatrudnionych 
w poszczególnych sterach aktywności zawodowej 

Sektor 

Lata Ogółem | II. Przemysł 
I. Rolnictwo Fbidównctwa III. Usługi 

1950 100,0 53.6 25,7 20.7 
1960 100,0 43,3 32,0 24,7 
1970 100,0 34,3 , 36.4 29.2 
1975 100,0 30,7 38,6 30,7 


Zródło: K. Zagórski, cyt. wyd., Str. 75. 


Mimo zdecydowanej dominacji uprzemysłowienia w powojennym roz- 
woju Polski prawidłowością jest szybszy niż wśród pracowników fizycz- 
nych wzrost liczebności pracowników wykonujących zawody o przewadze 
czynności umysłowych. Szybko wzrasta ich udział w strukturze ludności 
czynnej zawodowo. Na każdego pracownika umysłowego przypada obecnie 
nieco więcej niż półtora statystycznego ,.pracownika fizycznego”. Jest to 
zjawisko w ogólnych tendencjach prawidłowe, wyraża bowiem wzrasta- 
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jącą rolę fachowości, postępu technicznego, organizacyjnego i inlormacyj- 
nego w rozwoju gospodarki. 


Rośnie szybko liczba granicznych kategorii, które przez wielu socjolo- 
gów nazywane są „fizyczno-umysłowymi” (np. sprzedawcy, kelnerzy, fry- 
zjerzy, kierowcy itp.) Wszystko to sprawia, że udział procentowy najbar- 
dziej typowego trzonu klasy robotniczej, to znaczy robotników bezposred- 
nio produkcyjnych w przemyśle i budownictwie, wśród pracowników za- 
trudnionych poza rolnictwem stopniowo maleje. 

Kadry inżynieryjno-techniczne, łącznie ze specjalistami rolnictwa i leś- 
nictwa, dorównują obecnie w Polsce liczbie specjalistów w zawodach nie- 
technicznych, nieprodukcyjnych. 


Robotnicy o zawodach przemysłowych, budowlanych i pokrewnych sta- 
nowią ponad 1/4 czynnej zawodowo ludności kraju. Na każdych dwóch ta- 
kich robotników przypada jeden w zawodach „.pośrednich” (transport, 
łączność, handel i usługi). Jak wynika z badań K. Zagórskiego spośród za- 
trudnionych w 1972 r. ponad połowa pracowników fizycznych i ponad 2/3 
pracownic fizycznych wywodzi się z innych środowisk niż robotnicze, prze- 
ważnie ze środowisk chłopskich. Wśród pracowników umysłowych pocho- 
dzeniem innym niż inteligenckie legitymowało się w 1972 r. 3/4 pracowni- 
ków umysłowych i aż 4/5 pracownic umysłowych. W tym przypadku na- 
pływ z innych grup społecznych jest znacznie większy niż napływ do grup 
robotniczych. O ile wśród mężczyzn wywodzących się z innych grup prze- 
ważają osoby pochodzenia robotniczego, o tyle wśród kobiet dominuje po- 
chodzenie chłopskie (blisko 1/2 pochodzi z tej klasy). 


Ogólnie można stwierdzić, że w ostatnich latach w grupie pracowników 
umysłowych maleje udział osób pochodzenia chłopskiego, zwiększa się zaś 
samorekrutacja z inteligencji. Obok tego obserwuje się zwiększenie ruchli- 
wości z szeregów inteligencji do grup robotniczych. 


W pierwszej połowie lat 50 największy był przyrost liczbowy inteligen- 
cji i najmniejszy odpływ z grup inteligenckich do innych. Od połowy lat 
50 do końca 60 następował systematyczny wzrost ruchliwości społecznej 
ze środowiska inteligenckiego do robotniczego. Ostatnie lata cechują się 
zahamowaniem procesów ruchliwości społecznej we wszystkich kierun- 
kach. Można by wnioskować, że zmiany strukturalne związane z indu- 
strializacją stopniowo dobiegają końca, być może w najbliższej przy- 
szłości zostaną zapoczątkowane nowe tendencje przekształceń struktural- 
nych, łączące się ze zwiększeniem roli usług w strukturze dochodu naro- 
dowego i inwestycji oraz z socjalistycznymi przeobrażeniami w rolnictwie. 


* 


Procesy zespalania klas, warstw i grup naszego społeczeństwa naiwyraż- 
niej dają o sobie znać w obrębie przedsiębiorstw przemysłowych. Wystę- 
puje tu znaczny stopień ich zaawansowania, ale też — z drugiej strony, 
wyraźnie ujawniają się bariery i hamulce, prowadzące niekiedy do nie- 
pożądanej dezintegracji społecznej. 


79 


WACŁAW BIELICKI, STANISŁAW WIDERSZPIL 


Liczne badania wskazują istnienie silnych więzi konsolidujących za- 
logi zakładów pracy oraz jednoczących ich robotniczy trzon z inteligencją, 
zwłaszcza inżynieryjno-techniczną. Pozytywną rolę odgrywa w tym za- 
kresie właściwa polityka kadrowa oraz sprawiedliwa, uzasadniona rzeczy- 
wistymi wynikami pracy polityka płac, premii i nagród. Wypaczenia 
w tych dziedzinach prowadzą do konfliktów w społeczności zakładowej. 
Tym większe znaczenie ma takie, zgodne z normami socjalistycznymi, po- 
stępowanie kierownictwa i przełożonych, które zapobiega powstawaniu 
sytuacji konfliktowych i przejawów dezintegracyjnych. 

Ńa tym tle zwiększają się wymagania wobec administracyjnego i spo- 
łecznego systemu zarządzania i kierowania w zakładach pracy. Chodzi 
zwłaszcza o harmonizowanie interesów jednostek z celami danego przed- 
siębiorstwa, które są akceptowane i realizowane wówczas, gdy nie stoją 
w rażącej sprzeczności z interesami jej członków. Konieczne jest również 
wzbogacenie treści i zakresu więzi społecznych między członkami załogi 
poprzez rozwój osobistych stosunków między nimi, umacnianie więzi soli- 
darności w oparciu o wspólne wartości, wzory postępowania, wspólne po- 
glądy i dążenia(4). J. Wacławek wyróżnia integrację poziomą i pionową. 
Integracja pozioma w przemyśle oznacza zespolenie pracowników na tym 
samym szczeblu systemu zarządzania, np. robotników, integracja piono- 
wa zaś oznacza zespolenie pracowników różnych szczebli, np. kierowni- 
czych i wykonawczych(5). Są to istotne kryteria oceny rzeczywistej treści 
życia poszczególnych społeczności zakładowych. Przyjąć należy, że okre- 
ślony stopień integracji załogi na płaszczyźnie organizacyjnej i społecznej 
stanowi warunek realizacji celów socjalistycznego zakładu pracy w sferze 
produkcji i funkcji społeczno-wychowawczych. 

Ważną rolę spełnia ciągłe doskonalenie organizacji pracy i stylu kiero- 
wania. Szczególne znaczenie ma eliminowanie przejawów złej organizacji, 
produkcji i ulepszanie szeroko rozumianej organizacji pracy, podnoszenie 
dyscypliny społecznej i zawodowej wszystkich bez wyjątku pracowników, 
poszanowanie praworządności, doskonalenie systemów informacji i jaw- 
ność życia społecznego. 

Badania uczestnictwa w zarządzaniu i aktywności społeczno-politycznej 
robotników oraz kadry inżynieryjno-technicznej w przedsiębiorstwie prze- 
mysłowym wskazują, że na tej płaszczyźnie następuje proces zbliżania tych 
dwu grup społecznych, zmniejszania dystansu społecznego między ludźmi 
zajętymi produkcją i zarządzaniem przy zachowaniu zróżnicowania podyk- 
towanego społecznym podziałem pracy oraz istniejącym poziomem tech- 
niki. 

W związku z tym warto przytoczyć interesujące uwagi W. Wesołow- 
skiego i M. Anasza(6). Autorzy ci podkreślając m. in. niewątpliwie pozy- 


(4) Juliusz Wacławek: Socjalistyczne stosunki w zakładzie pracy, Warszawa 1970, 
str. 28. 

(35) Tamże. 3 , 

6) W. Wesciewski, M. Anasz: Problemy ewolucji klasy robotniczej w ustroju so- 
cialietycznym. Warszawa 1547, materiał powielany, IPPML przy KC PZPR, str. 
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tywne zmiany w pracy robotnika wywoływane przez postęp techniczny 
zwracają wszakże uwagę, że dwa doniosłe elementy w sytuacji pracy ule- 
gają bardzo powolnym przeobrażeniom. Pierwszy, to mała wariantowość 
czynności; drugi — to sytuacja podporządkowania ścisłym dyrektywom 
nadzoru. 

Urozmaicenie działań wykonywanych w pracy jest niezbędnym warun- 
kiem uczynienia jej interesującą, wzbogacania jej twórczych aspektów. 
Marks — przypominają cytowani tu autorzy — sugerował daleko idącą 
zmienność czynności pracowników społeczeństwa komunistycznego. Choć 
nie stawiamy sobie bezpośrednio tak odległych celów, musimy jednak zda- 
wać sobie sprawę z powolności postępów na omawianym tu polu. Ograni- 
cza je fakt częstego jeszcze „gospodarowania na styku”. Przy znaczniej- 
szych postępach na innych odcinkach globalnie ujętej sytuacji pracy oraz 
w innych sferach życia robotnika (np. w życiu poza pracą) sygnalizowana 
tu problematyka powinna być dostrzeżona jako impuls do przygotowania 
długofalowego programu działań(7). 


Jeśli chodzi o sytuację podporządkowania robotnika w procesie pracy, 
to w aktualnej fazie kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego nie możemy przewidywać ani postulować jej radykalnej zmiany. Cy- 
towani tu autorzy powołują się na sąd Engelsa z pracy O zasadzie auto- 
rytetu: w złożonym mechanizmie fabryki podporządkowanie woli jed- 
nych woli innych jest koniecznością funkcjonalną. 


Istnieją jednak rozległe możliwości nadawania zarówno owej woli. a więc 
mechanizmom decyzyjnym, jak i owemu podporządkowaniu, a więc meto- 
dom kierowania, bogatych i różnorodnych treści demokratycznych. 

Różnorodne doświadczenie kolektywnego ustalania podziału zadań 
w grupie roboczej oraz wpływu samorządu robotniczego na politykę eko- 
nomiczną i socjalną przedsiębiorstwa należą w tym zakresie do środków 
ważnych i skutecznych. Rozwój tych form demokracji robotniczej partia 
uważa za niezbędny dla socjalistycznej ewolucji sytuacji pracy robotnika, 
a tym samym — dodajmy — stwarzanie dogodnych warunków dla peł- 
niejszej integracji robotników z innymi grupami społeczno-zawodowymi 
w przedsiębiorstwie, zwłaszcza z kadrą inżynieryjno-techniczną. 


W procesie pracy produkcyjnej obie te grupy są usytuowane najbliżej 
siebie. Łączy je funkcja produkcyjna wykonywana przez różne kaiegorie 
specjalistów inżynieryjno-technicznych i ekonomicznych zatrudnionych 
w sferze produkcji. Polega ona na wykonywaniu czynności kierowania, 
organizowania i nadzorowania produkcji. W warunkach postępu technicz- 
nego część specjalistów inżynieryjno-technicznych jest zatrudniona bez- 
pośrednio w produkcji, a charakter ich pracy upodabnia się do charakteru 
pracy wykwalifikowanych robotników. Wpływa to na powstawanie trwa- 
łych więzi nie tylko produkcyjnych, lecz i społecznych. Zależy to od po- 
ziomu wykształcenia i kwalifikacji zawodowych, umiejętności kierowni- 
czych i organizatorskich oraz walorów ideowo-moralnvch kadry inżynie- 
ryjno-technicznej, a także od stosunków robotników do tej kadry. 


(7) Tamże. 
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Wśród członków załogi szczerynie ważną rolę odgrywają kierownicy. 
Sposób pełnienia ich roli zawodowej I zachowanie wobec innych członków 
załogi, zwłaszcza robotników, docvdują o ksztaitowaniu się właściwej at- 
mosiery stosunsew mięazyludzuica. zarówno styl i techniki kierowania, 
jak i indywidualne cechy k,erowrikóow mogą być elementami ułatwiają- 
cymi lub utrudniającymi pozzydana iniczrację załogi. Do czynników utrud- 
niających należy zaliczyć auiokraivczne techniki kierowania ograniczające 
inicjatywę i samodzielność pracownilu w, stwarzające napięcia i konilikty 
w środowisku pracy. 

Innym typem bariery związanej z indywidualnością kierowników jest 
niska kultura w stosunkach z innymi ludźmi, zwłaszcza podwładnymi. 
Dowiodły tego m. in. badania przeprowadzone w nowoczesnym przedsię- 
biorstwie chemicznym o wysoxim poziomie automatyzacji(8). W badanym 
przedsiębiorstwie, charakieryzującym się szczegolnie wysokim poziomem 
wykształcenia zaiogi (28 proc. roboiników miało średnie wykształcenie, 
najczęściej techniczne), przeważał autokratyczny styl kierowania. Kierow- 
nicy zachowywali wielki dystans do poawiadnych i nie stosując na ogół 
metod partycypacyjnych sami podejmowali decyzje dotyczące podlesają- 
cego im odcinka. Stopień poinformowania załogi o sprawach ogólnozakła- 
dowych, jak i dotyczących ich działu pracy, był dość niski. Z badań wy- 
nika, że pracownicy na ogół nie uważali swych kierowników za członków 
zespołu. Na pytanie, czy kierownicy liczą się z opinią i postulatami pod- 
władnych, 48 proc. respondentów odpowiedziało: „różnie bywa”, a prze- 
szło 29 proc. orzexło, iż kierownicy zupeinie nie liczą się z postulatami 
podwładnych (©). 


Przytaczane tu wyniki badań ujawniły mocno odczuwany podział na 


kierowników i podwładnych — 53 proc. orzekło, że podział ten dzieli 
silnie załogę; o zarobkach tę samą opinię wyraziło 52 proc., o podziale na 
pracowników fizycznych i umyslowych — 40 proc., o kwalifikacjach — 


36 proc., o wykształceniu — 54 proc. Opinie te potwierdzają tezę o tworze- 
niu przez część kierowników nadmiernych dystansów, co prowadzi wśród 
załogi do zbyt dużych przedziaiów stratylikacyjnycnh charakterystycznych 
dla autokratycznego stylu kierowania. 


%* 


Sygnalizując tę problematykę, wychodzimy z założenia, że wymaga ona 
bacznej uwagi i stałych wysiłków, ponieważ bez jej rozwiązywania nie 
byłoby możliwe pelne spożytkowanie możliwości stworzonych w toku 


(8) Anna Freiss: Stosunki między robotnikami a kierownikami w nowoczesnym 
przedsiębiorstwie przemysłowym, warszawa 1977, maszynonis. 

(8) Przytoczone wyniki pochoczą z ankietv przeprowadzonej w 1975 r. wśród 15 
proc. losowej reprezentacji załogi. Budanie to oojęto 1163 osoby, w tym 711 robotni- 


ków (61 proc.). 
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przemian 35-lecia w dziedzinie zbliżania klasy robotniczej i inteligencji. 
Procesom tym sprzyja potencjalnie wiele przesłanek; należą do nich: 

— stopniowe likwidowanie różnic w stosunku poszczególnych klas i grup 
społecznych do własności środków produkcji; 

— dokonujące się pod wpływem postępu technicznego zmiany treści 
pracy robotników, techników, inżynierów, naukowców (przenikanie się 
pracy bezpośrednio i pośrednio produkcyjnej, proces intelektualizacji pracy 
fizycznej i „industrializacji” pracy umysłowej); pojawianie się grup gra- 
nicznych; 

— zmniejszanie się rozpiętości między przeciętnym poziomem wyksztal- 
cenia robotników i pracowników inżynieryjno-technicznych; 

— urzeczywistnianie zasad sprawiedliwości społecznej dokonujące się 
zarówno przez uzależnianie płacy od wydajności i jakości pracy, jak też 
w rezultacie rozwoju świadczeń socjalnych, przyczyniających się do wy- 
równywania różnie społecznych (między pracownikami lizycznymi i umy- 
słowymi, między ludnością wiejską i miejską) i do wyrównywania szans 
młodzieży, kobiet i rodzin wielodzietnych; 

— konieczność dostosowania systemu społecznego (systemu zarządzania 
i stosunków społecznych między różnymi grupami społecznymi) do nowo- 
czesnego systemu technicznego; 

— podobieństwo pochodzenia społecznego robotników i znacznej części 
inteligencji naukowo-technicznej; 

— więź ideowo-polityczna robotników i inteligencji naukowo-technicz- 
nej. 

Zarazem jednak na proces zbliżania inteligencji naukowo-iechnicznej 
z klasą robotniczą oddziaływają też pewne ograniczenia, a mianowicie 
wzrost roli i specjalizacji funkcji kierowniczych, jednocsobowe kierow- 
nictwo słuszne i konieczne, lecz brzemienne grożbami autokratycznego 
stylu kierowania, dysproporcje w zinstytucjonalizowanych formach aktyw- 
ności społeczno-politycznej, specjalizacja pracy naukowo-badawczej, wy- 
stępujące wciąż różnice poziomu intelektualnego oraz tendencje różnych 
kręgów społecznych do izolacji w życiu prywatno-towarzyskim. Zasada 
centralizmu demokratycznego w zarządzaniu, jakkolwiek obiektywnie ko- 
nieczna, napotyka wiele przeszkód natury obiektywnej i subiektywnej. 
Nie realizuje się ona automatycznie, lecz musi być świadomie i konsek- 
wentnie wprowadzana w życie. Zbliżenie inteligencji i klasy robotniczej 
jest złożonym procesem, w wyniku ktorego kształtować się winny zespoły 
i środowiska przejmujące najlepsze wartości, tradycje i cechy obu grup 
społecznych przy dominancie wartości ideowo-politycznych i etosu pracy 
przodujących oddziałów klasy robotniczej(10). Pod kierunkiem partii, przy 
współudziale samorządu robotniczego, związków zawodowych i organizacji 
społecznych proces ten został już w szerokim zakresie zapoczątkowany. 


Realizacja zadania zespolenia postępu technicznego z postępem społecz- 
nym wymaga ciągłej walki z przejawami technokratyzmu, z autokratycz- 
nymi metodami kierowania oraz z tendencjami elitarystycznymi, wystę- 


(10) Por. P. N. Fiedosiejew (red.): Naucznyj kommunizm t jego falsyfikacja renega- 
tami. Izd. II. Moskwa IPL 1974, etr. 105—106. 
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pującymi wśród części inteligencji. Wymaga to zarazem przezwyciężenia 
w szeregach klasy robotniczej urazów antyinteligenckich, wynikających 
nie tylko z reminiscencji o funkcjach pełnionych przez różne kategorie 
inteligencji w przeszłości, lecz także z aktualnych postaw i zachowań nie- 
których jej przedstawicieli. 

Problem stosunków społecznych między robotnikami a inteligencją roz- 
patrywać należy na kilku płaszczyznach: procesu pracy, aktywności spo- 
łeczno-politycznej, uczestnictwa w kulturze, życia rodzinnego, towarzyskie- 
go itp. Zbliżenie przebiega na poszczególnych płaszczyznach w sposób zróż- 
nicowany. Procesy integracyjne w sferze społecznego podziału pracy, wy- 
rażające się w zbliżeniu pracy fizycznej i umysłowej, w wyrównywaniu 
przeciętnego poziomu wykształcenia i kwalifikacji na podstawie wzrostu 
złożoności pracy wszystkich pracowników i stopniowej redukcji pracy nie- 
wykwalifikowanej i nisko wykwalifikowanej, w zbliżeniu pracy wykonaw- 
czej i organizacyjno-kierowniczej — poprzez rozwój różnych form „de- 
mokracji robotniczej” — wszystkie te procesy nie oznaczają likwidacji za- 
wodowego podziału pracy. Rozwój nauki, wzrost potrzeby informacji nau- 
kowej itp. wymagają w niektórych dziedzinach coraz większej specjaliza- 
cji. Tak np. specjalizacja pracy naukowej związana jest z zawodowym po- 
działem pracy w technice, medycynie i w dziedzinach stosowanych(11). 

Rosnące zróżnicowanie zawodowe — tam gdzie ono występuje — wyma- 
ga wzmocnienia tendencji integracyjnych w płaszczyźnie społeczno-poli- 
tycznej, ideologicznej i kulturalnej. Sądzimy, że z teoretycznego i prak- 
tycznego punktu widzenia błędne jest utożsamianie na obecnym etapie 
rozwoju społecznego pojęcia klasy robotniczej z koncepcją „robotnika łącz- 
nego” (ogółu pracowników bezpośrednio i pośrednio produkcyjnych). Sto- 
sunki między robotnikami i inteligencją naukowo-techniczną oraz ich 
kształtowanie się w kierunku dalekosiężnej wizji „robotnika łącznego” 
(przenikanie się pracy bezpośredno i pośrednio produkcyjnej itp.) należy 
rozpatrywać jako proces zbliżania i stopniowego zmniejszania różnic spo- 
łecznych istniejących między nimi. Należy przy tym odróżniać stan aktual- 
ny od perspektywy. 

Ignorowanie występujących aktualnie różnic między klasą robotniczą 
a inteligencją, utożsamianie klasy robotniczej z ogółem pracowników gos- 
podarki państwowej lub z desygnatami pojęcia „robotnik łączny” mogłoby 
wywierać ujemny wpływ na praktykę, odwracając uwagę od działań ko- 
niecznych do rozwiązania tak złożonego zadania, jakim jest zbliżanie i w 
przyszłości przezwyciężenie różnie między ludźmi pracy fizycznej i umy- 
słowej(12). 

(11) Por. N. Rutkiewicz: Imieligencja w razwitom socjalisticzeskom obszczestwie, 


Moskwa IPL 1977, str. 82—u7. 

(12) Przezwyciężenie różnie między pracą fizyczną i umysłową obejmuje — jak 
zauważył W. Wesołowski — trzy równoległe (główne) procesy. „Są to procesy na- 
siępujące: , 

1. inielekitualizacja pracy fizycznej; : 

2. podnoszenie poziomu uczestnictwa robotników w kulturze duchowej; 

3. podnoszenie poziontu uczestnictwa robotników w zarządzaniu sprawami publicz- 
nymi”. W. Wesołowski: Teoria — Badania — Praktyka. Z problematyki struktury 


"Z 


klasowej, Warszawa 1970, Sur. 200. 
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Procesy wzajemnego zbliżania klas i warstw naszego społeczeństwa są 
obiektywną konsekwencją rozwoju sił wytwórczych i stosunków społecz- 
nych. Jednakże poddają się one świadomemu oddziaływaniu, muszą być 
regulowane w celu wzmacniania korzystnych dla społeczeństwa tendencji 
socjalistycznych i przeciwdziałania zjawiskom ujemnym. Wykorzystanie 
narastających obiektywnych warunków sprzyjających integracji uzależ- 
nione jest od działań czynnika subiektywnego — partii i instytucji państwa 
socjalistycznego. | 

„Chodzi o to — pisze A. Werblan — aby zbliżeniu do siebie klas i warstw 
społecznych, a także procesom ruchliwości. społecznej towarzyszyło wy- ' 
twarzanie i upowszechnianie socjalistycznej świadomości i kultury poli- 
tycznej, moralnej i obyczajowości, socjalistycznego sposobu życia, tradycji 
i postaw cechujących klasę robotniczą. Dotyczy to zwłaszcza sfery stosun- 
ku do pracy i do interesów państwa, zdolności do zespołowego, zdyscypli- 
nowanego działania, aktywności w życiu społecznym, siły i trwałości so- 
cjalistycznych przekonań (13). 


(13) A. Werblan: Niektóre problemy teorii budowy rozwiniętego społeczeństwa s0= 
cjalistycznego w Polsce. „Studia Socjologiczne” nr 2/1977, str. 23. 
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Możliwości i warunki 
wzrostu produkcji rolniczej 


w latach 1981 — 1985 


ZDZISŁAW GROCHOWSKI 


Rozpatrując możliwości wzrostu produkcji rolniczej w przyszłym pięcio- 
leciu trzeba wziąć pod uwagę zarówno dotychczasowe tendencje wzrostu, 
czynniki, które ten wzrost determinowały, oraz przewidywane lub zakłada- 
ne ich zmiany, które mogą wpływać przyspieszająco lub hamująco na tem- 
po wzrostu produkcji w przyszłości, jak i prawidłowości, i współzależności, 
jakie występują w rozwoju produkcji rolnej. Te ostatnie bowiem mają 
swoją odrębną specyfikę w porównaniu z innymi działami produkcji ma- 
terialnej. 

W odróżnieniu od przemysłu, gdzie wzrost produkcji zależy bezpośrednio 
od zainstalowanych mocy produkcyjnych i zużycia surowców, charak- 
terystyczną cechą rozwoju produkcji rolniczej jest występowanie biolo- 
gicznej bariery wzrostu, zwłaszcza wzrostu plonów roślin uprawnych, któ- 
rą pokonywać można tylko stopniowo przez systematyczne zwiększanie 
nakładów środków i czynników plonotwórczych (nawożenie, środki ochro- 
ny roślin, melioracje, bardziej intensywne odmiany roślin uprawnych). 
Uzyskanie każdej następnej jednostki przyrostu plonu wymaga coraz wyż- 
szych nakładów materialnych. Mimo stałego ich zwiększania na jednostkę 
powierzchni i na jednostkę plonu, po osiągnięciu pewnego poziomu plo- 
nów, występuje zjawisko zmniejszających się przyrostów wydajności zie- 
mi, co znajduje wyraz w malejącym tempie wzrostu plonów i zbiorów roś- 
lin uprawnych. Zjawisko to występuje również w naszym rolnictwie, 
o czym świadczą zmiany w tempie przyrostu zbiorów (globalnej produkcji 
roślinnej). I tak przeciętne tempo wzrostu zbiorów w latach 1950—1978 
wynosiło 2,4 proc. średnio rocznie(1), przy czym w latach pięćdziesiątych 

(1) Tempo wzrostu zbiorów (2.4 proc. rocznie) jest nieco niższe aniżeli tempo 
wzrostu plonów (około 2.6 rocznie) ze względu na systematycznie zmniejszającą się 
powierzchnię użytków rolnych. 
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2,7 proc., w sześćdziesiątych 2,5 proc., natomiast w latach siedemdziesią- 
tych (do 1978 r.) zaledwie 2,0 proc. rocznie. Na obniżenie przeciętnego tem- 
pa wzrostu zbiorów w latach siedemdziesiątych miały wpływ zarówno nie- 
korzystne warunki klimatyczne (nieurodzaj zbóż w latach 1975 i 1977), 
jak i zahamowanie tempa wzrostu nawożenia mineralnego w ostatnich la- 
tach (nawożenie pod zbiory 1978 r. wynosiło 190,3 kg i było nawet o 3 kg 
niższe aniżeli pod zbiory 1976 r.). Znaczne opóźnienie w realizacji pro- 
gramu nawożenia mineralnego w rolnictwie (założenia XV Plenum KC 
PZPR z 1974 r. przewidywały 250 kg NPK w 1980 r.) spowodowało, iż 
zmniejszenie tempa wzrostu zbiorów było większe, niżby to wynikało 
z ogólnej tendencji. Niezależnie jednak od tego, malejące tempo wzrostu 
zbiorów jest w naszych warunkach faktem realnym, z którym należy się 
liczyć przy ocenie dalszego wzrostu produkcji rolniczej. Jeśli założyć, że 
opóźnienie w nawożeniu mineralnym zostanie w znacznej części nadrobio- 
ne, to można liczyć, że tempo wzrostu zbiorów w latach osiemdziesią- 
tych wyniesie ok. 2,1 proc. średnio rocznie. 

Malejące tempo wzrostu zbiorów (globalnej produkcji roślinnej) nie jest 
jednak równoznaczne z malejącym tempem wzrostu całej produkcji rolni= 
czej, gdyż ta może równocześnie wykazywać nawet wzrastające tempo. 1 to 
jest również jedną z prawidłowości rozwoju produkcji rolniczej, a wyraża 
się w możliwości szybszego tempa wzrostu produkcji zwierzęcej niż pro+ 
dukcji roślinnej na skutek zmian w rozdysponowaniu tej ostatniej, w któ- 
rej coraz bardziej zwiększa się udział produktów przeznaczanych do prze- 
robu na produkty zwierzęce. Wynika to z mniej więcej stałej pozycji roz- 
chodów na nasiona, malejącej pozycji pasz dla koni oraz niższego w sto- 
sunku do zbiorów tempa wzrostu zapotrzebowania produktów roślinnych 
na spożycie przez ludność i na przerób przemysłowy. W miarę bowiem 
wzrostu standardu wyżywienia ludności, zapotrzebowanie na produkty 
żywnościowe pochodzenia roślinnego w przeliczeniu na jednego mieszkań- 
ca nie wykazuje tendencji wzrostu (wzrasta wprawdzie spożycie warzyw, 
owoców, cukru i olejów roślinnych, spada jednak spożycie zbóż i ziem- 
niaków), a w skali całego kraju zapotrzebowanie to wzrasta w naszych wa- 
runkach o vk. 0,9 proc. średnio rocznie, W wyniku tego absolutny przyrost 
produkcji roślinnej przeznaczonej na pasze dla inwentarza produkcyjnego 
jest z reguły nieco większy od przyrostu zbiorów. Stwarza to szansę więk- 
szego przyrostu produkcji zwierzęcej niż roślinnej. Dodatkowym czynni- 
kiem, który wpływa bądź na przyspieszenie, bądź na zwolnienie tempa 
wzrostu produkcji zwierzęcej, jest import pasz. 

Wzrost importu pasz z 2,1 mln ton w 1970 r. do ok. 8 mln ton w 1978 r. 
spowodował, iż z tradycyjnego eksportera produktów rolnych kraj nasz 
przekształcił się w importera netto. W 1978 r. wartość importu produktów 
rolno-spożywczych (bez surowców rolnych dla przemysłu lekkiego, owo- 
ców cytrusowych i używek) wyniosła ok. 6,1 mld zł dew., zaś eksportu 
ok. 4,0 mld zł dew. Ujemne saldo obrotów handlu zagranicznego produk- 
tami rolno-spożywczymi wyniosło więc 2,1 mld zł dew., tj. ok. 630 mln dola- 
rów. Stanowi to zbyt duże obciążenie maszego bilansu płatniczego i jest 
nie do utrzymania na dłuższą metę, zwłaszcza że w najbliższej przyszłości 
nie ma szans na wyrównywanie ujemnego salda w tej dziedzinie przez 
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eksport produktów przemysłowych. Dlatego też oprócz wzrostu eksportu 
produktów rolno-spożywczych musimy stopniowo zmniejszać import zbóż 
1 pasz. Ze względu na bilans zbożowo-paszowy nie możemy całkowicie zre- 
zygnować z importu. Szacuje się, że w latach osiemdziesiątych importować 
będziemy ok. 2 mln ton zbóż i ok. 2 mln ton pasz wysokobiałkowych, nie 
licząc pewnej ilości śruty, którą uzyska się z przerobu na olej importowa- 
nych nasion soi. Tej wielkości import pasz (w sumie ok. 4,2 mln ton) może 
być zrównoważony przez eksport produktów rolno-spożywczych. 


* 


Konieczność zmniejszenia importu pasz w przyszłym pięcioleciu stwarza 
całkiem odmienną sytuację w zakresie możliwości rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej w porównaniu z latami siedemdziesiątymi, w których import pasz 
systematycznie wzrastał. Wzrost importu pasz był jednym z istotnych 
czynników przyspieszenia wzrostu produkcji zwierzęcej i produkcji żyw- 
ności ogółem oraz znacznej poprawy standardu wyżywienia ludności kra- 
u. 

Wolumen produkcji zwierzęcej, ujmowany w przeliczeniowych jednost- 
kach mięsa (1 kg mięsa = 1 kg jaj = 6,67 litrów mleka = 0.28 kg wełny) 
zwiększył się z 4630 tys. ton w 1970 r. do 6100 tys. ton(2) w 1978 r., tj. 
o 1410 tys. ton (o 32 proc.). W okresie tym wartość pasz zużytych przez 
inwentarz produkcyjny wzrosła ze 158 do 230 mld zł (w cenach stałych 
z 1976 r.), tj. o 72 mld zł, w tym z własnej produkcji o 38 mld zł 
i z importu o 34 mld zł. Jeśli rozdzielić przyrost produkcji zwierzęcej 
proporcjonalnie do przyrostu wartości pasz własnych i importowanych, 
to z przyrostu pasz własnych uzyskaliśmy ok. 780 tys. ton, a z importowa- 
nych ok. 690 tys. ton przeliczeniowych produktów zwierzęcych. 

Roczne spożycie produktów zwierzęcych na jednego mieszkańca wzrosło 
w latach 1970—1918 o 25,2 kg przeliczeniowych (w tym mięsa o 17,6 kg, 
mleka i przetworów o 41 litrów i jaj o 28 sztuk), z tego ok. 11,8 kg kosztem 
przyrostu importu pasz, a zatem i ujemnego salda handlu zagranicz- 
nego produktami rolno-spożywczymi. 

Rosnący import pasz w latach siedemdziesiątych pozwolił na wyprzedze- 
nie wzrostu produkcji zwierzęcej w stosunku do potencjalnych możliwości 
produkcyjnych naszego rolnictwa. Zakładane zmniejszenie importu pasz 
w latach osiemdziesiątych spowoduje oczywiście obniżenie tempa wzrostu 
produkcji zwierzęcej ze względu na to, że część przyrostu własnej pro- 
dukcji pasz musi zastąpić ubytek pasz importowanych. 

Z przedstawionych w tabeli 1 szacunków wynika, że mimo przyspiesze- 
nia tempa wzrostu zbiorów i tempa spadku zużycia produktów roślinnych 
na nasiona i pasze dla koni w prognozowanym okresie tempo wzrostu pasz 
dla inwentarza produkcyjnego obniży się z 4,7 proc. w latach 1971—1978 
do 2,5 proc. w latach 1979—1985. Jest to oczywiście skutkiem zmniejsza- 
nia, zamiast uprzedniego zwiększania ilości pasz z importu. 


(2) Bez mięsz końskiego i dziczyzny. 


no 
VU 
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Tabela 1 
Szacunek możliwości wzrostu produkcji rolniczej do roku 1985 
(Wartość produkcji w mld zł w cenach stałych z 1976 c.) 
Tempo Tempo = 
Treść 1970 r. 1978 r. | wzrostu | 1985r. | wzrostu w latach 
w proc. w proc. | 1980—19853 
Globalna produkcja 
roślinna 307 359 20 416 21 111,0 
Końcowa produkcja 
roślinna netto 83 72 —1,8 93 3,7 120,0 
Zużycie produkcyjne 
produktów roślinnych 224 287 3,1 323 1,7 109,0 
w tym: 
nasiona j pasze dla koni 66 57 —1.8 49 —21 80,0 
pasze dla inwentarza prod. 158 230 4,7 214 2,5 113,0 
Produkcja zwierzęca 
netto 187 253 3,8 294 2,1 111,0 
Razem produkcja końcowa 
netto 210 325 2.3 387 2,5 113,0 
Wartość 
pasz importowanych 12 46 18,0 29a) —6,6 71,0 
Dyspozycyjny 
produkt roślinny b) 95 1170) 2,6 122 0,6 103,5 
Dyspozycy jny 
produkt rolniczy d) 202 311 3,4 416 1,6 108,5 
Produkcja zwierzęca 
w tys. ton: 
mięsa 
przeliczeniowego ©) 4630 6100 3,0 7040 2,0 110,7, 
Ilość produkcji 
zwierzęcej w kg 
na 1000 zł wartości 
zużytych pasz 29,3 26,5 —1,2 25,7 —0,4 98,0 


a) — Ze względu na zmianę struktury importowanych pasz przeciętna cena 1 tony wzrośnie 
z 5, do 6,9 tys. zł. 

b) — Suma wartości końcowej produkcji roślinnej netto t pasz importowanych. 

c) — W tym 5,4 mid zł przyrost wartości zapasów (o 4 mid zł więcej niż w 1970 r.); dlatego 
w następnym okresie przyjęto wzrost o 0,6 proc. rocznie, zamiast przeciętnego wzrostu wyno” 
szącego (według trendu) 0,9 proc. rocznie. 

d) — Suma wartości produkcji zwierzęcej netto i dyspozycyjnego produktu roślinnego. 

e) — Produkcja zwierzęca w ujęciu ilościowym zawiera w sobie również mleko i jaja zużye 
wane na cele produkcyjne (pasze, wylęg), nie zawiera natomiast mięsa końskiego. 


Wzrost produkcji zwierzęcej zależeć jednak będzie nie tylko od wzrostu 
zasobów paszowych, lecz również od efektywności ich skarmiania. Z po- 
równania danych empirycznych dla lat 1970 i 1978 wynika, że ilość wytwo- 
rzonych produktów zwierzęcych na 1000 zł wartości zużytych pasz obniży- 
ła się z 29,3 do 26,5 kg przeliczeniowych, tj. obniżała się przeciętnie o 1,2 
proc. rocznie. Nie jest to w pełni równoznaczne ze spadkiem technicznej 
efektywności spasania — chociaż i takie zjawisko ma miejsce(3) — lecz 

(3) Z bilansów paszowych GUS w jednostkach owsianych za lata 1966—1970 
t 1971—1975 wyrika, że stopień pokrycia teoretvcznego zapotrzebowania pasz (łącz- 
nie z paszarni dla koni) przez zasobv pasz wynosił w pierwszym okresie 102,5, 
w drugim zaś 107,6. Oznacza to spadek technicznej efektywności spasania o 4,8 proc. 
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ze spadkiem ekonomicznej efektywności spasania. Wynika to głównie 
(jeśli pominąć niewykluczoną oczywiście możliwość przeszacowania wzros- 
tu plonów i zbiorów) ze zmiany struktury skarmianych pasz, a mianowi- 
cie wzrostu udziału pasz droższych w przeliczeniu na jednostkę pokar- 
mową, głównie pasz treściwych, których zużycie na 1 kg przeliczeniowy 
mięsa wzrosło z 2,19 kg w 1970 r. do 3,23 kg w 1978 r., tj. o 47 proc. 


* 


Jednym z podstawowych warunków osiągnięcia przedstawionego wyżej 
wzrostu produkcji zwierzęcej w przyszłym pięcioleciu jest radykalne za- 
hamowanie dalszego wzrostu zbożochłonności produkcji zwierzęcej (o czym 
będzie dalej mowa). Zahamowanie wzrostu zużycia pasz treściwych na jed- 
nostkę produkcji zwierzęcej, mimo wzrostu w nich udziału znacznie droż- 
szych importowanych pasz wysokobiałkowych (które jednak stwarzają 
możliwość poprawy technicznej efektywności spasania), powinno znacz- 
nie ograniczyć dalszy spadek ekonomicznej efektywności spasania. Dlate- 
go też założyliśmy, że spadek ekonomicznej efektywności spasania w przy- 
szłym pięcioleciu będzie znacznie mniejszy (— 0,4 proc. rocznie) niż w la- 
tach siedemdziesiątych (— 1,2 proc. rocznie). Przy tym założeniu tempo 
wzrostu produkcji zwierzęcej w latach 1979—1985 wyniosłoby w wyrazie 
ilościowym 2,0 proc. rocznie. Tempo to byłoby niższe nie tylko w stosunku 
do analizowanego okresu lat siedemdziesiątych (3.5 proc. rocznie), lecz 
również w stosunku do tempa wzrostu w latach 1950—1970 (2,8 proc. rocz- 
nie). Podobnie niekorzystnie przedstawia się tempo wzrostu dyspozycyj- 
nego produktu rolniczego (4) (tj. surowca do produkcji żywności), które 
obniży się z 3,4 do 1,6 proc. rocznie, podczas gdy przeciętne długo- 
okresowe tempo wzrostu (dla lat 1950—1918) wynosiło 2,4 proc. rocznie. 

Obniżenie tempa wzrostu dyspozycyjnego produktu rolniczego będzie 
miało istotny wpływ głównie na tempo wzrostu spożycia artykułów pocho- 
dzenia zwierzęcego w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych. Podkreślamy 


(4) Używane dotychczas kategorie produkcji końcowej brutto i netto charaktery- 
zują wprawdzie sytuację rolnictwa z punktu widzenia jego wyników produkcyjnych, 
nie charakteryzują natomiast w dostatecznym stopniu wyników rolnictwa z punktu 
widzenia gospodarki żywnościowej kraju. Produkcja końcowa brutto zawiera bo- 
wiem w sobie wartość sprzedawanych przez rolnictwo produktów rolnych, zakupy- 
wanych następnie w postaci środków produkcji, natomiast produkcja końcowa netto 
nie zawiera wartości pasz importowanych zawartych w wartości końcowego produk- 
tu rolniczego. Wartości tych kategorii produkcji różnią się więc od wartości koń- 
cowego produktu rolniczego, który może być przeznaczony na zaspokojenie potrzeb 
żywnościowych kraju, niezależnie od tego, czy został on wytworzony z własnej po- 
wierzchni rolniczej czy też z importowanych pasz. Nie ma przy tym znacze- 
nia, czy importowane zboże zostało przeznaczone na bezpośrednią konsumpcję lud- 
ności czy też na pasze w rolnictwie; ważne tu jest jedynie końcowe saldo obro- 
tów pomiędzy rolnictwem a gospodarką narodową. Zachodzi więc potrzeba wprowa- 
dzenia dodatkowej kategorii określającej wartość tego końcowego produktu rolni- 
czego, kióry stanowi dla gospodarki narodowej produkt dyspozycyjny bądź w postaci 
gotowego produktu żywnościowego, bądź surowca do produkcji żywności (łącznie 
z pewną ilością końcowego produktu rolniczego przeznaczonego na potrzeby prze- 
mysłu lekkiego. np. wełna, włókna roślinne, skóry). Kategorię tę nazwaliśmy umow- 


nie „dyspozycyjnym produktem rolniczym”. 
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tu wyraźnie „w pierwszej połowie”, gdyż w drugiej połowie lat osiemdzie- 
siątych nie będzie już ujemnie wpływał na tempo wzrostu produkcji 
zwierzęcej zmniejszający się import pasz. Zakłada się bowiem, że import 
ten utrzymany będzie w dalszym ciągu na poziomie 1985 r. (orientacyjny 
szacunek wzrostu produkcji zwierzęcej do 1990 r. przedstawimy nieco da- 
lej). 


W przypadku pełnej realizacji przyjętych założeń, wolumen produkcji 
zwierzęcej w 1985 r. wyniesie 4040 tys. ton w przeliczeniu na mięso, tzn. 
wzrośnie w stosunku do 1978 r. o 940 tys. ton (o 15,4 proc.). Jeśli z jednej 
strony wziąć pod uwagę konieczność likwidacji importu produktów zwie- 
rzęcych, jaki miał miejsce w 1978 r. (ok. 70 tys. ton w przeliczeniu na mię- 
so), z drugiej zaś wzrostu ich eksportu. niezbędnego dla zrównoważenia bi- 
lansu handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczymi, to na przyrost 
spożycia można będzie przeznaczyć nie więcej niż 200 tys. ten. Ogółem 
spożycie produktów zwierzęcych wzrosłobv z 5440 tys. ton w 1978 r. do 
6240 tys. ton w 1985 r., tj. o 14.7 proc. Według proanozy demograficz- 
nej, liczba ludności kraju w 1985 r. wyniesie 37,66 mln osób. tzn. wzrośnie 
w stosunku do roku 1978 (35,0 mln) o 7,6 proc. Spożycie produktów zwie- 
rzęcych na jednego mieszkańca kraju może więc wzrosnąć o 6.5 proc. 


Jest oczywiście sprawą wyboru, uwzględniającego przede wszystkim 
preferencje konsumentów, w jakim stopniu powinno wzrosnąć spożycie 
każdej z czterech grup produktów zwierzęcych, tj. mięsa, mleka (łącznie 
z przetworami), jaj i tłuszczów zwierzęcych. Nie ulega wątpliwości, że pre- 
ferencje konsumentów koncentrować się będą głównie na wzroście spoży- 
cia mięsa, w najmniejszym natomiast stopniu na spożyciu tłuszczów zwie- 
rzęcych (bez masła), które już od 1970 r. ustabilizowało się na poziomie 7,3 
kg na jednego mieszkańca i w miarę wzrostu spożycia tłuszczów roślinnych 
powinno wykazywać nawet niewielką tendencję spadku. Również wzrost 
popytu na produkty mleczne, a zwłaszcza na mleko płynne, będzie niewąt- 
pliwie słabszy niż dotychczas. Spożycie mleka płynnego i przetworów (bez 
masła) na jednego mieszkańca nie wykazuje od 1970 r. żadnej tendencji 
wzrostu, a nawet pewien spadek (z 263 do 261 litrów), przy czym poziom 
ten kształtowany jest przez stosunkowo wysokie spożycie mleka płynnego 
przez ludność rolniczą. W miarę zmniejszania się liczby ludności rolniczej 
spożycie mleka płynnego na jednego mieszkańca w skali kraju będzie 
się zmniejszać na rzecz wzrostu przetworów, w tym również masła. Spoży- 
cie tego ostatniego wynoszące 8,8 kg jest — w porównaniu z innymi kra- 
jami — dosyć wysokie, a wynika to głównie z braku odpowiedniej jakości 
substytutu w postaci masła roślinnego (zalecanego przez dietetyków). 
Wzrost produkcji dobrego jakościowo masła roślinnego będzie niewątpli- 
wie hamował wzrost spożycia masła, a może nawet spowodować jego spa- 
dek. Taką tendencję obserwuje się już od lat w wielu krajach wysoko 
rozwiniętych. 


Uwzględniając preferencje w spożyciu mięsa, przyrost spożycia po- 


szczególnych grup produktów zwierzęcych na jednego mieszkańca w la- 
tach 1978—1985 może kształtować się jak podano w tabeli 2. 
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Tabela 2 
1978 r. | 1985 r. Przyrost 
Produkty zwierzęce w przeliczeniowych i 
kę mica ilościowy | procentowy 
Mięso 70,6 77,0 6,4 9,1 
Mleko 65,5 68.7 3,2 4,8 
Jaja 12,1 13,0 0,9 7,3 
Tłuszcze zwierzęce 7,3 7,0 —0,3 —4,1 
Razem 155,5 165,7 10,2 6,5 


w jednostkach naturalnych 


Mleko (litrów) 437 458 21 4,8 
Jaja (sztuk) 218 234 16 7,3 


Przyrest spożycia produktów zwierzęcych do 1985 r. będzie mniejszy, 
niżby to wynikało z ekstrapolacji założeń przyjętych przez XV Plenum KC 
PZPR z 1974 r. Wynika to jednak nie tyle z przyjęcia zbyt wysokich zało- 
żeń wzrostu spożycia artykułów zwierzęcych do 1990 r.(5), ile z nierówno- 
mierności wzrostu produkcji, a mianowicie wyprzedzenia ogólnego tren- 
du rozwoju produkcji zwierzęcej w latach siedemdziesiątych i koniecznoś- 
ci dostosowania go do zmniejszającego się importu pasz w przyszłym pię- 
cioleciu. W drugiej połowie lat osiemdziesiątych, przy utrzymaniu importu 
pasz na nie zmienionym poziomie i przy takim samym tempie wzrostu 
zbiorów (2,1 proc. rocznie), istnieje szansa na przyspieszenie tempa wzrostu 
produkcji zwierzęcej do 2,6 proc. rocznie (wobec 2,0 proc. w latach 
1981—1985) i osiągnięcie ok. 8000 tys. ton przeliczeniowych produktów 
zwierzęcych w 1990 r. Przyrost produkcji zwierzęcej w ciągu 5 lat (960 
tys. ton) byłby więc równy przyrostowi w ciągu 7 lat w okresie 1979—1985 
(940 tys. ton). Zapewniłoby to spożycie mięsa i jaj na jednego miesz- 
kańca na poziomie zakładanym przez XV Plenum KC PZPR (przy skory- 
gowanym w dół spożyciu mleka i przetworów)(6). 


pa 


Przedstawiony wyżej szacunek wzrostu produkcji rolniczej do 1985 r. 
(i orientacyjnie do 1990 r.) wskazuje tylko potencjalne możliwości pro- 


(5) Z wyjątkiem mleka, które według aktualnych ocen, opartych m.in. na ten- 
dencjach w krajach wysoko rozwiniętych, przyjęto na zbyt wysokim poziomie (540 
litrów, łącznie z masłem). W większości krajów europejskich, w których spoży- 
cie mięsa wynosi około lub powyżej 85 kg na jednego mieszkańca, spożycie mleka 
i przetworów mie przekracza 430 litrów, jedynie w Finlandii wynosi ok. 600 litrów, 
ale przy spożyciu 53 kg mięsa na jednego mieszkańca. Szacuje się, że przy spożyciu 
85 kg mięsa na jednego mieszkańca w 1990 r. spożycie mleka i przetworów nie po- 
winno przekroczyć 500 litrów, natomiast przy 90 kg mięsa wyniesie najwyżej 410 
litrów. 

(6) Spożycie artykułów zwierzęcych wyniosłoby ogółem około 7100 tys. ton, a w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca (39,1 mln osób) prawie 182 kg, tzn. wzrosłoby 
o około 9,5 proc. w stosunku do roku 1985, 
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dukcyjne rolnictwa. Realizacja tego wzrostu zależeć będzie w pierwszym 
rzędzie od pozarolniczych działów gospodarki narodowej, od ich możli- 
wości zwiększenia dostaw obrotowych i inwestycyjnych środków produk- 
cji dla rolnictwa(7), a następnie dopiero od rolnictwa, które tylko przy 
pomocy tych środków może zwiększać produkcję. 

Klasycznym przykładem współzależności pomiędzy wzrostem środków 
produkcji a wzrostem produkcji rolniczej jest — wspomniane już poprzed- 
nio — zmniejszenie tempa wzrostu zbiorów w wyniku stagnacji w dosta- 
wach nawozów mineralnych dla rolnictwa. Miało to wpływ nie tylko na 
zahamowanie tempa wzrostu produkcji zwierzęcej, mimo wzrostu importu 
zbóż, lecz będzie również oddziaływać na przyszłość, zwłaszcza na tempo 
wzrostu plonów zbóż, a pośrednio również produkcji zwierzęcej. Poziom 
plonów zbóż zależy bowiem nie tylko od wielkości aktualnego nawożenia, 
lecz również od kumulatywnego działania systematycznie wzrastających 
dawek nawożenia, a tego nie da się w krótkim czasie nadrobić. Dlatego 
też tempo plonów zbóż będzie w przyszłym pięcioleciu niższe w stosun- 
ku do dotychczasowego trendu. 

Według prognoz sprzed kilku lat, opartych na zakładanym (w programie 
XV Plenum KC PZPR) wzroście nawożenia do 300 kg NPK w 1885 r., 
plony zbóż w tymże roku powinny wynieść ok. 34 q z 1 ha. Ze względu jed- 
nak na kilkuletnią stagnację nawożenia i mniejsze możliwości dalszego je- 
go wzrostu (w najlepszym przypadku 270 kg NPK na 1 ha w roku 
1985) trzeba było obniżyć prognozowany poziom plonów do 32 q z 1 ha. 
Przy mniejszym wzroście nawożenia również i ten poziom plonów może być 
problematyczny. Oczywiście są to plony przeciętne, od których możliwe są 
odchylenia zarówno w górę, jak i w dół, nie można jednak liczyć na 
szczęśliwy zbieg okoliczności i przyjmować do bilansu wyższego poziomu 
zbiorów, gdyż mogą one być nawet niższe (na tę okoliczność trzeba oczy- 
wiście tworzyć odpowiednią, tzw. buforową rezerwę zbóż). 

Obniżone w stosunku do trendu tempo wzrostu plonów zbóż do 1985 r., 
przy równoczesnym zmniejszeniu importu zbóż i pasz, stwarza szczegól- 
nie duże napięcia w bilansie zbożowo-paszowym, nawet przy znacznie niż- 
szym tempie wzrostu produkcji zwierzęcej. Wzrastające szybko zasoby pasz 
treściwych w latach siedemdziesiątych spowodowały upowszechnienie .się 
zbożochłonnych technologii żywienia zwierząt i wzrost zużycia pasz treś- 
ciwych na jednostkę produkcji zwierzęcej o 47 proc. w latach 1970—-1978. 
Jak już zaznaczaliśmy, podstawowym i niezbędnym warunkiem osiągnię= 
cia przedstawionego wyżej wzrostu produkcji zwierzęcej w przyszłym pię- 
cioleciu jest radykalne zahamowanie wzrostu jej zbożochłonności. Wzrost 
zbożochłonności produkcji zwierzęcej jest oczywiście generalną prawidło= 
wością rozwoju rolnictwa. W naszych warunkach, a zwłaszcza w ostatnich 
kilku latach, wzrost zbożochłonności znacznie przekroczył granicę racjonal- 
ności, zwłaszcza z punktu widzenia bilansu zbożowego kraju. W latach 
1950—1970 zużycie pasz treściwych na jednostkę produkcji zwierzęcej 
(1 kg mięsa przeliczeniowego) wzrosło z 1,45 do 2,19 kg, tj. wzrastało w 
tempie 2,1 proc. rocznie. Tempo to dostosowane było w zasadzie do wzrostu 


(r) Problemy te omówione byiy w artykule A. Wesia w majowym numerze 
„Nowych Dróg”. 
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udziału zbóż w zasobach paszowych, przy niewielkim tylko wzroście im- 
portu zbóż. Mimo zmniejszającej się powierzchni zasiewów zbóż tempo 
wzrostu plonów i zbiorów zbóż było (i nadal jest) wyższe niż pozosta- 
łych roślin. Jest to również ogólna prawidłowość rozwoju rolnictwa, która 
umożliwia stały wzrost udziału zbóż w zasobach paszowych. 

W 1978 r. zużycie pasz treściwych na jednostkę produkcji zwierzęcej 
wyniosło przeciętnie w kraju 3,23 kg, tj. wzrastało w stosunku do 1970 r. 
o 4,9 proc. rocznie, a więc przeszło dwukrotnie szybciej niż w poprzednim 
okresie. Przyspieszenie tempa wzrostu zbożochłonności w latach siedem- 
dziesiątych było m.in. skutkiem tego, że niemal podwojenie rocznych 
przyrostów produkcji zwierzęcej (w latach 1950—1970 o ok. 100 tys. ton, 
w latach 1970—1978 o 184 tys. ton rocznie) znacznie wyprzedzało poten- 
cjalne możliwości wzrostu własnych zasobów paszowych, nie tylko zbóż, 
ale i pozostałych pasz. Rosnący import pasz uzupełniał więc nie tylko 
niedobór zbóż, ale stanowił również substytut pasz niezbożowych. Dla- 
tego też zbożochłonność produkcji zwierzęcej musiała rosnąć szybciej niż- 
by to miało miejsce w warunkach odpowiedniego dostosowania jej wzrosiu 
do wzrostu własnej produkcji pasz. 

Niezależnie jednak od niedostatecznego wzrostu pasz niezbożowych wy- 
stąpiły również i inne przyczyny zwiększenia zbożochłonności, zwłaszcza 
w ostatnich latach. W pierwszych czterech latach bieżącego dziesięciolecia 
przyrost zużycia pasz treściwych wyniósł 7,3 mln ton, w następnych zaś 
czterech latach 2,2 mln ton, zaś produkcji zwierzęcej odpowiednio 1350 
i 120 tys. ton. W stosunku do przyrostu zużycia pasz treściwych przyrost 
produkcji zwierzęcej w drugim okresie był przeszło trzykrotnie mniejszy 
niż w pierwszym okresie. Przyczyną tego był nie tylko wzrost udziału bar- 
dziej zbożochłonnej produkcji zwierzęcej w sektorach gospodarki uspołecz- 
nionej, gdyż wzrost tego udziału miał miejsce również i w poprzednim 
okresie (w 1970 r. udział ten wynosił 12,8 proc., w 1974 r. 16.2 proc,, 
w 1978 r. 21,7 proc.), ile wyjątkowo wysoki wzrost zużycia pasz treści- 
wych na jednostkę produkcji zwierzęcej w tych sektorach. Zmiany w zu- 
życiu pasz treściwych na jednostkę produkcji zwierzęcej (w kg na 1 kg 
mięsa przeliczeniowego) w latach 1914—1978 przedstawiały się w poszcze- 
gólnych sektorach rolnictwa jak podano w tabeli 3. 


Tabela 3 

Sektory rolnictwa | 1974 r. | 1978 r. | Przyrost 
Rolnietwo ogółem 2.93 3.23 0.30 
Gospodarka nieuspołeczniona 2,78 2,83 0,05 
Gospodarka uspołeczniona 3,67 4,69 0,98 

w tym: 

państwowe gospodarstwa rolne 3,54 4,20 0,66 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne 3,07 3,97 0.90 
kółka rolnicze 519 8.49 3,30 
tuczarnie resortów nierolniczych 5,54 7,07 2.23 
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Tak wysoki wzrost zużycia pasz treściwych na jednostkę produkcji 
zwierzęcej w sektorach gospodarki uspołecznionej był wynikiem znacz- 
nego wyprzedzenia rozwoju produkcji zwierzęcej w stosunku do wzrostu 
własnej produkcji pasz. Przyrost produkcji zwierzęcej w tym czasie 
(o 361 tys. ton, tj. o 36 proc.) mógł więc być osiągnięty głównie kosztem 
wzrostu zużycia pasz treściwych (o 2,5 mln ton, tj. o 82 proc.). Na jednostkę 
przyrostu produkcji zwierzęcej przyrost zużycia pasz treściwych w sekto- 
rach uspołecznionej gospodarki rolnej (tj. bez tuczarni resortów nierolni- 
czych) wyniósł 6,94 kg, tj. dwukrotnie więcej w stosunku do przeciętnego 
zużycia w roku wyjściowym (3,47 ko). 

Wzrost zużycia pasz w tuczzraiach resortów nierolniczych wynika głów- 
nie z pojawienia się nowego producenta (oprócz przemysłu mięsnego), 
a mianowicie tuczarni przyzakładowych, w których zużycie pasz na jed- 
nostkę produkcji zwierzęcej wyniosło 8,75 kg. 

Przeszło dwukrotnie wyższe w porównaniu z gospodarką państwową 
i spółdzielczą jednostkowe zużycie pasz treściwych w kółkach rolniczych 
i tuczarniach przyzakładowych można ocenić jedynie jako przejaw gospo- 
darki nieracjonalnej. Jeśli weźmiemy przy tym pod uwagę, że zużycie pasz 
treściwych w obu tych formach produkcji wyniosło w 1978 r. 1,3 mln ton 
(przy produkcji 152 tys. ton mięsa), to w porównaniu z gospodarką 
państwową i spółdzielczą, o siosunkowo wysokiej zbożochłonności produk- 
cji zwierzęcej, nadmierne zużycie pasz treściwych wyniosło ok. 650 tys. ton, 
z których można by dodatkowo wyprodukować ponad 150 tys. ton mięsa. 

Z danych powyższych wynika, że wyeliminowanie najbardziej nieefek- 
tywnych form produkcji zwierzęcej (jeśli nie ma perspektyw na ich ewi- 
dentną poprawę) oraz dostosowanie wzrostu produkcji zwierzęcej w gos- 
podarce państwowej i spółdzielczej do rozwoju ich własnej bazy pa- 
szowej powinno spowodować obniżenie dotychczasowej nadmiernej zbożo- 
chłonności produkcji zwierzęcej w caiej gospodarce uspołecznionej. W gos- 
podarce indywidualnej natomiast ze względu na stosowanie bardziej tra- 
dycyjnych technologii żywienia zwierząt zbożochłonność produkcji zwie- 
rzęcej może tylko nieznacznie wzrosnąć lub nawet być utrzymana na do- 
tychczasowym poziomie. Świadczyć może o tym fakt, iż po dynamicznym 
wzroście zużycia pasz na jednostkę produkcji zwierzęcej w latach 1970— 
—l19716 (z 2,04 do 2,54) w ostatnich latach nastąpił jej spadek (do 2,83 kg). 
Było to wynikiem zarówno podwyżki cen pasz treściwych w 1976 r., jak 
i dostosowania wzrostu produkcji zwierzęcej do wzrostu własnych zasobów 
paszowych, m.in. w wyniku wprowadzenia reglamentacji pasz treściwych 
i ograniczenia tym samym rozwoju ferm, w których skala produkcji zwie- 
rzęcej przekraczała możliwości produkcji pasz w gospodarstwie. 

Przy nie zmienionej zbożochłonności produkcji zwierzęcej do 1985 r. 
w obu sektorach i wzroście udziału w tei produkcji gosnodarki uspołecznio- 
nej z 21,7 do 28,0 proc., zużycie pasz treściwych na jednostkę produkcji 
zwierzęcej w calym rolnictwie wzrosioby z 2.23 do 3,35 kg, a w liczbach 
absolutnych z 19,7 do 23.6 mln ton, tj. o 3,9 mln ton, z tego o 0,9 mln ton 
z tytułu międzysektorowego przesunięcia produkcji zwierzęcej. 

Rozpatrzmy obecnie, jakimi zasobami zbóż będziemy mogli dysponować 
w 1985 r., ile będziemy mogli przeznaczyć na pasze dla inwentarza pro- 
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dukcyjnego, a zatem, na jaką zbożochłonność produkcji zwierzęcej będzie 
stać naszą gospodarkę? Przy wzroście plonów zbóż do 32 q z 1 ha i obec- 
nej powierzchni zasiewów zbóż (ok. 8 mln ha) możemy wyprodukować 
25,6 mln ton. Łącznie z importem (4,2 mln ton) zasoby zbóż wyniosłyby 
29,8 mln ton. Obecnie różnica pomiędzy zasobami zbóż a ilością pasz 
treściwych skarmianych przez inwentarz produkcyjny wynosi ok. 9,5 
mln ton (na pozycję tę składa się spożycie, siew, spasanie przez konie, ubyt- 
ki naturalne oraz przyrost zapasów wynoszący co najmniej 50 proc. rocz- 
nego przyrostu zużycia pasz treściwych). Ze względu na spadek liczby ko- 
ni różnica ta w 1985 r. zmaleje do ok. 8,8 mln ton. Na pasze dla inwentarza 
produkcyjnego można więc będzie przeznaczyć 21,0 mln ton, a jeśli 
uwzględnić wzrost niezbożowych komponentów pasz treściwych produkcji 
krajowej — ok. 21,2 mln ton, tj. o 2,4 mln ton mniej, niżby to wynikało 
z wyliczonego wyżej zapotrzebowania przy nie zmienionej zbożochłonności 
produkcji zwierzęcej w obu sektorach gospodarki rolnej. Niedobór w bilan- 
sie zbożowym kraju przy dotychczasowej zbożochłonności produkcji zwie- 
rzęcej w 1985 r. możemy rozwiązać bądź przez większy import pasz, bądź 
przez ograniczenie wzrostu produkcji zwierzęcej, bądź też przez wzrost 
krajowej produkcji zbóż. Ze względów oczywistych w rachubę wchodzi 
tylko ta ostatnia alternatywa. 

Jak już zaznaczaliśmy, na wzrost plonów zbóż powyżej 32 q z 1 ha 
w 1985 r. nie można liczyć (pomijając oczywiście wzrost o charakterze in- 
cydentalnym). Dlatego też jedyną realną drogą wzrostu produkcji zbóż 
jest zwiększenie powierzchni zasiewów. Na rzecz wzrostu powierzchni za- 
siewów zbóż — oprócz rosnącego zapotrzebowania zbóż na pasze — prze- 
mawia również jeden ważny argument. Jak już wspominaliśmy, tempo 
wzrostu plonów zbóż na całym świecie jest znacznie wyższe od tempa wzro- 
stu plonów pozostałych roślin uprawnych. Prawidłowość ta występuje 
również i w naszym rolnictwie. Przeciętne tempo wzrostu plonów wszyst- 
kich roślin uprawnych, liczone według trendu, wynosiło w latach 1950— 
—1978 ok. 2,6 proc. rocznie, w tym plonów zbóż 2,9 proc. rocznie, nato- 
miast pozostałych roślin 2,4 proc. rocznie, przy czym tempo tych ostatnich 
było wyraźnie malejące, a mianowicie 2,8 proc. w pierwszej połowie tego 
okresu i 2.0 proc. w drugiej połowie. Mimo iż z omówionych poprzednio 
przyczyn tempo wzrostu plonów zbóż w nadchodzącym okresie będzie niż- 
sze od dotychczasowego, to jednak będzie znacznie wyższe od tempa wzro- 
stu pozostałych roślin uprawnych. Wynika z tego, że zwiększając po- 
wierzchnię zasiewów zbóż osłabiamy tendencję malejącego wzrostu wy- 
dajności ziemi, tym samym zaś uzyskujemy wyższe tempo wzrostu plo- 
nów i zbiorów niż przy stabilnym udziale zbóż w strukturze zasiewów. 

Zwiększenie powierzchni uprawy zbóż jest u nas od dawna uznane za 
konieczność gospodarczą, lecz — wbrew pozorom — problem ten nie jest 
łatwy do rozwiązania. Mimo że jednym z zadań planu pięcioletniego 
1976—1990 było zwiększenie powierzchni zasiewów zbóż do 8,5 mln ha, 
waha się ona nadal wokół 8 mln ha (w 1978 r. nie osiągnęła nawet 7,9 
mln ha). O potencjalnych możliwościach zwiększenia powierzchni zbóż 
świadczy choćbv obecny jej udział w strukturze zasiewów, który w gos- 
podarce indywidualnej wynosi ok. 57 proc., w uspołecznionej zaś 43 proc., 
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w tym w gospodarstwach państwowych zaledwie 41 proc. Sytuacja ta jest 
następstwem ukształtowanego dotychczas modelu produkcji w gospodar- 
ce uspołecznionej, który — jeśli mamy złagodzić deficyt bilansu zbożowego 
— musi ulec zmianie w kierunku przestawienia go na gospodarkę zbożo- 
wą, do której gospodarka wielkoobszarowa jest szczególnie predysponowa- 
na. Wymaga to takiego ustalenia poziomu i struktury produkcji zwierzę- 
cej w gospodarce uspołecznionej, aby uzyskać nadwyżki zboża towarowe- 
go na potrzeby całej gospodarki narodowej, w tym również na rozwijanie 
chowu trzody u drobnych producentów, nie dysponujących dostateczną 
ilością własnego zboża. Obecnie bowiem zużycie pasz treściwych przez in- 
wentarz produkcyjny w gospodarce uspołecznionej znacznie przekracza 
własną produkcję zbóż, na co — ze względu na zmniejszenie importu — 
nie będziemy mogli sobie pozwolić w latach osiemdziesiątych. I tak 
w 1978 r. zużycie pasz treściwych w stosunku do globalnej produkcji 
zbóż kształtowało się w poszczególnych sektorach rolnictwa następująco: 


(w procentach) 


Rolnictwo ogólem 91.4 
Gospodarka nieuspołeczniona 80,1 
Gospodarka uspołeczniona 120,5 
w tym: PGR 108,1 
RSP 144,7 
KR 136,1 


Zwiększenie powierzchni zasiewów zbóż do 8.5 mln ha pozwoliłoby na 
dodatkowe zwiększenie zbiorów zbóż w 19235 r. o co najmniej 1,6 mln ton, 
tj. do 27,2 mln ton, a zużycia pasz treściwych do 22,8 mln ton. Przy tej iloś- 
ci pasz treściwych zużycie na przeliczeniową jednostkę produkcji zwierzę- 
cej wyniosłoby 3,23 kg, tj. dokładnie tyle, co w 1978 r. Wynika z tego, że 
jeśli chcemy osiągnąć założony wzrost produkcji zwierzęcej nie możemy 
sobie pozwolić na utrzymanie dotychczasowego poziomu jej zbożochłon- 
ności w sektorach gospodarki uspołecznionej, lecz musimy ją obniżyć 
z 4,69 do 4,21 kg. W świetle omówionych poprzednio przyczyn dotych- 
czasowego, nadmiernego zużycia pasz treściwych jest to w pełni realne. 


* 


Obniżenie zbożochłonności produkcji zwierzęcej nie nastąpi oczywiś- 
cie automatycznie, lecz — oprócz zastosowania odpowiednich bodź- 
ców ekonomicznych — wymaga szeregu przedsięwzięć  usprawnia- 
jących gospodarowanie posiadanymi zasobami pasz, zarówno treś- 
ciwych, jak i objętościowych. Obecnie straty składników pokarmowych 
np. w paszach zielonych na drodze pomiędzy polem a żłobem szacowane 
są na ok. 30 proc. Ograniczenie tych strat wvmąźa kompleksowej mechani- 
zacji zbioru i przechowalnictwa. Szybkie i radykalne rozwiązanie tego 
problemu jest nieodzownym warunkiem poprawy efektywności gospodar- 
ki paszowej kraju. Wprawdzie w zbożach straty składników pokarmo- 
wych są mniejsze niż w paszach objętościowych, ale są one również 
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znaczne ze względu na brak odpowiednich magazynów, zwłaszcza w gos- 
podarstwach państwowych. Dotychczas nie budowano magazynów wycho- 
dząc z założenia, że prawie cały zbiór zboża będzie sprzedawany, a PGR 
będą zakupywać gotowe mieszanki paszowe. Ze względu na społeczną nie- 
racjonalność zrezygnowano z tego założenia, PGR natomiast pozbawione są 
możliwości odpowiedniego przechowywania zboża, co zwiększa (statystycz- 
nie a nie realnie) zużycie zbóż na jednostkę produkcji zwierzęcej. 

Jednym z istotnych czynników ograniczenia zużycia pasz treściwych na 
jednostkę produkcji zwierzęcej we wszystkich sektorach rolnictwa jest za- 
sadnicza poprawa jakości dostarczanych rolnictwu mieszanek treściwych. 
Nie odpowiadający recepturom skład mieszanek, często zła ich jakość, brak 
odpowiedniego dodatku składników mineralnych (których mamy w kraju 
pod dostatkiem — kreda, sól) powodują ich nadmierne, nieefektywne zuży- 
cie. Przyczyn tego stanu rzeczy jest wiele: zacofanie techniczne większości 
zakładów, nierytmiczność dostaw, zmiany asortymentu lub jakości dostar- 
czanych zakładom paszowym komponentów, pogoń za wszelką cenę za 
ilością (wykonanie planu) bez względu na jakość (za którą zakład w prak- 
tyce nie odpowiada — z wyjątkiem ewidentnego zatrucia zwierząt), przy- 
należność do różnych pionów organizacyjnych (brak jednego, odpowiedzial- 
nego gospodarza w skali kraju). Sytuacja w tym przemyśle wymaga więc 
zasadniczych zmian. 

Z przedstawionych możliwości wzrostu produkcji rolniczej do 1985 r. 
oraz niektórych warunków tego wzrostu wynika, że przyszłe pięciolecie 
będzie okresem trudnym dla rolnictwa, wymagać bowiem będzie odejścia 
od wielu utartych schematów postępowania, zasadniczych zmian w sys- 
temie organizacji produkcji (a zatem i zarządzania) w sektorze uspołecz- 
nionym, wprowadzenia instrumentów ekonomicznego (zamiast nakazowe- 
go) oddziaływania na gospodarkę uspołecznioną, a także doskonalenia sys- 
temu oddziaływania na gospodarkę indywidualną (cen, kredytów, kontrak- 


tacji). 
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Charakterystyczną cechą ostatnich lat w rozwoju rolnictwa są duże zmia- 
ny w użytkowaniu ziemi. Kurczą się bowiem zasoby ziemi w indywidual- 
nym rolnictwie, a rosną w rolnictwie uspołecznionym. Ten przepływ ziemi 
miał tendencję rosnącą. Podczas gdy w trzyleciu 1972—1974 podaż do 
PFZ wyniosła 590 tys. ha, to w latach 1975—1977 — 920 tys. ha. W wy- 
niku tego udział uspołecznionego rolnictwa wzrósł z 16,6 proc. w 1970 r. 
do 23,7 proc. w 1978 r. i odpowiednie zmniejszył się udział rolnictwa in- 
dywidualnego. j 

Począwszy od 1977 r. obserwujemy zmniejszanie się podaży ziemi z go- 
spodarki indywidualnej. W latach 1975 i 1976 podaż ta przekroczyła 300 
tys. ha rocznie, natomiast w 1977 r. wyniosła 210 tys. ha, a w 1978 r. 
—180 tys. ha. Jest to związane z wejściem w życie ustawy emerytalnej. 
Wielu rolników w starszym wieku wstrzymuje się z przekazaniem gospo- 
darstw do chwili wypłaty emerytur opartych na nowych zasadach, tzn. 
do 1980 r. W latach następnych należy się spodziewać ponownego wzrostu 
podaży ziemi z gospodarki indywidualnej. Niemniej zjawisko to spowoduje, 
że nie osiągniemy w 1980 r. ..zaplanowanego” pierwotnie stopnia uspołecz= 
nienia ziemi. Zamiast założonych 29 proc. uspołecznienia ziemi w 1980 r. 
osiągniemy prawdopodobnie najwyżej 25.5 proc. Będzie to wymagało ko- 
rekty założeń na okres 1981—1905. 

Tempo obszarowej ekspansji uspołecznionego rolnictwa nie było w po- 
szczególnych regionach jednakowe. W największym stopniu wzrósł udział 
uspołecznionego rolnictwa w tych regionach, w których od samego począ- 
tku był on największy (południowo-zachodnia i północna część kraju), 
a najwolniej wzrastał w regionach w najmniejszym stopniu uspołecznio- 
nych (wschodnia i południowo-wschodnia cześć kraju). W rezultacie sto- 
pień uspołecznienia ziemi był i jest w układzie regionalnym bardzo nie- 
równomierny (tab. 1) 

Ostatnie lata przyniosły pewne zmiany w rozdysponowaniu gruntów 
PFZ w ramach uspołecznionego rolnictwa. W przyroście ziemi w całvm 
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analizowanym okresie (1971—1978) w ok. 50 proc. partycypowały PGR, 
udział RSP wynosił 24 proc. a ZGR — 26 proc. 


Tabela 1 
Zmiany w użytkowaniu gruntów w latach 1971—1978 i prognoza na 1985 r. 


1971 r. | 1975 r. | 1978 r. | 1985 r. 
Wyszczególnienie 
w tys ha 
Całe rolnictwo 19408 19209 19059 18620 
Gospodarka indywidualna 15824 15179 14445 12960 
Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne 259 324 547 1350 
Zespołowe Gospodarstwa Rolne KR 112 233 425 
Państwowe Grospodarstwa Rolne 2940 3292 3528 4210 
W procentach (całe rolnictwo = 100)8 
Gospodarka indywidualna 82,7 79,8 76,3 69,6 
Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne 1,3 1,7 2,9 73 
Zespołowe Gospodarstwa Rolne KR 0,6 1,2 2,2 , 
Państwowe Gospodarstwa Rolne 15,4 17,3 18,6 23,1 
Regiony Stopień uspclecznienia ziemi w proc. 
Środkowo-zachodni : 24.5 27.9 36.0 
Środkowy z 5,9 7,7 11.0 
Środkowo-wschodni ż 6,0 7,8 15.0 
Południowo-wschodni h 6,1 8,0 10.0 
Południowy e 18,8 23,9 30,0 
Południowo-zachodni . 41.0 46,9 54.0 
Północny A 51,5 55,8 61.0 
Północno-wschodni ś 20,4 23,7 30,0 


a — Bez gruntów państwowych i społecznych nie stanowiących gospodarstw rolnych, które 
wynosiły w tys. ha: w 1971 r, — 274, w 195 r. — 161, w 1978 r. — 114. Na 1985 r. przyjęto 100 tys. 


ha 


W ostatnich latach zahamowany został napływ ziemi do ZGR, co wy- 
daje się istotnym czynnikiem racjonalizującym gospodarkę ziemią wobec 
bardzo wysokich nakładów i bardzo słabych wyników ekonomicznych w 
tych gospodarstwach. Również wolniejsze było ostatnio tempo zwiększania 
powierzchni PGR, co powinno umożliwić lepsze wykorzystanie przejętej 
ziemi. W szybkim tempie (o ok. 20 proc. w ostatnich latach) zwiększała 
się powierzchnia użytków rolnych w RSP. Częściowo grunty te powiększa- 
ły istniejące, a częściowo powstawały na nich nowe spółdzielnie. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje dynamiczny rozwój nowych spółdzielni produkcyj- 
nych: jeżeli w latach 1971—1975 powstawało ich rocznie ok. 60, to w osta- 
tnim trzyleciu już ok. 330. Dowodzi to, że w ogolnym procesie rozwoju 
uspołecznionego rolnictwa wzrasta rola świadomych i dobrowolnych decy- 
zji indywidualnych rolników przechodzących na uspołecznioną formę go- 
spodarowania. 

Podobnie i rozdvysponowanie wvpadającej ziemi pomiędzy sektor uspo- 
łeczniony a indywidualny ulegało w omawianym okresie istotnym zmia- 
nom: 
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iz zz Z O YZ, 
Ziemia przejęta przez rolnictwo 


Lata uspołecznione indywidualne 
NN R A TRZ Z O A EA 


w procentach całej ziemi napływającej do PFZ 


1973 14,3 85,7 
1974 79,9 20,1 
1975 95,4 4,6 
1976 94,0 6,0 
1977 66,0 34.0 
1978 50,0 56,0 


imnejciniijaianii wi w CE A wi oka GÓR ÓW irca rp Z A R Z A AE ZĄB, 


Zmiany w rozdysponowaniu ziemi są wyrazem zmian zachodzących w po- 
lityce gruntowej. Po 1973 r., w którym sprzedano rolnikom indywidualnym 
na cele poprawy struktury agrarnej 90 tys. ha, nastąpiło radykalne wyha- 
mowanie sprzedaży utrzymujące się do 1976 r. włącznie. W _ ostatnich 
dwóch latach ponownie wznowiona została sprzedaż gruntów z PFZ, przy 
czym w 1978 r. osiągnęliśmy w liczbach absolutnych poziom roku 1973. 

Niemniej postępy w poprawie struktury obszarowej indywidualnego rol- 
nictwa nie są zadowalające. Niedostatecznie zostały wykorzystane dla tego 
celu zarówno warunki obiektywne w formie stosunkowo znacznej podaży 
ziemi, jak i szczególne udogodnienia w obrocie ziemią i preferencje stwo- 
rzone przez politykę państwa dla gospodarstw zwiększających obszar. Po- 
pyt chłopski w całym tym okresie był większy od podaży ziemi. Aktualny 
stopień jego zaspokojenia oceniamy na mniej niż 50 proc. 

Pewne zastrzeżenia budzi również regionalna polityka w rozdyspono- 
waniu gruntów PFZ. Analiza tego zagadnienia w latach 1975—1977 wy- 
kazała, że udział, w jakim partycypowało indywidualne rolnictwo w grun- 
tach PFZ, był bardzo zróżnicowany w poszczególnych regionach. przy czym 
różnice te nie wykazują żadnego logicznego związku z potrzebami popra- 
wy struktury agrarnej. W regionach najbardziej wadliwej struktury 
sprzedawano 9—14 proc. całej ziemi przejętej, natomiast tam. gdzie ist- 
niejąca struktura agrarna jest zdecydowanie lepsza, sprzedaż obejmowała 
38—47 proc. całej podaży gruntów do PFZ. W wyniku takiej gospodarki 
zasoby gruntów PFZ zmniejszały się bardzo powoli (w latach 1971—1977 
z 1065 do 871 tys. ha, tj. o 18 proc.), a w niektórych regionach nawet wzra- 
stały, przy czym paradoks polega na tym, że rosły w regionach silnie roz- 
drobnionych, a zatem tam, gdzie poprawa struktury obszarowej wymaga 
stosunkowo największej ilości ziemi. 

Trzeba równocześnie zdać sobie sprawę z tego, że obrót gruntami PFZ 
nabiera coraz większego znaczenia w całokształcie obrotu ziemią rolniczą 
w Polsce. Wynika to stąd. że większość rolników, którzy się decydują na 
likwidację swego warsztatu, czyni to na drodze przekazania ziemi do PFZ. 
W latach 1971—1978 tą drogą uległo likwidacji ponad 220 tvs. gospo- 
darstw. W związku z tym państwo skupia w swym ręku przeważającą pulę 
ziemi. która zmienia użytkownika(1). 

(1) I tak np. według danych GUS w 1977 r. w całości ziemi o jaką gospodarstwą 
indrwidualne powiekszyły obszar w 75 proc. partiycypowały grunty PFZ, a ty:ko 
w 25 proc. dokonywało się to w obrocie międzysąsiedzkim. 
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Niedostateczne uwzględnianie potrzeb indywidualnych rolników, a w 
niektórych regionach również zbyt małe wysiłki w kierunku wywołania 
popytu na ziemię ze strony gospodarstw chłopskich — to istotne przy- 
czyny minimalnych postępów w poprawie struktury agrarnej, jakie przy- 
niosły lata siedemdziesiąte. 

Mimo tego, że układ procentowy gospodarstw zmienił się nieznacznie, 
daje się zauważyć tendencja do polaryzacji struktury agrarnej. Wyra- 
ża się to we wzroście udziału grup skrajnych. Jeżeli wzrost udziału grupy 
0,5 — 2 ha jest — w zasadzie — usprawiedliwiony przesunięciem się do 
niej większości gospodarstw przekazywanych za rentę, to spadek udziału 
grup 5—7 i 7—10 ha jest w naszych warunkach tendencją negatywną. 
Dowodzi to bowiem, że wzmożone wypadanie z tych grup gospodarstw bez 
następców nie zostało zrekompensowane dopływem powiększonych gos- 
podarstw z mniejszych grup obszarowych. Równocześnie przeciętny obszar 
gospodarstwa (licząc od 0,5 ha) zmniejszył się z 4,9 do 4,7 ha, a gospo- 
darstwa powyżej 2 ha wzrósł zaledwie z 6,3 do 6,4 ha. 

Jesteśmy zatem ciągle w początkowej fazie realizacji zadania poprawy 
struktury indywidualnego rolnictwa i dotychczasowe wysiłki okazały się 
mało skuteczne. Tymczasem potrzeby tej poprawy są coraz bardziej od- 
czuwalne. W ciągu 35-letniej historii Polski Ludowej rolnictwo chłopskie 
uległo głębokim przeobrażeniom. Produkcja z jednostki powierzchni wzro- 
sła ponad 2-krotnie, uzbrojenie techniczne gospodarstw — wielokrotnie, 
ogromne zmiany zaszły w technologii produkcji rolniczej i zmienił się sam 
wytwórca — rolnik indywidualny. 

Tabela 2 


Zmiany w strukturze obszarowej 1911—1978 


Procent gospodarstw w poszczególnych grupach obszarowych 


Lata 
0,5-—2 2—5 | 5—7 7—10 10 i więcej 
1971 27,6 31,4 14,2 14.0 12.8 
1977 30,0 30,5 13,1 12,8 13,6 


a- 


Zródło: Rocznik Statystyczny Rolnictwa 1 Gospodarki Żywnościowej, 1978. 


Dziedziną, która się najmniej zmieniła, jest struktura agrarna. W rezul- 
tacie zarysowała się pewna dysproporcja pomiędzy postępem dokonanym 
w produkcyjności, technice i technologii a zacofaną strukturą agrarną. 
W wielu gospodarstwach zbyt mały obszar staje się głównym hamulcem 
rozwoju. Jak wiadomo warunkiem postępu jest harmonijny rozwój, w tvm 
przypadku w zakresie wszystkich czynników produkcji rolnej (ziemi, pra- 
cy i pozostałych środków produkcji), aby więc rolnictwo chłopskie mogło 
się dalej rozwijać niezbędne są poważne zmiany w strukturze agrarnej. 
Są one tvm konieczniejsze, że w świetle potrzeb społecznych musimy nie 
tylko utrzymać dotychczzesowe tempo wzrostu produktywności indywidual- 
nego rolnictwa. ale je poważnie przyspieszyć. Tymczasem obserwujemy 
zbyt słabą reakcję wielu gospodarstw na bodźce ekonomiczne tworzone 
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przez politykę państwa, co często spowodowane jest małym obszarem go- 
spodarstwa stwarzającym barierę wzrostu skali produkcji. Dążenie zatem 
do tego, aby nasze rolnictwo dawało z roku na rok wyższą produkcję, aby 
było wysokotowarowe, dynamiczne i nowoczesne wymaga istotnej po- 
prawy struktury agrarnej. Będzie to, w dziedzinie przemian struktural- 
nych, jednym z podstawowych zadań najbliższej pięciolatki, tym bardziej 
że trudna sytuacja w całej gospodarce narodowej nakazuje w pierwszym 
rzędzie uruchamiać te rezerwy produkcji rolnej, które są stosunkowo naj- 
mniej społecznie kosztowne. 


k 


W latach 1981—1935 przewidujemy utrzymanie umiarkowanego tempa 
uspołecznienia rolnictwa. Będzie to związane z następującymi sprawami: 

— poprawą struktury demograficznej ludności rolniczej, 

— zmniejszeniem odpływu ludności rolniczej, 

— zwolnieniem tempa przekazywania ziemi z gospodarki indywidual- 
nej, 

— zwiększonymi planami sprzedaży ziemi gospodarce indywidualnej. 

Przemawiają za tym również trudności na rynku przemysłowych środ- 
ków do produkcji rolnej, przede wszystkim maszyn i ciągników. Jakkol= 
wiek plan nie powinien w tym zakresie ustalać żadnych zadań dyrektyw= 
nych, to jednak orientacja w tej sprawie jest niezbędna, aby można real- 
nie planować wielkość i strukturę strumienia środków, jakie w związku 
z tym do rolnictwa muszą płynąć. 


Związek pomiędzy tempem i formami przebudowy rolnictwa a strumie- 
niem środków jest niezwykle silny. Jeśli nie będzie możliwe zabezpiecze- 
nie odpowiedniego dopływu środków do rolnictwa — lepiej nie przyspie> 
szać zmian strukturalnych, bowiem wówczas zagrożone jest zarówno tempo 
wzrostu produkcji, jak i sama przebudowa rolnictwa. Zasadniczą dyrekty- 
wą planu powinno być utrzymanie proporcji pomiędzy zadaniami w dzie- 
dzinie przebudowy a dopływem środków do rolnictwa. 

Przewidujemy, że stopień socjalizacji rolnictwa mierzony udziałem zie- 
mi wzrośnie o 4,9 proc., tzn. z 25,5 proc. w 1980 r. do 30,4 proc. w 1985 r. 
Średnie roczne tempo przyrostu ziemi w uspołecznionym rolnictwie wy- 
niesie 3,2 proc. (wobec 3,4 proc. w latach 1976—1980). W ramach uspo- 
łecznionego rolnictwa wzrośnie udział sektora spółdzielczego (RSP i ZGR 
łącznie), w którym przyrost ziemi będzie relatywnie większy niż w go- 
spodarce państwowej (odpowiednio 4,2 proc. i 2,8 proc. średnio w roku). 
Pomimo tego absolutna ilość ziemi, jaką przejmą w tym okresie PGR, bę- 
dzie ponad dwukrotnie większa niż ta, która trafi do gospodarki spółdziel- 
czej (odpowiednio 560 i 250 tys. ha). W rezultacie, na koniec pięciolatki 
udział PGR w całości ziemi rolniczej w kraju wyniesie ponad 23 proc., 
a udział sektora spółdzielczego — ponad 7 proc. (tabl. 1). 


W makroregionalnych prognozach uspołecznienia ziemi przyjęto jako 
punkt wyjścia procesy zmian w latach 1971—1978. Wprowadzono jednak 
pewną korektę, polegającą na przyspieszeniu tych procesów w regionach 
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dotychczas pod tym względem opóźnionych i przyjęciu raczej powolniej- 
szego tempa zmian w regionach dziś w największym stopniu uspołecznio- 
nych. W rezultacie obecne rozpiętości między regionami utrzymają się w 
całym pięcioleciu, choć nastąpi ich pewne złagodzenie (tabl. 1). 


* 


W najbliższych latach trzeba się liczyć ze zwolnieniem tempa przekazy- 
wania ziemi z gospodarki indywidualnej. Ponadto proces ten będzie nie- 
równomierny. Największego nasilenia należy się spodziewać w latach 
1981—1982 jako efektu wprowadzenia w pełni w życie systemu emerytal- 
nego. W rezultacie zmieni się korzystnie struktura demograficzna kierow- 
ników gospodarstw i następne lata przyniosą ponowne zwolnienie proce- 
sów wypadania gospodarstw związane ze zwolnieniem tempa tworzenia 
się nowych gospodarstw bez następców(2). W takim samym kierunku bę- 
dą oddziaływały zmniejszone możliwości zatrudnienia  pozarolniczego, 
przynajmniej do chwili ujawnienia się niżowej sytuacji demograficznej, 
która przewiduje znaczny spadek liczebności roczników wchodzących w 
wiek produkcyjny. Średni roczny ubytek gospodarstw powyżej 2 ha sza- 
cujemy na 3—4 proc., co doprowadzi do zmniejszenia liczby tych gospo- 
darstw w pięcioleciu o ok. 300 tys. 

Obszarowej i ekonomicznej ekspansji sektora uspołecznionego musi to- 
warzyszyć równoległy rozwój gospodarki indywidualnej i poprawa jej 
struktury agrarnej. Dlatego też rozdysponowanie zwalnianej przez gospo- 
darstwa indywidualne ziemi musi być dwukierunkowe: zarówno na roz- 
szerzenie sektora uspołecznionego, jak i na poprawę struktury agrarnej 
chłopskiego rolnictwa. W okresie 1981—1985 przewidujemy konieczność 
zmiany dotychczasowych proporcji w tym zakresie. M.in. wiązać się to 
będzie z faktem, że po 1980 r. niemal dwukrotnie wzrośnie liczba młodych 
kierowników gospodarstw indywidualnych, których popyt na ziemię jest 
szczególnie duży (wg badań Instytutu Ekonomiki Rolnictwa z 1976 r. co 
drugi potencjalny następca zamierza zwiększyć obszar gospodarstwa śred- 
nio o 5 ha). Dla osiągnięcia przewidywanej poprawy struktury agrarnej 
niezbędne będzie przeznaczenie dla indywidualnych rolników ok. 150 tvs. 
ha rocznie, tzn. ok. 2/3 całej spodziewanej podaży ziemi z gospodarki in- 
dywidualnej. 

A zatem poprawa struktury agrarnej gospodarki indywidualnej będzie 
się dokonywać dwiema drogami: poprzez zmniejszanie się ogólnej liczby 
gospodarstw (proces obiektywny) oraz przez powiększanie powierzchni go- 
spodarstw mających perspektywy rozwojowe (proces zależny od polity- 
ki). 

Selekcja gospodarstw może być mniej lub bardziej sprzyjająca poprawie 
struktury agrarnej. Z dotychczasowych ustaleń wynika, że „wypadać” bę- 
dą trzy grupy gospodarstw: pozbawione następców (ok. 65 proc.), chłop- 
sko-robotnicze (ok. 25 proc.) oraz podupadłe ekonomicznie likwidowane 
z urzędu (ok. 10 proc.). Z tego wynika. że o strukturze obszarowej go- 


(2) Obecnie szacujemy, że średnio w roku przybywa 2 proc. gospodzrstw bez na- 
stepców. 
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spodarstw wypadających decydować będzie przede wszystkim grupa bez 
następców. Ze spisu GUS w 1976 r. wiadomo że gospodarstw tych jest 
relatywnie nieco więcej w mniejszych niż w większych grupach obszaro- 
wych. Należy zatem w przyszłości spodziewać się znaczniejszego .,od- 
siewu” z mniejszych grup obszarowych, co byłoby bardzo korzystne dla 


Tabela 3 
Przewidywane zmiany w strukturze agrarnej 
w grupie gospodarstw powyżej 2 ha 
Udział grupy powyżej 10 ha Przeciętny 
; : EEC EG obszar 
Makroregiony planowania | w liczbie gospod. w ziemi gospodarstwa 


1977r. | 1985r. | 1977r. | 1985r | 1917r. 1963r, 


Środkowo-zachodni 33,5 47,4 62,1 75,4 6.2 9.7 
Środkowy 16.8 25,0 39,0 51,6 6.1 7.2 
Środkowo-wschodni 13,6 20,0 32,2 43,3 5.5 6.3 
Południowo-wschodni 4,0 5,5 11,7 15,0 4.1 4.8 
Południowy 8,7 12,6 24,2 35,5 4.6 540 
Południowo-zachodni 23,8 35,3 46,1 61,4 3.2 3.6 
Północny 45,9 61,7 74,3 86,9 9.2 10.5 
Północno-wschodni 44,0 55,7 70,6 79,9 u.7 v,7 


struktury agrarnej, która poprawiałaby się niejako ,„„automatycznie”. Pra- 
wdopodobieństwo takiej tendencji jest jednak niewielkie, gdyż — co wy- 
nika m. in. z badań IER — wiadomo że brak następców występuje z naj- 
większą częstotliwością w grupie gospodarstw przede wszystkim lub wyłą- 
cznie rolniczych, a więc średnich i większych. Stanowi to pewną groźbę, 
że przynajmniej przez jakiś czas będzie się utrzymywała obecna struktura 
obszarowa gospodarstw wypadających (w 1977 i 1978 r. ok. 40 proc. go- 
spodarstw wypadających miało więcej niż 5 ha), bardzo niekorzystnie od- 
działywająca na strukturę agrarną. Aby temu przeciwdziałać, niezbędna 
jest reorientacja zawodowa przynajmniej części młodzieży z rodzin rol- 
niczych(3). Dotychczasowe działania w tym kierunku okazałv się mało 
skuteczne. Zawód rolnika nie wytrzymuje w dalszym ciągu konkurencji 
z innymi zawodami i popularność jego maleje nie tylko w oczach młodzie- 
ży, ale również w opinii starszego pokolenia wsi(4). 


O bardziej ,„prorolniczej” orientacji zawodowej młodego pokolenia prze- 
sądzić może tylko bardziej aktywna i konsekwentna polityka zmierzająca 
do zmniejszenia dysparytetu dochodów i różnie między warunkami bytu 
i pracy w indywidualnym rolnictwie a warunkami w innych gałęziach go- 
spodarki. W zespole tych działań bardzo istotna jest poprawa struktury 
agrarnej. Tylko w takich warunkach możliwe będzie podwyższenie rangi 


(3) W co drugim gospodarstwie brak następcy wynika z negatywnej względem 
rolnictwa postawy młodego pokolenia. 

(4) Dowiodły tego wymownie wyniki badań TER z lat 1967, 1972 i 1975, dotyczące 
wyboru zawodu dla dzieci dokonywanego przez rodziców-rolników. 


103 


ANNA SZEMBERG, LESZEK WIŚNIEWSKI 


zawodu rolnika, a zatem i zahamowanie wypadania gospodarstw z więk- 
szych grup obszarowych. 

Następną pod względem liczebności grupą wypadającą będą gospodar- 
stwa chłopsko-robotnicze. Będzie to z jednej strony rezultat jednokierun- 
kowej orientacji zawodowej, a z drugiej — przechodzenia obecnych chło- 
pów=robotników na emeryturę. Nie należy jednak z tego wnioskować, że 
grupa ta ulegnie zmniejszeniu. W miejsce gospodarstw wypadających 
będą wchodziły nowe gospodarstwa chłopsko-robotnicze. Można nawet 
przypuszczać, że ich liczba w grupach małych i średnich ulegnie zwiększe- 
niu, co sugeruje obecna struktura zawodowa kandydatów na następców 
(średnio w całym chłopskim rolnictwie 40 proc. potencjalnych następców 
stale zarobkuje poza gospodarstwem), jak również przesuwanie się w górę 
obszarowego minimum socjalno-ekonomicznego dla rodziny żyjącej wyłą- 
cznie z rolnictwa. 

* 


Pewna część naturalnego procesu selekcji gospodarstw oraz zmian obsza- 
rowych (zwiększenia, zmniejszenia) będzie się dokonywała w ramach 
chłopskiego obrotu ziemią. Spodziewamy się nasilenia tendencji do popra- 
wiania struktury agrarnej poprzez obrót międzysąsiedzki, szczególnie w 
regionach środkowej, wschodniej i południowo-wschodniej Polski. Prze- 
sądzają o tym dziedziczny charakter rolnictwa oraz szczególnie duże po- 
trzeby poprawy struktury agrarnej. W tej dziedzinie ogromne zadanie 
stoi przed władzami lokalnymi, które praktycznie uzyskały obecnie upra- 
wnienia do kontrolowania i sterowania również tą częścią obrotu ziemią. 
Chodzi o ułatwianie, sprawną i szybką realizację tego typu transakcji oraz 
wspieranie środkami finasowymi i technicznymi gospodarstw powiększa- 
jących obszar. Prywatny obrót nie będzie jednak wystarczający do tego, 
by zapewnić znaczące tempo wzrostu przeciętnego obszaru gospodarstwa 
indywidualnego. Obejmuje on bowiem najwyżej 60 proc. całej podaży zie- 
mi. Reszta ziemi będzie w dyspozycji PFZ i sposób jej rozdysponowania 
będzie decydował o postępach w poprawie struktury agrarnej. 

Przewidujemy, że w latach 1980—1985 obszar gospodarki indywidualnej 
(bez grupy do 2 ha) zmniejszy się o 8 proc. (z 13,3 do 12,2 mln ha), a licz- 
ba gospodarstw o 16 proc. (z 2,0 do 1,7 mln). 

W warunkach aktywnego oddziaływania polityki rolnej na poprawę 
struktury agrarnej istnieje realna szansa wzrostu przeciętnego obszaru 
gospodarstwa (powyżej 2 ha) z 6,5 do 7,1 ha. Wzrost ten będzie wpraw- 
dzie niewielki, ale będą mu towarzyszyły istotne przesunięcia w układzie 
strukturalnym. Liczba gospodarstw w grupach obszarowych 2—5 ha i 5—10 
ha zmniejszyłaby się o 20—21 proc., natomiast liczba gospodarstw powyżej 
10 ha wzrosłaby o 4 proc. W rezultacie co czwarte gospodarstwo indywi- 
dualne będzie posiadać powyżej 10 ha ziemi i grupa ta będzie wówczas 
użytkować więcej niż połowę (54 proc.) całej chłopskiej ziemi (6,6 mln ha), 
podczas gdy obecnie użytkuje 38 proc. 

Wprawdzie zakładamy, że poprawa struktury agrarnej nastąpi we wszy- 
stkich regionach kraju, ale duże obecnie różnice strukturalne pomiędzy 
regionami przesądzają o tym, że w dalszym ciągu będą istnieć regiony 
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mniej i bardziej rozdrobnione, o różnym przeciętnym obszarze gospodar- 
stwa, o różnym ciężarze gatunkowym gospodarstw dużych. | 

Poprawie struktury agrarnej będzie towarzyszył spadek zatrudnienia. 
Zakładamy, że ubytek ludzi z rolnictwa (w rezultacie migracyjnego i nie- 
migracyjnego odpływu) będzie w liczbach absolutnych nieco mniejszy niż 
obecnie, ale relatywnie (wobec silnego zmniejszenia się roczników wcho- 
dzących w wiek produkcyjny) będzie większy i silniejsze będzie jego od- 
działywanie na poziom zatrudnienia. | 

Poziom zatrudnienia w rolnictwie chłopskim obniży się również z racji 
częściowej dezaktywizacji osób w wieku poprodukcyjnym, które przejdą na 
emeryturę. Cały przewidywany ubytek zatrudnienia w osobach pełnoza- 
trudnionych wyniesie 3 osoby na 100 ha, tzn. 11 proc. To oznacza, że 
przeciętny poziom zatrudnienia na 100 ha w gospodarstwach powyżej 2 ha 
będzie wynosił w 1985 r. 23 osoby (w 1980 r. 26 osób). Ogólnie zatem za- 
soby siły roboczej będą nieco mniejsze, ale ich struktura (jakość) ulegnie 
poprawie. 

Zmniejszone zatrudnienie szczególnie silnie będzie odczuwane przez go- 
spodarstwa duże (powyżej 10 ha), w których już obecnie jest ten poziom 
niski (17 osób pełnozatrudnionych na 100 ha) i obniży się do 13—14 osób. 
W tej sytuacji wyniki produkcyjne i ekonomiczne tych gospodarstw będą 
zależne od zaopatrzenia w maszyny i ciągniki. Wzmożony nacisk tej gru- 
py gospodarstw na przemysłowe środki produkcji będzie związany nie tyl- 
ko z tym, że są to gospodarstwa duże, ale również z tym, że większość 
tych gospodarstw będzie kierowanych przez osoby młode (spodziewamy 
się tu największego efektu systemu emerytalnego), które zwiążą się trwa- 
le z rolnictwem tylko pod warunkiem umożliwienia im wszechstronnej 
modernizacji gospodarstw. 

Potrzeba przestawienia się na nową technikę i konieczność zasadniczej 
zmiany relacji czynników produkcji wystąpi ze szczególną siłą w zespo- 
łach produkcyjnych i gospodarstwach specjalistycznych. Przewidywana 
liczba większych gospodarstw specjalizujących się w produkcji zwierzę- 
cej będzie wynosiła ok. 200 tys. Będą one gospodarowały na ok. 30 proc. 
chłopskiej ziemi i ich udział w produkcji towarowej będzie odpowiednio 
wysoki. Rozwój specjalizacji w gospodarce chłopskiej będzie wymagał zna- 
cznego rozszerzenia kooperacji produkcyjnej z przedsiębiorstwami rolni- 
ctwa uspołecznionego i nadania tej formie koprodukcji cech trwałości 
i stabilności. Przez specjalizację i kooperację z przedsiębiorstwami uspołe- 
cznionego rolnictwa gospodarstwa indywidualne będą coraz ściślej po- 
wiązane z całym układem gospodarki socjalistycznej, co powinno zapew- 
nić bardziej stabilny wzrost produkcji w całym rolnictwie. 


Trzeba się liczyć z tym, że wewnętrzne zróżnicowanie gospodarstw 
chłopskich będzie się w dalszym ciągu pogłębiać i obok gospodarstw bar- 
dzo dynamicznych będą istniały również gospodarstwa tradycyjne, zaco- 
fane, o niewysokim poziomie produkcji i słabej dynamice, skoncentrowa- 
ne przede wszystkim w mniejszych grupach obszarowych. Procesowi temu 
nie można zapobiec, trzeba jednak osłabiać jego negatywne skutki. W tym 
celu należałoby rozwijać wszechstronne działania zmierzające do stworze- 
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nia właściwego klimatu wobec potrzeb i zamierzeń produkcyjnych tych go- 
Sspodarstw i stwarzać warunki sprzyjające ich rozwojowi. 

Jedną z istotnych przemian strukturalnych wewnątrz rolnictwa chłop- 
skiego będzie zmiana charakteru grupy rodzin użytkujących gospodarstwa 
od 0,5—2 ha. Ma ona już obecnie odrębny charakter(5) niż pozostałe go- 
spodarstwa i tendencja ta będzie się w przyszłości coraz wyraźniej zazna- 
czać. W związku z tym w prognozie potraktowaliśmy je oddzielnie jako 
działki, a nie jako gospodarstwa rolne. W pięcioleciu 1981—1985 ich licz- 
ba wzrośnie o 15 proc. (z 1 mln w 1980 r. do 1150 tys. w 1985 r.) ze względu 
na to, że w miejsce rodzin ubywających (migracja, ubytek naturalny) bę- 
dą tę grupę zasilały nowe, przede wszystkim pochodzące z przekształcają- 
cych się gospodarstw chłopsko-robotniczych, należące do emerytów i ren- 
cistów zarówno rolników, jak i nierolników oraz nowych rodzin osiedlają- 
cych się na wsi. Przeciętny obszar działki zmniejszy się (z 0,9 do 0,6 ha), 
a ich udział w chłopskiej ziemi nie przekroczy 6—?7 proc. 

Zamieszkujące na wsi rodziny pracownicze będą wymagały specjalnej 
polityki w dziedzinie zatrudnienia. Chodzi o to, aby tę grupę coraz silniej 
wiązać ze wsią i rolnictwem, co jednocześnie da ewidentne korzyści rol- 
nictwu (obsługa siery przed- i poprodukcyjnej) i ludności wiejskiej (two- 
rzenie technicznej i społecznej infrastruktury wsi) oraz całej gospodarce 
narodowej (zmniejszenie dojazdów do pracy). 


* 


Strategicznym punktem planu pięcioletniego musi być poszukiwanie 
możliwości przyspieszenia tempa wzrostu produkcji rolniczej(6). Za pod- 
stawowy warunek takiego przyspieszenia uznać należy odpowiednie zwięk- 
szenie strumienia środków produkcji płynących do rolnictwa z zewnątrz. 
Potrzeba ta wynika zarówno ze wzrostu kapitałochłonności produkcji rol- 
niczej, będącego cechą charakterystyczną współczesnego, wysoko rozwi- 
niętego rolnictwa, jak i z faktu, że w nadchodzących latach następować 
będą istotne przemieszczenia produkcji z gospodarki chłopskiej, charakte- 
ryzującej się tradycyjnymi, pracochłonnymi technikami wytwarzania, do 
gospodarki uspołecznionej, gdzie coraz powszechniej stosowane są nowo- 
czesne — i z natury rzeczy — pracooszczędne techniki produkcji. Te dwa 
czynniki — tempo wzrostu produkcji oraz tempo przekształceń ustrojo- 
wych rolnictwa — decydować będą w latach 1981—1985 o rozmiarze 
i strukturze rzeczowej zapotrzebowania na środki produkcji pochodzenia 


pozarolniczego. 

Dla ustalenia potrzeb inwestycyjnych rolnictwa niezbędne jest uprzed- 
nie określenie udziału poszczególnych sektorów w użytkowaniu ziemi oraz 
przypuszczalnych zmian zatrudnienia w rolnictwie. Prognoza zmian w uży- 
tkowaniu ziemi (tabl. 1) i analiza tendencji demograficznych oraz ogólnego 


(5) Z badań IER wynika, że jest w niej tylko 11 proc. gospodarstw rolniczych. 
30 proc stanowią gospodarstwa emerytów i rencistow, a pozostałe rodziny żyją 


przede wszystkim z zarobków. | 
(6) A. Woś: Strategiczne założenia planu rozwoju rolnictwa w latuch 1981—1983, 


„Nowe Drogi” ur 5,1919. 
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bilansu zatrudnienia w gospodarce narodowej pozwala przewidywać, że 
jednostkowe zatrudnienie (mierzone liczbą zatrudnionych na 100 ha użyt- 
ków rolnych) ulegnie istotniejszemu zmniejszeniu jedynie w gospodarce 
indywidualnej. Nie oznacza to, że w najbliższych latach relacje pomiędzy 
podstawowymi czynnikami produkcji będą w skali całego rolnictwa stałe. 
Wzrost wartości majątku produkcyjnego, przy względnie stałych zasobach 
ziemi oraz malejących globalnie w rolnictwie zasobach pracy, oznaczać bę- 
dzie zmianę relacji majątek — ziemia i majątek — praca. 

Ze szczegółowych prognoz zapotrzebowania na środki trwałe w rol- 
nictwie sporządzonych w Instytucie Ekonomiki Rolnej wynika, że przy 
założeniu 30 proc. uspołecznienia ziemi w 1985 r. wartość odtworzenio- 
wa majątku w rolnictwie będzie musiała być wyższa o 25 proc. (w ce- 
nach stałych z 1977 r.) niż w 1977 r. Przyrost wartości środków trwałych 
w latach 1981—1985 powinien wynieść ok. 327 mld zł. Szczegółowe dane 
obrazujące przewidywaną strukturę wyposażenia rolnictwa w środki trwa- 
łe w latach 1981—1985 zawiera tabela 4. 


Tabela 4 


Prognoza wyposażenia rolnictwa w środki trwałe w latach 1981-1985 
(wartość odtworzeniowa w cenach 1.1.19; t.) 


Wyposażenie normatywne Wartość odtworzeniowa 


w tys zł/ha w mid zł 
Rodzaj środków "wawy, ooo "zm"t 
1977 r. 1980 r. | 1985 r. | 1977r. 1980 r. | 1983 r, 
Budynki mieszkalne 
i socjalne 29,5 29,5 31,0 562 358 581 
Budynki gospodarcze 36,0 40,0 51,0 695 749 952 
Mechanizacja 15,5 17,0 23,0 295 327 41 
Pozostałe środki 5,0 5,3 6,0 95 100 107 
z a z w EO RO ZZ 
Razem 86,0 92,0 111,0 1647 1734 2069 


Zródło: Szacunki Instytutu Ekonomiki Rolnej na podstawie danych Departamentu Inwestycji 
1 Środkow Trwałych GUS, 


Jak wynika z tych danych w latach 1977—1985 najszybciej powinno 
rosnąć wyposażenie rolnictwa w środki trwałe w sferze mechanizacji 
(o ok. 43 proc.) i budownictwa gospodarczego (37 proc.). Na skutek zmniej- 
szania się w tym okresie globalnego zatrudnienia w rolnictwie oraz nasile- 
nia procesów migracyjnych wieś—miasto, przyrost zasobów mieszkalnych 
będzie minimalny i wyniesie ok. 3,5 proc. Przewiduje się, że zasoby środ- 
ków trwałych w gospodarstwach państwowych wzrosną w latach 1977— 
—1985 o przeszło 51 proc., a w spółdzielniach produkcyjnych z górą pod- 
woją się (przyrost o 116 proc.). | 

Ogromny, bo prawie pięciokrotny wzrost wyposażenia w majątek pro- 
dukcyjny nastąpi w indywidualnych gospodarstwach specjalistycznvch. 
Wynikać to będzie zarówno ze znacznego przyrostu liczby tych gospo- 
darstw i zajmowanego przez nie areału, jak też ze wzrostu jednostko- 
wego ich wyposażenia w śródki trwałe. 
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W pozostałych gospodarstwach indywidualnych, których zarówno liczba, 
jak i obszar globalny ulegać będą zmniejszeniu (por. tabela 1), nastąpi 
spadek wszystkich elementów potencjału wytwórczego, a w tym także 
majątku produkcyjnego. Przewiduje się, że globalna wartość odtworze- 
niowa środków trwałych tej grupy gospodarstw w latach 1977—1985 ule- 
gnie zmniejszeniu o ok. 7 proc., choć w przeliczeniu na 1 ha użytków rol- 
nych wzrośnie o przeszło 20 proc. 

Zmniejszaniu się potencjału wytwórczego całego sektora indywidualne- 
go przeciwdziałać będzie rozwój usług produkcyjnych dla rolnictwa. Wzro- 
śnie nie tylko skala świadczonych usług, ale zmianie ulegnie także ich za- 
kres. Przechodzenie do mechanizowania coraz bardziej skomplikowanych 
procesów produkcyjnych wymaga wyspecjalizowanych, droższych maszyn, 
których zakup oraz pełne wykorzystanie przekraczają możliwości pojedyn- 
czego gospodarstwa indywidua!'nego. Rozwój usług jest więc jedną z głów- 
nych dróg dostępu gospodarki chłopskiej do najbardziej nowoczesnej te- 
chniki. Podobną rolę odgrywa w tym zakresie kooperacja produkcyjna 
z jednostkami gospodarki uspołecznionej. 


* 


Niejednakowe tempo zmian wyposażenia w środki trwałe poszczegól- 
nych rodzajów prowadzić będzie do zmian struktury majątku trwałego 
w rolnictwie. Sądzić można, że w latach 1981—1985 nastąpi dalsza popra- 
wa tej struktury, wzrośnie bowiem we wszystkich sektorach rolnictwa 
udział wartości maszyn i urządzeń oraz budynków gospodarczych. Będzie 
to szczególnie wyraźne w gospodarstwach państwowych i w indywidual- 
nych gospodarstwach specjalistycznych. 

Zakładany wcześniej przyrost w latach 1981—1985 wartości majątku 
produkcyjnego w rolnictwie o 327 mld zł wymagać będzie wydatkowania 
w formie nakładów inwestycyjnych ok. 723 mld zł. Na sumę tę złożą się 
nakłady na odtworzenie zużytych środków trwałych oraz zakładany przy- 
rost substancji majątkowej. Przewidywane potrzeby rolnictwa w tym za- 
kresie przedstawia tabela 5. 

Tabela 5 


Prognoza potrzeb inwestycyjnych rolnictwa w latach 1981—1985 
(w mld zł, w cenach 1.1.1977 r.) 


Wyszczególnienie Wartość w mld zł | Struktura w proa 
Iawestycje ogółem 8 723,0 100,0 
Budownictwo mieszkalne i socjalne 122,0 16,9 
Budownictwo gospodarcze 320.5 44 3 
Mechanizacja 246.0 34,0 

34,5 4,8 


Pozostałe środki trwałe 


a — Łacznie z techniczną i inwestycyjną obsługą rolnictwa; bez inwestycji na podstawową In- 
irestrukture (linie energttyczne, szlaki komunikacyjne, część sieci wodnej itp.). 
Źróuło: Szacunki instytutu Ekonomiki Rolnej, 


Jak z przytoczonych danych wynika przeszło 60 proc. bezpośrednich na- 
kładów inwestycyjnych w rolnictwie przypadnie na budownictwo (44 proc. 
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na budownictwo gospodarcze), a ok. 35 proc. na mechanizację. Przewidu- 
je się, że struktura potrzeb inwestycyjnych będzie zbliżona we wszystkich 
sektorach rolnictwa. | 

Charakteryzując ogólnie program potrzeb inwestycyjnych na lata 1981 — 
—1985 można stwierdzić, że jego założenia strukturalne nie odbiegają isto- 
tnie od tych, jakie zakładano budując plan na lata 1976—1980. Obydwa 
te plany różni istotnie bezwzględna wielkość strumienia nakładów. Doty-- 
czy to w zasadzie wszystkich grup środków trwałych. 

Mimo że w ujęciu wartościowym budownictwo stanowi najpoważniej- 
szą pozycję w nakładach inwestycyjnych za wiodącą grupę w zakładanym 
programie uznać należy wydatki na mechanizację. Wprawdzie przeprowa- 
dzony rachunek wykazuje, że tempo wzrostu nakładów na mechanizację 
będzie wolniejsze niż na budownictwo gospodarcze (głównie inwentarskie), 
ale wiąże się to z bardzo wysoką kapitałochłonnością budownictwa inwen- 
tarskiego w sektorach gospodarki uspołecznionej i nie pomniejsza zadań, 
jakie ma do zrealizowania przemysł maszynowy. Dużą bowiem część na- 
kładów zaliczanych umownie do budownictwa gospodarczego stanowią ma- 
szyny i urządzenia stanowiące integralne elementy przedsięwzięcia inwe- 
stycyjnego. 

Przyszła pięciolatka musi być przełomowa, jeśli chodzi o mechanizowa- 
nie większych gospodarstw indywidualnych. Dotyczy to nie tylko mecha- 
nizacji procesów wytwórczych w produkcji roślinisej, ale także i w pro- 
dukcji zwierzęcej. O tempie wzrostu produkcji zwierzęcej w gosnodar- 
stwach chłopskich decydować będą nie tylko zasoby pasz, ale i możliwości 
zmechanizowania podstawowych procesów produkcyjnych (takich jak za- 
dawanie pasz, usuwanie obornika, dój itp.). Na decyzję o podjęciu lub roz- 
szerzeniu produkcji zwierzęcej wpływa bowiem w dużej części gospodarstw 
nie tylko opłacalność tej gałęzi produkcji, lecz także uciążiiwość pracy 
przy obsłudze zwierząt. | 

Nie mniej ważną kwestią niż ilościowy wzrost wyposażenia w maszyny 
i urządzenia techniczne jest kompleksowość mechanizacji. Jej brak jest 
bowiem czynnikiem ograniczającym możliwości zmniejszenia zatrudnienia, 
głównie w gospodarce uspołecznionej. Zatrudnienie to jest z konieczności 
dostosowane do wymagań najmniej zmechanizowanych ogniw procesów 
produkcyjnych. W wielu wypadkach wymóg kompleksowości mechanizacji 
będzie zmuszał do importu maszyn i urządzeń nie produkowanych w kra- 
ju. Na obecnym etapie dyskusji nad planem trudno określić wielkość 
i strukturę rzeczową tego importu. 

Formułując program inwestycyjny na lata 1981—1985, uwzględnić nale- 
ży współzależność między nakładami na wewnętrzne wyposażenie gospo- 
darstw (przedsiębiorstw) rolniczych a wydatkami na infrastrukturę ze- 
wnętrzną. W tym względzie istnieją duże zaniedbania i realizacja tej wła- 
śnie części zadań warunkować będzie sprawne funkcjonowanie watszta- 
tów rolnych. 

* 


Istotne znaczenie dla wzrostu produkcji rolnej oraz tempa społocznych 
i technicznych przekształceń rolnictwa będzie mieć sektorowa i prze- 
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strzenna alokacja środków inwestycyjnych. W większym niż dotychczas 
stopniu powinny o tym decydować warunki ekonomicznej efektywności 
inwestycji. Rozdzielnik dyrekiywny jest jak dotychczas głównym, jeśli nie 
jedynym, narzędziem podziału środków, bez względu na skutki produkcyj- 
ne, ekonomiczne, a w konsekwencji — i społeczne. Wydaje się, że jest to 
jednym z ważniejszych powodów wyższej kapitałochłonności wzrostu pro- 
dukcji rolniczej w Polsce niż w innych krajach. Aby uniknąć powtarzania 
znanych z przeszłości błędów, należy włączyć do programu realizacji in- 
westycji, a także do systemów ekonomiczno-finansowych przedsiębiorstw 
rolniczych, skuteczne mechanizmy eliminujące podejmowanie decyzji o in- 
westowaniu bez jakiegokolwiek rachunku gwarantującego pożądaną efek- 
tywność nakładów. 

Studyjny program produkcji rolniczej na lata 1981—1985 opracowany 
w Instytucie Ekonomiki Rolnej nie uwzględnia całości potrzeb inwe- 
stycyjnych rolnictwa. Nie zawarto w nim bowiem nakładów na infrastruk- 
turę techniczną budownictwa inwestycyjnego, a zwłaszcza nakładów na 
energetykę i ciepłownictwo, gospodarkę wodno-ściekową oraz budowę 
dróg. Dlatego też ogólne nakłady inwestycyjne na rozwój rolnictwa po- 
noszone w skali gospodarki narodowej muszą być znacznie wyższe. Nieza- 
leżnie od omówionych wcześniej nakładów niezbędnych na wewnętrzne 
wyposażenie bezpośrednio produkcyjne gospodarstw, wynoszących ok. 723 
mld zł, rekonstrukcja lub rozbudowa infrastruktury wewnętrznej koszto- 
wać będzie w tym okresie ok. 200 mld zł. Łączne nakłady inwestycyjne sa- 
mego tylko resortu rolnictwa można szacować na ok. 950 mld zł. 

Ocena potrzcb inwestycyjnych rolnictwa z jednej strony oraz możliwości 
gospociarki narodowej w przyszłym pięcioleciu z drugiej nasuwa pytanie, 
czy w warunkach określonych trudności gospodarczych i koniecznego ogra- 
niczenia wydatków na cele inwestycyjne przedstawiony program jest: po 
pierwsze — realny, po drugie zaś — ekonomicznie uzasadniony. Na pierw- 
szą część tego pytania odpowiedział twierdząco w artykule na temat stra- 
tegicznych założeń planu rozwoju rolnictwa A. Woś. Inwestycje poczy- 
nione w bieżącej dekadzie w działach wytwarzających środki produkcji 
dla rolnictwa — głównie w przemyśle maszynowym i chemicznym — po- 
zwalają zakładać możliwość zasadniczego zwiększenia dostaw tych środ- 
ków. W tej sytuacji szczególne preferencje dla rolnictwa w podziale środ- 
ków inwestycyjnych w skali całej gospodarki nie oznaczają osłabienia 
tempa rozwoju pozarolniczych działów gospodarki narodowej. Jak bowiem 
wiadomo, w powojennym rozwoju rolnictwa mało było okresów — z wy- 
jątkiem ubiegłej pięciolatki — kiedy realizowane były w pełni plany do- 
staw środków produkcji dla rolnictwa. Było to podstawową przyczyną na- 
rastania trudności we wzroście produkcji rolniczej i hamowało tempo prze- 
mian społecznych na wsi. Z całą pewnością można twierdzić, że w obe- 
cnym stadium rozwoju mamy do czynienia z opóźnieniem w technicznym 
wyposażeniu rolnictwa. Dalsze odkładanie zasadniczych przemian w tej 
dziedzinie pogłębiłoby trudności w realizacji programu wyżywienia kraju 
i mogłoby spowodować negatywne skutki społeczne. 
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Waga problematyki minimum socjalnego była wielokrotnie podkreślana 
w ostatnich latach przez kierownictwo partii i rządu, a także w wypowie- 
dziach prasowych oraz publikacjach naukowych. Mimo to uwypuklić nowe, 
a istotne zagadnienia z tym związane jest sprawą niełatwą, gdyż w istocie 
polityka społeczna ma z reguły do czynienia z problemami, do których roz- 
wiązania trzeba podchodzić w sposób dynamiczny zarówno z punktu widze- 
nia metodyki badań, jak i sposobów wdrażania ich wyników do praktyki. 

Rozwiązania uzależnione są od sytuacji gospodarczej i społecznej kraju. 
Nie nadążając za zmianami, będziemy głosić prawdy dnia wczorajszego, 
gdy właśnie w zakresie polityki społecznej — a przecież problem mini- 
mum socjalnego jest jednym z centralnych zagadnień tej polityki! — win- 
niśmy być nastawieni na dzień dzisiejszy i jutrzejszy. Stąd poniższe 
uwagi. 


* 


Minimum socjalne można roboczo zdefiniować jako sumę środków pie- 
niężnych umożliwiających zaspokojenie potrzeb określonego typu rodzin 
i gospodarstw domowych na poziomie uznanym społecznie za niezbędny 
na danym etapie rozwoju kraju. Wydaje się jednak wskazane bliższe 
skomentowanie tej definicji. 

Podkreślono w niej więc, iż wielkość minimum socjalnego określa się 
w wartościach pieniężnych. Ale istotne jest też uświadomienie sobie, iż cho- 
ciaż zaspokajanie potrzeb odbywa się za pośrednictwem pieniądza — z wy- 
jątkiem ewentualnych świadczeń bezpłatnych rozdzielanych w ramach tzw. 
spożycia społecznego — i znajduje swój wyraz pieniężny, niemniej doty- 
czy ono potrzeb o charakterze rzeczowym bądź usług. Stąd wniosek, że nie 
wystarczy zapewnić zainteresowanym ludziom czy rodzinom dostatecznego 
poziomu dochodów pieniężnych; trzeba jeszcze zapewnić im dostateczną 
podaż po cenach przewidzianych przy obliczaniu minimum socjalnego tvch 
dóbr i usług, których możność nabycia jest społecznie uważana za konie- 
czną. W okresie braku równowagi rynkowej między siłą nabywczą, jaką 
dysponuje ludność, a podażą niektórych dóbr i usług, pieniężny poziom 
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dochodów może pozornie gwarantować pokrycie minimum socjalnego, ale 
faktycznie może ono nie być zapewnione z uwagi na niedostępność dóbr 
odpowiadających swą wielkością i standardem wielkościom określonym 
w „Kkoszyku”. 

Konieczne jest więc uświadomienie i uwzględnienie w praktyce, że pie- 
niężna strona dochodów ludności pozostającej na poziomie minimum so- 
cjalnego — a więc grup społecznych, które w większości przypadków nie 
mogą odkładać swego popytu w czasie — musi znajdować odpowiednik 
w postaci dostosowanej pod względem cen podaży towarowo-usługowej. 


Z tą bardzo istotną kwestią wiąże się sprawa „budżetu czasu” gospo- 
darstw domowych osób żyjących na poziomie minimum socjalnego. 
Wspomniany już „koszyk” opracowany jest z założeniem łatwej nabywal- 
ności wchodzących doń artykułów i usług. Zagadnienie komplikuje się 
w przypadku braku równowagi rynkowej. Trzeba brać pod uwagę wpływ, 
jaki brak ten wywiera — choćby tylko w przypadku poszczególnych arty- 
kułów podstawowych — na budżet czasu rodzin najgorzej sytuowanych. 
Obciążenie ich budżetu czasu pociąga za sobą pogorszenie warunków by- 
towych, mimo że może to nie znaleźć wyrazu w budżecie pieniężnym da- 
nego gospodarstwa. 


Nie jest to stan społecznie uzasadniony, zgodny z założeniami polityki 
mającej na celu wyrównanie nieuzasadnionych różnic w warunkach bytu 
poszczególnych grup ludności. Konieczność skutecznego zmniejszania ob- 
ciążeń, jakimi w tej dziedzinie podlegają gospodarstwa usytuowane obok 
„kreski” minimum socjalnego, nie wymaga uzasadnień. Trzeba więc szu- 
kać rozwiązań, które w okresie zakłóceń równowagi rynkowej nie dopusz= 
czą do pogarszania się sytuacji gospodarstw niżej sytuowanych także 
w płaszczyźnie ich czasu. 


Minimum socjalne jest kategorią zmienną, dynamiczną. Podlega ono sta- 
łej ewolucji w miarę rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju i wzrostu 
stopy życiowej. Przesądza to jednak o tym, iż w miarę upływu czasu, 
po zlikwidowaniu w stopie życiowej depresji poniżej poprzedniego mini- 
mum socjalnego, jego poziom wzrasta odpowiednio do ogólnej poprawy 
warunków życia. Wprawdzie zainteresowani będą żyli już na wyższym 
poziomie niż ci, których poprzednio do tej grupy kwalifikowano, niemniej 
w układzie nowych struktur podziału funduszów spożycia będą nadal ludź- 
mi wymagającymi szczególnej troski państwa. 

- Określając poziom minimum socjalnego, trzeba pamiętać, iż kształtuje 
się on zwykle wyraźnie poniżej średniej wysokości poziomu dochodów. 
Problem dotyczy okresowo niemałej części gospodarstw zaliczanych do 
poszczególnych grup społecznych, zwłaszcza zaś rodzin bardzo dzietnych 
bądź gospodarstw emerytów w starszym wieku. Ogólnie dąży się, aby po- 
ziom minimum socjalnego kształtował się co najmniej na poziomie połowy 
przeciętnych dochodów. Znalazło to wyraz w oświadczeniu I sekretarza 
KC PZPR, który stwierdził, iż będzie się dążyć do tego, aby płaca minimal- 
na oscylowała koło połowy płacy średniej. Z punktu widzenia polityki po- 
działu funduszów spożycia, jak i określania wielkości poziomu minimum 
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socjalnego, właściwe ustalenie zasad i proporcji w tym zakresie jest w 
państwie socjalistycznym rzeczą bardzo istotną. Zagadnienie osób żyjących 
na poziomie minimum socjalnego powinno mieć zawsze charakter priory- 
tetowy w polityce społecznej, jak i w ogólnej polityce podziału funduszu 
spożycia. 


%* 


W ocenach minimum socjalnego występuje pojęcie „niezbędności”, to 
jest dążenie do ustalenia tego minimum na poziomie pozwalającym zaspo- 
koić potrzeby socjalne uzasadnione i powszechnie akceptowane. Owa „niez- 
będność” jest już z samego założenia dyskusyjna. Mimo zastosowania kry- 
teriów naukowych, przy ustalaniu wachlarza potrzeb, które trzeba co 
najmniej zaspokoić w zainteresowanych gospodarstwach domowych, grozi 
zawsze nacisk subiektywizmu. Toteż ustalanie wielkości minimum socjal- 
nego zarówno w kwocie globalnej, jak i w poszczególnych składających się 
nań pozycjach musi być oparte na badaniach rzeczywistości, na starcie 
faktycznym, a nie na wyobrażeniach. Nie należy na przykład do ,„koszyka” 
minimum wprowadzać skądinąd bardzo społecznie pożądanych nakładów 
na kulturę, skoro w praktyce wielu budżetów domowych są one minimalne. 
Idące w tym kierunku przeobrażenia „koszyka” muszą być poprzedzone 
wyraźną zmianą powszechnych potrzeb. 

Jak więc określać poziom minimum socjalnego, a w szczególności ilo- 
ściowy i rodzajowy zakres dóbr i usług traktowanych jako niezbędne? 
Dotychczasowa metoda opracowywania wielkości minimum socjalnego 
przez pracowników instytutów naukowych bądź też Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego i Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych nie zapewnia zdecydo- 
wanego prymatu aspektów i kryteriów społecznych. Wydaje się, że konie- 
czne jest, aby te badania przeprowadzane były pod egidą CRZZ i działają- 
cego obecnie Komitetu d/s Rodziny. Zapewniłoby to szersze uwzględnienie 
kryteriów i poglądów społecznych przy określaniu wielkości minimum so- 
cjalnego. Prace te miałyby charakter nie kameralny, lecz publiczny, co 
sprzyjałoby włączaniu społeczeństwa i uruchamianiu dalszych rezerw. Da- 
ne dotyczące minimum socjalnego winny być jawne, podane do wiadomości 
publicznej. 

Osobnym problemem jest sposób obliczania wielkości minimum socjal- 
nego dla ludności chłopskiej. Każdorazowa konkretyzacja minimum socjal- 
nego dla wsi wymaga częściowo zastosowania innych metod badawczych 
niż dla ludności miejskiej. Konieczne jest opracowanie odmiennych zasad 
ustalania rzeczywistego i pieniężnego wyrazu artykułów i usług wchodzą- 
cych do „koszyka”, trudniejsze jest określenie faktycznego poziomu ich cen. 
Trzeba uwzględniać fakt istnienia spożycia naturalnego oraz bardzo skom- 
plikowany wśród ludności wiejskiej problem wielkości i standardu miesz- 
kania. Istotny jest też problem niejednolitości warunków społeczno-gospo- 
darczych życia na wsi w różnych rejonach kraju, niejednolitości dużo więk- 
szej niż w przypadku osób zamieszkujących miasta różnych regionów kra- 
ju. Wszystkie te zagadnienia wymagają podjęcia i rozwiązania. 
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Powyższe uwagi dotyczyły definicji pojęcia minimum socjalnego i pew- 
nych spraw związanych z oznaczaniem jego wielkości. Pamiętajmy jednak, 
że określenie minimum socjalnego jest tylko środkiem. Celem jest zbada- 
nie, kto i dlaczego żyje na poziomie tego minimum, a nawet poniżej, aby 
podejmować kroki dla poprawy istniejącego stanu rzeczy. Nie pomaga 
w tym powierzchowny, o wiele za łatwy optymizm, z jakim się niekiedy 
spotykamy. 

Za grupę osób, których sytuacja bytowa może być ciężka z przyczyn 
obiektywnych, niezależnie od nich, można uznać ludzi przewlekle chorych 
fizycznie lub psychicznie, osób o sprawności fizycznej zmniejszonej skut- 
kiem kalectwa wrodzonego czy nabytego. Czasami mogą oddziaływać stany 
fizyczne członków najbliższej rodziny, obciążenia rodzinne przekraczające 
normę, sytuacja dzieci osieroconych przez rodziców, matki z dziećmi po- 
rzucone przez mężów itp. Istnienie takich grup jest niezależne od ustroju. 
Występują one w każdym społeczeństwie. Drogą odpowiedniej polityki po- 
cziału funduszów spożycia można im pomóc i pomoc tę zwiększać, ale ich 
Sytuacja będzie zawsze trudna z przyczyn obiektywnie niezawinionych. 

Drugą grupą żyjących często w trudnych warunkach materialnych jest 
część — podkreślam to ograniczenie — marginesu społecznego. Zakres 
tej grupy jest trudny do określenia, obejmuje on elementy chronicznie pa- 
sożytnicze, alkoholików. niektóre elementy przestępcze, ludzi o chronicz- 
nej niechęci do pracy zarobkowej, osoby prowadzące życie „nieuporządko- 
wane (m. in. obciążone płaceniem wysokich alimentów na porzuconą ro- 
dzinę). 

Nie wszystkie osoby wchodzące społecznie do tej grupy muszą być 
w trudnej sytuacji materialnej, część z nich może nawet nieźle zarabiać, 
czasem w legalny lub półlegalny sposób czy też po prostu tylko źle gospo- 
darować skutkiem swoich przywar (alkoholicy). W wielu przypadkach oso- 
by te mogą być utrzymywane przez rodzinę, czasem na poziomie wyższym 
od minimum. 

Jaki procent osób faktycznie nie ma dochodów umożliwiających życie na 
poziomie minimum socjalnego, a jaki te dochody ma, lecz przez strukturę 
swej konsumpcji marnuje je w sposób szkodliwy społecznie i mimo odpo- 
wiednich dochodów faktycznie żyje w nędzy? — wszystkie te pytania wy- 
magają odpowiedzi. Nie jest to łatwe, wymaga wnikliwych badań i wszech- 
stronnego spojrzenia na problem. Jeszcze trudniejsze do ustalenia są posu- 
nięcia, jakie mogą zmienić ten stan rzeczy. Nie jest to bowiem Ii tylko za- 
gadnienie zapewnienia odpowiednich dochodów tym osobom czy gospodar- 
stwom:; często chodzi raczej o zachęcenie ich do pracy czy zmiany trybu 
życia. W każdym razie, aby takie posunięcia przedsięwziąć, trzeba dyspo- 
nować pelną znajomością zjawiska, jego skali. Środki zaradcze są zresztą 
często bardzo trudne i kosztowne. 


yk 
Wyliczone dotąd przyczyny ubóstwa tkwiły w samym gospodarstwie 


aomowym. Są jednak inne, które mogą być od niego niezależne i związane 
są z założeniami podziału funduszów spożycia. Mają one na ogół związek 
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z przemianami demograficznymi w gospodarstwach domowych. Mimo pod- 
jętych w ostatnich latach decyzji, zasiłki rodzinne są u nas niewielkie. 
Rzutuje to na sytuację rodzin o większej dzietności i większej ilości 
dzieci na utrzymaniu. Część tych rodzin ulega swoistej pauperyzacji, co 
odbiło się ujemnie na sytuacji młodego pokolenia, jego stanie zdrowotnym 
i rozwoju psychicznym. 

Dopiero w ostatnich latach rozpoczęło się wyraźniejsze podnoszenie po- 
ziomu emerytur. Weszliśmy też na drogę upowszechniania systemu rento- 
wego na wsi. Wspominam te sprawy, ponieważ doświadczenie uczy, że luki 
i opóźnienia w rolityce podziału funduszów spożycia mogą powodować 
powstawanie pewnych grup społecznych żyjących poniżej tego, co aktualnie 
uznaje się za poziom minimum socjalnego. Stąd konieczność bacznego śle- 
dzenia sytuacji w tym zakresie i realizowania wniosków zapewniających 
szybkie reagowanie na wyłaniające się niebezpieczeństwa. 

Waga powyższych zagadnień nie może być przeceniana. Zbadanie, kto 
i dlaczego żyje w trudnych warunkach materialnvch, jest w naszym ustro- 
ju jednym z podstawowych zagadnień stojących przed badaczami i poli- 
tykami społecznymi. Chodzi bowiem o podstawowe zasady i cele socjaliz- 
mu. Skoro mamy jeszcze do czynienia ze zjawiskiem istnienia grup żvją- 
cych na granicy minimum socjalnego, trzeba więcej wysiłku poświęcić jego 
analizie. Zaskakujące jest, iż dysponując ogromnymi środkami pieniężnymi 
na badania społeczne problem ubóstwa traktujemy jako marginesowy. 
Czyżbyśmy nie doceniali jego znaczenia? A może uważa się go za zbyt 
drażliwy? Należy więc powiedzieć: nie ma faktów zbyt drażliwych. Nato- 
miast bardzo szkodliwe jest niedostrzeganie ich, przechodzenie nad nimi 
do porządku dziennego, co musi pociągać za sobą negatywne skutki spo- 
łeczne. 

Dlatego postulat intensyfikacji badań całej gamy problemów minimum 
socjalnego wydaje się uzasadniony i pilny. 


Demokracja 
i sprawność działania 


JACEK MAZIARSKI 


Z logiki budownictwa socjalizmu i naturalnej kolejności jego faz wyni- 
ka, że jesteśmy obecnie na ważnym etapie procesu socjalistycznego ludo- 
władztwa. Jest to okres systematycznej rozbudowy instytucji demokracji, 
a więc poszerzania zakresu współdecydowania i współodpowiedzialności 
obywateli. 

Trzeba przypomnieć wprowadzenie instytucji konsultacji, której nadano 
rangę konstytucyjną. Doniosłe znaczenie miała rozbudowa systemu insty- 
tucji samorządowych obejmujących praktycznie cały obszar życia społecz- 
nego i gospodarowania; ze względu na ciężar gatunkowy wypada wymie- 
nić na pierwszym miejscu wydatne zwiększenie zasięgu i kompetencji sa- 
morządu robotniczego. Stworzone zostały nowe ramy instytucjonalne dla 
kontroli społecznej. Rozwija się system instytucji przedstawicielskich, przy 
czym — jak się wydaje — najbardziej widoczne postępy udało się osiąg- 
nać w pracy komisji sejmowych. Do listy działań dodać należy nieodległą 
już w czasie nowelizację kodeksu postępowania administracyjnego, która 
nia w sposób istotny umocnić pozycję obywatela w jego kontaktach 
z urzędami. 

Doświadczenia lat siedemdziesiątych przyniosły zarazem potwierdzenie 
faktu, że rozwój instytucji stwarza tylko potencjalne przesłanki działa- 
nia, wyznacza ramy, które trzeba wypełnić konkretną treścią. Proces ten 
w wielkiej mierze zależy od złożonych, nie zawsze przebiegających gładko 
procesów przebudowy świadomości społecznej. Niezbędne jest ciągłe wdra- 
żanie zarówno nawyków współuczestnictwa, jak i uważnego słuchania opi- 
nii zainteresowanych środowisk i skrupulatnego respektowania demokra- 
tycznej procedury. 

Postępów demokracji socjalistycznej nie da się oceniać wyłącznie w ka- 
tegoriach instytucjonalnych. Istotne jest pytanie, czy nowe rozwiązania 
znajdują przedłużenie w praktycznych działaniach ideologicznych, poli- 
tycznych i wychowawczych, czy rozwojowi instytucji towarzyszy popra- 
wa klimatu, warunkująca efektywność funkcjonowania mechanizmów lu- 
dowładztwa. 

Zdarzające się wciąż jeszcze przypadki biernego, nieufnego i formal- 
nego traktowania samorządów, kontroli społecznej i innych ciał przedsta- 
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wicielskich wskazują, że trzeba poświęcić więcej uwagi sferze świadomości. 
Pogłębianie demokracji staje dzisiaj przed nami przede wszystkim jako 
zadanie wychowawcze, wymagające nie tyle nowych rozwiązań instytucjo- 
nalnych, co usuwania ukrytych w psychice ludzi barier i uprzedzeń. 

Nie straciła na aktualności teza wypowiedziana przez Edwarda Gierka 
w 1976 r. na naradzie w Mielcu: „Demokracji muszą uczyć się wszy- 
scy: władze państwowe na wszystkich szczeblach, całe społeczeństwo, każ- 
dy obywatel z osobna”. Nabiera ona tym większej aktualności w obec- 
nych, złożonych warunkach rozwoju kraju. Napięte zadania gospodarcze 
rodzą w niejednym zakładzie i w niejednej miejscowości ciągoty do odsu- 
wania na dalszy plan tematów pozornie nie związanych z rozwiązywa- 
niem naglących problemów zaopatrzeniowych, produkcyjnych, transporto- 
wych i in. Tu i ówdzie pojawiają się na tym tle próby omijania rzekomo 
zbyt uciążliwej procedury konsultowania decyzji; daje też znać o sobie 
pokusa komenderowania organami samorządowymi. 

Uważa się czasem, że najważniejszą przyczyną zahamowań w rozwoju 
samorządności i demokracji jest zła wola jednostek, które obawiają się 
aktywizacji obywatelskich zachowań, ponieważ pociąga to za sobą kryty- 
kę partykularnych i sobiepańskich decyzji, ujawnianie niegospodarności 
czy nawet nadużyć. Zapewne należy liczyć się i z takimi motywacjami, 
niemniej trzeba pamiętać, że mamy tu do czynienia z marginesem, 
który nie uprawnia do wyciągania uogólniających wniosków. Moim zda- 
niem podstawowym problemem, z którym mamy do czynienia, są raczej 
opory wynikające z uproszczonego pojmowania treści demokracji socjalis- 
tycznej. 

Sedno sprawy polega nie na tym, że odrzuca się wytyczoną przez par- 
tię linię rozwoju socjalistycznego ludowładztwa, lecz na tym, że opacznie 
przeciwstawia się ją innym, rzekomo ważniejszym celom, traktując de- 
mokratyczne metody działania jaxo przeciwstawienie takich wartości pra- 
kseologicznych, jak operatywność, sprawność, efektywność. Niektórym lu- 
dziom demokracja zdaje się być składową częścią długofalowych, perspek- 
tywicznych celów naszego ustroju, ale na co dzień, na krótką metę jawi 
się jako uciążliwa, niepraktyczna i kolidująca z bieżącymi zadaniami. Wi- 
dzą w niej problem, który można rozwiązać tylko kosztem opóźniania 
procesów decyzyjnych, przewlekłości w realizacji zadań i ustępstw w eg- 
zekwowaniu odpowiedzialności. 

Wspólnym mianownikiem owych błędnych przeciwstawień jest niedo- 
cenianie sprawnościowych, instrumentalnych funkcji naszego mechaniz- 
mu demokratycznego, który może i powinien być środkiem podnoszenia 
poziomu dyscypliny i gospodarności, narzędziem poprawy organizacji 
pracy i zwiększania efektywności. 

Nie zawsze dostrzega się, że w przeciwstawianiu fachowości i współde- 
cydowania lub samorządności i dyscypliny dochodzi w istocie do głosu ta 
sama pozorna alternatywa, która rozśmiesza nas w pytaniu: „myć rece 
czy nogi?”. Rzecz bowiem w tym, że przeciwstawiane sobie czynniki na- 
leżą do różnych płaszczyzn i nie mogą się wzajemnie zastępować. Społecz- 
na konsultacja nie jest przecież alternatywą fachowej ekspertyzy ani jed- 
noosobowo podejmowanej decyzji, tak samo jak uchwała samorządu nie 


119 


JACEK MAZIARSKI 


zastępuje rachunku ekonomicznego. Chodzi tu o elementy, które muszą 
wzajemnie uzupełniać się i wiązać — właśnie w imię skuteczności i efek- 
tywności działania uwarunkowanych przecież ludzkim zaangażowaniem 
pobudzanym przez poczucie uczestnictwa. Demokracja i kolegialność chro- 
nią też przed błędami w decyzjach i działaniu zgodnie z prostą prawdą, 
że wiele głów to nie jedna. Jeśli przeciwstawiają się temu ukryte w men- 
talności bariery i uprzedzenia, powstaje tendencja, by współgospodarzenie 
akceptować tylko werbalnie lub sprowadzać do powierzchownych, formal- 
nych zabiegów. 


* 


Prawidłowo pojęty proces decyzyjny, którego ostatecznym efektem ma 
być racjonalne i skuteczne rozstrzygnięcie problemu, musi zawsze obej- 
mować dwie jednakowo ważne komponenty: przesłanki fachowe i opinię 
czynnika społecznego. W trybie fachowym rozstrzyga się więc o takich 
aspektach, jak np. wvbór technologii, ustalenie proporcji finansowo-eko- 
nomicznych, rozwiązania techniczno-projektowe, parametry eksploatacyj- 
ne itp. Są to sprawy, których nie da się rozstrzygnąć metodą sondażu opi- 
nii albo przez głosowanie. Z drugiej jednak strony sama kalkulacja finan- 
sowa, techniczna czy ekonomiczna nie jest w stanie przynieść zadowalają- 
cej odpowiedzi na liczne pytania, od których również zależy racjonalność 
decyzji. A więc na przykład: czy prawidłowe organizacyjnie rozplanowanie 
sieci handlowej jest wygodne dla klientów? Czy lokatorzy są zadowoleni 
z układu mieszkań? Czy racjonalne z organizacyjno-technicznego punktu 
widzenia ustawienie produkcji nie jest przyjmowane przez załogę jako 
uciążliwość utrudniająca pracę? Czy reorganizacje instytucji proponowa- 
ne przez eksperlów i uwzględniające przede wszystkim argumenty zain- 
teresowanych pionów i branż są aprobowane przez petentów i klientów? 


Zwłaszcza w naszym, ze swej istoty demokratycznym ustroju trzeba 
przypominać o wielkim znaczeniu owej społecznej komponenty procesu 
decyzyjnego, penieważ wciąż jeszcze tu i ówdzie pokutuje złudzenie, że 
do trafnych i racjonalnych decyzji łatwiej da się dojść „na skróty” 
— z ominięciem ocen społecznych, bez organizowania kłopotliwych” 
konsultacji i decyzji. Efektem tego rodzaju złudzeń zakładających omnipo- 
tencję specjalisty — inżyniera, ekonomisty, projektanta, urzędnika — by- 
wają rozczarowania, gdy pozornie prawidłowe, nienaganne fachowo decy- 
zje nie sprawdzają się w odbiorze społecznym. Zdarza się, że to, co mia- 
ło sprawiać obywatelom satysfakcję, przyjmowane jest obojętnie lub zgo- 
ła z niezadowoleniem. Poniewczasie okazuje się, że warto jednak było 
przed podjęciem decyzji zapytać ludzi, co sądzą o projektowanym rozwią- 
zaniu. 

Udział czynnika społecznego bynajmniej nie umniejsza znaczenia kon- 
statacji fachowych. Jeśli w naszym mechanizmie podejmowania decyzji 
zagwarantowalisśmy uczestnictwo opinii społecznej — załóg, mieszkańców, 
konsumentów — to oczywiście nie po to, by niefachowcy rozstrzygali 
o sprawach, na których się nie znają. Chodzi o to, by przedmiotem spo- 
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łecznych dyskusji stawały się te tematy, w których specjalista wąskiej 
dziedziny bywa niekompetentny, bowiem w grę wchodzą nastawienia ludz- 
kie, poglądy i preferencje społeczne i złożone motywacje, które mogą owo- 
cować satysfakcją lub bierną obojętnością. 

Fachowość decydenta — wbrew uproszczonym wyobrażeniom — nie 
gwarantuje pełnej racjonalności decyzji. Na racjonalność tę składa się bo- 
wiem zarówno poprawność techniczna, ekonomiczna itp., jak i zgodność 
decyzji ze społecznym systemem wartości, z dążeniami i tradycjami, z po- 
glądami nie dającymi się podporządkować jednostronnie pojmowanej ra- 
cjonalności ekonomicznej czy technicznej. 

Korygujący udział czynnika społecznego chroni nas przed ryzykiem pro- 
fesjonalnych deformacji polegających m.in. na szukaniu rozwiązań naj- 
łatwiejszych, wysuwających na plan pierwszy partykularne korzyści przed- 
siębiorstwa czy instytucji kosztem nadrzędnego interesu społecznego. 
Wielu autorów trafnie wskazywało potencjalne słabości rozstrzygnięć 
pozbawionych społecznej korekty. ,„Należy tu brać pod uwagę m.in. — pi- 
sze Sylwester Zawadzki — 1) niebezpieczeństwo występowania postawy 
wąskoresortowej, która uwzględnia jedynie doświadczenia określonego 
działu administracji, bez należytego uwzględniania kompleksowego cha- 
rakteru podejmowanych decyzji; 2) niebezpieczeństwo deformacji proje- 
sjonalnej, związane z pogłębiającą się specjalizacją zawodową; wynikają- 
ce z tej deformacji wąskospecjalistyczne podejście, np. ekonomistów czy 
pracowników, grozi w wielu wypadkach niedostrzeganiem konsekwencji 
społeczno-politycznych podejmowanych decyzji; 3) niebezpieczeństwo 
biurokratycznych zwichnięć, które w procesie podejmowania decyzji pro- 
wadzą do utraty z pola widzenia celu — człowieka, któremu mają one 
służyć (1). 

Wielka wartość społecznego współuczestnictwa w procesie decyzyjnym 
polega także na tym, że wnosi ono orientację innowacyjną, zapobiegającą 
charakterystycznej dla wyspecjalizowanych instytucji skłonności do szu- 
kania rozwiązań powtarzalnych, rutynowych. Wielokrotnie mieliśmy już 
dowody, że poszerzenie kręgu ludzi uczestniczących w dyskusji owocowało 
nie przewidywanymi wcześniej, trafnymi propozycjami i ulepszeniami. 
Zwłaszcza doświadczenia samorządu robotniczego, gdzie praktyka współ- 
decydowania znalazła stosunkowo najkorzystniejsze warunki rozwoju, 
przekonują nas, że rzeczywista hierarchia kompetencji nie zawsze pokry- 
wa się z hierarchią organizacyjną. Fakt ten zasługuje na przemyślenie, 
ponieważ wciąż jeszcze zdarzają się przypadki wiązania racji (a w kon- 
sekwencji i decyzji) nie z siłą argumentów, lecz ze stanowiskiem. 

Oczywiście, nie chodzi o to, by podwładni podejmowali decyzje należące 
do kompetencji zwierzchnika; prowadziłoby to najkrótszą drogą do chaosu. 
Uprawnienia decyzyjne i związana z tym odpowiedzialność muszą być o- 
kreślone w sposób jasny. Nie kwestionowane kompetencje decydentów nie 
mogą jednak przekształcać się w swoisty monopol na słuszność, w arbi- 
tralne i woluntarystyczne rozstrzyganie problemów bez uprzedniego za- 

(1) S. Zawadzki: Rozwój demokracji socjalistycznej jako oObielktywna koniecz- 
ność, „Państwo i Prawo” nr 3—4/1971. 
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poznania się z innymi stanowiskami i argumentami lub przy ich naginaniu 
do zdania przyjętego z góry. 

Niewątpliwą korzyścią praktyczną wynikającą z mechanizmu społecz- 
nej konsultacji są dyskusje nad różnymi wariantami rozwiązań. Jedną 
ze słabości procesu decyzyjnego ograniczonego wyłącznie do zawężonego 
kręgu kompetencji jest skłonność do rozpatrywania jednego tylko rozwią- 
zania uznawanego a priori za najtrafniejsze. Zacieśnienie pola wyboru 
zwiększa ryzyko podjęcia decyzji chybionej; bywa i tak, że do decyzji 
wątpliwych, niedostatecznie uwzględniających interesy społeczeństwa do- 
rabia się nieraz pseudofachowe, rozbudowane i zawiłe uzasadnienia ma- 
jące pełnić rolę parawanu osłaniającego woluntaryzm. 

Czasem można się spotkać z opinią, że udział ekspertów w procesie 
decyzyjnym stanowi optymalne rozwiązanie, pozwala bowiem z jednej 
strony uniknąć ryzyka arbitralności, z drugiej zaś usuwa kłopoty zwią- 
zane z prowadzeniem dyskusji obejmującej szerszy krąg zainteresowanych. 
Nie ulega wątpliwości, że prawidłowe wykorzystanie ekspertyz ma wiel- 
kie znaczenie. Byłoby jednak nieporozumieniem, gdyby opinia ekspertów 
miała zastępować autentyczny głos załogi czy dyskusję środowiskową. 
Eksperci bywają wystawieni na rvzyko profesjonalnej deformacji optyki; 
ponadto zachodzi obawa, że w poszczególnych przypadkach mogą być 
preferowani ci doradcy, o których wiadomo, że zawsze zajmują stanowisko 
pokrywające się z projektem decyzji takiej, jaką widzi decydent zwra- 
cający się o opinię. Toteż życie dowodzi, że w procesie optymalizacji de- 
cyzji nie da się odsunąć na bok ani zastąpić jakąś namiastką żadnego z dwu 
wzajemnie się uzupełniających elementów — fachowości i społecznej ko- 
rekty. 

* 


W świetle dotychczasowej praktyki trudno byłoby znaleźć przekonu- 
jące potwierdzenie zarzutu, że procedura konsultacji i dyskusji ogranicza 
w sposób istotny operatywność funkcjonowania instytucji. Odwrotnie — 
nie brak dowodów na to, że stosowanie owej procedury zmniejszało nieraz 
margines błędu i pozwalało unikać strat, przed którymi nie chroni arbi- 
tralny bądź czysto fachowy, administracyjny tryb decydowania. 

Prakseologiczna wartość konsultacji, dyskuji i współdecydowania nie 
ogranicza się do korzyści, jakie odnosimy w procesie optymalizacji de- 
cyzji. Pozytywne skutki społecznego współdziałania owocują także w fazie 
realizacji postanowień. Nie ulega bowiem wątpliwości, że partnerski, de- 
mokratyczny klimat oddziałuje pozytywnie na zachowania pracownicze. 

Jednym z problemów, który daje o sobie znać w niektórych naszych 
przedsiębiorstwach i ciągnie je w dół, jest niedorozwój poczucia współ- 
odpowiedzialności. W wielu wypadkach obserwujemy rażące przejawy 
pracowniczej obojętności, lekceważący stosunek do obowiązków i do 
wspólnego majątku, czego odbiciem jest powiedzonko „a bo to moje”. 
Przyczyną tego rodzaju zachowań jest dystans między częścią pracowni- 
ków a celami przedsiębiorstwa (czy szerzej — społeczeństwa, gospodar- 
ki). słabość psychicznej transmisji pomiędzy „moje” i „nasze”. 
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Prawidłowe zrozumienie podłoża psychologicznego, na którym wyrasta- 
ją zachowania bierne, nierzetelne i marnotrawcze, sprzyjałoby ulepszeniu 
stylu kierowania. Niestety wielu kierowników nie zadaje sobie pytania, 
dlaczego człowiek, skądinąd ruchliwy i rzetelny w życiu prywatnym, nagle 
zmienia się na gorsze po przekroczeniu bramy zakładu pracy. Powierz- 
chowna i mylna interpretacja zachowań ludzi (wyraża się ona czasem 
w postaci ośmieszonej już teorii „leniwych chłopów”, która usiłuje inter- 
pretować zjawisko biernych zachowań jako swoiste fatum wynikające 
rzekomo z wrodzonych cech...) prowadzi do działań nieskutecznych, a cza- 
sem wręcz demobilizujących. Dotyczy to przede wszystkim prób kształto- 
wania postaw pracowniczych metodami komenderowania, pohukiwania 
i wymuszania posłuchu. Zwolennicy tych środków nie zdają sobie sprawy, 
że przeważnie osiągają efekt odwrotny od zamierzonego, bowiem autokra- 
tyczny styl kierowania osłabia motywacje podwładnych, zmniejsza ich ak- 
tywność i poczucie odpowiedzialności. 

„W przekonaniu części kadry kierowniczej — stwierdza Adam Sarapa- 
ta — a co ważniejsze w jej praktycznym działaniu funkcjonuje wizeru- 
nek dobrego pracownika, który z góry na wszystko się zgadza, nie zadaje 
pytań (dlaczego to robimy i co za tym przemawia, jakie to wywołuje skut- 
ki, komu i jaką przyniesie korzyść, ile będzie kosztować it czy się w osta- 
tecznym rachunku opłaca itp.), nie krytykuje, za to chętnie deklaruje 
«gotowość». Nastawienie na tego rodzaju postawę pracowników łączy się 
m.in. z niedocenianiem potrzeby ich informowania (...). Jeśli «rozkazowy» 
styl kierowania staje się regułą, zanika miejsce na samorządność, na zespo- 
łowe myślenie skutecznie ksztaltujące poczucie odpowiedzialności (2). 

Samorządność, nawyk kolektywnego dyskutowania nad decyzjami, miej- 
sce na krytykę i rzetelnie pojęty demokratyzm stosunków nie są, jak wy- 
daje się poniektórym szefom, koniecznymi, ale kłopotliwymi ustęp- 
stwami na rzecz socjalistycznych norm współżycia. Demokratyczny 
styl kierowania, w którym szeroki zakres współgospodarzenia łączy się 
z konsekwencją przełożonych i skrupulatnym egzekwowaniem obowiąz= 
ków, jest koniecznością. Stanowi on podstawowy warunek mobilizacii za- 
łóg i uruchomienia najcenniejszych, głębszych motywacji. 

Aby dotrzeć do tych motywacji, trzeba jednak wcześniej uporać się 
z jeszcze jednym pozornym przeciwstawieniem. W świadomości niejed- 
nego kierownika zakorzeniło się przekonanie, że rozwój demokracji musi 
dokonywać się ze szkodą dla dyscypliny. Alternatywa ta grzeszy ułom- 
nością; właśnie praktyka przekonuje, iż nic tak nie sprzyja rzeczywistej 
dyscyplinie, jak partnerstwo w określaniu zadań, kształtowanie opinii 
środowiskowej, które skuteczniej od kar i środków administracyjnych 
wymusza podporządkowanie się wspólnie przyjętym „regułom gry”. 


Pomiędzy demokracją i dyscypliną zachodzi stosunek współzależności. 
Mówił o tym na VII Zjeździe Edward Gierek: „Dla nas, budowniczych 
socjalizmu, demokracja socjalistyczna jest nierozdzielna z dyscypliną. 
W demokracji widzimy niezawodną drogę czerpania z wiedzy i doświad- 

(2) A. Sarapata: Obowiązkowość i inicjatywa, „Nowe Drogi” nr 12/1977. 
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o ludzi pracy, w dyscyplinie widzimy podstawę skuteczności dzia- 
ania”. 

Hasło VI Zjazdu „Więcej dyskusji przed podjęciem decyzji, więcej dys- 
cypliny w ich realizacji” nie oznacza opozycji dwu rozbieżnych celów. 
Zachodzi tu ścisły związek przyczynowy, w którym dyscyplina warunku- 
jaca efektywność jawi się jako skutek wcześniejszej wymiany opinii i jako 
efekt świadomej akceptacji obowiązku. 

Uruchomienie rezerw aktywności społecznej zależy więc od rozwijania 
samorządności i umacniania klimatu, w którym współdecydowanie i współ- 
gospodarzenie stawiane będą w rzędzie pierwszoplanowych zadań, na rów- 
ni — jeśli w ogóle można te rzeczy rozdzielać — z celami ekonomicznymi 
przedsiębiorstw. Nie powinniśmy uspokajać się już osiągniętymi efektami, 
gdyż w tej dziedzinie mamy i długo jeszcze będziemy mieć wiele do zro- 
bienia. Ilościowe postępy samorządności są dopiero pierwszym krokiem; 
stoimy ciągle przed zadaniem jakościowego doskonalenia pracy 
instytucji przedstawicielskich. Chodzi przede wszystkim o przyciąganie 
do współdziałania szerszych niż dotąd zbiorowości, o przezwyciężenie for- 
malizmu, który nieraz daje o sobie znać. Wymaga to zwiększonej uwagi 
organizacji partyjnych. Powierzchownie i formalnie traktowana demokra- 
cja oddziałuje bowiem demobilizująco i zniechęca potencjalnych współ- 
gospodarzy, a przy tym usypia zwierzchność pozorowaną aktywnością. 


* 


Kontroli społecznej przeciwstawia się nieraz wyspecjalizowaną kontro- 
lę fachową, przy czym chodzi tu o wykazanie niekompetencji — w domyś- 
le: zbędności — obywatelskiego nadzoru. I tutaj mamy do czynienia z po- 
mieszaniem pojęć. To prawda, kontrola społeczna nie jest — i chyba nie 
powinna być — nieetatową odmianą służbowej inspekcji analizującej spra- 
wy wymagające wyspecjalizowanej wiedzy prawnej, finansowej czy eko- 
nomicznej. Oceny społeczne są oczywiście niefachowe, ale czy niekom- 
petentne? 

Brzmi to jak paradoks, ale jest faktem, że racją istnienia i siłą społecz- 
nej kontroli jest właśnie jej niespecjalistyczność pozwalająca na formuło- 
wanie syntetycznych ocen, które dotyczą podstawowych funkcji 
spełnianych przez przedsiębiorstwo czy instytucję w społecznym podzia- 
le pracy. W odróżnieniu od kontroli zawodowej, która patrzy wąsko i sku- 
pia uwagę na realizacji poszczególnych wycinkowych funkcji, kontrola spo- 
łeczna zdolna jest ogarniać całość, zadając syntetyczne pytania i uwzględ- 
niając społeczną wiedzę, doświadczenia i opinie. 

Stawiane kontroli społecznej zarzuty niekompetencji łączą się zazwyczaj 
z wyrażaną wprost lub pośrednio pretensją. że jej oceny są zbyt bezwzględ- 
ne. uproszczone, że przechodzą do porządku dziennego nad trudnościami. 
które może zrozumieć tvlko fachowy nadzór. Można podejrzewać, że 
w wielu takich przypadkach prawdziwym. choć dvskretnie ukrywanvm 
powodem niechęci do kontroli społecznej jest jej niepodatność na argumen- 
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tację partykularną, domagającą się taryfy ulgowej dla danego przedsię- 
biorstwa czy branży. 

W odróżnieniu od nadzoru fachowego, który bywa podatny na defor- 
macje partykularne, kontrola społeczna okazuje się czynnikiem kłopot- 
liwym i upartym. Użytkownicy mieszkań nie chcą łatwo rozgrzeszać nied- 
balstwa; nabywcy wyrobów przemysłowych nie interesują się parametra- 
mi finansowo-ekonomicznymi, trudnościami w opanowaniu technologii 
ani innymi wewnętrznymi kłopotami przedsiębiorstwa, żądając po prostu 
wyrobów odpowiedniej jakości dostosowanych do swych faktycznych po- 
trzeb. Argumentacja, że przedsiębiorstwu nie opłaca się produkować ar- 
tykułów dla dzieci, może być przyjęta ze zrozumieniem przez nadzór fa- 
chowy, ale z pewnością nie zostanie nigdy zrozumiana przez społeczeń- 
stwo. 

Do wartości kontroli społecznej należy wolny od partykularyzmu punkt 
widzenia i wnikliwość ocen, które twardo uderzają w zaniedbania. Jak 
dowodzi praktyka, profesjonalnemu nadzorowi nie zawsze udaje się osią- 
gać taki poziom wymagań. Dlatego m.in. tak wielki nacisk kładzie właś- 
nie na kontrolę społeczną niedawna ustawa sejmowa w sprawie jakości 
wyrobów, usług i prac budowlanych. 

W odróżnieniu od kontroli służbowej. która korzysta z sankcji avscy- 
plinarnych, kontrola społeczna działa głównie poprzez krytykę. Stąd 
wszelkie rozważania na temat jej roli muszą w końcu dotknąć kwestii 
stosunku do krytyki i jej miejsca w zakladach pracy, w stosunkach mię- 
dzyludzkich i w życiu publicznym. 

Faktyczna wartość kontroli społecznej zależna jest w ostatecznym ra- 
chunku od sposobu reagowania na krytykę, od tego, czy zainteresowani 
chcą i umieją z niej korzystać. Ci, którzy widzą w krytyce wyłącznie re- 
presję i dolegliwość, którzy traktują ją jako osobistą zniewagę, niewiele 
mają jej do zawdzięczenia. Inni dostrzegają przede wszystkim pozytywne 
— sygnalne i korygujące — funkcje krytyki. Nie boją się społecznych 
ocen, ponieważ traktują je jako niezbędną pomoc w wykrywaniu zanied- 
bań, jako środek ułatwiający egzekwowanie dobrej roboty i swoisty sygna- 
lizator zapobiegający kumulowaniu się błędów, chroniący przed rozmija- 
niem się własnych działań z oczekiwaniami społeczeństwa. 

Toteż na dłuższą metę lepsze efekiv osiągają zawsze ci, którzy umieją 
korzystać z krytycznych sygnałów. Ludzie obrażający się na krytykę ma- 
drzeją dopiero po szkodzie, kiedy to odkrywają, że wyłączając mechanizm 
ostrzegawczy działali wbrew własnym interesom. 


k 


Rozpatrując mechanizm demokratyczny z punktu widzenia jego us- 
prawniającej roli w procesach decyzji, realizacji i kontroli, wypada na 
koniec postawić jeszcze jedno pytanie prakseologicznej natury: od czego 
zależy sprawność procedury demokratycznej? 

Jest rzeczą oczywistą, że istnieją granice przydatności mechanizmu de- 
mokratycznego — tak samo jak istnieją granice, poza którymi kończy się 
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użyteczność działań administracyjnych. Granice te wyznaczone są przede 
wszystkim przez charakter rozpatrywanej sprawy; niektóre tematy doma- 
gają się demokratycznej dyskusji, inne są bezdyskusyjne, ponieważ kon- 
kluzja jest przesądzona z góry przepisem prawa, wymogami technologii 
czy wynikami obliczeń specjalistów. Stosowanie demokratycznej procedu- 
ry traci sens, gdy przedmiotem rozważań są aspekty ściśle fachowe. 

Teoretycznie sprawa jest oczywista, ale w praktyce selekcja bywa źród- 
łem nieporozumień i komplikacji. Zdarza się więc, że rozstrzyga się w try- 
bie wyłącznie administracyjnym problem, który wymagał uprzedniego son- 
dażu opinii zainteresowanego środowiska. Bywa też odwrotnie, gdy pod 
obrady samorządu robotniczego poddaje się kwestie ściśle fachowe lub 
takie, w których rozstrzygnięcie zapadło już wcześniej i od zebranych 
oczekuje się tylko aprobaty. Tego rodzaju praktyki — zwłaszcza jeśli 
powtarzają się — deprecjonują rolę mechanizmów demokratycznych i po- 
wodują spadek zainteresowania współgospodarzeniem. 

Elementarnym warunkiem sprawności mechanizmu demokratycznego 
jest klimat autentycznej dyskusji i gotowości konsekwentnej realizacji 
przedyskutowanych postanowień. Demokracja potrzebuje centralizmu — 
jednolitości i dyscypliny działania. Ale też o tę jednolitość i dyscyplinę 
łatwiej przy zastosowaniu demokratycznego trybu działania. Również i w 
tym aspekcie zdaje się mieć rację Jerzy Kowalski, gdy zwraca uwagę na 
szkody w działaniu wyrządzane przez pozorowaną działalność ciał przed- 
stawicielskich: „Ciała kolegialne nie uczestniczące aktywnie w wypraco- 
waniu decyzji nie przynoszą społeczeństwu żadnego pożytku, a raczej stra- 
ię — stratę pieniędzy, czasu marnotrawionego na wypowiadanie nic nie 
wnoszących do sprawy poglądów i straty moralne w postaci stwarzania za- 
słony dla działalności autorytatywnej. Dlatego w warunkach nawet naj- 
bardziej surowych (takich, w jakich np. działał Lenin) powinno być miejsce 
dla krytyki: nie tylko jej tolerowanie, ale i troska o to, aby funkcjo- 
nowała ona z pożytkiem dla społeczeństwa. W naszym systemie zwłaszcza 
organa przedstawicielskie wszystkich szczebli powinny być nie tylko or- 
ganami podejmującymi decyzje, ale i odzwierciedlającymi opinie, różne o- 
pinie spoleczne. Taka działalność tych organów podnosi ich autorytet, 
wzbudza większe zaufanie, weryfikuje ich reprezentatywny charakter. Me- 
chaniczna jednomyślność w tych organach powinna być dla działacza po- 
litycznego sygnałem ostrzegawczym, że coś szwankuje w funkcjonowaniu 
danego organu (3). 

Trzeba zdawać sobie sprawę, że mechanizmy demokratyczne i ciała 
przedstawicielskie, które rozbudowywaliśmy i wzmocniliśmy w ostatnich 
latach, jeszcze nie okrzepły; części ich działaczy brakuje nieraz doświad- 
czenia, wzorców, śmiałości. Nie należą do wyjątków sytuacje, gdy organ 
przedstawicielski w terenie unika tematów dyskusyjnych właśnie dlatego, 
że są dyskusyjne. Zdarzają się przejawy formalizmu, kopiowania admini- 
stracvjnego stylu działania albo zastępowania roboczej atmosfery od- 
świętną ceremonialnością. 


(%) J. Kowalski: Demokracja burżuazyjna a demokracja socjalistyczna, Warszawa 
19.3, str. 584. 
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Siłą będącą w stanie zwiększyć sprawność mechanizmów demokratycz- 
nych, uczynić z nich pełnowartościowy instrument optymalizacji decyzji, 
współgospodarzenia i kontroli jest przede wszystkim aktyw partyjny. Po- 
winien on w większym niż dotychczas stopniu inspirować działalność ciał 
przedstawicielskich, zachęcać do wyboru tematów, które faktycznie są 
ważne i dyskusyjne, pomagać w tworzeniu demokratycznej atmosfery w 
Środowisku pracy i w życiu publicznym, występować przeciwko próbom 
naruszania reguł i norm socjalistycznej demokracji, którą partia uważa za 
najbliższą sobie sprawę i jedno ze swych głównych zadań. „Zespalanie 
społeczeństwa wokół wspólnych zadań — mówił Edward Gierek na XLI 
Plenum KC — krzewienie poczucia odpowiedzialności za kraj, kształtowa= 
nie wytrwałości i cierpliwości, umacnianie dyscypliny daje najlepsze 
i najtrwalsze wyniki w warunkach dobrej, demokratycznej ASY po- 
litycznej”. . 


Socjalistyczna koncepcja 
ekologiczna 


WOJCIECH RADECKI 


Problematyka środowiska naturalnego, określana w sposób dość zróż- 
nicowany z pomocą takich terminów, jak np. „ochrona środowiska”, „ochro- 
na środowiska naturalnego”, „ochrona i kształtowanie środowiska”, „ra- 
cjonalne korzystanie z przyrody” czy też po prostu „ochrona przyrody”, 
zajmuje dziś w świecie ważne miejsce w sferze gospodarki i techniki, poli- 
tyki i prawa, a także ideologii. Przyczyny tego stanu rzeczy są zrozumiałe. 
Zanieczyszczenia wody, powietrza i ziemi, uciążliwości związane z hała- 
sem i wibracjami, zmiany krajobrazu, zmniejszanie się powierzchni przy- 
rody „dzikiej”, zagłada pewnych gatunków roślin i zwierząt — są to fak- 
ty. z którymi muszą się liczyć współczesne społeczeństwa. 

Nieustannie wzrasta ilość międzynarodowych i krajowych konferencji, 
seminariów czy sympozjów poświęconych ochronie środowiska. Lawinowo 
rośnie liczba książek i informacji naukowych, doniesień i artykułów na 
ten temat. Rozwijają się badania specjalistyczne. W tej sytuacji coraz 
bardziej odczuwalna staje się potrzeba ujęć syntetyzujących, które miały- 
by za cel uogólnienie zebranego już olbrzymiego materiału faktycznego 
i wytyczenie kierunku działań praktycznych. 

Przedsięwzięcia zmierzające do ochrony środowiska naturalnego powin- 
ny opierać się na możliwie jasno określonej koncepcji. która odpowiedzia- 
łaby na pytanie, jakie są rzeczywiste przyczyny obecnej sytuacji ekolo- 
gicznej i jakie perspektywy rysują się na przyszłość. W grę wchodzą za- 
sadnicze zagadnienia społeczno-polityczne i ideologiczne. Chodzi bowiem 
nie tylko o wskazanie konkretnych rozwiązań praktycznych, lecz i o stwo- 
rzenie podstawy dla tych rozwiązań. Nauki społeczne w państwach socja- 
listycznych, przede wszystkim w Związku Radzieckim, poświęcają tym 
zagadnieniom w ostatnich latach wiele miejsca. Można w istocie mówić 
o rodzącej się socjalistycznej koncepcji ekologicznej. Próba jej scharakte- 
ryzowania jest przedmiotem dalszych rozważań. 


AK 
Problematyka środowiska jest typowvm zagadnieniem interdyscypli- 
narnvm, którym zajmują się nauki biologiczne, techniczne. ekonomiczne 


i humanistyczne. Były wszakże podejmowane proby kreowania jednej 
nauki. która obięłaby całość zagadnień ochrony środowiska. Polski uczony 
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prof. Walery Goetel zaproponował, aby kształtującą się naukę o nowocze- 
śnie pojętej ochronie przyrody nazwać „,sozologią” (od greckiego słowa 
„sozejn” — chronić, ratować). Sozologia — zdaniem tego autora — zajmuje 
się wszechstronnie i kompleksowo zagadnieniami nowoczesnej ochrony 
przyrody i jej zasobów i posiada wszelkie cechy odrębnej nauki(1). Inny 
naukowiec polski, prof. Włodzimierz Michajłow określa sozologię jako 
naukę o przyczynach i doraźnych skutkach, a także dalszych nastiępstwach 
przemian zachodzących w wyniku działalności społecznej i gospodarczej 
człowieka zarówno w naturalnych, jak i uprzednio już odkształconych 
układach przyrodniczych na mniejszych lub większych obszarach biosfery 
oraz o skutecznych sposobach zapobiegania ujemnym następstwom tej 
aziałalności lub przynajmniej o możliwościach maksymalnego ich złago- 
dzenia(2). 

Ale — co zwolennicy sozologii zawsze podkreślali — od początku swego 
istnienia dyscyplina ta została pomyślana jako nauka praktyczna, stoso- 
wana, dająca wymierne rezultaty. Z tego względu nie sądzę, aby na gruncie 
sozologii można było pokusić się o wypracowanie głębszej koncepcji uogól- 
niającej. Propozycja kreowania nowej nauki spotyka się niekiedy także 
z innymi zarzutami idącymi w tym kierunku, iż nie chodzi o powołanie 
jakiejś nowej „metanauki”, ale raczej o „ekologiz zac ję stylu myślenia”, 
która obowiązywałaby we wszystkich naukach(3). 

Jeżeli mówimy o ekologizacji stylu myślenia, to trzeba przede wszyst- 
kim zastanowić się nad tym, co oznacza sama „ekologia”. Terminu tego 
użył po raz pierwszy w latach sześćdziesiątych XIX wieku Ernest Haeckel. 
Najczęściej przez ekologię rozumie się naukę baadającą warunki istnienia 
żywych organizmów i więzi wzajemnych między organizmami a środo- 
wiskiem, w którym one żyją(4). Wąski początkowo zakres ekologii następ- 
nie rozszerzył się; przez ekologię zaczęto rozumieć naukę o budowie i funk- 
cjach przyrody. W tym sensie pokrywa się ona z nauką badającą biosferę 
Ziemi i może być nazwana ekologią globalną(3). 

Ostatnio w nauce radzieckiej pojawiło się pojęcie „ekologii społecznej” 
jako kompleksowej dyscypliny naukowej badającej więzi między społeczną 
formą ruchu materii i wszelkimi innymi formami ujętymi systemowo(8). 


(1) Badacz ten prezentował tę koncepcję w różnych pracach. Z ostatnich zob. W. 
Goetel: Tradycje ruchu ochrony przyrody w Polsce, w: Prawo a ochrona środowiską. 
Pod red. L. Łustacza, Wrocław 1975, str. 26. 

(2) W. Michajłow: Sozologia it problemy środowiska życia człowieka, Wrocław 1975, 
str. 50. pe 

(3) W. A. Łoś: Sowriemiennaja ekołogiczeskaja situacija it probliema wzaimodiej- 
stwija nauk, w: Mietodołogiczeskije aspiekty issledowantja biosjiery. Pod red. I. B. 
Nowika i in., Moskwa 1975, str. 431—432. 

(+) R. Dajoz: Precis dćcologie, Paryż 1972. Cytuję za tłumaczeniem rosyjskim, 
Moskwa 1975, str. 9. 

(5) A. [LI Woroncow, N. Z. Charitonowa: Ochrana prirody, Moskwa 1977, str. 44. 

(6) Terminu tego używają zwłaszcza E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priro= 
da”. Probliemy socjalnoj ekołoqii, Moskwa 1976 oraz W. D. Komarow: Nauczno-tiech= 
aiczeskaja riewoljucija t socialnaja el:ołogia, Leningrad 1947. Watki filozoficzno- 
-społeczne w ekologii rozwijają tazże m. in. L. P. Łysenko: Priroda i obszczestwo, 
Minsk 1976 i T. G. Grigorjan: Priroda t obszczestwo, Moskwa 1976. Ten ostatni 
twierdzi, że rolę integracyjną nauk w zakresie interesującej nas problematyki powin- 
na wziać na siebie filozofia. 
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Przedmiotem ekologii społecznej jest korzystanie z przyrody. Zadaniem 
jej jest integrowanie — na podstawie materializmu historycznego — róże 
norodnych danych dostarczanych przez nauki przyrodnicze, techniczne 
i społeczne oraz wypracowanie teoretycznej podstawy optymalizacji 
przekształcającego oddziaływania społeczeństwa na przyrodę. O koncepcji 
socjalistycznej można mówić właśnie na gruncie ekologii społecznej. 


p 


W ramach analizy marksistowskiej należy przede wszystkim odpowie- 
dzieć na dwa pytania: jaki jest stosunek społeczeństwa do przyrody i czy 
społeczeństwo jest od niej w dalszym ciągu zależne. 

Temat ten poruszył jeszcze Engels w Dialektyce przyrody. Rozpatrując 
karczowanie lasów dla uzyskania terenów pod uprawę w Mezopotamii, 
Grecji, Azji Mniejszej, co w efekcie zmieniło te ziemie w pustynie, Engels 
pisał: „Każdy nasz krok przypomina nam, że bynajmniej nie panujemy 
nad przyrodą jak zdobywca nad obcym ludem, jak ktoś pozostający poza 
przyrodą, ale że przynależymy do niej ciałem, krwią i mózgiem, iż znaj- 
dujemy się wewnątrz niej i że całe nasze panowanie nad nią na tym po- 
lega, że w odróżnieniu od wszystkich innych stworzeń możemy poznawać 
jej prawa i w sposób właściwy je stosować (1). 

Wątek ten rozwinął współcześnie W. P. Tugarinow wywodząc, że jeśli 
panowanie to narzucanie komuś swej woli wbrew jego woli albo kierowa- 
nie kimś, to ani jedno, ani drugie znaczenie nie nadaje się do scharakte- 
ryzowania stosunków między człowiekiem a przyrodą. Człowiek nie może 
urzeczywistniać swej woli inaczej, niż podporządkowując się obiektywnym 
prawom przyrody(0). 

Ale z tego nie wynika wcale, że człowiek ma poddać się przyrodzie 
i biernie się do niej przystosować. Równie błędne są teorie głoszące ko- 
nieczność ujarzmiania przyrody wbrew jej prawom, jak i sentymentali- 
styczne teorie „powrotu do natury”. Prawidłowym punktem wyjścia jest 
uznanie dialektycznej jedności społeczeństwa i przyrody, a zarazem jako- 
ściowego wyodrębnienia się ze świata przyrody człowieka, który może 
i powinien przyrodę przekształcić, ale tylko z uwzględnieniem jej praw. 

W przedmiocie zależności człowieka od przyrody w ostatnich latach 
nastąpił w nauce poważny zwrot. Kiedy na początku lat sześćdziesiątych 
w Związku Radzieckim zaczęła ukazywać się Encyklopedia Filozoficzna, 
pod hasłem „Środowisko geograficzne” zamieszczony został następujący 
wywód: „Zależność życia społeczeństwa od środowiska geograficznego była 
tym większa, im niższy był stopień rozwoju sił wytwórczych. Wzrost sił 
produkcyjnych uwalnia społeczeństwo od władzy żywiołowych sił przy- 
rody. Czym wyższy jest poziom sił produkcyjnych, tym słabszy jest wpływ 
naturalnych zmian środowiska na rozwój spoleczeństwa”(9). 

(r) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, Warszawa 1972, str. 535. 

(8) W. P. Tugarinow: Priroda, ciwilizacija, czełowiel:, Leningrad 1978, str. 16—17. 

(9) Fiłosofskaja Encikłopiedija. Pod red. F. W. Konstantinowa, t. 1, Moskwa 1960, 
str. 348. 
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Obecnie teza ta została generalnie zakwestionowana jako nieprawdziwa. 
Sam rozwój sił wytwórczych, niezależnie od tego, do jakiego stopnia by 
doszedł, nie podważa bowiem zależności człowieka od przyrody(10). Ta za- 
leżność ma jednak obecnie nowy charakter. Niektórzy autorzy ujmują 
kwestię w ten sposób, iż obecnie człowiek mniej zależy od „siły”, a bardziej 
od „słabości” przyrody(11). | 

Na zagadnienie zależności człowieka od przyrody należy spojrzeć 
z dwóch punktów widzenia: zależności od ograniczoności zasobów przy- 
rodniczych i terytoriów (która to zależność jest już od dawna znana) oraz 
zależności od ograniczoności kompensacyjnych możliwości biosfery (co jest 
zagadnieniem nowym, lecz ma znaczenie zasadnicze). 

Zdaniem E. W. Girusowa głównym błędem tradycyjnych sposobów pa-= 
trzenia na problem społeczeństwo — przyroda było to, że podstawowe za- 
interesowanie skupiło się na ograniczeniu pierwszym. Istotnie jest ono bar- 
dziej oczywiste i dokucezliwiej daje o sobie znać (kryzys energetyczny, eks- 
plozja demograficzna itp.). Jednakże znacznie bardziej kategoryczne, 
zwłaszcza w ujęciu perspektywicznym, jest ograniczenie drugie(12). ) 

Przyroda jest systemem samoregulującym się. Równowagę naturalną 
w biosferze zakłócił dopiero człowiek, doprowadzając rozwój sił wytwór- 
czych do takiego stanu, w którym regulacyjne możliwości biosfery zaczęły 
zawodzić w obliczu zmian antropogennych. Może najbardziej oczywistym 
przykładem jest wycinanie lasów: dopóki zjawisko to miało rozmiary ogra- 
niczone, dopóty przyroda sama radziła sobie z tym problemem. Obecnie 
takiej możliwości już nie ma, gdyż naturalne przyrosty drzew nie kompen- 
sują tego, co człowiek wyciął. 

Znacznie poważniejszym zagadnieniem są jednak zanieczyszczenia wody, 
powietrza i ziemi. Ilość i rodzaje odpadów wytworzonych przez człowieka, 
zarówno przemysłowych jak i bytowych, są takie, że sama przyroda nie jest 
sobie w stanie z nimi poradzić. Jest ich za dużo, a ponadto człowiek wpro- 
wadza w środowisko przyrodnicze takie substancje, które w przyrodzie 
w stanie naturalnym nie występują (np. niektóre związki chemiczne); przy- 
roda nie jest ich w stanie zneutralizować, nie ma bowiem organizmów, 
które by je rozkładały. 

Toteż można powiedzieć, że w sumie nastąpiło naruszenie samoregula- 
cyjnych możliwości biosfery. Pojawiła się nowa sprzeczność między prak- 
tycznie nieograniczonymi możliwościami rozwoju społeczeństwa i ograni- 
czonymi możliwościami biosfery. To jest właśnie nowa i nie mająca w Nhi- 
storii precedensu postać zależności człowieka od przyrody. Zależność ta 


(10) I. B. Nowik: Monizm i ekołogiczeskaja probliema, w: Mietodołogiczeskije 
aspiekty issledowanija biosfiery, str. 389. 

(11) L. P. Łysenko: Priroda i obszczestwo, str. 80. 

(12) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 79. Jest interesujace 
że nauka radziecka dostrzega problem surowcowy, ale zarazem podkreśla, że bedą 
rozwijać się nowe procesy techniczne zapewniające lepsze zużycie surowców, wyko- 
rzystanie surowców dziś nie eksploatowanych, zamianę jednych surowców przez inne. 
Co do surowców energetycznych można przypuszczać, że opanowanie syntezy termo- 
jądrowej rozwiąże ten problem praktycznie raz na zawsze. Wreszcie istnieją bardzo 
poważne możliwości zwiększania zasobów żywnościowych przez tzw. „zieloną rewo- 
lucję” (zob. R. A. Nowikow: Probliema okrużajuszczej sriedy w mirowoj ekonomikie 
t mieżdunarodnych otnoszenijach, Moskwa 196, str. 43 i in.). 
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w miarę rozwoju społecznego nie zmniejsza się, lecz rośnie. Jeżeli tak, to 
rozwój społeczeństwa musi być dostosowany do możliwości biosfery. Teza 
o nowej zależności człowieka od przyrody i konieczności dostosowania roz- 
woju spółecznego do możliwości przyrody jest swego rodzaju podstawą 
marksistowskiej koncepcji ekologicznej. 

W literaturze różnych krajów świata nie ma zgodności co do tego, czy 
obecnie znajdujemy się już w stadium kryzysu ekologicznego, czy też do- 
piero w stadium przedkryzysowym. Niezależnie od tego, czy przyjmiemy 
pierwszy czy drugi pogląd, sytuacja w ocenie ogromnej większości badaczy 
stała się bardzo poważna. Sygnałami ostrzegawczymi stały się tzw. Ra- 
porty Klubu Rzymskiego, zwłaszcza zaś I Raport opublikowany na poczat- 
ku lat siedemdziesiątych(13). Wnioski tego raportu sprowadzają się do 
tezy, iż przy utrzymaniu się dotychczasowych trendów rozwojowych na- 
leży w ciągu około 100 lat oczekiwać dojścia do granie możliwości dalszego 
rozwoju i głębokiego załamania się z tego powodu wszelkich procesów 
rozwojowych. Dlatego już teraz należy podjąć działania, które zapewniły- 
by stabilizację liczby ludności i rozmiarów produkcji przemysłowej. 

Również nauka socjalistyczna dostrzega powagę sytuacji. Znany uczony 
radziecki P. Ł. Kapica ocenia, że ludzkości zostało nie tak wiele czasu. 
w każdym razie mniej niż 100 lat, w ciągu których można jeszcze zażegnać 
groźbę generalnego kryzysu ekologicznego(14). 

Przyczyny sytuacji kryzysowej czy przedkryzysowej są trojakie: wv- 
czerpywanie się zasobów naturalnych, wzrost demograficzny i zanieczysz- 
czenia. Najpoważniejsza wydaje się przyczyna trzecia. Autorzy I Raportu 
wysunęli w związku z tym następującą tezę: „Nie znamy dokładnie gór- 
nej granicy zdolności Ziemi do absorbowania żadnej spośród substancji za- 
nieczyszczających, a tym bardziej jej zdolności do absorbowania kombi- 
nacji wszelkich rodzajów zanieczyszczeń. Jednakże wiemy, że taka górna 
granica istnieje. W wielu środowiskach została już ona lokalnie przekro- 
czona (15). 

Autorzy Raportu popełnili błąd ekstrapolacji obecnych trendów rozwo- 
jowych na przyszłość oraz ujmowania świata jako monolitu. W związku 
z tym tezy ich spotkały się z bardzo ostrą krytyką. Niemniej ich tez nie 
wolno lekceważyć. Prawdą jest bowiem, że wzrost gospodarczy ma swoje 
granice. Przekonywająco udowadnia to E. W. Girusow, kiedy powiada, że 
popełniamy błąd jednostronności, kiedy obliczamy jedynie, ile jeszcze za- 
sobów i na ile lat one starczą, czy też kiedy zastanawiamy się, ilu jeszcze 
ludzi zmieści się na Ziemi. Niemniej ważna jest znajomość i przestrzeganie 
miary (stopnia) spożytkowania i zmiany komponentów biosfery, co służy 
zabezpieczeniu samoregulacji biosfery jako całości. Oznacza to, że dla bio- 
sfery jako całościowego samorozwijającego się systemu istnieje miara le- 
sistości, miara zasobów naturalnych gleb, miara nasycenia substancją ży- 
wą, miara wilgotności, miara wahań temperatury itd. Istnieją także miary 
nasycenia techniką, osiedlami mieszkaniowymi, siecią komunikacyjną, po- 

(13) Tiumacyenie polskie — D. H. Meadows i in.: Granice wzrostu, Warszawa 1973. 

(14) P. 4. Kapica: Globalnuje naucznyje probliemu bliżajszego buduszczego, w: 
Mietodołodiczeskije aspiektu issledowanija biossiery, str. 53. 

(15) D. JI. Meadows i in.: Granice wzrostu, str. 101, 
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lami uprawnymi czy ludnością. Każde zjawisko ma granice swego roz- 
woju w ramach jakościowo określonej miary(16). Istota rzeczy tkwi 
w tym, że jeżeli owe miary zostaną przekroczone może dojść do kata- 
strofy. Ludzkość szybko zbliża się do tych miar, w pewnych wypadkach 
już je nawet przekracza. 

Powstaje pytanie, czy głębszą przyczyną tego stanu rzeczy są czynniki 
o charakterze technicznym czy też o charakterze społecznym. Na pierwszy 
rzut oka może wydać się, że do powstałej sytuacji doprowadził rozwój 
techniki, który zaostrzył istniejącą od początku sprzeczność między społe- 
czeństwem i przyrodą, doprowadzając do konfliktu między nimi. Istotnie 
cywilizacja techniczna jest zjawiskiem w pewnym stopniu ponadustrojo- 
wym. W związku z tym problemy ochrony środowiska mają podobny cha- 
rakter w państwach kapitalistycznych i socjalistycznych. 

Ale to pierwsze wrażenie jest prawdziwe tylko do pewnego stopnia. 
Sama technika i technologia są tylko narzędziami w rękach człowieka. 
O rozwoju społecznym decyduje nie technika jako taka, ale sposób i sto- 
sunki produkcji. Zasadniczą przyczyną sytuacji kryzysowej jest żywio- 
łowy, nie kontrolowany rozwój procesów społecznych. Zwracał na to 
uwagę jeszcze Marks w połowie ubiegłego wieku, kiedy analizując poglądy 
Karola Fraasa wyrażone w wydanej w 1847 r. pracy: Klima und Pflan- 
zenwelt in der Zeit, ein Beitrag zur Geschichte beider pisał w znanym 
liście do Engelsa: „jeśli kultura rozwija się żywiołowo i nie jest świadomie 
kierowana... to zostawia po sobie pustynie”(17). 

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że kapitalizm XIX wieku i pierwszej 
połowy XX wieku doprowadził w stosunku człowieka do przyrody do sy- 
tuacji konfliktowej z uwagi na to, że wszelkie pociągnięcia chroniące przy- 
rodę są kosztowne, a więc zmniejszają zyski. Nie wspominając już o wy- 
woływanych przez kapitalizm wojnach, rabunkowe gospodarowanie dobra- 
mi przyrody, nieliczenie się z konsekwencjami ekologicznymi, bezwzględ- 
"ny prymat interesów produkcji nad interesami ochrony przyrody pozwa- 
lają twierdzić, że w warunkach kapitalistycznych sprzeczność między spo- 
łeczeństwem i przyrodą ma charakter sprzeczności antagonistycznej. 

Powstaje pytanie, czy obecnie sytuacja zmieniła się, czy też nie. Pytanie 
to jest aktualne dlatego, że państwa kapitalistyczne zanotowały duże osiąg- 
nięcia w zakresie ochrony przyrody. Powszechnie znane przykłady sku- 
teczności przedsięwzięć ochronnych w państwach kapitalistycznych, to np. 
oczyszczenie wód Tamizy, przywrócenie czystości atmosfery w amerykań- 
skim mieście Pittsburg, radykalna poprawa sytuacji w Londynie i Tokio. 

Nie zmienia to jednak politycznej i ideologicznej oceny antagonizmu 
między społeczeństwem i przyrodą w warunkach kapitalistycznych. Jak 
jest nadal w rzeczywistości, łatwo wykazać na innych przykładach. Weź- 
my chociażby jedną z największych tragedii, jaką były wydarzenia w Za- 
toce Minamata w Japonii. Zatrucia ryb, a w konsekwencji zwierząt i ludzi 
je spożywających, były tam następstwem odprowadzania nieoczyszczonych 
ścieków przez fabrykę Chisso Corporation. Ścieki te zawierały rtęć. Już 
w 1956 r. wiadomo było, że właśnie te ścieki były przyczyną choroby 


(16) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 81—83, 
(17) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 32, Warszawa 1973, str. 62. 
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a jednak mimo sygnałów i nalegań lekarzy, mimo protestów ludności pro- 
dukcja była kontynuowana aż do 1968 r. mnożąc liczbę ofiar(18). Przykład 
ten obrazuje, w jakiej mierze dążenie do maksymalizacji zysku, które jest 
podstawowym prawem ustroju kapitalistycznego, uniemożliwia skuteczną 
ochronę środowiska. 

Przytoczonemu przykładowi można by zarzucić, że to już historia. Zda- 
rzenie miało miejsce przed 1969 r., czyli przed opublikowaniem raportu 
U Thanta Człowiek i jego środowisko, który uznany jest za punkt prze- 
łomowy w podejściu do zagadnień środowiska. Ale i całkiem współczesne 
przykłady nadal potwierdzają słuszność tezy o klasowych źródłach zagro- 
żeń. Dowodzą tego chociażby zanieczyszczenia wód morskich w wyniku 
awarii tankowców przewożących ropę naftową. Każda taka awaria jest klę- 
ską ekologiczną dla życia morskiego, wybrzeży i plaż, które znajdują się 
w jej zasięgu. W sumie wprowadzanie do wód morskich ropy naftowej 
może doprowadzić do skutków wręcz nieobliczalnych. Nie jest wszakże 
przypadkiem, że najczęściej awariom ulegają tankowce pływające pod ban- 
derą liberyjską czy panamską. Są to tzw. „tanie bandery”. Studium opubli- 
kowane 5 października 1978 r. przez Konferencję Narodów Zjednoczonych 
do spraw Handlu i Rozwoju wykazuje, że 78 proc. tonażu pływającego pod 
„tanią banderą” należy w rzeczywistości do czterech państw: USA (32 
proc.), Grecji, Hongkongu i Japonii (19). Korzystanie z usług „taniej ban- 
dery” w celu zmniejszenia kosztów, a tym samym zwiększenia zysków 
prowadzi do przewożenia ropy statkami, które się do tego celu nie nadają, 
gdyż nie spełniają wymogów bezpieczeństwa. W ten sposób dążenie do 
maksymalizacji zysku nadal doprowadza do zagrożenia ekologicznego. 

Do zasadniczych argumentów należy również wyścig zbrojeń. Nie ulega 
wątpliwości, że współczesna wojna zadałaby środowisku naturalnemu naj- 
cięższe rany. Przykłady tego rodzaju działań mieliśmy zresztą w Wietna- 
mie, gdzie USA stosowały środki walki wprost skierowane przeciwko śro- 
dowisku naturalnemu. Na tym tle powstało pojęcie „ekocydu”. Odpady 
przemysłu zbrojeniowego należą do szczególnie niebezpiecznych, a środki 
wydatkowane na zbrojenia mogłyby w bardzo istotny sposób przyczynić 
się do poprawy sytuacji ekologicznej, gdyby przeznaczyć je na ten cel. 
Tak więc spowodowane przez imperializm utrzymywanie wyścigu zbrojeń 
— jedną z istotnych przyczyn tego stanu rzeczy są wysokie zyski, jakie 
daje produkcja zbrojeniowa — ukazuje, jak w ustroju kapitalistycznym 
dążenia do maksymalizacji zysku przesłaniają sprawy ochrony środowiska. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że w ten właśnie sposób oceniają sytuację 
w krajach kapitalistycznych liczni autorzy zachodni. Francuski badacz Guy 
Biolat udowadnia, że podstawową przyczyną uszkodzeń środowiska jest 
władza monopoli(20). Autor zachodnioniemiecki Hartwig Schróder ocenia, 
że postępująca degradacja środowiska naturalnego jest problemem struk- 
turalnym kapitalizmu, problemem nie planowanego i nie kontrolowanego 
oddziaływania człowieka na przyrodę w warunkach autonomicznej pro- 


(18) Ostatnio w tvm przedmiocie zob. H. Noskowicz: Dramatyczny apel ofiar cho- 
roby minamata, „Aura” nr 12/1977, str. 28. 

(19) Podaję za „Trybuna Ludu” (nr 245 z 18 X 1978). 

(20) Guy Biolat Marxrisme et environnement, Paryż 1913. Cytuję za tłumaczeniem 
niemieckim, Berlin 1974, str. 144 i in. : ag 053 
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dukcji prywatnej, nastawionej na zysk, stosunków rynku i konkurencji; 
a kapitalistyczna polityka środowiskowa ma we wszystkich swych przeja- 
wach tylko charakter czasowo i przedmiotowo ograniczonych zabiegów 
antykryzysowych, charakter przedsięwzięć opóźniających i odwiekających 
kryzys(21). 

Członek Sądu Najwyższego USA William O. Douglas pisze, że jeżeli 
pogoń za zyskiem pozostanie jedyną siłą napędową społeczeństwa kapitali- 
stycznego, to bitwa o ochronę środowiska będzie przegrana, gdyż wszystkie 
środki tej ochrony kosztują. Opisując wpływy, jakie potężne korporacje 
wywierają na urzędników służby ochrony środowiska, autor ten dochodzi 
do nader sceptycznych wniosków co do skuteczności działania tej służ- 
by(22). 

Warto także zwrócić uwagę na wywód zachodnioniemieckiego prawnika 
Hansa-Ulricha Buckenbergera dotyczący słabości systemu opłat za zanie- 
czyszczenie środowiska. Pisze on mianowicie, że dopóki przedsiębiorca ma 
możliwość przerzucania ciężaru opłat na odbiorców przez podniesienie cen 
towarów, dopóty wybiera wariant: „Zanieczyszczam i płacę”(23). Wywód 
ten ma znaczenie ogólniejsze, świadczy bowiem o tym, że w systemie ka- 
pitalistycznym przedsięwzięcia ochronne są możliwe przede wszystkim 
wtedy, kiedv nie zmniejszają zysków. Fakt prawdziwości twierdzenia 
o generalnym występowaniu antagonistycznej sprzeczności między społe- 
czeństwem i przyrodą w warunkach systemu kapitalistycznego nie podwa- 
żają poszczególne sukcesy państw kapitalistycznych w zakresie ochrony 
środowiska. Ponadto sukcesy te dotyczą z reguły odwracania sytuacji klę- 
skowych wywołanych nieskrępowaną pogonią za zyskiem, pogonią tolero- 
waną przez dziesiątki lat mimo narastania zagrożeń ekologicznych. 


* 


W ustroju socjalistycznym nie znika sprzeczność między społeczeństwem 
i przyrodą. Dzieje się tak ze względu na techniczny typ cywilizacji. Nie 
jest to jednak sprzeczność antagonistyczna z uwagi na to, że nie ma real- 
nych sił społecznych, w których interesie leżałoby przeciwdziałanie ochro- 
nie środowiska. 

Założenia ustroju socjalistycznego dają o wiele większą szansę rozwiąza-' 
nia problematyki ochrony środowiska. Oczywiście szansa ta nie urzeczy- 
wistnia się samoczynnie, wymaga świadomego kierowania przez ludzi wza- 
jemnymi stosunkami społeczeństwa i przyrody. Nauka radziecka posługuje 
się tu pojęciem „noosfery”, wprowadzonym przez W. I. Wernadskiego. 
Noostera w tym ujęciu jest to całościowa geologiczna powłoka Ziemi za- 
mieszkała przez ludzi i racjonalnie przez nich przekształcana(24). 

. Spotyka się też inne terminy, takie jak „antroposfera”, „technosfera”, 


(21) H. Schróder: Umweltgesetzgebung als Problem biirgerlicher Sozialstaatlichkeit, 
Frankfurt nad Menem 1976. str. 3—4 i 383. 

(22) W. O. Douglas: The Three Hundred Year War. A Chronicle of Ecological 
dka Nowy Jork 1972. Cytuję za tłumaczeniem rosyjskim, Moskwa 1975, str. 
224—225. 

(23) H. U. Buckenberger: Strafrecht und umweltschutz, Móglichkeiten und Grenzen, 
Dargestellt anhand der Abfallbeseitigung, Tybinga 1975, str. 262. 

(24) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 36. 
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„biotechnosjera”, „socjosfera” czy „socjobiosfera”. Sądzę jednak, że żaden 
z nich nie oddaje tak wyraźnie istoty rzeczy, jak termin „noosfera” (sfera 
rozumu), który podkreśla przekształcanie biosfery przez człowieka, rozum- 
ne, odpowiadające obiektywnym prawom przyrody i społeczeństwa. Ponie- 
waż współczesna skala produkcji i towarzyszących jej odpadów przekracza 
możliwości naturalnej samoregulacji biosfery, społeczeństwo może rozwijać 
się tylko pod warunkiem świadomej regulacji procesów w biosferze. Rzecz 
w tym, że naturalne sposoby regulacji nie mogą wytworzyć się same w sto- 
sunku do komponentu tak dynamicznego i jakościowo odmiennego, jak 
społeczeństwo(25). 

Tak więc rozwiązanie marksistowskie jest pryncypialnie odmienne od 
proponowanego w nauce zachodniej — zatrzymania wzrostu czy wzrostu 
zerowego, co jest zasadniczą konkluzją I Raportu Rzymskiego. Nauka so- 
cjalistyczna stawia na wzrost, ale wzrost jakościowo inny. Zdaniem J. K. 
Fiedorowa społeczeństwo może zachować zdolność do wielostronnego, cho- 
ciaż ograniczonego rozwoju, gdyż: 

- — możliwości przekształcania substancji i otrzymania energii rosną 
szybciej, niż nikną konkretne rodzaje surowców i źródła energii, 

— kultywowanie zasobów odnawialnych pozwala wielokrotnie zwięk- 
szyć produktywność przyrody, 

— zanieczyszczenia można sprowadzić do minimum, 

— możliwe są sposoby stabilizacji klimatu, 

— możliwa jest regulacja wzrostu ludności(26). 

Rozwój, który postulują naukowcy radzieccy, powinien odbywać się nie 
przez absolutną ochronę przyrody, uznanie przyrody Ziemi za jeden wielki 
rezerwat — i nie poprzez tworzenie środowiska całkowicie sztucznego. 
Przyroda ma służyć człowiekowi, toteż zasadniczym kierunkiem rozwoju 
powinno być jej przekształcanie z uwzględnieniem praw przyrody i społe- 
czeństwa. 

Związana jest z tym koncepcja takiego ukształtowania procesów rewolu- 
cji naukowo-technicznej, aby ludzie mogli świadomie i skutecznie wpływać 
na wzajemne stosunki społeczeństwa i przyrody. Chodzi — jak podkreśla 
E. W. Girusow — nie o jakieś nowe pojęcie „rewolucji ekologicznej”, lecz 
o nowy etap rewolucji naukowo-technicznej. Treścią tego etapu powinno 
być osiągnięcie wyższej jakości stosunku człowieka do przyrody przez 
wszechstronne przekształcenie nauki i techniki w kierunku ich optymal- 
nego zharmonizowania z procesami przyrodniczymi. Kierunek ten można 
krótko nazwać ekologizacją rozwoju społecznego(27). 

Mówiąc o niej mamy oczywiście na uwadze nie tylko i nie przede 
wszystkim urządzenia oczyszczające. Trzeba bowiem zdawać sobie sprawę 
z tego, że urządzenia oczyszczające są ekonomicznie nieuzasadnione (pocią- 
gają za sobą ogromne koszty przy instalowaniu i eksploatowaniu, zajmują 
dużo miejsca, wymagają skomplikowanej obsługi), a ekologicznie niewy- 


(25) Tamże, str. 46. Zob. także: Dinamiczeskoje rawnowiesije czełowieka ti prirody. 
Pod red. D. I. Szirokanowa i in., Mińsk 1977 oraz Sowriemiennaja ekołogiczeskajd 
situacija. Pod red W. A. Sztejnberga i in., Ryga 1978. 

(26) J. K. Fiedorow: Ekołogiczeskij krizis i socjalnyj progress, Leningrad 1975, str. 


171. 
(27) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 94. 


135 


Socjalistyczna koncepcja ekologiczna 


starczające (nie można wykluczyć możliwości awarii, a normy zanieczysz- 
czeń muszą być stopniowo zaostrzane, co powoduje, że urządzenia właściwe 
w momencie zainstalowania po pewnym czasie nie spełniają już swej roli). 
Etap budowy i eksploatacji urządzeń oczyszczających, aczkolwiek niez- 
miernie ważny i obecnie niezastąpiony, jest etapem przejściowym. Celem 
zasadniczym jest stopniowe przekształcenie całej gospodarki w „obiegi 
zamknięte”, które nie dają odpadów bądź dają odpady podlegające pełnej 
utylizacji. 

Czy to zadanie jest wykonalne? Spotyka się poglądy, że generalne zało- 
żenie koncepcji tzw. rozwoju czystego nie jest możliwe(28). Sądzę, iż w tej 
chwili jest jeszcze za wcześnie na to, aby kategorycznie przesądzać, czy 
taki rozwój jest możliwy. Niemniej wycinkowe przykłady potwierdzają 
możliwości technologii bezodpadowych lub mało uciążliwych. Dowodzą 
tego nowe formy utylizacji odpadów, chociażby w przemyśle spożyw- 
czym, gdzie odpady z powodzeniem wykorzystywane są jako pasze. Jeśli 
chodzi o możliwości perspektywiczne, to ostatecznie cała biosfera działa 
jako system zamknięty (przynajmniej do pewnego etapu rozwoju histo- 
rycznego). 

Zasadnicze zadanie polega więc na tym, aby zachodzące w przyrodzie 
przeobrażenia materii i wnoszone w przyrodę przemiany przemysłowo- 
-techniczne łączyły się w jeden cykl, tj. aby przeobrażenia przemysłowo- 
techniczne wydłużały cykle istniejące w przyrodzie, a nie rozrywały je. 
Oznacza to, że obok przemysłu wytwarzającego potrzebne człowiekowi 
materiały i wyroby musi istnieć przemysł zajmujący się przekształcaniem 
odpadów i materiałów obrobionych w substancje zdatne do włączenia 
w obieg biologiczny(29). W produkcji społecznej musi być wyrażony sche- 
mat obowiązujący dla każdego procesu cyklicznego, w którym koniec pro- 
cesu pokrywa się pod względem formy z jego początkiem: 


surowiec — produkcja — produkt pracy — surowiec prim 


Będzie to wymagać stopniowej przebudowy całego przemysłu w taki 
sposób, aby odpad w pierwszym przedsiębiorstwie był surowcem dla dru- 
giego, odpad w drugim — surowcem dla trzeciego i tak dalej aż do pełnego 
zamknięcia cyklu(30). 

Takie przekształcenie produkcji wymaga ogromnych nakładów i długiego 
czasu. Zadanie to w istocie musi być rozłożone na pokolenia. Wyobrażamy 
je sobie w tej chwili tylko w bardzo ogólnych zarysach. Taki jest jednak 
generalny kierunek rozwiązania wskazany przez marksistowską "=", 
ekologiczną(31). 


(28) K. Secomski: Przedmowa do pracy M. Mesarovica i E. Pestela: Ludzkość 
w punkcie zwrotnym, Warszawa 19877, str. 16. 

(29) G. Hilmi: Uroki biosfery, w: Mietodołogiczeskije aspiekty issiedowanija bio- 
sfiery, str. 452. 

(30) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 62. 

(31) Zresztą nie jest to środek uniwersalny, bo np. wytwarzanie energii nie pod- 
daje się recyklizacji. W tym zakresie konieczne jest poszukiwanie nowych źródeł 
energii, chodzi zwłaszcza © opanowanie syntezy PRZEJ gdzie odpadem będzie 
woda. 
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Zasadnicze znaczenie ideologiczne ma fakt, że ustrój socjalistyczny gene- 
ralnie sprzyja takim rozwiązaniom. Z jego podstawowych założeń wynika, 
że realizacja zarysowanej wyżej koncepcji ekologicznej jest w tym ustroju 
możliwa dzięki kilku zasadniczym przesłankom. 

Po pierwsze, odpowiadająca założeniom ustrojowym hierarchia ce- 
lów w socjalizmie wysuwa na czoło nie maksymalizację produkcji jako ta- 
ką, nie maksymalizację zysku, lecz wszechstronne zaspokajanie potrzeb 
społecznych. Skoro do tych potrzeb, i to bardzo wysokiego rzędu, należą 
także potrzeby w zakresie korzystania z czystej wody, oddychania nie za- 
nieczyszczonym powietrzem, cieszenia się pięknem krajobrazu, kontaktu 
z przyrodą, to ochrona środowiska naturalnego mieści się w głównych ce- 
lach państwa socjalistycznego. W ten właśnie sposób uplasował ją m. in. 
VII Zjazd PZPR. 

Po drugie, założeniem ustrojowym socjalizmu jest świadoma regu- 
lacja procesów społecznych. W omawianej dziedzinie jest ona realizowana 
na podstawie społecznej własności podstawowych bogactw przyrody (zaso- 
bów mineralnych, wód, większości lasów, w niektórych państwach socjali- 
stycznych także ziemi) i, co bardzo ważne, gospodarki planowej. To zaś 
pozwala obejmować zadania państwa socjalistycznego w zakresie ochro- 
ny środowiska naturalnego coraz wyraźniejszym priorytetem, przeznaczać 
na tę ochronę rosnące środki, wdrażać je przy wykorzystaniu instrumentów 
planowania. 

Po trzecie, w ustroju socjalistycznym nie ma sił klasowych zainte- 
resowanych w wykorzystywaniu bogactw przyrodniczych bez oglądania 
się na skutki ekologiczne. W szczególności nie ma u nas znanego na Zacho- 
dzie zjawiska sztucznego tworzenia potrzeb konsumpcyjnych, co prowadzi 
do nieracjonalnych kierunków produkcji kosztem ogromnego marnotraw- 
stwa dóbr przyrody. 

Po czwarte, socjalistyczne założenia ustrojowe odrzucają egoizm 
jako siłę napędową społeczeństwa, kształtują motywacje i postawy pozwa- 
lające uwzględniać interesy przyszłych pokoleń przy planowaniu i kiero- 
waniu procesami gospodarczymi. 

'Po piąte, jednym z podstawowych założeń polityki państw socjali- 
stycznych jest walka o pokój, o powszechne rozbrojenie, o pokojową współ- 
pracę państw. Osiągnięcie tych celów pozwoliłoby przeznaczyć na cele 
ochrony środowiska olbrzymie środki wydatkowane obecnie na zbrojenia. 
Pokojowe współistnienie pozwoliłoby zabrać się wspólnymi siłami do wielu 
problemów ochrony środowiska, które z natury rzeczy mogą być rozwią- 
zane tylko w ramach szerokiej współpracy międzynarodowej (zapobieganie 
zanieczyszczeniom mórz, powietrza atmosierycznego, ochrona fauny mi- 
grującej i wiele innych). Przypomnę, że jedna z doniosłych propozycji Leo- 
nida Breżniewa dotyczy zwołania w tej sprawie konferencji państw uczest- 


ników KBWE. 
| % 


Tak wiec założenia ustrojowe socjalizmu generalnie sprz; jeją rozwiązy= 
waniu problemów ekologicznych. A jednak obecną syuację w tej dziedzi- 
nie trudno uznać za odpowiadającą tym możliw'csciom. Przyczyną tego 
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stanu rzeczy są liczne względy zarówno obiektywne, jak i subiektywne. 
Trzeba zgodzić się z J. Semkowem(32), że w państwach socjalistycznych 
możliwości, które daje nasz ustrój w zakresie ochrony środowiska, nie stały 
się jeszcze rzeczywistością. Wpływają na to fakty jednostronnego podejścia 
do zadań produkcyjnych bez głębokiego przemyślenia powstających na tym 
tle konsekwencji ekologicznych. 

W istotnej mierze na sytuację w zakresie ochrony środowiska wpływa 
brak rozwiązań technicznych i możliwości skierowania ogromnych nakła- 
dów. Nie można nagle ograniczyć rozwoju produkcji i skierować wszyst- 
kich środków finansowych i technicznych na ochronę środowiska. Byłoby 
to sprzeczne z zasadą coraz lepszego zaspokajania wielostronnych potrzeb 
społecznych. Ale wspomnianymi ograniczeniami nie da się usprawiedliwić 
sytuacji, w których na cele ochrony środowiska nie są wykorzystywane 
realne możliwości techniczne, a poczynania zaplanowane w tej dziedzinie 
pierwsze „spadają z planu” w warunkach występowania napięć na froncie 
inwestycyjnym. Nieodzowne minimum działań na rzecz ochrony środo- 
wiska musi być przestrzegane i gwarantowane w całym systemie plano- 
wania i kierowania gospodarką. 

Aspekty ekologiczne powinny być uwzględnione w tym systemie o wiele 
silniej niż obecnie. Nie są też wymagania ochrony środowiska dostatecznie 
uwzględnione w systemie gospodarowania przedsiębiorstw, wobec czego 
nadal często traktowane są w nich jako obowiązki zewnętrzne. W tej sy- 
tuacji wybory między względami ochrony środowiska a doraźnymi intere- 
sami produkcyjnymi najczęściej rozstrzyga się na korzyść tych drugich, za 
którymi stoją też czynniki zainteresowania materialnego. 

Pilnym zadaniem jest też usprawnienie organizacyjnego systemu ochro- 
ny środowiska, zwłaszcza na szczeblu centralnym. Dotyczy to m. in. sku- 
tecznego sposobu koordynacji ponadresortowej w zakresie ochrony środo- 
wiska(33). 

Ochrona środowiska musi zwłaszcza uzyskać wysoką rangę w działal- 
ności gospodarczej. E. W. Girusow proponuje, aby cykl produkcyjny uwa- 
żać za zakończony nie wtedy, kiedy uzyskano wyrób finalny, ale dopiero 
wtedy, kiedy odpadom produkcyjnym nadano formę, w której nadają się 
one do produkcji jako surowiec wtórny albo zostały doprowadzone do sta- 
nu neutralnego dla środowiska(34). 

Konieczne jest — w sumie — pogłębienie zrozumienia zagadnień ochro- 
ny środowiska wśród kadry gospodarczej. Ochrona środowiska uzyskała 
wysoką rangę w hierarchii celów naszego państwa socjalistycznego. Za- 
gadnienia te były omawiane na VIi VII Zjazdach PZPR. W 1975 r. Biuro 
Polityczne i Prezydium Rządu aprobowały Program Rozwoju Ochrony 
Środowiska do 1990 r. Nowelizacja Konstytucji z 1976 r. uznała ochronę 


(33) J. Semkow: Społeczno-ekonomiczne aspekty ochrony środowiska, „Studia 
Iuridica”, t. II, Warszawa 1974, str. 34. 

(33) Zagadnienie to szeroko omówił W. Brzeziński w referacie przedstawionym 
na konferencji naukowej w Przesiece w styczniu 1918. Sprawozdanie z konferencji 
zob. W. Radecki: Kierunki rozwoju prawnej ochrony środowiska, „Aura”, nr 5/1978. 

(34) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 139. Związanego z te- 
matem wątku ekonomicznego w tym artykule nie rozwijam, gdyż wvmagałbv an 
odrębnego opracowania. 


139 


WOJCIECH RADECKI 


i racjonalne kształtowanie środowiska naturalnego za jedno z podstawo- 
wych zadań państwa, a prawo do korzystania z wartości środowiska natu- 
ralnego za jedno z podstawowych praw obywateli. Niemniej przekonanie 
o narastającym znaczeniu problemów ochrony środowiska nie jest jeszcze 
powszechne nie tylko w przedsiębiorstwach, lecz i w ich jednostkach nad- 
rzędnych. Toteż zdarza się nadal, że akurat na przedsięwzięcia z zakresu 
ochrony środowiska brakuje środków i mocy przerobowych, terminy odda- 
wania urządzeń oczyszczających do użytku. są stale przesuwane, a urza- 
dzenia istniejące funkcjonują źle, bo są niewłaściwie konserwowane. Brak 
świadomości ekologicznej i zdecydowanej postawy: organów administracji 
w obronie środowiska naturalnego prowadzi do tego, iż od czasu do czasu 
dowiadujemy się o różnych skandalach, jak np. zatruciu Wisłoki czy budo- 
wie osiedla willowego na terenie Wielkopolskiego Parku Narodowego(33). 

Trzeba podkreślić, iż tego rodzaju fakty nie tylko nie wynikają z wła- 
ściwości ustroju socjalistycznego, lecz przeciwnie — są głęboko sprzeczne 
z założeniami socjalizmu. Nasz ustrój daje wielkie możliwości urzeczywist- 
niania racjonalnej i głęboko humanistycznej koncepcji ekologicznej. Wy- 
korzystanie tych możliwości na miarę posiadanych już środków zależy za- 
równo od ulepszeń w systemie organizacji planowania i zarządzania. jak 
i generalnej zmiany postaw ludzi wobec problemu ochrony środowiska. 
postaw nie tylko deklarow anych, lecz potwierdzanych w codziennej prak- 
tyce. 

(35) Zob. M. Gall: Zieleń nie zakryje. „Przyroda Polska”, nr 1/1919, str. 14—15. 
Jest to przypadek nieodpowiedzialnego podejścia do spraw przyrody ze strony 
wielkiego zakładu przemysłowego, który lekceważąc przepisy prawne, zarządzenia 


władz i opinię publiczną doprowadził do wybudowania w parku narodowym osiedla 
wiilowego. Z%b. w tvm przedmiocie W. Radecki: Etyka ekologia: „Człowiek i Świa- 


topogiąd” nr J—-9, 1958. 
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W ciągu minionych 35 lat Polski Ludowej ogromne przemiany dokonały 
się na obszarach wiejskich, na których wyrosły setki nowych zakładów 
przemysłowych i osiedli mieszkaniowych, powstały nowe miasta i powięk- 
szyły się stare. Dynamiczny rozwój społeczno-gospodarczy sprawił, że na 
tych obszarach rozwinęła się sieć usług produkcyjnych i socjalno-byto- 
wych, ukształtowała się nowa infrastruktura techniczno-ekonomiczna. Po- 
ważne zmiany nastąpiły w rozwoju rolnictwa, w jego urządzeniach pro- 
dukcyjnych, wyposażeniu technicznym, a także formach gospodarowania. 
Rozwija się m. in. sektor uspołecznionego rolnictwa. W istotny sposób 
zmieniły się struktury społeczno-gospodarcze i funkcje poszczególnych 
bszarów wiejskich, w tym zwiększyła się zależność w rozwoju po-- 
między tymi obszarami a obszarami miejskimi. Współcześnie żaden z pod- 
stawowych problemów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju nie może 
być rozpatrywany w oderwaniu od zależności pomiędzy rozwojem wsi 
i miast, rolnictwa i przemysłu. Dotyczy to zwłaszcza wszelkiej dzia- 
łalności inwestycyjnej, która w sposób trwały kształtuje przestrzenną 
strukturę społeczno-gospodarczą kraju i wywiera decydujący wpływ na 
rozwój rozlicznych funkcji obszarów wiejskich. Działalność ta bowiem, 
obok bezspornych pozytywnych skutków, może i w praktyce przynosi 
także negatywne, które ukazuje analiza przestrzennego rozwoju kraju. | 

Sprawa ta wymaga dziś zwiększonej uwagi. Sprawność i efektywność 
działalności gospodarczej obecnie w większym niż w przeszłości stopniu za- 
leżą bowiem od prawidłowego kształtowania przestrzennego rozwoju kraju. 
Można by przytoczyć wiele konkretnych faktów, które tę obserwację pot- 
wierdzają. W świetle doświadczeń można wskazać, jak nie zawsze ra- 
cjonalne i uzasadnione rozmieszczenie zakładów przetwórczych zwłasz- 
cza zaciążyło na trudnościach w transporcie. I jak zbędne przewozy 
podnoszą koszty wytwarzania, obniżają efektywność gospodarowania 
i komplikują działalność rozlicznych przedsiębiorstw i ośrodków go- 
spodarczych. Przykładem tego mogą być jakże wysokie jeszcze straty defi- 
cytowych surowców żywnościowych oraz nadmiernie wysokie koszty 
wytwarzania żywności spowodowane przez wadliwe rozmieszczenie m.in. 
zakładów przemysłu spożywczego. Na niemało problemów i trudności z tego 
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również powodu napotyka działalność niemal w każdej gałęzi przemysłu. 
Są to sprawy ogólnie znane. Dowodzą one, jak ważną potrzebą jest stałe 
doskonalenie planowania centralnego i stałe poszukiwanie rozwiązań tych 
problemów. 

Plan centralny, ogólnie rzecz ujmując, stanowi jeden z podstawowych 
instrumentów sterowania i zarządzania gospodarką narodową. W naszych 
warunkach ustrojowych ten instrument jest i musi być szczególnie ekspo- 
nowany i powszechniej wykorzystywany w porównaniu z innymi, z uwagi 
na wymogi praw ekonomicznych socjalizmu. Ale nie ten fakt określa szcze- 
gólnie wysoką rangę planu wśród innych instrumentów zarządzania. O wy- 
sokiej randze każdego konkretnego planu przesądzają jego treści, ich 
atrakcyjność społeczna i ekonomiczna odpowiadająca dążeniom i oczeki- 
waniom społeczeństwa, względnie konkretnych społeczności. I pod tym 
względem plan centralny nie różni się od wielu innych planów wykorzy- 
stywanych w zarządzaniu. Wyróżnia go wszakże to, że jest to plan narodo- 
wy, obsługujący potrzeby zarządzania całą gospodarką narodową. Stąd zaj- 
muje on naczelne miejsce w hierarchii planów i instrumentów zarządzania. 
co powoduje określone skutki. Wśród nich szczególnie istotne jest nada- 
wanie planom narodowym mocy ustawy, w wyniku czego ich ustalenia 
stają się obowiązujące dla wszystkich organów funkcjonujących w ukła- 
dzie centralnego zarządzania. I ten fakt zapewne sprawia, że roli planu 
centralnego w zarządzaniu przypisuje się niemalże nieograniczony zasięg. 
Jest to niesłuszne, bo nie odpowiada rzeczywistości. W praktyce zasięg jego 
wpływów jest ograniczony. Rola planu centralnego w zarządzaniu stale 
podlega zmianom, może się ona ograniczać do określonego zasięgu spraw 
i poszerzać w określonej sytuacji. Zależy to od wyboru strategii zarządza- 
nia i odpowiadających jej środków, zwiększających bądź zmniejszających 
rolę innych instrumentów zarządzania. 

Na obecnym etapie oraz w perspektywie dalszego społeczno-gospodar- 
czego rozwoju naszego kraju niewątpliwie rola planu w zarządzaniu po- 
winna się poszerzać i odpowiednio zwiększać. Składa się na to wiele 
przesłanek, ale wśród nich na czołowe miejsce wysuwają się przemiany 
dokonywające się na obszarach wiejskich. Rzecz w tym, że w wyniku 
procesów uspołecznienia na tych obszarach stale poszerza się pole dla 
aktywnego wykorzystywania planów w zarządzaniu. Dotyczy to głów- 
nie działalności w rolnictwie, w którym wykorzystywanie planów nie 
jest jeszcze powszechne z uwagi na istnienie sektora indywidualnego rol- 
nictwa. Wprawdzie sektor ten znajduje się w zasięgu planowego oddziały- 
wania na jego rozwój. ale głównie przy wykorzystywaniu innych instru- 
mentów, które nie są bezpośrednio sprzężone z planem centralnym. Doty- 
czy to zwłaszcza cen, które funkcjonują i są kształtowane poza planem. 

tąd też umacnianie roli planu centralnego jako podstawowego instrumen- 
tu zarządzania całą gospodarką narodową nadal jest aktualne i wymaga 
wnikliwej analizy wszystkich jej ograniczeń i barier. 

Na odrębną uwagę zasługują funkcje planu w zarządzaniu, które w naj- 
większym stopniu ulegają zmianom. Jest tych funkcji wiele i w. istocie 
rzeczy tyle, ile funkcji zarządzania, które każdy plan obsługuje bądź powi- 
nien obsługiwać, aby było ono sprawne i zapewniało odpowiednio wyso- 
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ką efektywność gospodarowania. Spośród nich do podstawowych i pow- 
szechnie występujących należą funkcje: 

1) decyzyjna, związana z procesami decyzyjnymi, których środki ustala 
plan bądź przewiduje sposób ich pozyskiwania; 

2) koordynacyjna, związana z działalnością koordynacyjną różnych in- 
stytucji, którą zapewnia plan, m. in. poprzez określone cele i zadania, 
ich hierarchię i kierunki rozwiązań problemów zawartych w jego treści; 

3) integracyjna, związana ze scalaniem działań i środków dla realizacji 
różnych problemów, m. in. dla kompleksowych programów; 

4) informacyjna, związana z funkcjonowaniem całokształtu działalności 
planowej, dostarczająca danych dla tej działalności, m. in. dla sporządzania 
innych planów i planowych przedsięwzięć oraz obsługująca inne funkcje 
planu; 

5) organizacyjna, związana z procesami organizacyjnymi zapewniają- 
cymi warunki dla realizacji zadań planu, które inspiruje plan i wytycza 
kierunki przedsięwzięć organizacyjnych. 

Są to funkcje o różnej randze i różnie z sobą sprzężone, wzajem- 
nie nakładające się. Wypełnia je w istocie każdy plan, ale w różnym 
stopniu i zakresie oraz w zależności od miejsca w hierarchii planów. 
Wszystkie te funkcje wypełnia plan centralny i dzięki temu jego zasięg 
jest największy. Ale nie oznacza to, że jest ten zasięg powszechny 
i wszystko obejmujący. Tak nie jest. Spośród jego funkcji największy 
bodajże zasięg posiada funkcja informacyjna i dość duży również koor- 
dynacyjna, obejmująca w zasadzie wszystkie instytucje centralnego ukła- 
du kierowania rozwojem gospodarki narodowej. Te funkcje obejmują 
swoim zasięgiem również regionalne szczeble zarządzania. Natomiast 
mniejszy jest z reguły zasięg funkcji decyzyjnej tego planu, jest on ogra- 
niczony do szczebla centralnego. Zasięg wpływu tej funkcji jest przed- 
miotem regulacji w trybie ustaleń rządowych i działalności resortów. 

Funkcje decyzyjne przede wszystkim i pozostałe funkcje planu cen- 
tralnego rozwijają zwiększając odpowiednio ich zasięg resorty i inne or- 
ganizacje centralne, a także plany terenowe, w tym wojewódzkie i gminne. 
Jednakże i te plany nie są w stanie spełniać wszystkich swoich funkcji 
w całej działalności społeczno-gospodarczej na obszarze wiejskim z uwagi 
na dominację sektora indywidualnego. I ten fakt aktualnie określa głównie. 
specyfikę warunków rozwoju obszarów wiejskich. Nie oznacza to, że nie 
jest możliwe zwiększanie zasięgu poszczególnych funkcji planu centralnego 
na obszarach wiejskich. I niekoniecznie musi się to łączyć z procesami 
uspołecznienia rolnictwa. Jest to bowiem możliwe niezależnie od postępów 
w tych procesach. Wymaga to jednakże krytycznego rozpatrzenia niektó- 
rych negatywnych zjawisk występujących w realizacji planu centralnego 
i ich skutków w przestrzennym rozwoju obszarów wiejskich. | 


%* 


W ciągu minionych 35 lat gospodarka narodowa naszego kraju rozwi- 
jała się bardzo dynamicznie pokonując coraz to nowe problemy jej wzros- 
tu. Przyspiesaenie dynamiki jej rozwoju w latach siedemdziesiątych 
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ujawniło wielkie możliwości, ale również i istotne ograniczenia. Jest 
ich wiele, różnej natury i w różnym stopniu są one dostrzegane i uświa- 
damiane. Wśród nich dość często uchodzi uwadze bądź jest niedostatecz- 
nie uwzględniany problem „ładu przestrzennego” i jego związek z proble- 
mem efektywności gospodarowania. Przykładów tego znajdziemy wiele 
wokół siebie, ostro je odczuwają również poszczególne obszary wiejskie na- 
szego kraju. W rezultacie bezsporne i imponujące efekty naszego wysiłku, 
wysokiej dynamiki rozwoju przesłaniają trudności, których wiele można 
by uniknąć, gdyby każda decyzja inwestycyjna, posunięcie gospodarcze 
uwzględniało wymogi „ładu przestrzennego”, że na danych obszarach żyją 
1 pracują określone społeczności ze swoimi potrzebami oraz że całość gos- 
podarki i jej efekty zależą od prawidłowego rozmieszczenia zakładów pracy, 
osiedli ludzkich, środków łączności itp. 

Stąd wynika dziś konieczność zmiany podejścia do planowania roz- 
woju społeczno-gospodarczego i do planu centralnego w szczególności. 
Dotychczasowy rozwój kraju był m.in. zorientowany na ukształtowanie 
prawidiowej struktury gałęziowej gospodarki narodowej, na zapewnienie 
jej harmonijnego i proporcjonalnego rozwoju. Nie jest więc rzeczą przy- 
padxu, że przyspieszenie dynamiki tego rozwoju w latach siedemdziesią- 
tych nastąpiło głównie w tvch gałęziach i sterach, które pozostawały 
w tyle i osłabiały dvnamikę ogóinego wzrostu. Bvło to słuszne i ro- 
zumne, bowiem dzięki temu nasza gospodarka nie tylko się unowocześ- 
niła i dostosowała strukturę galęziową do specyfiki i potrzeb naszego 
kraju, ale nabrała zdolności rozwiązywania problemów globalnych wy- 
jatkowej wagi społecznej w krótszych okresach. 

Dalszy rozwój społeczno-gospodarczy musi nadal doskonalić strukturę 
gałęziową naszej gospodarki, jest to bezsporne. Ale dalszy jej rozwój 
przy wymogach wysokiej efektywności jest już niemożliwy bez przesu- 
nięcia uwagi i położenia głównego nacisku na doskonalenie, a w wielu 
dziedzinach kształtowanie od podstaw struktury regionalnej naszej gos- 
podarki. Rzecz bowiem w tym, że aktualnej strukiurze gałcziowej na- 
szej gospodarki, o której można powiedzieć, że jest współczesna, nie 
odpowiada struktura regionalna. a w szczególności struktura przestrzenna 
obszarów wiejskich. Struktury te nie odpowiadają wymogom „ładu prze- 
strzennego” i warunkom lokalnym. Ujawnia to analiza struktur za- 
równo makroregionów, jak i województw. 

Istnieją podstawy do stwierdzenia, że ten stan rzeczy do pewnego 
stopnia wiąże się z niespójnością systemu planów i nieuzasadnionymi ocze- 
kiwaniami, że plan centralny „załatwi wszystko”. Takie podejście do pla- 
nu centralnego i jego realizacji zaciążyło na wadliwym rozwijaniu struk- 
tur regionalnych i obszarów wiejskich. Sprzyja temu resortowo=gałężio- 
wy system zarządzania i bierna rola szczebla regionalnego w planowaniu. 
zwłaszcza inwestycyjnym. W wyniku takiego podejścia plan centralnv 
„wymuszał” rozwój przestrzenny, nie zawsze w interesie nawet danej 
gałęzi. Praktyki tego rodzaju nie napotykały większych trudności na 
szczeblu regionalnym, który każdą inicjatywę inwestycyjną „odgórna” 
przyjmował z wdzięcznością, zabiegając e nią najczęściej. Jest to zrozu- 
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miale z uwagi na dobroczynne skutki dla każdego terenu, jakie niesie 
uprzemysłowienie. W rezultacie na szczeblu regionalnym najczęściej sła- 
bo się przejawiały inne inicjatywy wykorzystujące warunki lokalne. 
I nie jest rzeczą przypadku, że drobny przemysł terenowy, rzemiosło 
i usługi, które na wielu obszarach otwierać mogły nowe szanse oży- 
wienia gospodarczego i ukształtować prawidłowe struktury gospodarcze, 
pozostawały w zapomnieniu przez władze terenowe. 


Zmiana tego stanu rzeczy wymaga niewątpliwie przezwyciężenia bier- 
ności czy słabej aktywności szczebla regionalnego, w czym szczególną 
rolę mogą odegrać instancje partyjne i samorządy lokalne. Nie można 
będzie jednak tego dokonać bez zmiany praktyk w planowaniu, głów- 
nie procesów inwestycyjnych na szczeblu centralnym. Obecnie, kiedy na- 
kazem czasu jest podniesienie efektywności gospodarowania, każda de- 
cyzja inwestycyjna zmieniająca w sposób trwały strukturę regionalną 
i przestrzenną obszarów wiejskich musi przyjmować jako kryterium pod- 
stawowe jej skutki dla kształtowania struktury przestrzennej. Zwiększa 
to niewątpliwie stopień trudności, ale nie mniejsze, a może większe kom- 
plikacje w skali społecznej siwarzają skutki decyzji, które pomijają as- 
pekty przestrzenne tej dzialalności. 


Można wskazać wiele przykładów, jak trudno jest obecnie przez- 
wyciężać skutki ukształtowanej struktury gałęziowej naszej gospodarki 
bez należytego uwzględniania w niej wymogów struktury regionalnej, co 
w praktyce oznaczało określone deformacje w rozwoju. Stało się tak dla- 
tego, że plan centralny nie był sprzężony z planami przestrzennymi za- 
gospodarowania kraju, które jako „plany studialne” w istocie nie liczyły 
się w hierarchii planów. | 


Spośród wielu przykładów, jakie można by tu przytoczyć, chciałbym się 
zatrzymać przy gałęziach, które odgrywają zasadniczą rolę w roz- 
woju struktur regionalnych i obszarów wiejskich, a mianowicie przy 
przemyśle i rolnictwie. Mimo ogromnych wysiłków, jakie podjęto w la- 
tach 10 dla przezwyciężenia skutków wadliwego rozmieszczenia prze- 
mysłu spożywczego i wysokiej dynamiki rozwoju podstawowych jego gałę- 
zi, nie zdołaliśmy doprowadzić je do zadowalającego poziomu. Nowy po- 
dział administracyjny kraju ujawnił, jak głębokie są skutki „wąskore- 
sortowego” podejścia w planowaniu rozwoju i jak wiele trzeba czasu i do- 
datkowych nakładów, aby je przezwyciężyć. 


Jak ujawniły analizy GUS oraz Ministerstwa Przemysłu Spożywcze- 
go i Skupu, dotyczące rozmieszczenia zakładów przemysłu spożywczego 
na tle bazy surowców rolniczych w przekroju wojewódzkim, w wielu 
województwach brak jest zakladów dla przetwarzania surowców, nawet 
takich, które nie znoszą transportu na większe odległości i zaspokajają 
potrzeby lokalne. W wielu województwach występował brak mocy przero- 
bowej poszczególnych surowców, podczas gdy w innyca występował ich 
nadmiar, które nie mogły być w pełni wykorzystane. 

Mimo poważnego przyspieszenia rozwoju przemysłu mięsnego w ostat- 
nich latach, według danych z 195 r., w 29 województwach skup ŻYW= 


Nows Drogi — 16 14% 


WŁADYSŁAW MISIUNA 


ca rzeźnego był wyższy niż możliwości jego uboju, co powodowało ko- 
nieczność przewozów i nieuchronne straty (w paszach i mięsie). W 19 
województwach moce przerobowe zakładów jajczarskich były poniżej po- 
daży jaj, a w 29 województwach nie mogły być one w pełni wykorzystane. 
W 25 województwach skup mleka był wyższy od zdolności przetwarza- 
nia i zakłady mleczarskie były przeciążone, co miało swoje negatyw- 
ne skutki ekonomiczne, podczas gdy w 7 województwach moce tych za- 
kładów nie zostały w pełni wykorzystane. I takich przykładów można by 
wyliczyć więcej. Znane są trudności, jakie napotyka ludność wiejska 
w sferze usług, a rolnictwo w obsłudze produkcyjnej. I w tej sferze uczy- 
niono poważne postępy. Ale nadal zakres i rozmieszczenie działalności 
usługowej nie odpowiadają warunkom i potrzebom funkcjonowania gospo- 
darki terenowej i społeczności lokalnej. Podobnie nie wykorzystywane są 
możliwości, jakie kryje rozwój drobnego przemysłu na obszarach wiej- 
skich, który może i powinien się specjalizować w produkcji dla potrzeb rol- 
nictwa i ludności wiejskiej. Są to wszakże dziedziny, które ze zrozumiałych 
względów nie mogły być objęte planem centralnym. Nie można i w przy- 
szłości oczekiwać od planu centralnego, aby był on w stanie rozwią- 
zać problemy właściwego rozmieszczania i lokalizacji wszelkiej działal- 
ności gospodarczej. Plan ten stawia sobie wprawdzie podobne cele, ale 
rzecz w tym, że planowanie przez cele nie weszło jeszcze do praktyki 
na szczeblu regionalnym. 


%* 


W rozwoju społeczno-gospodarczym naszego kraju były zawsze ekspo- 
nowane dwa podstawowe cele programowe. Pierwszy — to zaspokajanie 
stale rosnących potrzeb społeczeństwa w zakresie dóbr materialnych i nie- 
materialnych, a drugi — stopniowe znoszenie istotnych różnic w warun- 
kach pracy i życia ludności wiejskiej i miejskiej, pomiędzy wsią i mias- 
tem, przemysłem i rolnictwem. Realizacja tych właśnie programowych 
zadań traktowanych łącznie i niepodzielnie wymagała i nadal wymaga 
głębokich przemian ustrojowych i wysokiej dynamiki rozwoju gospodar- 
czego. Dzisiaj, po 35 latach, można powiedzieć, że w realizacji obu tych 
zadań został osiągnięty poważny postęp, którego wyraźne przyspieszenie 
nastąpiło w latach 70. 

Stwierdzić należy jednak, że dotychczas główny akcent był położony 
na realizację pierwszego zadania. Znajdowało to wyraz w planach, które 
skupiały uwagę na szybkim rozwoju przemysłu. Było to słuszne, bowiem 
tylko na tej drodze mogły być zapewnione przesłanki dla realizacji dru- 
giego zadania. W praktyce jednakże, w pogoni za wysoką dynamiką 
eksponowanych gałęzi przemysłowych i unowocześnianiem gospodarki, 
dość często uchodził uwadze bądź niedostatecznie był uwzględniany ten 
drugi cel. Składało się na to wiele przyczyn zarówno obiektywnych, 
jak i subiektywnych. W rezultacie ukształtowały się nawyki wąsko- 
gospodarczego podejścia do wielu spraw rozwoju kraju. W latach 70 
ten stan rzeczy uległ dość istotnym zmianom, co znalazło wyraz również 
w praktyce planowania. Istotną zmianę stanowiło wyodrębnienie węz- 
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łowych problemów długofalowych, na których skupiona została uwaga 
1 wysiłki. W ten sposób powstały kompleksowe programy, które uwzględ- 
niają w większym stopniu potrzeby społeczne. Jednakże nie spowodowa- 
ło to całkowicie zahamowania tendencji do wąskoresortowego ujmowania 
rozwoju, rozumowania i działania według kategorii gałęziowych. 


Nie ulega wątpliwości, że oba te programowe cele i zadania będą 
w naszym kraju rozwijane w latach 80. Realizacja programu budo- 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wymaga jednak zwiększe- 
nia wysiłku w rozwiązywaniu zadań dotyczących likwidacji istotnych 
różnic pomiędzy miastem i wsią, przemysłem i rolnictwem. Już obecnie 
realizowane są wielkie inwestycje, które będą służyć unowocześnieniu 
rolnictwa, co stwarza jedną z realnych przesłanek ekonomicznych dla 
zmniejszenia tych różnic. Szereg już podjętych decyzji o wysokiej ran- 
dze społecznej, jak powszechna ochrona zdrowia, emerytury dla rolników, 
wskazuje na pewne przyspieszenie realizacji tego programowego zadania. 
Chodzi teraz o to, by przy podejmowaniu nowych i złożonych zadań 
na lata osiemdziesiąte nie została pomniejszona waga tego problemu, 
aby nawyki starego myślenia kategoriami wąskogospodarczymi i resor- 
towymi znów nie zaciążyły ujemnie na jego rozwiązywaniu. Konieczne 
jest przy tym ujmowanie tego problemu w kategoriach obszarów wiej- 
skiego i miejskiego oraz wzajemnych związków i zależności pomiędzy 
nimi. 

W okresie 35 lat Polski Ludowej niezwykle dynamicznie rozwinęły 
się miasta i obecnie w kraju dominuje ludność miejska. W rezultacie 
na wsi dokonały się ogromne zmiany, o wiele większe niż w samym 
rolnictwie. Mimo to wieś jest opóźniona jeszcze w stosunku do miasta 
w dziedzinie jej urządzenia i wyposażenia w dobra cywilizacyjne. Zmie- 
niła się struktura społeczno-zawodowa wsi, a jednocześnie nastąpiło 
ogromne jej zróżnicowanie w układach przestrzennych. Niemniej wieś 
zachowała i utrzyma nadal swoją specyfikę, wyrażającą się w do- 
minacji działalności społeczno-gospodarczej związanej z użytkowaniem 
ziemi oraz walorami środowiska naturalnego. Wszystkie przemiany, jakie 
dokonały się w kraju, w tym w samej wsi, spowodowały jednakże ścisłe 
zależności pomiędzy wsią i miastem, które będą niewątpliwie coraz sil- 
niej dawać znać o sobie w nadchodzącej dekadzie lat osiemdziesią- 
tych. 

W związku z tym do praktyki naszej działalności społeczno-gospodar- 
czej nieodzowne jest wprowadzenie kategorii obszaru wiejskiego i kom- 
pleksowe ujmowanie jego problemów, podobnie jak ma to od dawna miej- 
sce w przypadku obszaru miejskiego. Z jej wprowadzeniem można liczyć 
na skuteczniejsze przezwyciężanie starych nawyków myślenia i działania 
wąskogospodarczego, gałęziowo-resortowego na wszystkich szczeblach za- 
rządzania. Koniecznie musi to znaleźć wyraz w praktyce planowania cen- 
tralnego. Potrzebne jest bowiem w planowaniu centralnym rozwoju kra- 
ju kompleksowe ujmowanie podstawowych problemów obszaru wiejskie- 
go. Do takich należy kwestia ziemi, której stale ubywa z rolnictwa, 
mimo zaostrzenia środków ochrony użytków rolnych. Brak jest dotąd 
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perspektywicznego i generalnego planu gospodarki ziemią i zdecydowa- 
nego, rygorysty cznego przeciwdziałania marnotrawieniu tego najcenniej- 
szego i ograniczonego dobra. 

I nie jest rzeczą przypadku, że ta podstawowa dla całego rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju kwestia nie została dotąd właściwie pod- 
jęta. Ciążą na tym wąskogospodarcze myślenie oraz resortowe podejście 
i żie rozumiane interesy lokalne. Wiadomo że zakłady pracy, osiedla 
mieszkaniowe i ośrodki rekreacyjne gdzieś trzeba budować. Każda wia- 
dza terenowa marzy o takim budownictwie i wówczas inne kwestie, w tym 
negatywnych skutków pośpiesznych i doraźnych decyzji, znikają z pola 
widzenia. W rezultacie, po czasie dopiero zdajemy sobie sprawę, jak nie- 
odwracalne straty zostały poniesione. 

Następną, nie mniejszej rangi kwestię stanowi woda. Dopiero obec- 
nie została na nią zwrócona uwaga, kiedy w niemałym stopniu w wyni- 
ku negatywnych skutków żywiołowych działań inwestycyjnych powstały 
deficyt wody zagroził rozwojowi przemysłu i miast, a także rolnictwa 
„ wsi. Ale są już straty nieodwracalne i aby usunąć zagrożenie dla 
rozwoju wskutek dełicytu wody, trzeba będzie ponieść jakże ogromne na- 
kłady i wysiłki. Jest to niewątpliwie koszt uprzemysłowienia kraju i wy- 
sokiej dynamiki rozwoju gospodarczego. Ale te koszty byłyby zapewne 
dziś mniejsze, gdyby ta kwestia była zawsze brana pod uwagę przy 
poclejmowaniu poszczególnych decyzji inwestycyjnych. 

I wreszcie, nie można tu pominąć infrastruktury technicznej: dróg, 
magistrali komunikacyjnych, wządzeń łączności, urządzeń wodno-melio- 
racyjnych itd. Poszczególne elementy tej struktury tworzy się najczęś- 
ciej doraźnie, w miarę narastania potrzeb. Dopiero w późniejszym okre- 
sie okazuje się, ile z nich będzie chybionymi, nieużytecznymi, gdy zmieni 
się rozmieszczenie miast i osiedli wiejskich, zakładów pracy przemysło- 
wych, rolniczych i innych. Już obecnie nie tylko niedorozwój infra- 
struktury technicznej. ale jej wadliwe rozmieszczenie ciążv ujemnie na 
wypełnianiu podstawowych funkcji przez poszczególne obszary wiejskie. 
miast, a także całej gospodarki narodowej. 

. Te trzy podstawowe i inne kwestie mogą być prawidłowo ujmowane 
i rozstrzygane tylko w oparciu o kompleksowy, perspektywiczny i prze- 
strzenny plan rozwoju sektorów wiejskiego i miejskiego. I świadomość tego 
faktu musi się stać powszechna. 

„W świetle tego radykalnej zmiany wymaga podejście do roli planów 
przestrzennych, ich miejsca w systemie planów z planami narodowymi 
(centralnymi łącznie). Są one w Polsce sporządzane od dawna i nagroma- 
dziliśmy niemałe doświadczenie w tvm zakresie. Były one jednakże trak- 
towane jako „plany studialne”, ukazujące problemy. I najczęściej były 
odkładane „na lepsze czasy”. 

Ostatnio sytuacja uległa pewnej zmianie wraz z ponownym utworze- 
niem Rady Przestrzennego Rozwoju Kraju. Zaktywizowało to prace i po- 
szerzyło je na makroregiony i regiony. Spowodowało to pewne zmiany 
w planowaniu centralnym, które obecnie posługuje się w szerszym za- 
kresie analizami rozwoju makroregionów. Również w planowaniu re- 
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gionalnym zapoczątkowana została praktyka sporządzania planów prze- 
strzennych, m.in. przez opracowanie wstępnych planów przestrzennego 
rozwoju gminy. Podjęte zostały działania zmierzające do kształtowania 
przestrzennych modeli wsi i osiedli gminnych, prace dotyczące ich typo- 
logii na użytek przestrzennego rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
itp. Prace te nadal jednak mają charakter studialny, pomocniczy, a nie 
obligatoryjny. Są one w istocie rzeczy lużno związane z całym sys- 
temem planów, a najluźniej z planami narodowymi. W praktyce nie są 
one uwzględniane w działalności planowej resortów i nie mają wpływu 
na tę działalność. 

Niewątpliwie powinny być nadal prowadzone prace studialne nad pla- 
nami przestrzennymi. Są one nieodzowne dla prac nad planem central- 
nym i planami regionalnymi. Ale ta działalność nie może być trakto- 
wana jedynie pomocniczo. na marginesie systemu planów. W świetle do- 
tychczasowych doświadczeń rozwoju i zadań, jakie nas oczekują, ko- 
nieczne jest obecnie podniesienie rangi planów przestrzennych. Powinny 
one być obowiązujące w całej praktyce planowania, na wszystkich szczeb- 
lach, a przede wszystkim przy podejmowaniu każdej decyzji inwesty- 
cyjnej. która w sposób trwały zmienia układ przestrzenny, ciąży na roz- 
woju struktur i funkcji obszarów wiejskich i miejskich. W tym celu 
jest nieodzowne ich zintegrowanie z planami centralnymi w taki sposób, 
aby można było realnie zapewnić eliminowanie negatywnych skutków 
w przestrzennym rozwoju kraju. 

Jest to bardzo trudne przedsięwzięcie. Z nim się wiąże konieczność 
sporządzenia generalnego planu przestrzennego, rozstrzygającego przede 
wszystkim kluczowe kwestie dla całego kraju. Wśród nich wyodrębnić 
należy sektor wiejski i miejski oraz ich problemy, a także makroregio- 
nu i regionu, z ukazaniem ich przestrzennych powiązań. Stan zaawansowa- 
nia dotychczas prowadzonych prac nad planami przestrzennymi oraz przy- 
gotowanie kadrowe umożliwiają tego rodzaju przedsięwzięcie. Rzecz idzie 
o przyspieszenie jego realizacji. SE 

Tego rodzaju plany powinny stanowić integralną część wieloletnich 
planów narodowych. Przy tym w trybie obowiązującym należałoby je pod- 
dawać osądowi społecznemu, w szczególności samorządom lokalnym zna- 
jącym najlepiej warunki rozwojowe konkretnych obszarów, miast i wsi, 
województw i gmin. W pracach nad planem przestrzennego rozwoju 
kraju nieodzowne jest zaangażowanie się wszystkich ośrodków i placówek 
naukowych. Dla wielu z nich jest to szansa czynnego wpływania na 
rozwój praktyki społeczno-gospodarczej. 

Nie sposób tu wymienić wszystkich spraw wymagających rozstrzygnię- 
cia, aby plany przestrzenne zajęły należną im pozycję w planowym kształ- 
towaniu przestrzennego rozwoju kraju, w tym obszarów wiejskich. Wy- 
magają one przemyślenia i wielu analiz. Należy jednakże do nich bez- 
zwłocznie przystąpić, aby zwiększony wysiłek i nakłady, jakie wypadnie 
ponieść na utrzymanie wysokiej dynamiki rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go naszego kraju w latach osiemdziesiątych, przyniosły odczuwalne przez 
społeczeństwo efekty. 


W sprawie modelu 
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Rekreacja fizyczna jest, jak wiadomo, jedną ze szczególnie ważnych 
form obrony organizmu ludzkiego przed ujemnymi skutkami współczesnej 
cywilizacji, a zarazem bardzo ważnym czynnikiem poprawy ogólnej zdro- 
wotności społeczeństwa. Zrozumiałe więc, że jej upowszechnianie ma 
ogromne znaczenie społeczne. W artykule niniejszym chciałbym zwrócić 
uwagę na niektóre aspekty tego zagadnienia, które mają, moim zdaniem, 
dość istotny wpływ na kształtowanie modelu powszechnej rekreacji fizycz- 
nej, zwłaszcza tych jej form, które mogą być dostępne możliwie najwięk- 
szej liczbie obywateli. 

* 


Rekreacja fizyczna. zwana też ruchową, jako system kultury fizycznej 
głównie ludzi dorosłych, rodziła się w okresie, gdy dokonany został już po- 
dział między wychowanie fizyczne i sport. Jeszcze do dziś niektórzy 
teoretycy odmawiają prawa istnienia tego typu wyodrębniającej się gałęzi 
wiedzy teoretycznej i praktycznej o zdrowiu człowieka. Ale wiele wzglę- 
dów sprawia. że zagadnienie rekreacji fizycznej doceniane jest coraz pow- 
szechniej, m. in. wspomniane już wyżej względy zdrowotne, a także 
wzrost czasu wolnego. 

Mimo wielu zbieżności istnieją w zakresie rekreacji lizycznej dość istotne 
różnice pomiędzy potrzebami miasta i wsi. Ale nie będzie większego błędu 
w stwierdzeniu, że to wszystko. co robimy w dziedzinie rekreacji fizycznej. 
jest bliższe jej „miejskiego” modelu i to dostosowanego przede wszystkim 
do potrzeb mieszkańców większych aglomeracji. Wynika to m.in. ze znacz- 
nie lepszego na ogół wyposażenia większych miast w niezbędne urządzenia 
zarówno ogólnomiejskie, jak też dzielnicowe czy osiedlowe. Zauważyć tu 
też należy, że korzystają z tego „„modelu” glownie ludzie młodzi. Bo choć 
potrzeba rekreacji fizycznej dawno już została udowodniona przez lekarzy, 
pedagogów i socjologów i rozumiana jest przez większość społeczeństwa, to 
jednak rozbieżność występująca między teorią i praktyką jest duża — doce- 
niamy cenne walory rekreacji fizycznej, ale do jej powszechności wciąż da- 
leko. 

Doświadczenie dotychczasowej praktyki wskazuje. że wciąż nie mamy 
właściwej koncepcji modelu powszechnej rekreacji fizycznej wszyst- 
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kich obywateli. Rekreacji dostosowanej do ich wieku, sprawności fizycz- 
nej, upodobań, możliwości czasowych, miejsca zamieszkania oraz rodzaju 
wykonywanej pracy zawodowej. Rekreacji fizycznej rozumianej przez jej 
twórców w Polsce jako różnorodność form aktywności podejmowanej poza 
obowiązkami zawodowymi, domowymi, społecznymi oraz nauką — dla 
odpoczynku, rozrywki i samodoskonalenia. | 

Najlepszym tego dowodem jest wiele naszych nowych osiedli mieszka- 
niowych. O ile powszechnie już zaakceptowana została konieczność orga- 
nizowania w osiedlach terenów zabaw przeznaczonych dla dzieci w wieku 
przedszkolnym, co znajduje praktyczny wyraz we współczesnym budow 
nictwie mieszkaniowym, o tyle zauważa się wyraźny brak terenów rekrea- 
cyjnych dla dzieci starszych, uczącej się i pracującej młodzieży oraz dla 
łudzi dorosłych. Tej luki nie wypełniają też podejmowane przez niektó- 
rych projektantów próby rozwiązań na pozór uniwersalnych, lecz ograni- 
czające się najczęściej do wkomponowania w osiedle tzw. ścieżki zdrowia 
czy drogi rowerowej. Ale już z reguły nie pamięta się o pomieszczeniach, 
w których można by przechowywać rowery. Stoją więc na balkonach, na 
korytarzach i zwykle likwidowane są z chwilą dorastania dzieci. Truizmem 
byłoby dowodzenie, że przejażdżki rowerowe czy nawet turystyka rowe- 
rowa, to bardzo pożyteczna forma rekreacji fizycznej również ludzi doro- 
słych. 

W projektach nowych osiedli bardzo rzadko pamięta się o kortach teni- 
sowych, ślizgawkach-lodowiskach, nie mówiąc już o basenach kąpielo- 
wych, choć budujemy często na jednym obszarze zespoły osiedli dla kilku- 
dziesięciu tysięcy mieszkańców, a poza tym nie muszą to być zawsze drogie 
obiekty wykładane marmurem itp. Natomiast różnorodne betonowe lub 
metalowe zawalidrogi muszą nieraz stanowić przedmiot szczególnej troski 
rodziców, aby kontakt z tymi „urządzeniami” był dla dzieci szczęśliwy. Nie 
żałujemy w osiedłach asfaltu i betonu, a przecież należałoby je ograniczyć 
na korzyść zieleni oraz różnego kształtu i rozmiarów zbiorników wodnych. 

Estetyczne, dobrze urządzone obiekty rekreacyjne, których stałym ele- 
mentem składowym są zieleń i woda, oddziaływują korzystnie na zdrowie 
mieszkańców. Znany jest powszechnie wpływ roślinności na mikroklimat, 
nie bez znaczenia pozostaje również psychiczny wpływ zieleni działającej 
tonizująco na cały ustrój człowieka. Tymczasem w luźną zabudowę nowo 
wznoszonych osiedli wkraczają coraz wszechwładniej samochody. Już obec- 
nie zauważyć można w niektórych osiedlach i dzielnicach miast przewagę 
miejsc przeznaczonych na parkingi. Sąsiedztwa samochodu z urządzeniami 
rekreacji nie można pogodzić. Konflikt funkcji jest bardzo wyrażny. Kult 
samochodu powoduje zresztą wciskanie pojazdów na przydomowe tereny 
rekreacyjne, ograniczając zakres i swobodę ich wykorzystania, a nieraz po= 
wodując ich likwidację. | 

Jest oczywiste, że nie wszystkie potrzeby w zakresie rekreacji fizycznej 
mieszkańców nowych osiedli mogą być zaspokajane w najbliższym sąsiedz- 
twie miejsca zamieszkania. Ale bliższe ideału byłoby, aby projektanci no- 
wych osiedli, nadal pamiętając o najmłodszych, bardziej uwzględniali róż- 
noródność zainteresowań (i możliwości) w zakresie rekreacji fizycznej po- 
zostałych mieszkańców. | 
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W ogóle warto się zastanowić, jak powinien kształtować się model pow- 
szechnej rekreacji fizycznej w osiedlu mieszkaniowym i jakich urządzeń 
wymaga jego realizacja. Niewątpliwie bardzo pożyteczne dla zdrowia 
mieszkańców mogą być wkomponowywane w niektóre osiedla „ścieżki 
zdrowia” i drogi rowerowe. Trzeba jednak, aby były one wykorzystywane, 
co w ogromnej mierze zależy od propagandy i organizacji rekreacji fizycz- 
nej w osiedlu. 

Ścieżki zdrowia i drogi rowerowe nie wyczerpują, rzecz jasna, wszyst- 
kich możliwości w zakresie rekreacji fizycznej w osiedlu. Wspomniałem 
już o kortach tenisowych. Zauważmy, jak coraz bardziej popularny staje 
się u nas sport tenisowy. Jak wciąż magiczną siłę przyciągania mają lo- 
dowiska-ślizgawki i oczywiście pływalnie. Lodowisk-ślizgawek mamy 
wciąż bardzo mało, pływalni mamy coraz więcej, ale wciąż nie w nadmia- 
rze. Są miasta i miasteczka, gdzie w ogóle nie ma ani jednej pływalni, 
choć nie są one położone nad rzeką. Tym bardziej więc należałoby zasta- 
nowić się, czy np. kort tenisowy, lodowisko-ślizgawka — nie powinny 
obowiązkowo wchodzić w zakres programów urbanistycznych nowo pro- 
jektowanych osiedli. Ujmując zaś ten problem bardziej generalnie: czy nie 
należałoby ustalić pewnego minimum urządzeń rekreacyjnych w osiedlach, 
co powinno znależć odpowiedni wyraz w normatywach projektowania. 
Jeśli zaś chodzi o rozwiązania doraźne to wiele można osiągnąć w zakresie 
rozwoju rekreacji fizycznej w osiedlach otwierając znajdujące się na ich 
terenie szkolne obiekty sportowe. 

Same urządzenia nie gwarantują, rzecz jasna, powszechności zajęć rek- 
reacyjnych. Ich prawidłowe wykorzystanie zależy w dużej mierze od jako- 
ści osiedlowego programu rekreacji i wypoczynku. Dotychczasowe do- 
świadczenia wskazują, że sprawa rozwoju rekreacji fizycznej w osiedlach 
nie przez wszystkie rady osiedla jest właściwie doceniana, że często znaj- 
duje się ona poza sferą zainteresowań osiedlowej administracji, a także 
władz wielu spółdzielni mieszkaniowych. Niedostateczna jest na ogół 
współpraca w tej dziedzinie spółdzielni mieszkaniowych z Towarzystwem 
Krzewienia Kultury Fizycznej, Polskim Towarzystwem Turystyczno-Kra- 
joznawczym, z organizacjami młodzieżowymi, szkołami i zakładami pracy. 

Obok problemu budowy urządzeń rekreacyjnych w osiedlach równie 
ważnym zagadnieniem jest prawidłowe ich eksploatowanie. Doświadczenia 
wykazały, że opieki nad urządzeniami i obiektami rekreacyjnymi nie moż- 
na prowadzić wyłącznie siłami społecznymi. 


* 


Istotne znaczenie ma tworzenie odpowiedniej bazy rekreacji fizycznej. 
Ale błędem byłoby upatrywanie w jej niedorozwoju jedynej przyczyny 
braku dostatecznej powszechności i trwałości zainteresowań społeczeństwa 
tą formą aktywnego wypoczynku. Jak wynika z dotychczasowych obser- 
wacji oraz badań teoretycznych w tej dziedzinie, ważnymi czynnikami 
wpływającymi na powszechność zainteresowań rekreacyjnych społeczeń- 


stwa są: . 5 ż » 
— rozwój umiejętności i wiedzy w zakresie samodzielnego uprawiania 


różnorodnych form rekreacji; 
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— rozwój nawyków i przyzwyczajeń; 

— działalność propagatorska utrwalająca nawyki i potrzeby rekreacyj- 
ne; 

— działalność organizacji krzewiących kulturę fizyczną; 

— wiek ludności. 

Pierwszy z wymienionych czynników uważać należy za najistotniejszy. 
Nie wystarczy bowiem mieć zapewnione warunki do uprawiania rekreacji 
fizycznej, mieszkać blisko obiektów rekreacyjnych, dysponować wolnym 
czasem i mieć unormowane warunki bytu materialnego. Trzeba odczuwać 
wewnętrzną potrzebę wynikającą z przyzwyczajeń, wiedzy o funkcjonowa= 
niu własnego organizmu oraz posiadać umiejętność organizowania sobie 
i swojej rodzinie zajęć rekreacyjnych. Umiejętności te rozwijać powinny 
głównie szkoła i rodzina. 

Szkoła zmusza do wielu zajęć rekreacyjnych. Nie zawsze jednak jest 
to równoznaczne z utrwalaniem u młodzieży nawyku tych zajęć, ich na- 
turalnej potrzeby. Poziom zajęć w zakresie wychowania fizycznego w posz- 
czególnych szkołach bywa bardzo różny, a ich formy i metody są często 
niedostateczne. Podobnie jeśli chodzi o różnego rodzaju zajęcia z zakresu 
turystyki. Mimo że w programach szkół podstawowych, a także wszystkich 
typów szkół ponadpodstawowych, przewiduje się dziesiątki godzin i dni 
na wycieczki — wiele młodzieży kończy naukę nie mając wpojonego 
nawyku wykorzystania wolnego czasu, m. in. na wycieczki. 

Wychowanie fizyczne jako obowiązkowy przedmiot nauczania prowa- 
dzone jest przez nauczycieli przygotowujących się do pracy w szkołach 
w ramach studiów wyższych i półwyższych. Natomiast umiejętności krajo- 
znawczo-turystyczne przekazywane są uczniom przez prawie wszystkich 
nauczycieli organizujących wycieczki z uczniami w ramach zajęć lekcyj- 
nych i pozalekcyjnych. Jednakże tylko niektórzy z nich (geografowie, nau- 
czyciele wychowania fizycznego, historycy, biolodzy itp.) przygotowywani 
są do tego rodzaju obowiązków nauczycielskich w ramach swych studiów. 
Część pozostałych zdobywa tę wiedzę dodatkowo na kursach specjalistycz- 
nych organizowanych przez poszczególne ogniwa resortu oświaty i wycho- 
wania, Związek Harcerstwa Polskiego, Polskie Towarzystwo Turystyczno= 
-Krajoznawcze i inne. 

Nie umniejszając wcale znaczenia tych kursów wydaje się, że w celu 
usprawnienia modelu kształcenia u młodzieży nawyków i umiejętności 
uprawiania różnych form turystyki należy udoskonalić i upowszechnić 
metody kształcenia przyszłych nauczycieli w zakresie krajoznawstwa i tu- 
rystyki. Kształtowanie przez nich u młodzieży zainteresowań turystycz= 
nych i krajoznawczych może jej być przydatne często również w później- 
szym życiu. | 

Słyszy się nieraz opinie, że biegi i skoki dobre są dla młodych, dorośli 
zaś „pragną spokoju”. Niewątpliwie na kształtowanie się tego rodzaju 
opinii niemały wpływ mają duże zdolności przystosowawcze ludzkiego or- 
ganizmu. Człowiek dość łatwo dostraja się do pewnego minimum ruchu, 
przywyka do wygód i dostosowuje się do wielu czynników szkodliwych dla 
otoczenia. Owa łatwość przyzwyczajania się do „deficytu ruchu” jest nie- 
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wątpliwie ważnym powodem zbyt słabego rozwoju rekreacji fizycznej do- 
rosłej części naszego społeczeństwa. Toteż poważną „odtrutką” na wydeli- 
kacenie naszych organizmów może być w niejednym przypadku turystyka. 
Należy polecać wszelkie rodzaje turystyki kwalifikowanej jako naturalne 
formy ruchu i hartowania organizmów. Tym bardziej że turystyka stanowi 
formę ruchu na ogół dostępną dla wszystkich, bez względu na płeć i wiek; 
można i należy uprawiać ją przez cały rok, jedynie zmieniając odpowiednio 
jej formy. 

Zajęcia turystyczne mają dodatkowo ten walor. że potrafią wywołać 
zamiłowanie do pewnych form ruchu, przebywania na świeżym powietrzu 
bez względu na pogodę, hartują organizm, podnoszą odporność na choroby, 
oódzwyczajają od lenistwa i hołdowania wygodom, dają duże odprężenie 
psychiczne powodując, że wypoczynek staje się pełniejszy. 

W systemie przygotowania młodzieży do uprawiania aktywnego wypo- 
czynku większą niż dotychczas rolę powinny spełniać szkolne koła zainte- 
resowań, a szczególnie te, które łączą poznanie z aktywnością ruchową. Dla 
wielu ludzi ważną formą aktywnego wypoczynku może być (i tak jest 
w istocie) realizowanie swoich zainteresowań związanych z krajoznaw= 
stwem, uprawą roślin, fotografowaniem itp. Początkiem wymienionych za- 
interesowań może być uczestniczenie w pracach szkolnego koła historycz- 
nego, geograficznego, przyrodniczego czy fotograficznego. 

Nawyki i umiejętności wyniesione z sali gimnastycznej i boiska szkol- 
nego powinny mieć charakter możliwie uniwersalny, tak aby można je było 
wykorzystać w życiu codziennym po opuszczeniu szkoły. Do takich należeć 
będzie gra w siatkówkę, piłkę nożną, tenis, umiejętność pływania, wiosło- 
wania, żeglowania, jazdy na nartach, łyżwach itp. Niezmiernie rzadko wi- 
dzi się ludzi dorosłych ćwiczących w ramach zajęć rekreacyjnych na przy- 
rządach gimnastycznych lub zabawiających się rzutem dyskiem czy grą 
w piłkę ręczną. Jednym z warunków osiągnięcia powszechności zaintere- 
sowań rekreacyjnych społeczeństwa jest więc opracowanie takich progra- 
mów wychowania fizycznego i turystycznego w szkołach różnych typów, 
aby absolwenci posiadali rzeczywistą umiejętność samodzielnego organi- 
zowania sobie zajęć rekreacyjnych oraz nie zrazili się do idei powszechnej 
rekreacji fizycznej. 

Obecne programy szkolne uwzględniają w znacznej mierze ten problem. 
Nie zawsze jednak właściwa jest praktyka realizacji zamierzeń programo- 
wych. Prowadzi ona nieraz do uprzedzeń i kompleksów wynikających 
z mniejszej nieraz sprawności ruchowej czy braku dostatecznego przyswo= 
jenia sobie umiejętności uprawiania podstawowych sportów wchodzących 
w zakres programu wychowania fizycznego. | 


x 


Oczywiście umiejętności i nawyki nabyte w okresie edukacji ulegają 
stopniowemu zanikowi, jeżeli po jej ukończeniu nie będą kontynuowane 
i pogłębiane. Po okresie edukacji charakteryzującej się pewną systematycz- 
nością w korzystaniu z różnych form wypoczynku (w czasie zajęć szkol- 
nych, na obozach harcerskich, studenckich, w ramach zajęć w Szkolnym 
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Związku Sportowym, w Akademickim Związku Sportowym itd.) następuje 
start zawodowy, w okresie którego obserwuje się przeważnie całkowite 
zerwanie z jakąkolwiek formą aktywności ruchowej. W okresie tym do- 
minuje na ogół potrzeba sukcesu zawodowego. Wiele osób poświęca na to 
większość swoich rezerw czasowych, aż przychodzi okres, kiedy ludzie 
pozbawieni systematycznej rekreacji ruchowej zaczynają zauważać pierw= 
sze skutki takiego trybu życia. Najczęściej objawiają się one niepożądaną 
zwyżką ciężaru ciała, utratą sprawności motorycznej, niedomaganiami 
funkcjonowania narządów wewnętrznych, utratą odporności na zmiany kli- 
matyczne itp. Organizacje krzewiące turystykę i rekreację często spotyka- 
ją się z tego rodzaju „wtórnymi analfabetami ruchowymi”. Często też ob- 
serwuje się, że nie tylko mają oni obniżoną sprawność fizyczną, ale brak 
im również wielu umiejętności niezbędnych w różnego rodzaju zajęciach 
rekreacyjnych. 

Jak zapobiegać utracie sprawności i zanikowi umiejętności gry w siate 
kówkę, jazdy na nartach, łyżwach itp. Wiele zależy tu od zakładów pracy. 
Niewątpliwie bardzo dużą rolę odgrywają organizowane w zakładach 
pracy spartakiady i inne imprezy sportowe i turystyczne. Ale rzecz w tym, 
że działalność na rzecz rozwoju rekreacji powinna być prowadzona w za- 
kładach nie dorywczo, od okazji do okazji. Musi to być działalność plano- 
wa, obejmująca różne formy aktywności rekreacyjnej i wypełniająca pro- 
gram zajęć na każdy tydzień. Nie powinny to być wyłącznie propozycje 
dla całej załogi, bowiem z góry wiadomo, że nie wszyscy będą mogli z róż- 
nych względów z nich skorzystać (wiek, umiejętności uczestniczenia w każ- 
dej grze, ogólna sprawność fizyczna itd.), ale również propozycje dla nie- 
wielkiej grupy (brygady, działu, wyłącznie dla „czterdziestolatków” itp.). 

Wydaje się, że warto by rozważyć również następującą propozycję, 
a mianowicie powoływania w zakładach społecznych Inspektorów Rekrea- 
cji Fizycznej i Turystyki, którzy byliby przeszkalani przez takie wyspecja- 
lizowane organizacje społeczne, jak PTTK i TKKF. Działaliby oni w ra- 
mach zakładowych rad kultury fizycznej i turystyki (tam, gdzie takowe 
istnieją) i na podobnych zasadach jak Społeczni Inspektorzy Pracy. 


KULTURA 


Kultura robotnicza i jej ideały 
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Kultury nie sposób dzisiaj pojmować wasko, wyłącznie jako twórczości 
artystycznej uprawianej zawodowo przez stosunkowo nieliczne jednostki 
i środowiska. Kultura w szerokim tego słowa znaczeniu odzwierciedla się 
m. in. w sposobie życia kształtowanym zarówno przez zachowania ludzi, jak 
też uwidaczniającym się pośrednio w różnorodnych wytworach ich dzia- 
łalności. Otóż taki czy inny sposób życia — uwarunkowany historycznie, 
poddany oddziaływaniu różnorodnych czynników społecznych i ekonomicz- 
nych, nacechowany w mniejszym lub większym stopniu aktywnością kultu- 
rową — jest właściwy wszystkim bez wyjątku ludziom i warstwom spo- 
łecznym. 

Powyższe uwagi odnoszą się także do kultury robotniczej. Kultury 
tej w żadnym wypadku nie powinno się odrywać od sposobu życia właści- 
wego poszczególnym zawodom i środowiskom robotniczym. Nie powinno 
się także rozważać jej w oderwaniu od sposobu życia charakteryzującego 
klasę robotniczą jako całość, od jej położenia w społeczeństwie i warunków 
historycznych, od wypracowanych przez nią w toku dziejów tradycji kul- 
turalnych. Nasuwa się w tym miejscu ogólna uwaga, że kultura robotnicza 
— ujmowania ze względu na to, co dla niej swoiste oraz istotne — powstaje, 
rozwija się, poszerza i pogłębia w procesie długotrwałych, prowadzonych 
w różnych warunkach i na różnych frontach walk klasowych proletariatu, 
mających na celu m. in. ustanowienie sprawiedliwości społecznej, zniesie- 
nie wyzysku ekonomicznego i ucisku politycznego, wyzwolenie ludzkich 
zdolności i możliwości twórczych. Dążenia te wyznaczają główny dziejowy 
nurt ideowy kultury robotniczej. Dopiero uwzględnienie tych dążeń pozwa- 
la zrozumieć właściwości kultury robotniczej, jak też prawidłowo ocenić jej 
znaczenie i rolę w obrębie kultury narodowej i ogólnoludzkiej. 

Kultura robotnicza, podkreślmy, nie była nigdy czymś gotowym i zasty- 
głym. Nie powstawała z prostego zapożyczenia cudzych tradycji, ale też ni- 
gdy nie formowała się w oderwaniu od nich. Z takiego właśnie punktu wi- 
dzenia zastanówmy się nad jej właściwościami i ideałami. 
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Charakteryzując kulturę robotniczą Stefan Czarnowski za swoiste dla 
iej wartości uważał szacunek dla uczciwej i rzetelnej pracy, solidatność, 

współdziałanie oraz realizm. Stwierdzenie, że praca stanowi centralną ka- 
terorię etosu kultury robotniczej jest ważne, lecz nie wyczerpuje sprawy. 
Nie wystarczy bowiem uznać pracę za źródło kultury. Poprzestając jedy- 
nie na opisie relacji praca—kultura możemy scharakteryzować pracę co 
najwyżej w kategoriach samej kultury, tj. w kategoriach etycznych lub 
esteiycznych. 

Klasę robotniczą łączy przecież nie to, że wszyscy jej członkowie pracu- 
ja, ale to, że wszyscy znajdują się w tej samej sytuacji społecznej, w okre- 
ślonych, zastanych przez siebie stosunkach produkcji. To właśnie panu- 
jace współcześnie w Polsce socjalistycznej stosunki produkcji wyznaczają 
klasie robotniczej pierwszoplanową rolę w gospodarce narodowej, w życiu 
spełecznym i politycznym, a pośrednio — również w kulturze. Praca robot- 
ników stanowi bowiem najważniejsze źródło materialnego rozwoju społe- 
czeństwa i dlatego są oni jego podstawą. 


Postęp materialny jest celem, do którego dążą robotnicy na równi z in- 
nymi grupami, jednakże motywy ich działania wyróżniają się wrażliwością 
na sprawiedliwe rozwiązania w skali ogó!lnospołecznej. Nie chodzi im też 
o mechaniczne pomnażanie bogactwa, lecz o eliminowanie niedostatku i po- 
mnażanie społecznego dobrobytu. Idzie o to, by każdy uczciwie pracujący 
miał zabezpieczone jutro, aby miał poczyeię ustabilizowania swej roli 
' swych funkcji w życiu społecznym. 


Przedstawione w opracowaniu pt. Czynniki położenia klasy robotniczej 
wyniki badań M. Jarosińskiej i J. Kulpińskiej świadczą o tym, że robotnicy 
na ogół identyfikują się z położeniem i dażeniami klasy jako całości. Robot- 
nicy mają również świadomość, że pierwiastek inteligencji występuje obec- 
nie niemal w każdej z prostvch prac. Dla robotników każda praca, jeśli 
jest potrzebna innym lub choćby samemu sobie, jest rozumna, a więc właś- 
nie dlatego godna poszanowania. Codzienne doświadczenie uczy ich, jak 
różne rodzaje pożytecznej pracy wiąże z sobą właśnie obecność w nich 
myśl. przewodniej oraz obecność celu, potrzeba przygotowania projektu 
skutecznie prowadzącego do realizacji zadania. 


W świetle kultury robotniczej praca jest traktowana jako źródło warto- 
ści oraz jako miernik ich rzeczywistego znaczenia i trwałości. Jest ona obo- 
wiaązkiem, który spoczywa na każdej jednostce i na każdej komórce społecz= 
nej W tym sensie stosunek do pracy jest zagadnieniem moralnym wielkiej 
wagi. 

Należy podjąć w tym miejscu ważny aspekt problematyki pracy, dotyczą- 
cv relacji między pracą a twórczością. F. Znaniecki ograniczał np. twór- 
czość do produkowania wartości wchodzących w skład systemów kultural- 
nych, a pracę do działań przysposabiających przedmioty natury i twory cy= 
wilizacji do zaspokojenia podstawowych witalnych potrzeb człowieka. Pra- 
ca typu rolniczo-przemysłowego tworzy według niego tylko wartości użyt- 
kowe. Jeszcze też w żywych i ostrych sporach ideologicznych końca lat 
sześćdziesiątych tego wieku można było spotkać rozróżnienie „pracy słu» 
żącej tylko zdobyciu środków do życia” oraz ,,.pracy służącej także zdobyciu 
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środków do życia”. Pierwsza miała być przejawem alienacji, a więc pracą- 
-przymusem, druga — twórczością dostępną dla nielicznych grup. 

Rozważania powyższe opierają się jednak na pewnych uproszczeniach. 
Wytwarzanie wartości użytkowych, produktów i towarów — tak pogardli- 
wie niekiedy traktowane przez niektórych badaczy humanistów — ma to do 
siebie, że służy zaspokojeniu podstawowych potrzeb życiowych człowieka. 
Okoliczność że większość z nich powtarza się codziennie, a te główne trzy 
razy na dzień. w niczym nie pomniejsza ich znaczenia. Produkt powstający 
na czas, solidnie wykonany, funkcjonujący zgodnie ze swoim założeniem, 
czyni życie ludzkie znośniejsze, Staje się on również cząstką otoczenia kul- 
turowego człowieka, cząstką jego sposobu i stylu życia. Ponadto żadna pro- 
sta czynność wytwórcza nigdy nie dzieje się ze stuprocentowym automatyz- 
mem. Nie można zatem tych czynności wytwórczych bezapelacyjnie degra- 
dować pod względem kulturowym. 

Jeśli zaś jakiś typ społecznej organizacji pracy obezwładnia człowieka, 
czyniąc go zaledwie jednym z mechanizmów, człowiek się buntuje. Dąży 
do złamania takiej struktury. Chodzi wówczas nie o typ pracy jako takiej 
— nie o to, czy jest ona prosta czy złożona, fizyczna czy umysłowa — cho- 
dzi o jej organizację bezpośrednio zależną od uwarunkowań ustrojowych 
i ogólnej sytuacji polityczno-gospodarczej człowieka pracy. Robotnik, który 
widzi. że warunki wykonywania jego zawodu ulegają pozytywnej zmianie, 
a zawód daje jemu i rodzinie stabilizację, że otwarte są możliwości zmiany 
roli zawodowej dla niego oraz awansu dla jego dzieci, ten robotnik ma pod- 
stawę do zadowolenia i satysfakcji z pełnienia ważnej roli w społecznym 
podziale pracy. 

Praca nie wyczerpuje oczywiście treści życia robotnika. Decyduje jednak 
o podstawowych zjawiskach między jednostką a jej środowiskiem społecz- 
nym. Zrozumienie, że jest ona osią konstrukcyjną całej praktyki życia, że 
rozwiązania w jej zakresie rzutują na każdą sferę życia ma znaczenie dla 
kazdej grupy społecznej, dla każdej jednostki. Istnieje zresztą w tym 
względzie również konieczność konsekwentnego likwidowania sprzeczności 
między obiektywnymi warunkami uzasadniającymi przodującą rolę klasy 
robotniczej a jej subiektywną dojrzałością, nadto dojrzałością poszczególne- 
go robotnika do sprostania wynikającym stąd zadaniom i obowiązkom. 

Kultura oparta na ludzkiej pracy ujawnia wielkie i oryginalne możliwo- 
ści zaspokojenia różnorodnych potrzeb człowieka. Jest więc w dziejach ga- 
tunku ludzkiego czymś autentycznie nowym. Jednostce poszukującej miej- 
sca w życiu stwarza najbardziej płodną szansę skutecznej odpowiedzi 
*w rozwiązywaniu pytania na przyszłość. Zauważmy też, że w świadomości 
większości robotników praca bywa warunkiem, a zarazem potwierdzeniem 
godności ludzkiej. Na tym fundamencie opieramy m. in. socjalistyczny 
porządek społeczny. Na nim budujemy kulturę robotniczą w Polsce, nowy 
i ważny etap rozwoju kultury narodowej. 


* 
Inną właściwością kultury robotniczej, na której zatrzymamy obecnie 


uwagę, jest jej dażenie do umocnienia więzi między jednostką a społeczeń- 
stwem. Kultura robotnicza — to kultura człowieka uspołecznionego. © 
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Kultura robotnicza i jej ideały 


Robotnicy, zmagając się z materią w procesie jej przetwarzania, poświę= 
caja mało uwagi różnym modnym wariantom „wzorców osobowych” i ,„,mo- 
deli postaw”. Nie widzimy w tym fakcie oznaki praktycyzmu czy miałko= 
ści robotniczych zainteresowań. Robotnicy mają zwykle ostrą świadomość 
tego, co jest rzeczywiście ważne. Przyciąga ich uwagę to wszystko, od cze- 
go zależą celowość wysiłku i ład w fabrycznych warunkach pracy. Ważne 
są działania mające na względzie pewność jutra, spokój domu, poszanowa- 
nie podstawowych wymagań moralnych. Nie jest to „głuchota” na war- 
tości wyższe, ale oparta na głębokim zrozumieniu życia właściwa skala 
wartości fundamentalnych. 

Klasa robotnicza jest na ogół tolerancyjna wobec postaw indywidual- 
nych, ale pod pewnymi warunkami. Badając kulturę angielskiej klasy ro- 
botniczej R. Hoggart zauważył: „Jedną z wyraźnych cech grup robotni- 
czych jest duża tolerancja w niektórych sprawach, ale ta tolerancja działa 
tylko w stosunku do jednostki, która podziela zasadnicze przekonania swo- 
jej klasy”. Jest to m. in. wynik wieloletnich doświadczeń robotników, zdo- 
bytych w trakcie walk społecznych. Podstawą działania jest tu solidarność 
wcebec zadań rozstrzygających o sukcesie walki. Można by zatem powie- 
dzieć, że robotnicy pierwsi także w praktyce odrzucili zasadę antagonizmu 
między jednostką a społeczeństwem głoszącą, że „to, co zostało odjęte spo- 
łeczeństwu, zyskuje jednostka, a to, co zostało odjęte jednostce, zyskuje 
społeczeństwo...”. 

Klasa robotnicza ceni nie tylko to, że ludzie są równi, lecz, co ważniejsze, 
że są oni różni i różnorodni zarówno w swych możliwościach, jak i w upo- 
dobaniach. Już dawno zauważono, że żadna z historycznych kultur nie zdo- 
łała zniweczyć różnie w skłonnościach i uzdolnieniach tworzących ją ludzi. 
Żadna z wielkich kultur ambicji takich zresztą nie miała. Współcześnie po- 
zostają one wyłącznie ulubionym celem różnych ugrupowań lewacko-anar- 
cnistycznych i faszystowskich. W kulturze robotniczej celem jest autenty- 
czna więź społeczna tworzących ją konkretnych ludzi. Uznanie tej warto- 
Ści za cel sankcjonuje dążenie do uspołecznienia człowieka. Pozostaje ono 
w zgodzie z tym, o czym w Ideologii niemieckiej pisali Marks i Engels: 
„Dopiero autentyczna wspólnota daje jednostce możliwość wszechstronne- 
go wykształcenia swych przyrodniczych zdolności, dopiero we wspólnocie 
staje się możliwa wolność osobista...””. 

Umocnienie więzi społecznej ludzi, jako wartości w kulturze robotniczej, 
powinno być oparte nie tylko na ugruntowaniu podmiotowej roli klasy 
robotniczej w najważniejszych sferach życia zbiorowego, ale zakłada także 
osiągnięcie mądrej równowagi między interesem jednostki a interesem spo- 
łecznym. | 

Rozwijanie kultury robotniczej wymaga także uwzględnienia jednej, 
praktycznie ważnej okoliczności. Budujemy tę kulturę w czasach, kiedy in- 
dvwidualizm wciąż jeszcze jest głównym hasłem wyznania wiary właś- 
ciwym kulturze mieszczańskiej. Nie jest to okoliczność, obok której może- 
my przejść obojętnie. Kultura robotnicza musi być oparta na umiejętnym 
kojarzeniu interesu indywidualnego i interesu społecznego. 

Zatrzymajmy się w tym miejscu rozważań nad problemem rodziny ro- 
zumianej jako podstawowa komórka życia społecznego. Na gruncie kultu= 
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ry robotniczej jest oczywiste, że przeciwstawienie modelu czy ideału ro- 
dziny ideałowi wszechstronnie rozwiniętej moralnie jednostki jest bezza- 
salne. Społeczeństwo robotnicze przyjmuje jako swój ogólnie wypowie 
dziany cel: „wszechstronne ujawnianie wszechstronnie rozwiniętej osobo- 
wości. Jednakże wtedy, gdy staje przed pytaniem: „jak to osiągnąć? — 
nie może i nie chce odwrócić się od rodziny. Praktyka bowiem dowodzi, że 
poleganie tylko na instytucjach państwowych, choćby najbardziej wvspe- 
cjalizowanych i szczodrze wyposażonych, nie daje w pelni zadowalających 
rezultatów. 

7, punktu widzenia społeczeństwa robotniczego rodzina jest ważnym śro- 
dowiskiem wychowawczym. Społeczeństwo bez rodziny nie może się obejść. 
Stosunek do tego podstawowego związku społecznego narzuca się, siią 
posiadanych doświadczeń, jako slosunek aprobaty. 

Należy również uznać, że rodzina powinna i może bvć tvm środowiskiem 
wychowawczym, które podejmuje realizację celów wychowawczych, jakie 
stawia sobie społeczeństwo budujące socjalizm. Rozwiązanie tego problemu 
powinno być m. in. następstwem ocen opartych na badaniach stanu świa- 
domości dorosłej części społeczeństwa, relacji między szkołą a domem, 
wpływu na orientację światopoglądową rodziny masowych organizacji 
spolecznych. 

W rodzinie robotniczej na ogół stawia się jej członkom wysokie, ale i wy- 
mierne wymagania. Znamionuje je zwykle respektowanie i zaufanie do 
wartości sprawdzonych i praktykowanych. Różne postacie może przybierać 
wyobrażenie szczęścia czv powodzenia. ale zawsze odniesione zostaje ono 
nie do pozoru, nie do blichtru, lecz do rzeczywistego i społecznie aprobowa- 
nego stosunku do innych ludzi i z innymi ludźmi. 


* 


Zastanówmy się z kolei nad światem wartości moralnych, rozwijających 
się w systemie kultury robotniczej i wraz z tą kulturą. 

Przypomnijmy, że konsekwentnie respektowanym założeniem etyki mar- 
ksistowskiej jest odrzucenie prób apriorycznego określenia moralnej natu- 
ry człowieka jako skłonnego, właśnie z natury, do zlego lub dobrego. Nie 
znamy wystarczająco pewnej podsiawv do takiego zdefiniowania natury 
ludzkiej. Nie przyznając moralności cech absolutnych, odrzucając próby 
metafizycznego uzasadnienia jej norm. nie kwestionujemy przecież jej real- 
nego istnienia i znaczenia. Bez niej nie możemy po prostu istnieć jako lu- 
dzie. Nie kwestionujemy także realnego istnienia podsiawowyvch zasad 
moralnych, często wypowiadanych w podobnej postaci od wieków. Obser- 
wujac ich realną egzystencję dostrzegamy nie tylko zmienność w ich prze- 
strzeganiu, ale i różnice w rozumieniu. Tak samo brzmiący zakaz zabijania 
traktowany bvł inaczej w Polsce feudalnej w porównaniu z Polską cza- 
sów nam współczesnych. Zakaz przywłaszczania, podobnie dawnv jak za- 
kaz zabijania, miał innv sens w świadomości mieszczaństwa, a Innv w świa- 
domości proletriatu. Odpowiedź na pytanie: „Co jest kradzieżą?” ujawnia 
głębokie różnice nie tviko w interesach. ale przede wszystkim w doświad- 
czeniach różnych warstw i klas społecznych. Obraz praktyki moralnej spo- 
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łeczeństwa, oglądany w tym samym momencie, różnił się drastycznie w za- 
leżności od miejsca, z 2 się patrzyło. Dlatego też łatwo się zgodzić 
z Engelsem, gdy twierdzi: „Żadna moralność nie jest prawdziwa w sensie 
ostatecznej, trwałej ważności, ale najwięcej pierwiastków rokujących trwa- 
łość zawiera ta, która w teraźniejszości reprezentuje jej przekształcenie, 
przyszłość — czyli moralność proletariacką...” 

Puwyższe twierdzenie zwraca uwagę nie tylko na historyczny charakter 
moralności, czyli na fakt, iż nieostateczna jest każda jej konkretna postać, 
ale zakłada cele, do których praktyka moralna społeczeństwa zbliża się 
w procesie przekształceń. Są nimi: sprawiedliwość społeczna, solidarność 
międzyludzka, likwidacja społecznych i politycznych form ucisku, posza- 
nowanie życia ludzkiego i jego godności, szacunek dla ludzi starszych, zo- 
bowiązanie do wzajemnej pomocy itp. 

Oczywiście zasad tych nie sposób traktować inaczej, niż jako wyrazu 
dązeń do zbudowania społeczeństwa egalitarnego. 

Świat wyobrażeń moralnych w obrębie kultury robotniczej nie rozwija 
się tylko przez nawiązanie do doświadczeń i tradycji istniejących w tym 
zakresie oraz w wyniku pojawiania się współcześnie nowych potrzeb. Fakt, 
że kultura robotnicza rozwija się zasadniczo w oparciu o etos pracy, rzu= 
tuje na dziedzinę praktyk i wyobrażeń moralnych. Stosunek do. pracy, 
z przyczyn, na które już wcześniej zwróciliśmy uwagę, jest istotnym przed- 
miotem oceny moralnej. Moralna aprobata obejmuje tu nie tylko każdego, 
kto mogąc pracować i bvć użytecznym. podejmuje obowiązek pracy. Wy- 
maganie jest szersze. Obejmuje również jakość pracy. Każdy, kto będąc 
do pracy zdolny i majac ku temu warunki nie pracuje lub pracuje źle, nie 
zostaje potraktowany jako człowiek moralnie dobry. Rozbija on bowiem 
wspólnotę ludzką wobec podstawowego dla niej zadania, jakim jest stałe 
odnawianie i ulepszanie materialnych podstaw życia. Niszczy podstawę 
ładu moralnego społeczeństwa. 

Pozostaje uzupełnić powyższe uwagi o problemach moralnych krótkim 
omówieniem sprawy bodaj najtrudniejszej. Mamy tu na myśli moralnie 
usankcjonowany podział wytworzonych dóbr. Rozpocznijmy od cytatu. 
W Krytyce Programu Gotajskiego Marks pisał: „Prawo wytwórców jest 
proporcjonalne do dostarczanej przez nich pracy i również polega na tym, 
że stosuje się jednakowy miernik — pracę...” 

Przytoczona konkluzja teoretyczna kwestię rozjaśnia, lecz nie rozwiazu- 
je. Gdy rozpatrujemy prawo udziału w dobrach wytworzonych przez wszyst- 
kich, musimy wziąć m. in. pod uwagę, że w wywiązywaniu się z powszech- 
nego obowiązku, jakim jest praca, ludzie nie są sobie równi. Jeden może 
przewyższyć drugiego trafnością myślenia lub skutecznością działania. Ktoś 
pracuje wydajniej lub intensywniej, inny może pracować dłużej. I chociaż 
wkłac każdego buduje dorobek całości, równy udział w wytworzonym pro- 
dukcie byłby nierównością; gdyby bowiem każdy otrzymywał tyle samo, 
otrzymywałby równą część za nie to samo. 

Dotknęliśmy oczywistej strony problemu. Ale musimy dostrzec także 
nierówną sytuację rodzinną i społeczną uczestników podziału. Faktu tego 
nie może zlekceważyć polityka robotniczego państwa. Jako zbiorowość sto- 
imy wobec konieczności zarówno produkcji, jak i reprodukcji społeczen- 
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stwa. Nie można więc pominąć faktu, że ludzie są różni, jak i tego, że 
odmienna jest ich sytuacja życiowa i że mają oni zróżnicowane potrzeby. 

Jedno zatem można przyjąć za pewnik w rozważaniach o moralnie 
sprawiedliwym podziale. Tworzenie egalitarnego społeczeństwa to proces 
długofalowy Możemy go przyspieszyć o tyle, o ile przyspieszymy proces 
tworzenia dóbr materialnych, albowiem komunizm, jako forma organizacji 
społeczeństwa, może być tylko konsekwencją obfitości dóbr, a nie „równe- 
go podziału nędzy”. 

Najpewniejszą drogą, prowadzącą do tego celu, jest pełne wykorzystanie 
realnych uzdolnień każdego pracującego dla dobra całego społeczeństwa. 
Pójście tą drogą nie osłabi stanu moralnej świadomości społeczeństwa. 
Stworzy to pewną podstawę dla harmonijnego współżycia społecznego, bo- 
wiem nie wchodzi tu w grę usankcjonowanie przywilejów poszczegól- 
nych jednostek, środowisk czy warstw społecznych. Dopuszcza się tylko do 
głosu zasadę nie kwestionowaną przez robotników, a wypowiedzianą przez 
Oskara Langego w twierdzeniu, że „niedopuszczalne są żadne nierówności 
dochodów z wyjątkiem takich, które są niezbędne dla zabezpieczenia mak- 
symalnej efektywności gospodarowania...”. 


k 


Zajmijmy się teraz zagadnieniem sztuki w kontekście kultury robotni- 
czej. Gdy Wacław Nałkowski, w atmosferze rewolucji 1905 r., rzucał pod 
adresem literatury namiętne oskarżenie: „Sprawa proletariatu, sprawa 
jego cierpień niewymownych i walk bohaterskich nie znajdowała dotąd 
w literaturze pięknej odpowiednio potężnego oddźwięku...” — dotknął za- 
gadnienia z mniej nas interesującego punktu widzenia. Myślał o takiej 
obecności robotników w literaturze, a poprzez nią w kulturze, do której 
Groga wiodła przez podjęcie, dzięki inteligencji twórczej, tematu proleta- 
riackiego i wywołanie w ten sposób potrzebnego oddźwięku. Nas zajmuje 
sprawa bardziej istotna, czyli tworzenie i odbiór sztuki przez samych 
rokotników oraz ich bezpośredni wpływ na tę dziedzinę życia. 

W stosunku do kultury wsi, częściej określanej jako kultura ludowa, ta- 
ka meżliwość jest już powszechnie przyjmowana i uznawana. Sztukę, zwła- 
szcza poezję i muzykę, tworzą indywidualni artyści-autorzy. Ale kreuje ją 
z rcwną skutecznością twórca kolektywny — lud. Badań śledzących zwiaz- 
ki wzajemne zliczyć już nie sposób. Proletariatowi jednak niektórzy bada- 
cze odmawiają tego rozwoju twórczości. Np. dla A. Hausera robotnicy, 
a ogólniej ludność miejska, to publiczność artystycznie nietwórcza, całko- 
wicie bierna, mniej lub bardziej apatycznie konsumująca wytwory kultu- 
ry masowej tworzonej przez zawodowców. Nie podzielamy tego poglądu. 
Sztuka nigdy dotąd nie była, i w naszych czasach też nie jest, domeną ak- 
tywności tylko wybranych jednostek lub środowisk. Zgodzimy się tu raczej 
z sugestywną intuicją Kelles-Krauza, który wywodzi sztukę z praktycznych 
czynności człowieka. Nie jest ona dziedziną powstałą dopiero wtedv, gdy 
w bilansie czasu i energii człowieka zaistniała ich nadwyżka już po zaspoko- 
jeniu potrzeb elementarnych. 

Twórczość artystyczna nie wyodrębniła się dopiero w wyniku społecz- 
nvch podziałów pracy i nigdy nie była celem samym w sobie. Hasło 
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„Sztuka dla sztuki” było przecież sygnałem dającym znać w tej sferze ży- 
cia o ugólnym kryzysie struktur i wartości mieszczańskiego społeczeństwa. 

Proletariat nie był i nie jest tylko biernym użytkownikiem wartości este- 
tycznych powstających poza nim. Tworzył je również sam w dostępnej 
dla siebie formie. Gust mógł bywać czasem prymitywny, ale za przedmiot 
zainteresowań wybierano zwykle zdarzenia nieobojętne, wielkie namięt- 
ności, żal 7 powodu ciężaru życia, które kładło się na barki robotnicze bala- 
stem ponad siły; nawiązywano do tego, co z przeszłości zapamiętano jako 
zacnowujące znaczenie i ważność. Słusznie pisze R. Hoggart o robotniczych 
pieśniach: ..Potrącają one o stare struny: mówią o wartościach, które lu- 
dzie chcą nadal szanować...”. 

Stosunek robotników do sztuki nie jest — jak można sądzić — stosun- 
kiem instrumentalnym. Robotnicy nie odczuwają potrzeby ograniczenia 
sztuk: jedynie do funkcji oświatowych. Upowszechnianie wiedzy socjali- 
stycznej i politycznej o człowieku adresują do szkoły bądź też do innych 
wvspecjalizowanych instytucji. Sztuka ma bardziej złożone zadania. Nie 
musi uczyć, ale swą zdolnością wywołania przeżyć i doznań powinna wiązać 
ludz. z sobą. jednoczyć wspólnotę ludzką. Nie tylko ją tworzyć, ale 
i utwierdzać jej rzeczywiste istnienie. 

Utrwalając i scalając doświadczenie ludzkie w specyficznej formie dzie- 
ła artystycznego, sztuka tworzy społeczne więzi między ludźmi i nadaje im 
emocjonalno-materialny wyraz. W opowiadaniach, legendach i przysło- 
wiach, podobnie jak w prostych pieśniach, przedmiotach i rysunkach 
utrwalają się doświadczenie i nadzieje robotników. Powstaje nie tylko 
własna pamięć klasy, ale wciąż odnawiające się źródło rozwoju kultury 
narodowej. Artysta odnajduje tu szansę powrotu do wartości wypraco- 
wanych przez robotników Poznaje utwory obrazujące przejście robotników 
i chłopów ze stanu świadomości potencjalnej, powstałej z odruchowej reak- 
cji na sytuacje, do zapamiętania swych doświadczeń i uświadomienia sobie 
własnej historii. A dzięki tym procesom następuje wzrost społecznego zna- 
czenia robotników. Umacnia się podmiotowa rola klasy robotniczej w roz- 
wcju kultury narodowej. 

W procesie kształtowania smaku i norm estetycznych rola klasy nie po- 
stępuje automatycznie w ślad za wzrostem roli politycznej. W obrębie 
kultury znaczenie główne ma bowiem to, co staje się wzorem i wartością 
ogźlnonarodową. Kultura robotnicza nie jest przecież etnograficzną enkla- 
wą peryferyjnej grupy społecznej. Jest czymś ważnym dla całego narodu, 
bo dającym poczucie zadowolenia w świecie prawdziwie ludzkich ideałów. 


* 


V rozważaniach o kulturze robotniczej powinniśmy poświęcić nieco uwa- 
gi problemowi wolnego czasu, a zwłaszcza stosunkowi do niego robotników. 
Gady w przeszłości Edward Abramowski zastanawiał się, jakie powinno bvć 
życie prostego człowieka w przyszłym społeczeństwie socjalistycznym, po- 
stulował on przede wszystkim uwolnienie robotnika od monotonii czynno- 
ści produkcyjnych, pochłaniających niemal cały czas, a na pewno całą ener- 
gię. Sąd powyższy przyjmujemy jednak jako dyskusyjny z następującego 
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powadu. Otóż potrzeby estetyczne, ich zaspokojenie zarówno przez uczest- 
nictwo w kontakcie z dziełem sztuki, jak i przez własną twórczość, sponta- 
niczną i nieprofesjonalną, nie pojawiają się dopiero po „uwolnieniu od 
hipnotyzującego wpływu troski życiowej”. Sztuka nie odnajduje drogi do 
człowieka dopiero wtedy. gdy jest zamożny lub wolny od trosk. Towarzyszy 
mu zawsze, bowiem w każdym czasie jest mu po prostu niezbędna. 

Ujmowanie czasu wolnego jako przeciwieństwa czasu pracy, zawsze trak- 
towanej w kategoriach przymusu. a z drugiej strony, jako warunku niez- 
będnego dla zainteresowań .„wyższych”, dla uprawiania twórczości, spo- 
tvkamy niezwykle często. Czas wolnv przyjmuje się jako tę sferę dnia. 
w której człowiek może być sobą, może należeć do siebie i zależeć od sie- 
bie. Współcześnie najczęściej chodzi teoretvkom i publicystom o czas wol- 
ny rozumiany jako „puste miejsce” w dniu lub tygodniu, pozostające po 
wykonaniu obowiązków zawodowych. Czas ten najchętniej przeznacza się 
do zagospodarowania sztuce lub nauce nie zauważając, jak podważa się za- 
razem ich wielkie znaczenie, jak się zawęża zakres ich występowania. 

W oczach burżuazyjnych ideologów twórczość często przestaje być wal- 
ką o pożądany kształt i treść ludzkiego życia — natomiast staje się zabija- 
niem wolnego czasu, ratowaniem siebie przed pustką. Należy przypuszczać, 
Że w świecie kultury robotniczej uformuje się inne rozumienie wolnego 
czasu. Droga do społeczeństwa przyszłości, czyli droga do komunizmu, pro- 
wadzi przecież poprzez dostatek dóbr. Musimy zatem zachować wszystko. 
co decyduje o zdolności do wytwarzania obfitości dóbr, pożądanej nie tylko 
z punktu widzenia jednego społeczeństwa, ale calego gatunku. Nie możemy 
też przyjąć, że znaną nam organizacja wewnętrzna społeczeństwa jest już 
w pełni zadowalająca. Musimy tedy stale ją ulepszać, by funkcjonowała 
sprawnie, harmonijnie, jako czynnik rozwoju. 

Jeśli zatem wolny czas rozumieć jako czas pozostający po wykonaniu obo- 
wiązków produkcyjno-zawodowych, to niemała jego część musi być użyta 
na czynny wypoczynek oraz przygotowanie się do nowych ról zawodowych 
lub nowych wymagań, a przecież wobec takiej konieczności człowiek staje 
w życiu wielokrotnie. Pozostała część czasu nie może być użyta w oder- 
waniu od realnej sytuacji historycznej społeczeństwa i faktu, że człowiek 
jest istotą społeczną. Na gruncie kultury robotniczej powiększanie się czasu 
wolnego powinno umożliwiać człowiekowi zajęcie się m. in. swoją roią 
społeczną, szeroko rozumianymi sprawami obywatelskimi, życiem swojej 
rodziny, podtrzymywaniem więzi sąsiedzkich, uczestnictwem w życiu ar- 
tvstycznym, twórczością własną, indvwidualizowaniem charakteru swojego 
mieszkania, poznawaniem świata, ładem i harmonią swego osiedla czy też 
wsi. To właśnie może i powinno stać się treścią wolnego czasu. Robotnicv 
wiedzą, jak żmudny bywa postęp i dlatego w tworzonej przez siebie kul- 
turze wolni są od lęku przed wolnym czasem. 

Robotnicy nie budują swej kultury na pustyni, lecz w nawiązaniu, świa- 
domyr i krytycznym, do zastanej tradycji. 

Kultury robotniczej nie można traktować jako dzieła, które ab ovo two- 
rzą eksperci opierając się na przemyślanym do detalu modelu konstrukcyj- 
nvm Jej najważniejsz”m zródłem jest praktyczne życie mas, zwłaszcza zaś 
klasowe i społeczne doświadczenie roboiników, ich patriotyzm. Inteligencja 
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nie jest więc wyręczycielem mas w procesie tworzenia kultury. W tym 
dziele, sumującym aktywność milionów, klasa robotnicza nie może mieć 
plenipotentów. Jeśliby inteligencja stała się wyręczycielem mas ludowych 
w tworzeniu kultury narodowej, zwłaszcza w rozwoju tej fazy, którą nazy- 
wamy kulturą robotniczą, oznaczałoby to petryfikowanie nowej elity spo- 
łecznej, hamowanie lub nawet ograniczanie demokratycznego charakteru 
stosunków społecznych. 

Kulturotwórcza rola klasy robotniczej jest faktem, a nie tylko hipotezą, 
pod której urzeczywistnienie przygotowujemy grunt. Uformowanie się kul- 
tury robotniczej jako faktu społecznego, bogatego i dojrzałego, zdobycie 
przez nią dominującej pozycji, stanu, w którym z jej wzorami i ideałami 
będzie się identyfikował cały naród, to oczywiście długi jeszcze proces 
wymagający przemyślanej i konsekwentnej działalności zespolonej z klasą 
robotniczą. Nie pomniejszając w niczym oczekującego nas jeszcze trudu 
w procesie kształtowania tej kultury, możemy jednak powiedzieć, że „przy- 
szłość jest wśród nas” i od nas zależy. 


Społeczne funkcje 
robotniczych ośrodków kultury 


JAN ŻABICKI 


Kultura stała się integralną wartością naszego ustroju, którego zadaniem 
jest wszechstronne zaspokajanie materialnych i duchowych potrzeb ludz- 
kich. Niesie ona wartości wzbogacające życie zbiorowości i jednostki ludz- 
kiej, wpływa na ludzkie postawy wobec najważniejszych problemów spo- 
łecznych i moralnych, kształtuje podstawowe: dyspozycje umysłu i cha- 
rakteru jednostki. 


Przede wszystkim chodzi o to, by kultura w coraz większym stopniu 
przenikała pracę ludzką czyniąc ją bardziej twórczą, a z drugiej strony 
— by praca i jej humanistyczne wartości przenikały wszystkie dziedziny 
kultury. 


Wyrazem tego powiązania wzajemnego jest wzrastająca aktywność załóg 
robotniczych w życiu społecznym — podnosząca się ustawicznie wiedza 
ogólna i zawodowa robotników stawia ich na coraz wyższym poziomie jako 
świadomych odbiorców i współtwórców kultury. Warto przy tym pamię- 
tać, że około 40 proc. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej to ludzie 
młodzi z nieprzekroczonym 30 rokiem życia: około 6 mln pracujących 
posiada wykształcenie ponadpodstawowe (około 800 tys. — wykształcenie 
wyższe); około 60 proc. ludzi zatrudnionych w przemyśle to klasa robot- 
nicza w pierwszym pokoleniu; ponad 5 mln pracujących z ponad 12 mln 
to kobiety, a około 2,5 mln pracowników to ludzie dojeżdżający do pracy 
z odległego miejsca zamieszkania. 

Funkcje wychowawczo-kulturalne zakładu pracy powinny więc być 
związane w sposób integralny z zadaniami w sferze produkcji i działalności 
socjalnej. Wiąże się to z tezą programową PZPR, sformułowaną na VI Zjeź- 
dzie, mówiącą o ścisłym związku ekonomiki, polityki i kultury. Istotna ro- 
la zakładu pracy, jako jednego z ważkich ogniw w procesie wychowywa- 
nia, znajduje swoje potwierdzenie i pełne rozwinięcie w programie i dzia- 
łalności partii. Mówił o tym tow. E. Gierek na VII Plenum KC: 

„wielkie znaczenie należy przywiązywać do wychowawczych funkcji so- 
cialisiycznego zakładu pracy. W zakładzie pracy w toku produkcji kształ- 
tują się charaktery, zespalają się kolektywy, unifikuje się wartość człowie- 
ka. Szczególna odpowiedzialność w tym względzie ciąży na dużych, no- 
woczesnych przedsiębiorstwach przemysłowych, skupiających zwarte od- 
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działy klasy robotniczej = o najlepszych proletariackich klasowych trady- 
ciach”. 

Kompleksowe oddziaływanie wychowawcze zakładu pracy powinno 
służyć kształtowaniu takich cech osobowości, jak: solidarność i rzetelność 
w wykonywaniu pracy, wysoka dyscyplina społeczna, szacunek dla pracy 
i ludzi starszych, właściwe pojmowanie obywatelskich obowiązków oraz 
socjalistyczna postawa etyczno-moralna. Na szczególną uwagę zasługuje 
tu właściwe rozumienie roli partii jako jedynej siły gwarantującej dalszy 
dynamiczny rozwój naszego narodu i państwa. 

Wymienione czynniki w istotnej mierze decydują o tym, jak silnie pra- 
cownik został zintegrowany ze społecznością zakładową, zaś owa integra- 
cia najmocniej wyraża się w jego rzetelnym stosunku do pracy, do wła- 
sności społecznej. Zawarty w tych sformułowaniach pogląd znajduje wyraz 
w konkretnych działaniach, składających się na wychowawczą i kulturo- 
twórczą rolę zakładu pracy. 

W niektórych jednak środowiskach utrzymuje się pogląd sprowadzający 
kulturotwórczą rolę zakładu pracy do codziennej konsumpcji dóbr kul- 
turalnych. Słyszy się też często powątpiewania co do funkcji kulturotwór- 
czych zakładu produkcyjnego. W skrajnych wypowiedziach twierdzą nie- 
którzy, że kulturą mają się zajmować artyści, a zakład ma produkować. 

Tymczasem powinno być przecież oczywiste, że kultura to zespół warto- 
ści nie tylko artystycznych, ale także innych — wyrażających się w sto- 
sunkach międzyludzkich, kulturze pracy, sposobie życia oraz społecznej 
wrażliwości na najistotniejsze dokonania kulturalne. Dyskusja zatem na 
temat pojęcia kultury, to przede wszystkim dyskusja o tym, czym i jaki 
powinien być człowiek. 

Idzie bowiem o człowieka wszechstronnie rozwiniętego, łączącego w so- 
bie wysoką kulturę pracy z humanistycznymi wartościami, z bogactwem 
przeżyć i wysokim poziomem kultury osobistej. Człowieka, liczącego się 
2 potrzebami innych, nowatora walczącego z konserwatyzmem, człowie- 
ka, w którym ideowość, wiedza i kultura wiążą się w harmonijną całość 
ź iego codzienną pracą i postępowaniem. 

Zakład pracy ma więc być z jednej strony miejscem wytwarzania dóbr 
materialnych i świadczenia usług socjalnych, a z drugiej — poprzez swoje 
celowe i zorganizowane oddziaływanie na człowieka — ma sprzyjać pro- 
cesowi rozwoju kultury i jej upowszechniania wśród ludzi pracy. Jeśli za- 
tem zależy nam na kształtowaniu określonych postaw i zachowań, musi- 
my w sposób świadomy te procesy kulturowe wspierać i rozwijać, aby 
sprzyjało to upowszechnianiu socjalistycznego sposobu życia. | 

Należy z naciskiem podkreślić, że funkcja wychowawcza i kulturotwór- 
cza socjalistycznego zakładu pracy jest funkcją programową, a nie ko- 
niunkturalną czy też doraźną, sprowadzającą się do kilku akcji i kampanii 
z okazji rocznic i świąt państwowych. 

Niestety codzienna praktyka dostarcza wciąż jeszcze przykładów wła- 
śnie takiego traktowania funkcji wychowawczej i kulturotwórczej zakładu 
pracy. Nie zawsze potrafimy dostrzec ścisły związek czy — jak mówią 
niektórzy — sprzężenie zwrotne między pracą i kulturą, między rozwojem 
życia kulturalnego i jakością pracy. Badania socjologiczne, prowadzone w 
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środowiskach robotniczych, wykazują wyraźną zależność między jakością 
pracy a poziomem kulturalnym kolektywów pracowniczych. 


„Szczególna rola przypada dużym nowoczesnym zakładom pracy, wiel- 
kim ośrodkom przemysłowym z uwagi na powstające wokół nich — w 
oparci o bazę materialną, doświadczenia i tradycje oraz potencjał ideowo- 
-polityczny załóg — robotnicze centra kultury. 


Wiele dużych zakładów pracy zdobyło w zakresie działalności wycho- 
wawczej i kulturalnej rozwiązania, które można uznać za wzorcowe. Dys- 
ponują one bazą materialną, posiadają bogate doświadczenia i dorobek li- 
czące się w skali kraju. Można tu wymienić Hutę Stalowa Wola, Zakłady 
Azotowe w Tarnowie, Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, WSK Świdnik, 
Predom-Nesko w Skarżysku, Hutę im. Lenina, „Dozamet” w Nowej Soli 
i wiele innych. Pobudzając, rozwijając i zaspokajając potrzeby kulturalne 
załóg i wykorzystując ich potencjał intelektualny, przedsiębiorstwa te 
ukształtowały u siebie — rzec można — modelowe rozwiązanie w zakresie 
robotniczych centrów kulturalnych. 

Dla dalszego umacniania kulturotwórczych funkcji zakładów pracy, 
zwłaszcza tych, które nie mają osiągnięć na miarę wymienionych wyżej, 
niezbędne jest stałe doskonalenie sieci i funkcjonowania zakładowych pla- 
cówek kulturalno-oświatowych: domów kultury, klubów, świetlic, biblio- 
tek i kin związkowych, stanowiących duży potencjał oddziaływania wycho- 
wawczego. 

W gestii zakładów pracy pozostaje około 15 000 placówek, w tym ponad 
6 000 świetlic, 3300 klubów i 575 domów kultury I, II i III kategorii 
(m. in. robotnicze centra i ośrodki kultury), co stanowi przeszło 60 proc. 
w stosunku do ogólnej ich liczby (24 000), a także 4514 bibliotek związko- 
wych (z 709 filiami i 4809 punktami bibliotecznymi) oraz 300 kin związko- 
wych. Zdecydowana większość z nich to placówki otwarte dla środowiska. 

W placówkach tych działa około 16 000 zespołów artystycznych. skupia- 
jących ponad 250 000 członków, oraz około 9 000 innych zespołów i kół za- 
interesowań zrzeszających około 200 000 stałych uczestników. Łącznie więc 
w placówkach związkowych jest zewidencjonowanych 25 000 zespołów (co 
stanowi blisko 58 proc. zespołów w kraju), skupiających 450 000 stałych 
uczestników (63 proc. ilości w kraju). 

Placówki kulturalne, niezależnie od przynależności organizacyjnej, reali 
zują swoje zadania wychowawcze, prowadząc działalność oświatową, ar- 
tvstyczną i rozrywkową nie tvlko dla swojej załogi, lecz dla całego środo- 
wiska. 

Zwiększeniu efektywności poszczególnych kierunków działań kultural- 
no-oświatowych, a przez to i celów wychowawczych. wydaje się sprzyjać 
specjalizacja placówek, wprowadzana zwłaszcza w większych ośrodkach. 

Zasięg, zakres i wielkość działań w poszczególnych kierunkach są uza- 
leżnione od bazy lokalowej, kadry, wyposażenia i środków działania oraz 
potrzeb i zainteresowań uczestników i odbiorców. 

Naczelnym zadaniem robotniczych ośrodków kultury jest umacnianie 
i pogłębianie socjalistycznej świadomości i kształtowanie obywatelskich 
postaw ludzi pracy oraz upowszechnianie socjalistvcznego modelu czło- 
wieka. Robotnicze centra kultury łaczą w sobie funkcje dotychczasowych 
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placówek upowszechniania z funkcją ośrodków życia społeczno-politycz- 
nego. W rezultacie skoordynowania działań wielu placówek, klubów, bi- 
bliotek — pod jednym kierownictwem — nastąpiła większa koncentracja 
sił i środków oraz ich bardziej racjonalne wykorzystanie. 


Koordynacją tą objęte zostały nie tylko placówki związkowe, lecz także 
placówki prowadzone przez innych gestorów w danym środowisku. Jest 
rzeczą oczywistą, że tak ukształtowany ośrodek kultury, dysponujący dość 
znaczną bazą i wykwalifikowaną kadrą, posiada większy autorytet i szer- 
szą możliwość oddziaływania. 

Głównym kierunkiem programowym działalności robotniczych ośrodków 
kultury jest dążenie do wciągnięcia w nurt życia kulturalnego całego 
środowiska — zarówno robotników, jak i twórców. Wychodząc z tego zało- 
żenia, robotnicze centra kultury preferują treści, wzbogacające człowieka 
nie tylko o nowe elementy wiedzy, lecz także kształtujące jego aktyw- 
ne współuczestnictwo w procesach twórczych. Wyraża się to m. in. poprzez 
organizację cyklicznych form oświatowych, stwarzających szanse udziału 
w dyskusji, wdrażające do własnych wypowiedzi. 

Na czoło podejmowanych tematów wysuwają się takie zagadnienia, jak: 
umacnianie kierowniczej roli partii, perspektywy budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, rozwój demokracji i samorządności robot- 
niczej, umacnianie przyjaźni, współpracy i solidarności międzynarodowej 
— w pierwszym rzędzie z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi. 

Konkursy, olimpiady. turnieje, quizy wiedzy — indywidualne i zespo- 
łowe — organizowane między innymi w ramach konfrontacji placówek 
upowszechniania kultury — cieszą się szczególnym powodzeniem wśród 
młodzieży. Obserwowana tendencja do rozszerzania przez placówki kultu- 
ralne różnych form działań oświatowych jest wynikiem rewolucji na- 
ukowo-technicznej, która każe włączyć naukę do nowoczesnego rozumie- 
nia kultury, podejmowania współzależności i wzajemnych powiązań mię- 
dzy kulturą a nauką, oświatą, informacją. Wynikiem coraz częstszych 
i bliższych kontaktów programowych między domami kultury a instytucja- 
mi i uczelniami, stowarzyszeniami naukowymi i technicznymi jest upow- 
szechnienie wartości, wzorów i rodzajów twórczości, wykraczających po- 
za specyfikę wąskich środowisk społecznych, poza wąską specjalizację 
naukową i techniczną, a jednym z celów tych działań jest przysposo- 
bienie do kształcenia permanentnego. 

W działalności artystycznej placówek kulturalno-oświatowych dają się 
wyróżnić dwie uzupełniające formy: upowszechnianie kultury i aktywne 
uczestnictwo w kulturze. Upowszechnianie kultury artystycznej realizo- 
wane jest m. in. poprzez organizację kontaktów między uczestnikami a in- 
stytucjami i środowiskami profesjonalnie zajmującymi się twórczością ar- 
tystyczną. Zapewnia się informację i pośrednictwo w zakupie biletów 
do teatrów, filharmonii i oper oraz na wystawy, a także organizowanie 
spektakli, wystaw, koncertów i spotkań z twórcami we własnym obiekcie. 
W wielu placówkach te formy zdecydowanie dominują. 

Aktywne uczestnictwo w kulturze tradycyjnie bywa sprowadzane w 
znacznej liczbie placówek do działania amatorskich zespołów artystycz- 
nych. Jest ich w placówkach związkowych pokaźna ilość. Obejmują one 
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wszystkie dziedziny twórczości: muzykę (chóry, orkiestry, zespoły instru- 
mentalne i wokalne), teatr (dramatyczny, lalek, poezji, teatr faktu, estrada 
poetycka, kabaret), plastykę (malarstwo, rzeźba, grafika, formy użytkowe), 
film, fotografikę i taniec W pracach zespołów amatorskich w blisko 70 
proc. uczestniczy młodzież. Ten rodzaj aktywności umożliwia jej pogłębia- 
nie stosunku do sztuki, poznanie jej struktury poprzez uzyskiwaną z wła- 
snego doświadczenia znajomość procesu twórczego. 

Warto przy okazji zwrócić uwagę na występujące ostatnio zjawisko 
„obumierania” niektórych form twórczości amatorskiej. Jedną z przyczyn 
tego stanu rzeczy jest brak głębszych zainteresowań daną dziedziną artys- 
tyczną. Nie wystarczy bowiem działalność dyktowana wyłącznie chęcią 
uzyskania pochwały ze strony instancji administracyjnych. Inna rzecz, że 
twórczość amatorska nie może w ogóle się rozwijać bez towarzyszącego jej 
przyjaznego poparcia i zainteresowania ze strony władz oraz społecznej 
aprobaty. 

W tym klimacie w wielu wiodących placówkach zrodziła się idea ruchu 
prawdziwych miłośników poszczególnych dziedzin sztuki. Ruch miłośni- 
ków teatru, plastyki, muzyki, literatury itp. zrzesza szczerze zaintereso- 
wanych tymi dziedzinami kultury. Kojarzy on upowszechnianie rzetelnej 
i konkretnej wiedzy z żywym obcowaniem z dziełem sztuki zarówno 
dawnej, jak współczesnej. Pozwala to na przechodzenie od biernego przyj- 
mowania przypadkowo napotykanych wartości, treści i form do świadome- 


go ich wyboru. 

Kolejnym etapem tak organizowanego procesu aktywizacji kulturalnej 
jest kształtowanie świadomej odpowiedzialności za typ, charakter, jakość 
i treść zjawisk kulturalnych, realizowanych we własnej placówce, w śro- 
dowisku i w całym kraju. Platformą ścierania się poglądów odbiorców 
i twórców o kształt współczesnej i przyszłej kultury, wpływ na jej tre- 
Ści i charakter realizuje się w programie Sojusz świata pracy z kulturą 
i sztuką, który będzie odrębnym tematem w toku dalszych rozważań. 

Działalność rozrywkową prowadzoną w robotniczych ośrodkach kultury 
cechuje wielka różnorodność form. Szczególne uznanie wśród ludzi pra- 
cy mają propozycje związane z organizowaniem imprez, ze sportem i tu- 
rystyką. Stąd coraz bliższa współpraca placówek z zakładowymi rada- 
mi kultury fizycznej i turystyki przy organizacji spartakiad i turniejów 
sportowych, organizacja wypoczynku sobotnio-niedzielnego itp. 

W działaniach domów kultury znaczne miejsce ma również organiza- 
cia festynów i kiermaszy, imprez plenerowych, koncertów rozrywkowych 
z udziałem artystów zawodowych i amatorskich, a także wieczorków tane- 
cznych i dyskotek. 

Liczbę uczestników różnego rodzaju imprez organizowanych przez pla- 
cówki związkowe oblicza się na około 10 mln rocznie. Dane te dotyczą 
wszystkich korzystających z placówek, a więc dzieci, młodzież, dorosłvch 
i emerytów Młodzież stanowi 50—70 proc. uczestników i odbiorców dzia- 
łań placówek kulturalno-oświatowych. Zdaniem zarówno *:adz związko- 
wych, jak i organizacji młodzieżowych jest to liczna ci, „ie jeszcze zbyt ma- 
ła, na co składa się zresztą wiele przyczyn, w tym również obiektywnych, 
jak np. mała ilość czasu wolnego u pracujących i uczących się równocze- 
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śnie, zaabsorbowanie sprawami osobistymi w momencie zakładania rodzi- 
ny, wysoki procent dojeżdżających do miejsca pracy itp. 

Analizując mapę rozmieszczenia zakładowych placówek kultury wię- 
kszość z nich widzimy przy dużych zakładach pracy. Pozostaje natomiast 
naca] otwarty problem działalności placówek kultury i w ogóle działalno- 
ści kulturalnej w małych i średnich zakładach pracy. Załogi tych zakła- 
dów korzystają z dóbr kultury w stopniu jeszcze niedostatecznym. 


Szukając rozwiązań tego problemu, kierownictwa małych i średnich 
przedsiębiorstw powinny się zapoznawać z doświadczeniami, jakie w tej 
dziedzinie mają niektóre województwa, i stworzyć odpowiednie warunki 
dla zintegrowanej działalności kulturalno-wychowawczej. A że takie mo- 
zliwości istnieją, wykazują dotychczasowe doświadczenia robotniczych cen- 
trów kultury oraz placówek międzyzakładowych czy międzyorganizacyj- 
nych. Tworzenie placówek tego typu w małych ośrodkach przemysłowych 
zapewnia uczestnictwo w życiu kulturalnym wszystkich kolektywów pra- 
cowniczych. 

Ważnym zadaniem jest też poprawa bazy zakładowych placówek kul- 
tury, a zwłaszcza unowocześnianie ich wyposażenia. Chodzi również o do- 
skonalenie form w zakresie współpracy domów i klubów kultury z insty- 
tucjami artystycznymi; pracy bibliotek z czytelnikami i organizacji im- 
prez literacko-czytelniczych; pracy kin w dziedzinie kształtowania miesię- 
cznych repertuarów filmowych oraz organizacji i pracy dyskusyjnych klu- 
bów filmowych. Istnieje także, mimo wyrażnej poprawy na lepsze, potrze- 
ba pełniejszego integrowania zakładowych placówek kultury z placówkami 
innych sieci oraz rozszerzania informacji o programach i akcjach kultu- 
ralnych realizowanych przez te placówki dla ludzi pracy. 

Dużą wagę przywiązuje się do prowadzenia przez zakłady pracy i za- 
kładowe placówki kultury działalności kulturalnej w miejscu zamieszka- 
nia. Od lat czyni się starania o zapewnienie warunków organizacji życia 
kulturalnego i rekreacyjnego w osiedlach mieszkaniowych, co wpływa do- 
datnio na zacieśnianie więzi międzysąsiedzkich oraz wyzwalanie inicjatyw 
społecznych i kulturalnych na rzecz osiedla. Służą temu między innymi 
przeglądy aktywności kulturalnej ludzi pracy pod nazwą „Człowiek — 
Praca — Twórczość . 

Zakłady pracy i robotnicze ośrodki kultury rozwijają szeroką współpra- 
cę z twórcami. dążąc w ten sposób m.in. do inspirowania twórczości podej- 
mującej problematykę przemian społecznych w kraju i przedstawiają losy, 
życie i pracę klasy robotniczej. Wyrazem tej współpracy jest szeroki me- 
cenat zakładów pracy i ruchu zawodowego nad sztuką i literaturą. Tylko 
w okresie ostatnich 10 lat ufundowano blisko 500 półrocznych i rocznych 
stypendiów twórczych, głównie dla pisarzy, ale także dla kompozytorów 
i artystów plastyków. 

Umacnianiu tych i stworzeniu jeszcze lepszych wzajemnych warunków 
inspiracji, wymiany doświadczeń społecznych i treści ideowych służy 
wspomniany program Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką. Program ten 
— realizowany pod patronatem Ministerstwa Kultury i Sztuki, ZSMP 
i ruchu zawodowego — obejmuje dziś ponad 350 zakładów pracy. Z jednej 
strony prowadzi on do rozwoju kulturalnego klasy robotniczej, jej aspira- 
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cji i potrzeb kulturalnych oraz kulturotwórczej roli zakładu przemysło- 
wego, z drugiej strony stwarza forum dla konsultacji społecznej spraw kul- 
tury, a więc dla dialogu twórców z robotnikami. 


Pięcioletni okres realizacji tego programu przyniósł wiele nowatorskich 
i owocnych doświadczeń w kontaktach zakładów pracy ze środowiskami 
tw.rczymi i profesjonalnymi placówkami artystycznymi. Pogłębił on tak- 
że świadomość faktu, że zadania twórców kultury są ściśle zespolone 
z aspiracjami i celami klasy robotniczej. 

Takie przedsięwzięcia, jak „Niedziele teatralne”, „„Dni literatury”, „Pre- 
miery filmowe”, „Koncerty dla załóg robotniczych” czy też udział arty- 
stów plastyków w imprezach plastycznych w środowisku pracy to zdarze- 
nia kulturalne, mające stałe miejsce w kalendarzach imprezowych zakła- 
dów pracy realizujących program Sojuszu... Chodzi między innymi o to, 
aby środowiska twórcze i ich poszczególni przedstawiciele znaleźli w za- 
kładzie pracy swojego sojusznika, aby uczynić ich przyjaciółmi załogi. 
Przykład załogi kombinatu w Świdniku, która stała się gospodarzem mię- 
dzynarodowego sympozjum filmowego, świadczy o tym, że załoga robotni- 
cza może być życzliwym doradcą, rzetelnym krytykiem i autentycznym in- 
spiratorem twórczości. Dowodzą tego także inne przykłady, jak plenery 
rzeźby w Elblągu, Mielcu i Hajnówce. sympozja literackie w Rybniku 
i Dzierżoniowie, festiwale pieśni zaangażowanej na Śląsku i wiele innych 
ciekawych imprez. 

W dalszej realizacji programu Sojusz... należy rozszerzyć jego zasięg, 
a organizując współpracę załogi robotniczej z określonymi twórcami nale- 
ży dążyć do długofalowych i systematycznych kontaktów, troszczyć się 
o to, by pozostawiły one trwałe fakty kulturowe. Istnieje sprawdzona po- 
trzeba przekształcenia działań „sojuszowych” w działalność konsekwentną 
i systematyczną. 

Ważne miejsce w tej współpracy wyznaczać należy działalności z mło- 
dymi twórcami. Troską zakładów pracy i organizacji związkowych powin- 
no być zgodnie z wnioskami Biura Politycznego tworzenie młodym twór- 
com i młodzieży artystycznej dogodniejszych warunków działania, głęb- 
szego poznania życia ludzi pracy i procesów produkcyjnych. 

Z tą problematyką wiąże się zagadnienie rozwijania zainteresowań ar- 
tystiycznych wśród robotników. Przede wszystkim należy tu wymienić 
przykładowo rozwój pamiętnikarstwa robotniczego, robotniczych klu- 
bów poetyckich i innych form twórczego uczestnictwa ludzi pracy w dzia- 
łalności kulturalnej. W związku z wzrastającymi funkcjami i zadaniami 
kultury i twórczości artystycznej w życiu społecznym ważnym zadaniem 
wszystkich ogniw frontu kultury jest stwarzanie warunków umożliwiają- 
cych ujawnianie się talentów i ich rozwój oraz stałe rozszerzanie bazy spo- 
łecznej, z której rekrutować się będą twórcy. 

Długotrwałe i konsekwentne oddziaływanie w tym kierunku w nie- 
których zakładach pracy doprowadziło do powstania w skali kraju licz- 
nej grupy twórców wyrastających ze środowisk robotniczych lub też łą- 
czących pracę w zakładzie przemysłowym z twórczością nieprofesjonalną 
w zakresie sztuki i literatury, Wyrazem tego m. in. jest Księga polskiej 
poezji robotniczej przygotowana przez wydawnictwo „Książka i Wiedza”, 
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Istniejące dotychczas doświadczenia — jak np. system związkowych sty- 
pendiów twórczych, nagród literackich, plenerów, sympozjów — powinny 
być wykorzystywane dla dalszego powiązania twórczości artystycznej z ży- 
ciem i pracą klasy robotniczej zarówno w płaszczyźnie kontaktów perso- 
na!njych, jak i inspiracji twórczości oraz umacniania aktywnego udziału 
ludzi pracy w kulturze. 

Kontakty te — w formie wystaw, koncertów, plenerów, spotkań dys- 
kusyjnych — powinny stanowić formę konfrontacji dorobku twórców 
z potrzebami i zainteresowaniami odbiorców sztuki, a z drugiej strony — 
formę zapoznawania środowisk twórczych z najważniejszymi problemami 
życia i pracy środowisk robotniczych. Szczególnie potrzebne jest rozwija- 
nie i umacnianie stałej i systematycznej współpracy między poszczególny- 
mi szkołami artystycznymi, klubami i grupami twórczymi a konkretnymi 
zakładami pracy i środowiskami robotniczymi. 

Jedną z kwestii, które podejmują w swojej działalności robotnicze cen- 
tra kultury, jest ich bliższe współdziałanie z artystycznymi instytucjami 
i placówkami profesjonalnymi. Idzie o to, by w większym stopniu współ- 
uczestniczyły one w procesie upowszechniania kultury oraz w zacieśnianiu 
bezpośrednich kontaktów między środowiskiem twórczym a ludźmi pracy. 

Umacnianie tych więzi wywiera bez wątpienia wpływ przede wszystkim 
na powstawanie dzieł odzwierciedlających socjalistyczne przemiany spo- 
łeczne w kraju, losy, pracę i życie klasy robotniczej, a także na kształtowa- 
nie generalnych kierunków twórczości literackiej i artystycznej, odpowia- 
dającej zapotrzebowaniu społecznemu. 

Dążąc do integracji oraz wzajemnego przenikania się kultury i pracy 
robotnicze centra wpływają w coraz większym stopniu na treść dzieł sztu- 
ki zarówno twórców profesjonalnych, jak i amatorów. Są inicjatorem roz- 
wijającego się mecenatu zakładów przemysłowych nad twórczością arty- 
styczną oraz zabytkami kultury narodowej. 

W ten sposób robotnicze ośrodki kultury przyczyniają się do umacniania 
kulturotwórczej roli klasy robotniczej, którą to rolę wyznaczają jej: pod- 
miotowa pozycja społeczna i wzorotwórcza rola ustanowionej przez nią 
hierarchii wartości oraz wzmagające się promieniowanie wielkoprzemy= 
słowych ośrodków robotniczych. Klasa robotnicza, będąc podmiotem socja- 
listycznej kultury, wnosi do niej swój światopogląd oraz własne wartości, 
ukształtowane w pracy i walce politycznej. Na tym polega jej twórcza ro- 
la w kulturze socjalistycznej. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Protekcjonizm 
a międzynarodowy ruch związkowy 


JAN PAWLAK 


Charakterystyczną cechą okresu, w którym żyjemy, jest umiędzynaro- 
dowienie życia społeczno-gospodarczego. Wymaga to w efekcie nowego 
podejścia do szeregu problemów, przed którymi staje współczesny świat. 
Ocenę taką sformułowano m. in. na IX Światowym Kongresie Związków 
Zawodowych w Pradze w 1978 r., gdzie zarówno w referacie sprawozdaw- 
czym, jak i w wielu wystąpieniach stwierdzono wyraźnie, że w skompliko- 
wanych warunkach społeczno-gospodarczych współczesnego świata jednośt 
działania związków zawodowych — zarówno w skali poszczególnych kra- 
jów, jak i w skali międzynarodowej — jest niezbędna i konieczna. 

Tego rodzaju podejście stało się możliwe w rezultacie postępującego oc- 
prężenia politycznego w stosunkach między Wschodem i Zachodem. Szcze- 
gólnie mocno podkreślił to Edward Gierek w swym przemówieniu wygło- 
szonym na Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, stwier- 
dzając m. in.: .,..Konferencja nasza jest rezultatem odprężenia i z pew- 
nością przyniesie dalsze pogłębienie tego doniosłego procesu. Odprężenie 
wnosi nową jakość do stosunków międzynarodowych. rozładowuje napię- 
cia, ułatwia ograniczanie i likwidację niebezpiecznych konfliktów, ożywia 
dwustronną i wielostronną współpracę między państwami, tworzy lepszu 
klimat w Europie i świecie” (1). 

Ruch związkowy i robotniczy, pomimo istniejących różnic i podziałów. 
traktuje walkę o odprężenie. bezpieczeństwo i współpracę jako jeder 
z ważniejszych kierunków działania w sferze międzynarodowej. Są to bo- 
wiem elementy trwałe i obiektywnie leżące w interesie wszystkich ludzi 
pracy. Szczególnie wiele do procesu tego wniosła i wnosi Światowa Fede- 
racja Związków Zawodowych i jej organizacje członkowskie. 

0) Wielka Karta Pokoju. Materiały Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Luropie. Warszawa 1975, str. 6. 
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Procesowi odprężenia między Wschodem i Zachodem towarzyszy dyna- 
miczny rozwój wzajemnych stosunków gospodarczych. Poprawa stosunków 
politycznych stwarza klimat dla rozwoju stosunków gospodarczych, a z ko- 
lei więzi gospodarcze umacniają stosunki polityczne. Na Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy w Europie i na spotkaniu belgradzkim przed- 
stawicieli państw-sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE, tzw. drugi ko- 
szyk, czyli zagadnienia współpracy gospodarczej, naukowej, technicznej 
oraz ochrony środowiska zajmowały równie wiele miejsca, jak ściśle poli- 
tyczne aspekty stosunków Wschód—Zachód. 

Międzynarodowa współpraca gospodarcza oddziałuje na sytuację ma- 
terialną ludzi pracy oraz w istotnym stopniu kształtuje położenie na cynku 
pracy. Handel międzynarodowy wpływa na bieżące rozmiary zatrudnienia, 
transfer technologii z kolei kształtuje proporcje i strukturę tego zatrudnie- 
nia w przyszłości. Nieprzypadkowo więc problemy handlu międzynarodo- 
wego, transferu technologii, działalność korporacji międzynarodowych itp. 
od dawna przykuwają uwagę ruchu związkowego zarówno w skali naro- 
dowej, jak i międzynarodowej. Coraz bardziej przy tym w łonie ruchu 
związkowego narasta świadomość, że problemy te mogą być właściwie ure- 
gulowane dopiero w skali międzynarodowej, że takie właśnie działanie wy- 
nika z faktu umiędzynarodowienia produkcji i kapitału. 


Współpraca Wschód—Zachód pozostaje pod wpływem światowej ko- 
niunktury gospodarczej. Pod tym względem ostatnie lata były nie sprzy- 
jające. Recesja, która ogarnęła gospodarkę kapitalistyczną, nie przeszła 
w nowy boom. Trudności gospodarcze są nadal główną cechą rzeczywi- 
stości dzisiejszego Zachodu. W najbardziej rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych zmniejszono co prawda inflację, stało się to jednak kosztem wy- 
sokiego bezrobocia. Nigdy jeszcze w swojej powojennej historii kraje Za- 
chodu nie przeżywały tego zjawiska na taką skalę. Łącznie w krajach 
OECD *) jest dziś ponad 15 mln bezrobotnych. Plaga ta nie ominęła przy 
tym nawet RFN, która była powszechnie uważana za kraj z olbrzymim de- 
ficytem siły roboczej. Dzisiaj w Republice Federalnej jest ponad 1 mln 
bezrobotnych. 

Obecne trudności społeczno-gospodarcze krajów kapitalistycznych są 
związane nie tylko z krótkookresowymi zmianami sytuacji koniunktural- 
nej, ale też z długofalowymi przemianami zachodzącymi w międzynarodo- 
wym podziale pracy. Nasila je pojawienie się nowych producentów dóbr 
przemysłowych na rynkach światowych, skutecznie konkurujących w nie- 
których branżach z dotychczasowymi potentatami. Wymaga to ze strony 
tych ostatnich odpowiednich działań adaptacyjnych. 

Dla większości wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych przemia- 
ny te oznaczają, że wiele branż przemysłowych w tych krajach w obli- 
czu tańszego importu z krajów rozwijających się straciło — z punktu wi- 
dzenia praw rządzących kapitalizmem — rację bytu. Rozwiązanie tego 
problemu w krótkim okresie sprowadza się do ochrony zagrożonych kon- 
kurencją branż przez stosowanie polityki protekcyjnej. W długim okresie 
natomiast polityka taka nie może być skuteczna i dlatego kraje te zmu- 


 OBCD — Organizacja Gospodarczej Współpracy i Rozwoju, do któ 
jami kapitalistycznej Europy, należą Turcją USA, Kanadą i Japo AE rej, poza kra- 
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szone są podejmować wysiłek na rzecz restrukturyzacji swych gospodarek 
w celu dostosowania ich do przemian w międzynarodowej strukturze kosz- 
tów i wydajności. Wiąże się z tym trudny i bolesny problem restruktury- 
zacji zatrudnienia i siły roboczej. 

Trudności gospodarcze świata kapitalistycznego powodują nasilenie ten- 
dencji protekcjonistycznych. Posunięcia protekcjonistyczne w jednym kra- 
ju wywołują drogą reakcji łańcuchowej podobne zjawiska w innych kra- 
jach, co zaostrza ogólne trudności eksportowe, wszyscy bowiem chcą jak 
najwięcej eksportować. W rezultacie następuje dezorganizacja międzyna- 
rodowego podziału pracy, która w swej krańcowej postaci może prowa- 
dzić do nasilenia tendencji autarkicznych. 

Mimo swej oczywistej szkodliwości gospodarczej, protekcjonizm ma ciąg- 
le jeszcze wielu zwolenników. Sytuacja taka wynika z istniejącej w świe- 
cie kapitalistycznym sprzeczności interesów branżowych, sprzeczności mię- 
dzy różnymi grupami kapitału oraz sprzeczności między poszczególnymi 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi i ich ugrupowaniami. W katalogu 
tym zabrakło zasadniczej dla świata kapitalistycznego sprzeczności między 
pracą a kapitałem. Nie jest to oczywiście przypadkiem. Protekcjonizm 
sięga bowiem, w swojej genezie, przede wszystkim do sprzeczności wew- 
nątrz kapitału. Nie leży on bowiem obiektywnie w interesach ludzi pracy. 
chociaż w krótkim okresie zapewnić może doraźne korzyści w postaci 
ochrony miejsc pracy. W długim okresie natomiast powoduje negatywne 
następstwa dla klasy robotniczej, potęgując bezrobocie, inflację i inne 
plagi gospodarki kapitalistycznej, które kapitał przerzuca na barki ludzi 
pracy. 

Rożne grupy kapitału starają się wykorzystywać organizacje ludzi pracy. 
w tym związki zawodowe, jako swoisty instrument prowadzenia dogodnej 
dla tvch grup polityki protekcjonistycznej. Krótkofalowe korzyści z ty- 
tulu takich posunięć są pozornie duże. a strat długofalowych po prostu 
nie zauważa się, albo przypisuje się je innym czynnikom. W szeregu 
przypadków ruch związkowy staje się wręcz inicjatorem posunięć protek- 
cjonistvcznych, działając przy tvm najczęściej w dobrej wierze, przeko- 
nanv, iż broni interesów ludzi pracy. 

Przekonywająco mówił na ten temat Pierre Gensous, były sekretarz ge- 
neralny ŚFZZ w swym referacie na IX Kongresie ŚFZZ: „Niektórzy wy- 
korzystują te różnice i w oparciu o nie próbują przeciwstawić pracowni- 
ków z rozwiniętych krajów kapitalistycznych pracownikom z krajów roz- 
wijających się. Pierwszych oskarża się o to. że z pobudek egoistycznych 
sprzeciwiają się umiejscowieniu produkcji przemysłowej w krajach rozwi- 
jajacych się w obawie o własną pracę, albo że nie bojkotują — również 
z pobudek egoistycznych — ponadnarodowych spółek wyzyskujących kraje 
rozwijające się. Drugich zaś przedstawia się jako konkurentów, którzy sa- 
ini bardzo nisko opłacani odbierają pracę tym pierwszym... 

„..Na naszej planecie istnieją możliwości ku temu, by wszyscy korzystali 
z praw, z możliwości pracy, z zapewnienia dostatniego życia. Jest to pro- 
blem nowej organizacji świata, ustanowienia nowych stosunków między 
krajami, okielznania ponadnarodowych monopoli. Jest to problem między- 
narodowej solidarności ludzi pracy. Nie zostanie on nigdy rozwiązany drogą 
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przeciwstawiania jednych drugim, lecz przeciwnie — poprzez orgunizowa- 
nie jak najszerszej jedności i współpracy... (2). 

Tendencje protekcjonistyczne przejawiają centrale związkowe o różnej 
orientacji politycznej. Podział nie przebiega więc w tym przypadku według 
kryteriów ideologicznych. Na przykład antyprotekcjonistyczne stanowisko 
zajmuje zachodnioniemiecka centrala związkowa — DGB, poniekąd znana 
jako należąca do skrzydła reformistycznego w ruchu związkowym. 

Za najbardziej protekcjonistyczną w świecie kapitalistycznym uchodzi 
amerykańska centrala AFL-CIO. Znana jest ona ponadto ze swego skraj- 
nie antykomunistycznego stanowiska, które doprowadziło m. in. do wystą- 
pienia USA z Międzynarodowej Organizacji Pracy, pod pretekstem, iż MOP 
opanowana jest przez „komunistów”. | 


AFL-CIO podejmowała i podejmuje aktualnie szereg inicjatyw o charak- 
terze protekcjonistycznym, występując przeciwko liberalizacji handlu mię- 
dzynarodowego. Wykorzystując swoje wpływy polityczne, zwłaszcza w 
Partii Demokratycznej oraz silne lobby kongresowe, amerykańskie związki 
zawodowe wychodzą z szeregiem inicjatyw ustawodawczych, postulując 
ograniczanie importu do USA, m. in. takich towarów, jak tekstylia, wy- 
roby stalowe. obuwie czy sprzęt elektroniczny, w tym zwłaszcza telewi- 
zory kolorowe. 

Przewodniczący AFL-CIO — George Meany, zdecydowany antykomu- 
nista, wypowiadając się w tej sprawie na ostatniej konferencji AFL-CIO 
w 1977 r. stwierdził wprost: ,,...Wolny handel to żart i mit. A polityka han- 
dlowa rządu idąca śladem koncepcji wolnego handlu jest gorsza niż żart 
— to po prostu recepta na klęskę”(3). 

W Europie zachodniej tradycyjną ostoją protekcjonizmu jest brytyjska 
centrala TUC. Przyczyn takiego właśnie protekcjonistycznego stanowiska 
najstarszych związków zawodowych świata należy dopatrywać się głównie 
w słabości struktur gospodarczych Wielkiej Brytanii, która ciągle nie może 
znaleźć sobie miejsca w aktualnym systemie świata kapitalistycznego po 
utracie byłego imperium. 


* 


Charakterystyczną cechą obecnej recesji w świecie kapitalistycznym jest 
zjawisko tzw. protekcjonizmu selektywnego, a więc dyskryminacyjnego. 
W odróżnieniu od tradycyjnej ochrony rynku przed jakimkolwiek impor- 
tem. polega on na ograniczaniu importu jedynie z niektórych krajów. 
Obiektem tego rodzaju praktyk są m. in. kraje socjalistyczne, w tym rów- 
nież Polska. 

Protekcjonizm dyskryminacyjny wymierzony przeciwko eksportowi kra- 
jów socjalistycznych nie może być usprawiedliwiony. jakimikolwiek mery- 
torycznymi argumentami gospodarczymi. Po pierwsze bowiem import 
z krajów socjalistycznych stanowi z reguły znikomą część importu global- 

(2) 1X Światowy Kongres Związków Zawodowych, Praga 16—22 kwietnia 1978. 


Wybór materiałów i dokumentów, Warszawa 1978, str. 34—35, 
(3) „Economic Impact. A quarterly review of world economics” nr 2/1978, str, 31. 
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nego towarów, wobec których podjęta została akcja. Po drugie, do nie- 
zmiernie rzadkich przypadków zaliczyć można rzeczywiste spowodowanie 
zakłóceń rynkowych przez ten import. 

Tak więc w zdecydowanej większości przypadków protekcjonizm dys- 
kryminacyjny ma charakter polityczny. Obok posunięć, których celem jest 
„udowodnienie” tezy o „destruktywnym działaniu importu ze Wschodu”, 
w szeregu przypadków zastosowanie restrykcji wobec dostaw z krajów 
socjalistycznych spowodowane jest tym, że wprowadzenie takich restryk- 
cji jest po prostu posunięciem najłatwiejszym... Dotyczy to zwłaszcza sy- 
tuacji, gdy rzeczywistą przyczyną powstania zakłóceń okazał się import 
z kraju powiązanego specjalnymi więziami gospodarczymi (np. w przy- 
padku krajów EWG z innego kraju członkowskiego tego ugrupowania), 
względnie kraju, wobec którego podejmowanie restrykcji jest niewygodne 
politycznie (np. Korei Południowej, Tajwanu czy Hongkongu, korzystają- 
cych w większości krajów kapitalistycznych ze specjalnych preferencji 
dla krajów rozwijających się). 

Przeciwnicy odprężenia, dążąc do utrudnienia rozwoju współpracy gos- 
podarczej między Wschodem a Zachodem, starają się jednocześnie dla od- 
wrócenia uwagi od swoich poczynań przypisać tendencję do protekcjoniz- 
mu dyskryminacyjnego związkom zawodowym. Działanie takie ma ponad- 
to określone cele polityczne — wskazanie na organizację ludzi pracy jako 
przeciwnika handlu ze Wschodem ma określony posmak polityczny i może 
być dodatkowo wykorzystane w walce ideologicznej. Niestety, niektóre 
centrale związkowe, często bez względu na orientację polityczną, dały się 
wciągnąć w tego rodzaju działalność i występują niekiedy w imię „obrony 
interesów własnej klasy robotniczej” przeciwko rozszerzaniu współpracy 
gospodarczej z krajami socjalistycznymi, wysuwając wobec tej współpracy 
różnego rodzaju zastrzeżenia. 

Niechętne współpracy gospodarczej z krajami socjalistycznymi głosy 
w ruchu związkowym są skwapliwie podchwytywane przez wrogie odprę- 
żeniu koła reprezentujące wielki kapitał. Służą one ponadto jako swego 
rodzaju „usprawiedliwienie” dla rządów niektórych krajów zachodnich 
utrzymujących różnego rodzaju praktyki dyskryminacyjne wobec importu 
z krajów socjalistycznych. Jest przy tym charakterystyczne, że w szeregu 
przypadków rządy nadużywają argumentu o „sprzeciwach związkowych”. 

Protekcjonistyczne nastawienie ruchu związkowego w niektórych rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych może stanowić realną przeszkodę dla 
rozwoju eksportu krajów socjalistycznych, w tym Polski. Ponadto tego 
rodzaju tendencje wykorzystywane są w celach politycznych przez prze- 
ciwników odprężenia dla torpedowania rozwoju stosunków gospodarczych 


Wschód—Zachód. 
%* 
Centralna Rada Związków Zawodowych wystąpiła z inicjatywą podjęcia 


ogólnoeuropejskiego dialogu związkowego na temat: Współpraca gospo- 
darcza Wschód—Zachód a interesy ludzi pracy. Celem tego dialogu, pro- 
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wadzonego zarówno w płaszczyźnie bilateralnej, jak i wielostronnej, jest 
podjęcie rzeczowej dyskusji z centralami związkowymi w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, w ramach której rozpatrzone byłyby wszelkie 
korzyści oraz ewentualne strony ujemne intensyfikacji współpracy gospo- 
darczej Polski i innych krajów socjalistycznych z krajami Zachodu. 

Dialog przebiegać ma, w myśl założeń, w dwóch płaszczyznach. W pła- 
szczyżnie dwustronnej przybiera on formę związkowych konferencji 
okrągłego stołu organizowanych wspólnie z głównymi centralami związko- 
wymi rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Do tej pory odbyły się dwie 
takie konferencje: z austriacką centralą ÓGB i zachodnioniemiecką DGB. 

Przeprowadzona we wrześniu ubiegłego roku w Warszawie polsko-au- 
striacka związkowa konferencja okrągłego stołu była pierwszą imprezą tego 
rodzaju w stosunkach między ruchem związkowym Wschodu i Zachodu. 
W trakcie obrad przedstawiciele ruchu związkowego obu krajów, działacze 
gospodarczy i naukowcy dokonali oceny dotychczasowego przebiegu współ- 
pracy gospodarczej między Polską a Austrią i perspektyw jej rozwoju. 
Stwierdzono w sposób jednoznaczny, że współpraca ta jest korzystna dla 
obu stron, gdyż przyczynia się do przyspieszenia rozwoju gospodarczego, 
co leży w interesach ludzi pracy. 

We wspólnym komunikacie potępiono protekcjonizm i wyrażono popar- 
cie dla liberalizacji handlu światowego. Tym samym polscy i austriaccy 
związkowcy nie ograniczyli się jedynie do zagadnień dwustronnej współ- 
pracy, ustosunkowując się również do najważniejszych problemów współ- 
czesnych międzynarodowych stosunków gospodarczych. 

Strona polska zapoznała stronę austriacką z realizacją umowy o znie- 
sieniu przeszkód w handlu wzajemnym między Polską a Finlandią. Umowa 
ta zakłada pełną liberalizację handlu wzajemnego, łącznie ze zniesieniem 
opłat celnych, co stanowi precedens w stosunkach gospodarczych Wschód— 
—Zachód. 

Dynamiczny rozwój polsko-austriackiej współpracy gospodarczej w pełni 
usprawiedliwiałby zawarcie podobnej umowy w stosunkach między Polską 
a Austrią. 

W lutym bieżącego roku w Gelsenkirchen (RFN) odbyła się konferencja 
okrągłego stołu związkowców Polski i RFN. Głównym jej tematem był roz- 
wój wzajemnych stosunków gospodarczych, w tym zwłaszcza zapewnienie 
warunków wzrostu polskiego eksportu na rynek zachodnioniemiecki. 
Omawiano m. in. zagadnienie konieczności pełnego wyeliminowania dys- 
kryminacyjnych ograniczeń ilościowych stosowanych aktualnie w RFN 
w odniesieniu do 20 proc. importu z Polski, rozwój kooperacji przemysło- 
wej i przeszkody stojące na jej drodze, a także różnego rodzaju utrudnie- 
nia stosowane przez władze RFN wobec delegowanych z Polski pracowni- 
ków realizujących na terytorium RFN kontrakty budowlano-montażowe 
zawarte przez polskie przedsiębiorstwa handlu zagranicznego. 

Otwarta i nie pozbawiona elementów krytycznych z obu stron dyskusja 
poswoliła wyjaśnić wiele spraw. Obalono na przykład mit zagrożenia prze- 
mysłu RFN ze strony importu polskich tekstyliów czy też wyrobów hutni- 
czych. Przewodniczący Związku Zawodowego Włókniarzy RFN zapowie- 
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dział, że jego związek wystąpi do rządu z wnioskiem o podniesienie kontyn- 
gentów na import z Polski. Członek zarządu związanego z DGB Bank fir 
Gemeinwirtschaft zapowiedział gotowość aktywnego uczestnictwa tego 
banku w finansowaniu polsko-zachodnioniemieckiej współpracy gospodar- 
czej, podkreślając, że jedynie przeciwnicy odprężenia mogą lansować tezę 
o rzekomym nadmiernym zadłużeniu Polski. 

Podczas konferencji omówiono też skomplikowaną sprawę stosunków 
między RWPG i EWG. Również i w tym kontrowersyjnym temacie osiąg- 
nięto lepsze zrozumienie wzajemne, co znalazło wyraz we wspólnym po- 
parciu dla możliwie szybkiej normalizacji tych stosunków. 

Wiele miejsca poświęcono czynnikom utrudniającym proces normalizacji 
stosunków między RFN a PRL. Związkowcy zachodnioniemieccy potwier- 
dzili gotowość bardziej niż dotychczas skutecznego działania na rzecz re; 
A ustaleń podjętych w ramach komisji do spraw podręczników szkol- 
nych. 

We wspólnym komunikacie przyjętym na zakończenie konferencji obie 
strony wyraziły gotowość wnoszenia wkładu do procesu normalizacji sto- 
sunków między PRL a RFN, deklarując zwłaszcza swoje poparcie dla dal- 
szego rozwoju współpracy gospodarczej. Potępiono politykę protekcjoniz- 
mu, wypowiadając się jednocześnie na rzecz liberalizacji handlu świato- 
wego. 

W roku bieżącym planowane jest przeprowadzenie podobnych konfe- 
rencji z centralami związkowymi Włoch, Francji i Finlandii. 

Obok płaszczyzny bilateralnej, polski ruch związkowy podjął również 
szereg inicjatyw mających na celu doprowadzenie do dialogu wielostron- 
nego. Chodzi m. in. o zwołanie konferencji central związkowych krajów- 
-sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE. Głównym jej tematem byłoby 
rozpatrzenie międzynarodowej współpracy gospodarczej w Europie pod 
kątem interesów ludzi pracy. 

Konieczność prowadzenia dialogu wielostronnego wynika z faktu, iż sze- 
reg zagadnień wykracza poza ramy dwustronnych stosunków gospodar- 
czych. Ich rozwiązanie wymaga skoordynowanych działań międzynarodo- 
wego ruchu związkowego. Do zagadnień takich zaliczyć można m. in.: 

— integrację gospodarczą w Europie i jej skutki dla międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, w tym m. in. zagadnienie stosunków EWG— 
—RWPG; 

— transfer technologii i jego skutki społeczno-gospodarcze; 

— działalność korporacji wielonarodowych; 

— protekcjonizm i jego skutki dla handlu międzynarodowego i intere- 
sów ludzi pracy; 

— ochrona środowiska naturalnego człowieka. 

Należy sobie jednak zdawać sprawę z tego, że doprowadzenie do dialogu 
wielostronnego będzie rzeczą niełatwą z uwagi na podziały istniejące 
w międzynarodowym ruchu związkowym. Tak na przykład centrale zrze- 
szone w Międzynarodowej Konfederacji Wolnych Związków Zawodowych 
obowiązuje nadal zakaz uczestnictwa w naradach wielostronnych organi- 
zowanych przez centrale zrzeszone w Światowej Federacji Związków Za- 
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wodowych. W ostatnim czasie od zasady tej uczyniono jednak pewne od- 
stępstwa w przypadku konferencji organizowanych pod auspicjami Mię- 
dzynarodowej Organizacji Pracy. Umożliwiło to już przeprowadzenie 
kilku narad europejskich central związkowych — najbliższa z nich poświę- 
cona będzie zagadnieniom ochrony środowiska naturalnego człowieka. 

Polska inicjatywa zwołania wielostronnej konferencji central związko- 
wych krajów-sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE została oficjalnie 
przedstawiona na sesji Rady Generalnej ŚFZZ w kwietniu br. w Sofii, 
spotykając się z żywym zainteresowaniem i poparciem. Jest ona oceniana 
jako interesujący wkład polskiego ruchu związkowego w dzieło odprężenia 
i współpracy w Europie w duchu zasad KBWE. 

Inicjatywa podjęcia ogólnoeuropejskiego dialogu związkowego na temat 
współpracy gospodarczej Wschód—Zachód ma szeroki wydźwięk gospo- 
darczy i polityczny. Odzwierciedla ona wagę, jaką ludzie pracy w Polsce 
przywiązują do rozwoju międzynarodowej współpracy gospodarczej i pro- 
cesów odprężenia w Europie. Odzwierciedla też rosnący prestiż naszego 
kraju na forum międzynarodowym. 
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Obozy hitlerowskie na ziemiach pol- 
skich 1939—1945. Informator encyklo- 
pedyczny. Praca zbiorowa, Warszawa 
1979, PWN, str. 678. 


Na temat wszystkich rodzajów istnie- 
jących w latach 1933--—1945 hitlerow- 
skich obozów odosobnienia ukazało się 
w świecie, od chwili zakończenia woj- 
ny, kilkanaście tysięcy publikacji. Do- 
minują wśród nich przede wszystkim 
wspomnienia byłych więźniów o róż- 
nym stopniu wartości dokumentacyjnej, 
drobne przyczynki omawiające niektó- 
re epizody życia obozowego, monogra- 
fie poszczególnych obozów oraz rozpra- 
wy naukowe traktujące o niektórych 
aspektach warunków egzystencji więżź- 
niów i ich konspiracyjnej działalności. 
Na drugim co do ilości miejscu znaj- 
dują się wśród tych publikacji opraco- 
wania zajmujące się już o wiele szer- 
szynu zagadnieniami, jak: systemem 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych 
ti ich funkcją eksterminacyjną w hitle- 
rowskiej polityce ludobójstwa, eksploa- 
tacją siły roboczej więżniów dla celów 
gospodarki wojennej Trzeciej Rzeszy, 
przeprowadzanymi w obozach pseudo- 
medycznymi eksperymentami na więż- 
niach oraz genezą i rozwojem ruchu 
oporu w ośrodkach przymusowego od- 
osobnienia. 

Wśród tych wszystkich publikacji 
większość wyszła spod pióra polskich 
autorów, przedstawicieli narodu, który 
w latach II wojny światowej poniósł 
najwyższe spośród wszystkich państw 
świata straty biologiczne na tysiąc 
mieszkańców i doświadczył obok lud- 
ności ujarzmionych obszarów radziec- 
kich najbardziej brutalnych stosowa- 
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nych przez władze hitlerowskie metod 
eksterminacji i dyskryminacji. Polscy 
autorzy wnieśli także największy wkład 
jakościowy w badania naukowe nad 
hitlerowskimi obozami. Udzielili -oni 
pierwsi odpowiedzi na większość pod- 
stawowych pytań badawczych związa- 
nych z problematyką hitlerowskich o- 
bozów odosobnienia i torowali drogę w 
tej dziedzinie dociekań naukowych no- 
watorstwu metodologicznemu. W Polsce 
zrodziło się również najwięcej inicja- 
tyw badawczych i wydawniczych w od- 
niesieniu do hitlerowskich obozów. Do 
najcenniejszych z nich należała podję- 
ta w 1968 r. przez Radę Ochrony Pom- 
ników Walki i Męczeństwa decyzja o 
przygotowaniu „możliwie pelnego re- 
jestru obozów i podobozów utworzonych 
na terytorium Polski w latach 1939— 
—1945”. Realizację tego zadania powie- 
czono Głównej Komisji Badania Zbrod- 
ni Hitlerowskich w Polsce, placówce za- 
służonej także dla rozwoju badań nau- 
kowych nad hitlerowską okupacją w 
Polsce. Powołany przez nią zespół 
autorski do opracowania rejestru obo- 
zów i podobozów, więzień oraz gett 
składał się z najlepszych znawców tej 
problematyki bądź to w skali poszcze- 
gólnych regionów, bądź też całego kraju. 


Mimo zaangażowania tak wysoko 
kwalifikowanych autorów wszystkie 
zredagowane przez nich skrupulatnie 
hasła poddano kilkakrotnie dyskusji w 
gronie przedstawicieli terytorialnych 
władz administracyjnych, pracowników 
wyższych uczelni, instytutów  nauko- 
wych oraz Okręgowych Komisji Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich. Ta szeroka 
dyskusja miała na celu uzyskanie do-. 


datkowych informacji o poszczególnych 
hitlerowskich przymusowych miejscach 
odosobnienia, skorygowanie znajdują- 
cych się ewentualnie w przygotowa- 
nych hasłach błędów oraz wypracowa- 
nie najlepszej koncepcji redakcyjnej 
przygotowywanego do druku wspom- 
nianego rejestru. Ten wieloletni wysiłek 
dużego grona osób przyniósł plon w po- 
staci opublikowania recenzowanego Ir- 
jormatora encyklopedycznego 0 obo- 
zach hitlerowskich w okupowanej Pol- 
sce. Zawiera on 5877 haseł dotyczących 
wszystkich hitlerowskich obozów odo- 
sobnienia (łącznie z jenieckimi i getta- 
mi) i więzień zlokalizowanych w latach 
wojny w granicach dzisiejszego państwa 
polskiego. Zestaw haseł został poprze- 
dzony przedmową pióra Janusza Wie- 
czorka, przewodniczącego Rady Ochro- 
ny Pomników Walki i Męczeństwa; sło- 
wem „do zespolu autorsko-redakcyjne- 
go” oraz obszernym, merytorycznym 
wstępem Czesława Pilichowskiego pt.: 
Hitlerowskie obozy 4 środki przymuso- 
wego odosobnienia oraz ich rola w rea- 
lizacji programu ludobójstwa i zagła- 
dy narodu polskiego. Jest to bardzo 
wnikliwe studium omawiające cało- 
kształt problematyki obozów koncentra- 
cyjnych w okupowanej Polsce na tle 
hitlerowskiej polityki ludnościowej rea- 
lizowanej w Rzeszy i na okupowanych 
przez nią obszarach. Część składową 
Informatora stanowią także cztery ma- 
py dotyczące: rozmieszczenia na zie- 
miach polskich hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych i ośrodków zagłady, 
hitlerowskich więzień i aresztów, gett 
oraz pozostałych obozów. Całość dzie- 
ta wzbogaca ponadto kilkadziesiąt za- 
mieszczonych w nim ilustracji. Redak- 
cja zdecydowała się także na zamiesz- 
czenie streszczenia wstępu Cz. Pilichow- 
skiego w czterech językach (rosyjskim, 
angielskim, francuskim i niemieckim), 
oo należy z uznaniem podkreślić. Szka- 
da natomiast, że nie przetłumaczono na 
te sarne języki spisu treści, od którego 
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przeważnie cudzoziemiec rozpoczyna 
czytanie obcojęzycznego dzieła. 

Oddany do rąk czytelnika Informa- 
tor encyklopedyczny o hitlerowskich o- 
bozach i innych miejscach przymuso- 
wego odosobnienia jest pierwszą tego 
rodzaju wyczerpującą i o dużych walo- 
rach poznawczych publikacją na pol- 
skim rynku księgarskim, nie posiadają- 
cą także poprzednika w innych pań- 
stwach(1). Charakteryzuje się on grun- 
townością i sumiennością opracowania, 
gdyż drobne w nim potknięcia ograni- 
czają się do nielicznych przypadków 
(do takich np. należy stwierdzenie, że 
więźniów z obozu w Szczeglinie wywo- 
żono do Inowrocławia, gdy w rzeczywi- 
stości deportowano Ich w przygniata- 
jącej większości wprost do obozów kon- 
centracyjnych w Rzeszy, w tym do 
Dachau). Zresztą z możliwością takich 
drobnych potknięć, wynikających z nie- 
doinformowania, zespół redaktorski i 
autorski się liczył, o czym nadmieniono 
lojalnie we wstępie. Nie wpływają one 
jednakże na wysoką ogólną ocenę 'In- 
formatora, który stanowi jedną z naj- 
bardziej fundamentalnych publikacji 
dotyczących II wojny światowej. Do- 
starcza on nam olbrzymiej ilości szcze- 
gółowych informacji rozszerzających w 
sposób istotny naszą dotychczasową 
wiedzę o hitlerowskich obozach odosob 
nienia. | 

Zawarty w omawianej publikacji bo- 
gaty materiał informacyjny pozwala 
także na sformułowanie pewnych u- 
ogólnień i skłania do szeregu głębszych 
refleksji. Wystarczy tylko wszystkie 
znaki naniesione na czterech wymienio- 


(1) Ukazała się wprawdzie publikacja pt.: 
Catalogue of Camps and Prisons in Ger 
many and German-Occupied Territories, 
Arolsen 1949, ale nie obejmuje ona wszyst- 
kich hitlerowskich przymusowych miejse 
odosobnienia, szczególnie bardzo duże luki 
wykazuje w odniesieniu do Polski. Ponadto 
A: się bardzo wąskim zakresem 
nformacji dotyczących 
katalogu obosu. SONAONEAĘ 
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nych mapach wpisać na jedną, a otrzy- 
mamy wówczas szczegółowy obraz lo- 
kalizacji wszystkich * przymusowych 
hitlerowskich miejsc odosobnienia znaj- 
dujących się w okupowanej Polsce. 
Przy dokładniejszym przyjrzeniu się tak 
sporządzonej mapie łatwo dostrzeżemy, 
że prawie we wszystkich miejscowo- 
ściach posiadających status miejski na 
polskich ziemiach wcielonych do Rzeszy 
i w części Generalnego Gubernatorstwa 
usytuowanej w granicach PRL władze 
hitlerowskie zorganizowały, istniejące 
przez różny okres, rozmaite miej- 
sca przymusowego odosobnienia. Tak 
gęstej ich sieci nie posiadał żaden z o- 
kupowanych przez Trzecią Rzeszę kra- 
jów. 

Gdyby tę proponowaną mapę wzbo- 
gacić jeszcze o naniesienie na nią róż- 
nych punktów zbiorczych urządzanych 
przez administrację okupacyjną  pod- 
czas przeprowadzanych akcji wysied- 
leńczych, w których to miejscach tak- 
że ginęli Polacy, oraz miejscowości nie 
posiadających przymusowych miejsc 
odosobnienia, ale znanych z dokonywa- 
nych w nich mordów ich mieszkańców, 
to wówczas okaże się, że cała znajdu- 
jąca się pod hitlerowską okupacją część 
terytorium państwowego II Rzeczypo- 
spolitej stanowiła jedno wielkie pole 
egzekucyjne. Spośród wszystkich podbi- 
tych przez hitlerowskie Niemcy krajów, 
takim polem egzekucyjnym były tylko 
jeszcze okupowane ziemie radzieckie. 


Zebrane skrzętnie w Informatorze 
fakty potwierdzają znane już z innych 
publikacji naukowych ustalenia, że na 
okupowanych ziemiach polskich mor- 
dowano osoby w różnym wieku, od kil- 
kudniowych niemowląt do sędziwycn 
starców, o różnym stopniu wykształce- 
nia oraz rozmaitych światopoglądach i 
orientacjach politycznych: przedstawi- 
cieli różnych warstw i klas społecznych 
— od ludzi prostych, nie znanych, któ- 
rzy w czasie swcgo długiego nieraz ży- 
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cia nie opuścili opłotków rodzinnych 
wsi, do wybitnych polityków, uczonych, 
twórców kultury i znanych w świecie 
sportowców. Ginęli oni od salw pluto- 
nów egzekucyjnych, wieszano ich i ga- 
zowano, zabijano poprzez uderzenie 
różnymi przedmiotami; zatratowano ich 
sporą liczbę gestapowskimi bądź ese- 
eowskimi butami oraz rozszarpywano 
granatami i przebijano bagnetami; po- 
wodowano ich zgon poprzez zagłodzenie, 
brak opieki lekarskiej, jak i leków ocaz 
wyniszczano przez nadmierną, wyczer- 
pującą siły fizyczne pracę (Vernichtung 
durch Arbeit). W ponad 90 proc. przy- 
padków jedyną ich „winą”, za którą po- 
nieśli śmierć, był fakt urodzenia się 
Polakiem, Żydem względnie Cyganem, 
bądź manifestowania przez nich gorą- 
cego umiłowania ojczyzny, przynależ- 
ności do warstwy inteligenckiej, wyzna- 
wania określonego światopoglądu, a 
nieraz nawet i także popadnięcia z bła- 
hych powodów, w okresie międzywo- 
jennego dwudziestolecia, w konflikt z 
mieszkającym w Polsce sąsiadem — 
Niemcem. 


Informator potwierdza także tezę, 
podbudowując ją nowymi cennymi ar- 
gumentami, że okupowane ziemie pol- 
skie były również „cmentarzyskiem lu- 
dzi innych narodowości'(2). Według 
zamieszczonych w nim danych w ujarz- 
mionej Polsce zamordowano przedsta- 
wicieli 50 narodowości, rekrutujących 
się z 30 państw. Olbrzymia większość 
z nich zginęła w ramach realizacji pro- 
gramu „ostatecznego rozwiązania kwe- 
stii żydowskiej” („Endlosung der Ju- 
denfrage”),;, w znanych powszechnie 
„kombinatach śmierci” w Bełżcu, Cheł- 
mnie nad Nerem, na Majdanku, w O- 
święcimiu, Sobiborze i Treblince. O zlo- 
kalizowaniu w  ujarzmionej Polsce 
wszystkich największych obozów zagła- 


(2) Cz. Madajczyk: Polityka III Rzeszy w 
okupowanej Polsce, Warszawa 1970, 4% L 
str. 349—3I52. 


dy zadecydowały przyczyny ekonomicz- 
no-militarne oraz polityczne. Obozy te 
zakładano na obszarze okupowanej Pol- 
ski przede wszystkim ze względu na 
bliskość zamieszkania dużej liczby o0- 
sób, które miały być w nich uśmierca- 
ne, tj. Polaków i Żydów. Uwzględniano 
więc w te) decyzji także koszty i czas 
transportu milionów osób przeznaczo- 
nych na śmierć. Szczególnie istotne 
znaczenie posiadały w tym przypadku 
krótkie trasy przewozu, które nie wy- 
magały przy transportowaniu tak du- 
żej liczby osób zaangażowania dodat- 
kowych środków transportowych eks- 
ploatowanych już przez Wehrmacht. 
Przy rozstrzyganiu kwestii lokalizacji 
obozów zagłady w podbitej Polsce bra- 
no również pod uwagę zachowanie jak 
najdłużej tajemnicy o dokonywanych 
masowych mordach przed ludnością w 
Rzeszy i okupowanych krajach Europy 
zachodniej i północnej, co podkreślano 
nieraz w urzędowej korespondencji. O 
tych przyczynach lokalizacji obozów 
zagłady w ujarzmionej Polsce warto z 
okazji wydania Informatora jeszcze raz 
przypomnieć, gdyż coraz częściej w róż- 
nych kołach neofaszystowskich w Euro- 
pie zachodniej i Ameryce kwestionuje 
się te znane już w literaturze nauko- 
wej ustalenia. W celu bowiem uspra- 
wiedliwienia zbrodniczych poczynań 
władz hitlerowskich niektórzy neonazi- 
ści doszukują się innych wyimagino- 
wanych przyczyn istnienia obozów za- 
głady w okupowanej Polsce, w tym u- 
siłują część winy za ten stan rzeczy 
przerzucić na naród polski. 

Wydanie drukiem tak cennej pozycji, 
jaką stanowi omawiany Informator, 
jest najlepszą naukowo udokumentowa- 
ną odpowiedzią na coraz liczniejsze gło- 
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sy różnego rodzaju neofaszystów w 
świecie, którzy uwłaczając pamięci mi- 
lionów osób pomordowanych w obozach 
koncentracyjnych, kwestionują nie tyl- 
ko ich eksterminacyjną funkcję, ale 
poddają nawet w wątpliwość istnienie 
obozu w Oświęcimiu. Publikowane fak- 
ty o jego istnieniu nie zawahali się 
nazwać „największym kłamstwem XX 
w.” („Die grósste Lige des XX. Jahr- 
hunderts”). 

Ukazanie się na półkach księgarskich 
Informatora przyjmą z wdzięcznością 
nie tylko historycy i przedstawiciele 
innych dyscyplin naukowych zajmują- 
cy się dziejami hitlerowskiej okupa- 
cji w Polsce, ale zapewne także i sze- 
rokie rzesze czytelników, których zain- 
teresowanie wydarzeniami drugiej woj= 
ny światowej jest nadal bardzo duże. 

Opublikowanie pierwszego w naszej 
literaturze naukowej i to udanego in- 
formatora o hitlerowskich obozach po- 
winno nas skłonić do dalszych tego ro- 
dzaju wydawnictw encyklopedycznych. 
Odczuwa się zwłaszcza brak informato- 
ra o Polakach przebywających w przy 
musowych miejscach odosobnienia w 
Rzeszy i na innych okupowanych przez 
nią obszarach. W większości bowiem 
tych obozów znajdowali się Polacy z 
kraju bądź emigracji. Warto by w przy 
szłości pomyśleć również o słowniku 
(rejestrze) geograficznym strat biolo- 
gicznych w Polsce, ułożonym alfabe- 
tycznie według nazw miejscowości. 
Można by do tych prac wykorzystać 
istniejący, doświadczony już zespół 
autorski i redakcyjny, który tak dobrze 
zdał egzamin przy opracowaniu Infor- 
matora o obozach. 


CZESŁAW ŁUCZAK 
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CZESŁAW  MOJSIEWICZ: Pokojowe 
współistnienie państw © różnych syste- 
mach, Warszawa 1978, LLSW, str. 251. 


Mimo że dużo mówimy © idei poko- 
jowego współistnienia, bardzo mało ma- 
my w Polsce poważnych prac na ten 
temat. A przecież pokojowe współist- 
nienie urasta do rangi generalnej dok- 
tryny stosunków międzynarodowych. 
Dlatego z zadowoleniem trzeba odno- 
tować pracę Czesława Mojsiewicza, któ- 
ra całościowo ujmuje ten temat. To 
kompleksowe spojrzenie autora na 
sprawę pokojowego współistnienia sta- 
nowi ważną zaletę recenzowanej pracy. 


Sama idea takiego właśnie ułożenia 
stosunków międzysystemowych, a więc 
konieczność pokojowego współistnienia 
państw socjalistycznych i kapitalistycz- 
nych, po raz pierwszy została stormuło- 
wana i uzasadniona przez Włodzimie- 
rza Lenina w jego pracach napisanych 
jeszcze przed rewolucją, a także w 
praktycznych posunięciach Lenina ja- 
ko przywódcy państwa radzieckiego. 

Lenin zawsze ostrzegał klasę robote 
niczą przed niebezpieczeństwem wyni- 
kającym z wojen imperialistycznych. Na 
Kongresie II Międzynarodówki w 
Stuttgarcie w 1907 r. Lenin zgłosił do 
dyskutowanej rezolucji własną popraw 
kę, która wzywała klasę robotniczą do 
przeciwstawiania się wojnom imperia- 
listycznym. Podobny wniosek zgłosił on 
również na Kongresie w Bazylei w 1912 
Tr. Lenin potępiał I wojnę światową jako 
wojnę imperialistyczną i wysunął hasło 
przekształcenia jej w wojnę domową w 
celu obalenia ustroju kapitalistycznego. 

Polemizował także z różnymi lewa- 
kami, m.in. w 1918 r., kiedy przeciw- 
stawiali się oni zawarciu pokoju brzes- 
kiego. Nie zgadzał się z tezą, jakoby in- 
teresy rewolucji międzynarodowej nie 
zezwalały na jakikolwiek pokój z im- 
perialistami. W czasie, kiedy młoda re- 
publika radziecka zmagała się z siłami 
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kontrrewolucji, Lenin mówił e możli- 
wości pokojowego ułożenia stosunków 
między Rosją radziecką a państwami 
kapitalistycznymi. Podkreślał też, że je- 
śli kapitaliści amerykańscy nie będą 
ruszać Kraju Rad, to bolszewicy ich 
również nie tkną.  Współistnieniowe 
koncepcje przedstawiła również dyplo- 
macja radziecka na konferencji w Ge 
nui, a były one opracowane zgodnie z 
instrukcjami Lenina. 


Tak więc idea pokojowego współist- 
nienia, choć nieokreślana tymi słowa- 
mi, ma swoją kilkudziesięcioletnią ge- 
nezę. Jak każda idea wysunięta przez 
komunistów spotkała się ona z wręcz 
wrogim przyjęciem przez Świat kapie 
talistyczny. Przez kilkadziesiąt lat pań- 
stwa kapitalistyczne uważały pokojowe 
współistnienie za hasło propagandowe, 
które zmierza do uśpienia ich czujnoś- 
ci. Propaganda burżuazyjna głosiła, że 
immanentną cechą państw socjalistycz- 
nych jest agresywność, zaborczość, eks- 
port rewolucji, a komuniści czekają tyl- 
ko na dogodny moment, by skoczyć 
burżuazji do gardła. Pokojowe współ- 
istnienie — głoszono — zmierza tylko 
do „rozbrojenia” moralnego i faktycz- 
nego „wolnego świata”. 


Bardziej wyrafinowani stratedzy tza- 
chodni „wyjaśniali”, że idee rozbroje- 
nia, odprężenia i pokojowego współ- 
istnienia są lansowane przez państwa 
socjalistyczne tylko dlatego, że socja- 
lizm jest słabszy i tą drogą dąży do 
wyrównania istniejącej różnicy poten- 
cjałów zbrojeniowych. Hasło to mogło 
„chwycić? w latach, kiedy Zachód rze- 
czywiście dysponował przewagą etrate- 
giczną. Ale kłam tej argumentacji za- 
dała historia. Dziś, w warunkach rów- 
nowagi strategicznej, kraje socjalistycz- 
ne z jeszcze większym dynamizmem 
przedkładają rozmaite inicjatywy od- 
prężeniowe. Pokojowe zasady polityki 
zagranicznej Związku Radzieckiego wy- 
łożone zostały szczególowo na XXIV 


Zjeździe KPZR i uzupełnione progra- 
mem XXV Zjazdu. 


Komuniści wychodzą 2 założenia, że 
dla triumfu idei marksizmu-leninizmu 
wojna nie jest potrzebna. Idei nie prze- 
nosi się na bagnetach i nie zaszczepia 
się ich rakietami. Marksizm=leninizm 
jest walką o serca i umysły ludzi. Roz- 
budza on świadomość ludzi i tą drogą 
dąży do rewolucyjnych przekształceń w 
świecie. Właśnie z racji swego głębokie- 
go humanizmu, umiłowania ludzkości 
komuniści dążą do wyeliminowania 
wojny, która w nowoczesnych warun- 
kach może przynieść tylko zgubę ludz- 
kości, bowiem w warunkach nowoczes- 
nej wojny totalnej nie może być zwy- 
cięzców i zwyciężonych. Są i będą oczy- 
wiście wojny sprawiedliwe, wojny na- 
codowowyzwoleńcze. Póki na święcie 
pozostanie choćby niewielki skrawek 
obszaru, gdzie praktykuje się kolonia- 
lizm, rasizm i ucisk narodowościowy, 
tam moze dojść do walki o wyzwolenie. 
Z tymi dążeniami komuniści będą zaw- 
sze sympatyzować. 


Jezeli chodzi o stosunek państw ka- 
piialistycznych de idei pokojowego 
współistnienia, te przełomowym, w 
pewnym sensie, momentem było pod- 
pisanie przez prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych Richarda Nixona w maju 
1972 r. w czasie wizyty w Moskwie po- 
rozumienia o zasadach stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich. Dokument ten 
głosił m.in.: „Obie strony będą się kie- 
rowały wspólnym przekonaniem, że w 
wieku nuklearnym dla utrzymania sto- 
sunków między nimi nie ma innej pod- 
stawy oprócz zasady pokojowego współ- 
istnienia. Różnice w dziedzinie ustro- 
jów społecznych ZSRR i USA nie sta- 
nowią przeszkody dla rozwijania mię- 
dzy nimi normalnych stosunków, opar- 
tych na zasadach swwerenności, rów- 
ności, nieingerowania w sprawy wew- 
nętrzne oraz na zasadzie wzajemnej ko- 
rzyści”. 
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"Po raz pierwszy prezydent Stanów 
Zjednoczonych złożył swój podpis pod 
dokumentem, w którym znalazło się 
określenie „pokojowe współistnienie”. 


„Jeżeli Zachód wychodzi naprzeciw 
współistnieniowym koncepcjom państw 
socjalistycznych, to tylko dlatego, że 
powstały obiektywne warunki, które 
skłoniły do tego pragmatycznie myślą- 
cych przywódców mocarstw kapitalis- 
tycznych. Tymi obiektywnymi  prze- 
słankami utrwalającymi współistnienie 
są układ sił ekonomicznych i militar= 
nych w świecie — niemożność wygra- 
nia przez Zachód wyścigu strategiczne- 
go z państwami socjalistycznymi, kry- 
zys gospodarczy i zacofanie społeczne 
państw kapitalistycznych, problemy su- 
rowcowe itp. Zachód zdaje sobie dziś 
sprawę, że polityka zimnej wojny, róż- 
nego rodzaju doktryny „powstrzymywae 
nia” komunizmu, „wyzwalania” krajów 
socjalistycznych, „odepchnięcia” komu= 
nizmu zakończyły się fiaskiem. Alter- 
natywą odprężenia jest „zimna” woj- 
na. Alternatywą współistnienia jest 
„gorąca” wojna. Nie jest to alternaty= 
wa atrakcyjna dla społeczeństw państw 
zachodnich, ani mogąca zagwarantować 
sukces państwom kapitalistycznym. 

W tej sytuacji logiczny wniosek, 2 
którym kapitalizm raczej się już pogo- 
dził, brzmi „współistnienie lub nieist- 
nienie”. Niestety nie oznacza to, że pro- 
blem koegzystencji mamy „z głowy” 
i wszystko toczyć się będzie w świe- 
cie w myśl ustalonych reguł gry. 

Przede wszystkim nie istnieją jeszcze 
ustalone, w pełni skodyfikowane zasa- 
dy pokojowego współistnienia. Próby 
tasie podejmowano już kilkakrotnie, 
m.in. pod auspicjami ONZ, ale uzgod- 
nionego kodeksu  współistnieniowego 
postępowania jeszcze w tej chwili nie 
mamy, choć sądzę, że do tego kiedyś 
dojdziemy. | 

W tej chwili w świecie toczy się wy- 
raźna walka o model pokojowego 
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współistnienia. Zachód chciałby narzu- 
cać światu własną koncepcję współ- 
istnienia I odprężenia. Można by tę kon- 
cepcję nazwać współistnieniem pozore 
nym. Jest to okres przystosowywania 
się państw zachodnich do zmienionego 
i zmieniającego się układu eił w świe- 
cie. | 


Część polityków na Zachodzie, akcep- 
tujących nawet pokojowe współistnie- 
nie, stara się nadać tej idei wąską 
interpretację, sprowadzając ją do sa- 
mej tylko nieobecności wojny. Inter- 
pretacja krajów socjalistycznych jest 
znacznie szersza, ambitniejsza. Wyeli- 
minowanie wojny jako narzędzia poli- 
tyki to ważny element pokojowego 
współistnienia. Ale to równocześnie za 
mało, aby nadać stosunkom międzyna- 
rodowym nowy, konstruktywny  cha- 
rakter. Komuniści uważają więc, ze 
pokojowe współistnienie oznacza rów- 
nież oparcie stosunków międzynarodo- 
wych na równoprawnych i sprawiedli- 
wych zasadach, nieingerencję w spra- 
wy wewnętrzne, wprowadzenie wszech- 
stronnej współpracy między państwami 
na wzajemnie korzystnych warunkach, 
obniżenie profilu zbrojeń itp. Wszystko 
te stworzyłoby ową materialną tkanke 


współistnienia, etworzyłoby solidną ba- 
zę wzajemnego zaufania i realne gwa- 
rancje przed możliwością seamounicest- 
wienia cię. 


Powyższe refleksje nasunęły mi się 
przy lekturze książki Cz. Mojsiewicza. 
Problematyka tej pracy jest znacznie 
szersza, aniżeli mogło to wynikać z 
przedstawionych przeze mnie uwag. 
Autor bardzo szczegółowo omawia m.in. 
takie bloki problemowe, jak leninow- 
ska koncepcja pokojowego współist- 
nienia, współczesne przesłanki koeg- 
zystencji, relacja między pokojowym 
współistnieniem a walką klasową, świa- 
towym procesem rewolucyjnym, płasz- 
czyzny rywalizacji dwóch systemów, 
przykłady współpracy państw o różnych 
systemach oraz wkład Polski w poli- 
tykę pokojowego współistnienia. „Nasz 
kraj reprezentuje pogląd — pisze w za- 
kończeniu Cz. Mojsiewicz — że pokój 
w świecie jest niepodzielny. Dlatego 
głos Polski rozlega się wszędzie tam, 
gdzie nasze współdziałanie w likwida- 
cji punktów zapalnych, ognisk wojny i 
utrwalaniu pokojowego współżycia jest 
niezbędne. To zjednało Polsce szacunek 
t autorytet". 

LONGIN PASTUSIAK 


o 


ANDRZEJ NOTKOWSKI: Ludwik Wa- 
ryński, Wrocław 1978, Ossolineum, str. 
363. 

Nowa, jeszcze jedna książka o Lud- 
wiku Waryńskim, czołowym przedsta- 
wicielu pierwszego pokolenia siewców 
idei socjalistycznej na naszej ziemi, or- 
ganizatorów i przywódców pierwszej 
robotniczej organizacji partyjnej. 

Imię — symbol, człowiek — legenda. 

Waryński, metalowiec od Lilpopa, Jan 
Buch z warsztatu ślusarskiego na Mar- 
szałkowskiej 27, człowiek u początków 
drogi. Drogi historvcznej axtywizacji 


153 


najmłodszej klasy narodu, wówczas sła- 
bej jeszcze i nielicznej, dziś czołowej 
i wiodącej — klasy robotniczej. Spopu- 
laryzowany w Świadomości społecznej, 
jak inny wielki Polak, też u począt- 
«ów tnnej, wcześniejszej jeszcze drosi 
w przyszłość, jak Tadeusz Kościuszko. 
Naczelnik w kmiecej sukmanie, na- 
czelnik kosynierów, symbol aktywnego 
wkraczania na karty dziejów polskich 
wówczas najliczniejszej, poddańczej i 
pańszczyźnianej, słabo wewnętrznie 
zróżnicowanej klasy chłopskiej. Dwa 
nazwiska, dwie postacie, jak wyniosłe 


słupy graniczne na drodze do Polski 
ludzi pracy, do Polski socjalistycznej. 

Imię i nazwisko Ludwika Waryńskie- 
go trafiło na karty podręczników szkol- 
nych, patronuje zakładom pracy, nada- 
ne zostało ulicom i placom miast pol- 
s«ich, towarzyszy wszystkim naszym u- 
roczystościom. 

Cóż można e nim powiedzieć ponad 
to, co już powiedziano i napisano? Ja- 
kie nowe rysy wnieść do charakterys- 
tyki postaci, nowe elementy — do oce- 
nv? 

Monografia Andrzeja Notkowskiego 
podjęła to nicłatwe zadanie. Rozważ- 
my, jak się z niego wywiązała. 

Od lat postulat ujmowania ruchu ro- 
botniczego jako organicznej części dzie- 
jów Polski, w symbiozie z całokształtem 
Życia narodu, towarzyszy naszej histo- 
riografii. Realizacja odbiega jednak czą- 
sto od tej ogólnie uznanej zasady. 

Omawiana monografia świadomie 
podjęła zadanie wmontowania pier- 
wocin ruchu w  dziewiętnastowieczne 
dzieje Polaków, konkretnie — w dzieje 
trójzaborowych narodzin klasy robotni- 
czej i ruchu socjalistycznego, w dzieje 
myśli społecznej dziesięcioleci, w któ- 
rych żył i działał Waryński, a z więk- 
szym jeszcze przybliżeniem — w dzieje 
pierwszego pokolenia socjalistów pol- 
skich, w jego inteligenckim i w jego ro- 
botniczym odłamie. 

1 to jest jej niewątpliwe osiągnięcie. 

Osadzenie ruchu robotniczego w dzie- 
jach społeczeństwa — to jeden z głów- 
nych postulatów nowej historiografii. 
Zestawienie problemów badawczych i 
rewizja kryteriów ocen z nowej pe:- 
spektywy — taki byłby drugi z kolei 
jej postulat, 

Rok 1939 stanowi ostrą cezurę i w his- 
toriogratii ruchu robotniczego. Upra- 
wiana przeważnie, jeśli nie wyłącznie 
przez działaczy robotniczych, względnie 
przez historyków ściśle z ruchem zwią- 
zanych, była przede wszystkim histo- 
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ryczną, ideologiczną i moralną legity- 
macją socjalizmu na ziemi polskiej. 
Prawe jej skrzydło akcentowało rodzi- 
me korzenie ruchu, jego szybkie dojrze- 
wanie do roli czynnika politycznego, 
lewe — narastanie elementów marksiz- 
mu, rewolucyjność w teorii i prakty- 
ce, internacjonalizm proletariacki. Do- 
piero po roku 1945 powstały warunki 
do nowego spojrzenia na drogę prze- 
bytą przez polską klasę robotniczą i jej 
partie, dopiero po roku 1948 dojrza- 
ła perspektywa dla krytycznego scalenia 
partyjnie rozczłonkowanego spojrzenia 
na własną klasową przeszłość. W tej 
niełatwej pracy jednym = problemów 
najbardziej kontrowersyjnych i powi- 
kłanych, m. in. w wyniku wielonarodo- 
wego ekładu klasy robotniczej, była 
kwestia narodowa, a szczególnie kwe- 
stia polska. Jej osadzenie w rzeczy= 
wistości historycznej, krajowej i mię- 
dzynarodowej, odbicie w świadomości 
społecznej różnych warstw i klas, doj- 
rzewanie jej słusznego ujęcia w teo- 
rii ruchu robotniczego — oto trudna 
problematyka, wymagająca zgoła nowe- 
go epojrzenia — z pozycji klasy rzą- 
dzącej, z pozycji państwa ludowego, z 
pozycji budownictwa socjalistycznego. 


Toteż prześledzenie stanowiska w 
kwestii narodowej i ewolucji tego sta- 
nowiska w zetknięciu z codzienną prak- 
tysą walki klasowej wysunęło się na 
jedno z pierwszych miejsc również w 
badaniu początków polskiego ruchu roe 
botniczego. 


Czyni to z dużym nakładem miejsca 
i sił omawiana monografia. Nie jest 
zresztą w tym wysiłku ani pierwsza, ani 
osamotniona. Drogę tę torowały fun- 
damentalna praca Leona Baumgartena, 
badania Jerzego Targalskiego, wydaw= 
nictwa źródeł do początków ruchu. Re- 
wizję kryteriów ocen podejmuje współ- 
czesne pokolenie historyków ruchu ro- 
botniczego. W oparciu o cały w tym za- 
kresie dorobek naszej nowej humanis- 
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tyki — marksistowskiej historii, filozo= 
fii, socjologii, historii kultury — ta no- 
wa książka o Ludwiku Waryńskim pod- 
jęła próbę całkowania dotychczasowych 
osiągnięć cząstkowych. Stąd tax wiele 
w niej ekskursów w rozmaite dziedziny 
odbiegające od tytułowego bohatera, je- 
go życia 1 walki. Stąd obszerne omó- 
wienie rosyjskiego narodnictwa, w któ- 
rego klimacie dojrzewały środowiska 
studiującej w uczelniach rosyjskich 
młodzieży polskiej. Stąd obszerne omó- 
wienie sytuacji na ziemiach polskich w 
latach 1870, analiza sytuacji inte- 
ligencji w Królestwie, roli pracy orga- 
nicznej, istoty i zadań pozytywizmu. 
Najwięcej jednak miejsca i uwagi autor 
poświęcił kwestii narodowej, ewolucji 
poglądów i stanowisk pierwszego pokole- 
nia działaczy — od jej całkowitego ne- 
gowania do uznania celowości walki 
politycznej z rządem, do zrozumienia 
dialektycznego powiązania wyzwolenia 
społecznego i narodowego. 


I w ewolucji światopoglądu Ludwika 
Waryńskiego na kartach omawianej 
książki i — niewątpliwie — w zamyśle 
badawczym autora kwestia narodowa, 
kwestia polska przewija się czerwoną 
nicią tak dalece, że mogłaby śmiało 
pretendować do wystąpienia i w tytule 
tej monografii. 

Wśród znanych mi prac biograficz- 
nych monografia Andrzeja Notkowe= 
skiego wyróżnia się szerokim uwzględ- 
nieniem terenów i środowisk, z który- 
mi stykał się bezpośrednio lub tylko 
pośrednio Waryński, obszernym oma- 
wianiem problemów, które stawały na 
drodze życiowej pokolenia, do którego 
należał. Nie jest to ani przypadek, ani 
skutek przerostu materiału. To wynik 
świadomego zamysłu: „zamierzałaem ty- 
cie jednostki wpisać w skomplikowany 
obraz epoki” — pisze autor w słowie 
wstępnym. | 

W rezultacie książka rozrosła się a 
korzyścią dla całości, ale tok biogra- 


190 


ficzny zatracił ciągłość tak dalece, że 
dopiero lektura ostatniego rozdziału 
(Epilog: X Pawilon —  Szlisselburg), 
gdzie same mury Szlisselburga, symbo- 
łu katowskiej mściwości carskiego re- 
żimu, zmusiły do koncentracji na bo- 
lesnej opowieści o trzech ostatnich la- 
tach powolnego gaśnięcia tego „orła re- 
wolucji”, zakutego w kamiennym wor- 
ku twierdzy, pozwalają na swobodne 
obcowanie z tą osobowością, tak bardzo 
polską, bujną i nieujarzmioną, zapa- 
trzoną do ostatniego tchu w jutro re- 
wolucji na polskiej ziemi. 


Samo jednakże usiłowanie ukazania 
epoki i „żywota Waryńskiego” jako 
„symbolu losów tego pokolenia” uznać 
trzeba za pozytyw książki. 

Skoro mowa o pozytywach wymienić 
należy te jeszcze. 

Monografia Andrzeja  Notkowskiego 
świadczy © umiejętnym wykorzystaniu 
niema! całej niemałej literatury przed- 
miotu: opracowań poczynając od F. 
Perla aż do najnowszych Jerzego Tar- 
galskiego; źródeł opublikowanych lub 
udostępnionych w aneksach prac np. I 
Wołkowiczera; czasopism  socjalistycz- 
nych, zawodowych, pozytywistycznych, 
współczesnych Waryńskiemu; wspom- 
nień. Podkreślić warto znajomość odpo- 
wiednich „poloników” historiografii ra- 
dzieckiej, np. prac T. G. Snytko, I. S. 
Jażborowskiej i N. L. Bucharina. 


Niedawno na tych samych łamach 
(„Nowe Drogi” nr 1/1977) miałam moż- 
ność omówić biografię Waryńskiego 
pióra J. Targalskiego. Powołując się na 
tę recenzję, podkreślić muszę skrupu- 
latną szczegółowość monografii An- 
drzeja Notkowskiego w reierowaniu ży- 
cia i działalności Ludwika Waryńskiego. 
Poznajemy je miesiąc po miesiącu, a 
dla szczytowych okresów jego działa|- 
ności nieornal dzień po dniu. Podkreś- 
lić to wypada zwłaszcza wobee st£oc- 
mułowanego wyżej zarzutu xbyt częs- 
tego przerywania murtu biograficznego 
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książki, Wzbogaca nas ona poza tym 
o szereg szczegółów — adresów, pod 
jakimi Waryńsxi mieszkał w Kraxo- 
wię, w Genewie, w Warszawie; skrom- 
nego budżetu, jakim rozporządzał; try- 
bu jego powszedniego dnia pracy w 
rewolucyjnym warszawskim podziemiu 
itp. Nie zmieniają one w zasadzie ani 
linii życia, ani sylwetki człowieka. Zbli- 
żają ją jednak, uwypuklają znane jej 
rysy — bezpośredniość, skromność, pro- 
stotę, niemal ascetyczny tryb życia, fa- 
listą linię życia psychicznego — od trys- 
kającego energią i humorem rewolucjo- 
nisty, od opanowanego, mądrego i nie- 
ulękłego ambasadora polskich mas na 
ławie oskarżonych w Krakowie czy w 
warszawskiej Cytadeli, do zgaszonego, 
strustrowanego emigranta politycznego 
w Genewie. 

Obok słowa wstępnego omawiana mo- 
nografia zawiera pięć rozdziałów i epi- 
log, w zasadzie w układzie chronolo- 
gicznym, omawiających kolejno: 

— dom rodzinny, lata szkolne w Bia- 
łej Cerkwi i lata studenckie w Peters- 
burgu; | 

— pierwsze konspiracyjne organiza- 
cje socjaiistyczne w Warszawie przed 
Waryńskim i po jego tam przybyciu 
u schyłku 1876 r. oraz jego działalność 
w Warszawie, w Puławach i znów w 
Warszawie aż po jesień 1878 r.; 

— działalność Waryńskiego we Lwo- 
wie i Krakowie, aresztowanie i proces 
krakowski, październik 1878 — kwie- 
cień 1880; 

— międzynarodowe środowisko emi- 
gracji socjalistycznej w Genewie, pol- 
ską grupę „Równości”, a następnie 
„Przedświtu”, emigracyjne dzieje Wa- 
ryńskiego, ewolucję jego światopoglą- 
du, czego najpełniejszy wyraz dał na 
międzynarodowym kongresie w Chur o- 
raz w polemice z Ludem Polskim Bo- 
lesława Limanowskiego, kwiecień 1880 
— grudzień 1881; 


— szczytowe w życiu Waryńskiego 
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lata 1882 1 1883 — powstania partii Pro. 
letariat, jej działalności propagandowej, 
organizacyjnej, programowej, wydawni- 
czej, rozrostu jej organizacji i dojrze- 
wania kadry ludzkiej, inteligenckiej i 
proletariackiej — aż po dzień 28 wrześ- 
nia 1883 r., dzień zatrzymania Ludwika 
Waryńskiego; 

— masowe represje, śledztwo, admi- 
nistracyjne wyroki, proces 29 i wy- 
rok 20 grudnia 1885 r., a niebawem 08- 
tatnią podróż Waryńskiego — do Szlia- 
selburga i ostatnie lata życia w zam-= 
knięciu i zupełnej izolacji; 12 lutego 
1889 r. — Śmierć, 

Monografię zamyka krótkie odautore 
skie zakończenie (str. 345—350), zwar= 
te i wymowne, podsumowujące wyniki 
pracy. Autor widzi w Waryńskim „pre- 
kursora nowych wielkich jakości spo- 
łeczno-politycznych” polskiego życia, w 
skali kiasy — twówcę pierwszej partii 
klasy robotniczej, w skali narodu — 
twórcę „pierwszego nowoczesnego pol- 
skiego ruchu politycznego”. Autor po- 
nownie podkreśla rodzime korzenie ru- 
chu robotniczego. Na plan pierwszy wy= 
suwa „wielki problem o znaczeniu o- 
gólnonarodowym — sprawę wyzwolenia 
Polski z niewoli zaborczej”. Ewolucja 
stanowiską Waryńskiego i Proletariatu 
w tej tak ważnej sprawie to „proces 
siomplikowany, bynajmniej nie wolny 
od omyłek”. Od „utopii anarchistycze 
nej”, od „negacji tradycji”  powstań- 
czych i Waryński, i ruch, któremu prze- 
wodził, przesunęli się — pierwsi po ro- 
ku 1863 — na pozycję walki z władzą 
zaborców, zbliżając się — co prawda 
bardziej w praktyce aniżeli w teorii — 
do „twórczej syntezy tego, co klasowe 
it tego, co narodowe”, 


Trudno natomiast zgodzić się z auto» 
rem, gdy wśród niedoborów na koncie 
Proletariatu wymienia „nieistnienie 
partyjnych związków zawodowych”, 
Proletariat był partią kadrową, nie ma- 
sową — tego stwierdzenia nadaremnie 
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szukałam w całej książce, a po partii 
kadrowej — przy ówczesnej liczebności 
proletariatu i przy ówczesnym stanie 
jego świadomości — nie sposób spodzie- 
wać się rozbudowy ruchu zawodowe 
go, najbardziej masowej formy ruchu 
robotniczego; nie mówiąc już o błęd- 
ności postulatu partyjności związków 
aewodowych. 

Trudno też kwestionować terror jako 
uznaną broń w arsenale partyjnym Pro- 
letariatu. Jakże by wytłumaczyć dal- 
sze dzieje partii, gdy Waryńskiego w 
jej kierownictwie nie stało? 

W podsumowaniu zabrakło też — czy 
przypadkowo? — dwu jeszcze nader is- 
totnych stwierdzeń: procesu narastania 
elementów marksizmu w teorii ruchu, 
w tekście pracy wielokrotnie ukazywa- 
nego, oraz wypunktowania strategicz- 
nego założenia organizacyjnego sojuszu 
z rewolucyjnymi siłami  epołeczeństw 
zaborczych, w konkretnym wypadku — 
Proletariatu z Narodną Wolą. 

Z obowiązku recenzenta jeszcze kilka 
uwag krytycznych. 

W tak starannie rozbudowanym ob- 
razie epoki są jednak pewne luki. Tak 
np. w rozdziale trzecim, galicyjskim, nie 
ma ani słowa o Ukraińcach, o naczel- 
nej na tym terenie kwestii ukraińskiej 
(choćby str. 102—104). Uderza to tvm 
bardziej, że książka poświęca, jak 
wspomniano, tyle miejsca kwestii naro- 
dowej. Czyżby tylko polskiej? 

Niech wolno będzie zacytować tu sa- 
mego Waryńskiego, W liście do „Przed- 
świtu” w związku z krytyką programu 
Ludu Polskiego Waryński pisał: „..i w 
Poznaniu ruch socjalistyczny pójdzie po 
tej samej drodze, co w Galicji, i tam ro- 
botnicy polscy połączą się z niemiecl:i- 
mi w jedną ścisłą organizację warunko- 
waną nie tylko stosunkami zewnętrze 
nymi, ale opartą ze względu na swą 
treść i istotę na zasadach międzynaro- 
dowej solidarności... Nie watpimy także, 
że i w Kongresówce ludzie dobrze rozu- 


miejący zadania socjalizmu i szczerze 
jego sprawie oddani do rozwijania Się 
w tymże samym kierunku ruchu so- 
cjalistycznego przyczyniać się będą”*). 

Sprawa inna. Propaganda ówczesna 
opierała się w ogromnej mierze na nie- 
legalnych drukach. Autor przedstawia z 
całą pieczołowitością epopeję przerzuru 
„bibuły” przez kordony graniczne, za- 
biegi koło jej druku we Lwowie, w Ge- 
newie, w Krakowie, zamysły i starania 
o tajną drukarnię partyjną w Warsza- 
wie i losy ich realizacji. Natomiast, 
rzecz tak istotną dla oceny propagandy, 
jej ideowego klimatu, jej teoretyczne- 
go poziomu, jak treść kolportowanrch 
broszur, praca pomija milczeniem za- 
dowalając się wymienieniem autorów 
i tytułów (str. 271). | 

Na karb korekty złożyć chvba trzesa 
takie aż zabawne lapsusy, jak podane 
na str. 34 ceny: 1 kg kartofli miał kosz- 
tować w Warszawie w 1883 r. 60 ko- 
piejek, 1 kg kapusty — aż 1 rubla 72 
kopiejki! Podobnie w nienagannym pod 
względem językowym tekście rażą po- 
zostawione przez korektę prowincjona- 
lizmy („Waryński początkowo trzy- 
mał się ze znanym mu dobrze śro- 
dowiskiem kresowców”, str. 11). 

Biograficzna monografia Andrzeja 
Notkowskiego to rezultat rzetelnej i u- 
miejętnej pracy na drodze ccraz peł- 
niejszego, a co ważniejsze —  zgodne- 
go z dzisiejszą perspektywą historycz- 
ną poznania prawdy o początkach pol- 
skiego ruchu socjalistycznego, ale rów- 
nież — do ujrzenia z bliska, zrozumie- 
nia i poxochania drogi życiowej, pio- 
nierskiej działalności, imponującego do- 
roDku ośmiu zaledwie lat rewolucvjnego 
przodowania polskiej klasie robotniczej, 
niepowtarzalnego uroku osobowości 
Ludwika Warvńskiego. 


ŻANNA KORMANOWA 


+) Telilkis 'Tych* Po!skie procramu socjali- 
styczue, 1878—1918, Warszawa 1975, Str, 171. 
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W 35 ROCZNICĘ POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 


Czy była to tylko bitwa 
o Warszawę? 


STANISŁAW WROŃSKI 


Powstanie warszawskie było największą bitwą stoczoną na okupowanych 
ziemiach polskich. Wzięło w niej udział początkowo 20 tys., a później 
około 40 tys powstańców wszystkich antyhitlerowskich orientacji AK, AL, 
PAL i innych — słabo uzbrojonych, wspomaganych przez mieszkańców 
miasta przeciwko garnizonowi hitlerowskiemu w sile 20 tys. ludzi formacji 
po'icyjnych i wojskowych dysponujących czołgami, działami pancernymi, 
ciężką artylerią, moździerzami i lotnictwem szturmowym. Siły te były 
stopniowo wzmacniane już od trzeciego dnia walk przez posiłki rekrutujące 
się ze szczególnie okrutnych elementów — oddziały pod dowództwem 
Re:nefartha (2700 ludzi), brygada szturmowa SS kolaborantów „RONA” 
pod dowództwem Kamińskiego (1700 ludzi), brygada SS Dirlewangera 
(3400 ludzi) iinne oddziały. 

„Gdy otrzymałem wiadomość o powstaniu w Warszawie — powiedział 
Himmler w przemówieniu do dowódców okręgów i komendantów szkół 
wojskowych 21.1X.1944 r. — poszedłem natychmiast do Fiihrera. Mogę 
Wam to przytoczyć jako przykład, jak należy takie wiadomości z całym 
spokojem przyjmować. Powiedziałem mu: mój wodzu, chwila jest nieprzy- 
jemna. Z historycznego punktu widzenia błogosiawieństwem jest, że Po- 
lacy to czynią W ciągu pięciu—sześciu tygodni uporamy się z tym. Wtedy 
jednak zniknie Warszawa, stolica, głowa, inteligencja ongiś 16—17-milio- 
nowego narodu polskiego, tego narodu, który od 700 lat blokuje nam 
wschód i od czasu pierwszej bitwy pod Grunwaldem stoi ciągle na drodze. 
Wtedy problem polski = historycznie rzecz ujmując — nie będzie już 
żadnym wielkim problemem dla naszych dzieci i dla wszystkich, którzy po 
nas przyjdą, a nawet już i dla nas samych”. 

Nie wiemy, na ile Himmler znał historię Warszawy, ale nie tylko widma 
bohaterskich zmagań Warszawy w odległej przeszłości musiały mu dykto- 


Artykuł stanowi wprowadzenie do publikowanego w tym numerze wyboru doku- 
mentów dotyczących powstania warszawskiego (str. 20—64). 


STANISŁAW WROŃSKI 


wać te słowa. Jego niewątpliwie myśli wyraził generalny gubernator 
GG, Hans Frank, 14 grudnia 1943 r. w wykładzie dla oficerów Luft- 
wafie: „Mamy w tym kraju jeden punkt, z którego pochodzi wszystko 
zło: to Warszawa. Gdybyśmy nie mieli w Generalnym Gubernatorstwie 
Warszawy, nie mielibyśmy 4/5 trudności, z którymi musimy walczyć. War- 
szawa jest t pozostanie zarzewiem niepokoju, punktem, z którego cały nie- 
pokój się roznosi na ten kraj”. Mylił się Frank co do jednego. Warszawa nie 
była punktem, lecz uosobieniem, sercem i odbiciem walczącej Polski, z niej 
czerpała swą niespożytą wolę walki, sama będąc nadzieją i duchem oporu 
każdej wsi w każdym zakątku kraju. 

Postawę ludu Warszawy, który był głównym bohaterem powstania, 
współtworzyły dzieje tego miasta, umiłowanie wolności, nienawiść do prze- 
mocy, pogarda dla zdrajców manifestowane na ulicy w dobie Sejmu 4- 
-letniego, Insurekcji 1794 r., powstania listopadowego. Była Warszawa 
ośrodkiem narodowych ruchów wyzwoleńczych i społecznych w XIX wie- 
ku — ducha niezłomnego w murach Cytadeli, powstania styczniowego 
1563 r., porywu żywiołowego w rewolucji 1905—1907. Płonęła walcząc 
we wrześniu 1939 r., płonęła, broczyła krwią w getcie w 1943 r. W tysią- 
cach egzekucji publicznych na ulicach i skrytych za murami więzień i w 
lochach gestapowskich oraz w getcie zginęło, zanim wybuchło powstanie, 
ponad 180 tys. ludzi, po masowych obławach ulicznych deportowano do 
więzień, obozów koncentracyjnych i na roboty przymusowe ok. 500 tys. 
mieszkańców, w tym ok. 300 tys. z getta do obozów zagłady. Była War- 
szawa w latach okupacji hitlerowskiej miejscem działania central podziem- 
nych organizacji politycznych i wojskowych różnych orientacji. 

Tu, w Warszawie, znienawidzony reżym okupacyjny napotykał naj- 
silniejszy opór — przeprowadzono ok. 700 akcji bojowych i dywersyj- 
nych, słynnych zamachów odwetowych i uderzeń. Które jeszcze wielkie 
miasto w okupowanej Europie może poszczycić się takim oporem wobec 
najeźdźcy ? 

Wielki był, bolesny, lecz i pełen chwały szlak przemierzony przez to 
miasto w dziejach narodu polskiego. | 

Wielka była nienawiść wroga hitlerowskiego do Warszawy, miasta nie- 
ujarzmionego, stolicy nieujarzmionego narodu, miasta-bohatera. 

Szczytem bohaterstwa masowego była walka powstańców warszawskich. 

Nie nie zdoła osłabić pamięci o nim. Przez wieki będzie trwać w świa- 
domości narodu, nabierać siły coraz pełniejsza o nim prawda. 

Ulegamy tej prawdzie i ulegać jej będą po nas kolejno wszyscy, którzy 
bedą składać hołd krwi przelanej dla ojczyzny, którzy na niej, tej praw- 
dzie i krwi, budować będą przyszłość Polski — pewną, bezpieczną i pomy- 
ślną dla wszystkich jej obywateli. 


* 


Powstanie warszawskie było manifestacją jedności szeregów walczą- 
cych, niezależnie od ich organizacyjnej . przynależności. O zamia- 
rze wywołania powstania i wyznaczonej godzinie „W” jego rozpoczęcia 
nie była powiadomiona PPR ani dowództwo AL. Mimo to oddziały AL 
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natychmiast włączyły się do walki na barykadach (por. zamieszczone niżej 
dokumenty nr 27, 32).. 

O powstaniu warszawskim opublikowano już wiele monografii nauko- 
wych, wspomnień i artykułów. | 

Tu ograniczmy się do przytoczenia kilku zapisów meldunków z pola 
walki, do przypomnienia dynamiki bitwy i jej finału. 

Pierwsze natarcie powstańców rozpoczęte 1 sierpnia trwało bez przerwy 
12 godzin. Nie zdołano jednak opanować ważnych obiektów wojskowych 
wroga — obu mostów przez Wisłę — ani utrzymać głównych arterii prze- 
lotowych stolicy. W drugim krytycznym dla powstania dniu walki przyłą- 
czyła się masowo ludność Warszawy; ochotniczy zryw ludności podwoił 
szeregi powstańców. To zdecydowało, że powstanie nie wygasło pod na- 
porem przeważających sił hitlerowskich. | 

W meldunku z 2 sierpnia dowódca powstania, gen. Antoni Chruściel 
„Monter”, pisał: „We wszystkich obwodach ważniejsze obiekty nie zostały 
opanowane. Bronią się rozsiane po całym mieście liczne punkty oporu. To 
rozreucenie punktów oporu uważam za korzystniejsze niż walkę wewnątrz 
koła o mniejszej powierzchni. Npl (nieprzyjaciel) bowiem rozprasza swe 
siły, a walka ma charalzter powszechnej walki w całym mieście. 

Amunicja na wyczerpaniu; w niektórych oddziałach wręcz ostatkami 
gonią. Łatam — przesuwając amunicję — dla najbardziej potrzebujących. 
Z powodu braku amunicji nie mogę mieć właściwie wpływu na przebieg 
wali. Nastrój jednak dobry — ludność z entuzjazmem popiera walkę. 
Czas pracuje dla nas. W tym stanie rzeczy proszę o ponaglenie przez Lon- 
dyn bolszewików i ramowe instrukcje na najbliższy okres walk”. 

Zaskakujące jest w tym meldunku owo „ponaglenie przez Londyn bol- 
szewików”, których w ogóle nie poinformowano o zamiarze wywołania 
powstania. Nie uważano za stosowne uzgadniania z nimi tej wielkiej de- 
cyzji, natomiast wyznaczono im obowiązek pomagania na żądanie Lon- 
dynu (por. dok. 30, 31). 

Dodatek Nadzwyczajny „Biuletynu Informacyjnego” z dnia 3 sierpnia 
1914 r donosił: 


„Nastrój dobry. Zdobyto 3 niemieckie czołgi typu «pantera». Z dwóch 
wymontowano działa, używając je natychmiast do wzmocnienia polskich 
pozycji. Jeden czołg uruchomiono jako pierwszy powstańczy czołg polski 
w walkach ulicznych. ... Ludność masowo i z entuzjazmem buduje bary- 
kady przeciwczolgowe”. 

Ą oto kilka meldunków z Dziennika Franka o przebiegu walk. Gen. Sta- 
he! melduje 3 sierpnia, godz. 21.45 gubernatorowi Frankowi, że „sytuacja 
w Warszawie niewiele się zmienila. Bandy, dobrze zorganizowane do walk 
ulicznych, są zawzięte tak samo jak przedtem i uzyskały nieznaczne suk- 
cesy. Miejscowe siły niemieckie nie wystarczają już do podjęcia ofensywy. 
Straty niemieckie są znaczne, wynoszą mniej więcej 500—600 osób. Duże 
trudności sprawiają barykady uliczne wzniesione przez powstańców. Praga 
jest jeszcze w rękach niemieckich, tak samo również Dworzec Wschodni. 
Komunikacja między niemieckimi punktami oporu możliwa tylko przy 
pomocy czołgów”, 
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4 sierpnia, godz. 22.00, Frank składa sprawozdanie z walk ministrowi 
i szefowi Kancelarii Rzeszy w Berlinie, Hansowi Lammersowi: „Oddziały 
powstańcze wojskowe, dobrze wyszkolone, walczą jak dotychczas z naj- 
większą zaciekłością i po części mężnie. Pierścień wokół dzielnicy rządowej 
przy placu Adolfa Hitlera (obecnie Zwycięstwa), w której przebywa gu- 
bernator Fischer i gen. Stahel oraz większość obrońców Warszawy, został 
dzisiaj zacieśniony przez powstańców wskutek zajęcia przez nich ruin 
dawnej Wielkiej Opery w Warszawie. Plac Adolfa Hitlera jest teraz stale 
pod bezpośrednim ostrzałem powstańców i nie można już po nim swobod- 
nie chodzić. ... 

Lotnictwo niemieckie przeprowadziło dzisiaj kilka akcji «Stukasów» na 
centra powstańcze. Powstałe na skutek tego silne pożary są jedynym wi- 
domym znakiem działań. Jednakże naloty nie wstrząsnęły znaczniej siłą 
bojową powstańców. 

Zarówno gen. Stahel, jak i gubernator dr Fischer twierdzą, że oszczę- 
czając w jak największym stopniu swe siły mogą wytrzymać jeszcze 3—4 
dni, o ile nie nastąpi nagle niespodziewane wzmocnienie powstańców. ... 
Obydwaj ci panowie w dalszym ciągu żądają jak najusilniej ściągnięcia 
odsieczy, gdyż tylko od jej przybycia zależy los niemieckiego kierownictwa 
w Warszawie. Siłami lokalnymi nie można już opanować powstania”. 

5 sierpnia w godzinach wieczornych Frank w depeszy do Lammersa do- 
nosił: „Warszawa stoi prawie cała w płomieniach. Spalenie domów jest też 
najpewniejszym środkiem pozbawienia powstańców kryjówek. Niemiec- 
kie oddziały odsieczy rozpoczęły swą działalność bojową dziś rano o godz. 
10 w trzech punktach na zewnątrz miasta. Skutków tego działania wew- 
nątrz miasta w sensie polepszenia sytuacji Niemców na obszarze otoczo- 
nym barykadami, nie można jeszcze ustalić. W milionowym mieście panuje 
nieopisana nędza. Po tym powstaniu i jego zgnieceniu Warszawę spotka 
zasłużony los, zostanie słusznie całkowicie zniszczona”. 

Dowództwo niemieckie zastosowało wyrafinowanie okrutną metodę roz- 
prawiania się z ludnością i powstańcami: przed czołgami, jako żywą tar- 
czę, pędzono na barykady kobiety i dzieci, dopuszczano się także masowych 
mordów na bezbronnych. 

6 sierpnia jeden z dowódców powstańczych, ppłk Jan Mazurkiewicz „„Ra- 
dosław”, meldował: „„Npl paląc kolejno domy — wycina ludność na Woli. 
Szczególnie ciężlkie walki rozwinęły się 5 VIII 44 pod wieczór z oddz. 
czołgów i piechoty maszerującej po ost Wolska — Leszno ... Odwody zużyte, 
tzn. ludzie są, ale amunicji brak. Stan oceniam jako rozpaczliwy. 6 dni 
walki pokrywam amunicją zdobyczną, lecz = niestety — za dużo nie mam 
gdzie zdobyć ... Brak zrzutów i amunicji wywołuje kolosalne rozgorycze- 
nie Bo jak to i czym ludziom wytłumaczyć”. 

Fod naporem przeważającej siły ogniowej nieprzyjaciela pada Wola, 
następnie Ochota. Nieprzyjaciel skierowuje z kolei swój atak przeciwko 
Staremu Miastu. Nie mogąc go zdobyć bezpośrednim szturmem, stosuje 
taktykę spalonej ziemi. Po raz trzeci w tej wojnie płonie Warszawa. 

Bohatersko zmagali się obrońcy Starówki, w sile niespełna 6000 osób, 
z tego zaledwie 1300 słabo uzbrojonych, z wrogiem liczącym 13 000, wypo- 
sażonym w artylerię, lotnictwo, czołgi i działa szturmowe. Musiał on zdo- 
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bywać każdy dom, każdą klatkę schodową, każde pomieszczenie. Straty 
powstańców i ludności cywilnej były olbrzymie. Tu ginie pod gruzami 
dowództwo Armii Ludowej z „Ryszardem (Bolesławem Kowalskim) na 
czele. 

J września o zmroku, kiedy wyczerpane zostały wszelkie możliwości 
obrony, powstańcy ze Starówki zaczęli schodzić kanałami, aby tą jedyną 
drogą, jaka im pozostała, przedostać się do Śródmieścia. 2 września Niemcy 
zajęli Starówkę mordując ludność cywilną, w szczególności rannych, a w 
kilka dni potem Powiśle, odcinając Śródmieście od Wisły. 

Nastroje w powstańczej Warszawie z dnia na dzień ulegały pogorszeniu. 
Odczuwano brak żywności, wody, światła. Dowódca obszaru warszawskiego 
AK. gen. „Łaszcz” (Albin Skroczyński) w meldunku z dnia 8 września tak 
ocenił sytuację: ... Npl wprowadza do walki coraz cięższe, skuteczniejsze 
bronie, wobec których walka staje się coraz krwawsza i trudniejsza. Bu- 
rzenie całych bloków dzielnic uniemożliwia skuteczną obronę tych rejo- 
nów, doprowadzając do masowego niszczenia obszarów bez możności sku- 
tecznej walki z bliska. 


Wynikiem — kolejna utrata dzielnic. ...Niszczona ludność cywilna, która 
bohatersko współpracowała z nami w pierwszych tygodniach powstaniu, 
nie widząc końca swej męki straciła wiarę w celowość akcjź i jest na gra- 
nicy wytrzymałości”. 


* 


Nadzieje na pomoc anglo-amerykańską były iluzją (por. dok. 19, 20, 24, 
26, 36). Zrzuty broni dokonywane przez lotnictwo anglo-amerykańskie na 
oślep na przemieszane pozycje walczących stron trafiały w większości do 
rąk hitlerowskich. 

O zaciętości walk w Warszawie wydał opinię Himmler 21 września 
1944 r. w wypowiedzi do dowódców okręgów i komendantów szkół woj- 
skowych SS o udziale formacji SS w likwidacji powstania: „Od pięciu 
tygodni prowadzimy walkę o Warszawę. Skierowałem tam swojego dowód>- 
cę SS — Obergruppenfiihrera von dem Bacha. Walka ta jest najbardziej 
zażartą ze wszystkich, jakie prowadziliśmy od początku wojny. Można ją 
porównać z walkami ulicznymi w Stalingradzie...” 

Wojska hitlerowskie w sierpniu 1944 r. stanowiły nadal groźną siłę, 
której pokonanie miało być okupione stratami milionów żołnierzy w krwa- 
wych walkach trwających jeszcze 8 miesięcy. Pod naporem letniej ofen- 
sywy wojsk radzieckich wojska hitlerowskie stawiając zacięty opór cof- 
nęły się, lecz zdołały zorganizować silną linię obrony wzdłuż Wisły, na 
której Warszawa stanowiła ważny punkt strategiczny. Ściągnięte tu zo- 
stały znaczne siły pancerne (por. dok. 18, 22). 

Armia Radziecka w sierpniu rozpoczęła wcześniej zaplanowaną wielką 
ofensywę na południu, tzw. operację jassokiszyniowską, w rezultacie któ- 
rej wyzwolona została Rumunia, a wkrótce po tym Bułgaria i część Jugo- 
sławil. 

W pierwszych dniach września z rejonu Jasła — Krosna na Podkarpa- 
ciu wojska radzieckie wraz z czechosłowackim korpusem rozpoczęły tzw. 
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operację dukielską, mającą na celu okazanie pomocy powstaniu słowace 
kiemu, które wybuchło 29 sierpnia i trwało aż do końca pażdziernika. 
Jak wiadomo, w walkach na przełęczy dukielskiej zginęło około 70 000 
żołnierzy. Wojska radzieckie mimo krwawych ofiar nie zdołały w porę 
dotrzeć do obszaru opanowanego przez powstańców i powstanie słowac- 
kie po dwóch miesiącach walki zostało przez wojska hitlerowskie stłu- 
mione. 

Obydwie wyżej wymienione operacje na południu i rozgrywająca się w 
tymże czasie trzecia wielka operacja wojsk radzieckich, tzw. kurlandz- 
ka, na północy likwidowały niebezpieczeństwo kontrnatarcia wojsk hitle= 
rowskich ze skrzydeł na wysunięte na zachód aż do Wisły wojska ra- 
dzieckie na kierunku warszawsko-berlińskim. 

Na kierunku warszawskim, na ziemiach polskich, ofensywa letnia Armii 
Radzieckiej wyczerpywała swój impet docierając do Wisły. Działający na 
tym kierunku 1 Front Białoruski w sierpniu i w pierwszej połowie wrześ- 
nia stracił 166808 żołnierzy, a 1 Front Ukraiński tylko w ciągu jednego 
miesiąca sierpnia — 122578 żołnierzy. Straty te rosły w krwawych wal- 
kach w miarę zbliżania się do Warszawy. 

11 września oddziały radzieckie i polskie podeszły pod Grochów. Gen. 
Berling ściągnął pod Warszawę wszystkie podległe mu jednostki polskie. 
12 września oddziały dywizji kościuszkowców wdarły się na Grochów i sto- 
czyły bardzo ciężkie walki. 14 września Praga była wolna. Wcześniej jed- 
nak Niemcom udało się wysadzić mosty i odciąć lewobrzeżną Warszawę. 
Od 14 września do 1 października lotnictwo radzieckie zrzuciło na teren 
Warszawy: 156 granatników, 505 rusznic przeciwpancernych, 1478 pisto- 
letów maszynowych, ok. 1200 karabinów, 41 780 granatów, 37516 min 
i pocisków, 3 mln naboi, ok. 126 ton żywności i tytoniu, 500 kg lekarstw 
(por. dok. 46, 63). W tymże czasie radziecka artyleria przeciwlotnicza 
i myśliwce zapewniały powstańcom osłonę przed nalotami samolotów nie- 
mieckich. W nocy z 15 na 16 września oddziały 1 Armii WP, wspierane 
przez artylerię i lotnictwo radzieckie, przystąpiły do uchwycenia lewo- 
brzeżnej Warszawy, wysadzając desant w rejonie Czerniakowa i Żoliborza. 
Po ośmiu dniach ciężkich i dramatycznych walk przyczółek czerniakowski 
broniony przez żołnierzy 1 Armii WP, z którymi współdziałały oddziały 
AK i AL, padł. W walkach o przyczółki 1 Armia WP poniosła straty — 
3764 zabitych i rannych (por. dok. 41—47, 63). 

Powstanie dogorywało, jeszcze ostatkiem sił broniły się trzy dzielnice: 
Mokotów, Śródmieście i Żoliborz. Walczący byli u kresu wytrzymałości 
fizycznej Możliwość przedarcia się powstańców do Wisły i przeprawienia 
się na jej wschodni brzeg została przez dowództwo AK odrzucona. Tylko 
nieliczni złamali ten zakaz i przedostali się na wschód przez Wisłę (por. 
dok. 63). 

Fo 63 dniach dramatycznych walk, 2 października o godz. 21.00, przed- 
stawiciele Komendy Głównej AK podpisali akt kapitulacji. Powstańcy wal- 
czący z bronią w ręku poszli do obozów jenieckich. Ludność zesłano do obo- 
zów przejściowych lub koncentracyjnych. Część rozproszyła się w tułacz- 
ce po kraju Postolicy Polski zostały tylko gruzy i zgliszcza. To, co jeszcze 
ocalało, okupant zniszczył planowo. Podpalano dom po domu, ulicę po 
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ulicy. Zniszczonych zostało 75 proc. zabudowań, prawie całkowicie prze- 
padły bezcenne zabytki kultury narodowej i majątek osobisty mieszkań- 
ców. Liczba zabitych, rozstrzelanych, przysypanych, zmarłych z ran i wy- 
cieńczenia wyniosła nieomal 200 000 ludzi. Zbrodnie dokonane przez hi- 
tlerowskie wojska na mieszkańcach Warszawy do dziś nie zostały spra- 
wiedliwie i w pełni osądzone. 


* 


Szczycimy się przed światem bohaterstwem powstańców Warszawy 
i świat nie może tego nie uznać. Jest to prawda. Młodzież, a również 
każdy trzeźwo myślący człowiek mogą jednak zapytać — czy ta ofiara 
krwi i miasta była potrzebna, czy była celowa? 

I tu dochodzimy do stwierdzenia, że najpełniejszy obraz bohaterstwa 
powstańców nie wyczerpuje prawdy o powstaniu. Pozostaje bowiem do 
wyjaśnienia, jakie były przyczyny wybuchu powstania, jakie cele poli- 
tyczne i militarne przyświecały dowództwu, które powstanie to przygo- 
towało, wybrało moment i dało sygnał jego rozpoczęcia, wzięło na sie- 
bie odpowiedzialność za jego wynik, jakie były przyczyny klęski tego 
powstania, jaki był więc charakter powstania? 

Na ten temat napisano również wiele. Nie wszystko wszakże napisano 
w intencji wyjaśnienia prawdy lub zbliżenia się do niej. Jest to nawet 
zrozumiałe, bowiem chodzi o ludzi, którzy chcieliby uniknąć sprawiedli- 
wego osądu historii; trwa walka ideologiczna na polu historii w imię ak- 
tualnych interesów politycznych. 

W każdym powstaniu problem władzy politycznej i związanej z nią 
treści społecznej był i będzie problemem głównym, dominującym nad 
wszystkimi innymi pochodnymi zagadnieniami związanymi z powstaniem, 
jak np. z kim, kiedy i jak będzie się przystępowało do powstania, jaką tak- 
tykę obrać, aby zapewnić sobie sukces. 

2 tego punktu widzenia znaczenie drugorzędne ma spór o to, kto per- 
soralnie odpowiada za wywołanie powstania warszawskiego, za wybór ta- 
kiego, a nie innego momentu, za jego niedostateczne przygotowanie czy 
uzgodnienie z tymi czy innymi sojusznikami, czy w ogóle za decyzję 
jego wywołania. Są to już w tym wypadku spory mające na celu za- 
głuszanie wyrzutów sumienia po przegranej, uśmierzanie dręczącego po- 
czucia winy, umywanie rąk własnych itp. Jedno było spoiwem wspólnym 
tych osób czy orientacji politycznych — dążenie do zagarnięcia władzy 
politycznej nad krajem nie zważając na koszty i ofiary, nie żałując dla 
tego celu krwi powstańczej, krwi żołnierza, któremu w walce przyświe- 
cała przede wszystkim Polska wolna i sprawiedliwa! 

Publikowany w numerze wybór dokumentów świadczy właśnie rów- 
nież i o tej prawdzie. Powstanie warszawskie zostało wywołane przez 
czynniki emigracyjnego rządu polskiego w Londynie nie tyle w celu 
wyzwolenia Warszawy, ale przede wszystkim w celu opanowania sto- 
licy państwa dla restauracji swej władzy politycznej nad całym kra- 
jem wraz z ziemiami etnicznie obcymi przynależnymi do Polski przed 
wybuchem wojny (por. dok. 6—9, 12). Cała reszta jest pochodną tego 
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nadrzędnego celu, oczywiście w specyficznej sytuacji międzynarodowej 
i krajowej. Ten, komu leżałoby na sercu przede wszystkim ocalenie i wyz- 
wolenie Warszawy, wpierw policzyłby swoje siły i po stwierdzeniu, że nie 
wystarczają do osiągnięcia tego celu, postarałby się o zharmonizowanie 
swej akcji z działaniami Armii Radzieckiej rozstrzygającymi na froncie 
wschodnim o wyzwoleniu Polski, odsuwając na bok powikłania polityczne, 
a nawet usuwając te powikłania poprzez rezygnację z roszczeń granicznych 
na wschodzie. Tego jednak nie było, bo nie tyle chodziło o Warszawę, ile 
o panowanie polityczne w Polsce. Warszawa była tu środkiem do celu, 
a nie celem w intencjach dowództwa powstania i jego politycznego 
zaplecza. 

Ośrodki emigracyjnego rządu polskiego w kraju, działając z jego upo- 
ważnienia, rozpoczęły powstanie w Warszawie 1 sierpnia, kiedy duża część 
ziem polskich między Bugiem i Wisłą została już przez Armię Radziecką 
wvzwolona przy udziale wojska polskiego utworzonego w Związku Ra- 
dzieckim, kiedy wyłoniona przez demokratyczne, walczące z okupantem 
hitlerowskim siły polityczne Polski podziemnej i ich działająca od nocy syl- 
westrowej 1943/1944 r. reprezentacja — Krajowa Rada  Narodo- 
wa — powołały ludowy rząd polski PKWN. Rząd ten proklamował 
w Manifeście Lipcowym swój program w zakresie polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, zapewnił kontynuowanie walki o zwycięskie zakończenie 
wojny w sojuszu ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi państwami koali- 
cji antyhitlerowskiej oraz zapowiedział przeprowadzenie reform społecz- 
no-ustrojowych; wyraził wolę odzyskania ziem polskich na zachodzie i pół- 
nocy przy równoczesnym wyrzeczeniu się pretensji do ziem etnicznie nie- 
polskich na wschodzie. 

Rząd ten swą siedzibą tymczasową uczynił Lublin, który w 1918 r. 
również był siedzibą pierwszego rządu ludowego odrodzonej Polski. 

PKWN 26 lipca zawarł z rządem ZSRR porozumienie określające sto- 
sunki między radzieckim dowództwem naczelnym a polską administracją 
po wkroczeniu wojsk radzieckich na terytorium Polski oraz zasady wspói- 
nvch działań polskich i radzieckich sił zbrojnych. 

Rząd radziecki potwierdził respektowanie suwerennych praw państwa 
po!skiego na wyzwolonym przez Armię Radziecką terytorium i 1 sierpnia 
potwierdził uznanie PKWN oraz wyraził gotowość wymiany przedstawicie- 
li dyplomatycznych (por. dok. 16). PKWN dysponował już ponad 100-tr- 
sięczną armią utworzoną w ZSRR oraz Armią Ludową, powołaną przez 
KRN w kraju. Z ich połączenia powstało Wojsko Polskie. 

Wydarzenia z nieubłaganą logiką rozwijały się w kierunku wyzwolenia 
całości ziem polskich przez Armię Radziecką i Wojsko Polskie podległe 
PKWN, odrodzenia Polski w sprawiedliwych granicach i na zasadach spra- 
wiedliwości społecznej, bez wyzysku klasowego. 


Tego kierunku wydarzeń w 1944 r. nikt już nie mógł powstrzymać. 
Nie tylko dlatego, że byłoby to wbrew interesom narodu polskiego — wiele 
ju+ cazy w historii sprawy były rozstrzygane w kierunku sprzecznym 
z interesami narodu polskiego. (Przypomnijmy działania wojsk polskich 
na Białorusi aż do Berezyny za Mińskiem z zamiarem inkorporacji tych 
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ziem do Polski w 1919 r., wyprawę wojsk Piłsudskiego na Ukrainę 
w kwietniu 1920 r. w sojuszu z Petlurą dla obalenia władzy radzieckiej 
na Ukrainie, bojkotowanie przez rząd polski w latach 1935—1939 wysił- 
ków celem utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 
i obronnego Paktu Wschodniego państw zagrożonych przez Rzeszę hitle- 
rowską, stanowczą odmowę przystąpienia do takich układów z udziałem 
Związku Radzieckiego manifestowaną aż do ostatniej chwili w sierpniu 
1039 r. (słynne powiedzenie ówczesnego premiera polskiego rządu, gen. 
Sławoja-Składkowskiego, że raczej przegrana walka z Niemcami niż so- 
jusz ze Związkiem Radzieckim), awanturnicze wystąpienie zbrojne wojsk 
polskich przeciwko Czechosłowacji w październiku 1938 r. dla przyłą- 
czenia ziem Zaolzia do Polski, równoległe z działaniami wojsk hitle- 
rowskich zajmujących zbrojnie ziemie sudeckie. Przykładów można by 
przytoczyć więcej). 

Kierunku wydarzeń, wskazówek zegara historycznego wówczas, w ro- 
ku 1944, nie można było zawrócić, gdyż nie było ku temu sił, nie można 
było powstrzymać wyzwoleńczego ruchu wojsk radzieckich ku Berlinowi, 
nie można było powstrzymać radykalizacji nastrojów społeczeństwa pol- 
skiego w kraju — procesu postępującego w tempie narastającym na rzecz 
wizji Polski nowej, ludowej, określonej przez Polską Partię Robotniczą 
w deklaracji z listopada 1943 r. O co walczymy i proklamowanej przez 
Ma2n:fest PKWN 22 lipca. 


A jednak taką próbę zawrócenia koła historii wstecz wówczas podjęto. 
Wyzvskano w tym celu patriotyczne uczucia ludności Warszawy, nienawiść 
do okupanta hitlerowskiego, żądzę odwetu za lata męki, za śmierć bli- 
skich. Świadczą o tym dokumenty publikowane w niniejszym numerze 
„Nowych Dróg” i wiele innych z braku miejsca tu nie publikowa- 
nych 


Emigracyjny rząd polski w Londynie, podległa mu delegatura w kraju 
i dowództwo Armii Krajowej podjęły decyzję powstania z myślą opano- 
wania Warszawy, zainstalowania w niej tzw. Krajowej Rady Ministrów 
i wystąpienia w roli jedynie legalnej władzy Polski, oczywiście Polski za- 
chowującej podstawy ustrojowe określone w Konstytucji z 1935 r. Na tej 
podstawie miała opierać się legalność tej władzy, bo o jej demokra- 
tycznej genezie nie mogło być nawet mowy Nikt z ludzi tej władzy nie 
pochodził z demokratycznych wyborów, nie była również demokratyczna 
Konstytucja z 1935 r. Miała to być Polska burżuazyjna, antykomunistycz- 
na i antyradziecka. 


Taka jest prawda, której nie wolno przemilczeć, zapomnieć! W rządzie 
polskim na emigracji wojennej występowały różne tendencje; obok „nie- 
złomaych” — dziś nazwalibyśmy ich jastrzębiami — byli ludzie umiar- 
kowani, liberalni, rozumiejący potrzebę kompromisów, nie oni jednak 
określali linię polityczną owego rządu. 

Celów, jakie przyświecały autorom decyzji o wywołaniu powstania 
warszawskiego (początkowo w depeszach do Londynu nazywano je walką 
o Warszawę), nie sposób zrozumieć w izolacji od całej historii nurtu poli- 
tycznego, który w przeszłości kolejne pokolenia niepodległościowców rzu- 
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cał na szańce walki zbrojnej w oderwaniu od celów społecznych lub 
w celu restauracji przeżytych kształtów Polski. 

Należy również uwzględniać całość strategii emigracyjnego rządu pol- 
skiego w Londynie, nastawionej na ustanowienie swej władzy w kraju 
po wyzwoleniu. 

Puczątkowo zakładano, iż zakończenie wojny nastąpi w podobny spo- 
sób tak w 1918 r. — Niemcy pobiją Rosję, a następnie same zostaną pobite 
przez mocarstwa zachodnie. Wtedy — jak sądzono — powrót do władzy 
w kraju będzie łatwy. 

„ęska wojsk hitlerowskich pod Stalingradem przekreśliła te założenia. 
W szwolenie Polski nadciągało od wschodu, a w kraju rosły nowe siły wyz- 
wrileńcze, których aspiracje zmierzały do odmiany losu narodu. 

W takiej sytuacji newralgicznym momentem dla określenia władzy na 
wvz'volonym terenie stawała się chwila wyzwalania każdej miejscowości. 
Stąd zrodzi się plan „Burza” — rachuba na zajmowanie przez placówki 
AK miejscowości i terenów w tzw. pustce operacyjnej, tzn. po opuszczeniu 
tch przez wojska hitlerowskie, lecz przed nadejściem awangardowych jed- 
nostek Armii Radzieckiej i ustanawianie w tych miejscowościach swej 
władzy. Zakładano, że przy realizacji tego planu może dojść do akcji 
zbrojnych przeciwko strażom tylnym wycofujących się na zachód wojsk 
hitlerowskich. Była to papierowa kalkulacia ludzi ostatecznie zagubio- 
nych w wymyślaniu sytuacji optymalnych, którzy śnili o powtórzeniu się 
listopada 1918 r. — kiedy to rozbrajano niemieckie oddziały wycofujące 
się ze wschodu do objętej rewolucyjnymi wydarzeniami, walącej się mo- 
narchicznej Rzeszy Niemieckiej. 

Po konferencji teherańskiej plan „Burza” realizowany na ziemiach 
na wschód od linii Curzona, tzn. na ziemiach etnicznie niepolskich, mu- 
siał być traktowany jako awantura nawet przez rządy W. Brytanii i USA. 
Na ziemiach tych nie było miejsca na żadne rządy polskie, na żadne 
Jemenstracie w ramach planu „Burza” — ani nad Zbruczem, ani nad 
Turją, ani nad Niemnem czy we Lwowie. Ludzie, których użyto do tej 
demonstracji. działali często w myśl obcych im interesów klasowych. 
Ot:ar tego działania nie byłoby, gdyby w porę rozstano się z zamiarami po- 
nownego przyłączenia tych ziem do Polski, tak jak to nastąpiło w wyniku 
wojny 1919--1920 r. 

Także na wyzwaianych wschodnich ziemiach polskich na zachód od 
Bugu, w niektórych nielicznych miejscowościach po wycofaniu się garnizo- 
nów hitlerowskich próbowano demonstrować wobec wkraczających jed- 
nosiek Armii Radzieckiej swą rolę gospodarza czy władzy lokalnej. 


Wydawano też w ramach planu ..Burza” rozkazy podejmowania akcji 
zbrojnych przeciwko ustępującym oddziałom wojsk hitlerowskich w oba- 
wie, że iniciatywa walk! pozostanie w rękach PPR. Bór-Komorowski 
w depeszy » 14 lipca 1944 r do Sosnkowskiegc donosił: „...Bezczynność AK 
z chualqą wkraczunia Sowietów na nusze ziemie nie byłaby równoznaczna 
z biernościa kraju Inicjatywę do walki + Niemcami da w tym wypadku 
PDR i znaceny odiam społeczeństwa może się przyłączyć do tego ruchu. 
W'edy faktycznie kraj poszedłby na współpracę z Sowietami przez nikogo 
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już nie hamowaną. Sowiety nie zastałyby na naszych ziemiach AK po- 
słusznej rządowi i naczelnemu wodzowi, lecz swych zwolenników witają” 
cych ich chlebem i solą” (por. dok. 12). 

Dowództwo AK zdawało sobie sprawę, że nie dysponuje siłami na 
wywałanie powstania na obszarze między Bugiem a Wisłą w przed- 
dzień wyzwolenia tych terenów. Nie miało sił na dokonanie samodzielnego 
czynu zbrojnego, który przyspieszyłby wyzwolenie tych obszarów choćby 
o jeden dzień przed wkroczeniem wojsk radzieckich, o ten jeden dzień, 
który był mu tak potrzebny dla zademonstrowania swego panowania poli- 
tycznego. 

Skoro to było niemożliwe na większym obszarze, postanowiono tego 
dokonać w stolicy (por. dok. 11, 14, 17). 


PO 


Decyzji o rozpoczęciu powstania emigracyjny rząd polski i jego ekspozy- 
tury w kraju nie uzgodniły ani z rządami, ani z dowództwami wojskowy= 
mi sojusznikćw — Anglii, Stanów Zjednoczonych — ani Związku Ra- 
dzieckiego, z którym stosunki dyplomatyczne były zerwane od kwietnia 
1943 r (por. dok. 19, 24, 30, 31). 

Z dokumentacji wynika, że sojusznicze mocarstwa nie zachęcały do 
powstania w Warszawie i nie obiecywały poważniejszej pomocy w razie 
jego wybuchu Dla realizacji założonych celów dowództwo powstania z gó- 
ry demonstracyjnie założyło swego rodzaju ,„samowyzwolenie” Warszawy, 
nie powiadamiając nawet dowództwa wojsk radzieckich o zamiarze roz- 
poczęcia powstania. 

Wszczynając 1 sierpnia powstanie w takiej sytuacji i z takimi założe- 
niami, dowództwo AK świadomie skazywało walczące miasto na izola- 
cję. Liczyło na pewny sukces w ciągu kilku dni. Liczyło, że skoro woj- 
ska hitlerowskie już się wycofują z terenów na wschód od Warszawy, 
a Armia Radziecka jest już na rogatkach, to trzeba śpieszyć z „samo- 
wyzwoleniem”, aby nie dopuścić do wcześniejszego wyzwolenia przez Ar- 
mię Radziecką. 

Tymczasem okazało się, że Armia Radziecka nie dotarła w sierpniu 
do linii Wisły w Warszawie. Posłużyło to ośrodkom rządu emigracyjnego 
i KG AK do wysunięcia oskarżeń o specjalne zatrzymanie działań i ska- 
zanie powstania na osamotnienie. Jeden z przywódców powstania — gen. 
Okulicki — już po kapitulacji i przeanalizowaniu realnego rozwoju wyda- 
rzeń pisał: „Nie jest stusznym przypuszczenie, że wojska sowieckie nie za- 
jęly Warszawy dlatego, że pragnęły zniszczenia polskiego centrum niepod- 
leglościowego. Prawdą natomiast jest, że w dniach 4 i 5 sierpnia Sowiety 
przegrały własną bitwę o Warszawę” (por. dok. 67). Potwierdzają to także 
dokumenty opublikowane na tych łamach (por. dok. 18, 22, 66). 

Szef sztabu generalnego Wehrmachtu, gen. Guderian, w swych pa- 
miętnikach zapisał: „...nie zamiar Rosjan sabotowania polskiego powsta- 
nia, lecz nasza obrona zatrzymała rosyjskie natarcie” (por. dok. 33). 

Aby dotrzeć do Pragi, wyzwolić i zająć wschodni brzeg Wisły, Armia 
Radziecka jeszcze przez 6 tygodni musiała zawzięcie walczyć, ponosić 
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straty wielu dziesiątków tysięcy żołnierzy, którzy padli na przedpolach 
Warszawy. Mając na uwadze te straty i pomoc walczącej Warszawie 
udzieloną z powietrza oraz prawie 4 tysiące żołnierzy polskich, którzy 
zginęli na przyczółkach czerniakowskim i żoliborskim, można powiedzieć, 
że Warszawa nie walczyła w osamotnieniu. Natomiast coraz bardziej osa- 
motniona stawała się polityka przywódców emigracyjnych i krajowych 
„obozu londvnskiego”! I tego również dowodzą załączone poniżej dokumen- 
ty (por. dok. 34, 36, 37, 48, 49, 58, 59, 60). 

W meldunkach informatorów wywiadu KG AK zestawionych w piśmie 
z 22 VIII 1944 r. zastępcy szefa BIP KG AK, mjra T. Wardejn-Zagórskiego 
do szefa BIP płka Jana Rzepeckiego znajdują się takie spostrzeżenia: 

„Przedłużanie się okresu walki powoduje powoli, lecz systematycznie 
przypływ elementu rozumowania w ocenie sytuacji i w związku z tym 
w zaehowaniu się ludności... Czas powoduje u poważnego odłamu społe- 
czetstwa nawrót do analizy podstaw t przyczyn wybuchu, każąc poważnie 
zasiunowić się nad możliwościami wyjścia z sytuacji”. I dalej, w związku 
ze stałą propagandą antyradziecką uprawianą wśród powstańców przez 
prasę KG AK pisze: „Zasada wymyślania na Sowietów z równoczesnym 
żar'iwym oczekiwaniem ich przyjścia jako jedynego wyjścia z 
walki zawiera w sobie pewną wewnętrzną sprzeczność. Sytuacja ta 
jest sprytnie wykorzystywana przez tych, którzy przygotowują się do 
wspólpracy z bolszewikami (PAL i AL)”. „Nastroje społeczeństwa uległy 
ostatnio pogorszeniu”. 

I w konkluzjach od siebie Wardejn-Zagórski dopisuje: ,,...tutejsza dziel- 
nico, prawie całkiem zburzona, przepojona głębokim pesy- 
mizunem i zarazem akcją żywą AL i PPR — zaczyna falować i falo- 
waniem może oddziaływać na naszych żołnierzy”. „Wszyscy tutaj bowiem 
żąłają bardzo prasy, ale nie widuję, aby ktokolwiek czytał jakiś ar- 
tykuł wstępny czy zasadniczy; każdy chciałby tylko wiedzieć, jak daleko 
są Bolszewicy Smutne to — ale prawdziwe. 

Z takim nastrojem trzeba walczyć. Obok walki z Berlingiem i urokiem 
siły w nich”. 

Wubec spodziewanego uwolnienia Warszawy przez wojska radzieckie 
w cytowanym piśmie wysunięta została jako wytyczna dla propagandy 
następująca teza: 

„Przybycie bolszewików do Warszawy jest tylko «mechanicznym» uwy- 
zwoleniem nas od Niemców, podczas gdy duchowo już wyzwoliliśmy się 
przeż sam akt walki”. 

Jest w tym określeniu coś zakrawającego na utratę przytomności, coś 
niesamowitego, potwornego. Napisano to zdanie 22 sierpnia, kiedy ducho- 
we „Już wyzwolonych przez sam akt walki” powstańców miała dosięgnąć 
śmierć lub niewola w obozach. 

W chwili kapitulacji dowództwa powstania, uchwałą tzw. Krajowej Ra- 
dy Ministrów, wydano następujące polecenie: „.odpowiedzialnością za jego 
upudek w propagandzie w kraju należy obciążyć głównie Rosję, która 
miała wszelkie możliwości udzielenia pomocy oraz Komitet Wyzwolenia 
(PKWN). W propagandzie zagranicznej obciążyć odpowiedzialnością Ro- 
sję raz aliantów zachodnich”. 
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Krótko i jasno. Za upadek powstania nie odpowiadają ci, którzy go wy- 
wułali, przygotowywali i dowodzili nim. 

W świetle dokumentów nietrudno dziś wyjaśnić kwestię odpowiedzial- 
no:ci za taką politykę. 

O głównych politycznych przyczynach wywołania, a zarazem i klęski 
powstania była już mowa. Nie wyczerpuje to oczywiście zagadnienia. 
Pomoc zewnętrzną. jeśli była możliwa w większym zakresie, należało so- 
bie uprzednio zapewnić, a dopiero potem rozpoczynać powstanie. Pomo- 
cv nie można wymusić, a zwłaszcza nie należy się spodziewać, że można ją 
wymusić z pozycji wrogości. Kto zaczyna powstanie, nie dysponując wy- 
starczającymi siłami własnymi i nie zapewniwszy sobie należytej pomocy 
sił sojuszniczych — wykazuje brak poczucia odpowiedzialności i nikt nie 
może go uniewinnić; nie może się zwłaszcza sam uniewinnić, przerzucając 
winę na innych, 

Powstanie można rozpatrywać również od strony wyłącznie wojskowej. 

Sztaby AK zajmowały się rozpracowywaniem powstania długo, całe la- 
ta. Szkolono dla tego celu kadrę, przygotowywano plany mobilizacyjne, 
dosiosowywano do jego koncepcji funkcjonowanie całej organizacji. 

A jednak powstanie warszawskie pod względem wojskowym nie było 
należycie przygotowane. Jest to oddzielne zagadnienie, które obok niepra- 
widłowego wyboru czasu jego wybuchu również było przyczyną upadku 
powstania. Osiągnięciu sukcesu powstania sprzyjałoby np. atakowanie 
wroga w całym kraju, w szczególności jego linii komunikacyjnych. Para- 
liżowałoby to siły wojsk hitlerowskich i pośrednio stanowiłoby pomoc 
Warszawie. Niestety nic takiego dowództwo AK nie zastosowało. Nie 
atakowano nawet linii kolejowych wiodących do Warszawy, np. z kierun- 
ku Poznania, którymi wieziono wojsko i sprzęt do walki z powstańcami. 

Pomoc powstańcom z zewnątrz, okazana przez Wojsko Polskie natych- 
miast po zajęciu Pragi, choć krwawo okupiona, nie była już wystar- 
czująca. Naczelne dowództwo WP 15 września stwierdzało: „Gdyby pow- 
stanie wybuchło teraz w porozumieniu z dowództwem Armii Czerwo- 
ne) i Wojska Polskiego, mogłoby ocalić mosty, przyczynić się do szyb- 
kiego wyzwolenia całej Warszawy, ocalić życie setek tysięcy ludzi” (por. 
dok. 43). Ta na gorąco wyrażona opinia i dziś zasługuje na uwagę. 

Wojskowy, bezpośredni dowódca powstania, gen. Chruściel, sam kry- 
tycznie ocenił później operacyjną stronę powstania. Zdobył się na męż- 
ne spojrzenie prawdzie w oczy, kiedy meldował gen. Komorowskie- 
mu: „Proponuję nieśmiało wezwać Żymierskiego na odsiecz i przyrzec mu 
loialną współpracę. Zmieniają się warunki naszej walki — bądźmy więc 
elastyczni. Każdy, kto da nam pomoc — zasłuży na wdzięczność. Wszystko 
inne jakoś się ułoży. 

Proszę Pana Generała o rozważenie mego ostatniego wniosku. Więcej 
nam odpowiada współpraca nawet z Żymierskim niż kapitulacja. 

W historii wojska polskiego są to tylko fragmenty” (por. dok. 40). 

Wielkiej odpowiedzialności były to słowa! I odpowiedź Bora-Komorow- 
skiego krótka: „Zwracać się do Żymierskiego jest — moim zdaniem — 
zdradą”. Wybrał kapitulację. Tak jak w 1939 r. wybrał Sławoj-Składkow- 
ski, odżegnując się od sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 
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STANISŁAW WROŃSKI 


Nasuwa się mimo woli wniosek, że Bór-Komorowski — znając nastroje 
ludnosci Warszawy i własnych żoinierzy — uznał kapitulację przed wojska- 
mi hitlerowskimi, obozy i poniewierkę za korzystniejszą dla linii politycz- 
nej emigracyjnego rządu polskiego, niż przebicie się do Wisły i przeprawę 
na jej wschodni brzej, pozostanie w Polsce. 

Wybierając kapitulację Bór-Komorowski brał pod uwagę możliwość u- 
trzymywania przez Niemców frontu na Wiśle przez dłuższy czas i nie- 
dopuszczanie wojsk radzieckich dalej na zachód może nawet do czasu kapi- 
tulacji III Rzeszy. 

Oto jego zapis w czasie rozmyślań o kapitulacji już z 5 września 1944 r.: 
„Postępowanie Niemców, tak jak było przewidziane, będzie szło po linii 
niedopuszczenia Rosjan w głąb Niemiec, może aż do czasu kapitulacji tych 
ostatnich. Wisła chroni Niemcy od inwazji rosyjskiej” (por. dok. 30). 

Na takich ocenach i przewidywaniu opierano dalsze kalkulacje wydarzeń 
po kapitulacji Niemiec. 

Zaskakujące było mianowanie Bora-Komorowskiego naczelnym wodzem 
przez emigracyjnego prezydenta. Dwa dni potem Bór-Komorowski składał 
kapitulację powstania przed von dem Bach-Zelewskim (por. dok. 64, 65) 
i szedł do niewoli z tytułem naczelnego wodza Polskich Sił Zbrojnych. 
Niesłychane! Czy akt ten zwrócono ku przyszłości czy ku przeszłości? 
Trzeba się chyba zgodzić z opinią płka Jana Rzepeckiego, szeia BIP KG 
AK, że „kapitulacja powstania była czymś więcej niż prostym zaprzesta- 
niem walki w Warszawie. Była załamaniem się pewnej koncepcji politycz- 
nej”. Jakiej koncepcji? Koncepcji, z którą patrioci warszawscy nie mieli 
nic wspólnego, koncepcji nadużywania sztandaru narodowego dla osłania- 
nia wąskich interesów klas wyzyskujących. 

Po kapitulacji opublikowano w języku polskim oświadczenie władz hi- 
tlerowskich, w którym m.in. stwierdzono: ,,..wojskowe kierownictwo Rze- 
szy raz jeszcze dało dowód, że wbrew temu, co się w Polsce mówi, absolut- 
nie nie zależy mu na wytępieniu narodowych i antykomunistycznych ży- 
wiołów...” | 


* 


Istnieją próby zmierzające nie do ustalania prawdy o przyczynach wy- 
wolania i klęski powstania warszawskiego, lecz do utrudniania wyjaśnie- 
nia, zamazywania i gmatwania tych problemów o kapitalnym znaczeniu 
w naszych dziejach i nauk z nich wynikających. Zbacza się przy tym 
z głównych kierunków, problemy istotne przyczyn, charakteru powsta- 
nia odsuwa się niekiedy na bok, a na czoło wysuwane są kwestie drugo- 
rzędne. Walkę powstańczą w sierpniu—wrześniu 1944 r., która nie przy- 
niosła spodziewanego zwycięstwa, uważa się za nieodzowną, porównując 
ją do obrony Warszawy w 1939 r., która przecież nie mogła odmienić losu 
wojny obronnej Polski we wrześniu 1939 r., lecz mimo to jest ona pow- 
szechnie uznana jako czyn nieodzowny. a ofiary wówczas poniesione, 
aczkolwiek bolesne, za usprawiedliwione. Podobnie więc próbuje się trak- 
tować powstanie warszawskie bez zastanawiania się, czy jego wywołanie 
było konieczne, a poniesione straty nieuniknione. Niektórzy głoszą, że wy- 
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buchłoby spontanicznie, więc nie ma sensu zastanawiać się, czy zaczęto 
je we właściwym morinencie. 


Nie wygasły też próby przedstawiania powstania warszawskiego w du- 
chu propagandy zimnowojennej. Powstanie warszawskie przyciąga uwagę 
wielu naukowców za granicą. Pojawiają się liczne, wartościowe opraco- 
wania, w oparciu o nowe dokumenty. Możliwość zgłębienia problematyki 
powstania warszawskiego istnieje przez podjęcie badań porównawczych 
z powstaniami w Słowacji i innych krajach. Niewątpliwie z każdą kolejną 
rocznicą, w miarę oddalenia, wzrastać będzie nasza wiedza o powstaniu, 
prawda o nim i świadomość potoczna. 


Nade wszystko jednak będziemy pamiętać o bohaterskich powstańcach. 
Przed nimi żywymi i na mogiłach tych, którzy padli, będziemy pochylali 
czoła w hołdzie. W tym pochyleniu będziemy się jednoczyć wszyscy i pa- 
miętając o naukach płynących z przeszłości, pamiętając o wielkiej sile 
jedności moralno-politycznej będziemy hartować wolę do działania dla 
dobra Polski socjalistycznej! 


Powstanie warszawskie 
w dokumentach 


1 


1943 luty 1, Warszawa. — Z uchwały styczniowego plenum KC PPR „Na 
progu 1943 r.” w sprawie powstania zbrojnego. 


„.. Wbrew buńczucznym oświadczeniom niektórych nieodpowiedzialnych 
autorów artykułów naród nie jest przygotowany do powstania. Niesłuszny 
jest pogląd, jakoby przygotowanie powstania polegać miało li tylko na 
tworzeniu oddziałów na papierze, teoretycznym ich przeszkoleniu i groma- 
dzeniu broni, której nie wypróbowano nawet. Takie przygotowanie pro- 
wadzić może prostą drogą do klęski. 

Przygotować powstanie narodowe — to znaczy wielokrotnie pomnożyć 
ilość działających oddziałów dywersyjno-partyzanckich, pokryć kraj cały 
siecią oddziałów ruchomych i wypadowych, grup samoobrony j grup party- 
zantów, uzbroić je, przeszkolić w praktycznej działalności, zahartować 
w walce z wrogiem. Rozwój i umasowienie ruchu partyzanckiego prowa- 
dzą w kulminacyjnej fazie do jego przerostu w powstanie. 

Należyte przygotowanie powstania narodowego — stworzenie frontu 
narodowego, umasowienie ruchu dywersyjno-partyzanckiego, przełamanie 
bierności w masach przez organizowanie szerokiej akcji samoobrony — oto 
gwarancja powodzenia powstania... 


Kształtowanie się podstaw programowych PPR w latach 1942—1945, Warszawa 
1958, str. 12. 


2 


1943 luty 11, Warszawa. — Z artykułu w organie Komendy Głównej AK 
„Biuletyn Informacyjny”. 


Z bronią u nogi 


„.. Ostatnio oręż nasz stwardniał, stał się ostrzejszy i coraz boleśniejsze 
zadaje wrogowi ciosy. Moglibyśmy zadawać ich więcej, moglibyśmy pro- 
wadzić akcję powszechniejszą, ale tego nie robimy celowo. ... 

A na dziś — obowiązywać nas wszystkich winien rozkaz Naczelnego 
Wodza, wielokrotnie powtarzany przez Pełnomocnika Rządu, przez Komen- 
danta Sił Zbrojnych w Kraju oraz przez wszystkie odpowiedzialne czynniki 
polskie: czekać z bronią u nogi. Nie pozwalać się sprowokować. Obdarzać 
pełnym zaufaniem kierownictwo kraju i Narodu. ... 
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Niech nerwy nasze, osłabione trzyletnią okupacją, nie wezmą góry nad 
rozumem. Szczególnie dziś — gdy już wyraźnie zarysowuje się zwycię- 
stwo. Przyszłość Narodu żąda od nas wciąż jeszcze cierpliwości, opanowania 
i bezwzględnej karności. 


„Biuletyn Informacyjny” 11.11.1943, nr 6. 


3 


1943 luty 26—27, Moskwa. — Z zapisu ambasadora RP w Moskwie T. Ro- 
mera z rozmowy z J. Stalinem w sprawie działań partyzanckich i perspek- 
tywy powstania w Polsce. 


.. Romer: Do chwili obecnej rząd polski był przeciwny jakimkolwiek pla- 
nom powstania powszechnego w Polsce, ponieważ — jego zdaniem — takie 
powstanie byłoby przedwczesne, jak długo nie ma perspektywy natych- 
miastowego poparcia z zewnątrz... 

Stalin (przerywa): Macie całkowitą rację. Powszechne powstanie byłoby 
niemożliwe w Polsce w chwili obecnej. 


Documents on Polish-Soviet Relations 1939—1945, Londyn 1967, t. II, str. 692. 


4 


1943 kwiecień 1, Warszawa. — Z artykułu pt. „Akcja zbrojna? Tak — lecz 
ograniczona”, zamieszczonego w organie Komendy Głównej Armii Krajo- 
wej „Biuletyn Informacyjny”. 


... Prowadząc tę walkę ograniczoną, uderzając nie na oślep, lecz tam gdzie 
trzeba, równocześnie kategorycznie sprzeciwiamy się przedwczesnym pow- 
stańczym i jakimś odruchowym aktom zbrojnej rozpaczy. Czynimy tak 
dlatego, iż w pełni zdajemy sobie sprawę z tego, że powstania narodu nie 
można wywoływać co kwartał. Powstanie można wywołać tylko jeden 
— jedyny raz. I musi to być bezwarunkowo powstanie udane. Powstanie 
nieudane, nie przygotowane, wywołane w nieodpowiedniej chwili byłoby 
równoznaczne z utopieniem kraju we krwi — krwi bez celu straconej, 
oraz wyniszczyłoby nasz najbardziej cenny element ludzki. 


„Biuletyn Informacyjny”, 1.IV.1943, nr 13. 


1943 kwiecień 29, Warszawa. — Z depeszy komendanta głównego AK 
gen. S. Roweckiego do Londynu w sprawie akcji dywersyjnej. 


.. Korzystając z konfliktu obecnego naszego z Rosją, ograniczyłem akcję 
bojową przeciw Wehrmachtowi, a w szczególności przeciw komunikacjom 
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przechodzącym na wschód, natomiast wzmogłem akcję terrorystyczną 
przeciw Ge(sta)po, policji i administracji niemieckiej ... 


Centralne Archiwum (CA) KC PZPR, 203/1—6, k. 5. 


1943 październik 14, Warszawa. — Z referatu komendanta głównego 
Armii Krajowej, gen. T. Bora-Komorowskiego na posiedzeniu Krajowej 
Reprezentacji Politycznej o perspektywach działalności AK. 


.. Nie możemy doprowadzić do powstania, gdy Niemcy bici rozstrzygająco 
na Zachodzie i Południu trzymają ciągle jeszcze front wschodni i osłaniają 
nas z tej strony. 

Osłabienie Niemiec nie leży bowiem w tym szczególnym wypadku w na- 
szym interesie. ... 


CA KC PZPR, t. 202/11—7a, poz. 2. 
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1944 lipiec 3, Londyn. — Z rozmowy premiera St. Mikołajczyka, naczel- 
nego wodza gen. K. Sosnkowskiego i ministra obrony narodowej gen. 
M. Kukiela w sprawie ewentualnego powstania. 


.. 4. Gen. Kukiel podniósł myśl — przypominając, że była ona już roz- 
ważana poprzednio — aby w wypadku „collapse'u” armii niemieckiej Ar- 
mia Krajowa dokonała próby powstania na ograniczonej przestrzeni celem 
opanowania pewnego obszaru, dokąd w odpowiedniej chwili udałyby się 
władze zwierzchnie Rzeczypospolitej. Stworzenie takiego obszaru o pełnej 
władzy polskiej postawiłoby rząd sowiecki przed ciężkim dylematem, przy- 
czyniając się do wyjaśnienia w oczach świata istotnej sytuacji... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, Londyn 1976, str. 500, 503. 


1944 lipiec 4, Londyn. — Z depeszy premiera St. Mikołajczyka do delegata 
rządu na kraj inż. J. St. Jankowskiego w sprawie powstania i ewentual- 
nego przybycia rządu do Polski. 


„. Czyście rozpatrywali kwestie powstania na wypadek rozsypki Niemców, 
ewentualnie częściowego powstania, gdzie by władzę przed przyjściem So- 
wietów objęli delegat rządu i komendant Armii Krajowej? 

Czy bierzecie pod uwagę konieczność naszego przyjazdu z Londynu na 
taką okoliczność? ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 496—497. 
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1944 lipiec 7, Londyn. — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do komen- 
danta głównego AK gen. T. Bora-Komorowskiego zawierającej wytyczne 
dla oddziałów AK. 


1. Położenie na froncie wschodnim pozwala przypuszczać, że armie so- 
wieckie zajmą w niedługim stosunkowo czasie znaczną część Polski. 

W związku z powyższym na obszar Polski spłynąć może ponad sto dy- 
wizji niemieckich. Całość tych sił będzie prawdopodobnie bronić uparcie 
dostępu do Niemiec, a terytorium nasze może stać się widownią zaciekłych 
walk. 

... 8. W tych warunkach wojskowo-politycznych powstanie zbrojne narodu 
nie byłoby usprawiedliwione, nie mówiąc już o braku łizycznych szans 
powodzenia. Teoretycznie jednak nie sposób wykluczyć, że warunki po- 
wyższe mogą jeszcze ulec zmianie, stąd należy nadal zachować możliwości 
uruchomienia powstania. 

... 5. Jeśli przez szczęśliwy zbieg okoliczności w ostatnich chwilach odwro- 
tu niemieckiego, a przed wkroczeniem oddziałów czerwonych, powstaną 
szanse choćby przejściowego i krótkotrwałego opanowania przez nas Wilna, 
Lwowa, innego większego centrum lub pewnego ograniczonego niewiel- 
kiego choćby obszaru — należy to uczynić i wystąpić w roli pełnopraw= 
nego gospodarza ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 504—503. 
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1944 lipiec 10, Warszawa. — Z rozkazu Komendy Głównej Armii Kra- 
jewej w sprawie akcji sabotazowej i dywersyjnej w lipcu i sierpniu 1944 r. 


1. Zaniechać akcji na sieć telekomunikacyjną napowietrzną, stosować 
niszczenie kabli dalekosiężnych wg instrukcji „Teletechnik”. 

2. Wykolejać pociagi ewakuacyjne na liniach wschód—zachód (kierunek 
odwrotu), a to w celu przeszkadzania w ogałacaniu ziem naszych z dóbr 
materialnych... *) 


CA KC PZPR, t. 203/1—2, k. 71. 

*) Takie sformułowanie miało na celu nieprzeszkadzanie armii hitlerowskiej w do- 
wozie posiłków i zaopatrzenia na front wschodni. Rozkaz ten przyczynił się m. in. 
do tego, iż wróg mógł bez przeszkód dowozić wojska i sprzęt dla walki z powstaniem 
w Warszawie (poza liniami przerywanymi przez oddziały AL, np. Częstochowa—Ko- 
luszki, Koluszki—=Skarżysko i in.). 
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1944 lipiec 12, Warszawa. — Z depeszy delegata rządu J. St. Jankow- 
skiego do premiera St. Mikołajczyka w sprawie politycznej i militarnej 
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akcji obozu londyńskiego w chwili wyzwalania kraju przez Armię Czer- 
woną. 


„. Ewentualne wezwanie Berlinga do powstania sparaliżujemy. My decy- 
dować będziemy o wybuchu. Mowy o tym nie ma, abyśmy ze względu na 
walki na wschodzie ogłosili obecnie powstanie. 

.„. Liczymy się oczywiście z powstaniem w razie rozsypania się Niemiec. 
Natomiast wywołania powstania na części terenu i ujawniania się tam nie 
przewiduję. Politycznie ważniejszą jest Warszawa. Nie przewiduję też zu- 
pełnie możliwości przybycia Panów obecnie. Jest wprawdzie możliwe opa- 
nowanie paru powiatów, ale nie na długo... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 527—328. 


12 


1944 lipiec 14, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego de 
gen. K. Sosnkowskiego o stosunku do Armii Czerwonej. 


.. Bezczynność AK z chwilą wkraczania Sowietów na nasze ziemie nie 
byłaby równoznaczna z biernością kraju. Inicjatywę do walki z Niemcami 
da w tym wypadku PPR i znaczny odłam społeczeństwa może się przyłą- 
czyć do tego ruchu. Wtedy faktycznie kraj poszedłby na współpracę z So- 
wietami przez nikogo już nie hamowaną. Sowiety nie zastałyby na naszych 
ziemiach AK posłusznej rządowi i n(aczelnemu) w(odzowi), lecz swych 
zwolenników witających ich chlebem i solą. Nie byłoby wtedy przeszkody, 
aby upozorować wolę narodu polskiego stworzenia 17 republiki sowiec- 
kiej. 

Trzeba dodać, iż położenie mimo zdawania sobie sprawy, że nasza zni- 
koma w efekcie wojskowym walka może być poczytana jako współpraca 
z Sowietami, zmusza nas jednak do wystapienia czynnego i ujawniania AK. 

Dając Sowietom minimalną pomoc wojskową, stwarzam im jednak trud- 
ność polityczną ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 547—3549. 
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1944 lipiec 23, Moskwa. — Z depeszy premiera J. Stalina do premiera 
W. Churchilla zawiadamiającej o nawiązaniu kontaktu z PKWN. 


Pismo Pańskie z 20 lipca otrzymałem. Piszę do Pana obecnie tylko 
w sprawie polskiej. 

Wydarzenia na naszym froncie rozwijają się w bardzo szybkim tempie. 
Lublin. jedno z wielkich miast Polski, został dzisiaj zajęty przez nasze 
wojska, które posuwają się nadal naprzód. 

W tej sytuacji wyłoniło się przed nami praktyczne zagadnienie admini- 
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stracji na terytorium polskim. Nie chcemy i nie będziemy tworzyć własnej 
administracji na terytorium Polski, ponieważ nie chcemy wtrącać się do 
wewnętrznych spraw Polski. Powinni to zrobić sami Polacy. Dlatego też 
uznaliśmy za konieczne nawiązać — o czym Pan prawdopodobnie już żo- 
stał poinformowany przez Waszego ambasadora w Moskwie — kontakt 
z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego, niedawno utworzonym 
przez Krajową Radę Narodową Polski, która ukonstytuowała się w War- 
szawie w końcu ubiegłego roku z przedstawicieli demokratycznych partii 
1 grup. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego zamierza przystąpić do 
tworzenia administracji na polskim terytorium i mam nadzieję, że to zrea- 
lizuje. 

Sprawa polska w czasie drugiej wojny światowej na arenie SPOT 
Warszawa 1965, str. 544—545. 
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1944 lipiec 25, Warszawa. — Depesza gen. T. Bora-Komorowskiege do 
Londynu o gotowości walki o Warszawę i z prośbą o pomoc. 


Jesteśmy gotowi w każdej chwili do walki o Warszawę. Przybycie do 
tej walki brygady spadochronowej będzie miało olbrzymie znaczenie poli- 
tyczne i taktyczne. 

Przygotujcie możliwość bombardowania na nasze żądanie lotnisk pod 
Warszawą. 

Moment rozpoczęcia walki zamelduję. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, Londyn 1977, str. 11. 


15 


1944 lipiec 25, (pod Ankoną). — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do szefa 
Sztabu Naczelnego Wodza gen. St. Kopańskiego zawierającej wytyczne dla 
komendanta głównego AK w sprawie ewentualnego wycofania się wraz 
z Niemcami i działalności konspiracyjnej na tyłach Armii Czerwonej. 


.. c) Upoważniam was w razie koniecznej potrzeby do wycofywania, w roz- 
miarach przez was określonych, najbardziej zagrożonych elementów AK, 
a przede wszystkim młodzieży [na zachód i ku granicy słowacko-węgier- 
skiej]*). In extremis zezwalam na wycofanie tych elementów poza granice 
kraju, z rozkazem przedostawania się do sił naszych na obczyźnie. Zależnie 
od waszego uznania możecie upoważniać ludzi do szukania dróg via org 
(anizacja) Todta i roboty rolne w Niemczech, z obowiązkiem najrychlejszej 
ucieczki do WP. 

d) Nadaję wam prawo upoważniania odpowiednio dobranych jednostek 
i grup ogarniętych lub pozostawionych w terenie, by dołączyły do formacji 
Berlinga. Opracujcie dla nich dobrze zważone dyrektywy dotyczące ich 
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roli i łączności z nami. Dyrektywy ustalić w sposób życiowy, nie stawiając 
zadań zbyt trudnych lub niewykonalnych. 

e) Aczkolwiek może to być ponad siły i wytrzymałość ludzką, dochodzę 
do twardego wniosku o potrzebie pozostawienia pod okupacją sowiecką no- 
wej konspiracji, nielicznej i starannie dobranej, o zadaniach realnie odmie= 
rzonych i na razie bardzo skromnych ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 9—10. 
*) Zdanie ujęte w klamry zostało wykreślone przez szefa sztabu N.W. gen. St. 
Kopańskiego przed wysłaniem depeszy do kraju, 28.VII.1944. 
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1944 lipiec 26, Moskwa. — Komunikat Komisariatu Ludowego Spraw Za- 
granicznych o stosunku Związku Radzieckiego do Polski. 


Rząd Radziecki polecił Komisariatowi Ludowemu Spraw Zagranicznych 
złożyć następujące oświadczenie: 

Armia Czerwona, zwycięsko posuwając się naprzód, doszła do państwo- 
wej granicy między Związkiem Radzieckim a Polską. Ścigając cofające się 
wojska niemieckie, wojska radzieckie, wspólnie z działającą na froncie ra- 
dziecko-niemieckim Armią Polską, przeszły Bug, przekroczyły granicę ra- 
dziecko-polską i wkroczyły na terytorium Polski. W ten sposób zaczęło się 
wyzwalanie bratniego, umęczonego narodu polskiego spod okupacji nie- 
mieckiej. 

Wojska radzieckie weszły na terytorium Polski ożywione jedną wolą — 
rozbić wraże armie niemieckie i pomóc narodowi polskiemu w dziele wyz- 
wolenia się spod jarzma najeźdźców niemieckich i w odbudowie Polski 
niepodległej, silnej i demokratycznej. 

Rząd Radziecki oświadcza, że uważa działania wojenne Armii Czerwonej 
na terytorium Polski za działania na terytorium państwa suwerennego, 
zaprzyjaźnionego, sojuszniczego. W związku z tym Rząd Radziecki nie ma 
zamiaru ustanawiać na terytorium Polski organów swojej administracji 
uważając, że jest to sprawa narodu polskiego. Z tego powodu Rząd Ra- 
dziecki postanowił zawrzeć z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego 
umowę o stosunkach między dowództwem radzieckim a administracją pol- 
ską. 

Rząd Radziecki oświadcza, że nie zamierza przyłączyć jakiejkolwiek czę> 
ści terytorium polskiego, ani zmienić ustroju społecznego w Polsce i że 
działania wojenne Armii Czerwonej na terytorium Polski są podyktowane 
jedynie koniecznością wojenną i chęcią udzielenia zaprzyjaźnionemu naro- 
dowi polskiemu pomocy w wyzwoleniu spod okupacji niemieckiej. 

Rząd Radziecki wyraża niezachwianą wiarę, że bratnie narody ZSRR 
i Polski wspólnie doprowadzą do końca wyzwoleńczą walkę z zaborcami 
niemieckimi i położą trwałe podstawy pod przyjazną współpracę polsko- 
-radziecką. 


Sprawa polska... str. 546—547. 
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1944 lipiec 26, Londyn. — Depesza premiera St. Mikołajczyka do delegata 
rządu J. St. Jankowskiego upoważniająca do ogłoszenia powstania na pod- 
stawie decyzji władz krajowych. 


Delegat rządu 

Na posiedzeniu Rządu RP zgodnie zapadła uchwała upoważniająca Was 
do ogłoszenia powstania w momencie przez Was wybranym. Jeżeli moż- 
liwe — uwiadomcie nas przedtem. 

Odpis przez wojsko do komendanta AK. Stem 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 12. 
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1944 lipiec 27, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego do 
Londynu o wzmocnieniu sił niemieckich na przedpolach Warszawy. 


1. Siły 2 A(rmee) O(ber) K(ommando) na przedpolu .Warszawy zostały 
poważnie wzmocnione. Przybyły 1 do 2 W(ielkie) J(ednostki) pane. z za- 
chodu. Zaobserwowano elementy dyw. SS. Hermanna Góringa. Oceniam 
siły 2 AOK na ok. 10 WJ. Dowództwo 2 AOK — w Warszawie. Ma się tu też 
znajdować Hleeres) G(ruppe) Mitte. 

2 AOK rozpoczęło przeciwnatarcie w rejonie Siedlce—Łuków, w kie- 
runku na Brześć dla oswobodzenia obsady Brześcia .... 

Po wyraźnie panicznej ewakuacji Warszawy od 22 do 25 lipca Niemcy 
okrzepli. Władze administracyjne powróciły i objęły z powrotem urzędo- 
wanie. 

2. Działanie swe o Warszawę uzależniam od wyniku bitwy 2 AOK na 
wschodnim brzegu Wisły i ewentualnych postępów ofensywy sow(ieckiej) 
na zachodnim brzegu Wisły. ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 13—14. 
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1944 lipiec 28, Londyn. — Z odpowiedzi brytyjskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych przekazanej ambasadorowi rządu emigracyjnego w Londy- 
nie E. Raczyńskiemu w związku z interwencją jego u ministra A. Edena 
w sprawie udzielenia pomocy Warszawie w razie powstania. 


.. Obawiam się, że niezależnie od trudności skoordynowania takiej akcji 
z rządem sowieckim, którego siły zbrojne działają przeciw Niemcom na 
terytorium Polski, względy operacyjne uniemożliwiają nam wypełnienie 
trzech postulatów wysuniętych przez Pana w celu pomożenia powstaniu 
w Warszawie. Nie można przenieść powietrzem ponad Niemcami brygady 
spadochronowej aż do Warszawy bez ryzyka olbrzymich strat. Również 
przerzucenie dywizjonów myśliwskich na lotniska w Polsce byłoby długą 
i skomplikowaną operacją, którą zresztą w każdym wypadku można by 
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przeprowadzić tylko w porozumieniu z rządem sowieckim. Na pewno nie 
dałoby się tego przeprowadzić w takim czasie, by zaważyło to na obecnej 
walce. W odniesieniu do bombardowania warszawskich lotnisk, Warszawa 
znajduje się poza normalnym zasięgiem bombowców RAF, a bombardo- 
wanie lotnisk w każdym wypadku byłoby znacznie bardziej właściwe z baz 
kontrolowanych przez Sowiety. Jeżeliby wasze władze miały na myśli 
bombardowania czółenkowe, które uzyskały ostatnio wiele rozgłosu, prze- 
prowadzają je amerykańskie, a nie królewskie siły powietrzne. Dlatego 
obawiam się, że w związku z tym rząd Jego Królewskiej Mości nic nie 
może zrobić. ... 

Z wyrazami szacunku, O. G. Sargent 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 20. 
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1944 lipiec 30. (Włochy). — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do gen. St. 
Kopańskiego w sprawie użycia brygady spadochronowej i lotnictwa na 
rzecz kraju. 


Swój negatywny punkt widzenia w sprawie powstania w warunkach 
obecnych wyraziłem w depeszy do kraju nr 962 z dnia 25 lipca i nr 966 
z dnia 28 lipca br.*). Depeszy Lawiny (gen. Komorowskiego) 1406 nie 
otrzymałem. Co do użycia brygady spadochronowej przypominam, iż zo- 
stała oddana do dyspozycji przyjaciół na podstawie opinii kraju. Co de 
lotnictwa stan rzeczy również znany jest Panu Generałowi. W wyniku 
wielu dyskusji doszliśmy do przekonania, że wsparcie ewentualnego pow< 
stania zależy od pomocy brytyjskiej. Zawsze będzie aktualną sprawa odle- 
głości. Sądzę, iż sytuacja polityczna nie upoważnia do brania pod rozwagę 
baz sowieckich. Myślę, że Pan Generał nie omieszka wyjaśnić Lawinie 
stanu rzeczy w obu tych sprawach ... 

Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 28. 

*) Ww wymienionych depeszach, a także w innych dyrektywach dla kraju gen. 
K. Sosnkowski wyrażał zastrzeżenia co do wszelkich form walki z Niemcami, w tym 
i do powstania. uważając, że może to dopomóc Związkowi Radzieckiemu. Np. w de- 
peszy z 28.VII.1944 r. pisał on: „... wszelka myśl o powstaniu zbrojnym jest nieuza- 


sadnionym odruchem — pozbawionym sensu politycznego, mogącym spowodować tra- 
giczne, niepotrzebne ofiary”. Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 23. 
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1944 lipiec 30, Warszawa. — Z artykułu zamieszczonego w organie Do- 
wództwa Głównego Armii Ludowej ,„Gwardzista” wzywającego Polaków 
do wstępowania do oddziałów partyzanckich. 


.. Wszystkim Polakom, którzy pytają jeszcze siebie i innych, co robić — 
a nie walczą — należy rzucić hasło — nakaz — do broni! Do lasów! 
Najwyższy już czas, by znaleźli się w oddziałach partyzanckich, w Armii 
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Ludowej. Najwyższy czas, by opuszczali miasta, które na skutek warun- 
ków wojennych mogą uniemożliwić im walkę z wrogiem. 


„Gwardzista”, 30.VII.1944, nr 6. 
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1944 lipiec 31 — sierpień 2, Front Wschodni. — Z dziennika działań nie- 
mieckiej 9 armii o postępach przeciwnatarcia na przedpolach Warszawy. 


.. 81.VII. Planowane przez armię natarcie zgrupowania z dpanc „H(er- 
mann) G(óring)” i zgrupowania 19 dpanc na Radzymin robi małe postępy. 
Natomiast natarcie 4 K(orpusu) P(ancernego) SS dotarło na odl. 5 km na 
wschód od Okuniewa. Otwiera to nie tylko możliwości otworzenia stycz- 
ności między 2 a 9 armią, ale także odcięcie 3 sowieckiego korpusu pana., 
który wysunął się na Wołomin i Radzymin. Zadaniem 9 a(rmii) jest otwar- 
cie komunikacji W-wa — Radzymin. W tym celu ma wyruszyć natarcie 
4 KPSS zrej. płd-zach od Okuniewa. 

1.VIII. W rej. W-wy npl ogranicza się do słabej działalności. Własne na- 
tarcia dla okrążenia sow. KP posuwają się powoli, lecz skutecznie. Części 
39 KP (części 19 dpanc i dpanc HG) docierają pod Radzymin. Grupa ude- 
rzeniowa 19 dpanc obchodzi Okuniew i zyskuje na terenie w kku wschod- 
nim. Dtwo Grupy Ar. Środek zarządziło udział w dniu jutrzejszym 4 dpanc 
ze składu 2 armii w koncentrycznym ataku na Radzymin. 

.. Oczekiwane powstanie Polaków (AK) w W-wie zaczęło się o godz. 
17.00 ... 

2.VIII. Kulminacyjne zainteresowanie AOK 9 leży w narastającej bitwie 
pancernej na wschód od przyczółka W-wa. Radzymin został zdobyty póź- 
nym wieczorem koncentrycznym natarciem. 39 KP z przydzieloną 4 dpane 
otrzymuje rozkaz koncentrycznego natarcia na Wołomin dla zniszczenia 
sow. KP ... 


„Zeszyty Historyczne”, t. 15, Paryż 1969, str. 82. 
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1944 sierpień 1, Warszawa. — Depesza delegata rządu J. St. Jankow- 
skiego i gen. T. Bora-Komorotwwskiego do premiera St. Mikołajczyka i gen. 
K. Sosnkowskiego domagająca się spowodowania pomocy radzieckiej po 
wybuchu powstania w Warszawie. 


Premier i naczelny wódz*). 
Wobec rozpoczęcia walk o opanowanie Warszawy prosimy o spowodo- 
wanie pomocy sowieckiej przez natychmiastowe uderzenie z zewnątrz**). 


Armto Krajowa w dokum.entech, t. IV, str. 32. 

*) Depesza nadana została 2.VIII o godz. 11.50. 

**) W dotychczasowych rozważaniach organizatorów powstania w ogóle nie brano 
pod uwagę możliwości uzgodnienia z dowództwem Armii Czerwonej zamiaru wszczę- 
cia powstania w Warszawie. 
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1944 sierpień 2, Londyn. — Z listu szefa sztabu brytyjskiego Ministerstwa 
Obrony gen. H. L. Ismaya do gen. M. Kukiela zawierającego odpowiedź 
w imieniu szefów sztabów na listy z prośbą o pomoc dla powstania 
w W-wie przesłane mu przez gen. Kukiela 29 i 31 lipca 1944 r. 


.. Odnośnie operacji bombowych w Polsce, szefowie Sztabu podkreślają, 
że sprzymierzeni nie mogą podejmować tego rodzaju działań, o ile nie są 
one zgodne z rosyjską ofensywą, z chwilą gdy działania te muszą być uwa- 
żane jako odbywające się w sferze taktycznych zainteresowań Rosjan. 

Odnośnie Pańskiej propozycji, aby polskie skrzydło myśliwskie i bry- 
gada spadochronowa były przesunięte do Polski, to niezależnie od poważ- 
nych politycznych powikłań postawiłoby nas wobec najbardziej nieroz- 
wiązalnego problemu operacyjnego. Nawet gdybyśmy potrafili znaleźć 
niezbędne środki transportu powietrznego, to przebycie tak wielkiej od- 
ległości ponad terytorium zajętym przez nieprzyjaciela byłoby bardzo ry- 
zykowną operacją, gdyby nawet była zapewniona silna eskorta. Ponadto 
szefowie Sztabu uważają, iż w obecnym krytycznym stadium kampanii 
na zachodzie nie byłoby możliwe usprawiedliwić rozproszenia z zachodu 
tak dużej liczby środków transportu powietrznego, jakie byłoby do tego 
niezbędne. 

Odnośnie prośby dowódcy AK, aby oficerowie łącznikowi sprzymierzo- 
nych zostali przydzieleni do jego kwatery głównej, względnie do dywizji 
w polu, to szefowie Sztabu podkreślają, iż Polska Armia Krajowa nie 
znajduje się w strefie, w której byłoby możliwe jej współdziałanie z armia- 
mi anglo-amerykańskimi, toteż prośba ta nie może być pozytywnie załat- 
wiona |... 


A. Skarżyński: Polityczne przyczyny powstania warszawskiego, Warszawa 1964, 
str. 318-—319. 
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1944 sierpień 2, Londyn. — Z oświadczenia premiera W. Churchilla w Iz- 
bie Gmin w sprawie polskiej. 


Moim zdaniem chwila obecna jest pełna dobrych zapowiedzi (hopeful) 
dla Polski, dla której praw i niepodległości przystąpiliśmy do wojny prze- 
ciwko Niemcom. Toteż uczyniliśmy, co było w naszej mocy — pan Eden, 
ja i inni — by o tej późnej porze doprowadzić do wizyty premiera polskiego 
pana Mikołajczyka i innych członków jego rządu w Moskwie, gdzie mar- 
szałek Stalin był gotów ich przyjąć. Prezydent Stanów Zjednoczonych wy- 
powiedział się również za tą wizytą. Jakże mogło być inaczej, jeśli zważyć 
jego głębokie zainteresowanie sprawą polską. 

Armie rosyjskie stoja obecnie u wrót Warszawy. Przynoszą one ze sobą 
oswobcdzenie Polski Ofiaruin Polakom welrość suwerenność i niepodle- 
głość. Domagają się, by Polska w przyszłości była przyjazna wobec Rosji. 
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Wydaje mi się to uzasadnione, gdy się widzi, jak wiele ucierpiała Rosja 
ze strony Niemiec maszerujących poprzez Polskę do zaatakowania jej. 

Sojusznicy powitaliby nowe ogólne zjednoczenie się czy fuzję polskich 
sił zbrojnych — zarówno tych, które współdziałają z mocarstwami za- 
chodnimi, jak i tych współdziałających z Sowietami. Mamy kilka dziel- 
nych polskich dywizji walczących na zachodzie, a inne walczą w Rosji, 
Niech się połączą! Pragniemy tego! Byłoby rzeczą wspaniałą, gdyby. tego 
rodzaju fundament mógł być położony w chwili, gdy słynną stolicę Polski, 
która tak walecznie broniła się przed inwazją niemiecką, uwolniła dziel- 
ność oręża rosyjskiego. 


Sprawa polska..., str. 531—552, 
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1944 sierpień 2 (Włochy). — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do gen. St. 
Kopańskiege o niemożliweści wsparcia lotniczego dla powstania w War- 
szawie. 


1. Nasze depesze widocznie się rozmijają. Swój zdecydowanie negatyw- 
ny umotywowany pogląd na kwestię uruchomienia akcji powstańczej 
w obecnych warunkach wyraziłem w depeszy nr 966 z dnia 28 lipca i.nr 
970 z dnia 29 lipca. 

2. Wiadomym jest Panu Generałowi, że lądowanie naszego lotnictwa na 
terenie kraju, bez możności zapewnienia mu bezpieczeństwa pracy i regu- 
larnego zaopatrzenia, zostało uznane za niewykonalne ...*) | 

4. Ze względu na przewidziane trudności polityczne, które słusznie Pan 
Generał podkreśla, trzeba natychmiast powiedzieć dowódcy AK jasno 
i uczciwie, by na żadne wsparcie nie liczył. Jest to bardzo ważne, gdyż 
prawdopodobnie dowódca AK w dużej mierze uzależnia swoje decyzje ope- 
racyjne od tego wsparcia. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 35—36. 


*) Opuszczono fragment mówiący o negatywnym stanowisku czynników brytyj- 
sxich wobec ptopozycji użycia brygady spadochronowej do walk w kraju. Jak wia” 
domo, brygada ta uczestniczyła następnie w bitwie pod Arnhem (17.—26.X1.1944) na 
terytorium Holandii. 
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1944 sierpień (2—3), Warszawa (Śródmieście). — Odezwa PPR wzywającą 
do wspólnej walki o wolność stolicy oraz do godnego powitania w War- 
szawie Armii Czerwonej. 


Obywatele Stolicy! 

Zwycięski marsz naszych sojuszników na zachodzie i Armii Czerwonej 
na wschodzie, która zbliża się pod mury Warszawy, umożliwia nam walkę 
o naszą stolicę. Nadeszła chwila, w której każdy z nas musi dać z siebie 
wszystko. Na ulicach Warszawy walczą wszyscy żołnierze Polski, żołnierze 
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z Armii Krajowej, Armii Ludowej i Milicji Robotniczej — walczy cały lud 
Warszawy. Jedni walczą z bronią w ręku, drudzy pomagają im aktywnie. 
_Walką tą zbliżamy chwilę wyzwolenia naszej ojczyzny i obronimy ją 
przed zniszczeniem przez wroga niemieckiego. Wszystkie ważniejsze 
obiekty musimy zdobyć. Wszystkie fabryki zabezpieczyć przed wrogiem. 
Dozbrajać się na wrogu. 

Robotnicy Warszawy — do swoich fabryk! Opanowujcie je 
i zabezpieczajcie przed zniszczeniem i rozkradaniem. 

Żołnierze z AL, AK, Milicji Robotniczej! Pamiętajcie, że jesteście dziećmi 
tej samej Polski — ludem Warszawy! Pomagajcie sobie we wszystkim 
w walce z wrogiem! Na bok wszystkie waśnie i uprzedzenia! Godni bę- 
dziemy wielkich tradycji ludu Warszawy, który nie żałował krwi dla jej 
obrony. 

Polacy! Godnie spotkamy wkraczającą w mury naszej stolicy Armię 
Czerwoną, jako armię sojuszniczą i zaprzyjaźnioną, która przede wszyst- 
kim oswobadza Polskę spod krwawej 5 -letniej niewoli. 

Wszyscy na swoje posterunki — do walki! 

Śmierć niemieckim okupantom! 

Niech żyje wolna, demokratyczna Polska! 

Niech żyja wolna Warszawa! 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, Warszawa 1970, str. 
91—092. 
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1944 sierpień 6, godz. 5.00, Warszawa, — Z meldunku sytuacyjnego do- 
wódcy Kedywu ppłka J. Mazurkiewicza dla komendanta Okręgu Warszaw= 
skiego AK płka A. Chruściela wskazującego na niezwykle ciężką sytuację 
powstania na Woli. 


Nurt 


Npl paląc kolejno domy — wycina ludność na Woli. Szczególnie ciężkie 
walki rozwinęły się dnia 5 VIII 44 pod wieczór z oddziałem czołgów i pie- 
choty manewrującej po osi Wolska — Leszno. Wieczorem, kontratakując, 
utrzymałem się na linii Młynarska — Żytnia — Okopowa — Nowolipki 
— Monopol — Getto — szkoła Okopowa 55a. Straty w walkach wczoraj- 
szych dochodzą do 20 zabitych i około 40 rannych. Odwody zużyte, tzn. 
ludzie są, ale amunicji brak. Stan oceniam jako rozpaczliwy. 6 dni walk 
pokrywam amunicją zdobyczną, lecz niestety — za dużo nie mam gdzie 
zdobyć. Oczyściłem wczoraj o godz. 16.00 ostatni bastion — koszary SS 
na Gęsiej — oraz nawiązałem kontakt z oddziałami AK na Bonifrater- 
skiej. Daj mi trochę amunicji do kb i km. Mam skupione na tym odcinku 
tysiące uchodźców z Woli, którzy demoralizują postawą swoją żołnierza. 
Brak zrzutów i amunicji wywołuje kolosalne rozgoryczenie. Bo jak to 


i czem ludziom wytłumaczyć? ... 
Radosław 


A. Przygoński: Z problematyki powstania warszawskiego, Warszawa 1964, str. 183. 
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1944 sierpień 11, Warszawa. — Artykuł z pisma PPR „Głos Warszawy” 
wskazujący na konieczność współdziałania z Armią Czerwoną i Wojskiem 
Polskim w wyzwoleniu stolicy. 


Celem naszym jest zwycięstwo i oswobodzenie ojczyzny. Ten rezultat 
zapewnić może tylko planowe działanie wojskowe. Jeśli mamy na uwadze 
interes narodu polskiego, ochronę jego żywych sił, skrócenie grozy oku- 
pacji, nie da się ono nawet pomyśleć inaczej niż w ramach ogólnej akcji 
Armii Czerwonej. Armia Czerwona niesie nam wyzwolenie, stwarza woj- 
skowe warunki odbudowywania Polski, toteż z nią idą oddziały kilkudzie- 
sięciotysięcznej Armii Polskiej. Są to z jednej strony żołnierze zorgani- 
zowani z emigrantów — Polaków jeszcze w Związku Radzieckim, jako 
Armia Polska, z drugiej zaś ochotnicy, którzy od wiosny 1942 roku wal- 
czyli na naszych ziemiach jako Armia Ludowa. Na czele tych oddziałów 
stoi członek Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, gen. Michał 
Rola-Żymierski, powołany na wodza naczelnego przez Krajową Radę Na- 
rodową. We wszystkich akcjach wojskowych, jeśli chcemy uniknąć krwa- 
wych nieszczęść, winniśmy oczekiwać jego rozkazów, podporządkowywać 
im się bezwzględnie, wypełniać je do końca z całym poświęceniem. 

Nie możemy w żadnym wypadku pozwolić się zastraszyć terrorowi nie- 
mieckiemu. Wszystko, co przedsiębierze przeciw Polakom wróg na naszym 
terenie, na terenie oblężonego i walczącego miasta, będzie zawsze dążeniem 
do wyniszczenia żywych sił mieszkańców, będzie grozić każdemu z nas, 
będzie potwornym masowym mordem., Mamy wobec siebie i narodu obo- 
wiązek przeciwstawić gwałtom niemieckim najdalej posuniętą, skuteczną 
samoobronę. Tak ;ak stale mamy obowiązek walczyć o wyzwolenie w ra- 
mach ogólnego planu naszego dowództwa, gdy tego od nas zażąda. 


Publicystyka konspiracyjna PPR 1942—1945, t. III, Warszawa 1967, str. 349. 
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1944 sierpień 13, Moskwa. — Oświadczenie TASS w sprawie powstania 
warszawskiego. 


W ostatnich dniach prasa zagraniczna zamieszczała wiadomości, z po- 
wołaniem się na gazety i rozgłośnie polskiego rządu emigracyjnego, o pow- 
staniu i walkach, które wybuchły w Warszawie 1 sierpnia na rozkaz emi- 
grantów polskich z Londynu i trwają po dziś dzień. Gazety i rozgłośnie 
polskiego rządu emigracyjnego w Londynie czynią przy tym aluzję, jako- 
by powstańcy w Warszawie pozostawali w kontakcie z dowództwem ra- 
dzieckim, które nie okazało im należytej pomocy. 

TASS upoważniony jest do oświadczenia, że te twierdzenia i aluzje prasy 
zagranicznej są albo rezultatem nieporozumienia, albo przejawem oszczer- 
stwa pod adresem dowództwa radzieckiego. TASS jest poinformowany, że 
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ze strony londyńskich kół polskich, ponoszących odpowiedzialność za wv- 
darzenia w Warszawie, nie czyniono żadnych prób, aby zawczasu powia- 

domić i uzgodnić z radzieckim dowództwem wojskowym jakiekolwiek wy- 

stąpienia w Warszawie. Wobec powyższego odpowiedzialność za wydarze- 

> w Warszawie spada wyłącznie na polskie koła emigracyjne w Lon- 
ynie. 


Sprawa polska..., str. 567. 
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1944 sierpień 14, Warszawa, — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego 
do Londynu w sprawie kontaktów z Armią Czerwoną. 


Daję elementy do odpowiedzi na komunikat Tassa z dnia 13 sierpnia 
BR 

Nie szukaliśmy z Warszawy łączności wcześniejszej z dowództwem so- 
wieckim, czekając na przejaw ich dobrej woli. Gdy tylko w dniu 3 sierpnia 
zgłosił się w oddziałach AK kpt sowieckiej armii Kaługin, został podjęty 
i umieszczony w sztabie dowódcy powstania w Warszawie*). Za pośred- 
nictwem kpt Kaługina w dniu 7 sierpnia zostały dowództwu sowieckiemu 
przekazane potrzeby AK w uzbrojeniu i cele do bombardowania lotniczego 
w Warszawie. Ponadto dowódca powstania w Warszawie zwrócił sie w dniu 
8 sierpnia depeszą radiową przez Londyn do marszałka Rokossowskiego 
z propozycją uzgodnienia działań i udzielenia Warszawie pomocy; niestety 
do dnia dzisiejszego zarówno te depesze kpt Kaługina, jak i dowódcy pow- 
stania pozostały bez odpowiedzi. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 107—108. 

*) Kpt artvierii Armii Czerwonej K. Kaługin, wzięty do niewoli niemieck'ej 
w 1942 r., Służył później w sztabie kolaboranckiej armii gen. A. Własowa pod Ber- 
linem. Od końca 1943 r. pozostawał w kontakcie z wywiadem Armii Lucowsj. Wv- 
buch powstanie zestał go przypadkowo w Warszawie. W liście z 14.VIII.19-4 r. Co 
komendznta Ouregu Warszawsziego AR płka A. Chruściela Ra'ugin zaprotestowa! 
przeciwko traktowaniu go jeko rzekomego wysłannika Sztabu Armii Czerwonej: 
„Nie uważałem siebie i nie uważam za ciicjalneqoa przedsiawiciela przy Komendz:e 
AK w Warszawie, ponieważ nie posiadam do tego żadnych pełnomocnictw czy 
askazówek ani od rzadu radzieczieco, ani of sztrhu generalnego Armii Czerwonej”. 
Wojskowy Instytut Historyczny (WIH), t. 11/40/41, k. 21. 
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1944 sierpień 17, Warszawa (Stare Miasto). — Z artykułu pisma „Armia 
Ludowa” omawiającego stanowisko AL wobec powstania. 


Ostatni szturm 


„.. Armia Ludowa, od poczatku 1942 r. prowadząca zaciętą i nieustanną 
walke z okupantem, od pierwszego dnia sianęła na barykadach. Alimo iż 
została zaskoczona wybuchem, różniąc się zasadniczo zarówno w ocenie 
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momentu, jak i zadań powstania, Armia Ludowa oddzieliła dwie rzeczy — 
intencje pewnych grup od porywu, jaki ogarnął całe społeczeństwo. War= 
szawa, chwytająca za broń, wznosząca w ciągu kilku godzin barykady, 
miała jedno na celu — uwolnić stolicę od krwawych morderstw, wznosić 
własnymi rękami zręby niepodległości. Z tvmi masami, z narodem polskim, 
zawsze jako jego przewodniczka, szła Armia Ludowa ... 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 127—128. 
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1944 sierpień 21. — Z dziennika działań niemieckiej 9 armii o powstaniu 
warszawskim. 


.. Już po kilku dniach okazało się, że nie tylko nadzieje powstańców, że 
szybko i łatwo opanują miasto, spełzły na niczym, ale zawiodła również 
podstawa ich decyzji, że Niemcy nie zdołają utworzyć i utrzymać frontu 
na wschód od Warszawy ...*). 


„Zeszyty Historyczne”, t. 15, Paryż 1969, str. 96. 

*) Powyższą ocenę wykorzystał w swych pamietnikach ówczesny szef sztabu OKH 
feldmassz. Guderian, który stwierdził: ,„..My, Niemcy, mieliśmy wrażenie, że nie 
zamiar Rosjan sabotowania polskiego powstania, lecz nasza obrona zatrzymała ro- 
sujskie natarcie ... Sztab 9 armii zameldował, że w okresie od 26 lipca do 8 sierpnia 
1944 roku .... zniszczono 337 czołgów ł zdobyto 70 dział, 80 armat przeciwlotniczych, 
27 możdzierzy 1 116 karabinów maszynowuch — po miesiącu nieprzerwanych walk 
odwrotowych bądź co bądź poważny rezuliat”. H. Guderian: Wspomnienia żołnierza, 
Warszawa 1958, str. 293. 
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1944 sierpień 28, Warszawa (Śródmieście Północne). — Artykuł z pisma 
„Armia Ludowa” oceniający perspektywy walk powstańczych i uzasad- 
niający konieczność nawiązania łączności i współdziałania z Armią Czer- 
woną. 

Co dalej? 


Od czterech tygodni trwa walka. Staneło do niej całe społeczeństwo 
stosicy, wszystkie obozy polityczne i organizacje wojskowe. Z bezprzy= 
kładnym heroizmem przeciwstawia Warszawa niemieckim barbarzyńcom 
swą wolę życia, wolę wolności. 

Mimo że zażarte boje pochłaniają wiele ofiar, mimo że nieodżałowane 
i niepowetowane są straty, jakie codziennie ponosi niszczona systematycz- 
nie stolica Polski. przecież zgodnie brzmi hasło wvpowiadane przez każe 
dego Polaka: walka na śmierć i życie aż do zwwciestwa. Pod tvm hasłem 
walczą oddziały AL ramię w ramię z oddziałami AK i wszystkich organi- 
zacji uczestniczących w walce. 

Ale pora już dziś podsumować pewien bilans, pora powiedzieć wprost 
rzeczy topione we mgle frazeologii. Czytając wypowiedzi większości prasy 
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można by odnieść wrażenie, że Warszawa może sama odnieść nad Niem- 
cami zwycięstwo, może zrzucić z siebie jarzmo niewoli, może uwolnić sie- 
bie, a może i całą Polskę. Do tego potrzeba jej co najwyżej trochę po- 
mocy w postaci zrzutów broni. | 

Dlaczego pewne obozy tak stawiają sprawę, jest publiczną tajemnicą. 
Pisaliśmy o tym nieraz. Że podtrzymywanie tej fikcji jest politycznie i mi- 
litarnie szkodliwe, nie trzeba dowodzić. Faktem jest, że walczaca War- 
szawa nawet przy znacznie wydajniejszej pomocy w postaci zrzutów broni 
może wytrwać w walce, może rozszerzyć swój stan posiadania, ale nie jest 
w stanie rozerwać opasującego ją pierścienia. Siły ludzkie, a przede wszvs:- 
kim środki techniczne, nie pozwalają nam uwolnić się od oblężenia, War- 
szawa może wytrwać i wytrwa do chwili, kiedy armia sowiecka i wspeł- 
działające z nią Wojsko Polskie nie rozbiją i nie odepchną na zachód hit- 
lerowskich dywizji. Takie będzie zwycięstwo warszawskiego powstania. 
takie jedynie być może. Czy się to komuś podoba, czy nie, ostateczne 
uwolnienie zawdzięczać będzie zarówno stolica, jak i cała Polska Armii 
Czerwonej. To jest bezsporne. Idzie tylko o to, aby nasz udział w tym dziele 
był jak największy. 

Z faktu powyższego wynikają doniosłe konsekwencje. Bój o Warszawę 
jest zaledwie fragmentem frontu przebiegającego przez nasze ziemie. 
Wszystkie strategiczne posunięcia na tym odcinku winny i muszą być 
podporządkowane ogólnemu planowi. Wszelkie wyłamywanie się, działa- 
nie na własną rękę wg własnych partykularnych planów grozi nieobli- 
czalnymi konsekwencjami. Zwycięskie powstanie narodu francuskiego 
mającego takie sukcesy, jak uwolnienie Paryża, zajęcie dziesiątek miast 
i uwolnienie szeregu departamentów — winno zmusić polskie czynniki do 
zastanowienia się. Rozkazy dla powstańców francuskich szły z kwatery 
Fisenhowera, dowódcy wojsk alianckich, walczących na ziemi francusziej. 
Nie sądzimy, aby znalazł się ktoś, kto by widział w tym naruszenie pre- 
stiżu Francji czy jej suwerenności. 

Tymczasem u nas? Ciężkiego błędu, jaxi popełnili inicjatorzy powsta- 
nia, nie nawiązując żadnego wojskowego porozumienia z Armią Sowiecką, 
nie usprawiedliwi nic. Ale jak ocenić fakt, że po czterech tygodniach 
walki w takich warunkach i okolicznościach odpowiedzialni przywódcy 
powstania nie uznali za stosowne tego kontaktu i współdziałania nawią- 
zać? Jak ustosunkować się do tego? 

Każda walka musi mieć jakąś perspektywę. Perspektywa naszego pow- 
stania zależy od planów ofensywy sowieckiej. Jakie są te plany, nie tylko 
nie wiemy, ale nie chcemy wiedzieć, odpowiedzialne czynniki udają, że nie 
ich ta sprawa nie obchodzi. Bez trudu można w warszawskim powstaniu 
znależć myśl polityczną, przyświecająca inicjatorom, ale nie trafiliśmy na 
ślad jakiegoś trzeźwego, militarnego spojrzenia, jakiejś próby realnej 
oceny naszego strategicznego położenia. 

Jesteśmy armią i wobec powagi rozgrywających się wydarzeń żądamy 
spojrzenia na nie z punktu widzenia potrzeb walki. Porozumienie woj- 
skowe z dowództwem armii sowieckiej jest koniecznością nie dni, lecz 
godzin. Bohaterskie oddziały, broniące barykad stolicy, muszą być tak- 
tycznie podporządkowane dowództwu sowieckiemu, gdyż w ten sposób 
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nasz wielki wysiłek może mieć jakiś sens militarny, może być celowy i sku- 
teczny. 

Nonsensem nie zasługującym na wzmiankę jest żądanie, aby dowództwo 
sowieckie dostosowało się do planów inicjatorów i kierowników powsta- 
nia. A przecież takie żądania czytaliśmy w tzw. poważnych organach i wy- 
powiedziach. | 

Jeśli tej elementarnej prawdy nie są jeszcze dziś w stanie zrozumieć 
czynniki polityczne, powinny ją zrozumieć odpowiedzialne czynniki woj- 
Skowe. Oni, rozumiejący prawa i logikę wojny, mają dziś głos decydu- 
jący. Na nich spoczywa wielka odpowiedzialność za rozgrywające się wy- 
aarzenia, za ich rozwój i kierunek. Odrzucając na bok narzucone im pęta 
politycznych racji, winni iść drogą, jaką wskazuje im żołnierski obowiązek 
ratowania stolicy, obowiązek ratowania narodu. Każda chwila zwłoki to 
branie na siebie ciężkiej, straszliwej odpowiedzialności. 

Niezwłocznego nawiązania pełnej i bez zastrzeżeń współpracy wojsko- 
wej z Armią Czerwoną żąda całe społeczeństwo, którego głos rozlega się 
coraz donioślej. 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 162—165. 
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1944 sierpień 29 (pod Warszawą). — Dalekopis SS-Obergruppenfiihrera, 
gen. policji von dem Bacha do Dowództwa Grupy Armii „Środek” o wal- 
kach w Warszawie i postawie powstańców. 


Własne oddziały nacierające w Warszawie są bardzo zużyte 1 wyczer- 
pane. Straty od 1.8. wynoszą 91 oficerów, 3770 podoficerów i szeregow- 
ców, z tego zabitych 28 oficerów i 629 szeregowych, pułk Kamińskiego 
musiał być wycofany jako nie nadający się. Nieprzyjaciel wzmacnia się 
ustawicznie z terenu i zaopatruje się z powietrza. 

Jeżeli siła bojowa powstańców nie załamie się nagle albo też wyraźnie 
nie osłabnie z powodu jakichkolwiek wypadków politycznych, to nie moż- 
na liczyć na możliwość zdobycia Warszawy w najbliższych tygodniach przy 
_, pomocy oddziałów, które są dzisiaj do dyspozycji. Dotychczas brak wszel- 
kich wskazówek o zmniejszaniu się polskiej siły bojowej. Polak walczy 
fantastycznie, jeńcy są absolutnie pewni zwycięstwa, oczekują z przekona- 
niem szybkiej odsieczy Rosjan i wzmożonej pomocy sprzymierzonych dro- 
_ gą powietrzną. 
von dem Bach 


Zgadzam się co do słowa z opinią Obergruppenfiihrera von dem Bacha. 
Dosianie posiłków przez armię nie jest możliwe. 
Dowództwo 9 armii Ia 


nr 4456/44 tjn. 
von Vormann 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, Warszawa 1967. str. 479. 
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1944 wrzesień 2, Warszawa. — Artykuł z pisma PPR „Głos Warszawy” na 
temat pomocy dla walczącej Warszawy. 


Zagadnienie pomocy dla walczącej Warszawy staje się coraz bardziej 
palącym problemem, w miarę jak przedłuża się walka, w miarę jak wy- 
czerpują się szczupłe zasoby broni i amunicji, w miarę jak w związku 
z barbarzyńskimi metodami walki naszego wroga pogarsza się położenie 
ludności cywilnej. Zupełnie zrozumiałe, że wszystkie niemal organa pra- 
sowe czołowe miejsce poświęcają tej sprawie. Jest to — powiadamy — 
zrozumiałe. Natomiast niezrozumiałe jest wszystko, od początku do końca, 
co na ten temat wypisuje większość pism warszawskich. 

Zgodny sens wypowiedzi wszystkich organów prasowych obozu rządu 
londyńskiego jest następujący: zrobiliśmy wszystko, co tylko zrobić mo- 
giśmy, aby uzyskać pomoc sowiecką. Mimo to pomocy tej nie uzyska- 
liśmy, więcej. bo stanowisko sowieckie uniemożliwiło zachodnim aliantom 
przyjście z pomocą Warszawie. 

W stanowisku tym są dwie stronv. Jedna, na którą zwracaliśmy uwage 
i którą raz jeszcze z całvm naciskiem podkreślamy: twierdzenie naszych 
sier kierowniczych i odpowiedzialnych nie jest zgodne z prawdą. Faktem 
jest, że stan sporu między rządem londyńskim a Zw. Sowieckim na pierw- 
szy plan wysunął kwesiie polityczne i prestiżowe, uniemożliwił politycz- 
nym i wojskowym kierownikom powstania bezpośrednie zwrócenie się do 
rządu sowieckiego o pomoc. Przytoczone przez „Biuletyn Informacyjny” 
dokumenty wszystkie jaskrawo ilustrują, iż kierownicy powstania nawet 
w obliczu tak odpowiedzialnego zadania i poważnej sytuacji, w jakiej zna- 
lazła się Warszawa, nie uznali za stosowne choćby o włos zmienić swojego 
stosunku do Sowietów. 

Ani na chwile nie zapomniano o tvm, że rząd londyński nie utrzymuje 
stosunków dyplomatycznych z rządem sowieckim, że przeto wszelkie bez- 
pośrednie zwracanie się jest wykluczone. Można zwrócić się jedynie za 
pośrednictwem państw trzecich. 

Absurd tego stanowiska ujawni się w całej pełni, jeśli zrozumiemy, iż 
kwestia pomocy dla Warszawy ze strony sowieckiej to nie jest kwestia 
kilku zrzutów broni, to zasadnicza sprawa współdziałania polskich oddzia- 
łów z oddziałami sowieckimi i polskimi, walczącymi u wrót Warszawy, to 
sprawa ich podporządkowania się dowództwu sowieckiemu i polskiemu, 
kierującemu operacjami na ziemiach polskich. Polskie siły walczące na tv- 
łach frontu wschodniego muszą stać się integralną częścią sił alianckich 
i polskich, walczących na naszych ziemiach. Przykład francuski jest tu do- 
statecznie pouczający. 

I dlatego powtarzamy, nie tvlko nie wystosowano bezpośredniego apelu, 
apelowano przez trzecie rece najpierw do rzadu w Londynie, ten do rządu 
W. Brvtanii i ten z kolei do Aloskwv. Ale trzeba powiedzieć więcej: bez- 
pośredni nawet apel nie może zastąpić tego, co z punktu widzenia czysto 
militarnego jest najważniejsze — nawiązanie współdziałania, jasnego osre- 
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ślenia stosunku sił zbrojnych walczacych w Warszawie do dowództwa 
sowieckiego i polskiego. 

Podstawową forma pomocy dla Warszawy jest rozbicie sił niemieckich 
i zajęcie jej przez wojska sowieckie i współdziałajace z nimi formacje 
polskie. Komunikaty sowieckie przekonuja nas, iż w tej dziedzinie Armia 
Czerwona robi wszystkie wysiłki, rozbijając systematycznie wszystkie pró- 
by wroga utrzymania umocnionvch pozycji na prawym brzegu Wisły, Jeśli 
idzie o inne formy pomocy, wymagają one ścisłego współdziałania Warsza” 
wy z frontem j ta sprawa leży całkowicie w rękach warszawskiego do- 
wództwa AK. 

Ale istnieje jeszcze inna strona zagadnienia. Od szeregu dni jesteśmy 
świadkami zaostrzonej kampanii antvsowieckiej ze strony obozu rządo- 
wego. Ton prasy oficjalnej każe sądzić, że bynajmniej nie jest jej celem 
nawiazanie jakichkolwiek stosunków ze Związkiem Sowieckim, lecz prze- 
ciwnie, wvzyskiwanie wszystkiego dla dalszego jatrzenia tych stosunków. 
Dla każdego bezstronnego obserwatora jest coś absurdalnego w tvm zesta- 
wieniu najostrzejszych ataków na Sowietv z żądaniem pomocv. Trzeba 
by się zdecydować, o co chodzi — czy powstanie warszawskie ma być 
vwvkorzystane dla pogłębienia różnie miedzy polskim obozem w Londynie 
i Moskwą, czy też dla nawiązania współpracy. Dwie te rzeczy naraz pogo 
dzić sie nie dadza. 

Jak daleko sięgneło zaślepienie polityków prorządowych, ilustruje organ 
jednego z czterech stronnictw rządowych — „Kurier Stołeczny” z dnia 
1 IX. Oto przyznanie przez aliantów Armii Krajowej praw kombatantów 
ma ochronić żołnierza polskiego nie przed Niemcami, lecz przed... Sowie- 
tami. Wspomniane pisemko broń przeznaczoną do walki z Niemcami obró- 
ciło przeciwko Sowietom. Jest to dowód choroby ciężkiej i nieuleczalnej, 
jaka toczv nasze czynniki politvczne. Czas, aby odpowiedzialni dowódcy 
warszawskiego powstania zajęli się powstrzymaniem szerzącej się szkodli- 
wej epidemii. Albowiem krwawa i kosztowna walka, jaką toczy stolica, 
nie może bvć wyzyskiwana przez politvczne koterie. Interes milionowej 
krwawiacej Warszawy. interes szerokich rzesz narodu musi zwyciężyć. 
Musi być postawiony ponad wszelkie uboczne względy, ponad takie czy 
inne prestiże. 


Publicystyka konspiracyjna PPR, t. III, str. 264—0266. 
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1944 wrzesień 3, Warszawa. — Z meldunku poufnego nr 11 Wydziału Pro+ 
pagandy Departamentu Informacji i Prasy Delegatury na temat nastrojów 
ludności w powstańczej Warszawie. 


11. Sytuacja na Czerniakowie. 

Ludność Czerniakowa jest w wysokim stopniu skomunizowana. Mówi 
się o tym otwarcie i dowództwo wojskowe zdaje sobie sprawe, że działa 
na wybitnie podminowanym terenie. Ludzie giośno i wręcz zarzucają żoł= 
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nierzom AK, że samowolnie wywołali powstanie, aby zniszczyć najbied- 
niejszą ludność, ale oni potrafią wziąć za to odwet, gdy przyjdą bolsze- 
wicy. ... Obecnie nastroje wybitnie się wzmogły. Jest to specjalnie ważne ze 
względu na zajmowanie całego brzegu Wisły i ewentualny bezpośredni 
kontakt z armią sowiecką, o czym się zresztą mówi w sferach wojsko- 
wych. ... Duża część AK stamtąd czeka tylko na hasło, żeby przejść do 
AL. W ogóle stanowisko AL mimo małej liczebności robi wrażenie pew- 
nego ugruntowanego i nasze dowództwo liczy się z nim i z możliwością 
wzrastania jego wpływów. Widać też niechęć żołnierzy będących na wy- 
suniętych placówkach do oficerów sztabowych, ironiczne uwagi o ich do- 
brym umundurowaniu, wysypianiu się itp. ... 


CA KC PZPR, t. 202'111—44, k. 24. 


1944 wrzesień 5, Warszawa. — Z oceny położenia militarnego w Warsza- 
wie dokonanej przez komendanta głównego AK. 


... Sądzę, że nie potrzebujemy mieć żadnych złudzeń, że ofensywa sowiec- 
ka może lada dzień zająć Warszawę. Niemcy postawili dostateczną ilość 
sił, by wstrzymać natarcie sowieckie. Siły rosyjskie są znacznie oddalone 
od swojego zorganizowanego zaplecza, utknęli — brak im środków komu- 
nikacyjnych. Niemcy odwrotnie: posiadają to wszystko w swojej dyspo- 
zycji. Postępowanie Niemców, tak jak było przewidziane, będzie szło po 
linij niedopuszczenia Rosjan w głąb Niemiec, może aż do czasu kapitula- 
cji tych ostatnich. Wisła chroni Niemcy od inwazji rosyjskiej. 


' A. Skarżyński: Powstańcza Warszawa w dniach walki, Warszawa 1965, str. 43—44. 


1944 wrzesień 6, Warszawa. — Depesza delegata rządu J. St. Jankowskiego 
i gen. T. Bora-Komorowskiego do premiera St. Mikołajczyka i gen. K. Sosn- 
kowskiego o możliwości kapitulacji powstania. 


Położenie nasze przedstawione Wam w dotychczasowych depeszach na- 
kazuje nam uprzedzić Was o możliwościach kryzysu i o przewidywaniach 
naszych na ten wypadek. 

Wytrzymałości Śródmieścia na północ od Alei Jerozolimskich, gwałtow- 
nie atakowanego w ostatnich dniach, nie da się przewidzieć. W najko- 
rzystniejszych warunkach może ono wytrwać nawet jeszcze i 7 dni (sie- 
dem), ale załamanie się ponoszącej straszliwe ofiary ludności cywilnej 
może zmusić do odpłynięcia wojsk na południe od alei, a to może nastąpić 
już nawet w ciągu 2 do 4 (dwóch do czterech) dni. 

Po upadku północnej części Śródmieścia długotrwałość obrony południo- 
wej części Śródmieścia, po zwróceniu przeciwko niej całości sił niemiec- 
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kich, byłaby już tylko kwestią godzin. Dla tak krótkiego zysku na czasie 
nie można poświęcać losu olbrzymiej ilości mieszkańców, która tutaj schro- 
niła się z całej pozostałej części miasta. 

W wypadku więc utraty północnej części Śródmieścia stoją przed nami 
następujące ewentualności: 

1. po usunięciu w porozumieniu z Niemcami ludności cywilnej walczyć 
do ostatka, 

2. kapitulować całkowicie, 

3. kapitulować poszczególnymi dzielnicami (Śródmieście - Południe, 
Mokotów, Żoliborz) w kolejności zależnej od tego, przeciwko której z nich 
zwróci się ostrze niemieckiego uderzenia. 

Dałoby to nieco zysku na czasie z jednoczesnym zniszczeniem całego 
miasta. 

Wybór jednej z powyższych ewentualności zależeć będzie od odporności 
i zachowania się wojska oraz ludności, od stanu amunicji i żywności. 

Ewentualności te podajemy Wam zawczasu, byście mogli przygotować 
na to anglosaskich mężów stanu. Sądzimy bowiem, że stłumienie powstania 
w Warszawie ma nie tyle aspekty wojskowe, co polityczne. Wczesne zaś 
uświadomienie ich sobie przez Was i sprzymierzeńców może być pomocne 
przy rozgrywkach politycznych. Jest oczywiste, że po upadku powstania 
w Warszawie władza przejdzie w ręce komuny, i to w całym kraju. Na- 
tychmiastowa pomoc z Waszej strony przez bombardowanie i zaopatrzenie 
może podnieść nastroje i odwlec nieco kryzys. 

Sobol, Lawina 


Ludność cywilna w powstaniu warszawskim, Warszawa 1974, t. 1I, str. 303. 
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1944 wrzesień 9, Warszawa. — Z meldunku płka A. Chruściela do gen. 
[. Bora-Komorowskiego w sprawie sytuacji powstania. 


... Kapitulacja jest ostatecznością, której chcemy uniknąć. Nikt nie wierzy 
Niemcom. Ludzie chcą ginąć z bronią w ręku — na posterunku, a nie po 
rozbrojeniu. Jest powszechne przekonanie, że po złożeniu broni szeregi 
powstańcze byłyby wycięte w pień. 
.. Proponuję wezwać Żymierskiego na odsiecz i przyrzec mu lojalną 
współpracę. Zmieniają się warunki naszej walki — bądźmy więcej ela- 
styczni. Każdy, kto da nam pomoc — zasłuży na wdzięczność, wszystko 
inne jakoś się ułoży. 

Proszę Pana Generała o rozważenie mego ostatniego wniosku. Więcej 
nam odpowiada współpraca nawet z Żymierskim niż kapitulacja*). 

W historii wojska polskiego są to tylko fragmenty. 

Monter 

WIH, 111/42/3, k. 90. | 

*) Następnego dnia gen. T. Bor-Komorowski odrzucił tę propozycję, stwierdzając 
m. in.: „Zwracać się do Żymierskiego jest — moim zdaniem — zdradą”, WIkH, 
11/40/14, k. 36. 


41 


Powstanie warszawskie w dokumentach 


41 


1944 wrzesień 13 (Lublin). — Odezwa radiowa Polskiego Komitetu Wyz- 
wolenia Narodowego „,Do walczącej Warszawy”. 


Do walczącej Warszawyl 

Do wszystkich bojowników Warszawy! 

Do ludności Warszawy! i 

Chwila wyzwolenia bohaterskiej Warszawy jest bliska. Kończą się Wasze 
męki i cierpienia. Zapłacą drogo Niemcy za krew przelaną i ruiny. Już 
pierwsza dywizja im. Tadeusza Kościuszki wdarła się na Pragę. Armia 
Polska walczy u boku Armii Czerwonej. Wytrwajcie w walce! Jakiekoi- 
wiek były intencje prowodyrów, którzy przedwcześnie i bez uzgodnienia 
z Armią Czerwoną wywołali powstanie. jesteśmy sercem z Wami. Cały 
naród polski jest z Wami, Nad Wisłą toczy się decydujący bój. Pomoc nad- 
chodzi. Wytężcie wszystkie siły! Wytrwajcie! 


Ludność cywilna..., t. II, str. 580—381. 
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1944 wrzesień 15. — Rozkaz dowódcy 1 Frontu Białoruskiego marsz. K. Ro- 
kossowskiego do dowódcy 1 Armii WP gen. Z. Berlinga w sprawie przy- 
gotowań do forsowania Wisły i utworzenia przyczółka na zachodnim brzegu 


rzeki. 


1 Armii Polskiej siłami głównymi do końca 159 1944 r. wyjść na wschod- 
ni brzeg rz. Wisły na odcinku: Pelcowizna, Praga, Sasza Kępa, Las. Zbytki. 

Równocześnie z tym rozpocząć rozpoznanie rz. Wisiy na wymienionym 
odcinku, wybór miejsca dla przeprawy desantowej, promowej i mostowej 
oraz przygotować się do forsowania rzeki w celu uchwycenia przyczółka 
na jej zachodnim brzegu w rejonie Warszawy. 

Prawa linia rozgraniczenia — poprzednia. 


Otrzymanie potwierdzić. 
Szef Sztabu 1 Frontu Białoruskiego 


gen. płk Nalinin 


J. Nlawgules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 404. 


43 


1944 wrzesień 15 (Lublin). — Rozkaz nr 25 Naczelnego Dowództwa WP 
wzywający do wytężenia sił w walce o Warszawę. 


Żołnierze! | | a | | 
Dywizja im. Tadeusza Kościuszki wspólnie z oddziałami bratniej Armii 


Czerwonej nad ranem dnia 14 września szturmem zdobyła całe przedmie- 
ście naszej stolicy — Pragę. 
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W ślad za pierwszą do walsi e Warszawę wstępują następne dywizje, 
brygady, pułki 1 Armii! 

2 naszej Pragi wróg zostawił zgliszcza i gruzy. Wszystkich mężczyzn 
Niemcy zabrali ze sobą lub wymordowali. Wszystkie mosty na Wisle wye 
sadzili w powietrze. 

Za Wisłą krwawą łuną płoną całe dzielnice Warszawy. W Warszawie 
walczą wszyscy. Walczy Armia Ludowa, Krajowa, Korpus Bezpieczeństwa, 
walczą mężczyźni i kobiety, starcy i dzieci, Walczą i gorzko potępiają rząd 
londyński za to przedwczesne powstanie. 

Gdyby powstanie wybuchło teraz, w porozumieniu z dowództwem Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego, mogłoby ocalić mosty, przyczynić się do 
szybkiego wyzwolenia całej Warszawy, ocalić życie setek tysięcy ludzi, 
Warszawa nie byłaby tam straszliwie zrujnowana. 

Żołnierze! 

W ruinach Warszawy. na barykadach walczy kwiat Sił Zbrojnych Na- 
rodu Polskiego, walczą bohaterscy oficerowie, podoiśicerowie i żołnierze 
Polski Podziemnej. 

W bezprzykładnym w dziejach wysiłku dają wielki wkład poświęcenia 
1 krwi w walce o naszą stolicę. Są nieodłączną cząstką Wojska Polskiego. 
Z ich i waszych wysiłków rodzi się Odrodzone Wojsko Polskie, zjedno- 
czone nieśmiertelną miłością Ojczyzny i wspólnie przelaną krwią za jej 
wyzwolenie. 

Żołnierze! 

Ludność Pragi witała 1 Dywizję łzami najgłębszej radości i rozrzewnie- 
n:a. 

Tak witać się będziemy z bohaterszą Warszawą, tak witać się będziemy 
z całym wyzwolonym krajem. 

Bo Poiska jest z nami, od nas czexa wyzwolenia. 

Rozkazuję: 

Jednostkom Wojska Polskiego, walczącym o Warszawę, wytężyć siły 
dia jej wyzwolenia. dla wyzwolenia reszty naszej Ojczyzny. 

Wyrażam podziękowanie I uznanie Powstańcom Warszawy ij stawiam ich 
za wzór wszystkim żołnierzom Polski Podziemnej. 

Do walki i nowych zwycięstw synowie nieśmiertelnego Narodu Pol- 
skiego! 

Niech w tych historycznych bojach okrzepnie na wieki sojusz żołnierza 
polskiego z żołnierzem bohaterskiej Armii Czerwonej! 

Niech te boje dadzą nam Polskę, o której marzyli najszlachetniejsi w na- 
szym narodzie i do której prowadzi nas Krajowa Rada Narodowa i Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego! 


Zastępca naczelnego dowódcy Naczelny dowódca 


d s pol.-wych. Michał Rola-Żymierski, gen. broni 
Aleksandar Zawadzki, gen. bryg. 
Sztef Sztabu Główneso WP 


Władysław Korczyc, gen. bryg. 
5. Merge: Boje 1 Armih WP w obszarze Warszawy, str. 338—887, 
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1944 wrzesień 15. — Zarządzenie szefa Sztabu 1 Armii WP płka W. Stra- 
żewskiego w sprawie zdobycia przyczółka na zachodnim brzegu Wisły. 


1. Nieprzyjaciel broni się na zachodnim brzegu rz. Wisły na odcinku 
Żoliborz — Augustówka siłami brygady piechoty Kamińskiego (zdrajca), 
resztkami 73 DP wspartej oddziałami specjalnymi i częścią sił 19 DPanc. 

Powstańcy polscy, którzy przeszli na naszą stronę w Ra Saskiej 
Kępy, zeznali: w Warszawie rejony Ruda Ewansa, Potok, Żoliborz, wzg. 
96,6 oraz rejony na północny wschód od mokotowskiego pola wyścigowego 
są uwolnione od Niemców i nadal pozostają w rękach powstańców. 

Dowódca Armii rozkazał: 

2. Dowódca 3 DP w nocy z 15 na 16 września w pasie działań swojej 
jednostki przeprowadzi rozpoznanie w celu: 

a) ustalenia stanu mostów i możliwości wykorzystania ich do przepra- 
wy; 

b) określenia miejsc brodów najbardziej nadających się do przeprawy; 

c) ustalenia siły i składu garnizonu nieprzyjaciela broniącego Warszawy. 

3. Dowódca 1 DP nawiąże łączność z powstańcami Warszawy na odcinku 
swojej dywizji drogą rozpoznania. 

4. Natychmiast po otrzymaniu danych rozpoznania należy zorganizować 
oddziały w sile około wzmocnionej kompanii, przerzucić je na zachodni 
brzeg rz. Wisły i we wspólnych działaniach z powstańcami zdobyć przy- 
czółki na zachodnim brzegu rz. Wisły i ubezpieczyć przeprawę. 

5. Pełne dane o ugrupowaniu nieprzyjaciela w Warszawie i o jego za- 
miarach zakomunikować oddziałowi rozpoznawczemu Sztabu 1 AWP 
o godz. 7.00 16.9.1944 r. 

Szef Sztabu 1 Armii WP 
Strażewski, płk 


J. Marguies: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 340—341. 
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1944 wrzesień 15 (Zielonka). — Zarządzenie bojowe dowódcy wojsk sa- 
perskich 1 Armii WP gen. St. Lissowskiego w sprawie przygotowań do 
zbudowania mostu na Wiśle w Warszawie. 


W związku z zarządzeniem dowódcy armii rozkazuję: 

1. Sztab brygady saperów natychmiast przegrupuje się na nowe miejsce 
postoju Glinki (8810) i zaśrodkuje się do godz. 23.00 15.9.1944 r. 

2. Bataliony brygady, które są zajęte przygotowaniem budulca i detali 
do budowy mostu, zakończą robotę do końca dnia 16.9.1944 r. 

3. Natychmiast przystąpić do przewozu przygotowanego materiału 
drzewnego i detali do budowy mostu do Grochowa (8906) i do końca dnia 
16.9 1944 r. zakończyć przewóz w ilości potrzebnej dla mostu o długości 


400 m i szerokości 30 m. 
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4. Po zakończeniu przygotowania budulca do budowy mostu bataliony 
przy tvm zajęte ześrodkują się na miejscu postoju sztabu brygady. 

5. Przeprowadzić rozpoznanie rz. Wisły w celu wybrania miejsca na 
budowę mostu przez rz. Wisłę na odcinku Pelcowizna (przedni skraj do 
6607). 

6. Brygada powinna być w pogotowiu bojowym do budowy mosiu przeź 
rz. Wisłę. 

7. Po przybyciu sztabu brygady na nowe miejsce postoju niezwłocznie 
nawiązać łączność z oddziałem wojsk saperskich. 

8. Moje miejsce postoju na południowo-zachodnim skraju Zielonki 
(8913). | 


Starszy pomocnik dowódcy Lissowski, gen. bryg. 
wojsk saperskich 1 AWP 

Dobrzański, mjr 
Dowódca wojsk saperskich I AWP 


J. Nargules: boje 1 Armii WP w O0DszGrze Warszawy, str. 540. 
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1944 wrzesień 16, Warszawa. — Depesza gen. T. Bora-Komorowskiego do 
Londynu o zawartości zrzutów radzieckich dla walczącej Warszawy. 


Zrzuty sowieckie co noc od 13/14 września w Śródmieściu. Dotąd zaewi- 
dencjonowano z 14/15 września włącznie: 2 ckm, 50 pm, 50 tysięcy amu- 
nicji. 11 granatników i 500 pocisków, trzy tysiące naboi do kb rosyjskiego, 
400 szt. granatów ręcznych i 5 zasobników z bronią i amunicją o zawartości 
dotąd nie ustalonej, ponadto żywność w workach bez spadochronów. Brak 
meldunku z Czerniakowa, Mokotowa i Żoliborza, gdzie odbywały się 
też zrzuty. Ogólnie pomoc niewystarczająca. przede wszystkim z powodu 
niezrzucania amunicji niemieckiej. Jednak zrzutom tym zawdzięczamy 
usztywnienie naszej obrony i podniesienie nastrojów. Wielka wyprawa 
amerykańska ma na celu nie tylko dostateczne zaopatrzenie materiałami 
walczących, lecz dla nas też ma względy propagandowo-polityczne. Bral: 
danych, kiedy Sowiety wkroczą do Warszawy. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 335. 
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1944 wrzesień 16. — Z meldunku Dowództwa 1 Frontu Białoruskiego do 
marsz. J. Stalina o utworzeniu przez oddziały 1 Armii WP przyczółka na 


zachodnim brzegu Wisły. 


3. 1 Armia Polska po zluzowaniu lewoskrzydłowych oddziałów 47 armii 
umocniła się na wschodnim brzegu rz. Wisły na odcinku Pelcowizna, Zbyt- 
ki, prowadziła rozpoznanie i walkę ogniową z nieprzyjacielem, 
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J eden batalion piechoty 3 PDP j kompania rozpoznawcza dywizji wzmo- 
cnione kompanią możdzierzy, rusznicami ppanc i 9 ciężkimi karabinami 
maszynowymi przeprawiły się na zachodni brzeg rz. Wisły i umocniły się 
na zachodnim brzegu rzeki na linii wału (na południe od Saskiej Kępy). 


Dowódca 1 Frontu Białoruskiego Członek Rady Wojennej 
marsz. Związku Radzieckiego 1 Frontu Białoruskiego 
Rokossowski gen. lejtn. Tielegin 


Szef Sztabu 1 Frontu Białoruskiego 
gen. płk Malinin 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 467. 
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1944 wrzesień 17, Warszawa. — Z meldunku wewnętrznego Wydziału In- 
formacji BIP Komendy Głównej AK o nastrojach społeczeństwa Warsza- 
wy. 


W okresie obecnym czynniki oficjalne i organizacje polityczne tracą 
kierownictwo nad nastrojami społeczeństwa. ... 

1. Autorytet gen. Bora przestał prawie całkowicie istnieć, krytyka jego 
postępowania równie silna w wojsku, wsród ołficerów zwłaszcza, jak 
i wśród ludności cywilnej. ... 

4. Propaganda PKWN nie napotvka w opinii na wieksze sprzeciwy, 
zwłaszcza wśród inteligencji. I to zarówno wśród ludności cywilnej, jak 
1 w szeregach AK. 

5. Kolaboracja polszo-sowiecka przyjęta przez całą ludność z aprobatą 
i z wielką radością. Hasła kapitulacyjne wobec Niemców obecnie uznane 
byłyby za zdradę. Wszelkie akcenty antysowieckie w prasie prorzadowej 
wywołują niezadowolenie i obawę pogorszenia stosunków z Rosją. ... 

6. Krajowa Rada Ministrów nie ma wpływu na kształtowanie obecnej 

sytuacji, są raczej w roli obserwatora czuwającego nad nieprzeciąganiem 
struny w nastrojach. 
.. 5B.IX. po sprawozdaniu Komendanta Bora przedstawiającym svtuację 
wojskową powstania jako krytyczną i wobec braku pomocy ze strony 
aliantów i Sowietów RJN przyjęła jeanomyslnie zasadę konieczności kapi- 
tulacji. o ile nie zmienią się warunki. ... 

Wnioski: Caioksztalt sytuacji u schyłku powstania powoduje nastroje 
przychylne dla propayendy PKWN. a nieprzychylne dla obozu polskiej 
racji stanu. Społeczeństwo nie widzi i nie czuje żadnej koncepcji Rządu 
Polskiego w sprawie zmianv svtuacji. Nie zna planów rzadu mogących 
ułożyć stosunki z Rosją Sowiecką. Siyd zarzuiy w Stosunku do Rządu 
o uprawianie antysowieckiej propagandy i szukania we własnvm zakresie 
wyjścia z wytworzonej sytuacji. Prawie pewnym jest, że nastroje ludności 
po wkroczeniu wojsk sowieckich zwrócą się z „dużą siłą przeciwko do- 
tychczasowemu kierownictwu powstania, o ile nie nastąpi zawarcie kom- 
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promisu z PKWN, dotychczasowa postawa polityczna społeczeństwa uleg- 
nie głębokiemu załamaniu, 


Ludność cywilna..., t. II, str. 384—389. 
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1944 wrzesień 17, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego 
do gen. K. Sosnkowskiego o postawie społeczeństwa stolicy. 


.. Skąpe informowanie przez rząd opinii publicznej o naszej sytuacji mię- 
dzynarodowej w obliczu wkraczajacych Sowietów do Warszawy, brak wi= 
doczny pomocy i opieki ze strony naszych zachodnich aliantów przy jed- 
noczesnej coraz bardziej popularnej propagandzie sowieckiej powoduje, że 
coraz częstsze są oskarżenia o nieudolność i bezczynność tutejszych czvn- 
ników politycznych i wojskowych, jak też j naczelnych władz polskich 
w Londynie. | 

Brak wystarczającej pomocy z zachodu, a natomiast doznawanie stam- 
tąd licznych zawodów i rozczarowań skłania tutejsze społeczeństwo, w tym 
część dców, do szukania ratunku na wschodzie. Otrzymywanie nawet nie- 
licznych zrzutów sowieckich j działalność lotnictwa i artylerii sowieckiej 
w obecnym okresie naszej walki jeszcze bardziej potęgują dążność do po- 
rozumienia z PKWN. Dalsze pogłębienie się tych nastrojów i dążności 
może wepchnąć nas w orbitę wpływów sowieckich, a w konsekwencji 
w zupełne oddalenie się Polski od Anglosasów. Gros dców na wyższych 
; średnich szczeblach dowodzenia zdaje sobie dobrze sprawę z tego nie- 
bezpieczeństwa, lecz ich wpływ na żołnierzy ze względu na charakter 
walki i oddziałów jest stosunkowo mały, gdyż walczące tu oddziały o cha- 
rakterze rewolucyjnym, © specyficznej dyscyplinie i karności mają swe 
indywidualne poglądy i są wrażliwe na chwyty propagandowe obce oparte 
na faktach. 


Amnia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 348. 


1944 wrzesień 18, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Z artykułu 
pisma „Armia Ludowa” wyrażającego wolę wytrwania w walce. 


.. Zajęcie przez oddziały sowieckie i polskie Pragi zasadniczo zmieniło 
sytuację warszawskiego powstania. Zmieniłv tę svtuację działania lot- 
nictwa radzieckiego nad stolicą oraz znaczne zrzuty broni i amunicji, które 
wzmocniły naszą siłę bojową. 

O ile przed tygodniem nastrój ludności stolicy był mocno pesymistyczny, 
a podjęta przez czynniki Delegatury decyzja, przyzwalająca na wędrówke 
ludności do Niemców, mogła doprowadzić do stopniowego wygaśnięcia 
powstania — o tyle obecnie postawa ludności i żołnierzy jest znów mocna, 
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niezachwiana, trwamy w walce, wytrwamy do ostatecznego wyzwolenia 
Warszawy. 

Czekać nas mogą jeszcze ciężkie chwile, może się wzmóc jeszcze zbrod- 
niczy terror niemieckiej artylerii i lotnictwa, twardy i krwawy wysiłek 
wciąż czeka żołnierzy powstańczych — niemniej jednak z ufnością pa- 
trzymy w przyszłość. 

Zjednoczeni wspólnym żołnierskim wysiłkiem, żołnierze AK, AL, PAL, 
KB — wytrwamy w walce, przejdziemy do ofensywy na pozycje wroga, 
aby w najbliższych już chwilach na ulicach i gruzach Warszawy podać 
rękę braciom naszym z 1 Armii Polskiej, która wespół z Armią Czerwoną 
szturmem złamie opór wroga na przedpolach stolicy. 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 194—195. 
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1944 wrzesień 19, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Artykuł z pisma 
„Armia Ludowa” zawierający krytykę dowództwa AK za opieszałość 
w nawiązaniu łączności i współdziałania z Armią Czerwoną. 


Najpilniejsza sprawa 


Drobny na pozór wypadek z ostatnich dni nasuwa szereg smutnych ref- 
leksji. Radio londyńskie podało przedwczoraj komunikat gen. Bora o na- 
wiązaniu łączności z dowództwem sowieckim. Cała Warszawa wiadomość 
te przyjęła z ulgą, że wreszcie zakończył się absurdalny stan politycznej 
wojny, jaką kierownicy powstania warszawskiego prowadzili z dowódz- 
twem Czerwonej Armii. Opinia przyjęła ten fakt jako wypełnienie pro- 
stego, elementarnego obowiązku, spoczywającego na tych, którzy powsta- 
nie wywołali i którzy stoją na jego czele. Lepiej późno niż wcale. 

Tymczasem już następnego dnia ze sfer kierowniczych AK zaczęto pro- 
testować, że gen. Bór komunikatu takiego nie wysyłał i łączność jeszcze 
nawiaązana nie została. Czynione są dopiero wysiłki w tym kierunku. Sam 
fakt. że siery emigracyjne w Londynie poczuły się zmuszone do popełnie- 
nia tego fałszerstwa, jest wymownym świadectwem, że nie tylko War- 
szawa, ale cały świat uważa, że brak łączności i współdziałania walczącej 
Warszawy z atakującymi stolicę wojskami sowieckimi i polskimi jest zja- 
wiskiem w najwyższym stopniu anormalnym. Jest czymś, co nie da się 
usprawiedliwić żadnymi argumentami. Każdy człowiek. żyjący w walczą- 
cej stolicy, każdy żołnierz na barykadzie. zbyt dobrze zdaje sobie sprawę, 
ile kosztuje nas brak stałego i zorganizowanego współdziałania z tą armią, 
której artyleria ostrzeliwuje pozycje niemieckie w Warszawie, której lot- 
nictwo niszczy niemieckie stanowiska ogniowe i punkty oporu. W prasie 
czesto czytamy żądania, aby lotnictwo sowieckie zbombardowało ten czy 
inny obiekt, ale wydaje się, że wysuwający te żądania nie zdają sobie 
sprawy, że ich poczytne pisma nie docierają do sowieckiego dowództwa. 

Po raz nie wiadomo już który stwierdzamy, że łaczność i współdziałanie 
z dowództwem sowieckim do dziś nawiązane nie zostało. Kto za ten stan 
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ponosi odpowiedzialność — pytamy. Wyjaśnienia na ten temat „technicz- 
nych trudności” muszą być odrzucone. Dowództwo Warszawskie AL na 
własną rękę podjęio próby nawiązania kontaktu, wysłano poprzez dwie li- 
nie frontu dwie pary łączniczek, które dotarły do celu. Bezpośrednim na- 
stępstwem tego były zrzuty i wzmożona pomoc lotnicza i artyleryjska. 
Ostatni komunikat z Lublina doniósł o przybyciu oficera łącznikowego 
z KB. Wprawdzie dwu z wysłanego patrolu poległo, ale trzeci wykonał 
zadanie. Ludzie ci, którzy przezwyciężywszy tysięczne trudności przedarli 
się na drugą stronę, nie mogą jednak wypełnić żądania, o które idzie. Nie 
reprezentują oni dowództwa powstania, nie znają jego planów, a sytuację 
w stolicy znają z tego dnia, w którym wyruszyli. Dowództwo sowieckie ze 
swej strony przeprawiło przez Wisłę patrol i nawiązało łączność z oddzia- 
łami na Czerniakowie. 

Wszystko to świadczy, że nie trudności techniczne stoją na przeszko- 
dzie. Dowództwo AK, które potrafi utrzymać stałą łączność z Londynem, 
mogłoby porozumieć się z Pragą, gdyby ... gdyby nie przeszkody polityczne, 
te same, które legły u podstaw warszawskiego powstania. 

Stan ten winien się skończyć jak najszybciej. Jeśli w dowództwie AK 
są zdrowo i patriotycznie myślące elementy — a wiemy, że są — na nich 
spoczywa obowiązek usunięcia przeszkód, wznoszonych przez szkodliwe 
i nieodpowiedzialne elementy. W obliczu ostatecznego uderzenia wojsk so- 
wieckich i polskich na Warszawę pomoc i współdziałanie nie mogą być 
prowadzone po omacku, jak dotąd. 

Na tych wszystkich, którzy dziś jeszcze nie zechcą tego zrozumieć, naród 
wyda surowy wyrok. 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 200—202. 
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1944 wrzesień 19. — Z meldunku Dowództwa 1 Frontu Białoruskiego do 
marsz. J. Stalina o działaniach jednostek 1 Armii WP na przyczółku war- 


szawskim. 


2. 1 Armia Polska w ciągu nocy i dnia odparła 10 kontrataków nieprzy- 
jaciela w sile około batalionu piechoty każdy, wspartych silnym ogniem 
artylerii, moździerzy, pojedynczych czołgów i dział pancernych na przy- 
czółku w rejonie na zachód od Saska Kępa, utrzymując zajmowane po- 
zycje. 

Oddziały 2 P(olskiej) D(ywizji) P(iechoty) i I BKaw., po wyjściu nad 
rz. Wisłę, znalazły się pod silnym oddziaływaniem ogniowym nieprzyja- 
ciela z zachodniego brzegu rzeki, zaległy w rejonie przepraw na odcinku 
1 km na południe od Pelcowizny, zachodniego skraju Pragi i prowadziły 
walkę ogniową z nieprzyjacielem. 

3 PDP przy wsparciu artylerii i moździerzy kontynuowała pomyślnie 
forsowanie rz. Wisły i do końca dnia przeprawiła na zachodni brzeg dwa 
bataliony piechoty 8 pp w rejonie dwóch mostów na północno-zachód od 


Saskiej Kępy. 


Nowe Drogi — 46 49 
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W wyniku całodziennych walk nieprzyjacielowi zadano poważne straty 
1 wzięto 7 jeńców należących do 415 batalionu nieprzyjaciela. 


Dowódca 1 Frontu Białoruskiego Czlonek Rady Wojennej 
Marszałek Związku Radzieckiego 1 Frontu Białoruskiego 
Rokossowski Generał lejtnant 
Tielegin 


Def Sztabu 1 Frontu Białoruskiego 
Generał pułkownik 
Malinin 


J. Mavrguies: Boje 1 Amnii WP w obszarze Warszawy, str. 471—472. 
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1944 wrzesień 20, Warszawa. — Z depeszy dowódcy AK na Żoliborzu ppłka 
M. Niedzielskiego do płka A. Chruściela o wylądowaniu spadochroniarzy 
radzieckich z radiostacją. 


... 18 września przybyło dwóch skoczków sowieckich. Przez ich radiostacje 
zażądam dla Was amunicji do broni niemieckiej i 9 mm. Podajcie miejsce 
zrzutów iilość*) ... 


Arima rajowa w dokumentach, t. IV. str. 360. 

*) WyrJoszżemm w radostecjie. Spzaocuaremarze radzieccy. Wiórych zadanem bio 
utrzyinuiie łacziieści ze Sztabem 1 Frontu Białorussiegc. wyiadowaj tace w Ś.0- 
miesciu I na Miczotowic. 


54 


1944 wrzesień 20, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Artykuł z pisma 
„Armia Ludowa” zawierajacy krytykę propagandy obozu londyńskiego za 
przemilczanie pomocy radzieckiej dla powstania w Warszawie. 


D*tvie miary 


Sprawa stosunków oficjalnych przywódców powstania do wojsk sowiec- 
kich i polskich. które z prawego brzegu Wisżv prowadzą już od szeregu dni 
bezpośrednią walkę o Warszawę, jest sprawą wstydliwą, wyrażnie nie- 
wygodną i najchętniej przemilczaną przez kierownicze czynniki obozu 
londyńskiego. Kogo nie zasianowiło zachowanie tych czynników wobec 
zrzutów sowieckich. faktu ochronv powstania ze strony lotnictwa i arty- 
lerii sowieckiej. ten mogł uzyskać bogatv materiał porównawczy przy oka- 
zji ostatniego zrzutu anglo-amerykańskiego. Rożność dwu miar, siosowa- 
nych do zachodniego i wschodniego sprzymierzeńca. jest uderzająca. 

"Dnia 18 bm. kilkadziesiąt amervxańskich bombowców zrzuciło nad Wa:- 
szawą broń, amunicję i żywność. Widowisko było rzeczywiście efektowre. 
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W biały dzień dziesiątki spadochronów rozwinęło się nad miastem, powo- 
dując entuzjazm wśród ludności. 

Fakt ten obóz emigracyjny i jego krajowe ekspozytury wykorzystały 
dla szerokiej akcji propagandowej, posypały się sążniste, entuzjastyczne 
artykuły, telegramy, podziękowania jaskrawo odbijające od wstydliwych, 
wręcz złośliwych notatek o pomocy sowieckiej. 

Więcej, bo sam premier emigracyjnego rządu uznał za stosowne całe 
swe przemówienie poświęcić temu właśnie zrzutowi, jakby sytuacja obec- 
nie nie nasiręczała mu żadnych innych problemów. Propaganda obozu 
londyńskiego i tutaj wyzyskała okazję do ubijania politycznego kapitału. 
Ludzie ci udają, iż nie widzą faktu, że sprawa zrzutów, jakkolwiek niesły- 
chanie ważna, bynajmniej nie ma dla nas rozstrzygającego znaczenia. Roz- 
strzygająca dla Warszawy jest sprawa uwolnienia jej — tego zaś, nieza- 
leżnie od naszych sympatii czy antypatii, dokona Armia Sowiecka i dy- 
wizje Wojska Polskiego. Nie od dziś na czoło wysunęła się sprawa pomocy 
bojowej ze strony lotnictwa i artylerii sowieckiej. Dlatego też kampania 
polityczna dokoła zrzutu amervkańskiego jest jeszcze jedną próbą fałszo- 
wania w opinii publicznej rzeczywistego położenia walczącej Warszawy. 

W entuzjastycznych depeszach gen. Bora prawdopodobnie zapomniano 
nadmienić, że lwia część zrzutów dostała się w ręce niemieckie"). 

Nie na ilość bowiem patrzyli emigracyjni adherenci, nie szło im o pomoc, 
lecz o propagandę. Pisma obozu rządowego wprost nazywały zrzut alian= 
cki „sukcesem rządu londyńskiego” — czyniąc z niego argument w poli- 
tycznej rozgrywce. 

Stosunek nasz do pomocy wyraża się prosto — wołamy i oczekujemy 
pomocy ze strony wszystkich aliantów. wszystkim wyrażamy wdzięczność 
za podjęte w tym kierunku trudy. Równocześnie jednak zdajemy sobie 
sprawę, że podstawowe i rozstrzygające znaczenie ma pomoc ze strony 
Armii Czerwonej, pomoc w wielu formach, z których najważniejszym 
celem jest uwolnienie Warszawy, O stosunku naszym decydują nie sympae= 
tie czy antypatie, lecz trzeżwa ocena sytuacji nie zamącona partyjnym 
ciasnym zacietrzewieniem. 


A. Przygoński: Udział PPR ti AL w powstaniu warszawskim, str. 207—208. 


*) Wskutek dokonania zrzutów z dużej wysokości na 1284 zasobniki zrzucone 
przez samoloty amerykańskie tylko 228 dostało się do rak powstańców. Reszta do» 
stała się w rece Niemców badź spadła na wschodnim brzegu Wisły. Józef Garliński: 
Politycy i żołnierze, Londyn 1968, str. 217. 


50 


1944 wrzesień 22. — Meldunek bojowy gen. Z. Berlinga o ewakuacji 
resztek wojska z przyczółka na Wiśle. 


1. Przed frontem armii broni się nieprzyjaciel w dotychczasowym skła= 
dzie na poprzednio zajmowanej rubieży. W ciągu doby prowadził metoe 
dyczny ogień artylerii i możdzierzy ra ugrupowanie bojowe i rozmiesze 
czone bliżej tyły naszych oddziałów na wschodnim brzegu rz. Wisły oraz 
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niejednokrotnie kontratakował grupy 8119 sp na zachodn.m brzegu rz. 
Wisły siłami od jednego batalicnu do kompanii wspartymi czołgami i | dzia- 
łami pancernymi. 

Loinictwo nieprzyjaciela prowadziło rozpoznanie pojedynczymi samoilo- 
turi; stwierdzono 8 samolotolotów, z czego 1 w nocy. 

e. Jednostki armii zajmują dotychczasową rubież na wschodnim brzegu 
rz. Wisły; prowadziły rozpoznanie nieprzyjaciela przez obserwację, ogień 
do Wys 9h celów i nawały ogniowe na kontratakującą piechotę i czołgi 
nieprzyjaciel: 

W ciagu doby resztki 3 i 1/9 pp 3 DP odparły około 12 kontrataków nie- 
przyjaciela w Sile od batalionu do kompanii przy wsparciu 4—6 czołgów 
i dział pancernych, utrzymując się we wschodniej części kwartału 516. 

W nocy z 21 na 22.9, grupie tej przerzucono na łcdziach oraz samolotami 
żywność i amunicję. Łączność z nimi radiowa. 

2. Zdecydowałem: w nocy z 22 na 28.9.1944 ewakuować resztki Ji 1/9 pp 
DP na wschodni brzeg rz. Wisły. 


Szel Sztabu 1 AWP Dowódca I AWP 
Strażewski, płk Berling, gen. dyw. 


J. Margulies: Boje 1 Arni WP w obszarze Warszawy, str. 410—+11. 
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1944 wrzesień 25. — Z meldunku gen. Z, Berlinga do marsz. K. Rokos- 
sowskiego o przebiegu działań na przyczółku na Wiśle i przyczynach nie- 
powodzeń. 


aa Uk o wynikach operacji z forsowaniem i działaniach bojowych na 
przyczółku na zachodnim brzegu Wis!y. 

1. Dane o nieprzyjacielu do czasu rozpoczęcia operacji: nieprzyjaciel, 
ponosząc w pierwszej połowie września porażkę w walkach o Pragę, wy- 
coiał się przed frontem armii na zachodni brzeg Wisły i energicznie przy- 
stapił do wzmocnienia obrony m. Warszawy. 

Bezpośrednio przed frontem armii, do czasu rozpoczęcia operacji z for- 
sowaniem Wisły, na wschodnim skraju Warszawy stwierdzono działanie 
trzech batalionów: 500 szturmowego, policyjnego i 501 szturmowego sape- 

rów. wspieranych przez artylerię, moździerze. czołgi i działa pancerne. 

s odcinku: most kolejowy na północny zachód od Saskiej Kępy, „Pom- 

* (1 km na północny zachód od Siekierek) broniły się pododdziały 50] 
> EN batalionu saperów. 

Obsadziwszv obronę na zachodnim brzegu rz. Wisły niedużymi siłami. 
nieprzyjaciel wykorzystał zawczasu przygotowane do obrony domy i kwar- 
tałv Warszawy oraz dobrze rozwiniętą między nimi sieć transzei j rowów 
łączących. z przestrze!anymi sektorami broni maszynowej i odcinkami 
ognia artylerii i możdzierzy na wypadek forsowania rzeki przez nasze 


w oOj:ia, 
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W północnej, centralnej i południowej części Warszawy działały oddziały 
powstańcze AK i AL, zagrażając działaniom czołowych jednostek nieprzy- 
jaciela i utrudniając im manewr. 

2. Zamiar operacji: forsować Wisłę w rejonie Saskiej Kępy, opanować 
kwartały nr nr 458, 516 Warszawy i działając w kierunku zachodnim i po- 
łudniowo-zachodnim połączyć się z ośrodkami powstańców AK i AL w cen- 
tralnym i południowym rejonie Warszawy i w ten sposób zabezpieczyć so- 
bie przyczółek do dalszych operacji dotyczących opanowania Warszawy. 

Wybór rejonu forsowania z Saskiej Kępy i czas rozpoczęcia operacji 
w znacznym stopniu były spowodowane niepewną sytuacją południowej 
grupy powstańców i uporczywą prośbą dowódcy tej grupy „Radosława” 
o udzielenie mu wsparcia. 

„. 4. Operacja z forsowaniem Wisły rozpoczęła się w nocy z 15 na 16.9. 
1944 r. 

Z nastaniem ciemności na zachodni brzeg rzeki do rejonu kwartału nr 
516 została przerzucona grupa rozpoznawcza w składzie dwóch plutonów 
samodzielnej kompanii rozpoznawczej dywizji z plutonem rusznic ppanc. 

Po stwierdzeniu, że nieprzyjaciela w punkcie przeprawy nie ma, przy- 
stąpiłem do forsowania Wisły 1/9 pp. 

Nieprzyjaciel wykrył przeprawę dopiero przed świtem i batalion (bez 
jednej kompanii piechoty) przeprawił się na zachodni brzeg Wisły, pono- 
sząc od ognia nieprzyjaciela nieznaczne straty. 

Ogółem w ciągu nocy przeprawiono: ludzi — 420, ckm — 14, rusznic 
ppanc — 16, 50 mm moździerzy — 6, 82 mm możdzierzy — 6, 45 mm dział 
— 2, amunicji 2 j(ednostek) o(gniowych) i żywności na 4 doby. 

Po połączeniu się z powstańcami (do 300 ludzi) przeprawiona grupa pod 
dowództwem dowódcy 1/9 pp, porucznika Kononkowa, przystąpiła do roz- 
szerzenia przyczółka i wypierając Niemców z szeregu umocnionych budyn- 
ków do końca dnia 16.9.44 r. opanowała północną połowę kwartału nr 516. 

Nieprzyjaciel wykazywał słaby opór ogniowy, prowadząc do atakujące- 
go batalionu i powstańców przeważnie ogień karabinów i pistoletów ma- 
szynowych oraz na rejon przeprawy i podejścia do niego rzadki ogień ar- 
tylerii i moździerzy. 

16.9.1944 r. rozkazałem dowódcy 3 DP w nocy na 17.9.1944 r. opanować 
półwysep w celu osłony przeprawy z lewej, a jednocześnie kontynuować 
przeprawę do rejonu uchwyconego przyczółka i do rana 17.9.1944 r. ze- 
środkować tam cały 9 pp z pułkową artylerią i nie mniej niż jedną ba- 
terią artylerii dywizyjnej po to, aby w ciągu 17.9.1944 r. rozszerzyć przy- 
czółek w kierunku północnym do południowego mostu kolejowego, w po- 
łudniowym do półwyspu włącznie. 


W celu przeprowadzenia tej operacji został przygotowany ogień arty- 
lerii i moździerzy całej artylerii armii, a dla odwrócenia uwagi nieprzyja- 
ciela od rejonu przeprawy zostały poczynione następujące kroki: 

a) Dowódcy 2 DP rozkazano sforsować Wisłę jedną wzmocnioną kom- 
panią piechoty w rejonie Pelcowizny. 

b) Dowódcy 1 brygady kawalerii prowadzić rozpoznanie walką w rejo- 
nie północnego mostu, 
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c) Dowódcy I DP — demonstrować forsowanie Wisły w rejonie m. Las 
w kierunku na Siekierki. 

Początek operacji wyznaczono na godz. 24.00 16.9.1944 r. 

2 DP w nocy z 16 na 17.9.1944 r. wykonała postawione jej zadanie, prze- 
prawiając na zachodni brzeg Wisły jedną kompanię 2/6 w składzie 50 ludzi, 
z dwoma ciężkimi karabinami maszynowymi i trzema rusznicami przeciw- 
pancernymi, ktorzy umocnili się 500 m na wschód od Potoku i w ciągu 
doby prowadzili walkę ogniową z nieprzyjacielem wykazującym słaby 
opór. 

3 DP wskutek silnego oddziaływania ognia artylerii i możdzierzy nie- 
przyjaciela na rejony przeprawy zadania swego w pełni nie wykonała: nie 
opanowała póiwvspu, ale przeprawiła na zachodni brzeg Wisłv do rejonu 
kwartału nr 516 pozostałe siły 19 pp, 3/9 pp (bez kompanii możdzierz;) 
i jedna kompanię 2.9 pp. 

Ogółem w nocy z 16 na 17.9.1944 r. 3 DP przeprawiła: ludzi — 390, 
ckm — 14. rusznic ppanc — 16, 50 mm możdzierzy — 8, 43 mm dział 
— 5. amunicji 2 joi żywności — na 4 dni. 

„.. Wnioski: 

Uważam, że zasadniczymi przyczynami nieudanej operacji połączonej 
z forsowaniem Wisły, uchwyceniem przyczółka na zachodnim brzegu Wisły 
i walkami na ulicach Warszawy były: 

1. Nieprzyjaciel, zdając sobie sprawę z grożby przełamania jego obrony, 
podciągnął do rejonu przyczó!ka znaczne siły piechoty, czołgów, dział pan- 
cernych i stworzył przewagę w siłach przeciwko naszym pododdziałom 
działającym na zachodnim brzegu. 

Do końca 19.9.1944 r. zostały wprowadzone do walzi z odwodu: 608 
pułk ochrony. 415 batalion niszczycieli czołgów i grupa bojowa „Bem , 
a także około 50 czołgów i dział pancernych. 

Jednoczesnie nieprzyjaciel zesrodkował w południowo-zachodniej cześci 
Warszawy dużą ilosć artylerii i możdzierzy. Jesli na początku operacji 
stwierdzono działanie około 12 baterii, to do 20.9.1944 r. w południowo- 
zachodnich kwaterach miasta stwierdzono działanie około 40 baterii arty- 
lerii i grup moździerzy, w tej liczbie znaczną część szesciolufowych moż- 
dzierzy. 

2. Nasza piechota walczyła z poświęceniem, szczególnie grupa majora 
Łatyszonka, ale wskutek braku pułkowej i dywizyjnej artylerii nie była 
w stanie przeciwstawić się przeważającym siłom piechoty, ciężkim czołgom 
i działom pancernym nieprzyjaciela, który bez przerwy, w dzień i w nocy 
kontratakował zaciekle nasze wojska. 

3. Bezpośrednie wsparcie piechoty przez artylerię z wschodniego brzegu 
było bardzo utrudnione własciwościami warunków walk w miescie. gdzie 
nasza piechota znajdowała się prawie caiy czas w bezpośredniej styczno- 
ści z piechotą i czołgami nieprzyjaciela, tocząc walki nie tylko na ulicach, 
lecz także w budynkach. 

4. Żołnierze 3 DP nie byli wyszkoleni 1 mie posiadali doświadczenia 
w prowadzeniu walk ulicznych w dużym mieście, 
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5. Nie zostało zapewnione należyte bezpośrednie dowodzenie wojskami 
3 dywizji w walce na zachodnim brzegu Wisły. 


Szef Sztabu Dowódca 1 AWP 
Strażewski, płk Berling, gen. dyw. 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 417—421. 
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1944 wrzesień 26, Warszawa. — Z meldunku wewnętrznego patrolu Woj- 
skowej Służby Informacyjno-Społecznej BIP (Obwód I, odcinek „Bogumił”) 
© nastrojach wśród ludności w rejonie ul. Wilczej i Kruczej. 


„.. W domu przy ul. Wilczej 14 otrzymałem od komendanta następujące 
dane: ilość pogorzelców i uchodźców wynosi przeszło 200 osób, wśród lo- 
katorów zaznacza się brak inteligencji (2 doktorów i 1 adwokat są w akcji), 
pogorzelcy i uchodźcy składają się z najniższych sfer, których postawa 
wybitnie prosowiecka i wroga w stosunku do akcji AK. 


Ludność cywi!na..., t. II, str. 477. 
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1944 wrzesień 26, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Odezwa Potv- 
stańczego Porozumienia Demokratycznego. 


Powstańcze Porozumienie Demokratvczne. 

W dniu 25 bm. demokratyczne organizacje tw stolicy zawiązały Powstań- 
cze Porozumienie Demokratyczne, ktore ogłosiło następującą odezwę: 

Do społeczeństwa stolicy! 

Walka, jaką 8 tygodni toczy bohatersko społeczeństwo Warszawy, we- 
szła w fazę decydującą. Armia Czerwona i Wojsko Polskie niosą pomoe 
i odsiecz umęczonej Stolicy, przygotowują ostateczne uderzenie, które 
przyniesie nam wolność. 

Nie tylko Warszawa, ale i cała Polska staje dziś w obliczu decydujących 
chwil. Dzięki zwycięstwom sojuszniczej Armii Czerwonej, dzięki męstwu 
współdziałającego z nią Wojska Polskiego wkrótce już cała Polska odet- 
chnie wolnością, powstanie z gruzów, aby tworzyć nowe niepodległe życie. 

W obliczu zadań, jakie stoją przed nami, doprowadzenie do końca walii 
z krwawym okupaniem, uwolnienie polskiej ziemi, aż do ostatniego skraw- 
ka spod jarzma hitlerowskiego oraz wzniesienie zrębów silnej, niepodległej 
i demokratycznej Polski, należy skupić wszystkie żywe i twórcze siły na- 
rodu polskiego. Nie interesy partii, grup czy jednostek, lecz interes na- 
rodu i państwa polskiego musi wskazywać nam drogę. 

Wbrew tym wszystkim, którzy dziś jeszcze z krwi i cierpień narodu 
pragną uczynić atut dla wąskich rozgrywek partyjnych, wszystkie ugru- 
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powania demokratyczne stolicy, spojone wspólnotą walki, stworzyły Pow- 
stańcze Porozumienie Demokratyczne. 

Powstańcze Porozumienie Demokratyczne uznaje Polski Komitet Wyz- 
wolenia Narodowego za władzę wykonawczą narodu. Powstańcze Poro- 
zumienie Demokratyczne staje na tej drodze, po której kroczy PKWN 
— drodze współdziałania ze wszystkimi państwami sojuszniczymi, przede 
wszystkim zaś bliskiej współpracy ze Związkiem Sowieckim. Polska może 
odzyskać wydarte jej ziemie zachodnie i uregulować sprawę naszych gra- 
nic wschodnich i północnych oraz zabezpieczyć się przed nową katastrofą 
niemieckiej agresji. 

Powstańcze Porozumienie Demokratyczne, zwracając dziś wszystkie swe 
siły do walk na barykadach Warszawy, współdziała ze spieszącym na od- 
siecz Wojskiem Polskim i Armią Czerwoną. Wyrazem tego współdziałania 
jest Pace ja Połączonych Sił Zbrojnych AL, PAL i KB gen. 
Roli-Żymierskiemu. 

Po uwolnieniu stolicy organizacje skupione w PPD staną do pracy nad 
odbudową i przebudową Polski w duchu społecznej sprawiedliwości, pro- 
wadzącej do utrwalenia ustroju demokracji i wolności, poprzez głębokie 
reformy, uznanie pracy jako jedynego tytułu do udziału w dochodzie spo- 
łecznym. Staną do pracy prowadzonej już dziś przez PKWN na ziemiach 
wyzwolonych. 

Jednocząc swe wysiłki z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego — 
PPD wzywa wszystkie ugrupowania i organizacje polityczne, aby wyz- 
woliły się spod presji szkodliwych i sprzecznych z interesami narodu kon- 
cepcji; łączyły się z PPD, stawały do rzetelnej i trwałej współpracy 
z PKWN nad wyzwoleniem i odbudową wolnej, niepodległej i sprawiedli- 


wej Polski Ludowej. 
Powstańcze Porozumienie Demokratyczne 


Przedstawiciele Krajowej Rady Narodowej 
Centralny Komitet Ludowy 

Centralizacji Stronnictw Demokratycznych 
Socjalistycznych i Syndykalistycznych 
Rada Obrony Narodu 

Centralny Komitet Młodzieży 


A. Przygoński: Udział PPR £ AL w powstaniu warszawskim, str. 221—233, 
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1944 wrzesień 28, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Z raportu Od- 
działu II Sztabu Komendy Głównej AK o sytuacji politycznej w powstaniu. 


.. 2. Wszystkie meldunki zgodnie podają o pogłębiającej się przepaści mie- 
dzy wojskiem a szerokimi warstwami społeczeństwa. Głód, brak wody, 
odzieży i dachu nad głową, a w wielu wypadkach brutalne traktowanie 
ludności cywilnej przez poszczególnych „kacyków” rejonowych powodują 
czasem tak wielkie rozgoryczenie, że gdyby nie strach przed Niemcami 
mielibyśmy do czynienia z czynnymi wystąpieniami tłumu przeciwko żoł- 
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nierzom. Cała ludność oczekuje jakiejś decyzji i burzy się uważając, że 
czynniki decydujące przyjęły taktykę wyczekiwania. Oddanie Czerniako- 
wa i sytuacja na Mokotowie bardzo to napięcie zwiększyły; perspektywa 
dalszego zacieśnienia niemieckiego pierścienia pogłębia paniczne nastroje. 
N.B. konieczne wydaje się urzędowe ogłoszenie w całej prasie, iż zażalenia 
ludności cywilnej dotyczące ewentualnych przekroczeń ze strony poszcze- 
gólnych dowódców wojskowych (co niestety miewa miejsce) będą zaraz 
załatwiane i mają być kierowane do punktów meldunkowych Komendy 
Miasta (wyliczyć). 

3. Cztery stronnictwa wychodząc z założenia, że powstanie zostało wy- 
wołane przez czynniki wojskowe, chciałyby, aby również dalsze decyzje 
zapadały w płaszczyźnie wojskowej; same natomiast nie chcą iść na żadne 
koncesje polityczne wobec grup grawitujących do PKWN. Zwraca uwagę 
memoriał ZHP złożony wicepremierowi i komendantowi AK, w którym 
wielki nacisk kładzie się na powzięcie szybkiej decyzji. Rozumiejąc, że 
nowa forma zwrócenia się do Sowietów byłaby pewną kapitulacją poli- 
tyczną, ZHP domaga się mimo to utworzenia na szerokich podstawach 
Komitetu Ocalenia Stolicy, który by bezzwłocznie doprowadził do ścisłej 
współpracy z Armią Czerwoną. Meldunki podają, że tak jak ujawnienie 
braku porozumienia z Sowietami podcięio autorytet sfer kierowniczych 
powstania w pewnych kołach, tak obecnie wielkim ciosem było stwier- 
dzenie przez Churchilla, że „rząd brytyjski nie brał na siebie żadnej od- 
powiedzialności za wezwanie do powstania”. Można się spodziewać, że 
PKWN będzie się starał wygrać ten fragment mowy Churchilla jako po- 
tężny atut przeciwko rządowi RP, podnosząc ze zdwojoną siłą, że o wy- 
buchu powstania zdecydowały ambicje pewnej kliki ... 


A. Przygoński. Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 223—224, 
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1944 wrzesień 29, Warszawa. — Z meldunku wewnętrznego Oddziału In- 
formacyjno-Wywiadowczego Komendy Okręgu Warszawskiego AK („D”) 
6 nastrojach ludności w Warszawie. 


.. Ludność bardziej uświadomiona wysuwa cały szereg zarzutów pod ad- 
resem naszego dowództwa, jak również polityki rządu polskiego w Lon- 
dynie Opinia publiczna formalnie żąda wojskowego podporządkowania się 
Rokossowskiemu i w ogóle PKWN-owi. Dowodzi to całkowitego załamania 
się ludzi, nawet osoby wyrobione politycznie nie potrafią opanować się 
i wszystko sprowadzają do osobistych cierpień i przez ten pryzmat patrzą 
na sytuację. Bardziej opanowani uważają, że powinniśmy wzmocnić jed- 
nolitość AK i drogą porozumienia z Sowietami, szczególnie w uzgodnieniu 
działań wojskowych, poprawić obecną sytuację. 

Wiadomości o parlamentariuszach niemieckich rozchodzą się szeroko 
i ponownie problem kapitulacji wychodzi z zapomnienia. Nieufność do 
Niemców wstrzymuje mimo wszystko ludność. 


Ludność cywilna..., t. II, str. 531—532. 
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1944 wrzesień 30. — Depesze gen. Z. Berlinga do generałów AK A. Chru- 
ściela i T. Bora-Komorowskiego w sprawie zrzutów dla powstania. 


Depesza z godziny 9.17: 

Podać natychmiast place dla zrzutów dzisiaj w nocy. 

Depesza z godziny 13.45: 

Podajcie ilość anodówek podjętych przez Was ze zrzutów, podajcie rejon 
dla wyrzucenia radiostacji. 

Depesza z godziny 16.18: 

Dziś w nocy 30.9. będą zrzuty dla Śródmieścia, podać sygnały i miejsca 
dla zrzutów. Próby zrzutów w nocy 29.9. nie udały się z powodu różnych 
sygnałów podawanych z ziemi. 

Depesza z godziny 21.20: 

Dziś w nocy będą zrzuty w punktach przez Was wyznaczonych tvlko 


w wypadku wystawienia przez Was podanego przez nas sygnału, tj. trój- 
kąta z trzech ognisk. Uważajcie, gdyż nieprzyjaciel też daie sygnały, żądam 
trzymać się umówionego sygnału. Potwierdzić odbiór. 


A. Przygoński: Udział PPR 4 AL w powstaniu warszawskim, str. 227. 
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1944 październik 1. — Depesza gen. Z. Berlinga do gen. A. Chruściela 
w sprawie pogłosek o kapitulacji powstania. 


Mam nie sprawdzone wiadomości o rzekomo przeprowadzonej między 
Wami i Niemcami umowie w celu wvdania ludności cywilnej Niemcom. 
Proszę natychmiast zawiadomić mnie o prawdziwości tych wiadomości. 


gen. Berling 


A. Przygoński: Udzią PPR 4 AL w powstaniu warszawskim, str. 232. 
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1944 październik 2. — Meldunek Dowództwa 1 Frontu Białoruskiego do 
marsz. J. Stalina o rozmiarach pomocy udzielonej powstańczej Warszawie. 


Melduję: 

W celu udzielenia pomocy powstańcom w mieście Warszawie, w okresie 
od 13 IX do 1 X 44 r. lotnictwo frontu dokonało 4321 samolotolotów, w tej 
liczbie: w celu przeprowadzenia zrzutów — 2135, w celu zniszczenia środ- 
ków obrony przeciwlotniczej nieprzyjaciela w Warszawie w rejonie doko- 
nywanych zrzutów — 100, w celu dokonania bombardowań i ataków sztur- 
mowych wojsk nieprzyjaciela w mieście Warszawie na wezwanie powstań- 
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ców — 1361, w celu osłony rejonów zajętych przez powstańców i rożpo- 
znania przeciwnika w interesie powstańców — 925. 

W ciągu tego okresu lotnictwo frontu zrzuciło powstańcom w Warszawie: 
dział 45 mm — 1, pistoletów maszynowych — 1476, moździerzy 50 mm 
— 156, rusznic przeciwpancernych — 505, karabinów rosyjskich — 140, 
karabinów niemieckich — 350, karabinów (kawaleryjskich) — 669, po- 
cisków 45 mm — 30, pocisków do moździerza 50 mm — 37216, nabojów 
TT — 1 360 984, nabojów 7,7 mm — 75 000, nabojów „mauser” — 260 600, 
nabojów „parabellum” — 312 760, granatów ręcznych — 18 428, niemiec- 
kich ręcznych granatów — 18270, lekarstw — 515 kg, aparatów telefo- 
nicznych — 10, centrala telefoniczna — 1, baterii do aparatów telefonicz- 
nych — 10, baterii „,BAS—80” — 22, kabla telefonicznego — 9600 m, 
różnej żywności — 151221 kg. 

Niezależnie od tego artyleria 1 Armii WP prowadziła ogień w celu znisz- 
czenia środków ogniowych i żywej siły nieprzyjaciela w interesach pow- 
stańców, a przeciwlotnicza artyleria 1 Armii i 24 przeciwlotniczej artyle- 
ryjskiej dywizji Obwodu Naczelnego Dowództwa osłaniała swym ogniem 
rejony powstańcze od nalotów lotnictwa wroga. 

W celu okazania pomocy powstańcom rejonu żoliborskiego w ich ewa- 
kuacji na wschodni brzeg Wisły 1 X 44 r. na zachodni brzeg Wisły dostar- 
czono około 100 łodzi i przygotowano odpowiednie ogniowe zabezpieczenie 
ewakuacji. Tylko dlatego, że do wspomnianego rejonu przybyła niewielka 
ilość powstańców, na wschodni brzeg przewieziono wszystkiego 27 ludzi. 


Dowódca Wojsk 1 Frontu Białoruskiego 
Marszałek Związku Radzieckiego 
Rokossowski | 


Członek Rady Wojennej 1 Frontu 
Białoruskiego | 
gen. lejt. Tielegin 


Szef Sztabu Frontu Białoruskiego 
gen. płk. Malinin 


Ludność cywiina..., t. II, str. 578—379. 
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1944 październik 2, Warszawa. — Z raportu ppłka F. Hermana Bogusław- 
skiego dla gen. T. Bora-Komorowskiego z rozmów z gen. von dem Bachem 
w sprawie kapitulacji powstania. 


1. Stosownie do uprzedniej umowy jako upełnomocnieni przedstawi- 
ciele dowódcy AK przekroczyliśmy barvkadę własną u zachodniego wylotu 
ul. Śniadeckich w kierunku Politechniki dnia 2 X 44 r. o godzinie 8.00 
(godz. 9.00 uprzedniego czasu letniego). Po przywitaniu z parlamentariu- 
szem niemieckim przed barykadą niemiecką (mjr Fischer, mjr Bock, po- 
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rucznik — tłumacz, podporucznik d-ca placówki) odjechaliśmy zza baryka- 
dy samochodami do Ożarowa, m.p. sztabu gen. von dem Bacha — po zło- 
żeniu uwierzytelnienia, na podstawie którego byliśmy upoważnieni do pro- 
wadzenia powyższych rozmów i podpisania układów, rozpoczęliśmy z miej- 
sca rozmowy. | 

Na wstępie gen. von dem Bach pozdrowił nas jako przedstawicieli gen. 
Bora i bohaterskich żołnierzy AK, których waleczność i odwaga wzbudziła 
u wszystkich podziw ... 

3. Po zakończeniu obrad przystąpiono w innej sali do pisemnego precy- 
zowania i spisania tekstu układu (ze strony polskiej ppłk dypl. Bogusław- 
ski i por. mgr Sas, ze strony niemieckiej podpułkownik, szef sztabu gen. 
von dem Bacha, i porucznik tłumacz), podczas gdy gen. von dem Bach pro- 
wadził w swoim gabinecie rozmowy ogólne z płk dypl. Jareckim*) i z ppłk. 
dypl. Zydramem**), który powrócił. Po spisaniu aktu układu w obu 
językach, w czterech egzemplarzach, i dokonaniu poprawek odbyło się uro- 
czyste podpisanie układów w obecności kilku wyższych oficerów sztabu 
niemieckiego i robienie fotografii. Na wstępie gen. von dem Bach oddał 
hołd poległym po obu stronach oraz wyraził uznanie za bohaterską walkę. 
Po zakończeniu aktu podpisania i wymianie tekstów polskich i niemieckich 
płk dypl. Jarecki w odpowiedzi na przemówienie gen. von dem Bacha po- 
dziękował mu za dżentelmeńskie traktowanie nas i taki stosunek oraz at- 
mosferę, która ułatwiła nam przejście tej ciężkiej dla każdego żołnierza 
chwili, i życzył gen. von dem Bachowi, by personalnie nie znalazł się w po- 
dobnej sytuacji. 

Po kolacji, na którą gen. zaprosił polską delegację i w czasie której szam- 
panem wznosił toast na cześć gen. Bora, walecznych żołnierzy AK i obec- 
nych tu delegatów (w odpowiedzi płk dypl. Jarecki wzniósł toast za po- 
myślność gen. von dem Bacha), delegacja polska odjechała przy prezento- 
waniu broni przez niemiecki pluton ochrony sztabu. 


Na własne barykady przybyła ok. godz. 23.30. 
ppłk dypl. Bogusławski 


Ludność cywilna..., t. II, str. 540, 573. 


*) K. Iranek-Osmecki. 
**) Z. Dobrowolski. 
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1944 październik 4. — Z notatki gen. T. Bora-Komorowskiego o rozmowie 
z SS-Obergruppenfiihrerem von dem Bachem. 


W dniu 4.10.1944 r. o godz. 11 udałem się w towarzystwie płk dypl. 
Iranek-Osmeckiego i kpt mgr Sas-Korczyńskiego jako tłumacza do m.p. 
gen. v. dem Bacha w Ożarowie. U wejścia do kwatery gen. v. dem Bacha 
powitał mnie jego szef sztabu, sam zaś gen. v. dem Bach wyszedł do po- 
czekalni i wprowadził mnie do swojego gabinetu. Ppłk dypl. Iranek-Osmec- 
kiego poprosił szef sztabu do siebie na rozmowę, tak że rozmowa moja 
z v. dem Bachem odbvla się we dwóch w obecności jedynie tłumacza, po 
jednym z każdej strony. 
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Na wstępie oświadczyłem v. dem Bachowi, że przyjechałem podziękować 
mu za sposób, w jaki zostały przeprowadzone periraktacje o przerwaniu 
działań wojennych w Warszawie i postawę, jaką zajął w stosunku do AK 
— w szczególności zaś za przychylne potraktowanie ludności cywilnej, 
której los specjalnie leży mi na sercu. V. dem Bach odpowiedział, iż cieszy 
się, że udało mu sie doprowadzić do takiego załatwienia sprawy, na które 
AK w pełni zasłużyła swoim męstwem. 

Następnie zaproponował mi v. dem Bach, ażebym pozostał na razie 
w jego pobliżu — w tym celu przygotował już, jak twierdził, willę pod 
Skierniewicami, albowiem zdaniem jego osoba moja przez swą popularność 
wśród ludności dopomoże mu do rozwiazania tych trudności, które jeszcze 
moga powstać. Odpowiedziałem, że dotychczasowe zarządzenia v. dem Ba- 
cha dają mi dostateczną podstawę do zaufania, iż również w dalszym 
ciagu będzie odnosił się w ten sam przychylny sposób do ludności cywil- 
nej m. Warszawy, zwłaszcza że ludność ta wie już, kim jest gen. v. dem 
Bach i że również odnosi sie do niego z zaufaniem. Moje pozostanie mo- 
głoby właśnie wywołać dla wojskowych władz niemieckich trudności. 
Oczywiście jestem w dyspozycji wojska niemieckiego, jednakowoż wolał- 
bym od razu być odtransportowany do obozu jeńców |... 

Następnie przeszedł v. dem Bach do tematów o charakterze politycz- 
nym Wysunął mianowicie sugestię, czy nie dałoby się stworzyć z AK 
znajdującej się poza Warszawą podobnej platformy, jaka stworzona została 
w Warszawie. Odpowiedziałem, że jest to niemożliwe, albowiem żaden do- 
wódca AK nie zgodzi się na zawieranie jakichś umów dopóki trwa walka, 
moja osoba zaś nie wchodzi w grę z chwilą, gdy przestałem dowodzić od- 
dawszy się w niewolę. Na wyjaśnienie v. dem Bacha, że nie musi to być 
jakaś pisemna umowa, lecz raczej ciche porozumienie, podtrzymałem swoje 
zapatrywanie, że jest to niemożliwe, dałem jednak wyraz osobistemu prze- 
konaniu, że wiadze wojskowe nieinieckie nie bedą miałv ze strony AK 
specjalnie dużo trudności, albowiem powstanie warszawskie bvło kulmi- 
nacyjnym punkiem działań AKR i soroną wysiłku ze strony AK. Z uwasi 
zaś na poczynione przez v. dom Bacha uwagi, że zachodzą trudności, albo- 
wiem działają również oddziajv komunistyczne i to się w nastepziwie od- 
bija na AK, albowiem jest trudno w każdym poszczególnym vypadku 
stwierdzać, z jakim oddziałem m:ażo się do czvnienia, stwierdziłem, że tvlio 
w Warszawie wytworzyły się specyficzne warunki, dzięki którvm bvłem 
faktycznym dowódcą również innvch oddziałów niż AK, że nalomiast na 
oddziały komunistyczne AK nie ma żadnego wpływu — nie mając z nimi 
żadnego kontaktu i że za działania ica nie mogę przyjąć żadnej odpowie- 

zialności ... 

W związku z tym, że oświadczyłem o pożegnania v. den Bacha 
z uwagi na przeciaganie się tej rozmowy, zapytał v. dem Bach. cz” nie 
miałbym nic przeciw temu, żeb* reporterzy zrobili zdjęcie. Na moją odpo- 
wiedź, że decvzję pozostawiam jemu wyjaśnił v. dem Bach, iż motywem 
jego jest to, by ludność mogła się naocznie przekonać, iż przeprowadzane 
zostało osobiste porozumienie się i nabraja tvm większego zauiania. Uda- 
liśmy się więc na taras, gdzie fotoreporterzy dokonali zdjęć, podczas 1059 
zaś v. dem Bach informował się o rozmaite szczególy, jak, gdzie się zaajdo- 
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wała moja kwatera główna itp. Po pożegnaniu się zostaliśmy przez v. dem 
Bacha odprowadzeni do samochodów. Poza linię niemiecką wyprowadził 
nas mjr Fischer z oficerami, który poprzednio meldował się mi jako eskorta 
honorowa z rozkazu v. dem Bacha. 


Jako świadek rozmowy: 4/X.44. 
Alfred Sas-Korczyński kpt Komorowski gen. 


„Wojskowy Przegląd Historyczny”, 1972, nr 2, str. 357—359. 


1944 październik 10, Lublin. — Z protokołu posiedzenia Biura Politycznego 
KC PPR zawierającego sprawozdanie B. Bieruta z rozmów z J. Stalinem. 


.. Wizyta ogólna wynikła w związku z naszymi watpliwościami co do sy- 
tuacji ogólnej, wywołanej zahamowaniem działań na polskim froncie i nie- 
powodzeniem akcji warszawskiej. ... Jeśli chodzi o rozwój sytuacji wojen- 
nej, to tow. Stalin wytłumaczył, że zahamowanie działań było naturalnym 
wynikiem poprzedniej ofensywy, która głębokim klinem wbiła się na za- 
chód, przesunęła front o 500 km. A jeśli front przesuwa się o 300—400 km 
konieczne jest podciagnięcie tyłów. Ponieważ Czerwona Armia przesunęła 
się przeszło 500 km, było rzeczą naturalną, że działania jej musiały się za- 
„trzymać. Wprawdzie dowództwo sowieckie miało nadzieję, że uda się wy- 
korzystać panikę wśród wroga i zająć również Warszawę, że zdezoriento- 
wany przeciwnik nie zdoła dość szybko zorganizować obrony. Okazało się 
jednak, że transport z amunicją nie nadszedł na czas, a 2 dni opóźnienia 
wystarczyło na to, by przeciwnik zdołał podciągnąć rezerwy. ... Jeśli chodzi 
o dalsze perspektywy wojenne na odcinku polskim, to zależą one od oczy- 
szczenia całego obszaru północnobałtyckiego i Prus Wschodnich. Bardzo 
wielką uwagę tow. Stalin przypisywał usunięciu przeciwnika z trójkąta 
Zegrze — Modlin — Warszawa. Warszawa zostanie wzięta przez wielki 
manewr oskrzydlający. Przygotowania są w toku. Nie jest w zwyczaju 
dowódców wojsk prorokować, ale orientacyjnie można powiedzieć, że 
okres przygotowań będzie wymagał 2—3 miesięcy. 


CA KC PZPR, t. 295/V — 1, k. 10. 
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1944 październik, — Z elaboratu napisanego przez gen. L. Okulickiego lub 
przez jego sztab © przyczynach powstania warszawskiego. 


.. Przyczyna kleski bitwy o Warszawę leży .. w ogólnym załamaniu się 
ofensywy sowieckiej nad Wisłą na skutek rzuconych tu na przełomie lipca 
i sierpnia nowych dywizji niemieckich, głównie z Rumunii. Wojska nie- 
mieckie wsparte tymi posiłkami unieruchomiły przyczółek sowiecki w re- 
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jonie Warki, zatrzymały próbę sowieckiego przedarcia sie na północ od 
Warszawy, a nade wszystko — w wielkiej bitwie wojsk pancernych pod 
Wołominem w dniach 4 i 5 sierpnia zadały decvdujący cios idącym na 
Warszawę wojskom sowieckim (przedmieście warszawskie zostało zasilone 
przez Niemców 4-ma świeżymi dywizjami, które zdecydowały o zwycię- 
stwie pod Wołominem). 

Tak więc losy bitwy o Warszawę zostały przesądzone w bitwie sowiecko- 
-niemieckiej 4i5 sierpnia ... 

Nie jest słusznym przypuszczenie, że wojska sowieckie nie zajęły War- 
szawy dlatego, że pragnęły zniszczenia polskiego centrum niepodległościo= 
wego. Prawdą natomiast jest, iż w dniach 4 i 5 sierpnia Sowiety przegrały 
własną bitwę o Warszawę. 


J. M. Ciechanowski: Powstanie Warszawsi:ie. Zarys podłoża politycznego i dyp!o- 
matycznego, Londyn 1971, str. 302—303. 
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1945 styczeń 17, Lublin — Warszawa. — Z rozkazu nr 11 Naczelnego 
Dowództwa Wojska Polskiego w związku z wyzwoleniem Warszawy. 


Żołnierze! 

Bohaterska, bratnia Armia Czerwona wraz z dywizjami Wojska Pol- 
skiego rozpoczeła nową, gigantyczną ofensywę. 

Tysiące polskich miast i wsi, miliony naszych braci i sióstr odzyskały 
wolność. 

Dziś została wyzwolona nasza umęczona stolica — Warszawa. 

Na gruzach Warszawy żołnierz polski przysięga pomścić klęskę 1939 
roku, pomścić śmierć milionów Polaków wymordowanych w ciągu długich 
lat okupacji niemieckiej. 

Na gruzach Warszawy żołnierz polski przysiega nie złożyć oręża, póki 
z ziemi polskiej nie bedzie przepedzony ostatni najeżźdźca hitlerowski, gra= 
nice nowej Rzeczypospolitej wvtknięte na Odrze, Nvsie i Bałivku, a gad 
germański ostatecznie dobity w swym legowisku — Berlinie ... 


Michał Żymiersii, Marian Sovchaiski: Wojsł:o Polsi:ie 1944—1947. Wybór Trozxa- 
zów, przemówień iartynułow, Warszawa 1947, str. 40. 
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1945 styczeń 19, Lublin. — Z odezwy Komitetu Centralnego PPR do lud- 
ności ziem nowo wyzwolonych. 


Bracia! Rodacy! 

Skończyła się wasza niewola i męka. 

Triumfalny marsz wvzwoleńczej, bohaterskiej Armii Czerwonej, która 
gna i miażdżv hitlerowskie dvwizje, przyniósł wam wolność. Wojsko Pol- 
skie, które walczy u boku Armii Czerwonej, przyniosło sztandar bia!ło- 
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-czerwony do wielu miast i wsi naszych na lewym brzegu Wisły. Wyzwo- 
lona została nasza wspaniała, dumna, mężna i nieugięta stolica — War- 
szawa, miasto chwały ludu polskiego, miasto — bohater 

Polska Partia Robotnicza, która zawsze wzywała najszersze masy do 
jedności w szerokim froncie narodowo-patriotycznym, wymierzonym prze- 
ciwko faszyzmowi, wzywa wszystkich mieszkańców wyzwolonych ziem 
polskich: 

Jednoczcie szeregi, bracia-rodacy, w walce z Niemcami o całkowite 
wyzwolenie Polski! O odzyskanie dla ojczyzny ziem polskich aż po Odrę 
i Nysę! O odbudowę kraju! O odbudowę naszej Warszawy! 

Niech żyje niepodległa, demokratyczna, silna Polska! 

Niech żyje sojusz polsko-sowiecki! 

Niech żyje koalicja państw antyhitlerowskich! Śmierć niemieckim oku- 
pantom! 

Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 


PPR. Rezolucje, odezwy, instrukcje i okólniki Komitetu Centralnego VIII. 1944 — 
XII.1945. Warszawa 1959, str. 86—89. 
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BORYS BORYSIUK 
RYSZARD NAZAREWICZ 


Technika i technicy 
wobec nowych zadań 


ALEKSANDER KOPEĆ 


W ciągu ośmiu dekad XX stulecia nasz naród i kraj, a wraz z nim śro- 
dowiska techniczne przebyły drogę bogatą w ogromne przeobrażenia poli- 
tyczne, społeczne, ustrojowe, gospodarcze i kulturalne. Wielka i odpowie- 
dzialna rola w tworzeniu infrastruktury gospodarczej, przemysłu, urbani- 
zacji przypadła inżynierom. Oni to wraz z uczonymi fachowcami różnych 
dziedzin i specjalności, w skomplikowanych politycznie i społecznie wa- 
runkach Polski międzywojennej, wnieśli istotny wkład w budowę material- 
nych podstaw stopniowego podnoszenia poziomu życia społeczeństwa po- 
zbawionego przez dziesiątki lat samodzielności państwowej i możliwości 
organizowania życia gospodarczego zgodnie z narodowymi interesami. 

Budowa portu i miasta Gdyni, Centralnego Okręgu Przemysłowego, 
stworzenie polskiego przemysłu taboru kolejowego, elektrotechniki, chemii, 
budowy samolotów, sprzętu obronnego — są i pozostaną powodem do du- 
my polskiego środowiska technicznego, przykładem osiągnięć technicz- 
nych, wybitnych koncepcji i zamysłów realizacyjnych. Są one tym bardziej 
godne uwagi, jeśli zważy się panujące w owych czasach zacofanie, nędzę, 
niski poziom oświaty i nierówności społeczne — konsekwencje rządów 
klas posiadających ograniczających aspiracje narodowe i utrudniających 
śmielsze zamierzenia gospodarcze. 

Wraz z rodzeniem się i krzepnięciem kadr inżynierskich, rozszerzaniem 
się ich aktywności zawodowej, rodziły się zalążki społecznego ruchu stowa- 
rzyszeniowego. Pierwsze organizacje inżynierów powstały na ziemiach 
polskich jeszcze w okresie rozbiorów, w latach siedemdziesiątych ubiegłe- 
go stulecia. Działały one na rzecz aktywizacji gospodarczej ziem polskich, 
zrównania pozycji polskich inżynierów ze statusem sprowadzanych przez 
kapitalistów specjalistów zagranicznych, a także współorganizowały pod- 
stawy polskiego szkolnictwa zawodowego wszystkich szczebli. 

W II Rzeczypospolitej istniejące uprzednio w układzie terytorialnym 
stowarzyszenia i związki inżynierów przekształcono w branżowy ruch sto- 
warzyszeniowy. W pierwszych latach niepodległości postępowe tendencje 
tego ruchu nieco osłabły pod naciskiem politycznym klas posiadających. 
Jednak postępująca w połowie lat trzydziestych radykalizacja mas ludo- 
wych nie ominęła środowiska inżynierskiego. 

Dał temu wyraz ogólnopolski kongres inżynierski w 1937 r. Wysunięto 
na nim zastrzeżenia wobec postawy i pregramów ówczesnych władz pań- 
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stwowych niedostatecznie chroniących interesy gospodarcze i nie dość sku- 
tecznie wspierających rodzimą twórczość techniczną. Kongres przeprowa- 
dził krytykę stanu gospodarki, wskazał ekonomiczne i społeczne przy- 
czyny hamujące postęp naukowy i techniczny, wystąpił z żądaniem opra- 
cowania państwowego planu rozwoju gospodarki i wykorzystania możli- 
wości techniki w celu podniesienia siły gospodarczej kraju i uwolnienia go 
od zależności obcego kapitału. 

Tragiczny okres wojny i okupacji hitlerowskiej spowodował ogromny 
uszczerbek .naterialny i wielkie straty biologiczne narodu. Zdziesiątkowa- 
na została inteligencja polska. Dotkliwe straty poniosły środowiska tech- 
niczne, aktywnie zaangażowane w walce z okupantem. Był to zarazem 
okres ważkich zmian w poglądach i krystalizowania się postępowych dą- 
żeń ludzi techniki, zbliżenia się wielu z nich do organizacji lewicowych, 
do ich programu narodowowyzwoleńczego i społeczno-ustrojowego opar- 
tego na idei uczynienia wolnej i odrodzonej Polski krajem sprawiedli- 
wości społecznej, demokracji ludowej i postępu gospodarczego. W warun- 
kach konspiracji powstały też koncepcje rozwinięcia niektórych ważnych 
dziedzin gospodarki narodowej, np. elektryfikacji kraju. 

W pierwszych miesiącach po wyzwoleniu było w Polsce zaledwie 4 tyę. 
osób legitymujących się wyższym wykształceniem technicznym. Niemaj 
wszyscy na apel PKWN, a następnie Rządu Tymczasowego stanęli de usu- 
wania skutków zniszczeń wojennych, odbudowy leżących w gruzach za- 
kładów przemysłowych, tworzenia od podstaw sieci transportu i komuni- 
kacji, nowej organizacji życia gospodarczego i odbudowy szkolnietwa 
technicznego. Inżynierowie włączyli się do repatriacji Polaków i rewindy- 
kacji majątku narodowego wywiezionych przez okupanta na obszary Rze- 
szy niemieckiej. W pierwszych transportach repatriacyjnych z Zachodu 
znaczną grupę stanowili inżynierowie, których losy wojny rzuciły na odle- 
gle fronty wojny. Wielu fachowców powróciło ze wschodu wraz z ludo- 
wym Wojskiem Polskim i jego radzieckimi towarzyszami broni. 

Zdecydowanej większości inżynierów i techników trafiło do przekonania 
rzucone w sierpniu 1945 r. wezwanie PPR: „Tylko twarda i ofiarna praca 
ugruntuje zwycięstwo Polski w Poczdamie”. Powstające doraźnie, działa- 
jące w warunkach niemal frontowych gruby operacyjne złożone z inży- 
nierów obejmowały zakłady przemysłowe na ziemiach zachodnich. Sku- 
piały się wokół nich zespoly pracownicze pod przewodem partii podpo- 
rządkowujące swą działalność wspólnym celom planu odbudowy kraju. 

Do pracy w pierwszych urzędach odbudowy i zarządach przemysłowych 
zgłosili się wybitni fachowcy i specjaliści, organizując biura projektowe, 
pracownie konstruktorskie, oddziały technologiczne. 

Równocześnie reaktywowane zostały pierwsze organizacje techniczne. 
Szybko dojrzewała koncepcja utworzenia zjednoczonego ruchu stowarzy- 
szeniowego różnych organizacji branżowych. Po zorganizowanej z inicia- 
tywy PPR w czerwcu 1945 r. pierwszej konferencji przemysłowej dla więk- 
szości inżynierów stało się oczywiste, że nowym formom życia politycz- 
nego i społeczno-gospodarczego powinny odpowiadać nowe formy działa- 
nia stowarzyszeń technicznych. Grupa inżynierów, członków partii robot- 
niczych i przedstawicieli przemysłowych zjednoczeń branżowych na krót» 
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ko przed I Zjazdem PPR wystąpiła z inicjatywą stworzenia w Polsce Lu- 
dowej jednolitej organizacji środowisk technicznych i jej wspólnej repre- 
zentacji — Naczelnej Organizacji Technicznej. Zbiegło się to z zapowiedzią 
opracowania trzyletniego planu odbudowy kraju. 

Coraz szerzej promieniował przykład wytężonej pracy zawodowej i ofiar- 
nej działalności społecznej, do jakiej przystąpili tak znani i wybitni tech- 
nicy, jak m. in. Aleksander Zmaczyński, Ignacy Brach, Ludwik Uzarowicz, 
Zygmunt Balicki, Aleksander Gajkowicz, Janusz Tymowski, Jerzy Dick- 
man, Zygmunt Rudolf, Kazimierz Kolbiński czy Wacław Olszak. 

Orędownikiem i wytrwałym organizatorem NOT był Bolesław Rumiń- 
ski, głosiciel idei nowej misji inżynierów w warunkach ustroju socjali- 
stycznego, popularyzator wizji rozwoju technicznego, gospodarczego i spo- 
łecznego tworzonego w dużej mierze dzięki talentom i ofiarności kadr in- 
żynieryjno-technicznych. „Jeśli połączymy nasze wysiłki z potrzebami 
t pragnieniami narodu — mówił B. Rumiński do zgromadzonych 12 grud- 
nia 1945 r. w sali Ministerstwa Przemysłu i Handlu przedstawicieli wszyst- 
kich środowisk technicznych, założycieli NOT — otrzymamy w sumie je- 
den odlew ideowy polskiego świata technicznego, który potrafi w nowych 
warunkach uczynić z Polski w krótkim czasie jeden wielki Okręg Prze- 
mysłowy”. 


* 


NOT powstała jako nowego typu organizacja społeczna inżynierów 
i techników, oparta na zasadach demokracji, powszechności i branżowości, 
dostępna także dla osób nie posiadających dyplomów wyższych uczelni. 
Była to organizacja ludzi reprezentujących rozmaite dziedziny i branże 
przemysłowe, a współpracujących z sobą na zasadzie równości praw i obo- 
wiązków, na płaszczyźnie wspólnoty dążeń zawodowych i obywatelskich. 
W całej historii Polski Ludowej organizacja ta potwierdzić miała czynem 
swoją deklarację ideową i zasady statutowe. Współdziałając z władzami 
politycznymi i państwowymi inicjowała, popierała i rozwijała twórczość 
techniczną we wszystkich dziedzinach gospodarki i organizacji. NOT przy- 
czyniała się także do rozwoju szkolnictwa technicznego i nauk technicz- 
nych, tworzenia nowych działów produkcji i unowocześniania gospodarki. 

Ta obdarzona dużym autorytetem organizacja stała się platformą roz- 
woju społecznej działalności środowisk naukowo-technicznych. Zrzeszając 
podstawową kadrę przemysłową, NOT coraz aktywniej oddziaływała na 
postawy i działalność środowisk akademickich i naukowych, czerpiąc z nich 
zarazem twórcze inspiracje i zainteresowania. Licząca obecnie 500 tys. 
członków zrzeszonych w 20 stowarzyszeniach, skupiająca naukowców, pra- 
cowników nauki, inżynierów i techników z wszystkich dziedzin Naczelna 
Organizacja Techniczna jest ważnym ogniwem systemu społeczno-politycz- 
nego naszego socjalistycznego państwa. 

W przedsiębiorstwach, instytutach, uczelniach działa ok. 15 tys. kół sto- 
warzyszeniowych. We wszystkich 49 województwach pracują oddziały 
NOT i ponad 500 oddziałów wojewódzkich poszczególnych stowarzyszeń, 
liczne komisje, komitety i zespoły problemowe w układach branżowych, 
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problemowych i terytorialnych. Ponadto komitety miejsko-gminne NOT 
integrują wysiłki kadry technicznej rozproszonej na terenach mniej 
uprzemysłowionych i pozbawionych zaplecza naukowo-technicznego. NOT 
posiada więc wiaściwie rozbudowaną strukturę organizacyjną, która wto- 
piona jest w administracyjną i branżową strukturę społeczno-gospodarczą 
państwa w dostosowaniu do terytorialnego podziału kraju. 

W pierwszych latach po wojnie większa część inżynierów, oderwanych 
w warunkach okupacji od warsztatów pracy, musiała nie tylko odtworzyć 
dawniej nabyte wiadomości, lecz i przyswoić sobie nowe zdobycze wie- 
dzy i praktyki technicznej. Zaczęto więc od akcji odczytowych jako formy 
bezpośredniego przekazu informacji i komunikatów poglądowych o nowoś- 
ciach techniki w świecie. 

Nawiązując do tradycji ruchu stowarzyszeniowego techników, już na 
swym pierwszym posiedzeniu Prezydium Komitetu Organizacyjnego NOT 
postanowiło zorganizować fachową prasę techniczną wspomagającą podję- 
te przez poszczególne stowarzyszenia wydawanie skryptów, podręczników, 
poradników. W 1947 r. NOT dysponowała 9 czasopismami, w tym reak- 
tywowanym już 1 kwietnia 1945 r. w Łodzi „Przeglądem Technicznym”. 
Powołanie w 1949 r. własnej agencji wydawniczej umożliwiło stopniowe 
zwiększanie liczby tytułów oraz ich nakładów. Ostatnio NOT uzyskała no- 
we możliwości rozwinięcia prasy technicznej, zwiększenia liczby jej tytu- 
łów i zróżnicowania ich poziomu. Nowe wydawnictwo „Sigma” przyczy- 
nia się do upowszechniania postępu naukowo-technicznego zgodnie z po- 
trzebami obecnego okresu i perspektywą lat osiemdziesiątych. 

Początkowo podstawowym kierunkiem działania NOT było tworzenie 
warunków i bazy do szkolenia, kształcenia i doskonalenia inżynierów i 
techników. Nie było zadania pilniejszego niż przygotowanie kadr do pra- 
cy przy odbudowie i rozbudowie kraju. NOT utworzyła wówczas wieczo- 
rowe szkoły inżynierskie i zapoczątkowała liczne kursy szkoleniowe, któ- 
re do czasu okrzepnięcia szkolnictwa technicznego dostarczały gospodarce 
przygotowanych fachowo techników i gotowych do pokierowania produk- 
cją inżynierów. Szkoły inżynierskie zostały następnie przekazane admini- 
stracji państwowej i powołanemu do tvch zadań ministerstwu. Podobnie 
rzecz miała się z wydawnictwami, których zalążki stworzyły stowarzysze- 
nia NOT. To z nich powstało następnie Państwowe Wydawnictwo Nauko- 
wo-Techniczne. Ogromne znaczenie miało też zakładanie bibliotek facho- 
wych i czytelni czasopism technicznych. 

Jedną z pierwszych większych akcji NOT była inicjatywa poszerzenia 
postanowień i nadania wyższej rangi dekretowi o tytule inżyniera wyda- 
nemu przez rząd w lutym 1947 r. Zainicjowano w tym celu szeroką kam- 
panię przygotowawczą, co pozwoliło przedstawicielom środowisk tech- 
nicznych wnieść do KRN projekt (uchwalonej 26 stycznia 1948 r.) ustawy 
o tytule inżyniera. Na mocy ustawy przyznawano go także wszystkim, 
którzy ukończyli studia z zakresu nauk technicznych rolnictwa, ogrod- 
nictwa, leśnictwa, a także absolwentom szkół średnich o zawodowym pro- 
filu technicznym. którzy posiadali kilkuletnią praktykę w zawodzie badź 
na stanowiskach kierowniczych odpowiadających kierunkowi ukończonej 
szkoły. Realizację postanowień ustawy powierzono NOT. W pierwszym 
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o:zresie odbudowy zapewniło to gospodarce kadry, których większość po 
zdaniu egzaminu przed komisjami weryfikacyjnymi stanęła do wykony- 
wania odpowiedzialnych zadań zawodowych i tworzenia bazy przemysio- 
wej kraju. Ludzie ci sprawdzali się na budowach i w halach produkcyj- 
nycan, ofiarnie pokonując ogromne trudności, jakie towarzyszyły temu pio- 
nierskiemu ckresowi rozwoju techniki w Poisce Ludowej. W sumie Na- 
cze.na Organizacja Techniczna wniosła istotny wkład w przygotowanie se- 
tek tysięcy pracowników do zadań technicznych, w podnoszenie kwalifika- 
cji i kształtowanie postaw rzeszy inżynierów, techników i robotników. 

Obecnie, kiedy mamy rozwinięty system szkoinictwa wyższego oraz zor- 
ganizowany i rozbudowany system szkolnictwa zawodowego, konieczne 
jest zwiększanie roli NOT w rozwijaniu ustawicznego kształcenia i dosso- 
nalenia kadry technicznej. Tę ważną uzupełniającą funkcję w systemie 
edukacji technicznej spelniają kursy prowadzone w szerokim zakresie 
przez NOT i stowarzyszenia naukowo-techniczne. Ok. 4 tys. kursów dia 
120 tys. ozób w skali rocznej przygotowuje pracowników do nowych za- 
wodów, imożliwia uzyskiwanie uprawnień w zakresie dozoru, eksploata- 
cji, remontu maszyn i urządzeń. NOT organizuje również nowe iormy 
samokształcenia kierowanego i zdobywania wiedzy specjalistycznej przez 
inżynierów, którzy legitymują się znacznym dorobkiem twórczym, z uza- 
sadnieniem ubiegają się więc o stopnie specjalizacyjne. Podobnymi forma= 
mi doskonalenia i specjalizacji w zawodzie zamierza NOT objąć także tech- 
ników. Zakres tych starań nie jest jeszcze współmierny do potrzeb, jeśli 
uwzglednić konieczność podeimowania coraz trudniejszych probiemów i 
przedsięwzięć technicznych. Jest więc zadaniem NOT rozwinięcie szkole= 
nia i samokształcenia we współpracy z resortami gospodarczymi i szkole 
nictwem wyższym. Wobec szybkiego, niekiedy burzliwego wręcz rozwo» 
ju nauki i samej technologii uważamy, że system podnoszenia i odnawia= 
nia kwalifikacji należy dostosować do tych przemian. Obecny system, któ- 
ry w poprzednich latach spełniał swoją rolę, wymaga ulepszeń, które w na- 
stępnej dexaclzie pozwolą sprostać rozwojowi techniki i nowym potrze= 
bom społeczno-gospodarczym. 

| | * | 

NOT podjęła się od początku swego istnienia niezwykle ważnego zada- 
nia tworzenia koncepcji rozwojowych poszczególnych branż i działów tech- 
niki oraz wkomponowywania ich w ogólnopaństwowe plany odbudowy 
i rozwoju kraju. Już w połowie 1946 r. przystąpiono do przygotowania 
Kongresu Inżynierów i Techników. Miał on ustosunkować się do opraco- 
wanego przez Centralny Urząd Planowania planu odbudowy gospodarki 
w sensie jego uzupełnienia i poszerzenia oraz określić zakres współpra- 
cy stowarzyszeń w realizacji wytyczonych zadań. Szło zarazem o dopro- 
wadzenie do konsolidacji środowisk technicznych i uzyskanie ich aktyw= 
nego poparcia dla realizacji planu gospodarczego w obszarach właściwych 
każdemu ze stowarzyszeń. Trzeba też było określić kierunki kształcenia 


i doskonalenia kadr technicznych oraz sprecyzować właściwe dla nowych 
warunków metody masowego szkolenia dla potrzeb gospodarki. Kongres 
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zadania te wykonał. Po raz pierwszy inżynierowie i technicy zostali włą- 
czeni do procesu formułowania zadań gospodarczych i społecznych, zyskali 
możliwość wykorzystania swej wiedzy i doświadczeń w określaniu potrzeb, 
celów, środków i metod rozwoju kraju. 

I Kongres Inżynierów i Techników odbyty w Katowicach w grudniu 1946 
r. stał się znaczącym wydarzeniem. Szczegółowe opracowania, wyniki dv- 
skusji fachowych i specjalistycznych posłużyły do sprecyzowania wielu 
zadań w ramach państwowego planu odbudowy i rekonstrukcji gospodar- 
czej Dało to początek stałej aktywności NOT w szerokim zakresie doradz- 
twa gospodarczego, ekspertyz specjalistycznych i rzeczoznawstwa tech- 
nicznego. Ta rozwijająca się stale działalność przyniosła społeczeństwu i go- 
spodarce wiele korzyści, a środowisku technicznemu przysporzyła powodów 
Qo satysfakcji. 

Następne kongresy techników, odbywane z reguły w okresie przygo- 
towywania kolejnych programów społeczno-gospodarczego rozwoju kraiu, 
służyły konkretyzacji zamierzeń, takiemu wykorzystaniu sił i środków. 
które pozwoli założone cele osiągać możliwie pomyślnie i skutecznie. W 
miarę rozwoju techniki kongresy stawały się płaszczyzną prezentowania 
zbiorowych ekspertyz dotyczących złożonych problemów techniczno-orga- 
nizacyjnych i społeczno-gospodarczych. 

Na kolejnych kongresach inżynierowie i technicy rozpatrywali te za- 
gadnienia, od których rozwiązania uzależniony był dalszy rozwój kraju 
zgodnie z programowymi ustaleniami zjazdów PZPR. Dobitnie ujawniło 
się to podczas obrad VI (1971) i VII Kongresu (1977) NOT. Wiele zgło- 
szonych w ich trakcie wniosków i propozycji inspirowało do lepszego spo- 
żytkowania osiągnięć i możliwości technicznych w rozwoju gospodarki. 

Rozszerzając zakres wspomagania wysiłków władz politycznych i gospo- 
darczych, VI Kongres Techników Polskich NOT powołał w układzie mię- 
dzydyscyplinarnym i międzystowarzyszeniowym kilkanaście głównych ko- 
mitetów naukowo-technicznych, stanowiących zespoły niezależnych eks- 
pertów i specjalistów. Powierzono im zadanie przygotowania opracowar 
problemowych i analitycznych pozwalających kształtować programy roz- 
wijania gospodarki i coraz lepszego zaspokajania potrzeb społeczeństwa. 
Komitety przygotowały już wiele takich opracowań, które — w całości 
lub we fragmentach rozpatrywane przez instancje partyjne oraz organy 
rządowe i resortowe —— potwierdziły swą przydatność w pracach Kkoncep- 
cyjnych i analitycznych. Obecnie, przed VIII Zjazdem PZPR, komitetv 
pracuią nad przygotowaniem środowisk technicznych do dyskusji o naj- 
ważniejszych problemach techniczno-gospodarczych lat osiemdziesiątych. 

NOT odnosi się z najwyższą troską do działalności, która przyczynia się 
do inspirowania i wykorzystania twórczej myśli inżynierskiej i technicz- 
nej. Niezwykle ważną dziedziną naszych zainteresowań są innowacje tech- 
'"niczne. Stowarzyszenia techniczne od początku swej działalności rozpisują 
konkursy na nowe rozwiązania, wspomagają i popularyzują osiągnięcia 
twórców nowej techniki. 

Jeszcze w 1948 r. NOT wystąpiła z inicjatywą roztoczenia opieki nad 
grupami wynalazców zatrudnionych w zakładach przemysłowych, podkre- 
ślając korzyści, jakie przynosi gospodarce stosowanie uzasadnionych wyna- 
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lazków i ulepszeń oraz wykazując wielkie znaczenie społeczne umasowie- 
nia ruchu wynalazczego. Pod auspicjami stowarzyszeń NOT powstały pien- 
wsze zespoły wynalazców i nowatorów, skonkretyzowana została koncep- 
cja klubów techniki i racjonalizacji, których organizację powierzono 
związkom zawodowym. Stowarzyszenia naukowo-techniczne spełniają waże 
ną rolę w określaniu tematyki wynalazczej i wykorzystywaniu myśli ra- 
cjonalizatorskiej, w pokonywaniu przeszkód powodowanych przez biuro- 
krację i konserwatyzm na drodze zastosowania pomysłów i ulepszen. 

NOT zainicjowała i rozwinęła akcję przyznawania w układzie regional- 
nym i w podziale na obszary kraju nagród za wybitne osiągnięcia w dzie- 
dzinie techniki. Korzy stając z dotacji państwa, NOT od wielu już lat na- 
gradza kilkuset twórców, co pobudza i inspiruje nie tylko ich macierzyste 
środowiska, lecz i ogół techników. Wprowadzenie zwyczaju wyłaniania w 
kolejnym roku Krajowego Mistrza Techniki jeszcze mocniej uwydatnia 
wyjątkową wagę wybitnych osiągnięć twórczych techników. Podobne funk- 
cje w stosunku do poszczególnych grup środowiskowych i i branżowych speł- 
niają liczne konkursy techniczne inicjowane przez stowarzyszenia i całą 
federacje. Przykładem są konkursy oszczędności paliw i energii, bezpie- 
czeństwa i higieny prac czy ochrony środowiska. Również liczne konkur- 
sy na określone rozwiązania w poszczególnych branżach przyniosły wiele 
cennych efektów. 

Naczelna Organizacia Techniczna, która obejmuje ponad pół miliona in- 
żynierów i techników, jako ruch społeczny polskiej inteligencji technicznej 

spełnia ważne funkcje w svstemie demokracji socjalistycznej. Społeczna 

działalność stowarzyszeń NOT, z reguły silnie powiązana z aktywnością sa= 
morządów robotniczych w przedsiębiorstwach, wywiera znaczny wpływ 
na przemiany w świadomości załóg i grup zawodowych. Sprzyja to spo- 
łecznemu zbliżeniu specjalistów i robotników, umożliwia koordynowanie 
wysiłków różnych grup fachowych w pracy nad modernizacją i lepszym 
wykorzystaniem potencjału techniczno-produkcyjnego kraju, pomnaża ma- 
terialne dobra narodu. 


xe 


Środowiska techniczne zdają sobie sprawę. że w nadchodzącej dekadzie 
najważniejszym zadaniem będzie wzrost efektywności gospodarowania i 
poprawa jakości pracy. Od tego zależy tempo rozwoju kraju, osiąganie po- 
żądanego poziomu produkcji wysokiej jakości wyrobów. Wokół tych pro- 
blemów koncentrują się więc obecne prace NOT i stowarzyszeń naukowo- 
„technicznych. 

Podstawowymi miernikami sprawności i efektywności gospodarowania 
są: wydajność pracy, jakość i nowoczesność produkcji oraz obniżanie jej 
kosztów społecznych. Te właśnie mierniki wyznaczają strategiczne cele 
i zadania w takich dziedzinach jak: właściwe ukierunkowanie badań nau- 
kowych i postępu technicznego; rozwój i coraz bardziej racjonalne wy» 
korzystanie bazy surowcowo-materiałowej i paliwowo-energetycznej; 
wprowadzanie nowoczesnych, bardziej wydajnych technologii i usprawnia- 
nie organizacji wytwarzania; pełniejsze wykorzystanie posiadanych środ- 
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ków produkcji i zwiększenie wytwórczości w branżach i grupach asortye 
mentowych, które mają szczególne znaczenie społeczno-gospodarcze. 

Jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia, aby zapewnić oszczędne i racjo- 
nalne spożytkowanie surowców i energii, pełne wykorzystanie zasobów 
pracowniczych i mocy produkcyjnych, skracanie czasu wykonywania za- 
dań inwestycyjnych i produkcyjnych. Rosnącego znaczenia nabierają pra- 
widłowy rozwój i dobra organizacja bazy naukowo-technicznej w ramach 
ciągłego doskonalenia cyklu: nauka — technika — produkcja — eksploa- 
tacja Zmiany w systemie funkcjonowania gospodarki, umacnianie wie!- 
kich organizacji gospodarczych, rozbudowa zaplecza naukowo-techniczne= 
go zakładów, szeroka współpraca działów produkcji z placówkami badaw- 
czo-rozwojowymi wytworzyły już wiele nowych mechanizmów, które po- 
budzają twórcze działania inżynierskie na tym polu. Wiele z tych prob!e- 
nów podjęto na XII Plenum KC PZPR. Zainspirowało ono kierunki badań 
i rozwiązań naukowo-technicznych, których zastosowanie mieć będzie is- 
totne znaczenie dla dalszego rozwoju kraju. - | 

Wielkie znaczenie ma zwłaszcza pobudzanie do stosowania tanich tech- 
nologii materiało- i energooszczędnych. Określa to wagę inwestycji moder- 
nizacyjnych służących łagodzeniu napięć i w eżexcie uzyskiwaniu większej 
produkcji przy zmniejszonych nakiadach. Hasła: „mniej murów, więcej 
maszyn” oraz „więcej lepszych towarów na rynek” bezpośrednio odnoszą 
się do głównego nurtu obecnych działań NOT, powinny więc materializo- 
wać się w twórczych przedsięwzięciach inżynierskich we wszystkich bran- 
żach. Takiego pojmowania efektywności gospodarowania dobija się NOT, 
proponując nowe, lepsze rozwiązania organizacyjne, konstrukcyjne i tech- 
niczns. i | 

Wynikający z logiki życia i rozwoju kraju wzrost spożecznego zapotrze- 
bowania na aktywność kadry technicznej postawił Naczelną Organiza- 
cję Techniczną i wszystkie stowarzyszenia naukowo-techniczne przed ko- 
niecznością określenia nowych, zwiększonych zadań i skutecznych sposo- 
bów ich realizacji, zobowiązał do ulepszenia organizacyjnych warunków 
społecznej i zawodowej aktywności kadr nausowych i technicznych. 

Władze partyjne i państwowe tworzą korzystny klimat dla działań po- 
dejmowanych przez inżynierów i techników. W styczniu 1976 r. Biuro Po- 
lityczne KC PZPR przyjęło uchwałę w sprawie dalszej aktywizacji środo- 
wisk technicznych. W ślad za tym Rada Ministrów nakreśliła kierunsi 
dalszego rozwoju i doskonalenia działalności NOT i SNT oraz zasad ich 
współdziałania z państwowymi jednostkami organizacyjnymi. Zasadnicze 
dla nas znaczenie mają treści XII Plenum KC i poprzedzającej je dyskusji. 
„NOT — czytamy w tezach na XII Plenum — winna doskonalić 
formy ustawicznego podnoszenia wiedzy kadr technicznych, pobudza- 
nia twórczości technicznej oraz podnoszenia etyki zawodowej inżynie- 
rów i techników (...), Działalność kół zakładowych stowarzyszeń powinna 
stanowić w większym niż dotychczas stopniu formę aktywnego spoteczne- 
go udziału inteligencji technicznej w doskonaleniu efektywności gospoda 
rowania w zakładach t jednostkach zaplecza badawczo-rozwojowego, w 
stwarzaniu alternatywy rozwiązań techniczno-organizacyjnych”. 

Rozważając wielkie programy naukowo-badawcze należy nieustannie 
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dbać e doskonalenie parametrów technicznych i technologicznych bieżą- 
cej produkcji. „W- kompleksowym systemie nauka — technika — produk= 
cja — stwierdził na XII Plenum. KC PZPR Edward Gierek — rola tech- 
niki jest ogromna. Powinniśmy ze wszech miar podnosić autorytet inży- 
nierów, projektantów, konstruktorów, technologów i organizatorów pro- 
dukcji. pobudzać ich twórcze ambicje”. | 

| Kształtowanie odpowiadającej dzisiejszym potrzebom i możliwościom 
postawy społecznej i etyki zawodowej inżynierów i techników, rozszerza” 
nie ich współuczestnictwa w tworzeniu koncepcji rozwoju gospodarki, na- 
uki i techniki, aktywizowanie środowisk technicznych na rzecz przyspie- 
szenia postępu technicznego w zakładach pracy, poszczególnych branżach 
i w skali całego kraju — są podstawowymi celami NOT, jej aktywności 
zrodzonej na gruncie intelektualnej troski o przyszłość naszego kraju. 

Zadaniem kadr technicznych jest przyspieszenie rewolucji naukowo- 
-technicznej. Inżynierowie i technicy mają w tym do odegrania szczególną 
rolę. Zadaniem nauki i techniki jest stwarzanie przesłanek dla szeroko 
rozumianego rozwoju. odpowiadającego generalnemu kierunkowi zimian 
otaczającego nas świata i zgodnego z naszyini socjalistycznymi ideałami 
i celami, z naszym systemem wartościowania. Nasze stowarzyszenia 
i skupiona w nich inteligencja techniczna pracują najbliżej klasy robot- 
niczej; tym bardziej troszczyć się POWIARY o nadawanie rozwojowi nauki 
i tecaniki socjalistycznej . treści. | 

* 

Dalsza poprawa warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych społe- 
czeństwa wymaga znacznie pełniejszego wykorzystania osiągnięć nauki 
i techniki w zwiększaniu społecznej wydajności pracy i podnoszeniu jej 
jakości, w unowocześnianiu metod gospodarowania, w zwiększaniu efek- 
tywności poczynań badawczych, technicznych i produkcyjnych w tych 
zwłaszcza dziedzinach, od których w decydującym stopniu zależy pomyśl- 
ny rozwój społeczno-gospodarczy kraju. 

Pragniemy, aby działania NOT i SNT skutecznie wspomagały rozwiązy- 
wanie zadań techniczno-organizacyjnych i produkcyjnych jednostek gos- 
podarczych, przyczyniając się do obniżania zużycia surowców, materiałów, 
paliw i energii na jednostkę produkcji, do podnoszenia jakości wyrobów, 
do wdrażania innowacji zarówno w sierze techniki, jak organizacji i wa- 
runków pracy. 

Partia i społeczeństwo oczekują od środowisk naukowo-technicznych 
energicznego usuwania przeszkód i niedomagań, które utrudniają wdraża- 
nie osiągnięć nauki i techniki bądź osłabiają ich efekty. Społeczno-zawo- 
dowy ruch inżynierów i techników polskich dostrzega trudności występują- 
ce w niejednej dziedzinie przy wdrażaniu do gospodarki osiągnięć polskiej 
myśli naukowo-technicznej i rozwiązań zagranicznych. Za istotną przy- 
czynę tego zjawiska uważa się brak spójności między podejmowanymi ba- 
daniami a ich programowaniem i zapewnieniem środków na ich realiza- 
cję. Istnieje też pilna potrzeba opracowywania w przyszłości przez różne 
grupy specjalistów prognoz i projektów rozwojowych, m. in. dla takich 
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dziedzin, jak problemy energii, wyżywienia narodu, budownictwa miesz- 
kaniowego, transportu, gospodarki wodnej i materiałowo-surowcowej. 

Dostrzegamy jako poważny problem konieczność bardziej efektywnego 
wykorzystania kadr inżynieryjno-technicznych pracujących na różnycą 
szczeblach zarządzania gospodarką. Łączy się z tym postulat nadania jesz- 
cze wyższej rangi różnorodnym formom uznania społecznego dia luczi 
autentycznie twórczych, przyczyniających się do poznawania tajemnic 
techniki, konstruowania nowoczesnych wyrobów i ulepszania produkcji, 
do rozszerzania zakresu innowacji. 

Zadaniem Naczelnej Organizacji Technicznej jest pobudzanie twórczej 
myśli technicznej oraz torowanie jej drogi do praktyki, w której najlepiej 
sprawdza się efektywność pracy naukowca, inżyniera i technika. Daisz 
poprawa jakości warunków życia naszego społecze:istwa wumaga pelłnie.- 
szego wykorzystania osiągnięć nauki i techniki. NOT i wchoazące w jej 
skład stowarzyszenia naukowo-techniczne pragną w coraz większym za- 
kresie odgrywać rolę doradcv-eksperta. umożliwiającego dalsze doskonae 
lenie polityki naukowo-technicznej, coraz ściślejsze jej wiązanie z potrze- 
bami kraju. 

Zamierzamy upowszechnić wprowadzoną z powodzeniem w resorcie 
przemysłu maszynowego praktykę zdobywania stopni specjalizacji zawo- 
dowej przez inżynierów, co stworzy warunki sprzyjające pobudzaniu au- 
tentycznej twórczości w zakresie nowych rozwiązań projektowych, kan- 
strukcyjnych, technologicznych, organizacyjnych. 

Zdecydowanie występujemy o zerwanie z anonimowością pracy inżynier- 
skiej, o wyrażne nazywanie imieniem twórców nowych technologii, o exs- 
ponowanie sylwetek ludzi zasłużonych dla ich załadów pracy. Inżynier 
— jak każdy inny twórca — zasługuje na moralną i materialną satysfak- 
cje oraz społeczne uznanie swojej pracy. Tym bardziej że coraz więcej 
inżynierów pociejmuje niebagatelne zadania decydujące o postępie gas- 
podarki. 

Uwagę naszego ruchu, przy koniecznym uwzględnieniu specyfiki bran- 
żowej i terenowej. koncentrujemy na problemach wspólnych dla całej Xa- 
dry technicznej. Należą do nich warunki i śradki przygotowania i urucha- 
miania produkcji o dużej atrakcyjności dla rynku i na eksport, sposoby 
lepszego wykorzystania inżynierii materiałowej dla zmniejszenia zużycia 
surowców — zwłaszczą impertowanych = oraz nosniców energii. meto- 
dy osiąganią nowoczesnych cech jakościowych i funkcjonalnych maszyn, 
urządzeń sprzętu powszechnego i trwałego użytku oraz różnorodnych 
towarów, a także drogi przyspieszania przedsięwzięć rekonstruxcvinych 
i modernizacyjnych zdolnych w sferze wytwarzania i usług przynosić szyb- 
kie efekty przy minimalnych kosztach. 

Dążymy do rozszerzenia naszego udziału w pracach zespołów i grup ro- 
boczych, partyjno-rządowych i resortowych, zwłaszcza w tazie wyxomye 
wania zadań, jakie wynikną z dyskusji i propozycji tych zespołów. Chce- 
my jeszcze energiczniej współdziałać w rozwijaniu wynalazczości pracow= 
niczej i racjonalizacji, preterując te problemy i rozwiązania. które doty= 
czą zwiększenia produkcji rynkowej, żywnościowej, budownictwa i mae 
teriałów budowlanych, nowoczesnych wyrobów na eksport. 
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Model społeczny i organizacyjny ruchu stowarzyszeniowego sprzyja blie 
skiemu współdziałaniu z organami administracji państwowej i gospodar- 
czej na wszystkich szczeblach zarządzania. Potrzebę dalszego usprawniae 
mia tego współdziałania widzimy tym bardziej że warunki rozwoju kra- 
ju są obecnie złożone, a zadania nader skomplikowane. 

W ich rozwiązywaniu wspiera nas świadomość uznania okazywanegó 
przez kierownictwo naszej partii środowiskom technicznym, docenianie 
ich roli w rozwoju socjalistycznej ojczyzny. Świadczą o tym dobitnie wypo- 
wiedziane z trybuny VII Kongresu Techników Polskich słowa Edwarda 
Gierka: „Do działalności Naczelnej Organizacji Technicznej i sfederowa- 
nych w niej stowarzyszeń naukowo-technicznych przywiązujemy wielką 
wagę. 

Oczekujemy od Was nie tylko osiągnięć produkcyjnych 4 nowych roz- 
wiązań technicznych, ale także propozycji i sugestii dotyczących rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. 

Niech NOT stanie się kuźnią patriotycznych postaw, szkołą nowoczesnej 
myśli technicznej, gospodarności i demokracji socjalistycznej”, 

Składające się na bilans obecnej dekady osiągnięcia społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju w realizacji uchwał VI i VII Zjazdu PZPR są pod= 
stawą naszego wspólnego przekonania © konieczności stawiania sobie i roz- 
wiązywania coraz wyższych jakościowo zadań służących dynamicznemu 
i karmonijnemu rozwijaniu gospodarki narodowej. 

Kierunki polityki partii i rządu odpowiadają żywotnym interesom i po- 
trzebom społeczeństwa. Wynikają z osiągniętego poziomu sił wytwórczych, 
z posiadanych zasobów, z odczytania uzasadnionych społecznie dążeń do 
podniesienia poziomu życia ludzi pracy. Dalsza poprawa warunków ży” 
cia społeczeństwa wymaga coraz pełniejszego wykorzystywania możliwo- 
ści postępu naukowo-technicznego w służbie społeczno-gospodarczych ce- 
lów rozwoju kraju. Konieczne jest w tym celu doskonalenie społecznych, 
ekonomicznych i organizacyjnych mechanizmów, wdrażanie i adaptacja 
osiągnięć własnej i światowej myśli technicznej. 

Nie ma dla nas innej drogi, jak kontynuowanie programu rozwoju po- 
tencjału wytwórczego, jego stałe unowocześnianie. Musi temu towarzy= 
szyć napięcie woli, myśli i pracy naukowców, inżynierów i techników dążąe 
cych konsekwentnie do osiągania społeczno-gospodarczych celów w sie- 
cze produkcji materialnej możliwie maiym kosztem, przy coraz lepszym 
wykorzystaniu własnego potencjału naukowego, technicznego i wytwóre 
czego oraz sprawnym adaptowaniu i rozwijaniu zagranicznych osiągnięć 
naukowo-technicznych. W ten sposób służyć będziemy dalszemu pomyśle 
nemu rozwojowi socjalistycznej Polski, gospodarnej i zasobnej, zapew= 
niającej poprawę warunków życia narodu i liczącej się w świecie. 


Z problemów 
międzynarodowej. współpracy 
gospodarczej 


KAZIMIERZ STARZYK 


W rozwoju społeczno-gospodarczy ra Posski oraz innych krajów socjau:- 

stycznej wspólnoty coraz większą rolę odgrywa wspoipraca gospodarcza 
i naukowo-techniczna. Wynika to z wpływu, jaki wywiera ona na tempo 
t kierunki tego rozwoju poprzez umożliwianie dostępu do zewiięirznych 
zasobów produkcji, takich jak nowoczesne maszyny i urządzenia, surow'ce 
i materiały do produkcji, nowe rozwiązania techniczne i technologiczne 
a także poprzez zwiększanie skali produkcji dzięki eksportowi. Wzrastają 
ca rola tej współpracy znajduje swój wyraz także w coraz większym 
oddziaływaniu na efektywność gospodarowania. 
" Żródłera intensyfikacji współpracy gospodarczej krajów RWPG jest ic. 
systematycznie rosnący potencjał gospodarczy, co znajduje swoj wyra 
we wzroście produkcji przesiy stowej i dochodu narodow ego. Kraje te za, - 
mują obecnie ok. 18, 5 proc. terytorium globu ziemskiego i zamieszkuje j« 
9,4 proc. jego ludności. Ich udział w dochodzie narodowym świata Sząco- 
wany jest na ok. 25 proc, a w światowej produkcji przemysłowej wynos 
ok. 33 proc.. co oznacza, iż produkują one więcej niż kraje wchodzące d: 
EWG razem wzięte oraz więcej niż USA. Jeszcze w 1952 r. udział krajóv 
RWPG w światowej produkcji przemysłowej wynosił ok. 18 proc. 

Svstematyczne powiększanie potencjału gospodarczego krajów RWPC 
oraz towarzyszące mu procesy modernizacyjne, a w ich efekcie rosn jąc” 
aobrobvt ludności, wywołują wzrost popytu importowego zarówno na Su- 
rowce, jak i nowoczesny sprzęt inwestycyjny oraz na nowoczesre metoci 
wytw arzania, a także dobra konsumpcyjne. Oznacza to dziś potrzebę Toz- 
wijania nie tylko tradycyj nej formy współpracy, jaką jest wymiana han- 
dlowa, ale również wyższych jej form, a więc współpracy produkcvjinej 
(głównie specjalizacji i kooperacji produkcji) oraz współpracy produxcyvj- 
no-inwestycyjnej I naukowo-technicznej, Dotyczy to zarówno stosunków 
Gwustronnych, jak i wielostronnych, i nie tylko w ramach RWPG. a:e 
taxże współpracy gospodarczej i rozwoju jej wyższych form z krajami 
o odmiennych systemach społeczno-ekonomicznych. 

„Z dawien dawna handel jednoczył narody i kraje — mówił L. Breżniew 
na Międzynarodowym Kongresie Sił Pokoju, który odbył się w Alosxwie 
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w 1973 r. — Tak mają się rzeczy także w naszych czasach. Ale dzisiaj 
ograniczenie ekonomicznej wspólpracy tylko do handlu jest po prostu nie- 
korzystne i nierozsądne. Iść z duchem czasu, sprostać wymogom i możli- 
wościom rewolucji naukowo-technicznej można tylko opierając się na sze- 
rokim międzynarodowym podziale pracy. Dziś jest to już bodajże pewnik. 
Siąd — konieczność wzajemnie korzystnej, długofalowej wspólpracy gos- 
podarczej na wielką skalę zarówno dwustronnej, jak i wielostronnej. Oczy 
wiście odnosi się to nie tylko do Europy, ale do wszystkich kontynentów, do 
całego systemu międzynarodowych powiązań gospodarczych w naszych 
czasach. 

"Opowiadamy się za taką współpracą jeszcze i dlatego, że widzimy w niej 
sposób niezawodnego utrwalenia pokojowych stosunków między państwa- 
mi na podstawie materialnej (1). | i 

Istotne będzie tu podkreślenie, że Polska zawsze była aktywnym rzecz- 
nikiem rozwijania wyższych form współpracy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej, co niejednokrotnie znajdowało wyraz w dokumentach par- 
tyjnych i państwowych. Rozwijane przez kraje RWPG wyższe formy 
współpracy są obecnie podstawowymi płaszczyznami, na których nastę- 
puje przenoszenie w skali międzynarodowej postępu technicznego, tecn- 
nologicznego i organizacyjnego. Stanowią one również najoardziej efek- 
tvwne formy pogłębiania udziału krajów RWPG w międzynarodowym 
podziale pracy, który w bieżącej dekadzie odbywa się w warunkach tzw. 
otwartej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego krajów RWPG. 

Polega ona m. in. na większym niż uprzednio wiązaniu kierunków roz- 
woju gospodarki poszczególnych krajów socjalistycznej wspólnoty z kie- 
runkami rozwoju gospodarki światowej. W praktyce oznacza to także 
uwzględnianie w większym stopniu możliwości importowych i eksporto- 
wych oraz uzyskiwania kredytów zagranicznych przy podejmowaniu de- 
cyzji inwestycyjnych oraz możliwości rozwoju własnej produkcji przemy- 
słowej z punktu widzenia specjalizacji produkcji tak w zakresie wyrobów 
gotowych, jak też zespołów, podzespołów i części, a sam proces produk- 
cyjny cechuje coraz większa skala automatyzacji i mechanizacji. W tych 
nowych uwarunkowaniach następuje wydajniejsze wykorzystanie siły ro- 
boczej oraz maszyn i urządzeń, co stanowi podstawowe kryterium prze- 
chodzenia na drogę intensywnego rozwoju gospodarczego. 

W realizacji tej strategii podstawową rolę odgrywa wzajemna współ- 
praca gospodarcza i naukowo-techniczna krajów RWPG. Ale jak już zo- 
stało powiedziane wyżej, kraje RWPG przywiązują także dużą wagę do 
współpracy z innymi krajami — w tym również o odmiennych ustrojach 
społeczno-ekonomicznych. Nie stosują one przy tym — należy to specjal- 
nie podkreślić — żadnych ograniczeń w rozwijaniu stosunków z krajami nie 
zrzeszonymi w RWPG, ani też postanowienia RWPG nie narzucają ograni- 
czeń w zakresie rozwijania przez poszczególne kraje RWPG ich międzyna- 
. rodowych stosunków gospodarczych. U podstaw takiego podejścia do zew- 
nętrznych stosunków gospodarczych krajów RWPG tkwią zasady, jakimi 
kraje RWPG kierują się w rozwijaniu międzynarodowych stosunków gOS- 

Q) L. Breżniew: O sprawiedliwy, demokratyczny pokój, e bezpieczeństwo narodów 
'4 współpracę międzynarodową, Warszawa 1973, str. 23. 
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podarczych oraz otwarty charakter RWPG oznaczający, iż kraje RWPG go- 
towe są rozwijać współpracę gospodarczą i naukowo-techniczną ze wszyst- 
kimi krajami. 

Wspólne stanowisko w tej kwestii kraje członkowskie RWPG potwier- 
dziły w Kompleksowym programie socjalistycznej integracji gospodarczej, 
w którym stwierdza się m. in.: „Zgodnie z prowadzoną przez siebie poli- 
tyką pokojowego wspólistnienia w interesie postępu spolecznego, jak rów- 
nież wychodząc z zalożenia, że międzynarodowy socjalistyczny podział 
pracy dokonuje się 2 uwzględnieniem światowego podziału pracy = kraje 

zlonkowskie RWPG będą nadal rozwijać powiązania gospodarcze i nauko- 

wo-techniczne z innymi krajami niezależnie od ich ustroju społecznego 
i państwowego na zasadzie równouprawnienia, wzajemnych korzyści 
t przestrzegania ich suwerenności. Szczególną uwagę będą one przy tym 
zwracaly na dalsze rozszerzenie handlu oraz współpracy gospodarczej 
ż naukowo-technicznej z krajami rozwijającymi się”(2). 

Zatrzymajmy się na chwilę przy tym ostatnim prob!emie — współpracy 
gospodarczej z krajami rozwijającymi się. Współpraca gospodarcza z kra- 
jami rozwijającymi się zajmowała zawsze ważne miejsce w międzynaroao- 
wej działalności krajów RWPG. Współpraca ta, oparta na zasadach rów- 
ności i poszanowania wzajemnych interesów, nabiera obecnie charakteru 
trwałego podziału pracy, przeciwstawiającego się systemowi wyzysku im- 
perialistycznego w dziedzinie międzynarodowych stosunków  gospodar- 
czych. Równocześnie dzięki rozszerzaniu handlu i innych wyższych form 
współpracy z krajami rozwijającymi się, kraje RWPG mogą lepiej zaspo- 
kajać potrzeby swej gospodarki narodowej. 

W sytuacji zaostrzających się w ostatnim okresie sprzeczności między 
krajami rozwijającymi się a krajami kapitalistycznymi, w ktorej nie bez 
znaczenia jest tzw. kryzys surowcowy, szczególnie ważne są wystąpienia 
i działania krajów RWPG na arenie międzynarodowej nastawione na prze- 
kształcenie stosunków gospodarczych, tak aby pozwalały one krajom roz- 
wijającym się swobodnie kształtować swój rozwój społeczno-gospodarczy. 

Idea niesienia wszechstronnej pomocy krajom rozwijającym się wiąże 
się z faktem, iż kraje RWPG za jedno z najważniejszych działań na arenie 
międzynarodowej uważają likwidację wszelkich pozostałości systemu ko- 
lonialnego. Godna podkreślenia jest przy tym działalność krajów RWPG 
w tej kwestii na forum ONZ, a jej rezultatem jest szereg ważnych rezo- 
lucji przyczyniających się do likwidacji kolonializmu i potępiających agre- 
sję imperialistyczną w krajach rozwijających się. 

Kraje RWPG prowadząc wobec krajów rozwijających się politykę pomo- 
cy ekonomicznej wspierają rozwijanie w tych krajach ważnych gałezi 
gospodarki narodowej decydujących o awansie społeczno-ekonomicznym 
gospodarki słabo rozwiniętej oraz udzielają pomocy w dziedzinie krzewie- 
nia nauki, oświaty i poprawy warunków bytowych. 

Idea niesienia pomocy krajom rozwijającym się znalazła wyraz w do- 
kumentach VII Zjazdu PZPR oraz dokumentach zjazdowych innych partii 

(2) Kompleksowy program dalszego pogłębiania t doskonalenia współpracy t roz- 
woju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG, Warszawa 
1971, str. 8. 
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komunistycznych i robotniczych krajów RWPG. W uchwałach naszych 
partii kładzie się akcent na zagadnienie przebudowy międzynarodowych 
stosunków gospodarczych oraz wskazuje się konieczność dążenia do lik- 
widacji praktyk dyskryminacyjnych i jakichkolwiek sztucznych przeszkód 
w handlu międzynarodowym, do likwidacji wszelkich przejawów nierów= 
ności, dyktatu i eksploatacji w międzynarodowych stosunkach ekonomicz- 
nych. 

Podstawowymi zasadami, jakimi kierują się kraje RWPG w rozwijaniu 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z krajami o odmiennych 
systemach społeczno-ekonomicznych, są zasady pokojowego współistnienia. 
Ich historia datuje się od powstania pierwszego państwa socjalistycznego, 
które swój byt polityczny i ekonomiczny kształtowało we wrogim mu oto- 
czeniu kapitalistycznym. Młode wówczas państwo radzieckie jako jeden z 
pierwszych swoich aktów prawnych ogłosiło dekret o pokoju, w istocie któ- 
rego tkwiła zasada pokojowego współistnienia, a której teoretyczne podsta- 
wy zostały opracowane przez Lenina jeszcze przed rewolucją. Włodzimierz 
Lenin wskazywał, że pokojowe współistnienie, to nie tyiko utrzymanie po- 
koju, ale również wszechstronna współpraca międzynarodowa, która sprzy- 
ja umacnianiu pokojowych stosunków między krajami niezależnie od ich 
systemu spoieczno-ekonomicznego. Współistnienie zaś przeciwstawnych 
sobie kiasowo państw może mieć miejsce tylko przy respektowaniu takich 
zasad, jak przestrzeganie suwerenności, równouprawnienie, nienaruszal- 
ność terytorium, nieingerowanie w wewnętrzne sprawy, poszanowanie 
prawa każdego kraju do swobodnego określenia swojego systemu społecz- 
no-politycznego oraz regulowania nie rozwiązanych problemów drogą po- 
kojową. 

„Współistnienie dwóch ustrojów — stwierdził tow. Edward Gierek 
w przemówieniu wygłoszonym na Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie w Helsinkach w dniu 581 lipca 1975 r. — jest rzeczywistoś- 
cią Europy od dziesiątków już lat. Polska wraz ze swoimi przyjaciółmi wy= 
chodzi z założenia, że pokojowe współistnienie, które jest historyczną ko* 
niecznością, oznacza przede wszystkim wzajemne wyrzeczenie się wojny, 
zarówno gorącej, jak t zimnej oraz wzajemną rezygnację z wszelkich prób 
ingerencji w wewnętrzne sprawy państw. Rozumiemy je również jako 
konstruktywną pokojową współpracę, jako współdziałanie w rozwiązywa- 
niu wspólnych problemów, wynikających ze współżycia na jednym konty- 
nencie i z wielkich przemian, które niesie z sobą obecny rozwój świata”(3). 

Stosunki gospodarcze i naukowo-techniczne między państwami o od- 
miennych systemach społeczno-gospodarczych, niezależnie od korzyści eko- 
nomicznych, jakie przynoszą współpracującym krajom, mają wiec również 
i tę cechę, iż umacniają i rozszerzają materialną bazę pokojowego wsbpółe 
istnienia, a rozwój ich różnorodnych form sprzyja poprawie ogólnoświato- 
wego bezpieczeństwa. 

Podstawową rolę w wytyczaniu dróg pokojowego współistnienia i współ- 
pracy międzynarodowej odgrywają programy partii komunistycznych i ro- 
botniczych wspó!lnoty krajów socjalistycznych szormułowane na ich ostat- 


PRZORUSEECEA ZOZ OZZYCEIREYA zz ROZA 


(9 Wielka Karta Pokoju. Materiały Konferencji Bezpieczeństwa 4 Współpracy 
w Buropie, Warszawa 1975, str. 4—8. 
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nich zjazdach. Szczególnie ważną rolę odegrały pod tym względem XXIV 
i XXV Zjazd KPZR. Sformułowany tam program pokoju zyskał w oczach 
światowej opinii miano programu budowy systemu bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego i rekonstrukcji stosunków międzynarodowych. Siła i atrak- 
cyjność tego programu polega na tym, iż uwzględnia on wszystkie podsta- 
wowe interesy szerokich warstw społecznych całego globu ziemskiego 
i stwarza trwaią bazę dla rozwoju sił postępu i pokoju w świecie. 

Realizacja postanowień partii komunistycznych i robotniczych krajów 
RWPG oznacza przekształcanie obiektywnych możliwości pokojowego 
współistnienia w rzeczywistość, co dyktowane jest biegiem historycznego 
rozwoju, przemianami społecznymi, ekonomicznymi i politycznymi zacho- 
dzącymi we współczesnym świecie oraz postępem naukowo-technicznym. 
Oznacza to także stwarzanie coraz głębszych impulsów dla rozwijania 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej między krajami RWPG 
a przemysiowo rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Ta problematyka 
RAA będzie główny przedmiot rozważań w dalszej części niniejszego 
artykułu. 

* 


Jest wiele przesłanek zarówno politycznych, jak i ekonomicznych sk?a- 
niających kraje RWPG do rozwijania stosunków z krajami kapitalistycz- 
nymi. Przesianzą, która w coraz większym stopniu zaczyna determinować 
zainteresowanie krajów RWPG tą współpracą, jest m.in. możliwość wy- 
dłużania skali produkcji, jaką niesie za sobą eksport towarów do krajów 
kapitalistycznych i uzyskiwanie tą drogą dodatkowych korzyści w rezul- 
tacie spadku nakładów na jednostkę produkcji. 

Dla krajów kapitalistycznych — w warunkach pogłębiającej się recesji 
gospodarczej i narastających trudności zbytu — możliwość sprzedaży do 
krajów socjalistycznych oznacza pełniejsze wykorzystanie mocy wytwór- 
czych, zwiększenie rozmiarów produkcji, a w rezultacie zatrudnienia. 

W ostatnich latach w rozwoju stosunków gospodarczych między krajami 
RWPG a krajami Zachodu daje się zaobserwować nowe zjawiska, a mia- 
nowicie rozwój wyższych form współpracy międzynarodowej, a zwłaszcza 
współpracy produkcyjnej i naukowo-technicznej. Współpraca produkcyjna, 
pod pojęciem której rozumiemy specjalizację i kooberację produkcji oraz 
współpracę produkcyjno-inwestycyjną (tak w zakresie przemysłu prze- 
twórczego, jak i wydobywczego oraz budownictwie i transporcie), jest nie- 
wątpliwie jednym z najbardziej charakterystycznych zjawisk we współ- 
czesnych międzynarodowych stosunkach ekonomicznych. Dla wielu zaś 
krajów staje się ona kluczem do rozwijania współpracy gospodarczej z za- 

ranicą. 

* Jak 8 współpraca produkcyjna zajmuje obecnie poczesne miejsce 
we wzajemnej współpracy gospodarczej krajów RWPG rozwijanej na ba- 
zie Komplelssowego programu socjalistycznej integracji gospodarczej. Jej 
wyrazem są osiągnięcia krajów RWPG w dziedzinie specjalizacji i koope- 
racji produkcji oraz wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych w zakresie 
bazy surowcowej. Ale w miarę postępującego procesu odprężenia i wzra- 
stania zaufania między krajami o odmiennych systemach społeczno-poli- 
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tycznych współpraca produkcyji:a nabiera coraz większego znaczenia także 
w stosunkach między krajami RWPG a krajami Zachodu. Odprężenie bo- 
wiem oraz wiążący się z nim wzrost zaufania są niezbędnym warunkiem 
rozwoju współpracy produkcyjnej Wschód—Zachód, jako że mające miej- 
sce w ramach tej formy współpracy wieloletnie powiązania w sferze pro- 
dukcji są możliwe tylko przy spełnieniu tych politycznych i psycholo- 
gicznych przesłanek. 

We współpracy produkcyjnej krajów RWPG z krajami kapitalistycznymi 
podstawową rolę odgrywają kooperacja produkcji i współpraca w dziedzi- 
nie surowcowej. Istotne będzie tu podkreślenie, że kooperacja produkcji 
jest bardzo ziożoną formą współbracy. Największe efekty przynosi ona 
wówczas, gdy obejmuje cały kompleks wzajemnie z sobą powiązanych i wa- 
runkujących się operacji w zakresie badań naukowych, opracowań pro- 
jektowych, procesów wdrożeniowych oraz transferu technologii, a także 
produkcji zbytu i marketingu. Ekonomiczna bowiem istota tych powiązań, 
wyzwalająca się poprzez podział zadań w szeroko rozumianym procesie 
produkcyjnym, wyraża się wówczas w daleko posuniętej specjalizacji i mo- 
żliwościach uzysxania efektów, które w warunkach wyłącznie krajowych 
były nieosiągalne, względnie dojście do nich byłoby ekonomicznie nieuza- 
sadnione. lak przejawiające się implikacje kooperacji przemysłowej sta- 
nowią więc ważny czynnik rozwiązań ekonomicznych przyspieszających 
postęp techniczny, technologiczny i organizacyjny, a w aspekcie zewnętrz- 
nych stosunków gospodarczych rozszerzają zakres wymiany opartej na 
trwałych, długoletnich powiązaniach między współpracującymi partne- 
rami. 

Jednym z głównych motywów rozwijania międzynarodowej współpracy 
gospodarczej są potrzeby, jakie stwarza współczesny rozwój nauki i tech- 
niki. Dyktuje on konieczność prowadzenia polityki naukowej umożliwia- 
jącej dostęp do osiągnięć nauki i techniki. Istotnym czynnikiem skłania- 
jącym poszczególne kraje do wykorzystywania współpracy międzynarodo- 
wej dla uzyskania dostępu do światowych osiągnięć nauki i techniki są 
m. in. — a niekiedy przede wszystkim — wysokie i stale rosnące koszty 
samodzielnych prac naukowo-badawczych. Wiadomo bowiem, że nowocze- 
sna produkcja charakteryzuje się stosowaniem coraz bardziej skompliko- 
wanych maszyn i urządzeń oraz nowoczesną organizacją pracy — co wiąże 
się z ogromnymi nakładami i staje się opłacalne jedynie w przypadku pro- 
dukcji na odpowiednio wielką skalę. Stąd ekonomiczna potrzeba zwiększa- 
nia skali międzynarodowej specjalizacji produkcyjnej i naukowo-technicz= 
nej. 

Podstawowym kierunkiem współpracy naukowo-technicznej krajów 
RWPG jest ich współpraca w ramach Rady. Praktycznie nie ma już dziś 
problemów naukowych i technicznych, których nie można by rozwiązać 
przy współpracy z odpowiednią partnerską organizacją kraju socjalistycz- 
nego. 

Równolegle do wzajemnej współpracy naukowo-technicznej kraje 
RWPG rozwijają również tę formę współpracy z krajami kapitalistycz- 
nymi. W bieżącym dziesięcioleciu współpraca ta weszła w jakościowo nowy 
etap charakteryzujący się nadaniem tym powiązaniom charakteru kom- 
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pleksowego i długofalowego oraz wzrostem znaczenia takich form, jak 
wzajemny obrót licencjami oraz prowadzenie wspólnych badań zarówno 
podstawowych, jak i stosowanych oraz konstrukcyjno-doświadczalnych. 

Rozwój wyższych form współpracy międzynarodowej, tj. współpracy 
produkcyjnej i naukowo-technicznej, następuje w warunkach kształtują- 
cych się w wyniku rozwijającej się w świecie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej oraz jest rezultatem obiektywnej tendencji umiędzynarodowiania 
życia gospodarczego, dając tym samym potężne impulsy dla szybkiego 
rozwoju sił wytwórczych w skali całego globu ziemskiego. Tendencje te 
dyktują potrzebę i równocześnie stwarzają warunki dla racjonalnego po- 
działu pracy w skali całej planety, co w praktyce oznacza rozwijanie wza- 
jemnie komplementarnej produkcji w obrębie współpracujących z sobą 
krajów oraz łączenie wysiłków zainteresowanych krajów na rzecz opty- 
malnego wykorzystania czynników produkcji w skali całego świata, a także 
racjonalne wykorzystanie przez całą ludzkość osiągnięć nauki i techniki 
decydujących o postępie społeczno-ekonomicznym. 

Należy podkreślić, iż związane z tym procesy nie ograniczają się obecnie 
jedynie do sfery produkcji i wymiany oraz nowych rozwiązań naukowych 
i technicznych, lecz również zaczynają przejawiać się w coraz większym 
stopniu w dziedzinie inwestycyjnej. Współpraca w tej ostatniej dziedzinie, 
mogąca odegrać w dalszej przyszłości podstawową rolę w rozwijaniu 
współpracy gospodarczej Wschód — Zachód. może przybierać m. in. po- 
stać inwestycji bezpośrednich ziokalizowanych w kraju socjalistycznym 
lub zachodnim oraz wspólnych inwestycji w krajach trzecich. Specyficzną 
cechą tej współpracy jest partycypacja zainteresowanych partnerów w npa- 
kładach inwestycyjnych realizowanych na poszczególnych etapach procesu 
inwestycyjnego, podział efektów produkcyjnych oraz wspólne ponoszenie 
ryzyka. Ogromna złożoność tej formy współpracy oraz brak szerszych do- 
świadczeń w tym zakresie powodują, iż rozwój jej nie może nastąpić zbyt 
szybko, mimo sprzyjających już dziś ku temu uwarunkowań ekonomicz- 
nych (wyrażających się w zbliżonym potencjale gospodarczym tak pod 
względem rozmiarów jak i struktury oraz poziomu techniczno-technolo- 
gicznego obu grup krajów), politycznych (zrodzonych przez procesy odprę- 
żeniowe) oraz instvtucjonalnych (wiążących się z wydawaniem określo- 
nych aktów prawnych w krajach RWPG). 

I tak np. w ostatnim okresie, dążąc do rozwoju nowych form współpracy 
międzynarodowej Rada Ministrów PRL podjęła uchwałę nr 24 z dnia 7 lu- 
tego 1979 r. w sprawie tworzenia i działalności w kraju przedsiębiorstw 
z udziałem kapitału zagranicznego(4). Uchwała ta zezwala państwowym 
przedsiębiorstwom przemysłu terenowego i spółdzielczości na zawieranie 
z zagranicznymi osobami prawnymi lub fizycznymi umów utworzenia 
przedsiębiorstw w formie spółek Z siedzibą w Polsce, postulując TÓWNOCZE- 
śnie, iż przedmiotem działania spółek powinna być produkcja wyrobów 
przeznaczonych na rynek krajowy l eksport, a jedną z przesłanek ich 
utworzenia powinno być wprowadzenie przez partnera zagranicznego no- 
woczesnych technik i technologii produkcji oraz rozwiązań organizacyj- 


LJ 71 a m z 
(4) Podobnie akty prawne wyużne zostały tazże przez rządy Węgier, Jugosłanti 
4 Rumunii. 
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nych. Spółka taka może być zawierana na okres do 15 lat, a udział strony 
polskiej nie powinien być mniejszy niż 51 proc. kapitału zakładowego. 

Działalność spółki powinna być objęta planem społeczno-gospodarczym 
w sposób wydzielony, tj. poza układem resortów i zjednoczen. 

W myśl tej uchwały partner zagraniczny może przekazywać część przy= 
padającego mu zysku (po potrąceniu podatków i opłat oraz wypełnieniu 
zobowiązań wynikających z zawartych umów) oraz może wycofać i prze- 
kazać za granicę równowartość z tytułu zwrotu wniesionych wkładów pie- 
niężnych w razie likwidacji spółki. 

Czynnikiem warunkującym rozwój międzynarodowej współpracy gos- 
podarczej jest posiadanie odpowiednich informacji o partnerze (partne- 
rach). Należy podkreślić, iż pozytywne stanowisko krajów RWPG w spra- 
wie ustanowienia kompleksowej infrastruktury informacyjnej ala współ- 
pracy z krajami kapitalistycznymi znajdowało praktyczny wyraz już w la- 
tach sześćdziesiątych, a więc na wiele lat przed KBWE. Powołane zostały 
wówczas pierwsze międzyrządowe komisje mieszane, a firmy i banki za= 
chodnie, które były zainteresowane posiadaniem swoich przedstawicielstw 
w krajach RWPG, zaczęły uzyskiwać zgodę na ich otwarcie. Oznacza to, że 
kraje RWPG od wielu już lat stwarzają warunki dla przepływu informacji 
ekonomicznej i handlowej, realizując w praktyce postulaty, które zajmowa= 
ły poczesne miejsce w pracach KBWE i znalazły wyraz w formie szczegól- 
nego ich potraktowania w Akcie Końcowym. 


Wymianie informacji o charakterze ekonomicznym, handlowym i tech- 
nicznym sprzyja również organizowanie w krajach RWPG wystaw i tar= 
gów, na których zachodni partnerzy mają możliwość prezentacji swojej 
olerty eksportowej. Ważną rolę pod tym względem spełniają m. in. Targi 
Poznańskie. Coraz bardziej zacieśnia się też współpraca między izbami 
handlu zagranicznego krajów RWPG a odpowiednimi instancjami krajów 
kapitalistycznych. 


* 


Podejmowanie przez kraje RWPG działań na rzecz rozwijania współ- 
pracy gospodarczej z krajami kapitalistycznymi znajduje swój wyraz prze- 
de wszystkim w rozwijającej się wymianie handlowej. Według szacunków 
EKG w latach 1972—1976 wymiana ta wzrosła ponad trzykrotnie i osiąg= 
nęła w 1977 r. poziom 55 mld dol., z czego na eksport krajów RWPG 
przypadło 25 mld dol. W tymże roku udział przemysłowych krajów za- 
chodnich w globalnych obrotach krajów RWPG bvł już dość wysoki sta- 
nowiąc 31 proc. globalnego importu krajów RWPG (w tym Europy Za- 
chodniej 26 proc.) oraz 28 proc. ich eksportu (w tym Europa Zachodnia 25 
proc.). Relatywnie jednak niewielki jest udział krajów RWPG w handlu 
krajów Zachodu. Udział krajów RWPG w imporcie globalnym krajów 
Zachodu wynosił 3 proc. (w imporcie Europy Zachodniej 5 proc.), a odpo- 
wiednio udział w eksporcie wynosił 4 proc. (i 5 proc.). Mimo więc wyso- 
kiego przyrostu obrotów absolutny poziom tej wymiany oraz jej miejsce 
w globalnych obrotach obu grup krajów — zwłaszcza jeżeli chodzi o kraje 
kapitalistyczne — jest relatywnie niski i nie odpowiada zarówno potrzebom 
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obu grup krajów, jak i możliwościom wyznaczanym przez poziom ich roz- 
woju gospodarczego. 

Podstawową rolę we współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
krajów RWPG z krajami kapitalistycznymi odgrywają kraje Europy Za- 
chodniej, a zwłaszcza EWG. Przesłankami rozwoju tej współpracy są prze- 
de wszystkim osiągnięty przez obie strony wysoki poziom techniki i tech- 
nologii oraz komplementarność struktur gospodarczych. Osiągnięty bo- 
wiem wysoki poziom rozwoju gospodarczego nie tylko nie zmniejsza — 
przynajmniej w warunkach pokojowego współistnienia — lecz poważnie 
zwiększa zależność rozwoju gospodarczego krajów europejskich od ogólno- 
europejskiej Y£:półpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. Rozwojowi 
tej współpracy sprzyja również bliskość rynków oraz wieloletnie już tra- 
dycje we współpracy handlowej. 

Szybki wzrost obrotów między krajami RWPG a EWG następuje w bie- 
żącej dekadzie. W latach 1971—1975 import krajów RWPG z kraiów EWG 
wzrastał średnio rocznie o 36,4 proc., natomiast eksport krarów RWPG ci 
krajów EWG o 25,5 proc. w skali rocznej. To szybkie tempo wzrostu obro- 
tów znalazło swój wyraz we wzroście udziału krajów ŁWUG w 1moorcie 
krajów RWFG z 10 proc. w 1970 r. do 17,1 proc. w 1975 r. Oadpowiean.e 
wskażniki dla eksportu wynosiły 9 proc. i 13,7 proc. Natomiast udział kra- 
jów RWPG w obrotach krajów EWG wynosił odpowiednio 3,1 proc. w g!o- 
bainym imporcie Wspólnego Rynku oraz 3,9 proc. w jego eksporcie. 
W 1975 r. wskaźniki te wyniosły: 3,6 proc. oraz 5 proc. 

Jednym z podstawowych czynników kształtujących powyższą sytuację jest 
saina struktura wymiany, która odzwierciedla potrzeby i możliwości Zacho- 
du oraz potrzeby krajów RWPG, natomiast nie odzwierciedla możliwości 
tych ostatnich, zrodzonych przez ich rozwój gospodarczy. Jeżeli bowiem 
w globalnym obrocie krajów RWFG towary przemysłowe stanowią obecnie 
około 60 proc. (w tvm maszyny i urządzenia — 32 proc.), to w wywozie 
do kraiów kapitalistycznych rozwiniętych stanowią one — łącznie z pói- 
fabrykatami — 38 proc., z czego na maszyny i urządzenia przypada około 
9 proc. Pozostałe zaś 62 proc. stanowią nadal surowce, paliwa i żywność. 

Zmiana tej struktury — co stanowi istotny warunek dalszej aktywizacji 
wymiany handlowej Wschód — Zachód — powinna polegać na wzroście 
udziału wyrobów przemysłowych w eksporcie krajów RWPG. Realizacji 
tego postulatu sprzyjają podejmowane na szeroką skalę w krajach RWPG 
procesy inwestycyjne, w tym zwłaszcza dokonywane w bieżącym dziesię- 
cioleciu inwestycje modernizacyjne, które spowodowały, iż ich potencjał 
przemysłowy charakteryzuje dziś nie tylko duża skala, ale również nowo- 
czesność i proeksportowy charakter mogący spełniać wszystkie podstawo- 
we wymogi rynku krajów kapitalistycznych, a zwłaszcza takie, jak wysoka 
jakość, nowoczesność, odpowiednia skala dostaw i terminowość. 

Oczywiście sama baza produkcyjna, jaką dysponują kraje RWPG, nie 
wystarcza dla uzyskania postulowanych zmian w handlu Wschód — Za- 
chód. Dojście do nich warunkowane jest bowiem kompleksowym podej- 
mowaniem przez kraje RWPG całego szeregu działań natury organiza- 
cyjnej, a zwłaszcza marketingowej, sprzyjających przekształceniu tych 
możliwości, jakie stwarza potencjał przemysłowy krajów RWPG w ofertę 
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eksportową wyrobów przemysłowych, akceptowaną przez partnera zachod- 
niego. Bez aktywnego współdziałania krajów Zachodu nie jest to jednak 
możliwe. To współdziałanie ukierunkowane powinno być przede wszystkim 
na szersze otwarcie rynku dia towarów z krajów RWPG, a w długim okre- 
sie na dostosowanie aparatu wytwórczego do możliwości produkcyjnych 
krajów RWPG, głównie poprzez rozwój powiązań specjalizacyjnych i ko- 
operacyjnych oraz współpracę inwestycyjną. 

Współdziałanie krajów zachodnich na rzecz ułatwienia dostępu do ich 
rynków dostawcom z krajów socjalistycznyci to, z jednej strony, wspie- 
ranie działalności marketingowej krajów socjalistycznych, a z drugiej 
strony — rezygnacja z niektórych elementów ich polityki handlowej 
w stosunku do krajów RWPG. Wiadomo bowiem, iż mimo postępującego 
procesu liberalizacji handlu' krajów kapitalistycznych z krajami socjalji- 
stycznymi ograniczenia ilościowe oraz bariery taryfowe i inne wpływają 
hamująco na exsport z krajów RWPG do krajów kapitaiistycznych całego 
szeregu pozycji towarów przemysłowych. Rezultatem tej sytuacji jest — 
w stosunku do innvch kontrahentów — relatvwnie slabsza pozycja krajów 
RWPG, jeżeli chodzi o negocjowanie warunków sprzedaży na rynkach 
krajów kapitalistycznych i ograniczony ich udział w imporcie przemysło- 
wym krajów kapitalistycznych. —. 

Ważną rolę w rozwijaniu współpracy krajów RWPG z krajami Zachodu 
odgrywa koordynacja powiązań między stronani, stając się coraz istotniej- 
szym warunkiem kształtowania korzystnych stosunków handlowych, pro- 
dukcyjnych i naukowo-technicznych. Koordynacja tych powiązań nastę= 
puje przede wszystkim poprzez wykorzystywanie instrumentów instytu- 
cjonalnych nadających tym powiązaniom coraz stabilniejszy charakter. 
Stabilność bowiem w stosunkach gospodarczych z zagranicą caurywa dziś 
zarówno ważną rolę dla krajów socjalistycznych, jak i kapitaliszycznych. 
Dlatego też kraje kapitalistyczne akceptują inicjatywy krajów RWPG 
odnośnie tworzenia trwałych podstaw instytucjonalnych dia współpracy 
gospodarczej, jak np. zawieranie długoletnich umów o współpracy handlo- 
wej, naukowo-technicznej i przemysłowej. Jak wskazuje praktyka — two- 
rzą one nie tylko trwałą podstawę prawną dla rozszerzania współpracy 
gospodarczej, aie również sprzyjają poszukiwaniu nowych jej form i me- 
tod. Dziś już umowy takie zawierane są z reguły na okresy 10-letnie. W ra- 
mach tych umów oraz uzupełniających je programów współpracy w kon- 
kretnych dziedzinach działalności gospouarczej i naukowo-technicznej za- 
wierane są dziś kontrakty i porozumienia o współpracy na okresy do dwu- 
dziestu i więcej lat. 

* 


Niezależnie od tradycyjnych już form współpracy instytucjonalnej znaj- 
dujących swój wyraz w systemie dwustronnych wieloletnich umów 
o współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej następuje w ostatnim 
okresie rozwój współpracy instytucjonainej między RWPG a innymi orga- 
nizacjami międzynarodowymi oraz krejaimi spoza RWPG, w tym również 
kapitalistycznymi. Ta współpraca jest wyrazem otwartego charakteru 
RWPG i niewątpliwie w dalszej przyszłości będzie stanowić bardzo ważny 
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czynnik ukierunkowujący zewnętrzne stosunki krajów RWPG. Aktualnie 
RWPG utrzymuje kontakty z około 60 międzynarodowymi organizacjami 
gospodarczymi i naukowo-technicznymi, przy czym kontakty te z ponad 
połową z nich mają charakter stały. 

Kontakty i współpraca RWPG z organizacjami międzynarodowymi po- 
legają na uczestniczeniu, na ogół w charakterze obserwatora, w pracach 
tych organizacji, takich jak: sesje, narady, seminaria i sympozja itp. oraz 
wymianie różnego rodzaju informacji przydatnych dla rozwijania 
międzynarodowej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej oraz dla 
rozwoju społeczno-gospodarczego zainteresowanych krajów. Z drugiej 
strony — przedstawiciele tych organizacji międzynarodowych w coraz 
większym stopniu uczestniczą w pracach, względnie korzystają z materia- 
łów RWPG. Pokreślić należy ponadto fakt, iż przejawem tej współpracy 
jest również wspólne rozpracowywanie zagadnień gospodarczy ch. 

Rezultatem tak ukierunkowanej współpracy jest m. in. informowanie 
zainteresowanych organizacji międzynarodowych o zasadach, metodach, 
formach i rezultatach współpracy w ramach RWPG, a w szczególności 
o realizacji Kompleksowego Programu, co w konsekwencji posiada rów= 
nież i praktyczne znaczenie dla tych organizacji umożliwiając im wyko- 
rzystanie wszechstronnych doświadczeń krajów RWPG w rozwijaniu 
współpracy międzynarodowej. 

Dia RWPG współpraca ta stwarza możliwość wykorzystywania mate- 
riałów i opracowań, a także doświadczeń innych organizacji międzynaro- 
dowych. Najbliższe i najwszechstronniejsze kontakty utrzymuje RWPG 
z głównymi organami ONZ, jakimi są Zgromadzenie Ogóine i Rada Gospo- 
darczo-Społeczna oraz z organizacjami wyspecjalizowanymi tej organizacji. 

Ważnym aktem prawnym rozwijania wszechstronnej współpracy między 
RWPG a ONZ było podjęcie przez XXIX Sesję ONZ rezolucji o przyznaniu 
RWPG statusu obserwatora przy Zgromadzeniu Ogólnym NZ. Już na 
kolejnych sesjach Zgromadzenia Ogólnego delegaci RWPG prezentowaii 
takie podstawowe zagadnienia procesów integracji socjaiistycznej, jak a 
biemy współpracy naukowej i technicznej, ochrony środowiska naturaine- 
go, kierunki i formy współpracy w podstawowych aziedzinach działalności 
gospodarczej, a także problematykę wspólnej działalności planistycznej 
krajów RWPG oraz współpracy z krajami rozwijającymi się. 

Od 1967 r. RWPG współpracuje także ściśle z Radą Gospodarczo-Spo- 
łeczną ONZ (ECOSOC), a w 1971 r. uzyskała ona status obserwatora przy 
tym drugim, obok Rady Bezpieczeństwa, głównym organie ONZ. Naieży 
oczekiwać, iż współpraca z tym organem ONZ będzie systematycznie roz- 
wijana, koncentrując się głównie, niezależnie od uczestniczenia delegacji 
RWPG w odbywających się z reguły dwa razy w roku sesjach zwyczaj- 
nych ECOSOC, na forum komisji funkcjonalnych tego organu, m.in. Ko- 
misji Statystycznej, Komisji Ludnościowej, Komisji Społecznej i Kornisji 
Praw Człowieka oraz regionalnych komisji gospodarczych, tj. Komisji Gos- 
podarczej ONZ dla Afryki, Komisji Gospodarczej ONZ dia Ameryki Ła- 
cińskiej, Komisji Gospodarczej ONZ dla Azji i Dalekiego Wschodu orsz 
Komisji Gospodarczej ONZ dla Europy. To właśnie z Europejską Komisją 
Gospodarczą ONZ zostały podjęte jeszcze w 19550 r. pierwsze kontakty 
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o charakterze nieoficjalnym zapoczątkowujące zewnętrzne stosunki RWPG 
z orzanizacjami międzynarodowymi, a które poczynając od 1959 r. przy- 
braiy charakter dość regularnej współpracy między sekretariatem RWPG 
a sekretariatem Komisji. W 1975 r. na XRX Sesji EKG ONZ przyznany 
został RWPG status konsultanta przy Komisji, co w praktyce oznaczało 
nawięzanie mięczy nimi współpracy oficjainej. Dziś można stwierdzić, 
iż współpraca RWPG z EKG ONZ stała się ważmym czynnikiem sprzyja” 
jącym rozwijaniu współpracy mięczy krajami Wschodu i Zachodu, przye 
czyniając się zarówno do rozwiązywania konkretnych zagadnień, jak też 
spraw o charakterze giobainym, znajdujących swój wyraz w postanowie- 
niach KBWE. 

RWPG rozwija kontakty także z organizacjami międzynarodowymi, któ- 
ra nie stanowią elementu składowego systemu organizacyjnego ONZ, jak 
np. z Radą Nordycką, utworzoną w 1952 r. przez Danię, Finlandie, Islan= 
cię, Norwegię i Szwecję. m.in. w ceiu rozwijania współpracy państw nor 
dyckich w dziedzinie gospodarczej, socialnej, prawnej, naukowej i kul- 
turainej czy Komisją Dunaju, utworzoną w 1948 r., której członkami są 
następujące państwa nacdunajskie: Austria, Bułgaria, CSRS, Jugosławia, 
Rumunia, Węgry i ZSRR. Celem tej Komisji jest zaimowanie się cało- 
kształtem problemów związanych z zabezpieczeniem żeglugi na Dunaju 
min. ulatwianie rozwoju przewozów towarowych. Od 1970 r. RWPG u- 
trzymuje kontakty z Centrum Przemysłowego Rozwoju Krajów Arabskich. 

RWPG opowiada się od lat za normalizacią stosunków z EVVG. Pierwsze 
tuozimowy w tej sprawie o charakterze oficjalnym odbyły się w sierpniu 
1973 r. w Kopenhadze między sexretarzem RWPG N. Faddiejewem a ówe 
czesnym przewoaniczącym Racy EWG — duńskim ministrem handlu za” 
granicznego I. Norgaaruem. Kierując się potrzebą stworzenia warunków 
cza rozwoju wymiany handlowej obustronnie korzystnej i opartej na sta- 
bilnych podstawach. służącej umacnianiu bezpieczeństwa i współpracy 
w Buropie — RWPG zaproponowała podjęcie szerokich kontaktów o cha- 
razierze gospodarczym między obu organizacjami oraz pelne zastosowanie 
s.ąuzuli najwyższego uprzywiejowania w wymianie handlowej między 
Rrajarni odu tych ugrupowań. W posowie pażdziernika 1974 r. Rada EWG 
przekazała krajom RWPG „schemat ukiadu” mogący być jej zdaniem 

rzeumiotem negocjacji między stronanu. Propozycje te co prawda prze- 
w.cywały wzajerzie przyznanie kiauzuli najwyższego uprzywilejawania 
aie 2 zastrzeżeniem, iż kraje socjaiistyczne nie mogą liczyć na taką re- 
dukcje stawek celnych, jażą kraje EWG przyznają w ramach układów 
o wolnym handiu lub zawieranych przez nie z krajami trzecimi umowach 
preferencyjnych. Jak więc widzimy w propozycji tej — nadal — zawarte 
są elementy dyskryminacji wymiany handlowej v krajami socjalistycz= 
nymi. 

Pogłębia je ponadto fakt, iż EWG stoi na stanowisku negocjowania DOw 
rozumień handiowych na zasadzie: z jednej strony EWG jako organizacja, 
z drugiej strony poszczegiine kraje RWPG, podczas gdy stanowisko kra- 
jów RWPG w tej ostatniej kwestii sprowadza się do zawarcia układu 
ramowego normującego caioxształt stosunków ekonomicznych między obu 
erganizacjami, a umowy handlowe i inne porosumienia gospodarcze za 
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wierane byłyby między poszczególnymi krajami. Oficjalne propozycie 
w tej sprawie i projekt układu przekazane zostały przez RWPG przewod- 
niczącemu Rady Ministerialnej EWG w lutym 1976 r. Kolejną inicjatywą 
ze strony RWPG, mającą na celu koordynację stcsunków gospodarczych 
krajów RWPG z krajami EWG, było przexazanie rozwiniętych propozycji 
(stanowiących ustosunkowanie się krajów RWPG do stanowiska krajów 
EWG sformułowanego w odpowiedzi na propozycje krajów RWPG z lutego 
1976 r.) Radzie Ministrów EWG w kwietniu 1977 r. przez ówczesnego 
przewodniczącego Komitetu Wykonawczego RWPG, Kazimierza O:szew- 
skiego. | | | | 

Istotne bądzie podkreślić, że daisze rezultaty inicjatyw podejmowa- 
nych przez kraje RWPG zależeć będą w dużym stopniu od czynników 
pozaekonomicznych, sprowadzających się co realizacji postanowień Aktu 
Końcowego KBWE przez wszystkich jej sygnatariuszy. 


* 


Rozwój współpracy między krajami RWPG a krajami Zachodu może 
następować również w raniach wunów i porozumień o współpracy między 
RWPG a poszczególnymi krajami. Należą do nich np. porozumienia zawarte 
z Finlandią, Irakiem i Meksykiem. 

Porozumienie o współpracy między RWPG a Republiką Finlandii pod- 
pisane zostało 16 maja 1973 r., a jego celem jest rozwój wszechstronnej 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. Było ono pierwszym tego 
typu porozumieniem zawartym przez RWPG z krajami o odmiennym 
systemie społeczno-politycznym. 

Dla koordynacji tej współpracy ustanowiona została Komisja d's wspól- 
pracy RWPG i Finlandii, która jeszcze w 1973 r. wyłoniła pięć snecjali- 
stycznych grup roboczych (handlu zagran.cznego, przemysłu maszynow'ego, 
przemysłu chemicznego, transportu i współpracy nauzowo-technicznej) dia 
przygotowania konkretnych propozycji współpracy oraz wytyczania jej 
kierunków i form na przyszłość, akcentując rozwój wyższych form współ- 
pracy, a zwłaszcza specjalizacji i kooperacji produkcji. Współpraca ta obej- 
muje obecnie m. in. następujące dziedziny: przemysł stoczniowy, maszyn 
obróbki drewna oraz urządzeń dia przemysłu celuiozowo-papierniczego, 
przemysł chemiczny (głownie w zazresie polimerów, mas plastycznych, 
nawozów mineralnych, farb i laxierów, farmaceutyków). Dotychczas usta- 
lono podjęcie już ponad 20 wspólnych ważnych przedsięwzięć, z czego 
większość stanowią budowa wspólnymi siłami obiektów przemysłowych 
względnie porozumienia kooperacyjne. 

Pochodną zawartego porozumienia o współpracy jest powołanie dwu- 
stronnych, między Finlandią a poszczególnymi krajami WPG, Komisji 
d/s współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. 

Porozumienie z Irakiern zostaio podpisane 4 lipca 1915 r. w Moskwie. 
Zgodnie z praktyką, sprawdzoną w dotychczasowej cziałalności, powołana 
została następnie komisja mieszana dla zbadania możliwości rozwoju 
współpracy wieloletniej, a w szczególności w tasich dziedzinach jak: su= 
rowce energetyczne (ropa naftowa i gaz), przemysł chemiczny (włączając 
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przetw órstwo ropy natioweś: rolnictwo oraz handel zagraniczny, a dake 
w dziedzinie nauki i techniki. 

. Aktualnie współpraca kraj jów RWPG z Irakiem rożwijana jest w zakre- 
sie produkcji ropy naftowej i jej przetwórstwa, w tworzeniu nowych ga- 
łęzi przemysłu w Iraku, m. in. przemysłu elektrotechnicznego, chemicz- 
nego, maszynowego, farmaceutycznego i górniczego. Przy udziale krajów 
RWPG budowany ch jest w Iraku ok. 350 obiektów przemysłowych o istot- 
nym znaczeniu dla społeczno-gospodarczego rozwoju tego kraju. Stanowią 
one przy tym ważną część rozwijanego w tym kraju sektora państwowego. 

- Porozumienie o w 'spółpracy między RWPG a Stanami Zjednoczonymi 
Meksyku zawarto 13 sierpnia 1975 r. w Moskwie. Powołana w 1946 r. 
komisja mieszana koncentruje swoje prace głównie nad możliwościami 
i perspektywami rozwijania współpra cy w dziedzinie wykorzystania no- 
swoczesnych techniz i technologii oraz stosunków finansowych i handlu 

zagranicznego. Rozpatrywana jest możliwość tworzenia wspólnych przed- 
siębiorstw w przemyśle, rybołóws twie, górnictwie i transporcie morskim. 

Porozumienia RWPG z Irakiem i Meksy kiem są wyrazem wzajemnego 
dażenia do dalszego rozszerzania wielostronnej i wzajemnie korzystnej 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej mającej na celu wzmoc- 
nienie ekonomicznej niezależności tych krajów. Warto tu dodać, że nawią+ 
zaniem szerszej współpracy z RWPG zainteresowane są również inne kraje 
rozwijające się, m.in. Ango:a i Etiopia. | 


R 


w SSŚGGA gospodarcza i SZOSA co kraje RWPG potwier- 
dziły w komunikacie XXXIII Jubileuszowej Sesji RWPG, stanowić będzie 
również w przyszłości bardzo ważny czynnik ich postępu gospodarczego 
i spoiecznego. Decydująca rolę — podobnie jak dotychczas — odgrywać 
bądzie ich współpraca wzajemna, ukierunkowana na realizację założeń 
Kompleksowego Programu i wieloletnich kierunkowych programów współ- 
pracy. Jak stwierdza się w oświadczeniu tej sesji o 20-ieciu Rady: „Kraje 
„członkowskie RWPG i organa Rady będą również w przyszłości prowadzić 
Gktuwne, twórcze poszukiwania nowuch, ejektywnych form ł metod współ- 
pracy, będą nadal doskonalić dz żałalność Rady, ukierunkowując ją na Toze 
wiążywanie konkretnych problemów z zakresu rozwoju współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej”(5). Tamże podkreśla się, iż kraje RWPG 
aktywnie przyczyniają się do walki o ustanowienie nowego, sprawiedli- 
wego ładu gospodarczego, a służyć temu będzie coraz szersza ich współ- 
praca z krajami trzecimi, dokonywana w interesie pogłębiania międzyna- 
rodowego podziału pracy na sprawiediiwych, równoprawnych i wzajemnie 
korzystnych zasadach oraz z myśią o wnoszeniu przez kraje RWPG dal- 
szego wkładu do postępowy ch przeobrażeń w międzynarodowych stosun- 
kach gospodarczych i przyczynianiu się tym samym do utrwalania ERN 
i ogólnoświatowego bezpieczeństwa. 


- 8) „Trybuna Ludu” 30.VI. — 1.VII.1979 r. 
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Ruch komunistyczny, będąc awangardą proletariatu, od zarania swoich 
dziejów walczył o realizację najszczytniejszych ideałów wyzwolenia spo- 
łecznego i narodowego, sprawiedliwości społecznej. Wymagało to ideowości 
i bezinteresownego zaangażowania, ofiarności i odwagi oraz gotowości do 
poswięceń i wyrzeczeń. Cechy konstytuujące komunistę nie straciły na 
axtualności: „Być komunistą — przytoczmy słowa Edwarda Gierka — to 
świadomy wybór ideowy t moralny, to decyzja, jaką podejmuje się na całe 
życie i za jaką całym życiem ponosi się odpowiedzialność (1). | 

Pojęcie „komunista ma dziś znaczenie zarówno historyczne, jak i współ- 
czesne. Począwszy od zarania ruchu robotniczego w jego rewolucyjnym, 
marksistowskim nurcie pojęcie to zawsze miało i ma trwale określone 
komponenty znaczeniowe, określone wymaganiami politycznymi, ideo- 
wymi i moralnymi. Pojęcie to zawsze oznacza zatem zarówno okre- 
śloną postawę polityczną i ideową, jak i moralną, niezależnie od tego, w ja- 
kiej formie wyrażane były programowo zakładane i rzeczywiste cechy mo- 
ralne komunisty. | 

Warto więc zastanowić się nad czynnikami determinującymi owe 
postawy, w tym nad ich klasowymi uwarunkowaniami oraz przemianami 
zachodzącymi w systemie wartości moralnych, a także społecznymi ocze- 
kiwaniami w stosunku do komunistów Nader istotna jest tu kwestia róż= 
nic w statusie politycznym i moralnym komunistów i związana z tym Od- 
powiedzialność moralna, jaka występuje na etapie walki a władzę politycz 
ną — a więc w działalności rewolucyjnej oraz w okresie sprawowania wła- 
dzy. Równie istotną kwestią jest sprawa wynikających stąd konsekwencji 
w postaci specyficznych cech mało liczebnych partii komunistycznych — 
„zawodowych rewolucjonistów” — oraz sprawujących władzę partii cha- 
rakteryzujących się masową przynależnością; sprawą tym ważniejszą „oxa- 
zuje się znalezienie odpowiedzi na pytanie calkiem współczesne, kim jest 
dzisiaj polski komunista, a nie ludźmy się, że powiedziano na ten temat już 
wszystko lub eokolwięk, zwłaszcza sobie samym (...) bez samoświadomości 
historycznej, bez samokontroli, bez rachunku sumienia komunistą być nie 
sożna” (2). 

Dzisiaj jest więc niezbędny — ze względów poznawczych i wychowaw- 
czych — rzetelny ogląd historyczny i wszechstronna analiza postaw ko- 
munistów w złożonej historii ruchu, czerpanie z jego moralnej tradycji, 
wpisywanie we współczesność wartości zrodzonych w zmaganiach prze- 

(1) Uroczyste zebranie w kopalni „Sosnowiec” poświęcone wręczeniu legitymacji 


partyjnych, 4 kwietnia 1975 r. „arybuna Ludu” z 5—6.1V.1973 r. 
(2) T. Hiołuj: Komunista polski, „Zdanie” 1976, t. 1, str. 9. 
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szłości. Sama historia stanowi wszakże jedno ze źródeł współczesnych po- 
staw i zachowań oraz obecnej, kształtującej je praktyki wychowawczej: 
„Nie da się (...) przygotować nawet przybliżonej do prawdy odpowiedzi 
(na pytanie — M.M) o naszą współczesność — o samoświadomość bardziej 
niż o zobiektywizowaną normę statutową — bez uprzytomnienia sobie pew” 
nych oczywistości odnoszących się do przeszłości, w której powstało ti roz- 
uijało się miano «komunisty» w Polsce. I nie obejdzie się bez przyjrzenia 
się osobowościom nosicieli tego miana, tak jak widzieli je oni sami $ jak 
przyamowali je bliscy im ideowo”(3). Dodaimy — chodzi nie tylko o histo- 
rię komunistów polskich, choć dla Polski współczesnej ma ona znaczenie 
pierwszoplanowe, ale o historię komunistów w skali światowej. Są to czyn= 
n;ki konieczne w analizie współczesnych wyznaczników moralnych postaw 
komunistów — ich współczesnych zadań i niezbędnych dla ich spełniania 
wartości osobowych Tu właśnie ujawnia się rola wzorca osobowego komu- 
nisty. uwzględniającego zarówno elementy tradycji, jak i odpowiadają- 
cego potrzebom współczesności, obecnemu miejscu i roli partii w życiu na» 
rodu. 

Rzecz jasna najlepiej nawet KiówóiSGERS teoretycznie WZÓr postawy 
komunisty czy kodeks moralny sprawy nie rozwiązują. Jak w całym życiu 
społecznym, tak i w przypadku partii i jej członków znaczenie podstawo- 
we dia kształtowania postaw ma jednostkowy udział w życiu zbiorowości 
oraz charakter organizacji tego zbiorowego życia i działania. Jednakże 
orzyswajanie sobie tego wzorca przez członków partii jest nieodzowne dla 
praktyki wychowawczej, dla skutecznego działania kontroli społecznej oraz 
ala należytego poziomu samowiedzy i samokontroli indywidualnej. Znacze- 
nie tego faktu wzrasta zwłaszcza w warunkach partii masowej, spełniają” 
cej kierowniczą rolę w społeczeństwie, do której wstępują także ludzie mło- 
dz! « to nie „bojownicy” frontu walki o władzę, lecz „zwykli” pracownicy, 
studenci, itp., wykonujący norma!ne, codzienne czynności decydujące 
wszakże o autorytecie partii. 

To właśnie sprawia, że m. in. w materiałach partii tak wiele uwagi po- 
święca się niezbędnym cechom moralnym jej członków, szkicując wzór 
osobowy komunisty. „Członkostwo partii — czytamy w uchwale VII Zjaz- 
du — zobowiązuje do ideowości, przodowanią w pracy, wysokiej dyscy- 
pliny, wrażliwości społecznej, do właściwej postawy w rodzinie it w stosun- 
leqch z ludźmi do stałej troski o krzewienie ideałów socjalizmu i kształto- 
wania obywatelskich, patriotycznych postaw u dzieci. 

Członka i kandydata partii musi cechować twórcza postawa, pryncypial- 
ność t hart ideowu, aktywne i samodzielne upowszechnianie stanowiska 
partii w swoim środowisku, poszukiwanie najlepszych dróg realizacji de- 


cyzji partyjnych” (4). 
a 
W powszechnym użyciu znajdują się określenia „moralność komunise 


tyczna” i „moralność komunisty”. Czy jednakże są to określenia o tej sa- 
mej treści? Czy też w treściach, jakie one zawierają, występują jakieś róż- 


(3) Tamże. 
(£) „Nowe Drogi" nr 1/1976, str. 143. 
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nice? Do kogo odnosi się jedno i drugie określenie — jakie zatem są ich 
zasresy ? | | 

Nie chodzi jedynie o stronę semantyczną tych pytań, dotyczą one tas- 
że, przynajmniej w pewnym sensie, procesu kształtowania się moralnej 
rzeczywistości socjalizmu oraz roli, jaką w tym procesie ocgrywa i po- 
winna odgrywać partia i jej członkowie. 

Ogólnie można stwierdzić, że moralność komunistyczna to system war- 
tości, ideałów, zasad, ocen i norm postępowania ukształtowany na gruncie 
ideologii marksistowsko-leninowskiej i socjalistycznych stosunków społecz- 
nych, wyrażających ich charakter i utrwalający je. Jej pierwotną formą 
jest moralność proletariatu jako klasy społecznej o rozwiniętej świadomości 
politycznej swej sytuacji i celów, walczącej z kapitalistycznym porzad- 
kiem społecznym o urzeczywistnianie nowego ustroju spoleczno-ekonomi- 
cznego i politycznego. Po obaleniu klas posiadających i zniesieniu głów- 
nych antagonizmów klasowych, w warunkach państwa socjalistycznego 
oraz pogiębiającej się jedności klasowej i polityczno-moralnej, moralność 
ta staje się w coraz szerszym zakresie moralnością społeczeństwa, szero- 
kich rzesz ludzi pracy, wyrażając ich warunki życia i aspiracje. 

Moralność komunistyczna zmienia się i rozwija wraz z przemianami spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i osiąganiem przez niego określonych etapów 
rozwoju. Każdemu etapowi tworzenia ustroju socjalistycznego odpowia- 
qają nie tylko swoiste wlaściwości moralne społeczeństwa; towarzyszą mu 
zarazem określone probiemy i sprzeczności, zjawiska wymagające prze- 
zwycieżenia oraz swoiste zadania wychowawcze. | | 

Klasowość morainości komunistycznej polega na tym, że stanowi ona 
negację zasad i postaw moralnych zrodzonych w warunkach własności 
prywatnej, kultywowanych przez klasy wyzyskujące (i im pokrewne) lub 
narzuconych przez te klasy ludziom pracy (egoizm, stawianie własnych 
celów nad dobro społeczne, chciwość, wrogość człowieka wobec innego 
człowiexa, stawianie korzyści materialnej ponad wartości moralne itp.). Nie 
oznaczą to wszakże zupelnego odrzucenia wszystxich wartości moralnych 
zrodzanych ną gruncie kapitalistycznym, bowiem takie postulaty, jak solid- 
ność, pracowitość, obowiązkowość, służą w warunkach socjalizmu w jedna- 
kowym stopniu własnej pomyślności, jak i społecznemu dostatkowi. Mamy 
tu więc do czynienia ze zjawiskiem wyboru i przyswojenia przy odrzuce- 
niu bądź przetworzeniu ceiów, którym te postulaty służyły w przeszłości. 

Obok krytyki antyhumanistycznego charakteru systemu własności pry- 
watnej, związanego z nią wyzysku, nierówności i niesprawiedliwości spo- 
łecznej, agresji, wojen — właściwa członkowi partii wykładnia moralna 
zawiera poparcie dla rewolucji socjalistycznej, zakładające zaangażowa- 
nie w przebudowę społeczna, solidarność mas pracujących. Moralność ko- 
munistyczna zawiera wreszcie postulaty dotyczące postępowania ludzi w 
nowych warunkach ustrojowych. Jakkolwiek pojęcie „moralność komuni- 
sty” zawiera wszystkie zasady i reguły moralności komunistycznej, ma 
ono jednakże sens przede wszystkim aktualny, nie zaś perspektywiczny. 
Tak więc moralność komunisty — to realizowana moralność komunistycz- 
na. Pojęcie to odnosi się do tworzących ruch komunistyczny konkretnych 
jednostek, aprobujących określone wartości i cele oraz określoną postawę 
na zasadzie wyboru moralnego. 
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Na tym polega awangardowa, także w sensie moralnym, rola członków 
partii we współczesnym społeczeństwie socjalistycznym, w którym wystę- 
pują jeszcze różne orientacje i postawy moralne. Postawa moralna człion- 
ka partii powinna więc „wyrastać ponad moralność obiegową, przeciętną, 
być w pewnym sensie nietypowa. Nietypowość owej postawy polegać ma 
na tym, że będzie ona bliższa moralności komunistycznej, stanowiącej pe- 
wien idealny wzorzec. Postawa komunisty, wyprzedzając aktualną rzeczy” 
wistość moralną, mając charakter awangardowy, wskazywać powinna 
roządany kierunek dalszego rozwoju moralnego, być przykładem dla tn- 
nych, a równocześnie sitą mobilizującą członka partii do przodowania we 
wszystkich dziedzinach jego życiowej działalności”(5). 

Oczywiście takie sformułowania, jak np. „moralność obiegowa”, „prze- 
ciętna”, są wieloznaczne; mogą one oznaczać również moralność religijną, 
przejawy moralności mieszczańskiej czy elementarną uczciwość i przy= 
zwoitość. Zawsze jednak chodzi o stosowanie wobec członków partii wy= 
magań moralnych wyższych niż są one respektowane powszechnie. Świa- 
domość wysokich wymagań bywa właściwa także tym, którzy ich jeszcze 
a'e odnoszą do siebie, choć pojmują ich społeczne znaczenie. | 


Komunistą jest się przede wszystkim z postawy. Przodująca rola człon- 
Ków partii w słerze ideowo-moralnej nie polega też na tym, że przejawiają 
oni jakieś szczególne wartości i właściwości stawiające ich w sytuacji lu- 
dz: aadzwyczajnych. W warunkach, w których zasady moralności komuni= 
stycznej nie są jeszcze w społeczeństwie socjalistycznym przestrzegane 
powszechnie, polega ona na pełnym ich respektowaniu. Jest to więc kwe- 
stia zgodności praktycznego postępowania członka partii z deklarowany= 
mi wartościami i zasadami. | 

Od członka partii oczekuje się — we wszelkich środowiskach — postawy 
dodatniej pod każdym względem: a więc wysokich kwalifikacji zawodo- 
wych i jakości wykonywanej pracy, kultury i etyki zawodowej. Wpraw= 
dzie członek partii ponosi w pracy odpowiedzialność jak każdy pracow= 
nik: przed kolektywem, przed swoimi przełożonymi, przed samym sobą, 
jeinak ta odpowiedzialność jest szersza, dodatkowo bowiem odpowiada 
on przed partią, także jako rzecznik jej programu. Jego postawa, zaangae 
żowanie, rzetelność, uczciwość, inicjatywa, dyscyplina, obowiązkowość są 
traktowane przez kolektyw, środowisko jako wyraz praktycznej realizacji 
zamierzeń partii. 

Nie chodzi oczywiście o to, że członek partii „przejmuje” na siebie od- 
oowiedzialność ciążącą na każdym pracowniku, w tym przypadku bezpar- 
tyjnym. Chodzi natomiast o to, że członkowie partii poprzez swe postawy 
moralno-zawodowe mogą wpływać na sytuację w środowisku pracowni- 
czym, na panujący w nim klimat. To właśnie „aktywność szeregów partyj= 
nych mobilizująco wpływa na wszystkich ludzi pracy, stanowi ważny czyn- 
nik kształtowania zaangażowanych postaw i klimatu politycznego w ca- 
łym społeczeństwie”, zaś „każdy komunista i każda organizacja partyjna 
budują autorytet partii, a awangardowa rola musi przejawiać się w rzeczy* 


(5) A. Glińska: Postawa moralna członka partii w świetle uchwały VII Zjazdy 
PZPR, „Ideologia i polityka” nr 3/1976, str. 12. 
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wistym przodownictwie wszystkich członków partii”(6). I w tym również 
przejawia się kierownicza rola partii — w skali całego narodu, w skali 
poszczególnych instytucji i środowisk pracy. 

Członek partii nie jest „skrojony ze szczególnego materiału”, nato- 
miast swoistość jego sytuacji i obowiązków polega na tym, że to, 
co jest programem wychowawczym dla całego społeczeństwa, i w tym 
sensie dopierc propozycją urzeczywistnianą stopniowo, dla członka partii 
jest świadomie aprobowanym zespołem obowiązków statutowych. Ta świa- 
doma i moralna akceptacja założeń ideowych i zobowiązanie się do ich 
respektowania stawia wobec członków partii wymagania szczególne: po- 
stępowania zgodnego zawsze z akceptowanym programem i jego usilnego 
propagowania w swym środowisku. 


k 


Zazwyczaj stwierdza się, że z punktu widzenia politycznych i moral- 
nych właściwości czasy walki są prostsze niż okres konstruktywnego bu- 
downictwa społecznego i państwowego. W sytuacji walki z czymś i o coś 
linie podziału są jasne, oczywiste jest to, kto jest „swój”, kto zaś „wróg”, 
proste i czytelne są reguły działania i kryteria jego oceny. Sprawy kom- 
plikują się po zwycięstwie Przed rewolucją komuniści poddawali krytyce 
całość życia społeczeństwa burżuazyjnego: państwo, policję, aparat prze- 
mocy. prawo i jego stusowanie, instytucje społeczne itp. Natomiast po re- 
wolucji muszą oni tworzyć i umacniać własne państwo i stosować przemoc, 
organizować jego aparat i tworzyć prawo Znosząc wyzysk, niesprawiedli- 
wość i nierówność społeczną, muszą być świadomi złożoności tego procesu 
historycznego dialektyki życia społecznego Niemożliwe jest więc spełnie- 
n'e w jednorazowym akcie szczytnych haseł i ideałów i mimo zniesienia 
podstawowych form niesprawiedliwości — jej niektóre przejawy będą 
jeszcze występować Niezbędna jest zatem sztuka godzenia programu So- 
cialisemu i urzeczywistniającej go praktyki z wrażliwością. niepokojem 
f krytycyzmem wopec tegc wszystkiego, co jest sprzeczne z istotą socjaliz- 
mu i z socjalistycznymi zasadami moralnymi. 

„Wciąż jeszcze mamy — mówił na VII Plenum KC PZPR Edward Gie- 
rek — do czynienia z takim zjawiskomi, jak klikowość, marnotrawstwo 
mienie państasowego it dorobkiewiczostiwo. Nierzadko występuje brak ele- 
mentarne]j dyscypliny zawodowej t obywatelskiej, obojętność na sprawy 
ogółu eqoizm, nieuczciwość, piiaństaro. Spotyka się też nadal dwulicowość 
w poglądach i postawach wyrażającą się w głoszeniu czego innego na ofi- 
cjalny. a czego innego na prywatny użytek. Wszystko to powoduje poważ+ 
ne szkody u świadomości społecznej, zuw!aszcza w świadomości młodego 
pokcłenia. (. ) Chodzi a to by wszędzie konselitwentnie walczyć o zgodność 
postępowania w codziennyym życiu z głoszonymi zasadami. W kraju naszym 
istnieją po temu sprzyjające warunki. Obowiązkiem partii jest te warun- 


(56) Sprawozdanie KC PZPR za okres od VI do VII Zjazdu, „Nowe Drogi” nr 1/1956, 
str. 36—50. | 
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ki coraz lepiej wykorzystywać do zwalczania zjawisk negatywnych, pozo- 
stających w sprzeczności z socjalistycznymi założeniami ustrojowymi”(1). 

Krytyka i eliminowanie zjawisk negatywnych, ich źródeł i przejawów 
w myśl ideałów i zasad socjalizmu są wyrazem wrażliwości moralnej, 
sprzyjają przezwyciężaniu zjawisk niepożądanych, spełniają funkcje 
stymulatora dalszego rozwoju. Jednak muszą one uwzględniać rzeczy- 
wisty proces przemian moralnych społeczeństwa, podstawowe kierune 
ki i tendencje przeobrażeń w sferze świadomości i postaw moralnych, 
a także moralną, humanistyczną rangę i wartość socjalistycznych przemian 
społeczno-politycznych w konfrontacji z naszą narodową przeszłością i 
współczesną rzeczywistością świata kapitalistycznego. Krytyka ta powin- 
na odsłaniać realne źródła zjawisk i postaw moralnych sprzecznych z idea- 
łami socjalistycznymi i przeradzać się w konkretne działanie usuwającę 
zło i jęgo przyczyny, pomnażające moralne wartości społeczeństwa i prowa- 
dzące do rozwijania sprzyjających tym wartościom warunków. Na tym 
właśnie polega współczesne zadanie i obowiązek komunisty. 

Innym ważnym aspektem jest fakt, że warunki nielegalnej walki, po- 
wodujące stałe zagrożenie, stwarzały naturalne bariery selekcyjne w przy- 
należności do partii rewolucyjnej. Przynależność do partii oznaczała więc 
wybór celu i wartości, za które warto było, w sensie moralnym, ponosić 
awo ryzyko Komunista w tych warunkach przeciwstawiał się „całemu za- 
stanemu światu, panującemu ustrojowi it jego instytucjom, panującym 
powszęchnie poglądom i tradycjom, a nawet systemowi wartości w sferze 
moralnej” (8) Represje i szykany spadające na komunistów i ich sympaty= 
ków sprawiły, iż w KPP znaleźli się ludzie świadomi podejmowanego ry- 
zyką. Wszystko to stanowiło rękojmię, że w partii byli ludzie z wyboru 
ideowo-moralnego, że z dala od niej trzymali się ludzie małoduszni 
i tchórzliwi, niewrażliwi i obojętni, o mentalności karierowiczowskiej, 
wyrachowani 

Ta sytuacja kształtowała też i określała postawy komunistów, wyzna- 
czała ich ideowy koloryt. W warunkach tych głęboka ideowość, oddanie 
sprawie, internacjonalizm, poczucie międzynarodowej wspólnoty losu i ce- 
lów oraz odpowiedzia!ności za własny kraj, stawianie dobra ogólnego po- 
naj własnę stanowiły podstawowe elementy owej postawy. 

Sytuacja nielegalnej walki o władze rodziła teź, oczywiście, i ujemne — 
z punktu widzenia „normalnych” warunków działania — właściwości oso- 
bowe, jak nadmierną podejrzliwość i nieufność, prvncypialność przeradza- 
ła się niekieccy w nadmierny rygorvzm w ocenach innych ludzi. „Każda 
konspiracja rodzi pewne cechy dodatnie i ujemne, każda wpływa na oso- 
bowość uczestników, każda stwarza szczególne warunki życia, obyczajo- 
wość nawet. Każda wymaga hartu, odwagi, poświęcenia życia osobistego, 
wiary w zwycięstwo, dyscypliny (9), z czym muszą się wiązać, jak w każ- 
dym innym przypadku, i owe właściwości ujemne przejawiane w działaniu. 
Jakkolwiek one nie dominowały, to jednak przeniesione w nowe warunii 
społeczno-polityczne, w których komuniści sprawowali władzę — niejed- 


(0) „Nowe Drogi” nr 5 1977, str. 9. 
(3) T. Floluj, wyd. cyt., str. 12. 
(3) Tamże, str. 11—12 
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nokrotnie brzemienne były w skutki społeczne. Wiele świadectw ich przeze 
wyciężania — i jego trudności — dostarcza m. in. literatura piękna, także 
polska, choć występuje w niej i tendencyjne wyolbrzymianie tego złożo- 
nego zjawiska. 

Warunki działania masowej partii komunistycznej sprawującej kierow- 
niczą rolę w politycznym, ekonomicznym i ideowym życiu narodu sta- 
w.ają jej członkom zgoła nowe — oprócz będących dziedzictwem histo- 
rycznym — wymagania moralne. Warunki te stwarzają im też nowe szan- 
se oddziaływania ideowego na społeczeństwo. 

Idiędzy ideową siłą partii, efektywnością sprawowania przez nią roli 
przewodniej a postawami ideowo-moralnymi i aktywnością społeczną jej 
czlonków istnieje ścisła współzależność. Ideowa zwartość, zorganizowanie, 
siła partii są czynnikami określającymi ich postawy jako świadomych ucze- 
stników socjalistycznych przeobrażeń. Zarazem ideowość, postawy i auto- 
rytet moralny członków partii współstanowią o mocy i skuteczności jej ide- 
owego oddziaływania na społeczeństwo. „Partia nasza — stwierdził Ed- 
ward Gierek na VII Plenum KC PZPR — liczy ponad 2,5 min członków 
+ kandydatów. dysponuje wielkim potencjałem intelektualnym i moralnym, 
jest ściśle zespolona z narodem (...) Mamy wypróbowany ł doświadczony 
aktyw. Siła partii tkwi nie tylko i nie tyle w liczebności jej szeregów, ile 
w ich jakości. Najważniejszym czynnikiem jakości partii, główną przesłan- 
ką jej bojowości jest głęboka ideowość it marksistowsko-leninowska orien- 
taca, jasna świadomość doraźnych ti długofalowych zadań. (...) Każdy czło- 
nek partii powinien czuć się bojownikiem jej sprawy, gotowym aktywnie 
giosić swe poglądy i tch bronić, umiejącym skutecznie przeciwstawiać się 
nieslusznym opiniom i szkodliwym postawom”(10). 

F'elnienie przez partię przewodniej roli w społeczeństwie rodzi jednocześ- 
nie nowe problemy zarówno polityczne, jak i moralne. Istnieje bowiem 
niebezpieczeństwo przenikania do partii elementów karierowiczowskich, 
często zdemoralizowanych, cynicznych; posługiwania się mianem „komu- 
nistyv” w nadziei uzyskania określonych korzyści. Odnosi się to do ludzi 
„przyklejających się” do partii, by za jej pośrednictwem zrealizować włas- 
ne, egoistyczne, niegodne moralnie cele, programowo przesłaniających swo- 
je rzeczywiste intencje, cele i czyny deklaracjami bez pokrycia i frazesa- 
mi. Pozbywanie się przez partię ludzi zdemoralizowanych i wyrachowa- 
nych jest zabiegiem niełatwym, jednakże nieodzownym i ciągłym; „Nie 
wolno — pisał Lenin — brać (do partii — M.M.) ludzi, którzy idą dla po- 
sady. takich należy z partii przepędzać (11). 

Po wtóre — w trakcie masowej rekrutacji wzrasta niebezpieczeństwo 
obniżania wymagań ideowo-moralnych wobec nowych członków, wśród 
k*órvch mogą się znaleźć ludzie przypadkowi, niedojrzali, bierni, tchórzli- 
wi, przeciętni w sensie ideowym i moralnym. nie oddziaływający na innych 
swym dobrym przykładem. Sprzyjają temu często jeszcze stosowane upro- 
szczone kryteria przy przyjmowaniu do partii — stwierdzenie przeciętnej 
uczciwości albo branie pod uwagę jedynie efektów pracy zawodowej przy 
rezygnacji z szerszych ocen ideowych i moralnych. 


(10) „Nowe Drogi”. nr 519077, str. 19—21. 
(11) W. Lenin: Dzieła t. 28, Warszawa 1955, str. 48. 
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Po trzecie wreszcie, trzeba się liczyć z faktem, iż część członków nie jest 
w stanie sprostać wysokim wymaganiom moralnym związanym z kierow- 
niczą rolą partii i wykonywaniem przez siebie określonych funkcji kie- 
rowniczych w przemyśle, administracji, aparacie partyjnym, a nawet do- 
puszcza się nadużyć uprawnień i kompetencji. Oczywiście stereotyp głoszą- 
cy, iż „każda władza demoralizuje” jest fałszywy. Władza jest problemem 
klasowo-politycznym zależnym od konkretnych warunków społeczno-eko- 
nomicznych i politycznych, od celów, którym służy, oraz ludzi ją sprawu- 
jących, ich postaw i wartości moralnych. Usunięcie ujawniających się jesz- 
cze zjawisk negatywnych związanych ze sprawowaniem władzy nie jest za- 
pewne procesem łatwym, lecz skutecznie realizowanym w toku socjali- 
stycznych przeobrażeń i edukacji społecznej. Tym bardziej że problem wła- 
dzy nie ogranicza się wyłącznie do „wysokich” szczebli, lecz obejmuje 
wszelkie poziomy i rodzaje jednostkowych uprawnień decyzyjnych. 

W grę wchodzą tu zatem jakby dwa szczeble obiektywnego wzrostu 
wymagań moralnych wobec członków partii w porównaniu do owej ,„,prze- 
ciętnej” społecznej. Na szczeblu pierwszym występują zwiększone oczeki- 
wania wobec każdego członka partii, będące skutkiem jego przynależności 
orgarizacyjnej bez względu na pełnioną przezeń funkcję. Członkowie par- 
tii są. jak wiadomo, robotnikami i rolnikami, urzędnikami i inżynierami, 
lekarzami i nauczycielami, żołnierzami, studentami, sportowcami itp. Czy 
zawsze wyróżniają się korzystnie w tym środowisku? Czy zawsze zasługują 
jeśsi nie na wyższe, to choćby przeciętne oceny zawodowe i moralne? Czy 
zawsze pamiętają o dobrowolnie przyjętych obowiązkach i odpowiedzial- 
nosci? Oczywiście absurdalna byłaby sugestia, że poza partią nie ma lu- 
dzi o wysokim poziomie i aspiracjach moralnych bądź, że przynależność 
do partii jest równoznaczna z uzyskaniem takiego poziomu. Punktem od- 
niesienia jest jednak owa społeczna przeciętna oraz obowiązek realnie ro- 
zumianego rnoralnego przodownictwa. 

Na szczeblu drugim owe zwiększone wymagania odnoszą się do komu- 
nistów zajmujących stanowiska kierownicze w różnych dziedzinach życia 
społecznego I na nich ciąży też szczególna odpowiedzialność — za swe po- 
stawy, za spcłeczne następstwa ich postępowania(12). „Najwyższy stopień 
oćpowiedzialności — stwierdził na XIII Plenum KC PZPR Edward Gie- 
rek — obowiązuje przy realizacji tych zadań, od których wykonania zależą 
efekty pracy innych. Jest to dziś najważniejsze, najbardziej newralgiczne 
oaniwo (..) Im zakres decyzji szerszy, tym odpowiedzialność ta jest po- 
avazniejsza (...) Obowiązkiem naszej partii, wszystliich jej organizacji i in- 
stancji jest stawianie szczególnie wysokich wymagań moralnych całej ka- 
drze kierowniczej. Pełniona funkcja nie może stać się okazją do osobiste- 
go urządzania się, do nadużywania różnego typu ułatwień. Mimo iż przy- 
paula takie są rzadkie, z większą uwagą powinny zajmować się nimi ko- 
misje kontroli partyjnej, gdyż pozostają one w rażącej sprzeczności z noT- 


(12) Odnotujemy na marginesie dwa kolejne stereotypv powszechnie spotykane 
i w»ajemnie się wykluczające. Jeden z nich głosi, że niejako apriorycznie słuszne 
są docyzje określonych ogniw władzy w naszvm społeczeńsiwie (uchwały, akty, usta- 
lenia itp.), niewłaściwe zaś postawy ich masowych wykonawców. Drugi — przeciwnie, 
że właściwe są apriorycznie postawy wyxonswców, niesłuszne zaś i nie przemyślane 
wszelkie decyzje władzy. 
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mami statutu partii £ ze społecznym poczuciem sprawiedlitvości. Trosl:q 
wszystkich działaczy partyjnych i państwowych winno być zapobieganię 
takam przypadkom, bowiem godzą one w ich dobre imię, szkodzą partii 
i władzy ludowej”(13). 

Niejednokrotnie już próbowano określić to, co w warunkach społeczeń- 
stwa socjalistycznego stanowi — w danym okresie — największe zło mo- 
ralne. Bruno Jasieński uważał, iż wrogiem socjalizmu jest obojętność, zaś 
Lenin wskazywał, że głównymi wrogami rewolucyjnych przeobrażeń są: 
komunistyczna pyszałkowatość, analfabetyzm i łapówkarstwo. „Komunis- 
tyczna pyszałkowatość — pisał — znaczy, że człowiek należący do partii 
komunistycznej i jeszcze z niej nie wyrzucony wyobraża sobię, iż wszyst- 
kie swoje zadania może rozwiązać za pomocą komunistycznego dekreto- 
wania (...) 

Jeśli idzie o drugiego wroga — o ana!fabetyzm — to twierdzę, że do- 
póki zjawisko to istnieje w naszym kraju, trudno mówić o oświacie poii- 
tycznej. Nie jest to zadanie polityczne, jest to warunek, bez l:tórego nie ma 
mowy o polityce (...) 

Wreszcie, jeżeli istnieje takie zjawisko, jak łapówka, jeżeli może się 
ona plenić, to nie ma mowy o polityce. Nawet w przybliżeniu nie można 
mówić o polityce, nie można nawet do niej się zabrać, ponieważ wszeli:ie 
poczynania zawisną w powietrzu i nie dadzą absolutnie żadnych wyni- 
ków”(14). 

Jakkolwiek Lenin wyrażał swą opinię w 1921 r. i odnosił ją do konkret- 
nego społeczeństwa i określonych warunków jego funkcjonowania, to jed= 
nak mimo upływu lat ogólny jej sens, a także cześć konstatacji nie stra- 
ciły na aktualności; wyróżnione zjawiska nie są obce rozwojowi socjaliz- 
mu w krajach demokracji ludowej. 

Warto zatem podjąć próbę określenia najistotniejszych współczesnych 
deformacji moralnych zagrażajacych komunistom sprawujacym władzę. 
Wśród nich można zapewne wyróżnić biurokratyczną zarozumiałość, zadu- 
fanie. „pyszalkowatość” właśnie, skłonność do administrowania i dekreto- 
wania. co w sensie społecznym wyrażać się może w poczuciu nieomviności 
przy wydawaniu decyzji. lekceważeniu odmiennych pogiądów i obojętno- 
ści na negatywne skutki swej autokratycznej postawv. Dotkliwvm tego 
przejawem jest naruszanie zasad sprawiedliwości, demokracji i równośc, 
pogardliwe traktowanie ludzi zależnych od siebie lub uzurpatorsko uzaież- 
nionych albo zajmujących „niższą pozycję w jakiejś hierarchii. W takich 
przypadkach zwrot „wy” rzuconv .Zz górv” brzmi pogardliwie i upokarza= 
jąco, eliminuje dyskurs, partnerską wymianę opinii, co najwyzej zastępo- 
wany jest protekcjonalnym ..poklepywaniem po plecach”. 

Są na świecie [abrvkanci, właściciele wielkich koncernów, którzv nazy- 
wają siebie , komunistami” i można to uznać za swoiste curiosum. Fastvcz= 
ni zaś komuniści, rzecznicy państwa socjalistycznego — są dvplomatami, 
dyrektorami wielkich przedsiębiorstw, administratorami i kierownikami 
rozlesłych sfer życia społecznego. Jest to nieuchronne i całkowicie norma!- 
ne. Nie jest wszakże normalne, świadczy nie tylko o moralnej miernocie 
osobistej, ale i godzi w programowe założenia ustroju, jeśli któryś z tych 


(13) „Ncwe Drost” ar 1/1979, str. 15—16. 
(14) W. Lenin: Dzieła t. 33, Warszawa 1557, str. 063—60. 
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ludzi zapomina w działaniu, w decyzjach, w stosunkach z otoczeniem, 
o swoim rodowodzie klasowym, przynależności partyjnej, akceptowanym 
programie ideowym, a więc o tym wszystkim, dzięki czemu stał się tym, 
kim jest. Nie chodzi bynajmniej o to, by stosunki służbowe nasycać forma- 
mi pozornej życzliwości i serdeczności, ale o to, by zespoły pracownicze 
były kierowane z zachowaniem godności ludzkiej, wartości człowieka, 
w atmosferze troski o jego i społeczeństwa sprawy. 

Zagrożeniem dla komunisty sprawującego władzę jest także możliwość 
sięgania po nie przysługujące mu przywileje. W odniesieniu do członków 
partii wysuwany jest postulat, by przynależność do partii nie dawała żad- 
nych przywilejów, lecz nakładała obowiązki. Jednym z warunków bycia 
„prawdziwym komunistą” jest motywacja ideowa, moralna, nie zaś licze- 
nie na korzyści i przywileje. Ale komuniści wykonują różne prace, speł- 
niają różne funkcje, z którymi związane są rozmaite przywileje. Przywi- 
leje te, jak wiadomo, stanowią naturalny składnik materialnych ekwiwa- 
lentów za wykonywanie danej pracy w danym resorcie, jeśli zaliczyć do 
nich np. bezpłatne przejazdy (lub ulgi) w środkach komunikacji, pierw- 
szeństwo lub ułatwienia w korzystaniu z określonych świadczeń, prawo 
nabywania czegoś poza kolejnością, wreszcie korzystanie ze służbowego 
samochodu czy łatwiejszy dostęp do jakichś dóbr deficytowych. Byłoby 
raczej nonsensem oczekiwanie, by komunista rezygnował z tego (z pobu- 
dek ideowych), co mu legalnie przysługuje z tytułu pracy. Niezbędne są 
natomiast w życiu społecznym konsekwencja i jawność w rozdziale przy= 
wilejów, a jednocześnie w przyznawaniu moralnego prawa do korzysta- 
nia z nich, na zasadzie realnego wkładu pracy, kompetencji, odpowie- 
dzialności itp 

Uwzględniając wymogi demokracji, sprawiedliwości i równości, ustale- 
nie jasnych. powszechnie znanych kryteriów przyznawania owych przy= 
wilejów, właściwego do nich tytułu i zasadności, kontroli korzystania z 
nich, wreszcie granic ich wielkości, a także barier dla nadużyć — ma do 
niosłe znaczenie społeczne W kategoriach moralności społecznej i jednost- 
kowe równie ważny jest sposób korzystania z przywilejów należnych, jak 
i sięganie po przywileje niezasłużone, bezzasadne, zwiazane z cwaniac- 
twem i cyniczną bezwzględnością, tendencją urządzania się za wszelką 
cenę kosztem społeczeństwa. 

Problem ten również ma swój margines. Jest nim kwestia relacji między 
idcowością członka partii, jego ideową motywacją działania, bezinteresow= 
ną aktywnością społeczną, gotowością do poświęceń, rezygnacji z dóbr 
włusnych na rzecz ogólnych a dążeniem do zaspokajania potrzeb mate- 
ria'nvch, do standardu życiowego odpowiadającego możliwościom społecz- 
nym i własnemu wkładowi społecznie użytecznej pracy. Owa ideowość, 
aktywność, bezinteresowność, ofiarność itp. — to nieodzowne, historycz- 
nie potwierdzone właściwości komunisty. Coraz pełniejsze zaspokajanie 
rozwijających się potrzeb ludzi, stwarzanie społeczno-ekonomicznych wa- 
runków ich zaspokajania — to cel socjalizmu. Czy w działaniu komunisty 
są do pogodzenia ideowość i dążenie do indywidualnej pomyślności i do- 
statku? 

Często można spotkać opinie na temat zaniku motywacji ideowych 
współczesnych ludzi, także członków partii = wzrostu wyrachowania, neo- 
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mieszczańskich tendencji „dorabiania się”, „bogacenia”, „urządzania się 
w życiu” itp. Niekiedy też, śladem wrogich środków przekazu, używa się 
określeń wyrażających swego rodzaju moralne oskarżenie. Określenie 
to jest przy tym wieloznaczne, może ono oznaczać: a) dygnitarstwo, 
skionności władcze itp.; b) nadmierne, niesprawiedliwe, niedemokratyczne 
uorzywilejowanie; wreszcie c) wysoki standard materialny, właśnie owo 
„dorabianie się” i „bogacenie”. Trzecie znaczenie wiąże się z sygnalizowa- 
ną kwestią mającą bez wątpienia ogromną wagę społeczną, trudną, często 
draż'iwą, rozstrzyganą także w sposób skrajny, demagogiczny, a wymaga- 
jącą racjonalnego podejścia. Nie można jej jednak rozstrzygać w odniesie- 
niu do członków partii inaczej niż rozstrzyga się ją ogólnie w społeczeń- 
stwie socjalistycznym i na gruncie ideologii socjalizmu, w określonych wa- 
runkach historycznych. 


Ideologia i praktyka socjalizmu dążą do przezwyciężenia zarówno kon- 
cepcji ascetycznych, programowych samowyrzeczeń, ubóstwa czy zuboże- 
nia uzasadnionych społecznie potrzeb, jak i burżuazyjnych koncepcji ży- 
cia uznających za naczelną wartość dobra materialne i nakazujących bez- 
względną za nimi pogoń. Socjalistyczna polityka społeczna tworzy stopnio- 
wo warunki dla wszechstronnego rozwoju i lepszego zaspokojenia potrzeb, 
sprawiedliwego podziału społecznie wytwarzanych dóbr według wkładu 
pracy i zakresu odpowiedzialności, uruchamia właściwe stymulatory po- 
stępu gospodarczego. W przełożeniu na język postaw i postępowania jed- 
nostek stanowisko takie oznacza przyznanie prawa — w normalnych wa- 
runkach — do ubiegania się o korzyści materialne odpowiednio do swej 
pracy, postulat jedności motywacji ideowych i materialnych oraz zasadę 
podporządkowania dóbr materialnych rozwojowi duchowych potrzeb czło- 
wieka. Potrzeby materialne i wyzyskiwane legalnie — nie zaś „za wszelką 
cenę”, kosztem innych — materialne środki ich zaspokajania nie stoją 
przeto w sprzeczności z zasadą ideowości, a zatem z postawą komunisty — 
choć z konieczności jest to znów zaledwie bardzo pobieżne zasygnalizowa- 
nie problemu. 

Pełnienie określonych funkcji w systemie tzw. kierowania i zarządzania 
rodzi ponadto możliwość popełniania nadużyć: czerpania nieuzasadnionych 
korzyści, dopuszczania się korupcji, łapownictwa, wykorzystywania upraw- 
nień służbowych do celów własnych, przywłaszczania dóbr społecznych 
itp. Jest to oczywiście problem ogólnospołeczny — dotyczy on każdego 
obywatela. Nadużycia takie popełniane przez członków partii mają jed- 
nakże szczególnie drastyczny charakter, są wielokroć społecznie szkocli- 
we. Oczywiście należy tu odróżnić — jak zresztą w każdym innym przy- 
padku postaw nagannych — nadużycia rzeczywiste od domniemanych. 
przypisywanych komuś wskutek domysłów, bezmyślnych lub złośliwych 
oszczerstw. Nie oznacza to próby pomniejszania wagi problemu. Dobit- 
nym potwierdzeniem zdecydowania partii w tępieniu nadużyć i prze- 
stępstw oraz naruszeń prawa i moralności socjalistycznej i usuwaniu zja- 
wisk negatywnych, w karaniu członków partii są doświadczenia komisji 
kontroli partyjnej. Jej działanie służy nie tylko oczyszczaniu szeregów 
partyjnvch z ludzi niegodnych, lecz także przyczynia się do eliminowania 
oninii e „bezkarności” członków partii, pomnażając silę i autorytet partii 
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społeczeństwie, potwierdzając legitymację moralno-polityczną do spra- 
wowania czołowej roli. Przytoczmy opinie dziennikarza komentującego 
przypadki ukarania członków partii pełniących funkcje kierownicze: „Co 
jakiś czas jakże wielu odnajduje w sobie poczucie rytmu dźwigania, pro- 
sruje się w partyjnej postawie, dołącza do najlepszych. Mówią wtedy: tak 
rosną ludzie. Co jakiś czas ktoś gubi krok i odpada z szeregu. Mówią wów” 
czas: nie sprawdzili się. Życie” (15). z 


k 


Na tle ŚSSAiRych uwag — z natury rzeczy nie wyczerpujących za- 
gadnienia — wyłania się wiele dalszych kwestii zasługujących zapewne na 
rozważenie, które tutaj zaledwie zasygnalizujemy. Jest to kwestia odpowie- 
dzialności członka partii za swe postępow anie, za postępowanie innych 
członków partii, za działalność całej partii, wykonywanie jej uchwał oraz 
odpowiedzialność organizacji partyjnej za postawy tworzących je jedno- 
stek. Gdzie są granice tej odpowiedzialności? Kto jest — i powinien być 
w określonych okolicznościach — jej egzekutorem? W czym konkretnie 
powinna się ona wyrażać? Dalej można mówić o kwestii granic „prywatno- 
ści” postawy moralnej członka partii. Postępowanie komunisty, jego posta- 
wa — uwzględniając jej społeczne konsekwencje związane z kierowniczą 

rolą partii — są w mniejszym stopniu niż postępowanie każdego innego 
oby watela jego prywatną sprawą, bardziej zaś społeczną. Dotyczy to rów- 
nież życia osobistego członka partii, np. rodzinnego. Do jakich jednak gra- 
nic nie może on uchylić się od odpowiedzialności za to postępowanie przed 
swą organizacją, w jakim momencie i do jakich granie organizacja ta ma 
obowiązek w nie ingerować? | 

Równie ważną sprawą jest zgodność słów 1 czynów, będąca podstawą 
moralności komunisty. „Podstawowym kryterium oceny postawy — 
stwierdził na IX Plenum KC PZPR Edward Gierek — jest zgodność słów 
ż czynów. Zgodność nie deklaratywna, lecz urzeczywistniana na co dzień 
40 pracy, w życiu osobistym (16). Warunkiem owej zgodności jest nie tyl- 
ko znajomość zasad i wola stosowania się do nich. Ma ona także uwarun- 
kowania zewnętrzne, sytuacyjne, sprawiające niezbędność rezygnacii z o- 
kreślonych zasad, doraźnych odstępstw i kompromisów. Do jakich wszak- 
że granic? I jakie stosować kryteria odróżniania owych wymuszonych od- 
stępstw od programow ej rozbieżności słów i czynów? 

Nader ważną kwestią jest jedność zaangażowania społecznego i osobistej 
uczciwości członka partii. Do swoistych właściwości postawy komunisty na- 
leżą aktywność, zaangażowanie społeczne, ideowość. Wiążą się z tym m. in. 
patriotyzm i internacjonalizm. Cała tradycja ruchu komunistycznego, 
wskazuje, jax wielkie znaczenie przywiązywano w nim do osobistej uczci- 
wości jego uczestników, skromności, szczerości i prostolinijności, wrażli- 
wości, poczucia godności własnej. Bez tych wartości nie ma rzeczywiście 
glębokiego zaangażowania społecznego, bez nich może ono ulegać wyna-» 
turzeniom. W tradycji komunistycznej zespalają się ściśle wartości ideowe 

(15) S. Janusiewicz: Kontrolne funkcje instancji. Odpowiedzialność ma imię i naz- 


wisko, „Trybuna Ludu” z 29.V.1979. 
(16) „Nowe Drogi” nr 11/1977, str. 22. 


101 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


i moralne z intelektualnymi i prakseologicznymi (trwałość przekonań, kon- 
sekwencja w działaniu, zdyscyplinowanie, inicjatywa, itp.). Według komu- 
nistów także uczciwość osobista skłania do walki o sprawiedliwość społecz- 
ną, o postęp. Zaangażowanie ideowe nie jest zaiem negacją dbałości 
o „czyste ręce” — dbałość taka bez zaangażowania i walki może oznaczać 
zgodę na zło społeczne. Czy jednakże nie ma sytuacji rodzących sprzeczność 
między działaniem społecznym a wymogami osobistej uczciwości? W ja- 
kich warunkach i jakie rezygnacje są tu moralnie dopuszczalne? 

Spoleczny status i warunki działania komunisty sprawiają, że niezwykle 
często znajduję się on w sytuacjach moralnie konfliktowych. Oprócz kon- 
fiktów występujących w życiu codziennym, związanych z pracą zawodową, 
musi on rozwiązywać także konflikty związane z przynależnością do partii 
i realizacją jej programu. Jakie z tych konfliktów są najbardziej typo- 
we? Czy istotnie należy do nich konflikt między zasadą dyscypliny partyj- 
nej a zasadą odpowiedzialności własnej za działanie partii i wrażliwości 
swego sumienia? Czy można określić jakieś generalne założenia dotyczące 
rozstrzygania takich konfliktów? 

Do cech określających postawę komunisty zalicza się powszechnie m. in. 
wrażliwość na zło społeczne, krytycyzm, odwagę potępiania tego, co jęst 
nieżgodne z zasadami socjalizmu i humanizmu. Rzeczywistość dowodzi, 
jak częste są odstępstwa od tego wymogu. Niekiedy — z tchórzliwości, 
wygodnictwa, obawy przed utratą określonej pozycji. Krytycyzm lub bez- 
krytycyzm bywa też kwestią zajmowanej aktualnie pozycji służbowej. Po- 
służmy się przykładem: „Nie lubię ludzi — pisze uczestniczka konkursu 
„Sultury” — którzy będąc u władzy tolęrowali i akceptowali wszelkie 
przegięcia t nieprawidłowości tej władzy, a gdy zeszli ze sceny nabrali 
odwagi i krzyczą, krytykują, jak to źle ci czy owi rządzą. A gdzie ty byłeś 
siedząc na fotelu władzy? Obserwuję te zjawiska i u niektórych polityków, 
którzy skończyli polityczną karierę, i emerytów, którzy cicho siedzieli w 
pracy, w obawie o utratę nagrody czy premiń, a na emeryturze zaczynają 
psy wieszać na swoich byiych zwięrzchnikach”(17). Kiedy indziej osłabienie 
poczucia krytycyzmu wynika z trzeźwej kalkulacji — możliwości, szans 
i skuteczności — a raczej nieskuteczności krytyki. Może ono wynikać 
i z uwzględniania wyższych celów, by nie dać argumentów ideowemu 
przeciwnikowi, nie spowodować społecznych szkód, nie naruszyć jakichś 
wartości. Czy możliwę jest trafne rozróżnienie tych motywów, ustalenie 
ich charakteru w konkretnych przypadkach? Jak powinna rozkładać się 
odpowiedzialność za rezygnację z pryncypiów w stosunku do rezygnu- 
jących i w stosunku do wymuszających takie ręzygnacje? Zwróćmy uwagę 
na jeszcze jedną kwestię: przypadki moralnego załamywania się komunisty 
— wygaszania ideowego zapału, zobojętnienia i zgorzknienia, rezygnacji 
z aktywnego działania. Jakie są tego przyczyny? Jakie stosować oceny ta- 
kich postaw? 

Oczywiście postawy moralnej komunisty nie można wszakże rozpatrywać 
w oderwaniu od ogólnego stanu moralnego naszego społęczeństwa. Ze 
wszystkich jednak względów ma ona szczególne znaczenie dla narodu i krą- 
ju, którym służy partia. 


17) „Optymistka 1914”: Nigdy się nie bałam, „Kultura” nr 21/1979. 
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Zbliżający się koniec dekady skłania do refleksji i analiz naszego życia 
społeczno-gospodarczego, ocenv wspólnego dorobku i osiągnięć, a także 
określenia tych problemów, które przyjdzię nam rozwiązać w najbliższych 
latach. Problemy rozwoju wsi i rolnierwa doczekały się już wielu analiz; 
przedmiotem permanentnvch badań są tendencje produkcyjne w rolnict= 
wię, prawidłowość przemian strukturalnych i przekształceń środowiska 
wiejszięgo, sprawy związane z socjalistyczną przebudową wsi i rolnictwa. 
W niniejszym szkicu pragnę natomiast spojrzeć na sprawy rolnictwa przez 
pryzmat ewolucji polityki rolnej naszej partii. Chodzi w szczególności 
o wyjaśnienie, jak rodziła się polityczna myśl agrarna i jaki wpływ wy= 
wierałą ona na realne życie społeczno-gospodarcze. Myślę, że późytęcznę 
ivgdzię spojrzeć ną rodowód naszej polityki rolnej, główne jej założenia 
strategiczne i warunki ich realizacji, a zatem i na określone modyfikacje, 
jąkie dyktowało życie. 

Kształt programu agrarnego PPR, a następnie PZPR, był dorobkiem 
długiego rpozwciu historycznego, nagromadzonych doświadczeń praktycz= 
nych i licznych dvakusji teoretycznych w łonie polskiego i międzynarodo= 
wego ruchu komunistycznego. Kwestią węzłową w tych dvskusjach było 
uspołecznienie środków produkcji i stosunek partii proletariackiej do 
chłopstwa. 

W łonie polskięgo ruchu komunistycznego założenia linii politycznej w 
kwestii agrarnej zaczęły kształtować się po II i IV Kongresie Międzyna- 
rodówki Komunistycznej (1820 r. i 1922 r.). Inspirowały je przede wszyst- 
kim teoretyczne prace Lenina i praktyczne doświadczenią Republiki Rad. 
węwnatrz KPRP rozwinęła się szeroka dyskusja nad programem agrar= 
nym, która zbliżyła go do koncepcji Lenina, przewidującej podział mająt- 
ków obszarniczych i reiormę rolną z jednoczesnym przeciąganiem chłop- 
stwa ną stronę rewolucji prolętariackiej. Podstawą wewnątrzpartyjnej dys= 
kusji i opracowania nowęj linii partii w stosunku do chłopstwa stały się 
Tezy rolne oprącowane w 1922 r. przez W. Koszutską-Kostrzewę, A. War- 
sa'ego-Warszawskiego i F. Fiędlerą. 

Leninowskie hasło „Ziemia dla chłopów” zamiast uspołecznienia folwar- 
ków „orowało sobie powoli drogę jako podstawa sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. Na II Zieździe KPRP (wrzesień—październik 1923 r.) została przy= 
jsta leninowska koncepcja programu agrarnego. Jednakże nie wszyscy 
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działacze KPRP przyjęli jednoznacznie i bez. zastrzeżeń hasło „„Ziemia 
dla chłopów”. Bylo ono niejednokrotnie poddawane krvtyce, chociaż uzy- 
skaio poparcie radykalnych partii chłopskich, zwłaszcza NPCh, SCh, ZLCh 
„Samopomoc Chłopska”. Wiele tez wysuwanych przez KPRP, a później 
KPP, miało też poparcie PPS oraz PSL „Wyzwolenie”, a później SL. Roz- 
wój politycznej myśli agrarnej wewnątrz KPP pręwadził do utrwalania 
w jej programie agrarnym koncepcji Lenina, co na gruncie polskim ozna- 
czało przeprowadzenie reformy rolnej, zaspokojenie chłopskiego głodu zie- 
mi I ścisły sojusz klasy robotniczej z chłopstwem. 

Tę spuściznę teoretyczną i program rozwiązania kwestii agrarnej w Pol- 
sce przyjęła PPR, która swój stosunek do kwestii chłopskiej określiła 
w swych podstawowych deklaracjach politycznych (O co walczymy). W 
chłopstwie PPR widziała głównego sojusznika klasy robotniczej w walce o 
niepodległą Polskę i stopniową przebudowę ustroju społecznego. Manifest 
PKWN i późniejszy dekret o reformie rolnej prawnie sankcjonowały po- 
stulaty programu agrarnego PPR. Ziemię przekazano w ręce chłopów, 
dokonano reformy rolnej bez odszkodowania, tworząc mocne ekonomiczne 
podstawy sojuszu robotniczo-chiopskiego. Jednocześnie pewną część ziemi 
pozostawiono w rękach państwa, co umożliwiło zorganizowanie państwo- 
wych gospodarstw rolnych, które w 1948 r. zajmowały ponad 6 proc. 
użytków rolnych kraju. Tak więc reżorma rolna, likwidując przeżytki feu- 
dalizmu i system kapitalistyczny w rolnictwie, umocniła drobnotowarową 
gospodarkę chłopską, a jednocześnie stworzyła zaczątki sektora socja:i- 
stycznego. | | 

_ Dzięki reformie rolnej powstał zupełnie nowy układ stosunków społecz- 
no-ekonomicznych na wsi, zlikwidowano strukturalne hamulce rozwoju 
produkcji rolnej. W Polsce w pełni potwierdziły się więc słowa Lenina, 
że na rewolucji socjalistycznej pierwsi, najwięcej i od razu zyskują chłopi. 

Reforma rolna była bez wątpienia najważniejszym punktem programu 
agrarnego PPR. Bvł to nie tylko krok polityczny wynikający z potrzebw 
poszukiwania sojuszników. Chłopstwo polskie stawało się politycznym so- 
jusznikiem partii i klasy robotniczej ze względu na tradycje wspólnej wal- 
ki o społeczne i narodowe wyzwolenie, na plebejski charakter dokonującej 
się rewolucji socjalnej i demokratyczny charakter tworzonego ustroju poli- 
tycznego. Z racji swych podstawowych interesów ekonomicznych i so- 
cjalnych oraz swej historycznej przeszłości chłopstwo polskie orientowało 
się na program lewicy. Rozumienie tego stało się jedną z podstaw pro- 
gramu rolnego PPR. Akt reformy rolnej był przede wszystkim potwier- 
dzeniem tego, iż PPR, grupująca wokół siebie całą polską lewicę, podei- 
muje realizację programu stopniowych przeobrażeń socjalistycznych w rol- 
nictwie, że pragnie budować na wsi socjalizm razem z chłopami i chce 
respektować podstawowe ich interesy i dążenia, tworząc jednocześnie prze- 
słanki dla przechodzenia indywidualnych gospodarstw chłopskich do wyż- 
szych form ustrojowych. | 

Realizując reformę rolną, partia opowiedziała się jednoznacznie za le- 
ninowską koncepcją rozwiązywania kwestii agrarnej i chłopskiej w Po!- 
sce. Czerpiąc z dorobku Lenina, PPR potrafiła jednakże uwzględnić 
w swym programie specyfikę warunków polskich (chiopski głód ziemi, roz 
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drobnienie agrarne, niedorozwój rodzimego kapitalizmu, brak przemysłu, 
przywiązanie chłopów do ziemi itd.). Partia rozumiała, że chlopstwo, takie 
jakim ukształtowała go historia, nie jest gotowe natychmiast przejść na 
tory gospodarki socjalistycznej, że dla tego przejścia należy przygotować 
sv arunki i że musi to być proces historyczny. 


% 


Formułując dalekosiężne cele ustrojowe, partia po wyzwoleniu Polski 
podjąć musiała bieżące zadania produkcyjne, odbudowę rolnictwa i roz- 
wiązanie problemu wyżywienia kraju. W roku 1946 opracowany został 3- 
-letni plan odbudowy gospodarczej kraju (1947—1948). W rolnictwie pian 
ten przewidywał przekroczenie o 10 proc. przedwojennego poziomu pro- 
dukcji na 1 mieszkańca, zagospodarowanie oałogów, odbudowę pogłowia 
zwierząt, podniesienie pionów ziemiopiodów i wydajności zwierząt oraz 
wzrost dcstaw środxów produkcji pochodzenia przemysiowego dia role 
nictwa. Mimo ogromnych trudności, spowodowanych zniszczeniami wo- 
jennymi, już w pierwszych latach roinictwo osiągnęło poważne rezultaty, 
przede wszystkim w dziedzinie zagospodarowania odiogów i uruchomienia 
produkcji na ziemiach zachodnich. 

W pierwszych latach po wojnie nie osiągnięto jeszcze samowystarczal= 
ności w produkcji żywności. Zadania planu 3-letniego w produkcji roślin- 
nej wykonane zostały stosunzowo szybxzo, natomiast straty w produkcji 
zwierzęcej były o wieie trudniejsze do odrobienia i ich wyrównanie wy- 
mmnagało wielu lat. Dzięki zwięxszeniu państwowych nalkiadów inwesty= 
cyjnych, kreaytom, eiektryfikacji wsi, rozwojowi szkolnictwa i oświaty 
rolniczej — zadania produxcyjne planu 3-letniego rolnictwo w zasadzie 
wykonało. Tempo wzrostu produkcji rolniczej było bardzo wysokie, bo do- 
chodziło do 25 proc. rocznie (poziom absolutny by I jednak niski). 


Już w pierwszych latach odbudowy gospodarczej zaczął się zarysowy- 
wać nowy kształt sektora socjalistycznego w rolnictwie. Rozwijały się 
i umacniały państwowe gospodarstwa rolne. Powstawać zaczęły też orga- 
nizacje spółdzielcze. Zaktywizował się społeczno-zawodowy ruch chłopski. 
Utworzono Związek Samopomocy Chłopskiej, który zajmował się upowe 
szechnianiem wiedzy rolniczej, a także podjął wiele iniciatyw w osganiza- 
cji produkcji. W latach 1947—1949 powstało ponad 3 tys. spó.dzielczych 
ośrodków maszynowych, które przejęły częściowo produkcyjną obsługę 
indywidualnego rolnictwa. Miało to istotne znaczenie zwłaszcza dla drob- 

nych roiników, którzy nie byli w stanie nabyć na wiasność maszyn i urzą- 
dzeń rolniczych. J akkolwiek liczba owych ośrodków maszynowych nie była 
wielka, to jednak tworzyły one zalążek nowej formy przedsiębiorstw spół- 
dzielczych na wsi i torowały drogę postępowi technicznemu. 

Rozwijały się również inne formy spółdzielczości, mające w Polsce dłu- 
gie tradycje, a zwłaszcza spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, spółdziel- 
czość kredytowa, mleczarsza, ogrodnicza i inne. W tych latach ukształto= 
wała się też nowa forma produkcyjnych powiązań indy widualnych gospo- 
darstw z organizacjami państwowymi i spółdzielczymi, mianowicie kon- 


103 


AUGUSTYN WOŚ 


traktacja produktów rolnych, która szybko stała się główną formą organi- 
zacji rynku rolnego, planowego kształtowania produkcji i oddziaływania 
panstwa na chłopskie rolnictwa. 

Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego nastąpiło w chwili, kiedy 
podstawy programu agrarnego były już ukształtowane i skutecznie realizo- 
wane w praktyce. Program agrarny PPR był akceptowany przez całą pol- 
ską lewicę. Został on także przyjęty i uznany przez szerokie masy chłop- 
stwa, gdyż odpowiadał ich interesom bieżącym i długookresowym. Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza podjęła więc dzieło kontynuacji polityki 
rolnej swoich poprzedniczek. | 


%k 


Kongres Żjednóczeniowy (grudzień 1948 r.) uchwalił wytyczne pianu 
sześcioletniego, który ódegrał historyczną rolę w rozwóju Polski. Jeśi 
chodzi 6 rozwój rolnictwa, to plan przewidywał znaczne zwiększenie tempa 
wzrostu produkcji rólniczej przy jednoczesnym zwiększeniu dostaw środ- 
ków produkcji dla rólnictwa. Jego produkcja globalna miała wzrosnąć 
© 35—45 proc., ale w 1950 r. podwyższono te zadania do 50 proc. Założono 
przyspieszenie społeczno-ekońnomicznej przebudowy rolnictwa, głównie 
drogą forsownej kolektywizacji. Jakkolwiek żaden z tych dwu ceiów nie 
został wykonany, tó jednak realizacja planu 6-letniego miała decydujące, 
historyczne znaczenie dla rozwoju rolnictwa w latach przyszłych. Stworzo- 
na została bowiem baza materialna, o którą oprzeć mógł się rozwój rol- 
nictwa w przyszłości. poż 

Wykonanie zadań produkcyjnych rolnictwa, jakie przyjęto w latach 
1948—1950, przerastało ówczesne niożliwości. Po pierwsze, zadania te usta- 
lono zbyt optymistycznie, biorąc pod uwagę wyniki uzyskane w okresie 
odbudowy. Tak wysokiego tempa wzrostu produkcji nie można było utrzy= 
mać w okresie dłuższym, kiedy najprostsze rezerwy wzrostu (związane 
z zagospodarowaniem odłogów) zostały wyczerpane. Po drugie, planowane 
dla rolnictwa nakłady inwestycyjne i dostawy środków produkcji musiały 
być drastycznie zmniejszone. Nastąpiło bowiem przekroczenie przewidy- 
wanych kosztów wielkich inwestycji przemysłowych. Spowodowało to 
naruszenie równowagi gospodarczej i zmusiło do rewizji pianu inwe 
stycyjnego, co ostro dotknęło rolnictwo. Ponadto w latach 1951—1938 
zaostrzyła się sytuacja miedzynarodowa, eo narzuciło zmiany w strukturze 
nakładów inwestycyjnych. Rozwój przemysłów związanych z obronnością 
kraju musiał dokonać się również kosztem nakładów planowanych pien- 
wotnie dla rolnictwa. W wyniku tych zmian w latach planu 6-letniego role 
nictwo otrzymało faktycznie 71 proc. planowanej sumy nakładów inwe” 

stycyjnych. Udział rolnictwa w inwestycjach spadł z 8,5 proc. w 1950 r. 
do 7.4 proc. w 1952 r., ale później, w 1955 r. wzrósł do 13,2 proc. Szcze- 
gólnie ostro dotknęło to rolnictwo chłopskie. Nakłady inwestycyjne w indr- 
widualnej gospodarce chłopskiej były w latach 1950—1952 niższe e 27 
proc. w stosunku do lat 1947—1949, a poziom 1950 r. osiągnigto dapiere 


w 1955 r. 
W latach planu 6-letniego realizowaliśmy więc bezinwestycyjny warianń 
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rozwoju rolnictwa. Zahamowanie inwestycji w gospodarce chłopskiej do- 
prowadzić musiało do obniżenia tempa wzrostu produkcji rolniczej. Starae 
no się temu przeciwdziałać, operując środkami obrotowymi. Produkcję rol- 
ną starano się wówczas pobudzać (zresztą z dobrymi na ogół skutkami) 
wiążąc gospodarkę chłopską z państwem poprzez bezpośrednie angażowa-” 
nie państwowych środków obrotowych w produkcji gospodarstw indywi- 
dualnych. Służyła temu przede wszystkim kontraktacja, która miała na 
celu intensyfikację produkcji rolnej przy stosunkowo niższym koszcie, bez 
angażowania nakładów inwestycyjnych. Mimo ogromnej roli, jaką system 
ten spełniał, musiał on w końcu napotkać bariery obniżające jego sku- 
teczność. Bariery te wynikały z niedoinwestowania rolnictwa. 


Trudna sytuacja ekonomiczna rolnictwa w omawianym okresie wynikała 
z faktu, że rolnictwo było w owym czasie jednym z ważnych źródeł aku- 
rnulacji środków przeznaczonych na uprzemysłowienie (rolnictwó wytwae 
rzało wówczas 46—48 proc. dochodu narodowego). Wyrażało się to z jed- 
mej strony w polityce ograniczania dochodów chłopskich, z drugiej zaś 
w niedostatecznym zaopatrzeniu rolnictwa w środki produkcji. Podsta- 
wową rolę w dziedzinie stosunków między rolnictwem a państwem odegrał 
wprowadzony i rozwinięty w latach planu 6-letniego system dostaw obo- 
wiązkowych. Przyczyny wprowadzenia tego systemu należy widzieć w spe- 
cyficznych problemach i trudnościach zwiazanych z pierwszym etapem 
uprzemysłowienia. System dostaw obowiązkowych spełniał dwa główne 
zadania: 1) zapewniał akumulację na potrzeby przemysłu i w tym sensie 
określał udział chłopstwa w kosztach socjalistycznej industrializacji, 2) 
umożliwiał państwu skoncentrowanie w swvm ręku masy towarowej pro- 
duktów rolnych. System dostaw obowiązkowych zahamował w pewnym 
stopniu wzrost cen produktów rolnych, nie rozwiązał jednak problemu 
równowagi podaży i popytu na rynku tych produktów. Wymiar dostaw był 
przy tym zbyt wysoki, a ceny za te dostawy zbyt niskie, aby można było 
utrzymać bodaj stały poziom dochodów ludności wiejskiej. Musiało to 
wywrzeć negatywny wpływ na zdolność rolnictwa chłopskiego do aku- 
mulacji. 

Trudności te pogłebiane były przez próby szybkiego kolektywizowania 
ro.nictwa, nie liczące się z ogólną sytuacją produkcyjną i stanem świado- 
mości chłopów. Trzeba tu podkreślić, że obniżenie inwestycji rolniczych 
stworzyło sytuację, w której program przebudowy rolnictwa utracił swoją 
rnaterialną podstawę. Nowe, socjalistyczne przedsiębiorstwa musiały sie 
opierać z konieczności na „chłopskiej” technice i nie były w stanie wykazać 
swojej wyższości nad drobną gospodarką chłopską mimo wielu wysiłków 
organizacyjnych. Ponadto, jak dziś wiemy, wieś polska nie była wówczas 
przygotowana w swej masie do przyjęcia spółdzielczej formy gospodaro- 
wania. Pojawiły się więc próby nacisku. Niekiedy powstawały organizmy 
niezdólne do samodzielnego bytu i rozwoju. Wiele z nich nie wytrzymaio 
próby czasu. 

Okres planu 6-letniego rolnictwo zamknęło bardzo skromnymi wynikas= 
mi produkcyjnymi. Globalna produkcja rolnictwa w 1955 r. byla wyższa 
tylko o 13 proc. w stosunku do 1949 r. i zaledwie o 5,1 proc. wyższa niż 
w 1950 ». (przypomnijmy, że planowano wzrost e 50 proc.). Tworzyło to 
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nacer szomplikowaną sytuację aprowizacyjną w kraju, a w samym roni- 
ctwie osłabiało wewnętrzne siły rozwoju. 


* 


Istotne znaczenie dla polityki rolnej PZPR miały uchwały VII 
Plenum KC PZFR z pażdziernika 1956 r. Plenum to poddało zasadniczej 
krytyce wiele podstawowych założeń polityki rolnej w poprzednim okre- 
sie, zwiaszcza w dziedzinie stymulowania wzrostu produkcji rolnej i so- 
cjalistycznej przebudowy rolnictwa, oraz sformułowało podstawy nowej 
polityki roinej. Opracowany po VIII Plenum rozwinięty program polityxi 
rolnej został następnie przyjęty przez KC PZPR i NK ZSL i ogłoszony 
wspólnie 9 stycznia 1957 r. Program ten charakteryzują następujące pod- 
stawowe założenia: 

1. Przewidziano duży wzrost zaopatrzenia rolnictwa w przemysłowe 
środki intensyfikacji produkcji rolniczej, a przede wszystkim w nawczy 
mineraine, narzędzia i maszyny rolnicze oraz materialy budowlane. W tym 
celu dokonano oapowiednich przesunięć w programie inwestycyjnym prze- 
mysłu na korzyść gałęzi obsiugujących rolnictwo. 

2. Ustalono nowe zasady spójni ekonomicznej między miastem a wsią, 
które dają się sprowadzić do następujących: a) dobrowolna kontraktacja, 
a nie obowiązkowe dostawy, jako podstawowa forma wymiany rynkowej, 
wprowadzająca elementy pianowości w gospodarce chłopskiej; b) opia- 
calność produkcji rolnej zapewniająca rentowność również przemysłowi 

3. Stworzono podstawy poprawy sytuacji dochodowej gospodarstw ro!- 
nych, w czym główną rolę odegrało istotne znniejszenie ciężaru obow.az- 
kowycha dostaw zrealizowane dwiema drogami: a) przez zmniejszenie nor: 
obowiązkowych dostaw zboża, trzody chlewnej, zieniniasów oraz caisowi- 
te zniesienie obowiązkowych dostaw mlexa od 1957 r.; b) przez poważne 
zwiększenie cen dostaw obowiązkowych. 

4. Podjęto szereg decyzji zmierzających do uporządkowania wiasności 
ziemi w granicach norm ustalonych przez reiormę rolną na zasadzie wol- 
nego obrotu, z wyłączeniem spekulacyjnego handlu ziemią. 

. 5. Potwierdzono zasadę dobrowolności wstępowania chłopów do spół- 
dzielni produkcyjnych oraz zasadę oparcia pomocy państwa dia spółdzielni 
produkcyjnych na uzasadnionych ekonomicznie podstawach. 

6. Sformuiowano szeroki program rozwoju samorządnych organizacji 
chłopskich oraz spółdzielczości roiniczo-handiowej i zrzeszeń wytwórców. 
Poparto podjętą wówczas przez chłopów i działaczy społecznych inicja- 
tywę organizowania kółek rolniczych. 

7. Położono silny nacisk na aktywizację i daiszy rozwój wszeikich form 
spółdzielczości wiejskiej. Postanowiono odbudować zlikwidowaną w po- 
przednini okresie spółdzielczość mieczarską, ogrodniczą i kredytową. a taxe 
że popierać rozwój spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu oraz spółczie.- 
czych kas oszczędnościowo-pożyczkowych, dążąc równocześnie do zwięs- 
szenia ich samorządności. 

8. Ustalono nowe zasady organizacji państwowych gospodarstw ro!nvch, 
przewidując usamodzielnienie poszczególnych gospodarstw i stworzenie 
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warunków do szerokiego wprowadzenia rozrachunku gospodarczego jako 
środka stymulującego wzrost produkcyjności, a w szczególności umożli- 
wiającego wybór kierunków produkcji odpowiadających ekonomicznym 
1 przyrodniczym warunkom gospodarstw. 

Analizując rezultaty tej polityki, należy stwierdzić, że pomimo pewnych 
trudności zasadnicze jej założenia i postulaty były realizowane pomyślnie. 
Zdołano przede wszystkim zaktywizować działalność produkcyjną chłopów. 
Wzrosło zainteresowanie warsztatem rolnym i wzrostem produkcji. Naj- 
wymowniejszym świadectwem postępu było to, że tempo wzrostu produk- 
cji rolniczej podniosło się z 1,8 proc. w latach 1951—1955 do ok. 3 proc. 
średnio rocznie w latach 1956—1960. Źródłem tego był z jednej strony 
wzrost nakładów na rolnictwo (zarówno inwestycyjnych, jak i obroto- 
wych). a z drugiej — wzrost zainteresowania chłopów rezultatami ich 
działalności. 

Uchwały, o których mowa, zrodziły wiele nowych zjawisk i tendencji 
w polityce rolnej; warto je bliżej rozpatrzyć i zanalizować, gdyż uksztalto- 
wały one giówne zręby polityki rolnej na długie lata. Jak wspomniałem 
wcześniej, strategia szybkiego uprzemysłowienia, realizowana konsekwent- 
nie w latach 1950—1956, oznaczała, po pierwsze, znaczne zmniejszenie 
nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i, po drugie, poważne obciążenie 
rolnictwa kosztami ogólnego rozwoju. Wkład rolnictwa w akumulację 
ogólnospołeczną i w rozwój całej gospodarki był w tych latach znaczny. 
W połowie lat pięćdziesiątych partia zmieniła strategię rozwojową o tyle, 
że zmniejszyła obciążenie rolnictwa kosztami uprzemysłowienia kraju, 
ograniczając tym samym transfer nadwyżki ekonomicznej z rolnictwa 
do przemysłu. Znaczącym krokiem w umocnieniu tej strategii rozwojowej 
byio utworzenie w 1959 r. Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Nowa strategia 
była logiczną konsekwencią calego dotychczasowego rozwoju i wyrastała 
z możliwości, które przyniósł postęp w industrializacji kraju. Przyjęcie 
nowej strategii alokacji zasobów stało się w tych latach obiektywnie moż- 
liwe. Oznaczało ono początek nowego okresu w rozwoju rolnictwa. 

Decyzje polityczne przyniosły pewne zahamowanie prac w dziedzinie 
socjalistycznej przebudowy rolnictwa, co ujawniło się przede wszyst= 
kim w tym, że z górą 7,5 tys. spółdzielni produkcyjnych rozwią- 
zało się, a udział sektora spółdzielczego w ogólnym areale użytków rol- 
nych spadł z 9,2 proc. do 1.2 proc. Krok ten nie oznaczał bynajmniej wy- 
cofania się partii z realizacji programu socjalistycznej przebudowy wsi 
i rolnictwa. Była ona i pozostała strategicznym celem jej polityki. Od 
realizacji tego celu partia nigdy nie odstąpiła, choć właśnie po 1956 r. 
nastąpiło pewne osłabienie tempa przebudowy. Z dystansu wielu lat mo- 
żemy dziś powiedzieć, że ów krok wstecz był związany z dwiema waż- 
nymi przyczynami: 1) chodziło e wzmocnienie materialnej bazy rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, a więc o stworzenie potencjału. który odpo- 
wiadałby potrzebom gospodarki wielkotowarowej; 2) niezbędny był czas 
na odbudowanie zaufania chłopów do ruchu spółdzielczego i przelamanie 
narosłych uprzedzeń. 

Podkreślić tu jednak trzeba, że obok spółdzielni słabych i nie mających 
szans rozwoju w 1956 r. rozwiązała się także pewna liczba spółdzielni 
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dobrych. Było to zjawisko szkodliwe. Tak je też ocenił III Zjazd partii 
(marzec 1959 r.). Zjazd stwierdził, że rozwiązanie większości spółdzielni 
było ujemnym zjawiskiem i że nastąpiło ono w końcu 1956 r., gdy partia 
dokonywała trudnego zwrotu politycznego w atmosferze nacisku elemen- 
tów antysocjalistycznych oraz przejściowej dezorientacji i bierności w sze- 
regach partyjnych i w organach władzy ludowej. III Zjazd postawił przed 
partią zadanie propagowania konieczności stopniowej socjalistycznej prze- 
budowy rolnictwa wśród mas chłopskich. W uchwałach III Zjazdu sfor- 
mułowana została linia kierunkowa, która stała się podstawą rozwinię- 
tego później i skonkretyzowanego programu. Przewidywał on tworzenie 
materialnych przesłanek gospodarki socjalistycznej w łonie gospodarki 
chłopskiej poprzez popieranie wspólnej własności masowych organizacji 
chłopskich. Uchwały III Zjazdu stwierdzają: „Zespcłowe współdziałanie 
chłopskie i wspólne zarządzanie zbiorowymi środkami, a zwłaszcza kółka 
rolnicze — organizujące produlicyjne współdziałanie rolników jednej wsi, 
sprzyjają wykształceniu nawyków niezbędnych do prowadzenia wielkiej 
produkcji społecznej. Nagromadzenie się wspólnej własności w różnych 
masowych organizacjach chłopskich już dziś rozwija zalążki socjalistycz= 
nej własności na wsi. W warunkach wsi polskiej z jej znaczącym rozdrob- 
nieniem wzrost produkcji indywidualnych gospodarstw chłopskich zależy 
w dużym stopniu od rozwoju społecznych form posiadania takich środ- 
ków produkcji, jak maszyny rolnicze, drobne zakłady przetwórcze, różne- 
go rodzaju punkty usługowe itp.” Jak więc widzimy, uchwały III Zjazdu 
stanowiły uzasadniony sytuacją krok naprzód w formułowaniu programu 
stopniowej socjalizacji chłopskiego rolnictwa. W nich też znajdujemy roz- 
winiętą koncepcję tworzenia społecznej własności środków produkcji w ło- 
nie gospodarki chłopskiej, jako przesłanki jej socjalizacji. Koncepcję tę 
partia nasza konsekwentnie rozwija. 

Konsekwencją ówczesnych decyzji bvła stabilizacja warunków produk- 
cji w indywidualnej gospodarce chłopskiej. W tych to latach partia sfor- 
mułowała i przyjęła tezę, że socjalistvczna przebudowa rolnictwa będzie 
wymagać czasu i że przejście większości gospodarstw chłopskich na sy- 
stem gospodarki socjalistycznej dokonywać się będzie stopniowo. Z tego 
wynikał logicznie wniosek o potrzebie sprzyjania rozwojowi rolnictwa 
chłopskiego. Potrzebny był nie tylko strumień dodatkowych środków ma- 
terialnych dla wsi, ale także odpowiednia atmosfera polityczna wokół go- 
spodarki chłopskiej. Z ducha podejmowanych wówczas decyzji politycz- 
nych i gospodarczych jasno wynikało, że partia traktuje rolnictwo chłop- 
skie jako trwały element struktury społeczno-ekonomicznej, że tworzy 
rodzinnym gospodarstwom chłopskim nie tylko warunki stabilizacji i trwa- 
nia. ale także rozwoju. Poczucie stabilności miało ogromne znaczenie 
dla długookresowych decyzji rolników indywidualnych, zwłaszcza do- 
tyczących inwestycji, losów gospodarstw, obrotu ziemią, wymiany ge- 
neracji rolników itd. Zmiana atmosfery wokół gospodarki chłopskiej, 
wsparta szeregiem ważnych decyzji produkcyjnych (zwłaszcza wzrost cen 
skupu produktów rolnych), wywołała duże ożywienie produkcyjne. 

Uznanie gospodarki chłopskiej za trwaly element społeczno-ekonomicz- 
nej struktury kraju nie oznaczało bynajmniej zamrożenia istniejącej struk- 
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tury wsi. W łonie partii nie osłabło przeświadczenie, że struktura agrarna 
i społeczno-ekonomiczna struktura wsi jest przestarzała i wymaga za- 
sadniczej zmiany. Niemniej dominujące było przekonanie, że nie dojrza- 
ły jeszcze niezbędne obiektywne oraz subiektywne warunki dla przyspie- 
szonej socjalizacji rolnictwa. Zadaniem głównym w nadchodzących la- 
tach, poza wzrostem produkcji rolniczej we wszystkich sektorach, stawało 
się przyspieszanie uspoleczniania procesu produkcji w łonie gospodarki 
chłopskiej i tworzenie tą drogą obiektywnych przesłanek uspolecznienia 
własności środków produkcji. Decyzje polityczne tworzyły w tym sensie 
przesłanki dla wszechstronnego, przyspieszonego rozwoju sił wytwórczych 
w rolnictwie i uspołeczniania procesu produkcji rolniczej — jako natural- 
nej podstawy dla socjalistycznej rekonstrukcji chłopskiego rolnictwa 
w przyszłości. 

Koncepcje dotyczące rozwoju gospodarki chłopskiej i powolnej jej so- 
cjalizacji dojrzewały w łonie partii jeszcze przed VIII Plenum. Warto tu 
przypomnieć uchwaiy IV Pienum KC PZPR z 19500 r. dotyczące rozwoju 
prostej kooperacji w rolnictwie. jako przesłanki jej socjalizacji. Wówczas 
to rodziła się koncepcja włączenia prostych form kooperacji do programu 
socjalistycznej przebudowy chłopskiego rolnictwa. Proste formy koopera- 
cji są bowiem najbardziej elementarnymi formami przeobrażeń na wsi, 
a ich istota sprowadza się do krzewienia pewnych zalążkowych form ze- 
społowego działania w sferze produkcji i tworzenia obiektów grupowej 
własności. Z tych przesłanek wychodząc, uznano prostą kooperację za in- 
tegralną część programu przeobrażeń ustrojowych na wsi. 

Koncepcja rozwoju prostej kooperacji, ukształtowana w latach 1954— 
—1950, z większym lub mniejszym powodzeniem realizowana była do 
1959 r Elementy jakościowo nowe do tego ruchu wniosło utworzenie Fun- 
duszu Rozwoju Rolnictwa, modyfikujące dość istotnie koncepcję rozwoju. 
kółek rolniczych i prostej kooperacji w rolnictwie. 


Elementem bodaj najbardziej doniosłym dla przyszłego rozwoju rol- 
nictwa było reaktywowanie kółek rolniczych jako masowej, społeczno-za- 
wodowej organizacji chłopów. Kółkom rolniczym zaczęto przekazywać no- 
we funkcje i zadania gospodarcze. Uznano mianowicie, że powinny one 
przejąć na siebie również sprawy związane z kooperacją poziomą między 
rolnikami i sprzyjać tworzeniu różnych form skooperowanej produkcji. 
Tym samym kółka rolnicze stały się ważnym ogniwem rolnictwa, trwale 
zrosły się z jego ekonomiką i strukturą i pod wieloma względami stanowią 
rozwiązanie oryginalne. 


Zarówno sama koncepcja kółka rolniczego jako drogi przebudowy rol- 
nictwa, jak i praktyczne doświadczenia na tym polu były przedmiotem 
szerokiej dyskusji w partii, w środowiskach naukowych, jak i wśród 
działaczy gospodarczych. Pojawiło się między innymi zasadnicze pytanie, 
czy i w jakim stopniu ruch kóikowy zawiera w sobie elementy transfor- 
macji gospodarki chłopskiej w socjaiistyczną i czy kółka rolnicze z ich 
własnością społeczną stanowią element gospodarki socjalistycznej w na- 
szym rolnictwie. Dyskusja ta do dzisiaj nie została jeszcze zakończona, 
niemniej argumentacja w dominującej jej warstwie merytorycznej zbli- 
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ża się do tezy, że dzięki własności społecznej, jaką kreują kółka rolnicze, 
tworzą one jedną z materialnych przesłanek kształtowania się socjalistycz- 
nych stosunków produkcji na wsi. 

Jak już wspomniano, zasadniczym elementem w funkcjonowaniu kółek 
rolniczych stał się Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Jest to koncepcja orygi- 
nalna, wobec czego warto jej poświęcić nieco miejsca. Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa został utworzony w 1959 r. w wyniku porozumienia KC PZPR 
i NK ZSL w sprawie węzłowych zadań rolnictwa w latach 1959—1965. 
Od roku 1960 poczynając, państwo zrzekło się na rzecz poszczególnych wsi 
sum świadczonych dotychczas przez chłopów, a wynikających z różnicy 
pomiędzy cenami za dostawy obowiązkowe a cenami płaconymi przez pań- 
stwo w skupie ponadobowiązkowym. 

Fundusz Rozwoju Rolnictwa i działające w oparciu o ten fundusz kółka 
rolnicze stworzyły więc instytucjonalne i organizacyjne ramv procesu 
technizacji rolnictwa. W koncepcji tej interesujące jest zespolenie działa- 
nia państwa z oddolną inicjatywą chłopów. Przyjęto wówczas słuszną 
zasadę koncentracji środków na odcinkach najważniejszych, za które uzna- 
no mechanizację rolnictwa. W Polsce ukształtował się więc oryginalny 
model technicznej rekonstrukcji chłopskiego rolnictwa w oparciu o kółka 
rolnicze i FRR. Miał on związek z generalną strategią partii w dziedzinie 
przeobrażeń ustrojowych w rolnictwie. Rozwiązani:, które przyjęto, po- 
legało na wydłużeniu w czasie procesu uspołecznienia rolnictwa i prze- 
sunięciu intensywnych przemian na okres wyższej fazy rozwoju gospo- 
Garczego i oparcie go na jakościowo nowej technice. Zgodnie z przyjętą 
przez partię strategią, proces technicznej rekonstrukcji rolnictwa powinien 
wyprzedzać proces jego socjalizacji, a więc zmiany stosunków produkcji. 

Ówczesne zmiany wywarły również istotny wpływ na ekonomikę 
i rozwój państwowych gospodarstw rolnych. Zmiany poszły w dwu kie- 
runkach. Najwcześniej nastąbiły zmiany w systemie zarządzania i kiero- 
wania gospodarstwami państwowymi. Przedsięwzięcia te należy rozpatry- 
wać jako część ogóinego procesu odchodzenia od administracyjnych. scen- 
tralizowanych metod zarządzania i powolnego wdrażania zdecentral:zo- 
wanego modelu zarządzania całą gospodarką narodową i przedsiębiorstwa- 
mi. System scentralizowany przeżył się i w nowych warunkach nie był 
już skuteczny. Sytuacja obiektywnie dojrzewała do zmian i trzeba powie- 
dzieć, że w wyniku dyskusji, jaką podjęto we wszystkich środowiskach. 
partia zmian takich dokonała. Szły one ku pewnej decentralizacji decyzji 
zarówno planistycznych, jak i wykonawczych, przy zabezpieczeniu jednax 
wiodącej roli planu centralnego. 

Jak można dziś ocenić całokształt zmian politycznych i społeczno-eko- 
nomicznych, jakie w rolnictwie wywołały decyzje ówczesnego okresu? 
Był to — najkrócej mówiąc — kolejny krok w dostosowaniu struktury 
instytucjonalnej i metod zarządzania do nowego poziomu sił wytwórczych. 
Zmiany, o których mowa, wywołały w rolnictwie cały ciag skutków pozy- 
tywnych. Stabilizacja indywidualnej gospodarki chłopskiej, znaczne pod- 
wyżki cen skupu produktów rolnych, zmniejszenie obciążeń wsi, podnie- 
sienie opłacalności produkcji, zwiększenie dostaw środków produkcji na 
wieś — wszystko to sprzyjało rozwojowi wsi i wzrostowi produkcji rolnej. 
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Stworzono silny impuls dla wzrostu produkcji rolnej na zdrowych eko- 
nomicznych podstawach, przy pełnym wykorzystaniu inicjatywy produ- 
centów rolnych. 


p 


W latach 1959—1965 z inspiracji partii podjęto pierwsze prace zmierza- 
jace do opracowania długofalowego programu intensyfikacji produkcji 
rolniczej. Z uwagi na szczupłość środków, program ten nie mógł być od po- 
czątku programem kompleksowym. Pierwszy kompleksowy program roz- 
woju rolnictwa i gospodarki żywnościowej partia przyjęła dopiero w 1974 
r. na swoim XV Plenum. Tak więc prace nad stworzeniem warunków rea- 
lizacji kompleksowego programu intensyfikacji rolnictwa zajęły ok. 15 
lat. 

Pierwsze poczynania, o których wspomnieliśmy, miały charakter odcin- 
kowy, były to oddzielne programy, realizowane w dużym stopniu nieza- 
leżnie od siebie, co — oczywiście — obniżało ich efektywność. Najwcze- 
śniej podjęto program melioracyjny, zwiększając w pierwszej kolejności 
nakłady na melioracje szczegółowe, których niedostatek obniżał dawniej 
efektywność melioracii podstawowych. Duże znaczenie miało podjęcie rea- 
lizacji programu nasiennego, który stanowił początek tworzonego progra-= 
mu intensyfikacji rolnictwa. Skuteczność poczynań na tych odcinkach by= 
ła jednak niska z uwasi na dotxliwy brak nawozów mineralnych, które 
warunkowały wykorzystanie nowych odmian roślin oraz gruntów zmelio- 
rowanych. Na szeroką skalę zakrojony program nawozowy partia podjęła 
dopiero po roku 1965. Uzyskano w tym czasie postęp w zakresie ochrony 
roślin. Zwiększono dostawy środków ochrony roślin do poziomu gwaran- 
tującego w zasadzie pokrycie potrzeb. Wprowadzono wiele nowych asor= 
tymentów środlrów ochrony roślin. Niemniej rolnictwo odczuwało niedo- 
bór sprzętu i specjalistycznych usług chemicznych, co utrudniało postęp 
w dziedzinie ochrony roślin. 

Pomimo decyzji najwyższych władz partyjnych I szeregu przedsięwzięć 
rządowych, realizacja programu intensyfikacji rolnictwa nie przebiegała 
bez zakłóceń. Środki produkcji płynęły do rolnictwa nieregularnie, co ro- 
dziło trudności i dysproporcje rozwojowe. Poza tym jakość dostarczanych 
rolnictwu środków produkcji, a zwłaszcza maszyn i narzędzi, pozostawia- 
ła wiele do życzenia, obniżając tym samym efektywność ich stosowania. 

Na początku lat sześćdziesiątych ujawniły się pewne niekorzystne zja- 
wiska w dziedzinie produkcji trzody chlewnej, związane zwłaszcza z fa- 
lowaniem tempa wzrostu pogłowia świń. Partia starała się przeciwdzia- 
łać zarówno skutkom, jak i przyczynom zjawisk rozwoju cyklicznego, 
przede wszystkim poprzez politykę rezerw, stabilizację zaopatrzenia rol- 
nictwa w pasze treściwe, a także poprzez regulowanie stanu pogłowia pro- 
siąt (interwencyjny skup prosiąt). Wahliwość w produkcji trzody chlewnej 
ujawniła też pewne słabości systemu kierowania jej rozwojem. Okazało 
się, że system ten nie wykorzystywał wszystkich możliwości ekonomicze= 
nego oddziaływania na gospodarkę chlopską w kierunku stabilizacji ma- 
teriału matecznego i rynku prosiąt, jako podstaw wyjściowych produk- 
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cji trzody chlewnej, nie stwarzał mechanizmów niwelacji powstających 
okresowo terytorialnych dysproporcji w zasobach pasz i materiaiu ho- 
dowlanego. 

Trudności utrzymania wysokiego tempa wzrostu produkcji mięsa przy 
szybkim wzroście popytu postawiły partię wobec konieczności podwyższe- 
nia (w październiku 1959 r.) detalicznych cen mięsa, tłuszczów zwierzę= 
cych i przetworów mięsnych średnio o 25 proc. Była to podwyżka efektyw- 
na, bez żadnych ekwiwalentów. Miała ona bowiem na celu zmniejszenie 
siiy nabywczej ludności i przeciwdziałanie trudnościom rynkowym, jakie 
wówczas pojawiły się, 

Trudności w rozwoju produkcji trzody chlewnej, a także młodego bydła 
rzeźnego, miały główne swoje żródło w deficycie białka roślinnego, a 
zwłaszcza pasz wysokobiałkowych. Na początku lat sześćdziesiątych u- 
jawniła się po raz pierwszy ostra dysproporcja pomiędzy szybko rozwi= 
jającą się produkcją zwierzęcą (inspirowana była ona dynamicznie rosra- 
cym popytem na mięso) a produkcją roślinną. co stworzyło konieczność 
importu zbóż. Mimo intensywnych działań na tym polu, trudności utrzy- 
mania wysokiego tempa wzrostu produkcji trzody chlewnej były coraz 
większe, a powstające na tym tle napięcia dawały o sobie znać coraz 
ostrzej. Przezwyciężenie narastającego deficytu bilansu paszowego staio 
się głównym zadaniem polityki rolnej. 

Omawiając poczynania lat sześćdziesiątych, podkreślić trzeba, że dojrze- 
wającym wówczas słusznym koncepcjom strategicznym nie towarzyszyła 
jednak konsekwencja w ich realizacji. Najtrudniejsza sytuacja wytworzyła 
się w dziedzinie zaopatrzenia rolnictwa w przemysłowe środki produkcji. 
Piany dostaw przemysłów maszyn rolniczych, materiałów budowlanych, 
nawozów mineralnych itp. nie były wykonywane rytmicznie. Stan niena- 
sycenia rynku podstawowymi środkami produkcji dla rolnictwa stale po- 
głębiał się, co tworzyło hamulce wzrostu produkcji rolnej. Szczególnie dot- 
kliwie odczuwane były przez wieś braki w zaopatrzeniu w materiały bu- 
dowlane, co ograniczało rozmiary budownietwa mieszkaniowego i inwen= 
tarskiego w gospodarstwach chłopskich, przy zmniejszających się stale re- 
zerwach wolnych stanowisk dla zwierząt gospodarskich. W tej sytuacji 
XIV Plenum KC PZPR (listopad 1963 r.), poświęcone omówieniu sytuacji 
kraju na półmetku planu 1961—1965, musiało stwierdzić, że najistotniejsza 
przyczyna nieosiągania wskaźników wzrostu produkcji rolnej założonych 
w planach wieloletnich sprowadza się do zaniżenia nakładów inwestycyj- 
nych w rolnictwie i przemyśle pracującym dla rolnictwa w stosunku do za- 
dań produkcyjnych stawianych przed rolnictwem. Na przyszłą pięciolatkę 
zapowiedziano zwiększenie nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i zmia- 
nę obecnych proporcji w rozdziale środków inwestycyjnych na rozwój 
gospodarki narodowej. 

Uchwały XIV Plenum KC PZPR z listopada 1963 r.. w ich części odano- 
szącej się do gospodarki roinej, stanowiły więc ważny etap w for- 
mowaniu długofalowej koncepcji jej rozwoju. W tym czasie ostro 
ujawniła się zależność tempa wzrostu produkcji rolnej od rozwoju całej 
gospodarki narodowej, a zwłaszcza działów zaopatrujących rolnictwo w 
środki produkcji. Zapowiadając zasadniczy zwrot w polityce rolnej, uchwa- 
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ły XIV Plenum zapoczątkowały również zmianę struktury inwestycji w 
całej gospodarce narodowej i zmianę generalnych proporcji rozwojowych. 
Postanowienia te nie były jednak poźniej realizowane konsekwetnie. 

Partia niezmiennie przywiązywała wielkie znaczenie do rozwoju sekto- 
ra socjalistycznego w rolnictwie. Po kryzysie lat 1956—1957 sytuacja spół- 
dzielczości produkcyjnej uległa ustabilizowaniu. Nastąpiła przede wszyst- 
kim zdrowa selekcja gospodarstw spółdzielczych. Na początku lat sześć- 
dziesiątych zaczęły powstawać nowe spółdzielnie. Wzrosły samodzielność 
gospodarcza, poziom fachowego kierownictwa i samorządność w spół- 
dzielniach. Ustalono nowe, bardziej elastyczne niż dawniej zasady statu- 
towe. Na wielu odcinkach spółdzielnie osiągać zaczęły dobre rezultaty, 
co tworzyło wokół nich korzystny klimat polityczny. Wypracowano ra- 
cjonalne formy ekonomicznego i organizacyjnego popierania spółdzielni 
przez państwo. 

Korzystne zmiany zaszły również w państwowych gospodarstwach rol- 
nych. Ich system organizacji i zarządzania został oparty na przedsiębior= 
stwie rolnym o znacznym stopniu samodzielności w zakresie bieżących 
decyzji produkcyjnych. Stosunki ekonomiczne między państwem a przed- 
siębiorstwem zostały oparte w szerokim zakresie na rozrachunku gospo- 
darczym. Operatywne kierownictwo gospodarcze zostało w poważnym 
stopniu zdecentralizowane. Zmiany te szły po linii wcześniejszych decyzji 
politycznych w sprawie decentralizacji zarządzania. W rolnictwie proce- 
sy te następowały wolniej niż w innych gałęziach, a to giównie ze wzglę- 
du na brax wysoko kwalifikowanych kadr. 

W latach, o których mowa, dokonały się głębokie zmiany w systemie 
gospodarki chłopskiej, Mimo przewagi, jaką w polskim rolnictwie utrzyma= 
ła inavwidualna gospodarka chłopska i zachowania przez nią charak- 
teru gospodarki drobnotowarowej, nastąpiło w całości podporządko= 
wanie jej rozwoju celom i interesom socjalistycznej gospodarki narodo- 
wej. Państwo uzyskało w pełni regulującą rolę na rynku produktów rol- 
nych, między innymi dzięki rozwojowi kontraktacji jako formy plano- 
wych więzi rynkowych. Dzięki takim instrumentom polityki ekonomicz= 
nej, jak polityka cen na produkty rolne i środki produkcji dla rolnictwa, 
polityka kredytowa, kształtowanie poziomu zatrudnienia i płac poza rol- 
nictwem (tym samym więc popytu na produkty rolnicze), państwo opano- 
wało rynek produktów rolnych i w pełni kształtowało poziom dochodów 
ludności rolniczej, utrzymując je w planowanych ramach podziału docho- 
du narodowego. 

* 


Zgodnie z decyzjami IV Zjazdu partii pięciolatka 1966—1970 miała być 
okresem zwiększonych nakładów na rolnictwo i jego przemysłowe zaple- 
cze. Było to jedno z głównych założeń planu gospodarczego na te lata. 
W uchwałach IV Zjazdu podkreślono, że dalsza intensyfikacja rolnictwa 
wiąże się ściśle z rozbudową przemysłów zaopatrujących rolnictwo w środ- 
ki produkcji oraz przemysłu rolno-spożywczego, którego rozwój powinien 
wyprzedzać tempo wzrostu produkcji rolnej. Rolnictwo uzyskało więc 
uprzywilejowaną pozycję w programie inwestycyjnym. 
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Rosnący nacisk na rynek produktów rolnych wymuszał decyzje w spra- 
wie intensyfikacji produkcji rolnej. Strategię tę partia realizować zaczęła 
we wczesnych latach sześćdziesiątych, ale — zgodnie z planami rozwojo- 
wymi — pięciolecie 1966—1970 miało przynieść w tej dziedzinie zmiany 
zasadnicze. | 
_' Podstawowym problemem rozwoju rolnictwa w latach 1966—1970 stały 
się sprawy związane z utrzymaniem równowagi produkcyjnej. Rosnące 
wymagania spoleczeństwa wobec roinictwa, szybki wzrost popytu na wy- 
sokiej jakości produkty zwierzęce, zwłaszcza mięso, stały się w pięcioleciu 
1966—1970 źródłem poważnych dysproporcji rozwojowych i napięć ryn- 
kowych. Ujawniła się przede wszystkim ostra dysproporcja pomiędzy pro- 
dukcją zwierzęcą a bazą paszową. Mimo wielu środków i bodźców ekono- 
micznych zmierzających do pobudzenia krajowej produkcji pasz (zwłaszcza 
zbóż) nie udało się osiągnąć na tym odcinku stanu równowagi; deficyt 
paszowy pogłębiał się, co wywierało coraz silniejszy nacisk na import. 
W celu przezwyciężenia tego niekorzystnego układu przedsięwzięto w la- 
tach 1966—1970 środki zmierzające do przyspieszenia wzrostu produkcji 
roślinnej. Zastosowano przede wszystkim zespół środków przyczyniających 
się do zwiększenia plonów roślin okopowych, pastewnych i zbóż w postaci 
zwiększonych dostaw nawozów sztucznych i wapna nawozowego, rozsze- 
rzenia zasięgu melioracji gruntów ornych oraz użytków zielonych. Przed- 
sięwzięcia te przyniosły jednak ograniczone rezultaty, bowiem ekonomicz- 
ne warunki produkcji rolnej nie stwarzały dostatecznych bodźców sprzy- 
jających przyspieszeniu jej wzrostu. Narastające trudności w zrówno- 
ważeniu bilansu zbożowo-paszowego przy wysokim tempie wzrostu pogło- 
wia zwierząt, a zwłaszcza trzody chlewnej, już w latach 1967—1968 dopro- 
wadziły do przedsięwzięć powodujących zmniejszenie tempa wzrostu pro- 
dukcji zwierzęcej, co — rzecz zrozumiała — musiało pogłębić trudności 
rynkowe. Decyzje te, wynikające z niezbyt kompleksowej i niepogłębionej 
analizy sytuacji produkcyjnej i rynkowej, a także z błędnej oceny efektvyw- 
ności importu pasz treściwych, doprowadziły do poważnego wzrostu trud- 
ności, które w ostrej formie ujawniły się w końcu 1970 r. Zmusiły one 
kierownictwo partyjne do decyzji o wzroście detalicznych cen mięsa, co 
wywołało poważne napięcia społeczne i było jedną z przyczyn kryzysu 
politycznego. Uzależnienie ogólnej sytuacji gospodarczej, równowagi ryn- 
kowej i stanu napięć społecznych od produkcyjnych wyników rolnictwa 
okazało się w tych latach bardzo silne. Zrozumienie tych współzależności 
nie przyszło jednak łatwo. 

Ważnym wydarzeniem w kształtowaniu polityki rolnej były decyzje IX 
Plenum KC PZPR z września 1967 r. Plenum to w całości poświęcone bvło 
problemom rozwoju rolnictwa. Wiodącą jego myślą było poszukiwanie re- 
zerw wzrostu produkcji rolnej, a zwłaszcza dróg intensyfikacji produkcii 
zbóż i pasz. Rozwiązanie problemu zbożowo-paszowego uznano za naj- 
ważniejsze zadanie polityczne i gospodarcze. Plenum zwróciło przede 
wszystkim uwagę na konieczność intensyfikacji produkcji zbóż. 

Zespół celów, jakie postawiono przed roinictwem, był niezwykle ambit- 
ny. Był to program intensyfikacji produkcji rolnej przy wykorzystaniu 
istniejących zasobów. Przyjęto założenie, że w rolnictwie tkwią znaczne 
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jeszcze rezerwy, które można uruchomić i wykorzystać przy użyciu środ- 
ków głównie organizacyjnych, przy niewielkim tylko zwiększeniu stru- 
mienia zasobów płynących do rolnictwa z zewnątrz. Dziatania organizacyj- 
ne były wspierane przez pewne manewry cenowe, ale polegały one głów- 
nie na drobnych korektach relacji cen skupu, nie zmieniając samego sy- 
stemu cen i bodźców ekonomicznych. Jak się później okazało, taktyka ta 
tylko w części okazała się skuteczna. Przede wszystkim przeceniono sku- 
teczność poczynań o charakterze organizacyjnym. Działania, jakie podję- 
to po IX Plenum, dały tylko ograniczone efekty, gdyż wyzwolenie faktycz- 
nych rezerw wzrostu produkcji rolnej wymagaio już w tych latach do- 
datkowych nakładów i to w rozmiarach, których gospodarka narodowa nie 
mogła postawić rolnictwu do dyspozycji. 

Drugim problemem, który również podjęło IX Plenum KC PZPR, była 
gospodarka ziemią. Po raz pierwszy sprawy ziemi i racjonalnego jej wyko- 
rzystania postawiono w sposób tak pryncypialny i kompieksowy. Uchwały 
IX Plenum zahamować miały narastanie takich negatywnych zjawisk w 
dziedzinie gospodarki ziemią, jak: wypadanie nadmiernych ilości ziemi z 
rolniczego użytkowania, zmniejszanie się stopnia wykorzystania ziemi rolni- 
czej w gospodarstwach podupadających, postępujące działy rodzinne i po- 
garszanie się tzw. szachownicy gruntów. Na szczególne podkreślenie zasiu= 
guje fakt, że uchwały IX Plenum dały początek intensywnym pracom w 
dziedzinie przejmowania i zagospodarowywania gruntów gospodarstw pod- 
upadających i bez następców. 

Realizując uchwały IX Plenum KC PZPR Sejm uchwalił w styczniu 
1968 r. trzy uzupełniające się ustawy, mianowicie ustawę o scalaniu i wy- 
mianie gruntów, ustawę o rentach i innych świadczeniach dla rolników 
przekazujących nieruchomości rolne na własność państwu oraz ustawę 
o przymusowym wykupie nieruchomości wchodzących w skład gospo- 
aarstw rolnych. Ustawy te, łącznie z wcześniej uchwaloną przez Sejm 
ustawą o ograniczaniu poaziału gospodarstw i o spadkobraniu — rozsze- 
rzyły zakres oddziaływania państwa na stopień wykorzystania użytków 
rolnych. 

Podstawowe kierunki polityki rolnej opracowane na IX Plenum KC 
PZPR zostały przyjęte i rozwinięte przez V Zjazd partii (listopad 1968 r.). 
Zjazd zaakcentował przede wszystkim konieczność bardziej intensywnego 
wykorzystania ziemi rolniczej, W toku dyskusji przedzjazdowej ugrunto- 
wana została ogólna formuła polityki rolnej: kojarzenie wzrostu produkcji 
ze stopniową przebudową rolnictwa. W łonie partii dojrzewała koncepcja 
podięcia w sposób nowoczesny i twórczy problemów społeczno-ekonomicz= 
nej rekonstrukcji rolnictwa. Sprzyjał temu rozwój obiektywnych proce- 
sów wewnątrz gospodarki chłopskiej. Partia w pełni zdawała sobie sprawę 
z tego, że struktura agrarvna jest wybitnie niekorzystna i że gospodarka 
chłopska, mając jeszcze pewne rezerwy wzrostu produkcji, nie jest w sta- 
nie rozwiązywać podstawowych problemów. W ramach gospodarki chłop- 
skiej nie da się całkowicie zapobiec procesowi dalszego rozdrabniania jej 
struktury, mimo ustawowych środxów przeciwdziałania. Nie można też 
wykluczyć procesów podupadania części gospodarstw chłopskich. Kon- 
„centracja ziemi jest i będzie rozwiązaniem niezbędnym w perspektywie, 
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która zdaje się być bliska. Metody tej koncentracji krystalizować się po- 
winny pod wpływem doświadczeń i konkretnych potrzeb społeczno-gospoe 
darczych. Główne bodźce tych procesów wypływać będą ze zmian demo- 
graficznych na wsi, zmniejszania się ludności rolniczej, co trzeba będzie 
kompensować mechanizacją i nową organizacją produkcji na wielkich ob- 
szarach. W ten sposób rzeczywistość sprzyjać będzie narastaniu obiektyw- 
nych przesłanek przeobrażeń socjalistycznych na wsi. Problem główny dla 
polityki rolnej polega na tym, aby rozwiązując podstawowe problemy 
strukturalne nie dopuścić do osłabienia tempa wzrostu produkcji rolnej. 
V Zjazd wskazywał konkretne środki intensyfikacji rolnictwa w nowych 
warunkach, zrodzonych przez nową sytuację społeczno-produkcyjną na 
wsi. Rozwój zjawisk demograficznych, słabnięcie części gospodarstw i wy- 
padanie ziemi z użytkowania rolniczego wymagały wydatnego zwiększenia 
nakładów inwestycyjnych, przede wszystkim na mechanizację, melioracje, 
budownictwo itd. Srodki takie V Zjazd przewidywał, zwracając baczną 
uwagę na rozwój przemysłów wytwarzających środki produkcji dla rolnio= 
twa. Zdecydowano wówczas, że przy rozdziale nakładów inwestycyjnych 
i środków produkcji rolnej należy w szerszym zakresie uwzględnić potrze- 
by województw i terenów dysponujących warunkami do szybkiego zwięk- 
szenia produkcji rolnej. 

Oceniając w całości pięciolecie 1966—1970 podkreślić trzeba, że pomimo 
wysiłków organizacyjnych, jakie w tym czasie partia podejmowała, bvł 
to okres wygasającego tempa wzrostu produkcji rolnej. Jeśli w latach 
1961—1965 produkcja rolna rosła w tempie 3,7 proc. średnio rocznie, to 
w pięcioleciu 1966—1970 tempo to spadło do 1.6 proc. średnio rocznie. 
Spadek wieloletniego tempa wzrostu był zbyt duży, aby można go było 
wytłumaczyć warunkami naturalnymi. Główna przyczyna niepowoczeń 
produkcyjnych tkwiła w tym, że nie zdołano uruchomić na czas takica 
środków polityki rolnej, które bylyby w stanie podtrzymać wysokie tempo 
wzrostu produkcji. Sukcesy pierwszego etapu realizacji nowej polityki rol- 
nej (1957—1965) stworzyły pewne iluzje. Środki. jakie podjęto w tym okre- 
sie dla zwiększenia materialnego zainteresowania gospodarstw chłopskich 
rozwojem produkcji rolnej, oraz poprawa zaopatrzenia przyniosły duże re- 
zultaty. Jednakże na sukces ten w pewnej mierze złożyły się negatywne 
skutki polityki rolnej okresu poprzedniego, a więc sukcesy produkcyjne lat 
1957—1965 były w dużym stopniu efektem wykorzystania tych rezerw, 
których polityka rolna nie była w stanie uruchomić w latach poprzednich. 

Pod koniec pięciolecia 1960-—1965 rolnictwo znalazło się w takiej sytua- 
cji, kiedy niezbędne stało się zasadnicze zwiększenie nakładów inwesty- 
cyjnych dla pobudzenia istniejących czynników wzrostu i stworzenia pod- 
staw zrównoważonego rozwoju w przyszłości. Owszem, w latach 1966— 
—1970 poprawiło się zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji, ale nie 
bvło ono dostatecznie wielkie, a ponadto jego struktura rzeczowa nie oc- 
powiadała nowym potrzebom. Poza tym wieie działań podejmowano z o- 
późnieniem, co osłabiło ich skuteczność i zmnie jszyło efektywność środków. 

Najtrudniejsza sytuacja zarysowała się w dziedzinie zrównoważenia bi- 
lansu zbożowo-paszowego i rozwoju produkcji zwierzęcej. Sila bodźców 
cenowych, uruchomionych na początku lat sześćdziesiątych, wyczerpała się, 
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w żwiązku z czym malała zarówno względna, jak i absolutna opłacalność 
produkcji trzody chlewnej. W sterowaniu produkcją zwierzęcą popełniono 
poza tym błąd, starając się hamować jej rozwój, dostosowując stan pogło- 
wia do krajowych zasobów paszowych, co wprowadziło ten dział rolnictwa 
na tory gospodarki autarkicznej. Osłabiło to i tak już powolne tempo wzro- 
stu produkcji, stając się bezpośrednią przyczyną narastania trudności ryne 
kowych. 

Z analizy pięciolatki 1966—1970 wynika, że rzeczywiste zapotrzebowa- 
nie na produkcję rolną okazało się znacznie większe niż planowano, a jed- 
nócześnie gospodarka narodowa nie była w stanie zapewnić planowanej 
ilości dóbr i usług na potrzeby rolnictwa. Efektywność ponoszonych nakła- 
dów była ponadto zbyt niska, co wyrażało się w relatywnie niskiej pro- 
dukcji czystej w stosunku do nakładów. Niedostateczny rozwój sfery ob- 
sługi i przetwórstwa utrudnił sprawny przepływ masy towarowej między 
rolnictwem a innymi działami gospodarki narodowej. Trudności nastręcza- 
łó dokonanie przewidywanych zmian strukturalnych w samym rolnictwie 
tak w sensie struktury produkcji rolniczej, jak i przemian ustrojowych. 
Pięciolecie 1966—1910 było faktycznie okresem osłabienia procesów 80- 
cjalistycznej przebudowy rolnictwa. 

W końcu lat sześćdziesiątych nastąpiło także usztywnienie polityki ryn- 
kowej, co znacznie zmniejszało skuteczność bodźców ekonomicznych. Po> 
lityka ta była faktycznie bierna. Decyzje cenowe orientowane były głów= 
nie na przywracanie utraconej równowagi produkcyjnej i rynkowej za- 
miast tworzyć optymiaine układy na przyszłość. Wynikały one z przesłanek 
formułowanych ex post, a nie ex ante. W tym stanie rzeczy polityka cen 
nie miała niezbędnej perspektywy. Ponadto decyzje cenowe (i inne) podej- 
mowane były zwykle zbyt późno, gdy procesy destrukcyjne zostały poważ- 
nie już zaawansowane. Aby przywrocić utraconą równowagę, trzeba było 
uruchamiać bardzo silne (i społecznie kosztowne) bodźce ekonomiczne (w 
początkowych stadiach procesów delormacyjnych wystarczyłby stosunko- 
woó niewieiki impuls cenowy dia osiągnięcia pożądanych efektów). Więk- 
szość decyzji cenowych była wówczas wymuszana przez praktykę, a nie 
wynikała z prewencyjnego działania. Polityka cen rolnych nie była w tych 
warunkach aktywnym narzędziem sterowania produkcją. 

Wszystkie te zjawiska 1 procesy, łącznie z sytuacją ekonomiczną i spó- 
łeczną, jaka wytworzyła się w kraju w 1970 r., postawiły partię wobec 
konieczności innego podejścia do rozwiązywania węzłowych problemów 
rolnictwa. 


x 


Dla sformułowania nowych podstaw polityki rolnej partii pe 1970 r. 
decydujące znaczenie miała zmiana generalnej strategii rozwoju społecznó- 
-gospodarczego kraju. Szybki wzrost materialnego poziomu bytu wszyste 
kich ludzi pracy stał się osią strategii rozwojowej i zasadniczym 
celem polityki partii. W taxim kraju jak Polsxa, gdzie omal połowę docho- 
dów pieniężnych wydaje się ciągle jeszcze na żywność, zadanie to można 
wykonać tylko przy szybkim wzroście produkcji rolniczej. Zasadniczym 
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więc motywem nowych decyzii politycznych było uruchomienie tych 
wszystkich środków materialnvch i sił społecznych, które moglyby wy- 
wołać ożywienie produkcyjne we wszystkich sektorach rolnictwa. Partia 
starała się wyciągnąć wnioski z niepowodzeń drugiej połowy lat sześćdzie- 
siątych i prokiamowała zasady axtywnej polityki rolnej, która pozwalała- 
by przeciwdziałać powstawaniu zaburzeń i świadomie tworzyć warunki 
harmonijnego rozwoju rolnictwa. 

Polityka roina realizowana w Polsce po 1910 r. wymagała aktywnego 
oddziaływania państwa na rozwój rolnictwa. To oddziaływanie mia obecnie 
charakter kompleksowy. Ma miejsce stałe poprawianie ekonomicznych wa- 
runków produkcji, ale jednocześnie następuje zwięxszanie strumienia 
środków produkcji płynących do rolnictwa z innvch galęzi gospodarki na- 
rodowej. Państwo aktywnie oddziałuje na poziom dochodów ludności rol- 
niczej i zdoiności poszczególnych grup gospodarstw do reprodukcji roz- 
szerzonej, na towarowość i kierunEi ich produkcji, na procesy koncentracji 
i specjalizacji produkcji, na obrót ziemią i sytuację socjalną poszczególnyca 
grup ludności wiejskiej itd. Działanie to jest wieiosironye, a jego efekty 
są tym większe, im środki i instrumenty są ściślej z sobą powiązane i wew- 
nętrznie zgoane. | | 

Szybki wzrost produkcji rolniczej uznany zosta) za strategiczne zada- 
nie całej gospodarki narodowej, a nie tylko rolnictwa. Powiązany on zo- 
stał bardzo siinie z realizacją programu wzrostie poziomu życiowego i po- 
prawy materiainych warunków bytu całego zpołeczeństy'a. Sprawy pro- 
dukcji rolniczej i socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa nigdy dotychczas 
nie miały tej rangi, jaką nacano im w programie lat siedemariesiątyca. 
Jest to eiement nowy w caiej naszej powożennej historii. 

Decvzje zawarte w wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezy- 
dium NK ZSL z kwietnia 1971 r. oraz źch rozwinięcie w uchwałach VIi VII 
Zjazdów partii bardzo podniosły rargę i znaczenie rolnictwa w społeczno- 
-gospodarczyvm rozwoju kraju. Wśzód wzelu celów, jazie po 1970 r. posta- 
wiono polityce roliiej, trzy wysztwają się zdecydowanie na czoło, a ruia- 
nowicie: | 

1. Stałe zwiększanie produkcji roiniczej dia sprostania rosnącym potrze- 
bom wyżywieniowym kraju i wymaganiom eksportu rolno-spożywczego. 

2. Tworzenie warunków do stopniowych przernian strukturalnych ro.- 
nictwa i jego rekonstrul,cii technicznej. Za straiegiczny cel uznano koja- 
rzenie produkcyjnych zadań roinictwa ze stopniową jego przebudową spo- 
łeczno-ezonomiczną. 

3. Sukcesywne rozwiązywanie problemów dochodowych rolnictwa i za- 
pewnienie ludności rosniczej odpowiedniego (społecznie uznanego) standan- 
du życiowego. 

Po 1970 r. dokonano ważnych zmian w exonomicznej polityce wobec 
rolnictwa. U ich podstaw legia zasada. że produkcja społecznie potrzebna 
musi być opłacalna dla wytwórcy. W związku z tym podniesiono rangę 
ekonomicznych instrumentów sierowania i zarządzania rolnictwen (ceny, 
warunki opłacalności produkcji, kredyt i inne bodźce ekonomiczne). ogra- 
niczając środki adrninistracyjnego oddziaływania. Dokonano ważnych 
zmian w układzie cen produlstów rolniczych, ustalono zwłaszcza opłacaine 
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ceny na produkty hodowli, a przede wszystkim na mięso i mleko. Tym 
samym powstały obiektywne warunki do intensyfikacji produkcji pasz 
gospodarskich, opłacany ch w cenie produktu finalnego. Fakt ten ma głęb- 
szy sens z punktu widzenia intensyfikacji produkcji roślinnej. 


Tworząc warunki intensyfikacji produkcji rolniczej, dokonano w szcze- 
gólności następujących posunięć: 

1. Od 1 stycznia 1972 r. zniesiono obowiązkowe dostawy żywca, zbóż 
i aiemniaków i rozszerzono znacznie zakres kontraktacji produktów rolni- 
czych po wyższych, opłacalnych cenach. W wyniku tego wzrosły ceny sku= 
pu produktów rolniczych i zmniejszyło się obciążenie finansowe rolników. 
Ceny żywca wołowego, wieprzowego, mleka i innych produktów rolnych 
podwyż ższone zostałv średnio o ponad 30 proc. Pod tym względem był to 
okres wyjątkowy. Nigdy bowiem dotychczas ceny szupu produktów rol- 
nych w ciągu jednego pięciolecia nie wzrosły tak znacznie. Wzrost cen 
i opłacalności produkcji wywołał wielkie ożywienie produkcyjne we wszys- 
tkich sektorach i grupach gospodarstw. 

2. Zmieniono zasady tworzenia Funduszu Rozwoju Rolnictwa — głów- 
nego źródła społecznej akumulacji w rolnictwie chłopskim. Fundusz ten 
tworzony jest obecnie z części podatku gruntowego (dotychczas związany 
był z dostawami obowiązkowymi). 


3. Zwiększono Gostawy Środków produkcji dla rolnictwa, zwłaszcza ma- 
szyn i urządzeń rolniczych, nawozów minerainych, materiałów budowla- 
nych, paliw i środków transportu. 


4. Przedsięwzięto środki służące poprawie handlowej obsługi wsi i rol- 
nictwa, eliminujące znaczne straty czasu rolników przy sprzedaży pro- 
auktów rolnych. Znacząco wzrosły nakłady inwestycyjne na rozwój prze- 
mysłu ro!no-spożywczego oraz na sierę technicznej obsługi rolnictwa. 

5. Poprawiono warunki życia i pracy indywidualnych rolników oraz ro- 
botników roinycn, m. in. wskutek wprowadzenia ubezpieczeń zdrowotnych 
i rozszerzenia zakresu opieki lekarskiej na wsi, a ostatnio — powszech- 
nego systemu emerytur i rent dla rolników indywidualnych i członków - 
ich rodzin. 

6. Stworzono społeczno-polityczne i materialne warunki do rozwoju sa- 
morządu chłopskiego, utworzono gminy i zwiększono zakres ich działania, 


Chłopi bardzo wyraźnie odczuli poprawę ekonomicznych warunków pro- 
dukcji. W wyniku ogólnego wzrostu cen produktów rolniczych i opłacal- 
ności ich wytwarzania oraz uruchomienia calego zespołu czynników eko- 
nomicznych produkcja rolna znacznie wzrosła. W ciągu 7 lat (1971—1977 
wzrosła ona o 19,4 proc. (w cenach stałych), osiągając am wzrostu rów- 
ne 2,5 proc. średnio rocznie. 


Silne bodźce ekonomiczne, jakie wprowadzono szczególnie w latach 
1971—1973, a następnie w 1976 i 1978 r., wywoływały poważne ożywienie 
produkcyjne. Osiągnięto wyniki większe niż kiedykolwiek dotychczas. 
Stanowi to dowód, że realizowana przez partię wspólnie z ZSL polityka rol- 
na przynosi dobre rezultaty, odpowiada interesom podstawowych grup 
chłopstwa i została przez nie zaakcepiowana. Polityka rolna lat siedem- 
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dziesiątych wniosła jednocześnie wiele elementów do praktyki umacnia= 
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego i wzbogaciła go o nowe treści. 


Decyzje cenowe wywołały istotne zmiany sytuacji w rolnictwie. Miały 
one przede wszystkim znaczenie bodźcowe i można dziś stwierdzić, że 
rolnicy zareagowali na te zmiany bardzo silnie i szybko, czego najwy= 
mowniejszym dowodem jest wydatny wzrost produkcji. Można tedy uznać, 
że społeczna efektywność wprowadzonych zmian cen była wysoka. 


Zmiany cen wywołały nie tylko efekt produkcyjny, ale także poważny 
efekt dochodowy. Dochody realne ludności, pomimo wahań produkcji bę- 
dących wynikiem zmiennych warunków naturalnych, wzrastają w latach 
siedemdziesiątych w tempie zbliżonym do tempa wzrostu dochodów lud- 
ności nierolniczej. Działania cenowe zostały aktywnie wsparte zwiększo- 
nym strumieniem środków produkcji pochodzenia przemysłowego. W ak- 
tywizacji produkcji zwierzęcej ogromną rolę odegrał wzrost dostaw pasz 
treściwych, w tym również z importu. Rolnictwo otrzymało nadto sporą 
ilość nowoczesnych ciągników, maszyn rolniczych, urządzeń, materiałów 
budowlanych itp. I aczkolwiek na wielu odcinkach popyt nie jest nadal 
zaspokojony, to jednak coroczne przyrosty dostaw są bardzo duże i prze- 
wyższają dynamikę wzrostu produkcji roiniczej. Są to zmiany, które two- 
rzą trwałe podstawy wzrostu produkcji i dochodów ludności rolniczej. 


Dalszą cechą szczególną realizowanej po 1970 r. polityki rolnej jest to, 
że rozwój wsi i rolnictwa znacznie silniej sprzęgnięto z rozwojem całej go- 
spodarki narodowej. Lata sześćdziesiąte dowiodły, że niedorozwój roinic- 
twa nie tylko negatywnie wpływa na warunki bvtu ludności, ale osłabia 
też dynamizm całej gospodarki narodowej. Formułując podstawv nowej 
strategii rozwojowej, partia wyszła ze słusznego założenia, że nie może 
być nowoczesnej gospodarki bez technicznie nowoczesnego i społecznie 
postępowego rolnictwa. Zdanie sobie sprawy z tych współzależności ma 
ogromne znaczenie zarówno dia formułowania założeń strategii wzrostu 
produkcji, jak i tworzenia programu technicznej i społeczno-ekonomicznej 
rekonstrukcji wsi i rolnictwa. Weszliśmy bowiem w fazę intensywnego 
rozwoju gospodarki, kiedy decydującego znaczenia nabierają między= 
gałęziowe proporcje wzrostu i kiedy sprawy rozwoju roiniciwa nie- 
rozerwalnie wiążą się z dynamiką całej gospodarki narodowej. Wwysoxsą 
rangę rolnictwa podyktowały więc potrzeby społeczne, a zwłaszcza dy- 
namiczny wzrost zapotrzebowania na żywność i surowce pochodzenia ro.- 
niczego. Jędnocześnie w łonie partii dojrzało przeświadczenie, iż gospodar= 
ka narodowa jako całość osiągnęła już taki poziom swojego rozwoju, kiedy 
preferencje dla rolnictwa są nie tylko konieczne, ale także możliwe. W tym 
ujawnia się sprzężenie pomiędzy rolnictwem i nierolniczymi ga.ęzjami 
gospodarki narodowej. Świadomość tego sprzężenia istniała w partii zaw- 
sze, ale w przeszłości nie było obiektywnych warunków dla ukształtowania 
nowych proporcji rozwojowych. Sprawą partii był wybór okresu, kiedy 
nową strategię można podjąć, oraz określenie skali możliwych preferęncji 
dla rolnictwa. Z tego punktu widzenia decyzje podjęte po roku 1970 mają 
historyczne znaczenie. | 

Te nowe kierunki programowania rozwoju rolnictwa swój najpełniejszy 
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wyraz znalazłv w dokumentach XV Plenum KC PZPR (194 r.), które 
przyjęło kompleksowy program rozwoju gospodarki żywnościowej w Pol- 
sce. Po raz pierwszy w naszej historii został stworzony program, który 
w jedną spójną całość związał rozwój tych wszystkich ogniw gospodarki 
narodowej, które uczestniczą w wytwarzaniu żywności. Zadania w dzie- 
dzinie wyżywienia narodu zostały powiązane z rozwojem rolnictwa, a 
wzrost produkcji rolnej znalazł swoje oparcie w programie rozwoju prze- 
mysłów wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa, działów świad- 
czących mu usługi oraz przemysłów przetwarzających surowce rolnicze na 
gotową żywność. Rozwój gospodarki żywnościowej został uznany przez 
partię za jeden z najważniejszych (obok budownictwa mieszkaniowego) w 
strategicznym programie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Partia 
wyzwoliła też wielkie siły społeczne na rzecz rozwoju rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej, zmieniając zasadniczo dotychczasowe priorytety w 
polityce ekonomicznej. Uczynienie z rozwoju kompleksu żywnościowego 
sprawy ogólnonarodowej i powiązanie go z ogólnym rozwojem społeczno- 
-gospodarczym jest jednym z najdonioślejszych osiągnięć myśli politycz- 
nej lat ostatnich. I choć nie wszystkie ustalenia XV Plenum realizowane 
są ściśle w określonych terminach, to jednakże pozostaje faktem, iż stwo- 
rzone zcstały mechanizmv planistyczne, a jednocześnie wyzwolone siły 
społeczne, które ten nadrzędny cel pozwalają realizować. 

Po 1970 r. nastąpiły też istotne zmiany w polityce strukturalnej w 
rolnictwie. Przede wszystl:im partia wypracowała właściwe i odpowiada= 
jące obecnym warunkom podejście do problemów socjalistycznej przebu- 
dowy rolnictwa. Zostały podjęte wielokierunkowe przedsięwzięcia sprzy= 
jajace rozwojowi stosunków socjalistycznych na wsi. Wymienić tu trzebą 
zwłaszcza ustawy sejmowe dotyczące gospodarki gruntowej, rent dla rol- 
ników oraz przepływu ziemi z gospodarki chłopskiej do sektora socjali- 
stycznego, uchwały rządowe dotyczące rozwoju spółdzielczości produkcyj= 
nej, prostych form kooperacji w rolnictwie, integracji gospodarstw chłop= 
skich z sektorem socjalistycznym itd. 

W ostatnich latach nastąpiły istotne zmiany w pojmowaniu procesu 
socjalistvcznej przebudoww roinictwa, wychodzącego poza uspołecznienie 
samej własności ziemi. Doświadczenia światówego systemu socjalistyczne- 
go i nasze własne pokazały, że socjalistyczna przebudowa rolnictwa jest 
procesem wielostronnym, następuje w wielu formach, dokonuje się na 
wielu płaszczyznach i na ogół nie konczy się na uspołecznieniu ziemi. 

Dorobkiem politycznej myśli agrarnej lat ostatnich jest to, że poczęto 
pojmować przebudowę jako przeobrażenia, które oznaczają zarówno uspo- 
łecznienie procesu wytwarzania, jak i kreowanie wspólnej własności środ= 
ków produkcji. Rozszerzono przede wszystkim listę form i środków bez 
pośredniego oddziaływania na rolnictwo. Stworzono warunki dla rozwoju 
form instytucjonalnych przygotowujących przesłanki dla socjalizacji rol- 
nictwa: różnorodne formy zrzeszeń wytwórczych, spółdzielczość produk= 
cvjno-handlowa, spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, proste formy pro- 
dukcyjnej kooperacji między rolnikami i kooperacji zespołów rolników 
z przedsiębiorstwami uspołecznionymi, kółka rolnicze wraz z ich zaple- 
czem mechanizacyjnym i społeczną akumulacją, zespoły użytkowników 
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maszyn i wiele innych form o różnym zakresie działania i udziale własno- 
ści społecznej. 

Dla lat siedemdziesiatych charakterystyczna jest nie tviko bezpośrec- 
nia ekspansja sektora socjalisiycznego i narastanie społecznej własności 
środków produkcji w rolnictwie, ale także rozwój różnorodnych form po- 
średnich, które zbliżają nas do własności społecznej. W ten sposób, reali- 
zując koncepcję stopniowej przebudowy rolnictwa, partia nasza kroczy 
konsekwentnie kursem leninowskim. Socjalistyczną rekonstrukcję rolnic- 
twa partia traktuje jako proces społeczny, który dokonać musi się zarów- 
no w warstwie materiainej (stworzenie materialno-technicznej bazy a.a 
rolnictwa socjalistycznego), jax i w świadomości chiopów. Partia sprzy- 
ja więc powsiawaniu obielktywnyca i subiektywnych przesłanek przebu- 
dowy i tworzy warunki, w których przejście chłopstwa na tory gospo- 
darki socjalistycznej będzie wynikiem uświadomionej konieczności, a jed= 
nocześnie gwarantować będzie wyższą społeczną efektywność całego S;- 
stemu produkcji rolniczej. 

Wychodząc z tych generalnych przesłanek, partia nasza popiera rozwój 
wszystkich sektorów rolnictwa i wszystkich gospodarstw. Indywidualna 
własność w rolnictwie jest chroniona konstytucyjnie, ale jednocześnie 
partia udziela poparcia tym wszystkim gospodarstwom chłopskim, które 
chcą się rozwijać i zwiększać produkcję. Kojarzenie wzrostu produkcji 
z socjalistyczną przebudową ro!nictwa pozostaje niezmiennie pryncypiai- 
ną zasacą polityki rolnej naszej partii. 

U zarania jej programu agrarnego była walka o zwycięstwo koncepcji 
Lenina. Na każdym późniejszym etapie partia starała się uwzględniać 
specyficzne warunki kraju, wiążąc umiejętnie główne kierunki polityki 
rolnej z aspiracjami chłopstwa i całego narodu oraz z realnymi warunka- 
mi, jakie kształtował szybki rozwój gospodarczy. W kwestiach zasadni- 
czych linie polityki rolnej na najbliższą przysziość są zarysowane. Naj- 
ważniejsze jest to, że polityka ta jest akceptowana przez szeroxie rzesze 
rolników, a jednocześnie odpowiada potrzebom żywnościowym narodu i ce- 
lom budownictwa socjalistycznego. 


Socjalizm i ekonomia 


Nad dziełem Oskara Langego | 


MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI 


Wszechstronny dorobek naukowy Oskara Langego rozsławił polską eko- 
nomię marksistowską na cały świat. Był nie tylko wielkiego formatu uczo- 
nym o wszechstronnych zainteresowaniach, ale także działaczem społecz- 
nym i politycznym związanym z ruchem robotniczym w ciągu prawie pół- 
wiecza. Od wczesnych lat zaangażował się w walkę polityczną o urzeczy- 
wistnienie idei socjalistycznych, a w latach późniejszych o doskonalenie 
kształtu socjalistycznych stosunków produkcji w Polsce. Jego aktywne 
życie wypełnione było dążeniem do poznania prawdy naukowej, odważnym 
jej poszukiwaniem, nie wolnym od błądzenia i samokrytycznych rewizji. 

Jego aktywny stosunek do życia wyrastał z marksistowskiego poglądu, 
iż nie wystarczy tylko interpretować świat, lecz trzeba go zmieniać w czyn- 
nej walce. W ślad za Marksem, którego uważał za swojego mistrza, prag- 
nął wykorzystać w tej walce wszystko, co stanowiło trwałe osiągnięcie 
myśli ludzkiej bez względu na to, z jakiej szkoły się wywodzi. Jak rzadko 
kto miał talent twórczego przetwarzania różnych koncepcji, narzędzi ba- 
dawczych i pomysłów metodologicznych w jednolitą i koherentną całość 
podporządkowaną nadrzędnej idei. Odznaczał się przy tym niepospolitym 
darem łączenia pryncypialności intelektualnej z głęboką życzliwością 
i szlachetnością serca. Był wyrozumiały i tolerancyjny, wykazywał nie- 
zwykłą wrażliwość na każde racjonalne jądro rozumowania i nawet z nie 
uporządkowanych myśli umiał wyłowić to, czego inni nie dostrzegali 
i z czego nie umieli skorzystać. 15 rocznica urodzin Oskara Langego jest 
okazją do przypomnienia drogi życiowej i osiągnięć naukowych tego nie- 
pospolitego człowieka. 


k 


Urodził się 75 lat temu, 27 lipca 1904 r. w Tomaszowie Mazowieckim, 
który pod koniec XIX w. stał się ważnym ośrodkiem przemysłowym Kon- 
gresówki, pracującym w dużym stopniu na chłonny rynek rosyjski. 

Młody Oskar wychowywał się w rodzinie ewangelickiej, co wywarło 
wpływ na jego umysłowość i charakter. Rozumowe rozważania nawet 
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w sprawach wiary nie tylko pobudzały do samodzielnego myślenia i roz- 
wijały wyobraźnię wrażliwej natury, ale także kształtowały postawy bar- 
dziej tolerancyjne w stosunku do otoczenia w porównaniu z postawami 
dominującymi w ówczesnym środowisku katolickim(1). 

Na życie i działalność O. Langego poważny wpływ wywarła długotrwała 
choroba (gruźlica kości), której nabawił się w dzieciństwie i która stała 
się powodem jego przedwczesnej śmierci w 1975 r. Ograniczona sprawność 
fizyczna i szczególne predyspozycje intelektualne czyniły go wyjątkowo 
podatnym na świat idei i książek. I wojna światowa zastała go w Austrii 
w sanatorium (koło Grazu). 

Naukę kontynuował przez pewien okres w Łodzi. Po odzyskaniu niepod- 
ległości wrócił do rodzinnego Tomaszowa, gdzie wstąpił do czwartej klasy 
Koedukacyjnego Gimnazjum Filologicznego. Tutaj w 1920 r. zorganizował 
oddział Związku Polskiej Młodzieży Socjalistycznej, w którym populary- 
zował podstawowe idee K. Marksa wyłożone w Manifeście Komunistycz- 
nym. 

W 1922 r. Lange zdał maturę i rozpoczął studia na Wydziale Prawno- 
-Ekonomicznym w Poznaniu. Młodemu socjaliście nie odpowiadała panu- 
jąca w tamtejszym środowisku akademickim atmosfera konserwatyzmu. 
Już po I roku studiów przeniósł się na Uniwersytet Jagielloński w Kra- 
kowie, gdzie studiował ekonomię i historię gospodarczą. Wyróżniający się 
zdolnościami i pracowitością absolwent UJ otrzymuje asystenturę w ka- 
tedrze ekonomii A. Krzyżanowskiego — człowieka o rozległej wiedzy 
i wielkiej kulturze. W katedrze tej osiągał w latach 1921—1934 kolejne 
stopnie naukowe aż po habilitację. 

Tutaj w 1927 r. wstąpił do PPS, od samego początku swojej działalności 
partyjnej wiążąc się z grupą dzia!aczy o radykalnym i lewicowym nasta- 
wieniu. Za sympatię w stosunku do komunistów i rewolucvjne poglądy 
był nawet w pewnym okrosie zawieszony w prawach członka PPS. Dzia- 
łalność srołeczno-nolitvezną rozwijał przede wszystkim w Związku Nieza- 
leżnej Młodzieży Socialistvcznej, który umożliwiał prowadzenie swobod- 
nvch dyskusji na temat radvkalnych postulatów spełecznych. Jako sekre- 
tarz, a nastepnie przewodniczący oddziału krakowskiego ZNMS bvł auto- 
rem opartego na ideałach rewolucyjnego marksizmu projektu deklaracji 
ideowej tej organizacji. Pod względem programowym ZNMS był jed- 
nym z aktywnych ośrodków lewicy socjalistycznej w ówczesnej Europie 

Działalność polityczna mlecego uczenego nie podobała się władzom pań- 
stwowym i uniwersyteckim. Najpierw doradzono mu zajęcie się statystyką 
jako „dyscypliną mniej konfliztową społecznie”, a następnie utruaniano 
uzyskanie katedry. W 1830 r. Lange otrzymał stvpendium Fundacji Roc- 
kefellera, kióre staio się początkiem jego aługoletnicgo pobytu na Zacho- 
dzie. 

Lata 1954—19535 socędził na czołowych uniwersytetach w Anglii (Lon- 
dyn, Oxford, Cambridige) oraz w Stanach Zjednoczonych (Cambridge Mass, 
Chicago, Kalifornia), nawiązując kontakiy z czołowymi ekonomistami an- 

(1) Por 7. Kowalik: Liedość £ socjalczm Oskara Lagego. „Kultura i Spoleczeń= 


he. 


stwo”, nx 2/1941. 
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gielskimi i amerykańskimi. Po wygaśnięciu stypendium w styczniu 1936 r. 
Lange podjął na jeden semestr wykłady z ekonomii na uniwersytecie 
w Michigan. Po powrocie do kraju pracował w katedrze statystyki UJ. 
W 19357 r. przyjął propozycję wykiadów ekonomii na Uniwersytecie Kalie 
fornijskim (Barkeley, a później także i w Stanford); w 1939 r. obją! kate- 
drę ekonomii w Chicago, gdzie pozostał do końca II wojny światowej. 

Przypomnijmy, że drugą połowę lat trzydziestych charakteryzował dwu- 
torowy rozwój ekonomii burżuazyjnej. Zachowawcze środowiska akade- 
mickie, nie bacząc na ewidentną rozbieżność między teorią a 
stością, kultywowały ekonomię neokiasyczną w oderwaniu od realnych 
stoaunków społecznych i instytucji państwowych, których rola w owym 
okresie znacznie wzrosła. Równocześnie rozwijała się w tych latach tzw. 
„rewolucja keynesowska”, która odrzucała podstawowe twierdzenia eko- 
nomii neoklasycznej i, wprowadzając własny aparat analizy procesów ma- 
krogospodarczych, usiłowała sformułować diagnozę przyczyn długotrwa- 
łej depresji i przymusowego bezrobocia oraz nakreślić na tej podstawie 
skuteczne środki terapii. Spory na tym tle przyczyniły się do ożywienia 
intelektualnego w środowisku ekonomistów zachodnich. Toczące się dys- 
kusje wywarły duży wpływ na rozwój poglądów Langego. 

Podczas pobytu w Stanach Zjednoczonych nie ograniczał się tylko do 
działalności naukowej, lecz kontynuował aktywność społeczno-polityczną, 
którą zintensvfikowa?ł po wvbuchu II wojny światowej. Utrzymywał stały 
kontakt z działaczami socjalistycznymi i demokratycznymi emigrantami 
z Polski oraz uchodźcami z Niemiec faszystowskich. Z ramienia emigra- 
cvjnej PPS pełnił funkcję jednego z wiceprezesów Zarządu Głównego 
Amerykańskiego Związku Wyzwolenia Polski. W 1941 r. Lange napisał 
programowy artykuł Gospodarcze podstawy demokracji w Polsce, w któ- 
rym akcentował konieczność zapewnienia pełnego zatrudnienia i sprawied- 
liwego podziału dochodów, zabezpieczenia kraju zarówno przed koncene 
tracją potęgi gospodarczej w rekach prywatnego kapitału, jak też przed 
biurokracja państwową. 

Od 1943 r Lange współdziałał z Ligą Kościuszkowską. której celem była 
moralna i materialna pomoc d!a powstającej w Związku Radzieckim armii 
polskiej. Równocześnie prowadził aktywną działalność publiczną na rzecz 
zbliżenia polsko-radzieckiego, przez co naraził się zarówno rządowi emi- 
gracyjnemu, jak i konserwatywnej części Polonii amerykańskiej. Na za- 
proszenie Związku Patriotów Polskich Lange odwiedził wiosną 1944 r. 
polskie formacje wojskowe w Związku Radzieckim i odbył rozmowy z jego - 
czołowymi przywódcami. Po powrocie do Stanów Zjednoczonych wygłosił 
wiele odczytów propagujących przekonanie, że przyszłe losy Polski uza- 
leżnione są od uiożenia przyjaznych stosunków ze Związkiem Radziec- 
kim. 

e 


Działalność Langego w Polsce Ludowej rozpoczęła się od przyjęcia fun= 
kcji pierwszego ambasadora Polski w Stanach Zjednoczonych w 1945 r. 
W tym momencie zrezygnował on z obywatelstwa amerykańskiego, które 
uzyskał w 1943 r. Po utworzeniu ONZ został mianowany delegatem Polski 
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w Radzie Bezpieczeństwa, w której aktywnie uczestniczył w dyskusjach 
nad podstawowymi problemami politycznymi i gospodarczymi świata. 

Po powrocie do kraju działał jako członek władz naczelnych PPS i ucze- 
stniczył w przygotowaniach do zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. 
W 1947 r. objął katedrę statystyki w Szkole Głównej Handlowej, prze- 
kształconej w 1949 r. w SGPiS. W latach 1950—1954 pełnił funkcję kie- 
rownika katedry historii myśli ekonomicznej w Instytucie Kształcenia 
Kadr Naukowych przy KC PZPR. Równocześnie w latach 1952—1953 był 
rektorem SGPiS. W tym okresie koncentrował swoją działalność naukową 
na zagadnieniach statystyki, wkładając wiele wysiłku w upowszechnianie 
wśród młodzieży akademickiej i młodej kadry nauczającej nowoczesnych 
metod analizy statystycznej. 

Przełomowym w życiu Langego wydarzeniem było powierzenie mu 
w 1956 r. katedry ekonomii politycznej w Wydziale Ekonomicznym Uni- 
wersytetu Warszawskiego. Odtąd datuje się jego niezwykle płodna dzia- 
łalność naukowa. Lange w licznych publikacjach zwalczał dogmatyczne 
wynaturzenia w marksistowskiej ekonomii politycznej. Każdą z kolejnych 
swych książek poprzedzał cyklem wykładów, które otwierały nowe hory- 
zonty myślowe i wzbogacały ubogie dotychczas instrumentarium polskich 
nauk ekonomicznych o najnowsze metody analityczne. 

Rosnąca rola teorii w kierowaniu gospodarką narodową znalazła wyraz 
w powołaniu w 1957 r. Rady Ekonomicznej przy Radzie Ministrów. Funk- 
cję jej organizatora i przewodniczącego powierzono Oskarowi Lange. Rada 
Ekonomiczna skupiała najwybitniejszych przedstawicieli nauk ekonomicz- 
nych w Polsce. Była to pierwsza w Polsce zinstytucjonalizowana forma do- 
radztwa naukowego dla kierownictwa rządu. Największym osiągnięciem 
Rady było opracowanie przy współudziale Langego projektu tez w sprawie 
zmian nakazowego systemu kierowania i wprowadzania ustabilizowanych 
reguł działania opartych na kryteriach i mechanizmach typu ekonomicz- 
nego. Irudności na drodze wdrażania proponowanych zmian podważyły 
celowość prac Rady Ekonomicznej, która zakończyła działalność w 1962 r. 

Rozległa wiedza Langego była w tym czasie wykorzystywana również 
w formie doradztwa planistycznego w Indiach, na Cejlonie, w ZRA oraz 
w Iraku. Wszędzie tam zachowała się żywa i serdeczna pamięć o wybitnym 
ekonomiście polskim. 

Ważnym terenem działalności politycznej Langego w PRL bvł Sejm. 
Posłem był w latach 1947—1965. W połowie lat pięćdziesiątych podjął 
próbę publicznej debaty zmierzającej do wzmocnienia roli Sejmu w życiu 
społeczno-politycznym kraju. Była to w zamierzeniu Langego jedna z waż- 
nych dróg rozwoju demokracji socjalistycznej. Sprawie tej poświęcił też 
wiele energii, zajęła ona trwałe miejsce w jego dorobku naukowvm. 
W Sejmie pełnił funkcje przewodniczącego grupy parlamentarnej PZPR 
oraz kolejno przewodniczącego komisji spraw zagranicznych, planu gos- 
nodarczego, budżetu i finansów. W 1955 r. został członkiem Rady Pan- 
stwa, zaś w 1957 r. jej wiceprzewodniczącym. Na stanowisku tym pozo- 
stał do śmierci. 

Od 1948 r. był członkiem korespondentem Polskiej Akademii Umieiet- 
ności, a następnie członkiem rzeczywistym Polskiej Akademii Nauk. Na- 
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leżał do tak wielu innych towarzystw naukowych i społecznych, że nie spo- 
sób ich tu wyliczyć. Dwukrotnie wyróżniano go doktoratem honoris causa 
(1962 r. i 1964 r.). Za swoją działalność społeczną, polityczną i naukową 
był wielokrotnie odznaczany, aż do Orderu Budowniczego Polski Ludowej 
włącznie. Należy wspomnieć również o jego działalności w Polskim To- 
warzystwie Ekonomicznym. 

Był obecny wszędzie, gdzie interes Polski Ludowej wymagał jego wiedzy 
i twórczej aktywności. Zastanawiać się można, jak umiał te różnorodne 
funkcje łączyć z nieustanną aktywnością naukową. Pomagała mu w tym 
niepospolita umiejętność nieustannego myślenia o absorbujących proble- 
mach naukowych, typowa dla wielu ludzi wybitnie zdolnych podzielność 
uwagi. 


* 


Po przypomnieniu tych najważniejszych danych biograficznych, zajmij- 
my się dorobkiem naukowym Langego, dorobkiem niezwykle bagatym 
i różnorodnym. W latach, kiedy rozwój nauki dokonywał się w dużej 
mierze w wyniku daleko idącej specjalizacji, która umożliwiała szybkie 
postępy w drodze maksymalnej koncentracji badań, był naukowcem uni- 
wersalnym, ogarniającym swym spojrzeniem całokształt ekonomii wraz 
z przyległymi dyscyplinami. Po mistrzowsku posługiwał się statystyką, 
ekonometrią, której był współtwórcą, cybernetyką ekonomiczną, historią 
gospodarczą, prakseologią, filozofią i socjologią i w każdej z tych dziedzin 
pozostawił po sobie trwały ślad. Przeważająca część jego dorobku nauko- 
wego zgromadzona została w siedmiu tomach obejmujących łącznie 3991 
stron(2). Wyjątkowa, niestety coraz rzadziej spotykana wszechstronność 
stanowiła podstawę wielu oryginalnych osiągnięć w zakresie badań inter- 
dyscyplinarnych. Ich znaczenie ujawniło się w pełni dopiero w później- 
szym okresie jego twórczości. Spróbujmy spojrzeć na nią przez pryzmat 
dwóch podstawowych problemów, w których najbardziej uwydatniła się 
jego indywidualność: teoretycznej koncepcji socjalizmu oraz syntezy teorii 
ekonomii. 

Związany od najwcześniejszych lat z ideą socjalizmu, już w pierwszych 
pracach rysował wizję przyszłego ustroju społeczno-gospodarczego. W każ- 
dym kolejnym opracowaniu wizję tę charakteryzowało głębokie przywią- 
zanie Langego do ideałów sprawiedliwości. Marzył i walczył piórem o so- 
cjalizm, który we wszystkich swych przejawach mógłby służyć człowie- 


(2) Warto zwrócić uwagę na ilościowe proporcje twórczości naukowej Langego: 
I tom Kapitalizm — 855 str.; II tom Socjalizm — 582 str.; III tom Ekonomia poli- 
tyczna — 816 str.; IV tom Statystyka — 502 str.; V tom Ekonometria — 648 str.; 
VI tom Teoria programowania — 334 str.; VII tom Cybernetyka — 254 str. Każdy 
* tvch tomów opatrzony został znakomitymi komentarzami i przypisami H. Hege- 
mejer, T. Kowalika, I. Ulatowskiej i innych, które zawierają kompletną informację 
o okolicznościach i celach poszczególnych publikacji Langego, ich licznych edycjach 
oraz reakcjach na nie w różnych środowiskach naukowych w świecie. Wiele uzu= 
pełniających tekstów (listv i szkice opracowań naukowych i wybrane artykuły) znaje 
duje się w oddanym do druku t. VIII, zawierającym szczegółową kronikę życia 
i działalności O. Langego oraz pełną bibliografię jego prac. 
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kowi, jego aspiracjom nie tylko materialnym, lecz także duchowym i mo- 
ralnym, który stwarzałby instytucjonalne gwarancje demekracji najszer- 
szych mas i poszanowania godności ludzkiej. W tym widział szansę przez- 
wyciężenia degradacji społecznej i deprawacji moralnej. jakie są udzia- 
łem wywłaszczonych w kapitalizmie. 

Przeniknięty tą humanistyczną ideą, pierwotnie odrzucał upaństwowie= 
nie środków produkcji, obawiając się, że spowoduje ono obniżenie efek- 
tywności gospodarowania oraz doprowadzi do nadmiernego wzrostu biu- 
rokracji państwowej. Był poczatkowo zwolennikiem takiego uspołecznie- 
nia środków produkcji, u podłoża którego leżała idea samorządności. 
W ówczesnym przekonaniu Langego było to jednym z zasadniczych postu- 
latów ustrojowych socjalizmu. W pracach późniejszych, publikowanych 
- w połowie lat trzydziestych, wyrażnie zanika owa przeciwstawność socja- 
lizacji i etatyzacji środków produkcji w socjalizmie. Lange uznał obiek- 
tywną konieczność nacjonalizacji, głosząc zarazem, że jej treść społeczną 
powinien określać szeroki zakres rzeczywistej kontroli robotniczej, ten zaś 
uzależniony jest z kolei od poziomu rozwoju kulturalnego klasy robotni- 
czej(3). 

Radykalizm Langego wyrażał się nie tylko w fakcie uznania samej idei 
. nacjonalizacji, lecz i w proponowanym sposobie jej przeprowadzenia. Oc- 
rzucał on bowiem metodę stopniowego unarodowienia podstawowych 
środków produkcji, wypowiadał się zarówno ze względów politycznych, 
jak i ekonomicznych za jego dokonaniem za jednym zamachem. Sądził, iż 
żywiołowy mechanizm rynkowy musi być szeroko i w całości zastąpiony 
przez mechanizm regulowany centralnie, a wszelka stopniowość odbije się 
niekorzystnie na sprawności funkcjonowania owego mechanizmu. Zasada 
planowego sterowania znacjonalizowanymi środkami produkcji miała obok 
zasady samorządności określać treść społeczną nacjonalizacji. 

W połowie lat trzydziestych nadarzyła się Langemu sposobność skłania- 
jąca do wypowiedzenia się w sposób rozwinięty na temat jego teoretycznej 
koncepcji socjalizmu. W 1935 r. von Hayek wydał zbiór artykułów Kolek- 
tywistyczne planowanie ekonomiczne, wśród których znalazł się artykuł 
Ludwika von Misesa oraz wstęp i zakończenie Hayeka. Mises starał się 
uzasadnić niemożliwość racjonalnego gospodarowania w socjalizmie spo- 
wodowaną brakiem rynku i obiektywnie uzasadnionych cen, co — jego 
zdaniem — wyklucza możliwość stosowania rachunku ekonomicznego. 
W odpowiedzi Misesowi O. Lange wydał pracę O teorii ekonomicznej so- 
cjalizmu (1936 r.), która spotkała się z oddźwiękiem i uznaniem w świa- 
towej literaturze ekonomicznej. 

Lange wykazał w niej, iż gospodarka socjalistyczna nie jest gospodarką 
bezpieniężną, a centralny planista metodą prób i błędów może ustalać ceny 
na poziomie równoważącym popyt z podażą. Dla przedsiębiorstw wyposa- 
żonych w szeroką autonomię gospodarowania w zakresie co, ile, gdzie 
i jak wytwarzać, ceny te spełniają funkcję parametrów prawidłowo infor- 
mujących o stopniu rzadkości i relacjach przestawienia produkcji. Wielką 


(3) Por. T. Kowalik: Oskara Langego wczesne modele socjalizmu, „Esonomista” 
nr 5/1970. 
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zaletą omawianej pracy jest to, iż po raz pierwszy wprowadziła ona do so- 
cjalistycznej koncepcji rachunku rolę preferencji centralnego planisty. Za 
enigmatycznym pojęciem preferencji społecznych może kryć się groźba arbi- 
tralnych decyzji gospodarczych; w koncepcji Langego istniał jednak pe- 
wien mechanizm gry między przedsiębiorstwami a szczeblem centralnym, 
formy kontroli społecznej ograniczające potencjalną sferę arbitralności 
decyzji. W tym czynniku wespół z preferencjami spolecznymi widział 
Lange wyższość sterowanego centralnie mechanizmu rynkowego nad ży- 
wiołowym, monopolistycznym rynkiem kapitalistycznym. 

Charakterystyczną cechą zawartej w pracy Langego polemiki było to, 
iż opierała się ona niemal wyłącznie na aparaturze pojęciowo-metodolo= 
gicznej opracowanej przez burżuazyjną ekonomię neoklasyczną. Fakt ten 
często interpretowano jako udane pokonanie Misesa na jego własnym 
gruncie, w oparciu o stosowaną przez niego metodologię. Inne prace pisane 
w owych latach przez Langego skłaniają raczej do wniosku, że w niektó- 
rych aspektach on sam był zwolennikiem tej metody. Zwłaszcza mecha- 
nizm cenowy i techniki jego analizy uważał za jedną z tych zdobyczy kapi- 
talizmu, które socjalizm powinien przejąć wraz z nowoczesną techniką pro- 
dukcji i organizacją pracy(4). Zabezpiecza on bowiem społeczeństwo so- 
cjalistyczne przed marnotrawstwem środków oraz umożliwia rozdział to- 
warów stosownie do życzeń konsumentów. Precyzja, z jaką te problemy 
analizowała ekonomia neoklasyczna, imponowała Langemu jako wybitne- 
mu znawcy metod ilościowych w analizach teoretycznych, gdyż w jego 
przekonaniu stwarzała pewną szansę przekształcenia ekonomii w naukę 
ścisłą. Lange umiał ten dorobek wykorzystać dla obrony swojej wizji so- 
cjalizmu; w ten sposób bronił idei gospodarki centralnie planowanej w naj- 
bardziej newralgicznym punkcie, szczególnie atakowanym przez ekonomi- 
stów burżuazyjnych. 

Wszystkie prace Langego pisane na Zachodzie, w środowisku dalekim 
od marksizmu, przeniknięte są dążeniem do ukazania perspektywy socja- 
lizmu jako ustroju o wyższym w porównaniu z kapitalizmem stopniu ra- 
cjonalności społeczno-gospodarczej i znacznie szerszych możliwościach roz- 
woju demokracji. Demokracja socjalistyczna wyraża się u Langego w użyt= 
kowaniu uspołecznionych środków produkcji nie tylko w interesie, ale 
i pod kontrolą szerokich mas ludności. Był przeciwnikiem takich przy= 
wilejów, które nie dają się uzasadnić wyższymi racjami społecznymi i są 
sprzeczne z istotą socjalizmu. 

Istotne niebezpieczeństwo dla urzeczywistniania założeń socjalizmu wi- 
dział w przejawach biurokratyzacji życia społeczno-gospodarczego i zu- 
rzędniczenia kadr(5). Demokracja socjalistyczna musi opierać się na sze- 
rokim udziale ludzi pracy, ich czynnej kontroli nad aparatem rządzenia. 
Dlatego w ramach zasadniczych reguł działania, ustalonych przez centralny 
ośrodek decyzyjny, jednostki produkcyjne powinny — zdaniem Langego 


(4) Jeszcze w 1942 r. TLange pisał: „Rynku nie trzeba liliwidować tylko dlatego, 
że kapitalizm wykorzystuje go w interesie kapitalistów t zniekształca jego działanie. 
Niiczy raczej dostosowac caiy mechan:.m rynkowy tak, aby był on w stanie reaili- 
zować funkcje i ceie właściwe socjalizmowi”. Dzieła 1. 3, str. 123. 

(5) O. Lange: Dzieła t. 2, Socjalizm, str. 132, Warszawa 1973. 
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— uzyskać niezbędny zakres autonomii i funkcjonować na przenikającej 
różne dziedziny życia gospodarczego zasadzie samorządności. 

Ta sformułowana pod koniec lat trzydziestych koncepcja gospodarki so- 
cjalistycznej ma nieprzemijającą wartość naukową dla teorii ekonomicznej. 
Lange nawiązał do niej w drugiej połowie lat pięćdziesiątych, gdy powsta- 
ły sprzyjające warunki do przezwyciężenia deformacji biurokratyczno- 
-centralistycznych, które ograniczały możliwości dynamicznego i efektyw- 
nego rozwoju tkwiące w socjalistycznych formach ustrojowych. W śmia- 
łych i wnikliwych wypowiedziach na ten temat umiał wznieść się ponad 
werbalne efekciarstwo, dokonać przejrzystej, złudnie prostej, ale w isto- 
cie głębokiej i bardzo sugestywnej oceny źródeł niedomagań w społecz- 
nym procesie gospodarowania i słabości w samej teorii ekonomii socja- 
lizmu. Jego analiza rzeczywistości nie traciła umiaru i właściwych pro- 
porcji zarówno w krytyce, jak i w programie pozytywnym, na który kładł 
zasadniczy nacisk do ostatnich chwil życia. Ów umiar i powściągliwość, 
dojrzałość ocen zjednywały Langemu w warunkach polaryzacji poglądów 
na istotne kwestie gospodarcze sympatię w wielu środowiskach, co z kolei 
ułatwiało jego wszechstronną działalność. 


* 


Rozpatrzmy teraz dorobek Langego pod kątem jego dążenia do napisania 
pełnego traktatu o ekonomii, który stanowiłby syntezę naukowego dorobku 
nie tylko ekonomii marksistowskiej, lecz także postępowych aspektów eko- 
nomii burżuazyjnej, a także, w niezbędnym zakresie, dorobku dyscyplin 
pokrewnych lub uzupełniających teorię ekonomii. Pomysł napisania takiej 
syntezy zrodził się u Langego jeszcze pod koniec lat trzydziestych(6). 
Wcześniejszych wersji, nad którymi parokrotnie podejmował prace, nigdy 
jednak szerzej nie rozbudował. W sposób systematyczny zabrał się do tego 
zadania dopiero w 1957 r., zamierzając napisać 3-tomowe dzieło obejmujące 
łącznie problemy gospodarki kapitalistycznej i socjalistycznej. 

Droga do syntezy przemyśleń całego twórczego życia wiodła autora przez 
liczne opracowania cząstkowe poświęcone różnym problemom, w tym 
opracowania formalnie nie dotyczące ekonomii politycznej. Bez tego boga- 
tego dorobku naukowego, bez doświadczenia zdobytego jako badacz i jako 
dydaktyk w ośrodkach naukowych i na uniwersytetach najwyższej rangi, 
nie mogłoby powstać dzieło Ekonomia polityczna, które — acz niedokoń- 
czone — swoją dojrzałością intelektualną, erudycją i rozległością zawartej 
w nim problematyki nie ma sobie równych w naszej literaturze marksi- 
stowskiej. 

W toku 38 lat nieprzerwanej, nader płodnej i wszechstronnej twór- 
czości myśl naukowa O. Langego rozwijała się zarówno pod wpływem no- 
wych doświadczeń i ogólnego postępu wiedzy, jak i wewnętrznego inte- 
lektualnego dojrzewania autora. Linia tego rozwoju — jak podkreślał sam 
Lange — nie zawsze była prosta, niejednokrotnie załamywała się w róż- 


(6) Por. T. Kowalik: Droga do syntezy. Przypisy. O. Lange: Dzieła t. 3. Ekonomia 
polityczna, str. 637—904. 
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nych okresach historycznych i na nowo torowała sobie drogę do marksi- 
stowskiej syntezy(7). 

Jego studia nad syntezą teorii ekonomii koncentrowały się przez wiele 
lat na konfrontacji relatywnych zalet i niedostatków ekonomii marksi- 
stowskiej i burżuazyjnej. Już w latach trzydziestych Lange doszedł do 
wniosku, że ekonomia burżuazyjna, wydedukowana z abstrakcyjnych zało- 
żeń racjonalnego gospodarowania ograniczonymi środkami, jest bezsilna, 
gdy chodzi o zrozumienie podstawowych zjawisk i tendencji rozwojowych 
gospodarki kapitalistycznej. Tworzy ona natomiast naukowe podstawy 
bieżącego zarządzania gospodarką kapitalistyczną i racjonalnych posunięć 
w zakresie inwestycji, cen monopolowych itp. 

W przeciwieństwie do ekonomii burżazyjnej, ekonomia marksistowska 
jest nątomiast, zdaniem Langego, potężnym i niezastąpionym narzędziem 
analizy historycznych tendencji rozwojowych kapitalizmu oraz przewidy- 
wań długookresowych, wskazujących kierunki racjonalnej działalności ru- 
chu rewolucyjnego wymierzonego przeciw podstawowym strukturom sy- 
stemu kapitalistycznego. Przez wiele lat nie miał jednak przekonywającej 
odpowiedzi na zasadnicze pytania dotyczące zasad, wewnętrznych pro- 
porcji syntezy, jeśli taka synteza jest w ogóle możliwa i miałaby być d 
ruchu robotniczego użyteczna. | 

Lange przez dłuższy okres wyznawał pogląd, że istnieją dwie części eko- 
nomii politycznej: tzw. czysta teoria ekonomii i socjologia ekonomiczna. 

Dostrzegalne zafascynowanie czystą ekonomią wynikało u Langego z du- 
żej precyzji jej aparatury pojęciowej oraz traktowania teorii równowagi 
ogólnej jako niezastąpionego narzędzia analizy gospodarki kapitalistycz- 
nej. Jako zwolennik socjalizmu Lange wyraźnie dostrzegał, że najistot- 
niejsze problemy rozwoju kapitalizmu zawarte są w marksistowskiej so0- 
cjologii ekonomicznej, zaś „czysta” teoria stanowi jedynie formalno-logicz- 
ną aparaturę ekonomii. Podkreślał jednak, że uproszczona interpretacja 
przedmiotu ekonomii marksistowskiej uniemożliwia pożądane przyswoje- 
nie osiągnięć współczesnej teorii marginalnej. Wyrażał tedy przekonanie, 
że tylko w połączeniu i rozwijaniu obu tych części ekonomii tkwi klucz do 
stworzenia nowej teorii użytecznej do analizy współczesnej gospodarki 
kapitalistycznej oraz nowo powstającej gospodarki socjalistycznej. 

W poglądach Langego na przedmiot i rolę ekonomii politycznej zasad- 
nicze zmiany nastąpiły na początku lat pięćdziesiątych. W jego pracach 
problematyka wchodząca w zakres tzw. „czystej” teorii racjonalnego gos- 
podarowania ustąpiła wówczas miejsca analizie struktury społeczno-gos- 
podarczej obu systemów. Lange odciął się od dorobku naukowego eko- 
nomii burżuazyjnej twierdząc, że stała się ona nieprzydatna dla planowania 
gospodarki narodowej i przeobrażenia struktury społeczno-gospodarczej 
kraju. Widział jednak znaczenie szybkiego rozwoju w krajach zachodnich 
takich nowych działów nauki ekonomicznej, jak: ekonometria, programo- 
wanie, teoria podejmowania decyzji, cybernetyka itp., które w latach póź- 
niejszych znalazły swoje odbicie także w ekonomii politycznej. 


(7) Por. O. Lange: Przedmowa do: Pisma społeczne t ekonomiczne 1930—1960. War- 
szawą 1961, str. 7. 
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Będąc wybitnym znawcą tych dyscyplin pokrewnych doszedł do prze- 
konania, że mogą one po odpowiedniej adaptacji stać się narzędziem ra- 
cjonalizacji planowania i zarządzania gospodarką socjalistyczną, przyczy= 
nić się do zwiększania skuteczności oddziaływania ekonomii marksistow= 
skiej na gospodarkę socjalistyczną. Podkreślał też, że ograniczenie marksi- 
stąwskiej ekonomii politycznej jedynie do badania ogólnych prawidłowości 
rozwoju i zmian w stosunkach produkcji czyni ją niezdolną do otwartej 
konfrontacji z rozwijającą się stale rzeczywistością. 


* 


" Najbardziej rozwiniętą i pogłębioną argumentację w sprawie swojego 
stosunku do społecznych, ekonomicznych i prakseologicznych aspektów 
ludzkiego gospodarowania przedstawił Lange w swej najważniejszej pracy, 
tłumaczonej na kilkanaście języków: Ekonomia polityczna. Zagadnienia 
ogólne. Skoncentrował w niej uwagę nie na nowvm formułowaniu przed- 
miotu ekonomii, lecz na nowej interpretacji definicji sformułowanych 
w dziełach klasyków. Zwracał przede wszystkim uwagę, iż szczególną 
właściwością stosunków ekonomicznych jest to, że są one uprzedmioto- 
wione i mogą przejawiać się za pośrednictwem przedmiotów materialnych. 
Dlatego — jego zdaniem — ujęcie stosunków ekonomicznych według za- 
proponowanego schematu: człowiek — rzecz — człowiek, otwiera znacznie 
szersze pole badawcze dla teorii ekonomii niż wyidealizowany od sto- 
sunków materialnych schemat: człowiek — człowiek. Pozwala ono przede 
wszystkim włączyć w zakres zainteresowań ekonomii politycznej proble- 
matykę racjonalnego gospodarowania, czyli efektywnego wykorzystania 
ograniczonych zasobów w stosunku do różnorodnych potrzeb ludzkich. 
Można powiedzieć, że włączenie zasady racjonalnego gospodarowania w jej 
historycznym uwarunkowaniu w zakres zainteresowań ekonomii politycz- 
nej socjalizmu jest centralną ideą omawianej pracy Langego, która w du- 
żym stopniu zadecydowała o dalszym rozwoju teorii ekonomii służącej 
praktycznym potrzebom gospodarki Polski Ludowej. 

Lange dowiódł swym dziełem, że marksistowska ekonomia polityczna 
nie zajmuje się jedynie badaniem ogólnych praw rozwoju społeczno-gos- 
podarczego. Dostarczył też przykładów, jak studiować ekonomię burżua- 
zyjną i asymilować jej dorobek z pozycji nauki marksistowskiej. Postępo- 
wał więc podobnie jak czynił to Marks w stosunku do tej wiedzy, jaką 
zastał w połowie XIX w. 

Nie wszyscy jednak od razu zrozumieli przełomowe znaczenie ekonomii 
politycznej Langego. Niektórzy i dzisiaj skłonni są ograniczać ekonomię 
polityczną jedynie do badania społeczno-ekonomicznych stosunków mię- 
dzyludzkich, wyłączając z niej całą problematykę racjonalnego gospoda- 
rowania społecznymi środkami produkcji. A przecież oczywiste jest, że 
ekonomia polityczna socjalizmu, nie tracąc z pola widzenia socjalistycz- 
nych stosunków produkcji, celów społeczno-ekonomicznych i hierarchii 
wartości, a także ewolucji socjalizmu w kierunku wyższych faz rozwojo- 
wych, powinna coraz więcej uwagi poświęcać rozwiązaniom instytucjonal= 
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nym i mechanizmom ekonomicznym służącym OPOMENENU wykorzysta- 
niu zasobów. 

-' Rozwinięcie wątków prakseologicznych w teorii ekonomii pozwoliło 
Langemu w sposób przekonywający wyjaśnić wiele problemów z zakresu 
substytucji, postępu technicznego, kształtu krzywej produkcji, prawa ma- 
lejącego przychodu itp., które spowodowały tyle zamieszania w historii 
nauki ekonomii. Lange uwolnił je.od pseudoprzyrodniczej fetyszyzacji oraz 
rzekomych prawidłowości technologicznych i interpretował jako właści- 
wości racjonalnego działania ludzkiego. Wszystko to otworzyło nowe ho- 
ryzonty myślowe dla miodszej generacji marksistowskich ekonomistów 
polskich. 

Chociaż Ekonomia polityczna Langego zaprogramowana była jako wkład 
nauki społecznej badającej ekonomiczne prawa ludzkiego gospodarowania 
w określonych stosunkach produkcji, autorowi nie zawsze udało się utrzy= 
mać właściwe proporcje w badaniach nad zagadnieniami społeczno-gos- 
podarczymi i prakseologicznymi. Problematyka prakseologiczna w znacz= 
nej mierze pozbawiona społecznego charakteru została niekiedy rozbudo- 
wana jednostronnie czy nawet nadmiernie. Wymownym potwierdzeniem 
rosnącego zainteresowania Langego badaniami typu prakseologicznego są 
takie prace, jak: Teoria reprodukcji i akumulacji. Wstęp do ekonomii; Op- 
tymalne decyzje. Wstęp do cybernetyki ekonomicznej. Chociaż był to jakby 
odrębny nurt twórczości Langego, istnieją podstawy do przypuszczeń, że 
dorobek zawarty w tych pracach miał zostać w przyszłości w dość szerokim 
zakresie wykorzystany przy pisaniu następnych dwóch tomów traktatu 
Ekonomii politycznej. 

„W ostatnich latach życia Langego niepokoiło występowanie dysproporcji 
miedzy postępem naukowym w zakresie analizy bilansowo-rzeczowej a nie- 
dostatkiem pogłębionej analizy sprzeczności tkwiących w młodym ustroju 
socjalistycznym, jego sił napędowych oraz długofalowej perspektywy Sspo- 
łecznej. Przy różnych okazjach podkreślał on, że rola społecznych źródeł 
energii oraz motywacji społecznych jest w socjalizmie większa niż w ja- 
kimkoiwiek innym ustroju. Wymaga to uzupełnienia dotychczasowej ana- 
lizy. bardziej pogłębionymi studiami o społecznych czynnikach rozwoju 
gospodarczego i gospodarowania. Zamierzenia tego nie zdołał już jednak 
wykonać, pozostawiając lukę, jaka może być wypełniona tylko zbiorowym 
wysiłkiem w długotrwałym procesie poznania naukowego: 


* 


Prace Oskara Langego cechuje rzetelność myśli, żarliwość poznania 
i dążność do rozwikłania najtrudniejszych problemów, które były przed- 
miotem sporów wśród ekonomistów. Kluczem do rzeczywistości był dla 
niego materializm dialektyczny i historvczny. 

Mimo gruntownej znajomości metod ilościowych nie był Lange bada- 
czem empirycznym. Jego poznanie było przede wszystkim rozumowe, in- 
telektualne. Wierzył w statystykę i ekonometrię jako narzędzia poznania, 
prezentował je nieraz w sposób wysoce wyrafinowany, ale — co jest za- 
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skakujące — nie radził sobie ze statystyczną obróbką materiału informa- 
cyjnego. Przyjmowane na podstawie przesłanek rozumowych schematy 
teoretyczne niejednokrotnie utrudniały mu dostrzeganie pewnych, nieraz 
istotnych cech rzeczywistości, które skłonny był uznawać za „zanieczysz- 
czenia” wprowadzane przez czynnik przypadkowości do prawidłowego 
skądinąd schematu. 

Lange wierzył w potęgę rozumu ludzkiego i choć zdawał sobie sprawę, 
że nie wszystko co rzeczywiste jest rozumne, wierzył jednakże, że 
wszystko co rozumne jest dobre. Stąd postępować dobrze znaczyło dla 
Langego postępować rozumnie. Uprawiana przez niego teoria miała więc 
spełniać przede wszystkim funkcje oświeceniowe, nakierowujące postępo- 
wanie ludzi w socjalizmie na działalność rozumną. Lange ukazywał w swo- 
jej twórczości występujące błędy i wypaczenia, ale traktował je niemal 
zawsze jako konieczności przejściowe. Cieszył się z każdego przejawu 
zdrowego rozsądku. Robił ustępstwa na rzecz takiego czy innego etapu roz- 
wojowego, ale nigdy nie tracił nadziei, że twórcze idee socjalizmu utorują 
sobie drogę do praktyki społeczno-gospodarczej, do rzeczywistości. 

Twórczość naukowa Langego, wyrosła na polskim gruncie i głęboko 
związana z potrzebami kraju, była jednocześnie wyrazem ścisłej więzi 
nauki polskiej z ruchem umysłowym na świecie. Był on wrogiem zaścian- 
kowości w nauce, uważał, iż dla jej rozwoju niezbędny jest kontakt z przed- 
stawicielami różnych krajów, szkół i kierunków myślenia. W nieustannej 
dążności do lepszego zrozumienia i jaśniejszego wyłożenia najtrudniejszych 
problemów teoretycznych i metodologicznych poddawał niestrudzenie 
krytycznej analizie własny i cudzy dorobek naukowy, aby tym skuteczniej 
służyć upowszechnieniu idei socjalizmu w świecie. 

Oskar Lange jest autorytetem naukowym dla obecnych i przyszłych 
pokoleń ekonomistów polskich, przykładem twórczego podejścia do złożo- 
nych problemów teorii i praktyki socjalizmu. W jego dziełach zawsze bę- 
dziemy szukali inspiracji do RARZEkO rozwoju marksistowskiej ekonomii 
poty enĘj: | 


PROBLEMY-DYSKUSJE 


Węgiel w gospodarce kraju 


BENON STRANZ, ADAM SZCZURKOWSKI 


Do 1914 r. przemysłowy rozwój świata odbywał się tylko w oparciu o wę- 
giel. Roczne przyrosty zużycia energii pierwotnej wynosiły ok. 5 proc. 
Przemysł rozwijał się w bezpośredniej bliskości złóż węgla. Rejony takie 
wyprzedziły znacznie średni poziom uprzemysłowienia. W wielu przypad- 
kach to wyprzedzenie utrzymuje się nadal. Już w drugiej połowie ubie- 
głego stulecia pojawiły się głosy o wyczerpywaniu się złóż węgla, nawo- 
łujące do poszukiwań nowych źródeł energii. 

W okresie pomiędzy wojnami, głównie z powodu kryzysu światowego, 
roczny przyrost zużycia energii pierwotnej zmniejszył się do ok. 1,7 proc. 
Nastąpił jednak duży wzrost zapotrzebowania na energię elektryczną. Ropa 
naftowa zaczęła odgrywać coraz większą rolę w przemyśle chemicznym. 
Stała się ona również podstawą szybkiego rozwoju motoryzacji. Już przed 
1939 r. określano wystarczalność złóż ropy na 30 do 40 lat. 

Po drugiej wojnie światowej roczne przyrosty zużycia nośników energii 
pierwotnej wynoszą ponownie ok. 5 proc. Szybki rozwój krajów uprze- 
mysłowionych oparty był w tym okresie głównie na ropie naftowej. Ropa 
okazała się najdogodniejszym paliwem dla nowo budowanych elektrowni, 
umożliwiła rozwój przemysłu chemicznego i postęp w technologii wytwa- 
rzania tworzyw sztucznych, pokrywała zapotrzebowanie niezwykle szybko 
rozwijającej się motoryzacji. Spowodowane to było odkryciem nowych, 
bardzo bogatych złóż ropy na Bliskim Wschodzie i w Afryce, niskimi kosz- 
tami pozyskania ropy, a także warunkami politycznymi. Rozwój przemy- 
słu i motoryzacji stymulował zapotrzebowanie na. ropę. Udział węgla 
w pokryciu zapotrzebowania energetycznego zaczął się zmniejszać. Pano- 
wał wówczas ogólny pogląd, że źródła ropy i gazu ziemnego posiadają 
zasobność pozwalającą na pokrycie zapotrzebowania w każdej ilości i po 
umiarkowanej cenie. Powstała wówczas lansowana przez wielu ekspertów, 
zwłaszcza w krajach zachodnich, teza o zmierzchu węgla. W Polsce również 
było wielu zwolenników tej tezy, ale jednocześnie i wielu jej przeciwni- 
ków, przez co nie odbiło się to w sposób znaczący na rozwoju polskiego 
górnictwa węgla kamiennego. Teza e zmierzchu węgla w Polsce, dzięki 
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dalekowzrocznej polityce kierownictwa partii i osobistemu zaangażowaniu 
sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, nie została przyjęta. 

Od jesieni 1973 r. sytuacja energetyczna świata uległa zasadniczej zmia- 
nie. Nagła podwyżka cen ropy, mająca obecnie charakter stały, embargo 
nakładane przez producentów na dostawy do niektórych państw, większe 
niż kiedykolwiek uzależnienie od dostaw spowodowały zjawiska kryzysowe 
w krajach zachodnich, w tym przyspieszenie wzrostu bezrobocia oraz za- 
chwianie się systemu walutowego. Podaż nośników energii stała się tym 
czynnikiem, który stymulować będzie w coraz większym stopniu rozwój 
gospodarczy poszczególnych krajów ze względu na przewidywane zmniej- 
szenie się podaży ropy naftowej i wzrastającą, również w przyszłości, jej 
cenę. Wszystkie uprzemysłowione kraje świata, biorąc to pod uwagę, opra- 
cowują długofalowe programy zabezpieczenia energetycznego. Wszystkie 
te programy mają wspólne cele, a mianowicie: 

— zmniejszenie zużycia energii przez wprowadzanie oszczędności 
i zwiększenie efektywności zużycia, 

'— wdrażanie nowych, mniej energochłonnych technologii, gdyż więk- 
szość technologii uważanych obecnie za nowoczesne powstawało w okresie 
taniej i dostępnej energii, 

— wykorzystywanie wszelkich możliwych krajowych źródeł energii, 

— wprowadzanie zmian strukturalnych w produkcji przemysłowej dla 
zmniejszenia energochłonności gospodarki, 

— przyspieszenie rozwoju energetyki jądrowej, przy czym kolejne wer- 
sje prograniów we wszystkich prawie krajach zmniejszają stopniowo opty> 
mistyczne pierwotnie prognozy jej rozwoju. 

W programach tych położony jest duży nacisk na prace naukowo-ba- 
dawcze mające na celu: | 

— efektywniejsze wykorzystanie pierwotnych nośników energif, 

— praktyczne pozyskanie nowych źródeł energii, jak energia słoneczna, 
geotermiczna, wodna, wiatru, 

— poszukiwanie nowych technologii dla ekonomicznego i efektywnego 
przetwórstwa węgla na produkty gazowe i ciekłe dla złagodzenia deficytu 
ropy i gazu. | 

Poważnym problemem związanym z przewidywanym większym ilościo- 
wo zużyciem węgla kamiennego i brunatnego jest zmniejszenie szkodli- 
wego oddziaływania na środowisko naturalne produktów jego spalania. 


* 


Pomimo zmniejszania się po 1950 r. udziału węgla w zaspokajaniu po- 
trzeb energetycznych, światowa produkcja węgla kamiennego i brunat- 
nego stale wzrasta. Równocześnie we wszystkich krajach wzrastają koszty 
produkcji. Wydobycie węgla kamiennego zmniejsza się jedynie w krajach 
Europy zachodniej, w których koszty własne produkcji są najwyższe 
z uwagi na warunki naturalne zalegania pokładów i wysokie koszty ro- 
bocizny. Kraje te, przyjmując tezę o zmierzchu węgla, zaniechały prowa- 
dzenia inwestycji związanych z górnictwem. Nie spełniły się również pro- 
gnozy przewidujące, że wprowadzenie mechanizacji obniży koszty pro- 
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dukcji i spowoduje wzrost wydajności pracy. W praktyce mechanizacja 
spowodowała zwiększenie kosztów produkcji, zwiększyła początkowo wy- 
dajność pracy, która jednak obecnie w najbardziej zmechanizowanych 
górnictwach krajów kapitalistycznych (USA i RFN) ulega zmniejszeniu. 

Sytuacja powstała po 1973 r. spowodowała, że wiele krajów posiada 
programy przyspieszonego rozwoju przemysłu węglowego. Można tu wy- 
mienić Związek Radziecki, Polskę, USA, Anglię, Australię, Kanadę, Indie, 
Południową Afrykę, Chiny i inne. Kraje posiadające dogodne warunki na- 
turalne zalegania pokładów węgla nastawiają się przy tym na jego eksport. 
Może on być w przyszłości konkurencyjny dla eksportu węgla polskiego. 
Programy przyspieszonego rozwoju produkcji węgla nie są jednak w więk- 
szości krajów kapitalistycznych planowo realizowane. 

Ze wszystkich nośników energii pierwotnej największą dynamikę wzro- 
stu produkcji po 1950 r. wykazuje ropa naftowa. W 1978 r. nastąpiło za- 
hamowanie wzrostu wydobycia ropy. Podczas gdy w 1977 r. przyrost wy 
dobycia w stosunku do 1976 r. wyniósł 8 proc., to w 1978 r. przyrost ten 
wyniósł zaledwie 0,2 proc. W krajach kapitalistycznych nastąpiło zmniej- 
szenie wydobycia o 1,1 proc., w tym w krajach OPEC o 6,2 proc. W kra- 
jach socjalistycznych nastąpił przyrost wydobycia o 4 proc. To zmniej- 
szenie wzrostu produkcji ropy naftowej nie było spowodowane przyczy- 
nami obiektywnymi, ale w wielu krajach było celowym działaniem dla pod- 
wyższenia cen ropy oraz względami politycznymi. | 

Złoża ropy są bardzo nierównomiernie rozmieszczone. Pomimo odkrye» 
wania coraz to nowych złóż w Afryce, na Morzu Północnym i w Ameryce 
Środkowej, eksperci światowi są zgodni co do tego, że maksimum pro- 
dukcji ropy osiągnięte zostanie za ok. 15 lat, po czym nastąpi stopniowe 
zmniejszanie się jej wydobycia. Przewiduje się, że ok. 1990 r. popyt na 
ropę znacznie przewyższy jej podaż. Można przypuszczać, że obecny kry- 
zvs energetyczny będzie się w następnych latach pogłębiał. Od 1973 r. 
ceny ropy zarówno bieżące, jak i w przeliczeniu na ceny 1960 r. stale 
wzrastają. Jest to spowodowane możliwościami ich dyktowania przez kraje 
OPEC oraz wzrastającymi kosztami pozyskania. Zwiększa się bowiem 
udział wydobycia ropy spod dna morskiego oraz udział w eksploatacji głę- 
biej zalegających złóż. Wpływ na wzrost kosztów pozyskania ropy ma rów- 
nież zwiększona ilość odwiertów badawczych i eksploatacyjnych w przeli- 
czeniu na jednostkę produkcji. 

Do tej pory dla produkcji ropy nie wykorzystuje się łupków i piasków 
roponośnych. Zasoby ich są znaczne. Dalszy wzrost cen ropy i zmniejsza- 
nie się podaży spowodują w przyszłości konieczność sięgnięcia również 
i po to źródło energii pierwotnej, przy czym produkcja ropy z łupków i pia- 
sków może ten deficyt w znacznym stopniu zmniejszyć. 

Światowe zasoby gazu ziemnego są w przeliczeniu na paliwo umowne 
nieco większe od zasobów ropy naitowej. Po 1950 r. następował także 
bardzo szybko wzrost produkcji gazu. Ponieważ złoża gazu ziemnego zlo- 
kalizowane są daleko od miejsca zużycia, rozwinął się transport gazu ru- 
rociągami, nawet na znaczne odległości. Wielu ekspertów jest zdania, że 
jest to najtańszy sposób transportu energii. Wprowadzono również, głów- 
nie w Stanach Zjednoczonych i w Japonii, bardzo drogi transport morski 
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gazu skroplonego. Gaz ziemny jest obecnie najdogodniejszym surowcem dla 
przemysłu chemicznego, Przewiduje się, podobnie jak w przypadku ropy, 
że produkcja gazu po osiągnięciu maksimum za 20 lat zacznie się zmniej- 
szać, a popyt już obecnie zaczyna być wyższy od podaży. 


* 


Światowe zasoby węgla są określeniem ilości w skorupie ziemskiej su- 
rowca, który może być użyteczny dla ludzkości. Zasoby te są określane na 
podstawie wstępnych badań geologicznych i szacunków opartych na zna- 
jomości budowy geologicznej. 

Zapasy natomiast są tą częścią zasobów, która może być ekonomicznie 
wydobyta przy obecnym i przewidywanym w okresie 30 lat stanie tech- 
niki górniczej. Powiększenie zapasów jest możliwe przez prowadzenie 
szczegółowych badań geologicznych, przede wszystkim zaś wierceń ba- 
dawczych. | | 

Światowa Konferencja Energetyczna w 1977 r. przyjęła, że światowe 
zapasy węgla, to znaczy to, co może być wydobyte, wynoszą 636100 tpu 
(tona paliwa umownego odpowiada tonie węgla o wartości opałowej w sta- 
nie roboczym 7000 kcal/kg lub 29300 dżuli). Przy obecnej wielkości wy- 
dobycia daje to wystarczalność zapasów na ok. 230 lat. Na tej konferencji 
określono również zasoby geologiczne, definiując je jako te, które mogą 
być użyteczne dla ludzkości w przyszłości, na 10 12510? tpu. Oznacza to, 
że zapasy stanowią zaledwie 6,3 proc. zasobów. Podobną ocenę przedsta- 
wił sekretarz generalny ONZ w swoim raporcie na Sesji Rady Gospodar- 
czo-Społecznej ONZ w 1978 r. 

Rozmieszczenie zasobów i zapasów węgla jest bardzo nierównomierne. 
Ok. 77 proc. rezerw i 76 proc. zasobów węgla kamiennego jest zlokalizo- 
wane na półkuli północnej. Ok. 60 proc. zapasów i 88 proc. zasobów znaj- 
duje się w Związku Radzieckim, USA i Chinach. Sam Związek Radziecki 
posiada 52 proc. światowych zasobów i 17 proc. zapasów węgla kamien- 
nego. Nierównomierne rozmieszczenie złóż spowoduje w przyszłości dalszy 
wzrost międzynarodowego handlu węglem. Wielkość zasobów pozwala na- 
tomiast optymistycznie wnioskować o możliwościach wykorzystania węgla 
jako surowca dla przetwórstwa na gaz i produkty płynne. Pomimo znacz- 
nej tlości zapasów węgla, wystarczającej, jak podano wyżej, na utrzymanie 
obecnego poziomu wydobycia w okresie 230 lat, zagadnienie lepszego wy- 
korzystania zapasów stanie się w niedalekiej przyszłości dla wielu krajów 
świata zagadnieniem pierwszoplanowym. 


%* 


W światowym bilansie zasobów trzech podstawowych surowców ener- 
getycznych, przyjętym za sto, węgiel stanowi 72 proc., ropa — 18 proc., 
gaz — 10 proc. Udział zaś w zużyciu w 1976 r. wynosił: węgla — 30 proc., 
ropy — 46 proc., gazu — 24 proc. Jak widać zużycie węgla, ropy i gazu 
ziemnego nie odpowiada udziałowi tych surowców w globalnych zasobach 
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energetycznych. Należy więc przypuszczać, że w przyszłości zwiększy się 
udział węgla w zaspokajaniu potrzeb energetycznych świata. Prognozy 
światowej produkcji węgla oparte na różnych przesłankach demograficz- 
no-ekonomicznych zawierają niejednokrotnie bardzo różne dane. Niem- 
niej liczby przedstawione przez najpoważniejsze instytucje są do siebie 
zbliżone. Prognoza światowej produkcji opracowana przez Stanford Insti- 
tute przewiduje, że wydobycie węgla w 2000 r. zwiększy się o 76 proc. 
w stosunku do 1975 r., w tym węgla kamiennego i antracytów o 56 proc., 
a węgla brunatnego o 132 proc. 

- Zwraca uwagę fakt, że przewiduje się szybszy wzrost wydobycia węgla 
brunatnego niż kamiennego. W odniesieniu do węgla kamiennego zakłada 
się znaczne zwiększenie wydobycia metodami odkrywkowymi. 

Wiele prognoz nie zamyka bilansu energetycznego świata. Wzrost pro- 
dukcji węgla jest bowiem ograniczony możliwościami finansowymi, trans- 
portowymi i zatrudnieniowymi w poszczególnych krajach. Prognozy prze- 
widują deficyt energii, którego przy obecnym rozpoznaniu nie można 
zlikwidować. Zwraca uwagę fakt, że coraz ostrożniej prognozuje się roz- 
wój energetyki jądrowej. Natomiast przewiduje się, że zbilansowanie za- 
potrzebowania na energię może być w znacznym stopniu umożliwione 
przez wdrażanie nowych technologii przetwórstwa węgla i wykorzystanie 
piasków roponośnych. 


* 


Złoża węgla kamiennego występują na obszarze Polski w utworach gór- 
nokarbońskich i skoncentrowane są w trzech rejonach: 

— Górnośląskim Zagłębiu Węglowym 

— Dolnośląskim Zagłębiu Węglowym 

— Lubelskim Zagłębiu Węglowym. 


Górnośląskie Zagłębie Węglowe jest największym 
ośrodkiem górnictwa węgla kamiennego w kraju. Jego powierzchnia wę- 
glonośna wynosi ok. 4500 km?, Z powierzchni tej 1400 km? należy uznać 
przy założonym do 2000 r. stanie techniki górniczej za nieprzydatne do 
zagospodarowania górniczego z uwagi na bardzo gruby nadkład lub ze 
względu na niedostateczną węglozasobność. Dalsze 1350 km? powierzchni 
wymaga przed zagospodarowaniem górniczym przeprowadzenia niezbęd- 
nych badań geologicznych. Tak więc tylko 1750 km* jest zagospodarowane 
górniczo przez kopalnie czynne i w budowie. 

Do tej pory zagospodarowano górniczo najłatwiej dostępne i zalegające 
w najlepszych warunkach złoża węgla kamiennego. Średnia głębokość eks- 
ploatacji w 1977 r. wynosiła 501 m i wzrasta rocznie średnio o ok. 16 m. 
W innych krajach roczny przyrost głębokości eksploatacji jest mniejszy, 
np. w Anglii wynosi on 9 m, a w RFN — 6 m. Maksymalna głębokość 
eksploatacji w Polsce wynosi 1100 m. Średnia głębokość eksploatacji 
w 1985 r. wyniesie ok. 600 m, a w 1990 r. — ok. 700 m. W wielu krajach 
uważa się, że górnictwo węglowe nie jest jeszcze technologicznie przygo- 
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towane do ekonomicznej eksploatacji na głębokościach większych od 1000— 
—1200 m, a utrudnienia związane z głęboką eksploatacją, polegające na 
wzroście temperatury, gazowości i ciśnienia górotworu, nie są jeszcze tech- 
nicznie opanowane. 

W Górnośląskim Zagłębiu Węglowym średnia miąższość pokładów bilan- 
sowych wynosi ok. 2,3 m. W pokładach o miąższości do 1,5 m zalega 43 
proc. zasobów bilansowych, w pokładach od 1,5 do 3,0 m — 31 proc, 
a w pokładach o miąższości powyżej 3 m — 26 proc. zasobów bilansowych. 


Ponad 70 proc. udokumentowanych zasobów bilansowych tego zagłębia 
stanowią węgle energetyczne typu 31—33. Węgle koksujące typu 34—37 
występują głównie na obszarze zjednoczeń rybnickiego i zabrzańskiego. 
Węgiel typu 35 eksploatowany jest w kopalni „Gliwice” i w kopalniach 
południowo-zachodniej części Rybnickiego Okręgu Węglowego. 

Wydobywany węgiel charakteryzuje się znacznym zróżnicowaniem ja- 
kościowym. Pokłady węgla należące do warstw brzeżnych, siodłowych 
i dolnorudzkich są z reguły niskopopiołowe, wysokokaloryczne i słabo za- 
siarczone. Natomiast pokłady węgla warstw górnorudzkich, orzeskich, ła- 
ziskich i libiąskich posiadają średnie zapopielenie rzędu od kilkunastu do 
ponad trzydziestu procent, wartość opałową ok. 4500—6000 kcal/kg i za- 
wartość siarki palnej ok. 1,5 proc., przy czym we wschodniej części zagłębia 
zawartość siarki wzrosła powyżej 1,5 proc. 

Górniczo-geologiczne warunki eksploatacji są tu trudne, pokłady zale- 
gające w dobrych warunkach zostały już wyczerpane. Trudności eksploa- 
tacji polegają na: skomplikowanej tektonice (gęsta sieć uskoków), zmien- 
ności grubości i nachylenia pokładów, częstym pojawianiu się lokalnych 
wymyć pokładów oraz występowaniu naturalnych zagrożeń górniczych 
na skalę nie spotykaną w innych zagłębiach (tąpnięcia, wysoka zawartość 
metanu oraz skłonność do samozapalenia). Do czynników utrudniających 
eksploatację należą pęczniejące spągi i słabe na ogół warstwy stropu bez- 
pośredniego. 

W przeciwieństwie do innych krajów węglowych, szczególnie Europy 
zachodniej i Ameryki Północnej, górnictwo polskie eksploatuje wszystkie 
pokłady spełniające nasze kryteria przemysłowości, bez względu na wa- 
runki zalegania. W innych krajach kryteria przemysłowości złoża są bar- 
dziej liberalne, pozwalają na zaniechanie eksploatacji mało efektywnej 
i związanej ze znacznymi zagrożeniami. Ograniczanie produkcji polega na 
zamykaniu kopalń o najtrudniejszych warunkach eksploatacyjnych, eo 
pozwala na uzyskiwanie dla całych rejonów średnio wyższych wskaźników 
wydajności pracy. Stąd też wykorzystanie złóż bilansowych jest w Polsce 
wyższe i wynosi ok. 45—50 proc., podczas gdy np. w RFN — 37 proc. 

Duże zurbanizowanie i zagospodarowanie węglonośnej powierzchni Za- 
głębia Górnośląskiego powoduje, że znaczne ilości zasobów węgla zalegają 
w filarach ochronnych. Aktualnie ok. 40 proc. całości wydobycia uzyski- 
wane jest z tych filarów. Wymaga to specjalnych metod wydobycia i sto- 
sowania w szerokim zakresie podsadzki płynnej. Utrudnia to i podraża pro- 
cesy wydobywcze. Olbrzymie doświadczenie polskiego górnictwa i opra- 
cowane przez polską naukę górniczą specjalne metody eksploatacji pod 
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zabudowaną powierzchnią pozwalają na bezpieczne wybieranie filarów. 
Z filara miasta Bytomia wybrano już ponad 50 mln ton węgla, z filara 
miasta Katowic ponad 12 mln ton. 

Intensywna eksploatacja filarów ochronnych pozwolila na znaczne obni- 
żenie nakładów inwestycyjnych na budowę nowych kopalń i poziomów. 
Bez takiej eksploatacji wiele kopalń musiałoby znacznie zmniejszyć pro- 
dukcję lub ulec likwidacji z uwagi na wyczerpanie zasobów pozafilarowych 
(np. kopalnie „Gottwald”, „Szombierki”). Nie oznacza to, że eksploatacja 
filarów przebiega bez żadnych trudności. Każda eksploatacja powoduje 
powstawanie szkód górniczych na powierzchni ziemi, w budynkach i obiek- 
tach. Szkody te muszą być bieżąco naprawiane, a często istniejące obiekty 
profilaktycznie wzmacniane przed rozpoczęciem eksploatacji. Należy zwró- 
cić uwagę, że zagadnienia ochrony powierzchni i środowiska nabierają tu 
coraz większego znaczenia. Istnieje konieczność coraz bardziej rygorystycz- 
nego przestrzegania określonych norm postępowania w tym zakresie. 


Dolnośląskie Zagłebie Węglowe obejmuje dwa rejony: 
wałbrzyski i noworudzki. Eksploatację prowadzi się do głębokości 800— 
—900 m. Obszary kopalń zajmują ok. 108 km? powierzchni zagłębia. Bilan- 
sowe pokłady węgla posiadają miąższość ok. 0,7—1,2 m, a nieliczne osiągają 
grubość do 2,0 m. Są to węgle koksujące (typu 34—37), chude (typ 38), 
antracytowe (typ 41) i antracyty (typ 42). Geologiczno-górnicze warunki 
eksploatacji należą do szczególnie trudnych z uwagi na skomplikowaną 
budowę tektoniczną, zmienne grubości, występowanie intruzji porfiro- 
wych, zaniki pokładów oraz zagrożenie wyrzutami gazów i skał. Warunki 
zalegania oraz wielkość i jakość zasobów powodują, że wydobycie w tym 
zagłębiu będzie nadal utrzymywane na obecnym poziomie. Utrzymanie 
wydobycia pomimo wysokich kosztów produkcji podyktowane jest koniecz- 
nością pokrycia bilansu potrzeb na specjalne gatunki węgla. 


Lubelskie Zagłębie Węglowe obejmuje obszar ponad 4000 
km?. Rozpoznawane jest od 1964 r., a zagospodarowane górniczo od 1975 r. 
Z uwagi na grubość nadkładu eksploatację projektuje się od znacznej głę- 
bokości, poniżej 800 m. Eksploatowane będą tzw. warstwy lubelskie, w któ- 
rych występuje od 10 do 23 bilansowych pokładów węgla o średniej miąż- 
szości ok. 1,2 m. 

Do pierwszego zagospodarowywania górniczego wytypowany został tzw. 
Centralny Rejon Węglowy o powierzchni ok. 230 km?2, w którym zakoń- 
czono prace geologiczno-rozpoznawcze. Dalsze prace geologiczno-rozpoz- 
nawcze prowadzone będą w Rejonie Północnym o powierzchni ok. 430 
km? i Południowym — obejmującym ok. 290 km?. W kompleksowych pla- 
nach zagospodarowania górniczego Centralnego Rejonu Węglowego pla- 
nuje się objęcie eksploatacją górniczą 7—8 pokładów węgla, których za- 
soby stanowią ok. 70 proc. udokumentowanych dotychczas zasobów bilan- 
sowych. Średnia miąższość tych pokładów waha się w granicach od 0,85 
do 1,77 m. 

Większość zasobów Lubelskiego Zagłębia Węglowego to tzw. węgle ener- 
getyczne. Niektóre otwory badawcze wskazują również obecność węgli 
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koksujących, ale na znacznych głębokościach. Przydatność tych węgli do 
koksowania można będzie określić po przeprowadzeniu prób na skalę prze- 
mysłową. Pokłady lubelskiego węgla charakteryzują się stosunkowo ko- 
rzystnymi parametrami jakościowymi: zapopielenie 10—15 proc., wartość 
opałowa ok. 6000 kcal/kg, zawartość siarki palnej ok. 1,0—1,2 proc. Wa- 
runki geologiczno-górnicze eksploatacji, prognozowane dotychczas na pod- 
stawie rozpoznania wiertniczego, ustalone zostaną szczegółowo po udo- 
stępnieniu złoża przez kopalnię pilotująco-wydobywczą w Bogdance. 


* 


Udokumentowane geologicznie zasoby bilansowe węgla kamiennego 
w Polsce wynoszą ok. 60 mld ton. Zasoby bilansowe złóż zagospodarowa- 
nych (kopalnie czynne i w budowie) oblicza się na ok. 27 mld ton, tj. 45 
proc. ogólnych zasobów bilansowych. Zasoby przemysłowe, tj. ta część za- 
sobów bilansowych, która może być wybrana przy obecnym i przewidywa- 
nym na najbliższe 20—30 lat poziomie techniki, wynoszą obecnie ok. 12 
mld ton, tj ok. 45 proc. zagospodarowywanych zasobów bilansowych. 


Zasoby przemysłowe w związku z prowadzeniem inwestycji i dalszych 
robót badawczych będą ulegać stałemu zwiększaniu. Oprócz wyżej poda- 
nych udokumentowanych zasobów bilansowych możemy oszacować zaso- 
by perspektywiczne węgla kamiennego na ok. 135 mld ton. W miarę pro- 
wadzenia wierceń badawczych będą one przechodzić stopniowo do zaso- 
bów bilansowych. Można przyjąć, że zasoby przemysłowe perspektywiczne 
wyniosą dodatkowo ok. 34 mld ton. 

Wystarczalność zasobów węgla w Polsce przy prognozowanej produkcji 
docelowej 300 mln ton rocznie można oszacować na ponad 200 lat. Należy 
jednak stwierdzić, że zasoby, które przeznaczamy do przyszłej eksploatacji, 
zalegają w coraz trudniejszych warunkach geologicznych, a koszty ich po- 
zyskania będą coraz większe. 


* 


Złoża węgla brunatnego w Polsce wiążą się głównie z formacją trzecio- 
rzędową. Powierzchnia węglonośnych utworów obejmuje ok. 150 000 km?. 
Wszystkie znane dotychczas złoża węgla brunatnego występują w Polsce 
centralnej, zachodniej i południowo-zachodniej. W okresie powojennym 
powierzchnia węglonośnego miocenu została zbadana w 40 proc. W wyniku 
prowadzonych badań ustalono wielkość bilansowych zasobów węgla bru- 
natnego na 16 do 20 mld ton. Stosunkowo nieduży stopień zbadania węglo- 
nośnego miocenu wskazuje całkiem realną możliwość odkrycia nowych 
złóż węgla brunatnego. Najbardziej perspektywiczną strefą dla występo- 
wania złóż węgla brunatnego typu pokładowego jest monoklina przedsu- 
decka i blok przedsudecki pomiędzy Cybinką a Wrocławiem. Należy jed- 
nak przypuszczać, że nowe złoża będą trudniejsze do eksploatacji z uwagi 
na większą głębokość zalegania spągu węgla i gorszy stosunek nadkładu do 
węgla. Konieczne jest znaczne zwiększenie zakresu prac badawczo-geolo- 
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gicznych — zarówno geofizycznych, jak i wiertniczych — dla umożliwie- 
nia podjęcia prawidłowych decyzji inwestycyjnych. 

Można dziś oszacować, że wcześniej zbadane i nowo odkryte złoża węgla 
brunatnego stwarzają możliwość osiągnięcia prognozowanego wydobycia 
250 mln ton rocznie. Przy takim poziomie produkcji wystarczy węgla co 
najmniej do 2040 r., czyli na okres 60 lat. 


Dla poszczególnych zagłębi węgla kamiennego w Polsce ustalono — w 
oparciu o analizę zasobów i warunków zalegania pokładów oraz możli- 
wości perspektywiczne budowy nowych kopalń — poziomy produkcji. 
Zdolność produkcyjną Górnośląskiego Zagłębia Węglowego określa się na 
250 mln ton rocznie. Dolnośląskie Zagłębie Węglowe nie posiada nato- 
miast możliwości zwiększania wydobycia powyżej osiąganego poziomu 
4 mln ton rocznie. Główny zatem przyrost zdolności produkcyjnej powi- 
nien mieć miejsce w Lubelskim Zagłębiu Węglowym. Określenie zdolności 
produkcyjnych tego zagłębia będzie możliwe po dokładniejszym rozpozna- 
niu złoża (roboty wiertnicze) i zebraniu doświadczeń eksploatacyjnych 
w pierwszych kopalniach. 


Rozwój zdolności produkcyjnej węgla kamiennego przedstawia się na- 
stępująco: 


1985 r. 1990r. 2000 r. 


Polska — wydobycie w mln ton 229 240 300 
w tym procentowy udział Zagłębia: 

Górnośląskiego 95 91 83 

Dolnośląskiego 2 2 1,5 

Lubelskiego 3 7 15,5 


Przedstawiony program rozwoju zdolności produkcyjnej wymaga w la- 
tach 1981—2000 kontynuowania lub rozpoczęcia budowy 32 nowych ko- 
palń węgla kamiennego. 

Jeśli chodzi o węgiel brunatny, to prognoza jego wydobycia przedstawia 
się następująco: 


1985r. 1990r. 2000r. 


Polska — wydobycie w mln ton 83 140 250 
w tym procentowy udział: | 
kopalni istniejących 52 30 16 
kopalni Bełchatów 48 29 16 
kopalni nowych — 4] 68 


Z prognozy tej wynika, że wzrost zdolności wydobywczej węgla bru- 
natnego związany jest z budową nowych kopalń, gdyż zwiększenie zdol- 
ności wydobywczych kopalń istniejących jest praktycznie niemożliwe, 
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Program dalszego zwiększenia wydobycia węgla kamiennego i brunat- 
nego ma podstawowe znaczenie dla jutra Polski. Wiadomo bowiem, że dal- 
szy rozwój społeczno-gospodarczy uzależniony jest od podaży energii 
pierwotnej i może być prognozowany tylko w oparciu o możliwości wydo- 
bycia krajowych nośników energii oraz importu ropy naftowej, gazu ziem- 
nego i paliwa dla elektrowni atomowych. 

Wydobycie ropy naitowej i gazu ziemnego nie może być w Polsce zwięk- 
szone z uwagi na brak odpowiedniej ilości zasobów. Nie ma również pod- 
staw do przewidywania odkrycia większych nowych złóż tych surowców. 
Wielkość importu ropy, gazu i uranu zależy zaś od możliwości finanso- 
wych kraju oraz od zapewnienia długoterminowych umów z krajami eks- 
portującymi ropę i gaz. Stąd właśnie narzuca się konieczność uzyskania 
maksymalnego w naszych warunkach wzrostu wydobycia węgla kamien- 
nego i brunatnego, których zasoby są stosunkowo duże. 

Istotnym czynnikiem umożliwiającym rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju jest i będzie w coraz większym stopniu zmniejszanie energochłon- 
ności gospodarki narodowej zarówno przez wprowadzenie reżimów osz- 
czędnościowych w zużyciu energii, jak i przez wdrażanie mniej energo- 
chłonnych technologii i zwiększenie efektywności użycia paliw i energii. 

Dla osiągnięcia prognozowanego zwiększenia wydobycia węgla kamien- 
nego i brunatnego niezbędne jest spełnienie kilku warunków. Potrzebne 
jest zwiększenie zakresu robót geologiczno-rozpoznawczych i badawczych 
celem takiego rozeznania zasobów, które pozwoliłoby na wybór optymal- 
nych rozwiązań projektowych i podjęcie prawidłowej działalności inwesty= 
cyjnej. Kopalnie węgla kamiennego i brunatnego są bardzo kapitałochłon- 
ne, a okres budowy oraz dojścia do pełnej zdolności produkcyjnej sto- 
sunkowo długi. Nie można się w najbliższym czasie spodziewać, aby kapi- 
tałochłonność mogła być zmniejszona lub okres budowy mógł ulec znacz- 
nemu skróceniu. Dla budowy nowych kopalń muszą być więc zapewnione 
określone nakłady inwestycyjne i moc przerobowa. 

Kolejnym problemem jest odpowiednie wyposażenie kopalń węgla ka- 
miennego i brunatnego w maszyny i urządzenia. Potencjał przemysłu 
maszynowego górnictwa węgla kamiennego jest już dzisiaj znaczny. Jed- 
nakże dla pokrycia potrzeb maszynowych przy planowanym wzroście wy- 
dobycia musi on być nadal rozbudowywany. Szczególnie mały w stosunku 
do potrzeb jest potencjał produkcyjny przeznaczony do budowy maszyn 
i urządzeń dla węgla brunatnego. Konieczny więc staje się jego inten- 
sywny rozwój. Potrzebny będzie rownież import podstawowych maszyn 
zabezpieczający prognozowane wielokrotne w stosunku do obecnego zwięk- 
szenie wydobycia węgla brunatnego. 

Przewidywany rozwój górnictwa węgla kamiennego i brunatnego wy- 
maga i będzie wymagać dopływu nowych, dobrze wyszkolonych kadr. 
Szczególnie ważne jest to dla Lubelskiego Zagłębia Węglowego, gdzie nie 
ma na razie tradycji zawodu górniczego. Liczyć się należy z tym, że za- 
bezpieczenie kadr szczególnie dla górnictwa podziemnego nie będzie łatwe. 
Trudności z naborem do pracy pod ziemią obserwuje się już dzisiaj w wielu 
krajach Europy. Mniejsze trudności wystąpią przy rekrutacji pracowników 
do odkrywkowych kopalń węgla brunatnego. 
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W rozwoju polskiego górnictwa węgla niezwykle ważną rolę ma do speł- . 
nienia nauka, która powinna opracować i przygotować do wdrożenia nowe 
technologie dla górnictwa podziemnego, technologie roku 2000. Muszą one 
zakładać znaczne podwyższenie wydajności pracy przez wprowadzenie 
sposobów wybierania węgla bez stałej obecności ludzi w przodkach, pełną 
automatyzację procesów produkcyjnych, zmniejszenie ich energo- i mate- 
riałochłonności, niedopuszczenie do nadmiernego wzrostu kosztów produk- 
cji oraz lepsze wykorzystanie złóż. 

Jest sprawą oczywistą, że prognozowane zwiększenie wydobycia węgla 
wymagać będzie ogromnych nakładów i dużego wysiłku całego narodu. 
Jest to jednak jedyna droga do stworzenia własnej, mocnej bazy surowco- 
wej energetyki, która jest i będzie głównym wyznacznikiem skali i tempa 
rozwoju gospodarczego kraju. 


Sprawiedliwość społeczna 
w stosunkach pracy 


LUDWIK FLOREK 


1 Jednym z podstawowych założeń naszego ustroju jest urzeczywistnie- 
e nie zasady sprawiedliwości społecznej (art. 5 pkt 5 Konstytucji PRL), 
której treścią jest m. in. sprawiedliwy rozdział dóbr i świadczeń. W na- 
szych warunkach najważniejszą sferą życia społecznego, w której doko- 
nuje się ten rozdział, są stosunki pracy, obejmują one bowiem ok. 12 min 
obywateli. Dochody z pracy i inne świadczenia związane ze stosunkiem 
pracy określają sytuację nie tylko samych pracowników, lecz również 
członków ich rodzin. Pośrednio też uzależnione są od nich świadczenia 
przysługujące osobom, które zakończyły aktywność zawodową. Sprawied- 
liwość w stosunkach pracy stanowi więc problem najżywotniej dotyczący 
ogromnej większości naszego społeczeństwa. Warto więc rozważyć, jakie 
są założenia i jak przedstawia się praktyka urzeczywistniania sprawiedli- 
wości społecznej w stosunkach pracy w aktualnej fazie socjalistycznego 
rozwoju naszego kraju. 

Założenia te najlepiej wyraża kodeks pracy z 1974 r., będący w tej dzie- 
dzinie podstawowym aktem prawnym. Zgodnie z jego preambułą — w imię 
sprawiedliwości społecznej — socjalistyczne prawo pracy jednakowo trak- 
tuje wszystkich obywateli, przyznając każdemu takie same uprawnienia 
z tytułu pełnienia takich samych obowiązków. Z tego sformułowania wy- 
nika, iż pojęcie sprawiedliwości społecznej zostało powiązane z ideą rów- 
ności. Mówi o tym wcześniejszy fragment wspomnianej preambuły, zgod- 
nie z którym w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wszyscy ludzie pracy 
są równi. Równość ta polega wszakże na jednakowym traktowaniu pra- 
cowników przez prawo, a nie na przyznawaniu wszystkim takich samych 
uprawnień. Sformułowania kodeksu pracy mówią o takich samych upraw- 
nieniach z tytułu pełnienia takich samych obowiązków, co oznacza różni- 
cowanie uprawnień z tytułu pełnienia niejednakowych obowiązków(1). 

Równość, o której mowa, ma jednak charakter nie tylko prawny, lecz 
przede wszystkim materialny. W ustroju socjalistycznym bowiem każdy 
obywatel (w odpowiednim wieku) ma realną możliwość uzyskania pracy, 
a przez to i związanych z nią uprawnień. Mając też swobodę wyboru pra- 


(1) Szerzej na ten temat W. Sanetra: Zasada równego traktowania pracowników 
w kodeksie pracy, „Państwo i Prawo” ne 1/1977, str. 74. 
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cy, obywatele mogą tym samym pośrednio decydować o zakresie przyję- 
tych na siebie obowiązków i przysługujących im uprawnień. Oczywiście 
objęcie poszczególnych stanowisk pracy wymaga odpowiednich kwalifi- 
kacji, ale państwo spieszy tu z wszechstronną pomocą i różnorodnymi ułat- 
wieniami, otwierając wszystkim chętnym drogę do bezpłatnego kształce- 
nia i dokształcania oraz troszcząc się o coraz pełniejsze urzeczywistnianie 
zasady równego startu w tej dziedzinie. To ostatnie wymaga podkreślenia, 
gdyż stanowi jeden z istotnych motywów obecnej reformy systemu edu- 
kacji narodowej. 

Wstępnie można więc stwierdzić, iż w naszych stosunkach pracy za 
sprawiedliwe należy uznać zróżnicowanie uprawnień pracowniczych jako 
przejaw równego traktowania wszystkich ludzi pracy. Z tego punktu wi- 
dzenia można więc mówić o sprawiedliwej nierówności w stosunkach pracy. 
O tym jednakże, czy wszystkie przejawy tej „nierówności” mogą być 
uznane za sprawiedliwe, decyduje przede wszystkim ocena kryteriów, na 
podstawie których dokonuje się zróżnicowania sytuacji pracowniczej. Jest 
więc niezbędne bliższe ich przedstawienie, tym bardziej że po części 
kształtują się one niezależnie od przyjętych ogólnych założeń odnoszących 
się do urzeczywistniania sprawiedliwości i równości społecznej. 

Podstawowa grupa kryteriów różnicujących uprawnienia pracowników 
wiąże się z pełnioną przez nich pracą. Zasada podziału „według pracy” 
uznana bowiem została za jedno z podstawowych założeń naszego ustroju 
społeczno-gospodarczego (art. 19 ust. 3 Konstytucji). Jej rozwinięciem są 
art. 68 ust. 1 Konstytucji oraz art. 13 kodeksu pracy, które głoszą prawo 
obywateli do wynagrodzenia według ilości i jakości pracy, a kodeks pracy 
— także odpowiednio do jej rodzaju. Zasada podziału „według pracy” jest 
powszechnie akceptowana na obecnym etapie rozwoju społeczno-gospo- 
darczego, jest bowiem sprawiedliwa w warunkach, w których ograniczona 
ilość dóbr i świadczeń nie pozwala jeszcze na stosowanie podziału „według 
potrzeb”, a zarazem w interesie ogólnospołecznym stymuluje podnoszenie 
jakości i wydajności pracy. 

Zróżnicowanie uprawnień pracowniczych wynika jednakże nie tylko ze 
stosowania powyższego kryterium, lecz uwzględnia także inne czynniki, 
najogólniej związane z osobą pracownika i miejscem świadczenia pracy 
(w sensie sektora gospodarki, branży, zakładu pracy itp.)(2). Powyższy 
podział kryteriów różnicowania uprawnień pracowniczych jest w pewnym 
stopniu uproszczony, ponieważ niektóre z nich dadzą się zaliczyć do więcej 
niż jednej grupy. Wystarcza on jednak, aby przedstawić i ocenić najważ- 
niejsze z nich. 


Pierwsza grupa kryteriów różnicowania uprawnień pracowników 

e związana jest z wykonywaną przez nich pracą. Dotyczy ona głównie 
wysokości wynagrodzenia, długości czasu pracy, wymiaru urlopów wypo- 
czynkowych i wielu innych świadczeń pracowniczych. Dostosowanie tych 
(2) Problemem zróżnicowania uprawnień pracowniczych zajmuje się szerzej nauka 
prawa pracy; por. np. Ż. Nanowski: Problem dyferencjacji prawa pracy, „Państwo 
i Prawo” nr 3/1959, str. 419 oraz B. Trepiński: Kodeksowe kryteria dyferencjacji sy- 


tuacji prawnej pracowników, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjalistyczny” nr 
1/1977, str. 33 oraz powoływana tam literatura. 
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kryteriów do konstytucyjnej zasady sprawiedliwości społecznej jest 
wszakże sprawą nader złożoną. Różnorodność prac, jak również warunków 
ich wykonywania powoduje, iż najczęściej nie są one z sobą bezpośrednio 
porównywalne. Stąd potrzeba posługiwania się szczegółowymi kryteriami 
podziału według pracy. Proponowane przez teorię i stosowane w praktyce 
kryteria są jednak bardzo zróżnicowane, a niekiedy nawet z sobą sprzecz- 
ne(3). 

Różnicowanie uprawnień pracowniczych następuje przede wszystkim 
według rodzaju pracy. Jest to generalnie słuszne, ponieważ rodzaj pracy 
odzwierciedla jej złożoność, uciążliwość, odpowiedzialność i wiele innvch 
cech, jak również wskazuje, jakie kwalifikacje potrzebne są do jej wyko- 
nywania. Jednakże różnice pomiędzy poszczególnymi rodzajami prac trud- 
no jest zmierzyć. Przykładem mogą być z jednej strony prace na stanowi- 
skach kierowniczych i samodzielnych, z drugiej strony zaś — prace na sta- 
nowiskach „wykonawczych”. Niewątpliwie pierwsza grupa prac ma cha- 
rakter bardziej złożony i odpowiedzialny oraz wymaga wyższych kwalifi- 
kacji niż druga. Rodzi się przy tym kwestia, jak w świetle zasady „,po- 
działu według pracy” powinny być kształtowane uprawnienia pracowników 
zajmujących poszczególne stanowiska i pełniących różnorodne funkcje. 
Przez wiele lat jedno z podstawowych kryteriów podziału pracowników 
wynikało z wykonywanej przez nich pracy: fizycznej bądź umysłowej. 
Ostatecznie w kodeksie pracy zrezygnowano z takiego podziału nie tylko 
dlatego, iż miał on podłoże klasowe, lecz z tego powodu, że jego zastosowa- 
nie pozbawione było rzeczowego uzasadnienia. Nie oznacza to jednak, iż 
kryterium charakteru pracy jest obecnie całkowicie bezużyteczne. Wła- 
śnie charakter pracy uzasadnia nadal przyznawanie dodatkowych upraw- 
nień niektórym grupom zawodowym, np. górnikom, hutnikom, maryna- 
rzom, nauczycielom itd. 

Stosowanie zasady podziału „według pracy” wymaga ponadto skrupu- 
latnego, możliwie dokładnego mierzenia jej ilości i jakości. Trudność po- 
lega tu na dylemacie, czy ocenie powinien podlegać nakład czy efekt pracy. 
Moim zdaniem za słuszne uznać należy te poslądy, które opowiadają się za 
koniecznością brania pod uwagę obydwu tych elementów(4). Bezpośrednie 
mierzenie ilości i jakości pracy może być dokonane stosunkowo łatwo 
w odniesieniu do czynności, które dają konkretny efekt materialny, na- 
stręcza natomiast znaczne trudności lub jest wręcz niemożliwe w odnie- 
sieniu do prac pozostałych. W tych więc przypadkach wkład pracy mierzy 
się w sposób pośredni, biorąc pod uwagę inne jej cechy. 

Przy mierzeniu ilości i jakości pracy uwzględnia się również warunki 
pracy. Wiążą się one po części z jej rodzajem i charakterem, po części są 
jednak od nich niezależne, ponieważ prace tego samego rodzaju mogą być 
wykonywane w różnych warunkach, co np. bywa skutkiem niejednako- 
wego tempa postępu technicznego w poszczególnych zakładach i na posz- 
czególnych stanowiskach pracy. Jak się wydaje, jest to zjawisko nieunik- 
nione, co sprawia, że w bardzo długim okresie będzie istnieć potrzeba przy- 


(3) Por. Z. Jacukowicz: Proporcje płac w Polsce. Warszawa 1974. str. 18 i nast. 
(4) Por. np. A. Melich: Problemy płac w Polsce, Warszawa 1978, str. 22. 
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znawania dodatkowych uprawnień za pracę wykonywaną w warunkach 
trudniejszych — szkodliwych, uciążliwych lub niebezpiecznych dla zdro- 
wia, wymagających szczególnego napięcia uwagi; w przeciwnym przypad- 
ku trudno byłoby znaleźć osoby chętne do jej wykonywania. 


Podział „według pracy” oznacza jej wartościowanie nie tylko według 
bieżącego nakładu i efektu, lecz również dotychczasowego wkładu, do- 
tychczasowych zasług pracownika. Ze względu na różnorodne cechy posz- 
czególnych prac, głównym wspólnym miernikiem pozostaje w tej dziedzi- 
nie staż zawodowy. Kryterium to uzyskuje w naszych stosunkach pracy 
coraz większe znaczenie. Po wyeliminowaniu podziału na pracowników fi- 
zycznych i umysłowych właśnie staż warunkuje wymiar wielu upraw 
nień pracowniczych, jak urlop wypoczynkowy, długość okresu wypowie- 
dzenia, zabezpieczenie materialne w okresie choroby, a niezależnie od tego 
nabycie wielu s«ładników wynagrodzenia i ich wymiar, a także poziom 
emerytur, rent i odprawy pośmiertnej. Uzależnianie uprawnień od stażu 
pracy jest w zasadzie słuszne, poniewaź z upływem czasu pracy zwiększa 
się „produkt na rzecz społeczeństwa” świadczony przez danego pracow- 
nika, rosną także jego kwalifikacje, co wywiera wpływ na ilość i jakość 
świadczonej pracy. Stosując to kryterium należy jednak pamiętać o tym, 
iż odzwierciedla ono dotychczasowy wkład poszczególnych pracow= 
ników (jak i wzrost ich kwalifikacji) w sposób uproszczony, uwzględnia 
bowiem przede wszystkim okres wykonywania pracy, z reguły natomiast 
pomija postawę wykazywaną i wyniki uzyskiwane w danym czasie, rozwój 
i poziom nabytych umiejętności praktycznych. Chociaż więc staż odzwier- 
ciedla wkład pracy i wzrost kwalifikacji, jego niedoskonałość jako kry- 
terium podziału „według pracy” powinna być brana pod uwagę, a samo 
to kryterium nie może być stosowane mechanicznie. 


e» Istotna grupa czynników wpływających na uprawnienia pracowników 
2. związana jest z ich cechami osobniczymi, przede wszystkim wiekiem 
i płcią. Np. pracowników młodocianych obowiązuje krótszy dzień pracy, 
korzystają oni z dłuższych urlopów wypoczynkowych, nie mogą być po- 
nadto zatrudniani przy określonych czynnościach. Nasze ustawodawstwo 
nie przewiduje natomiast dodatkowych uprawnień ze względu na starszy 
wiek pracownika (wyjątek stanowi zakaz wypowiedzenia umowy o pracę 
pracownikom w okresie dwóch lat przed nabyciem prawa do emerytury). 
Nie jest to przypadkowe, ponieważ wiele uprawnień powiązanych jest ze 
stażem pracownika, a więc z jego wiekiem. W naszych warunkach każ- 
dy obywatel ma realną możliwość podjęcia pracy i jej kontynuowania 
przez okres pozwalający osiągnąć określony wiek, a wraz z tym — wyma- 
gany staż pracy. Kryterium stażu pracy pozwala oddziaływać na zachowa- 
nie się pracownika, podczas gdy osiągnięcie określonego wieku jest proce- 
sem naturalnym. 

Humanistyczne zasady naszego ustroju wymagają, aby szczególne 
uprawnienia przysługiwały również kobietom. Nie mogą być one zatrud- 
niane przy pracach szkodliwych, a nawet uciążliwych dla ich zdrowia. Co- 
raz większe uprawnienia uzyskują pracownice w ciąży i po urodzeniu 
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dziecka. Podlegają one ochronie ze względu na własne zdrowie i rozwój 
potomstwa, na dobro rodziny. Korzystają one również ze specjalnych gwa- 
rancji prawnych umożliwiających zachowanie im miejsca pracy w okresie, 
w którym z przyczyn od siebie niezależnych mogą gorzej wykonywać 
swoje obowiązki. 

W porównaniu z ogółem pracowników dodatkowe uprawnienia przysłu- 
gują również inwalidom (w tym zwłaszcza wojennym i wojskowym) i oso- 
bom z ograniczoną zdolnością do pracy. Dodatkowe uprawnienia warunko- 
wane są także sytuacją rodzinną pracownika. Dotyczy to nie tylko ma- 
tek wychowujących małe dzieci, którym pragniemy umożliwić łączenie 
powinności rodzinnych z pracą zawodową, lecz w pewnym zakresie także 
pozostałych pracowników, którzy mają na utrzymaniu dorosłych członków 
rodziny (przykładem — prawo do zasiłku rodzinnego na niepracującą 
żonę). 

Uwzględniając przedstawione przypadki, można mówić o „nierówności” 
w stosunkach pracy polegającej na przyznawaniu dodatkowych upraw- 
nień osobom znajdującym się w trudniejszej sytuacji bądź wymagającym 
dodatkowej ochrony i pomocy. „Nierówność” ta jest jednak w pełni uspra- 
wiedliwiona, wręcz niezbędna. Służy ona wyrównywaniu szans poszczegól- 
nych grup pracowniczych, a tym samym umacnia rzeczywistą równość 
w stosunkach pracy. Ponieważ przyznanie dodatkowych uprawnień na- 
stępuje niezależnie od wkładu pracy, jest to zarazem przejaw urzeczy- 
wistniania już dzisiaj sprawiedliwości społecznej na podstawie formuły 
„„według potrzeb”. 


Bardziej kontrowersyjnym kryterium różnicowania uprawnień zwią 
zanych z osobą pracownika jest natomiast wykształcenie. Ponieważ wpły- 
wa ono zarówno na rodzaj powierzonej pracy, jak też w jakiejś mierze 
na jej ilość bądź jakość, uwzględnianie poziomu wykształcenia stanowi 
przejaw realistycznych zasad podziału „według pracy”. Rodzi się jednak 
pytanie, czy dodatkowe uprawnienia z tytułu wykształcenia należy przy- 
znawać niezależnie od tego, jakie zadania pracownik wykonuje. Ma to na 
przykład miejsce w odniesieniu do urlopów wypoczynkowych, których 
długość zależy nie tylko od okresu zatrudnienia pracownika, lecz również 
od jego wykształcenia. Wydaje się to słuszne, ponieważ „premiowanie” 
wykształcenia sprzyja podnoszeniu kwalifikacji, które, nawet jeżeli nie są 
jeszcze wykorzystane w danym zakładzie pracy, mogą być przydatne 
w przyszłości. Uzasadnione jest przyznanie pewnych uprawnień związa- 
nych z kształceniem się w przypadkach, gdy spośród osób w tym samym 
wieku jedne podejmują pracę, a inne kontynuują naukę. Te ostatnie nie 
powinny być w gorszej sytuacji niż rówiesnicy, którzy wcześniej podjęli 
pracę. Odnosi się to jednak do uprawnień niezależnych od rodzaju pracy 
(jak właśnie urlopy). 

Na ogół osoba mająca wyższe wykształcenie otrzymuje bardziej złożoną 
czy odpowiedzialną pracę, a przez to pośrednio wyższe świadczenia z tego 
tytułu. W tym zakresie zróżnicowanie sytuacji pracownika nie pozostaje 
w sprzeczności z przepisem art. 67 ust. 2 Konstytucji, który stanowi, iź 
obywatele PRL mają równe prawa bez względu na swe wykształcenie. 
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Przyznawanie dodatkowych uprawnień pracownikom z wyższym wykształ- 
ceniem służy bowiem de facto wyrównaniu ich sytuacji, zapobiega jej 
pogorszeniu w porównaniu z innymi pracownikami. Analogiczne stano- 
wisko należy zająć się w związku z przyznaniem odrębnych uprawnień ze 
względu na płeć czy zawód, o których wspomina również art. 67 ust. 2 
Konstytucji. Na tle tego przepisu niedopuszczalne jest natomiast jakie- 
kolwiek różnicowanie uprawnień pracowniczych — zarówno na korzyść, 
jak i na niekorzyść pracownika — ze względu na jego urodzenie, naro- 
dowość, rasę, wyznanie oraz pochodzenie i położenie społeczne. 


4 Trzecia grupa czynników wpływających na sytuację pracowniczą wią- 
«że się z miejscem pracy (rodzajem zakładu pracy). Spowodowane nią 

zróżnicowanie przebiega w różnych płaszczyznach i ma różną treść. Przede 
wszystkim uprawnienia pracowników nie są jednakowe w zależności od 
tego, czy są oni zatrudnieni w sektorze państwowym, spółdzielczym czy 
prywatnym. Zróżnicowanie to dotyczy zakresu i wysokości świadczeń za- 
równo o charakterze materialnym, jak i niematerialnym. Zwłaszcza w sek- 
torze prywatnym nie występują z reguły liczne dodatkowe składniki wy- 
nagrodzenia i inne uprawnienia przysługujące pracownikom gospodarki 
uspołecznionej (na przykład premie czy dodatki, a w stosunkach pracy, 
w których pracodawcą jest osoba fizyczna — urlop bezpłatny na wycho- 
wanie małego dziecka). Pracownicy tego sektora często jednak otrzymują 
wyższe wynagrodzenie zasadnicze. 


Mniejsze zróżnicowanie występuje w ramach gospodarki uspołecznio= 
nej, chociaż uprawnienia pracowników spółdzielczości różnią się w pew= 
nym stopniu od uprawnień pracowników państwowych zakładów pracy, 
np. mają oni prawo do dodatkowego wynagrodzenia będącego udziałem 
w podziale nadwyżki bilansowej. Zróżnicowanie międzysektorowe wydaje 
się nieuniknione, ponieważ jest ono rezultatem odmiennych stosunków 
gospodarczych, jak i po części — społecznych w poszczególnych sekto- 
rach. Daży się jednak do tego, aby pracownicy wszystkich sektorów mieli 
pewne uprawnienia jednakowe, co dotyczy np. ochrony pracy (w tym tak- 
że młodocianych i kobiet) czy prawa do wypoczynku. 


Jeśli chodzi o pracowników gospodarki uspołecznionej, to w praktyce 
najbardziej istotne jest zróżnicowanie uprawnień związane z gałęzią prze- 
mysłu (branżą) lub zawodem. Od tego bowiem. w jakiej branży (zawodzie) 
zatrudniony jest pracownik, zależy jego wynagrodzenie zasadnicze i dodat- 
kowe (premie, nagrody, dodatki), czas pracy, świadczenia socjalne, 
a w pewnym stopniu także wymiar urlopu wvpoczynkowego czy świade 
czeń z zakresu bezpieczeństwa i higieny pracy itd. Różnice pomiędzy posz- 
czególnymi branżami (zawodami) dotyczą zarówno zakresu uprawnień, jak 
i nierzadko ich wysokości oraz warunków ich nabycia. 


Ocena tych zróżnicowań nie może być jednoznaczna. W założeniu służą 
one kształtowaniu uprawnień pracowniczych z uwzględnieniem rodzajów 
i warunków pracy w danej branży czy zawodzie, a więc stanowią niejako 
przedłużenie realistycznej zasady podziału „według pracy”. Uwzględniają 
również znaczenie społeczno-gospodarcze danej branży, ponieważ posz- 
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czególne branże odgrywają niejednakową rolę na poszczególnych etapach 
rozwoju. W praktyce jednak nie jest łatwo ustalić, jaki ma być związek 
pomiędzy charakterem pracy w danej branży (zawodzie) a szczególnymi 
uprawnieniami pracowników. Wątpliwości te powstają zwłaszcza w odnie 
sieniu do uprawnień przyznawanych ze względu na pracę w danej branży. 
O ile bowiem w poszczególnych zawodach pracownicy tę samą lub zbliżoną 
pracę wykonują w podobnych warunkach, o tyle pracownicy poszcze- 
gólnych branż wykonują różne rodzaje prac (występujące nie tylko w da- 
nej branży) w warunkach zróżnicowanych, podczas gdy uprawnienie zo- 
staje przyznane całej branży. W konsekwencji pracownicy wykonujący na 
rzecz różnych branż tę samą pracę i w tych samych warunkach mają nie- 
rzadko bardzo zróżnicowane uprawnienia. 

Jeszcze trudniej jest ustalić, jaki ma być związek pomiędzy znaczeniem 
społeczno-gospodarczym poszczególnych branż czy zawodów a zakresem 
uprawnień przyznanych ich pracownikom. W szczególności niełatwo jest 
w sposób obiektywny i porównywalny ocenić znaczenie społeczno-gospo- 
darcze poszczególnych branż. W dłuższej perspektywie czasowej wszystkie 
branże i zawody są społecznie niezbędne, toteż trudno byłoby różnicować 
je z tego punktu widzenia w sposób bardziej trwały. Prowadzi to do wnio- 
sku, że zróżnicowanie uprawnień pracowniczych ze względu na branże czy 
-— w pewnym stopniu — zawód rodzi w tym zakresie możliwości pewrej 
dowolności. Obserwując dotychczasową praktykę nie można oprzeć się 
wrażeniu, iż niekiedy uzyskanie dodatkowych uprawnień przez pracow- 
ników danej branży lub danego zawodu stanowi nie tyle rezultat obiek- 
tywnych uzasadnień, ile większej „sily przebicia” danej branży (zwłaszcza 
w związku z regulacjami płac). 

Należy też zwrócić uwagę, iż posługiwanie się omawianym kryterium 
powoduje nadmierne komplikowanie, niestabilność oraz przypadkowość 
nabywania uprawnień pracowniczych. [Tym bardziej że brak jest jedno= 
litego pojęcia gałęzi gospodarki (branży), czego zresztą trudno byłoby ocze= 
kiwać, ponieważ są to pojęcia zmienne, tylko po części wiążące się z trady= 
cyjnym ukształtowaniem poszczególnych działów zatrudnienia oraz struk- 
turą organizacyjną odzwierciedlającą potrzeby produkcyjne. Stąd niektóre 
uprawnienia przyznawane są różnym grupom pracowniczym, z których 
każda uznawana jest za ,„branżę”. Zastrzeżenie to dotyczy również upraw- 
nień „zawodowych”, ponieważ nie ma u nas jednolitej nomenklatury 
1 klasyfikacji zawodów. Nierzadko następuje więc podwójne zróżnicowanie 
sytuacji pracowniczej: ze względu na wykonywany zawód i na zatrudnie- 
nie w danej branży. Powyższe zróżnicowanie pogłębia jeszcze fakt, iż zmia- 
nom organizacyjnym dokonywanym w gospodarce i administracji państwo” 
wej towarzyszy często zmiana kręgu uprawnionych i zakresu uprawnień 
branżowych. W rezultacie zdarza się, że niektórzy pracownicy nie zmie= 
niając rodzaju ani miejsca pracy tracą jedne uprawnienia „branżowe”, 
a nabywają inne. 

Z punktu widzenia zasady równego traktowania pracowników taki stan 
zasługuje na dezaprobatę, pociąga on zresztą za sobą również ujemne skute 
ki gospodarcze. Pobudza to bowiem fluktuację pracowników, którzy zmiee 
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niają branżę lub nawet zawód w poszukiwaniu korzystniejszych warun= 
ków świadczenia tej samej pracy i zwiększa liczbę sporów, a nawet kon- 
fliktów na tle niejasności dotyczących zakresu przysługujących upraw- 
nień, co negatywnie rzutuje na morale i wydajność pracy. 

Zróżnicowanie uprawnień następuje również ze względu na zakład, 
w którym zatrudnieni są pracownicy. Poszczególne zakłady pracy (nawet 
tej samej branży) różnią się między sobą wielkością, charakterem działal- 
ności, stopniem uzbrojenia technicznego, położeniem i wieloma innymi 
czynnikami. Od tych czynników zależą przede wszystkim wypracowywane 
w danym zakładzie pracy bądź uzyskiwane z budżetu państwa fundusze, 
które dzielone są pomiędzy pracowników danego zakładu w postaci premii, 
nagród lub przeznaczone na potrzeby załogi (np. fundusz socjalny, miesz. 
kaniowy). Widać to wyraźnie w odniesieniu do świadczeń socjalnych; duże 
i bogate zakłady pracv często zapewniają swoim pracownikom lepsze wa- 
runki wypoczynku, lepiej zorganizowaną ochronę zdrowia, szybsze otrzy= 
manie mieszkania itd. Owo zróżnicowanie pogłębione jest jeszcze przez to, 
że niektóre zakłady pracy ze względu na swe priorytetowe znaczenie 
otrzymują dorażnie lub na dłuższy okres dodatkowe uprawnienia, co do- 
tyczy np. zwiększenia stawek wynagrodzenia. 

Jeśli chodzi o zróżnicowanie uprawnień pracowniczych dokonywane 
przez same zakłady pracy, okazuje się to niejednokrotnie niezbędne dla 
ich normalnej działalności. Prawo słusznie pozostawia zakładom określoną 
swobodę w dziedzinie kształtowania wysokości wynagrodzeń. Niektóre za- 
kłady nadużywają jednak tej swobody po to, aby niepomiernie podnosząc 
zarobki i świadczenia z funduszy zakładowych przyciągnąć pracowników 
innych zakładów. 

Sygnalizujemy te problemy świadomi, że w rozwijającej się gospodarce 
nie sposób całkowicie uniknąć międzyzakładowego zróżnicowania upraw= 
nień pracowniczych nie uzasadnionego pracą całego zakładu ani poszcze- 
gólnych osób. Należy jednak dążyć do jego ograniczenia, gdyż 
stanowi to naruszenie zasady równego traktowania pracowników oraz, po= 
dobnie jak przy zróżnicowaniu międzybranżowym, wywołuje ujemne skut- 
ki wyrażające się m. in. wzrostem fluktuacji, brakiem poczucia stabiliza- 
cji i groźbą demoralizacji. 


* 


W powyższych uwagach uzasadniliśmy potrzebę różnicowania upraw= 
nień obywateli. Jednakowe uprawnienia dla wszystkich pracowników by- 
łyby bowiem przejawem „niesprawiedliwej równości”. Na obecnym etapie 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju za sprawiedliwe należy natomiast 
uznać równe traktowanie pracowników poprzez przyznawanie uprawnień 
odpowiednio do obowiązków oraz przyznawanie niektórym grupom pra- 
cowników dodatkowych przywilejów ze względu na ich sytuację, cechy 
i charakter wykonywanych zadań. Większość wynikających stąd szcze- 
gółowych kryteriów dyferencjacji sytuacji pracowników spełnia oczekiwa- 
nia społeczne, niektóre nie są jednak uzasadnione. Toteż, jeśli nawet są one 
następstwem szybkiego rozwoju gospodarki lub służą realizacji do- 
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raźnych celów społeczno-gospodarczych, należałoby dążyć do ograniczenia 
w przyszłości zakresu ich zastosowania. 

Uznanie danego kryterium za społecznie sprawiedliwe nie przesądza 
jeszcze, w jakim zakresie w odniesieniu do jakich uprawnień i w jak dłu- 
gim okresie należy się nim posługiwać. Udzielenie odpowiedzi na te pytania 
wymaga wielu dodatkowych analiz i ocen. Zawsze jednak należy mieć na 
uwadze, iż sprawiedliwość społeczna wymaga zapewnienia każdemu pra- 
cownikowi określonego minimum socjalnego, które w stosunkach pracy po- 
winno być niezależne od osoby pracownika i zadań przezeń wykonywa- 
nych. Chodzi bowiem o to, aby wszelkie „sprawiedliwe zróżnicowania” 
kształtowały się powyżej poziomu życia i świadczeń uznawanych w na- 
szych warunkach za elementarny i dostępny dla wszystkich. 


Efektywność mechanizmów 
demokratycznych 


JERZY KOWALSKI 


Mówiąc o efektywności działania, mamy na myśli zarówno jego tech- 
niczną sprawność, jak i jego jakościową ocenę zarówno z punktu widze- 
nia doraźnych celów stawianych przez decydentów oraz doraźnych intere- 
sów społecznych, jak i z punktu widzenia naczelnych wartości danego sy- 
stemu politycznego i społeczno-ekonomicznego w makroskali społeczeństwa 
i państwa. Ocena efektywności może więc być różna w zależności od punktu 
widzenia stron, skali i horyzontu czasowego. W naszym socjalistycznym 
społeczeństwie możemy wszakże z uwagi na uwarunkowaną ustrojowo 
wspólnotę zasadniczych interesów przyjąć, że decydenci stawiają sobie 
w zasadzie podobne glówne cele i wspólnie uznają zasadnicze wartości. 

Jak na tym tle oceniać efektywność demokracji jako formy władzy pań- 
stwowej urzeczywistnianej za pomocą procedury, która umożliwia ogółowi. 
obywateli (czy w praktyce ogromnej ich większości) udział w procesach 
decyzyjnych? 

Problem efektywności demokracji jako formy działania państwa liczy 
sobie tyle lat, ile refleksja polityczna na ten temat. Znana jest w tej 
materii słynna kontrowersja Platona i Arystotelesa. Platon podnosił kwe- 
stię niekompetencji ogółu w sprawach kierownictwa państwowego. Ary-= 
stoteles, broniąc tej kompetencji, dawał przykład z butami. Ci, co je noszą, 
nie muszą umieć wykonywać obuwie, aby kompetentnie wypowiedzieć się, 
czy jest ono wygodne. Słynny i%: - © .*40 przyl:ład z oceną przedstawienia 
teatralnego: wielu dostrzega różne dodatnie i ujemne strony dzieła, toteż 
w sumie da ocenę trafniejszą niż jedna osoba skazana na widzenie bardziej 
jednostronne. 

Przykłady te zwracają zarazem uwagę, że demokracja nie sprowadza się 
do tego, że wszyscy o wszystkim decydują. Nie wyklucza ona roli eksperta, 
a nawet w wielu sytuacjach roli decydenta jednostkowego. Chodzi jednak 
o to, że nawet tam, gdzie decyduje jednostka, jest miejsce również na tryb 
demokratyczny zarówno przed podjęciem decyzji (przygotowanie decyzji 
— sondaż opinii. ekspertyza, konsultacje itp.) oraz w toku jej realizacji 
(przekaz doświadczeń, krytyka ex post niosąca propozycje korekty pod 
wpływem wniosków z praktyki). 

Ten ostatni mechanizm odgrywa w procedurze demokratycznej rolę bar= 
dziej istotną, niż to się niejednokrotnie wydaje. Często bowiem w charak= 
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terystykach naszej demokracji kładzie się akcent na przygotowanie de- 
cyzji i sam moment jej podjęcia (w sytuacji gdy podejmuje ją jednostka, 
gremium czy też ogół), pomijając lub bagatelizując ową dalszą fazę. Tym- 
czasem konstruktywna krytyka ex post odgrywa istotną rolę w demokra- 
tycznej kontroli trafności decyzji i jej ewentualnej korekturze. Wiele bo- 
wiem decyzji, choć nie wszystkie, może być w trakcie realizacji korygo- 
wanych lub po prostu znoszonych, gdy okażą się błędne, społecznie nie- 
efektywne. Mamy więc do czynienia z fazą trybu demokratycznego na tyle 
ważną, iż nie może być ona pomijana. Bez tej fazy tryb demokratyczny 
jest kulawy. Decyzje podejmowane drogą kolegialną, ale w warunkach za- 
niechania owej końcowej fazy, często okazują się procedurą mało efek- 
tywną. 

Czyniąc refleksje na temat efektywności demokracji, powinniśmy więc 
mieć na względzie trzy fazy trybu decyzyjnego: przygotowanie, podjęcie 
decyzji i jej wdrożenie umożliwiające demokratyczną kontrolę, ocenę 
i ewentualne korekty. 


* 


Pożytki płynące dla efektywności działań z demokratycznej procedury 
stosowanej w fazie ich przygotowania są sprawą najmniej sporną. Na ogół 
ludzie decydujący doceniają jej walory, w większości zdają sobie sprawę, iż 
przyczynia się ona do trafności posunięć i ułatwia samo ich wdrożenie. 
Sondaże opinii, które dziś mogą być czynione za pomocą dość precyzyjnych 
narzędzi badawczych (komisje ogólne i środowiskowe, opinie ekspertów, 
działalność zespołów doradczych), to działania nieobce dzisiaj nawet auto- 
kratycznym strukturom decyzyjnym. Wiadomo że stosowanie tych zabie- 
gów podnosi jakość decyzji i stwarza lepsze przesłanki ich realizacji, gdy 
_ pomijanie trybu demokratycznego grozi nietrafnością decyzji bądź osłabia 
motywacje ludzi wykonujących słuszne ustalenia, tym samym zwracając 
się również przeciwko samemu decydentowi. 

Oczywiście procedura demokratyczna nie jest konieczna przy podejmo- 
waniu wszelkich decyzji. Jest ona niezbędna w warunkach podejmowania 
decyzji szczególnie doniosłych, dotyczących interesów szerszych grup spo- 
łecznych, względnie całej społeczności, oraz problemów większej wagi, któ- 
re w danej skali działalności można nazwać strategicznymi. Podxreślmy 
też, że jednoosobowe kierownictwo jest konieczne w sferze operacyjno-wy= 
konawczej, gdzie nie powinno być sprawowane na zasadzie sejmikowania. 
Byłoby to nie umocnieniem, lecz zaprzeczeniem rzeczywistej demokracji. 

Ale też wszędzie i zawsze, gdy tryb demokratyczny jest rzeczywiście 
potrzebny, związane z nim dyskusje, ekspertyzy, konsultacje czy sondaże 
nie mogą być traktowane jako zabieg manipulatorski, mający jedynie stwo- 
rzyć pewne pozory liczenia się z opinią, a w rzeczywistości obliczony na 
przeforsowanie własnego zdania, własnej koncepcji powziętej na długo 
przed zwróceniem się o opinie innych. 

W tej fazie szczególne znaczenie ma poważny, rzetelny stosunek do 
zgłaszanych uwag i propozycji, a następnie umiejętność wykorzystania 
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tego, co w nich uzasadnione, jeśli nawet podważa elementy projektu wyi- 
ściowego. Postawa prawdziwie demokratyczna traktuje bowiem lazę przy- 
gotowania decvzji nie tylko jako zebranie opinii o własnym projekcie, 
iecz dopuszcza rozpatrzenie projektu odmiennego lub wniesienia wielu 
zmian do wstępnej propozycji, nie wiążąc ludzi zabierajacych gios obo- 
wiązkiem jej poparcia. Przy takim trybie postępowania łatwiej o decyzje 
trafne, wszechstronnie wyważone, przewidujące komplikacje realizacyjne, 
a mniej pola dla wo!untaryzmu i związanych z nim pomyłek. Że ma to 
wielkie znaczenie dla efektywności podejmowanych działań — dowodzić 
nie trzeba. 

Efektywność procedury demokratycznej w fazie drugiej — bezpośredniego 
podejmowania decyzji — jest już sprawą bardziej złożoną i powinna być 
rozpatrywana z wielu punktów widzenia. Wiele zarzutów sformułował pod 
jej adresem Platon. Uważał, iż decyzja podejmowana w trybie głosowania 
na zgromadzeniu ludowym musi być wadliwa, ponieważ większość człon= 
ków tego zgromadzenia nie jest kompetentna do podejmowania decyzji 
państwowych (brak im wiedzy), może też podlegać namiętnościom i zmien- 
nym stanom emocjonalnym. Współczesne badania nad procesami decyzyj- 
nymi prowadzone na tle porównawczym (w dużych grupach, w małych 
1 indywidualnie) wystawiają najniższą ocenę dacyzjom podejmowanym 
w dużych zbiorowościach społecznych. Decyzje takie są mniej trafne, za- 
padają po dłuższym upływie czasu, niekiedy również w warunkach obni= 
żonego „progu odpowiedzialności”. Podobne sytuacje obserwował każdy, 
kto uczestniczył w procedurach decyzyjnych dużych zespołów ludzkich. 

Nieprzypadkowo więc projekty decyzji poddawane są opinii wszystkich 
obywateli czy całych zainteresowanych środowisk tylko wtedy, gdy chodzi 
o sprawy wielkiej wagi. Natomiast bieżąca dzialalność ustawodawcza 
w państwie poddana jest trybowi demokratycznemu w wyselekcjonowa»” 
nych zbiorowościach, jakimi są organa przedstawicieiskie. Te ze swej stro- 
ny zwracają się o opinię dobranych grup fachowców lub reprezentacji 
bezpośrednio zainteresowanych środowisk. 

Gremia zasiadające w organach ustawodawczych i kolegialnych gre- 
miach przedstawicielskich w terenie są dość liczne, ale na ogół współcze- 
śnie składają się z osób wyselekcjonowanych nie tyiko aktem wyborczym, 
aie całym trybem selekcji kandydatów przeprowadzonej przez partie po- 
lityczne i organizacje społeczne. Są to z reguły osoby mające pewien staż 
działalności publicznej i orientację w realiach społecznych. 


Chociaż gremia te są zdolne do kompetentnego podejmowania decyzji, 
nie ma gwarancji, iż podejmowane postanowienia będą zawsze trafne, a na- 
wet, jak niekiedy pokazuje praktyka, zgodne z konstytucją. Dlatego po- 
trzebne jest instytucjonalne zabezpieczenie się przed niedojrzałymi decv= 
zjami i zapewnienie możliwości ich szybkiej korekty. Nie narusza to zasady 
najwyższej pozycji organu ustawodawczego wśród organów państwowych 
ani pozycji organów przedstawicielskich w terenie, lecz pozycję tę faktycze 
nie umacnia. Pod tym względem zasługuje na podkreślenie niedawna de- 
cvzja Radv Państwa w sprawie trybu skutecznej kontroli zgodności wszel- 
kich aktów państwowych z konstytucją. 
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Faza trzecia, na którą składa się społeczny, demokratyczny tryb oceny 
słuszności decyzji w trakcie jej realizacji na podstawie odczuwalnych spo- 
łecznie wyników wcielania jej w życie, stanowi szczególnie ważne kryte- 
rium rzeczywistego funkcjonowania demokracji w danej zbiorowości spo- 
łecznej. Prawdą jest, że w każdej zbiorowości niezbyt wielu posiada odpo- 
wiednie kompetencje do podejmowania prawidłowej decyzji w coraz bar- 
dziej skomplikowanych zagadnieniach, ale bardzo wielu, praktycznie bio- 
rTąc wszyscy zainteresowani potrafią wypowiedzieć swoją opinię na temat 
obserwowanych przez siebie skutków jej urzeczywistniania. W tym sensie 
niemal każdy jest „użytkownikiem butów” z podanego na wstępie Arysto- 
telesowego przykładu. 

Ta właśnie trzecia faza demokratycznej procedury ma ogromne znacze- 
nie dla sprawdzania jakości decyzji i wprowadzenia koniecznych ulepszeń, 
dla utrwalania i pomnażania tego, co sprawdza się w praktyce i odrzucania 
tego, co błędne. Tworząc demokratyczne sito dla procesów decyzyjnych 
procedura taka winna skutecznie przyczyniać się do podnoszenia efektyw- 
ności podejmowanych działań, a także poszerzania wiedzy ludzi decydują- 
cych, którzy na tej drodze mogą się wiele nauczyć. 

Oczywiście czym innym jest dyskusja przed podjęciem decyzji, a czym 
innym dyskusja nad wnioskami płynącymi z jej realizacji. Ta ostatnia zaw- 
sze wymaga jednolitego i zdyscyplinowanego działania. Ale dobrze pojęta 
społeczna ocena i wynikające z niej uwagi krytyczne są w trakcie tego 
działania nieodzowne. 

Weźmy przykład jakiejś ustawy. Czy dyskusja nad nią ma się kończyć 
z chwilą jej wydania, skoro realizacja uchwalonego aktu daje nowe mate- 
riały do oceny czy potwierdza się on w praktyce, nie odpowiada jej bądź 
wymaga pewnej korekty. Tego rodzaju dyskusja nie oznacza anarchii, nie 
podważa realizacji postanowień, ale ukazując ich mocne i słabe strony 
wspomaga to, co się sprawdza, a zarazem umożliwia korygowanie tego, co 
egzaminu praktyki nie zdaje. 

Oczywiście gotowość realizacyjna wykonawców decyzji na wszystkich 
szczeblach, dyscyplina i jednolitość w ich działaniu są niezbędnym wa- 
runkiem należytego posługiwania się opisywanym tu mechanizmem. Nie 
musi on obejmować ogółu, zależnie od treści sprawy może np. uzewnętrz- 
niać się tylko w opiniach fachowych. Zawsze jednak konfrontacja decyzji 
z praktyką jest potrzebna; będzie ona skuteczna, jeżeli zapewnione zostanie 
liczenie się z ocenami, opinią i krytyką zainteresowanych. Zależy to nie 
tylko od dobrej woli decydentów; cały ten proces powinien być kontrolo- 
wany i egzekwowany. Należyte funkcjonowanie owej trzeciej fazy de- 
mokratycznej procedury decyzyjnej, jej efektywność wymagają więc do- 
statecznych gwarancji prawnych i instytucjonalnych, a także społecznych. 
Skala możliwości jest tu duża, począwszy od sądowej kontroli decyzji 
administracyjnych czy instytucji skarg i zażaleń, kończąc na roli prasy 
i innych masowych środków przekazu. 

We wszystkich fazach procedury demokratycznej szczególne z punktu 
widzenia ich efektywności znaczenie ma szeroki dostęp do informacji. Rze- 
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telna, możliwie wszechstronna informacja jest fundamentem sprawnego 
działania procedury demokratycznej. Jednostronność lub brak informacji, 
jej opóźnienie się lub ograniczenie możliwości korzystania z niej przez po- 
tencjalnych uczestników demokratycznych mechanizmów działania muszą 
osłabiać efektywność całego trybu postępowania. 


* 


Brak miejsca nie pozwala mi odnieść tych ogólnych refleksji do posz- 
czególnych zakresów, płaszczyzn i form urzeczywistniania u nas zasad 
demokracji socjalistycznej. Autor nie dysponuje szerszym materiałem em- 
pirycznym, który pozwoliłby na szczegółową ocenę stanu istniejącego 
w poszczególnych dziedzinach, sądzi jednak, iż pobudzenie refleksji nad 
możliwościami jego stałego, aktywnego ulepszenia we wszystkich ogni- 
wach naszego ludowładztwa byłoby wielce pożyteczne dla podnoszenia 
efektywności wszelkich działań społecznych — poczynając od przygoto- 
wania decyzji, poprzez tryb ich podejmowania, aż po realizację konsek- 
wentną i skuteczną, a więc wymagającą nieustannej konfrontacji z prak- 
tyką i wnoszenia wynikających z niej korekt do dalszego działania w usta- 
lonym kierunku. - 
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Państwowa gospodarka rolna 
w Koszalińskiem 


WALDEMAR CZYŻEWSKI 


Fundamentalną zasadą polityki rolnej naszej partii jest kojarzenie wzro- 
stu produkcji rolnej z przemianami społecznymi na wsi i w rolnictwie 
oraz systematyczna poprawa bytu ludności wiejskiej. Realizacja tej za- 
sady znajduje swoje wyraźne odbicie w województwie koszalińskim. Wraz 
z szybką przebudową struktury rolnej rośnie tutaj dvnamicznie produkcja 
rolna i poprawiają się warunki socjalno-bytowe mieszkańców wsi. Już 
obecnie prawie 64 proc. użytków rolnych należy do gospodarstw uspołecz- 
nionych, głównie do państwowych gospodarstw rolnych. Pod tym wzglę- 
dem znajdujemy się w grupie województw w kraju, które posiadają naj- 
więcej użytków rolnych we władaniu gospodarki uspołecznionej. Rozwo- 
jowi państwowych gospodarstw rolnych w ostatnich latach towarzyszy du- 
ża aktywność w powstawaniu i działalności spółdzielczych form gospoda- 
rowania, a także zespołów chłopskich i indywidualnych gospodarstw spe- 
cjalistycznych. 

Konsekwentna realizacja kompleksowego programu rozwoju gospodar- 
ki żywnościowej do 1990 r. opracowanego w naszym województwie po XV 
Plenum KC PZPR w 1974 r. przyniosła już bardzo wymierne efekty pro- 
dukcyjne. 

Pomimo tego, że województwo nasze ma niezbyt sprzyjające warunki 
glebowo-klimatyczne dla rozwijania produkcji rolnej, to jednak dzięki 
rozwojowi gospodarstw uspołecznionych uzyskaliśmy wysoką produkcję 
towarową. Według oceny Ministerstwa Rolnictwa pod względem jakości 
rolniczej przestrzeni produkcyjnej wśród 49 województw w kraju zajmu- 
jemy 40 pozycję, natomiast wielkość skupu ważniejszych produktów rol- 
nych przeliczonych w jednostkach zbożowych na 1 ha użytków rolnych 
za ostatni rok gospodarczy 1977—1978 stawia nas na 19 miejscu. Wysoka 
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towarowość produkcji rolnej utwierdza w przekonaniu o słuszności przy- 
jętych przez naszą wojewódzką instancję partyjną podstawowych kierun= 
ków działania zmierzających do dalszego umacniania i rozwijania gospo- 
darstw uspołecznionych, doskonalenia kooperacji międzysektorowej i roz- 
wijania specjalizacji w produkcji rolnej. 


* 


W społeczno-ekonomicznej przebudowie wsi i rolnictwa koszalińskiego 
wiodącą funkcję spełniają państwowe przedsiębiorstwa rolne. Są one nie 
tylko producentami żywności na coraz większą skalę, ale ważnym instru- 
mentem polityki rolnej w zakresie przejmowania i zagospodarowywania 
gruntów, produkcji kwalifikowanych nasion i zwierząt hodowlanych na 
potrzeby całego rolnictwa, szerzenia postępu rolniczego oraz rozbudowy 
infrastruktury socjalno-bytowej i kulturalnej na wsi. 

Województwo nasze charakteryzuje się tym, że ma na swoim terenie 
wszystkie podstawowe formy państwowej gospodarki rolnej. Obok 22 
przedsiębiorstw PGR istnieją specjalistyczne jednostki produkcyjne, tj. 9 
ośrodków hodowli zarodowej, 3 stacje hodowli roślin, największy obsza- 
rowo w kraju Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego w Grzmiącej, In- 
stytut Ziemniaka w Boninie oraz Zakład Sadownictwa w Dworku podle- 
gły Instytutowi Sadownictwa i Kwiaciarstwa w Skierniewicach. Takie 
ukierunkowanie produkcyjne gospodarstw państwowych pozwala na zna- 
czne przyspieszenie rozwoju produkcji rolnej. Współpracują one bowiem 
ściśle z sobą zarówno w sferze organizacji produkcji, jak też wprowa- 
dzania nowych technologii, szkolenia kadry podstawowej i inżynieryjno- 
-technicznej oraz na innych odcinkach — wzajemnie się uzupełniając. 
Szeroko rozwinięta specjalizacja w produkcji ziemniaków-sadzeniaków 
i nasion kwalifikowanych pozwala nie tylko na zaspokojenie zapotrzebo- 
wania na ten materiał naszych gospodarstw, ale także udzielanie pomocy 
innym województwom i kierowanie nadwyżek na eksport. 

W ostatnich latach nastąpiło znaczne powiększenie obszaru użytków rol- 
nych gospodarstw państwowych. Przejęły one od 1970 r. z Państwowego 
Funduszu Ziemi prawie 40 tys. ha, dochodząc do 205 tys. ha, tj. prawie 
połowy całego obszaru rolniczego województwa. Program gospodarki zie- 
mią przyjęty przez egzekutywę KW PZPR przewiduje przekazanie do 
1980 r. dalszych 9500 ha gruntów Państwowego Funduszu Ziemi. Pań- 
stwowe przedsiębiorstwa rolne są głównym gestorem w zagospodarowaniu 
gruntów po wypadających, najczęściej słabych pod względem produkcyj- 
nym gospodarstwach chłopskich. Trzeba przy tym stwierdzić, że w rejo- 
nie północnym województwa chłonność na grunty z ich strony jest znacz- 
nie wyższa niż możliwości przekazywania przez władze administracyjne. 
Większość gospodarstw przejmowane ziemie zagospodarowuje w sposób 
prawidłowy, nie obniżając wskaźników produkcyjnych i ekonomicznych. 
Pewne trudności w zagospodarowaniu gruntów PFZ występują w rejo- 
nach o słabych glebach i mniej doinwesiowanych przedsiębiorstwach. 

_ Dużym osiągnięciem jest prowadzenie na nowo przejętych gruntach w 
ramach własnych większości prac rekuliywacyjnych i ulepszających war= 
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tość produkcyjną ziemi. Jest to zadanie bardzo trudne ze względu na brak 
sprzętu specjalistycznego, niemniej konieczne do realizacji, ponieważ nie 
mamy w województwie przedsiębiorstwa specjalizującego się w tych pra- 
cach. Niezależnie od prac rekultywacyjnych areał ok. 53 600 ha głównie u- 
żytków zielonych wymaga pilnie zmeliorowania. Zakres regulacji stosun- 
ków wodnych i zagospodarowania pomelioracyjnego jest dotychczas nie- 
wystarczający i w poważnym stopniu ograniczający możliwości produkcji, 
zwłaszcza pasz. Problem zagospodarowania rezerw gruntów rolnych będzie 
w dalszym ciągu ciążył przede wszystkim na państwowych przedsiębior- 
stwach rolnych, dlatego też niezbędne jest ich równoległe i wszechstronne 
doinwestowanie, aby ten podstawowy środek produkcji, jakim jest ziemia, 
był racjonalnie i w pełni wykorzystany. 


* 


W państwowych przedsiębiorstwach rolnych województwa koszalińskie- 
go nastąpił znaczny wzrost wyposażenia w środki techniczne służące re- 
chanizacji procesów produkcyjnych. Nasycenie siłą pociągową wynosi już 
21,4 jednostek mechanicznych na 100 ha użytków rolnych wobec 146 w 
1970 r. Ulega też stałej poprawie struktura parku ciągnikowego na ko- 
rzyść ciągników o dużej mocy powyżej 80 KM, z 8,2 proc. do 18,7 proc. 
obecnie. Wraz z zwiększeniem mechanicznej siły pociągowej uległo po- 
prawie wyposażenie w nowoczesny sprzęt rolniczy, jak kombajny zbożo- 
we „Bizon”, kombajny ziemniaczane, buraczane i do zbioru zielonek, ko- 
siarki rotacyjne, ładowacze obornika, przyczepy samochodowe oraz urzą- 
dzenia techniczne służące mechanizacji prac w produkcji zwierzęcej. 

Do zwiększonego wyposażenia w środki techniczne dostosowano organi- 
zację pracy maszynami rolniczymi. Nasze przedsiębiorstwa rolne, jako 
pierwsze w kraju, zainicjowały i wprowadziły do praktyki rolniczej bryga- 
dowy system pracy. Powszechne stosowanie tego systemu pozwala na lep- 
sze wykorzystanie sprzętu, skracanie cykli wykonywania prac oraz uzy- 
skiwanie wzrostu wydajności pracy. 

W związku z dużą koncentracją ziemi w sektorze państwowym oraz ni- 
skim zatrudnieniem pracowników na 100 ha użytków rolnych, pomimo du- 
żej dynamiki wzrostu ilości środków technicznych, istnieją dalsze potrzeby 
wyposażania przedsiębiorstw w jeszcze doskonalsze maszyny, bardziej me- 
chanizujące procesy produkcyjne. Nasycenie w ciągniki powinno wzrosnąć 
do ok. 28 jednostek pociągowych na 100 ha, w tym przede wszystkim ciąg- 
ników kołowych o mocy powyżej 80 KM. W zakresie maszyn i urządzeń 
technicznych potrzebne jest dalsze zwiększenie dostaw w bardziej wydaj- 
ne kombajny zbożowe typu „Bizon Gigant”, kombajny do zbioru ziem- 
niaków, zielonek, specjalistyczne agregaty uprawowe, samojezdne łaco- 
wacze, linie technologiczne do uszlachetniania i przerobu produktów rol- 
nych oraz bardziej niezawodne w obsłudze urządzenia do mechanizacji 
prac w hodowli. 

Niezbędne jest także zdecydowanie lepsze wyposażenie w środki tran- 
sportu rolniczego, których dotychczas mamy niewielką ilość. Aktualne pos 
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trzeby wynoszą ok. 300 szt. samochodów ciężarowych różnych typów oraz 
dostawczych. 


3 


wprowadzany szeroko postęp techniczny, zwiększony dopływ środków 
produkcji, a także wzrost umiejętności zawodowych załóg przyczyniły się 
ao dużego wzrostu produkcji rolnej. Szczególnie duże osiągnięcia zanoto- 
wano w produkcji zwierzęcej. Przedsiębiorstwa państwowe wyrównują 
skutecznie ubytki zwierząt w sektorze gospodarstw indywidualnych i po- 
większają wydatnie pogłowie w całej gospodarce rolnej województwa. 
W okresie od 1970 r. pogłowie bydła zwiększyło się o 18,4 proc., pogłowie 
trzody chiewnej o 214 proc. i owiec o 164 proc. Obsada zwierząt na 100 ha 
użytków rolnych wynosi: bydła 80 szt., trzody chlewnej 90 szt. i owiec 
33 szt. Tak dynamiczny wzrost pogłowia zwierząt nastąpił w wyniku kon- 
sekweninej realizacji opracowanych programów rozwoju poszczególnych 
gatunków zwierząt, jak też przyjmowania przez załogi przedsiębiorstw co- 
rocznie docatxowych zadań ponad ustalenia planowe. 

Głównym założeniem programowym w tej gałęzi produkcji jest koncen- 
tracja zwierząt w dużych obiektach fermowych umożliwiających wprowa- 
dzanie na szeroką skalę postępu technicznego. Do końca ubiegłego roku 
wybudowano łacznie 38 ferm na ok. 120 tys. stanowisk dla bydła i trzody. 
W [ermach tych znajduje się aktualnie 11 proc. ogólnej liczby krów, 32 
proc. jałowizny oraz 33 proc. bydła opasowego i trzody. Wybudowano rów- 
nież kilka ferm owczarskich. 

Prawie taką samą liczbę stanowisk pozyskano i unowocześniono w dro- 
cze modernizacji starych budynków. W wyniku tych prac w rolnictwie 
państwowym ok. 50 proc. stanowisk inwentarskich znajduje się w obiek- 
tach stosunkowo nowoczesnych, które umożliwiają wprowadzenie ułatwień 
w pracy załóg, jak również nowych technologii. W trakcie budowy znaj- 
dują się dalsze 22 fermy na ok. 105 tys. stanowisk. 

Z perspektywy czasu należy ocenić, że budownictwo fermowe jest jed- 
nym z głównych czynników postępu techniczno-organizacyjnego w chowie 
zwierząt inwentarskich. Nowoczesność polega przede wszystkim na tym, 
że zmniejszyły się znacznie nakłady siły roboczej przez wysoki wzrost 
wydajności pracy uzyskany drogą zmechanizowania najbardziej praco- 
chłonnych czynności przy obsłudze zwierząt. Budownictwo fermowe bę- 
dziemy także rozwijać w przyszłości. Uwzględnimy jednak w praktyce 
dotychczasowe doświadczenia nie tylko w technologii produkcji i zapew- 
nieniu dobrych warunków zoohigienicznych zwierzętom, ale również w za- 
kresie ochrony środowiska naturalnego. W tym celu przyjmiemy do reali- 
zacji optymalne wielkości ferm umożliwiające uzyskiwanie dobrych wy- 
ników produkcyjnych i rolnicze zagospodarowanie gnojowicy, nie dopusz- 
czając do nadmiernego zanieczyszczenia zwłaszcza wód powierzchniowych, 
gleby i powietrza. Lokalizacja ferm przemysłowych nie może bowiem na- 
ruszyć wysokich walorów rekreacyjnych naszego województwa. 

Wysokie stany pogłowia zwierząt pozwoliły uzyskać w okresie ośmiu 
lat podwojenie sprzedaży mleka i potrojenie sprzedaży żywca. Gospodar- 
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stwa państwowe w ostatnim roku gospodarczym 1977—1978 sprzedały 
41,6 tys. ton żywca, to jest prawie połowę skupu w województwie, i 105 
mln litrów mleka, co stanowi 57 proc. skupu z gospodarki całkowitej. 

Programy rozwoju pogłowia zwierząt do roku 1981 przewidują dalsze 
zwiększenie stanów bydła do 95 szt. na 100 ha użytków rolnych, trzody 
chlewnej do 134 szt. i owiec do 48 szt. Uzyskanie tej obsady zwierząt za- 
pewni dalszy dynamiczny wzrost dostaw produktów zwierzęcych. Szcze- 
gólnie duży wysiłek będzie włożony w rozwój stada podstawowego, zwięk- 
szenie stanów pogłowia krów i macior oraz ich produkcyjności. 


* 


Bardzo istotnym problemem dynamicznego rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej jest zapewnienie dostatecznej ilości pasz. Sprawa ta była przedmio- 
tem wspólnego posiedzenia KW PZPR i WK ZSL w 1976 r. Przyjęte wów- 
czas założenia programowe przewidują pełne pokrycie zaopatrzenia w pa- 
sze objętościowe oraz ustaliły kierunki dalszego rozwoju przemysłu pa- 
Szowego. 

W produkcji pasz objętościowych główny akcent został położony na peł- 
ne wykorzystanie potencjalnych możliwości produkcyjnych trwałych uży- 
tków zielonych oraz intensyfikacji produkcji pasz na gruntach ornych. 

Realizacja tego programu przebiega na ogół pomyślnie, chociaż warunki 
klimatyczne ostatniego roku wpłynęły niekorzystnie na bilans pasz. Zna- 
cznie wzrósł obszar uprawy kukurydzy, koniczyn i lucern oraz traw. Zro- 
biony został postęp w metodach konserwacji pasz. Nadal jednak jest tu 
jeszcze wiele do zrobienia dla uniknięcia wciąż nadmiernych strat. 

Pomyślnie rozwijany jest przemysł paszowy. W produkcji podstawo- 
wych mieszanek pasz treściwych jesteśmy już samowystarczalni. Za- 
początkowano uruchamianie linii technologicznych do produkcji pasz peł- 
noporcjowych z udziałem słomy oraz linii do produkcji pasz z udziałem 
wywaru przy istniejących 9 gorzelniach. Rozwinięto potencjał produkcyj- 
ny suszu zielonek i okopowych. 

Pomimo znacznej poprawy ogólnego bilansu pasz są jeszcze przedsię 
biorstwa, w których nie przywiązuje się należytej uwagi do tego proble- 
mu, co powoduje opóźnienia w realizacji zadań w produkcji zwierzęcej. 
Instancja partyjna będzie w dalszym ciągu konsekwentnie dążyć do pełnej 
realizacji przyjętego programu, a w kryteriach oceny kadry kierowniczej 
większe znaczenie przywiązywać do umiejętności produkcji pasz. 

Warunki klimatyczne w ostatnich 3 latach były niekorzystne dla pro- 
dukcji roślinnej, W roku ubiegłym długotrwała susza spowodowała obni- 
żenie plonów wszystkich roślin z wyjątkiem ziemniaków. W okresie zbio- 
rów natomiast nadmierne opady nie pozwoliły na całkowity zbiór słomy 
i roślin pastewnych, zwłaszcza kukurydzy, która jest u nas podstawową 
rośliną pastewną, a także drugiego i trzeciego pokosu traw. Z tego powodu 
w niektórych gospodarstwach wystąpiły spore trudności w zabezpieczeniu 
pasz dla bydła i owiec. 

Pomimo trudnych warunków klimatycznych stała poprawa agrotech- 
niki, lepsza ochrona roślin i wyższe nawożenie oraz właściwy dobór od- 
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mian sprawiły, że plony zbóż w latach 1975 i 1976 były na poziomie 30-31 
q/'ha, a w latach następnych 26 do 23 q/ha, natomiast plony ziemniaków 
wahały się od 161 q/ha w 1975 r. do 203 q/ha w ostatnim roku. 

Naszym dążeniem jest, aby w najbliższych latach przy normalnych wa- 
runkach klimatycznych państwowe przedsiębiorstwa .rolne osiągnęły około 
35 q/ha zbóż i 250 q/ha ziemniaków, a także zwiększyły plony roślin pa- 
stewnych przy ograniczeniu powierzchni ich uprawy na korzyść zbóż. 

Osobnym zagadnieniem jest poprawa gospodarki na użytkach zielonych. 
Wiele gospodarstw ma już na tym odcinku dobre wyniki, jednak w dużej 
grupie przedsiębiorstw jest jeszcze sporo zaniedbań w zakresie pielęgnacji, 
nawożenia oraz eksploatacji łąk i pastwisk. Stosując różnorodne formy 
oddziaływania będziemy systematycznie ten stan poprawiać. 

Pomyślnie realizowany jest program rozwoju produkcji ogrodniczej 
opracowany w 1974 r. z inicjatywy KW PZPR, który przewiduje nasadze- 
nie do 1901 r. — 802 ha sadów. Dotychczas zasadzono 533 ha i mimo pew= 
nych trudności z pozyskaniem materiału szkólkarskiego zadanie to będzie 
wykonane. Jednostki państwowe podejmują również produkcję na szer- 
szą skalę warzyw gruntowych dla zaspokojenia potrzeb rynku miejsco- 
wego oraz wzrastającego zapotrzebowania w sezonie turystycznym. Obe= 
szar uprawy warzyw gruntowych jest jeszcze niedostateczny, ulega jed- 
nak stałemu wzrostowi. Równocześnie rozwijana jest produkcja warzyw 
szklarniowych w oparciu o zbudowany kombinat szklarniowy w Karnisze- 
wicach, posiadający 13,5 ha pod szkłem. 

Kombinat Ogrodniczy w Karniszewicach jest jednostką wiodącą w za- 
kresie produkcji warzyw szklarniowych i gruntowych. Tworzy specjali= 
styczne gospodarstwa warzywnicze na terenie całego województwa. Aktu- 
alnie posiada już dwa takie gospodarstwa o powierzchni 804 ha. W naje 
bliższym czasie zosianą zorganizowane dalsze dwa gospodarstwa tego ty- 
pu. 


* 


W programie perspektywicznego rozwoju gospodarczego województwa 
szczególnie wysokie zadania zarówno w produkcji zwierzęcej, jak i ro- 
ślinnej ustalono dla państwowych przedsiębiorstw rolnych. Uwzględnia- 
jąc warunki przyrodniczo-glebowe naszego regionu kierunkiem wiodącym 
w produkcji zwierzęcej będzie chów bydła. Przewidujemy, że w następ- 
nym dziesięcioleciu nastąpi powiększenie obsady bydła do ok. 120 szt. 
na 100 ha użytków rolnych, a w tym przede wszystkim wzrost udziału 
krów, aby w maksymalnym stopniu uzyskać samowystarczalność w re- 
produkcji stada i ograniczyć zakup cieląt z zewnątrz. W pogłowiu trzody 
chlewnej stawiamy zadanie uzyskania obsady ok. 200 szt. na 100 ha użyt- 
ków rolnych. W rejonie południowym i środkowym będziemy dalej po- 
większać pogłowie owiec. 

Zakładany dynamiczny wzrost obsady inwentarza uzyskamy w oparciu 
o pełne zabezpieczenie pasz objętościowych i treściwych z produkcji wła- 
snej. Potrzeby szybkiego rozwoju produkcji zwierzęcej powodują koniee 
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czność ukierunkowania produkcji roślinnej dla pełnego pokrycia potrzeb 
zbożowo-paszowych. W tym celu będziemy powiększać udział zbóż w stru- 
kturze zasiewów, zwłaszcza odmian intensywnych, tak aby uzyskać w per- 
spektywie średni plon w granicach 40 q z ha. 

Wykorzystując sprzyjające warunki glebowe i klimatyczne naszego 
regionu do produkcji ziemiaków, zamierzamy powiększyć areał ich upra- 
wy oraz podnieść plony do ok. 300 q/ha. Dotychczasowe dobre wyniki 
> REI rzepaku pozwalają nam na dalszą intensyfikację uprawy iej 
rośliny. | 


* 


W miarę rozwoju produkcji rolniczej coraz wyraźniej zaznacza się po- 
trzeba współpracy gospodarki uspołecznionej z indywidualną, ponieważ oba 
sektory — choć działają w odmiennych warunkach — wzajemnie się uzu- 
peiniają. W rozszerzeniu tej współpracy upatrujemy realną i znaczną re- 
zerwę zdolności produkcyjnych naszego rolnictwa. Tylko bowiem zorgani- 
zowane i wspólne działanie przynosi dobre efekty, wyzwala inicjatywę 
i pobudza aktywność spoleczno-produkcyjną Na sprawy te zwróciliśmy 
uwagę już znacznie wcześniej i obecnie można poddać ocenie dotychcza- 
sowe wyniki działania. 

Najbardziej dynamicznie rozwinęła się w ostatnich latach kooperacj: 
produkcyjna pomiędzy gospodarką państwową i indywidualną. Koopera- 
cja obejmuje giównie produkcję zwierzęcą i polega na wykorzystaniu wol- 
nych stanowisk inwentarskich, nadwyżki siły roboczej oraz częściowo re- 
zerw paszowych u rolników indywidualnych dla wyprodukowania dodat- 
kowych ilości mięsa i sztuk zwierząt przeznaczonych do dalszego chowu. 
Wyrazem stabiiności i zaufania do tej współpracy są wieloletnie umowy. 
którymi na terenie województwa objęto już ok. 2 000 rolników. 

Kooperacia przynosi obustronne korzyści. Gospodarstwa państwowe de- 
starczają roinikom materiał hodowlany, zaopatrują w podstawowe pasze, 
sprawują opieżę zootechniczną i poradnictwo oraz świadczą różne usiu- 
gi produkcyjno-transportowe, uzyskując w zamian wzrost produkcji to- 
warowej bez konieczności budowy stanowisk i zatrudnienia dodatkowych 
pracowników. W wyniku kooperacji tylko w I półroczu bieżącego roku 
gospodarczego PGR uzyskały od rolników 18,5 tys. warchlaków, 6 tys. 
szt. bydła i ponad 5,5 tys. tuczników. Przykładem może tu być wieś Kino- 
wo w gminie Rymań, w której każdy z dziesięciu młodych rolników tuczy 
na rzecz PGR Górawino od 200 do 500 szt. trzody chlewnej. Zacieśnia- 
jące się związki między sektorem państwowym a gospodarstwami indvwi- 
dualnymi pozwoliły na podjęcie w gminie Rąbino od kilku lat eksperv- 
mentu polegającego na pełnej obsłudze przez kombinat rolny w Recale 
rolników indywidualnych w zakresie usług agrotechnicznych i transporto- 
wych. Pozytywne wyniki współpracy międzysektorowej w tej gminie po- 
zwoliły na upowszechnianie kooperacji w całym województwie oraz podcję- 
cie decyzji o przekazaniu kombinatowi Redło gminnej służby rolnej. Po- 
dobne decyzje są realizowane w gminie Grzmiąca, a w przyszłości tak- 
że w innych gminach o przewadze gospodarki państwowej. Podjęte przed- 
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sięwzięcia oznaczają, że przedsiębiorstwa państwowe przejmują na siebie 
odpowiedzialność za całokształt produkcji rolnej w tych gminach. 


* 


Znaczna dynamika rozwoju PGR w bieżącym dziesięcioleciu nie wyczer- 
puje dalszych możliwości wzrostu produkcji. W wielu dziedzinach kosza- 
lińskie PGR nie osiągnęły jeszcze średniego poziomu krajowego i muszą 
bardziej energicznie uruchomić istniejące rezerwy produkcyjno-ekonomi- 
czne. 


Na czoło wysuwają się problemy przedstawione na XIII Plenum KC 
PZPR w zakresie efektywności gospodarowania. Ciągle jeszcze występują 
w poszczególnych przedsiębiorstwach duże dysproporcje w tempie wzro- 
stu produkcji i poziomie gospodarowania. Różnice te tylko częściowo mo- 
zna uzasadnić przyczynami obiektywnymi. Zachodzi więc konieczność 
skoncentrowania pracy w najsłabszych jednostkach celem uzyskania trwa- 
łej poprawy. Zwróciliśmy również większą uwagę na poszczególne zakła- 
dy 1 gospodarstwa, które często stanowią duże jednostki organizacyjne 
o znacznym potencjale produkcyjnym. 

Jako ważną rezerwę uznano potrzebę doskonalenia struktury organiza- 
cyjnej i systemu zarządzania w PGR. Średni obszar przedsiębiorstwa wy- 
nosi obecnie ponad 6 tys. ha i stale wzrasta. Nie widzimy obecnie potrze- 
by tworzenia innych struktur organizacyjnych, a będziemy w najbliższych 
latach dążyć do umocnienia produkcyjno-ekonomicznego istniejących 
przedsiębiorstw, których wielkość jest w zasadzie proporcjonalna do po- 
siadanych środków produkcji. 

Działa w naszym województwie Kombinat Rolny Redło o obszarze po- 
nad 28 tys. ha użytków rolnych powołany w oparciu o uchwałę Rady Mi- 
nistrów. Kombinat ten traktujemy eksperymentalnie. Wyniki tego przed- 
siębiorstwa są na ogół dobre, o czym świadczy zajęcie pierwszego miejsca 
w kraju w grupie prawie 40 tego typu jednostek i zdobycie sztandaru prze- 
chodniego Ministerstwa Rolnictwa. 


Dalszy rozwój PGR uzależniony jest w znacznej mierze od przygotowa- 
nia zawodowego kadry kierowniczej, od jej umiejętności organizacyjnych 
oraz stabilności i ogólnego przygotowania zawodowego całych załóg. Stan 
kadry z wyższym wykształceniem wynosi ok. 600 osób. Rocznie przy- 
bywa ok. 80—100 osób z wyższym wykształceniem. Chociaż w dalszym 
ciągu odczuwamy pewne braki ilościowe, to jednak główny ciężar prob- 
lemu przesuwa się w kierunku prawidłowego rozmieszczenia tej kadry 
w poszczególnych ogniwach produkcyjnych. 

Na stanowiskach kierowników zakładów rolnych, a więc w zarządzaniu 
bezpośrednio produkcją, wyższym wykształceniem legitymuje się zaledwie 
34 proc., podczas gdy w zarządach przedsiębiorstw tej kadry jest w zasa- 
dzie dostateczna liczba. Niemniej ważne znaczenie ma podnoszenie kwa- 
lifikacji zawodowych załóg PGR. Rocznie tytuły kwalifikacyjne i mistrzo- 
wskie zdobywa ok. 500 osób. Łącznie tytuły te posiada ok. 5000 osób. 
co stanowi zaledwie około 30 proc. ogólnego stanu zatrudnienia 
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W najbliższych latach przewiduje się objęcie szkoleniem większej licz- 
by osób, tak aby zabezpieczyć stale wzrastające potrzeby, głównie w pro- 
dukcji zwierzęcej i mechanizacji. Podnoszenie poziomu kwalifikacji zaićz 
traktujemy jako jedno z głównych zadań na najbliższy okres. 

Obok postębu produkcyjnego państwowe gospodarstwa rolne uczyniły 
w ostatnich latach poważny krok naprzód w poprawie warunków socjal- 
no-bytowych załóg. Podstawowe znaczenie dla pracowników PGR posiada 
w dalszym ciągu budownictwo mieszkaniowe. W ubiegłym 5-leciu zbudo- 
waliśmy ok. 7 tys. izb mieszkalnych, a w latach 1976—1980 przekażemy 
dalszych 10 tys. izb. Nie zaspokaja to jednak potrzeb i powoduje koniecz- 
ność przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego ze środków parństwo- 
wych oraz wykorzystanie w pełni nowych możliwości, jakie w tej sprawie 
stwarza uchwała Prezydium Rządu o rozwoju w PGR własnościowego bu- 
downictwa indywidualnego. Niezależnie od rozwijania nowego budowni- 
ctwa będziemy powiększać nakłady na kapitalne remonty i modernizacię 
starych budynków mieszkalnych, w których zamieszkuje jeszcze około 
połowa rodzin pracowniczych. 

Stworzono w PGR własną sieć przedszkoli posiadających ok. 3000 
miejsc. Liczba ta zaspokaja w zasadzie istniejące potrzeby, chociaż plany 
przewidują budownictwo nowych obiektów przy dużych osiedlach mie- 
szkaniowych. Podejmuje się obecnie działania zmierzające do organizacji 
przemysłowej służby zdrowia. Dysponujemy już 72 punktami lekarsko- 
-dentystycznymi, które zatrudniają 52 lekarzy. 

W ostatnich latach zorganizowano ponad 100 stołówek pracowniczych, 
któse wydają dziennie około 5000 posiłków, a w wielu przedsiębiorstwach 
prowadzone są kawiarnie i bufety. W oparciu o domy kultury i 156 świetlic 
działają amatorskie zespoły artystyczne, których liczba systematycznie się 
zwiększa. 

Szczupła jest natomiast baza wypoczynkowa. Przedsiębiorstwa  pań- 
stwowe posiadają zaledwie 500 miejsc we własnych ośrodkach, a liczba 
osób korzystających z wczasów jest jeszcze niewielka. Sytuacja ulegnie 
poprawie po przekazaniu budowanych obecnie w Połczynie Zdroju i w 
Pleśni ośrodków wypoczynkowych o 200 miejscach. Znacznie lepiej przed- 
stawia się sprawa wypoczynku dla dzieci, ponieważ akcją kolonijną obięto 
blisko 4,5 tys. dzieci. 

Od szeregu już lat w Koszalińskich przedsiębiorstwach rolnych proble- 
matyce poprawy warunków socjalno-bytowych nadano wysoką rangę, trak- 
tując to zagadnienie na równi z zadaniami produkcyjnymi. 


* 


W oparciu o dotychczasowe wyniki i doświadczenia możemy stwierdzić, 
że podjęte w ubiegłych latach zamierzenia i kierunki działania okazały się 
sluszne. Zwiększone nakłady inwestycyjne na rolnictwo państwowe przy- 
czyniły się do uzyskania wysokiej dynamiki przyrostu produkcji i umo- 
cniły bazę materialną dla dalszej działalności. Autorytet i ranga państwo- 
wych gospodarstw rolnych poważnie wzrosły i stały się one silnym i li- 
czącym partnerem w gospodarce województwa. 
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Realizują one szeroki program społeczno-gospodarczego rozwoju regio- 
nu, w związku z czym konieczne jest dalsze zacieśnianie i pogłębianie 
współpracy wszystkich organizacji i instytucji działających na wsi. Nie- 
zbędna jest tu dalsza, jeszcze pełniejsza rola inspirująca i koordynacyjna 
instancji i organizacji partyjnych. Nauczeni dotychczasowym doświadcze- 
niem będziemy kontynuować działania już sprawdzone oraz podejmować 
nowe, których potrzeba ujawniła się w wyniku ocen i wniosków. Tylko 
wszechstronne działanie na rzecz pełniejszej integracji wszystkich jedno- 
stek należących do kompleksu gospodarki żywnościowej przyczyni się do 
lepszego wykorzystania potencjału i możliwości koszalińskiego rolnictwa. 


* 


Realizacja zadań społeczno-gospodarczych, jakie stoją przed rolnictwem 
państwowym, w decydującym stopniu zależeć będzie od praktycznego spra- 
wowania kierowniczej funkcji wszystkich ogniw terenowych naszej partii, 
od ciągłego doskonalenia stylu i metod pracy organizacji partyjnych. Aktu- 
alnie skupiają one prawie 5900 towarzyszy, co stanowi 22 proc. ogółu za- 
trudnionych. Jest to zatem wielka, realna siła polityczna, która coraz ak- 
tywniej oddziaływa na całokształt życia naszych państwowych gospo- 
darstw rolnych. 

"Wśród wielu problemów, jakimi zajmują się w swojej działalności or- 
ganizacje partyjne w PGR, jednym z najbardziej istotnych jest rozwija- 
nie i umacnianie poczucia odpowiedzialności za dobre i rzetelne wyko- 
nywanie zadań. „Jakość życia opiera się na jakości pracy, z niej wyrasta 
ż w niej się przejawia”. Jest to główna myśl i wytyczna XIII Plenum 
KC PZPR, z którymi staramy się dotrzeć do wszystkich ludzi pracujących 
w rolnictwie, przełożyć je na język codzienności, sprawić, by stały się po- 
wszechnie obowiązujące. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 
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Kraje rozwijające się stoją na ogół wobec alternatywy: albo będą 
rozwiązywały swe palące problemy społeczno-gospodarcze w ramach for- 
macji kapitalistycznej, albo będą starały się przezwyciężyć zacofanie drogą 
głębokich przeobrażeń ekonomicznych, politycznych i społecznych prowa- 
dzących w perspektywie do socjalizmu. Polityka neokolonializmu zmierza 
w istocie do narzucenia tym krajom pierwszego rozwiązania. Zapewnia 
ono bowiem rozwiniętym krajom kapitalistycznym i monopolom źródła 
surowców (co w wielu przypadkach nabiera ostatnio wyjątkowego znacze- 
nia), rynki zbytu na własne towary oraz miejsca lokat kapitałów przyno- 
szących z reguły zyski znacznie wyższe niż w metropolii. Gwarantuje 
ponadto mocarstwom imperialistycznym określone korzyści strategiczne. 

Neokolonializm stanowi też narzędzie rozwoju słabeco jeszcze na ogól 
kapitalizmu w niesocjalistycznych krajach Azji, Afryki, Ameryki Łacin- 
skiej i Oceanii. Zjawiskiem wielce charakterystycznym jest przy tym ścisłe 
powiązanie i przeplatanie się strategii neokolonialnej, realizowanej niejako 
z zewnątrz przez wielkie monopole i poszczególne wysoko rozwinięte kraje 
kapitalistyczne (zwłaszcza USA) ze strategią zmierzającą do pewnego ła- 
godzenia istniejących napięć i sprzeczności wewnętrznych drogą wcielania 
w życie ograniczonych i fragmentarycznych relorm społeczno-gospodar- 
czych. 

Fenomen neokolonializmu budzi w świecie sporo kontrowersji. Litera- 
tura niemarksistowska z reguły neguje fakt występowania tego zjawiska 
w ogóle. Niektóre kwestie wiążące się z neokolonializmem budzą wszakże 
pewne spory także wśród teoretyków o jednoznacznie postępowej orien- 
tacji, a nawet wśród marksistów. Chodzi choćby o zasadność popularnej 
tezy, iż neokolonializm stanowi proste przedłużenie, swoistą kontynuację 
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w nowych warunkach dawnej polityki kolonialnej. Zmienić się miały ja- 
koby tylko formy, metody oraz taktyka uzależniania i wyzysku. Tezę tę 
należy uznać za zbyt uproszczoną. 

Jeśli bowiem kolonializm odpowiadał istocie imperializmu w minionej 
epoce historycznej (eksploatacja narodów podporządkowanych administra- 
cyjnie metropoliom głównie za pomocą form przymusu pozaekonomicz- 
nego), to neokolonializm odpowiada obecnej fazie rozwoju imperializmu 
(wyzysk niepodległych krajów rozwijających się przy użyciu przede 
wszystkim środków ekonomicznych). Zasadniczym novum w neokolonia- 
lizmie jest bowiem fakt, że stanowi on reakcję burżuazji na głębokie prze- 
miany, jakie zaszły w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej, a także w reszcie 
świata, w znacznej mierze dzięki wpływom i z pomocą światowego systemu 
socjalistycznego. Chodzi więc o: „klasową odpowiedź kapitalizmu w wa- 
runkach walki dwóch systemów, której celem jest nade wszystko obrona 
siebie jako ustroju, a właściwie burżuazji jako klasy, przy czym w skali 
globalnej, a nie tylko dla osiągnięcia zysku czy umocnienia pozycji tego 
lub innego »narodowego« imperializmu" (1). 

Podstawowym, długofalowym celem neokolonializmu jest przeto zacho- 
wanie krajów słabo rozwiniętych w ramach formacji kapitalistycznej, 
a więc niedopuszczenie do skurczenia się tej formacji w skali globalnej. 
Ta polityka ochrony, utrzymania i rozwoju kapitalistycznego sposobu pro- 
dukcji prowadzona jest wobec zależnych, podporządkowanych elementów 
świata niesocjalistycznego. Jednakże pewne elementy neokolonializmu, 
zwłaszcza z arsenału jego oddziaływań gospodarczych (np. próby uzależ- 
nienia technologicznego) mogą być stosowane też wobec innych państw. 

Znamienne, iż politykę neokolonializmu cechuje duże zróżnicowanie me- 
tod i form wyzysku oraz uzależniania, związanych m. in. z eksportem ka- 
pitałów do krajów rozwijających się. Ale w zasadzie nie spotkamy już prób 
całkowitego zahamowania rozwoju tych krajów i konserwowania archaicz- 
nych struktur społeczno-gospodarczych. Dominuje pogląd, że dla skutecz- 
nego uzależnienia i exsploatacji danego kraju należy go do pewnego stopnia 
rozwinąć, ale rozwój ten w pełni kontrolować i utrzymać w ramach syste- 
mu kapitalistycznego. 

W polityce neokolonialnej znajduje też odbicie generalny wzrost roli 
działających w skali całego globu tzw. monopoli ponadnarodowych. Pod 
wieloma względami właśnie one, a nie poszczególne wysoko rozwinięte 
państwa kapitalistyczne, zajmują dominującą pozycję w procesie wyzysku 
tego czy innego kraju afrykańskiego, azjatyckiego lub latynoamerykań- 
skiego. W krajach rozwijających się znajduje się obecnie ok. 8 tys. filii 
owych monopoli (prawie połowa należy do monopoli Stanów Zjednoczo- 
nych), które kontrolują już ponad 40 proc. produkcji przemysłowej tych 
krajów. Działalność wspomnianych filii wykracza poza sterę ekonomiki 
i handlu, sięga do sfery polityki. Wiąże się z tym generalna prawidło- 
wość, jaką jest umiędzynarodowienie polityki neokolonialnej. Działania 
składające się na tę politykę są niekiedy pozornie nie powiązane, a nawet 
wobec siebie konkurencyjne, ale w praktyce skoordynowane w najważ- 


(1) K. N. Brutenc: Sowremiennyje nacjonalno-oswoboditielnyje rewolucii, Moskwa 
1974, str. 297. 
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niejszej sprawie, jaką jest utrzymanie ustroju kapitalistycznego w krajach 
rozwijających się. 

Polityka neokolonialna realizowana jest na czterech głównych płasz- 
czyznach: ekonomicznej, polityczno-wojskowej, społecznej i ideologicznej. 
Obecnie przeżywają się jednak stopniowo metody działań wojskowych, 
choć czasami nadal są stosowane (por. np. interwencje w Zairze w 1977 
i 1978 r.), zaś zdecydowany priorytet zdobyły środki ekonomiczne. Środki 
polityczne wspierają natomiast oddziaływania ekonomiczne. Np. ważnym 
instrumentem neokolonializmu stały się międzynarodowe organizacje gos- 
podarcze niemal w pełni kontrolowane przez rozwinięte państwa Zachodu, 
szczególnie Międzynarodowy Fundusz Walutowy. Aby uzyskać pożyczkę 
od MFW poszczególne kraje rozwijające się muszą spełnić ścisłe warunki 
ekonomiczne, podporządkowując się wymogom rynku kapitalistycznego, 
a częstokroć także warunki polityczne. 

Coraz większego znaczenia nabiera równocześnie sfera oddziaływań spo- 
łecznych i ideologicznych. Chodzi m. in. o to, by stosowane środki ekono- 
miczne wychodziły naprzeciw aspiracjom i programom prokapitalistycz- 
nych grup rządzących w krajach rozwijających się oraz szerszych sił spo- 
łecznych — warstw średnich, inteligencji. armii. Aby były przez nie apro- 
bowane, popierane i upowszechniane. Akcja ideologiczna ma uzasadniać 
propagandowo konkretne ekonomiczne działania neokolonialne podejmo- 
wane zwłaszcza przez kapitał zagraniczny (a także posunięcia polityczne) 
oraz nie dopuszczać do pojawiania się i szerzenia w Afryce, Azji, Ame- 
ryce Łacińskiej i Oceanii koncepcji rewolucyjnych. 


* 


Pozostawanie poszczególnych krajów w systemie zależności neokolo- 
nialnej nie oznacza, iż nie rozwijają się one zupełnie albo rozwijają w nie- 
zwykle wolnym tempie. Obok państw, które cechuje caikowita stagnacja 
gospodarki (np. Paragwaj, Gwatemala, Czad), istnieją państwa o szybkim 
tempie industrializacji i wzrostu produktu narodowego (np. Tajwan, Korea 
Płd.. Singapur, Gabon). W tych ostatnich mamy jednak najczęściej do 
czynienia z procesem skrajnie nierównomiernego rozwoju, a nawet — de- 
formacji struktury ekonomicznej. Zazwyczaj bowiem ma miejsce znaczny 
rozwój przemysłów eksportowych, lub też — w niektórych wypadkach 
— przemysłu wydobywczego nastawionego na eksport surowców. Gałęzie 
te w zależności od zasobów naturalnych przynoszą ogromne zyski kapita- 
łowi zagranicznemu, podczas gdy stan zacofania utrzymuje się w pozosta- 
łych dziedzinach gospodarki. Ponadto pogłębiają się nierównomierności 
w zakresie dystrybucji dochodu narodowego. 

Zjawisko to jest jednym z przejawów różnicowania się polityki neokolo- 
nialnej. Spotykamy obecnie dwa jej typy: stary — związany z ekstensyw- 
nymi metodami eksploatacji słabszych ekonomicznie państw, głównie 
w formie wywozu surowców i kopalin, oraz nowy — polegający na inten- 
syfikacji eksploatacji poprzez inwestycje kapitałów, wykorzystywanie ta- 
niej siły roboczej i poszerzającego się rynku krajów rozwijających się. 
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Wprawdzie występują one częstokroć jeszcze równolegle, ale intensywne 
metody eksploatacji zdecydowanie biorą górę. 

Dawny typ polityki neokolonialnej był (lub wciąż jest) pod wieloma 
względami zbliżony do kolonializmu; uciekano się w nim często do inter- 
wencyjnych metod gwarantowania monopolom korzystnych warunków 
działalności. W krajach objętych jeszcze tą polityką panuje całkowite za- 
cofanie, a w sferze politycznej funkcjonują dyktatury prawicowe wyra- 
żające interesy wąskich, oligarchicznych grup społecznych. Jednakże głę- 
bokie zacofanie i represyjne metody rządzenia sprzyjają pośrednio nara- 
staniu niezadowolenia, a nawet buntu społecznego. Świadczą o tym do- 
bitnie przykłady Wietnamu Płd., Laosu czy Kambodży przed 1975 r. lub 
Nikaragui od szeregu lat. Ponieważ nie jest to sytuacja perspektywicznie 
korzystna dla mocarstw imperialistycznych, obserwujemy stopniowe od- 
chodzenie od tego typu polityki. 

Nowy rodzaj polityki neokolonialnej bierze pod uwagę nieskuteczność 
środków wojskowo-interwencyjnych, zyskowność inwestycji kapitałowych 
w krajach rozwijających się oraz rosnące aspiracje spoleczeństw tych kra- 
jów. Intensywna eksploatacja polega więc giównie na wywozie kapitałów 
z Europy Zachodniej, Ameryki Północnej czy Japonii do Afryki, Azji lub 
Ameryki Łacińskiej, zainwestowaniu ich tam, a następnie na transierze 
osiągniętych zysków do rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Tworzy 
się przy tym stopniowo nowy międzynarodowy podział pracy pomiędzy 
„centrum (uprzemysłowione kraje zachodnie) a „peryferiami” (kraje sła- 
biej rozwinięte) kapitalizmu. Istotą tego procesu jest rozwój pracochłon-= 
nych, energochłonnych i z reguły najmniej nowoczesnych gałęzi przemy” 
słu w krajach rozwijających się, a kapitałochłonnych w państwach wysoko 
rozwiniętych. Dzięki temu następuje określony (niekiedy o efektownych 
wskaźnikach) rozwój danego kraju alro-azjatyckiego czy latynoamerykań- 
skiego, zmniejsza się bezrobocie, polepsza się poziom życia sporych grup 
łudności. Mamy więc w tych wypadkach do czynienia z częściowym roz- 
ładowaniem napięć społecznych, a lokalne władze współdziałające z zagra- 
nicznymi monopolami mogą liczyć na poparcie względnie szerokiej bazy 
społecznej(2). Równocześnie istniejące lub potencjalne siły rewolucyjne 
mogą napotkać niemałe trudności w próbach mobilizacji społeczeństwa 
przeciwko polityce uzależniania i wyzysku swego kraju. 

Z punktu widzenia burżuazji światowej dominujące dziś nowoczesne, 
intensywne metody neokolonialnej eksploatacji są więc zarazem zyskowne 
i dość skuteczne. Za stosowaniem takich metod opowiadają się w szcze- 
gólności potężne monopole ponadnarodowe(3), godząc się nawet na two- 
rzenie z rządami krajów rozwijających się spółek mieszanych, na upań- 


(2) Można ocenić, iż pewne korzyści z nowego typu polityki neokolonialnej osiąga 
23—30 proc. ludności kraju rozwijającego się, podczas gdy ze starego typu tej 
polityki — najwyżej kilka procent. 

(3) Trafnie zauważają amerykańscy exonomiści A. Said i L. Simmons, że nie przy- 
wykliśmy jeszcze do myślenia o polityce zagranicznej, np. „Standart Oil of New 
Jersey” czy „General Motors”. Tymczasem: „decyzje podejmowane przez takie kor- 
poracje wywierają nie mniejszy wpływ na kształtowanie sfery konfliktów między- 
narodowych czy wspólpracy niż zagraniczne działania samych państw” — The New 
Sovereigns. Multinational Corporation as World Power, Englewood Cliffs, 1975, str. V. 
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stwowienie poszczególnych bogactw naturalnych czy na zwiększanie opłat 
za ich wydobycie. Zachowują bowiem nadal swobodę działania ekonomicz- 
nego. Polityka mocarstw imperialistycznych zapewnia kontrolę nad źródła- 
mi surowców, uprzywilejowaną pozycję w gospodarce danego kraju oraz 
osiąganie znacznych zysków. 

Tylko w okresie 1960—1975 do krajów Afryki, Azji i Ameryki Ła- 
cińskiej naplynęlo z państw zachodnich ok. 250 mld dol. Same zaś inwe- 
stycje obcych monopoli w krajach rozwijających się oceniane są obecnie 
na ponad 90 mld dol. Przy użyciu zaledwie cząstki tych olbrzymich kwot 
można wywierać nader skuteczny polityczny i ekonomiczny wpływ na 
poszczególne kraje, narzucając im nowe formy uzależnienia i eksploatacji. 
Kapitał zagraniczny lokowany jest przy tym z reguły nie w prioryteto- 
wych z punktu widzenia danego kraju sektorach gospodarki, co pomogłoby 
rozwiązać najpilniejsze, najbardziej nabrzmiałe problemy ekonomiczne, 
a tam, gdzie przynosi największe zyski monopolom. Osiągane z tych in- 
westycji i eksportowane następnie zyski stale rosną. Według oceny 
UNCTAD w przyszłym roku z krajów rozwijających się wywiezione 
zostaną zyski wynoszące co najmniej 20 mld dol. Świadczy to o skali 
neokolonialnej eksploatacji. Tak więc w praktyce od lat państwa 
afro-azjatyckie i latynoamerykańskie finansują obce monopole i — pośred- 
nio — rozwinięte państwa kapitalistyczne, a nie odwrotnie. 

Dla kapitału zagranicznego opłacalny jest rozwój rozmaitych gałęzi prze- 
mysłu przetwórczego w krajach rozwijających się w oparciu o miejscowe 
surowce przy wykorzystaniu niezwykle taniej siły roboczej (np. w Korei 
Płd. robotnikowi płaci się 8-krotnie mniej niż w Japonii). Powstają więc 
filie wielkich monopoli (np. w przemyśle samochodowym, elektrycznym), 
a równocześnie instaluje się w poszczególnych krajach fabryki zdemon- 
towane w uprzemysłowionych państwach Zachodu. Dotyczy to szczególnie 
zakładów nie tylko wytwarzających produkty pracochłonne i o względnie 
prostej technologii, ale i zanieczyszczających środowisko naturalne. Oma- 
wiany proces jest wielce korzystny dla monopoli i większość przedsię- 
biorstw tworzonych przez obcy kapitał produkuje nie na potrzeby danego 
kraju rozwijającego się, a dostarcza detale bądź półprodukty dla macie- 
rzystych zakładów określonego monopolu, jego filii w innych krajach lub 
też — gotowe wyroby na rynek światowy. 

Rozwinięte państwa Zachodu zachowują przy tym swą dominację nau- 
kowo-techniczną i technologiczną. Kraje rozwijające się zaś zmuszone są 
płacić częstokroć zawyżone sumy za przekazywane im (z reguły nie naj- 
nowsze) technologie; obecnie łącznie prawie 8 mld dol. rocznie. Transfer 
technologii ma zatem nierównoprawny, neokolonialny charakter. 

Także tzw. pomoc rozwojowa udzielana krajom rozwijającym się może 
stanowić instrument polityki neokolonialnej. Jest ona zresztą o wiele 
mniejsza niż zyski osiągane przez poszczególne mocarstwa kapitalistyczne 
i monopole z eksploatacji tych krajów. Rosnące systematycznie, w tempie 
15—20 proc. rocznie, zadłużenie krajów rozwijających się dowodzi przy 
tym nieskuteczności owej pomocy. 

Niezwykle istotne znaczenie ma narzucenie przez mocarstwa kapitali- 
styczne i monopole ponadnarodowe krajom Afryki, Azji i Ameryki Ła- 
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cińskiej niekorzystnego dla nich, a częstokroć jawnie dyskryminującego sy- 
stemu cen w handlu światowym. Kryzys gospodarczy lat 70 na Za- 
chodzie spowodował spadek cen na większość surowców eksportowanych 
przez kraje rozwijające się, podczas gdy ceny towarów przez nie importo- 
wanych (np. maszyny, sprzęt, nawozy) wzrastały w tempie minimum 15 
proc. rocznie. Kraje rozwijające się nie posiadające zasobów ropy nafto- 
wej płacą przeto coraz większą ilością swych surowców za tę samą ilość 
gotowych towarów. Stąd wzmaga się deficyt bilansu handlowego krajów 
rozwijających się, które nie eksportują ropy naftowej; w 1978 r. wyniósł 
on 35 mld dol. Kraje afro-azjatyckie i latynoamerykańskie napotykają przy 
tym stale bariery protekcyjne, przy pomocy których mocarstwa zachodnie 
hamują dopływ na swoje rynki produktów państw rozwijających się i to 
nie tylko przemysłowych, ale i — jak wykazują dane FAO — niektórych 
rolniczych. M. in. wskutek tychże barier udział wszystkich krajów rozwi- 
jających się w światowym eksporcie przemysłowym nie przekracza 8 proc. 

Filie monopoli działające w krajach rozwijających się deformują rów- 
nież handel zagraniczny tych krajów. W eksporcie bowiem wiele produk- 
tów kierowanych jest do pokrewnych przedsiębiorstw danych monopoli 
istniejących w innvch krajach, w imporcie zaś owe filie podporządkowują 
ceny zakupów, ich strukturę i in. interesom określonych korporacji. Regułę 
<tonnwj więc ustalanie cen między filiami w Afryce, Azji i Ameryce Ła- 
cińskiej a macierzystymi przedsiębiorstwami w USA, Europie Zachodniej 
czy Japonii w ten sposób, że są one niższe od cen światowych przy eks- 
porcie, a wyższe przy imporcie. 

Całokształt polityki neokolonialnej nie stwarza krajom rozwijającym się 
możliwości samodzielnego rozwoju społeczno-gospodarczego. Efektem tej 
polityki nie jest bynajmniej zmniejszenie, a przeciwnie — pogłębianie 
różnie w stopniu rozwoju między krajami zacofanymi a eksploatującymi 
je uprzemysłowionymi państwami kapitalistycznymi. 


k 


Współczesny ruch narodowowyzwoleńczy coraz bardziej przekształca się 
w ruch społeczno-wyzwoleńczy. M. in. z tego względu w krajach rozwi- 
jających się nasila się kampania antyneokolonialna, przy czym osobliwość 
obecnego jej etapu stanowi to, że postulaty omawianej grupy krajów do- 
tyczą w licznych przypadkach kwestii wiążących się z samymi podsta- 
wami gospodarki kapitalistycznej. Chodzi np. o postulat ustanowienia sta- 
bilnych cen na towary eksportowane przez kraje rozwijające się czy o ogra- 
niczenie grabieży ze strony monopoli. Tak więc — jak trafnie zauważa 
A. I. Dinkiewicz — w wielu kwestiach: „logika walki wprowadza «trzeci 
świat» na rubieże niekapitalistyczne właśnie dlatego, że w ramach kapi- 
talizmu nie należy liczyć na radykalne rozwiązanie aktualnych problemów 
rozwoju gospodarczego” (4). 

Od szeregu lat kraje rozwijające się podejmują wspólne akcje antyimpe- 
rialistyczne, występując najczęściej przeciwko neokolonialnym operacjom 

(4) A. I. Dinkiewicz: Niekotoryje czerty ekonomiczeskogo neokolonializma na sow- 
remiennom etapie, „Narody Azji i Afriki” nr 38/1977. 


Nowe Drogi — 18 177 


TADEUSZ IWIŃSKI 


monopoli ponadnarodowych. W latach sześćdziesiątych upowszechniła się 
swoista forma tych akcji — tworzenie stowarzyszeń krajów produkujących 
i eksportujących poszczcgólne surowce. Obecnie istnieje 19 takich stowa- 
rzyszeń, których członkowie ustalają wspólną politykę odnośnie cen na: 
ropę naliową, boksyty, miedź, rudy żelaza, rtęć, wolfram, cynę, kauczuk, 
drewno tropikalne, kawę, kakao, banany, koprę, arachidy, herbatę, cukier, 
pieprz itd. 

Jednym z najważnicjszych kierunków walki z neokolonializmem jest 
kampania na rzecz przebudowy istniejącego systemu stosunków gospo- 
darczych i ustanowienia nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego 
(NMŁSE), Idea „nowego ładu” zrodziła się na początku lat siedemdziesiątych 
iza jej urzeczywistnieniem opowiada się odtąd nieziniennie tzw. grupa 17%, 
obejmująca dziś 119 krajów rozwijających się. Działania tych krajów na 
rzecz zmiany ich nierównoprawnego i zależnego usytuowania w mięczy- 
narodowych siosunkach gospodarczych znalazły szczególne odzwierciedle- 
nie w zwołaniu VI i VII Specjalnej Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
1 w przyjętych tam rezolucjach. Kluczowe znaczenie miała zwłaszcza de- 
klaracja o ustanowieniu NMLE przyjęta przez Zgromadzenie Ogólne 
1 maja 1974 r. i proklamująca prawo państw do: „pełnej, niezaprzeczalnej 
suwerenności wobec ich zasobów naturalnych i całolształtu działalności 
gospoaarczej”, „prawo do ejektywnej kontroli wykorzystywania tych za- 
sobów przez zagraniczne kompanie”, a także prawo do „regulowania i nad- 
zoru działalności korporacji transnarodowych drogą podejmowania środ- 
ków odpowiadających interesom gospodarek narodowych krajów, w któ- 
rych operują takie korporacje, w oparciu o zasadę pelnej suwerenności 
tych krajów (5). | 

Problemy z tym związane dyskutowano także na pięciu sesjach UNCTAD 
(w latach 1964—1919), na sesjach innych organów i organizacji ONZ oraz 
w różnorodnych gremiach ogólnoświatowych czy regicnainych. Dyskusje 
wykazały m. in., iż jednym z filarów konstrukcji „nowego ładu” winna 
być kontrola działalności obcych monopoli w krajach rozwijających się. Od 
3 lat — zgodnie z postanowieniem Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ 
- trwają prace nad kodeksem posiępowania monopoli ponadnarodowych, 
który ustalałby zasady i reguły ich operacji, a zatem pomógł ograniczać 
samowolę. 

Samo rozpatrywanie przez ONZ i jej organy, a także przez inne insty- 
tucje i konferencje różnorodnych problemów związanych z ustanowieniem 
„nowego ładu” ekonomicznego oraz przyjmowanie szeregu rezolucji należy 
oczywiście ocenić pozytywnie. Jednakże droga do ich realizacji była i wciąż 
jest długa, ponieważ mocarstwa kapitalistyczne i monopole nie godzą się 
na istotniejsze ustępstwa. Kolejnym na to dowodem były obrady ostat- 
niej, V Konferencji UNCTAD w Manili, w maju—czerwcu br. 

Jakie konkretne postulaty wysuwają kraje rozwijające się? Odpowiada- 
jąc na to pytanie, trzeba uświadomić sobie, że hasło ustanowienia nowego 
międzynarodowego ładu ekonomicznego jest współcześnie jednym z naj- 


(5) UN Doc. A/9356, New York 1974. 
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popularniejszych haseł politycznych propagowanych w skali całego świata. 
Nie powinno więc dziwić nadawanie mu nie zawsze jednakowej treści. 
Wspólna platforma postulatów całej, tak licznej grupy krajów rozwija- 
jących się jest swoistym kompromisem, w jakiś sposób wypośrodkowują- 
cym stanowiska i postulaty poszczególnych krajów o nader zróżnicowanych 
przecież orientacjach ideologiczno-politycznych, znajdujących się w nie- 
jednakowej sytuacji gospodarczej. 

Owe wypadkowe postulaty, których powszechna akceptacja i realizacja 
doprowadzić ma do ustanowienia „nowego ładu”, odnieść można przede 
wszystkim do czterech sfer: handlu zagranicznego, sfery walutowo-finan- 
sowej, rozwoju sił wytwórczych i współpracy ekonomicznej. 

W dziedzinie handlu zagranicznego chodzi o dwie podstawowe sprawy: 
ustabilizowanie sytuacji w handlu surowcami (w kierunku poprawy nieko- 
rzystnych dla krajów rozwijających się terms of trade) oraz ułatwienie do- 
stępu gotowych wyrobów krajów afro-azjatyckich, latynoamerykańskich 
i Oceanii na rynki państw rozwiniętych. Ich pozytywne załatwienie, wią> 
żące się m. in. z koniecznością usunięcia barier protekcyjnych, sprzyjałoby 
procesowi uprzemysłowienia krajów rozwijających się. 

W sferze walutowo-finansowej stawiana jest sprawa zwiększenia wpły= 
wu krajów rozwijających się na kształtowanie międzynarodowego systemu 
walutowego. Największe bodaj znaczenie ma wszakże likwidacja ogrom- 
nego zadłużenia tych krajów (obecnie ok. 300 mld dol.). Stąd wysuwane 
są postulaty umorzenia długów krajom najbiedniejszym, odroczenia spłat 
pozostałym krajom, a zarazem ułatwienia warunków zaciągania nowych 
kredytów. 

W sferze rozwoju sił wytwórczych i współpracy ekonomicznej chodzi 
zwłaszcza o ustanowienie kontroli państw nad działalnością monopoli po- 
nadnarodowych, ułatwienia w przekazywaniu najnowszych zdobyczy nau- 
kowych i technologicznych krajom rozwijającym się, pomoc tvm krajom 
w rozwoju przemysłowym — tak by ich udział w światowej produkcji 
przemysłowej wzrósł w 2000 r. do 25 proc., oraz o rozszerzenie współpracy 
i wymiany pomiędzy samymi krajami Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej 
i Oceanii. 

Idea „nowego ładu” nie jest bynajmniej ostatecznie i we wszystkich 
szczegółach opracowana, stąd zapewne w przyszłości będzie poszerzana 
o nowe koncepcje i postulaty — a także bardziej konkretyzowana. Obok 
szeregu trudności w realizacji tej idei trzeba też widzieć niedostatki i luki 
samej koncepcji. 

Po pierwsze, na obecnym etapie walki z neokolonializmem wspólnota 
celów antyimperialistycznych bierze co prawda jeszcze górę nad różnicami 
w podejściu do przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych. 
Jednakże — jak słusznie pisze G. Skorow == „w miarę zaspokajania posz- 
czególnych żądań krajów rozwijających się mogą nasilać się tendencje od- 
środkowe w ruchu na rzecz przebudowy światowych związków gospodar- 
czych. Niewykluczone, iż część państw znajdujących się w szczególnie 
dogodnej sytuacji wskutek zmiany struktury cen światowych. szybszego 
rozwoju przemysłowego lub zbiegu innych okoliczności może pójść na ugo- 
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dę z imperializmem. Wiele zależeć będzie od polityki mocarstw imperia- 
listycznych (6). 

Po drugie, niektórzy przywódcy krajów rozwijających się w istocie 
skłaniają się ku zasadności teorii o „bogatej Północy” i „biednym Połud- 
niu”, nie stosując zróżnicowanego podejścia do państw socjalistycznych 
i rozwiniętych państw kapitalistycznych. Wiąże się z tym inna kwestia — 
nowy międzynarodowy ład ekonomiczny winien nosić charakter uniwer- 
salny, a zatem obejmować także stosunki pomiędzy krajami socjalistycz- 
nymi a uprzemysłowionymi krajami Zachodu i likwidować istniejące 
również w tej mierze przeszkody i bariery. Tymczasem wiele krajów roz- 
wijających się traktuje omawianą koncepcję w sposób zawężony, sprowa- 
dzając ją wyłącznie do relacji: kraje rozwijające się — wysoko rozwinięte 
państwa kapitalistyczne. 

Po trzecie, powstaje problem: skąd wziąć środki na realizację niektó- 
rych postulatów wysuwanych przez kraje afro-azjatyckie i latynoamery- 
kańskie? Wydaje się. że najlepszym, a zarazem największym potencjalnym 
źródłem tych środków byłyby kwoty osiągnięte dzięki ograniczeniu wyś- 
cigu zbrojeń (a więc z obecnej rocznej światowej sumy wynoszącej ok. 
400 mld dol.), a w perspektywie dzięki rozbrojeniu. Jednakże wiele kra- 
jów rozwijających się stawia sprawę w odwrotnej kolejności, opowiada- 
jąc się za hasłem: „najpierw rozwój, potem rozbrojenie”. 

Po czwarte, pamiętać trzeba, iż program NMŁE wysunięty przez kraje 
rozwijające się przewiduje zaledwie reformę kapitalistycznego 
systemu międzynarodowego stosunków gospodarczych, a nie likwidację 
samej istoty wyzysku imperialistycznego. Ma zatem poważne ograniczenia 
klasowe i w zasadzie nie wiąże programu przeobrażeń zewnętrznych z pro- 
gramem głębszych reform wewnętrznych w poszczególnych krajach. Co 
więcej, rządy pewnej grupy krajów afro-azjatyckich i latynoamerykan- 
skich traktują realizację idei NMŁE jako swoistą alternatywę tychże re- 
form. 

Po piąte wreszcie, co Ściśle łączy się z poprzednią sprawą, ustanowienie 
nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego nie może być traktowane 
— jak to częstokroć ma miejsce — jako panaceum na wszelkie trudności 
wewnętrzne krajów rozwijających się. NMŁĘE nie rozwiąże automatycznie 
wszystkich czy nawet większości spraw związanych z zacofaniem ekono- 
micznym, bezrobociem, analfabetyzmem itd. Niezbędne są w poszczegól- 
nych krajach rozwijających się strukturalne przeobrażenia wewnętrzne, 
które zlikwidowałyby m. in. nierówności społeczne i przecięły węzeł współ- 
pracy miejscowej burżuazji i innych warstw posiadających z kapitałem 
monopolistycznym. 

Ważną rolę odgrywa też utrzymanie jedności działania wielkiej liczebnie 
grupy krajów rozwijających się w walce z neokolonializmem. A utrzyma- 
nie jej utrudnić może także — poza wskazywanymi już czynnikami — dość 
elastyczny stosunek państw zachodnich do koncepcji nowego międzvna- 
rodowego ładu ekonomicznego i próba dzielenia krajów rozwijających się 
na: „.ezwarty”, piąty” i dalsze „światy”. 


(6) G. Skorow: Nowyj mieżdunarodnyj ekonomiczeskij poriadok: probliemy i pier- 
spiektiwy, „Azja i Afrika Siegodnija” nx 2/1948. 
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Państwa Zachodu zajmują w praktyce dość niejednoznaczne stanowisko 
co do „nowego ładu”. Z jednej strony bezwzględnie zainteresowane są 
utrzymaniem swej uprzywilejowanej pozycji w stosunkach gospodarczych, 
przynoszącej im różnorakie korzyści, z drugiej zaś dostrzegają fakt, iż kry- 
zysowe zjawiska w kapitalizmie (tak ostro zarysowane w latach siedem- 
dziesiątych) dowodzą potrzeby wprowadzenia szeregu zmian. 

Mimo to, najogólniej rzecz biorąc, Zachód jako całość zmienił swą poli- 
tykę w kwestii przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych. 
Obecnie rozwinięte państwa kapitalistyczne same występują z różnorod- 
nymi koncepcjami w tym zakresie. Dia nich wszystkich wspólne są: nie- 
naruszalność prywatnej własności środków produkcji, obrona swobodnego 
funkcjonowania mechanizmów rynkowych i dążenie do utrzymania nieo- 
graniczonego dostępu kapitałów zagranicznych na obszar krajów Afryki, 
Azji, Ameryki Łacińskiej i Oceanii. 

Interesujace jest, iż spośród wszystkich sił i nurtów politycznych Za- 
chodu najdalej w kierunku uwzględnienia postulatów krajów rozwijają- 
cych się poszła w ostatnim czasie socjaldemokracja. Rezolucja XIV Kon- 
gresu Międzynarodówki Socjalistycznej w Vancouver w listopadzie 1978 r. 
stwierdzała, że opowiada się ona za kontrolą działalności monopoli przez 
władze poszczególnych krajów i za „nową koncepcją międzynarodowego 
ładu ekonomicznego uznając, iż koncepcja ta wiąże się z koniecznością 
rozstrzygnięcia głęboko zakorzenionych problemów strukturalnych i zakłó- 
ceń, które w różnym stopniu dotyczą wszystkich krajów i regionów”. 

Jako całość, rozwinięte państwa kapitalistyczne dążą do ograniczonej 
przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych, a kluczowym 
elementem ich strategii w tym zakresie jest niedopuszczenie do przero- 
dzenia się kampanii o ustanowienie „nowego ładu” w walkę przeciwko sa- 
mym stosunkom kapitalistycznym. 

Nie ulega wątpliwości, iż rozwinięte kraje kapitalistyczne nadal będą 
starały się wykorzystywać różnice interesów politycznych i ekonomicz- 
nych, istniejące między różnymi grupami państw rozwijających się, aby 
osłabić jedność ruchu na rzecz „nowego ładu”. Globalna polityka Zachodu 
w kwestii przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych będzie 
najprawdopodobniej polegała na blokowaniu najbardziej radykalnych i da- 
leko idących żądań, na pojedynczych ustępstwach oraz usuwaniu najbru- 
talniejszych, bezpośrednio grożących wybuchami społecznymi przejawów 
nierówności w stosunkach z krajami rozwijającymi się. 

Dotychczas walka krajów rozwijających się o nowy międzynarodowy ład 
ekonomiczny nie przyniosła zasadniczych sukcesów. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że dopiero co rozpoczęty proces przebudowy międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych ma charakter nieodwracalny i będzie kon- 
tynuowany. 


* 


Ważne znaczenie dla postępów w walce z neokolonializmem ma współ- 
działanie krajów rozwijających się z krajami socjalistycznymi. Od jego 


181 


TADEUSZ IWIŃSKI 


skali zależy w niemałej mierze tempo procesu ustanawiania nowego, 
bardziej demokratycznego i postępowego ładu ekonomicznego, choć główne 
dźwignie nacisku gospodarczego znajdują się nadal w rękach mocarstw ka- 
pitalistycznych. 

Państwa socjalistyczne konsekwentnie popierają różne formy walki 
krajów Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej i Oceanii o wyrwanie się z kręgu 
zależności i eksploatacji neokolonialnej. Dotyczy to zwłaszcza działań na 
rzecz rozwoju gospodarek narodowych, ustanowienia kontroli nad własny- 
mi zasobami naturalnymi i operacjami monopoli ponadnarodowych oraz 
zmiany niekorzystnych dla krajów rozwijających się terms of trade. W 
dyskusjach nad międzynarodowym ładem ekonomicznym państwa socja- 
listyczne akcentują, iż winien on mieć charakter uniwersalny, służyć inte- 
resom wszystkich krajów bez względu na ich system polityczny czy spo- 
łeczno-ekonomiczny. Możliwości zwiększenia pomocy dla krajów rozwi- 
jających się łączą szczególnie z przeznaczeniem na ten cel kwot pochodzą- 
cych z rozbrojenia. ZSRR przed kilku laty wysunął np. propozycję re- 
dukcji budżetów wojskowych stałych członków Rady Bezpieczeństwa 
o 10 proc. i przekazania zaoszczędzonych sum na rozwiązanie najbardziej 
palących problemów państw zacofanych. Równocześnie państwa socjali- 
styczne podkreślają, że to mocarstwa kapitalistyczne ponoszą historyczną 
odpowiedzialność za eksploatację i niedorozwój społeczeństw Afryki, Azji, 
Ameryki Łacińskiej i Oceanii. 

Współpraca państw wspólnoty socjalistycznej z krajami rozwijającymi 
się sprzyja samodzielnemu, niezależnemu rozwojowi ekonomiki zwłaszcza 
krajów pokolonialnych. Pomoc udzielana przez państwa socjalistyczne 
m. in. w dziedzinie gospodarczej i kształceniu kadr ma zmobilizować wew- 
nętrzne rezerwy wzrostu w krajach rozwijających się, zwiększyć ich sa- 
modzielność oraz przyczynić się do rozwoju tych gałęzi produkcji, które 
są nośnikami postępu gospodarczego. 

Z punktu widzenia krajów rozwijających się nie należących do grupy 
państw o niekapitalistycznej drodze rozwoju nawet korzystna współpraca 
z krajami socjalistycznymi może nasuwać jednak pewne trudności. Dyle- 
mat ten ujął celnie na przykładzie Peru Jorge del Prado stwierdzając, że: 
„musimy — posługując się realistycznymi kryteriami == rozróżniać po- 
między tym, co jest konieczne, a tym, co jest możliwe. Bez wątpienia jest 
więc dla wszystkich widoczne, że korzystne stosunki współpracy rozwijane 
dotychczas z państwami socjalistycznymi stają się coraz większą koniecz- 
nością w obliczu coraz jawniejszej, neokolonialnej presji imperializmu 
północnoamerykańskiego, wywieranej m. in. za pośrednictwem MFW 
(Międzynarodowego Funduszu Walutowego — T.L.). Równocześnie jednak 
musimy stale pamiętać, iż ta sima presja ma także właśnie na celu utrud- 
nić materializację wspomnianej konieczności”(7). 

Sama kampania o ustanowienie nowego międzynarodowego ładu eko- 
nomicznego i współpraca krajów rozwijających się z socjalistycznymi — 
mimo ich ważnego, pozytywnego znaczenia — nie są dostatecznym gwa- 
rantem powodzenia w walce z neokolonializmem, nie prowadzą samoczyn- 


(1) Zwrot na prawo. Rozmowa z sekretarzem generalnym KC Peruwiańskiej Partii 
Komunistycznej J. del Prado, „Polityka” nr 14/1979. 
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nie do rozwiązania różnorodnych problemów zacofania i uzależnienia 
państw afro-azjatyckich, latynoamerykańskich i Oceanii. Niezbędne są do 
tego celu w poszczególnych krajach głębokie, wewnętrzne przeobrażenia 
społeczno-ekonomiczne, a także polityczne, które doprowadziłyby m. in. 
do likwidacji zależności polityczno-ideologicznej od mocarstw kapitali- 
stycznych i monopoli oraz do usunięcia miejscowej bazy społecznej zainte- 
resowanej utrzymaniem systemu powiązań neokolonialnych. 

W latach sześćdziesiątych nasilił się w krajach rozwijających się proces 
nacjonalizacji własności obcego kapitału i tworzenia sektora państwowego 
w gospodarce. W dekadzie tej znacjonalizowano łącznie 455 przedsię- 
biorstw należących do monopoli ponadnarodowych. Owe posunięcia anty- 
imperialistyczne inicjowane były już wcześniej, w latach pięćdziesiątych. 
Wystarczy wskazać choćby nacjonalizację przemysłu naftowego w lIra- 
nie czy nacjonalizację przez Egipt Towarzystwa Kanału Sueskiego. W la- 
tach siedemdziesiątych skala omawianego zjawiska wzrosła jeszcze bar- 
dziej. Tylko w okresie 1970—1976 w krajach rozwijających się znacjona- 
lizowano 914 przedsiębiorstw, będących własnością obcego kapitału, i zre- 
widowano ponad 40 nierównoprawnych układów zawartych z monopolami 
ponadnarodowymi dotyczących ich działalności w różnych sferach gospo- 
darki. Spośród najważniejszych tego typu akcji wymienić można: nacjo- 
nalizację przez Zambię kopalni miedzi, przejęcie przez Wenezuelę własno- 
ści kompanii wydobywających ropę naftową i rudę żelaza, przez Peru 
własności koncernu Carro da Pasco i liczne nacjonalizacje przemysłu naf- 
towego w krajach arabskich. 

Dla procesu przejmowania obcego kapitału w Afryce, Azji, Ameryce 
Łacińskiej i Oceanii w ostatnich latach charakterystyczne stało się zwięk- 
szenie udziału nacjonalizowanego przez państwo kapitału do 60—80 proc. 
(wcześniej zazwyczaj nie przekraczał on 51 proc.). Częstokroć miało miej- 
sce pełne przejęcie własności obcego kapitału (np. w Iraku, Algierii, Bir- 
mie). Równocześnie szybciej wypłacano częściowe odszkodowania za zna- 
cjonalizowaną własność. Choć nacjonalizacja obcej własności przez rządy 
krajów rozwijających się stała się powszechnym i popularnym środkiem 
stosowanym w walce z kapitałem monopolistycznym, środkiem zabezpie- 
czenia interesów narodowych, jej efektywność nie zawsze była i jest wy- 
starczająca. Koncerny ponadnarodowe zdołały elastycznie przystosować 
się do tego procesu. stąd sama nacjonalizacja — mimo swego antyimpe- 
rialistycznego, postępowego charakteru — nie może dziś stanowić dosta- 
tecznej tamy chroniącej państwa afro-azjatyckie i latynoamerykańskie 
przed eksploatacją neokolonialną. Najskuteczniejszym sposobem kampanii 
antyneokolonialnej jest niezależny rozwój poszczególnych krajów po dro- 
dze niekapitalistycznej, połączony ze strukturalnymi przemianami wew- 
nętrznymi. 

Już przykład Kuby, Laosu i Wietnamu udowodnił, że kraje słabo 
rozwinięte, głęboko zacofane pod względem społeczno-ekonomicznym, po 
wybraniu drogi socjalistycznej są zdolne rozwiązać skutecznie wiele pro- 
blemów w stosunkowo krótkim czasie. Chodzi np. o rozwój przemysłu, 
stworzenie miejsc pracy, szeroką akcję oświatową i opiekę zdrowotną. 

Z tych wszystkich względów można postawić tezę, iż walka z eksploa- 
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tacją i uzależnieniem neokolonialnym jest współcześnie najbardziej 
zaawansowana i skuteczna w grupie ok. 20 krajów kroczących po niekapi- 
talistycznej drodze rozwoju (czyli w krajach o tzw. orientacji socjali- 
stycznej). Oczywiście skala i głębokość wewnętrznych przeobrażeń w posz- 
czególnych krajach nie są jednakowe. Wszystkie te kraje starają się jed- 
nak rozwiązywać zadania rozwoju społeczno-ekonomicznego w interesach 
większości społeczeństwa, zwłaszcza chłopstwa i robotników, stwarzając 
istotne ograniczenia w rozwoju kapitalistycznego sposobu produkcji, umac- 
niając m. in. systematyeznie sektor państwowy i spółdzielczy w ekono- 
mice(8). Państwa orientacji socjalistycznej nie odżegnują się przy tym 
całkowicie od współpracy z obcym kapitałem; w praktyce byłoby to zresztą 
niemożliwe. Chodzi natomiast o współpracę z nim na zasadach równo- 
prawnych, o wykorzystywanie jego działalności w autentycznych intere- 
sach narodowych. 

Jakie konkretne przemiany w omawianej grupie krajów upoważniają 
do określenia ich mianem antyneokolonialnych? 

W dziedzinie gospodarki ograniczony jest rozwój sektora prywatnego, 
a rozwijany sektor państwowy. Sektor ten, tworzony m. in. w rezultacie 
nacjonalizacji obcego kapitału (fabryki, banki, kompanie ubezpieczeniowe 
itd.), stanowi podstawę ekonomiki tych krajów i bazę władzy tzw. retwolu- 
cyjno-demokratycznej. W poszczególnych krajach o orientacji socjalistycz- 
nej daje on 30—90 proc. produkcji przemysłowej i dokonuje się w nim 
60—80 proc. wszystkich inwestycji. Np. w Algierii 85 proc. produkcji prze- 
mysłowej i 60 proc. produkcji rolnej pochodzi z tego sektora, a państwu 
podlega w pełni system bankowo-kredytowy i transportu. Ma ono domi- 
nującą pozycję w handlu zagranicznym i wewnętrznym, w przemyśle wy- 
dobywczym, petrochemicznym i przetwórczym. Wprowadzane są przy tym 
zasady gospodarki planowej. 

Realizowana jest reforma rolna przy coraz szerszym przechodzeniu do 
pewnych form pracy kolektywnej. Tak np. w Iraku rozparcelowano więx- 
szość latyfundiów, a formami spółdzielczymi obięto 10 proc. użytków kra- 
ju. W Tanzanii istnieje ok. 7 tys. wiosek „ujamaa”, w których mieszka 
9 mln chłopów pracujących na zasadach zbliżonych do kolektywnych. 

Istotną rolę odgrywają reformy społeczno-polityczne. Ograniczane są 
pozycje przedstawicieli burżuazji narodowej w aparacie państwowym i ad- 
ministracji. Następuje deniokratyzacja życia politycznego przez rosnący 
udział chłopów i robotników w wybieralnych organach władzy. Np. w Be- 
ninie 1,5 tys. komitetów rewolucyjnych sprawuje władzę na szczeblu lo- 
kalnym; w Algierii od 1916 r. funkcjonują zgromadzenia ludu pracują- 
cego i inne organy mające zapewnić kontrolę narodową i gwarantować 
udział szerokich mas w zarządzaniu krajem. | 

Postępowymi przemianami i polityką uniezależniania się od mocarstw 
kapitalistycznych i monopoli kierują z reguły tzw. partie rewolucyjno-de- 
mokratyczne (np. FRELIMO w Mozambiku, BAAS w Syrii i Iraku, Bir- 
mańska Partia Programu Socjalistycznego w Birmie). Kilka z nich (np. 

(8) Szerzej por.: T. Iwiński: Kraje o orientacji socjalistycznej, „Nowe Drogi” nr 
11/1977. 
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w Angoli, LR Konga i LDR Jemenu) opowiedziało się za koncepcją sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, przyjęło zasady naukowego socjalizmu i przek- 
ształca się obecnie w partie awangardowe. W polityce zagranicznej tych 
krajów wyraźny jest kierunek antyimperialistyczny i współdziałanie z pań- 
stwami socjalistycznymi. 

W toku niekapitalistycznej drogi rozwoju występuje jednak wiele trud- 
ności. Nawet w łonie rewolucyinej demokracji, stanowiącej zazwyczaj 
swoisty konglomerat różnorodnych sił społecznych, nie ma na ogół zgody 
co do kierunku dalszych przeobrażeń. Jeden odłam rewolucyjnej demokra- 
cji opowiada się za konsekwentnym pogłębianiem postępowych przemian, 
mających doprowadzić w perspektywie do socjalizmu, drugi zaś skłania 
się raczej do ograniczenia reform do ram formacji kapitalistycznej. Dla- 
tego też, jak wykazało choćby doświadczenie Chile, Egiptu, Ghany czy 
Mali, antyimperialistyczne i rewolucyjno-demokratyczne, antyneokolonial- 
ne przeobrażenia w krajach orientacji socjalistycznej mogą zostać względ- 
nie łatwo odwrócone przez konserwatywne siły wewnętrzne, często przy 
wsparciu z zewnątrz. Nie można więc wykluczać i w przyszłości oxreso- 
wych porażek sił postępowych prowadzących walkę w krajach rozwijają- 
cych się. 

Doświadczenia ostatnich lat walki ze zmodyfikowaną strategią neoko- 
lonialną wymierzoną przeciwko państwom o orientacji socjalistycznej 
wskazują pewne prawidłowości(9). Po pierwsze, tam gdzie przeobraże- 
nia rewolucyjno-demokratyczne charakteryzowały się radykalizmem i bez- 
kompromisowością, gdzie w ich obronie stawało same społeczeństwo i za- 
chowana była jedność sił postępowych, kontratak międzynarodowej reak- 
cji nie powiódł się. Po drugie, długotrwałą presję imperialistyczną wytrzy- 
mują zazwyczaj te rządy, które prowadzą konsekwentną politykę uwalnia- 
nia swych krajów ze wszystkich więzów zależności neokolonialnej — na 
piaszczyźnie ekonomicznej, polityczno-wojskowej, ideologicznej itd. Po 
trzecie, zwycięstwa krajów rozwijających się w walce przeciwko obcej 
agresji I spiskom neokolonialnym zostały odniesione we wspólpracy ze 
światowymi siłami rewolucyjnymi, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi. 

Pamiętać trzeba równocześnie, że niekapitalistyczna droga rozwoju nie 
jest magiczną formułą rozwiązującą wszelkie trudności. Słusznie zauważa 
J. Krasin, iż, jak wykazało doświadczenie niektórych krajów, „droga ta 
mie daje szybkiego rozwiązania problemu ekonomicznego i kulturowego 
oraz stabilizacji społeczno-politycznej. Wiąże się ze źmudną it cierpliwą 
pracą, wymagającą też od rewolucyjnych demokratów trzeźwego uuw- 
zględnienia istniejących możliwości i rezerw, konsekwencji co do przepro- 
wadzanych przeobrażeń i ich skutków oraz sztulkż politycznego manewro- 
wania (10). | z 

Ponadto, obok dostrzegalnych nawet na pierwszy rzut oka trudności 
w pogłębianiu antyneokolonialnego kierunku orientacji socjalistycznej (np. 
brak kadr, naciski z zewnątrz), nie należy zapominać o pewnych sprzecz- 


(9) Imperialistyczna polityka destabilizacji a kraje rozwijające się. „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu” nr 9/1978. 
(10) J. Krasin: Rewolucijej ustraszennyje, Moskwa 1976, str. 337, 
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nościach niekapitalistycznej drogi rozwoju. Dwie główne to: sprzeczność 
zewnętrzna — między obiektywną koniecznością przyspieszonego rozwoju 
z pominięciem kapitalizmu (lub jego wyższych stadiów) a utrzymującą się 
zależnością gospodarczą od kapitalizmu światowego, oraz sprzeczność wew- 
nętrzna — między tendencją do przebudowy społeczeństwa na zasadach 
socjalistycznych a nieproletariackim na ogół charakterem sił politycznych 
sprawujących władzę. 


* 


Należy liczyć się z tym, iż nowy typ polityki neokolonialnej — sprzężony 
zwłaszcza z działaniami reformistycznymi podejmowanymi przez miej- 
scową burżuazję w poszczególnych krajach rozwijających się — pozostanie 
w przyszłości główną metodą przeciwdziałania orientacji socjalistycznej 
w państwach Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej i Oceanii. Jest to tym bar- 
dziej prawdopodobne, że gwałtownie skurczyły się możliwości uciekania się 
przez burżuazję do otwarcie ekspansjonistycznych odmian polityki. 

Doświadczenie uczy, iż tylko głębokie przeobrażenia społeczno-ekonomi- 
czne i polityczne zbliżone do realizowanych właśnie w krajach afro-azja- 
tyckich o orientacji socjalistycznej, przeobrażenia podważające kapitali- 
styczny sposób produkcji mogą w perspektywie zarówno rozwiązać pro- 
blemy zacofania poszczególnych krajów, jak i pozwoiić im wyzwolić się 
z więzów zależności neokolonialnej. Niezwykle trafnie przedstawił rysu- 
jący się dylemat jeden z przywódców Ludowej Partii Iranu pisząc, że „do- 
póki istnieje imperializm, istnieje również elsonomiczna i polityczna baza 
umożliwiająca mu stosowanie wyzysku i dyskryminacji wobec słabiej roz- 
winiętych narodów. Natomiast problem — w ujęciu postępowych sił kra- 
jów rozwijających się — polega na tym, by storpedować bazę tego wyzy- 
sku it dyskryminacji, opierając się przy tym na rzeczywiście sprawiedli- 
wych, równoprawnych i wzajemnie korzystnych kontaktach, jakie nawiq- 
zane zostały między nimi a państwami wspólnoty socjalistycznej”(11). 

Walka z neokolonializmem pozostanie jednym z kluczowych celów dzia- 
łania szeroko rozumianego ruchu narodowowyzwoleńczego i postępo- 
wych sił całego świata. Jej ostateczny rezultat zależeć będzie od szeregu 
czynników, m. in. od układu sił między państwami socjalistycznymi i pań- 
stwami rozwiniętego kapitalizmu, układu sił politycznych i klasowo- 
-warstwowych w samych krajach rozwijających się, od stopnia kcor- 
dynacji działań przez poszczególne grupy tych krajów oraz skuteczności 
ich nacisku na mocarstwa zachodnie i monopole ponadnarodowe. 


' (11) I. Iskanderi: Miraże burżuazyjnego rejormizmu w krajach rozwijających się, 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” nr 3/1977. 


RECENZJ E 


MARIAN ORZECHOWSKI: Rewolucja 
— Socjalizm — Tradycje, Warszawa 
1978, KiW, str. 335. 


Autor nieprzypadkowo postawił przed 
sobą ambitne, bez przesady pionierskie 
i zarazem trudne zadanie przedstawie- 
nia ewolucji rewolucyjnego nurtu po!- 
sziego ruchu robotniczego wobec prze- 
szłości narodowej i własnych tradycji. 
Wegę tego problemu — nie podnoszo- 
nego dotąd szerzej przez nikogo innego 
w historiografii — jak słusznie zauwa- 
ża M, Orzechowski, podkreśla fakt, że 
w naszych dziejach dziedzictwo prze- 
szłości w stopniu znacznie większym 
niż w społeczeństwach innych krajów 
obecne było we współczesności, współ- 
kształtując aktywnie aspiracje narodo- 
we, postawy polityczne i sposób myv= 
ślenia, stosunek do spraw własnego 
państwa. 


Traktując tradycje w najszerszym 
ująciu, jako głęboko zakorzenione i 
utrwalone w świadomości społecznej 
doświadczenia poprzednich pokoleń ma- 
nifestujące się w różnorodnych dziedz:= 
nach życia społecznego, a więc w poli- 
tyce, kulturze, nauce, stosunkach mie- 
dzyludzkich, w życiu codziennym, 
i utrwalane z myślą o przekazywaniu 
ich następnym generacjom, autor zwraca 
uwagę, że proces ten dokonuje się po- 
przez świadomy, ciągle aktualizowany 
i modyfikowany wybór wartości z okre- 
ślonego punktu widzenia klas, grup i 
środowisk społecznych, a także poszcze- 
gólnych osób. Podstawowym kryterium 
wyboru tradycji staje się zawsze współ- 
czesność, jej potrzeby i zamierzenia na 
przyszłość. Stąd też różne nurty i kie- 


runki polityczne, na swój sposób inter- 
pretujące losy danego narodu, uwypu- 
klają te lub inne elementy jego doś- 
wiadczeń i składniki jego dziedzictwa 
kulturowego, preferując jedne i odrzu- 
cając drugie. Dzięki temu tradycja sta je 
się ważnym czynnikiem kształtowania 
świadomości społecznej w interesie sił 
postępu lub sił zachowawczych. 

Przedmiotem zainteresowań poznawe 
czych M. Orzechowskiego, jak sam 
autor zaznacza, stały się takie kwestie, 
jak: „obrazy 4 wizje narodowej prze- 
szłości, ich miejsce oraz rola w ideo- 
logii, praktyce ruchu robotniczego, wa* 
ga, miejsce i funkcje tradycji narodo= 
wych, mechanizm tworzenia się ich ka-* 
nonu, jego stałej ewolucji oraz zaleźno= 
ści między nim a rozwojem ideowym 
4 miejscem samego ruchu w dziejach 
narodu”. 

Jest niezaprzeczalną zasługą autora 
zebranie i zaprezentowanie czytelni- 
kowi tak dużej ilości opinii i wypowise 
dzi, zwłaszcza Marksa, Engelsa i Leni- 
na, na temat tradycji i jej znaczenia dla 
rozwoju ideologii ruchu robotniczego, 
a także budowania socjalizmu. Również 
godne uznania jest podejście autora do 
II Rzeczypospolitej z pozycji klasowych 
i partyjnych, jak również pewna od- 
krywczość w pokazaniu zasadniczego 
przewartosciowania stosunku PPR do 
tradycji narodowych i ruchu robotnicze> 
go, połączona z odwagą i oryginalnością 
ujęcia rozbieżności ideowo-politycznych 
wewnątrz tej partii. Jako marksista stoi 
on na gruncie rozwoju ruchu robotni- 
czego przez jego dojrzewanie ideowe 
i polityczne, dokonujące się — z jed- 
nej strony — drogą eliminowania i od- 
rzucania tego, co nie wytrzymało próby, 
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przeżyło się i zdezaktualizowało, a z 
drugiej — przez wzbogacanie pozytyw- 
nych doświadczeń i wartości. Dotyczy to 
stosunku do tradycji narodowych i sto- 
sunku partii rewolucyjnych do dorobiiu 
ich poprzedniczek. Kolejne, wyższe fazy 
rozwoju ruchu rewolucyjnego i jego 
partii dokonują się przez krytyczny 
osąd przeszłości, przejęcie z niej wszyst- 
kicn elementów twórczych i postępo- 
wych i wypracowywanie nowych wac- 
tości, Na wszystkich etapach ruchu ro- 
boiniczego partia rewolucyjna formuje 
swój program i taktykę działania, bio- 
rąc za przesłanię i uwarunxzowanie odl- 
powiadający danemu okresowi układ 
stosunków społeczno-ekonomicznych. 
Nigdy nie odbywa się to w partii bez 
wewnętrznyca dyskusji, w których wy- 


siępują mniejsze lub większe różnice 


pogiądów, kontrowersje, a nawet roz- 
bieżności. Są one zupełnie zrozumiale 
przy ocenie szomplikowanych i będą- 
cych w ciągłym ruchu zjawisk społecz- 
nych i ekonomicznych, w warunkach 
oddziaływania różnych czynników na 
psychikę ludzką, ujawniania się nie 
zawsze dostrzeganych nowych zjawisk. 
Ilistoria wszazuje, że te kontrowersje i 
rozbieżności, na różnym tle i w odnie- 
sieniu do różnych kwestii, mogą pro- 
wadzić do kształtowania się w parfii 
oxreślonych kierunków i tendencji o 
charakterze twórczym i rozwojowyin 


albo dogmatyczno-sekciarskim, zawę-. 


żającym dalekowzroczność spojrzenia. 


Autor pisze więc o takiej sytuacji w 
KPP, o „Kontrowersjach ideotwo-poli= 
tycznych wewnątrz PPR”, naświetla 
„dyskusje t kontrowersje” na temat 
roli i miejsca tradycji i świadomości hi- 
storycznej w PZPR. Nie jest jednakże 
konsekwentny pod tym względem w 
odniesieniu do SDKPIL, traktując ją nie 
dynamicznie, jak czyni to w przypad- 


ku PPR i PZPR, a statycznie. Nie wv- 


jaśnia faxtów potwierdzających, Że 
SDKPiL byia partią bogatą pod wzglę- 
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dem życia ideologicznego; dawały w 
niej znać o sobie kontrowersje progra- 
mowe, ujawniały się próby modyfiko- 
wania poglądów w kwestii narodowej 
i chłopskiej, zmiany taktyki działania 
itp. Autorowi przecież znany jest tzw. 
„Ooxres zalewszczyzny”, „opozycja ro- 
botnicza” na V, a zwłaszcza VI Zieździe 
SDKRPiL, grupa „Solidarność RovDotnt- 
cza” i wreszcie rozłam w tej partii w 
latach 1911—1916, dozonany nie ty:.zo 
na tle ambicjonalnym (jak jednostron- 
nie przedstawili to niektórzy historycy), 
ale z powodów głębszych, jeżeli weż- 
miemy pod uwagę pojawienie się w or- 
ganizacji warszawskiej i łódzziej ovien- 
tacji proleninowskiej.  Dostrzegan:e 
pewnych odmienności w poiejściu co 
niektórych kwestii, w tvm i do prze- 
szłości narodowej, tylko ze strony pio- 
trogrodzkiej grupy SDKPiL (Fabier- 
kiewicz, Berson, Pestkowski ł inni) by- 
łoby zawężeniem problemu. Pokazując 
SDKPiL jako „monolityczrą”, M. Orz 

chowski chcąc nie chcąc pomniejsza jej 
rolę i znaczenie. Unikałbym kategorycz- 
nych stwierdzeń o „identyczności po- 
glądów w kwestiach zasadniczych” R. 
Iluksemburg, A. Warskiego i J. Mar- 
chlewsliiego. W różnym okresie różnie 
z tym bywało. Do 13802—1903 r. Mar- 
chlewski solidaryzował się raczej z po- 
giądami C. Wojrnarowsxiej (autor o niej 
nawet nie wzmiankuje, a przecież była 
przedstawicielką SDKPiL w NMiędzyna- 
rodowym Biurze Socjalistycznym), Ol- 
szevrskiego, Gutta i innych w kwestii na- 
rodowej, nie ze wszystkim zgadzał się 
natomiast z R. Luksem>urg i A. War- 
skim, a zwłaszcza z L. Jogichesem-Ty- 
szką. W 1923 r. doszło do rozbieżności 
na tle tradycji SDKPiL między Mar- 
chlewskim a Warskim. Uważam, że wy- 
stępowanie różnic w poglądach czoło- 
wych działaczy SDKPiL było zjawi- 
sziem naturalnym w partii myślącej, 
odpowiedzialnej i poszukującej najlen- 
szych dróg do osiągnięcia celu. Nie cno- 
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dzi tylko, jak pisze autor, 6 „inne ro- 
nieszczen:ie akcentów, eksponowanie 
różnych stron tego samego zjawiska” 
u tej „trójcy”. (Nawiasem mówiąc — 
mianem tym określano talzże Luksem- 
burg, Tyszkę i Warskiego). Różnice były 
głębsze, m. in. na tle siosunku do tra- 
dycji narodowych. Wystarczy np. wnix= 
liwiej przeczytać i obiektywnie osądzić 
artykuły R. Luksembure i J. Mar- 
chlewskiego o Mickiewiczu, poświęcone 
setnej rocznicy jego urodzin. Różnice 
te nie były ujawnione szerzej w  pi- 
srnach partyjnych ze względu na trosxę 
o jedność partii, nielicznej przecież, a 
tak zawzięcie atakowanej przez prze- 
ciwników. 


Jeżeli więc chodzi o śmielsze próby 
właczenia postępowej przeszłości naro- 
dowej, zwłaszcza wartości patriotycz- 
nych i kulturowych do ideologii 
SDKPiL, to na pierwszym miejscu bez- 
sprzecznie postawić należy Marchlew- 
skiego. Autor jakby przeoczył wie!ce 
wymmowną pod tym względem pracę 
doktorską Marchlewskiego pt. Fizjo- 
kratycm w dawnej Polsce z 1898 r., a 
więc z okresu jego działalności w So- 
cjaldemokracji Królestwa Polskiego 
(Orzechowski pisze tyiko o SDKPiL), w 
której z tak dużym uznaniem wypowia- 
da się o reformatorach — Staszicu, Je- 
ziersnim, Fredrze, Modrzewskim, Opae 
lińskim, Górnickim, Starowolskim, pod- 
kreśla wagę Konstytucji 3 maja i Ko- 
misji Eduxacji Narodowej dla sprawy 
postępu w Polsce, pozytywną rolę fizjo- 
kratów polskich na czele z Popławskim 
i braćmi Strojnowskimi. O  Stanisła- 
wie Staszicu pisze jako „bezlitośnie wy- 
tylkającym arystokracji błędy t zbrodnie 
oraz namiętnie występującym w obronie 
uciśnionych”. Nie w PPR dopiero uzy- 
skał „wysoką ocenę” Hugo Kołłątaj, 
ponieważ już we wspomnianej dyserta- 
cji Marchlewski uważa go za „wybit- 
nego męża stanu 4 myśliciela, który dą- 
żył do uczynienia wszystkich ludzi wole 
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nymi, zdobycia dla Polski niezależności 
od sąsiadów”, W liście do żony z 23 sty- 
cznia 1917 r. pisał, że chciaiby w przy- 
szłości napisać moncgralię o kołłątaju. 
Czy bez znaczenia jest fakt, że Mar- 
chlewski był przeciw wysyłaniu do kra- 
ju broszury R. Luksemburg pt. Niepod- 
legła Polska a sprawa robotnicza, za- 
wierającej jej stanowisko w kwestii na- 
rodowej. Sprawą centralną dla Pola- 
ków, a więc i robotników, i chłopów, 
przez 120 lat niewo!i było pragnienie 
odzyskania niepodległości. Słusznie pi- 
sze M. Orzechowski: ten, kto w Polsce 
— grupa polityczna, partia polityczna, 
— chciał liczyć na sukces polityczny, na 
dotarcie do szerokich mas ze swymi 
ideami, koncepcjami i programami nie 
mógł działać wbrew narodowej trady= 
cji, nie mógł nie liczyć się z ową szcze- 
gólną „trażliwością historyczną Pola- 
ków”. Marchlewski bardziej niż inni 
przywódcy SDKPiL zdawał sobie z tego 
sprawę. Czyż przypadkowo uruchomił 
w Monachium wydawnictwo książek 
tłumaczonych na niemiecki, m. in. ta- 
kich pisarzy, jak Żeromski, Tetmajer, 
Dygasiński? Nietrudno odgadnąć, w ja- 
kiej intencji tłumaczył Marchlewski na 
niemiecki w celi więziennej w 1916 r. 
Pamiętniki Jana Chryzostoma Pasla, a 
w obozie havelberskim pisał zarys hi- 
storii Polski do czasów Zvgmunta Sta- 
rego (Grundriss der Geschichte PolensS). 
W liście z tego okresu pisał do córki 
Zofii: „Ile dziwnego piekna jest w prze- 
szłości Polski... po latach męki i drogi 
krzyżowej, trójca: Mickiewicz, Słowac- 
ki, Krasiński w pięknie niedoścignioe 
nym. Nareszcie po latach gnuśności t 
prozy podłej, najnowszy kwiat: Kaspro- 
wicz, Żeromski, Berent, Orkan, Wys- 
płański i tylu innych... ile rozkoszy czy- 
tać to, śledzić”. A kilka lat później na- 
pisze do niej: „Rację miał Wysriański, 
Polska to wielka Rzecz”, Dodajmy do 
tego znakomile i jednoznaczne w swej 
wymowie studium Marchlewskiego — 
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Kwestia polska w okresie rewolucji 
1848 roku, opublikowane w 1923 r., w 
którym m. in. wyznawał: „Dla więk- 
szości owych emigrantów (popowstanio- 
wych) pobudką był wylącznie patro- 
tyzm, ich najgorętszym celem było wyz= 
wolenie Polsl:ż spod obcej przemocy. 
Stąd też łączyli się oni z ruchem rewo- 
lucyjnym, wysuwając to hasło. Interesy 
klasowe szlachty leżały bez wątpienia 
po stronie real:cji, ale jeżeli owi patrio- 
ci wstąpili w ten czy inny sposób na 
drogę rewolucyjną, to ideologia rewo- 
lucyjna prowadziła ich aż do socjaliz= 
mu”. Tak pisał jeden z czołowych przy 
wódców SDKPiL, gorący patriota i jed- 
nocześnie niezłomny internacjonalista, 
najbliższy Leninowi, obok Dzierżyń- 
skiego, komunista polski. Pod koniec 
życia zajmował się nadal pisaniem hi- 
storii Polski przy zastosowaniu meto= 
dologii marksistowskiej, a jego szkic — 
Legendy o królach Polski — stanowi 
ciekawą próbę ukazania rzeczywistego 
biegu dziejów naszego narodu, m. in. po 
wyeliminowaniu mitów religijnych. W 
świetle powyższego zupełnie zrozumiale 
jest, dostrzeżone przez autora, „odkry= 
wanie na nowo Marchlewskiego” (do- 
dajmv również, czego już nie dostrzeca 
M. Orzechowski — Wojnarowskiej, St. 
Strusiewicza - Zalewskiego), który bvł 
w SDKPiL prekursorem zespolenia 
ideologii ruchu rewolucyjnego z poste- 
powymi tradycjami narodowymi i po- 
stępowymi wartościami kultury pol- 
skiej. Nie ma w tvm żadnej przesady. 

Warto też zauważyć, że pod wpływem 
rewolucji 1905 r. pewien, aczkolwiek 
niewielki, krok uczyniła R. Luksem- 
burg w kierunku modyfikacji poglądów 
« kwestii narodowej. Znacznej rewizji 
swoich zapatrywań na kwestię rewolu- 
cji i tradycji narodowych dokonał A. 
Warsiii, zwłaszcza pod wpływem wyda- 
rzeń 1918 r. i odrodzenia się niepodleg- 
łej Polski, dokonując wraz z M. Ko- 
szutską — Werą Kostrzewą, Danielu- 
kiem, Szczepańskim i Próchniakiom 
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zmiany linii partii w kwestii narodo- 
wej i chłopskiej, a także taktyki dzia- 
łania na II Zjeździe KPRP, o czym zre- 
sztą z dużym uznaniem wyraża się M. 
Orzechowski. Wiadomo, z jaką szczero- 
ścią wyznał w 1925 r. F. Dzierżyńsii 
błędy SDKPiL w kwestii narodowej. 
Wszystko to świadczy, stwierdźmy jesze 
cze raz, © złożoności wewnętrznej 
SDKPiL pod względem ideologicznym, 
programowym i taktycznym, potwier- 
dza bogactwo cech osobowości jej czo- 
łowych działaczy, którzy zdobywali się 
na samokrytyczną ocenę, gdy rozwój 
wypadków, nastroje w masach i układ 
sił społecznych weryfikowały nieubła- 
ganie pomyłki, a nawet błędy. Na tym 
polega m. in. ich wielkość i wielkość 
SDKPiL. Wnioskuję, że autor jest po- 
dobnego zdania, wskazując, podobnie 
jak to czynili A. Warski i M. Koszutsxa 
na III Zjeździe KPP, potrzebę „krytycz= 
nego poznawania przeszłości SDKPIL, 
przezwyciężania jej błędów t twórczy 
rozwój jej trwałych wartości”. 
Odnotujmy z uznaniem podniesioną 
przez M. Orzechowskiego w rewolucyj- 
nym ruchu robotniczym krytykę na 
wszystkich etapach jego dotvchczasowe- 
go rozwoju, klerykalnej koncepc': z:72- 
szłożci narodowej, niewiele mającej 
wspólnego z ustaleniami nano: ej se 
toriografii, przy jednoczesnym dostrze- 
ganiu faktów postępowości, a nawet 
związków z ruchem rewolucyjnym ze 
strony niektórych księży. Natomiast 
wytknąć należy autorowi niemal zupe!- 
ne pominięcie „tradycji władzy pan- 
stwowej”, co powinno — moim zda- 
niem — znaleźć miejsce w kormcowych 
partiach książki z uwagi na aktualność 
tego problemu. Wychodząc ze słusznie 
przyjętej przez autora tezy, iż „dysku- 
sje t kontrowersje o roli t miejscu tra- 
dycji w świadomości historycznej z za- 
dziwiającą wręcz regularnością wybu- 
chały t toczyły się w okresach stano- 
wiących węzłowe punkty rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego t politycznego 


Polski Ludowej, gdy na porządku dnia 
stawały nowe zadania ż nowe — zwią” 
zane z ich realizacją trudności”, konsta= 
tujemy obecnie koncentrowanie uwagi 
w partii i społeczeństwie na problema- 
tyce doskonalenia kierowania i zarzą” 
dzania, podnoszenia efektywności pra- 
cy, odpowiedzialności za powierzone 
funkcje, wcielania w praityce demoxra- 
cji socjalistycznej. 


Przeciwnicy władzy ludowej usiłują 
również i w tym zakresie wykorzysty- 
wać dla swoich celów tradycje narodo= 
we, manipulując nimi jak im wygodnie, 
przez upięsszanie przeszłości, dodawa- 
nie jej rysów wymyślnych, aby bała- 
mucić naiwnych, jak to „dawniej do2- 
rze rządzono”. Partia nie powinna nad 
tą kwestią przechodzić do porządku 
dziennego. Z przeszłości narodowej wy” 
dobyć można i wykorzystać wiele pozy- 
tywnych przykładów zarządzania spra- 
wami państwa. Szczególnie cenne my- 
Śli na temat roli partii, jej stosunków 
wewnętrznych, wymagań wobec kadr 
kierowniczych, stylu pracy zawarte są 
m. in. w publicystyce i wypowie- 
dziach C. W. Wojnarowskiej, J. Mar= 
chiewskiego i M. Koszutskiej — Wery 
Kostrzewy. Chociażby oryginalne roz- 
ważania Marchlewskiego na temat pro= 
blematyki pracy w socjalizmie i stosun- 
ków między państwem 1 kościo:em. 
Myślę, że z tego dorobku, w którym 
tak mocno akcentowana jest waza WaT- 
tości ideowych i moralnych czołowego 
aktywu, nasza partia powinna czerpać 
„legitymację dla swej teraźniejszości”. 
Tam powinniśmy m. in. szukać punktów 
stycznych ze współczesnością, konfron- 
tować obecne doświadczenia z przeszły= 
mi i w refleksji poszukiwać najlep- 
szych rozwiązań problemów teraźniej- 
szych. Marchlewski sugerował córce Zo- 
fii, aby głęboko przestudiowała wiek 
szesnasty naszych dziejów, „okres tęży- 
zny ducha, rozkwitu kultury... w któ- 
rym Rzeczpospolita Polska doszła do 
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szczytu potęgi. Ta potęga, to wynik wla- 
śnie zwycięstwa szlachty. Klasa pnąca 
się w górę ma polot £ ideały, jej interes 
klasowy zgadza się z interesami pań- 
stwa; w wielu XVIII dopięła swego, da- 
lej nie idzie, jej interes klasowy staje 
w poprzek rozwojowi państwa”. 


Rozważania autora na temat tradycji 
walk narodowowyzwoleńczych, a w 
szczególności czynu zbrojnego w róż- 
nych epokach i różnych formach, któne 
stały się przedmiotem dyskusji i kon- 
trowersji pod koniec lat pięćdziesiątych 
i w latach sześćdziesiątych, wymagają 
pewnych wyjaśnień. M. Orzechowski 
solidaryzuje się ze stanowiskiem partii, 
która „w polemice z «szydercami» bro- 
niła wartości wzorca żołnierza, ukształ- 
towanego w ol:.resie walk o niepodle- 
głość, traltowała go jako istotną część 
socjalistycznego kanonu tradycji naro- 
dowych”. Na tym stanowisku staje par- 
tia i dzisiaj. Nie można natomiast po-- 
zostawić bez komentarza następnych 
sformułowań autora. Zaznacza on, że 
„2 drugiej jednak strony, w polemice 
z tymi, którzy zbyt jednostronnie eks- 
ponowali wartości tego wzorca. (partia) 
akcentowała konieczność wydobywania 
ż upowszechniania tradycji pracy w cza- 
sie polioju w przeszłości, a szczególnie 
w ol:resie istnienia Polski Ludowej”. 
Niektórzy usiłowali przeciwstawiać 
„twzorowi żołnierza — wzór inżyniera”, 
Jak można sądzić z przypisów, M. Orze- 
chowski nie zapoznał się szerzej z publi- 
cystyką wojskową, nie mówiąc już o ba- 
zie źródłowej, z materiałami interesu- 
jących konferencji i sesji z udziałem 
członków kierownictwa MON na temat 
miejsca i roli postępowych tradycji na 
rodowych i rewolucyjnych w wychowa- 
niu żołnierzy WP oraz wielostronnych 
funkcji sił zbrojnych w okresie poko- 
jowym. Chociaż głównym ich celem jest 
zapewnienie narodowi bezpieczeństwa, 
wolności i suwerenności w ramach so- 
juszniczego Układu Warszawskiego, od 
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pierwszych lat swego istnienia współ- 
uczestniczyły one aktywnie i współl- 
uczestniczą w dziele budownictwa so- 
cjalistycznego, od zagospodarowywanią 


ziem zachodnich i północnych w pierw- 


szych latach po wyzwoleniu, przez od- 
budowę kraju aż do obecnego udziału 
w wykonywaniu wielu zadań produk- 
cyjnych 1 usługowych na rzecz społe- 
czeństwa oraz znaczącego wkładu w 
wychowanie patriotyczne i społeczne 
młodzieży i jej przygotowanie zawodo- 
we. kudowe Wojsko Polskie staje się 
w coraz większym stopniu sprężystą i 
operatywną instytucją dziesiątków ty- 
sięcy specjalistów, od oficerów do żoł- 
nierzy, spieszących z niezawodną i sku- 
teczną pomocą w przypadkach klęsk ży- 
wiołowych, w sytuacji skomplikowa- 
nych operacji transportowych, na prio- 
rytetowych frontach ' budownictwa. 
Ewidentny jest wkład wojskowych pra- 
cowników naukowych w rozwój tech- 
niki na rzecz gospodarki nacodowej 


oraz w pomnażanie wartości kultury 
materialnej i duchowej. W ten sposóo 
żołnierz utożsamia się „ze wzorem inży- 
niera”, a więc fachowca pełniącego Su- 
miennie I ofiarnie swoją służbę i wy- 
konującego pracę, będącego jakże cze- 
sto dobrym przysładem dla innych. Na 
tej drodze tradycje bojowe zespalaią 
się z tradycjami pokojowej, twórczej 
pracy i służby żołnierza. 

Na zakończenie uwaga natury meto- 
dologicznej. Praca oparta jest na selex- 
tywnie dobranej literaturze, co musi 
prowadzić do zawężenia stopnia repre- 
zentatywności wypowiadanych sądów i 
ocen, osłabia walor argumentacji. 
Miejmy nadzieję, że autor uniknie tego 
mankamentu przy następnych wyda- 
niach omawianej pracy. Tym bardziej 
że nie odpowiedział jeszcze wyczerpują- 
co na wszystkie problemy badawcze, 
jakie sobie postawił. 
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